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Naczelny Redaktor „Czasu“ 
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urodzony w Krakowie w г. 1870; zmarł w dniu 22 października 1920, 
po krótkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami. 


Wczoraj w południe zmarł nagle wsku- społeczną, literacką, wnosząc zarazem do latach w Krakowie rozkwitało, a w nie- cechowała jego umysł wielka zdolność kry- 


tek ataku sercowego naczelny redaktor na- 
szego pisma śp. Rudolf Starzewski. 

Nieszczęście to spadło nagle, nieoezeki- 
wane przez nikogo, niepoprzedzone żadną 
chorobą — jest więc eiosem, podwójnie 
ciężko odozatym. Jeszcze cały wezorajszy 
dzień spędził śp. Starzewski przy biurku 
redakcyjnem, od którego, jak zazwyczaj, 
oderwął się dopiero późno w пос, w chwili, 
w której już cały numer odbijał się po osta- 
{еселеп zredagowaniu na maszynie dru- 
karskiej. Rano po obadzeniu uczuł się sła- 
bym, a niębawem przyszła śmierć nagła, 
cicha, spokojna. Wyrwała z grona redakcyi 
anakomitego kierownika, kochanego kolegę, 
jednego z najwybitniejszych pracowników 
na niwie publicystycznej w Polsce. 

Sp. Starzewski liczył w chwili śmierci 
lat 50, znajdował się więc w pełni sił i 
zdawało się, że będzie mógł jeszcze długo 
oddawać swoją pracę na usługi polskiej 
opinii i sprawy polskiej. Uredzony w Kra- 
kowie w r. 1870 z ojea Mieczysława, za- 
służonego na polu działalności gospodarczej, 
i z matki Reginy, odebrał wykształcenie 
gimnazyalne u ОО. Jezuitów w konwikcie 
tarnopolskim, gdzie zabłysnął już jako mło- 
dy chłopiec wybitnemi zdolnościami i nie- 
zwykłą inteligencyą. Uniwersytet kończył 
w Krakowie, zapisawszy się w r. 1888 ma 
wydział prawniezy. Obok studyów prawni- 
ezych, które pociągały jego ruchliwy umysł 
zarówno swoją ścisłością jak i otwarciem 
szerokich horyzontów myśli społecznej, po- 
święcił swoją uwagę stadyom historycznym, 
którym oddał się z niezwykłym zapałem i 
pilnością. Należał do najwybitniejszych ucz- 
niów Bolesława Ulanowskiego, który pierw- 
szy zwrócił ma niego uwagę, jako na wy- 
bitną indywidualność psychiczną Z uniwer- 
sytelu wyniósł grantowną znajomość i wiel- 
kie zainteresowanie dla życia prawnego, go- 
spodarezego i ala problemów historycznych 
i zdawało się, że po opuszczeniu ławy 
szkolnej badaniu tych kwestyj poświęci 
swoje życie. Los zrządził inaczej. Zaraz po 
opuszczeniu murów wszechnicy otrzymał 
propozycyę ze strony ówczesnego redaktora 
naszego pisma Michała Chylińskiege wstą- 
pienia do grona redakcyi Czasw. Prepozy- 
cyi tej usłuchał i w pracy publicystycznej 
znalazł odtąd cel życia. à 

$. p. Rudolf Starzewski był bowiem, jak 
pokazało doświadczenie, urodzonym talen- 
tem dziennikarskim, jaki tylko rzadko i wy- 
jątkowo się pojawia. W pracy dziennikarskiej 
odnalazł się odrazu w swoim właściwym 
żywiole i zabłysnął, jako talent niepospolity. 
Obdarzony ruchliwym umysłem umiał opa- 
nować każdą aktualną kwestyę polityczną, 


jej przedstawienia i oceny niezwykle kryty 
ezny sposób rozbioru, szerokie wykształce- 
nie, oryginalny pogląd. Piórem władał zaś 
świetnie, wykształcony na klasycznej litera- 
turze starożytnej, której był wielbicieler 
i miłośnikiem. W roku 1891, w którvri сә 
szeregu współpracowników / газы wsio: 
niema! równocześnie z Dr fgnacym Rosu 
rem, Antonim Beaupróm i Kazimierzen 
Ehrenbergiem, artykuły jego wybijały się, mi- 
mo współzawodnictwa z kilku tak wybitny- 
mi talentami, zarówno swoją treścią, jak 
i swą formą. 

Już na uniwersytecie zetknął się ś. p. 
Starzewski z grupą wybitnych talentów ar- 
tystycznych, wśród których odznaczali się 
zwłaszcza ś. p. Stanisław Wyspiański i ś. p 
Lucyan Rydel. Problemy literackie i arty- 
styczne zaczęły go już wówczas żywo inte- 
resować: rzucił się do ich odczucia i zro- 
sumienia z całym zapałem, okazując przy 
tem niezwykłą wrażliwość estetyczną. Rychło 
awiązała go serdeczna przyjaźń z najwybi- 
tniejszymi przedstawicielami t. zw. Młodej 
Polski, zarówno w literaturze jak i w ша- 
larstwie. Jego świetne artykuły o ówczesnym 
ruchu malarskim, ogłaszane w r. 1894 
w Życiu za redakcyi Sewera-Maciejowskie- 
go, zwróciły na niego uwagę całego artysty- 
eznego świata. Również na łamach Czasu, 
obok artykułów politycznych, zaczęły się 
w latach dziewięćdziesiątych pojawiać pierw- 
szorzędne recenzye artystyczne i teatralne 
pióra Rudolfa Starzewskiego. W roku 1899 
i następnych ogłosił w Czasie szereg re- 
cenzyj, przerastających swą wartością poziom 
zwykłych sprawozdań teatralnych, jak n. p. 
z Kordyama, z Sybiru Maskofla, z Wesela 
Stan. Wyspiańskiego. Ta ostatnia recenzya, 
ogłoszona w kilku fejletonach w parę dni 
po pierwszem przedstawieniu arcydzieła, wy- 
świetliła najpiękniej i najtrafniej znakomi- 
tą wartość tego utworu. Oparta na długich, 
o najważniejsze kwestye artystyczne potrą- 
cających rozmowach z Stan. Wyspiańskim, 
jest do dziś dnia najlepszą bodaj oceną 
i komentarzem do tego dzieła. Jestto zre 
sztą także jedyna praca śp. Zmarłego, jaka 
ukazała się w osobnej odbitce. 

Młode swe lata poświęcił głównie ś, р 
Starzewski kwestyom nauki i sztuki, niemi 
się głównie interesując i utrzymując jak 
najżywsze przyjacielskie stosunki z ich 
przedstawicielami. Połączony węzłami bli- 
skiej przyjaźni z ludźmi tej miary, co K. 
Potkański, K. Górski, Sewer - Maciejowski, 
J Stanisławski, St Wyśpiański — żeby 
tylko zmarłych wymienić — brał żywy 
i czynny udział w całem tem bogatem 
i podniosłem życiu duchowem, jakie w tych 


dzielnych zebraniach u ś. p. Ludwika Mi- 
chałowskiego miało swoje towarzyskie ogni- 
sko. Jak całem ówczesnem pokoleniem 
wstrząsły nim jednak nagle niespodziewane 
wypadki, stojące w związku z wojną rosyj- 
sko-japońską i rewolucyą 1905 roku i nadały 


түйө icap nowy tirrunck, 


W tym to mniej więcej czasie objął także 
naczelną redakcyę naszego pisma, aby ją 
dopiero wczoraj z martwych już rąk wy- 
puścić. Stojąc na czele politycznego dzien- 
nika w chwili, gdy w sprawie polskiej 
i w losach całego narodu zaczynał się za- 
rysowywać zrazu niedostrzegalny, ale z każ- 
dym rokiem coraz to widoczniejszy prze- 
łom, poczuł ś p. Starzewski odrazu całą 
doniosłość i odpowiedzialność zajętego przez 
siebie stanowiska. Jak przed laty sprawom 
kulturalnym i estetycznym, tak obecnie 
sprawom politycznym poświęcił całą swoją 
uwagę. Zoryentował się w nich bystro 
i szybko. Problem przygotowującej się wojny 
światowej nie pozostał dla niego na uboczu, 
owszem stanął w samym środku wszyst- 
kich jego zainteresowań. 

Wraz z całą grupą krakowską zdał sobie 
od razu jasno sprawę, że głównym wrogiem 
Polski jest potężna a u dołu i u góry rów- 
nie barbarzyńska Rosya i że przeciwko niej 
musi się głównie front narodowy w przy- 
szłych, przygotowujących się wypadkach 
obrócić. Cały swój temperament polityczny, 
cały swój talent publicystyczny zoryentował 
w tym kierunku. Od dziecka zresztą wy- 
chowany w duchu t zw. szkoły stańczy- 
kowskiej, wykarmiony na pismach historycz- 
nych Szujskiego, Kalinki, Bobrzyńskiego, 
przylgnął do szkoły krakowskiej głębokiem 
przekonaniem i należał w ostatnich kilkunastu 
latach do najwybitniejszych jej politycznych 
talentów. Objąwszy naczelną redakcyę pisma, 
musiał wprawdzie sam na bok pióro odło- 
żyć, pochłonięty pracą organizacyjną — ale 
we wszystkich pracach politycznych, których 
ogniskiem był Kraków w latach, poprzedza- 
jących wybuch wielkiej wojny, brał udział 
pierwszorzędny, choć na zewnątrz mało nie- 
raz widoczny. Zdanie jego bystre, oryginalne, 
z wyżyny zawsze na sprawy bieżące umie- 
jące spoglądać, cieszyło się zawsze wielką 
powagą i niejedna ważna decyzya w spra- 
wach zasadniczych czy taktycznych splotła 
się z jego imieniem. 

Zaraz w pierwszych miesiącach po wy- 
buchu wielkiej wojny wszedł jako przedsta- 
wiciel stronnictwa krakowskiego do Naczel- 
nego Komitetu Narodowego i w nim do 
końca zasiadał, zajmując i tam wybitne sta- 
nowisko. Jak poprzednio w rzeczach nauki 
i sztuki, tak i w świecie myśli politycznej 


tyczna, a со za tem idzie rozwaga i zró- 
wnoważenie. Każden problem polityczny 
rozważał ze wszystkich stron przedmiotowo 
i beznamiętnie, zanim go w głębi duszy 
rozstrzygnął, aby potem po męsku i sta- 
nowczo zdania swego bronić. Wobec współ- 
towarzęszy swoich prać politycznych zaw: 
sze lojalny i karny, nie czuł się jednak 
nigdy człowiekiem partyi, ale ogarniał przy 
rozważaniu każdej kwestyi horyzont ogól- 
no-narodowy w sposób wolny od uprze- 
dzeń i partykularyzmu stronniczego. 28 
wtakim samym duchu prowadził zawsze Osas, 
wiedzą najlepiej czytelnicy naszego pisma. 

Ideałem politycznym,  przyświecajacym 
zawsze $. р. Starzewskiemu, była bowiem 
obrona idei państwowej polskiej, nad któ- 
rej brakiem w Polsce ubolewał gorąco i 
którą wyrobić i rozwinąć w naszem spo- 
łeczeństwie uważał zawsze za główne za- 
danie, za właściwy cel bytu redagowanego 
przez siebie pisma. Dla obrony tej idei 
starał się zawsze pozyskać współpracowni- 
ków, szukając ich nieraz nawet poza obrę- 
bem ścisłych przyjaciół dziennika. Szereg 
znakomitych imion polskich autorów i pu- 
blicystów, którzy — nie należąc nawet ści- 
śle do pastyi krakowskiej — drukowali 
przecież zawsze jak najchętniej swoje prace 
na szpaltach Czasu, świadczy, jak znako- 
mitem i wyższem ponad partyjny punkt 
widzenia było kięrownietwo redakcyjne &. p. 
Zmarłego. 


Taksamo zaś, jak problemy polityczne, 
starał się zawsze ujmować i rozstrzygać 
„ wyższego stanowiska, podobnie rzecz się 
miała z problemami społecznemi. Wniósł 
ze sobą do publicystyki wielką objektywność 
w ich sądzeniu, chęć wnikania w ich isto- 
tne przyczyny, zdolność rozumienia wszyst- 
kich objawów nowych, odbiegających coraz 
dalej od tego, co było dawniej. Jego kon- 
serwatyzm nie był nigdy konserwatyzmem 
reakcyjnym 1 zamkniętym. Przystosowywał 
się doskonale do potrzeb i warunków no- 
wożytnego życia, tak bardzo się od prze- 
szłości różniącego. Wielki przełom w sto- 
sunkach społecznych, jaki się podczas 
wojny ostatecznie dokonał, nie przyszedł 
dla niego niespodziewanie. Liczył się on 
z jego możliwością i starał się zawsze o to, 
aby dziennik, kierowany przez niego, bro: 
niąc słuszności, ładu, umiarkowania — nie 
stanął nigdy w sprzeczności z istotnemi 
potrzebami społeczeństwa. Ambicyą jego 
było i na tem polu bronić takiego rozwią- 
zania problemów społecznych, jakie dykto- 
wały względy na byt i rozwój całości na- 
rodowej. W tym też duchu prowadził z całą 
samowiedzą prowadzone przez siebie pismo 
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udział szłonkowie prezydynm magistrata, reprezen- т кн А А a А so С 
А z 1: б „A. ta, > 
tacya Uniwersytetu i liczna pobliczność. C.» Zawody че poprzedzi spotkanie Cracovii В.—> К. 
— Z teatri >Bigatela<, Dzisiaj wioczorem po-|<Wawels, Ostatnie spotkania tych drużyn skończyło się 
wtórzony będzie Dobrze skrojony frak z p. No- |nierozegrana 1:1, y я 
wachim, w biadzielą po raz trzydzięnty drugi Ko- kenia тогава. пус Syn- 
$ : A iego p. i w sali miej. 
Liela bez skazy, а wieczorem Tem, który chciał Muzeum przemysłowego im. Dra Baranieckiego oian 
Kluudyusa powrsca па repertuar w poniedziałek | p. t. »Polski przemysł koszykarskie. £ 
25 b, m, w częściowo zmienionej obsadzie, a mia- = 


niego celem bliższych informacyi. Potrzebna jost 


nie będzie jeneralny, 


dakcya wzrośnie о Z toap, zoown po так trzeci 
uastgpi wypłacenie premij w tej гате] wysokości, 
W rasie zmniejszenia się produkcyi obowiązuje 
również ta zaszda, czyli sarobki ulegną zmniej- 
szeniu. Wysokość produkcyi, z której obliczenia 
mają wyjść, kaźdorazowa г wielkość zwiększenia 


azary wysokich ciśnień także »maxima< lab »anty: 
eyklonami<, obszary ssé niskich ciśnień także >ті- 
nimas, daprosyarni lub >eyklonami<. Tam, gdzie 
ciśnienie pewieteza jeet wysokie, warstwy powietrza 
pozostają pod więksrem ciśnieniem, niż w obrzarza 
dsprosyi. Skutek zatem jest taki, Zə w pokliża po- 


p Жш 4 paźdajernika. peł Z teatru im 1 Słowackiego Оё wraca па | żonemu o zbrodnię rabunkowego morderstwa dokonanego z е; й А 8 l . „ka 
(PAT) Ukraińskie Biuro kor. donosi: afisz sstnka Aroybaszewa Zazdrość, która zdobyła |dnix 19 matek 1919 w Bierzanowie na osobie Leji 6 роі ezki Paústwowe W Krakowie R 
A „| ж sezonie nbiegłym niezwykł kess. Zazdrość |Plich z Krakowa. Akt oskarżen a oparty na zeznaniach a 
Woj кмш armii: Pawlenki obsadziły Win owtórzona adnie, F KA z ha а АЕ die = współoskarżonej żony Sosina, Karoliny, zarzuca Sosinow, awoj 

пісе. Po zaciętych walkach pod Barem i Jarysze- |?” - sty A mienionej obsadzie w ро: |żę pod pozorem sprzedaży zboża zwabił Lieblichową d0 L 1757. a 
| piedsizłsk 25 i w piątok 29 b. m. W ni lę po | własnego mieszkania w Bierzanowie, gdzie w czasie г01- d м: A 

wem, przerwano front bolszewicki. Wojsko bolsza- рее Е кА У R о W 

poładnia Weteran. W przygotowania Fredrowatł | mowy Lieblichowej z jego żonę uderzył: ją z tyłu w gło- : 3 а 05 E 7 ; 

wickie cofa się w panicznym popłochu ma "całej | Wielki człowiek do małych. interesów i Dziady | ®® siekiera zabijając ją ma miejscu Oskarżony Sosin Podpisywanie długoterminowej pożyczki państwowej z r. мї 

linii między. Żmerynką i Mahylowem Podolskim. |Z okazyi sjazdn relorentów oświatowych krakowskie д mai Ку С с\й чы żone do 31 października 1920 т. вте; 

Lwów, 23 października, |0 D. O б. urządza teatr im. Słowackiego poranek | alibi, Powołani do rozprawy Świad<owie, charakteryzuja Pożyczka długoterminowa uwolni w odpowiednim stopniu od ро Ster 

J. wł). Z Płoski d ; dla żołoierzy, na którym wystawioną będzia propa- | oskarźonego jsko człowieka łagodnego ї spokojnego, jego Дд л ЭҢ ROW. 

(Tel. wł.). oskirowa donoszą, że ataman |" , ; p 0 Arc н павее ааа (3362 -) СЕН 
A działa! kra. | aadowa jednosktówka Jana Mierzyńskiego Do bro- |ż0nę natomiast jako kobietę lekkich obyczajów, Z zeznań | MUSOWEJ. 8 

Petlora w тохшотіе z pewnym działaczem DZ | sy k А ЗЕТЕ Ala wolk świadków wynika, że wobec złego stosunku między mał DYREKTOR: kojn 

ióskim wyraził przekonanie, śe wojska polskie Ei ZRT jo dowódstwo jest 2 acznie dla wojska | zegstwem mogło Sosinowej zależeć na pozbyciu się męża r bia У во. 

które posunęły się poza Zbruce, pozosteną taw |" aty rozdaje dowództwo miasta. z domu i fałarywem: zeznaniami spowodować jego uwię- 4 

tylko za 9 аА, poczem volna is pa 17016 — »Gzarna kows< Syndykatu dciannikarzy kra: |zienle Sosinowa  jeszęze: przed; kilku miesiącami zapadł. Wincenty Sikora- sam 
Ру skosy r чыда, *|kowskich w niedzielę 24 bm. niə odbędzie się = po- [na chorobę umysłową, со stwierdzili lekarze psychiatrzy. | ____  — ЕЕ sam 

ustaloną w polsko-ukraińskiej ua owio. : r Po prteprowaszeniu postępowania dowodowego został 7 WOW 

2 Lwów, 23 października. woda rgona i pogrzebu naczelneg» redaktora CZ08% | Sogn ет sędziów przysięgłych uwol- è elski ai а niektó i І Е: 
(Tel. wł.), Wyckodzące w Kamieńcu Podulskim |5 0. Rudolfa $'arenwskisgo. niony od winy i kary. Prokurator Sozański wniósł zaża- obszaru i tego samego momenta ; stąd też możemy angielski, a jak chcą niektórzy, tam nawet miała ie > 

Słowo donosi, że ataman Petluia sspewnił, і: |, Koncerty YMCA, Staniom Amerykańskiego Tow. |lenie nieważności, | |odraza poznać dla danej chwili położenie 0 zarów |awo zródło. Sisik nietylko ze weględów polity- І leg 

i j } ' pie | YMCA w Domu Oficera polskiego (Lubics 16) od- | s Z urzędu wałki z lichwą, Za sprzedaż ziemnia- | cjępłych i simaych, oraz rozkład qpatów. скотс 1686 grużnyn , wybuch jego poważnie kow- І nik 
k lskie w żad jadku 20 e 

wojska polskie w żadnym wypadku Zbracsa Di М ków po wygórowanych cenach ukarano Annę Nowak ` { j i d 1 lityc 

przekroczą. Te тай polskie oddzizły, które pozy bywać sig hędą co sobośę koncerty, których otga | grzywną 9000 Mk lub 10 duiowym aresztem, oraz konfi- Przy b:dania staon pogody utta! amy jeszcze nio olikoja ragadnien a vospodarcze doby posojeunej, _ 4 | 198 

візја ро lewej stronie Zorurza, wyc: faig się Da nizzcyę wsiął na siebie prof Łuboński. Pierwszy |skatą 800 kg ziemniaków, Pawła Górkęgkazano również | która mapy pomocnicze, podzjące рр. +m any zaszłe |5 4istowa produkcya wegla w zssiraszający S3p0- y 2 

tychmiast, skoro tylko armia Petury wzmocni |* tych koncertów, na które mają wstęp oficerowie |za lichwę ziemn'aczaną na 800 Mk geny lub 3 dm |w temporatorze lub ciśnienia powietrza w ciągu po sób zmolejsza się Wyprodukowano według pu- ч 

się do tego stopnia, by migla obsadzić iront wo» |= rodzipami, odbędzie się dziś w sobotą 28 b. m. Gz ууун ке! эи Мону о б, przedniego okresu i t. d. Łączność tych wszystkich | blikaczi Coal Associati т. з Я | 

łyński, « współadziałem p. Marek- Onyszkiewicz (śpiew), irak grzywny lub 3 dni шее msp, 0 których wspomnieliśmy, dsje nam „obres w r. 1918 . 1341 milionów tona [| A 

М Lwów, 15 psźdniernika, ая а (тетра) i prof, Łsbuńskiego — Zoąda wojskowego, Wczoraj podprzewodniiw stanu кт i ы јако пема do badania A » A o а 08» , 4 AE 
(Tel. wł). Do tutejszego wydania Reeczpospo- (fortepian). Początek a 8 wieczór. majora Dra Papeekiego toczyły się 3 rozprawy о deter- dzielaych elementów oraz ie wzajemuego 98р > 1915 7 190 > D 
Se ) Р e а ж sA ровро — 2 polskiego Białego Krzyża  komonikoją: [29 Oskarżonych Szmula Stammjera 920га Honigs | Jzjąłania. > 1016-59 1970 > » pm 

litej donomą. z Płoskirowa: Wojsku atamane |, | 1! ka б 5 
5 3 К W ostatnim miesiącu sariąd Biał Кєзї doko | 70% skazano na 6 mi sięcy ziema, Izraela Trop Głosowanie telegraia iskrowego do otrzeb mete 1917 136 Х фа» 
Petlury brak cdnieży i obuwia. Ukraińskie sfery inim miesiącu seriąd Białego Krsyła doko- | pąnęrą zaś na 10 miesięcy. Rozprawę przeciwko Andrze- osowanie. lelegi £ р‹ RA I: DO ШЕР. zaw 
wojskowe wątpią, czy wojska ukraińskie będą mał nasiępojących czynności: Przyczynił się swymi | jowi Brzezińskiemu, oskarżonemu o kradzież sort mun- orologii praktycznej хө wsględa na konieczność jek- * 4918 „71,932 > , 163 
w stanie oprzeć się: urmii bolszewickiej, gly ta fondursämi А otwarcia роврейу w domu 'akadowi бози й.лазупп mojekowego Даа Т АН największego pośpiechu, jest wos boję rog + „1910 ia 04170: > > | ni 

idaj 5 t ademi oinik ó WAZY А ania nowych świadków. е 4 = $ Sw ; z cie > 4 Я А | 

przejdsie do clenzgwy, cup a akai + żyj вер ków, wyszygnowił dla Dra едо toczyły się równóczeście EA powszechniobe. Główne AETS p pot лел Pzodakcya v gela ksm anuego mie obniż;la sig ( i di 

I * diei wojennych w S>ksla 1000 mk, Przezneczy) | (rzeciw Jakóbowi Rutkowskiemu, Mojżeszowi Sultaniko | * Batopie wysyłją w świat z górą eto d-hesz we | gqsnię; w! Stanach: Zjeduerowych. Ser. 
и! М й , [ал obuwia dla dzieci wojennych w Bisłej Niżnej | wi i Wo owi Wilkoszowi, z których pierwszy oskarżo- teorolegieznych codziennie. Aby ze względu na Wiadymem jaat, iz wskytak ztedakow: nia w r h 
Jolormacye, napływające „o sytuzcyi па terenie | 10000 mk, wygłscił na odzież dla siarót w Roz-|ny o yięc'okrotną desercyę i kradziebe sny zo |onzezędaość czasu nozynić te doposze możliwie kró- | 199 godzin pracy w kupalulach a gielsyich #8 Ж 

rajtym przez wojaka udwsińskie, nie są zūjeloie | dole 5000 mk. Wydsielił na ubrznia dla sierót w stał na Li pół roku ciężkiego więsienia; drogi 1 trzeci | kieti, są ona ułotone wedłcg międzynarodowego | jo 7, pomimo wprowadzecia szeregu nuw yobit- 629 
jasne, To stwierdzić można na ogół, że armia | Radomyśla 10.000 mk, Uuzymym:} eztory goszody skazani zostali za dezeroyę każdy mp 6 miesięcy wit: | „седа przy pomocy cyle, ujątych w poena grup) | z, б кен oiondego о 9060 Ба w; gla, pio- NK 
atamana Peflary dowodzona przez jen. Paw lenkę, | w Krakowie, a misnowicie; w koszarach Bema, |в i i iezki dieg stał go porządku i ! ЕА da akc ZA Sk: 

ү inych św. bul E = , Д ! koszarach. Doma, Kradzieże. W posiadaniu Ludwika, Wożniezki 20- | чей: ра ч iokcya jg! хояскоіе soatta PRZY jedooczesiem lor 
mimo silnyd | ataków klszewickich posuwa sie |kossarach Bokioskiego, w Zakrzówku i prsy aliey | letniego szofera z Bielska zakwestycnowała polieva krs | Polika wysyła w świat (итү razy dxienace) przez | „wjękunenio kosztów. Napraykład w G ісуі po- “аш, 
krok za krokiem naprzód, w. czem niawątoliwie | Grodzkiej. Ut È herbaciarnie 01а żełni kowska maszynę do pisania Underwood: Nr. 690791. | radi ladeli warezawskiej radistelvgramy k + К аду 9% a беп 
pomaga jej anarchia, panująca па tyłach bolsze- odzkiej. Utrzymywał hetbaciarnię dla % łnierzy Ba | boi yaż Wożniczka nie umiał wyłłómaczyć w jaki spo- radiostacyę w oyladeli тагата] ер Пайаіожеј w т. 1918 prarosało 230000 góruie „пай 
wickich, dzięki Т powstańczym. Dalsze dworcu kolejowym w Krakowie i Płaszowio. Uraa- | s6b przyszedł do posiadania maszyny został arosztowae zbiorowe, zawierejące wyniki „spostrzeżeń ni których | ców, w s. 1920 (I półrocte) liczba ta zwiękezy- si 

зд 9 р ym. Dalsze |gzjł pizła odprowadzanie na bolej żałnierzy, одећо- | ny. Na targu tandetnim arosztowano Michała Grochala, wybranych w tym cela stacyi mstereologicenych о» | tą gig do 264000, jednocześnie roczns wydo- 

sukcesy lel zależna wą od trzech momentów : od dzących na front, x exom połączony j:st każdora- | którypewnemu włościaninowi skradł z kieszeni 1.500 mk |obszarze prństwa polskiego, Te wisdozmońci o в00- | bycie węgla z 57 mi tonn spadło poniżej 2 
powiedzenia się DA szerszą skalę mebliracyi DA- |zowy wydstek па podarki dle wojska w kwocie Pieniędzy przy nim nie znaleziono, gdyż podał je wspól: | strzełoniach polskich posiadają dla Europy бойко’ | ооп % д 
Torie Kome postępojącej, td zaopatrzenia W |gijkn tysięcy marek, Wprowadził instytacyę matek | 100" który фа, wej daža znaczenie, (еа więcej, 2o- npostezeżenia Wabania w ogólnej produkcyi węgla w Anglii, sph 
сше ныны ези jie ks chrzestnych żcłnierzy, urządził oddział opieki nad Жыл rosyjskie są wysyłane рїїө® тайкізоуе w тч т. втізеко z redukcyą godzin pracy, obrazoje ozi 

, 78 e W |rodzinami żołnierzy. Obecnie jest w toku rozazerze- Przepowiednie pogody. o wiele późoiej (o półaocy, zamiast przed. yoka mies), | „oni ieni i гок! 

a > а h Р 7 ° k b у poniższe zestawienie, obliczone Średnio dla ceta 

awiątka zarówno s walkami Wrangla i WEWOG: |pie szwslni dla wojska, założenie hotela dla ctos- powiednie pogody Załarzcza przy takich ukłsdsch pogody, które ро feech pałoych tygodni prodakcyi : któ! 
trznym stanem armii bcluewickiej, dziś pieświe- | ów, założenie gospód w kilku punktach miasta Od pawnego czasu państwowy Inntytnt me: | podają wschodnie prądy powietrza, nasze radiotele {оз 1.1 do 19.VI 1919 (przed ЙҮ 18,896.000 tonn q sy» 
taym, ale mogącym nledz zmianie, Dlatego też | nregzcio zsłożonie hotelu dla żołnierzy przejezdnych- teorolcgiezay w Warszawie rozs,ła ecdziennie | сезшу meteorologiczne posiadsją dla zachodalej |od 19-VI do 8-1 1920 (bezp, po тог.) 16.776.260 » nię 
dzisisj nie możoa jeszcze napewno Określić sta- | rlopowanych. Zrealizowania powyższych zamierzeń komunikaty o stanie pogody бе i my dra- | кору specyalaia wielsie znaczgwie. od 3-1 do 26:VII 1920, 4. massaget 18,642,000, » się 
nowisko wojsk polskich w tych stronach. азба. | ауага znacznych fondurzów, to teź zarząd apeluje kujemy W Kuryerze wanseniskim D: F.N. Badając mapy pogody, otizyłnej my zapełaie do | Należy tu jeduak nadmienić, iż obsada kopalń , cie! 
owyliśmy wożoraj, że gównem dążeniem naszem | 4, gpełoczeństwa о popieranie materyalne przedzię- podaje następnjąca objsśnidnie, nłatwiające 0” | ога i powną dysgaczę równoczawnego stanu atma-|w tym samym okresie swiększyła sę o 93.000 por 
musi być utrzymanie bolszewików w czasie TO- | wzjęć nrządsanych przez komitety Bisłego Krzyża ryentowanie się w tych komunik stob: stery na pewnych, nawet znacznych obszarach. Na- | sob: talrów (górników i na powierzchni), co sta- kto 
sejmu jak najdalej od naszych granie, a przede- |. — Aresztowanie szpiega. Pod sarzutem spiego- Wiadomo, że zjawiska stanu pogody na więkezysk | tomiast postawieniś progaowy (przefowikd i)? preed-f aowi około 825 proc, weróstu w ptrównad:u zig 
wazystkiem ой Zbrucza. Tymi względaniniewat | stwa aresstowano 21 lat liczącego Alojzego Karalio- abesarach pozostsią w najśsiklejmym związka wa |ętawia jnt znacznie większa lrodoosci. Mianowicie fe okresem przedwoj плут. edy pr dukcya węgla wią 
pliwie pedyktowsne jest posunięcie wojsk Naszych fia, wrodzonego w Radsienicach na Górnym Śląska. |Ї ПУШ i z tego też powoda dla tego rodzaju roz | „łaśie nasze sserokości ggrałiczne ваёһојә wiel |spadła około 20 proc. (229,743 000 tona w Por roz 
w кү ын ати % Kamieńca i Oro, Кат: Ноја odstawiono do вайо. wsjskowego. "аёэй trzeba brać pod uwagę warunki atmoniery- | ka zmienność stanów pogody, w zapełiem przeci: |tównanu z 287411 000 tonn). Wyd.bycie węsla "а! 
wa. Brak odpowiednich si ukraińskich do otsa | — Minister Narbuiowicz wa Lwowie, Nasz lwow. czne na należycie dużym obarirzo, j:k u паз, паб | więństwia n. p. do okolie podzwrotoikowych, gdzie|oa jednego płacownika w okresach on.awianych Mą 
dzenia tych terytoryów, o jakiem donoszą dzisiej- | „ki korespondent lelefonoje: Miajster robót publicz” est Еаторд. Elementy, które składają aig na łączny | przebieg stanu pegody jest wybituie ni: skompliko- | wynosiśo : ł ko 
5ze depesze jest dalarero, a powatn=m uzasadnie- aych Narbutowicz przyjscbał wesoraj do Lwowa, а obraz stanu pr gody, są dość różnorodne : 1) stan | wany i równomierny. Dla ilastrseyj tyeh stosusków |od 1-1 do 19.VI 1919 — 16 tonn 9 cwt. tyg È wa 
niem tymczascy едо. zajęcia tych obszarów przez | etad ndeja się w objazd zniszczonych przez nsjezd nieba (zachmurzenie, deszcze, Śniegi, mgły, barza | przytoczyć można (wedłog Henna), że w niektórych |od 13-Ү1 до 311920 — 14 tonn 16 cwt tyg 6.010, mniej у 
wojska polskie. Jaśliby operacye armii nkrejńsk 6; | polszawieki powiatów. itd); 2) kieranek i sita wiatru; 3) temperatura po” okolicach podzwrołuikowych: popoładaiowe burze Wy- od 3 I do 26 VII 1820 — 15tonn 11 ewt. tyg.t. j. о 2 5°), mniej go 
odbywały się w dałszyta ciągu pomyśłnie, toj — Obywatelstwo honorowe dla Piłsudskiego. Do wietrza; 4) rodzaj i ilość opada; 5) ciśnienie po- stępują z, tak wielką prawidłowością ik п, р. zapro: | w porównaciu z okresem poprz:d<ający m зб” { (заж 
istotnie ctfnięcie się wojsk raszych mopłuby na- |vyarstawy wyjeżdża z Łodzi delegacya Rady miżste wietęza i jego skłonaość do wzrostu lob epzdku |gęónia na zwyczajową kerbatę popoładaiową godzi cenie doia robo zego. р д! 
. stapić bardzo rychło, w przeciwnym razie nie |; wręczy dziś naczelnikowi państwa na posłachanin L zw. » endenoga bszometryegna:), oprósz tego na- | пу B.ej (fiveocłockies) poprostu wymieciają {аке | Zadania robotaikó ж górniczych svotrały лізе | bb 
przyszłoby do p'ego, aż po рулар pol- | dyplom obywatestwa honorowego miasta Ładzi. lełą ta jeszcze: krańcowe wartości temperatury por |ognaczenie pory +po burzy<; w ten, sposób pora ҷапоясед odmową тө, strony rządu angielskiego. | м: 
ako: bolszewickiego па. skntęk wejścia w życiej — Wybuch w fabryce w Łodzi. Onegdaj w po- wietrza, wilgotność powiet:za, i wrozzcia prowzadsone jent zupełaie dokładnie oznaczona bez; wymigniani: Motywy odmowy opierały się na znacznej zwyżca | ka 

W) pokoju: і tab Scheiblera w Lodzi nastąpił w najnowszych czasach: epostęyeżenia prądów powie- | godziny. głacy górników w kaistnin tego toxu i na jedno- s | о 
М гоа m | &°- К czego budyne teza w waręwach wyższych И, sma czesaej zniżce produkazi. Płace górników, wyno- | ku 
4 Za Stanirizwówa donoszą do брагу wizczoż теј. | урет o Ото SO-duib Жошо | ор, # nier ? Rz 1 średnio 295 ozytiagos 5 pantów © 88 

< Ataman Petlura kda? za stósowce raty 2*ój |zanionych, w tem kilka ciężej 1 ‹ LORI К Zen | | с 
srad, przebywający, jak wiadewo, w Tarnowie, | — Bankiet dla wlcem Dąbskiego Naród donosi: | 7 jscowośuiach Europy jedoo- Strajk W Anglii. + т 
przenieść „w majbliiaym czasie па Urain. | Onepdzi w sejraie klab Р. Р; S. wyd} przyjęcia dla należy podnieść, że w ten sposób o: Б, b "тк | w 
Ze 17 ministerstw okra'ńskich pozoalenie w Tare | przybyłego x Rygi przewodoicącego delegacyi po- trzymuiemy tylko t. zw. <surowe» pomiary ciśnie- М8 ралышы: i | zi 
nowie mioisterstwo spraw zagranicznych, inne койот} wiceministra Dąbetiego. $ sprowadzenie (P. A. T.) Na onegdajszem p siedzenia patla- A 
тай przeniczą się stopniowo przez Suanisławów,| — Odznaczenie eficerów fraucuskich. Rzeczpo- (-redskevę<) do jednarowych warunków mogą być | venta oświadczył przywódca PROT poładnio- { w 
na Ukrainę Perorni nicisterstw posostajo oa- | „роуа donosi: Daia 20 b. m. ра dziedzińcu pa wzajemnie porównywalne, jako zrobiore bezpośre: | wal Walii Wilhelm Brace, że! górni 7 zrzótają | 
razie w Tarnowie i Rzerzowie, natomiast wSŁYścy |en hr, Krasiekich odbyła się podniosła uroo AM dnia w warunkach różnych. Takie wspólne warunki, się żądań co do socyalig:cii koęalń, ala oczekżuja kę 
ministrowie otrzewali już wezwanie do berzRłO- | gąkorowania ofissrów misyi teaneuakiaj w Wai do których sprowadzamy wsżystkie pomiary ciśnie | wzamian xa to daleko idących uste -ata ze strony Fa: 

‚ tenego udania Się do postoju kwatery atamana | wię krzyżem legii honorowej. i "=| nia powietrza, mające być porórnýwanemi, są na- właścicieli w sprawie pośwyżki płac. — K 
Petlncy, gdzie też będą stale przebywać, tworsząc| — O księży polskich ika, Francji  Otrzymnjemy stępując»: wszólaa temperatura (0°C), wspólny po-| А Londyn 28 października, К 
niejako Radę ministrów w permaneccyi, Większa | następujące pismo: W kopslniach węgla we Frsnogi ziom pełożenia (poziom merza) orsz wspólna sre- (P. A. T:). Daily Nets „dowiadaje się, że na Ф 
jch część prsójechała już przez Stanisławów, 2 |pragnje od тока około 5000 robotników polakich rokość geograficzna (45°) podztawie wynureń przywódcy górniżów w par è 
między pimi winister spraw wewnętrzarch Sali- f vy goisicle kopalń roznmiejąe doniozłość atsłej о! jeki| Jeżeli tak zredukowane ciśnienia powietrza z ró-|!3mencie podjęte zoatały nieobowiązujące roko- © 
kowski, sprawiedliwości Lswichi, loanzów Bara- duszpasterskiej nsd tymi robotnikami kk się dnych miejcowości zanotojemy pa mapie przy ka: wania celam nEcńszenia strajku górników. | Е 
nowski, zastępca ministra prow zagran cznych | go ksjęcia biskupa krakowskiego, jako delegata Eji- adoj z tych miejscoweści, to odtsza wpadnie nam ry Londyn 23 października, Є 2 

‚ Fichelmana, wreszcie, premier ministrów Proko- |skopalu polskiego s prośbą А {екше narazie |” 0627; że nad jednami częściami Koropy ciśnieuia (PAT) Ajencya Havasa donosi: d * 
powiem. D przynajmniej 4 księży, którym sapewnionoby koszta jest wyższe, rad innemii zaś niżęze, oraz, śe takie „Manchester Guardian donosi: Pracownicy ko- ; 

59 | podróży, odpowiednie ntrzymsnie na miejsca i wy: »obseary< wysokich i niskich ciśnień nmieniają swo- Jejowi zastanawiali się nad koniecznością ogło» | 
usgrudzenie, Książę biskup wsywa księty, którzyby [1° położenia cd; dnia do dnia w atopoin większym | SE0DIA stezjkn wczoraj w nocy. Delegaci u?zędni- | gzzośnie o Y tonn, znowu. nastapi wypłata 1 

lab raniejszym. W meteorologii narywamy te ob- ków są jednak zdania, że m mo wszystko strzjk geyl; Wreszcie, o ile w trzecim okzesie czasu pro- Г 

{ 


W Przeglądzie gospodarczym znajdajsmmy 
następujące techniezta wyjaśnienie angielskiego, 
przesilenia węglowego: 

Górnicy aogialecy wystąpili w końcu sierpnia 


wierzchni ziemi powietrze ев »wyciskane< ж gb- b. r. в żąławum zmniejszenia ceny wągla opało: | prudokcyi (X, Y; 2), której ma odpowiadxć zwyżka : 
nsarów ciśnień wysokich i в drogiej atrony jest ono|wego о 14 szyl. 2.penzy na toanie izwięknzenia |płacy, jak również okreny obliczeń, mają być 

>wchłaniane< przez оревагу depresyi; tego rodzaju płacy dorosłego górnika o 2 szylingi dziennie. — | ostalone wspólnie przes właścicieli kopalń i ro- ` 
ruch powierrza określamy, jako >wiatr<. Zeozumiałe | Pomimo, iż w сісузіаусћ żądaniach górników | botolków. ; 

jest przeto, że im większa jest różnica pomiędzy |nie wspomniano o wysuwaaym рор AJ /.—————-—— 

ciśnieniami powietrza dwóch miejscowości sąsiednich, stulacie vpzństwowienia kopalń, jest on ро sta- Н 

tem śilniejszy jast wiatr, wą wystawionych żądań. Przewodniczący Związka Jaja konserwowane 


w wapnie (taw. jaja wapienna) zprzedaje Pań- | 
stwowy Urzad: Zakupu aztyknłów Р. Р. po cenie 
3960 marek za skrzynię (1440 sztuk) 1ссо Kra- 
ków. Refiektaoci zechcą się zęłaczae w Związku 
Spółak hod: drobiu »Jajo<'w Krukowie, Wolska 
L. 36, Pierwszeństwo zakupu przysłaguje szpi- 
talom, ochronkom, stowarzyszeniom spożywczym 

itp. organizacyom. (3373 1-2) 


robotaików górniczych, p. Swilie, w przemówie 
nia publicznem 23 sierpnia w Wzexbam, пїейїп- 
zpatsnie to skoostatował, mówiąc: >Chcemy, aby 
naród stał się właścicielem kopalá. Bliskim jest 
czas, w którym eksploatorzy kopaló będą je mu- 
sieli oddać. Węgiel będzie wydobywanym na po- 
dobro ludu w miejsce słożenia właści: 
kopalń dla ósiągania skaodalicznych zyz 


Rozmaitość wielkości ciśnienia powiotrza nad ró- 
żnemi cbszarami i przez to sprowadzons prądy pc- 
wietrza są właśnie temi głównemi przyczynami, któ- 
re powodają rozmaite stany pogody. Mianowicie ma- 
sy powietesa, które dopływają np. z ciepłego poła- 
dniu, prowadrą z sobą pogodę ciepłą; przeciwnie, 
dopływ. powistcza np. z zimnych okolic półaocnych |trseby i 
wywołoje oziębienie. cielo 

Powietrze, dopływsjące do obszaru depresyi, gdy sków*. 
się wznosi w górę, oziębia się, unoszące się przy-| Wystawione przez robotników cyfry również 
tem para wodaa dochudzi częściowo do skroplenia; dobitnie mówią o ich dążnościach. Zysk roczny 
bezpeśreduiem następstwem takiego stanu rzeczy kopalń ang elskich (głównie па węgla eksporto: 
jest znaczne zachmurzenie i opady. Wprost przeci. | wanym a sprzedawanym ро cenie od krajowej 
wnio dzieja się na obszarze ciśnień wysokich; masy znacznie wyższej), wąraża się w суігде, 66 milio- 
powietrza z wsratw wyższych zwolna opadają, ogrze- |nów łąntów szterlingów, obciążonych poważnym, 
wają się przytem cokolwiek, chmary zaś rozwiawają podatkiem fiskalnym. Bobotnicy żądają podziała 
się powoli. То też depresyi towsrzyszy z zasady |lego zysku pomiędzy nich i spozywców węgla 
t. sw. >brzydka pogoda<, przeciwnie wysokie ciśnie- | opałowego. О iłeby miano zastosować żądania 
nia sprowadzają »pogodę piękną". robotników, nie dając właścicielom kopalń mtż- 

Możemy przekonać się о tem, jeżeli na wspomnia- oości znalezienia rekompensat, ogólny koszt ro- 
nej mapie z wpisanemi wartościami сіќоіаріа powin- bocjany warósłby о 36 mil. funtów rocznie, niska 
trza wysnaczymy obok każdej stacyi za pomocą |248 cena wegla opałowego pochłonęłaby. pozostała 
przyjętych znaków takżo stan nieba. Jeżeli nadto na|30 mil. faotów. W ten sposób chcą robotnicy 
Беј mapie wykreślimy w odpowiedni sposób spe- pozbawić przadsiębiorców ich zysków i usunąć 
cyalne linie ciągła, któreby olaczały oddrielae ob- | jedną z poważnych przeszkód na deodze, wiodą 
szary ciśnień wyżezych i oddzielne obszary ciśnień | сеј do upaństwowienia kopalń, zaś żądanie obni- 
niłezych (t. zw. linie jednakowych ciśnień, czyli żenia ceny węgla opałowego dla spożywców obli- 
»linie ixobaryezna«, lub poprostu »irobary*), to: o- | czone było oczywiście na pozyskanie opinii pa: 
trzymamy wówezaa t. zw. »mapę pogody“ dla da- blicznej, z pomocą której niejedaokrotnie udało 
nego momentu, która stanowi najważniejszą podsta-|się rządowi хпёвдпас poważne rozruchy i zgnieść 
wę dla neszej dyagnozy elana powietrza. W podobny wybachłe strajki. 
sposób wyznaczamy na oddzielnych mapach tempe-| Аксуа górników znalasła poparcie w skrajnych 
ratary powietrza i ilości opadu dla. tego samego aferach politycznych, reprezentajążych bolszewiema 


Choroby kobiece. Prof. Slaozoni Lichten- 
fols w Wfiezhorgu, jako główny przedstawiciel [ ы 
nowoczesnej nauki o laczemu chorób kobiecych, | 
stwierdził, ża woda gorzka »Fraoz Јоѕ:1« działa 
szybko, niezawodnie i bezboleśńie. (8310 1-) 
к _————— 

В. Gabryelska, Patno Spiszi Kraków. Wy- 
najmanje i spzzedaje 4 pierwszorzędnych fabryk tom: , 
tepiauę pianina. harmonia i- phenale. 


Repertuar teatru miejsk, Im. Juliusza Słowackiego, 
W sobotę 23 bm.: sZazdrośće Arcybngzowa. 
W niedzielę 24 bm.. po, poł. : 2 Кееп Chambers'a, 
wieczór: »Nina< Kampfa. н 


Repertuar teatru miejskiego powszechnego. 
W. sobotę 28 bm : »Życie paryskie« 
W niedzielę 24 bm. po połud.: »B;ałe fartuszki<, wie: 
czór: »Marya ‘Stuarts. 


Repertuar teatru >Bagatela<. 
W sobotę 23 bm.: » Dobrze skrojony frak». 
W niedzielę 24 bm. po poł.: »Kobieta baz skazyr, тів. 
|! «Теп, który chciał<. 


h Pogreb ś. p. Rudolfa Starzewskiego odbędzie 


1 wschód nie da się stanowczo pogddzić апі = ia- 


І piem i duchem окѓайп ryskiego. 


p w której tkwił artysta, krytyk, myśliciel, Te 


s 1 W myśl traktatu. preliminarnego Polska zobo- 


A % : + wiązała się nie jogerować w sprawy Biż: Rasi. 
| $. р. Rudolf Ostoja Starzewski. „jako takiej, niemniej jedonkże ma wszelsie prawo 

№ Асе aby traktat został pezes. stronę przeciwna 

EDYTY TATW E СИГЕН EEEE wykonany w całej rozciągłości, -a więc także i 
Radakcyę Czasu uważał ś p. Starzewski һа!" tjm puakce, któcy dutyczy istoienia niepod- 
uwoją bliską rodzinę, i w stosanka z kolegami ległej Binłej Rusi. Z nią też, a nie z Rosyą, gra- 
umiał zavesa utrrywać ssrdeczcą zażył ść, która niczyć ma Polska, mając zar'zem prawo ўайгб, 
warjsthich jedaoczyła do wspólnej pracy. Nada by ta Bała Roś, choćbs nawet była bolszewicką, 
wał dziepnikowi kierunek, nia narzucajć nikomu była istotnie ctemś odrębrem od Rosyi, a vië 
swego zdania, ale wytwarzając w długich nieraz zwykłą jej prowa үз Omósienie szczagółó w tej 
naradach jedoolity pogląd ра główne wypadki | "prawy, której tylto cgólce sasady skreślono 
chwili bieżącej. Szanowzł cudze przekonania, 21е | w prelimioaryach ryskich, wiano mieć miejsce 
odstępując td własuego, — alẹ potrafił w spo- | OrsY redskcyi pełnego traktatu do której prsy- 
kojnej dyskasęi przekonać i usawa? pozorne czę- stąpić mamy w na;bliżsaym czasie. Wówczas też 
sto sorzeczności przez pełne taktu, rzeczowe ro- wiuny zostać określone granice Balej Rasi, która 
zamowanie, To też w gronie redakcyjnem, ktárełbez pich stanie się wprost pojęciem oderaanem 
sam dobrał, penowała dzięki jego kojącemu wpły- Tyle co do strooy formalnej. Faktycznie pr- 
wowi zgodność, wyklu-zająca wszelkie nieporo- miętać także należy i o interesach psństna pol- 
sumienia, By? istotnie duszą wydawcictwa i cała skiego. Szetrenie poglądu, że pa to, co się dzicje 
jego ambicya była do tego skierowaca, aby dzien- | 0028 passemi granicami, winoiśmy się przypatry- 
nik utrzymać na najwyźszym poriomie myśli po- wać jako bezozyoni widzowie, jak to пр. вг0ріо- 
lityczaej i kultaralaego oddsiaływania. Tem ро- | п0 w sprawie słowackiej, mosiałoby doprowańsić 
cznciem umisł przejąć kolegów w sposób nie- do najęzkodliwszych na przyszłość wyników. Mi- 
„mieraie subtelny i delikatny, osuwając wszystko, | my wybitoy interes pie tylko w tem, ażeby istniała 
co mu się wydaw:ło niedostrojone do lego tonu Biała Rnś, oddzielającz nas od Rosyi, lecz i 
Zgoday, uprzejmy i njmający w codzienaem po- |” tem, by rsąd tam istniejący bu? życzliwie dla 
życiu, atanowosy, gdy chodziło o morałay interes Polski usposobiony 1 by dopuścił бо paleśnego 
dziennika, trozzesył się ustawicznie o los współ- głosu i praw tak liczną ną kresach białoruskich 
prac woików, zapomioająt zwykle о sobie. Bądąc Indność polską. W praktyce chodzi, tu o stano- 
dziennikarzem z zami? wania i pra'ując w tym)”isko, jakie w najbliższej. przyszłości zająć ma 
zawodzie od lat blieko 30, = ? wybornie psycho- Polska wcbse walki, na jaką zanoni sią tam 
Jogię dzieanikarskich prau wuików, woikał prze- wukutek planów jev. Bałachowicza stworzenia 
nikliwie w ich położ nie i rorumiał ich potereby | w Mińsku demokratycznego rządu biz łiroskiego, 

i dążenia; każde życzenie kolegów przyjmował który szukał w Polsce oparcia przeciw bolszewi- 
secdecznie i spełniał najchętciej w miarę шоёпо. | kom. Oparcia tego nie możemy mu wprawdzie 
ści. W ostatoich czasach, kiedy ciężkie położenie udzielić zbrojnie, zle ка to możliwe jest poparcie 
ekonom czne wciąż tak dotkliwie dało się odczu- polityczas, W pierwssym rzędzie musiałaby się 
wać wszysttin dzienoikarzom, 8. p. Starzewski domagać Polska, by Rosya sowiecka wstrzyrożła 

z własuej incyatywy wystąpił z szeroko skro- się od wszelkich prób wprowadzenia na Białej 
#опа akcyą рош cniczą. Pod każdym też wzglę- | Basi siłą porządka bolszewickiego i by pozwoliła 

| dem egon jego przedwczrsny jest dla redakcyj- | tamte,szej ludacści ha spokojne wyrażenie swej 
„паро grona Czasu stratą bolesną і niepoweto- woli co do losów tego kraju. To atanowisko sa- 
жапа, jąćby Polska musisła па wypadek utworzenia się 

+ w Mińsku rządu tak jen. Bałachowicza, jak ja 
Zalety umysłn i charakteru śp. Starzewskiego kiegokolniek innego. Takie stanowisko Polski 
| schodzą się w jednem słowie: był to mądry zgodne byłoby zarówno z naszym interesem, jak 
człowiek tą mądrością, która daje szerokie|! * tesktatem ryskim i nikt z tej racy: me mógł- 

| chociażby na 


roznmiene życia i głęboką pobłaśliwość oraz|0Y sareucić nam jego naruszenia, U 
s канен wet Biała Roś zdecydowała się na oderwanie się 


Warszawa 23 paź iziernika. 

(PAT.) Na wezorajizem posiedzenia sejmu przy- | з 
stąpiono z potrądku dsienpego do raty lika- 
gyiumowy zawartej w Rydz». 3. 
Zabrał głos marsætik Trąwoczyńaki: Za- 
nim otworzę rozprawę, należy mi podzreślić, że 
dążylikny wytrwale do рокајо, bo tylko pokój 
«oże nam dzć Wogestari istwa рог: јао wew 
nęteznego, a tem samam możność pracy око? 
budowy. przyszłości krajo, nawiedscnego ćłngo 
trwałą wojną. Licsyliamy na to, i liczymy, żej a 
ktokolsiek kierować będzs n rodem rosyjskim, | «i 
nie rozpocznie nowej wojnę, gdy pre; pomni яо- 
bia straszna skutki tej, którą przeżylśmy i gdy 
oaród rcsyjski nie będzie wis? rozsądnego powo 
du do pragoienia тошу. Podpisując preliminarya 
staraliśmy się granicę państwa z Rosyą ustal с 


pokoju od położenia га froncie bojowym. Że| ci 


abgteczne dodawać, Nie wyzyskaliśwy naszych jni 
tg narzuciliśroy narodowi rosyjskiemu w chwi- 


słaszności. 
podziękowanie naszej delegaczi pokojowej 
dłogą, mozoloa, ale wydatoą pracę w Mińska i|lą 
Rydze. (Brawa). 


towi ministrów. 
Prezydent ministrów Witos: Rząd, który po- 
ozynił wszystko, co było w jego mocy, aby przer- 


głąbokiej rozwadze zgodził się jedoomyślnie na ni 
габ касуе traktatu bez jakiejkolwiek zmiany. Ро 
raz pierwszy Od csasu powstania niepodległaj Pol- 
ski rząd Rzeczypospolitaj staje dzisiaj przed sej- | w 


jest naszą winą, że od samego zsrania niepodle | m 


co uważam za wskazana језесее raz z paciskiem 


Rosrę, którym obrót wojny światowej prz niósł 
wistów niczego, c by nie odpowiadało zaszdrie 
twatsać stanu, który mógłby utrudoić stosunki 


cyski, przywracając pokój га wschodnie Earopy, 
yddaiała в pewnością potę'nia na odrodzenie 
wórczej pracy w całej Europie 


owej pracy wszystkich narodów, ођеспів stwo- 
rzooa, ułatwi podźwignięcie się wazystkich аро 
laczeństw z runy w którą wtrąciłs je wojna 
światowa i ułstwi ich rozwój w drodse ewolocyi. 
н р W rządzie lodów enropejskich nastanie teraz 
na podstawie pogodzenia żywotnych ioteresów |okres rywalizncyi w dążeniu do wytworzenia jak 
obydwóch narodów, nenzależnialiśmy warunków | ozjwiękacej il ści dóbe. 


m tych waronkach należało pozostasić па wscho- |siłę w potętoym wysiłku na wszystkich polach 
dzie poza granicami оісвузпу milionowe rzesze | pracy. Dlatego w tej uroczystej chwiii pozgalam 
naszych braci. które przed półtora wiekiem cięż- | sobie, zwrócić się w imiesiu rządu już nie tylko 
kigmi ofiarami - dochowywały swojej wierności, |do sejmu, ale do całego naroda z przypomnie: 


ostatnich zwycięstw, ale historya nas nie oskarży, |ści, bez świadomości, że każdy dzień powinien 
і паг rzyncsić wzmożenia wę narodowych bogactw, 
lach dla niega ciężkich pokó, naruszający калайу |owoce zwycięskiej wojny mogą pójść na marne. 
Składam w imieniu sejma serdeczne | Pójdą na marne, jeżeli chwilą zakoń zenia wojny |е 
za jej | nie będzie zarazem dla całego spułeczeństwa chwi 


г 4 dejmie опо trud pracy wytwórczej i że będzie to 
Następnie marazałek udzielił głosu prezyden: | praca w tym celu, 
przyszłość narodu. 


zagranicznych Falkowski, oraz posłowie Osiecki, 


wać rozlew krwi i dać znękanemu społeczeństwu | Maryan Sejda, Perl, Chadzyński, 
spokój upragniony i możaość spokojnej pracy, po qiewski, Hirsebborn, X Kotola, Malinowski i Sta- 


mem w atmosłorze nie wojny zle pokoju. Nie|rą sejm uchwalił, odsyłając 


Stolarski, Cear- |9,9, >  » > 1914 
dej, Pażycika m. Krakowa 2 р. 

szkis, poczem ratylikacyę traktatu іе- |у келее ШЫДА 
daomeślnie przyjęto. [н], oblig. komum. RB. ks. 

Р. Reger usasadniał nagłość wnioska swego] */, > а 

sprawie Śląska Cieszyńskiego, któ-|; » tolajowe э» > 

sam wniosek do ko- ‚ Listy sast, Banko xraj, 
isyi do spraw zagranicznych i dając jej tygo- » » о Banku hip. 


głaści prowadziliśmy woinę. Aui naród, ani rząd, |doiowy termio do złożenia sprawozdania, 


Сай z Niedzieli 24 Faździeznika 1926, Ы 


Fatylikacya umowy rozejmowej. 


wisko radcy poselstwą w Fradze obejmie ralca 
Jerzy Tomaate sski. 


Watykan a Czechy. 
Rzym 23 października. 

(P. A. T.) Ajencya Stefani donosi: 
Wobec doniesień z Pragi, jakoby Watykan 
prayjął do wisdotmości zamiar ropubliki czacho- _ 
słowackiej rozdziału kościoła cd państwa, zasna- 
cza Osservatore Romano, że poseł czeskiej sepu- 
иф przy Watykanie nie poczynił Wz:tykanowi 
żadaych tego rodzaju iotormasyj, skokiem czego 
Śtoliea Apostolska nie mogła wyrazić swojego 
poglądu w tej sprawie, 


z z 


Aresztowanie biskupa prawosławnego Pimena. - 


Lwów 23 października. 

(Tal. wł) Lwowskie wydanie Rzeczypospolitej 
otesymało s Płoskirowa wiadomość, iż wojskowe 
«władze nkrajńskie aresztowały w Kamieńcu tām- 
tejonego Бізкора prawosławn=go Pimena. Aresgto- 
wanego przywieziono do' Płoskirowa i ta umis- 
stczono go najpierw w prysatnem mieszkania 
ukrajóskiego komisarza Madrego/ Galicyanina. Po 
рисую јейсэс czasie pr. eorowadzono biskupa 
Pimena do więzienia Biskup Pimen ma być zwo- 
lanoikiem niepodzielnej Rosyi i podobno w cerkwi 
kamienieckiej występował publicznie przeciw pań- 
stwowości ukraińskiej, 


zapre wola: ssi, Nia żądal śmy też od таап so- 
Inszności i surawiedłiweści, bo pia chciel śmy 


omiędzy paredam pol*k m a rosyjskim. Traktat 


Widmo rawoluzyi bolszewickiej grożąc Earo- 
8 вота wojenną grożbą, zostało nastym wy- 
łkiem i naszą krwią usunięte. Możność poko- 


Z tej rswalizacyi x wy- 
вахо wyjdzie tea naród, który skui wszystkie 


em: Bez pracy zorganizowanej, bez oszczędno: 


ślubowania, że z wytęteniem wszystkich sil po- 

к dna 22 pażdsiernika 199) 

" Walata markowa 
lokocyjea 


Fi 
Sj Fod kraj. E 1898 
> з fund, szkol. В. 130% 
Рой. kraj. х 1918 


sby zabezpieczyć szczęśliwą 


mia, żądane ; 
р": 


Przemawizli następnie referent komisyi spraw | ` 
alata 


» ТЫЗ... + 50 Int 
lity лаві. gal B, dla handło | praara 
r в » Ered, tiomek, 


Sprawę uniwersytetu ukraińskiego 


która wiedzie nieottylnie do dobroci, Jasność i а. зера реа ię | podkreślić, nie prowadził walki dla zaboru, nie | odes isyi joej pu j 

żywość jego inteligencyi nderzała każdego, ко |8 Rosri i в" liżenie się w tej, czy innej forcie айе а рео Бич ale bodziec ko- sw aby e zyk ai ара 2 Taaa > Saa Hs t- 

|. mig в mira zetknął; jykąbądź była kwestya, którą do Polski. Byt jej zależny jest, roos prosta, | „oczności ochrony państwowego bytu włożyły nam| Następnie odesłano do komisri wnioszk nagły Skcyc bankowo р 
się poreszału, ujmował ја ściśle i bistro, Бес } Przedewazystkiem od sił, jakie ujmą w ręce {6 poż do zęki Mosieliśmy wojnę dalej prowadzić, |р. Hesbzcha w sprawie uwolnienia intornowanych | kkcys Banka przemysłowe” 540— 680:— 
cienia pedaotysmu, zawsze z nawskroś ladekiego |SPrawę na miejscu Polska nie wpływając na ich bo nie chcieliśmy utracić uzyskanej niepodległości, obywateli s Pozoańsk ego i Pomorza i innych ob Transakcya — 
ponkta widzenia, Był to człowiek dobrej rady: | ustosunkowanie, nie ma jedoakże powodu tego pra” | Zasadę, którą ustalił traktat, stawialiśmy od | asarów Rzeczypospolitej oraz wniosek nagły p. Fe- Bank Hiipotecxny ph c Ў. 
ktokolwiek z jego bliższych znsjomych soslazł | #8 do bytu Białej Rasi negować, ani powstania początku rokowań i zawsze była ора jedna i ta|derowicza w sprawie zaopatrzónia miast Raak Maono Kred. 0 420. — 
się w potrzebie jakiejś teudnej decyzyi, udawał jiel utrudniać, é (iama. Zmierzała ona do sabezpieczonia bytu i|Krakowa i Lwowa w żywność i astykoły Powszechny Bank Kredytowy 8. А. 200— —— 
się bez wahania do śp. Radelia; wiedział, że: po SE: przyszłości Polski i uszanowania praw do byta kontyngentowe, Akoya Tom. hardt + prasa 
rozmowia z nim, jakoś jaśniej, spokojniej będzie : i samostanowienia ludów, wchodzących niegdyá| Na tem posiedzenia samwknięto. оше. Tow. handi I i П em. 440 - 500 
watrsał na rzeczy i odejdcie z nesuciem ulgi. Jen Wrangel a Polska w iei skład. ujsramionych notem nrzez czeska * Transakcya 450 - 455 
Mądrość ta czyniła ma obcemi wszelsie małost- * s н EZ EYE cs ea: Handlowa Spółka aks, <lmpex 236— | AE — 

Ине i ‚е Warszawa 23 pzźđziernika, Темза, = 

kowości, wszelkie osobiate ambicye: posa spra- PR Ў АЕА Zieleniewski 2250-— 2350 — 
wami ogóła, pora placówką, którą ukochał. i z (PAT) Gazeta Poranna donosi: b І konwencyę polsko - gdańską Kursa dewiz i walut. dórka tabryza eomenta 2100 2300— 
)tórą zżył się niepodzielnie, na wszystko, co je-| Prezydent rządu poładniowej Rosyi p. Kriwo- + > Lwów 23 październik Transakcya -2175.8165 
go wprost tyczyło, ізі poblašliwe i pogodne |gzejn nadesłał z Sabastopola oz ręce członka ku- Warszawa 23 października. wów. 23 зшен. Ijito. ake, Zakłady: Górzónea шуга АЗЫГ шея = 
jaschaięcie ręką. Mało kto umis? tak bezintere- | „. z A Rada ministeó иеш 4 (Tel. wł) Z Warszawy telegrałają, że kari n dsięb {шег 4500*— 4700— 
кеййн адат Са iż ` re- | mitetu Koła polsko - rosyjskiego w Warszawie p. (PAT.). Rada ministrów ta posiedzeniu w Gmin) „e; j i 2 | Tepeze< Tow. dlaprzednięb. g 

, j zęć się pracami i pomcdzeniem awoich Е 1 33 А ч ) 21 b awila się spravą Gdańską. Uppa: dewiz i walat vstanawiano będą odtąd odrębnie Trznsakcya 4590—4610. 
bliskich; mało kto umiał tak dobroczynnie wpły- Osowzkiego pismo, w którem mówi, że jeneral |* WSE EEC ҮР dla poszczególnych połaci państwa przez komisye Polska nafta 1850— 9000— 
wać na rozwój i skrystalirowanie omysłów. aty | Wrangel, Ал nim rząd rosyjski, najgoręcej i szcze- {на ministea spraw „zagranicznych жае dewizowe w Wsrszawie, Krakowie, Lwowie i Po | „Ојков» T. A. e jA 
kających się z nim w warsztacie pracy. Oparty | cze pragną doprowadzić Rosyę i Polskę do soju- szej delegacyi w Paryżu instrukcyi w imieniu rządu, zpanio, w miejsce RÓW i M państwo obo- Fabr, przetworów васт, w Trzebini _ 1650— 1750:— 


że nie pozwala jej podpisywać żadnej takiej kon 
wancy! w sprawie gdańskiej, która hyłaby sprze- 
czną z postanowieniami теавќаш wersalskiego. 

] Berlin 23 października 

(P. A. T.) Z Paryża donoszą : 

Pełit Parisien pisze: Konwencya polsko-gdańska, 
która onegdaj została przes Radę ambasadorów 
przyjęta, ma być podpisana 23 b. m. o g. 4 po 
południu. 


кшш ы шкын т он ы койне нуно 
„ | sapiku, posiadał śp, Starzewski przymiot nieosza- a przedowszyatkiem па szczesem i wzajemnem 
cowavy u mdaktora pisma: poczucie miary i zaufaniu. я 
awaku Każdy z współpracowników, Бев najmniej 
szego prrymusu, skwapliwie poddawał się cen- 
| zorze jego ołówka, wiedząc, iż znajdsie w nim 
pieomyluą koutrołę samego siebie, tak pożądaną 
| w dorażnej dziennikarskiej pracy. 
Pełen najbardziej wastościowych przymiotów, 
| jako towarzysz pracy, był ё. p. Starzewski nio- 
meeniocymm towarzyszem wytchnienia, rozmowy. 
| Kazdy, kto się z nim zatknął, zostawał pod uro- 
kiem ujmującego wdzięka jego obcowania, bujna- 
веі myśli, jakie rozraucał dokoła. Codzienea pra- 
ca redakcyjna i wydawnicza pochłouęła wszystek 
| ogas i siły Rudolfa Starzewskiego, ale пів wy- 
czerpywała api w części taj bogatej organizacyj, 


Koalicya a Rosya. 
Londyn 23 października. 

(PAT.) Ajencya Havasa donosi : 

Odpowiadając w I:bia gmin ra różne zapytania 
przedstawiciel rządu oświadczył, że niemożliwem 
jest ustalić stanowisko, które rząd zajmia w po- 
szczególnych okolicznościach, Собо Rosyi iedozk- 
że rząd zngielski byłby skłonny badać w duchu 
przychylnym prośbę о nacanie rządu rosyjskiego, 
gdyby ten rząd zostzł wybrany przez większość 
narodu drogą wolnych wyborów. 

Sztokholm 23 pzździernika, 

(PAT). Roreszła się pogłoska, jakoby rząd an- 
gielski miał w nejbbżrzym czas а zawrzeć układ 
bandlowy ze sowietami. Krasin miał rzekomo .0- 
dzielić rządowi angielskiemu odnoścych gwaraacyj, 
a wzsmian zato otrzymać miał podobno upowaź- 
nienie do utworzenia w Londynie lilii ajensyi pro- 
pagandy. 


w 


i 
Paryż 23 paździsrnika. 
(PAT.) Journal dowiaduje się, że układ, wypra- 
cowany przez konierencyę ambasadorów w sprawie 
Gdańska, nie zasiał przyjęty przez przedstawicieli 
polskich, ponieważ Komisya mieszana, propono- 
wana przez konferencję ambasadorów, w obecnej 
swojej postaci nie zapawnia Polsce korzystania 
z porta gdańskiego, do którego Polska roa pre- 
tensyę. Jest prawdopodownem, że delegacyn pol- 
aka nie podpisze układu. 
Gdańsk 23 października. 
(PAT.) Tutejsza prasa polska omawia w obszer- 
nych artykułach dotychczasowa wiadomości о 0- 
statecznym projekcie konwencyi polsko-gdańskiej, 
wyatępniąc bardzo ostro przeciwko stanowi rze- 
czy, podawansmu przez ta wiadomości, stwier- 
dza, że о ile wiadomości te odpowiadają praw- 
dzie, to konwencya przyciesie ogeoreną sakodę 
Poisce. Delegacya polęka nie powinna więc ta 
kiej konaeneyi podpisać. 
= Байк 23 prździerwika, 
(PAT.) Koło polszia w konstytuanoa gdańskiej 
wysiosowało do delegacyi polskiej w Paryża te- 
legram żądający, aby delegacya ta nia podpisy- 
wała konwencyi polsko-gdańskiej w formie obe- 
сие]. 2 
і Paryż 23 października. 
(PAT) Temps omawiając sprawę Gdańska, 
oświadcza, że prelensye Gdańska są stanowczo 
mie do przyjęcie, pobieważ uspanie ich doprowa- 
sA, x д dziłoby do zaprzeczenia praw Polski do kontroli 
Сотоне н НАК widoczny nad portami, oraz aniemośliwiłoby rozwój porta 
dowód, że będą respektowzłj prawa Węgrów, pa czego zależy PO AB Polski. 
dk: f: < a т >|Konferencya pokojowa 016 miała nigdy zamiaru 
sz: s ан łat nie p wręcz przyznać Gdeńskowi шй, władzy еренең 
stósunki, w jakie Wegry zamierzają wejść z in- państwa зрела блду то nego 
пеші państwami. Jeżeli Polska będzie uwaźsła portu jest каш. Ынты ерее m Ara- 
К o y. 
za możliwe współdsiałanie z tą grupa, wówczas ktatem pokojów m 


wszystkie właściwości umysłu, która dobrowolnie 
stłumione i podporządkowane głównemu celowi i 
umiłowania życia 8. p. Starzews*iego, nie mogły 
ujawnić się w piórze, wypowiadały się w osobi- 
ztem obcowania х pokrewnymi mu dachem ladź- 
wi i czyniły jego towarzystwo, jego rezmowę tak 
żywą, tak zayładnisjącą, tak owocną w rezultaty. 
+ 


W Moskwie. 


Р eb ё 6 Moskwa 28 października, 
się w niedzielę po południa в domn przedpogrze-| (P. A. T.) W Moskwie preedsięwzięto zwięk- 
|. bowego na cmentarzu. Wiadomość o godzinie po- |pzone środki bezpieczeństwa, aby zapobiedz agi- 
gezebu, jak również o nabożeństwie żałobnem za |tacyi tajnych agentów państw zachodnich. 
Jego dossę, podadzą plakaty. р ИТТ" 


Ы 


Ucieczka komisarzy bolszewickich. 

Helsingfors 23 października. 

(P. A. T.) Znaczna liczba komisarzy bolsze- 

wickich opuściła w.ostatnich czasach Rosyę, aby 
zabezpieczyć swoje majątki. 


d 
j 


Biała Ruś. 


Od kilku dni przedmiotem dyskusyi w pismach 
warszawskich stała się sprawa Białej Rusi. Jak 
wiadomo traktat ryski stwierdza uznanie niepo- 

| dłegłości Białej Rosi zarówno przez Polskę jak 
з przez Rosyę sowiecką. Nigdzie też nie wymie- 
nione są granice polsko-rosyjskie lecz granica 
Polski z Białą Rusią. Mimo to Biała Ruś pie 
występuje nigdzie jako kontrahent, jak to miało 
mieisce z Ukrainą. Powodem tego jest fakt, że 
rządu białoraskicgo w tej chwili niema i to za- 
równo bolszewickiego jak i antybolszewickiego. 
Oszywiście nieprzeszkadza to bynsjmniej z ponkta 
widzenia prawnopaństwowego ogłoszepia niepo- 
uległości Białej Rusi, w pastępstwie czego po- 


Mała koalicya. 
Budapeszt 23 października, 
(P. A. T.) Minister spraw zagranicznych, br. 


wiązojącego kursa, 
przez warszawską Komistę dawieowĄ. Ustana- 


nie odpowiadał faktycznym stosunkom lokalnym 


sie clicyalnym. 


wodniczącym wojskowej komisyi konteolującej, 
która się udała do Szwałk i do Wilna, z pałko- (й 
wnikiem Chazdigoy, wyjechali do Brntzeli także | g 
jego koledzy avgielski i włoski. W Wilnie pozo-|$ 
stał tylko, delegat japoński i hiszpański. Chardi 
goy złośy swoje sprawozdanib Lidze narodów с 
uajściach i варгоророје środki celem załatwienia 
tych ubolewania *godagch zajść, Petit Parisien 
donosi, że rząd polski gotów jest respektować fý 
rozejm pomiędzy Polską i Litwą, ża jednak ura- 
ża on obszary Wileńskie xn niezawisłe. 


się wielka mamiiestacya miasta Lwowa za przy- 


łączeniem Wilna do Polski. 


podpisany przes wszystkie ugrupowania Rady 
miejskiej, nadania honorowego obywatelstwa je- 
perałowi Żeligowskiemu xa świetoą organisacyę 
armii polskiej na wschodzie i wybitne zasługi, 
poniesiona w bitwie o Wzrszawę na czele dziel- 
nej dywizyi lite 


jest zywo kwestya autonomii Górnego Śląska 
Rząd Rzeszy 
palsży dać jeszcze przed plebiscytem, podczas 
gdy rząd praski chce jej udzielić дооіего po pls- 
bisycie, o ileby gobie tego sami Górnoślązacy 


Waluty i dewizy; 4 
* аА czeki” 
260 00880— , * > 


ustsnawianego dotychczas 


Dolary Stan, Zjed. 


AA Р М У S 17-51 1850 = 

wianie odrębnych kursów dla possczególnych czę- аа погана B= 450'— 440 —460' — 

ści państwa umożliwi bankom dswisowym 1 ich | Korony азап тас А eh KE ы 

; { 4.34 = k RE -——390— 

klientom nabywanie dewiz i walut, dotychczaso- тайа дө! ылыы PPPN sk 
Liry włoskie 10 50 1159 —* 


y bowiem jednolity dla całego państwa kurs 


uniemożliwiał nabywanie dewis i walut po kur- 


‚ 0 przyszłość Wilna. 
Paryż 23 października. 
(PAT) Pelit Parisien <donosi, że razem z prze: 


Za duszę Ś. р. 
Juliusza i Zdzisława 


Braci Chłapowskich 


poległych w obronie Oczvzny 26 lipca i 
| 24 wrześsia br, synów Dszyderego i Teresy 
z Derabińskich (3441 1-2) 


odprawionem zostanie 


NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 


w poniedziałek dnia 25 bm. o godzinie 9'/ę, 
w koś isle św. Barbary. - 


Lwów 23 paźdwiernika. 
(Tel. wł.) Na jntrzejszą niedzielę przygotowuje 


Warszawa 23 peździernika. 
(PAT.) Reeczpospoliła donosi: 
Ne cnegdajszem posiedzeniu warszawskiej Ra- 
ү miejskiej został jedacgłośnie przyjęty wniosek, 


ko-białoruskiej 


Niemcy a Śląsk Górny. 
Berlin 23 października. 
\Р. A. Т.) W kołach pelitycznych rozważadą 


(3189-20) 


stoi па stanowisko, że autonomię 


нага 3 
we Ж, ы ady еи to Węgry uspokoi. Tradycyjna przyjaźń polsko- W) а życzyli, Sandmana sie, ża pów nastąpi kon 
zrzekła się w Rydze ingerencyi w sprawy tery- węgierska będzie w tym „razie pwaraDcyą, że dą- Odjazd misyi rumuńskiej 1 Lwowa. tapora po! к górnoś paka к абед Rzessy 
toryam leżącego po sa przyzoaną jej linią grani- żenia małej eptenty są rzeczywiście pokojowe i r а i rządem praskim, która: doprowadai do porozu- 
ы FONR DATER Ru А > 8 nie zawierają żadnego ostrza przeciwko Wę Lwów 23 października. | mienia. W każdym rasie domaga się minister 
свюв,-а ЖО 1 5 mravy Balo a eos grom. (Tel. wł.) Z powoda zakcńczen'a operacyj wo- soraw zagranicznych Simon, aby w jak rajsy- say i 
oczywiście, że Polska nie ramyśla (am deias Londyn 23 października. |ienoych między Polską a Rosyą sowiecką, sztab |nblejszym скавіе udzielono- autonomii Górnemu ш) „ы Я 
ne Westinghouse 


hrzpośredoio, #8 nie pragais ani tego terytoryum 
ckapować wojskowo aai wpłzwać па utworzenie 
tam takiego czy innego rządu. То niewątpliwe. 
Ifwierdrenie jedcakie, jak to czynią zwolennicy 
bezpośredniej grznicy polskc-rosyjskiej, że Polska 
powinoa niemal z załośooemi rękoma patrzeć na 
to co dnieje się ой. Mołodeczna i Łnpińca ра 


Telegraph o- jensralny w Bokazeszcia i 
вче wojskową, przebywająca we Lwowie pod 
ke Jocesen а Lloydera Georgem wszystkię wat- przegodnictwsm pałkownika Constantinescu. Mi- 
nejse kwęstye, między inne mi sorawę malej еп- |978 zamknęła wczoraj swoje urzędowanie, Po 
tenty. Skopstatowano przyjacielską zgodność w wicy na paszpory do Romanii potrzeba się te- 
tych sprawach. Lloyd George oświadczył przy ќеј| тах zwracac do rumoń skiego konaulatu w War- 
sposobności, że eptepta feaneusto - sogielska jest 1324910. 

nierozerwalna. 


(PAT.) Wedle doniesienia Daily 
mawisno we czwariek па konierencyi między Ta- 


teresem państwowym Polski ani nawet z bramie- 


marki; „Temida," „M regudron* „Mone 
gel," огах bibułki „Санев,“ poleca snama 


ZNAKOMITE TUTKI 


| е а "w 
f 
| ' 
f 
4 ; , t | 


odwołał ramnúską mi: | Siąskowi. 


RUDOLF 


Zakłady Elektrycz 


Warszawa, Marszałkowska 98. 


Z dyplomacji. 
Warszawa 23 paźdz'ern ka. Озро *iednialny Redaktor: 

(PAT). Dowiadujemy się że radca Wysocki, Dr Antoni Beaupré 
dotychczasowy chargé œ alfaires w Pradze, który | Ў KPI Г wąż 
na tem stanowisku dał dowody politycznego taktu кишка: Spółka Wydawn. IONNS. 
i enajomuści powierzonych mu spraw, zostanie | 
mianowany radca poselstwa w Berlinie Siano- 


t 
j 
a 


„GR и Niedzieli 22 Pnździernika 1930" 


ZAKŁAD POGRZEBOWY „CORCORDIA* 


Jodyny w Krakowie, który posiada własny wyrób trumien 


JARA WOLNEGO 


any). Telefon 331 


Piac Szczepański L. 2 (dam 
(5297-) 


200699999099% 


: Nie bądź wrogiem dla siebie! 


Wstrzymaj się na razio od kupna maszyny do pisania, 
gdyż płacisz cenę [untastyczną za przerabiane graty. 


W bardzo krótkim czasia bodzio sprzedawał w Krakowie, bozpo 
średni przedstawiciel amerykańskiej fabryki 


!Po cenach fabrycznych! 
Cud nowoczesnej techniki 


22202009002220000000004090000900000000900000000004 


DUŻY OBJEKT PLBRKGZNY W KRAKOWIE 


składający się z dwóch dużych budynków fabrycmayeh oraz X piętrow 
damem mieszkalnym i t d. na przestrzeni przeszłe 1 morg, z kanaliza 
eyg przewodami eleitr dla światła i motorów z wolnej ręki do sprzedania. 


Pośrednictwo wykluczone. Strony jntoregowane zecheą się zgłaszać 


bterą >И. do biura dzienników | cgłoszeń Maryana Hupczyca, Kraków 
\ 18440-8 


Jagiellońska 7 


ZE SKŁADU 
AUTOMOBILE OSOBOWE 


25 i 35 koni 


AUTOMOBILE CIĘŻAROWE 


4 toni y g 


LOKOMOTYWKI MOTOROWE 


AUSTRO 
DAIMLER- PUCH 


GŁÓWNE BIURG© SPRZEDAŻY 


EE 


FABRYKA CYKORYI F ард 


zakupi kaźdą ilość 
po senaehk nejwyźszyc 


GYKORY! SUROWEJ | SUSZONEJ 


Łzskawa oferty franco wagon do Głównej Reprezentacji ŁABĘDZ-.| 


KIEJ FABRYKI CYKORYI KRARÓW, Wrzesińska 2. 
E LORD DURO ТИШИ LUBICZ 1, TEL. 230, 
. SKLAD ШЙ | ARTYKUŁÓW ТЇШЇЇ, 


Lokomobiie, motory parowe i benzynowe, kompletne urządze- 
nis tartaczne, gatry, cyrkularki, heblarzi, piły, toczki szm 
wały transmisyjne, tarcz» pasowe, żelazne i drewniane 
Maszyny młyńsie, kamienie francuskie і holendry, gaza- 
jedwabna, narzędzia do ostrzenia kamiemi. Oleje maszynowe і 
cylindrowe, Tłuszcz do maszyn, uszezelniania wszelkiego rodzaju, 
kilezaryt, oliwiarki, rury gazowe łączniki, armatury do wody i pary. 
Pompy, parowe, transmisyjne, ręczne i elektryczne studzienki 
sikawki, węże gumowe i parciane. Pasy skórzane, bawełniane, 
parelane, sierściowe i żelazne. Narzędzia i pilniki. 
Przykory elektryczne, dynamo, elektromotor rozdzielni- 
nice, przewody miedziane i żolazne, żarówki, telefony, dzwon- 
ki aloktryczne i t. d. Przewody i materya? instalacyjny. 1v34- 


00000000922900 


SPRZEDAM 


kompletne urządzenie z maszynami do wyrobu dachówek cementowych 


odkłsdy»mi zapasowymi materjałami i zabudowaniami lub bez bud 


f 


96 зич 


MOXYHA INSHIMII T Y 
sag И ГИН ea Мда 


EW] 


5819 


PADA! 


ORPUSY .PŁU 


ү: 


K 


E 


(82ге) 


i części zapasowe, piły gatrowe, eyrkularowe, taśmowe 
i teśne, PASY POPĘDOWE, węże parciane i gumowe, 
toczki Ścierne, szczeliwa z łyka i szmura, pilniki, oleje 
i smary oraz wszelkie naraędzia i przybery techniczn 
dla kopalń, tartaków i warsztatów przemysłowych do- 
slareza natychmiast ze składu biuro techniczne inżyniera| ei 40 dzi 


JÓZEFA WEINGRÜNA KRAKÓW, Groble 17. tel. 2145, 


9+090999220200:1999099 


: KAPELUSZE MĘSKIE 


Najstarsza krajowa (od 1880 r. egz.) (8419) 


FABRYKA KAPRLUSZY MĘSKICH FILGOWYCH И $UKC. 1 SKA 


Warszawa, Leszno 81. zoslała uruchowatoną i poleea kapalu- 
sze filcowe męskie w najlepszym gatumku і najnowszych lasoneoh. 


320040400094002490306000001990000030000/6G6067 


| RAAL 


Przedstawicielstwo artykułów 


technicznych, elektrotechnicznych, budowlanych oraz 


Zakładów Przemysłowych Inżynier 
kowski, Warszawa, Chmielna 8 


999999999 


maszyn piszących 


eese 


Mieczysław Szpi-|ś i 7 lat Zgłoszenie z podaniem wa 


OPNA I LADOVA 
TRANSPORTS INTERNATIONAUX 
MAISON FRANÇAISE 


M. de BROUSSE 


34 Bd. Malesherbes 


PARIS. 


10 własnych 

ТИЙ w Europie. — 

Korespondenci we 

wszystkieh krajach. — 

Ubezpieczanie I transport 
bagaży. 


JENERALNA AJENTURA 
NA EUROPĘ. 


Francusko-Rumuńskiego 
TOW. ZEGLUGI NAPOWIETRZNEJ 


ODDZIAŁ W WARSZAWIE 
ULICA KRUCZA 46 — 4. TEL. 249-74. 


BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


. MIEROSZEWSKI, SP. 2 OGR. ©DPOW. 
KRAKÓW, FLORYAŃSKA L. 43. 
PRZEPROWADZA NAJTANIEJ: 

złecenia giełdowe — kupno i sprzedaż papierów wartoście- 

wych — główne miejsce subskrypcył pożyczki odrodzenia 

i życzki pramiewej. (8298-4) > 


Bezpośrednie speejalne 
pociągi kouwojowane 


9622030902:2300000L00040 


(8162 


DOM 


pod 


а Е: BER TA KSS 


POSZUKIWANY DO 


| PROWADZENIA ZNANEGO ШШШ 


dition 751“ do Administracyi „Czasu“. 


«азе 


BRYKA PRZETWORÓW ШИШИП 


ww "UERZECEBNIWH 


SPÓŁKA AKCYJNA 


zawiadamia Р. Т. Akeyonaryuszy. że akcye | емізу! zestały już wydru- 
kowane і są do podjęcia w Polskim Banku Przemysłowym we Lwowie 
i w Krakowie. (3370) 


66 


TYCZNR 
zntof! f 
ложе 1 damsk 


L ARTYKUŁY KOS 


zagram 


ME 
perfumy, mydła krajowe i 
kalosze męskie, damskie i dzieci 


Zakład przetworów mlecznyeb poszu gm 
kuje dostawy mleka, z poblizkiego 
dwori o ile możności końmi. Cenaj 
vedle umowy. Ad Laktol- Kra- 
ków, Karmelieka 15. (8404-3) 


Kupuję garderobejt 1, szpilki dò włosów, kremy, depil 
informacye dziedzinie 


barwienie i włosów Manienre 
woooe paleta: 
(3487-20 


Sessea | WISKIDA KRAKOW, RYNEK, 1. 43. 


w sile wieku z długoletnią praktyką 
wo wszystkich gałęziach ogrodnictwa] _____ 
poszukuje posady. Zgłoszenia Kraków 
К ptowie Starowiślna 46. (84102) 


PRZYBORY 
UMUNDUROWANIA 


A. BROSS кышк 


rjańska 44 | 


EE EZ ea 


Кс сеен n 


4 POS Meky Ki 


aloit, Ир 


k 


męską używaną w lepszym i gorszym, 
stanie płacą najwyższe ceny. Zawia- 
domien e koraspondentką lub ustnej 
L. SAMAUS, Kraków, Szeroka 32. 


M dła 
0000 142- 
Bi 
RB 
TPP ANĄ 


ŚLUSARNIA MECHANICZNA 


S. KASZYCKI, ul. A. Grabowskiej 


urządza fabryki stelarsk'e, masarskie. mydla 
raz naprawy maszyn wykonują kom: h 
. bramy, drzwi żelazne, zbiorniki na wodę 


зооооботтазооељфее 


łarnie kawy 


бз. Zgłoszenia pod »Elkakas Kratów, 'Ruch« Szezepańska 9. (8077-3 |aarożnik өөк Bramy Florjaźskiej|| 


(3038-10) 


Seminarzystka sol 


z wyższego kursu poszukuje lekji тај 
nieszkan.o і utrzymanie, Zgłoszenia| 
ło Administracyi „Czasu“ pod J. О} 


CKAZYA! 


Do sprzedania kareta parokonna wij 
dobrym stanie, robota przedwejenna.j] 
0214946 można z wyjątkiem sobót if 
niedziel od 8 rano do b popol. wji 
Krakowio ul, Mostowa 1. 16 w pe-fi 

dworcu, (8288-45 


KURSA WYŻSZE OLA KOBIET 


im..A. BARANIEGKIEGO W KRAKOWIE 


z no- 


otwierają rok szkolny 1-ge października 
wym wydziałem pedagogiczaym kształcący! 
zawodewe nauczycielki, jak dawniej 
literacki, gospodarczy, artystyczny 
Ka'melicka 32 П p (3158: 2 


PAŁAC | KURSY SI WOWARSTWA 


je 26 pokojach w Zachodniej Małe (TZYMIESIĘCZNE ) 

iske stacyi kólejowej dojQtwiora Urząd Starszych Zgromadzenia Piwewarów. Zgł 
wydzierżawienia, Zgłoszenia do Ad-Jugenla do dnia 15 listopada 1920 r., przyjmuje Stacja D 
ministracyi »Czasu* pod liczbę 1913 f6władezalna Piwowarów Warszawa, Chłodna 39-a. 5417-8. 


GSOQBA 


еј uteligentna wyjedzie za granicę jako 
dame de compagnies 
posadę nauezycielki domo $ 
i zwyż Jat 6 w Krakowie 
j. M. Aniszezyk, Кта 
a 4, g.12 3. .8985-) 


m 


kurşa : 


przyj mi 


lub gdzi 
xów Tar 


w szklankach świecące się 30 godzin 


MŁOCARNIA OLIWY, SMARY MASZYNOWE I CY- 


większa, firmy Clayton i Schuttleworki|$ 
omobila 3 MP., firmy @агге!} 
s Loiston Werks 1891, używanej 
n w dobrym stanie, ах do sprze 
4 |dania, Wiadomość; Zakład ślusarski 
$ |1. Górka ul Czarnowiejska 17 


$ 


4 


polecają (3461) 


„X A R EP A W << 


Kraków, św. Jana 10. tei. 1031. 


w Krakowie, lub Małopolsce zachod |-—— 


piej przyjmie posadę kamerdynera| ШШШ gr CUKIERNICY!! 


prowizoryczny respicyeni straży skar 

kow'j, Juliusz Follprecht Czarny Du А Б 

najee (2543-2 Różne walce, prasy, stanki, maszyny de irysów, róż- 
me etykiety również do herbatników, farby, smaki, 

wanalinę, syrop jakoteż agźr-agar poleca: 


P. Flancman, Warszawa; 
S-to Jarska 36. Telefon 72-67. (8431-8) 


unków i fotogr Wawrowskz, Рота 


ii 


[dzielny i doświadczony na podobnem stanowisku fa- 
chowiec. Wysokie pobory. Oferty pod szyfrą , Spe- 


(3848) 


= TWAROSZĄ JASNA ROSYJSKĄ 
IG ar NA 
ШИК, 


|= Leserkiawicz i Ska Kraków, рі. Szczepzń ski 2. 


АА Аль ААА) 


Ł p 
dy, ogrodzenia 
5286-5 


ТШ NA DNI ZADÓSZAŹ 


LINDROWE, SMARY DO WOZÓW]. 


m Z TETRA YATO AA A OTW 


Tłumaczeń | POLSKI PRZEMYSŁ LEŚNY" 


dzieł trancuskieh, niemieckish, angie? | 
skich lskii k rk 
ter ыы ia restanie Spólka z ogr. odpow. w Krakowie ul, Poselska L. 18 tel, 2528, Przed- 
Zakopane. W ofercie podać dzieło|iębierziwo eksplostacyi drzewostanów leśnych, zakładanie tartaków, za- 
(2646 2 |kupne i sprzodaż drzewostanów leśnych materyałów tartych, budowla- 
nych, pregów kolejowych 1 drzewa opałowego. (3403-9) 


i cenę od wiersza, 


PRAWNIK 
CAŁY ROK OTWARTE 


SANATDZJUJA DRA SGHWEJNBURGA 


x ońmioletnią praktyką w atmini 
FUCUMARTEA, ŚLĄSK. 


jstracyi samorządowej i państwowe) 

w Galicyi i Królestwie (Starosta) przy; 
Fizykalmo dyetyczna lecz- 
nica, Wszelkie nowoczesne 


mie posadę w wiąrazym przedsiębior 
stwie lub instytueyi handlowej w Kra 
metody iecznicze. 


kowie. Zgłoszenia do Administracj 
‘Cedsue pod K. 2.« za okazaniem 
wkitu inseratow: 3405 


(2978-10) 


wszelkiego redzaju dosta! 
czają po cenie umiarkowanej 


BECK, KOLLER & GO 
WIEDEŃ 1, Fichtegasse 2 а. 
Cenniki darme і epłatnie 

(8188-10) 


POSZUKUJĘ 


o wydzierżawienia penajunalu 
kompl. urządzonego w Zakopanem 
Тоз. listewne z pod warunków d 

Adm. »Caasu« рой >Ponsjonate. 

5400. 


MARKUSA GISSERĄ 


Kraków, Floryańska L. 36. 
wykonuje wszelkie roboty podług najświeższych żurnali z własnych i po 
wierzonych materyałów, (3881.83 


WEL SRUNGER i M. ZUGHAPT KRAKÓW, 


UL. LIBROWSZCZYZNA 4. 


polacają 


PŁYTY garowo i asbestowe PŁYTY >Klingerit: | >Moorit. WĘŻE. 
IRATUJCIE WŁOSY parse, gumowe spirans хасе и Haczące wszelkich rozmiarów, Stat 
4 DROP rSzk imik ах |5tynowa i 1arzędaiowa, асло га sbrstowe i konopne, Tamy 
wychj wszystki r J<amowe i as пиз {ипе skórzana 1 % pierśc 
eż a maszyn, @leje і smary do mn- 
techiwezne | wamochodowe, (3284) 


ВРСТАН 


[rem ! g sayli 
т stowe, Basy kopse 
i wyprdane wi jwelbłądciej атышу dy e 

dy sv Przybory riak! 


sh | noze WE отолу: 


1e 


ATO PLATIN 


w każdej formie do topienia sta- 
re sztuczne zęby mostki i koromy 
kupujeskład dentystyczny 
Kraków, Rynexgł 11 Ж 


(8411-4) 


n ELFIN" „SAMUM“ 


wytwórnia w Warsrawie. 


РЇЇ Zieliński Warszawa Al. Jerozolimskie m. 3 | 


Adres teiegraficzny: „Kabelzet'*. 
ki, drelichy, ręcznik: i ęłótn 


уруы МЕНЕ & Со, 
wam sd HUTA SZKLANA 


dla Pamisnek i Studentów gotowe t na 
zamówienia (8850) 


MARTA КОЛОНОК 


Krakó nl, Sławkowska 15. 


ręczne 
i 


meskiej, darostiej i dziecietej Drm- 


dostarcza szybko 


KUBKI 
PODSTAWKI DO KUFLI 


KIELISZKI 
` KIELISZKI DO WÓDKI BEZ NÓŻKI 


także wsz'lkie urtykuły de gospodarstwa. Z»sjępstwo dla Polski. 
EXINTRA Tow. handlowe z ogr. рог, 
wiedeń, Wi. Barnabiteny. 7. 
Telef. 10654. Telegr. Exintra, Wien, 
Korespondeacya po polsku, niemiecku, francusku, włosku i czesku. 


[ШИ dla kolejek polowych 


ШП 


a siewców poszyt п} в е do kupno, 
» Wastschles 
2) 


| 


|, 
у у 


| 


60% 760 mm. szerokości toru, ca, 18 km. szyn, 30 zwrotnie, 
170 wagonów (Doporlplatesu) 9 wagonów z motorami beu- 
zynowymi, 3 lokomotywy do sprzedania, (3420) 


pod: „Prompt ab Oesterreich 7884 do Biura 
zeń Rudolf Mosse, Wiedeń I, Seilerstiitte 2. 


ty japoński serwis pocela 
nywalaj — cena 19 000 ME 


+GOBDYOGSOWG 


e 


zdmjące się de dworu dla 

ięży lubt p. powóz ekazyjny 
miu kolami w lem 4 gumow. 
m debrym sanis z podwójnomi bi- 
skzami niowykończeny (surowy) bar 
ize mosay do sprzedania ul, Berna 
lyásks |. 3. (3406 
EA z 10%*06360GGRGU0GEDOGGGWOBWRKOGGAGG 


MONO | песе 


ШЙ NAREK 


40 litrowych de berrwłoczaej dostawy| ? н ane nop Кгакёч 
oferuje Firma (8188 j. 1 o 00 Srewska 9 
kotły 


lokomobile, motor 
nia dla młynów, kamie 

Млязупу ceglarstie i tar 

vhbory dia waz gałęni przemysłu 
me zastępstwe па Р. ке 


[ийи МЇ ОШОН maszyn w ЇНЇ, 
Fabryki тавган Langer i Wall w Wiedniu, (1027 


азах 


BBzaczmnośćĆ 2 


Kamienice — oberże — gospodarstwa folwarki handla kolenial 
ae, delikatesó т pertumerje — restauracje itd. ma każdego czasu do 
wskazania W POZNANIU i na prowineji INTERES KOMISOWO- 
MANDLOWY M. MASSERAK POZNAŃ, Stary Rynek 44. (8411 


KLA 


Р одела ае 
sarne 18 
Koleca muszyRy 

о gRZÓW: 

i szmiry 


paawa 


Ur 


kich 


Kontusz 


małe używsny wraz z delią, butami 
pasem srebraem do sprzedania św 
massa 17 „Mleczarnia (3387 


жөөктү i kowsiorya 


ŻOŁĘDZI 


surowych, suszonych, lub palomyeh zakupię każdą ilość 
(ranko wagon stacya załadowcza Łask oterty Kraków, 
skrytka poeziowa 77. (3384) 


POSZUKUJEM 


celem wabycia pary koni wyjazdowych dobrze 
dobranych, w wioru Jat 6, najchętniej półkrwi 
angilaxjek Zgłoszenia do Dyrekcji kopxlni 
»Matylda< w Chrzanowie. (3129 8 


Sznurowadła 
i Taśmy bawełniane 


peleca 


MAL BENKE, ŁÓDŹ, ULICA 
ANNY 21. (2848-0) 


Nauczyciel gimnazyalny U 
kilkuletnią praktyka, p zyjmia po 
забе w średniej szaele w zachodniej 
Małopolsce lub w pełudniowo zachod. 
zęści b. kongrerówki, Zgłoszenia 
"Histęryke, Krak Ruch. Флеке 
pańska 9. (3175) 


WYBORNE 


ШШ ИШ 


GRAZ (BI41- 


wszelkie konserwy rybne pe nader 

nizkich cenach dostaręza rychło itanio| 

Fabryka konserw w Dziedzi- 
h, 


. 


МОМО OTWARTE 


Biuro i skład maszyn de pisania i telefonów 


> TW GD WW А 66 


KRAKÓW, FLORYAŃSKA 49. 
Telefon 1577. (8834-5) 


Pierwszorzędna prazownia mechaniczna dla naprawy wszelkich 
maszyn biurowych i telefonów. Ceny konkurencyjne. 


| DOSO Крл да oaar e АСТ AREZZO САННИ 


Odbitoe w Drukarni »Czasu. є 
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Е powoda brAKA ренк 2 Бевза 
Кы шар: туб 


Numer pojedynczy 3 Mk 


ШЯПИМВЩАЗА 


абсо йе ОГ 
a Pols 
w luuych państwach 


Frenumorat эсу алфа A urząd 
uumeratę W jenników Kozia Жоро» чї; ү 
аста : 
jest dc nabycia w biorach dzien? Б, Жашоо, Reklam 
eszowie, айа, И Sączu, Zakopana, w Белага т] 
еч pism эрир, Biuro dzienników „»Rekord« Radom, w Przemyśla w biorze dziępników Ё, Bilet 


aj, Trza trafika w н) 


4 WARSZAWIĘ; Biura pw 


2 Nasz. eksperyment: z 


„Nie еъ 4, jé мен weg na skutek бае. 
„бав iney lepta- polsko - litewskiego w 1106 na- 
ów, stosunek: naszego państwa do tgi ipstytu- 


r orieokóstałtował się niókorzysthi, alef paszem 


А zdaniem, | niekorśystpie dla siron oba złożyły się 
ż na ten wynik nietylko śłosznie przez pabli- 
тй wytknięte błędy polskiego rzą 
wręca, niepotrzebne awrdcenie się do Bigi z prosbą 
o'iaterwencyĝ; niezręcene wprowadzenie, sprawy, 
pły tuia niność Н «awycięstyć bessprzeczńie sło- 
атай pretensfj, nieadolgje zorfanizowacie за- 
siępstwa polskiego w Еійхе, słaba zoryentowanie 
w kwestyach prawniczych, brak dostatecznej od- 
ąporności przeciw "закот Rady Ligi i jej 
syi ktntrojającej * ale vtłożyły się na ten ей 
rj błędy opgaeów higi: ich вуда ещё 


24 sg wnolć i zrbitralność; *przewaga ducha >ladzi 


za: т soson! do państw słabszych i bes- 
koonych ; przeniesienie i eblów polityczajch i 
metod Rady maj wyźozej z kogferencyi pokojowej 
‘nå бегей чо odmidnny ; wprowadzenie tapu, 
ще lienfąceżo s powagą i rostropnością organo 
zasiępezego Ligi — które to zachcianki i usiło- 
wania, dzięki połączenia z naszymi błędami, same 
stawały się błędami, dokonanymi po stronie Ligi 
narodów, stwarzając pewne grośne memento dla 
wassystkich nieuprzywilejowanych csłonków tego 
zwiąska światowego — i to właśnie w chwili, 
gdy w Stanach Zjednoczenych utewala się pe- 
mysł założenia innej, nowej bigi, opartej na za- 
sadach bardziej sprawiedliwych. 

Dla unaocenienia sobie powyższych upostrze- 
żeń, przejdziemy po kolei ważniejsze fany rozwo- 
ju tej sprawy tak, jak się one przedstawiają w 
świetle ureędowych dokumentów, publicznie ogło- 
szonych. 

1. Pierwsza nota polska do Ligi narodów z 5 
września 1920, ' Jeżeli sią idzie rayślą za przed. 
stawieniem stanu faktycznego przez rząd polski 
w nocie в powyższej daty, jego koncepcya wyda- 
je się całkiem jaaną: chodziło jedynie i wyłącznie 
o sprawę niespodziewanego i bezprawnego prze- 
kroczenia przez Litwinów t. aw. linii 8 grudnia 
1919 na obszarze Suwalszczyzny i niemniej 
sorsecznego m nontralnością bratania sig i współ- 
driałania ich z armią bolszewicką na tem sa- 
mem terytorynm. O czamś więcej myśleć 
było niepodobna, gdyż tereny sąsiadojące, Gro- 
dzieńskie i Wileńskie, odstąpione Litwinom umo- 
wą rosyjsko-litewską s 19 lipca b. r. i woiągnię- 
te tem samóm w slerę zatargów polsko - litew- 
skich, były wówczas terenami najsacisklejszych 
walk z odepchniętym wrogiem i waselka obca 
joterwoncya mogła najfatalniej się odbić na lo 
sach całej kampanii. Te też nigdy rząd nasz mie 
myślał o oddawania — nawet celem tymcssso- 
wych zarządzoń — całego sporu polsko - litow- 
skiego w sprawie losu tych ziem w ręce Ligi oa 
rodów. Ale i to mniej t. j. ten suwalski fra- 
gment, wyjęty в całości zagadnienia stosunku Pal- 
ski do Litwy, nie nadawał sią bynajmniej, aby 
zeń czynić przedmiot interwencyi Ligi. Wyodręb- 
mienie było sxtuczne, drobnostkowe, wrazie po- 
myślnego załatwienia — o skutkach połowicznych: 
nie usawało ono groźby wojny z bratnim naro- 
dem в powoda jego działań i zamysłów w naj- 
bliżssem sąciedztwio. W dodatku nawet ta zlo- 
kalizowana koncepcya polska została siormuato- 
wana w sposób zbyt szeroki i nieściały, gdy rząd 
nasz w końcowym ustępie swej voty prosi Ligę 
»о użycie wszelkich środków, któremi rozporzą- 
dza, celem powstrzyraania rządu litewskiego w 
jego zagadkowem przedsięwzięciu, oras celem 
oszczędzenia narodowi polskiema przykrości wal- 
ki s bratoim narodem<. Prośbę tę, wprawdzie 
mylnie, ale niemniej mogła przyjąć Liga, jako 
prośbą e przeszkodnenie wszelkiej wojnie к 
Litwą, choćby i ж innego powoda. Rząd polski 
tak naglł, iż »widxiałby się zmuszonym uznać 
się w stanie wojennym z Litwą, jeżeli w prze- 
ciągu kliku dni wojska litewskie nie opu- 
seczą całkowicie terytoryum polskiego i nie ža- 
przestaną »współdsiałania в armią bolszewicką*. 

2. Decyzya Rady Ligi narodów z 20 września 
1920. Na ходзе ku wszczęciu przepisanej pro- 
cedory piętrzyła się jedna przeszkoda: był nią 
Такі bezpośrednich rokowań polsko-litewskich, sa- 
projektowanych przez rząd polski 9 wrzościa, a 
rozpoczętych 14 września w Kalwaryi. Istaiał 
mianowicie precedens, odnoszący się do skargi, 
wniesionej przez ministra Benesza do Ligi naro- 
dów w sprawie cieszyńskiej : Rada wówczas nie 
uznała za właściwe na skargę tę zareagować, tło- 
macząc swoje postępowanie całkiem słaszoym ar- 
gumentem, iż niepodobna, by strony, spór wio- 
дасе, stosować mogły do tego samego zatargu 
dwie równoległa odmienne procedury: jedia — 
rokowań bezpośrednich i drogą, ma аса charakter 
pośrednictwa. Otóż precedenu ten i rokowania 
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Й 
Мда naro; Ów. 
kalwaryjskky Fo powatrafmajy, Ligi озго- 
dów odów ejin Ro тока 2 Sp polskiej. Pizy- 
chodziła сон, gdy Rada+wygłądała oka- 
syi, By m dł obec вус przeciwników і na- 
1 nątźtcaywydh;. "awolópnikó pochwalić się 
пф czynem, „Taką: 7 skateceną interwencyą 
AO «skoro, dotychokasowe jej wystą- 
а albo wykażywały zucełoą jej 
bezsilność, „albo Жанова pokbjowości leżała pe 
stronie: „padati zainterenowznzeb, jak n. p. w spo- 
rze o wyapy'Alandskie, Tem też się tłamaczy sa- 
pat, gorliwość рала nieswyklo gorący, 
jakie Rada włożyła w incydent polsko- litewski, 
tak niebacznie podsauięty jej prnez rząd polski. 
Pośrednio przyczyniła*się niewątpliwie do nda- 
| [тешр drugiej procedury, dając możność Li- 
twipom, trwającym „przy awvich uroszczeniach, 
żywić płonną czy niepłonoą nadcieję. iż decyzya 
Ligi przyniesie im takie korzyści, jakich bezpo- 
średnio azqskać od Polaków spodziewać się nie 
mógli. Rokowania kalwaryjskie przerwano 19 wrze. 
śnia, 

Deeyzya Rady Ligi — decyzya niezwykle po- 
spieszna i o skutkach niezwłocznych, wyniesiona 
po wysłuchaniu na poułaem posiedzeniu wywo- 
dów zastępców rządów polskiego i litewskiego 
zapadła w dniu 20 września. 

W referacie Belga, Pawła Иушапа'а, stwier- 
dzone wprawdsię, iż strony nie prosiły Ligi o sa- 
łatwienie ostateczne sporu granicznego, ani innych 
К Ain pomiędzy Polską a Litwą, ale 
niezwTOcznie petem i wbrew powyźszewu zastńge- 
śenia, dokonywa on skoku po za granic Sawal- 
aaczyzny. > Natychmiastowa interwencya Rady wy- 
daje się niezbędną, ażeby skłonić oba państwa 
zainteresowane do przyjęcia tymczasowo — i z sal- 
wowaniem wszelkich ich praw, — linii demarka- 
cyjnej przestrzeni ekupowanych«. Otóż 
te »przentrzenie okupowane<, które w dalszych 
wywodach nazywane będą >obsaarem litewskim <, 
objęte zostają neutralnością Litwy, z obowiązkiem 
{ај ostatniej do jej przestrzegania i do jej obro- 
nienia ed naruszeń ze strony bolszewickiej Ма 
tych przestrzeniach Litwini, je rajmoj 
uzyskać mieli pewne uprawnienia i wypływające 
stąd obowiąski; w stosunku do tych prze- 
utraeni Polska przyjąć miała ва siebie same 
tylko obowiąski, Decyzya Rady ma charzkter na- 
glący. Rada zwraca się s najusiiniejszym apelem 
do obu raądów, by niezwłocznie, przedsięwzięły 
rodki niezbędne w cela zapobieżenia wszalkim 
aktom nieprzyjaznym między ich wojskami, nie 
bacząc wcale, śe w danej sytnacyi wojennej apc! 
ten może ogólnie spareliżowsć impet oręża pol- 
skiego, zwrócony przeciw armii sowieckiej. 

Pe punkcie następnym wprawdzie Rada tylko 
proponnje obu rządem przyjęcie dalej wyszcze- 
góloionych zokowiązań, ale chocby рођівёпа zna- 
jemość statatn Ligi wystarcza, sżeby zdać sobie 
sprawę, że przyjęcie takiej jednomyślnie uczynio- 
пф] >propszycyi< Rady przez jedną stronę, stawia 
stroną drugą w niezwykle ciężkiej зуѓоасуі i oa- 
rata ją pa bardzo d.tkliwe skutki, przewidziane 
w art, 16 statutu, о ileby propozycyi nie prsy- 
{фа i wcjaę przeciwnikowi wypowiedziała. 

Zobowiązania zaś, w ten sposób zaproponowa- 
пе, dotyczyły (w puukcie b. 1) Litwinów, którzy 
mieli się wycofać z terenów na zachód od linii 
s 8 grudnia 1919, a (w punkcie b. 2) Polaków, 
którzy mieli szanować па czas wojny polsko-ro- 
syjskiej Deutralnośś obszaru, zajętego 
przez Litwę па wschód od tej linii, pod 
warunkiem, że Litwa usyska od władz sowieckich 
również poszanowanie dla tej nentralności. 

Wresscie w puokcie с) oliaruje Rada obu rsą- 
dom, gdyby prayjsły obecny układ tymessaowy, 
iż wyznaczy specyalną komisyę, powołaną do can- 
wania na miejsca nad ścisłem przestrzeganiem 
przez obie strony interesowane zobowiązań, zacią- 
gaiątych i wynikających z tego układu. 

Wobec powyższych postanowień Rady stawało 
się oczywiatem, że Rada sprawę jasoą, czystą, ! 
prostą, niepotezebnie komplikowała, 
że Polaka, miast ją wygrać w człości 
ą przegrywała, skoro korzyść osiągnięta в rofoię- 
cia się, Litwiaów s południowej Suwalszczyzny o- 
płacićby musiała znacznemi dotkłiwemi ustęp- 
swami gdziejndziej, poza właściwewi granica- 
mi zapora, oddanego pośrednictwu Ligi narodów. 


Zaburzenia w Irlandyi. 
Londyn 24 puździernika. 
(Р. A T.) Onegdaj w Dublinie zaatakowano! 
arsena? państwa. Napastaicy zdobyli sazczną ilość 
broni i zmunicyi, której natychmiast nżyli we 
walce przeciwko policyi W narożnych ponttach 
miasta nastąpiły eksplozje, Słyszano godślaami 
silny ogień karabinowy. z 


дезе у 
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zabagniała, i bit 
LĄ 4 części 


| 0 plebiscyt na Sląsku Górnym. 


Warszawa 24 pażdziernika. 

(PAT.) Kuryer poramny donosi: 

Ocegdaj przyjechała z Suwałk de Warszawy re 
зла komisyi Ligi rarotów 
Warszawa 24 pażdziernika, 
loy wódz wojsk. Litwy środ- 
Komisya rządząca Litwy 
do luinoáci, w której 


(Tel. wł.) Nacz 
kowej i Tymczxsowa 
śrokowej, wydali odazm 
między inogci сьүй ; 

Rząd kowieński я owiadzi pa nasze zapro- 
szenie do polubow nkładów sięga znowu 
przemocą po теп wileńską i grodzieńską, po- 
wołojąc do wojny к cami nowe roczniki, ściąga” 
jąc ochotników niemieckich i reszty band 'bolsze- 
wickich, które пт ү przed wojskami polskiemi 
1 na ziemiach, podiegłych rządowi kowieńskiemu, 
snalszły dla siebie przytałek. Cóż ра to mamy 
uczynić, my, mieszkeńcy tego kraju? Jedna jest 
па to nasza odpowiedź: do broni! Tylko z bronią 
w ręku wesprzeć moż emy dzielne oddziały, która 
w imię wolności Wilno od najazdu wtrge uwol- 


J 


yeh 


Viin 
niły i dalej w niem krwawą walkę prowadzą. 
Pamiętajmy, #0 гей kowieński sięga ręką za 
Богова ро Lidę, Ossmièny i Święciany, Troki, 
chcąe siłą narzucić nam pobownie swe rządy. 
А więc wszyscy, jak jeden mąż: do broni! Sami 
chc my się rządzić o siebie. Niech nu ziemiech 
mawsych Litwia po litewsku, ale Polak po pol- 
sku, Białorusin po białorusku, żyd po żydowsku 
mówi i Bogs chwali! Naezeloy dowódca © Tym- 
czasowa komisy Trądcąca wzywa wszystkńch 
stanęli w obronie kraju: kto zdrów, młody w KĘ 
rabinem, магу z otnobą dla młodych, kobieta 
z pomocą chorem i rannpml Robotoik i inteli 
gent, rzemieślnik i gospodsrz niech spi estę „tir 
szeregów ! Niech popłyną ofiary, niech wszyscy 
oiosą pomoc wojsku, а wsęólcemi ваш} ode- 
przetay wroga. Niech kraj oass cały рой есше 
do cenu w imię swej гојокухру, вай: ойде] ртаё= 
zaborców kowieńskich 4 
Imidwik Żaligowski, jenazał i naczelną ; 
wojęk środkowej Litwy. 
Tymczasowa Komigys rządząca : 
піса Iwanowski, Эвора. Gasztowi 


рса 
Ji Р 
W. iraa: 


Pisma warazawstie doursrą z Wiina : 

Walki s Litwinami wojsk jen. Źsligowskieg 
noszą согав bardziej gwałiowny charskter. Litaf 
ni skoaceatrowali Wsz'stsi8 zwoje го zporządzali 
ne słę i wprowadzili grę 20 armat, Jeńcy 
fitewscy stwierdezią о ność w st eregach htew- 
ке meri: 


«Ania r 
pr it т?й, wy- 
o Gsłónie bok Муру wajsta Rzoczy;A 
spuliwi гй 0d Swięcien, armia litewska zna- 
łazłaby się w potrzasku Wojskowi = dywizyj 
jen. Żeligowskiego twierdzą, ёс własnemi siłami 
оа obronić ojczystą dziedzinę, zwłaszcza, że 
miejscowa ludność wszędy wydatnie pomaga Źał 
nierzowi, dając Diesłęchane dowody męstwa i 
przywiązania. Zołnierza są rosgorycseni, йе nā- 
jazd litewski burzy pokój ogólay i dzieło ukt- 
dów ryskich. Wyrarają ogólne przekora ie, te 
trwały pokój jest do osiągnięcia tylko w Kow- 
oje 

Litewskie Bioro prasowe ogłasza : 

Z inicyatywy komisyi kontroloych Ligi naro- 
dów w Suwałkach, rząd litewski w Kownie po 
stanowił wysłać do Warszawy sestępcą Litwy ji 
litewsziego olicera łącznikowego w celu dałszyci 
rokowań в rządem polskim. 

Londyn 24 рей lziernita 

(Р. A Т.) Tutejszy chargé 4 affaires ож 
ski zwrócił się do sekretarza Ligi natudów z pro- 
estem przeciwko okupacyi Wilna oraz z żąda 
niem zastosowania w danym razie odpowiednieg: 
artęłuło traktatu, Równoczeście prosił o przyję 
cie Litwy do Ligi na. 4dów, 


репзет 


0 granicę litewsko-łotewską. 
Libawa 24 października. 

(PAT.) W uwiąsku a posuwaniem cię wojsk 
іепегаѓа Żeligowskiego -wzdłaż limi kolejowej 
łączącej Wiloo а Łotwę, armia łotawska otrzy- 
mała na wszelki wypadek joż w dnia 12 bm. 
rosksz zającia stanowiska nad tą linią, aż di 
etrogralicznej granicy łotewako litewskiej, z po- 
woda tego, ża nie znany jest cel operacyj jenerala 
Żeligowskiego. Równocszśnie qłowaodowodrący 
Balody udał się do Ssawli, aty pertraktowac 
z głównem dowództwem litewskiem w cela zapo- 
bieżenia pieporozumienior. 5 тажа ta nie wy 
woła nigporozomień w stosunkach łotewsko-litew- 
skich. Oba rządy zgodne są w poataaowienin, 
aby sprawę ustalenia granicy litewsko-/otewskiej 
pozostawić decyzyi komisyi z Aoglikiem jako so 
perarbitrem na czele, Ministerstwo spraw sagra 
nicznych otrzymało zawiadomienie, że rząd angiel 
ski wyznaczył profesora Simpsona, јако superar 
bitra. 


Berlin 24 paźdsiermka, 

(PAT.) Polski kamiseryat piebiscytowy prze- 
dłożył komisyi koalicyjnej projekt regalamino 
głosowania dla Górnego Śląska. W osobnym me- 
moryale odrzeca niemiecki komisaryat plebisce- 
jtowy żądania Polaków, zmierzające do tego, by 
| pozbawić prawa głosowania tych Górnoślązaków, 
którzy bie mięszkzją na Górnym Śląsku. Nastę- 
pnie odrzuca niemiecki komisaryat żądsnie pol- 
skie, by głosowania odbyło się w jednym dniu 
i by nie tesktowano osobno głosowania kobiet 


| Nio: wiele 


Kraków, Poniedziatoi 25 5 Października 1920. 


£icra przyjmują ogłoszenia w ceaja ed wierszu monpareilem 
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«узот, skomplikowany 5 Mk Майевіане od miejsca wiersza drukiem nomy, 10 


miejsca wietrza drukiem вопр, 8 Mk. Komunikaty 
мозку prywatne, dluky, szzęrsyzy Í t, ф m b 
oszenia przyjmują; 


W Warszawie główna raprozentacya L. i 


handlowo po kronięe I po dziale 
16 ШК. ud micjsen wiersza neny, Gena 


Е. Mete! i Ska, ulica Marszałkowska 180; nadto ogłoszenia 


yjmują Reklama Polska Jasna 10, (także w Gdańsku). L Buchweits Marszałkowska 190, В, Buchweita 
5 4, T. Pietrarzek Marszałkowska 115, M. J. Froid Rymarska 16, 1. Steinglaw Waliców uż, Jan Apta 
Zielna 26, Międzynarodowe biuro ogłoszeń Galerya Luxemburg, L. Ж. Зиа (dla 


kańskich), R. Mosse Marszałkowska 24; w Wilnie 8. Jutan Niemiecka 


ka 96; we Lwowie St. Sokołowski, biuro 


aakowaki dradowiki Wie. 


dzienników H. Buchstaba M, ah we Wiedniu R, 


Mosse, М, Dukes Nacht, Haasensten et Vogler, Н, Всһајек, Bock et Herzfeld, R. Braun, J. Dsnzen- 


berg, 1, Rafael, Oest. Anzeige бе, Listy s 
wania przyjmuje kdministracya »Qsurze, W 
vas Placa de la Bourse, W Krakowie 
Reklamacye nieopieozę 


stów nioopłaconych nio przyjmuje się, Rękopii 
BE" zmianę adresu dopłaca się 1 Mk. 


Za każdą 


leniądzmi | przekazy pieniężne na prenumeratę i o 


[рысы Agence Havas Cheapside. W Paryżu Agence 


ogłoszenia przyjmują wszystkie biura dzienników 
towane nie podlegają opłacie pocztowej, 
yw nadsyłanych nie zwraca się; 


Tu 
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| Przed wymianą aktów тааз 


Warszawa 24 października. 

(Tel, wł.) Delegacya polska w sprawie wymia- 
ny aktów ratylikacyjnych wyjeżdża do Libawy 
we wtorek, Jak słychać, па czele delegacyi pol- 
skiej, udającej się do Libawy, stanie sekretarz 
przewodniczącego delegacyi polskiej p. Jana Dąb- 
skiego, p. Ładoś, ze strony bolszewickiej zaś 
przyjedzie sekretarz p. Jollego p. Lorenz. Doka 
ment układa rozsjmowego, podobnie jak traktat 
wersalski, ma być wydrukowany i taki egzeta- 
plars wręczony będzia delegacyi sowietów, 

Termio rospoozącia właściwych rokowań po- 
kojowych nie jest jeszcze ustalony. Podobna p 
Dąbski wyjazd swój do Rygi czyni zależoymy od 
pewnych le :hoicznych warunków R mei M 
nister spraw zagranicznych ks Sapieha рос) 
p. Dąbskiemu, by scentralizował swem ręku 
wasystkie sprawy, cdaosząco się do poks ja. 

Warszawa 24 yóździerni 

(Tel wł) Усхо] nadoszło do Minist 
spraw zagrąnjcznych radio cd Rakowskiego, pre- 
zydemta Ustainy sowieckiej, oznajmiające o ratyfl 
Касу; układu rozejmowago z Rzecząpospolitą pol 
ską Radio nadane zostało z Moskwy. 


Charków 24 paźdsiernika, 
90 b. m. została 10 otwarta dro- 


(PAT) Dnia | 


w Przesilenie socyalizmu. 


Stronnictwa radykalae spotyka w ich poten- 
cysinym rozwoju zawsze ten sam los: albo ko- 
stnieją w ciasnych ramach doktryny i tracą wpływ 
аа впегокіе wasy, — albo zostają przelicytowane 
w gsdykaliźmie trze żywioły ruchliwaze, awbi- 
tgł:j+ze, mniej тора! Таќое, i tracą większą część 
awolenników. Tę ewolucyę mośna dokładnie ob 
gorwowzć na niemieckich sosyalistach, którzy 
przez blisko pół wieka tworzyli wielkie jednolite 


|stronpictwo, а tesy pierwszem siloiejszem wstszą- 


£niepiu rozpadli się па kilka słabych grup zwal- 
czzjących się wzajemnie z taką zawsiętością, z ja- 
ką dawniej cała pariya wojowała z t. zw. reskcyą, 
Lewe, strsydło stronnictwa juś w roka 1915 zor- 
ganizowało się samodzielnie pod nazwą оіевамі- 
śłythsocyalistów, traktując odtąd dawnych prsy- 
avół polityczngch jato >niemych zacofańców*, 
lst u:łynęło, a lewica nissawisłych 
urządziła sezesyą z powoda >reakcyjnego* stano- 
wiska większości, — ją znowu podkopują i ros- 
sadzają >czyści< komuniści, których wreszcie 
zealczają namiętnie nzjczyściejsi anarchiści Gdzie 
się sstrzyma ten pochód społəcsnej nienawiści, 
atewiadomo, ale to pewna, Ża ра tlə tych prza- 
mən. socyalism dawnego pokzojn przedstawia się 
jak zabytek odległych czasów... 

Niezawiśli socyaliści w Niermozech urośli głów: 
nie podczas wojny jako zdecydowani przeciwnicy 
miłitarysmu, i jako srermierze pokoju na podsta 
wie per'zamienia. Odkąd partea socyalistycane 
oostanowiła głosować w parlamencie za kredytami 
«cjenneroj, rozpoczął się proces jej roskladu, 
gdyż masy ludowe odczusające najdottiiwiej cię- 
żer wojny, bardzo prędka ‚нүү z piarwszęch 
autocznie podsycaaych wybuchów pztryotysmu 
gdy wojoa 2 jagata się punad wszelkie obli- 
«gonia, — a koła rządzące uporczywie wysuwały 
zdabywcze pomysły jako główny cel wojenny, — 
ogól sp<łeczeństwa zaczał слтақ krytyczojaj od 
nosić się do stanowiska socysiistów parl*meatar 
пү‹һ, którzy swem biernom zachowaniem, pcśre 
зпіо popierali iwoeryali»m biurokracyi i sztabu 
jeneralnego. W tych warenkavh oposycya prowa: 
dzona w łonie strocnictwa przez wybitoyeh agi 
tatorów, jak Lisbkcecht, Ledebor, Cohn i iuni 
uoczuła vię na siłach do samodzielnego wysiąpie 
ma i doorowadziła do secesyi, z której powstała 
grupa niezawisłych.. Po upadku monarctii орь 
odłamy. walczyły odrębnie o mandaty poselskie 
i zwycięstso odnieśli niezawiśli, którzy liczbą 
głosów przewyżźczyli o wiele socyalistów nrzędo- 
wych. 

Oitąd niezaw'Śli byli stałą stroną zaowepiającą 
i w swojej prase i pa zgromadzeniach publi 
cenych zwalczali dawnych kolegów nawet gwał- 
towniej i bezwzględnie; nźli stronnictwa burżoa- 
zyjne. Z tradnością bronił swoich posycyj socya- 
lizm urrędow», kkórego powagę podtczęmywali 
jeszcze tylko teoretycy mniej sałonni do demago 
miczuej taktyki, przyjętej otwarcie prrez niezawi 
słych. Ale i сі ostatni, odząd arośli do rosmiarów 
wieliiago stronnictwa, zaczęli się różnicekować we 
wnętrenie swłaszcza pod wplywem rosyjskich wy- 

rdrów, Mieli oni i w Niemczech niebezpieczce 
го współ.awodnika w postaci komunistów, któ- 
rych program b:ł prawie identyczny z bolszewi- 
okim, i którzy systematycznie pudkopywali auto- 
ritet parlamenta jako instytacyi typowo barżaz= 
zyjnej, potczas gdy miezawiśli właśnie па parla- 
mencie oparli sw: je padsieja 

Niebawem stanęła na porządku dziennym spra- 
wa udriała w $. zw. trzeciej międzynarudowce, 
t. į. pedporządkowania socyalizmu raoskiewskim 
doktrynomm. Jak wiadomo bolszewicy ogł sili 21 
tez, od których czynią zawisłem przyjęcie ө0г.- 
jpejskich socyalistów do trzeciej międzynarodówki, 
ji па tem tla wytworzyły się głęboko sięgające 
iróżnice w obrębie grapy Diczawisłych. Postany- 


Dalej występuje memorya? niemiscki przeciwko | wii zatem wysłać delegatów do Rosii, którzyby 


żądsnin Polaków, 
zupełnie ruch обо bow y na kolejach górne śląskich 
Wkońcu oświadcza memorysł, że kt geny jest 
termin 4 
za wystarczzjący termin 8 dniowy. 


1 


bę na 6 tygodni wstrzymano! nz 


/ą miesiąca, podczas gdy Polacy uważsją. 


je zbadali b>mtejsze ACK i przez bas- 
pośr » zetrnieja z Leninem i jeg» towarsy- 
(sezm) pozneli prawdziwe bbiicze boiszewiemu. 
Węprawa nie ałęch miała jedoać t m sam 
wynik co wszys podobae ankiety, — prawie 


ga sesya centcalnego komiteta Ukrainy. Pierwazą 
sprawą porządku dziennego była dyskosya nad 
ratylikacyą traktatu o rozejmie i preliminaryach 
pokojowych, zawartych к Polską w Rydze 12 
bm. Po słożeniu sprawozdania w tej sorawie 
przez prezydenta Rady komisarzy rad ludowych 
i komisarza ludowego dia spraw xzagraniczoych 
Rakowskiego, oras po żywej dyskusyi, traktat 
przyjęto jednogłośnie, 


Warszawa 24 października. 

(Tel, wł.) Wczoraj w misistesstwis Ярга sa- 
granicznych odbyła się narada w sprawie wy- 
miany jeńców między Rzecząpospolitą polską a 
Rosą sowiecką. Wymiana jeńców będsie się od- 
bywsła via Mińsk-Łaniniev. Trausporterm jeńców 
xajmie się J, U. R. 

Warszawa 24 puźlziosiika, 

(PAT) Naród dowiadoje się, ze ministerstwo 
spraw zageanicenych przystąpiło do reałiaey! ar- 
tykuła VI i VIL preliminaryów pokojowych ga- 
wartych z Rosqą sowiecką, Artykały te przewi- 
dują wymianę uchodźców, jeńców i internowaaych. 
W (уйа celu będzie wydolegowana mionsana ko- 
misya polsko-sowiecka, W sprawi 
komisyi odbyła się onegdaj w minis! 
zagranicznych konferencya przy ud. 
wicieli zaioterosowanych ministerstw, Udział w po. 
siedzeniu wzieła także poseł na sejm p. Dziabiń. 
aka, któca, jako delegatka, objeżdźała swego cza- 
sa obozy dla intornowanvsh i jeńców w Rosy. 


każdy x rzeezoznawców powihkcał z wycieczki 
z ianą opinią; podczsa gdy Daumig widział prze- 
dewszystkiem zwycięstwo teoryi zapewniającej pa- 
nowanie proletaryatu, Dittman i Balled dostrzegli 
przerażający upadek ekonomiezny kraja, niosły- 
chana zbiurekrstyzowanie społeczeństwa, a za- 
miast 010061 terror i tyranię nielicenej kliki; 
tłamaczono im tylko, że bez terrora luda rosyj- 
skiego nie można w karbach utrzymać. Wyja- 
mienia może prawdziwe, mle nie bardze zgodie 
z olementarnemi zasadami wszolkich odmian s0- 
cyalizmu. 

Wobac sprzecznych sprawozdań wownętrzna 
różnice rozdzielające niezawisłych znontrzyły wię 
do tego atopnia, że nastąpił rozłam, mianowic:a 
awolenaicy trzeciej międzynarodówki wystąpili 
z partyi, tworzą nową, trzecią z rzędu grapę so- 
syalistyczną, która będzie Szukała keniaktu z nis- 
wieckimi komunisiami i rosyjskimi bolszawikawi. 

Taa proces гошоайапїз socyalismu niemieckiego 
nis jost jeuzawo ukońauany, _gdęś teran pzag|dzie 
prawdopodobnie do zbliżenia pomiędzy prawicą 
niezawisłych a lewam skrzydłem socyalistów więk- 
szości, które może połączą się z sobą, tworząc 
jakieś centrum socyalistyczne, Wsxystkie te ugra- 
powania odnoszą się do siebie wrogo i będą ra- 
cięcie wapółzzwodaiczyć о względy wyborców i 
tobotników, należy zatem oczekiwać w najbliź- 
szym czasie ogólnej wałki różnych odcieni socya- 
listycznych pomiędzy sobą, która może sprowadzi ` 
pewna wyjaśnienie sytuacyj, 

Wydarzenia, rozgrywające się w Miemczóch, są 
tyvo *e także dla ianych krajów Ratopy. Wszę- 
dwie jesteśmy świadkami przesilenia, wstrząmają- 
cego do głębi podstawami socyalistycznej organi- 
zacji. które znaczy się temi samemi objawami: 
demagogiczoa licytacyą in plus, obalaniem daw- 
ych powag i rozdrobnieniem stronnietwa RA co- 
eas to mniejsze forroncye. Przyczyny tego zjawi- 
зка ва rozmaite i leżą po czękci w samej treści 
socyniistyczneg0 programu, który okasaje się opor- 

үт оң wszelkie próby realizacyi, baxpośredaio 
ednak oddziaływa na socyslizm enropejski rosyj- 
aki chaos, worowadzzjący radykalizm społeosny 
na daogi karkołomoych, niszczycielskich ekspery- 
mentów, możliwych tylko w społeczeństwie tak 
mało kulturslaem i oświecone: jak rosyjskie. 
Socyaliści sachodoi, którzy po największej części 
aie znają stosunków rosyjskich, і за о шей fał- 
szywie ivformowani przez pewną kategoryg dzien- 
pikzrzy i agitatorów, widzą z daleka w obecoych 
rządach Rosi trynmi właspych idei, gdy jest to 
tylco krwawa karykatura społecznej i polityeznej 
rewclacyi, Skoro choć drobna część prawdy do- 
chodei do umysłów samienniejszych i krytyezniej= 
szych przywódców robotniczego sacho, powstają 
wśród socyslistów wewnętrzna tarcia, rozsadza- 
ас ich dotychczas tak silny i swartą apoistość, 
Z niektórych objawów, jak np. ostatnie wybory 
w krajach skaadynawsk ch i Austryi, mogna woo- 
з16, że teorye socyalistyczne utraciły część awo- 
jej dawcej siły atrakcyjnej wśród mas robotni- 
czych i że dotychczasowe formy sacyalistycznej 
propagandy јоё się przeżyły do pawnege stopnia. 
Trudae przewidrieć, jaki będzie dalszy rozwój 
tego ciekawego proceso, ala byłeby przedwoneśnie 
liczyć jnż teraz na ogólny upadek socyaliama, 
Jest on ozłebiony i rozbity, ale шө wypowiedział 
jesscze ostatuiego słowa. Społeczeństwa nim za- 
grożone muszą stalo mieć się na baczności. 


Strajk w Anglii. 


Londyn 24 października. 

(PAT.) Ajencya Havasa donosi ; 

Rząd uczyni wszolkie możliwe usiłowania, aby 
wyualeść grant dla pojednania obu walosących 
stron. Główną przeszkodą zdaje віе być żądanie 
właścicieli kopalń i raądu dalszego powiększenia 
ргойоксуі węgla. 


n 


Londyn 24 października. 
(PAT.) Usiłowania celem zategoania strajku 
|górników trwają dalej. Między prezydentem mi- 
nistrów Lloydem George, Bonar Lawem, Marrem 
i koctrolorem węglowym Don assa z jadne) в{г#- 
nę, m przewodniczącyrai gora aików z drugiej atro- 
пу toczą się konferencje, i doszły już do jego 


айо, że będą mogły być górnikom poczynio- 
пе nowa proporycys, Jako pomyślną oznakę; 
nważają zwołanie komitetu czynusgo góroików, 
Komitet =ykonawcsy kolejarny wezwał właśc 
vieli kopalń na konfsrencyę. Bonar Law oświad- 
czył w paslamencie, śe o formalaych rokowa- 
niach z riądsm jeszcze mowy być nie może, je- 
.dnak śledzą wvzelką możliwość która mogłaby 
doprowadzić do rozwiąasnia koniiikiu. Deryzya 
kolejarwy rozpoczęcia strajku, jeżeli do niedzieli 
nie będą rozpoczęte rokówania, pozostale w sprze- 
czaońci z przekonaniami wielu kolejsesy, którzy 
są przeciwni atrajkowi man lestacyjnemu, Jeszcze 
bardziej jest znamienną decyzyę maszynistów i 
palaczy, którzy пів należą do związku kolejarzy, 
a którzy są przeciwni atrajkowi. Z powodn straj- 
ku ruch towarowy sspomocą samolotów doznał 
znacznego powiększenia. SE 
Londyn 24 p:źziernika, 
(PAT.) Bil, przedłożony wczoraj w lzbie gmin 
przewiduje zarządzenia wyjątkowe re względa nr 
obocną sytuacyq. Równa się on ponownemu za 
prowadzeniu zarządzeń wojesnych. Głosowanie 
nad tym bilem, który będzie traktowany w naj- 
bliższy wtorek w drugiem czytacio, ma być o ile 
możności przyspieszcne, 


oto 


f 
RUDOLF Ostoja STARZEWSKI 


Naczelny Redaktor „Czasu 


urodzońy w Kiakowio w r. 1870, ешм 
w d. 22 pzździeinika 1920 r., po krótkich 
cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami. 
Й Wyprowadzenie rwł.k 2 ksplicy cmontarnej 
nastapi w niedzielę 24 bm о gods. 4'/, ф 
po poładaiu, na który to smutny cbrząd ў 
w głębokim smutku pogrążona r diga za- 
prassa Krewnych, Przyjaciół, Zaajomych, Ё 
Kołegów i pobożną Publiczność 


Nabsżeństwo żałokne 


Й odprawionem zostanie w poniedzi:łek 25 bm. $ 
BE » godz, 10 rano, w kościele św. Marka, 


рр FOTE ЧУН Өтүү 


] 
Celem oddania ostatniej csłogi niezapow nanej 


pamięci kolegi i towarzysza pracy zawodowej, śp 


Rodolia Stłarzewskiego, zapraszam uprzejmie wazysi- 


kich- kolegów dziennikarzy, literatów i representan 


tów Świata artystycznego, do gromialaego wdziału 
w pogrzebie, który się odbędzie w niedzielę, 24 bm. 
o godainia 4 80 po polad. в kaplicy na otm:ntarzu 


rakowickina. 


Michał Konopiński, тісергевев Tow. dziennika: 


rzy polskich. 
* 


Wydzieł Syndykatu dziennikarny krakowskich za. 
prasra wazyzikich członków Syndytsta па рор 
redaktors 


śp. Radołfx Stərzowskiego, 
Сгави, 


naczelnego 
Prezydywm 


Zamiast wieńsa na trumnę śp. Rudolfa Sterzew- 
skiego słożyła Spółka wydawnicza >Czasu< kwotę 2000 
marek na fondoss wdów i sierot po dziennikarzach 
przy Towarzystwie dviennikarry polskich, którego 


śp zmarły był dłogoletoim osłonkiem, 
Zamisat wieńca na tromrę ép- 
skiego złożyli ćsłonkowie redatayi 


kzrzachSprzy Towarzystwie dsiepniksrzy polak 
"kfbrega „йр. amurłą ihyk diogolatnim-ozłonkienn 


Zamiast wieńca na traminę śp. Radolia Starzow: 


skiego, naczelnego redaktora Czasń, psrarnal test ni 


orny drukarni Czasu złożył kwotę 540 marak na 


wdowy i sierotę po prległąch żąłojerzach, 


Zamizst wieńna na tromtę śp Radolfn Sterzew- 
skiego złożył kr. Stenisław Bzdeni kwctę 1000 me- 
tek pa iandusx wdów i sierot po dziennikarsach 
kłórego 


przy Tow:rzystwie dxzienoitsrzy polskich, 
śp. zmarły był dłagoletnim erłenkiem, 


KRO 


Kraków 24 października. 
— Prawdopedebny stan pogody 24 bia. Metso- 


p | wodsowi Józefowi Piłsudskiemu. 


udolła Starzew- 
Czasu Ewotę 
1800 marek na fondrsz wdów i sierot po dsienni- 
ieh; 


Zxchraurzenio niewielkie, temperatura mało zmie- 
niona, reno przymzozsk, wiztry wschodnie, 
` Wyciąg s ubserwacyj meteorologicznych w Polsoe 
z dn. 23 bm: 
Miejscowość Tomp. С" 
шах. min. 
9 + 


10 6 


Kier. wistra Stan nieba 


Kraków 
Zakopane 
Wararuwa 


wschadni pogodnie 


północny półpnebmurno 
Poznań 9 3 viesa pogodnie 
Gdańsk 8 9 plada. m 

Rozkład ciśnień: Wysokie ciśnienie n:d Earopą 
Środkową, niskie na zachód od Anglii. 

— Uroczysty cbchód. Dnia 23 b. ra. w sobotę 
rozpoczął Вже obrsdy w sli Kasyna oficerskiego 
zjazd wojskowych referentów oświatowych i propa- 
gandowych tut. D. O. Gen. Po zagsjeniu przez jea, 
Symona i uwagach walępnych kierownika U, Ż. kpt. 
Toelara na temat nowych zadań w pracy oświato- 
wej, wytworzonych po zwycięskiem zakończeniu woj- 
my, wygłosili referaty pułk, De Hakbein o pracy 
oświatowej w szpitalach wojskowych, ppor. Luba- 
czewski o zasadach i melodzie pracy oświatowej, 
kpt Pochmarski o wychowaniu państwowem żoł- 
nierza, kpt. Tomaezkiewiez o znaczenia dęseypliny 
w złażbie wojskowej, oraz art. dram. p. Miarczyń- 
ski o sposobie prowadzenia tosttów źcłnierskich. Po 
poładnia toczyły się obrady w poszczególnych ko- 
тівузећ, ma których ref:renci przedstawili- odpo- 
wiednie spostrzeżenia i wnioski. Dziś w niedzielą 
uczastpicy zjazdu wezmą udział w uroczystym po- 
ravka żołnierskim, który staraniem zespoła artystów 
teatro miejskiego im. Słowackiego, w porczamienio 
zU. Z D. O Gen odbędzia się о g. 10 rano Ко 
aczezenin pamięci hstaana Stanisława Zółkiewskie- 
go, naczelaika Tadeusza Kościuszki, oraz dia odda- 
nia hołdu zwycięskiej armii polskiej i naczelaomn 
Na poranek złożą 
Ме: przemówienie prezesa К. O. Р. p. Wł. Tatma- 
чк część wokslao-mnzyczua i sztcerka ludowa 
»Do broni, napisana przez wojskowego Jana Mi.» 
rayńskiega (pseud). Na poranek ten zaproszeni zo- 
stali przedstawiciele miasta, włsds państwowych, 
duchowieństwa, oraz poszczególnych instytacyj oby- 


7 Ша Porśnek ten będzia skromną, wewnętrzną 


estaegą x racji zwycięsko zakończonej wojny. 

2 ieatru im, J Słowackiego. Na repertaar 
prząssłego tygodnia rkładsją się: 22201052 Arcyba- 
втеча: w poniedziałek 1 w piątek. We wtorek po 
dłuższej przerwie pójdsio po ras 23 dramat Żśrom- 
skiego Ponad śnieg, którz stala przyciąga słacha 
czy. Tragedya Eumenesa pojawi się w tym tygo- 
doin tylko raz t. j. we środą. Czwartkowy wieczór 
wypełni Kolombina. W sokotę wznosienie Dzia 
dów Miekiewicza w układzie St. Wyspiańskiego. Od 
kilku doi teatr jest opalauy, Przygotowania do Or- 
ląłka prowadrone od szeręga miesięcy wchodzą 
w fazę ostatniej realizacyi. Wspaniały poemat Ros 
stands, ukaże się w drugiej połowie listopada. Pod 
względem technicznym i wystawowym będzie O/łątko 
nzjwiększym wysiłkiem teatru kratowskiego w la- 
tach wejny. 

— Z teatru >Bsgatelac, Dzisiaj w » Bagatelis po 
peładnia poraz 32 Kobieta bez skazy Gabryeli Za 
polskiej, wieczorem Tem, który chciał Tristans Ber- 
ntrda. Premiera Domu naprzecitwko. Parsevala Lon 
dona odbędzie się we wtorek 26 bm. R.le główne 
kreowzć będą pp. Iza Kozłowska, Brzeski, Fritsche 
i Ziembiński. Reżyseryę prowadzi p. Fr. Wysocki. 

— Prałakcye dla młodzieży. Staraniem młodzieży 
narodowej odbędzie się w poniedsiałek dnia 25 bm. 
o 6 po poł. w loksła orgenizacyj, Rynek 15, HI p, 
odezyt тек; U. J, Dz Stanisława Estreichera na te- 
тїзї: Praca sprłeezna mładsieży<, drugi z бука 
prelekryj rrsądzontch dla cgóła młodzieży. 

— Popyt na markę polską, Љгесгроѕроїйа ` do. 
nosi, że wa Wrocławia popyt na markę polską prze- 
wyższa obecnie znacznie podaż. 


— W Kollegium wykładów uaukowych (Rynek 
39) odbędą się następujące wykłady: w poniedziałek 25 
b. m. prot, ре Wład, Foikierski: »Stulecie romantyzmu 
franenskiego< (Lamartine'a Meditations); we środę 27 
b m. prof J. Kallenbach: >Z cykiu zapomnianych«; w 
czwartek 28 b, m* red, Dr A, Beaupré: »Zagadka Wscho- 
dus; w sobotę 30 b. m. prof. Dr J. Reiss: »Pieśń pol- 
ska (z ilustr. muz,), — Początek o g. 7 wieczór, 

— Wykłady w Domu artystów (рі. św. Ducha) 
w zarządzie Związku literetów, Dziś (niedziela) J, Flach: 
«Kobieta krazowska«, Poniedziałek L., Skoczylas: Proble- 

| my twórczości St, Brzozowzkiego«, cz. I. Wtorek E. Hae- 
cker: »Próby komunizmu w wiekach dawnych . Sobota 

]L. Skoczylas: »Problemy twórczości St. Brzozowskiego<, 
cz. Ц, Początek о 8 wieczór. 

— Z Akademii górniczej w Krakowie. Zgłosze- 
nia osobiste na rok 1 studyów odbędą się w dniach 18, 


tologiezna stacya rzdiotelegrafieznz w Krskowia ko- | 19 i 20 listopada, wstępny egzamin konkursowy w dniach 
munikaja : 


Nowa publikacye. cze w ostatuiej godzinie pragnął swym tropem 
zsmalić nieprzyjacielowi drogę do ojczyzny i ago- 
dnie в tem pragnieniem purpurą krwi zapisał 
ostatnią kartę w wiekopomoej księdze swego ży- 


Artur Śliwiński, Heiman Żóżkiowski, War- o kaiędze теў 
А wota, A tę księgę napisał p. Sliwiúski tak jasno, 


seswa, 1920, wydawnictwo М Arcta, str. 


264, z 9 ilustracyarai. 

Siódmego października minęło trzysta lat od 
bohatezykiaj śmierci hetmana Żółkiewskiego pod 
Cecorą. W ciąga tych trzech długich stuleci nie 
neaciła go wdzięczoa potomność. Pomoikowi zka- 
mienia eicsowego, wziesiooym z roskaru wdowy 
na miejscu śmierci hetmana, pozwolono się jesz 
cze w połowie ubiegłego wieku rozpaść w gruzy. 
Jeszcze smutniejszy los spotkał jego popioły. Gdy 
J. U. Niemcówicz uwiędzał przed ztu laty xo- 
ściół w Żółkwi i zapytał dziada kościałaego o 
zwłoki Żółkiewskiego, usłyszał: »Ksiądz Brat- 
kowski, zeszły probosacz tutejszy, kazał "popioły 
wyjąć z trumny cynowej, ztieszał je z їппеші 
końómi i w jedną traronę drewnianą wswyatkie 
zamknął; z cyny ваќ ж Lrumny hetmiaca kazał 
ulać lichtarze, które Рап widzi na ołtarzach... 
"Tekże nauka nie spłaciła dłoga, zaciągniętego 
wobec jego pamięci: Żółziewaki nia ma dotąd 
wyczerpujące! biogealii, nis ma zbiorowego wyda- 
mia «wych pism. Tylko największo z nich: »Po 
czątak i ргодтев wojny nmwoskiewikiej*, wydane 
po raz pierwszy — w Moskwie prze Rosyanica 
Machanowa (w r. 1825), doczekało się w tym 
roku krytycznego wydania i ођјаёпіеріа przez 
peui. W. Sobieskiego (Bibl. narod. nr. 12). Ale 
ileż mów i listów zalega dotąd biblioteki Krako- 
wa, Poznania, Kórnika i i. A wielka to strata 
dla naszego piśmiennictwa, bo ten wielki mąż 
гӧжрів świetnie jak mieczem władał piórem, a 
dzieła jego zawierzją klejsoty uczać i myśli, po- 
zwalająco waikoąć w g'ąb jego duszy i serca 

H storyk naszych powstań, p. Śliwiński nie jest 
specyalstą 0d opoki Batorego i Zygmunta Ш 
więc nie kosi? się o wietką, naukową monogralię 
w'elkiego. hetmana; poprzestał na popularnej, 
Flatarenowej biograbi, której zadaniem jest pray- 
pomnieć sermaemu ogółowi świetlaną postać 


prosto i gorąco, że trali ona do głowy i serca 
każdego czytelnika i każdego podniesie na duchu 
i osziachatni. Powinna ją czytać zwłaszcza mło- 
dzisż, aby Cecorski Zółkowakiego obóz nie prze- 
mawiał do niej jedynie gorzkiem! słowami »Du- 
my o hetmsnie< Żeromskiego. 
Józef Trelizk, Historya wojny chocimskiej 
(1621), wydania nowe, przejrzane przez auto- 
ra i ozdobione dziewięcia rycinami, Kraków, 
1921, Krakowska spółsa wydawniera (Bibl. 
bist krak, Spółki wydawn,), ste, 214 da- 
żego 8 o. 

РЇ Tretisk, zajmując się jako literat wojną 
chocimską, którą wierszem opiewało pięciu współ- 
czesaych poetów (Bojanowski, В, Ziraorowics, Na- 
polski, Rudopica, Twardowski), a dwóch późoiej- 
szych (Potocki, Krasicki) uceyniło ją przedmiotem 
epopei, która w Eoropie odezwała się echem nie 
moiejszem, jak Sobieskiego europejski czyn, pra- 
gua? pozosć lej laktęcznę przebieą i przekooał 
się, że przedmiot ten пів ma u nas żadcej kry- 
tęcznej monografii. Przewertował więc sam wszyst 
tie dostępne źródła historyczne (a jest ich wcale 
dużo), preestadzował ówczesna dzieja postronnej 
Europy (Тассүл, Węgey, Austcya, Rosva) i sam 
wypełał ową lakę polskiej bistoryogralii, оша 
szając w r. 1889 w Przewodniku Naukowym i 
Literackim we Lwowie (i w osobnej odbitce) 
»Mistoryę wojoy ebocimakiej<, Fachowi znawcy, 
jax Czermak i Korzon przyjęli ją z wielkiem u- 
ebaniem, a nawet historycy ruscy przyznali jej 
»rszdką bezsteonność w przedstawieniu wypad: 
ków. Od tego czasa upłynęło trzydzieści lat. 
Książka wyczerpała się zupełaie w handlu księ- 
garskim, a nikt nie pokasił śię po prof, Tretia- 
ku o ponowne przedstawienie tego przed.niota. 
Tymczasoa w roku przysałym przypada trzech- 
sotoa rocenica sławnego czynu wojennego, który 
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22 i 28 listopada. Wpisy imatrykulowanych słuchaczy 
i zgłoszenia osobiste nieimatrykulowanych na II rok 
studyów odbędą się w dniach 16 i 16 listopada. 

— Koło В. К. Matek chrz. woj, zawiadamia, że we 
wtorek 26 bm. o 5 po południa odbędzie się posiedzenie 
członków. Na porządku dziennym sprawozdanie z do- 
tychczasowej działalności i program na chwilę obecną. 


Wiadomsfai pwiisyjna 

— Z sądu wojskowego. Pod przewodnictwem ma- 
jora Dr Żarkowera toczyła się wczoraj rozprawa przeciw 
Justynowi Bortniakowi z 1 pułku strzelców podhalsńskich, 
oskarżonemu о dezercyę, Skazano go па 6 miesięcy wię- 
zięnia, Również za dezercyę i kradzieże powyżej 10.000 
mk skazano Macieja Setkiewicza na 3 lata ciężkiego wię- 
zienia. Pod przewodnictwem majora Dra Jaworowskiego 
odbyło się równocześnie kilka rozpraw о dezercyę. Ska- 
zani zostali: szeregowiec Wiktor Filipowski na 8 miesię- 
cy, szeregowiec Franciszek Skóra na 3 miesiące i Natan 
Hilfstein za dezercyę i pomoc do dezercyi na 1 i pół roku 
więzienia. 

— Z urzędu walki z lichwą. Sąd krakowski ska- 
zał rzeźnika Antoniego Dobrzańskiego za stawianie oporu 
fonkcyenaryuszowi urzędu walki z lichwą na 6 miesięcy 
aresztu, zaś za sprzedaż mięsa po lichwiarskich cenach 
skazał urząd walki z lichwą Dobrzańskiego na grzywnę 
10000 mk lub 8 dni areszty, 

— Tajemnicze morderstwo. Przechodzący wczo- 
тај о 9 rano drogą na polach «Pomonny< konduktorzy 
Józef Kania i Mateusz Wabik, zauważy!i w od egłości 
około 200 kroków od pościtca warszawskiego kosz z prę- 
cią cały opleśniały ze śladami krwi, owiązany sznurami. 
О tem apostrzeżeniu opowiedzieli sąsiadce swej Julii Ba- 
ranowej, zamieszkałej przy ul. Воваскіеј. Baranewa 
wiedziona ciekawością, udała się na miejsce wskazane i 
razem z napotkanym tam włośsianinem porozcinali sznu- 
ry i kosz otworzyli. Oczom ich przedstawił się straszny 
widok, Wśród łachmanów i szmat leżały zwłoki zamor- 
dowanej kobiety około 80 lut. Twarz jej zmasakrow»na 
i zniekształcona zwrócona była ku górie; na szy) wido- 
czna głęboka rana od noża rzeźnickiego. Ręce i nogi (u- 
brane w pończochy), odrąbane prawdopodobnie siekierą, 
leżały bliżej wierzchu kosza, роггасопе na ciele. Na je- 
duym palcu znajdował się pierścionek beż oczka: Donatka 
miała na sobie sweter kałoru popielatego, koszulę z ha- 
ftem i krótkimi rekawami. Zauważono też na chusteczcę, 
czy taz innej sztuce bielizny, monogram M, W. Niejaki 
Kosibut, właściciel sklepu przy ul Warszawskiej, podał, 
że jadąc po godzinie 8 гапб ul, Modrzewiową ku miastu, 
spotkał dziewczynę średniego wzrostu, około Jat 18, blon- 
dynkę, w szaliku czarnym na szyi i ciemnej, granatowej 
sukience, wiozącą na wózku dwukołowym kosz nakryty 
workiem, czy płachtą, Współwłaściciel firmy » Pomonna«, 
porucznik Gaucher, opowiada, że wczoraj о 8 rano był 
na miejscu, gdzie kosz znaleziono, jednakowoż nic tam 
jeszcze wtedy nie było. Zdaje się, że mord został popeł- 
niony w nocy z piątku na sobotę, gdyż zwłoki są świeże 
Na jakiom tle dopuszczono się le) zbrodni, nie wiadomo, 
Dalsze dochodzenia w toku. 

— Kradzieże. Aresztowano 18 letrią Stan'sławę No- 
wakowską, która w sposób podstępny wyłudziła od He- 
leny Głowacz kwotę 1100 mk, oraz kilka przedmiotów 
z garderoby, wartości 1500 mk — Za kradzież węcia 
z wozu kolejowego, wartości 2000 mk, na szkodę włuści- 
ciela ssładu węgla, Jana Kwiatkowskiego, aresztowano 
wczotaj Bó-letniego Jana Wodnickiego i jego towarzy- 
ч, — Ze strychu realności przy ul, Zwierzynieckiej 23 
SKTAIi wczoraj złodzieje oficyałowi sądowemu Leandro- 
wi Deyosze b eliznę i pościel, znaczoną literami L, Р. i 
J. W., wartości kilkunastu tysięcy marek, 


„O aprowizacyę Krakowa i Lwowa. 


Miała Kraków i Lwów znusjdoją się z dnia na 
dzień w coraz goraem położeniu aprowieacyjnem 
Powodem tgo jest, że raiasta łe misją się saopa- 
trywsć w artykoły żywności z Mzłopsiski, która no- 
toryczdia praes ła wielokrotaą jawszyę i nie feat w 
stanie nawst części łudąości - wyżywić. Powiaty 
wiejskie w M.łopclsce, które muszą dbać o wyży- 
wiecie swych włssnych osręgów, zabraniają wywozu 
do miast tak, że nawet rimopomoc misst nie może 
doprowadzić do żadnego rexvliatu. Rząd хай zaj 
moja się ciągłe tworzeniem lub przenoezeniem u 
rzędów aprowizacyjnych, zamiast wziąć sią energi- 
cznie do agromisacyi sał.go kraja. Pezed psra daia- 
mi odbyła się w prezqdztm megistiaia kosfaraacya 
posłów krakowskich oraz wsiedzenie komiayi арго. 
wizacyjnej, celem wysttkania wszelkich możliwych 
sposobów zabezpieczających Kraków przed głodem 
z nzdchodzącą sitsą, 

Ponieważ sprawą aprowisacyi K-akowa i Lwowa, 
jako dwóch nejwiętszych miast Małopolski, powi- 
nien zająć się niszał:cznia rząd i sejm — prezy- 
dent a. Krakowa poseł Federonicz wspólnie z po- 
в!афї małopolskimi Bobrowskim, Głąbińskini G zę 
dzielskim, zgłosił w sejmie овзќеріјасо umotywowa- 
ny wniosek nagły: 

Də 1-60 września 1920 miastra Kraków i Lwów 
były zaopatrywane w artykuły spożywcze Кошуп- 
gentowa wprost z ministerstwa aprowizacyi przez 
urzędy komisarzy sprowizącyjnych. Urzędy te fank- 
oqonowały tak dłogo, dopóki rząd dysponował zapa- 
sami mąki amerykańsziej. Z ebwilą wyczerpania 
tych zapasów ministerstwo komisarzy odwołsło, a ich 
agendy powierzyło wydziałowi aprowisacyjnemu dla 

| Matopolski. Zarządzenie to nio mialy żadnej podsta- 
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wielkiego męża stanu i wielkiego wodza, со jesz-|Eoropę środkową zasłonił przed zalewem barba- 


rzyństwa wszhodaiego. Восгпіса ta przypada па 
Czasy, w których odżył dawny duch rycezski Po- 
laków į ocalając własqo, państwo, ocalił i Ea- 
ropę. Jakże więc ше dzć młodym wojownikom 
sposobności do porównywania swych czynów 
z dawaymi? Jakże nie podkreślić analogii w sko- 
jsrzenia sił, walczących z wrogism cywilizacyj, 
wtedy Torkiem, dziś bolszawikioem? Wtedy Po- 
lacy odnieśli zwycięstwo nad grcżaym dla całej 
Кагору wrogiem, dzięki pruyciąguięciu do siebie 
sił kozackich, w których ua chwilę mad anarchi- 
smem czerni przeważył elemeat ł:da і говото 
politycznego, uosobiony w postaci Sakajdacznego; 
a i dziś, ché nowy Sabsjdaczny się nie zcałarł, 
najdalikatniejszym punktom przysztejo bezpie- 
czeństwa od Wschodu będzie Uxraina. Autor sa 
pytuje wię, csy znajdą s'ę tom żywioły państwo- 
wo-twórcze, zdolne kiegować nową Ukraiaą w du- 
chu owego najdzielniejszego wodza kozackiego i 
najwierniejszego sprzymierzeńca Polski, a choć 
odpowiedzi ra to pytanie nie ma, z ogromną sym- 
patyą, prawie eutożyazmem kreśli postać Sahaj- 
dacznego, jako godaego przyjaciela wialkiego Chod- 
kiewicza, x 

Przedstawienia możozby nazwać ksonikarskiem 
o tyle, ża autor idąc za dyaryoszami, opowiada wypa- 
dki prawie każdego dnia, a czyni to z (ака żywością, 
te przy czytaniu jesteśmy cberni i przy przygo- 
towaniach wojennych i przy pochodzie tureckim 
i polskim i prsy początku oblężenia i przy wszyst- 
kich sztormach i wycieczkach i prsy śmierci 
Chodkiewicza i przy perteaktacyach o- pokój... 
Eiemsnt prsgmatyczny skapisją dwa wstępne ros- 
działy o źsódłach wojny i źródłach obrony i epilog. 

Romans historyczny jaź się przetył; czytelnicy 
wolą brać w rękę opracowania źródłowe, Ale 
kiedy taka monografia ściśle historyczna »czyta 
ę jak romanse podwójnis są wdzięczai antoro- 
wi: za pouczenie i za przyjemność. Prof, Tretiak 
może być pewny tej podwójnej wdeiączaości, P,ę- 
kna jego książka powiona zię znaleść w każdej 
bibliotece. żołnierskiej, ludowej і sakolnej. 
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4 
wy, poprostu zdążało da przerzneenia odpowiedzial- 
ności pod-hasłem, że Małopolska do 1 go stycznia 
1921, та zaopatrzyć się sama w artykuły żywności, 
Mmiśterstwo chyba pie zdawało sobie sprawy z tego, 


iż wsebodnia Małopolska skutkiem inwazyi bolese- | 
wiekiej i pięciokrotnych poprzednich najazdów jest| 


zupełnie zniszczoną, że zachodnia część Małopołski 
pod wrględem rolniczym była zawsze bierną, że 
armia, która тіз? być zaopatrywaną przez minister- 
stwo, rekwirowała na własną rękę, że wreszcie armia 
VI. cale swe zapotrzebowanie pokrywa y Mato- 


polsce. $ Р + 
Jeneralny, delegat wobec ministerstwa *aprowizacyj, 
orsz reprezontaniów Krakowa i Lwowa kilkakrotnie 
stwierdfił* beznadziejność зуіаасуі aprowizacyjnej. 
Doszło do tego, że oba te fniasta wyczerpały w mię 
dzyczasie „wszydtkie swe Żapssy, a w Krakowie 
mieszkańcy gd tqzach tygodni „nie otęsymają chleba 
ў 0: х SN] 
i шо ) się „zadawalać tygodniową” racyą 2/, kige 
kaszy. W (8 ,beznadziejnej „sytcacji zwracano віє 
o pomoc ё o ifespdźrednią aprowizacyę do minister 
stwa — udjnisfgeetwo odzył:ło do fgnbralsego dele 
gata, деје do wydziała saopatrzedia, "wydział хай 
korslałow:Bbraf wszelkich Ге, і odmawiał 
postalatom tżehżć gmin. Wresicło onbrgieznym sta- 
raniom +for iutórosowanych udało ajęgtzyśkać w Ra- 
dzię miajstrów ushwałę,. npowatniającą minielerątwo 
aprowizacyi do patychioiastowegó корп srtykułów 
spożywczych za grźnicą, „przedąwszystkiem зу? Ro- 
manii. I tu z najwiegszem zdziwianiem dowiadajemy 
się, że ministerstwo mamiersa dokonywać tego za- 
kupa wyłącznie na potrzeby Koqgrrsówki, ‘ха s8- 
opattzenie Małopolski powierzyło Pdsapowi. 

Postępowanie takie wytworzyć musi wsajemne 
podbijanie cen, skoro dwa czynniki rządowe na je- 
dam tereaie nakuteczaizć bi yte вате zakupy. 
Tłumaczenie mioisterstwa eprowizacyi, że stało się 
to s powoda tendności transportowych, nie жуісву- 
muje krytyki, gdyż zarząd komawkacyi jost w ręku 
jedaego i tego samego minileterstwa, Masimy żąd:ć 
jedawlitej gospodarki w estem państwie oraz równo- 
miernego wakapu i dowoza dla wszystkich Luda ść 
nie znissie tego, zby ją poxbawisć wszelkich środ 
ków żywności. Na domiar złego miasta nie mogą 
nawet sakupywsć zboża pozakontyngeniowego, gdyż 
odnośne starostwa mimo leglaego pozwolenia nie 
zeawalsją na wywóz, twierdsąc, Że im brak zbdźa 
na l«kalae potrzeby 

Z tego okazoje się, że ministerstwo nie stonąło 
na wysokości zadanis, uprawisjąc politykę jednej 
dzieloicy ze zucełaem xaniedbaniem innych, które 
mają prawo żądźć równowieracgo traktowania. Мі 
nisterstwo winno zrozumieć, że nie wystaroza Zao- 
patrywać miast w żywność tylka wówczas, gdy są 
zapasy, lecz należy zdsbyć вів na energię i twór” 
ста działalaość właśnie wówczas, gdy chwila jast 
nujkrytęczniejszą i gdy Owoce zwycięstwa naszej 
armii mogą być łatwo zniszczone przez zsłamanie 
się iconta wewnętrznego. Ministerstwo, któzęgnie do- 
cenia swych obowiązków w tskich Кеи cze 
staje zaięć racyę byłu, a raczej staja się ciężacem 
dla społeczeństwa, niż pomocą dla ludności, 

Wobec teg» podpisani wnostą: Wysoki 
uchwalić raczy: 

1) sejm wzywa mioisterstwo aprowizaczi do obję- 
cia aprowizacyi miast Krakowa i Lwowa we własny 
bezpośredni zarrąd, 

2) sejm wzywa rząd, aby zaprowadził bezwłocznie 
jedaoliią gospodarkę aprowizacyjoą w całóm pañ- 
stwie i dokonywał zakupów dla wszystkich dzielcia 
łącznie, traklując zaopatrzenie stolicy na rówsi z 
innemi wielkiemi gospodarczemi centfami miejskimi 
państwa. 

Nagłość gowyższegó wniosku sejm uehwalił i 
przekazsł sejmowej komisyi aprowizacyjnej 


sejm 


Na skarb narodowy. 


Otrzymujemy następujący komunikat : 

Dzięki naszej zwycięskiej armii  zabezpieszyliśmy 
front zewnętrzny, lecz równorzędnie z wywiłkami 
tymi masi być przeprowadzona akcya w kierankn 
umocnienia frontu wewnętrznego przez ożywienie 
zammarłego w czasie wojny Życia gospodarczego, a 
przedowszystkiem podniesienia wartości naszej wa- 
laty. Równocześnie z kwestyą uruebomienia ekeportu, 
wiływającego na popruwę walaty na obcych targach 
pieniętnych, musimy skrzętnie gromadzić sapasy 
kruszgowe, złoto, srebto, miedź, brons na podkład 
walatarny. Akcyę tę zapocrątkowałą oblobnie we 
Lwowie i Krakowie komitety рай, którą oddsły ko- 
miletowi obszerniejszenu, na którego czele poza 


| 


ABECADŁO DLA DOROSŁYCH. 
by dolę mieć różo są, 

w narodzie пів być serem — 
sygnatę kop premiową, 
zostaniesz milicceram, 

ү magnacką mieć р tówkę, 

16 szczęśliwym јхк bogowie — 
rz corychłej milionówkę : 
ędziesz bogacz co się zowie ! 
hcesz wieść życia przebogzte, 
zęsto obce zwiedzać kraje — 
zas tę roudié nsygnzię, = 

© w sobotę milion dpje! 


D::: o ssój groge W kieszeni 


э premiowej pędź plącórąki, 

ołę bowiem twoją zmieni 
obry Dumee miliooówki! 

orgtnizscyj gospodarczych i łinsnaowych, przedsia- 

wiciele nauki polskiej, kaltory i eztaki, aiemiaństwa, , 

ludu wiejski«go i robotniczego. p 

Posa obszernym komitetom, będącym wwyraxem 
mszygfkich wspomnianych instytacyj; ntforsony то- 
stał ściślejszy komitet wykonawczy pod przewodni- 
otwem wiceministra Dra Byrki, który nn posiedze- 
wia dnia 22 bm. pehiaął skote zbiórki krustćów 
szlachetnych na realne tory. -Niobawem zwią być 
ogłoszone cztery mi-jsca zb'órki w instytaczaab p- 
siadających znawców jubilerskich, aby składana 
kruszce mogły być sklacytikowane, złożono w ko- 
perlach, podyięanych рет cfiarodawsów, за‘ ntle- 
żytem potwierdzeniem odbisra przex Кошо, w któ- 
rej zasiadać będzie H<legat Komitsta zbiórki skarbu’ 
narodowego, * ' 

W obradsch brali afin wiceprezydent missta, p. 
Rolle, reprezentant kapituły kr:kowskiej, X. prałat 
Dt Nikiel, rektor Uaiwersytotn Jagi. lońśkiego Eattoi- 
chor, wiceprezydent I:by handlowej int. Poroś, Prozę 
zydent dyr: кезі skarba Dr Рдв, radca Wpdziqowski, 
przedstawiciele, prosydyaa agio Dr Jan Cserńy, ко: 
miteta рай pr. Zakrzewgka, roprerentant Srndy- 
katu dziennikarzy rad. Woyczyński, kongrogacgi ku- 
piaokiej De Macharski, Rady posęi:towej krakowskigj 
9. Zborowski. 7 6 

Na wniosek p. Dia Macharskiego nchwal:by takża 
ahióckę-knszeów kategoryami prsez kongrógacye” i 
związki sawodowe, które zebrana troajo Qdyrową- 
dzić będą da głównych miłejss zbiórki, względnie 
do orsęda probierezego, skąd po przetopieałn, ode- 
шапе będą w satabach skarbowi państwa. 


(8429) 
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Jak zajęto Wilno? 


Koreepondent wileński Kurjera porannego 
opowiada następująco, jak jenerał Żeligowski 
zajął Wilno: „ 

Ze środy na czwart:k 6 b. m. jen. Żeligowski 
wydał ostatnie dyspozycys, dotyczące wtnarazn dy- 
wizyi li'ewsko-białoroskiej do Wilna. Wyruszyliśmy 
z Woronósa o g. 1l w. Gdyśmy wyjeżdźali zgło- 
sili się niespodziewanie da kwatery głównago widza 
w Woronowia oficerowie feaneuski i angielski mając 
s sobą oficera litowekiego. 

Już w drodze do Wilna spotkaliśmy dnia nasię- 
prego ponownie dsl gacyę oficerów koalicyjnych 
z Litwinami, Dążyli oni protestować u jan Żali- 
gowskiego przeciw zamierzonema, jak ałyszeli, wkra- 
osenia do Wilasa, Podobno jen. Żeligowski polecił 
elicerów tych zatrzymać ze względn na grożące im 
niebezpieczeństwo przy możliwości walki z wojska- 
wi litewskimi. 1 dobrze zzsbił. 

SB Gioło kolamny litewsko-białoraskiej prowadcił 
major Bobigki, zezcrwę (куша pułk, wilański Sła- 
by stosunkowo opór napolkaliśmy xe „strony Litwi- í 
nów w Binadzoniach, Jessanach w pobliżn wsi Н.1- 
ny, wszędzie jednak pobici Litwini uciekali w po- 
płocha. Najmocniejsza potyczka nastąpiła dopiero 
пай rzeką Póradomiacką w odległości 1% klm. od 
Wilaa, gdzie Litaini wprowadzili w akcyę artyleryę, 
ostrzeliwnjąc nią sztab jen. Żaligawakiegn, biwaku- 
jąsy w tęm czasie koło karazmy >Korayśćs, Po 
prsełaroania tej przeszkody dywizya litewato-bisło- 
ruska posuwała się juž naprzód baz kontskta x nie- 
przyjanielum. Charakterystyczae, że ез oddziały 
nieprzyjacielskie poddzwsły się nam eliętnia t 
дедо, ża wojna z polakami nia jest w wojskach li- 
tewakich popularną i że biją sią od tak, aby parę 
razy strzelić 

W czasie, kiedy dywizya litowsko-bisłoruska zbli- 


czynnikami oficyalnymi stanęły prowydys wszelkich |żała sig do Wilna wyjechał naprzeciw olicer z mi- 
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Bronisław Gubrynowicz, Antoni Małecki. |lachowców, a gdzie tych brak, radzi sobie jak 
Lwów, 1920. może, ale nie zawsze może dobrze, W katdym 
Dłogoletniego zastępcę kuratora Zakładu Маго» |razie nigdzie Małeckiego nie pezecenia, stwier- 
dowego im. Ossolińskich nczciłą dzisiejsza Kura-ldzając, że >dłagi okres czasu, w którym działał, 
torys, wydając ogtomną monogralię o jego życia, może się poszczycić nazwiskami głośniejszami 
i dsiełach pióra Oszolińczyka, prol. Gabrynowi- |1 Świetciejszemi, umysłami głębszemi i bysttzej- 
сва. Rzadko który uczony polski doczókał się |szemie; jemu przyznaja nadawyczajoą wytrwa- 
tak rychło po śmierci (Małecki umam 7 paźdz |łość i nieznożoność, sumienność i eradycyę. 
1913) takiego monumentalnego pomnika, Rzadko| Mimo szerokich ram -monografii uwsględnia 
zrosztą który cieszył się i za życia takiem uana- |antor в hiografii profesora jędynie te azczegóły, 


шеш i powodzeniem jak Małecki. 

Jeśli na tajemnicę takiego powodzenia składają 
się dwa warunki: czy pewna osobistość przyszła 
w porę właściwą i czy to, co przyniosła z sobą, 
okasało się naówczas potrzebne, to Małecki apet- 
nit је т pełnej mierze. Wcześnie też zrozumiano 
jego dątenia i oceniono jego pracę, którą przy- 
czyniła się do rozkwita nauki w pokolenia na- 
stępnem. On narazie zbierał i obrabia? materyał 
u fundamentów, na których się miał wznieść 
gmach, dzisiaj jeszcze nie wykóńczony; przygo” 
towywał i pobudzał pracowników, którzy, roswi- 
jając szerzej kwestye przez niego poruszone, nie 
wypowiedzieli dotąd o nich ostatniego słowa, 
Jako o zaakomitym historgka literatury polskiej 
świadczyć o nim będzie zawsze monogralia o 
Słowackim; niepospolitego badacza dsiojów pia- 
stowskich uratują od zapomnienia »Stadya he. 
rałdyczae«, Reszta puścizny literackiej i nauko- 
wej, wplecioca silaie w krąg usiłowań współcze- 
snych pozostanie niezatartym dokumentem, jak 
żywotne były te zsinteresowania. 

Przedstawienie owego »kręga usiłowań współ 
czesnych< wypełnia najlepsze ustępy monografi: 
prot. Gabrynowicza. Kto się zechce poinf.rmować 
jaki był stan filologii klasycznej, 11010411 pol- 
skiej, historiograli polskiej, histozyi literatury 
polskiej w chwili, gdy poawiły się odpowiednie 
prace Małeckiego, i jaka była zawartość tych 
prac, znajdzie u prol. Gabrynowicza wszech- 
stronne ponczenie. lnacsej się reecz przedstawia 
z samą oceną prac. Antor jest specyalistą cd li- 
teratury polskiej, a w pracach в innych dsiedzia 
wyrokuję na podstawie przygodnych artykułów 


które wyjaśniają jego produkcyę literacką i nau- 
Кожа. Choć więc w ostatniem zdania monografii 
nasuwają mu się słowa Fr, Morawskiag o Staszicu, 
ża Platarakty nim nie pogardkił, nie skorzystał 
ze sposobności, by wostać Plntarchera Małackiego. 
A sskoda! Вә po jego monogesili chyba jug nigdy 
nikt drugiej tak obszernej mie napisze, Spreeci- 
wiałoby się to ekonomii pracy naukowej. W bra- 
ku suinteresowań psychologicznych i charaktero - 
logicznych autota musimy poprzestać na takim 
kontertakcie Małeckiego. 

»J:ko ozłowiek przedstawia się jakby z jedne. 
go metalu odlany; życie jego misto jednolitość 
podstawy i celów, Już w młodości dojrzałość dzi- 
wnie się kojarzyła x roswagą męską, która go 
chroniła od jukichkolwisk zboczeń na manowce; 
nigdy nie alegał namiętnościom, nia dał się onieść 
podnietom cheilowym, legs zawsze panował nad 
sobą i s namysłem stawiał każdy krok naprzód. 
Trud umiłowawaszy ponad wszystko, żywił vācu- 
nek prawdciwy jedynie dla ludzi pracy; nie schie- 
biał jedaostkom rożnym, lecz przekonań swoich 
demokratycznych pie wyjawiał, Oszczędny w eo- 
wach, jak również w całym trybie życia, пів 
chcial błyszczeć i zdobywać popolaroości Чоюп 
iz pewną dumą nosrąc sztandar Polaka wj- 
soko, starał sią przedewazystkiom rozwicąć w 
sobie cnoty, jakis widział w nśrodzieswoim«.,, 

Gdyby mie ostatnie zdanie o rożwoja zalet i 
cnót, miałoby się ochotę całą tę charakterystykę 
odnieść do lat, w których Małecki był już eme- 
rytem i w których go znsł autor, bo trudao 
uwierzyć, żeby psychologia emeryta była mu 
właściwa od młodości, 


Z powoda bFAkG zńdczków pocziowycii 
оріасойо ryczałtem, 


nnas wyckedzi sodziożnie о godzine 6 rane, 


Numer pojedynczy 3 Mk. 
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p mają s Alamis Ossa w Krakowie | urzędy pocztowa. Mlejscow: 
уинн А reng р Д Hupczyc ul. Jagiellońska, er domis 

trafika в Poturalskiego w Podgórzu, We Lwowie »Cxxse 
w biurach Pte Alican а Reklama prasowa K. Buchrtaba, 
r єз, opanom, w księgarmiach, oraz u poztysrów kolejowych. W Lublini 
uro dzienników »Rekord< Radom, w Przemydlu w biurze е Е Billet. 


dalej т Tarnowie, 


Promisń, ulica Widok 14. 


Nasz eksperyment z Ligą narodów. 


IL. 

3. Prayjącie есуу Rady przez Polskę. — 
W oświadoseniu zastępcy rząda pelskiego uderza 
nietylko to, czego tam mia znajdujemy, а więc 
protestu przeciw samozwańczómu rozsatrzoniu 
sprawy poza jej pierwotny zakros, a przynajmniej 
wyrménego zastrzeżenia pełnej swobody dla swego 
тзїйа со do udzielenia lub nieudzielenia swej 
zgody na podobne odchylenie od noty polskiej — 
ale nderza przedowsnystkiema to, co się w niem 
-npajdnje, a więc jego własna zgoda na zapadłą 
decyzyę i saznaczenie, że >rząd polski winszoje 
sobie i szczęśliwym się czuje, mogąc stwierdzić, 
że Rada Ligi tak łaskawie spełoiła jego prośbę 
i sapowniła jej szybkie i słuszne roswiąsanie*, 
Po złożenia oświadczenia nastąpił znany gest roz- 
csulenia pod adresem delegata litewskiego... 

4, Druga nota rządu polskiego z 22 września. 
Gdy klamka w ten spesób zapadła, a Rada Ligi 
w odpowiedzi na wyciągnięty do niej paleo za 
strony polskiej, chwyciła xa dłoń całą, raąd pol- 
ski w swej drugiej nocie nie próbuje nawet re- 
ntytuowania w pełni pierwotnej sytuacji. Wyra- 
żając podziękowanie Lidze narodów za jej inter- 
wencye i akceptując w zasadzie postanowie- 
різ Rady, свупі jednak pewien wysiłek, ażoby, 
ztnjąc nawet na grancie sukodliwej decyzyj, ura* 
tować dla siebie pewną swobodę ruchów i, po- 
wołojąc się na liczne dowody współdziałania li- 
tewako-boluzewickiego i na niedostarezenie przes 
Litwinów gwarancyj, że warunki Ligi naredów 
zostaną uszanowane przes armię czerwoną — 
‚ zastrzega sobie prawo do przedsięwzięcia nie- 

zbędnych środków militarnych, aż do chwili roz- 
poczęcia przes komisyę Ligi narodów swoich 
czynności. Jednocześnie, w nocie к lejże daty de 
rządu litewskiego, przypominając swe dawniejsze 
ultimatum i decysyę Rady, sapowiada powsziącie 
przez władze wojskowe wszelkich środków sko- 
tecznych i sastrzega dla nich pełoą swobodę 
działania. Ale wysiłek to próżny, gdyż przewo- 
duiczący Rady Ligi narodów. Beurgeci 
czuwa odtąd najgosliwiej, by uiesego я uzy 
nego tasona nie usenić, przeciwnie, jeżeli się 
da, dalej go jesucze roznzerzyć. 

5, Listy p. а Bourgels z 24 | 25 września 
do rządu polskiego, pospiesznie ogłoszone w dsien- 
nikach paryskich 27 września (por. 1етр z datą 
28 IX). W pierwszym в оісЬ р, L. В. zastrzega 
możność dla Rady przesłania na Il netę polską 
wyczerpującej odpowiedsi; przyjmuje na razie 
z zadowoleniem do wiadomości, it Polęka akcep- 
towała w zasadzie zaproponewaną precedaurę, ja» 
koteś iż wyraziła życzenie (?), ażeby kontrolują- 
ca komisya mogła niezwłocznia być powołaną 
do życia, stwierdza wreaxcie, iż, wobec tego sa- 
rządono, co potrzeba, ażeby kemisya mogła prsy- 
stąpić do czynności, W drogim, napisznym pe 
otrzymaniu via Londyn brzmienia ostatniej noty 
polskiej do Litwinów, nie waha się р. L, В. >wy- 
razié ździwienia«, (a zwrot ten obieg? eałą pre- 
sę) »że w necie tej wspomniano, obok nasze- 
go zalecenia z 20 b. ш, polskie ulti- 
matom do Litwy<, i dodaje następującą apo- 
strofę: »Nasze zalócenie przewiduje nietylko ®- 
wakuncyę terytoryum suwalskiego przez Litwi- 
nów, ale i inne warunki, wzajomnie ze 
sobą związane*; zawiadamia wreszcie, ii 
skierował do rządu litewskiego preśbę usyskania 
od sowietów owakuacyi całego jego(?) teryte- 
зуп (9), a prosi rząd polski e pozostawienie Li 
twie czasu ma zpełoienie jej zobowiązań. Roxbra- 
jającą jest tu wiara w skuteczność porawazyj 
litewskich wobec bolszewików w chwili, gdy ci 
ostatni ustępują jedynie pod naporem polskim 
i а musu tylko decydają się na faktyczną ewa- 
kuacyę. W drogim ж dwóch pedobnych listów 
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a depessa z Warssawy (Temps 30 września) wy- 
rażała powność, iż kemisya Ligi znajdzie się wo 
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Przed wręczenie aktów rozejmowych. 


Warszawa 26 października. 
(Tel, wł.) Ministerstwo spraw zagranicznych o- 
trzymało radio, źe Centralny Komitet sowietów ra- 
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0 konwencyę polsko-gdańską. 


Paryż 26 października, 
(PAT). Konfarencya ambasadorów przyjęła do 


bec ugody, dokonanej między delegatami polskimi tylikował proliminarya pokojowe i układ rozejmowy|wiadomości odmowną odgowiadź rządu polskiego 


i litewskimi, której wyniki jedynie 


zarejestruje, |z Rzeczpospoliią polską, Cziczerin proponuje, 


komitet Ligi, ułożeny z obecnych w Paryżu wymiana ralyfikowanzgo układa nastąpiła di 


całonków, zebrał się na posiedzenie w przytomao 
ści delegatów polskiego i litewskiego, ażeby win- 
nym kierunku skreślić rolę komisyi.. Wydany przy 
tej sposobności komunikat (Temps 3 października) 
w następujący, nieswykle ostry sposób, pełny 


»P. Bourgeois zakomunikował delegatom, że то} 
skowa komisya kontrolojąca... przybędzie do Su- 
тайт w niedsielą 3 b. m. Ażeby uniemożliwić 


komisyj, a przedewszystkiem, ażeby uniknąć, 
ва swem praybyciem nie analazła się wobec sy- 
tuzeyi, possstawiającej powne wątpliwości со do 
natury jej interwencyi, zastrzeżono, іё przystąpi 
nieswłosznie do swych prae wedłog dosłownego 
brzmienia uchwały Rady z 20 września, Gdyby 
wyłoniły się trudnoścj przy tłómaczeniu powyż- 


rozpatrzeniu. Delegaci litowski i polski prayjęli 
tę oświadczenie, które mają 
awoim rsądome, 

8. Układ suwalski polsko-litewski z 7 paździer- 
mika 1920, podpisany na skutek rokowań, trwa- 
jącysh od 20 września, przy częściowym współ 
udziale członków komisyi kontrolującej o niesna- 


linii demarkacyjnej. Tok tych rokowań sdążał do 
ustalenia linii najprzód na terenie Suwalsz- 
czysmy, później na odcinka ед Oran do Ba. 
stun i otwierał perspektywy przeciągnięcia tej 


którą to perspektywę urzeczywistniała propozycya 
z 9 października, zawarta w dopeszy naszego mi- 


nistra spraw zagr. do litewskiego rsądu, gdyby bri 


jedaoczerne zajęcie Wilna przes wojska jenerała 
3 іо radykalnie przerwało t 
roboty iwora litewskiego macki 
Wilna i edcinania tego ośrodka polskości 
wszelkiego bezpośredniego zetknięcia z Warszawą. 
Zagotowałe się w gabinetach i poselstwach państw 
sprzymierzonych i stowarzyszonych, ruszyła się 
w objazd komisya konśrolująca do Wilna, Grodna 
i Waresawy, miewiadorso, cay znowu <zgędnie 


>wakiago nie 1 
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się*wreazcie i agdziwy p. Bourgeois w sposób 
jemu właściwy. 

9. Posiadzanie Komitetu dla spars pelsko-litew- 
sklege w dniu 14 października w Paryżu w przy- 
toraneści delegata polskiego, 
komentarzy według depeszy Nowej Reformy 
or. 247). >Р, Bourgeois wyjaśnił p. Paderawskie- 


шп, jakie wrażenie wywarło na członków Rady linię kolejową Żaerynka-Kijów i wtarguęły głę | 
zajęcie Wilua przez oddziały polskie, mimo wczeń- Í boko w etapy rosyjskie w kierunku Bardyczowa 

niejszego zawarcia rozejmu. P, Bourgeois prosił | Poskt węsłowy Koziatyn na linii Kalioówka-K. 

jów został wzięty, przez co wojska czerwoce 
straciły łącznyść в Kijowem i z podstawą opera 

oying. Na poładnie od Żmerynki zostal nieprzy- 
"Кожа, która udała się na miejsce z poleceniem |jącjel odrzucony w klaranku Wapniarki 1 Tomasz- 
Gbsadziliśmy miejscowość Jarugę, prze- 
kroczyliśmy raekę Marułę i maszerujemy п» 
Jampol. Według wiadomości kierojącego kemi- 
оа przez oddziały pelskie jest niewykonaniem zo-|tętn ukraińskich powstańczych oddziałów, dnia 
bewiązania, przyjętego wobec Ligi narodów. Wo-|16 b. m. pod Натапіева została pobitą dywizya 
sowieckiej kawalteryi, świeżo wysłana na front 
Rozbrojono ją, przyczem powstańcy 
ciężkie armaty, treny i 


delegata polskiego, by wyjaśnił rządowi polskie- 
mu powagę sytuacyi. Polska pierwsza zwróc 
się do Ligi narodów. Ta mianowała komisyę woj- 


przerwania kroków nieprzyjscielskich, nie czyniąc 
nie, coby mogło pruesądzać о przyszłych ostato- 
canych granicach. Zajęcie w tych warunkach Wil- 


bec tege jast obowiązkiem Ligi narodów xwró 
się do rządu polskiego, by poczynił wszelkie środ- 


a (Tel. 
wszelką niejssność śęwivegue co do roli i fankoyi się jaż 


rzyssenia, 


glia, Ameryka mają s 
linii jeszcze dalej ра wachód i ku północy, | зуа bolszewicka nie 


(Р. А.Т) 


ORO ukraiński, 
ki celem zlikwidowania kouiikta. Gdyby Wilno zdobyli 5 lekkich i 2 


listopada w Libawie. Wkońcu swej depeszy wy- 
rata Cziczerin radość є powodu nawiątania są- 
ziedzkich stosuaków w Polską. 
Warszawa 26 października. 
х (Tel. wł) Sskretarz рокојожеј dolegacyi pol- 
sroszią niedomówień, wyjaściał motywy uchwały: [skiej p. Ładoś wyjeżdża dziś do Libawy dla wy- 
miany ratytikowanych układów rozajmowych z Ru- 
зуд sowiecką ғ 

Warszawa 26 pnździernika. 
wł) Na odcinkach aaszego feontu zjawili 
komisarze bolszewiccy dla pilnowania do- 
Љу | реѓаіеріа waronków zezejmu. 


0 senat. 


Warszawa 26 października, 
(Tel. wł.) W kałoarach sejmowych mówią, że 
dalsze głosowanie w sprawie вепвїп odbędzie się 


szej uchwały, rzeczą rządu, któryby je destrzegł, | dopiero 4 listopada. Narazie prowądzona są mię- 

będzie zwrócić się do Rady, a ta podda sprawę|dzy stronnictwami pertraktacye w sprawie smia- 

ny składu senato i egraniczenia kompentencyj 

zakormonikować | 500atu. Prsypuszczają, że na tej platlozmie soaj- 
dsie się porozumienie, 

Wazszawa 26 paździeznika, 

(PAT.) Gaasła poniśdsiałkowa donosi: 

W niedzielę w poładnie po nabożeństwie w ko- 
ściołach odbył się w Warszawie pochód pod ba- 
A stem sonatu. Pochód wyroszył za Starego miasta, 
nym zrazu bliżej charakterze tego udsiała — | Ма czele kroczyli weterani в 68 roku, бисһо- 
doprowadził da zawieszenia broni i do ustalenia | rieństwo, cechy ze szłandarami i liczne stowa- 
Rozlegały się okrzyki: »Niech żyje 
asoatl< »Precz s teroremi< > 171100 do Polskie 
»Niech żyje armia! Niech żyje Maligr!< Na nie 
sionych tablicach widniały napisy: »Francya, An- 

„ а па ionych: »Ro- 


a 


Na froncie skealńskim. 


Warszawa 26 puździernika. 

(Tel. wł) Ministerstwo spraw zagranicznych o 
z brzmieniem uchwały z 20 wrześcia«; odezwał trzymało wiadomość o przyjściu do skutku rozejmu 
między wójskami atamana Petlury a armią bolsze- 
wieką (?). 7 


w najbliśszym czasie nie zostało ewakuowane, amanicyę. 


Rada Ligi narodów widziałaby się zmussoną na- 
dać wielką deniesłość incydentowi wileńskiewu*... 
Wydaje się nana, że przewodniczący Rady, bro- 


Bukareszt 26 października, 
(Р. A. Т.) Ukraińskie Biuro prasowe donosi: 
Przeważna część wojsk sowiackich opuściła joż 


$zawa 26 października. 
(P. A. Т.) Kuryer Warssawski podaje: 
Marszałek sejmu przyjął wczoraj dolegacyę, wy- 


па przez gchotaie wiece, дуо pod hasłem 


4 Wiedeń 26 pazdziernika. 
Ukraińskie Biuro prasowe donosi 
(Cytujemy bez|pod datą 28 b. m. в Kamieńca Podolskiego: 
Wojska ukralńskia przerwały front bolszewiekią scjągnąć pożyczkę zagraniczną. Rząd pelski тв 
pod Winnieą 1 Chołeniawskiam Przekroczyły опей katdym razie пајооё iej w ciąga dai 14 pe- 


w sprawie podpisania konwancyi gdańskiej I pole- 
cita Кошу! rzeczoznawców szukać takiego rozwią- 
zania sprawy, któreby odpowiadało postanowieniom 
traktatu pokojowego. 

Paryż 26 października, 

(PAT.) Ajencya Havasa donosi: 4 

Rada ambasadorów przyjęła do wiadomości od- 
Bowiedź delegacyi polskiej i dalegacyj gdańskiej 
w sprawie projektu konwency! polsko- gdańskiej 
poczem postanowiła zwołać posiedzenie Котізуі 
międzysojuszniczej pod przewodnicteem ministrs 
oełnomocnago. W konferencyi wesmą udział trzej 
przedstawiciele polscy i traej praedatawiciele wol- 
nego miasta Gdańska, jak również obaj aotorzy 
projektu, 

Gdańsk 26 października. 

(PAT.) Dzienniki tutejsze donossą z Paryża, że 
Paderewski ułożył konięrencyi ambasadorów de- 
klaracyę, że stosownie do wstkasówek rząda pol- 
skiego delegacya polska pie mote podpisać obe- 
mego projekiu kcnwencyi gdańskiej. Paderawski 
domagał się rewizyi obacnego projektu. 

Gdańsk 26 października, 

(PAT.) Totejsze dzienniki niemieckie ogłaszają 
doałowny tekst konwencyi polsko-gdań- 
tkiej, przedstawionej do podpisu delegatom pol- 
skm i del+gatom wolnego miasta Gdańska. Brzmie- 
sie jego w głównych: punktach jest następujące: 

Art. 1. Przedstawicielstwo dyplomatyczne rządo 
oolskiego w woloem mieście Gdańska będzie po- 
średoiczyć między rządom polskim a wolnem mia- 
stem Gdańskiem. 

Art. 2 Rzecsypospolitej polskiej przekazuje się 
ierownictwo spraw zagranicznych wolnego mia- 
sta Gdzńska, jakoteż ochronę jego obywateli w ob- 
cych państwach. O. hrona ta dokonywaje się na 
tych samych zasadach, јак obywateli polskich, 
Paszocrty, wystawiane obywatelom gdańskim, sa- 
pewniają im opiekę rządu polskiego zagranicą, o 
ile zaopatrzone bsdą w wizę przedstawiciela rzą- 
do polskiego w Gdańska. 

Art. 4, Exequatur konsulom i agentom kon- 
iującym mę w wolnem mieście 

pędzie przez rząd polaki ро | 
dnam wisstem Gdańskistn. 


sular 


polski, wszystkie zaś należności, wypływające 
z tytuła słożby konsularnej, przysłagują rządowi 
polskiema, 

As, б. Żaden u*ład międzyparcdowy lub u- 
mowa dotycząca wolaego miasta Gdańska, nie 
mogs być przez rząd polski zawarte bez oprze- 
dniego porozumienia się z wolnem m. Gdeńskiem. 
Rezaltat tege porozomienia będzie pedany do wia- 
domości komisarzowi Ligi narodów. We wszyst- 
kich wypadkach komisarzowi Ligi narodów przy- 
słoguje orawa vola, 

А. 7. Wolas m. Gdańsk może tylko po 
uprzedsiem porozumienia się z rządem polskim 


dać Gdań:kswi do wiadomości swoją «dpowiedź, 
Jeżeli ze strony pilskiej są w tym względzie ја 
rieś zastrzeżenia 100 sprzeciwy, kwestya ta ma 
być przedłożoną przez wolue m. Gdańsk de osą- 
dzenia Ес missrzowi Ligi narodów, 

Art. 8. Giańscim okrętom handlowym przy” 
słoguie prawo wywieszenia wła'mej gdańskiej Ilxgi 
handlowej. Chodzi tu o okręty, których właści- 
celo są wyłącznie obywatelami wolnego m, Głań- 
38, towarzystwa i zjednoczenia rejestrowane we 
wołn'm m. Gdańsku, w których zsinteresowani иа 
przeważnie chywatele wolnego miasta. Wolne 
miasto obowiązuje się okrętom mającym flagę 
polską i rejestrowanym na obszarse polskim, 
prsysość w porcie gdańskim takie same prawa, 
jakie przysłngują okrętom płynącym pod flagą 
gdańska. 

Art. 9 Wolne miasto Gdańsk wchodzi w ob- 
ssar polskich granic calnych tworząc jeden odsxar 
osiny, podporządkowany polskiemu natawodaw- 
stwu celnemn i taryfowema. Obszar wolnego mia- 
sta pod waględem ceł, tworzy odosobniovą je- 
dn'sttę adanipistracyjną, podległą urzędom wol 
nego miasta preses ogóluą kontrolę polskiej celnej 


nie prezydenta narodowości szwajcarakiej, Prozy - 
dent wydziała portowego będzie kierował debata- 
mi i będzie miał za zadanie doprowadzić do po- 
rozumienia miądsy obu stronami. Głos jego bg- 
dzie miał snaczenie rozstrzygające w razie rówao- 
ści głosów. 

Art. 18, Wydział wykonywoje w gramicsch 
wolaego miasta kierownictwo zarządu i eksploa- 
tacyi portua, dróg wodnych i dróg kolejowych, 
słażących specyalnie portowi, majątków i urzą- 
вей należących do porta, Zadaniem wydziała jest 
określać linie kolejowe, które ałażą wyłączaie 
colora portowym i zatrzymsć je dla słażby portu. 
Pszyjmować należy do wydziału portewego da- 
wnych ursęduików i robotników portowych, No- 
we przyjmowania urzędników należy uskuteosniać 
bez względa na cbywatelstwo polskie czy też 
wolnego m. Gdańska, 

Art. 19. Linie kolejowe należą de Polski 
z wyjątkierm linij oliczopeh wymienienysh w art. 
ХҮШ j. słażących specyałnie do azytka portu 

Art. 20. dotyczy późniejszych układów mię- 
dzy Polską a wolnem miastem Gdańskiem w apra- 
wie rosstrsygnięć wszelkich kwestyj wynika» 
jących s art. ХҮШ. i XIX, а seczególnie 
w kwestyj хаігяушапіа urzędników i robetmików 
portowych, 

Art, 21. Wydział portowy będzie ściągnł na- 
leżoości i dochody, wypływające ве zamąda por- 
tu ilioii kolejowych, wymienienyeh w arc, 
XVIII, będsie pokrywał koszta kierownietwa 
skeploatacyi i dokonania napraw porta. оввія 
ozprawy dzielą się między Gdańsk a Polskę. 

Art. 22. Wydział portowy poszyni sarządze- 
nia, aby w porozumieniu s Polską zupownić 
swobodog rach emigracyjny i roemigracyjny eby- 
wateli Polski, Zadne towarsystwo prywatso nie 
moźe zakładać przedsiębiorstw emigraeyjaych bex 
zezwolenia Polski. 

Ач. 28. Prawo włanuości należące do pań- 
stwa niemieckiego lub de państw zwiąskowych 
Niemiec, któro tworzyły część portu lab narsąda 
dróg wodnych lub kolei wymienienych w art, 
XVIII, pesechodsi na własnsść wydziału portowe- 
go. Wydział пів będzie miał prawa przejąć оа 
włazność wszelkich ruchomych i nieruchomych 
maiątków na obszarze wolnego miasta, która nie 
są niezbędne dla eksploatacyi portu, dróg kolejo- 
wych i wodaych. Wolne miasto zobowiązuje sig 
poczynić wazolkie zursądzania duiysagea propro 
walenia docyngi wydziału; е fis © wywłassawa- 

Tytuły właznyści majątku państwa 
pozostałego w zwiąsku s жазадан 
kolei i portu, przyznana są Polaco, ч 

Wolne miasto zobowiązuje się nie odmawiać 
Polsce prawa wywłassczania obszarów albo kv- 
rzyntania x takowych, o ile potrsebne to jest do 
sksploatacyi dróg kolejawych. 

Art. 24, Wyńział portowy zobawiąsuja się 
zapewnić Polsce wolue używanie perta i dróg 
komunikacyjnych, wymienionych w Ári. 1$ bez 
wszelkich ograniczeń oras zabozpieszyć wszelki 
dowóz do Polski i wywóz z Polaki, Wydział per- 
towy zobowiąsuje się rowszerzyć | wzprawiać 
urządzenia portowa i komunikacyjne, aby odpo- 
wiadały ooe wymagsniom kemanikacyjeym Pol- 
ski, W rasia, gdyby powyèuse pvsianowienia aia 
były uszabowane, Polske ma prawe reka:sa 
w myśl art. 36 umowy піпіејокеј. 

Az 25 Polska ma prawo każdego екавп spro- 
wadsać z Glańska i wywosić przez Gdańsk to- 
wary, о ile to aie stoi w spzzeczności s polskieca 
ustawodawstwem towarowem. 

Art 26. Urządzenia pocztowe i tolegraliczne 
w Gdańsku są własnością Polski, Polska też ma 
prawo każdego czasu korzystać s połącząń Pol- 
ski z portem gdańskim i Polski przez Gdańsk 
g nagranicą. 

Art, 27, Wolne miasto Gdańsk zobowiązuje się 
wydzierżawić i odsprzedać Polsce na korzystnych 
warunkach odpowiedni obszar dla eelów wymie- 
nionych w агіукоіе 26. Welne miasto Gdańsk 
obowiąenje się poczynić rządewi polskiemu ula- 
twienia dia urządzenia linii teletenieunej і tøla- 
gralicznej. 

Art. 28 i 29 dotyczą zarządu poest woluego 
miasta Gdańska. ` 

Wolne miasto Gdańsk zsstesuje u siebie pra- 
wa (bowiązojące w Polsce w myśl rozdziału 8 
traktate podpisamago dnia 28 czerwona 1919 ro- 
ku w Wersala przez Polskę i mocarstwa Sprzy- 
mierzone w przedmiocie mniejszości zeligijnych, 
rasowych i językowych. d 


niący w najlepasej wierze jej zagrożonego nie ж/б. Powstańcy oblęgają miasto od północy. 
naszej winy uroku, jest ma fałszywej drodze, —|Licin kolejowa x Odesmy do Żmerynki znajduje 
Czy nie byłoby może właściwszeń zawrócić od się aż po Bałtę w rękach powstańców ukraiń- 
sprawy losów Wilna Ко pierwotnej nocie polskiej | skich. 
i usoać wagóle sprawę nieistniejącej joż перца! Helsingfors 26 października. 
neści litewskiej — skoro wojoa polsko-rosyjska | (PAT.) Ајепсув Havasa komunikuje: Z Moskwy 
josi zakończona — za alikwidowaną i to zarówno | donoszą, że w gubernii Perm i Jekatyrenburg wy 
w.stosunku do Rady Ligi, jak i do jej кошівуі| 0080 powstanie przeciwka bolszewikom, 
kontrolującej ? Lwów, 26 paźdriernika, 
Jakkolwiex jednak dalej posunie się i rozwiąże a NZ аа сазна ММ 
ача Ligą narodów po ostatnim niemiłym | ZERA dj narodowej Republiki ukrajńskiej p. 
spizodsie, któzy, oaodwrót, znajdzie w całej Pol- Andrzejem Lewickim, Lewicki saprzecza, jakoby 
sco bardzo przykry oddźwięk, niepodobna przy- | ustąpienie p. Prokopowicza, a objęcie przez niego 
puścić, by rząd nasz nie wyciągnął pewnych pra- | stera gabinetu ukraińskiego miało oznaczać zmiavę 
kierunku polityki ukraińskiej. Przewodnią myślą 
perymentu i kołdował nadal bez gruntownej na- ралии нйн S are sa 
prawy dotychczasowema systemowi traktowania tylko przez wojnę dochodzi się do wywalczenia 
wielkiego zagadnienia Ligi narodów — ayatomowi, | niezawisłość. Р. Luwieki wierzy, że przez zjedno- 
czenie wszystkich sił dojdzie Ukraina do zwycię- 
stwa. W najbliższym cząsie zwołany zostania 
przedparlanent, który ułoży zasadnicze ustawy 


do Litwinów z 24 i % września zawiadamia ich 
p. 1. B., że »przyporanieliśómy Polsce osnową 
naszego zalecenia i prosiliómy o pozostawienie 
wam czasu it, d.< 

6. Skarga litewska z 27 września, wniesiona 
do sekretaryatu Ligi wraz z prośbą о penewne 
zwołanie Rady w celu zbadania sytuacyi w zwią 
zku z polską inwazyą na Litwę, natrafia wpraw- 
dzie na odpowiedź odmowną, ale komunikat 
sekretargatu (Toma z 2 października) u- 
spokaja petentów, ié Rada mianowała Komitet 
upełaomocniony de przedsięwzięcia wszelkich 
kroków niezbędnych w imieniu Rady, a ten Ko- 
mitet powołał do życia komisyę, mającą zape- 
wnić wykonanie ugody paryskiej, > Саја więc sy- 
tuacya jest przedmiotem ścinłoj атаці. 

7. Posiedzenie komitatu dla sporu poelske-litew- 
skiego w d. 1 października w Paryżu. Gdy rząd 
polski, nie tracąc wiary w skuteczność procedaru | który do tak bardzo niepcżądanych doprowadsił 
rokowań bespośredoich, zawiadomił Radę Lig; | cezultatów. M. R, 


admioistracyi сейде]. 

Art, 13 Zarząd celny jest obowiszany do skła- 
dania rachunków polskiemu sarządowi celnemu. 
Wydsiał administracyjay woloego miasta bądsie 
wydztkowzł w tym szkrezje х dochodów celnych. 
Rachonki będą ustalone w końcu kasdego kwar 
tału. Polska pozostawi wolnemu m, Gdsńskowi 
całe cdsetki czystego zysku. które Ło odsstki bę- 
dą astsłone w myśl art. XV. 

Art. 16, Istoiejący obecne wolay port będzie 
utrzymywany pod konirolą Rady, która jest upo? 
потосоопа do zmiany gracie strefy wolnego porta 
i do zmisny jego admiaistracyi. 

Art. 17. Utworzony będsie polsko - gdański 
wydział dla administracyi i eksplcatacyi porta, 
oraz dróg wodnych komanikacyjaych Wydsizł 
poztowy składać sią bądzie z komisarzy polskich 
i gdańskich w sównej mierze po pięć osób naj- 
wyżej. Komisarze będą obiecaoi priez rząd pol- 
ski i wolnego miasta Gdańska, z przedstawicieli 
ster gospodarczych obydwa państw. Prezydent wy- 
działu będzie wybierany po ebopólnem porosu- 
mieniu obu rządów. W razie nie dojście do po- 


Аң. 81 określa prawa naturalizscyi, 

Ast. 32 określa polsko- gdańskie stoauaki pra- 
wne. z 

Art. 38 dotyczy waluty. Polska i wolne mia- 
sto Gdańsk zobowiązują się przystąpić de roko- 
weń, 0 ile powwolą okoliczności, eelem ujedno- 
stajnienia systemo monetąroege, ї 

Art. 84. Rząd polski zobowiązuje się rozpo- 
сваё a wolne miastem Gdańskiem rokowania 
w kwestyi zaopatrzenia miastu Gdsóska w úrod- 
ki żywności i spał. 

i Art. 35, Omawia szczegółowo artykuł poprze- 
ani, 

Art 36. Rada Ligi narodów jest instaneyą msj- 
wyższą w ewentualnych sporach międsy Polską 
a wolnem miastem Gdańskiem. 

árt. 37. Zmiany w niniejszej konwsneyi mogą 
tęyć poczynione tylko sa zgodzą wolnego miasta 
Glańska i Polaki, Konwencya niniejsza wchodzi 
w życia jednocześnie z ukonstytuowaniem się wol- 
nego miasta Gdańska. 

Treść konwencyi spisano w języka francuskim 
i aogielskim. Oba teksty są zuteotyczne, 


ktycsnych wniosków z przebiega dokonanego ex- 


o zamierzonych portraktacyach w Suwałkach 
(rozpoczęły się d. 29 września), obiecując prey- 
tem, iż będsie ją informował о ich prrebiegn, 


\ 


Ы учу 2м... 


[narodowej Republiki ukraińskiej. 


rozum ania w tej epiawie w ciągu jednece mie- 
fsiącz, komisarz Rsdy Ligi narodów w Gdańska 
29101 się со Rady Ligi zacodów о zamianowa- 


ZA 


mu powierzony, jako instytucyę dobra pnbliczne- 
go i do tego założenia stosował swoją publicy- 


tm fe Sródy 27 Poździęcniką 1520, 


ostatniej chwili uwojego życia. То też Towarsy- 
stwo dzienikarzy polskich, którego zmarły był 


z r 

Pogrzeb $ p, Rudolfa Starzewskiego. 

а ~ styczną działalność. Przechować i utrwalić sza- dłagoletnim esłonkiem, okrywa się żałobą po je- 
cowne tradycye dziennika, zle jednocześnie utrzy-|go stracie i s głębskim żalem żegna zacnego 
mać nieustający, bazpośzedni kontekt z chwilą | swojego kolegę, składa bołd jego pracy i temu 
bieżącą, dać mocny i stanowczy wyraz przeko- jego odezuciu etysu dziennikarskiej, które zawo- 
paniom swoim i swoich przyjaciół, złe codes | йозі naszemu dodawało powagi i zvacseaia. 
uszanować i oznać to, co w nich było prawdzi-| W imieniu Tow, dziennikarzy wyrażam współ- 
wego, walczyć mężnie w obronie zasad, którym |esucie dla redskczjnego grina dsiennika, które 
ułożył, ale unikać przytem wszystkiego, coby jw zmazłym swoim przewodaiku traci doświad- 
było partyjną zawiścią lub osobistą napaścią, ta- | ceonegą doradcę, kolegę i przyjaciela, Bazmierny 
kie były wytyczne linie dziepnikarskiej pracy |żal dzielimy ze strozkaną matką i rodsiną nieod- 
zmarłego, którym pozostał wieray do końca. Po- | żałowanej pamięci naszego kolegi, kiórego imię 
twierdzi to każdy, kto miał sposobność bliżej z |niszatartemi głoskami zapisze się w dziejach| musowej. 
nim obcować, dziennikarstwa polskiego. 

Zawód dzienpitarski możoa rozmaicie oceniać| Niechże ci lekką będzie, Rudullie, ta ziemia 
i pojmować, als nie ulega wątpliwości, że należy | wolnej Polski, dla której całe poświęciłeś życie. 


do tych, która wymagają nieustannego natężenia i z 
omysła, АЛКА з czujności i dlatego ustrój] 1, Przemówienie Ога bar, Battaglii Е 
oerwowy dziennikarskich pracowników Lajsiloiej Z rąk wydawców i naczelnych redaktorów pism 
i najszybciej nadwyrężają, Ogół czytelników nie krakowskich spadł па mnie роопгу obowiązek 
«деје subie sprawy, w jaki sporób powatsje za- koleżeński żegnania Cię ms wieki — nieodźało 
drokowany arkusz papieru, który im przynosi| WADY nasz Prezesie. Jak waorem byłeś praco- 
konieczce codzienne inlormacya, który ich myśli wnika intelektualnego, polskiego dziennikarza, 
dobrego Polaka, człowiekz wysokiej kultury i męża 


Ekspozytura Urzędu Propagandy: 
Pożyczki Państwowej w Krakowie. 


E 1757. 
Podpisywanie długoterminowej pożyczki państwowej z r. 1920 zostało przedłu- 
żone do 31 pażdziernika 1920 r. 
Pożyczka długoterminowa uwolni w odpowiednim stopniu od pożyczki przy- 
(3868. 6-) 


Onegdgjszej niednieli, w ciche jesienne popoła- 
doie, złoż.no zwłoki £. p. Rudolia Sterzewskiego, 
naczelnago redaktora Czasu, па wieczny вросву- 
nek pa omenterzu krakowskim. Pogrzeb jego by? 
żywą mónifestacyą sympatyi i szacunku, jakim 
"s. p. zmarły w szerokich kołach społeczeństwa 
się cieszyl. Aby oddać ostątnią pozługę temu pol- 
skiemu dzienaikarzowi, przybyli ci wszyscy, któ 
тиу stanowią kwiat umysłowości polskiej, repre- 
zentanci instytucyj naukowych, społecznych, bu- 
manitaroych, reprezeutanci władz państwowych 
i autonomicznych i duże ruesze przyjsciół i sna- 
jomych. Między inuymi przybyli: jenerał Józei 
Haller, prezes Akademii Kazimiers Morawski. 
Zdzisław he. Tarnowski, dyr. Dr Fraucjezek Pans- | 
kowski, br. Jan Konopka, Stanisław hr, Badeni 
Piotr Śwymberski, poseł Dr Staro aki, prezy- 
dent Dr Starzyński, Stanisław Kcźaiao, rektor 
0. 3, Dr Estreicher, Władysław 1.900010 Jawor- 
ski, poseł Dr Hupka, prezydenci misata Jan Feda- 
rowics, Rolle, Sare, delegat Kowalikowski z gro- 
nem urzędników politycznych, Michat Chyliński, 
Włodzimierz Tetmajer, kapitanowie Pochmarski 
i Romaniszgn, prof, Dr Fryderyk Zoll, prot. Ma- 
ryan Zdziechowaki, prof, Michał Rostworowski, 
poseł Aleksander Skrzyński, dyr. Krupiński i Flat- 
tac, dyrektor Trzcióski z gronem artystów lea- 
trów miejskich, grono artystów teatrów >Bsgateli< 
i »Nowości<, dyrektorowie banków i iostytncyj 
fisosowych, dziepniksrze krakowsty in gremio 
z wiceprezesem Tow. dziennikarzy polskich. p. Ko- 
nopińskim i wiceprerezem Dgndykata dziennika: 
rzy krakowskich p. Woyrzyńskim, personal te- 
chniczny adminiatracyi i drukarni Ca 1 
nzerokie kcła anajomych i przyja 

Przy trumnie, złożonej w kaplicy cmentarnej, 
odprawił modły żzłobre X przłat De Adam Ped- 
win w asystencyi X prałata Kropińskiego, X Hor- 
tyńskiego, X. Czerwińskiego, X Zajączka i liczne: 
go duahowieństwa zakonnego і świeckiego, Po wy- 
niesienia (trumny ze zwłokami á. р, Rodolia Sta- 
rzewskiego przed kaplicę przemówił s jej stopui 


DYREKTOR: 
А Wincenty Sikora, 


w 


marek na londacz wdów i sierot po dziennikarzach| — Dżuma w Batum. Pat donosi z Moskwy: W Ba- 
przy Towarzystwie Deiennikarzy polskich, którego|tum wsbnełła doma. 
ép. zmarły był dłagoletnim członkiem. — Flagi bolszewii Pat. donosi: Depesza iskrowa 
Na ten sam cel złożyli zamiast wieńca na tromnę |okrężna do wszystkich rządów: Rsąd rosyjski po- 
pacc шары a АУЫ ś. p. Radolia Starzewskiego: Dr Al+ksander Szrzyń | дәјә do wiadomości, że komitot ceatrelsy wyko- 
Kto jednak ý chciał i miał możność zajrzeć s mądrego, a ze wszech miar prawego, tak byłeś też e 0000 сла еру ден АЕ Mk., x кие тнт ustalił następające igi R Е 8. H. 1) ilga 
sad AEI кс wia dobre Aka к napramdę wzorowym preżesom grona wydawnictw. дурна aj członków redakcji Czusu, waroła do sa ко czerwona 28 słotemi ronyjskiewi literami 
mę inteligencyi, wiedzy i nerwowego wysilku sa-|Do, wspólnego mianownika zawsze umiałeś| ` s «ОЕ Ram JEM бшу Masła; 2) Шш 
wiera każdy nomer dziennika ; wysiłek ten sdws- sprowadzać intoresy swego własnego ukocEanego 
a się dla redaktora, który obejmuje odpowis- warsztatu pracy z iateresam ogóła przsy mało- 
dzialność za całość wydawnictwa, a uważa przy- polskiej. Umiarkowanie "Twoje, sprawiedliwość, 
tem swoje stanowisko, jako misyę polityczną, spo- iakt niozawoday i słodycz usposobienia stworziły 
łeczcą i kuliaralną. Tak właśnie pojmował i peł- | 04 tutejszym gruncie „pomiędzy wydawnictwami: 
nił swoje obowiązki śp. Rudolf Starzewski i nie harmonię, gdziejadziej zapraw de niespotykzną 
dziwnego, że w tych warunkach jego pozornie W tem także — jak we wszystkiom ionam — 
siloy organizm uległ przedwczesnamu wyczerpa- byłeś pocięte gto pam twór-| prenumeraty сеш uniknięcia 
pia. Przyczyniły wię do tego wypadki wojenne, э |630, życiowym, społecznym 1 padryctycznym. + , 3 yie 
ана AL RA halena кеа adia- A teraz niech mi wolno będzie ciężkiemu sercu przerwy w dalszej prseopica azilon- 
drania Polski. Sp. Starsewski przeżywał w nie- dać szczególną tolaę i kiłka słowy od osobistych пка 
spokojner naprężenia wszystkie walki, obawy i | przyjaciół pożegoać Ciebie, drogi przyjaciela, п» 
niepewności, wśród których powstawała niepo- | te drogę bezkreścą, s której nikt nie wraca, Zbli- 
dległość Polski, a takie prrejścia pozostawiają |ż1ła nas ongi „młodość, bujna radeścią życia. 
niesatarte ślady w umysłach i sercach ludzi, głę- |połna umiłowania piękos i Хоит, bogsta w zs- 
роко odczawających dolę swego kraju. poł do pracy na niwie publicznej, Nie ośdalił 
Sp, Slarzewski był nietylko jednym z najbar- pi К =. = юну pe „ama różnice 
R Ы A dziej utalentowanych publicystów, ale należał | poglądów. Zamiłowąpnia Fidesły pozostały zawsze 
йо żałobnej publiczncści najpierw Zdzisław br jaka do adw. SAREMA pol. | wspólne. Pozostało też zawsze “ТЛ sadowo- 
Tarnowski; skiej Коногу. Na szczytach każdego narodu po- | lenie z osobistego kontsżlu А Ty nieodtaiennie 
Przemówienie Zdzisława hr. Tarnowskiego. | wstają dzieła genioszów twórczych, która naro- byłeś klasycznym worm przy.acie'a. wiercego 
A дожа kulturą podnossą i uświetniaią; byłyby toji cddanego, a mądzego і nie bezksytyczn=go. 
jednak tylko przemijające fenomeny, gdyby nie „W. trudazeh lab ciążkich chwilach szliśmy do 
zoalazły środowiska, kióre ich potrzebę rozumie, Ciebie ро uspokejenie, które dawała nam zawsze 
ich wielkość oconis, ich przyjścia pragnie. Do tej | Twoja pog da i słodycz; wzliśmy po radę, którą 
elity, której istnienie jest niezbędne dla kaltnral- |dawała Twoja prawdziwa mądrość życiowa. Kiót 
nego rozwoju społeczeństwa, należsł zmarły; i Cię паш zastąpi? Nam zostaje pusika niewypeł- 
obdarzony wyjatkową wrażiiwością, odczuwał | DDA 1 żal głęboki — Tobie bodaj lepsza cząstka, | zy 
przwóziwa Piąkno wa wszystkich przejawach і| #0 wieczny, so O Polsce вїаеј a notężnej i seo 
odmianach, — w sztokach plastycznych i pi |9 kięknie wszelakiem, ten sen, który tak codais] Warszawa 
ёшіепсісуіе, nawet w polityce i dziennikaratwie |#П2*8 przez całe swe życia, Poznań 
i stąd płynęło jego wytrwale nsiłowanie, aby| >21 spokojnie drogi tosarzyszu, — śnij słodko, | Gdańsk 
treść i forma artykułów, przeznaczonych dla Cza | nejmilszy Przyjacieju! 


Zamiast kwiatów na tramaę 52. Radolia Starzew-| marynarki wojennej, cxerwony ster i niebieska ko- 
skiego słożył S'anisław Koźmian w Adainiatracyj|twica, pa tem czerwona gaiazda pięciokąlna z bia- 
Qzasw 50 marak na fanduss wdów i sierot po ро- |łym brzegiem, i ronyjskiemń literami R 5 КЕ. 8.R. 
ległych żołnierzach, a 


w białym kolorze na drążka kotwicy; 3) flaga mary- 
qarki handlowej: czerwona z dażemi białemi litera- 
mi rosyjskiemi R 5 F, 5 R. pośrodkn, Wzór bę- 
dzie niebawem wysłany odnośnym rządom. Komisarz 
ludowy dla spraw zsgrznicznych Csiczerin. 

— Choroba króla greckiego. PAT donrni s Aten 
Sten zdrowia króla pogornzył się w nocy. Obawizją 
się intekoyi małego móżdżku 

Ajencga Натаза donosi z Aten: Profasar D.lbet 
po kilkakrotnum sbadaniu króla oświadszył, ża xn» 
аһой w dznqm wypadku ostra zatrucie krwi przy 
równoczernych bardzo poważnych komoylikacynch 
wątrobianych i głacnych, Sian chorego bardzo gro- 
?пу. Venizelos oświadczył korospondentowi Tempua, 
хә wzzelkia kondydatury bolgijsko-angielskie lub 
jskiskolwiek inna do tronu greckiego są całkowicie 
wykluczone. W razie śmierci króla tron obejmie ро 
uim brał Paweł, 

— Zgon admirała Kamimury, W Tokio umarł ad- 
mirsł Kamimara, zwycięzca w bitwie morskiej w 
wojnie rosyjsko-japońskiej i główny dowódca floty 
japońskiej w czasie wojny światowej. 


Prosimy © вуса odnowienie 


KRONIKA. 


Kratów 26 paździe:nika. 


— Prawdopodobny sian pogody 25 bm. idoiso 
tologiezna alasya radiotelegraliczna w Krakowie ko 
manikuje : А 

Najpierw pochmurno i dźdżyato, potem zraniej 
szenie się zachmurzenie, zimno, wisiry północne, 

Wyciąg х obsetwacyj mełeprologicznych w Polec: 
z dn. 25 bm.: 
Miejasowość Temp. 


Pragoę oddać cześć 8, p. Rudoilowi Siarcew- 
skiemu, jako wierny, stary przyjscie] przyjacie- 
lowi. 

Cenili Go wszyscy, со go znali, ale niezwykłe 
przymioty umysłu i czystego charakteru Jego mo- 
żan było naprawdę rozumieć i ocenić dopiero 
przy bliskie poznania i dłuższej wspólpracy. 

Moie od lat рата dziesiątek łączyła ze ś.p. Ru- 
dolfem Starzewski wspólna mysl i ten sam kie- 
ronek pracy, Chociaż na różnych prowadzonej (0 
lach — i w tem częstem, о ile byłam w Krako- 
wie, niemal codziepnem zetknięciu, przaałem te 
Jego przymioty i nauczyłem się је należycie oce- 
шаб — Jegó зав ssanowzć i kochać. 

Z matury wybitnie zdolny, mądry i wyksział- 
cony — przy tem pełen werwy młodzieńczej, гов- 
zyi i sulachetoych myśli — zaś w amowaniu za- 
gadnień politycznych i społecznych trz: żwo, zimno 
i spokojnie cbliczający — w działaniu sqstema- 
tyczay, niezmiernie pracowity, bez względu na 
porę dnia czy nocy, і chowiązkowy — łączył 
w sobie różnorodność zalet, które twertyły z nie- 
go postać człkiem niezwykłą, peśną młodzieńcze- 
go 001047 в токою powagi. 

Wierny zasadom забота огуш, cdczurał je- 
doak z rzadką głębokością i sobteloością war үзе 
kie nowe pruejawy życia publiczoego. 

"Так ocenialiśmy Go nsjbliżui towarzysze | racy 
i przyjaciele. 

Ale nawet tacy, со slali w przecianych obc- 
zach i zwalezali Go, misli dla Nego uezcunek 
i mimo nieraz namiętnej z Nim walki, utrzymy- 
wali z ś. p. Rudolfem Słarzewskim przy;azne 
atcsunki, odczowając zalety, jakiemi się drna- 
сваі, znając ideową Jago p'acę 1 przy tem nigdy tą zawodowg pracą, 
żadnym partyjnym względem niezamąc ną miłość | nej pamięci kolega nass, 
Ojczęzny. wczesnej młodości poświęcissny si 

W ceasach dzisiejscych, kiedy stronnictwa ga- | poblicystycznema, вгаєо jako współpracownik, po- 
chowawese, jak wierzę. przejściowe, mało mają tem naczelny redaktor dziernika, pojmozał swo- |żala i wsoółczucia z powodu smierci ś. p. Ru-|w 
pola do wypowiedzenia wię na erenia publicznej, |je stanowist'o kierownika opinii publiczuej powa- | dolfa Staizowskiego, jedaego z najwybitaiejszech |Die. Na z 
stanowisko, które zajmował, dawało Mo możność tnie, z pełnera odcsuciam odpowiedzialności za vrzedstawiciecli prasy polskiej Władysław Wró- Mickiewicza składają się na całość niezwykle єїз- 


c’ 
min. 
—é zachodni 
—2 póła-wachod, 
—1 północny 


Kier. wiata Stan pieb:| — Schronisko dla chorych dzieci, Otrzymujemy 
następujące piamo; Zarząd pensyonatu dla dzieci, istnie- 
jącego od szeregu lat w Rabce, otwiera specyalne schro- 
nisko dla chorej niezamożnej dziarwy obojga płci w 
wieku od 4 do 10 lat Narazie przyjmuje się dzieci ra- 
chityczne, niedokrewne lub zagrożone cierpiwn.em dróg 
oddechowych; gruźlicę otwartą wykl: cza się. Schronisko 
м ЖА си» w wiszą dawniej «Ёз1- 
"p > erówkae, wa wsi Sonice, tuż Коїо Ratki o 20 minut 
Uwagi: Maksimam temperatary dla Zakopanego | drogi p estej od łazienek, Zarząd pensyonatu technicznego 
z godziay 13-tej w Rabce, wula «Maciejówka<, uprasza tak osoby pry- 


pochmurno 
Zakopana > 
> 

półpochmorno 


ви, była dostrojona do jego estetycznych pojęć a=: bratankowie 8, р. zmarłego wzięli ишь 
i wymagań, - obwieszoną wieńczmi, па ramiona i poprzedzeni RZE +. мыны e E еН, i tae 
Dia bas był zawsse najlepszym kolegą, dy- |01268 duchowieństwo odhieśli ją do grobowca ro- A эж ap а O эй a ° Pk Rosa Күү akcji” picia 
skretnym doradcą. serdecznym przyjacielem; jak- | deianego. Za tramną postępowała najbliższa ro- жылды ба.) инан Е Д pre: | się dziecko za tę ilość pieniędzy czy prowinntów, jaka 
że dłogo brakować nam będzie jego łagodnego | dzina i cały ożromny orszak żałobny. Przed geo- | __ Н Danang ЕСЕР. энек, ыа «исан ів, Черо аце 
з di р am һал! апе e А н аы Minister Sosnkowski w Krakowia W niedzielę | (ису, pod której opieką jest ореспіе. 
uśmiecha, jego pogodnej myśli, jego twórczej ini- bowrem odprawiło dachowieństwo ostatnie jeszcze |, przybył do Keskowa minister в jsk — Podzięk. ie. 0 j jące рї 
узі о j 1 ы ‚| t praw wojsko- 1 ękowanie. Otrzymujemy następujące pismo 
cratywy | Umar? przedwcześnie, okrywając cjążką | moóły, poczem tramaę ze załkawi & p. Rado): | wych jan. Suzakowóbi  Na-dwotsk powitała: goje- |4 Pabba ai zamigatasonios Serdocsab рой Канг, skla- 
żałobą swcich najbliższych, — a jeżeli w tem la Siarzewskiego zesunigżo do grobowca na wie- neralicya i starosta Kowalikowaki 2 а RADZE CT która praedo LK 
wielkiem niezzozęścin może co przynieść otuchę | 507 spoczydek, 1 jechał minister najpiacw do Z koi 4 l oazy PREY коне] ba енен Ет 
£ o „990 RAY Cseść jego pamięci ів: - їр: lo Zakopanego celem od |<owie, oraz panom. przewodniczącym: pani Maryi Do- 
zbolałej rodzin e, to chyba świadom: 8б, ёв pozo- j wiedzenia brata, który przebywa tam w szpitalu | brzańskiej, р. Józefie Morodeńskiej. jenerałowej Pastowej. 
„e Mad por ąz? gre Kondotencye, wojskomym na kuracyi. Wiocnóram wrócił do Kra- |јепотајотеј Sillorowoj, b. заоч) га бы ao 
owieka is atyk HR PF А У 1 і М А * 
О ик у a д ара ма КАНАШЫ ыа ыра ы, ч: ч бу жит: кем ЫСУЛЫ ЫМ 
AUD le fi р 3 о К m, posiedzenie nau 
„Dąteviem, ideałem Jego życia, biło wytworse- | skona á p. Radolla Sterzewskiego; wiele usćb| — Przegląd wsjskowa-lekaraki Wydział praso- гет doc, ре Brudzewaki. wygłosi: odozy! pal INarząd 
zi 9 ok sl, ywa Jazon д> Г оын, Międz zm шешү т [тл мие, spam зонта, Павиа ү О ао tere yz 
sm СЕ КАЛОО ПА EZ ч КОП а зівопідсе telegramy i pisma: д орге „tego, że zarządzona na podstawia dekreto odtędz.e się w piątek 29 bm -W progtamie: Mozart- Bos- 
st z pra ot. A krąinę wi Warszawa. Z powodu skona 8. р Rułolfa powołania roczników 1885, 1886, 1887 1888, 1889 | отеп (kwartet smyczkowy, kwartet fortepianowy) oraz 
stej bzzraunii, — niech tam spokojnie spoczywa Starzewakiego, znakomitago publicysty i autors wywołcje wśród publiczności uieuzasadnione komen- | pieśni obu tych mistrzów, które wykona śpiewaczka p. 
Przemówienia p. M. Konopińskiego, wybitnych prac z dziedziny krytyki literackiej |towania, ministerstwo spraw wojąkowych wyjsśnia: А Аав. zezwolił Urzędowi opieki nid 
1 а Нога N. Be któremi nieraz torował dzogę mermiersom satoki |iż popisowi wspomnianych roczników poddawani ва | grobami wojennymi okręgu jeneraluego krakowskiego na 
naczelnego redaktora N. Reftrmy. naccdowej, wpływając na utewalenie łączności | obecnie jedynie nrzeglądowi wojskowo-lekarekiemu |urządzenia zbiórki pieniężnej w dniu 27 bm. przy 80 
W sile męskiego wieku, lecz wyczerpany cięż- |duchonej pomiędzy społeczeństwem a nimi, mi-| — »Widma< Moniuszki, która będą wykonane |stoiikach, ustawionych po ulicach miasta na utrzymanie 
padł jej ctisrą nieodżełowa: | oisterstwo sztuki i ku tury przesyła redakcyi wy- w testeze im J. Słowackiego w poniedzisłsk 1 li | grobów poległych żołnierzy. 
Rudolf Staczewaki. Od|razy głębokiego współczucia i szczerego żalu. słopada о 11 przed poładaiem przaz solistów i chór абет ciii policy jaa. 
ę zawodowi | Heurich, kiezowcik miajstarstwa, Tow. operowego, obudziły zrozumiałe zsintetesowa-| — Z sądu przysięgłych. Wczoraj odbyła się roz- 
Warszawa. Pzzesyłam wyłszy najgłębasego [nie maxykalnej pnbliszności, roaknpującej: bilety | 2га БТК 8 a donemu o strodnię cabuaku, kóz 
w kasie dziennej teatca miejskiego w szybkiem tem- ke dopuścił się razem те ринге w отап Каны, 
Nastrojowość muzyki i przapiętna słowa A | Rosenblum w Trzcianie w pierwszej połowie listopada 
1918 r. Oskarżony w towarzystwie wspólników, z których 
wywierania wpływu na tok spraw narodowych | аў polityczną, którą dziencić jego roprenento- |bleweki r А | кота, badzącą czar poetyozay i grozę drama- обот оа ү gotówkę i dużo garderoby 1 blelity. Sad 
i poblicznych za pośrednictwem pisma, па które- | Wał. Nie ubiegając nig o zaszczyty i godności, od-| Lwów. Bolejąc sexdecenia nad stestą, jałą tyczną, : skazał Knapę na 8 lata ciężkiego więzienia.. 
go stał czele, jako główny redaktcr. dał cię cały гав obranej pracy zawodowej, któ- | poniosło dziennikarstwo polskia z powodu śmiezci| — Z teatru im J. Słowackiego. Duiś poraz 28| - Z sądu wojskowego. Wczoraj pod przewodni- 
Czas, z którym zżył się od młodości, przy któ- |*Ą w racista redakcyjoem spełniał z nieswykłą, |8. p. Rudolfa Starzewskiego, przesyłrm Szanownej | podojosły dramat Stel, Żsromakiego Ponad snieg, |ctwem podpułk. Dra Harasymowicza toczyła się rozprawa 
rym w zetknięciu re znakomitymi ludżmi wy- budująca susiennością, z wiarą w propagowane |Redikcyi, jako najboleśniej tym ciosem dotknię- nieschodzący = afisza z wezystkich acen polskich. sp ady PJ RODRIC 16- 
ZR ZE A i r deiannik h i В ч л latanow- 
kształcił się i wyrobił politycznie, był Jego prse- | теле swój deiepnik idre politycane. _ tej, wyrasy swego głębokiego współczucia, ба- | Јоко Rutlnerowska Tragodya Ештене, która w | Gojdtingerowi. Głodowski jako pisarz przy komisyi poboi 
szłością, tere źoiejszością i przyszłościa, był polem Š. p. Кадон Staszewski słożył idei konserwa- kecki. tym tygodnia może być grana ras tylko wskałek |rowej przywłaszczył sobie z namowy Wereszczyńskiego 
pracy, znaczenia і wplywu, by? gruntem, na któ |tywnej, która, w tej czy owej formie i treści,| Warszawa. Wydział prasowy Prezydym występów głównego bohatera, p. Nowackiego, w tes- |kilka kart odroczenia niewypelnionych, Wereszozyński 
rym chciał służyć i służył góroym swoia idea- |istnieje wa wszystkich politycznie rozwiniętych | Rady ministrów. przesyła Redakcyi Czasu wyrasy |trzo powszechnym, Wo oswartek Kolombina Kray- tą ДА dwách kartach padaly że Teki 
łom, swojemu. atropnictwu, а przedewssyztkiem społeczeństwach i narodach i zcajduje w nich | współczucia z powodu skonu redaktora Starzew- wosxowskiego, Na nobotę 80 bm, przygotowuje się | karty: Za usiłowane симо teyianać skazał; Głodów: 
Ojszyżnie. swoje uprawnienie $. p. Rudolf Starzewski ro- | skiego. k Mickiewiezowskio Dziady. W тока bieżącym Go: | skiego i Wereszczyńskiego każdego na 8 miesięcy wię- 
Dla nas, którzy się koło Czasu grupujemy, |sumiał jedpak ав rangu, рата га ewo- ө ARIA AA Чита ш Kra- nę: ari grać będą naprzemian p. Nowakowski ARCE раа Stillera na 6 miesięcy, a Gold. 
strata ВайоНа Siarcewskiega nie jest do powe- | І0суе, przez jakie schodzić musi społeczeństaoj кожа przesyłamy Szanowcej Redakcyi wyrazy |! Beori. ące, l Ч 
towania, a śmiem twiozdzić, ża strata "А jet |i naród polski, jeżeli sprostać ma nowoczesnym głębokiego żala ж powodu przedwczesnego skonu| — Z teatru >Bagatela<. Dzisiaj premiera Domu A GOT CER: 
ogółao-narodoma, bo te myśli, któro Оп тупга}, | zadaniom. Zdawał sobie sprawę z wielkich i za- |śp. Rudolfa Starzewskiego, długoletniego i zanta- |aprzsciuko Parsovala London. е łem zadatku, Resztę pieniędzy miał przesłać ро otrzyma- 
stanowiły cegiełkę w tworzeniu polskiej opioii, | wiłych problemów, jakie stanęły przed odradza |żonego nsczelaego redaktora Czasu. Zmarły nale | — V. Porantk Beethovena odbędzie się w nię- [піп towaru. Przed kilku dniami wręczył Korn niejakie- 
a choś mię padały wprost va forom, gdzie się|iącą wie Polską — i nie zasklepiał się w przeży- żał do wybitnych talentów politycsno-sprłeczaych, | dzielę 30 b. m. w sali Tow. lekarskiego. Bilety do ша A wianie bra SC Ана 
4 a, д By Ў А z Eb б saki Ра , е zgłosi ро te pieniądze za kilka 
sprawy państwowe decydują, to jednak pośrednio tych formach. І а praca Jego i znawstwo stosunków w wyaokiej |nabycia u J. Radniekiego, Linia А —B. dni. Rozmowę kueaów podsłuchał, Chary Weinstein i po. 
dostawały snię i tam, i tam na szali ważyły. Gdy sprawa narodowa wspólcego i sólidarnego |mierse przyczyniały się do wyrabiania poważnej| — Wielka rewia ariystów w »Sokole<. W dnin|2 dniach, namówiwszy Henryka Blchanda oraz Frydo- 
Kto się ras х śp. Rudolfem Siarzewskim zżył, | wymagała wysiłku wszystkich stronnictw i orga- |opinii w szerszych sferach społeczeństwa, Wy- 80 bm. tj. w sobotę odbędzie się w sali »Sokoła< гука Banda, wysłał ich po 100070 mk do Каша. Latwo- 
zrozumiał Go i ocenił, tem mnsisł Ma być już na|nów prasy, nie wyłączał się nigdy, ucsestoiczył | kwintny literat, świetny krytyk i dzielny obywa- wielka rewia artystów wazystkich teatrów krakow. | mien? айе эй, SAARE REWA poslaźcom, którzy 
* гезе życia wiernym prayjacielem. w naradach i pracach wszystkich stronnictw i|tel usuoął się nagle в ważuego posterunka pracy skich, połączona ze zabawą taneczną, Oprócz wielu Е кеаацев w szkole la walidów. оға хап 
I ја w imienin przyjaciół Czasu, oraz w imie. |całej prasy i lojalnie postępował po wytkniętej | publicznej, pozostawiając ро sobie szczerą pamięć |ianych wybitnych sił artystycznych жувідоіа: рр. | aresztowano 45-Јеіпіа Ewę Kurkiewicz w chwili gdy njo- 
nin Jego przyjaciół osobistych, jako jeden ze| przez nie zai Pozatem dochował wierności awo- г żal. Jan Kanty Federowicz, Karol Rolle, Józef Ak i więk ino Koszatska, Мо, Or- dad g rar A E aa i анана Ша 
starszych i najwierniejszych, zbolzłom sercem Go | jemu stronnictwu 1 swojemu organowi. are yúska, Rogińska i Zalska, oraz pp. JOzelowios, pe tezę i l 
Я : ча Zawód dziennikarski nie może obejść się bez| Dalej słożyli kondolencye: Towsrzystwo Dzien. Koszatski, Latajoer, Miaowicz, Orwid i Woysiecho- lo ay Tana a dka oe 
Za to, oo w Nim było dobrego i szlachetnego, | Walki, bo życie, którego zmienny obras kreśli |nikarzy polskich, Syndykat Dziennikarzy krakow- | waki, który zarazem będzie oonferencierem kabaretu |20 6 kg. ryżu, 660 kg. kaszy i 4 kg, grochu, ; 
za Jego pracę i trudy >Wiecsno odpoczywanie|pióro dzienoikaesa, jest walką, jist ścioraaiem skich, Oddział warszawski utronoictwa Prawicy |isk i »ranżerem zabawy. Przy fortepianie kapel- Tajemnicze derst 
racz Mu dać Pania !« różnych prądów politycznych, społecznych i kal- |oarodowej, Oddzisł krakowski Pata, Alfred Wy | mistrz Ssczepański. Na zabawie muzyka wojskowa, үс шенә wo. 
Es K tureloyeh. Də tej walki stawać musiał niejadoo- |soeki, Andrzejowa hs. Polocka, Adamowia br. Стувіу dochód na cel Górnego Sląska, Bilety п J.f, kę тар о иа południem przybyły do urzę- 
Przemówienie Ora Antoniego Baaupre. |. „огоі śp. Б, Starzewski, w walce tei jednak| Potocoy, Jerzy Mycielski, post? Stanisław Staro Radniekiego linia А.В 44. ое, AE OWA міз» 
W imieniu redakcyjnego grona Osasu przynoszą | starał się przekorać swoich prze cizników polity- | wieyski, prez. Dr Bonis, prof. Dr Zoll, Marcioowie| — Ruch pociągów Kraków-Poznań. Dyrokcya ko-|ziły przypuszczenie, że zamordowaną kobietą, której 
ойаіпів pożegnanie "nieodźzłownnemu koledze, |cznych, argumentom ich przeciwstawiając własne, | Svatacy, Jantwenowie, Tretiskowie, Adeimanowie, |lsi komunikuje: Z powodu przebudowy mostu na д асај о санай »Рошопўя; może być: Rozar 
którego zwłoki oddajemy dziś ziewi. Jego śmierć od tamtych odmienne, Ale w tej walce przeatrze- | Wł. Michałowaki, Manręcy Madorowicz, Józel | Przepuzy ulegnie ruch bezpośredcich wagonów dniami оь Aka starzyzny, która przed kilka 
ło da 1 Леб РӘС А р 5 > ё Р z - ыыы y pod пг, 11 przy ul, Zyblikie- 
była tak nieprzawijywaca і nieouzekiwana, że get rasad ry zerskich, nie odsądzał swoich prze- Dobrowolski, Antoni Wysoski, Władysław Јоле! |(Krzków-Poznsń przes Górny Sląsk) kilkadniowej | wicza, Na miejsce wskazane udał się natychmiast adjunkt 
ciągle jeszoze trudno owierzyć, ża go już wśród |ówników od dobrej wiacy, nie dotykał ich oso- | Fedorowics, Ezuest Łaniński, Rodolf Osman, Sta. | zwłoce), i policyi Br. Karcz Przeprowadzona przez niego rewizya 
nas niema, trudoo oswoić się z myślą о niepo- Беј czci i озога, I wyświadczał przes to rze- nistaw Sierosłanski, Adam F.scher, Włodzimierz | — Okradzenie Urzędu podatkowego w Rawle|w mieszkaniu nie data żadnych pozytywnych rezultatów. 
wetowanej stracie, jaką poarsi-rodsina, którą teloą przysłagę publicznej sprawie, bo nie znie- Sokalski, Ladwik Szetepański, Eagenia S<arłow- |tuskiej, Pisma lwowskie donoszą, źe до ursęda po- ра PERO TAA Be A 
tak kochał, dziennik, któremu poświęcił swoje chęeał i nie odtrącał od pracy obywatelskiej lu- ska, Traciński, Hipolit Śliwiński, Nowiński, Уе. | datkowego w Rawie roskiej włamali się złodsieje | jetoja Eugenia Таб E Fut TREN mià Kola: 
najlepase siły i polska publicystyka, której był |dei innych obozów i wyznań politycenych, które | deychowski, Janica Skarbek Wogczyńska, Hajdu- |i zrabowali gotówkę w kwasie około 2 milionów |noriły z kamienicy kosz, postawiły go næ dwukołowy 
jednym z preedstawicieli najwybitniejazych. Так |składzja się pa całokształt polityki narodowej | kiewiczowia, Józef Pakjes, kapitan Waniek z żocą, marek. Urząd ten nie posiadał kasy żelaznej i pie- | wózek i odjechąty z nim w kierunku ul. Andrzeja Poto- 
miedawao ten dobry і mądry kolega w. dłagich|I choćby nic więcej, to już ta jedna zaleta cha- | Michał Konopiński, X. Jan Urbas Т. J, X. Mar- niądze przechowywane były w szafie i w stolikach, | тео, аа a бп зин 
nztsdach układał z паті program naszej codzien- | raktsru, rosamu i serca Śp. R Starzewskiego sa- | сіп Czermiński T. J., Ludaiła Fadorowiczówna,| — Politechnika warszawska otwartą zostanie 15 ВЕ ER. 4 ре песоци Ста нят 
nej procy, obmyślał plany, sięgające w daleką |pownia trwalszą po nim pamięć od tych wień Mieszkowska z Maldnarów z córką, Jan Stanisław | listopada. Wpisy od 5 do 20 listopada. „_ |a w kącie zbroczoną krwią siekierę. Eugenii Jabłońskiej 
przyszłość, п dziś stoimy wobac jego trumay, |ców żałobnych, które, jako objaw czzi i Богдо | Grabowski. ] asziowania Kwapińskiego. Rzeczpospolita | w domu nih było. Gdy nadeszła, policy natychmiast ją 
której c'ężkie wieko rozdzieliło naa na zawsze, |415 jego dzisłałaości ра znłokach jego złożona, <= donosi, że w Tarka aresztowany został przes pań- ате божајь, Da wing шат офащ, griaden 
Ś Starzewski był całą duszą dziennikarzem Człowiek wysokiej kultury, przyświecał nam | Zamiast wieńca па tramnę śp. Radolia Starzew- j stwowe władze baspioczeństwa prozes zawodowego a maki zak аа к б, Mania: 
i preykładał do swego zawoda miarę najwyższą. przykładem w żmudoej, codziennej pracy, w któ- |skiego zloty? prof, Władysław „Leopold Jaworski na Zwiąska pracowników rolaych Jan Kwapiński, orga- | wąż jednak w Krakowie nie można, była nabyć AWA 
Uwatał ge, jako służbę publiczną, а deieanik je- rej wycserpywał wszysikie swoje miły, — do 'ręce wiceprezesa p. M, Konopińskiego kwotę 1000'nizaior wszystkich strajków rolnych w Królestwie, ро niego do Dębicy swoją koleżankę, Honoratę Sajda- 
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DEÓRSPFARSPETRY PANNY РР АЗАР АЗ РД АЗ РАЗ РДА 
GALICYJSKA BUKOWIŃSKIE AKC. TOW. PRZEMYSŁU GUKROWNICZEGO W PRZEWORSKU 


Lwów, Szopena 4. 
podaje do wiadomości pp akcjonarjuszów i esób zainteresowanych, że na mocy uzyskanego w myśl uchwały Ogólnego Zgromadzenia Akjo- 
narjuszów z da 29 V. 1920 r. postanowienia Ministrów Przemysłu i Handlu oraz Skarbu z dnia 7-go października 1920 r. (Monitor Pelski 242) 
przystępuje de załatwienia erynności nasięvujących: 5 

1) Do wymiany dotychezasowych siedmiu tysięcy akcji Towarzystwa po 1000 korem każda, na nowe akcje ро 4000 marek każda, 
w stosunku jednej newej za jedną dawną akcję, przez co dotychczasowy kapitał Towarzystwa z siedmiu miljonów koron, przemianowany 
zostaje ma dwadzieścia ośm miljonów marek. 

2) dv powiększenia kapitału akcyjnego ө 16.000.000 marek, przez jedneczosne wypuszczenie ezterech tysięcy akeji newej emisji 
na warunkach następujących : 

a) сепа emisyjna akcji nowych, dla plantatorów i akcjonarjuszów oznacza się na 4840 marek za sztukę, z których 4000 marek 


zaliczone zostaną do hapiłału zakładowege, reszta na hapita? zapasowy po pokryciu kosztów emisji i stempla 
b) Akcje nowej omieji w pierwszej linji eddane będą do dyspozycji plantaterów cukrowni, którzy na każdą nabytą akcję zapiszą 
zobowiązanie ma hipotece swego majątku sądzenia dla Cukrowni nie mniej niż 5 morgów bniaków po cenie przyjętej każderocanej w umo- 
wie z większością plantaterów, a te w przeciągu nie mniej 10 lat. 
с) Renata akcji przez tamtych niewaiętreh, będzie posianowieną de dyspezycji obecnych akcjonarjuszów w stosunku posiadanych 
dawnych akcji w stosunku | akcji newej na 2 stare, e ile starczy. i М 
d) W ramie gdyby pozostały akcje nierozebrane, zestaną ene sprzedane osobom postronnym, według uznania Rady Zawiadoweżej 
w cenie 60600 marek za sztukę. 
3) Akeje nówej emisji pod względem udziału w zyskach i przysługujących akejonarjuszem praw, zrównane będą z ak: jami poprzeda. emisji, . 
' 41 Celem wymiany, akcje dotychezasowe winny być złożone wraz z arkuszami kuponewymi w biurze Centralnym То arzystwa we Lwowie, 
ul. Szepena 4. przy specyfikacjach z NN akcji. Adres pocztowy biura Centralnego T-wa jest: Przewemskie Tew. Cukrownicze Lwów. Szopena 4. 
Zapisy Ra nowe akoje wraz z jednoczesną wpłatą pełnej samy należności za akcję mają być uskutecznione do dnia 30 listopada 
1920 r. Pe upływie oznaozonege terminu gaśnie prawo poboru. 
Zapisy na newe akcje przyjmuje Biure Centralne Tewarzystwa we Lwowie ul. Szopena 4. Wpłaty należy uskuteczniać na rachunek T-wa 
w Warszawie w Bunku Zjedn. Ziem Polskich Plac Warecki 7, we Lwowie i Krakowie w Polskim Banku Krajewym lub Polskim Banku Przemysłowym 
Wydawanie akcji uskutecznione będzie po ick wygetowaniu, ле zwrotem wydanych przy złeżeniu zaświadezeń, о przyjęciu akcji 
do wymiany (stara emisja) względnie uiszerenia należności za akcję (nowa emisja). 
Lwów, 30. pażdziernika 1920 r. 
pe" RABA ZAWYVNAEEEDWYCZA. 
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POLSKIE TOWARZYSTWO ZJEDNOCZONYCH ШЕ W KRAKOWIE 


@twiera z dricm 7 listopada 1920 r. swoją pracewnię mechaniczną przy ulicy Zialo- 


„POLSKI PRZEMYSŁ LEŚNY" 


Apolka z ogr. odpow w Krakowie l. Poselska L, 18 tel, 2528, Przed 

siębowystwa okspieakacyi d wsłanów leśnych, znkładarie tariaków, ża 

kupae i sprzedaż drzew w leśnych, mzteryałów tartyeh, kudeowku- 
mych, prozgó ч ч 
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FABRYKA WYROBÓW WÓDCZANYCH н 
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poleca płarwszorzędne fabrykaty 
SPECJALNOŚĆ: 
STUPAJKIN, BRZO £KWINÓWKĄ, 
DUŃSKA. 867 


FABRYXA: BUKOWSKA 18. 
ODDZIAŁ DETAL.: POZNAŃSKA 29. 
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zestały etwario w Poznaniu риу wydziale rolnicza lefayrm Wmiworsytetal 
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) KIEROWNIK понов 
z kupisokicm wykcztałesniem 
1) Инна ан biurowych 
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kerespendancya. 316-8 
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jętysh do większego przedsiębiorstw aj men DARZĘ 
jaandlawego. fizo oferty z po- 
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ipod „Aprowizacya” de biura dzien 
ków Sekolowakicgo Iiwów Jagiel 
Tylke dla Polsków chrsoświan 
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Jasna 18 sawske Ф 
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do motoru lub kierstu na 3—4 PH 
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KRAKOW, FLGORYAŃSKA 49. 
Telefon 1577. (8884-5) 


Pietvęqzorzędna pracewmia mochaniwma da naprawy wazolkich 
zyn biurowych i Конфу, Cony koxhuroneyjno. 


peg pnk 
lub kawalera, Zgło 
e nistr. Czasu pod 


Iatendantura ©kr. Cen Кіе w leach zakupi 68 ko- 


ла! ihi | iłów specjałaych do parowania ziemniaków (parników) 
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Qsicrogamy, że są ozobinioźi, kióre pod nozwiskioma maszom lui 
mąszych dzieci: Włońdsimierza, Pietra, Мона i Maryi próbują zaciągać 
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stojąca tò P.S, wraz z kotłem йе 160 P.$.iróżme transmisje. 


meści de 100.000 «өр! 
dziennie. 

Bosiuwa szybka, одоќві, 

natychmiasiowa. 


Zgłoszenia uprasza 


PRARADKZANAĄA 


Telefon 048. 


cenę od wiorsza. (2546-3)! 


(godoy, od ЇЙ niezależny 


3 сы zd Poj uezależna wdowa po wyższym wrzę 
eynine paaybary do urządzeń gorzoinianych dostarcza szybka R'ehard ШК: poapodaierjm, w аркай жч 


Warszawa 7 1 i IE э Kraków {е Wiadomość w Biurze : Rask 


institutrice dipiomóa 


du framęais, anglais, allomsad P . А 
parfait théorie, Hlóratere, Pai surowych. suszonych, lub palomych zakupię każdą ilość 


ыгына ирги de > re ЖМ kmko wagon stacya załadowcm. Łask. oferty Kraków, 


DO SPRZEDANIA 


ryginalny japoński serwis pereela-|6 
@@®@|һо+у do umywalni — cona 11.009 Mk | 


Inteligentna esoba 3 


Pęńrednictwo wykiuezome. Strony interesowane zechcą sią zgłasza pod 
ега >Me do biura dzienników i ogłoszeń Marysna Mupczyca, Kraków 


Wniesione oferty muszą zawierać prócz cen jedno|pOOOOOVOOSOGOGOGQ 


systemu Sóklickcysena wy- 
rabia od roku 1866. 


Rixdorfska fabryka msseya 


prasowania terfu © spraw- 


Wszelkich wyjaźnień wdzie- 
la zastępom na Polskę 


D. BINCER 
w Krakowie Radziwilłowska 8 B, 


(3050, 


(3150-3)50000000000000006 dwtadczałaa Piwowzrów Warsoawa, 


(RAD POBRZEFOWY CONCURA" 


ТҮ, w wrzkawia, który posiada własny wyrób trumien 


АЙА WOLNEGO 


јас Szezanznski L. a (Чаш własny). Talsfaa 331 
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4 lotemotyw parowych i motoro 
1e6, 469 AP. wych 
4 maszyny parowa zkelłami par. 12 dynamomaszym і moterów ole 
1% rożnych musz. obrabiarek motali I teyosmych 
i 8 motoráw bonzynowych i ropewych 
4vompl garmitery pługów parowych 
5 pługi motowo 5, b, 6-cie sk bowa 
200 pługów 1 i 2 shibewyoh zwy 
kiyeh {8619-) 
000 różnych maszyn rolniczych 
4 prasy do słomy i siena 
12 parów pepedowych skórtanych 
3060 m knb. kloców dębowych 
160 m kub. desek modrzew. ozor 
wenych 
900 vg eyny angiolskiej 
49000 kg rur ołowiamych 
8 wagony Uuszeku maszynowego ii 
smarów itd. itd. itd 


900 мт 
konepletme urządzenia tartaków 
różnych maszyn miynarsziok 
kompletne urządzenia młynów 
gorzelni 
Я Ą oogiolni 
różmych maszyn coglorskich 
empl, drakarni 
awb, 1 siężarowych 
onie browaru 
motorów 29, 45, 86 160, 
мо | 005 BP 
2 wageny maierjała kolejkowego 


wo Lwowie 
Zamarstynów- Lwawska 48. 
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Zamienię mieszkanie 


4 dużych pokel przedpekeju i kuchni — odpowiednie na biuro 
B pokoje przedpokój i kneknię z noworzesnem 
zonis pod Desysya do Adm. nas, (0456-2) 


r TARARE ERER AD, ED Gi Po Ga GEN MAD йл (АР ОР СВ Aa. 


TYTOŃ SUROWY? 


Stały skład twansytewy wszełkica zagranicznych ty- 
teni surewych de fakrykacji cygar, pierosów i tytemi. 
Nija w Pesmania i Bydtkuknen, Import Tytoni 
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Poszukuje się do fabryki 'eegieł i dzchówąk 


palacza i kierownika 


zęławzać się do Zarządu dóbr Sądowa Wiesia. (8148-8) 


poważna 


CAŁY ROX OTWARTE 


|GAKATORJUM ORA SCHWEJNBURCA 


ZUCKMANTEL, ŚLĄSK. 


— Fizykalno dyetyczna letz- 
nica. Wszelkie nowoczesne 
metody leczniczo. 


ŻOŁĘDZI 


trama Hupczyca Jagialieńska 7. (7457 


„ООВЕРМАК“ 


de sprze (9973-10) 
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(833 3) 


Witcia- skrytka pocztowa 77. 


(3547-8 


gensa instytucje, która rączy aa sumien- 
ność i rzetelność w naprawath maszyn 
do pisania ро cenach obywatelshich. ооо 


Firma (3464-2) 


LUDWIK AKSMAN 
KRAKÓW, TELEFON 32-88. 


Powszechnie znana ze swej solidności. 


-3 Bato |0 
(3406) 


горе! 


i gorszym | Ё 


si А Г M 


та ЗЇ ШИТ ШШШ 


M |sktadający się z dwóch dukych budynków fabrycznych oraz 3 piętrow 
a км М. mieszkalnym i t. d. ma przestrremi przessło 1 morg, z kanaliza 
iya przewodami elektr dle światła i motorów z wolnej ręki do sprzedani: 


Jagiellońska 7. (8140-8) 


INWENTARZ BUDOWLANY. 


2 botoniezki 1 mosnywa do płakania żwiru 
106 mięk dkaganów 290 taczsk żelszmydh 
1440 młotów de kamionia din robó! dpogowych 
1 dynamomaszysa na prąd stuły 380 welt 
426 drygów żelarnych (łamuleów) dia hare 'onięłomów 
1 lamao kamieni Bat“ wymiary pazaozy ЭТО x 480 m/m 
1 walec drogowy, keuay, 3-tenowy 
3 snmachody ciędor. Fr Buossinga 3 — 4 tonowe 
1 ма tora kolejki pr aj bO mja 6 kg x 600 m/m 
40 wagoników skrzywiowysk 154: x 760 m/m 
1 lekemetywa benayaowa 20-xonaa, 600 m/m 
1 parowóz GQ konny, 600 шш 
sio sprzedania — takto өбөт» 


Mmliuaz ЧУЧУ eias 
olek przedsięb, budowy dróg Żalmanych i dostaw din kolejnia a 
we Lwowie, ui. Poteckiogo 26. telef. 249. (0) 
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KURSY PIWOWARSTWA 
(rZYMIESIĘCZNE) 

Gtwieoza Urząd Żiarszych Zgromadzenia Piwewarów. Zgło- 


szemia do daia 15 llstopada 1920 r., przyjmuje Stacja Do- 
айла! ә „ Chłodna 39-a. (34173) 


ida posiada Birma 


Odbito w Drukarni »Czaw.e 


3 ч Czas opada 1920. 
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sława Kowalika aresztowano Razem z Kowalikiem sie-| ү. Zwalniać z wojska w terminie najdalej do 20 iemiecka or anizacya ; k RE шы aE ETA К aj х í 
lział drugi mężczyzua, który zbiegł, gd 5 5 ч i ч =! йашгасуа szpiegowska. |. йеп podał dyr. Paszkowski krytyce pro-| Przed paf a k sami 
była ека арата аа төз асв grudnia br. asystentów wydzisła lekarskiego, kiern- um ustawy, wytykając rażące jego błędy kcdy- | і r ylikacyą laka 2 Wana 
italde. 4 3 

(РАТ) W komisyi dla spraw zagranicznych 


nież usiłował uciec, ale go przytrzymano, Do wozujiąc się co do ilości ich następującą zasadą: a) dlaj _ TĘ З гр г к 
wprzągnięty był także drugi көй, pochodzący niewątpli- | katedr teoretycznych zwalniać wszystkich asyateutów, Raz 6 са охра кы 01 o| W tem samym dachu przemawiali: p. Ctoro- = V : 
Pie RE тоа chwilowego przetrzyma- slaten przewidzianych ; b) dla katedr praktycznych аса sda т Коё  Pródane | wzński. preres rarządn Towarzystwa wzajemnych bg renia ŚR wego w Cztgie | narad nad 
— Z urzędu walki z Пена. Za sprzedaż mięsa zwalniać połowę etatowej ilości asystentów. (U ZEE zi 51ё:® 2 Б + 3 Ек. OBCY niejrką | cb-zvieczeń >а œ: w Warszawie, p. Skarga, atylikscya traktatu po zojowego, oświadczył mi- 
i słoniny po wygórowanych cenach skazał urząd walki] Dziekani wydziałów lekarskich msją niezsłoesnia|P3 R аги а v stroja mostey, Cz:ER6> | 1ypsktor Towarzystea wzajemnych ubęzpieceeń | Sl Spraw zagranicenych Qsaky, ~ uzasadniając 
z lichwą Karola Мега na 10,000 mk lub 20 dai are-| spracować spia żaystentów, podlegejących zwolnieniu, fug Krzyża jeździła лгі 10 do Borloa i | „7 odąoczenieć w Waratawie i p. Вз tre dłożenie, że rząd węgierski zmuszony jest 
salu. Za wygórowana сову potraw skazano Salomona |; po zatwierdzesia go przez wyduał lekarski aleziono 14 stytów suk i tajna raporty o Pol-| rektor In doweg» Towarzystwa ubr zpii do ratyf'kącyi traktatu poksjswago tymi samym 
Wettstaina na grzywnę 5000 mk, lub 2 tygodnie aresztu | „ersyteta przesłać, przoz rektorat do ministarstwa|ste- Na podstawie tych doi nmantów presrtowano ié K RO 27, EAT powodami, jakie zmusły poprzedsi rząd do jego 
Za sprzedaż pieczywa о wadze nie przepisanej skazano ytte- p p 2 majora Graebego, Тайсе ss и; Det as w hrakowie tóry, ośw adsrając odpisadia. И f т 
Piotra Madeja na zapłacenie 100 mk. lub.7 dni aresztu. | praw э: | Кемус dejarlamenta synitarnego). ‚парга. ri pic ча cego айа, D» | теп usem, wystąpił stanowczo przeci monopo- |! PMAGIA, Hr, Apponyi przyzosł, że wprawdzia 
Fanie Rauchonbiadier na 1000 mk, lub 4 dni aresztu II. Kliniki uniwersytochi', zsjęte przez chorych |bermana, Dra Jakn», К i bilzo ionęch||.wi paóstwowemn i zalecał doouszczanie pry ratylkecya pogarsra z jednoi mirony położenie 
Chiela Dorta na 1000 mk. lub 7 dni aresztu, Za sprze fi rappyeh żołjiarey, należy opróżwć stopniowo 86 {паі Ybitniejszych przedstawicieli Niamców bydgo- wstnych Poearzrstwł ubozpieczeń do _ dalałania Węgier, в drogiej jednak Węery wskutek raty- 
daz siana po lichwiarskich cenach skazano Józefa Kali „у b W. związku z tom jaż teraz palety f K'CO. Jak donosi Gosela warszawska prrytrzę- Chak shila КАЙА EAZA оаа: IKA YI zyskują stanowisko międ<'narodowó oras 
9116 na 1000 mk, lub 4 dni aresztu oraz konfiskatę 400] 5729018 b. г. związ 1 : nano także na dworer gorki: k ok zakladu państwowego. Pre ciw przymnsowi loiac 2 н ? 
kg. siana, Za pośrednictwo w kupnie zboża Maurycego | *8рг2:в(а6 przyjmowania nowych chorych i ronoych | Оа! RDA жеп bydgoskim adwokata ber- |i moroselowi oświsdcził sę także representant] itce, należna w mocłecsności ludów europej- 
tołajerzy i zezwolić Uaiwersytatom ра przyjmowanie) |hskiego Didka, бу pośredużkiem pomię fuente Towa rsystwa. rolniczego: w. Warszawie. ski h, co zwłaszcza dla gospodarozej reorganizacgi 
do klinik євбЬ oynilnych, Z dniem 1 gradnia b. ғ. |187 „OPgADIŁBCYĄ BŁpiegowszą, a władzami nie-| үү , bronie projektu wysiąpł jedynie р. Boles | PA wielkie zoacsenie, Przewodniczący komisti. 
*snyncy, pozosiagcy w klinikach żołnierze, mają | 01910. sław Chomicr, pieses zarcądu rządowego zatła he. Andrassy usknał WSZW oświadczęnieni, 
14 ub zpieczeń wzajemnych w Warssawie, któ | "744 w swem dążeniu do podniesienia wa- 


W ejasa na1000 mk. lub 7 dni aresztu. 
— Amator aweaterów. Aresztowano Arona Feld 
być przeniesieni dò szpitali wojskowych. Od 1-goj Теп sam dziennik pisza w tej norawie: Рб: н 
grudniy br ma być natychmiast rozpoczęte granto- |-16100Хі niemieckiego Gzerwonego Кевуйв, poza- sy usiłował uzasadnić potrzebę monopolu rzeko- | 244:806] konsolidacyi może litzyć na współpracę” 
wemi korzyściami, jakie z niego płynąć będą wszystkich partyj. Komisya przyjęła potem przęś* 


manna (lat 45) z Nowego Korezyna, u którege znaleziono 
i skonfiskowano З swealery wojskowe. W chwili areszto 
e Sakki Feldmann przekupić policyamta kwotą 
240 mk, 
тае odnawianie gmachów klinieznych. „ładane na obssarach b, айога praskiego, były, 
ІҮ. Zabrani, zdsjąc sobie dokładnie sprawę, żej'ak: się okazało, bardzo pr.ęteloemi goiaedkami, | ја ochrony przeciwpożnrowej, па: со otrzymał dłożenie, 
wyższe uchwały będą do pewnego slopnia krzy: * których nwiły sobie lecox sko agendy szpie- ydpowiedź, że prywatne. Towarzystwa już obe- 
adzącemi dla stodentów medycyny w porównania |30wokis na ескобо państwa polskiego, I próżno | спів łożą zosczne sumy na cela poż:raictwa, a 
s innymi stadentsmi, mają jednak głębokie przeko |ieneralny konsul niemiecki usłaja »aprzeczęć | świadczenia te mogą być w przyszł ści zwię- 
tanie, że dla dobra kraju i armii studenci medycyny |tersz в wielkim petosaw nrigdowym w Berliner tszone, cela te meżna więc osiągnąć Бех mono- 
przyjmą powyższe zsrządzenia xe zwykłą dla nich Tagebiatt, iż alera majora Graebego niema ше} pola państwowego. г 
łiarnością. Dla umożliwienia stadontom ich egzy-|] #001060 z iustylucyą nien ieckiego Czer oneg: Nalety się spodziewać, że rezultst ankiety 
stoueyi i w ten sposób przyjścia im choćby ezę-| Krsyża<, dsiałającą autonomicznie w. Polsce. — wpłęnie па pogtzebenia niefortaonego projekto, 
ściowe s pomocą należy, aby ministerstwo spraw] Fakty, niestety, mówią zupęłcie coś wręcz prze ztóry zwłaszc»a dla Małopolski musiałby mieć 
sojakowych przyznało wojskewyra stadentom medy- | Ct™nego. | Rozumiemy też doskonała poważne |[,tajne następstwa. Posłowie Małopolski. powinni 
хош od dni zwolaieia ich wypłacanie w eiąpu|Obawy uiemjeukiego Kopania jeneralcego, Охо tę sprawę zwrócić szozegółoą птар. 
trzceh miesięcy następojących poborów wras x przy-|/PrAWĄ 1 rolą pani Sóoknan zajęta ме bardzo 
m dodatkami: Dla szeregowych do sier- troskliwie międeynarodowa »entrala Czerwonego 
tanta włącznie pobory pedcherążego, dla podckorą Kezyśn w G:newie, która systosowała do filii 
szym czasie da publiczdej wiadomości. tych i podporuczników pobory podporuesnika, a dla] ydgowskiej telegram, żądający dokładaych wy- 
Naczelnik Wydziała spraw apzowizscyjnych w Kra- wyższych oficerów реһогу ich rangi. Powyższa ро: | 1280160“. 7 
kowie radca Lewicki oświsdczył, że sytuscya apro- | stanowienia odącsrą się także do wojskewych stu- Ti RENESTE 
wizacyjna w Krakowie cokolwiek poprawiła się о | jentek medycyny. р E 
ekonomiczny. 


tyle, žo w misrę dostawy przez producentów z po- 
wiata krakowskiego, nadwyżki zboża. przydsieli się 

Przymus i monopol ubezpiaczenia budynków 
od ognia w stimie. 


magistratowl do rozdzisła, 
Od koreepondonta (sąsu. swojego wyrsżnego brzmienia wogóle nie może być| Amierza sprawę" postawić jasdo przed opinią” 


pzm Ą 
De Bobrowski podał do widomości, ża rrąd z+-|/ Po zggnie ś. p. Rudolfa Starzewskiego. 
warł kontrakty na dostawę zboża z zagranicy, w "mea 
Warszawa; 1 listopada, |stosowany do polskich reemigczntów, albowiem po- | A'€0- 
Szjmowa korisya administracyjua zajmowała] Tatkowi cd zysków wojennych podlegają zasadnicza 


szczególności z Rumonią i Ameryką. Zo wzęlędoj Z powoda skonu á. p. Rudolia Starzewskiego, 
jednak ma tradności komunikaczjne upłynia 2 do SĄ gaczelnego redaktora Czasu, otizymuje redakaya 
miewięsy, zanita trausporty, zakupionego zboża będę! ғобхіва w dalszym jesscza ciągu depesze i liaty 
mogły być sprow.dzone do kraja, Następnie prezyj нене. ć md ai 
засы tmi: EK i A] Sikorski przysłał depesrę następniącą: z 4 AED У ы ч г; A Т ni ci. i 
аш LDL анаја) К kary мунда ші JE уйа = ZN анин рие па posiedzeniu daia 28 z. m. pre dłożeri sm |*y1ko osoby, które meją s«cje miejsce zawietztania (PAT.) Z powoda nieprzyjęcia trona grackiego 
nistra aprowizicyi, miasta Lwów i Kraków lęlą a- RE odźał. wan go 2 tak bardzo zasłażone. |eządowem o przymusie i mctzpole ubexpisczeń |190 stałogo pobytu na obszarze zism polskich byłe- | 21268 ks, Pawła, troa grecki zostanie prawdopo- 
конон йк 4 przez ministerstwo" apra, mR doch ЫРЫ анн ҮЙҮ ОН budynków od ognla, rawierającam projekt ustawy |9 zaboru rosyjskiego, od zysków względnie docho | Dnie zaotiarowany ks, Karolowi, drugiemu aynowi 
i i Ze wzg н е iati w w budowie Ш a ES KE пр} Nar a А] > Ф EP. Н i {| k i Е 
Мерет pink к Ж rolki ; watela, jakira był ś. p. Radoil Starzewski, prze. | >0 'utezpieczeniach pańsinow?ch i państwowej A jakze Ein ане че. а Бала гана З 
бе ЫР у Ман f ы йй = {ваг-{ЮугөКксуї сфварівсвей«. еј zasady utanowią osoby, re w latach wojen- УРУ 
hotoików górniczych na rozis, апіса nadejdą trank | łam redakcji szczerze odczute wyrazy nejsar h 5 з . “жа i i i i Б ; 
a p E a okolice | aee узек РЕ Projekt ten; który wyszedl wmiistaisjacej w b.[nych minty suoje micao. zamieskania. 1b stałe | Dalegaci francuscy do Ligi narodów. 
grosówki, : Z ianych kocdolencyj wymieniamy depesze odf Królestwie koogresowem iostyt wzajemnych peos pobla, poza obszarem ziem polskich byłego Paryż 4 listopada. 
© Ро dyskasyi nad sprawą podwyższenia cenniki |. Lednickiego z Paryża i od pp. Gorayskich,  |przymusowych ubezpieczeń od ognia, wprowadza |54 RCA око, ROBIE tylko) g9; 90. яте. (m А-ту чуен donimo t dsjednivów=beom 
przymus nbezcieczenia od ogria w pełdej war- | *=ględcie doch:du, osiągniętego яе źródeł, znejdu: Bourgeois i V.viani zostali dalegatami Fcanegi ра 
tości wszystkich budynków w Jolsca, w niworzyć |icYch się na cbssarze obowiązywania ustawy, to ARE GREEN BF kaj M 
się msjącym państwowym rakł:dzie ubespieczeń |'95t w byłym zaborze rosyjskim. Wobec powyższego 1 P SASE М 
Organizacja i zarząd tego zakładu projektowany |9 opodatke waniu sum pieniętnych, przewiesionych A s 1 Я 
jest w doch na watróś biarekoatyewmym. Соју |= zegraoicy do keaja jskimkulwick podatkiem do- | Obrót towarowy między коан суа a Niemcami 
Nauen 4 listopada. 
(Р. A. T.) Od wtorku rozpoczął wię przez Ba 


na mięso i tłaszcze, uchwalono odroczyć tę sprawę z 
sł do овзвп porozamienia się z wojskownścią, która Zamiast wieńse na trumoę ќ. р. Radolfa Sterzew- 
zarząd oddany jest w ręce nezędników państwo. | hodowym, nie ma mowy. Podztkom takim będsia 
wych i zcentralizowsny w Watszamie, pod dys |" przysrłości podlegał jedynie dochód, osiągnięty 
zyleę regularny obrót towarowy pomiędzy Fraa ' 
суз, Anglią, Bslgią i Niemcami. 


z Piatka 5 List 


Władsa. pokikio w Bydsoszczy wpadły na trop 


Dana 


Z miejskiej komisyi aprowizacyjnej, 


Dnia 30 m m. odbyło się posiedzenia miejskiej 
Komisyi aprowizacyjnej, Przedmiotem obrad była 
sprawa saopatrzenia miacta Krakowa w żywność 
i sprawa nowóge c:naika na mięso і tłoszezo. 

Wieeprezyd, Rullo przedstawił sprawę orgavizacyj 
handla zbożem pozakoatygontowem w Krakowie, 
megietrat w porozumianiu x snbtomitetom komisyj 
sprowizsevjnej ustanowił pewną ilość kupców bur- 
townych i detajlicznych n> чә yeh do tego han- 
dla i udzielił sęswolenia «iikudzi.sięciu piekarzom 
do wypioku chleba powakontyngentowego, Wykaz 
tych kupeów i piekarzy magistrat poda w najblit. 


Spisek kontrrewolucyjny w Rosyi.. 


Gdańsk 4 listopada. 

A. T.) Pisma totejsze donoszą в M.stwy: 

Wedla urzędowego komanikatn. rząd mowiecki: 
wpadł na ślad rozgsłęzionego spiska kontrrewae 
lae;jnego. Acesztowano bardzo licsoych oficerów 
sztuba jenóraloego i marynarki, Trocki oświadć 
ceył, że w Rosyi pannie płód, ропівжаќ kapita= 
liści całego świata wytężają swe siły, aby obsiić 
Rosyę sowiecką, Musimy jedoak zwyciężyć — 
oświadczył Trocki — chociażby trzy czwarte Ia- 
dności rosyjskiej zgiagło z głodu i zimna, к 

EE 


(P. 


Z. 


W sprawie opodatkowasia reemiyrantów, Pat do- 
позі z Warszawy: Ministerstwo skarbu nadsyła na- 
ate ający komanitat: Р 

W ostatnich cznezeh ogłoszono w dziennikach za 


RE ostrzeżenie, że wychodźey, powracający 

de z więkezemi sumami pieniężnemi, muszą 3 
opta Polsce 64 orig eae pieniędzy po-| (PAT) Wedla: Journal des Debats oświadczy 
datek wojecny na mocy dekreta w przedmiocie pp: | Venizelos, ża naród grecki chce mieć króla tā- 
datków od zysków wojennych z 5 latego 1919 |%iego, któryby nie był przez nikogo zwalcsany. _ 
Wiadomość ta jest fsłszzwa. gdyż powołany wyżej Ponieważ reakcycniści protestoją przeciw рото 
dekret o podatka od zysków wojennych, wedłog tanin na teon ks, Pawła, przeto partya liberaloa 


0 tron grecki. 
Lyon 4 listopada» 


t 


Polohu 4 listopada, 


та fandass wdów i віегбі po dzioonikarzach przy 
Towarzystwie dziennikarzy polskich, którego 8, р. 
«marły był dłagoletaim eałonkiem, 


rreżnikom zs4upywanie bydła po cenach przystęj» 
nych dla ludności сужі геј. 


Zwalnianie medyków z wojska. 


Warszawa, 4 listopada, 

(РАТ), Wydział prasowy minieteratwaspraw woj- 
skowych kowsnikuje: 

Zjard dziekanów wydzisłów lekarskieh Uniwarsy. 
letu warsnawskiogó, krakowukiego, lwowskiego, po 
znańakiego i wileń:kięgo, pod przewodnictwem взєЇд 
sekcyi szkół węższych minisferstwa ośnisty, х udis- 
łam władz wojskowe-sanitarnych i naezelnega nag- 
zwyczajaego komisarza do wslzi s epidamiami, zwo- 
łany па 26 prździernika, zgodnie z rosporrądzaniem 
ministerstea upraw wojskowych o demobilicacyj 
wojskowych stadentów raedycyay, nohwalił, со. na- 
atępuje : 

L 29 wsględa na ciężkie uabiłarna połćżenie 
w armii, przedstawiono przeż suefa departamentu 
ministerstwa spraw wcjskowych, i ssorzącą się epi- 
damig w krajo, należy ntpać za niosbędna zwolnie 
nia studentów тейїеўпү z wojska częściowo, na 
nastę.ujących zaszdach: a) w najkrótszym ezas oů, 
nia dalej, jak do 15.go bm., ntlopować wszystkich te 
sbsolwentów medzcyny w cola dania im możnośe, | 187 А е 
uzyskania dyplomu lekarskiego, z terminem utlopn E, Waltera miało wprost е А Илери 
najdłażej do 1 kwietnia 1921; b) wszystkich innych | ‘6:85 ukazał się drugie, altum pe 19 ест 
studentów medycyny zwolnić w dwóch terminuch:|' 277! 5 Oper пз lortezian z podłożonym tek 
1) 20 grudoia b. r, 2) 20 marea 1921. Kategorya stem w układzie nietrudaym, a artystycznym, zoa- 
I. tma objąć połowę zuajdujących się w wojsku stu. | 2680 kapelmistrza opery St. Barańskiego. Albam 
centów medycyny, bez względa na ilość ukońszo. | "91 tamara między ianomi: >Fra йр М ИНЕ 
nych półtoczy, jedynie w zależności od ilości stra | '!ёП*› >Hagonotów«, >Roberta Dyabła<, >Halki<, 


largo wysokia ceny sa żywy towar, nuiemożliwia | еко złożył br, Jan Gostz- Okocimoki 2 000 mk 
trecyonalną władzą miniatra skarbo, który nia- |S"eotuslnie tylko z tych sum, 


tylko mizruje ureędników i wydaje wszystkie Zwolnienia od sekwsstru. Ministerstwo spraw za- 
isy orgsnizacyjne, ala пай › (w perozumienia granicznych ' komanikeja па zaadzie inisrmeeyj, o- 
trem spraw wewnętizayci) przepisy, okre- trzymanych od poselstwa w Paryżu, że w sprawie 
ślające prawa i obewiązki пре piacza до ch, огах zwolnienia mejątków obywateli pelskich, byłych pnd- 
określa sposób postępowania pzy ubezpieczeniu danych tismieckich lub nuetrysckich, od stkwestru 
i likwidacyi szkód, 4 nałożonego podczas wojny przez rząd francoski, ро- 
Mimo! ssnmnej zapowiedsi = motywach pro- csyniene зовівђу pewna zmiany, polegsjące na tem 
jekta o współdziałania społacaeństwa, ndzieł jego ża 1) interesowani mogą się zrracać obecnie o snie 
jest minimalay i zupełnie i усій, Semiti; sienie sckwentzu wprost. do Plade rządowych f an- 
Rady powiatowa, a w misstach, wydzielonych snskich, nie neiekając sią do degi dyplomatycznej, 
z powiatów, Rady тоіајакіз wybierają radców со dstychozas nieraz znzeznie skompliko sała pro- 
ubezsjeczepiowych, 'któsug па мй odbywa- | 220079 © tych sprawach; ©) zuiebienia zukweśtra 
jacym sę w Warsrawie co 3 lata, wybierają arględam obywateli polskich następuje obecnie na 
Radę nadzorczą x 15 członków (os całą Polskę!) | 2057 prawa, nie zać w drodze w абя, jak sig 
W takich warunkach wybór owych 15 członków |!9 działo dotychezss, z czego wynika, że ialoresenci| vy piątek 5 bm.: »Dziadys Mickiewicza. 
Rsdr nadzorczej (mającej zresztą bardo tgrani- | 219 będą к Pine kj: е о R M (ane bm.: »Wielki człowiek do małych intere- 
сзопу zakres działania) byłby wynikiem przypad. |!*l prawcmyślności wsględem państw koalieyi pod- | sów< Predry. ДҮ, A (1; ЖЕ 
kowych więtmości, a "ЇЇ Ортау podsta | бн чыйт. Do podó, wnorośych та ros proka: |, Жүнү zi О Мета. Сауна та 
mogłyby wcale nie mieć w tak wvbieralnej radsie смога Rzeczpospolitej iradecakiej. (termin składania = 
przedstawicieli Z rady taj wykluczeni są z góry apłęwa в dniem 10 stycznia 1921), należy dołączyć 
akcyenarynsza i udziałowcy (?) prywatnych Towa- oprócz dokumentów, dotyczących zuaekwestrowanego 
rzystw ubespieczeń, É. j, wszyscy, którzyby się msjątku, jedynie dowody osobiste, świadssąca, że 
mogli choć trochę na ubszpieczeniach rozamiać petenł jest obywatelem państwa polskiego, oraz de- 
i w gospodarkę państwowego zakłada krytycznie | "15'2C79, że ztzeka się prawą opoyi na rzesz iune- 
wgląłać. ` go рейка. й 
Przy takiej, organiracyi. 0 *ielokatm. współdsia- | przew 
łania i wpływie ubezpieczonych na snorób pr- Fagam gieldy krakowykimj 
wadzenia „państwowego ) zakładu i załotwiśnia a 'dria-3 listopada 1920 
spraw ubszpieczeniowych oczywiście nie może WAGI Бол 


Album pieśni i aryi z oper. 

Jak mało doprawdę urozmsicone obecnia pro- 
sadzi się życie! Rourywki poza domem stały się 
Па swej kosztowności prawie niedostępne, a po 
уіп ciężti:h latach wojny bardsiej, niż kiedykol. 
viek spragoieni jesteśmy rozrywek i chwil pogo- 
łaych. To też muzyka domowa stała się teraz 
jeszctu milszą i pożądańszą, jak dawniej. Nigdy 
ogdaj tyle po domach nie mozykowano, co teraz. 
Ale tu znowu staje na przesskodsie wielka dro- 
>rena rmt. bo dla zestawienia sobia akromnego 
lemowego repzrtuaru к kilkunastu kawałków, 
(rzzba wyd:ć miaimalaie kiltastt marek. Diatego 
też Księgaroia Polska B. Połonieckiego wa Lwo- 
sie podjęła myśl tak niezwiernia zagraalcą roz 
»owszachoionych wydawnictw zbicrowych, które 
зо niestoeunkowo nizkiej canje ofisrowają publi 
eności bardzo bogaty i astystyczay matezyał 
woże tego rodza,m wydawnictwo, 50 Pieśni 
bywała powodzenie 


Zebranie komunistów w" Berlinie. 
А Nasen: 4 listopada. 

(PAT.) W Berlinie otwarto wczoraj piąte ze- . 
branie dawnej partyi komunistycznej. Oczekiwane ' 
jest ałąceenie się komunistów z lewymi niezawi+ . 
słymi, co tarże pociągnie za вођа amianę Коп- 
stelacyi partyi. w рагјахоеї Nowa partya ma 
się nazywać >prłączona komunistyczna partys< | 
iwa zwdłećozabranie na 8° gradata Ng ona Мини» 


Repertoar teatru -miejsk, lm. Jallusza Słowackiego, © 


We ezwartek 4 bm.: -Zazdrość« Arcybaszewa, 


U 


Repertuar teatru miejskiego nowszechnego: 
We czwartek 4 bm.: Życie paryskias. 
W piątek 6 hm.: »Za dawnych, dobrych czasówe 
W sobotę 6 bm. po pol: »Obrona Częstochowy: (dla 
młodzieży szkolnej), wieczorem: -Baby«, 
W niedzielę 7 bm. po ро: »Królowa róże, wieczór: 
„Ваһу‹, 


Repertuar. teatru »Bagatela<, 


We czwartak 4 bm,: » Tajfune 
W piątek 5 bm.: »Dobrze skrojony frake, 


conego przoz ałaźbę czasu stadyów akadomiciich. »Strasznego Dworu< (arya z kurantami і chór 
Na pierwszem więc. miejscu zwalniać z największe | РТА krosnach), nrzacudoą kołysankę z »Afrykan- 
ilością straconego przez służbę wojekową czasa, za kie, z » Verbam Nobile NARA жегш 1 ore; 
nimi tych, którzy mniej stracili, i w myśl tej zasady }2ў@ PDA Marcina, z W ПЩгеси, 11,9 «Тапа- 
аў do osiągniącia połowy ogólnej liczby studentów | 14294, » Walkiryi«, Табаа у *Latają- 
wcjskowych, tj. przeszło 1200 studentów. ||.» |0080 Holendra*, słynną aryę s Glucka >Osłeu- 
sta<, najpiękniejsze arye z »Opowieści Holimana <, 
e | Pięknej Haleoy< i >Ox:feusza w piekle<, pozatem 
Ў długi szereg pieśni, między niemi Chopina (Piosn- 
mienne kiernnki. Sam finał opery dopiere gotujejxa litowska, Cisza nocy, Hałanka itd.), Moniusski 
słachaczowi szczytowe zadowolenie z melodyi i (Domka, О matko moja itd.), Rossiniego »Stebat 
alorycznego brzmienia zespoła wokaloego i orkie- Maters, Schuberta >Króla ołche, »Nad roorzemi< 
stry., To idąca na śmierć Hugith śpiewa swą o-|i j., dwie pieśni cygańskie, pieśń baronowej Rot- 
statnią pieśń: miłości i poświęcenia, a chóry w za- schild, dwa walcayki do śpiewu (Arditi >Mów< i 
chwycie i współczaciu towarzyszą jej, przejmując | Diwa- walc), Tostiego >Prsgosłoym nmrzóć e, 
motywy jej melodyi. Ustęp ten, cały w blaskach | Schumana »Dxaj grenadzerzy«, Mozarta »Ficłske 
najwyższego piękna, wzbudza radość przes faktļi t. d, 
istnienia w oporze, ale i żal jedaoczeźnie, że Aibumy to więc nadzwyczaj icteresujące i wprost 
komposytor o takiem natchnienia melodyjnem. | sjewyczerpace, а jako podazek niezwykle miłe. 
tak skąpo w melodre dzieło swoje wyposażył. Cena (skłepow:) bardzo omiarkowana m. 108 
Libretto Feliksa Dórmanna jest dość dzastyczne| Do nabycia w Księgarni Polskiej В, Połonieckie- 
w treści, ala silne i efektowne. Stary król wscho- | (о i w każlej keięgarni. (3520) 


być mowy, a с losseh ubezpieczonych wyłącznie З р 9 ји 
roastrzygazby тагедй, scentralisowaoy w Warsza 44, Рев т me z 
szawie, pod absolutngm rządem ministra skachu | 3 „ > tund. szkol. E 1908 i 
który innə ma chyba zadanie, jak sprawy obuz= 4,4, Рой, kraj, 1 1918 
pieczeń, i sajmowść się też niemi nie będzie, po- | Ad G iraka m, Кайна is 1909 
zostawiając je dyzkcecyonalnej władzy biurokracyi 4 zh » Lwowa 
warzzawakiej. HU, oblig. komaga, B. ka 
Ten niefortunoy projekt przeszodł przez Radę|4 Ubi дыы 
ministrów chyba dzięki temu, £3 ioistrowie przy | gh, ist, каруу, m 
rawale ważniejszico spraw zepewne nawet po- * ' SEG 
bieżnie się z nim nie cbzonjomił, a przeszedł » Banko hip. 
bez zasiągnięcia opinii siur, z przedmiotem obzna- | 25, pom oe b э йш 
jomionych. Błąd ten rząda starała się naprawić MO lsty „szat. gal R. а oz rros 
sejmowa komisys administracyjoa, zapraszając na| yt > ° W 
posiedsenie, odbyte 28 go z. m., reprezentantów [UA d В 
'fowxrzystw nubeapieczeń opartych na wzajerano- 
ści, celom wydania оріпі о projekcie 
Ankietę ograniczono jednak do oj nii o grani- Bank Hipotocsny 
cach prrymusu i o monopolu państwowym, ха- | вак Małopolski 
xada bowiem preymuza ubszpieczenia budrnków | Gai. Ziom, Bank Kzad, 
od ognia została już przedtem przes komisję n-| Powszechny Bank Kredytowy 8. А. 
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Akoya bankowe. 
Àkcyo Benku przemysłowego 
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Transakcya 


W sobotę 6 bm.: »Tajfun«. 


Repertuar operetki w >Noweściach«. 


We czwartek 4 bm.: »Sybilla+. 
W piątek 6 bm.: »Dama w gronostajache, 
W sobótę 6 bm.: »Polsta krawe. 


ed Administracyi „Схазв" 

Zamiast światła na grób w „дей zadaszay. 
składsją do komitetu parafiainago przy kościele 
N. Maryi Psnny w Krakowie dla ubogich Dzowie 
Gustawowie Kadenowie 100 marek. 

Marşa Ottaanowa zamiast oświetlenia grobu 
100 marek na wdowy i sieroty po poległych żoł- 
uierzach, Niegotzowa 50 marek dlt staruszki cier- 
piącej na astmę. 

Zamiast kwiatów па tramne śo. Dra Mikołają 
Bazdygana M:ryanowa Sokcłowska 200 marak 
Da fuadusz sierocy im. br. Andrzeja Potockiego, 
którego to faaduszu Dr Basd;gan był założycie- ` 


dni ma przez oddanie wię mu młodajatkiej, piş- 
kuej Hagithy, odzyskać młodzieńczą siłę; ale Mi- 
gith przestanie żyć, Jeżeli będzie się opierał» 
| spełniecia poałaunictwa, jskie na nią włożył ar 


3440909099003093090000009009009000990000 дима 


Рїәгєтзү przemawiał Dr Franciszek Pasz- 
kowski, dyrakior Towarzystwa 


Айсу» Tow. hasl ć preowi 
Pulskie Tow, handi 11 0 em. 
Transnkcya 
wzajemnych u- | gandlowa Spółka akc, <Impar- 


Кее еа, олла Акын 


eee pol куйет. 


ше 
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Trznsakcya 


bezpieczeń w Krakowie, występując jako zasadni-| | | 
czy praecinnik przymasn i monopola państwowe» | Zieleniewski 
go. Wobec uchwalonej już zasady przymusu żą- Górka 


2150 — 


cykapłan, zustanie ukamienowaca, Hagith zako- 
Traosakcya 2800 
24 


REZERWOARY 


żelazne, pojemności od 10.000 do 
60.000 kg. na naftę i benzynę kupuje 


ШЇ Rolniczy. Warszawsk 


Warszawa, Kopernika 30. 


(3561) 


| 
|da? Dyr. Peszkowski ograniczenia przymusu do 


1 аА 
Stefania Stanisławowa: Ożegalska 


żona majora ert. W. p., przeżywszy lat"24, 
po krótkiej a cięzkiej chorobis, opatrzóna 
św. Sakrameotami, zasneła w Panu dnia 2 
listopada 1920 r. 
Pcgrzeb odbędzie stę d. 5 bm. o”godz*11 
| przed рої. w Trzcianie, gdzie zostaną тб 
tooa- zwłoki w grebowen fumilijaym, na 
któzy to sovtny obrzęd stroskany mąż, bra- 
cis, siostry i rodzina saprasesją krewnych. 
ттл єнї i уле mech. 


fabryka tomentu 
Transakcya 


$ (заш, co do jskich tenże już w b, Królestwie kon- | Tow. zke, Zaklady: Górnicze екеж». 
$1gresowem istnieja (21000. mep.), wychodząc z za- 
НК ja w моеш praworeądnermm państwie prey- 


2400: 


| 


5800— 6000 
1850— 1950--— 
1940—1916 
2600— 9700 — 
1576—  1675— 
1575— 1650 


jmrs nie może być ztosonanim poza graniczrni| Polska nafta 

iecznej potrzeby, uzasadnionej viskiem stacem 

domieniagiuduości, Dyr. Faszkowski oświad- 

się dalej przeciw monopelowi państwowemu, 

ү nieuadającomu się za wzgiędu na sztywny biuro- 

(8510 2-2)  |kratyczny aparat administracyi państwowej, do 
9004420000000000400000000000000000 | prowadzenia zpraw ubezpieczeniowych, wymaga- | Franki trancuskie 
асус) sprawności i szybkiego załatwienia, Pray- | Marki niemiecie Ț 

© © x ре ч p "HRSA I Korony austryackie г 

Obstrukcya. Prut Klebs w Chiceg), sławny |1008, w „granicach zakreślonych is potrzebą, czesko-słowackia 

badacz w dziedzinie nauki o chbrobacn, stwier- | 17029 isinieć bes monopolu s utrzymaniem współ” | Lei ramuńskie 
бла, że przekonał się ж najlepszym rezultatem o |sawodnictwa prywatoych zakładów 


ezpieczeń, | іту. włoskie 
i iai i ih фа р yg 2d, | 
działania „wody pic zakłada państwowego lúb łączcie z takim ттуу 
843 1- ry 


jeakładem, jak się to dzieje w Niemczech, gdzie bę д S 
zajmajo i sprzedaje z pierwszorzędnych łabryt ! 


publiczne zakłady bez iaonopolu i przymusu dzia | 
` аја орок Towarzystw prywatnych, 2 iepiany pianina, barmonie i phonelo, 


{х Transakcya 
| «Ойов» Т. А. 
Fabr, przetworów tłuszcz, w Trzebini 
, Transakcya 
Waluty i demiey: 
Kupno sprzedał 
19— 920% 
40—  470— 


chała się w królewiczu, kiedy raz przejeżdżał | o 
przez miasto, a teraz ma opuścić stolicę i udzć 
się do dalekiej prowiocyi, ву obocność jego ) $ 
| popularność u ladu drażni zazdzosnego o wpływ 
| w narodzie króla. Dla tej miłości swojej nie spał 
рї Hagith żądania wyroczni kapłańskiej, Stary 
król nie mogą? inaczej, chce posiąść ją gwałtem 
»le w tej chwil: pada tropem. Kapłani prowadsa | © 
Мазі pa śmiecć. Królewicz, którego dopędziła | $ А 
jaż wiadomość o śmierci ojca, wraca, ażeby оса > 4 
lié Hagitb, ale praybywa joż po wykonaniu wy- | $ ; 
roku. $ же. 
Jestora przekonany, ża opera S.ymanowskiego | ** 4R6 
wywoła nieprzeciętoa wrażenie na acenach oper | 75—85 
stołecznych, do których powinna znaleść dostęp БИР 360—890 пасавала маль W i 
wozośniej, zanira się okaże, że atyl, jaki. ona A Ше тта, =. к 
prezentuje, nio był ostatnią granicą muzyki dra- - Odpowiedzialny Redaktor: 
matycznej. (Dok: п) Ne tem 


Dr Antoni- Beaupré, 
Widiwca: Spółka Wydawn: „Oras, 


5— 
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Pose! Falkowski: Komisja spraw zagranicz- 
nych przyjęła jednomyślnie ustawę o sprawie 
ratyfikacji prelimi 
mu. Artykuł 1 tej us 

dza tę umowę. 


awy opiewa, 

Artykuł 2 upoważ 
czelnika Państwa do podpisania ratvfikacji w 
imieniu Rzeczypospolitej Polskiej. Artvkuł 3 
powierza wykonanie tej ustawy Prezydentowi 
Ministrów 1 Ministrowi spraw zagranicznych. 

Następnie przedstawiciele wszystkich klu- 
bów wyrażają swe zadowolenie z powodu za- 
warcia pokolu. 

Na życzenie rządu i wszystkich klubów 
wrzystaniono do czytania ratyfikacji pokoju. 
Traktaty przyjęto jednogłośnie. 

W 1 czytaniu odesłano do komisii konn- 
mikacyjnej ustawe dla poczt, teleerafów i tele- 
fonów oraz ustawę o zdrojowiskach i uzdro- 
wiskach. Przystąpiono do sprawozdania w 

"sprawie „wewnętrznej pożyczki naństwowej. 
Głos zabiera wice-minister Rybarski. 

Po jego przemówiewiu przemawia poseł 
Roj. a następnie pose! Reger. uzasadnialac swój 
wniosek nagły w sprawie Śląska Cieszyńskie- 
go. Przemówienie jego lest bardzo gwałtow- 
ne. Komisję międzysojusznicą i hr. Manneville 
nazywa jurgieltnikami czeskiemi. Żą la stawie 
nia ministra Grabskiego pod sąd za sprawę 
Śląska Cieszyńskiego. 

Na wniosek posta Głąbińskiego dalszą roz- 
prawę co do nagłości wniosku odroczono. 
Sprawę ustawy 0 uniwersytecie ruskim ode- 
słano do komisii konstytucyjnej w połączeniu 
z komisją oświatową. Następnie odesłano do 
komisii wniosek nagły posła Hasbacha w spra- 
wie uwolnienia internowanych obywateli z Po- 
znańskiego, Pomorza i innych obszarów Rze- 
czypospolitej oraz wniosek nagły posła Fede- 
rowicza w sprawje zaopatrzenia miast Krako- 
wa i Lwowa w żywność i artykuły kontyn- 
gentowe. 

Marszałek oznajmia, że jutro odbędzie się 
o godz. 12 konwent seniorów w sprawie dal- 
szego traktowania ustawy konstytucyjnej. 


az +42 + O 


= = туя 
Ziemie Polskie. 
з Argument wyśmienity. 

W ubiegły czwartek Polska myślała o 
Warszawie, Nie codzień to się zdarza. Troski 
miejscowe zaprzątają nam czas. Tym atoli ra- 
zem Warszawa była przez całą dobę naszą sto- 
licą naprawdę. Wszak tam miano uchwalać 
konstytucję: tam miano głosować nad dwuizbo- 
wóścią Sejmu. Na chlubę Polaków powiedzieć 
trzeba, że zrozumieli, o co idzie, że odczuli wa- 
żność chwili. Wszędzie pytano o telegramy z 
Warszawy. 

Doczekano sle ich nareszcie. Dowiedzłano 
ślę o burdzie. Sejm objawił swą wolę. Stu 
dziewięćdziesięciu pięciu posłów głosowało za 
brzyjęciem artykułu 35, ustanawiającego kom- 
petencie Izby wyższej. 

Większością głosów dwumastu artykuł 
ten został przyjety. Klamka zapadła, Gdy pól- 
{ога ток tem wiekszoscia Jednego KIOSK WE- 
zwano Rząd do opracowania projektu ustawy 
rolnej. żadnemu z przeciwników tej uchwały nie 
przyszło na myśl, że tupaniem, gwizdaniem, 
śpiewaniem, tłuczeniem lamp i łamaniem pulpi- 
tów możnaby zapadłej uchwale odebrać mpc 
prawną. 

Ale cóż tobić! Wszystko to działo się 
orzecież dla dobra kraju, wszystko pro publico 
bono. 

Potrzeba było argumentów,  Wyczerpały 
Яе te, które były pod ręką. Opozycja chciała 
dostarczyć nowych. 

I dostarczyła. ý 

Ten hałas piekielny, fa wrzawa, fen trzask 
łamanego drewna i brzęk tłuczonego szkła 
przekonały przecież zatwardziałego niedo- 
wiarka, co wart jest Senat i jakiej Polakom kon- 
stytucji potrzeba, 

Argument nie pójdzie w zapomnienie. 

Jakto! Więc to, co się działo, ma być ar- 
gtrmentem przeciw Senatowi? 

Cóż znowu! Któż powłada, że przeciw Se- 
nałowi? To co ste działo jest argumentem wy- 
śmienitym, ale argumentem przeciw Izbie p0- 
selskiej. Hałasy i wrzaski dowodzą ledvnie, że 
lzba, która pozwala sobie na nie, I która im шос 
gotowa, nie daje rekojmi tel rozwagi, bezstron- 
ności i zimnej krwi. jakiej naród od prawodaw- 
ców żąda. Takiej Izbie przyda się Senat. 

Opozycja postarała się o argument przeciw 
sabje samej. 


KRONIKA. © 


* Zjazd Katolicki, 


Do obywatelstwa mia- 
tła Poznania! W przyszłym tygodniu we wło- 
rek, śródę i czwartek od 26 do 28 października 
b. r. odbędzie się w prastarym grodzie naszym, 
ostoji polskości I idei katolickiej. wielki zjazd 
katolicki pod protektoratem Jego  Emtinencji 
księdza kardynała Dalbora, najprzewielebniej- 
szego naszego Arcybiskupa i Prymasa. Tysiące 
gości — delegatów zjedzie do grodu Przemy- 
sława. aby wziąć udział w obradach, zamanife- 
stować swą łączność, pokrzepić siebie na du- 
chu i wzmocnić poczucie religiine і narodowe, 
które wskutek długoletniej wojny oraz, od 
wschodu szerzących się prądów  przewroto- 
wych w niejednym z nas niestety osłabło, Ażeby 
wyrazić łączność duchową, aby dać znak wido- 
my radości naszej z powodu szczęśliwego, wiel- 
ce prawdopodobnego zakończenia długoletniej 
wojny, aby uprosić u Opatrzności szczęśliwsze 
czasy dla kościoła katolickiego i Ojczyzny na- 
szej, przyozdóbmy domy nasze w sztandary 
narodowe. 

Dnia 28 października w czwartek, o godzi- 
nte 2 po południu wyruszy od Zamku do Fary 
pochód uroczysty, w którym wezmą udział ty- 
siączne rzesze, gości i obywatelstwa naszego 
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niastą. Młodzież szkolna tworzyć będzie szpa- 
iery. 

Wszystkich pp. chlebodawców prosimy, aby 
od godziny: 12 w południe zwolnić zechcieli 
swych pracobiorców z biur. fabryk i warszta- 
tów. Wszystkich pp. pracobiorców prosimy. 
aby zaproponowali swym chlebodawcom. iż w 
dniach następnych — może po godzinie dzien- 
nie nadłożą czas pracy. na który zostali zwol- 
nieni celem wzięcia udziału w pochodzie uro- 
czystym. i 

Wszystkich pp. kupców, przemysłowców, 
właścicieli składów i sklepów otwartych prosi- 
my. aby zechcieli zamknąć swe lokale na czas 
od godziny 2 do 4. 

Pochód uroczysty wyruszy od Zamku 
punktualnie o godzinie 2 po południu, toczyć się 
będzie ulicami: św. Marcin, Sew. Mielżyńskie- 
go, 27 grudnia, placem Wolności, ulicą Nową, 
okrąży, ratusz па Starym Rynku i przez Jezuic- 
ką zakończy się u Fary, 

W czasie pochodu śpiewane będą przy 
dźwiękach orkiestr pieśni religijne. Gdy po- 
chód zaleje trzy połacie rynku, śpiewać będzie- 
my nasz hymn narodowy: „Boże, coś Polskę”. 

Na Ziazd Katolicki zjedzie nuncinsz pa- 
pieski J. Ekscelencja ks. Arcybiskup Ratti 1 bl- 
skupi bliskich dyecezji wraz z licznem ducho- 
wieństwem. 

Prosimy Obywatelstwo miasta Poznania 
oraz władze nasze, aby od wtorku rana przy- 
brały swe domy i gmachy, swe okna, balkony 
w narodowe i katolickie sztandary. 

Komitet wykonawczy Ziazdu Katolickiego 

Dr. Gantkowski, prezes. 
Ks. Józef Prądzyński, sekretarz. 
Karol Rzepecki, przew. Sekcji org. 

* Komisia kwaterunkowa Ziazdu Katolice 
kiego czynna bedzie od poniedziałku dnia 25 
bm. o godzinie 12 w południe na dworcu głów- 
nym w Poznaniu 1 w Uniwersytecie (Colle! 
gium Minus). Kwatery przeważnie wspólne, 
Uczestników Zjazdu uprasza się o przywiezie- 
nie ze sobą kocyka albo derki, prześcieradła, 
ręcznika itp. Ора} kwater zapewniony. Р 
*-Pochód podczas Zjazdu Katolickiego, Оша 28 
października w trzeci dzień Zjazdu Katolickiego odbę- 
dzie się wielki uroczysty pochód, Uprasza się bractwa, 
zwlązki 1 stowarzyszenia tak z miasta jak 1 z okolicy, 
о Jaknallicznie w nim udział, Celem porozumienia 
się w tel sp uprasza słę bractwa, zwłązki i sto: 
warzyszenia, ące zamlar uczestniczyć w pochodzie, 
o wyd owanie po 2 osoby na posiedzenie w dniu 24 
Raździernika (niedziela) w południe o godz 
Modrzewskiego 18 w Uniwersytecie (Collegium minus). 
* Koncert podczas Zjazdu Katolickiego. Jak się 
dowiadujemy Liga Kat a pod protektoratem J. E. 
Ks. Kardynała Dalbora uprosiła kompozytora p. Feliksa 
Nowowiejskiego o wystawienie fragmentu z dramat, ora- 
torjium „Quo Ма“. które przed wojną dwukrotnie 
wystawiono w Poznaniu z wielkiem powodzeniem. 
Usłyszymy zatem scenę IV na Via Appia Campagna 
di Roma: „Ziawienie. się Chrystusa". Ilustracja mu- 
gdy wśród ciszy grobowej 
Dokoła głębokie milczenie. 


tec 


zyczna przedstawia noc, 
uchodzi apostoł z Rzymu. 
Pełen skruchy rozmyśla pasterz о opuszczonej swej 
trzodzie. W tem promień Światła: Na tle czarnej no 
cy w świetlistej szacie zjawia się postać Chrystusa 
Para. „Quo Vadis Domne?“ — „Do Rzymu idę, Бу" 
mnie ukrzyżowano raz wtóry". Postać znika, a apost 

przejęty a wźmocmony na duchu, kieruje swe kroki 2 
owrotem Ки wiecznemu miastu. 

Oto jak się wyraża o tej scenie najpoważniejszy, 
krytyk w Niemczech, dr. Herman Kretschmar, dyrek» 
tor państw. Akademii muz. w Berlinie w „Przewodnikuj 
ро sali koncertowej“ tom II: „Najviękniejszym ustępem. 
oratorium. to scena w Campanli. Jest tam w obu obra- 
zach. zwątpienia św. Plotra I zławienie się Chrystusa, 
przedstawione bezpośrednio ро. sobie zachód słońca 1 
poranna, przyczem, zwłaszcza przy przejściu 
ści do Światła, gra orkiestra prawdziwie nad- 

mi barwami. Następulący potem rozległy chór: 
OWY. jest bogaty w rozmachu 1 ciągle trzymany w 
wyso”iru napieciu . 

Partię św Piotra obiął prof. Adam Ludwig, który 
тамо, Warszawie 1 w Krakowie tę scenę ро ml- 

u oddał. Zaznaczamy. że bilety do nabycia 

cmne w Кета! św. Wojciecha. 

* Z Uniwersytetu Wydział rolniczo-leśny 
Uniwersytetu Poznańskiego zawiadamia, że w 
listopadzie br. otwarte zostaną przy wydziale 
jednoroczne kursa ogrodnictwa, maiące na celu 
zapewnienie podstawowego, teoretycznego 
i praktycznego fachowego wykształcenia osób, 
zamierzających poświęcić się zawodowi ogro- 
dniczemu, zarówno jak i amatorom ogrodnic- 
twa, a także danie nzupełniających wiadomości 
ogrodnikom praktykom. Wykładać będą pro- 
fesorowie Uniwersytetu oraz inni wybitniejsi 
specjaliści tutejszej dzielnicy. Ogólne kierow- 
nictwó powierzone zostało profesorowi R. 
Boettnerowi. 

Początek wykładów w połowie listopada 
br. Zapisy przyimuje oraz udziela wszelkich 
informacji kancelaria kursów, mieszcząca się 
w dekanacie wydziału rolniczo leśnego Uni- 
wersytetu (Collegiun minus pokój 2/3) codzien- 
nie od godziny 4—6 po południu. Programy 
nabyć można za cenę 1 mk. w kancelarji kur- 
sów lub w księgarni Niemierkiewicza (Plac 
Wolrości). 

* Zniesienie cenzury. Zarząd syndykatu 
polskich dziennikarzy poznańskich na swem 
posiedzeniu w dniu 22 października uchwalił 
żądać całkowitego zniesienia cenzury prewen- 
сујпеј. Uchwała w tej sprawie brzmi: 

„Ze względu na zawieszenie działań wo- 
jennych, uważamy dalsze istnienie cenzury 
prewencyjnej, krępującej w najwyższym stopniu 
działalność prasy, za nieusprawiedliwione i szko= 
dliwe. Wobec tego żądamy od czynników po- 
wołanych niezwłocznego zniesienia wszelkich 
ograniczeń prasowych. 

* Z Komitetu Obrony Śląska, Celem omó- 
wienia spraw, związanych z zbliżającym ter- 
minem głosowania zaprasza Komitet Obrony 
Śląska wszystkich rodowitych Górnoślązaków 


jutrzenka 


się odbędzie w poniedziałek 25 raź 
o godzinie 7 wieczorem na sali Gospody Pol- | 
skiej (św. Marcin 40). 
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* Teatr Poisti Jeden z najdrogocenn 
ze Skarbca poezji газе], przes 
uljusza Słowackiego „Horsztyński“, ukaże się w nle- 
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zielę pa południu. wieczorem efektowny, tryskujący 
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окат „Diabet* Fr. Moltiara. W ponfedziatek та 
scenie, „Wwzwołenie”. Stani Wysniańskie- 

W Teatrze Polskim „Rz której dwa 
wienia odbędą tygodniu. Pod 

odbywalą 


d 
5 nie Wielkiego 
Teatru tragedi! Szeksp! 
jęPolszim równocześnie wystawiena bedz 
medla Booth'a Tarkingtona „Klaudii 
d reżyseria p. Wła Ryszkowskie 

* Teatr Powszechny w Pozqaniu (ul, Piekary 17). 
Dzisiaj w sobotę. dnia 23 bm. @ godz, 7 1 pót улест. 
po raz 6, komiczna onera.J. Straussa „Zemsta № 
perza”. Jutro w niedzielę. dwa przedstawienia, po poł. 
о godz, 3 i pół komedjo-opera narodowo-ludowa „Kra- 
kowlacy 1 Górale", wiecz. о godz. 7 1 00! operetka Kahl- 
mana „Ksie ka Czardasza" — „Ewa“, operetka Fr. 
Lehara z której próby pod kierownictwem spp. Kochań- 
skieczo 1 Zaremby dohiegają końca, ukaże się w plerw- 
szych dnia przys o tygodnia. Nowe stylowe de- 
koracie. Bilety do nabycia w składzie p. Paczyńskiego, 
ul. 27 Grudnia 14. 

+ Owacja dla T. Rittnera odbył, się w teatrze im. 
Słowackiezo w Krakowie podczas ѕетето przedstawie- 
nia utworów Rittnera, Podczas prz fenia „Trage- 
djl Fumenesa", na którym był autor obecny. urządziła 
mu pubiiczność i artyści serdeczną owacię. ; Artyści tea- 
tru poprosili go na otwartą scenę. skąd dyrektor Trzelń- 
КІ" wygłosił dłuższe przemówienie. charakteryzujące 
twórczość T. Rittnera. Następnie wręczono autorowi 
wieniec od prezydjum mlasta I dyrekcii teatru. Autor 
był bardzo wzruszony | ""erdecznie dziękował publicz- 
ności I artystom za zgotowaną mu owację. 


Różne. 


* Towarzystwo Muzyczne Im. Feliksa No- 
wowiełskłego podaje wszystkim zainteresowa- 
nym do wiadomości, że próba wstępna i wpi- 
sy na członków orkiestry smyczkowei odbęda 
się w niedziele dnia 24 bm. o godzinie wpół 
do 11 w wielkiel sali Uniwersytetu. Uprasza 
się zatem wszystkich, malących zamiar przy- 
laczyć się do orkiestry a posiadających jaki- 
kolwiek instrument muzvczny (smyczkowy) 
o piunkttalne przybycie. Równocześnie zawia- 
damia się członków Wielkiego Chóru Ludowe- 
go, że lekcie i dalsze wpisy na członków chó- 
ru odbywaś się bedą w każdą niedziel, po- 
cząwszy od niedzieli 24 Ът., w wielkief sali 
Uniwersytetu; o godz. 11 dla chóru żeńskiego 
a o godz. 12 dla chóru męskiego. Lekcje 
Wielkiego Chóru Ludowego odbywać sie bę- 
dą pod kierownictwem р. profesora Feliksa 
Nowowiejskiero. Zgłoszenia na członków przyi- 
muje p. Wladysław Anioła, sekretarz Towa- 
rzystwa Muzycznego i Wielkiego Chóru Ludo- 
wego przy Alejach Marcinkowskiego 12 (od 
9—3) i w każdą niedzielę, przed rozpoczęciem 
się lekcji. 

* Kurs uświadomienia narodowego dla młodzieży 
kupieckiej. Wychowanie młodzieży pozaszkolnej to je- 
den z najważniejszych postulatów Życia praktycznego, 
to zasadniczy warunek wzrostu sił duchowych 1 mate- 
rjalnych społeczeństwa. 

"Tylko młodzież znająca swój język i kraj ojczysty, 
тпајаса jego dzieje i skarby, będzie świadomą drogi i 
celu, ku jakiemu idzie Ojczyzna nasza; tylko młodzież, 
przejęta duchem narodowym i obywatelskim, zrozumie 
swoje zadania wobec siebie. społeczeństwa i państwa. 

(Wyczuwając palącą potrzebę chwili, Wydział 05- 
wiaty Pozaszkolnej, w Departamencie W, R. I О. P, 
przy Ministerstwie b. dzielnicy Pruskiej, zachęcony do- 
świadczeniem, zdobytem na zeszłorocznym kursie, urzą- 
dza powtórnie tym razem na trzech stopniach, niższyrń, 
średnim | wyższym — kurs uświadomienia narodowego 
dla młodzieży pozaszkolnej (meskiel_ |..żcńskiej). Nie 
watpimy, że rodzice, pracodawcy. instytucie państwo- 
we, kulturalno-oświatowe | społeczne. związki przemy- 
słowe 1 zawodowe, doceniając donłosłość akcji, zachęcą 
naszą młodzież pozaszkolną do wzięcia udziału w tak 
pożytecznym kursie. 

Szczegóły o kursie podalą plakaty na słupach I po 
sklepach. 

Wydział Oświaty Pozaszkolnej, jak w nowyższeł 
sprawie kursu dla młodzieży pozaszkolnej, tak wogóle 
w wszelkich sprawach, dotyczących oświaty pozaszkol- 
nej, udziela informacyi przy ul św. Marcina 40, pok, 43. 

* Jak nam donosi dyrekcja parków I ogrodów, pal- 
mlarnie w Ogrodzie Botanicznym. otwarte będą przez 
calą zimę. Wspaniałe okazy palm pięknie rozstawione 
robią nadzwyczaj estetyczne wrażenie, Palmiarnie 
otwarte są codziennie od godz. 2 do б po рої, Wstępne 
wynosi tylko 1 markę od osoby. Od niedzieli 24 bm. 
do 31 wstęp bezpłatny. Palmiarnie polecamy względom 
szanownej publiczności 

* Polskie Towarzystwo krajoznawcze urządza 
wspólnie z Towarzystwem kresowców kilka serji wy- 
kladów o Kresach wschodnich. Wykłady odbywać się 
będą w sali 17 Collegium minus o 6 wieczorem, Ѕегја 
I. Litwa: Poniedziałek, 25 bm. Prof. St. Pawłowski, 
Nasze ziemie wschodnie (z obrazami Śwletlnem!); wto- 
rek, 26 bm. Prof M. Massonius z Wilna: Szkoła pol- 
ska na Litwie ! Białej Rusi; środa, 27 bm. Prof. WI. 
Zamorski z Wilna: Wilno (z obrazami śwletlnemi). 
Spodziewamy się. że aktualność tematów I osoby pre- 
legentów z Wilna а powracalących tym! dniami do 
Wilna, zalnteresułą szerokie kola publiczności. 

* Organizacia Obywateli Pracy urządza w sobotę, 
dnia 23 bm o godz 7 wieczorem w lokalu przy ul. No- 
wej łebranie informacyjne, na które się wszystkich In- 
teresujących organizacją zaprasza.  Jaknajliczniejszy 
udział w powyższym zebraniu pożądany. 

* Loteria pleniężna Czerwonego Krzyża. Losy po 
5 marek można nabywać w oddziałach miejscowych 
Czerwonego Krzyża | u kolektorów. Największa wy- 
grana 50000 marek. Ciągnienie 14 I 15 grudnia, 

* Zamknięcie sezoni „Trytona*. Uroczystość 
zamkrięcia sezonu Tow. wioślarskiego „Tryton“ w ubie- 
głą niedzielę rozpoczęła się o godz. 9 msza solenną w 
kościele Bożego Ciała. Do podniesienia nastroju przy- 
слупа się orkiestra dyrektora muzyki p. Guzińskiego. 
która podczas mszy św. grała na chórze. O godz, 10 
odbyło się na przystani „Trytona”. na znak zakończe- 
nia sezonu, uroczyste ściągnięcie flagi. Akt ten doko- 
nał po krótkim przemówieniu komendant placu p. ka- 
pitan Marinowicz. Następnie prezes „Trytona" рап 
Stuermer po przywitaniu licznie zgromadzonych człon- 
ków, gości oraz przybyłych delegatów „Klubu Wioślar= 
skiego”, Tow. włoślarzy „Neptun“; Tow,- wioślarzy 58, 
Klubu sport. „Warta“, Tow. sport. „Unia”, przemówił 
dając ротіай na owocną prace w ubiegłym sezonie, Po 
wzniesieniu okrzyku na cześć sportu polskiego ode- 
grała orkiestra „Rotę”. Маг ‚ерле udali się goście nad 
brzeg Warty gdzie przedefilowała flotyta poznańskich 
towarzystw wioślarskich, Wspaniały był widok kiedy 
18 łodzi z naczelnikiem „Trytona* p. Krzemińskiem na 
czele wśród dzwięków orkiestry po srebrnych falach 
Warty przestmeły się przed oczami widzów. Uroczy- 
"stość zakończyła się wspólnym posiłkiem o godz. 6 po 
południu w lokalach byłej loży przy Grobli. 

* Poszukiwani. P. Anna Sobczak, zamieszkała w 
Toledo, stan Chio, przy ul. Vauce streef 1707, poszu- 
kule braci swoich Michała ! Jana Erdmanów, zamieszka- 
łych swego czasu w Westfalii, w Recklinghausen-Sid. 
Od lat 7 niema od nich wiadomości; uprasza każdego, 
ktoby znał młelsce ich pobytu lub szczegóły Śmierci o 
podanie administracji pisma. 


Z calej Polski. 


amer n 
próbowan: 


* Na popieranie nauki polskiej, Kasa im. 
Mianowskiego otrzymała obecnie następujące 
ofiary od instytucyj samorządowycii oraz pry- 


wałnych i osób: Zarząd miasta Łodzi: 50,000 
mk. Zarząd miasta Kalisza 25,000 mk. Zarząd 
miasta Włocławka 2000 mk. Od seimików: 
brzezińskiego, ciechanowskiego, garwolińskie= 
go, gróleckiego, nieszawskiego, opatowskiego, 
opoczyńskiego, pińczowskiego, płońskiego, rawe 
skiego, węgrowskiego. wierzbińskiego 96,000 
mk. Od Centralnego Związku Kółek Rolni- 
czych w Warszawie 2500 mk. Na członków 
dożywótnich zapisali się: Fabryka „Motor“ 
3000 mk. PP.: Aleksander Ryl 1250 mk., A'e- 
ksander Heilich 1250 mk. Razem 181,000 mik, 

* Skład broni. Z Zabrza donoszą do 
„Sztandaru“, wychodzącego w Gliwicach: Tu- 
tejsza komisja koalicyjna odebrała wiadomość, 
że przed mniejwięcej 2 tygodniami do fabryki 
Borzygwerku nadszedł wagon z bronią I amu- 
пісја. Celem zbadania sprawy odbyło się prze- 
szukanie zakładu, przyczem znaleziono: 

2 kulomioty, 10 karabinów, 5000 naboi, wis- 
le części do karabinów maszynowych itd. Broń 
i amunicję obłożono aresztem. 

O ile stwierdzono, został wagon wysłanv z 
Neustadt. Dotychczas przyaresztowano w tej 
sprawie Inżyniera Krausego oraz mistrza Gla- 
glę. Chwilowo odbywają sie poszukiwania za 
resztą broni. która znajdowała się w wagon 

Znowu więc udowodniono Niemcom. 
sprowadzają na Górny Ślask broń i amun 
Z odkrycią transportu na Borzygwerku t 
wnioskować, że Niemcy sprowadzili jeszcz 
dalsze trensporty broni przeznaczone do krwa- 
wej walki z robotnikami górnoślaskimi i wła- 
dzami konlcvinemi. 

W Wójtowej wsi t Szczepanowicach pod 
Opolem znaleziono w tych dniach u tak zwa- 
nych „helmattreue* kilkadziesiąt karabinów { 
wielką ilość amunicji. 


* Zbrodnie samochodowe. W pobliże st. 
Qoledzinów, samochód Ministerstwa Spraw. 
Wojskowych wpadł na ship telegraficzny, któs 
ту runał i przygniótł jadących w samochodzie 
Jana Popławskiego. majora, naczelnika szkół 
samochodowych i kapitana art. Jankowskiego: 
Obydwaj ponieśli śmierć na miejscu. Rannvch* 
por. Wańkowicza, adwokata-ochotnika Polą 
przewieziono do szpitala św. Ducha. zaś por 
art. Staniewicza do szpitala Mokotowskieco; 
Samochód uległ rozbiciu; szofera Karola Bart 
kowskiego aresztowano. | 

+ Ostrzeżenie. Inspektor uzdrowiska zas 
koplańskiego komunikuie: Na podstawie uchwa< 
ły gminnej Radv gospodarczej w Zakopanem 
z d. 10 b. m. podaje do publicznej wiadomości, 
Że z powodu zupelnero breku maki I chleba w 
Zakopanem i z powodu niemożności ponrawy 
sytuacii aprowizacyjnej na  nieprzewidzianą 
przyszłość, mimo najusilniejszych starań za 
strony wszystkich miejscowvch czynników — 
goście 1 kuracjusze, przybywający do Zakona- 
nego. nie mogą na razie korzystać z Żadnych 
przydziałów aprowizacyjnych. 

* Odkrycie cennych fresków w Gnieźnie, W tos 
warzystwie dyr. departam. p. Wizego, konserwatora р, 
Palzderaki „naczelnika wydziału. p. --Hsdz'etsklero „ah 
urzędników departamentów sztuki ministerstwa h. dziele 
nicy pruskiel, przybył minister kultury i sztuki dr. Нех“ 
rich do Gniezna. celem obeirzenia cenny 
połowy XIV wieku które odkryto w czasie v 
ściele Św. Jana w Gnieźnie. Freski te. 0 
z pietyzmem przez p. Rutkowskiero pod przewod 
p. Palzderskiego. wzboracają skarbnicę dawneł  sztukł 
polskie! niepomiernie 1 bedą stanowiły mrzeniekna nier- 
wszą kartę w historii działalności pierwszero polskiery 
urzędu konserwatorskioga we województwie poznań 
skiem, i 

EEE 
* Kalendarze Ñiedziela 24 października, Rafała arch 


— Siemisława. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 43, zacliód o go* 


dztnie 4 minut 45. 
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$. p. Rudolf Starzewski. . : 


aiw : ` . 4 
* Pióro odmawia posłuszeństwa, “gdy dzien< 
nikarzowi przypada oddać tę ostatnią posługę 
koleżeńską jednemu z pierwszych w naszej 
drużynie. 

Z Krakowa nadthodzi wiadomość o Śmiercł 
Rudolia Starzewskiego. Wszystko się wzdry< 
ga przeciw przypuszczeniu, że ta dzielna, zacna 
postać, że ta wykwintna umysłowość zniknęły 
z koła pisarzy polskich. Niestety telefon war< 
szawski potwierdził tę wieść żałobną. Trzeba 
pogodzić się ze smutną rzeczywistością. 

"Rudolf Starzewski, który rozstał się ze 
światem w pełni sił, bo nie liczył jeszcze lat 
piećdziesięciu, był Krakowlaninem. Był піт i z 
rodu i z kultury. Należał do pokolenia, które 
tam pod Wawelem reprezentowane było przez 
gromadę jednostek, młodych jeszcze wczoraj, a 
dziś już przypruszonych siwizną. Należeli do 
niej Kazimierz i Włodzimierz Tetmaverowie, 
Konstanty Górski, Tadeusz Żeleński, Mehoffer, 
Stanisław 1 Tadeusz Estrelcherowie, Wyspiań- 
ski, Lucjan Rydel. „Wesele“ mówić o nich bę- 
dzie dorastającym. 

Starzewski przeżył żywot cały w młeścia 
rodzinnem i cały ‘dorobek dziennikarski no- 
świecił „Czasowi". Politycznie „Dziennik Ph- 
znański* i „Czas* stały przez kika lat na 
krańcach przeciwległych. Dziś pióra nesze 
chylą się przed trumną przeciwnik. Polak, 
kochałacy piśmiennictwo ojczyste, nie zapomni 
mu nigdy, że w ciężkich latach wojny Światowej 
umiał postawić stary dziennik polski. szanowa= 
пу i przez cudzoziemców, na wysokim stopniu 
doskonałości tak pod względem szybkiego in- 
formowania czytelników, 12 nod wzeledem do- 
cierania do źródeł, nie każdemu dostepnych, 
oraz dobierania współnrzcowników, przy p2- 
wnel wyrozumiałości dla ich drobnych zboczef 
od linii zasadniczej dziennika. 

Pisywał nie wiele. Pochłaniało go тебато+ 
wanie pisma, Przed latv dwudziestu zwróciły, 


Niedziela 24 października 1520. 
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Przedpłata kwartalna wynosi w miejscu w ekspedycji 48,— mk., w ajencji 52,50 mk., z odnoszeniem do domu 57,— mk. 
па pocztach 52,80 mk., pod opaską wprost z ekspedycji w Polsce 84,— mk., w Niemczech 48,—mk. niemieckich, 
w Francji 12 franków, w Skandynawii 10 koron, w Ameryce 1 dolar. 

MGS" Pojądyńczy numer w Ekspedycji 2,— mk. GBM 
Cena ogłoszeń: wiersz petytowy jednolamowy 4.— mk., przy ogłoszeniach ponad 200 wierszy 5— mk. — Reklamowy 
wiersz 15— mk., przy reklamach ponad 50 wierszy 20,— mk. — Ogłoszenia z Niemiec płatne w markach niemieckich. 


Dla zagranicy 200% nadwyżki. 


Konto czekowe Ziemianin Scheckamt Breslau Nr. 16206. 
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Niemcy w Sejmie. 


Czwartkowe posiedzenie Sejmu obfitowało 
w wypadki, Nie jesteśmy w stanie wyrozu- 
mieć powodu do niektórych, o ile kierujemy 
się zmysłem rozsądku, a nie znajomością tere- 
nu sejmowego, Posiedzenie było chaotyczne, 
ożywione, miejscami breweryjne. Wnioski skła- 
dane do laski marszałkowskiej czasami przy- 
pominały stylowe fragmenty kabaretu. Obrady 
Sejmu toczyły się w tempie nader szybkiem, 
niektóre ustępy były Śpiewane. 

Na początku posiedzenia posłowie nie- 
mieccy zabrali głos. Poseł Hasbach z Pomo- 
rza i poseł Spickermann z Królestwa. Ponie- 
waż przed wyborami na Pomorzu Niemcy mieli 
tylko dwa głosy w zgromadzeniu narodowem, 
a obecnie znacznie się wzmocnili, ponieważ jest 
to pierwsze ich wystąpienie nad exposć naczel- 
nka rządu i zawiera wobec tego momenty pro- 
gramowe, musimy te przemówienia uważać za 
coś w rodzaju oferty narodowości niemieckiej, 
zwróconej do społeczeństwa polskiego. 

Niemcy oświadczyli, że chcą być lojatnymi 
obywatelami Polski, Wyłuszczyli też szereg 
życzeń, niektóre z nich, jak domaganie się 
dwujęzyczności w zewnętrznych stosunkach 
urzędowych w dzielnicy pruskiej į austrjackiej 
= należy uznać za maksymalne żadania nie- 
mieckie, a nie za postulaty polityki realnej. Co 
do dzielnicy austrjackiej kierowała widać mów- 
cą nieznajomość stosunków. Ale znamiennym 
bardzo był ustęp, w którym poseł Hasbach za- 
znaczał, że dwujęzyczność taką uważa za śro- 
dek przejściowy, dopóki Niemcy nie nauczą się 
należycie po. polsku. y 

Pisać o Niemcach w polskim Sejmie, to w 
Poznaniu jest rzeczą niezwykle trudną. Cisną 
się wspomnienia o łzach i pięściach zaciśnię- 
tych i słowach Sszeptanych „poczekajcie no. 
jeszcze sprawiedliwość zwycięży”. Ale dziś 
musimy to sobie powiedzieć. że słowa te dyvkto- 
wał ból słuszny i słuszne prawa doga wętu. ale 
odwet nie może być programem politycznym 
państwa, które pragnie bvć wielkiem. Gdy 
posłowie polscy przemawiali w parlamentach 
berlińskich, mieli przed sobą zgromadzenie, po- 
siadające wspólny program antypolski. 

Czy Polska nie powinna mieć obecnie pro- 
gramu antyniemieckiego? Owszem, tak jest. 
Ale program ten powinien być pozytywny. a 
nie negatywny, powinien mieć inne metody 
działania i cel inny, niż tamta antypolskość 
Niemców. Nasz, program antyniemiecki to zer- 
wanie 2 kulturą niemiecką, po części narzuconą 
nam przemocą, po części przyjęta dobrowolnię. 
Kultura polska czerpała ze źródeł łacińskich a 


Wieczory teatralne. 
„Djabeł”, komedja w 3 aktach Fr. Molnara 
(przekład z węgierskiego dr. Wł. Rabskiego). 
‚ Gdybym nie był tak pewny — jak jestem — 
Ze autor „Жаа“ jest zupełnie autentycznym 
Węgrem, urodzonym w јакіет& Beretyo-Uj- 
falu, lub jakiejś innej miejscowości, o równie 
niebezpiecznej dla krtani i języka słowiańskie- 
go, nazwie, posądzałbym go absolutnie, że pi- 
sał swą „komedję* pod bezpośredniem wraże- 
niem, słynnej „Stefanji“ Boya, tego popularńego 
wiersza, którego pewne odezwania. nabrały dziś 

przysłowiowej popularności. 

Ponieważ jednakże ta hipoteza jest niemo- 
Уа i nigdy żaden przyszły doktór filozoffi, 
nle będzie mógł napisać rozprawy na temat: 
„Wpływ poezji Boya, a zwłaszcza „Stefanii”, 
na komedie Franciszka Molnara* — nie pozo- 
staje mi nic innego, jak stwierdzenie. że ten 
bezwarunkowo bardzo zdolny, a bardziej jesz- 
cze zręczny Węgier. był pojętnym uczniem 
współczesnych komedjonisarzy, przedewszyst- 
kiem francuskich, a w dalszej linji. a może i za 
pośrednictwem autorów z nad Sekwany — tak- 
że angielskich Shaw'a i Wilde'a. 

Gdybyśmy zataili. ` kto jest autorem 
„Diabła”. „Baiki o wilku“ 1 tylu innych, dziś 
tak popularnych utworów węgierskich, absolu- 
tnie nikt nie odgadłby, że kolebką ich nie były 
paryskie bulwary. I może to jest talemnicą, 
dlaczego ci wszyscy. współcześnie, modni We- 
етту, fak Molnar, Maurycy Lengyel, Ludwik 
Biro, Ferenc Herczeg, mogli znaleźć zrozumie- 
nie i sukces w Europie, którego nie zdobyli, tak 
ich przerastający miarą i głebią talentu, pisa- 
rze innych narodowości, a nawet właśni ziom- 
kowie, bv wspomnieć tu chociażby Madach'a, 
piewcę „Tragedji człowieka”, lub Maurycego 
Jokala. 

Ale wróćmy do wczorajszej premiery. 
Właściwie mógłbym darować sobie jej stresz- 
czenie | odesłać czytelników do wyżej już 
wzmiankowanej „Stefamjii”. Ponieważ jednak- 
że „Stefania“ narodziła sie pod znakiem „Zie- 
lonego Balonika* і uchodziła kiedyś za nie- 


później z włoskich i francuskich. Polska dzi- 
siaj musi iść za wzorami romańskiemi w tych 
miejscach, gdzie niewola przeszło stuletnia 
spowodowała luki i wyręby, Kultura germań- 
ska szczepiona w Polsce, nie daje późądanych 
owoców. Duch i charakter polski nie jest zdol- 
ny do jej przyjęcia, 

Zwalczanie w samym sobie kultury ger- 
mańskiej, jest zadaniem, które winno być roz- 
łożone na długie lata. Ale także hasło „aus- 
rotten“ powinno być zaliczone do jej przeja- 
wów. Z takiem hasłem Polska nietylko nie 
chce, ale nie może wystąpić wobec swoich 
Niemców. Polska potrzebuje ludzi, a musi się 
liczyć 2  psychologicznemi właściwościami 
Niemców. 

Niemcy ze wszystkich bodaj narodów naj- 
lepiej i najprędzej się asymilują ze środowi- 
skiem, w którem mieszkają, Niemcy łódzcy 
częstokroć mówiący jeszcze po niemiecku, byli 
w latach 1915—1918 zajadłemi wrogami oku- 
pantów, Niemcy krakowscy i warszawscy dali 
szereg patrjotów i tęgich pracowników. Ele- 
ment niemiecki nie będzie u nas odtrącany. 
Niemcy z Pomorza i z Poznania znajdą wśród 
Polaków w Królestwie ludzi z jednobrzmiące- 
mi nazwiskami, czasami krewnych. 

Niemcy upominają się obecnie o szkoły 
własne, o poszanowanie języka. wyznania, Słu- 
sznie, że się upominają. Rząd polski nie za- 
mierza im niczego odmówć takiego. co wynika 
z faktu ich egzystencji w naszym kraju, Nato- 
miast nie powinien iść dalej. 

Nie można od nas wymagać, byśmy wobec 
nieuniknłonej rywalizacji dwóch plemion osia- 
dłych na tej samej ziemi, stawali po stronie 
niemieckiej. 

Pozatem do obywateli Niemców nie fest 
stosowane żadne „privilegium odiosum“, a Po- 
lacy winni w stosunku do nich wykazać wła- 
śnie tę wyższość polską, która polega na pano- 
waniu nad sobą, gdy dobro państwa tak każe. 

Rozumiemy dobrze, że w tej sprawie za- 
chodzi kolizja dwóch czynników: uczucia naro- 
dowego i poczucia państwowego. Pierwsze jest 


draźnione jeszcze ciągle wieściami z Gdańska, | 


z Warmii, Mazur, Ślaska Górnego. Drugie 
przemawia w imieniu interesu państwa całego. 
Odtrącanie tych, co mogą nam być pomocą, 
stwarzanie jeszcze jednej serji namiętności we- 
wnątrz kraju, byłoby czynem antypaństwowym. 


Uczucia narodowe powinny być podpo- |ni 


rządkowane instynktowi państwowemu. Tego 
wymagamy od siebie, tego mamy prawo wyma- 
gać od Niemców. W stosunku do nich zasada 
tą będzie obejmować żądanie, aby się stali rze- 
telnvmi I pożytecznymi obywatelami państwa 
polskiego, aby szczerze i faktycznie spełnili to, 
co nam poseł Hasbach w ich imieniu obiecał. 
ТТАР EERE RTE PE ЧҮНҮ ТЕ IS RERIT EREET 


przyzwoitą, w czem zresztą dzieli los wielu 
dawnych arcydzieł. będących dziś obowłazko- 
wą lekturą szkolną, nie pozostaje mi nic inne- 
go, jak spełnić obowiązek recenzenta... 

Jan i Jolanta, on jako akademik, ona jako 
pensjonarka, poznali się w domu milionerów 
Zandentów. w którym oboje udzielali lekcji. 
Pokochali się gorąco, pierwszą idealną miło- 
ścią, doszło nawet do jakiegoś „niewinnego“ 
pocałunku i wyznania, co jednakże nie prze- 
szkodziło Jolancie przyjąć bez namysłu mał- 
żeństwa, ofiarowanego jej przez Alfreda Zan- 
dena, i w roli jego małżonki poznajemy ją w 
l-szym akcie sztuki. Jan wyjechał na studja 
do Paryża i po sześciu latach powrócił sławnym 
malarzem. Zanden chce mieć portret żony, 
koniecznie o nagich ramionach i biuście, o czem 
Jolanta mus! się dowiedzieć dopiero w osta- 
tniej chwili. bo inaczej przyszłaby w balowym 
staniku i nie byłoby tematu do zdejmowania 
bluzki na scenie... 

Młodzi. chcąc być па jasno i „czysto” ze 
sobą. mówią sobie o swej „dawnej miłości, ale 
jak dobrzy przyjaciele", } moga bez obawy od- 
dać się na przyszłość mosiedzeniom codzien- 
nym. których wymagać będzie portret, 

Ale właśnie w naldraźliwszym momencie, 
w chwili zdejmowania bluzki. najniespodziewa- 
niej zjawia się — djabeł, djabeł we własnej 
osobie, nawet wyraźnie zapowiedziany przez 
afisz. 

Co on wyprawia ptzez trzy akty, јак do 
tej, 1 tak dość pikantnej potrawy francuskiej, 
dósypuje garściami całemi, rodzimą. „madziar- 
ską" paprykę, tego nawet opowładać się nie 
silę. Zdobywa się nawet na ten niefortunny 
pomysł — Boże! jak go krytycy rozmaici nie 
chcieli darować Maeterlinck'owi! — by wmó- 
wić, w doprowadzonego do szału zazdrości 
Jana, że Jolanta u siebie na balu. wejdzie ubra- 
na, ledvnie w płaszcz, pończochy i buciki i w 
tym stroju przeidzie. wsparta na ramieniu 
„diabła* przez wszystkie salony, wśród zapro- 
szonych gości, nie domyślających się, co się 
kryje pod zasłona tego tajemniczego „Sortie 
de bal". Pomysł nie tyle diabelski, co madziar- 


Z naszej strony znaczyć to będzie, Że nie bę- 
dziemy używać aparatu naszej państwowości 
na szkodę narodowości niemieckiej w granicach 
faszych zamieszkałej. Rozumiemy dobrze, że 
tylko tolerancja i wyrozumiałość wzmocni 
wśród Niemców prądy ugodowe i asymilacyjne. 
Żadne stronnictwo nasze ńie doradza nie- 
sprawiedliwości, bo każde pamięta, że krzywda 
wywołuje reakcję. Cat. 


= R a 
Nie zwiekajmy. 
\ Warszawa, 20 października. 

Nanczeni doświadczeniem drugich, wiemy, że za- 
kończenie wojny dalekie jest od początku tej tyle sła- 
wionej, błogosławionej ery spokoju. Wszędzie n zwy- 
ciężców czy zwyciężonych powrót do normalnych wa- 
runków życia odbywa się z mozołem. 

Upływają oto dwa lata od ukończenia wielkiej woj- 
пу, a żadne z państw ją prowadzących, nie doszło 
leszcze dò zupełnej równowagi, Wiele z pośród nich 
walczy z najcięższymi zagadnieniami socjalnemi, nie 
jedno — jak np. Anglja, ma poza tem morze udręki z 
polityką wewnętrzną państwową. 21е się dzieje we 
Włoszech, niewiadomą są dzisiejsze Niemcy. 

А jeżeli tak kłopoczą się і biedzą ci, którzy do 
dawnego trybu życia wracali, których sprawna, wyro- 
biona machina państwowa tylko naprawy potrzebować 
mogła, których obywatele zdawna do obowiązków 
swych przyuczeni, stanowili zwartą całość, a prócz na- 
rodowego i państwowy patrjotyzm mieli, czyż możemy 
my się łudzić, że dla nas moment pokoju rozpoczęciem 
zgodnej i ściśle konsekwentnej pracy będzie? Powiedź- 
my odważnie: zawieszenie broni w wojnie Polski z 
Moskwą bolszewicką, będzie dopiero ostatniem słowem 
wstępu do wielkiego wysiłku, wielkiego trudu, A nie 
z pesymistycznym lękiem to mówię, lecz z wiarą w 
zdrowe instynkta narodu naszego, z pełnem zaufaniem 
nietylko do jego szlachetności, która w krytycznych 
chwilach zawsze wszystkich pod jeden sztandar skupić 
zdolia, lecz 1 do sądu trzeźwego I do wciąż wzrasta- 
jącego zmysłu państwowego. 

Lecz gdy tak radośnie w tę dalszą przyszłość spo- 
glądam, wiem, że dziś, jutro czeka nas nadludzka pra- 
ca. A dłonie nasze osłabłe, nie zmaganiem się świe- 
Žem z wrogiem, nie, lecz latami niewoli, latami roz- 
darcia. A trud nasz nad siły. Trzeba kraj odbudować, 


== 


prawa mu nietylko spisać lecz nauczyć się је ѕтапоуаб, - 


trzeba zapomnieć, że się w niewoli było,- i poprzez 
krwawe znaki byłych kordonów, kochać między sobą, 
ninie i prawdziwie. 

Ujednostajnienie Polski w sercach jej obywateli — 
еї, trudna to sprawa. Prowincjonalizmy są I pozostaną. 
Do końca Świata zapewne każdy swoją prowincję po- 
nad dnne sławić będzie. I dobrze tak. Tylko niech 
pamięta, że ten drugi, takim samym dobrym jest Po- 
lakiem, że można z jego słabostek się uśmiechnąć, lecz 
szanować 1 jego, i lego równe prawa. Wszystkie 
mózgi, wszystkie dłonie і wszystkie specyficzne danej 
prowincji zalety, potrzebne są do dźwizania tej oto 
pracy olbrzymiej: do budowy mocnej, jednolitej Pol- 
skl. Polski praworządnej, zagospodarowanej, uprzemy- 
Słowionej, Polski szczęśliwej 1 madrej. A pracy tej 
początek nie jutro Już, lecz dziś, Słowo: „rozejm pod- 
pisany", jest dzwonem nawolującym do wytężenia 
wszystkiej naszej mocy. 

Pracą naszą wykażmy się przod światem, -pracą 
spólmy się między sobą a choć trudne, i siłą rzeczy 
nieudolne nieraz pierwsze kroki będą, nie zniechęcaj- 
my 51е, nie traćmy w nas samych wiary, Dla wszyst- 
kich państw czasy powojenne są do przebycia bardzo 
trudne. Nie lżejszemi będą dla nas. Tylko, że my na 
osłodę mamy świeżo zdobytą wolność naszą, porówna- 


ie z mrocznemi laty niewoli, Y. N. 


2 Sejmu. 


| Ratyfikacja pokoju. 
Początek posiedzenia sejmowego б godz. 4 
„minut 30 po południu, Pierwszym punktem po- 


ski, wykwintny jak salami węgierskie!.. Co 
się dalej dzieje, jakim sposobem, ten „najgłup- 
52у — jak ktoś słusznie zauważył — z dja- 
błów*, sam nareszcie uwierzył, że Jolanta wy- 
konała jego pomysł, o którym zresztą nigdy 
nie wiedziała, opowiadanie o tem darowuiję 
czytelnikom i sobie.. Dość, że sprawa kończy 
się w 3-im akcie tak, jakby się była najprawdo- 
podobniej skończyła już w 1-ут, gdyby się nie 
był w to wmięszał djabeł i Molnar. 

Dlaczego ta sztuka, grana przed kilktma- 
stu laty na wszystkich scenach polskich, weszła 
teraz znów do repertuaru teatru poznańskiego, 
tłumaczę sobie chyba rolą tytułową, która po- 
ciągała i zawsze pociągać będzie arystów. Nie- 
zaprzeczenie bowiem daje ona doskonałe pole 
do popisu, jak i wszystkie inne. nawet naj- 
mniejsze rólki Molnorowskiej komedji. Mu- 
szę bowiem raz jeszcze podkreślić, że pomimo 
wszystkie usterki, widoczne już z samego, su- 
chego streszczenła, rzecz jest „zrobiona“ po- 
dtug najlepszych wzorów francuskich, z do- 
skonałem opanowaniem techniki i tajników sce- 
my, dzięki czemu widz pozostaje w ciągłem, ani 
na chwilę niesłabnacem zainteresowaniu, zaś 
artyści mogą rozwinąć wszystkie arkana = 
(go kunsztu i umiejętności. 
| Sztukę reżyserował dyr. Szczurkiewicz, па 
którego barkach spoczął również ciężar głów- 
nej roli. Za jedno i drugie należą się 1 reżyse- 
rowi 1 odtwórcy słowa szczerego uznania. 
№ „Diable* widziałem trzech różnych arty- 
stów: Kamińskiego. Wostrowskiego 1 Fritsche- 
go i jakkolwiek możnaby dyskutować, który 
z nich zbliżył się najbardziej do postaci tak, 
jak ona była pomyślaną przez autora. musi się 
przyznać, że dyr. Szczurkiewicz pojął ją zupeł- 
nie oryginalnie i konsekwentnie do końca prze- 
prowadził. Nie był to wyrafinowanie wytwor- 
ny, nawet już zblazowany tylu-wiekowem 
krzewieniem zła. djabeł Kamińskiego, ale też 
możnaby zapytać i wielka kwestja. czy odpo- 
wiedź nie wypadłaby na korzyść dyr. Szczur- 
kiewicza, czy djabe? taki — podniesiony do 
koncepcji wszechmocnego i wszechwiedzącego 
zła nie był wytworem Kamińskiego i nie prze- 


rządku dziennego ез sprawa ratyfikacji шпої 
wy zawartej w Rydze, 

Zabiera głos Marszałek: Zanim otworzę 
obrady należy mi podkreślić, że dążyliśmy wy4 
trwale do pokoju, bo tylko pokój może nam даф 
błogosławieństwo porządku wewnętrznego, 4 
tem samem możność pracy około budowy przy» 
szłości naszego kraju, znękanego długotrwałą 
wojną. Liczyliśmy i liczymy, że «ktokolwiek 
kierować będzie narodem rosyjskim, nie горо 
cznie nowej wojny, gdy przypomni sobie stra- 
szne skutki tej, którą przeżywaliśmy, gdy па 
ród rosyjski ше będzie miał rozsądnego powo«* 
du do zrywania pokoju. Podpisując preliminą* 
rja staraliśmy się granice państwowe z Rosją 
ustalić na podstawie pogodzenia żywotnych in- 
teresów obu narodów i nie uzależniliśmy warun« 
ków pokojowych od położenia na froncie Бојоч 
wym. Że w tych warunkach musiała pozostać 
na wschodzie poza granicami ojczyzny miljono- 
wą rzesza naszych braci, którzy przed półtora 
wiekiem z ciężkimi ofiarami dochowali jej wier- 
ności, zbytecznie dodawać. Nie wyzyskaliśmy. , 
naszych ostatnich zwycięstw, ale historja nas 
nie oskarży, że narzuciliśmy narodowi rosyj 
skiemu w chwilach jego niedoli pokój naruszax 
jacy zasady słuszności. Składam w imieniu 
Sejmu serdeczne podziękowanie naszej delega- 
cji pokojowej za jej długą mozolną, ale wydatną 
pracę w Mińsku i Rydze, 

Następnie Marszałek udzielił głosu prezya 
dentowi ministrów W/itosowi: Je 

Rząd, który poczynił wszystko, co było w 
iego mocy, żeby przerwać rozlew krwi i dać 
zmęczonemu społeczeństwu pokój upragniony і 
możność spokojnej pracy, po głębokiej rozwa» 
dze zgodził się jednomyślnie na ratyfikację 
traktatu bez jakiejkolwiek zmiany. Nie id 
naszą winą, że od samego zarania niepodległo= 
ści prowadziliśmy wojnę, Ani naród, ani rząd, 
co uważam za wskazane jeszcze raz z naciskiem 
podkreślić, nie prowadził walki dla zaboru, 
(Brawa.) Nie, chcieliśmy stracić odzyskaną 
niepodległość. Zasada, którą ustalić staraliśmy 
się od początku rokowań, była zawsze jedna 
ta sama. Nie żądaliśmy też od rządu*Sowiec- 
kiego niczego, coby ynie odpowiadało zasadzie 
sprawiedliwości 1 słuszności prawa. Bo nie 
chcieliśmy stwarzać stanu, któryby w przyszło- 
ści utrudniać mógł dobre stosunki pomiędzy na- 
rodem polskim i rosyjskim. (Brawa.) Widma 
rewolucji bolszewickiej grożące Europie nową 
wojenną pożogą, zostało naszymi wysiłkami | 
naszą krwią usunięte. (Brawa.) Możność poko- 
jowej pracy wszystkich narodów obecnie stwo- 
rzona ułatwi podźwignięcie wszystkich społe- 
czeństw z rulny, w którą wtrąciła ich wojną 
światowa i ułatwi ich rozwój w drodze ewolucji: 
(Głosy: Tak jest.) W rodzinie ludów Europy 
nastaje teraz okres rywalizacii w dążeniach do 
wytworzenia faknajwiększej ilości dóbr. W tej 
rywalizacji zwycięskim wyjdzie ten naród, który 
skupl wszystkie siły w potężnym wysiłku ną 
wszystkich polach pracy. (Brawa.) Dlatego w 
tei uroczystej chwili pozwalam sobie zwrócić 
się w imieniu rządu już nie tylko do Wysokiego 
Sejmu, ale do całego narodu z przypomnieniem, 
że bez pracy organizacyjnej, oszczędności, 
świadomości, że każdy powinien przyczynić się 
do wzmożenia się narodowego bogactwa, owo* 
ce zwycięskiej wojny mogą pójść na marne. 
(Głosy: Tak jest, — brawa.) Nie pójdą na 
marne, jeżeli chwila zakończenia wojny bedzie 
zarazem dla całego społeczeństwa chwilą ślubo= 
wania, że z wytężeniem wszystkich sił podej- 
mie ono trud pracy twórczej, i że będzie to pra* 
са w tym celu, aby zabezpieczyć zdrowie } 
szczęśliwą przyszłość narodu.  (Powszęchnó 
brawa i oklaski.) 


rastat o głowę całą poziomu węgierskiej ko- 
medji. Rolę Jana, jedynie zresztą, prócz tyt 
łowej, naprawdę wycieniowaną postać męską 
w sztuce, grał p. Stoma. Dlaczego temu wła- 
śnie artyście daje się role amantów. wyznaię 
otwarcie, jest dla mnie tajemnicą. Widziałem 
p. Stomę јако Ksińskiego w „Horsztyńskim”, 
Karmazyna w „Wyzwoleniu* i twierdzę, żę 
kreacje te pod względem pogłębienia i ujęcia 
postaci, stały bez porównania wyżej od aman- 
tów w „Gorącej krwi“, „Twarzy | masce“ a па» 
wet „Zawodzie“, w której to, ostatniej sztuce, 
rola o podkładzie bardziej charakterystycznym 
odpowiadała sosunkowo najlepiej rodzajowi ta- 
lentu i naturalnym wartmkom tego artysty, 

W roli Jolanty p. Młodziejowska rozwinęła 
wiele umiejętności, a w momentach lirycznych 
zdobyła się na nutę szczerego uczucia. Za- 
pomina się, że warunki naturalne niezupełnie 
pokrywały się z wymaganiami autora i poje- 
ciem postaci bohaterki taklem, jakie surgeruje 
widzowi... 

Panie Czechowska i Sokołowska spełniły 
powierzone im zadanie sumiennie і z należytem 
zrozumieniem odtwarzanych przez się typów. 

Role męskie, poza omówionemi, są zupełnie 
bez znaczenia. 

Jedną jednakże табе, 
technicznej, muszę uczyni pod adresent 
wszystkich niemal wykonawców. Istnieje ten- 
dencja, i to z nielicznemi wyjątkami, niema] u 
wszystkich artystów sceny poznańskiej do 
przesadnej, forsownej charakteryzacji. Drobne 
rozmiary widowni i sceny, gdzie publiczność 
siedzi niemal pośród grających, wymagają cha- 
rakteryzacji niezmiernie subtelnej, dyskretnej, 
niemal salonowej, w każdym zaś razie wszyst- 
Кіе silniejsze nałożenia szminek, powinny być 
zneutralizowane odpowiednią warstwą pudru. 
Tymczasem zarówno panie, јак większość pa- 
nów, nadużywa w tym stopniu charaktervzacji, 
że to nadaje ich twarzom wygląd malowideł fu- 
turvstycznych, eo chyba nie leży w interesie 
sztuki, W tym wypadku naprawde mniej było- 
by więcej i — piękniej. 

Jerzy Koller. 


natury raczej 


„GAZETA PORANNA". 


śolosalny dramat sens 
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wie podwyższenia zarobku. Przewidziany jest 


wybuch strajku robetników transportowych. 


OPTYMIZM KÓŁ ANGIELSKICH, 
Lomdyn, 22. października. 
(PAT.) Reuter. — Lloyd George odbył nie- 
obowiązującą konferencyę z poszczegóhrymi człon 
kami party robotniczej. Spodziewają się, że do- 
prowadzi ona do pomyślnego rezultatu. W kołach 
rządowych 0ocen'ają sytuacyę optymistycznie. 


PRASA FRANC. ZAPATRUJE SIĘ PESYMISTY. 

CZNIE. 
Paryż, 22. paźdz'ernika. 

(PAT.) Havas, — „Journal des debats“ do- 

wiaduje się z Londynu, że sytuacya nagle się pe- 

Qorszyła. IDelegacya syndykatu - tradeunionistów 

oświadczyła, że jeżeli w przeciągu 24 godziń nie 

da górnikom zadowalającej odpowiedzi, zostanie 

proklamowany strajk вепетаїту pracowników 
wszystkich gałęzi przemysłu. 


= 


Rozmaitości telegraficzne. 


ANGLIA W ROCZNICE ZAWIESZENIA. BRONI. 
Warszawa, 22. październ ka. 
(Telef.) (m) Z Londynu tełegrafują: w roczai- 
cę zawieszenia Drom, podobne jak w roku ubie- 
głym w całej Angli ma ustać wszelki roch i praca 
na dwie miruty_e godz. 11 przed _paludniem. 


WEZWANIE DO RATYFIKACYI TRAKTATU. 
Budapeszt, 22. października. 
6PAT.) WBK. — Prezydent mn. łe. Teleky, 
oznajmił że rząd węg. otrzymał stanowcze we- 
wanie ratyfikowania traktatu pokojowego naida- 
dei do 1. Istopada- br. 


oddając administracyę w ręce komisyi bis 
owel. 

ROZPACZLIWE POŁOŻENIE RUSI WĘG. 

Warszawa, 22. października. 

(Telef.) (т) Poselstwom mocarstw koal су} 
ayoh w aa ie, mianowi „angielsk emu, 
włoskiemu i francuskiemu został doręczony przez | 
delegata węgierskiego dr. Stefana memoryal w 
sprawie Rusi węgierskiej. Memorya! ten przed- 
stawią rozpaczliwe położenie Rusinów i wykazu- 
je konieczność przedłożenia sprawy Rusi węgier- 
skiej do rozstrzygnięca radzie Ligi Narodów. 


pie 


ie 


O ZNIESIENIE OCHRONY LOKATORÓW. 
Warszawa, 22. październ ka. 
(Telef.) (m) Wczoraj w godzinach wieczor- 
mych przybyła do Sejmu detegacya właścicieli nie- 
ruchomości chrześcijan i żydów w lczoie kiiku- 
dziesięciu osób i wręczyła marszałkowi prośbę о 
zmiesiene uchwały sejmowej i dekretu o ochronie 
lokatorów, wobec przygotowania nowej ustawy 
mieszkamiywej o zabezpieczenie naiżywotniejszych 
interesów ekonomicznych właściceli nieruchomo- 
ŚCI. 


KOMPROMISOWY WNIOSEK Р. MAŚLANKI 
Warszawa, 22. października. 

(Теје?) (m) Poseł Maślanka wniósł wczoraj 

* dy laski marszałkowskiej wniosek kompromisowy 

w Sprawie senatu. Wnioskodawca proponuje, aby 

senat powstał те z потитасуі, lecz z wyboru. 

Twierdzą, że wniosek ten ma Szanse przyjęcia 
przez tewicę. 
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Šp. Rudolf Starzewski. 


masis kraków, 22. października. 

(Tel. wi) Dziś w połudnte zmarł tu nagłe na- 
слему redaktor „Czasu“ Rudolf Starzewski, w 
51 roku Życia. = KE ge 

ж 

Z pośród poważnych murów Krakowa uyta 
w dniu wczorajszym postać, zwiężyrma z miastem 
item nader licznymi i silimymi wieżami. Telefon re- 
dakcyjny przyniósł nam wiadomość, iż zmarł tam 
redaktor Rudolf Starzewsk, w sile wieku, bo №- 
dwie w 51 roku życia, miemal że przy pracy, gdyż 
ostatnią jeszcze moc do połowy spędził przy biur- 
km redakcyjnem. Red. Rudo/f Starzewski, jeden 7 
wybtnych członków stronnictwa konserwatyw- 
перо; zarówno ze względu na swą niepospolitą 
mdywidualność, talent literacki i publicystyczny, 
jak i ze względu na stanowisko jakie dz'erżył jako 
kierownik tak poważnego organu, był w Krako- 
wie postacią ogólnie znaną i niezmernie szano- 
апа. Imię zaś jego jako dziennikarza, jest jednem 
z najbardziej może nych w kraju. 

Rudoif Starzewski urodzil się w Krakowie w 
11870 rcku z ojca Mieczysława з matki Reginy, a 
ukończy wszy szkoły średnie w zakładzie wycho- 
wawczyny Jezuitów w Tarnopolu oraz wydział 
prawny un wersytetu Jagiellońskiego, dość młodo 
poświęcił swój wolny czas pióru. Już przed dwu- 
dzesty kilku laty rozpoczął w „Czasie“ = stałe 
współpracowniciwo, poczatkowo [sko zwyczajny 
członek radakcyi і krytyk teatralny. publikując 
równocześnie prace literacke w grupującem pod- 
ówczas znakomite talenty „Życiu* Przybyszew- 
jskiego. Niebawem obejmuje po Śp. 
redakcyę „Czasu“ jako naczelny redaktor, a po- 
chłonięty wyłącznie kierownictwem pisma, za- 
Iteracką. 

Człowiek nezwyxtej kultury o piórze wytrawnem 
ji wysoce utalentewanem, spokrewniony z całym 
szeregiem wybitnych jednostek, głównie z pośród 
iprzywódców krakowskiej konserwy, Starzewski 
i 2 ściągnął na sebie; 


түү 


|с 
przestaje uprawiać niwę 
WYCOFANIE WOJSK JUGOSŁOWIAŃSKICH 7. 
KARYNTYŁ. 
Bełgrad, 22. październi: 
(PAT.) Havas. — Меде słoweńskiego Ne 
гоби“ władze jugosłowiańskie opuściły Kary nty 


był postacią tak niepospolitą, `2 
i zainteresowanie takiego twórcy jak "ате 
który wziął go јако medel, tworząc zeń Dz'`emni- 
|karza w „Weselu“. Starzówsk, będący podów- 
czas recenzentem teatralnym „Czasu“ napisał ә 
„Weselu* znakomitą obszerną recenzyę, druko- 
waną w całym szeregu fejletonów, która następ- 
inie ukazała się iako specyalne studyum, stanowią-| 
ice jedną z najlepszych prac krytycznych о dziele 
| Wyspiańskiego, 

Zgon red. Starzewskiego zaskoczył 
|k'ch tem więcej, że тей, 
lchwili nie zdradzał niczem 
lwów stanu zdrowia 


wszyst- 
tarzewski do ostatniej 

niepokojących obja- 
i jeszcze poprzedniego wie- 
czora do północy spędzł przy biurku redakcyj- 
nym. Wczoraż (koło połudn'a przy rannej toalecie 
padł nagle, zdaje się wskutek ataku na tle sklero- 
zy serca. 
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МАК SALPZTER 


astuska 17, ord. od 8—91 od 12—6. 5723 
SPECYALISTA CHOROB WENERYCZ. i SKÓRNYCH 


Dr. Henryk Rosmarin 


ord. od 8—10, 12—1 i 5—6, — Lwów, Kopernika 12. 
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RRONIRA. 

Sabota, 23 października, po południu „Królowa 
Jadwiga”, dramat, piąty raz. 

' Sobota, 23 paździemiką, wiecz. 
wieśniacza* i „Рајасе“, 

Niedziela, 24 października, po południu Ра` 

pierowy kochanek“, siódmy raz. 

Niedziela, 24 października, wiecz., „Palestrant' 
operetka. 

Poniedzialek, 25 października, wiecz, „Pocału- 
nek woiny*, sztuką po raz trzeci, 

Początek przedstawicń popołudniowych о godz. 
330, więczomych о 7 wiecz. 


Teatr „Bagatela“, ul. Rejtana |. 3. Nowy wspae 
nały program z Leonem Wyrwiczem na czele. Dyrekcya 
zaangażowała sympatycznego artystę Zbigniewa Огміх 
cza. — W niedzielę 24:-Ь. m, z udziałem wszystkich ar 
tystów, przedstawienie popołudniowe o g. 4. pop. Bilety 
u G. Seyfartha, Akademicka 6. 

ке 


„Rycerskość 


(mg) Lwów za przyłączeniem Wita do Pol: 
Ski, Wczoraj o godz, 12 w poł, odbyła się w sali 
posiedzeń magistratu konferencya prezesów klw 
bórw radzieckich аа omówienia szczegółów mar 
nifestacyj w sprawie Мпа, бга ma się odbyć 
w! najbfiższą niedzielę o 2:012, 11 przed południem 
pod pomnik em Mickiewicza. Po przemówieniach 
uchwalona będzie rezgiucya, domagatąca się przy 
łączenia Wilna i ziemi wileńskiej do Polski. Pre: 
zydywm miasta wyda do ludności odezwę, wzy- 
wiającą Чо wzęcia Жштппето udziału w manife- 
stacyi. 

Mianowanie, Minister Wyznań Religijnych i O- 
świecenia Publicznego zamianował w obrębie Bi: 
blioteki Uniwersyteckiej lwowskiej bibliotekarza- 
m. 1. klasy ldr, Franciszka Smolkę i dr. Stefana 
Wierczyńskiego, asystentami bibliofecznymi A 
пее Trwardowską i dr, Stefana Mękąarskiego. 

(—) Zamach szanobójczy. Przytrzymanegy па 
dworcu głównym podczas kradzieży cukru 33, 
letniego Maryana Paszkowskiego oddała Wazo- 
raj wojskowość w.ręce posterunkowego Piotra 
Bończara:'Odprowadzając. Paszkowskiego na. Da 
licyę posterunkowy trzymał go mocno za rękę 
by mu nie uciekł. W drodze prosił Paszkowski 
ażeby go posterunkowy uwolnił ze swych objęć 
bo jest nerwowym. Bończar zgodził się prośbę 
Po pewnej jednak chwili Paszkowski wyjął nóż 
z kieszeni i zranił się nim w brzuch tak głęboko + 
і szeroko, że wnętrzności wysunęły się na wierzch. 
|Na szczęście starszy posterunkowy Humaniecki 
| miał przy sobie bandaż, którym: natychmiast opa. 
ttrzył ranionego. Wèzwane Pogotowie ratunkowa 
| odwiozto Paszkowskiego w stanie groźnym da 
szpitala. 

(x0Wypadki podczas pracy. Zarobnik 29-letni 
Peectz Kleinwann, upadł wczoraj w czasie łado 
маша amunicyi do wagonu pod wóz transportos 
wy, raniąc się ciężko w głowę. — W Bołechowie 
| powiat Dolina, 60-letni Piotr Pasieka, naprawiając 
dach u gospodarze Józefa Bodłaka spadł z dachw 
i podczas tego złamał szczękę oraz wybił sobią 
kilka zębów. — Nieostrożnych robotników odwie 
ziono do Szpitala tutejszego, 

(x) Znowu ofiara wojny bolszewickiej, Wczo. 
raj przywieziono do tut. szpitala państwowega 
Тапа Karczewskiego, liczącego 40 lat, gospodarza 
jz Czeszek, powiat lityński na Podolu, który został 
raniony odłamkami pocisku w prawą rękę. Prócz 
tego utracił dwa palce. Karczewski doznał uszko- 
dzenia w czasie, gdy jeździł na „forszpan.* у 

(5) Bołszewik przed sądem. Pierwsza rozpra- 
wa przeciw bolszewikowi odbędzie się dnia 8 li“ 
stopada, Jako obwiniony stanie uczeń gimnazyal- 
ny oskarżony o zdradę stanu i agitacyę bofszewic 
ką wśród kolegów, 

($) Ponowna rozprawa Sotppanówny, oskar” 
żonej o współudziaj w morderstwie rozpisaną Zos 
stała па 4 Mstopada т, b. 

(—) Jaki cel? Do zakładu SS, Urszulane§ 
przy ufcy Św. Jacka 14, zgłosił sę wczoraj jakiś 
młody mężczyzna гапу w mundur wojskowy 
Oznajmił on, że przychodzi z połecenia generała 
D., gdyż wojskowość ma do zbycia wiełe pro- 
wiamtów i ubrań, więc on zbiera podaną ze zakła- 
dów na zapotrzebowania. Otrzymawszy zamów 
nie nieznajomy mężczyzna wyszedł W godzinę 
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Ze spraw wschodnio-małopolskich. 


Rozkaz pożegnalny 
Dowództwa M. O. A. O. 


Lwów, 23. października 

Brygadyer ppułk. Mączyński wystosował do 
oficerów i żołnierzy MOAO. rozkaz pożegnamy. 
w którym żegna z dumą ciiarrych żołnierzy pol- 
skich, którzy па pierwszy zew Oczy stawili 
się jak jeden mąż, by bronić każdej piędzi drogiej | 
ziemi i masta, nazywanego perią Rzeczy ypospoli- | 
tej. Nie zrażając się bujułe wyrasłającemni mog 
mi towarzyszy i kolegów bojowy mie zwsaża- 
јас, iż tam w domu gięty się i iamały serca matek 
і 20п w męce i obawie o życie ich, trwali bezustat 
nie na posterunku, A gdy opór stawał się bezna- 
dziejrym, wówczas potrafli własną kulą kres ŻY- 
cu swemu położyć, byle tylko nie poddać się wro 
gowi. Krwią swoją zrosiłi obficie poia Chodorowa, 
Mostów, Kowla, waltczyli równeż hen pod Zasła- 
wiem i Teofilpolem, Dzś gdy wróg iuż pierzchnąl 
na wschód daleki, zadanie ich skończone. Mogą 
powracać do swych ognisk domawych. Wszyst- 
kim Wam ofcerom, dowódcom, podoficerom i sze 
regowcom, którzy obow azek szczytny do końca 

wypełmiii nateży się dank і cześć. Przez dwa mie- 
siące uczyniliście ze Lwowa twierdzę m 
żoną — są słowa-dowódcy. — Byli 
i ramieniem zbrojnem. A wota Wasz: 1 
trwana i zwycięstwa była tak s 
próg Słałby się dla Was twierdzą че УГУ се? 
Tym zaś, którzy чу walce legii, którym lo y po- 
szczęścły chłużnie zakończyć swe dzieje ż:łnier-| 
kie, osobne gorące mależy się wspom enie. Niech 
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pamięć o Nich żywa i potężna wśród nas na za- 


wsze zamieszka. 


^1 д 
FAVA ‹ 
Lwów, 23. 


przyje 


październiką. 

Dnia 30 b, т, przyjeżdża do Lwowa mister 
bót publicznych Nanutow w towarzystwie 
szefów sekcyi Webera i Nestorowicza. Celem 
przyjazdu ich jest zbadanie postępu robó; publicz 
aych państwowych w Galicyi wschodniej, Mini- 
ster zwiedzi miasta: Stamistaawów, Kołomyję, Tar | 
nopol, Zaleszczyki, Drohobyca, Stryi, Jasio 
Кох. 
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Misya rumuńska a: Lwow. 
Lwów, 24, październiica. 
Dowódritwo misyi ионй а ООР we 
Lwowik kormmmikuże: 
Z pawodu stanu pokojowego w Pofsce, 216 
wuy sztab generalny w Bukareszcie odwołuje 
misyę rumuńską ze Lwowa, a szeła tejże majora 


Constantinescu przenosi na jego dawne stanowi. | 


sko. Równocześnie major Constant nescu ogłasza, 
że z nèm 20 b. m. zaprzestał funkcyonować ja- 
ko misya wojskowa i konsułanna, Wszystkie oso' 
бу, żądające czy to wizy paszportów, czy też 
porady w tych „sprawach, muszą zgłaszać się 
wiprost do konsulatu rumuńskiego w Warszawie. 
Роїр.: Major St, Constarytintscu, 


PRZEDSTAWICIEL WSCHOD. MAŁOPOLSKI 
W DELEGACYI ROLNICZEJ W RYDZE. 
Warszawa, 22. październ ka. 


(FRA.) Ministerstwo rolnictwa i dóbr рай- 
stwowych. pragnac w gronie delegacyi rolniczej| bezrobotnych usiłowały ponown 


do szczegółowych pertraktacyi z Rosyą 


ila- !. 


|wania i odbudowy najbardziej interesowanej, 2а- 
|'wezwało prezydenta Kraj. Urzędu Odoudowy we 
'Lwowieę, dr. Aleksandra Raczyńskiego də wzięcia 
judzału w pertraktacyach gospodarczych w cha- 
'rasterze rzeczoznawcy delegowanego przez min. 
rolnictwa. 
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| Komitet s nuje 
| Ж 
Аў: о 
23. października. 
Żaden kraj w Eun był tyle razy 
nem walk podczas wojny wschodna Ma 
dka, która рети 5 а niektóre powiaty nawai 
inwazyi. też poszkodowana  woiną ludność |s 
Wschąd. Matopolski domaga się coraz enerzicz” | 
niej ut regulowania Sprawy odszkodowania woje en- | 
nego i ad 
Na py tamie, 
spodziewać sę 


tere- 
к 


йоугу у. 
czy hdr „ Małopolski 
może oliszikc ją 4 odbudwy 
acdjno'wix dzia w następni: WSPÓŃPTACO- 
„Ery“ jeden 2 najwi } 
mitów naszych zajmujący w społ 
пе stan $ 

—-Wszystke cywilizowane państwa w Ewro- 
dawno wydały ustawy o wypłacie odszko- 
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| "Чї, 22. października. 
РАТ.) Z Paryża Wj tit Parisien“ 
pisze: którą została 


Konwencya polskte- 


POLSKA DELEGACYA NIE PODPISZE 
Paryż, 22. paździermisa. 
że układ w sprawie 
konierencyę amba- 
y przez przedstawicieli 
mięszana, proDonowa- 
= 


UKŁADU 


|! 

(РАТ.) „Jourmal dow'ad 
Gdańska, opracowany 
sadorów nie został prz! 
Polsk, ponieważ komisya 
na przez koniereńcyę ambasadoró' w 


jej postac: nie zapewnia Polsce } 
tu gdańskiego, do którego Polska ma pretensye. 
Jest prawdopodobne, że delegacya nie podpisze 
кааш. 


| ŚLASKA. 
Вегіїа, 22. października. 
(PAT) W kołach polityczny ch rozważaną 
jest żywo kwestya autonomii Górnego Sląska. — 
Бе Rzeszy stoi na stanowisku, że autonomę 
ależy dać przed plebiscytem., podczas gdy rząd 
июл chce ўа dać po plebiscycie, o ileby Górno- 


śkzacy sobie tego życzyli. Spodziewają się, że 
Болат РНЕ opakowa АГУ 


p SEE ZE 


care. 


w = a т a 
Rząd angielski го 
Warszawa, 22. б; 
(Teef) (m) Z Kopenhagi telegrafują: „I 
Post“ donosi, żę rząd angielski туча шө się 
rozwiązać parlament celem oddamia pod rozstrzy- 


POLICYA ROZPRÓSZYŁA TŁUMY BEZRO- 
BOTNYCH. 


Warszawa, 22. paździemm ka. 


(Teef) (m) Z Londynu telegrafują: Tłumy 
zamącić spokój; 


e 
c 


także przedstawic: ela wschodniej Małopolski, ja-|szyć gromadzące się tłumy. 


ka iednei z 


cześci Państwa w kwestyi odszkodo- 


жї екопо- | 


ostatniej |; 
korzystania z p y=" 


BERLIN ZASTANAWIA SIĘ NAD AUTONOMIA |fe 


Sta 3 


dowania wofennego, w Polsce natomiast wydano 
dotąd tylko kilka ustaw О sprzecznych tenden- 
cyach i stworzono wiele urzędów, pochłaniają” 
cych rocznie dziesiątki milonów na personal, pla? 
nowej jednak akcyi na korzyść poszkodowanych! 
dotychczas nie wdrożono, Całym stanom wypad” ` 
kami w igo dotkniętym, jak np. urzędnikom, 
iom, lekarzom, przemysłowcom i теко- 
dosc m nie udzieli? Rząd dotąd żadnej pono- 
у. We wszystkich inaych państwach аксуа odr 
ERARE i odbudowy należy do jednego tyko 
шс nas aż 6 ministerstw zaąiętych- 
| jest temi аргалу ami, co uniemożliwia ustalenie ic- 
dmofiit: go p кыл Wyeli minowanie elementu oby- 
wat z akcyi odbudowy działa również 
м 
oszkołdowani nie zechcą niewątpliwie бї? 
ej bezczynnie przyglądać się marnowantu fumdu < 
|szów publicznych na kosztowne urzędy bez żad- 
[nei planowej i programowej akeyi. Pod naporem 
| nax stnoju interesowamych zmartwychwstat  istnie.~ 
е? ący wę Lwowie za czasów austryackich „Komi 
[tet staty wojennych szkód“ i zwołał па 30 b. m. 
jdo ѕай Izby harkfhowei zgromadzenie wszystkich 
| krwi estyą odbudowy zajętych instytucyj i organi 
| 
| 
| 
| 


Z 


тасу} społecznych. Na zgromadzenie to zaproszo” 
no też wszyskich postów małopolskich, 
Zebranie ma się zastanowić nad sposobem 
spowokłowania mianodatrych czynników do usta 
lenia jednofiteęgo pianu Фа naprawy szkód, a zwła 
i odszkodowań і odkiudowy Wschodniej 
| Żąkłać skoordymowania tych spraw w 
wo ministerstwa i stworzyć stały ог“ 
om nad wykonaniem uchwał i porat 
zkodbwamiych. 
„Ke хте stały wojennych szkód” трофеје 
|'tedy mowi przerwaną swego czasu akcyę a poe 
|lwodzenie jej mależy · ой energicznego poparcią 
ү szystkich poszkodowanych. 


е_—— 


ch je į 


| „ręka 


Kk _-slań Ka zostanie 0715 podpisana! 


onegdaj przyjeta przez Radę ambasadorów, mą 
być podpisana 23, bm. о godz, 4 po południu. 


dziś lub jutro nastapi konferercya posłów górna 
śląskich ze rządem Rzeszy i rządem pruskim, któ 

doprowadzi do porozumienia. W każdym razig 
Simons domaga się nadania autonomii Góntemm 
Śląskowi jak najrychłej, 


Z TAJNYCH DOKUMENTÓW W SPRAWIE G 

ŚLĄSKA, 

Warszawa, 22. października. 
| (Tetef.) (m) Z Frankfurtu tetegrafiiją: „Ргапк+ 
jiurter Ztg.* ogłasza za „Eocho de Paris“ tajme dos“ 
kwmenta niemieckie między innymi protokół! kom: 
rencyi prasowej w urzędzie spraw - zagranicz» 
nych w Berlinie w sprawie Górnego Śląska. Na 
konfenencyi tej przestrzegano prasę przed nale- 
|вапіет na szybkie przeprowadzenie piebscytu па 
Górnym Śląsku, ponieważ nastrój ludności zmie- 
nit się po klęsce rosyjskiej. Jerzy Bernhardt o- 
świadczył, że ma dowody, iż urzędnicy niemieccy, 
podburzałi ludność przeciwko Francuzom. 


związuje parlament! 


| stęcie kraju w drodze nowych wyborów wiel. 
w społecznych i politycznych wstrzą. 
sających dziś życiem Апай, 


ROBOTNICY TRANSPORTOWI POPRA 
GÓRNIKÓW. 
Warszawa, 22. października. 
(Тее) (m) Z Londynu telegrafują: Na konie | 
rencyi robotników transportowych postanowiono 


włączyć |i porządek stolicy. Policya jednak zdołała rozpró- |wprzedzić wszystkich członków syndykatu, aby 


„do przedsięwz: єсїа niezwłocznie 
czów w celu poparca żądań w spra- 


gotowi by yi 
тё 


zedstawieielstwie gen. Wrangłajw krótkim czasie wyrusza na front|gdy tam tylko można było mówić 
p. Fiłosofow powiada, że |Ukraiński. Bierze gorący udziałw wal- istnieniu polskiej prasy polityczną.-| 
niertelnik nie zdoła zrozumieć | kach, cennymi wywiadami przyczynia- Istniała w Galicji pewna łatwość pr 
wanego aparatu, do|jąc się do naszych zwyci Zdo- cy i odznaczenie się, zwłaszcza рф 
któr wchodzi oprócz bawiącego |bywa odznaczenia i podziękowania od s о tak wydatne stanowisko, j 
ecnie w Paryżu ministra spraw za-|Nacz. Dtwa W. P. Zasługi osobiste, r Czasu”, z jednej strony Кү 
granicznych Struwego, poseł Makła-|prawy charakter torują mu drogę do r: z oparcia o wysoki autorf- 
kow, b. poseł w Rzymie Girs, ks. įk у. [tet k >wego rządu wiedeńskiego, 
Lwow i generałowie Miller i Józefo-| W maju powołują go na D-cę 4-eja z drugiej strony ostrzeliwane przez 
wicz. Grupy Lotniczej—a wreszcie na ,bar- |opinję demok і і narodową, @ 
dpowiedzialne stanowisko Szefa 1 
wa przy N ie W. P. Na 
ysokiem tem stanowisku praci 
wie nad umiłowanem lotnictwem, 


iwyły 
ego skompli 


= Deklaracja 2w. Lud.-M. 

W numerze jutrzejszym podamy 
szczegółowo deklara Zw, Tutd.-Nar, 
złożoną wozoraj w Sejmie przez ров. _ 
Marjana Seydę, w sprawie traktatu Бут 
skiego. 


Nagrody Miljon Marek 


otrzyma ten 


KTO ZGADNIE 


ви jaki numer „Miljonówki* padnie dnia 6-go listopadą 
1920 r wygrana 1,000,000 marek i numer ten nabędzie 
za tysiąc marek, 


Taką samą nagrodę 


[> 


Z komisarjatu Rządu na m, W 
wę otrzymaliśmy dwa wyroki adminie 
stracy jne: 


łotewska w 
że wia- | wy: 


6, podana przez ro- 
ie Biuro prasowe 
ress), mianowicie, iż na terytor- 
йоту z pòzostałych sił armji 
Judenicza, „hr. Palen formuje 
oiwbolszewiel jest nie- 
em legacja wyjaśnia, 
m Łotwy hr, Palen 
armji nie organizuje. 
LJ 


Poselstwom 
koalicyjnycł 
mu, wi emu i francu- 
skiemu, w Warszawie, zo- 

stał doręczony przez dra Stefana me 
jał w sprawie Rusi Węgierskiej. 

ї edstawia rozpaczliwe 
usinów, haniebne, шгар: 

20 wszelkim prawom ludzkim gwałty 
czeskie i wskazuje na konieczność 
ycia Rusi Węgierskiej z 
emorjał ten będzie prze 
Ligi Narodów. 

b 


mocarstw 


x Poseł Jan Lewandowski-wy 

= stosował do prezydjum №, Р? 

186 następujący: 
iaważ żauważyłm, że polityk: 
N.P.R. w Sejmie idzie rówńo 
polityką P.P.S., szkodliwą, mo 
jem zdaniem, dla Rzpltej pojskiej 
а tem вашеш i dla robotnika polski 
go, że wskutek tego klub N. P, R 
у narodowe, moje zaś 

4 zgodzić 

mogq,—proszg ni өш ше 

mnie do członków swegc 


nec 
klubu 
legle 


klubu”, 
19...20 r. J. Lewandowski. 
sel Jan Lewandowski z Pułtuska 
i! ozłonkiem sejmowego Związku 
Tarodowego, 
* 
айщету się, że rad 
ki, dotychczasowy 
affaires w Pradze, 
na tem trudnem sta- 
u dał dowody politycznego takt. 
ści powierzonych mu spraw, 
zostaje mianowany radcą poselstwa w 
Berlinie. Stanowisko radey poselstwa 
ije тайса Jerzy Toma- 


Ś. p. ppor Bol. L Chybałski 


We wtórelc ubiegły złożono niemei. 
łarzu piotrkowskim zwłoki przedwcze 
fnie zgasłego podporucznika Bolesła- 
wa Ludomira Chybalskiego, słuchacz: 
praw. Р 

S. p. Bol. L. Chybalski urodził sie 
i wychował” w Piotrkowie Trybunal- 
skim. Tutaj skończył gimnazjum, po- 
czem wstąpił na prawo w Uniwersyte 
cie W awskim. Jako uczeń gimna 
zjalny brał żywy udział w zbiorowi 
życiu А należąc do gron 

у m wej. 
koniec 1918 r, waz z ogółen 
i polskień, pospieszył dc 

nierskich i odtąd pozo- 
staje w armji aż do śmierci. 

Zezedł z tego świata w momencie, 
gdy Polska wchodzi w okres pokoju i 
gdy przed młodym studentem otwiera- 
ło się szerokie pole pracy nad sobą 
w przyszłości niedalekiej—pracy twór- 
czej dla Polski. 

8. p. podpor. Chybalski był dzie! 
nym człowiekiem i gorącym obywat 
lom Polski.  Przedwczesna śmierć 
przerwała brutalnie jego młodzieńcze 
żamierzenia йозе, w których na- 
czelne miejsce zajmowała myśl o kraju. 

Jego zgonowi towarzyszy szcze 
żal przyjaciół, kolegów i znajomye 
Rodzina straciła w nim jedynego syna 
i brata. 


б. p. kap. Skibniewski 


Na lotnisku w Łueku, 25 wrz 
wracając z wywiadu, wskutek wypadku, 
źginął tragieznie kapitan-pilot Juljan 

oniewski. Nieoczekiwana śmierć zro- 
biła wielką i bolesną szezerbę w prze- 
fzedzonych mocno ostatniemi cz 
W szeregach lotniczych. 

Ś. p. kapitan Słoniewski pocho- 
фі z Besarabji. Skończył wydział 
przyrodniczy na uniwersytecie Odes- 
kim, poczem przeniósł się na medycy- 
nę. Z czwartego kursu powołują go 
do armji Ме]. Kończy szkołę 
wojskową, stadjuje w szkole samocho 
dowej, aby po wielu trudnościach do- 
stać się do szkoły lotniczej, Otrzy- 
muje patent pilota i wyjeżdża na front 

pod Tarnopolem wskutek 
i je się do 
ly, po- 
1918, 
kapitan Słoniewski pra- 
d organizacją lotnictwa 
materjały i wia 

у te znalazły sz 

ie, po powrocie 

zacji młodego naszego 


zepsuci. 
niewoli 
wraca do 1 

W niewol 
cował wiele т 
skrzętnie zbier: 
шо; Materj 
zastosowa! 
przy org 
nictwa. 

W styczniu 1919 r. powierz: 
organizację 3:ej Eskadry, я 


"ро в 


którą 'e 


rowadzając dużo uleps: Powo 
у do Torunia Е 


szawy, aby zorganiz 


tą Eskadrę, z którą bierze czyn- 


Wars 
wr 


ał przy obronie 
gu za uciekającym 


dociera do Łucka i tu wracając z wy- 


wiadu z. їїөгб. 


p. kapitanie traci 


ybitnego pracowi 


że wczo 
dolf Starzewski, redaktor „Cz: 
Była to jednostka w dziennikarstwie 
kiem wybitniejsza. Dał się po- 
na teronie ga skim w ©: 


y| kojne, 


ach, 


dzić życie spó- 
po literacki, 
jakie można by: 
Nie jest tajemniot, 
o miał na шуй 

w „Weselu, 

im schodzi 
typ publicysty,  .czerpiąceg) 
oki duchowe z inspiracji rzą 

rządu j gni 
knoty do w 

Typ ten istnieć będzie 
em w polityce dwie 
nnikarza, albo oparcj: 


a wisząca u ji 


j najpi 
mie 


koło 
nej tę: 
u. 


\ bov 


10) 
id obcy, 
ski wyrósł w stro! 
owskiem, które potr 
w opinji społeczefństyw 
u pozycji i działał $ 
dziennikarst: 


dawał prasie r 
5. p. 
ctwie 


dobrą wol 
zostawi p: 


Przed jutrzejszą m 


= Jutrzęjsza manifestacja narodowa 
stolicy zapowiada się wspaniale. Caly 
szereg związków, organizacji i ugru- 
powań zwraca się za naszem pośred- 
nictwem do swych członków, 
iniu jutrzejszym stawili się jaknajlicz- 
jiej i wzięli udział w manifestacyjnym 
pochodzie. 

Jutrzejsza manifestacja mieć będzie 
bardzo doniosłe znaczenie, Stolica mu- 
si wyka swój prawdziwie narodo- 
wy charakter, musi stwierdzić, iż nie 
la się niczyim terorem zastraszyć w 

і walce o panowanie prawa, о po- 
dek i poszanowanie 
watelskich w Polsce. 


zać 


э 


Sir twa narodowe, a mianowicie: 
zek ludowo-narodowy, 


Chrześ 
o-Narodowe stronnictwo pracy, 
arodowe zjednoczenie ludowe i Stron- 
nietwo mieszczańskie urządzają dziś 
o godz. 7-ej i pół wiecz. 10 wieców 
w obronie praw Sejmu przeciw tero- 
rowi socjalistyeznemu a mianowicje: 
1) w Tow. Hygienicznym, Karowa 
31 przemawiać 
лузі pbs: Wł Jabłonowski: 
2) W sali Tow. „Rozwój“ Żórawia 
ir 2, przemawiać będzie pos. Henryk 
ładziszewski. 


3) W sali Zw. Rzemieślników Chrze- | 


scijan, Miodowa 12, przemawiać bę- 
łzie pos. Jan Rudnicki. 

4) W sali Związku właścicieli nie- 
ruchomości, Miodowa 3, przemawiać 
będzie pos. dr Stefan Rottermund. 

W Mokotowie w szkole w ogro- 
lzie za kościołem, Puławska 95 przes 
mawiać będzie pos. ks. Szezęsnowicz. 

6) Na Pradze w sali Tow. Przyjaciół 
Pragi, Targowa 32, przemawiać bę- 
dzie poseł ks. Mąkowski, 

7) Na Powiślu, w podziemiach ko- 
ścioła św. Ładysława, Łazienkowska 
Nr. 10, przemawiać będą: pos. Jan 
Zamorski i pos. Szezepan Sawicki. 

8) W sali techników, Czackiego 5, 

emawiać będzie pos. Sokolnicka. 

91 10) W sali Tow. Wioślarskiego 
Foksal 19 i w podziemiach kościoła 
Wszystkich Świętyeh na, Grzybowie 
przemawiać -będą posłowie Chrześci- 
jańsko-Narodowego stronnictwa pracy. 


„Centralne Towarzystwo Rolnicze 
prost wszystkich członków pokrewnych 


"| organizacji rolniczych oraz urzędni- 


ków, aby zechcieli o godz. 11 rano w 
iniu 24.X 1990 r. przybyć do gmachu 
(Kopernika 30), skąd wyruszą ze sztan- 
darem dla przyjęcia udziału w pocho- 


0216“, 
* 


Narodowa oganizacja kobiet zawia- 
damia, że punkt zborny dla wszyst- 
kich członkiń М. O. K. jutro t.j, w 
niedzielę, przed pochodem, oznaczony 
jest przed kościołem Kapucynów na 
Miodowej o g. 10 i pół 

* 


Liga obrony ojczyzny wzywa swych 
członków i stowarzyszenia do niej na- 
leżące о gromjalne przyjęcie udziału 
w pochodzie narodowym, jaki odbędzie 
ię dnia 24 października t. ie w nie- 
dzielę. * 

Punkt zborny dla członków — Kra- 
kowskie Przedmieście Nr. 7 o godz. 

ej w poł. 

« 
kie organizacje dzielnicowe 
zku ludowo-narodowego przyjdą 

mie-w swych dzielnicach wraz z 


publi na Stary Rynek i zgru- 


- рија 


Związku lnd.-narod. 
. 


ару w| 


swobód ођу-! 


Warszawski zarząd ogręgowy рой 

skiej mac: wa ооп: 

W 8\ członków 

ej macierzą 

ącie  gremjalnego w 

działu w nabożeństwie i pochodzie na 

rodowym, jaki odbędzie się dnia 9] 

paździ a t. j. w niedzielę. r 

Punkt zborny—Krak.-Przedm 7 w 10- 
kalu Macierzy o godz. 12 rano. 

* 


Zbiórka fotografów na pochód naro 
dowy odbędzie s okalu p. B. Miesz- 
kowskiego (Nowy Świat 27) jutro o g 
10 rano. Usilnie się uprasza o liczne 
zebranie: ezłonków Stowarzyszenia. 

z * 

Wzywa się pracowników kolejo 
wych do wzięcia udziału czynnego № 
pochodzie niedzielnym. Zbiórka przy 
gmachu teatru Wielkiego о godz 
12 i pół z 

# 

Poznański Związek handlowców 
wzywa swoich członków i czło йш 
do stawienia się jutro о g, 101] 


KE роў. ks, Lutog 


w kościela ОО, Kapucynów, skąć 
nalożcóstwia wytaszy рос 
sztandarem. Р 

Wszyscy weterani 1863 roku mej: 
się stawić jak jeden mąż dziś о godz 
5 pop. w Muzeum przemysłu i hi 
dlu, Krak. Przedm, 66. 

. ! 

Sekcja informacyjna 0. К. О. PF 
(gmach uniwersytetu) wzywa pp. dy 
żurnych na zbiórką w komplecie dn 
24 b. m, o g, 11 rano. 

* 

Zarząd Towarzystwa  wioślarskieg 
wzywa członków Towarzystwa o przy: 
bycia do lokalu (Foksal 19) jutro ор" 
10 rano, w celn udania się ws - 
na nabożeństwo, a następnie przyjęci: 
udziału w manifestacji narodowej, ' 

. 

Wszystkie członkinie Katolickieg 
Związku Polek proszone są o jaknaj 
liczniejsze zebranie się w lokalu Źwiąz- 
ku (Krak. Przedm, 36) jutro o godz 
11 i pół dla wzięcie udziału ze satan- 
darem w manifestacji narodowej, f 

w 

Zarząd Stowarzyszenia (Zjednoczo: 
nych ziemianek prosi panie stowarzy- 
szone o przybycie do 'lokalu Stowa- 
rzyszenia (Świętokrzyska 13) jutro 0 
godz. 12 w południe, w celu wzięcia 


p 


ndziała w manifestacji narodowej, 
* 


Zarząd Warszaw. Tow. Dobroczyn: 
ności prosi wszystkich członków swo- 
ich i prezydja wydziałów o przybycie 
do gmachu Tow. jutro o godz, 12 w 
poludnie w celu wzięcia udziału w 
maigeym się odbyć pochodzie narodoj 
wym. à 

Zarząd dzielnicy śródmieścia В Zw. 
Ludowo-Narodowego, wzywa swych 
członków, by na sumę w niedzielę dn. 
24 b. m: zebrali się w kościele Św. 
Aleksandra (plac Tezech Krzyży), skąd 
potem wdadzą się zbiorowo na Stary 
Rynek, 

* 

Przewodniczący Kół starszych, zgra 
madzeń mistrzów i czeladzi wzywają 
w tkich swoich członków z rodzi 
nami do najliczniejszego zbio 
uczestnictwa ze szatan 
wymi w dn, 24 b. m. w manifestacji 
narodowej dla zaświadczenia, że orga- 
ny rzemieślnicze zgodnie z tradycją 
Konstytucji 3 maja, łączą się z Naro 
dem, gdy Sejm uchwala Konstytuoję 
dla utrwalenia ładn i odbudowy de- 
mokratycznej Rzeczpospolitej Polskiej. 
Zbiórka jutro o godz, 12 na Rynku 


Starego Miasta. 
з 


otrzyma ten, kto odgadnie i zakupi którykolwiek z przeszła 
1040 numerów, jakie będą wylosowane wciągu dwudziestu lat 


T-wo „Rozwój* prosi członków 
swych i sympatyków o przybycie na 
uroczyste nabożeństwo do kościoła 
Św. Aleksandra o godz. 1] rano w 
nadehodzącą niedzielę i o wzięcie u- 
działa w pochodzie narodowym. Zbiór 
ka celem wzięcia udziału w pocho- 
dzie odbędzie się o godz, 12 i pół w 
poł. na placu Zamkowym, z kościoła 


zaś wymarsz о godz. 12, by przyłą 
czyć się do pochodu, 
* 

Czlonkowie Stowarzyszenia Kupców 
Polskich proszeni są o jaknajlioznioj- 
sze zebranie się w lokalu Stowarzy- 
szenia (Szkolna 10) jutro o g.-10ipól 
rano dla wzięcia udziału w manife- 
stacji narodowej. > 


Sprawa Wileńszczyzny 


Delegacja litewska w Paryżu. 
PARYŻ. (East Express). Przybyła tu 
w dniu 2| b. m. delegacja litewska, 
była przyjęta na posłuchaniu przez 
prezydenta rady ministrów Leygues’ 
Protest litewski 
LONDYN. 22.10. (Pat.). Havas. Tu- 
tejszy charge d'affaires litewski zyró- 
cit się do sekretarza Ligi narodów z 
protestem przeciwko okupacji Wilna 
oraz żądaniem zastosowania w danym 
razie odpowiedniego paragrafu trakta- 
tu o Lidze narodów. Równocześnie pro- 
i litewski charge d'affaires o defini- 
pwne przyjęcie Litwy na członka Li- 
gi narodów. 
голкі polsko-litewski przed 
‚ Ligą Narodów 
PARYŻ (Fast express). Do Brukseli 
przybył, jak podaje „Petit Pari 
mik Chardigny, przewodni 
wojskowej, wyznaczonej przez 
Ligę Narodów w celu zbadania kon- 
Шм p i Wraz z nim 
przybyli członkowie komisji z ramie- 
nia Anglji i Włoch, natomiast przed- 
stawiciele Japonji i Hiszpanii pozosta- 
i w Wilnie. Pul Chardigny 
przedłoży Radzie Ligi Narodów, za- 
iadającej obecnie w Brukseli przeb 
onfliktu, jednocześnie zaproponuje on 
zarządzenie środków zlikwidowania 
oniliktu *w sposób uwzględniający 
żywotne interesy obydwu Stton. Spra- 
wa ta rozpatrywana będzie na posie- 
dzeniu Ligi w duiu 25-ym b.m, 
Insynuącje litewskie 
(К. В. Р.) „Wiadomości Wiłeńskie* 
„litewski, podaje: Władze pol- 


umyślnie zwlekały w czasie per | 


skie 

traktacji suwalskich, zwlekały potem 
z podpisaniem zaraz zawieszenia bro- 
ai, wreszcie psuły nasze komunikacje, 
próbowały zatrzymać naszego oficera 
łącznikowego w Weronowie, robiły 
wszystko, by przeciągnąć chwilę osta- 
teeznego rozrachunku z narodem li- 
tewskim, a tyme: 
eami odbywały konszachty i prze- 
prowadzała się na prędee ukuta in- 
ура, której ukoronowaniem ma być 
zajęcie Wilna w nowej kombinacji 
Południowo-Litewskiej. Wszystko od- 
było się jak z płatka. Fai 

tylko jednoczesne podpisanie prelimi- 
uarjów pokojowych w Rydze, równie 
fatalnom jest, że Litwa со jak co, 
a dyplomację ma silną i ustosunko- 


4 хапа. 


Obecnie bawią dwie nasze misje 
zagranicą, Dwóch ministrów, jeden 
w Paryżu, drugi w Brukseli pozosta- 
ją z krajem w ustawieznym kontakcie. 
7а granicę też się udała delegacja ze 
Sleżewiczem i dr. Sołowiejczykiem 
na czele, w eelu otwarcia oczu cudzo- 
ziemcom na machinacje z Wilnem. 
Prawo i opinja Europy po naszej stro- 
nie. Niech się nie cieszą wrogowie 
nasi. Jeszcze zobaczymy: ten się bę- 
isie śmiał najlepiej, kto się zaśmieje 
ostatni. 

LONDYN (Е, E.) Dzienniki допо. 
szą, że Tyszkiewicz, chargó d'affaires 
|ltewski w Londynie, wystosował do 
Ligi narodów dwa listy przeciw Pol- 
106 Tyszkiewicz utrzymuje, że Polacy 
złamali rozejm z Litwy, a to przez to, 
że wojska gen, Żeligowskiego okupo- 
wały Wilno. Twierdzi, że w ten spo: 
sób Polacy złamali przyrzeczenie wo- 
bee Ligi narodów, Insynuując usta 
wieznie związek między działaniami 
dywizji litewsko-białoruskiej a rządem 
polskim, Tyszkiewicz żąda, aby Liga 
narodów wezwała rząd warszawski do 
poddania tej sprawy. pod arbitraż Li- 
yi. Oczywiście Tyszkiewicz utrzymuje, 
ə rząd litewski pesiada „dowody“ na 
otrzymywanie przez dywizję litewsko- 
białoruską instrukcji od rządu war- 
szawskiego. Dowodów tych naturalnie 
nie przedkłada. Wreszcie domaga się, 
aby Litwa została przyjęta na członka 
Ligi narodów, 

Wejście „Dąbrowczyków!' 

(KBP) 14.X o godz. 2-ej po południu 
weszli do miasta major i rotmistrz 
Dąbrowsey ze swymi oodziałami jazdy. 
Ludzie i konie,” ożywieni animyszem 
wojennym, zostali ukwieceni białymi 
| chryzantemami przez witającą u Ostrej 
Bramy publiezność. Major Dąbrowski 
miał ich cały snop u siodła. Piękna i 
iepła pogoda przyświecała paradzie 


sem za naszemi ple- |, 


kawalerji na placu Katedralnym, w o- 
toczeniu licznej publiczności, 
Komunikacja 

(KBP) Za dni kilka oczekuje się 
wznowienia ruchu na linji Wilno-Li- 
da. Obecnie tor i urządzenia kolejowe 
są doprowadzone do porządku, Zostal 
delegowany obecnie kierownik robót 
celem naprawienia stacji wodociągo- 
wych.. Organizacja całego aparatu ko- 
lejowego w toku. Krążą pogłoski o 
zdobyciu na linji N. Wilejka— Święcia- 
ny dwu pociągów, które niebawem 
przybędą do Ұша. Poczta miejsfówa 
oraz telefony będą uruchomione w 
pierwsyych dniach przyszłego tygo- 
dnia. 

Litwa mobilizuje 

(KBP) W Kownie ogłoszono mobili- 
zację roczników od 18 do 40 lat włą- 
cznie 


Копѕїегпасја Litwinów 
WILNO. (KBP) Zajęcie Wilna przez 
wojska gen. Żeligowskiego i prokla- 
mowanie państwa Środkowej Litwy, 
wywołało w Kownie, w sferach rządo- 
wych i sejmowych wrażenie oszała- 
miające. Na tem tle podobno nastąpi! 


;|rozłam wśród większości sejmowej. 


„Głos Litwy* donosi o wysuniętej kan- 
dydaturze na prezydenta państwa p. 
Michała Birżyszik. Pewne grupy agitu- 
ją gorąco w kierunku antypolskim, 
Areszty polaków w Kownie i na pro- 
wineji przybrały podobno charakter 
masowy, Dochodzą wieści o licznych 
ekscesach na wsi ze strony podburzo- 
nych umów włościańskich przeciwko 
jobywatslóm ziemskim  narodowyś i 
polskiej. 
Otrzymaliśmy 
wszakże 
ę prze 


wiadomo.ó, kór 
ymaga sprawdzenia, że rząd 
iósł z Kowna do Szawel. 


© Wilno i granice Polski 


Związek organizacji narodowych wy- 
słał następujący telegram do pań- 
stwowych kół kierowniczych w War- 
szawie: 

Związek organizacji narodowych, re-. 
prezentujący przez podległe mu po- 
wiatowe organizacje narodowe cała 
wschodnią Małopolskę, stwierdza, że 
zajęcie Wilna było bezwzględną ko- 
niecznością i obowiązkiem narodu 
polskiego i wita je z najwyższą rado- 
ścią. 

W obecnej chwili winna dyploma- 
cja polska wywrzeć nacisk na państwa 
koalicyjne, by nastąpiło jak najrychlej 
ostateczne wytyczenie naszych granie 
wschodnich. Przez to Polska przesta- 
nie być przedmiotem gry dyploma- 
tycznej, spekulac, targów, zmierza- 
jących celowo do tego, by utrzymy 
wać granice nasze w stanie płynnym, 
a.przez to przyczyniać się do osłe- 
Bienia Polski. 

Ponieważ w czasie najazdu bolsze- 
wickiego odzywały się głosy wrogów 
naszych, chcących wydrzeć nam Wilno 
i narzucić wschodniej Małopolsce ple- 
biscyt олу autonomię, oświadczamy, 
że żadna moc dokonać tego nie zdoła 
i że przeciw wszelkiej takiej próbie 
staniemy zbrojnie do obrony kresów, 
tak, jək to  czyniliśmy  dotych- 
czas, Związek organizacji narodowych 
wschodniej Małopolski dr. Marceli 
Prószyński, wiceprezes, Kazimierz 
Brończyk sekretarz. . 


Ataki prasy angielskiej 
LONDYN, (E. E). — „Westminster 


Gazette" posuwa się do twierdzenia, 
że trudności między Polską a rządom 
kowieńskim pochodzą z winy Polski, 
Pismo to występuje przeciw polityce 
polskiej, zachęca aljantów, aby oparl 
się usiłowaniem, które zmierzają do za- 
narchizowania po'ityki międzynarodo- 
wej i grozi Polsce „władzą Ligi Na 
rodów“, 

„Iimes* otrzymuje znów z Warsza- 
wy depeszę z donieśieniem, że Wilno 
samo nie chce być rządzone przez 
urzędników warszawskich, bo ci nie 

ją języka litewskiego (l). W depe- 
szy mieści się dalej pogróżka, że 
tradności kwestji wileńskiej wzrosną, 
jjeżeli naród polski oświadózy się za 
item miastem, 


1) Redaktor ozasopisma „базе 
Warszawska“ Zygmunt Wasilewski, 
winny umieszczenia w nr 258 wymie« 
nionego pisma z d, 20 września 1920 
w dzialo- „Dzień polityczuy" artyku» 
łów p. t. „Ustawa kagańcowa” i „Ла 
ohodnia armja rezerwowa”, 
oyoh krytykę: pierwszy — zarzą 
Rady Obrony Państwa, drugi — Na: 
ozelnego Dowództwa bez uprzedniego 
przedstawienia do cenzury — podlega 
karze mk, 5000 grzywny na fundusa 
komisarjatu Rządu z zamianą na 
w razie niezapłacenia na zasadz 
6 rozporz, z d. 19 роса 1920 т. Rady 
Obrony Państwa: (Dz. Praw пг 63) za 
przekroczenie art. 1 tego rozporz,” 

2) Drugi wyrok skazuje reduktora 
na 1000 mk. grzywny (2 zamianą na 
reszt) za umieszczenie w nr 200) art, 
pt. „Opieka nad organistami*, 

Od wyroków tych rodakcja założy 
rekurs do min spraw wewnętrznych. 


= Wezwanie do Instytucji; 
które się zajmowały wer- 
bunkiem, 

Okręgowy Inspektorat Armji Ocho< 
tniozej wzywa wszystkie instytucja, 
organizacje, zrzeszenia itp. które sią 
zajmowały akcją werbunkowo-ochotni« 
szą, aby w najbliższym ozasie nada- 
slały dokładne sprawozdanie ze swej 
lziałalności do biura Okr. Insp, Ar< 
nji Ochotniczej Piękna 10, tel. 172-42, 
о ile dotychczas tego nie uczyniły. 


= Pożegnanie Dymitra Me: 
reżkowskiego 

Znakomity. autor i działacz rosyjski 
Dymitr Mereżkowski, opuszozając War< 
szawę, był podejmowany przez człon* 
ków Koła polsko-rosyjskiego w miesz- 
сапі p. Stefana Osowieckiego, Морев 
lieznie zebranych przedstawicieli świata 
politycznego, literackiego i naukowego, 
›. Mereżkowski miał niezwykle intere< 
sujący wykład „O Krzyżu i Pentagra< 
mio“, który wzbudził wielkie zacieka« 
vieme, gdyż poruszał najaktualniejsze 
lziš zagadnienie walki Krzyża z Ашу 
jhrystem, Wzruszony okazaną gościn- 
nością i przyjaźnią, znakomity autor 
ofiarował р, Osowieckiemu swój ?ręko« 
pis p. t, „Józef Piłsudski* z dydykacją 
„Ww znak wiecznego sojuszu Polski z 
Rosją, na pamiątkę ciężkich wielkich 
dni w Warszawie”, 


= Z życia towarzyskiego. 
Dsisiaj rano w kościelo św. Krzyż( 
pobłogosławiono związek  małżeńsk 
taiędzy p. Edytą Magdaleną Bakos 
ungielką, a p. Józefem Niklewiozem 
irzędnikiem Państw, Kasy Pożycz 
озге], 


Odczyty р. Alberta Tho 
таз'а 

Ministerjum pracy i opieki społecznej 
komunikuje: 

Ministerjum pracy b opieki społecznej 
organizuje dwa odezyty publiczne przyby* 
łego do Warszawy na krótki czas, dyrekto« 

Międzynarodowego biura pracy przy 
Lidze narodów w Genewie, p. Alberta Tho- 
mas'a. Pierwsza konferencja „О między« 
narodowych » zagadnieniach społecznych“, 
dla inteligencji, odbędzie się w sobotę 23 
b. m. o godzinie 5 i pół w sali teatru Pol- 


bezpłatna, o, 12 w niedzielę 

24 b. m. dla szerszych mas w sali teatru 

Polskiego „O międzynarodowej organizacji 

Odczyt popularny składać się bę- 

dzie z trzech części, bezpośrednio dla aue 
dytorjum tłómaczonych. 


= Wieczór „Gospody Poetów” 
W sobotę 23 b. m. o godz, 9 wieoz, 
ydbędzie się w salonach polskiego klubu 
urtystycznego zebranie towarzyskie, u< 
ządzane przez Redakcję „бозройу 
ostów*. 


= Wycieczka artystyczna da 
kościoła 

W niedzięlę 24 b. m. о godz. 1 pp. prof 
W. Trojanowski poprowadzi wycieczkę ar« 
styczną celem zwiedzenia kościoła św. Јах 
cka; najbardziej charakterystycznej świąty- 
ni starej Warszawy, pełnej ciekawych pa- 
miątek. 

Bilety są do nabycia w Muzeum przem. 
i rolnictwa, Krak.-Przedm. 66 i w dniu wy=| 
cieczki przy wejściu do kościoła. 

= Z uniwersytetu ludowego' 
P.M.S. 

Zarząd uniwersytetu ludowego polskiej 
macierzy szkolnej (b. „Kursy dla dorosłych" 
A. Jaczynowskiego) zawiadamia, iż 
dzielę d. 24 b.m. о godz, 5 pp. w sali 
nej przy ul. Trauguta 1, p. K. Chmielewski 

wygłosi odczyt p. t. „Jesień, 

Bilety w cenie 2 mk, przy wejściu. 


= Z Zachęty. 

Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięke 
ych przypomina, że nadchodząca niedzielb 
jest ostatnim dniem „Ш-е] Wystawy Re- 
trospektywnej*, Uroczyste jej zamknięcie! 
odbędzie się, wiadomo, w poniedziałele 
25 b. m. o godzinie 12 w południe. Wstęp 
jedynie za zaproszeniami. Wobec wielu 
trudności natury technicznej Komitet oba-* 
wia się, że nie wszystkie rozesłane zapra 
szenia będą doręczone. Wobec czego osobyę 
chcące uczestniczyć w tej uroczystości, © 
które zaproszenia nie otrzymały, zechcą pe 
nio zgłosić słę wawczasu do dyrekcji Zas 

chęty, ANS 


WGŁOSZENIA: rsjeden* 
метет nonparetn Int jer 
go miejsce prred tekstem 
mk.20, przed kronika 
le! дерета mk 30, re- 
оту mk. 153 za tek- 
ttem 10, nekrolopi m. 10 
drobne za wyraz 150 ma 
Poje 
z 

pie, najmniejsze ogłosze= 
gie pok. 10 ,poszakiwanie 


ery jak za wy 


torty podwój 


пасу po 1 ш. ra wyraze 


Nr 291 


ane 60—65 pror, ryglowe 4( 
1 albo w ostemplow 


о na 
pod adresem: О. SCHOUS, fi 


ij prz 
rikker 


zym gatunku 
pnych cenach, Reflektanci zeci 
AG. Kopenħagen (Dannemark |. 


DZISIEJSZY NUMER 
„GAZETY WARSZAWSKIEJ“ 
OBEJMUJE 6 STRONIC. 


er 


Warszawa, 28 października. 


Każdy, kto bezstronnie natowi 
przygląda się taktyce poli- 


Przeciw 
errorowi 
socjali- 
stów 


ER ET 
tycznej naszych socjali 


ęjalistów pożądanych. 


Sposób pierwszy funduje się na nie- 
"wyrobieniu szerokich kół naszego spo- 
qeczeństwa i w rezultacie daje utrwala- 
nie tego niewyrobienia. Sposób drugi 
psychologicznem 
że odwaga cywilna i 
niezłomność przekonań nie są naszemi 
Ileż to osób u 
nas gotowe są przemilczeć swoje przeko- 
nania, już to „dla świętej zgody”, już 
nie na- 


opiera się na tem 
spostrzeżeniu, 


enotami narodowemi, 
to dla tego, 


rażać, 
Cechy polityce 


żeby się komuś 


wi. To wszystko, 
styczni mówili na wiecach, 


mych kłamstw. 


kich 


go górówać muszą nad nami, 


wadzić do działalności 
większą rozwagę 


jednak nigdzie 
nym prądom opinji 
nić nie 


publ 
wanych przez 
sy przywilejów. Zdarzyć 
może i tak, senat 


okaże się у 


kalniejszym od izby poselskiej. Wia- 


śnie niedawno „Robotnik“, 
dziło o Milteranda, 


gdy 


lizmie senatu fra 


kładał, 


+ według pro- 


jektu 
ocz, 


naszej komisji konstytucyjn 


ście nie może mieć charakte. 
trudno zaiste z dob: 
przekonanie 
Jeżeli jednak potępiać 


reakcyjnego i 
wiarą głosić 


należy własne 


w imię demokratyzmu metody prakty- 


kowane na wiecach, 
samą agitację 
dziwą.- Wolno 


to 
uważać 


wolno szukać sobie popleczników. 


Z całą bezwzględnością potępić nato- i 
miast i za czyn niecny po prostu uznać 
musimy ów strajk generalny, urządzony 


w imię również hasła „precz z senatem!' 


"A to z dwóch względów. Raz z 


wanie pracy uciekać 
bez jakiejś ostatecznej konieczności 
Po drugie zaś dla tego, że zbrodni 


mu do uchwalenia ustaw wbrew włas 
nemu przekonaniu posłów. 
Socjaliści przeciągnęli jednak stra 


nę. Nie porwali bynajmniej mas” za 


sobą, ich strajki i pochody miały ni 


Ке powodzenie, ani Sejmu też w pożą- 
danej dla siebie mierze zastraszyć nie 


* zdołali. Niewątpliwie presja socjali 
stów zrobiła swoje. W końcu 
ludowcy z Witosem na czele d 
Narodowem Zjednoczeniem 
ilo porozumienia programowego, któ 
rego jednym z punktów było 
szenie senatu. 


r z 


1 
utwo: 
Od tego czasu nie zaszło nie taki 


go, coby mogło ludowców przec 
dwuizbowości na 


stroić i niczem inr 


jak presją i intrygami socjalistów wy: 
Humaczyć sobie niepodobna, że ludow- 


су naprzód oświadczyli się za Straż 
praw, nie |zaś za Senatem, 


stów, dojść musi do prze- 
konania, że jest ona głę- 
boko antydemokratyczna. Ma ona dwa 
ulubione środki działania: pozyskiwanie 
tłumów za pomocą najbezczelniejszego | 
ioh okłamywania demagogicznymi fra” 
zesami, i zastraszanie innych partji i 
wymuszanie od nich decyzji, dla so- 


socjalistów naszych 
właściwe uwydatniły się w całej pelni 
w ich ostatniej walce przeciw senato- 
co mówey socjali- 
było ste- 
kiem ordynarnych i zupełnie świado- 
Przecież mówcy s0- 
cjalistyczni doskonale wiedzą, że izba 
druga, czyli senat, istniej we wszyst- 
najdemokratyczniejszych nawet 
krftjach, a więc i w krajach, które ze 
względu na szeroką oświatę i długo- 
trwałą praktykę ustroju wolnościowe- 
Wszak 
mówcy socjalistyczni wiedzą doskona- 
le, że wszystkie te senaty mogą wpro- 
prawodawczej 
i głębsze rozumie- 
nie interesów państwowych, nie mogą 
przeciwstawić się sil- 
znej i bro- 

e ma- 

nawet 


cho- 
na radyka- 
kiego nadzieje po- 


przeciwne. 


przynajmniej 
można za g0- 
d oczywiście każdemu 
być zwolennikiem jednoizbowości i 


po- 
wodu, że w kraju, któremu grozi głód 
i nędza, do takich środków jak przer- 
się nie godzi 


czym jest sam zamiar zmuszenia Sej: 


z 
Ludowem 


а 
astępnie'o pr 


ę wyrzekli, Ostatecznie w 
dniu onegdajszym głosowali oni prze- 
ciw Senatowi. Nie wystąpili jednak 
ławą i z zapałem przeciw i dla tego 
socjaliści większości zgromadzić one- 
gdaj nie zdołali, jakkolwiek przeciw Se» 
głosowali wszyscy żydzi i część 
Niemców. Skupiły się, jak zwykle, si- 
ły antynarodowe, ale nie zdołały za- 
st większości izby. Niewielką 
większością 6 głosów, która przy dal- 
szych głosowaniach, urosła do 12, za- 
padła uchwała zasadnicza, ustanawia- 
jąca senat i określająca jego kompe- 
teneje. 

Socjaliści wszczęli wówczas karczem* 
ną wprost burdę w Sejmie. Ośmielili się 
nawet wbrew swoim zasadniczym poglą* 
dom krzyczeć, że to Niemcy przeważyli 
szalę na rzecz Senatu. Istotnie, 6-ciu 
Niemców z Pomorza głosowało za Se- 
natem, ale z socjalistami głosowało 
wszystkich 7 żydów i 2 Niemców z 
Łodzi, tak, że gdyby żywioły obce t.j. 
Niemey i żydzi wstrzymali się od gło- 
sowania, toby za Seuatem okazała się 
przy pierwszem głosowaniu większość 
nie 6, leez 9 głosów. Krzyki i hałasy 
socjalistów utrudniały wprost dalsze 
obrady Sejmu. Nie to jednak karygo- 
dne zachowanie się wpłynęło na więk- 
Szość, że się zgodziła dalsze głosowa- 
nie nad projektem Konstytucji odro- 
czyć. Na konwencie senjorów śocjaliś- 
ci wysunęli za odroczeniem argumenty 
rzeczowe. Przyjęcie Senatu wytworzy= 
ło — jak utrzymywali— nową sytuację, 
nad którą socjaliści chcą się zastano- 
wić i obmyśleć nowe poprawki. Więk- 
szość zgodziła się na odroczenie i przez 
to okazała daleko posuniętą wyrozu- 
miałość, być może nawet za daleko 
posuniętą, bo szlachetności i wspania- 
łomyślności tego kroku socjaliści by- 
najmniej nie ocenili. W wczorajszym 
„Robotniku” socjaliści z całą bezczel- 
nością wyrażają zadowolónie z postę- 
powania swoich posłów: „Lewica od- 
powiedziała na to jak należy: 
uniemożliwieniem dalszych obrad nad 
Konstytucją. Tego zamachu na Sejm, 
na wolę ludu, na demokratyczny ro 
wój Polski lewica nie mogła znieś 
spokojnie i odpowiedziała Sej- 
mowi buntem”, 

Jak widzimy, wszelka pobłażliwość 
rozzuchwala jedynie socjalistów i z te- 


sejmowa роу 
naby о 


bezw 


ej „stanowcze: 
ikami 


rzeczą 


ii 


ględności w walce z 
rozkładowemi. Jest przecież 
wprost nie do uwierzenia, że przeciw 
poprawce, 
zabier 
uporządkowania we- 
do złamania czynników 
rozkładowych i do stworzenia warun- 
ków  zabezpieczających społeczeństwu 
swobodny i zdrowy rozwój wszystkich 


wyrażającej nadziej! że 


e się obecnie ene znie 


do stosunków 


wnętrznych 


jego sił twórczych* mogą mieć zastrze- 
żenia „konserwatyści“ i członkowie 
klubu, nazwie samej katoliekość 
swą uwypuklający. 

Odroezenie głosowania socjaliści wy- 
zyskują niewątpliwie na nowe zastra- 
szanie, nowe intrygi i nowe dowodze- 
nia, że większość narodu jest po ich 
stronie. Z tego względu za pożytecz- 
ne uważamy, iż organizacje narodowe 
miasta Warszawy w dniach dzisiejszym 
i jutrzejszym chcą zamanifestować, że 
większość opinji publicznej bynajmniej 
za socjalistami nie idzie. Mamy na- 
dzieję, że wszyscy obywatele iniejaty- 
wę tę poprą i jednomyślną swą po- 
stawą zadadzą kłam socjalistycznym 
fałszom i oszezerstwom. 
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Ch. Bonnefon w dals 
„Echo de Pa 
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ame 


siaj 
dlegieg 

Angiji pieści 
i ks. Henckel vo arek, je- 
go przyjaciel, który y zapewne 
yszłej prezydenturze. Przeciwne 


major Otley 
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i sa 
lud 1 їй; 
Pc natomiast uchwaliła лай. 
Śląskowi Górnemu autonomję. Nien 
cy chcialy ten cios odparować. 1 

Р. Bonnefon przytacza dwa aid 
sprawozdania z konfereqcji prasowyt 
niemie: z pr awicielami rzą 
du, Mowa w nich zarówno 
niemieckiej na Śląsku, jak i w prd 
wincji nadreńskiej, okupowanej przę 
Francję. ) 

Redaktor „Vossische Ztg.* p. Beri 
hardt podniósł na konferencji w dnih 
10 września, że zapowiedź autonomj 
śląskiej ogłoszona przez rząd Rzeszy 
wydała się sensacyjną, ponieważ rząf 
pruski godził się wbrew konstytucji 
Rzeszy tylko na samorząd prowincją 
nalny, a stanowisko Prus popierał m 
nister spraw zagranicznych. - Gdy 06 
cyzja nadania autonomii zapadnie, bę 
dzie zapewne już zapóźno. Redal 


poufnie, że w оріпјі publicznej 
Śląsku po odparciu bolszewików ná 
stąpił zupełny zwrot i żądał, aby prá 
sa przestała się domagać  plebiscy 
w bliskim czasie. Przedstawiciel rzą 
du potwierdził te informacje. Pru 
są zdania, że wystarczyłby samorzą 
prowinejonalny, ale uszanują konsty 
tucję Rzeszy i zgodziłyby się tí 
głosowanie ludności w sprawie auto 
nomji w razie postawienia takiego 24= 
dania. 

Wystąpiono bardzo ostro przeciw. 
zachowaniu się prasy niemieckiej no 
Śląsku, będącej w ręku rządu i gro 
żono skandalicznemi rewelacjami. ja 

Przedstawiciel socjalistów niezależ 
nych oświadczył, że jeżeli Prusy bę 
chciały zachować wszelkiemi sposoba* 
mi Górny Śląsk, niewątpliwie będzie! 
on stracony dla Niemiee, tak samo, 
jak Nadrenja. zł 

W dniu 21 września oświadczył 
przedstawiciel rządu, że dokumenty, 
które ukazały się w prasie franci- 
skiej w sprawie Śląska Górnego z 
wogóle fałszywe. Теп i ów dokume: 
może być wprawdzie auieńtyczny. Bą- 
danie tych dokumentów nie jest 
jeszcze ukończone. Na to jeden z ге 
|daktorów powiedział, że dokumenty 
są widóoznie doskonale sfałszowane, 
zgodne są z psychiką tych urzę: 
ków, którym je przypisują. 

Przedstawiciel urzędu spraw zagi 
nicznych ną skutek specjalnego rozpc= 


od namiętnych komeniarzy z powod 
wyjazdu gen. Le Rond, gdyż to może 
wpłynąć па możliwość odwołania” 

l imią 


Korfanty wie wszystko — pisze 
. deden z dokumentów 
znalazł się na biurkach wyższych 
|urzędników aljanckich. Był to wyciąg 
z poninego raportu rady ministrójw 
w B Powiedziano tam: „Gene- 
rał Le Rond jest człowiekiem piery- 
zej klasy; pułk. Perceval (przedstawi- 
ciel Anglji) jest to ktoś; co się tyczy 
|gen. de Marinis, jest to Trottel (kre- 
tyn). Teraz gen. de Marinis z hunto- 
rem tak zaczyna jakoby swoje wy- 
wody: „Chotiaż jestem kretynem, wy- 
powiem mój pogląd". 


W prasie francuskiej pełno teraz 
korespondencji z Krymu i wywiadów 
z Wranglem i jego współpraeownikami. 

W „Matin“ major d'Etchegoyen pi- 
|sze, że powierzchowność bar. Wran- 
gla jest pociągająca i imponująca. 

Gen. Wrangel podkreślił, że walczy 
z bolszewizmem nie tylko bronią, 
lecz „zarazą porządku“, którego spra- 
gnieni są chłopi. Przedewszystkiem 
chodzi o wcielenie w życie reformy 
agrarnej. W każdej wsi ustanowiono 
rady, które określają ilość ziemi, któ- 
rą każdy może posiadać. Każdy wło- 
ścianin może nabyć ziemię na spłatę 
w ciągu 25 lat, płacąc - właścicielowi 
(osobom prywatnym lub państwu) pią- 
tą ezęść zbiorów w naturze lub go- 
tówką. Rozdzielono już 10.000 hekta- 
rów ziemi. 

Jako zaczątek konstytucji wprowa- 
dzono samorząd. Kilka wsi wybiera 
ziemstwo pierwszego stopnia. Wybo- 
ry w zasadzie na t'zy lata, w okresie 
pierwszym па гок len, dały bardzo 
|dobre wyniki i za adczyły, że wal- 
|ka klas się zakończyła. W wiełu miej- 
scowościach chłopi wybrali wielkich 
właścicieli ziemskich, rozumiejąc, że 
ci, jako więcej wykształceni, lepiej 
| będą bronili ich interesów. 
| Drugim stopniem będzie ziemstwo 
| powiatowe, wybrane przez ziemstwa 

ziemstwa zaś powiatowe wy- 
omstwa gubernjalne. Żiemstw 
nych w Rosji będzie kilka- 

obejmować będą 'okręgi о 
ch interesach gospodarczych, 
, Ukraina, Kubań. Członkowie 
mstw utworzą Zgromadzenie 
e i ustalą formę rządu. _ 

д о o mnie—mówił gen. Wran- 
gel—wieści zagranicą, że cheę restai 
'rować carat. Qzynili to, aby mnie 


to 


у 


h Jw okręgu. 
rządzenia poleca prasie wstrzymać s}! smzycotewanie tej bazy w. 


r 
arszawa, sobota 25 paździ 


zdyskredytować bolszev i parszy- 
| we owce, emnie dla 
juzdrowien: acji. Tak 
dwaj gene: z nich do~ 
үа armji za czasów Denikina, zaj- 
Jamunicji, oskfrżając mnie, że 


mowali 

germanofilem i monarchis W rze- 
czywistości od początku oświadczyłem, 
źe nie chcę żadnych dyskusji politycz- 
nej, grupując koło siebie wszystkich 
synów Rosji bez różnicy partji. Nie 
istnieją dla mnie ani monarchiści, ani 
republikanie. Władzę ustanowi Zgro- 
madzenie Narodowe. Ministrowie moi 
są wszelkich poglądów. 
usuwać tych, którzy służyli za dawne- 
go ustroju. P. Kriwoszein, prezes mi- 
nistrów, był ministrem rolnictwa za 
cara, ale ani p. Bernatskij, minister 
skarbu, ani p. Łanbandanow, minister 
handlu nigdy nie służyli monarsze, p. 
Struve zaś, minister spraw zagranicz- 
nych, był ongi zesłany za swe poglądy 
socjalistyczne. 

Dalej bar. Wrangel wyjaśnił, że nie 
jest wcale Niemcem z pochodzenia, 
lecz Szwedem, z rodziny zruszczonej 
od czasów Piotra Wielkiego, nie mówi 
wcale po niemiecku i raz tylko prze- 
jeżdżał przez Berlin do Paryża. 

Gen. Wrangel chce zorganizować 
zajęte terytorja, posuwając się w prze- 
ciwieństwie do Denikina ostrożnie, 
Chociaż są wciąż powstania przeciwko 
bolszewikom, sam naród nie obali ich, 
uczynić to winna jego armja. Przywo- 
łanie obeej pomocy zbrojnej byłoby 
wielkim błędem. Bar. Wrangel po- 
trzebuje tylko pomocy materjalnej, 
sprzętu wojskowego i poparcia moral- 
nego, * 

W innym artykule „Matina“ znany 
autor wojskowy major de Ciyrieux 
dowodzi, że gen. Wrangel musi pro- 
wadzić ofensywę na zagłębie Donie- 
ckie, bo potrzebuje węgla i pieniędzy. 
Ale ruch ten, prowadzony z Krymu, 
rozciągający front na 400 kilometrów, 
naraża Wrangla na niebezpieczne ataki 
па flanku lewym. Francja mogłaby 
przyjść mu natychmiast z pomocą 
środkami, któremi rozporządza. Zain- 
stalowawszy się nad Dońcem, Wrangel 
winien stworzyć nową podstawę nad 
Kubanią i północnym Kaukazie; wów- 


je 


jestem 


czas nie groziłoby mu przerwanie za-| 


iczych lifji komunikacyjnych. Po- 
„órny desant przed kilku tygodniami 

gu kubańskim miał na celu 
ого 
nin z kozskami. Niepowodzenie przed 
sięwzięcia, może przedwczesnego, nie 
powinno odstraszyć od jego powtó- 
rzenia. - 

Francja może dać poparcie дур! 
matyczne i materjałn Mianowicie w 
Tyflisie istnieje misja wojskowa fran- 
buska, której szef, wychowany w Rosji, 
zna doskonale stosunki i p a ol 
brzymią powagę wśród ludn 
kazu. Ta misja, \ należałoby 
wzmocnić, pełniła dotychczas rolę ob- 
serwacyjną, maj . środki. 
czasem ut j 
z przywódcami ко 
na jej zr i odp 
potrafili przezwycić 
hania, iwe dla Wrang 
gów Donu aż do przelęc 

Misja powinna wej 
nu. Chodzi o pewne 
nie rozdane dla utwor konty 
gensów wojskow, о tuzinów 
karabinów m ch i pewną ilość 
nabojów, dostarczonych nie ryczałtem, 
lecz rozdawanj według pot 
dokonanych ro chodów. Ze źródeł 
pewnych wiadomo, że przywódcy ko- 
zaków i górali gotowi ocząć akcję 
na wezwanie Francji. Wówczas przy- 
szłość Wrangla bylaby zabezpieczona, 
a całe międzymorze kaukaskie wy: 
zwolone byłoby z pod władzy wojsk 
bolszewickich. Baku i jego żródła 


umy, umiej 
mia 


ych 


pozbyłyby się kontroli bolszewickiej. 
Odetehnąłby Azerbejdżan i republika 
ormiańska, zagrożona przez bolszewi- 


pierwszy od dłuższego czasu interesy 
Francji i Angli byłyby zbieźne. Wy- 
pędzenie bolszewików z Kaukazu i 
przerwanie ich łączności z nacjonali- 
stami tureckimi zapewniłoby obronę 
Mezopotamii, Persji, drogom do Indji, 


wojsk angielskich z Batumu i Gru 
Inicjatywa francuska rozwiałaby wie- 
le obaw nad Tamizą. 


* 


W Paryżu współpracownik | „Echo 
de Paris“ rozmawiał z ministrem 
spraw zagranicznych Wrangla Stru- 
wem, który przybył do Francji dla 
omówienia skutków pokoju polsko- 
bolszewickiego. 

Na zapytanie, елу Wrangel stawia 
hasło Rosji jednej i niepodzielnej i 
jak pogodzić z tem dążenia Petlury 
na Ukrainie i separatyzm kozaków 
i górali kaukaskich, „profesor na eme- 
ryturze* Struve nie chciał dać odpo- 
wiedzi. Trzeba — mówił — przyjąć 
fakt zwycięstwa Polski. Pomoce ma- 
terjalna Petlury dla Wrangla nie da 
się ocenić. Kilka tysięcy kozaków 
walczy w szeregach naszych. Uznaję, 


się wstrzymywaniem dowozu | 


Nie mogłem | 


| enybnie wy 


naftowe, tak dla Francji potrzebne, | 


ków i nacjonalistów tureckich. Po raz | 


naprawione byłyby skutki odwołania | 


ódca- 


Górs 


że, trzel 
mi w Ty 
jprowadzą z nami ul А 

Dziennikarz francuski wspomniał о 
pogł ch, jakoby liberalizm Wrangla 
spotyka się z przeciwdziałaniem wpły* 
wów теа h duchowieństwa i 
wielkich właścicieli. 

Prawdą jest — odparl Struve — że 
bolszewizm mógł obudzić przywiązanie 
do religji i tego, kto był głową 'cer- 
kwi, ale tendencje rządu krymskiego 
są istotnie demokratyczne, Pogromów 
nie było, bo na terytorjum, zajętem 
przez wojska Wrangla niema ży: 
dów (2). 

Zaptzeczył też prot. Struve twier- 
dzeniu, że rząd Wrangla wprowadził 
monopol handlu. Pobiera tylko 80 
proc. premji wywozowej dla zdobycia, 
środków. 

O sytuacji wojskowej powiedział 
minister: „Entuzjazm dla gen. Wran- 
gla jest niezaprzeczony; żołnierze są 
dobrze żywieni, a nasze zwycięstwa 
pozwalają nam na zdobycie ludzi u 
czerwonych, którzy rozmieszczeni w 
dobrych kadrach, stają się antybolsze- 
wikami, i sprzętu. Wrangel jest mą- 
dry i nie zapędzi się nierozwaźnie! 
Ale trzeba nam pomóc, sami nie nie 
możemy zrobić“, 


п przy 


ryżu. le 


dy. 


Zajście między Francją 
a Watykanem 


(Od specjainego kor. „Gaz. Warszawskiej” 
Paryż, 12 października 

Choć rząd francuski przedłożył Izbie 
posłów jeszeze 11 marca projekt būd- 
żetu na wznowienie ambasady fran- 
cuskiej przy Watykanie, dziś jeszcze 
projekt ten nie jest zatwierdzony. A 
zatem dziś niema jeszcze pomiędz, 
rządem francuskim a Watykanem żad- 
nych stosunków urzędowych, a trwa 
w dalszym ciągu, odr. 1905, „regime* 
zawarcia konkordatu. Te wyjaśnienie 
jest niezbędne dla zrozumienia przy- 
czyn incydentu, jaki zaszedł kilka dni 
temu pomiędzy rządem francuskim a 
kurją rzymską. 

Po śmierci kardynała Amette'a, 
arcybiskupa paryskiego, należało mia 
nować jego następcę. Jeśliby istniały 
normalne stosunki dyplomatyczne po- 
między : Quai d'Orsay a Watykanem, 
to nominację, „taka poprzedziłaby nie: 
cuski miałby bezpośredni wpływ na 
wybór kandydata na stolicę areybis- 
kupią w Paryżu. АЈе stosunki te jesz- 
cze nawiązane nie’ zostały, a zatem 
Watykan nie był zobowiązany do żad- 
nej, nawet nieofic j, wymiany zdań 
| Skorzystał też z tej 


ał 
6 przeciwnikom naw. 


że na coś one Francji przy 


inenecję 


Rouen“. 


| wybitna, Z 
|rzył niedawno odbycie podróży o d 
|żym charakterze politycznym do Syrji 
i Palestyny, uważany był za kandyda- 
nie jednego, to najwięcej ‹ 5 
ego. To też w kołach urzędo- 
ych przeciwko osobie nowego arey- 
|biskupa nie uczyniono żadnych za- 
|strzeżeń. Ineydent, o jakim mowa, 
dotyczy tylko formy nominacji. 

Oto dnia 3 października ukazuje się 
wywiad współpracownika „Petit Pari- 
sien“ z nowym arcybiskupem paryskim, 
w którym kard. Dubois oświadezył: 
„Олу jestem arcybiskupem paryskim? 
Tak, jeśli wierzyć mam dziennikom i 
[chetnie im wierzę, bo ponieważ nowi- 
nę tę zakomunikował prasie nasz rząd, 
więc wnioskuję stąd, że upewnił się 
przedtem co do mej nominacji w 
Rzymie“. 

Tegoż wieczoru „Quai d'Orsay“ za- 
komunikował prasie notę następującą: 
„Różne dzienniki doniosły o nominacji 
kardynała Dubois na arcybiskupa pa- 

kiego. Rząd francuski nie otrzymał, 
żadnego 


| 
w 


an 


stała dwa dni-temu przez „Osserratore 
Romano“. 

Ta właśnie nota spowodowała incy- 
dent, którego wagi nie należy zresztą 


wienie. „Journal des Débats“ zauważa, 
że „rząd francuski nie mógł otrzymać 
żadnego komunikatu, dopóki stosunki 
urzędowe z Watykanem nie zostaną 


а 


Natomiast prasa 
z organem, Wielkie; hodu „Rap- 
|pel'em* i organem Wielkiej Loży „Ёге 


aby wykazać eo to będzie później, kie- 
dy już teraz Watykan ma za nie zda- 
nie rządu francuskiego i wcale z йш 
się nie liczy. 

Otóż tu stwierdzić należy, że jeśli 
stosunki dyplomatyczne z Watykanem 


Ша! 
ааа ац. 


‚ aby do-l; 
ania sto- К 


przesddzać. Prasa narodowa i katolicka | 
wyraziła z powodu tej noty swe ździ- | 


| Nouvelle“ na czele, skorzystała z okazji, | 


dykalno-masońska, |? 


| PŁATA: moji 

mie w Warszawie: 
| mk:, na prowincji: 78 
mk. za granicą 95 mke 


Cena numeru 3 mk, 
Adres rodak, 1 adm, 
ZGODA 5 


telef red. 


21 


jeszcze nie zostały nawiąza 

ięki masonerji francus 
cięciu: stronnietwu radylalno 
stycznemu, które" nie zdolne 
żadnej pracy pozytywnej, 


znamien 
publikańska „Libre Pe 
autorstwo noty „Quai 
Berthelotowi i jego „masońskim wę: 
zlom" (attaches maçonniques). 


Z polityki zagranicznej 


Lloyd George о Irlandii 


Lloyd George na zgromadzeniu w 
Carnarvon mówił o sprawie irlandzkiej, 
Chociaż —twierdził — odpowiedzialnoś 
za obecne położenie w Irlandji spada 
w dużej mierze na poprzedni rząd, 
można powiedzieć, że nie uczyniono 
піс takiego, co tłumaczyłoby Stan 0- 
becny w tym kraju. Od 40 lat W. Bry-| 
tanja "uczyniła więcej dla zadosyćuczy=| 
nienia skargom irlandskim, niż w ja- 
kiejkolwiek innej części świata. Odwet 
policjantów i wojska w  Trlandji jest 
wynikiem ciągłych prowokacji, Jeżeli| 
mążna mówić o wojnie, panującej w; 
Irlandji, to wojna toczy się z dwóch. 
stron. Ale zabójstwa policjantów przez 
sinafeinistów, strzelających z tyłu nie 
są wojną, lecz morderstwami. 

Trzeba przywrócić porządek w Ir- 
landji choćby najostrzejszemi śródka- 
mi. Nie można pozwolić na zapanowa=| 
nie zupełnej auarchji, na steror. 
nie kraju przez małą grupę zal 
Trzeba tę bandę rozproszyć. Jedno=! 
cześnie należy dać Irlandji rząd aŭto- 
nomiczny, Gdyby chcieć zaspokoić 
opinję irlandską, należałoby dzić 
się na zupełne oderwanie i niezależną 
republikę. Ale Ulster miałby ś do 
powiedzenia w tej sprawie. Nie chce- 
my wojny domowej na naszym progu, 
kiedy usilujemy przywrócić pokój w 
świecie. 


der 


1 
jest rzeczą bezużyt | 

tonomji, wzorowanej na kolonjae 

żeli się nie da Irlandji prawa posia- 
dania wiasnej ji i marynari 

żeli się jej nie pozos wyłącznej 
kontroli nad portami. Taki home rale 
pociągnąłby za sobą przymusową služ- 


g wojskową w Irlandji, a z kosiecz- 
ih Кед E by. 
jednocześnie istnieć półmiljonowa mrmja 
w Irlandji i stuty: 


na w Anglii. 
Asquith wprawd 


landja nie*por 


arm 


a 


kosztowne. 


jmowała 


charakt 
з, alx 


iego 
5 


żołnierzy 


wi w dwa 


| ostatniej ofenś 


pod broń ogromną arnj 
uderzyć na t 


k się jej po 
nie można jej powierzać niebezpi 
i marynarka. Rząd 
де do ostateczności 
Ilandji, 
istnienia 


1. 


dol 
;bezpiecz- 
F 
będzie sprzeciwia 
stworzeniu armji i floty w 
które byłyby groźne dla 
Anglji. 


Dzień polityczny 


Powrócił do Warszawy 
z Paryża p. Fiłosofów, wir 
ceprezes rosyjskiego ko- 
mitetu politycznego i zaraz po powro- 
cie udzielił wywiadu przedstawicielowi 
agencji Russpr Że słów jego na 
szczególną uwagę zasługuje oświad- 
czenie co do gen. Wrangla. „Wszyscy 
ci—mówił р. F. — którzy mieli mo- 
żność poznać tę wybitną osobistaść, 
zarówno jak i specjaliści wojskowi, 
odzywają się o nim z największem u- 
znaniem. Jeżeli odczuwają trwogę, to 
tylko o sprawność aparatu administra- 
cji cywilnej, który podług opinji osób 
miarodajnych, przepełniony jest urzęd- 
mi dawnej biurokracji, wnoszącemi 
ваге przesądy do sprawy żywej. Lecz 
оо się tyczy mnie ОВ cie, to uwa- 

m w dalszym ciągu, że obowiązkiem 

ystkieh Rosjan, kochających Oj- 
jest jaknajszersze współdzia- 
Wrangla i jednocześnie 

walka z reakcyjnemi pojęciami 1 czy- 
nami niektórych jego współpracowni- 
ków. W każdym razie nie będzie ta 


Fiłosofow 
o Wranglu 


opozycja, lecz spełnienie obowiązku” 


„8ŁOB NARODU" » Ada 24 Października 1920 Toki . 


tów. 5 
mon, notu 


Тулі 


z kościoła, mówił z każdym, bez 
różnicy: sti kto zażądał od kapitana gwar- 
dyi na ulicy zezwolenia na rozmowę z królem. 


Wspominając o tym zwyczaju, dziennik doda- | 
je, że gdyby dziś, w czasach demokracyi i 80-; 


cyalizmu, jakikolwiek prosty śmiertelnik spró- 


bował załatwić w sposób podobny swe Sprawy, | 


zostałby potraktowany mniej uprzejmie, albo 
też.. odprowadzony do szpitala chorych umy- 
słowo. Dr. M. K. 


татара AINES 
3 a 
KRONIKA. 
Kraków, 23 paździemika. 
POGRZEB 6. Р. KS. DRA STANISŁAWA 
SPISA odbył się wezoraj 22 b. m. po uroczystej 
Mszy 6w., odprawionej przez Кв. b'skupa No- 
waka w Katedrze wawelskiej, w obecności 


Księcia-Biskupa Sapichy, duchowieństwa świe- 
ckiego i zakonnego, profesorów Uniw. Jag el. 


z rektorem па czele, członków prezydyum, mia- | 


sta, przedstawicieli zakładów human tarnych, 
społecznych i t. d. Kondukt żałobny, prowa- 


dzony przez  Ożwigodnego Celebransa, ruszył; 


z katedry wawelskiej o godz. 11 rano. 
WYCIECZKA GÓRNOŚLĄZAKÓW z Raci- 
borsk'ego i Rybnickiego, 
osób, przybyła do naszego mi à 
91 b. m. Mili goście, po zwiedzeniu pamiątek 
Krakowa, odjadą w poniedziałek 25 b. m. 
ZEBRANIE KS, KATECHETÓW odbędzie 
się w poniedziałek dna 26 b. m. о godz. 6 
w seminaryum 


w sprawie poborów nauczycieli religii w szko- | 


tach powszechnych. 

KRZYŻ WALECZNYCH. W „Monżtorze* 
z dna 19 b. m. ogłoszone zostało rozporzą- 
dzenie Rady obrony państwa 0 ustanowieniu 
Krzyża Walecznych. Krzyż ten ustanawia się 
m ragrodzeria czynów męstwa i odwagi, 
zanych w boju. Krzyż jest równoramien- 
ny z bronzu jasnego, w środku zewnętrznej 
strony miriatunowa tarcza pięc okątna-z orłem 
państwowym, na ramionach krzyża napis „Na 
polu chwały”. Na odwrotnej stronie w środku 
na tarczy miniaturowy wieniec z liści dębo- 
wych, przedz any mieczem  obosiecznym; па 
poprzecznicy krzyża napis „Walecznym*, Krzyż 

i się ma wstążce amarantowej z białymi 
brzegów prążkami. Krzyżem Walecz- 

ych może być ozdobiony ezterokrotnie każdy 
~oficer i szeregowiec armi czynnej, mogą go 
otrzymać w wyjątkowych wypadkach i osoby 
‚ Drugie, trzecie i czwarte odznaczenia 
oznacza się na posiadanym już krzyżu okucia- 
m? w kształcie listeczków z jasnej blachy bron- 
nowej, Krzyż Walecznych daje odzmaczonym 
cały szerag przywilejów w życiu późniejszem, 

ODZNAKI STANTII „33... розеола 
przysługują wszystkim 1 
obrony państwa, za okazaniem legitymaryi 
człorka Komitetu w sekepi 1, ul. św. Anny 1. 5. 
Niepodjęte legitymacye otrzymać można w 8€- 
krotaryacie gen. między 4—6, plac Szczepański 
6, 1 р..-7л złożenem fotografii i tiszczeniem 
12 mk mó kosztów. з 

POŻYCZKI DŁA NAUCZYCIELI PAŃSTW. 
SZKÓŁ ŚREDNICH. Zarząd gł Т. N. 8._W. 
podaje do wiadomości, że Ministerstwo W. R. 
i O. Р., zgodnie z postanowieniem Rady miai- 
strów, chcąc ułatwić nauczyc elstwu szkół śre- 
dnich aprowizacyę na miesiące zimowe, upowa- 
żniło dyrekcye tychże szkół do wyasygnowa- 
nia pożyczek w kwocie 3000 dla wolnych, 3800 
dla małych rodzin, 3600 dla średnich, a 4000 
dla dużych rodzn. Pożyczki zwracane będą ra- 
tami, począwszy od 1 kwietnia 1921 r. 

KREDYT DLA RĘKODZIELNIKÓW. Ko- 
misya kredytowa obwodu krak. na posiedzeniu 
z dnia 18 b. m. przyznała 5  rękodzielnikom 
kredyt ulgowy, w ky 
przekazała 13 spraw 
Komisyi głównej w Warszawie 
na udzielenie kredytu  włącznej 
8.595.000 marek. 

KONCERTY Ү, M. С. A. Staraniem Y. M. 
С. A. odbywać się będą w Domu oficera pol- 
skiego (Lubicz 16, Klub Strzelecki) w każdą 
soborę koncerty, których organizacyę wziął na 
sieb'e prof. Łabuński. Pierwszy z tych koncer- 
tów, ma które mają wstęp oficerowie z rodzi- 
nami, odbędzie się dziś (w sobotę 23 b. m.) 
z łaskawym współudziałem p. Marek-Onyszkie- 
wiczowej (spiew), prof. W'esonberga (skrzypce), 
i prof. Łabuńskiego (fortepian). Początek 
punktualcie о godz. 8. \ 

MIEJSKIE BIURO APROW. zawiadamia, że 
cd 27 b. m. otrzymają konsumenci po 50 dkg. 
chleba w cenie 13 mk. za 1 kg, na odcinek 
chlebowy 101, oraz po 50 dkg. kaszy jaglanej, 
w oenie ро 19 mk. za 1 kg. na odcinek mączny 
101 legitrmaryi zbiorowej. 

ZAKŁAD STARUSZEK. Zapomtianym przez 
społeczeństwo jest Zakład staruszek przy nl. 
Kollątaja w Krakowie, w którym około 100 
osób najrozmaitszych warstw społecznych zoa- 
łazło przytuiek. W ostatniej biedzie pogrążo- 
ne biedne mieszkank* Zakładu, zwracają się do 
mieszkańców naszego miasta z gorącą prośbą, 
by skromnymi bodaj datkami, jakie na ten cel 


сө 


?kszych przedsiębiorstw 
z wnioskiem 
kwocia 


będą zbierać w niedzielę 24 b. m. uproszone į 


panie, użyli *ch skrajnej nędzy. 

ROZPRAWA 0 MORDERSTWO RABUNKO- 
WE. Przed tutejszym sądem przysięgłych toczyła 
się wczoraj rozprawa przeciwko BR-letniemu robo- 
tnikowi kol., Franciszkowi Sosinowi z Bierzanowa, 
oskarżonemu о zbrodnię rabunkowego morderstwa, 
którego i 
osobie. Lei Lublich w Biereanowie. Aresztowanie 


oskarżonego nastąpiło bezpośrednio po dokonaniu 20069, których podejrzywano © umreszczenie |dali poezyi, czy też nisza ucho przyzwyczał- 


4 


wik XIV, idąc na mszę św., 


licząca ponad 200, 
ta we czwartek! 


duchownem (Palae Biskupi), | 


członkom  Kom'tetu | 


oce 25.000 mk., nadto’ 


= syma Gork ja, 


miał się dopuścić w marcu 1919 r. nai 


zstwa na skutek zeznań żony obwini 
ohydę morderstwa ares; 
en jednak z całą stanowczością 
с, że krytycznej nocy pełnił ві 
ni świadkowie zeznali obcią- 
olinie Sosin, żonie obwinio- 
ja jako kobietę lekkieh oby- 
a się męża i wtrącenia 


go, | 


| gniętą do odpowiedzialności, 
POD ZARZUTEM SZPIEGOSTWA aresztowano 
2-letniego Alojzego Karatioła z Rudzienie па G. 
u i odstawiono do sądu wojskowego, 
ESZTOWANO Ludwika Wożniczkę, lat 20, 
szofera z Bielska, pod zarzutem kradzieży maszy- 
ny do pisania, z posiadania której nie umiał się 
wytłumaczyć. 


PROGNOZA POGODY. Sprawozdanie meteo- 
rolog'czne stacyi radiotelegraficznej w Krako-| 
|wie. Prawdopodobieństwo pogody ва dzień 
23 b. m.: Rano mgła, w dzień pochmurno, mgli- 
sto, wiatry północne. 


Z Polski 1 ze Świata, 


SKUTKI STRAJKU KOLEJARZY, Ze sfer 
rolniczych piszą do warszawskiej 
Poratnej*: „Od trzech tygodni setki rolników, 
przeważnie mniejszych, oblegają Urząd aprowi-j 
zacyjny starostwa warszawskego 0 udzielenie 
im żyta do siewu i każdy z nich odbył po to 
|żyto do Warszawy już kilkakrotną podróż, ko- 
' sztującą każdego setki marek. 

Żyto to miało nadejść z Poznańskiego naj- 
później 14 b. m., t. j. m ostatnim, właściwie | 
już wątpliwym terminie siewów żyta w na- 
|szym klimacie. Wobee strajku kolejarzy, na- 
|dejdzie ono już za późno. Strajk więc ten wy- 
|woła brak żyta i słomy dla inwentarza na 
rok przyszły, gdyż to, co się robi w starostwie 
warszawskiem, nie jest wyjątkiem, a brak jest 
żyta siewnego w całym kraju". 

0 KSIĄŻKĘ POLSKĄ. Świeżo zamianowany 
|dyrektorem B'błióteki w Bydzoszczy p. Witold 
Bełza, za pośrednictwem pism uprasza wszyst- 
ikich autorów, nakładeów i księgarzy wydaw- 


| 


1 
ców dzieł polskich o składanie mu ich w ofie- 
rze, celem odniemczenia zakładu, na którego 
czełe stanął. а 
Bblioteka ta, założona przez rząd pruski 
kilkanaście lat temu, książkę polską wygnała 
ze swoich półek i gdy po Niemen-hakatyś 
' rozejrzał się on, w jej zawartości, ua kilkadzie- 


„Gazety |\ 


w dzienaikach dipnicznych artykułów o а! 
bolszewickiej Joammie d'Are. 

ODBUDOWA ŚWIĄTYNI SALOMONA W | 
JERUZALEM. Według wiadomości angielskie 
gazet, istnieje poważny projekt odbudowania 
w mieście świętłm świątyni  salomońskiej. 
W systemażyczny gposób żydzi starają się Jo- 
rozolimę uczyni zmowu stolicą żydow- 
ską. Charakterystycznem jest to, że nowy gu- 
bernator żyd Samuel zaraz w pierwszych dniach 
po swojem przybyciu do Jerozolimy, ogłosił 
szabas jako święto państwowe. Swoją siedzibę 
Samuel obrał aa Górze Oliwnej, naprzeciw 
starych murów Świątyni. 

TRYUMFY AWIĄTYKL W warsztatach 
zepelinowskich -w Staaken koło Spandawy 
zbudowano nowy olbrzymi samolot jeduopła- 
sztwyznowieć, 0 T0zpi 89 metrów, który | 
mieści 4 ludzi załogi { 12 pasażerów. Statek | 


mitych wzlotów próbnych, ponieważ nie ren- 
towałby się dla wzlotów pasażerskich w Niem- 
czech. Hangary w Staaken zostały sprzedane, 
jako bezużyteczne. 

Francuski lotnik Sadi Le Comte przeleciał 
aeroplanem przeszło 300 km. w godzinie, W a6-| 
roplanie przeleciał on jeden kilometr w 11 se- 
kundach i 9/0, t. zm, z szybkością 302 km. 
15821 m. na godzinę. 

Z Pragi donoszą, że polityczne i krajowe 
władze w Pradze udzieliły pewnemu Towarzy- 
stwu pozwolenia na zorganizowanie komunika- | 
cyi powietrznej między Pragą, Karlsbadem, | 
Mar enbadem, Franzensbadem i Pilznem. j 


Zawiadomienia į komunikaty, 


IV PORANEK BEETHOVENA odbędzie się| 
w niedzielę dnia 24 b. m. о godz. 11 przed poł. 
w sali „Sokola“, Poranek, w którym współdziała 
|Dr Józef Reiss jako prelegent, a p. Münz jako 
E tor, ściągnie do sali „Sokola“ tłumy pu- 

Mez 1. 
| PORANEK ŻOŁNIERSKI. Staraniem Uniwersy- 
cetu żołnierskiego D, 0. б. i Dow. miasta odbę- 
dzie się w niedzielę 24 b. m. o godz. 10 rano 
w teatrze miejskim im. Ј, Słowackiego uro 
poranek żolnierski ku uczezeniu pamięci he 
Stanisława Żółkiewskiego, 
muszki, oraz dla oddania czci i hoidu zwy- 
cięskiej Armii polskiej i Naczelnemu r 
| Poranek przeznaczony jest w. 
jbilety rozdaje Dow. miasta, 

ODCZYT. Dziś (w sobotę) o godz. Т wieczór 
wygłosi dyrektor Syndykatu koszykarskiego, p. 
Boleslaw Kański, w sali miejskiego Muzeum prze- 
mysłowego im. Dra Baranieckiego, odczyt p. t. 
|.„Polski przemysł koszykarski”, Ў 

ZGROMADZENIA „Koła miejscowego Polskiego 
Związku chrześc. metslowców* i „Koła miejsco- 
wego Polsk. Zw. zawod. chrześc. praczek i praso- 


Wodzowi. | 
yłącznie dla wojska; | 


| 
| 
| 


«аб tysięcy dzieł niemieckich znalazł w niej 
naszych pareset. Rada miejska w Rydgoszczy 
ji Ministerstwo oświaty przez udzielenie mu 
jsubwencyi pieniężnej, starały się zaradzić te- 
imu, szersza przecież pomoc calego kuliuralne- 
igo naszego społeczeństwa jest w tym- wzglę- 
jdzie nieodzowną. 

ак ро Niemeach, 


uprasza о тайхуіате mu 
książek polskich pod adresem јето ojca, mace- 
jnasa Stanisława Bełzy, zamieszkałego w War- 


szawie eray nl. Chmielnei Мг. 90, cknd_oiramla 
сутте dostana Sie оле do rak jego. 


W SPRAWIE PRACY DUSZPASTERSKIEJ 
WŚRÓD ROBOTNIKÓW POLS. WE FRANCYT. 
W kopalniach węgla we Franeyi pracuje od 


reku około 5000 robotników polskich. Właści-| 


ciele kopalń, rozumiejąc doniosłość stałej. opia- 
„ki duszpasterskiej nad tymi robotnikami, zwró- 
jeśli się do Księcia Biskupa krakowskiego 
|2 prośbą o przysła: na razie przyrajmn ej 
jezterech księży, którym zapewnionoby koszta 
į podróży, odpowiedrie utrzymanie na miejsu 
11 wynagrodzenie. Książe-B skup wzywa księży. 
którzyby żechcieli podjąć sę tej pracy, by 
zgłosili się do niego, celem bliższych informa- 
cyi. Potrzebna jest znajomość języka fran- 
«uskiego. 

ŻONA GORKIJA OPIEKUNKĄ POLAKÓW, 
Prezes komisyi Polskiego Czerwonego Krzyża 
jdla sprtw zakładników i jeńców, p. Edward 
Majewski. otrzymał radiodepeszę z Moskwy od 
rosyjskiego Czerwonego Krzyża, zawiadamia- 
jącą о roztoczeniu. w myśl zawartej przez nie- 


ie 


go 
opeki nad znajdującymi się w Rosyi sowie- 
ckiej Polakami. zakładnikami i jeńcami eywil-| 
nymi wojennymi przez speeyalnie upoważnioną | 
jdelegatkę. Katarzynę Mieszkowową, żonę Mak- 

б 


CO SŁYCHAĆ W KIJOWIE ? Z Kijowa do- 
jnoszą o zwiększających się represyach, kiero- 
wanych prze ukraińskiemu ruchowi narodo- 
жешп, Bolszewicy rozwiązali ukraiński związek 
j nauczycielski, liczący 25 tysięcy członków to- 
warzystwa oświaty: „Dniepr sojuz* i centralny 
związek kooperatyw ukraińskich, Wszystkie 
үк ęgarnie zostały zamknięte, a wydawni 
znacyonalizowane. Wpływy Winniczenki 
ną; ukralisey komuniści są usuwani 
| wisk bardziej odpowiedzialnych. owski miał 
jzamiar oprzeć się па, ch i utworzyć ukrajń- 
iski rząd kompromisowy; usiłowania jego nie 
dały żadnego rezultatu. 

Rząd sowiecki usuwa się z Kijowa pod wpły- 
wem wieści z frontu polskineo i ukreińskieso. 

INSTRUKTORKA LENINA. Instriktorką La- 
ішла jest młoda, 28-letnia dziewczyna, nazwi- 
|skiem Olza Gorokow. Jest to fanstyczka, która 
„głosi „Świętą wojnę“ przeciw Anglikom w Azyi 
i kontroluje gesty i czyny czerwonych terro- 
jrystów, Lenio i mni wieley przywódcy bolsze- 
wizmu wierzą seryo. że „czerwony Rasputin“, 
jak przezwano ją w Ковуі, posiada moc odsłą- 
niania tajnków przyszłości. Jest to zupełnie 
zrozumiałe, gdyż ona pochlebia im stale i so 
tygodnia „ma wizytę“ bolszewickiego impe- 
тулт Światowego pod bezpośredr'm protekto- 
ratem Moskwy. Na żądanie paany Gorikow 


Nowy dyrektor tej Biblioteki, pierwszy Ро- | 


ч dzielę po роїпйпїп „Weterśn'. 


waczek* odbędą się: pierwsze dzisiaj (w sobotę) 
o godz, 6 wieczór, drngie w niedzielę 24 b. m. 
о godz. 3 ро poł, obydwa w sali Kat, Domu ro- 
botniczego przy ul. św. Tomasza 37. 

|, WIEC. WDÓW I SIERÓT PO URZĘDNIKACH 
i fimkcyonaryuszach państw. odbędzie sie w nie- 
|dzielę 24 b. m. о рой. Б po ро. w sali Domn 
|robotniczego przy ml. św. Tomasza 37. 

JAJA KONSERWOWANE w wamnie (t. zw. jaja 
wapienne) sprzedaje Państwowy Urząd zakupu 
JA. Р. Р, po enie 3%0 mk. za skrzynię (1440 
sztuk) loco Kraków. Reflekianci zecheą się zeła- | 
szać w Zwiaskn Spółek hod. drobiu „Jajo“ w Kra- 
|kowie, ul. Wolska 1. 36. Pierws 


| 
| ługuje_sznitalom. __ олвол! 
Pa LAC P 


Wiadomości kościelne, 

UROCZYSTOŚĆ BEATYFIKACYJNA, Dnia 24, 
25 i 26 października odbędzie się w Domu Cen- 
tralnym Sióstr Miłosierdzia, przy ul. Warszawskiej 
|L 8, uroczystość beatyfikacyjna. która ғотрос 
się riieszporami 0 g. 5 w sobotę dn. 23 października 
|ku uczczeniu ich Założycielki, Błogoslawionej Lu- 
| de Marillac, zm. w 1660 r., jakoteż i 4 Sióstr 
Miłosierdzia, umęczonych za wiarę w czasie rewo- 
есуі francuskiej w r. 1794, a świeżo beatyfikowa- 
jnych przez Ojca św. Benedykta XV. | 2625 | 


П ШШ {ШК 
ШЇ Jira ТЇШЇЇ 
najsławniejszego polskiego pianisty, odbędz'e 
się u nas niecdwołalnie w niedzielę 24 b. m. 
w sali „Sokoła“. Śliwiński na koncercie kra- 
kowskim powtórzy program, którym wywołał 
w zeszłym tygodnin w Warszawie wyjątkowy | 
entuzyazm. Sprzedaż biletów postępuje tak 


|szybko, że niektóre kategorye biletów są jnż 7 
|wej, wiceministra Dąbskiego. 


na wyczerpaniu. 


Odpowiedzi Redakcyt, 
P. A. B. Kraków. Wobec zastrzeżenia, podanego 
[па blankietach telegr., z nadesłanego nam pisma 
korzystać nie możemy. 


Z teatrów krakowskich, 


Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO komuni- | 
kują: Dzisiaj wraca na afisz atrakcyjna sztuka 
Arcybaszewa „Zazdrość“, która, dzieki świetnym | 
wykonawcom, zdobyła w sezonie ubiegłym nie- 
zwykły snkces. „Zazdrość“ powtórzona - będzie 
w poniedziałek 26 b. m. i piątek 29 b. т, W nie- | 


Repertuar teatru maiej. im. J, Słowackiego. 

Sobota 23 b. m.: „Zazdrość”. 

Niedziela 24 b. m.: Po poł. „Weteran“, wieczorem 
„Nina“. [ 

Repertuar Тези Powszechnego, 

Sobota 23 b. m: „Żyria paryskie“, 

Niedziela 24 b. m.: Po poł. „Białe fartuszki", 
wieczorem „Marya Stuart", 

f 


Repertuar „Bagatel, 


„Marya Stuart“. Tragedya w 5. aktach a 7. 
obrazach Fryderyka Schillera, Przekład M, Bu- | 
dzyńskiego, 


Nieszezególnie zaczęła się czwartkowa pre- 


|Lenin skazał na sześć miesięcy więzienia wy- 
sokich urzędników departamentu mobilizacyj- 


miora. Nasi artyści nie umieją mówić wier- 
szem. Dopiero z biegiem akcyi, czy się unieść 


ten został jednak ziemontowany, mimo znako- 5 


Naczelnika Tadeusza | 


ło się do rąbaniny i zb 

że można już było spokoj 
raz bardziej rosnącem zaint 
zić grę artystów i rozwój 
strzowskiej sztuki, 

Schiller oparł rzecz swą na „Dz 
ЕШ“ Rapina do Thoyras i pam 
toma, idealizując postać Maryi i dając d 
cechę wybitnie katolicką. Bardzo szeseśli 
przeprowadzona jest akcya dramatyczna 0 
ciągle wzrastającem napięciu. Polskie tłóma- 
czenie, dokonane przed przeszło pół wiekiem, 
odznaeza się czystością języka i płynnością 
wiersz8, 

Niektóre sceny czyniły na widzach niezwy- 
kle silne wrażenie, Do nich przedewszystkiem 
należy pojedynek słowny między  królewną 
Сек a Maryą Stuart i monolog Elżbiety 
przed podpisaniem wyroku. Słuchało sią tych 
n z zapartym oddechem. Zasługa to p. 
Klońskiej, grającej rolą Elżbiety. 
w ruchach i pozie naprawdą krółowską. Ma- 
jostat, duma i zimny egoizm, przebijały z ka- 
żdego jej gestu i słowa. Р. Czechowska (Ma. 
rya Stuart) dała także dwie sceny piekne: 
oburzenia w rozmowie z Elżbietą i pomego 
sentymentu pożegnania z najbliższymi przed 

cią. P. Motyczyński był dobrym w roli 
zimnego a srogiego lorda, p. Kliszewski w ro- 


spo patosu; dość, 
e, a nawet jz 
jowaniem 
ypadków 


r 


ziejach An- 


JH hrabiego Shrewsbury. Gość ze sceny im. 


Słowackiego, p. Nowacki, wykazał, co po- 
trafi, jeno w pewnych momentach, całości na- 


leżytej nie stworzył, bo zostawił zawiele pola | 
jdo popisu — suflorowi. 


Dekoracye i kostywny były odpowiednie 
i piękne, Przedstawienie skończyło się zamiast 
o godz. 10 min. 80 — jak było podane na 
afszu — o wpół do dwunastej! Nie też dzi- 
песо, 29 widownia podczas dwu ostatnich 
ry uprzedz rymaga dłuższego 073- 
su, by nie narażać widzów na niespodzianki. 


ENIGM 


в ało 


gl Ml 
LEZ od 


Dnia 22 b. m. zmarł w Krakowie, po krót ie] 
cierpiemach, ś. р. Rudolf Starzewski, 
naczelny redaktor i wydawea „Отави“, 

Zmarły, pochodzący z rodziny masej i powa- 
żanej w naszem mieście, przyszedł ta świat 
w Krakowie 1870 roku. Po ukończeniu nauk 
gimnazyalnych u 00. Jezuitów w Konw kcie 
amopolskim, zapisał się na Uniwersytet Ja- 
gielloński i ukończył studya na wydziale pra- 
wniczym. 

Do redakcyi „Czasu* wstąpł niedługo po 
ukończeniu uniwersyteckich studyów, pełniąc 
w niej zrazu funkcye współpracownika, a od 


| szeregu lat jako naczelny redaktor і wydawca 


isma. 


6. p. Rudolf Starzewski był jednym z najwy-, 


bitniejszych dz'ennikarzy polskich doby shos 
«nej. Cechowały go, jako dziennikarza, nio- 
zwykła pracowitość, zdolność szybkiej oryenta- 
суі i wierność zasadom. Jako człowiek prywa- 
tny — odznaczał się prawcścą charakteru 
i wielkim taktem, który zjednywał mu szacu- 
зек powszechny i uzmanie nawet wśród prze 

ników politycznych. 

Pracując do ostatnich chwil życia, zakończy 


pamięci! 
Ciężko tym ciosem dotknie 
„Czasu“ przesyłamy wyrazy głębokisgo wspól- 


domości polityczne. 


Naród* donosi: Wczoraj 
klub P. P. 8. wydał przyjęcie dla przy 
усі przewodniczącego delegacyi pok 


w Sejmie 
go 


jo- 


— „Rzeczpospolita* donosi; Dnia 20 b. m. 
na dziedzińcu pałacu hr. K 

się podniosła uroczystość dekorowania ofice- 
rów misyi francuskiej w Warszawie krzyżem 
Legii honorowej. 

— Jak się dowiadujemy, тайса Wysocki, 
dotychczasowy charga des atfaires w* Pradze, 
kióry na tem stanowisku dńł dowody polity- 
tznogo taktu i znajmości powierzonych mu 
spraw, zostanie mianowany radcą poselstwa 
w Berlinie. Stanowisko radcy po 
Pradze obejmie тайса Jerzy Tomas 

— Dolegacya łotewska w Polsce 
cza, że wiadomość podana przez rosy 
ro prasowe, mianowicie, że na terytoryum ło- 
towskiem z pozostałych sił armii gen. Judeni- 
cza hr. РаШеп formuje armię przeciwbolszewi- 

jest nieprawdziwa, przyczem legacya ło- 

a wyjaśnia, że na terytorynm łotewskiem 
hr. Pahlen wogóle żadnej armii nie organi- 
zuje. 

— Węgierski minister spraw zagranicznych 
ir. Отаку oświadczył w „Magyar Hirlap“: Je- 
żeli państwa małej ententy złożą widoczny 
dowód, że będą respektowały prawa Węgrów, 
wówczas nie będzie żadnej przeszkody, by 


a| Węgry z tomi państwami weszły w takie sa- 


me przyjazne stosunki, w jakie Węgry zamie- 
паја. wejść z innemi państ i. Jeżeli Pol- 
ska będzie uważała za możliwe współdziała- 
nie z tą grupą, wówezas to Węgry uspokoi. 
Tradycyjna przyjażń polsko-węgierska będzie 
w tym: razie gwarancyą, że dążenia małej 
ententy są rzeczywiście pokojowe i nie zawie- 
rają żadnego ostrza przeciwko Węgrom. 

— Pogrzeb obrońcy Liege z r. r. 1914, belg. 
generała Lemdna, który ылай przed paru 


Była onaj 


pogrzeb 


alnego donies 
‚ Егапеуа ję па konferen- 
Genewie, celem uregulowania sposobu 


wiadomość 
Ag. 


суе 


ie |płacenia odszkodowań niem/eckich, natomiast 


nie zgadza się na konfarcucyę z Niemcami w 
sprawie ustalania wysokości sumy odszkodo- 
wid. Ag. Havasa stwierdza, że nie podała ani 
pierwszej, ani drugiej wiadomości. 

— Węgierskie Biuro kor. donosi: Na kon: 
ferencyi partyi rządowej, odbytej wczoraj 
wieczorem, oznajmił prezydent ministrów, hr. 

Пеку, ża rząd otrzymał od Rady najwyśszej 

koalicyjnych stanowcze wezwanie, by 
ikowały traktat pokojowy najda 

\] go listopada. ` 

— Ag. Havasa donosi: Według „Słowenskia 
go Narodu“, władze jugosłowiańskie opuściły 
Karyntyą, oddając admnistracyę W ręce km 
misy! plebiscytowej. 

— Wedle doniesienia „Daily Telegraph; 
omiawiano we czwartek na konforencyi między 
Take Jonesu a Lloydem Georgem wszy 
ważniejsze kwestye, mędzy- innemi sp 
małej ententy, Skonstatowano przyjacielski 
zgodność w tych sprawach. Tioyd Georgq 
oświadczył przy tej sposobności, że ententą 
franeusko-angielska jest nierozerwalną. 


ТРОТУАР ли TERAZ ААС АГЕ 


aa ri Ф 8.2 
brady Sejmu polskiece, 
Warszawa. (Telef. wł). Na we 

siedzenia Sejmu jednomyś 
traktat, pokojowy z Rosyą sowiecką, Zar 

we wszystkich przemówieniach, z wyjątkiem 
p. Perla, nie dotykano żadnych porachun= 
ków partyjnych. Natomiast wszyscy pódkro- 
ślali, że poza linią graniczną pozostał bardzo 
silny element polski, któremu należy się opic- 
|ka ze strony rządu i narodu, Pos. ks. K otu- 
jla podniósł, ża przecież poza linią graniczną 


stawiciel с! 
pos. Czerniecki 
laki jest ciosem, 

zadanym militaryz rego kapitalnym 
przedstawicielem jest bolszewizm. Pos. Perl 
jzałatwiał porachunki z demokracyą naredo- 
wa, zarzuca jej odwlekanie pokoju, nie wspo» 
minając, iż jego stronnictwo bardzo + 
angażowane było w wyprawę kijowską, pr 
czyniło się w wielkiej mierze do przeciącnię 
|eia wojny. 
Sprawa pożyczki przymusowej, podczas któ 
jrej wygłosił р. Abrahamowicz przemó- 
wienie, słuchane przez cała Izbę z wielkiam 
zainteresowaniem, nie zostałą wczoraj jeszeza 
załatwiona. Przy wnioskach nagłych p. Roj 
pońniógł konieczność zniesienia stosuków рай- 
saczyżnianych na Spiszu i Orawie. Ров, 
Reger- poruszył kwestyg cieszyńsk т 
domagając się ogłoszenia dokumentów, odno- - 
szących się do tej sprawy, zwłaszcza doku- 
mentów ze, 5 раа. Mowa jego była wielkim 
„atakiem па dyplomocyę polską, przedewszys 
jkiem na Grabskiego, byłego premiera. Pamię- 
26 należy, że sprawa cieszyńska тоте 
kiedy na czele ministers 

ych stał maż zaufania Bel- 

aw Patek, a kwestya pie- 

i na Śląsku była powierzo+ 


|zupełnie arbitrażu, z którymi się Czesi, prze- 
rażeni sukcesami polskimi na Ukrainie do nas 
zwrócili. Pamiętać należy, że zdaniem całej 
opinii Zachodu Śląsk i Karwinę utopiliśmy w 
[Dnie prze. Pamiętać toż trzeba, że układ w 
jSpaa był jednomyślnie ratyfikowany przem 
Radę Obrony Państwa, a o nastrojach w chwi- 
lli, kiedy Grabski wyjeżdżał do Spaa i o 
|zamięszaniu, które ogarnęło najwybi 
naczelne nasze czynniki militarne, zbyte: 
jist wspominać. ek pos. Regera n 
[Skat poparcie całej Izby; można żywić nadzie- 
ję, że nakoniec zostana ujawnione wszystkie 
|fakta w sprawie cieszyńskiej, w świetle któ- 
rych nie wyjdzie chlubnię tajna dyplomacya, 

a przez p. Patka i Dąbskiepo 
i'które rzucą światło na okres grozy lipcowej 
ina przyczyny ówczesnego stanu. 

Warszawa, (Telef. wł.) Głosowanie dalszą 
nad konstyincyą nie odbyło się na piątkowem 
posiedzen'u. W sprawie uchwały terminu głoso- 
wania nad konstytucyą będą rokowania na kon 
wencie seniorów, który się zbiera we wtorek 
w południe, W kuluarach sejmowych obiera 
pogłoska, iż głosowanie dalsze nad konstytu- 
суз odbędzie się dopiero ро Wszyst. Świętych, 
prawdopodobnie dn. 4 listopada. 

Warszawa, P. A. T. Posiedzenie sejmowe 
z 22 b, m. 

Pierwszym punktem porządzu dziennego 
jest sprawa ratyfikacyj umowy; zawartej w 
Rydze. Zabiera głos marszałek Sejmu: 

Zanim otworzę rozprawę, należy mi podkre- 
|616, że dążyliśmy wytrwale do pokoju, bo tyl- 
ko pokój może nam dać Мот ień 
rządku wewnętrznego. Podpis 
rya, staraliśmy się granicą państwa z I 
nsfalić na podstawia pogodzenia żyw 
jinferesów obydwóch narodów, nięuzależn 
Іту warunków pokoju od położenia na fr 
cie bojowym. Że w tych warunkach należ 
pozostawić na wschodzie poza granicami oj- 
czyzny milionowe rzesze naszych braci, które 
przez półtora wieku ciężkiemi ofiarami docho- 
wywały swojej wierności, zbyteczne dodawać. ' 
Nie wyzyskaliśmy naszych ostatnich zwy- 
cięstw, ale historya nas nie oskarży, że narzu- 
ciliśmy narodowi rosyjskiemu w chwilach dla 

4 


Oplata pocztowa uiszczona gotówką. 


NIEDZIELA 


у машы» ааа 


CENA Hru: 


Przedpłata wynosi: 
z c 


| > odtosnęajcm | beż odnowienia, 
Miesięcznie ... „| Marek св | Marek 64 | 


w Krakowie i һа prewincyi 3 Marki. 
AGA ТГ, tażym оһвыр?е Peństwa polsk. 
z przezytką м лежа 


Marek 12 


SZE! 


niad tabelaryczny 
Nadesłane (za wiersz nonp.) 
Nekrologi „, , A 
Komunikaty (po kronice) , 
Komnnikaty (przeł kronika). 
Paski (2 1 3 stronica) 
Załączn 


Przedpiała zalżona 
dta nanezycielstwa ludowego 


Marek 64 


Redakeya (tel. Hr 190) i Administracya (tel, 11 330): Kraków. ul. śm, Krzyża 11. — Drukarnia ul. św. Tomasza 35, (10, M 3344) | 


"odnoszenia Za granicą 


Marek 80 


iki, prospekty i t. p. dla рте meratorów 
mych i zamiejscowych za 100 egzemplarzy », 20— 


NR. 253. — ROK XXVIII. 


Nieszeżęściem było Polski, że tak «Шу 
była państwem bez granie, przynajmniej 
bez większi granie ustalonych. Nie po- 
trzeba tłómaczyć fatalnego dla Polski zna- 
zenia tego faktu zarówno wobec polity- 

jak wobec finansowego 


miej; 


biami Henckel von Donnegmarek, został prze- 
niesiony do Berlina, jako attache przy gen. Mal 
colmie, przedstawicielu wadz wojskowych an- 
1 gielskich. 


8 


iska 


Przed podpisaniem konwencji. 


Berlin. P. A. T. Radio, Z Paryża donoszą: 
„Petit Parisien“ pisze: Konwemcya polsko- 
gdańska, która onegdaj została przez Radę 
_ ambasadorów przyjęta, ma być podpisana 23 


anie granic. Pal 


wistnić „program federacyjny*. 

I pod wpływem naczelnego dowó 
uchwalit rząd i uchwaliła większość sej 
mowej komisyi spraw z anieznych, wbrew 
pierwotnomou postanowieniu, postulat gra- 
nicy z roku 1772, jako żądanie nietylko 


liczna gospodarka groszem 
publicznym, 


ką | 


LR 
nu iia 


| 


Paryż, Р. A. T. Biuro kor. „Joumal“ dowia- 
duje się, że układ, wypracowany przez kotie- 
rencyę ambasadorów w sprawie Gdańska, nie 
został przyjęty przez przedstawicieli polskich, 


ШШ 


Ponure zaiste światło rmacają na naszą 


eznej zagranicy, 
świata międzynarodowego, nie mówiąc już 

o naszem życiu wawnętrznem. 
Traktat wersalski, walna podstawa na- 
zego zjednoczenia i п szej niepodległości, 
ścianę Rzeczy- 


platoniczne, lecz realno-polityczne, poczem 
zawarto traktat z Petlurą i rzucono wojska 
na Kijów, na Dniepr. W jakich warunkach 
i z jakim rezultatem, wiadomo aż nadto 
dobrze. Rezultatu tego wyrazem było, że | 


ч Ą b. m, zinie 4-tej } 
spodarkę groszem publicznym rozprawy, jak m, 0 godzinie 4-tej popol. 


odbyły się dn. 15 b. m. w sejmowej komisyi 
wojskowej.  Niesłychanie Smutna sprawa n 
użyć w sekcyi prasowej Naczelnego Dow: 
twa niejednokrotnie omawiana w naszem т 


Warszawa. Р. A. Т. Rada ministrów na z 


Rada ministrów o Rydze i Gdańsku. 


czajnem posiedzeniu w dnin 20 b. m. wysłac! 


poniowaź komisya mieszana,  proponow: 
przez konferercyę ambasadorów, w obecnej 
swojej postaci nie zapewnia Polsce korzystania 
z portu Gdańskiego, do którego Polska: ma 


12, 


zbudował tylko zach 
pospolitej od Balt aż do południowego 
krańca Poznańskiego i przyznanych nam 
części iego po- 
wiatu adto określił | 
na północy granieo między państwem pol- 
skiem, a terytoryum wolnego miasta Gdań- 
ska; otwar atomiast zostawił kwestyę | 
granicy polskiej od strony Pras Wschod- 
nich, i to zarówno na prawym brzegu Wi-| 
sły, jak na Warmii i rach, gdzie decy- 
zyę pozostawiono piebiseytowi tak samo, 
jak na Górnym Śląsku, Na obszarach, pól- 
nocnych już się głosowanie od wiado 
mo w jakich warunkach i z jakim wyni 
kiem. Wynik ujemny, ale bądź co ах 
rozstrzygnięcie nastąpiło, granica ustalona. 
Natomiast w zawieszenin wciąż jeszcze los 
Górnego Śląska, walor olbrzymi na rynku 
miedzynarodowym, walor ekonomiczny, 
społeczny, polityczny, 

y do bardzo niedawna była też 

granicy na Śląsku Cieszyńskim, 


mimo zwycięstwa pod Warszawą; Polska ! 
del ya pokojowa. по mogła obecnie za- 
żądać granicy z r. 1772, o której ty йе- 
kiamowano, ale nie mogła także upo 

się о linię Ber któ 

blisko trzema laty na 

mitet Narodowy Pol 

zadowolić skorygowana linią okopów nie- |) 5, 
mieekich z r. 1915. 


{ 
| preteosyę, Jest prawdopodobnem, ż6 delegacya 


mie, powinnaby raz przecież. otworzyć oczy вро 
| polska nie podpisze układu. 


łeczeństwu i zmusić je do wy z niej 
odpowiednich konsekwencyj. 

Oto p 
czeniu : 


la sprawozda ej delegacyi pokojowej. 
Przyjęła do wiadomości teksty umów, sparzą- 
dzenych i podpisanych z dele ą rosyjską w 
Rydze, a to umowy: o preliminaryach pokojo- 
wych z dnia 11-b. m., oraz о rozejmie z dnia 
12 b. m., а zarazem upowałniła prezydenta, mi- 
nistrów do wniesienia tych umów do Sejmu u- 
stawodawczego celem ratyfikacyi. 

Na następnem posiedzenin w dniu 21 b. m. | 
zajmowała się Rada ministrów sprawą Gdań- 
ska. Upoważniła ministra spraw zagranicznych 
do dania naszej delegacyi w Paryżu instrukcyi 
w imieniu rządu, że nie pozwała jej podpisywać 
żadnej takiej konwencyi w sprawie gdańskiej, 
która byłaby sprzeczna z postanowieniami trak 
tatu wersalskiego. 

Na ostatniem posiedzeniu: zajmowała się nad- 
to Rada ministrów sprawą przyznania stopni 
służbowych funkeyonaryuszom państwowym b. 
dzielnicy pruskiej, oraz poruczyła ministrom | 
zdrowia publicznego, spraw wojskowych, robót 
publicznych, pracy i opieki społecznej, opraeo- 
wanie wniosku eelem zwalczania epidemii 
cholery. 

Warszawa. (Telef. wł.) Rada ministrów wo- 
bec komwencyi polsko-gdańskiej uchwaliła u- 
dzielić ministrowi spraw zagr. Sapieże upo- 
waźżnienia, na mocy którego tenże wysłał đe- 


(ЕЕЕ UU EWUTTYWYAE Yyy mh 
eyi polsko-gdańskiej, która ma być podpisana 
w sobotę, odmówił swego podpisu. 


CAC 
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GDAŃSK МЕ POWINIEN BYĆ PAŃSTWEM 
SUWERENNEM. 

Paryż. Р. A. Т. „Temps“, 
wą Gdańska, oświadcza, 7 
ska są stanowczo nie do przyjęcia, pon 
| uznanio ich doprowadziłoby do zaprzeczenia 
praw Polski do kontroli nad portami, oraz 
uniemożliwiłoby rozwój portu, od czego zale- 
ży pomyślność. ekonomiczna Polski, Konferen- 
cya pokojowa nie miała nigdy zamiaru przy- 
znać Gilańskowi prawa i władzy prawdziwego 
państwa suwerennego. U owienie walnego 
portu jest zupełnie fałszywe i sprzeczne 2 trake 
tatem pokojowym. 


POLONIA GDAŃSKA PRZECIW KONWEN- 
CYL. Ў 
Gdańsk. Р. А. Т. Tutejsza prasa polska 
omawia w obszernych artykułach dotychcza+ 
sowe wiadomości о ostatecznym projekcie 
konwencyi polsko-gdańskiej, występując bar- 
dzo ostro przeciwko stanowi rzeczy, родах 
nemu przez te wiadomości, stwierdza, że о ile 
wiadomości te odpowiadają prawdzie, to kon- 
wencya przyniesie ogromną szkodę Polsce. 
| Dalegacya polska nie powinna więc takiej 
konwencyi podpisać. > 
Gdańsk, P. A. T. Kolo polskie w konsty- 
tuaneie gdańskiej wystosowałe do delegacyń 
polskiej w. Paryżu telegram, żądający, aby, 
матоосу nia padpiezzała kamvencyi pol- 
sko-gdańskiej w formie sbeenej. 


„p Sołtyk (N. Z. 
j kontroli po- 


koła społeczeństwa. Ogół pyta 
ski  „wyle- 


Po błędach politycznych i wojskowych, | ла sko dlaczego gen. Wroczj 1 
po grzechach. narodowych, popełnionych w z ba zy tylko dotknął jednego z wydzia- 
pierwszej połowie bieżącego roku, możemy аара Dowództwa? 

z tej graniey być zadowoleni, tem bardziej, P. Swida (Zjedn. mieszcz.) przedstawił ma- 
że umowa o pioliminaryach pokojowych toryały i dokumenty do sprawy rew 

staje na gruncie jedynie realnym i dla Pol- | cyt pras. Nacz. Dowództwa oraz udział w tem 
ski korzystnym, na gruncie uznania ziem, osobnej podkomisyi poselskiej,  wyzcaczonej 
położonych na zachód od granicy, ustalonej przez p. marszałka, 

w Rydze, za eze składowa Rzeczypospo- Р. Załuska (Zw. łudenar.) stwierdza, że 
Mitej Polskiej, a nietylko za jakiś apendyks na poprzedniem posiedzeniu zaszły nowe fakty, 
federacyjny. O tę zasadę walczył Komitet | mianowicie odczytane przez p. min. Sosnkow- 
Narodowy Polski konsekwentnie od same- {skiego motywowane raporty gen. Wroczyńskie- 
go początku. KAŻE prośbą o dymisyę i poprzedzający je roz- 
Owe błędy i grzechy zaciążyły tal jak | каз nacz. Wodza, który brami: 

klątwa, na losie Wilna. Przez długie mie Warszawa, 16 września 1920, 
заве nie chciały się odnośne czynniki aczelne dowództwo, szef sztabu generalne- 
wojskowe i polityczne rozstać z m; fe- |50 277/2. о. p. 

deracyjną, mime, że ludność miejscowa żą „Do pana ministra spraw wojskowych 
. |dała zjednoczenia ziemi wileńskiej z Pol- pór. Sosnkowskiego {йо rąk własnych). 

ską. Aż ostatecznie trzeba było za wypza” |. Z rozkazu Nacz, Wodza muszę 0001066, że 
wą na Kijów zapłacić opuszczeniem Wilna |jak długo słuszność ciężkiek zarzutów, podnie- 
przóz wojska polskie. Nie mogło być rze- |sionych przez nacz. kom. kontrolną przeciw 
czy w skutkach dla nas fatalniejszej, a dla |binru pras, Nacz. Dow. nie będzie przez śledz- 
|Liysinów. korzystniejszej, y two sądowe udowódnioną, Wódz naczelny za- 

Dzisiaj stoimy W 5р те wima ws ania msza narba +, "RR 
bardzo poważnej komplikacyi, Tylko gge- | dania. w- jakikolwiek sposób супо а 
суйотапа woła, a zarazem umiejętna tak- Nacz. Dowództwa. 
tyka może odrobić następstwa zgubnyeh 
eksperymentów petlurowsko - kńżowskich i 
bezbrzeżno federacyjnych. Woli nie brak 
społeczeństwu polskiemu i. w szezególności 
ludności miejscowej; oby nasze czyniki kie- 
irownicze. polityczne zdobyły się na dosta- 
teezny zasób wniejętności dyplomatycznej 
i zastąpiły nim dotychezasowe improwizo- 
wanie. 

W ten sposób zbliżymy się do momentu, 


11 


бе, 


. 
gen. 


1 niekompietnogo 
z Rzecząpospołteęw" 


ә ! 
kreślonej? | 
o miej 
publiez- 


Szef sztabu gen. 
Rozwadowski, ger.-por. 

Fakty te — mówił dr. Załuska — muszą być 
ocenione i uwzględnione w uchwałach komisyi. 
Jeżeli chodzi о wyniki w biurze pras., to: wy- 
kszały one niezbicie: 1) Urząd: ten, stanowiący 
część rdzenną Nacz. Dowództwa i tak bliski 
osoby Naczelnego wodza, rozporządzający mi- 
Попаті marek miesięcznie — ten urząd wo- 
góle nie posiada kasy. Było'tam wpraw 
dzie coś w rodzaju kasy, w której szef biura 


w tych dniach na 

nem w Warszawie, 

chwyceni, ale musimy 

Jeni, uwzględniając. w jak 

ściach uchwały ryskie zapadły. 
Na wiosnę mogliśmy żądać granicy Be- 

rozyny, conajmniej górnej, gdyśmy byli u 

szczytu ħaszego powodzenia militarnego, 


ciwreligijne. 5. Wobec orzeczenia вайп polowe- 
go przy Nacz. dowództwie w sprawie stwier- 
dzonych przez oddział Nacz. kontr, wojsk. w 
sekcyi prasowej Nacz. dowództwa nadużyć, 
Sejm wzywa ministra wojny do zakończenia 
Śledztwa i do zawiadomienia Sejmu o jego wy- 
nikach. W tym celu Sejm powołuje osobną pod- 


tam dzienniki bezwyznaniowe, przociwchrzości- 
jańskie, lub wręcz przeciwreligijne. 

Mówca następmie charakteryzuje osobę kap. 
Kaden-Bandrowskiego, szefa Biura pras., ofi- 
cera, który, zajmując stanowisko urzędowe w 
armii Rzeczypospolitej, odpowiedzialne i ш. 
skie tajemnic sztabowych, ma cały szereg ta- 


oraz naszej potęgi politycznej za granicą 
i na ziemiach wschodnich, Ale nie chciano 
słuchać apelu do rozwagi naszych decy- 
dujacvch czynników politycznych i wojsko- 
wych i ograniczyć się do wyparcia Rosyi 
poza Rerezynę, з nie poza Dniepr. To „nie 
możliwo“, to „moskałofilstwo* — wola- 
no — „trzeba sięgać dalej", ро „granice 
historyczną”, czyniąc to, trzeba urzeczy- 


| 


w którym — po plebiscycie na Górnym 
Śląsku — państwo polskie posiądzie raz 
ostatecznie pełne swe granice, bo w Rydze 
zrezygnował też rząd sowietów 2 туйту- 
wania „biepodległości* Galicyi wschodniej. 
Będziemy ściśle. określonem państwem, oby 
jego poważnej objętości granie odpowie- 
działa zwartość i siła wewnętrzna. 
MARYAN SEYDA. 


wcale księgi towarowej. A dale, 
cadłem gospodarki pieniężnej 


gospodarował, zupełnie, jak w swojej prywat- 
nej kasie. 2) Urząd ten nie posiadał prawidło- 
wych ksiąg kasowych. Co więcej, w tak waż- 
nym dziale gospodarki materyalnej, jak obrót 
papiera (a tego papieru zużytkowało się prze- 
cież za liczne milionyl), rewizya nie znalazła 
j, przecież abe- 
w wojsku jest 


komisyę. 6. Wobec orzeczenia 


jęć prywatnych, tak go wiążących, jak zajęcie 
wa rząd do usunięcia 


specyalnego korespondenta dzienników. Czy pa | Sejm wzy 
nówie nie widzicie — zapytuje pos. Załuska — 
kolizyi w zobowiązaniach kap. Bandrowskiego, 
który, jako szef kaneelaryi prasowej Nacz. Wo- 
dza armii Rzeczypospolitej, musi przestrzegać 
tajemnicy wojskowej, jako zaś korespondont 
lwowskiej „Gazety Wieczornej* lub warszaw- 
skiego „Kuryera Polskiego" musi traktować 


wiska. 


Bandrowskiego z zajmowanego przeze! 


Nacz. kontroli 


kap. Kaden- 
Mh stano- 


Listy z Zachodu. . 


Paryż, 16 października. 


men 


Kontiikt angielsko-francuski a 
sprawa polska, 


Stosunek Anglii do kwestyi Gdańska, Górne: 
go Śląska, Galieyi wschodniej, Wilna, „Big 
zaprawiony sentymentem dla nas. Na pierw 
szy rzut oka trudno nam zrozumieć przyczynę 
tego i pojąć, że sprawy te wehodzą w obręb 
nierozwikłanego dotąd konfliktu angielsko-fran 
cuskięgo. W ostatnim czasio zajęły się tym te- 
màtem „Times“, a „Gazeta Warszawska“, oma 
wiając artykuły „Timestów* pisze: P 

W Anglii odżyła stara obawa przed wzrostem 
potęgi francuskiej na lądzie. Dlatego starano 
się pokrzyżować plany francuskie, które zmie- 
mały do oparcia się w polityce na wschodzie 
na silnem państwie polekiem. Wprawdzie 8ze- 
rcka opinia angielska żywi uczucia przyjaźni 
dla Francyi i niepokoi się za każdym razem, 
gdy grozi zatarg franeusko-angielski. Ale tra- 
dycye polityki angielskiej reprozentuje Lloyd 
George. 

Nie cieszył 
kig we Franeyi, 


się on nigdy zbytnią popularno- 
w chwili zaś obecnej znaczną 
część prasy francuskiej występuje gwałtownie 
przeciwko niemu. Najznamienniejszy jest. głos 
„Matina“, Utrzymuje on, że premier angielski 
podzyca w, Anglii przekonanie. iż Francya dą 
ży do nowej wojny i przeciwdziała zapanowa- 
niu pokoju w Europie. Szerzenie tego poglądu 
jest potrzebne dla bezpośredniego otoczenia 
Lloyd George'a, który właściwie jest kierowni- 
‚ kiem polityki zagranicznej. Chodzi o platformę 
przyszłych wyborów. Położenie Lloyd George'a 
jest dosyć skomplikowane. Fundusze, niezbę- 
dne dla przeprowadzenia wyborów posiadają 
kenserwatyśći, oraz liberałowie nieząjeźni pod 


zacyi partyjnej za sobą. Otóż dla przyszłych 
wyborów wysuwane s} dwa hasła: święta woj- 
na z Irlandyą i złamanie „imperyalizmu fran- 
cuskiego”. Pierwsze hasło ma na celu pozyska- 
pie poparcia finansowego konserwatystów, 
przeciwników samodzielności Zielonej Wyspy- 
„Liberałów przekonywa się, że ich szlachetny 
idealizm napotyka na opór militaryzanu francu- 
skiego, który chce ograbić i zniszczyć Niemcy. 
Socyalistom powiada się, że polityka Mileran- 
dn jest wroga. postępowi społecznemu, jest naj- 
większym ich przeciwnikiem w świecie, jak to 
widać z traktowania przez Francyę bolszewi- 
ków. 

"Tę kampanię popiera, kont 
niężnie finansyera żydowska. I 
mając za sobą organizadyi politycznej, uzależnił 
się od tych ludzi i sprowadza zachowanie sw0- 
je do kombinacyi, które stają się dyrektywami 
dla światowej polityki brytańskiej. 

Gabinet Lloyd George'a prowadzi obecnie po 
litykę przyjazną dla Niemiec, chcąc zachować 
Niemcami Francyę i ta polityka zwraca się prze 
ciwko Polsce na Górnym Śląsku, w Gdańskn, 
w sprawie Litwy. Kierownicy imperyum świa- 
towego brytańskiego, mającego swe posiadłości 
na całej kuli ziemskiej szafują zarzutem impe- 
ryalizmu. nie tylko wobee Trancyi, ale i wobec 
Polski, żądającej przyłączenia ziem polskieh. 

W sprawie Górnego Śląska Anglia wyraźnie 
sprzyja planom niemieckim, które usiłują zain- 
teresować kapitały angielskie w przemyśle gór- 
nośląskim.. Demonstracyjna dymisya kontrole- 
rów angielskich na Śłąsku nie osiągnęła celu — 
odwołania gen. Le Rond, postępowanie jego by- 
ło bowięm zupełnie zgodne 2 duchem traktatu. 
Główny przeciwnik wszakże bezstronnej posta- 
wy gen. Le Rond. major Otley z Bytomia, któ- 


roluje i zasiła pie- 
doyd George nie 


wodzą Asqnitha. Lloyd George, który zerwał 
a niezależnymi libegałami, nie ma їйлє] organi- 


ry utrzymywał bliskie stosunki z najmożniejszą 
rodziną magnatów niemieckich na Śląsku, һїа- 


nakaz odsyłania zbywającej gotówki do kasy 
głównej, a wogóle do kasy rządowej. Tymcza- 
sem biuro pras. Naczelnego Dowództwa, jakby 
jakieś przedsiębiorstwo prywatne, otworzyło ra 
chunki w różnych banezkach i w nich składało 
smy nawet bardzo wysokie. Zwaźmy, że ta 
sią działo w lipcu, a nawet w sierpniu, t. j. 
czasie zbliżania się wojsk nieprzyjacielskich ku 
Warszawie!... 
„ Jeżeli, mimo to, sąd polowy orzekł, że nie в} 
to nadużycia, prokurator zaś naczelny, ną pod- 
stawie tego orzeczenia, uznał, iż sprawę Dalo- 
ży umorzyć w drodze syłowej, to przyjmuje- 
my tę opinię do wiadomości, ale też musimy 
zająć wòhec niej stanowisko. Mówca stwierdza, 
że przy olbrzymim nakładzie „Żołnierza Polskie 
go” i innych wydawnictw зекеу? pras, brak 
księgi towarowej papieru może nara zić 
skarb na straty milionowe. Wystar- 
czy np., aby papier, zakupiony W grudniu 1919 
r. był podany na rachunku jako nabyty w lip- 
eu r. b, a skarb straci na cenie każdego wazo- 
nu papieru około. 200.000 marek. 

Rewiżya wykryła, że głównym buchalterem 
i osobą zanfania p. szefa sekcyi, był niejaki Je- 
zierski, ezłowiek nie należący wcale do armii — 
eywilny. Ponadto rewizya stwierdziła, że — 
wbrew zaprzeczeniom posłów socyalistycznych 
na plenum Sejmu — sckeya pras. Nacz. рож. 
zakupywała w lipcu, еу przed poruszeniem 
tej sprawy w opinii, masowo dla wojska wy- 
łacznie pisma: „Naród“, „Robotnik“, „Kuryer 
Poranny“, „Kuryer Polski“, „Rząd i Wojsko“, 
„Wyzwolenie“ i t. p. wydawnietwa specyalne- 
go typu. Ten punkt wyniku rewizyi jest dla 
nag szczególnie ważny, bo w naszem pojęciu ar- 
mia Rzplitej jest armią wszystkich warstw, 
wszystkich obozów, jest armią w całej pełni 
narodową, a tymezasem narzuca się tej armii 
kosztem skarbu państwa pisma 1 dzienniki je- |dowództwa 
dnego tylko kierunku, który jest naogół szko- |niądze skarbowe pisma tyko 
diwy, dla */% zaś armii wręcz wstrętny. Sa | przeważnie wrogie Kościołowi, 


sprawę głównie ze stanowiska aktualności, 
nawet sensacyi? 
Wracając do orzeczenia 84 


przytoczona prze: 
ki tylko jednego z kił 


wnioski poprzednie, jak następuje: 


jące: 
Wysóki Sejm zechce uchwalić : 
1. Powołanie przez minis 
go Urzędu nacz. kontroli woj! 
за uzasadnione i korzystne dla armii, 
czasową zaś pracę tego urzędu’ za poy 
zgodną- z instrukcyą i z dobrem Rze: 
tej. 2. Sejm uznaje gospodark 
Nacz. Dowództwa za sprzeczną % 
obowiązującemi w dobrze zorgar owanej 
specyalnie zaś gospodarkę pieni 
zgodną + przepisami 
3. Sejm stwierdza, 
pracy kontrolującej oddziału, 
po stwierdzeniu przez oddział 
spodarki w sekeyi prasowej №. 
stanął przeciw oddz. kontroli, 
jego uległa zahamowaniu, kierujący 
lą generał wystąpił z armii. 4. 
z głębokiem ubolewaniem, 


т 


prz 


du polowego, dr. 
J. Załuska stwierdza, że mamy tu do czynienia 
z niewątpliwą omyłką. Urza d,kierowany 
przez kap. Bandrowskiego, wydał 
istotnie powyżej siedemnastu m.i- 
1io.n:ów marek w łipeu г. b., suma zag, 
z sąd polowy, stanowi wydat- 
ku działów tego urzędu. 
W zakończeniu dr. Załuska uzupełnia вже 


W załatwieniu wniosku nagłego Zw. Jud.-nar., 
dotyczącego oddziału nacz. kontroli wojsk. i 
napotykanych przez kontrolę w jej działalności 
przeszkód (druk. Nr. 2072), oraz interpelacyi 
ustnej posłów socyalistycznych, komisya woj- 
skowa przedstawia Sejmowi wnioski następa- 


tra wojny osobni 
sk. Sejm uznaje cznie przekonać 0 Gi 
dotych- niedawno podróż do południowej Rasyi. Zula: 
yteczną, |niem Makłakowa, gen. 
zypospoli- zbytnio hazardować swye 
6 w sokcyi pras. ‘zwo 
przepisami, cem będzie ostra ai 
armii, pie cierpliwość 

| — za nie- skwie i w Peters 
i racyonalnej buchalteryi. 
że Wódz naczetny nie poparł st 
iwnie, już! 

niewłaściwej go- |twiejszym d 
acz. dowództwa, tychczas miały t i 
przez еб prata „wybitne lub urzędowe i mimo haseł republikadi- 
zaś kontro- skich prezydent 
Sejm stwierdza etykietą, 
że sekcya pras. Nacz 
dostarczała armii Rzplitej za pie- 
jednego 00020, 
lub wpróst prze- 


w Rydze. — Gen. Wrangel. — Dawniej 
a dziś), 

Pokój w Rydze nie zaprzestaje zajmował 
opinii publicznej we Franeyi. Powitańo go a 
pewnem niedowierzaniem, które zreszią trwa 
dotąd. Francuzi nie wierzą w możliwość stało- 
go pokoja z bolszewikami į w prasie paryskiej 
dają się słyszeć opinie, Że to raczej zawieszenie 
broni do.. wiosny 1921 r. Niektóre pisma st 
więcej pesymistycznie nastrojone i stwierdzają, 
ża Polska od 6 lat niesie na sobie cały саг 
wojny i że należy jej się nareszcie odpoczynek 
i możność załatwienia spraw wewnotrszych. Na 
jednem tylko punkcie pisma owe zgadzają sią 
ogólnie, а mianowicie, że Polacy powinni eis- 
таб się wyzyskać swe zwycięstwa 1 nie owies 
rzać żadnym gwareueyom bolszewickim. 22 

Jednocześnie zajmują się wiele w Paryśu lo- 
„sami gonerała Wrangla. Poczytny 1 przyjazny 

| Polsce „la Journal" ogłasza wywiad u posła 
e- rosyjskiego Makłakowa, który, chcąc się nao- 
łach gen. Wrangla, odhy! 


a (O pokój 


Wrangel nie powinien 
h sił, lecz poenwać się 
na naprzód. Najlepszym jego sprrymierzeń 
ma, która do reszty wyercr- 
zgłodniałych tłumów w Mo- 
burgu. Co do pokoju zawarte 
bolszewikami, rzecz oczywi- 
Wrangla z bolszewikami. 
Podobno prez. Millerand zam/orza uczynić la 
ostęp do pałacu Pliz skiego. Do- 
am wstęp jedynie osobietości 


lgo przez Polskę z 
a, utrudni to walkę 


Republiki otaczał się wigkszæ 
niż dawniejsi królowie franousey. Otóż 
Herand wiemy swym 7252000, chio 
zbliżyć się do wszystkich klas społeesóństwa 
franeuskiego. Zamiary te prezydenta wą ezero- 
{ko komentowane przez prasę ROSE: 


prez. 


„GŁOS NARODU" я йаш 27 Pażdziernika 


1920 текш, 


ylko uregul 
tarnego, nietylko wpron 
оной w gosp podarco 


yir ŚRI Sprawa ту 


łatych ni 
Ale uważ 
mamy рот 
to, 
‚ że bez tw 


już od miesiąca celem 


nkowo nie wolno wydawać listów 


adczeria władz 


é o dokumenta przew 
Жаша JUR, 


do dyrek 


keya kolei komu 
dowy mestu na Przen 
wagonów (Kraków—Poznaů 
у Śląsk) kIkudniowej zwłoce. | 
ЇОҢОЕЕСЛҮМА MATKI. Sprawa 
"tajemni zigo, w ohydny spo: \ 


оро тара 0 ci ię- 


100, Rozalii Јао! 


kiewicza 11, 
~ ciu ich są 


tywne rer ты 
w piwricy kałużę krwi i i krwią pe oną si 
kiore. Podejrzenia o morderstwo skierowały 
przeciwko 18-letniej Eugenii Jabłońskiej, 
tóra toż przyznała się do zamordowani. 
i, ómacząc swój czym jako od 


a te matki 
przez omisas imie _ ie do porca жату, 0г27 


zo {е sb w To 
k dokona 


п — c rz któr 
one na 


ENGLICH. 


Kraków, 26 pa 

POGRZEB Ś „RUDOLFA STARZEW- 

SKIEGO. W rie 24 b, m. o godz, 480| 

miu odb ył SIĘ z Кар 7 CMM zntarnej ро- | 

grz > redaktora „Czasu“ olfa Sta- 

126wskiego. Orszakowi 
dzofemu przez k 

steneyi dusho 


їка 
TAGI 


Р, 


ię 


ny m at. 
ШЫН: imieniem | 
i osobistych 
przyjaciół redakcyi „Czasu* м. Zdwstaw Tar- |; 
mowski, im. redakcyi „Czasu” Dr Be 
Tow. Dziez 
piński, oraz im. з 
Dr Roger Battaglia 
pam S chara Etera 
słego, 
arzyszy | 
Jego śm erci. Zwłoki złożono w grobowcu fa- 
Er ym 
Е ŚWIATA NAUKOWEG 
s nasze miasto Dr K 
‚ arch war Archiw 
m. Krakowa, przenoszące 
ieddyrektora Archi 
. Wytrawny znawca 
historyk i wydawca źró 
ch, znajdzie ба nowe 
gle, a wdzięczne pole 


W tych dniach | 


dawnych 
się па stanowisko 
wowego w Po- 
Д ШЛА tyki, zdołny 
i ен -| 
sta їп rozle- | 
swej inicyatywy 


ту, czemu Кой ków: 

Dziś ramo  odstawiono 

karnogo: morderczynią Jabłońską, 
nała cały йы iw 


а 


w 


tych odpowiadał wez 
їл 


rodem z Rdzawy 


nólników w Tietonadzio 1918, 
ia Rosenblumowej. skad. po starto 
owaniu domowników, zrabował g 
rarderoby 1 znisze: 
jamwi i t. d. przez porabanie si 


рет а zwie, а W c, ska n- 


tioy. Królowe; Jadwigi 1. 91 (ла! 


się wczoraj w połrdnie dach | 
i 90 rek. Straż miejska, 
ieh. Przy= | 


PROGNOZA POGODY. Snrawozdania meteoro 
[logiczne stacyi radiotelegraf Or 
wdopodobieństwo p rody na й 26 b. m.: 
И otem zmniej isze- 
ше się zachmurzenia, zimno, wiatry pómoene, 
Z Bolski i zę świata, 
MANIFESTACYA NA RZECZ © 
„Gazeta Pomodziałkowa* . donosi: 
w południe, po nahożeństwie w koś 
był się pochód pod hasłem senatu. 08 Wy- 
ruszył za starego miasta. Na czełe kroczyłi| 
wetorani z 68 roku, яваа techy ze 
ndaram Roziegł у 
! Precz z ter- 
iech 


ATU.. 
: Wezoraj! 
dach, 6d-| 


Tr: 


Vilho 
Niech żyj 
| widniały napisy: 
mają sonaty“, a na innych; 
cka niema вот 
LWÓW w 08 
cyatrwy Rady miej 
taeva na rz 
tkim, u stóp рх 


Sisi 
‚ bołszewi-| 


Wśród nich pr 
гі cechy. 


i energii. Długołetni s 

ków Krakowa. poświę 

wiele swej pracy i czasu. 
Ки шу Towarz 


Tow. m łośni 
mu z zamiłc 

п był również | 

wach naukowych. | 

y najlepsze ży 


КАТУ 


licznego grona ру KE A 
ROCZNY” 
Jak juź d 
31 b. m, obeltodzi 
cznicę oswobodzenia miasta z pod om ап. | 
stryackiego. Do zasadniczych pwktów pro 
mu uroczystości, które co roku balą prz 
game, mależą: nabożeństwo w kościele Marya- 
ckim, pochód przez Rynek i uroczysta zmianą 
warty. Po połndniu tąpi tradycy joe ugo- 
e żołnierzy. pełniących służbę na stra- 
y, oraz odbędą się odczyty w budynkach 
szkolnych, staraniem VI Koła Т, 8, L., oraz) 
odczyty w koszarach. staraniem wojskowości, 
Wieczorem teatry ki 
przedstawienia, poprzedzone 
mi przmówieniami. 
BEZPŁATNE TRANSPORTY MIENIA E- 
WAKUOWANYCH. Generalny komisarz Pañ- 
stwowego Urzędu dla spraw powrotu је тебу, 
uchodźtów i robotników (JUR) wydał w spra] 
wie przewozu uchodźców nastepujące wska-| 
zówki: Zezwala się na: wydawanie reewakuo- 
wanym bezpłutnych listów transportowych na 
przewóz całego ich. mienia żywego i martwe- 
g0, o ile przedstawią zaświadczenia władzy 
administracyjnej, że ewakuowane przez nić hi 
mienie było istotnie uprzednio ewakuowane 
1 tylko do miejsc, skąd byli ewaknowani i бе. 
сме тшше dla powrotu. Osobom, które 
nie mogą, ze względu na zakaz władz оў 
wych, de miejsca swego zamieszkania odje- 
сћаб, a pragną przybliżyć sią do swych sie-| 


0 


„ее „Dom 
б, | Мө instytu 


dadzą uroczyste dzone rę Г + 
Linisterstwa W. R. i 0. P., Aleje Ujazdowskie ; я 


str przez 


żywo swcją 


| już sporo сл 


łożył sobia za z 
Ра 
с ufundo-| 
dzaju zakładu 
‚ społeczeństwo n: 


ушат 


7 > С 
wybudowanie | 


ej, tak wa i narodowej. 
POSADY NAUCZYCIELSKIE. Na obszarze 
b. Kongresówki brak w tej zo 400 
sił nanczycielskich, a 
wszechne, które mA dr ago. palą 
inne niezbędne warunki. Osobom, -prag 
ubiegać się o posady nauczycielskie, 
informacyi Biuro porednietwa pracy, prowa”, 
M 
20, IV piętro. 


SCHRQT"ISKO DLA DZIECI, Zarząd Z | 


natu dla dzieci w Rabce, willa , 
otwiera schronisko . dla chorej, 
dziatwy obojga рї w wieku, od 4—10 lat,| 
tachityzm,  nłedokrewn 
we (z gruźlieą nie р 
mje się dzieci za tę ilość pien 
prawiantów, jaka przypada na nie z ki 


cjówka" 


|tów utrzymania tej instytucyi, pod opieką któ- | o godz 


rej dziecko dotychczas pozostaje. Intercsową- |” 


ne osoby prywatne i pensyonaty zachcą zwró- |; 
! ią tskże m 


URZĘDNIKÓW PAŃSTW. W,wa, Józefo 


-| cić się do zarządu pensynatu w Rabce, 
NIEDOLA 
BIAŁEJ. Ur 

ich szkół, tad 
sze raństyowi 


dnicy i nauczycelst А, 
eż wszyscy inni fuektyonaryu- 
w Białej stoją wobec widma 


geie; trolne. 


Sad po? 


zę Ө 
[е 
i 
| 
i 


rza pasz 


[wym i francuskim; wydanie dwóch rodza: 


| przez rok. 


o now 
ków trakt 
t 


snas | M 
amożnej | 


l; 


głodu, ponieważ w œtatnich czasach nie przy-| 
ielono śm nawet normalnej racyi chleba, ZAŁ 
omtist sfery robotnicze w Białej bez re-| 
gi otrzymują. Tak simo ой czerwca b. 
nie wydał tym pracownikom 
Aro 


ду 

przemy u 

тапу przez organa kon |! 
nego, że urzędnik шеле; 

może, nawet po 

kich i wskutek tego z dnem Кай ym | 

a coraz to większe rozgoryczenie w sfe-| | 

wowych urz Їйї бз, które mimo ie h), 

doprowadzić йо! 


„na miejscu kupić 
llie 


Pracownicy państwowi w B'ałej, zdając aœ 
bie sprawę ze swych spocyalnych aniu, ów | 
ARA, kresów A 


а rę połsko- | 
i na kresach, ale równocześnie nie- | 
zale ność раан. i ob 
polg "mieckiei lufr ości 
tylko do pewnych 
n któraby w sh urzędn 


wy 


NOWA KRADZIEŻ” W 

СОГУМ W RAWIE RÓ ? 
205. m. 

rzedu pońat- 


ИКА 


А 


acg na stole, | 
mi lony mar Przy- 
, гй? w urz zie ро. 
ma żadnej “ж у i 


} przeszła 2 


"mn 1-66 bardzo 300 
kowym w 
syer trzyma caia ga 


Rawie т 


yer w Snoósóh prymitywny 
zae widorznie na to, że złodziej пе 1 
‚ zdyż drzwi s 
ałami żelaznemi, Te 
h ae uk Ma opa 


mi 


1 


татай było w ostatni 
ole, skarb p 
Куо; у. A pomimó 


© nie Raz 
nych doświadezeń i 


i narażano w dalszym caru? 


fundusze państwowe va olbrzymia straty. Ро Ё. 


liepa lwowska wysłała do Вай» Rw 
trow enia rzeziwioszków, kilku ajentów, 
i którzy "zabrali ze воћа psa pał 
ty, nie ndsło się przy 


vino, Dotych- | 


Fmać Spraw- 


UJEDNOSTAJNIENIE PASZPORTÓW. Mie- 
dzynarodowa kontótenoga Фа spraw. traraport. | 
ti celnych przedłożyja I/dze nar. zastępujące 
uchwały: Zaprowańzeria jednolitąza formula- | 
poriowege”.dła wszystkich państw, | 
którego tekst byłby ułożony w języku: krajo-| 


| paszportów, mianowicie paszportów dla jedno- 
1azowych pedróży i paszportów z wa ością | 
dwuleńz Ustalenia taksy jndnolitej manipu- 
lacyjnej dla wszystkich państw, еме wizy 
jdla dbeych obywateli, przy paszportach -dla |” 
ch jednorazowych ma być ważność | 
długą, jak ważność danego р 
zportu 2-letniego ma wiza mie 
. Pozwolenia na pobyt są п 
m wiz „paszportowych, Przekroczonie grat 
inno być związane z określonem mioj- 
alono ma imm oplat? na wizy w 
ści 10 franków w złocie i pełną wzaje- 
na w, zniżonych opłat, Pakumki 
jtranzitowe m тә od rowizyi 
feretcya rowadzenie 
nych bietó jowych w ruchu między- 
wym. W stosunkach A к mi 
mają być же 


ч 


шу 
; Dla 


to RCA 


orm. s 
Колеп po- | 


sień z Beria, rząd niemie 
ustawę wojskową w myśl wa 
atu wersalskiego, Armia nia 
é ma 100.000 ludzi, w czem ma się mie- 
21 pułków piechoty, 18 pzd jazdy i 7 
(pułków artyleryi. złączenych w 7 T dywizyi pie- 
lehoty z trzema dywizyami jazdy. Każda dywć- 
zya piechoty“ będzie minła po jednym batalio- 
wojsk pomocniczych. Marynarka woj 
уб będzie б азу liniowych, 6 małych 
ta żowników, 2 torpedowców 4 12 kontrtor- 
pedowców. Zak przyjmowani za kontrak- 
tem, wstopować będą do służby na 12 Jat, 
ENZUS WYKSZTAŁCENIA W ROSYŁ| 
d sowiecki wydał rozporządzenie, które 
a cenzus wykształcenia, potrzebny da 
apiemia na uniwersytet. Otóż kandydat na 
hacza uniwersytetu musi wy znajo- 
6 czterech działań „arytmetycznych, oraz 


umiejętność wyrażania swych myśk w piśmie. 


Zawiadomienia 1 komunikaty, 


A REWIA ARTYSTÓW W „SOKOLE“ 
ninie w dniu 30 b. m, t. j. w sobotę, 
10 wieczorem odbędzie się w sali „Sokola“ 

‚ rewia artystów wszystkich teatrów krą- 
h, połączona z zabawą taneczną. Oprócz 
i ybitnych sił artystycznych, wystą- 
gdy Krakowa, jak: z pań: Braczo- 
OWA, Koszutska, Malicka, Ordyń- 
Rogińska i Żelska; z panów: najznakomitsi 

" śpiewacy i komicy, jak: Józefowicz. Koszutski, 
Latajner, Minowicz, беа i i Woyciechowski, któ- 


|go przy tl. św. Tomasza 3 


121 


powodzeniem i uznani 


i ата 


ictopad 3 


. 11 pr 


зе 


ko w bkiem tempie 
sne бока A. Міскі 
iezwykie efektowną, 


grozę dramatyczna, 


ładsją 
budzącą 
ny i 


dnia 30 b. mw sali Tow. lekars 

А podobnie јак poprzednie, 

zsintercsowanie, Bilety są już. do nabycia и J. 
Ruđnick Linia А-В. 

ZGROMADZENIA w sali iN Domu robotnicze- 

: Zgromadzenie Polsk. 

. rob. AA papier. fabryki 

26 b, m. o godz. 6 wieczorem; 


| w nied: 
ora 


Zw, cawod. chrześ 

Herliezki we wto 
zeromadze $ 

racowników w przemyśle odzieżo m we środę 
7 Tb. m. о godz. 6 wieczorem; zer 

. zawod. ebrześc, pracowników 

czwartek 28 b. m. o god 

KURS. NAUROWE 
[ н Ў 


ie: peie ża stnierzy, Ж 
5 kursie T-letnim | 
gać się mogą ucz- 
posiadający I ienie kwaliiikacyo |; 
Podania, z dołączeniem świadectw i po- 
a słułtowam, składać należy w so- 

w do 15 listopada b. r. 

HNIKI WARSZAW- 


topada 1 trw: 
i toy 


będą do 


„ musieli się wyka 


A 

E 

K Ekspozyłura Urzędu Propagandy 

Г Pożyczki państw. w Krakowis, 
L. 1757, 


2 


Podpisywapie długoterminowej 
4 pożyczki osz z roku 1920 


zostało prze 
do 31 да 1820. 
Pożyczka długoterminowa 
uwalnia w odpowiednim sto- $ 
А pniuod pożyczki przymusowej. ќ 


Dyrektor: 


Wincenty Sikora. 


Odpowiedzi Redakcyi, 
Р. LEON BYDLOŃ, LIPSKO. Podręcznik, 6 któ- 


ry Pam zapytuje, posiada na składzie księgarnia 
a Gebethnera i Sp. w Krakowie, Rynek gł. 


Z teatrów krakowskiek. 


OPERETKA W NOWOŚCIACH.  Ciesząca się 
za śliczna operetka J., gik 
berta „Dama w gronostajach“, z Loda Rogińską 
w tytułowej roli, powtórzeną zostanie dziś (we 
wtorek), a dalej we środę i czwartek w tym RA 
godni, W przygotowaniu wesoła operetki 


| Gabriela „Figlarne żonki*, 


‚„ Repertuar teatru miej. im. J, Sławas 
Wtorek 26 b. m.: „Ponad śnieg*. 
Tragedya Eumenesa“, 
„Kolombina“, 
„Zazdrość, 


Sobota 30 b, m.: „Dziady, 


Repertuar Teatru Powszechnego, 
Wtorek 26 b. m: „Marya Stuart“ 
Środa 27 b. m.: „życi paryskie“, 

rtex 28 b. m.: „Marya Stuart", 

к 29 b. m: „Życie paryskie". 


— Керегїпаг „Bagateli”, 
w rek 26 b. m.: „Dom naprzeciwko“, (Nowo'ó 
Środa 27 b. m.: „Dom naprzeciwko“, 
Czwartek 28 b. m. „Dom naprzeciwko“, 
Piątek 29 b. m.: „Dom naprzeciwko“, 


Repertuar „Nowości“, 
Wtorek 26 b. m.: „Dama w gronostajach“, 
Środą 87 b. m.: key w gronostajach*, 
rtek 98 b. Dama w gronostajach*, 
ek 29 b. m.: “т g na dziewczęta“, 
Sobota % b. m.: „Nietoperz“. 


ааа аа 
ia FH 
Po 


K INO OPIEKA E 
ZIELOWA 17. Д 
wyświetlk ва ogólne żądanie powtórnie całą 


MISTORYĘ REWOLUCYI ROSYJSKIEJ 


w następujący porzadku: 
wa wtorek, 23 paździer: Tolstoj 
n śradą, 27 Easputla 
n czwszrł. 28 Kiarenski 
Ро {үт terminie film powyższy ale będzie powtórz 


Od piątku wszystko dotychczas widziane przewyższa 
senzacya r. tu 


ZŁOTE JEZIORO. 


OEDI чата ЗО: ЖРМ АМАТ TEEGA 


1 dyałogów aktualnych. 


— Słuchaj! Czy jesteś moim przyjacie- 
Jesteś! A' więc daj radę przyjawielską! 


— Z przyjemnością! Mów, o бо ci cho- 
i? 


— Uważasz.. wiesz, że mam troje dzię- 
ci, żonę.. słowem obowiazki.. Uciułałem 
kilka tysięcy marek — езу mój majatek, 
właściwie „nie mój, lecz rodziny. Chciałbym |“ 
to gdzieś ulokować, oprzeć na czemś! Ale, 
rozumiesz, stracić nie mogę, nie wolno mi... 

— Nie tłumacz mi dalej, gdyż rozumiem. 


рау 


` POR RANEK. BE ZEPHOVENA odbedzie. się stu 


rołsł żywe | 


d. chrześc. | 


konsu! атут, 
i 


AKI pranie 


| сіе gdańs 


2546 | 
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ło rozwiązane. Czy ty 
pism? Czyż nie nie wiesz 
4% państwowej pożyczce 
! Za tysiąc marek kupujesz pa- 
który daje ci pewny procent, który 
lzeniu nowej waluty będzie 
ponad any po kursie o 10% wyższym 
nego, którego kurs w najbliższej 

ójdzia w górę, i na który wre- 

de w kaźdą sol w ciągu lat dwudzie- 
56 milion.. okrąglutki milion 
imarek! A teraz żegnaj, bo lecę właśnie na- 


jösz 

отсе“, 

| promowe, 
pier, 


wprowa 


te, 
bote, 


[уб „Milicnówke", 


Konwencya polsk jo-gdańsia. 


Główne mocarstwa Ligi narodów postana-. 
* wiają ustanowić konweneyę między Polską a 
„|wolnem miastem Gdańskiem, której najwa. 
niejsze artykuły streszczają się w tem: 

Am, 1  Przedstawicielstwo dyplomatyczne 
į rządu polskiego w wolnem mieście Gdańsku 
"5 |bądzto pośredniczyć między rządem  pólskim 
a wolnem miastem Gdańskiem, 

Art. П. Rze ospolitej polskiej przekazu- 
jie się kierownictwo spraw zagranicznych wol- 
jnogo miasta Gdańska, jakoteż ochronę jego 
obywateli w obcych państwąch. 

Art, DT. Obywatel lub kilku obywateli gdań. 
ich oddani będą do dyspozycyj rządu pol- 
kiego, jako urzędnicy konsulatu polskiego w 
tych miejscach, które dla Gdańska mają go- 
spodarcze znaczenie. 
Art. TV. Exeq tür konsulom i 
jacym 


sig р 
2d polski po porozu- 


będzi e przez 
z Gdańskiem. 

KR VI. Żaden układ międzynarodowy, do- 
jltyczący Gdańska, nie m być przez rząd 
|polski zawarty bez porozumienia się z Gdań: 
|skiem. Reznitaż t tego porozumienia będzie po- 
Полу do omości komisarzowi Ligi naro- 
dów, któremu przystugujo prawo veto. 

Art, ҮП. Wolne miasto Gdańsk może tylko 
po uprzedniem porozumieniu się z rządem pol- 
iski zaciągnąć pożyczkę zagraniczną, Jeżeli ze 
jstrony polskiej będą w tym względzie & 
sprzeciwy, kwestya ta ma być przedłożoną 
przez wolne miasta Gdańsk do osądzenia ko- 
misarzowi Ligi naro 


jprzysługuje prawo wywieszania wi: 


< | handlowej, Wolne miasto obowiązuje się okrę- 


m flagę polską, przyznać w pore 
takie same prawa, jakie przysłu- 
gują okrętom, płynącym рай flagą gdańską. 

Art. IX. Stosunki pomiędzy władzami admi- 
nistracyjnemi i sądowomi Gdańska, a władza- 
mi Prus wschodnich są dopuszezalne pod ta- 
kimi warunkami, jakie obowiązują w stosun= 
kach pomiędzy władzami polskiemi i niemi 
jekiemi. © 

Art, X. Cała kontrola cudzoziemców na ob- 
(элите wolnego m. Gdańska jest w rękach władz. 
jwolnego miasta, 

Art. XI. Wolne miasto Gdańsk wchodzi w 
obszar polskich granic celnych, tworząc jeden 
бо celny, podporządkowany polskiemu 

ustawodawstwu calnemu i taryfowemu. 

Аң. XVIL Utworzony będzie polsko-gdań. 
jski wydział dla administracyi i eksploatacyi 
portu, oraz dróg wodnych i komunikacyjnych. 
| Wydział portowy składać się będzie z komisa- 
rzy polskich i gdańskich w równej mierze. 

Art. XIX. Linie kolejowe należą do Polski 
z wyjątkiem linii, służących specyalnie da 
nżytku portu. 

XXI. 


tom, maj 


Wydział portowy będzie ściągał 
dochody, wypływające ze zarządu 
porta i portowych linii kolejowych, będzie po 
[тука koszta kierownictwa, еКвр!оаїабуї i do- 
napraw portu. Koszta naprawy dzielą 

między Gdańsk a Polskę. 

Art, 2 Wydział portowy poczyni zar 
(dzenia, aby w porozumieniu z Polską zapewnić 
|ewobodny ruch emigracyjny i recmigracyjny 
[obywateli Pełski. Żadne towarzystwo pry 
jtne nie może zakładać przedsiębiorstw emię 
(cyjnych bez zezwolenia Polski 

Art, XXI. Prawo własn 
państwa niemieckiego lub do państw związko- 
wyeh Niemiec, któro tworzyły część portu lub 
zarządu dróg wodnych lub kolei portowych, 
przechodzi na własność wydziału portowego. 
Wolne miasto zobowiązuje się nie odmawiać 
Polsce prawa wywłaszczania obszarów, alba 
korzystania z takowych, o ile potrzebne to jest 
do eksploatacyi dróg kolejowych. 

Art. XXIV. Wydział portowy zobowiązuje 
sią zapewnić Polsce wolne używanie portu 
i portowych dróg komunikacyjnych, bez wszel- 
kich ograniczeń, oraz zabezpieczyć wszelki do- 
wóz do Polski i wywóz z Polski ё 

Art. XXV. Polska ma prawo każdego cza” 
su sprowadzać z Gdańska i wywozić przez 
Gdańsk towary. 

Art. XXVI. Urządzenia pocztowe i telegrafi- 
czne w Gdańsku są własnością Polski, Polska 
też ma prawo każdego czasu korzystać z po- 
jłączań Polski z portem gdańskim i Polski 
przea Gdańsk z zagranicą. = 

Art. XXVI. Wolne miasto Gdańsk zobo: 
wiązuje się wydzierżawić i odsprzedać Polsca 
na korzystnych warunkach odpowiedni ob 
dla celów „przewozowych. 

Art. ХХҮШ. Wolne miasto Gdańsk 
вије u siebie prawą obowiązujące w Розе 
myśl rozdziału VII, traktata podpisanego dn 
28 czerwed 1919 roku w Wersalu przez Polskę 
i mocarstwa sprzymierzono w рітейл 
mniejszości religijnych, rasowych i język 
wych. 

Art. £XXIV. Rząd polski zobowiązuje się 


należące da 


„ry zarazem będzie conferencierem kabaretu, jaki Dziwię się jednak, że pytasz o zagadnię- |rozpocząć s wolnem miastem Gdańskiem roko- 
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że 


miały takie dane do samodzielnego bytu, jak |ki, w każdym zawodzie, nie dźwigniemy się z 
nasze. Bogactwa naturalne, które posiadamy w |60), opresyi gospodarezej, w którą nas okalicz- 


19 października. ziemi i jej płodach, w miner Шао, w lasach, w ności i cz wo błędy własne wttąciły. Ale do 


W poglądach polityeznych Wielkopolan pa- 
nuje jednostajność, Теп brak zróżniczkowa inia 
politycznego odczuwa się jednak dopiero po 
dłuższem zetkięcia z ludźmi, nie przy czyt 


Poznańskiem do rozłamu doprowadzili, West- 
falezycy i po części posłowie z enzeteru. 
— Kiedyż się odbył zd narod, stron. rob.? 
— W lutym; Na pierwszy dzień zjazdu nie 
zaproszono nawet. naszych posłów, choć byli 
obecni enzeterowcy 2 Kongresówki. Uchwalo- 


a 
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KSIĄŻ 


KORESCWO-REKLAMOWA 


ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO 
na rok 1922 


ukazała się i jest do nabycia w administracji 
wydawnietwa: Sosnowiec, Kołłątaja 1. 3 m. 7. 


Książka zawiera spisy kompletne przedsię. 
biorstw fabrycznych, górniczych, handłowych 
wiadz Е Instytucji całego Zagłębia Dąbrow. 


E aked ано пое damski 
ш aw 


9 przyjmuje wszelkie zamówienia. — Gotowa в 
koniskcja damska. Wielki wybór materjałów. 
ЯК. 


Ceny konkurencyjne, 623 
okładajmy Dar Narodowy. 


Nasz obowiązek wobec T, S, L. 


Rodacy! 

Granice państwa są prawie ostatecznie 
ustalone: mamy już Gómy Śląsk, bogaty 
w czarno dyamenty, mamy także Wilno, 
Świętą ziemię Miekiewicza, mamy ustaloną 
granicę wschodnią z bogatymi łanami zboż. 
Ale do potęgi państwa nie wystarczą rozle- 
głe granice; do potęgi państwa potrzeba ko- 
nieeznie potężnych dusz obywatelskich, po- 
trzeba świadomych celu i swych obowiąz- 
ków wobec państwa szerokich mas lufo- 
wych, potrzeba prawdziwej kultury пагобо- 
wej i państwowej u każdego obywatcła. Tę 
kulturę narodowo - państwową szerzyć, tę 
fwiadomość obowiązków względem państwa 
budzić, głęboką miłość ku państwu roznie- 
оваа анан 
Ludowej, 

Liczne szkoły ludowe, które rozsialiśmy 
po kresach wschodnich i zachodnich, nasze 
czytelnie i wypożyczalnie książek lub bi- 
bijoteki publiczne, nasze* ochronki i bursy, 
nasze domy ludowe mają być słupami gra- 
nitowemi i sztandarami kultury polskiej, 
mają być ogniskami państwowej myśli pol- 
„skiej, mają być kużnią dla вете i umysłów 
pólskich, Przez pracę naszą chcemy wzbu- 
dzić w społeczeństwie stalową energię czy- 
nu, codziennej pracy dla dobra społeczeń- 
віжа i państwa, umiłowania polskiej mowy 
i polskich obyczajów, ukochania zigi 
i morza polskiego. Jesteśmy bowiem przć- 
konani, że gdy naród zrozumie, iż potęga 
państwa opiera się na energii czynnej spo- 
łeczeństwa i że tylko od tej energii zależy 
tak polityczna potęga państwa, jak i dobro- 
byt materyalny i kultura duchowa narodu, 
to wtedy będziemy mieli Polskę tak potę- 
żną i wewnętrznie skonsolidowaną, iż od 
stalowego muru sere i umysłów obywateli 
polskich będą się odbijały wszelkie zakusy 
wrogów, 

Dotychczas społeczeństwo polskie popie- 
rało wydatnie pracę Towarzystwa Szkoły 
Ludowej. Pragniemy, by w tym roku także 
społeczeństwo nasze dało wyraz swej ży- 
czliwości dla "Towarzystwa przez wydatne 
składanie ofiar na Dar Narodowy 3 Maja. 

Musimy bowiem jeszcze ciągle utrzymy- 
wać kresowe szkoły polskie, со pochłania 
rocznie setki milionów, musimy odbudowy: 
wać najrozmaitsze nasze: placówki oświato- 
we, zniszczone lub nadwerężone przez da- 
wniejsze wojny, a na to wszystko potrzeba 
Bum olbrzymich w dzisiejszych czasach. 
Musimy otoczyć opieką tych rodaków, któ- 
rych los rzucił poza granice polskiego pań- 
stwa i których nie wolno nam pozostawiać 
poza nawiasem życia polskiego. 

Niemcy złożyli w r. 1921 na popieranie 
szkolnictwa niemieckiego w państwie pol- 
skiem 426 milionów marek, Wydatki 
Т. 5. L. będą wynosić ponad dwieście 
milionów marek polskich. 

‚ Rodacy! Jeżeli pragniecie głębokiej o- 
światy w narodzie, składajcie Dar Naro- 
dowy 3-ро Maja! 

Jeżeli pragniecie pogłębienia się kultury 
harodowej i poczucia obywatelskiego w sze- 
rokich masach ludowych, składajcie Dar 
Narodowy 3-60 Maja! 

Jeżeli chcecie, by w Polsce panował do- 
brobyt i zadowolenie wszystkich warstw, 
stładajcie Dar Narodowy 3-go Maja! 

Niech kiedyś potomne pokolenia powiedzą 
б nas, żeśmy byli godni wielkiej chwili dzie- 
jowej, którą przeżywaliśmy i przeżywamy 

my umieli dla Polski nietylko bić się 
walecznie na polach bitew, ale także pra- 


cować w pocie czoła i składać ofiary dla: 


Jej dobra, 


Redakcya (tel, i, 80) i Administracya (tel, My. 3344), Kraków, ш, św. Krzyża 11. — Drukaruia ul. św. Tomasza 35. (tel. ir, 3340), 


KRÓJ I SZYCIE 


Składajcie Dar Narodowy 3-go Maja dla 
Towarzystwa Szkoły Ludowej! — (Składki 


“| przyjmują administracye pism i biuro Za- 


rządu Gł. Towarzystwa Szkoły Ludowej 
w Krakowie, ul, św. Anny 5). 


Zarząd Główny Tow. Szkoły Ludowej: 

Dr. Ernest Adam, prezes, Aniela Alexandrowi- 
czówna, Witołd Ostrowski, Wincenty Sikora — 
wiceprezesi, Dr Piotr Hrabyk, Andrzej Nowak, 
Dr Zdzisław Pruchnicki — sekretarze. Piotr Lisz- 
kowiez, skarbnik, Józef Haydukiewiez, zastępca 
skarbnika. — Paulina  Dadlezowa, Dr Tadeusz 
Dwernicki, Celestyn Gałasiewicz, Dr Julian Ger- 
tler, Dr Maryan Gubrynowicz Dr Władysław 
Kiernik, Władysław Kórnafel, ks. Dr Jan Ko- 
rzonkiewicz, Dr Józef Krajewski, inż, Władysław 
Kucharski, Tadeusz Kuchinka, Dr Stanisław Ku- 
trzeba, Włodzimierz Leśniakowski, ` Władysław 
Mazur, Dr Antoni Mikulski, Jan Pęckowski, Dr 
Jan Poratyński, Tadeusz Pluta, Dr Witold Ol- 
szowski, Stanisław Rymar, Dr Waleryan Serbeń- 
ski, Stanisław Szymański, Tadeusz Tabaczyński, 
ks. Teofil Tyrankiewicz, inż. Kazimierz Wy- 
czyński. } 

Rada Nadzorcza Т. 5, L.: 

„Tadeusz Cieński, Dr Stanisław Gląbiński, Anto- 
ni Kolarz, Edward Kostecki Dr Kazimiera Ku- 
maniecki. 


PONEO ARDET E сл TEE EETA 


ШШ granice Polski w Radzie Naju 


Warszawa, (Telef. wł.) „Вел. 'Tgbit" donosi, 
że Lloyd George będzie żądał, ażeby na Ra- 
dzie Najwyższej była poruszona sprawa nie 
tylko przeprowadzenia sankcyi przeciwko 
Niemcom, ale także problemu wschodnich gra- 
nie polskorosyjskich. „Guardian* twierdzi, że 
jeżeli Polska chce uniknąć izolacyi, musi się 
zgodzić na poważne zmiany co do swej gra- 
nicy wschodniej. 

(Powyższe doniesienie, jak wskazuje źródło 
lansowane tendeneyjnie przez prasą niemie- 


cka, należy przyjmować z wielkiem zastrzeżeć 
niem. Red.) 


ROKOWANIA POLSKO-WĘGIERSKIE. 
Warszawa. (Telef. wł.) W poniedziałek przy- 
ПР palą ее węgierską dla 
rokowań w sprawie. omumikacyi pocztowo- 
[telegraficznej pomiędzy Polską a Węgrami, 


Porozumienie w sprawie uposażeń 
oficerskich ? 


Warszawa, (Telef, wł) W sobotę miała się 
odbyć Rada min., w celu doprowadzenia do 
ostatecznego porozumienia między min. Sosn- 
kowskim a min. Michalskim w sprawie uposa- 
żeń wojskowych. Ponieważ gen. Sosnkowski 
na posiedzenie Rady min. nie przybył, przeto! 
obrady nad tą sprawą będą prowadzone dopie- | 
ro w poniedziałek, 


О budżet ministerstwa spraw zagran, 


Warszawa, Р. А. Т. Komisya skarbowo-| 
budżetowa kontynuowała na wezorajszem po- 
siedzeniu obrady nad preliminarzem budżeto. 
wym ministerstwa spraw zagranicznych, Pos. 
Rataj (P. 8. L.) postawił wniosek obniżenia 
sum ną podróże służbowe i wyjazdy kuryerów 
dyplomatycznych oraz zmniejszenia funduszu 
dyspozycyjnego. Damagał się również skreśle- 
nia pozycyj 15 mil. na wykonanie umowy €ze- 
sko-polskiej, nie ratyfikowanej dotąd przez 
Sejm. Dyrektor Departamentu Bertoni wyja- 
śnił, że kwota ta nio jest przeznaczona na wy- 
konanie umowy, lecz jedynie na jej przygo- 
towanie, 5 

Poseł Stefan Dąbrowski (grupa Du- 
banowicza) wniósł rezolucyę zmierzającą do 
zredukowania liczby urzędników, natomiast do 
podwyższenia płac. Co do funduszu dyspozy- 
cyjnego mowea uważa, że fundusz ten jest 
mały i proponuje podwyższenie go о 50%, wre- 
szcie żąda lepszego udotowania poselstwa przy 
Watykanie. 

Poseł Moraczewski (Р. P. 8) żądał 
całkowitego skreślenia funduszu dyspozyjne- 
go. Rezolucyi nie przyjęto. Dalszy ciąg dy- 
skusyi we wtorek dnia 2 maja. 

Komisya opieki społecznej pod przewodni- 
ctwem posła Kosmowskiej rozpatrywała spra- 
wę etapu emigracyjnego i reemigracyjnego w 
Gdańsku. 

Komisya rolna w drugiem i trzeciem czyta- 
niu przyjęła z małemi poprawkami projekt 0 
państwowym instytucie meteorologicznym. 

Komisya wojskowa w dalszym ciągu rozpa- 
trywała projekt ustawy o ubezpieczeniu eme- 
rytalnem wojskowych i ich rodzin. Została wy- 
brana komisya z 5 członków, która na najbliż- 
szem posiedzeniu ma przedstawić Кошу 
szczegółowy wynik badań. 

Komisya konstytucyjna w drugiem czytaniu 
przyjęła pierwszych 84 artykułów projektu 
ustawy o najwyższym trybunale administra- 
cyjnym. 2 


REDUKCYA ETATÓW. 
Warszawa. (A. W.) „Przegląd Wieczorny” 
donosi, iż w roku bieżącym według projektu 
komisyi oszezędnościowej ministeryum skarbu 
ulegnie redukcyi około 40.000 etatów, 


w szkole kroju JOZEFINA”, 


Kurs rozpocznie 
MEU" Tamże wykonuje się wszelki 


CENY OGLOSZEN 


Zwycz. za mm, . » « » 1 a 


Nadesłane za mm, 


Nekrologi г... 


Każda praktyczna Ралі moża w krótkim ГИЯ 


wyuczyć się kroju i szycia 
sukien damskich i dziecinnych 


Kraków, ulica Dluga L. 1. 
się 1 maja 1922. 


e formy na suknie damskie. "Ba 


Warszawa. (Telef. wł) Podkomisyi politycz- 
nej w Genui przedłożone zostały wczoraj dwa 
projekty: francuski i angielski, dotyczące od- 
budowy Rosyi. ` 

Projekt francuski ! 
stwierdza, że pomoc zagranicy winna doty- 
czyć trzech dziedzin: odbudowy rolnictwa, od-; 
budowy przemysłu i odbudowy środków trans- 
portowych. Zasadnicza odbudowa musi być roz- 
poczęta Ой rozwoju gospodarstwa rolniczego. 
W tym colu winny być oddane pod wzorową 
uprawę rolniczą obszary na Ukrainie, oraz po- 
winny być utworzone towarzystwa prywatne 
dla oksploatacyi tych obszarów. Projekt fran- 
cuski zawiera 12 artykułów.  Przedewszyst- 
kiem w art. 1 Rosya zrzeka się jakiejkolwiek 
agitacyi rewolucyjnej zagranicą, Art. 3 i 4 do- 
tyczy uznania i uregulowania sprawy. długów 
rosyjskich, zaciągniętych przez Rosyę u oby- 
wateli państw obeych, z uwzględnieniem dale- 
koidących ułatwień w zakresie spłat. Według 
art 4 Rosya zobowiązuje się do porozumie- 
nia najdalej w terminie do dn. 81 maja 1923 
r. z właścicielami rosyjskich papierów procen- 
towych w sprawie spłat i oprocentowania tych 
papierów. Art, 6 zawiera zobowiązania Rosyi 
do zwrotu własności prywatnej obywatelom 
państw obeych. Art. 7 zawierą projekt udzie- 
lenia Rosyi pożyczki 5%, której wysokość! 
ustali sąd rozjemczy. Reszta artykułów oma- | 
wia postanowienia w spra 
ści prywatnej. = === 
= projekt ang 
zawiera w znacznej części іе same postano- 
wienia, ujęte w 10 artykułów, przewiduje je- 
dnak utworzenie funduszu złożonego z 25 mi-i 
lionów funtów szierlingów, stworzonego spe- 
cyalnie dla odbudowy Rosyi. Со do długów | 
narodowych przewiduje ich sprowadzenie do 
sum ryczałtowych z każdem  zainteresowanem 
państwem, oddając ustalenie redukcyi długów 
wojennych i procentów arbitrażowi specyalne- 
go trybunału rozjemczego, który w decyzyi | 
swojej weźmie pod uwagę straty poniesione | 
przez Rosyę podczas wojny i podczas zaburzeń | 
wojny domowej w latach powojennych, jak ró- | 
wnież potrzebę moratoryun. Jednakże w*spra- | 
wie własności prywatnej Anglia stoj na stano- | 
wisku zwrotu b. właścicielom ich dawniejszych 
posiadłości w formie t. zw. wieczystej dzierża- 
wy. Pozatem projekt angielski precyzuje ro- | 
dzaj udziału niektórych państw w dziele od-| 
budowy Rosyi. | 

Rakowski oświadczył dziennikarzom, że rząd 
rosyjski gotów j:st uznać długi rosyjskie przed- | 
wojenne i wojenne aż do r, 1916 i gotów jest 
zwrócić mienie skonfiskowane obywatelom, 
albo udzielić im odszkodowania w postaci kon- 
сезуі a stosunek swój do poszczególnych oby- 
wateli sowiety będą kształtowały na zasadzie | 
dwojakiej, mianowicie inną mierę zastosuje się | 
do właścicieli drobnych posiadłości a inną do | 
przemysłowców, którzy nie własną pracą do- 
robili się majątku. е 

Wreszcie Rakowski twierdzi, że sowiety go- 
towe są podpisać traktat gwarancyjny na dzie- 
sięć lat pod tym warunkiem, że będą uznane 
de iure, 


Dyskusya nad projektańi 


Genua. Р. A. Т. Na wcżorajszem posiedze- 
niu podkomisyi politycznej Barthou zawiadomił 
0 możliwości swego wyjazdu do Paryża, Lloyd 
George wyraził z tego powodu żal, zaznacza- 
jąc, że wyjazd ten oznaczałby w rzeczywisto- 
ści przerwę w pracach konferencyi, gdyż jego 
zastępca nie posiadałby dostatecznego autory- 
tetu dla rozstrzygnięcia ważnych, omawianych 
problemów. 

Następnie przemawiał Szancer wskazując na 
konieczność porozumienia między Francyą 11 
Anglią i wygotowanią wspólnego projektu, | 
który musi być szczegółowo i wyraźnie sfor- 
mułowany. W toku obrad wywiązała się dy-; 
skusya między Georgem i Barthou w sprawie | 
wygotowanych projektów. L., George poda 
projektowi francuskiemu brak konkretnej м 
ści, W odpowiedzi Barthou podkreślił dobrą | 
wolę Francyi, zaznaczył jednak, że w myśl re- 
zolucyi w Cannes musi Rosya najpierw przy- 
jąć warunki, a dopiero potem będzie możliwe 
uznanie rządu sowietów de iure. i 

Po Barthou zabrał głos шіп, Skirmunt, wy- ; 


"obrony wlasno- : 


Р pak to Е 
z | 


1 
| 


Dwa projekty odbudowy Rosji. 


rażając przekonanie o możliwości uzgodnienia 
obu projektów, których różnice nie są znów 
tak wielkie. Rzeczowa dyskusya wykaże ła- 
twość zbliżenia, które jest konieczne. Następnie 
proponuje dyskusyę nad niedostatecznie prze- 
studyowanemi projektami odłożyć do jutra, 
Pojednawczo wystąpili również delegaci Szan. 


{сот i Motta, poczem postanowiono dyskusyę | 


zisiejszą ograniczyć do wst 

któw. L. George uważa, że po 
py projektu francu 
bnie zrazić bols v, czego należy unikać. 
Barthow stwierdza, że w zamiarach Francyi 
nigdy nie leżało zamieszczenie w swoim pro- 
jekcie jakiegokolwiek ustępu prowokującego. 
Tekst francuski jest bardzo konkretny, a je- 
żeli zaś zawiera mało p i w sprawie kre- 
dytu dla Rosyi, to zważyć potrzeba szezegól- 
ną sytuaeyę Francyi, jej spustoszenie i straty 
wojenne. Na tem skończyła się dyskusya, po- 
czem wybrano komisyę redakcyjną. Barthou 
wbrew pierwotnym zamiarem dziś do Paryża 
nie wyjechał. 


Propozycye Polski, 
Genua, P. A, T. Na porannem posiedzeniu 
podkomisyi politycznej, która zebrała się we 
wczorajszym składzie, rozpatrzono i zaakcepto- 


gpu obu proje- 


ególne. ustę- 


{ Wano opracowany przez wylonioną wczoraj ko- 


misyę redakcyjną wspólny wstęp, uzgadniający 


 zakomnnikowanę wezoraj wstępy do: projókta 


francuskiego i angielskiego. Przy omawianiu 
sprawy udziału poszczególnych państw w 0d- 
budowie Rosyi, która to sprawa poruszona jest 
we wstępie angielskim, minister Skirmunt za- 
proponował następującą poprawkę uzupełniają- 
cą i określającą udział Polski w tej odbudowie; 

Polska ofiarowuje: 

1) Pomoc 6.000 inżynierów i techników, któ- 
rzy pracowali już uprzednio w Rosyi. 

2) Nasiona, maszyny, narzędzia rolnicze, oraz 
pomóc w zwalczaniu zarazy wśród bydła, 

8) Zaopatrzenie części Rosyi, sąsiadującej 
z Polską, w węgiel dla kolei, naflę i sól. 

4) Dostawę tkanin przemysłu łódzkiego, któ- 
ry озн obeenie produkcyę przedwojenną. 

Prócz tego rząd polski może ułatwić Rosyi 
Gtwarcie odpowi:dnich Kredytów w bankach 
i instytucyach polskich“, 

Ta Oferta Polski przyjęta została przez pod- 
komisyę z uznaniem i włączona do projektowa- 
nego wstepu, 


Obrady nad uzgodnieniem projektów. 


Nastepnie podkomisya przeszła do art. 1 wa- 
runków, ujętego jednobrzmiąco w Obu propo- 
zycyach: angiels i francuskiej. Artykuł ten 
mówi 0 zobowiązaniu się Rosyi do zaniechania 
propagandy przeciwko urządzeniom innych na- 
rodów, Do artykułu tego delegat rumuński, mi- 
nister Bratianu, stawia. poprawkę, w myśl któ- 
rej Rosyą obowiązywałaby się ugzanować sta- 
tus quo *terytoryalny i polityczny innych 
państw. W dyskusyi nad tą poprawką Lloyd 
George zaznaczył, że poprawka ta proponowa- 
na przez p. Bratianu wprowadziłaby pewne 
komplikacye. granice zachodnie Rosyi bowiem 
nie są w pełni uznane, 

Min. Skirmunt w przemówieniu poparł po- 
prawkę delegata riumuńskiego, udowadniając 
przekonywująco jej konieczność. Minister Skir- 
munt oświadczył, żo Polska uznaje potrzebę 
i konieczność definitywnego załatwienia spra- 
wy, jednakże stojąc na gruncie traktatu wer- 
salskiego nie chce k 16 ze sposobności 
konforeneyi genueńskiej, aby na niej uzyskać 
ostateczne załatwienie tej sprawy. Ро prze- 
mówieniu min. Skirmunta, które przyjęte było 
z uznaniem — poprawkę delegata rumuńskie- 
go poparł delegat Japonii, poczem poprawka 
ta została przyjęta. 

Dalszy ciąg obrad odroczono do godz. 16. 


Lastrzeżenia Frangyi, 
Warszawa, (Tel. wł) Doniesienie z Ge. 
o depeszy Poincarego do Barthou brzmi ре 
mistycznie: Francya zgodzi się na zwołanie 
Rady najwyższej wzmocnionej przez przedsta. 
wicieli państw zaprzyjaźnionych; ale na porzą- 
dku dziennym pragnie postawić wyłącznie roz- 


iego mogłyby niepotrze- | W 


i fne 
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patrzenie traktatu niem.-ros., wszelkie zaś dy: 
skusye w sprawie sańkcyj wyklucza, 


Traktat ros,-niem,w Radzie ambasadorów 


Warszawa, (Tel. wł.) Donoszą, że odbyło się 
posiedzenie Rady ambasadorów, na którem na 
wniosek Francyi omawiano sprawę traktatu ro. 
syjsko-niemieckiego w Rapallo, Szczegóły je. 
Фа obrad nie są dotąd wiadome. 


Litwa Szuka porozumienia z państwami 
bałtyckiemi. 


Warszawa, (Tolef. wł.) „Rzeczpospolita* do 
nosi, że Polska, Рімапдуа, Estonia i Łotwa 
występują na konferencyi genueńskiej współ. 
nie, jako Związek państw bałtyckich, do któ- 
rych jednak nie należy Litwa, W ostatnich 
dniach zaszła jednak iana w postępowaniu 

szuka ona po- 

stonią і Finlandyą со do 

ściślejszej współpracy i to pomimo ogłoszenia 
pań ak i w врта 

tw bał: 
poszcze- 
żadnym 
razie układu warszawskiego, a nawet przeci 
wnie, istnieje dążność do rozszerzenia układu, 


NIEFORTUNNY WYSTĘP DELEGATA Li 
TEWSKIEGO. 
Genua, P. A. T. Na dz 1 
posiedzeniu 


armaty, zamiast komer celnych, Litwa domaga 
się uregulowania granie wschodnich stosownie 
do traktatu, Przewodniczący komisyj ( 
oświadczył, że nie może tej dekłara 

do wiadomośt, ze względu na jej 
polityczny. ( temu przytakiwali de 
legat angielski, belgijski i włoski, % zwłaszoja 
delegaci małej entanty, 


DEŁEGACYA PETRUSZEWYCZA W GENUL 

Genua, (А. W.) Wiadomość, jakoby L. Geor- 
ge przyjął na audyeneyi delegata rządu Petru: 
szewycza, Kost-Lewiekiego, jest zdaniem” „Ry: 
nij Kraju“, nieprawdziwą, Prawdą jest nato- 
miast, że delegacya Peiruszewycza stoj w cig- 
giym kontakcie z delegacyą sowiecką i nie- 
miecką. 


Басшилнын POPDE OPI ZORRO TEA ESOS 
. e А 
Z Rady ministrów. 

Warszawa, Р, А „Т, Na posiedzeniu w dniu 
29 b. m. Rada ministrów wysłuchała sprawa 
zdania delegata Polski w Lidze natedów, za- 
ceptowała projekt _reorganizacyi poselstwa 
polskiego w Moskwie*w kierunku podporząd: 
kowania posłowi prezesów specyalnych dele- 
ji, powołanych do zrealizowan a traktatu ry- 
skiego, a działających na teronie patstwa ro- 
syjskiego, 4 


Min, Michalski komisarzem drożyźsianym 


Warszawa, (Telef, wł.) Rada min. stanowisko 
komisarza drożyźnianego powierzyła m'n, Mi 
iemu, a do komitetu doradczego powo 
ilano wiceprez. m. Iayowa Schleichera, wiceprez, 
m. Krakowa Dra E. Bobrowskiego, prof. No- 
waka, a ponadto zaproponowano współpracę 
w komitecie b. min'strowi Kucharskiemu i pre- 
zesowi Polskiego Stowarzyszenia spożywczego 
„Społem* -Mielezarskiemu. - Ci ostatni zgody 
dotąd nie wyr 
OBRADY Р, S. L, 
Warszawa, (Telef. wł.) W sobotę obradowała 


naczelna Rada Р. S, L. nad statutem stronni: 
“а, 


ŁOTWA DZIĘKUJE ZA POMOC, 
Warszawa, (Telef. wł.) Poseł łotewski w War. 
szawie złożył wizytę w Ministerstwie spraw 
żeby podziękować za pomoc, jaką 
zad polski udzielił poszkodowanym przez wy- 
lew Dźwiny. 


Przeciw awalan niemieckim na ЇЙЇ 


Katowice, P, A, T. W dwa dni po zamordo- 
waniu Dra Styczyńskiego w Gliwicach. mini- 
ster Olszowski wystosował notę do prezydenta 
Calondera w Genewie w sprawie gwałtów 
i zbrodni, jakich na ludności polskiej dopu- 
szczają się tajne niemieckie organizacye woj. 
skowe na Śląsku. Min. Olszowski, wymieniwszy 
cały szereg zamachów, w dalszym ciągu zwra- 
ca uwagę na usiłowania Naczelnej Rady Ludo- 
wej, zmierzające do -powstrzymania ludności 
polskiej od odwetu i zemsty Д ch 
dniach marca r. b., po pierwszych zamachach, 
minister Olszowski prosił pi 

rwencyę u delegacyi niemieckiej w Ge 
e w sprawie tych gy terroru. 
W nocie, wspomnianej powyzej, atowanoj” 
dnia 20 kwietnia, pełnomocen'k polski ponawia 
tę swoją prośkę i wskazuje na niebe: zeń- 
stwo, które zbrojne organizacye niemieckie 
stwarzają na Górnym Ślasku. 


EG A 


аа ZZA SE CZEK ROA 


р Ć SA ыраш 


Jeszcze o odczycie p. Gzapińskiego 
Katolicy a polityka Watykanu, 


„Naprzód“, jak i poseł Ozapiński, nie mogą 
lub nie cheg zrozumieć, że zarówno zdanie tak 
wybitnego pisarza jakim jest: ks. Urban, jak 
wywód p. Antoniówicza ро poniedziałkowym 
odczycie p. Ozapińskiego są wyrazem osobi- 
stych poglądów, za które Kościół katolicki lub 
тосу jego hierarchia w Polsce nie są od- 
powiedziane. Ks. Urban podobno uważa (we- 
ile cytatu p. Crapińskiego) „traktat ryski za 
zdradę interesów katolickich", a p. Antoniewicz 
widzi w; nawróceniu Rosyi na katolicyzm 
wprost posłannictwo Polski. Z drugiej prze- 
bież strony istnieje w najbardziej wpływowych 
kołach kościelnych zagranicą przekonanie (ks. 
Palmieri!), że z6 wszystkich narodów Polacy 
najmniej się nadają do apostolstwa katolicy- 
zma w Rosyi. Świeżo w „Głosie Narodu“ ks. 
prot Stefan Szydelski cytował w szeregu fej- 
lotonów opinie pisarzy katolickich, zwracają- 
co się przeciw powierzeniu tej ważnej misyi 
polskiemu duchowieństwu, między niemi opi- 
ме naszego przyjaciela p. Rene Pinona. 
I w istocie nie dotąd nie wiemy, by Stolica 
św. zamiemała użyć. specyalnie. Polaków do 
tego niezmiernie trudnego zadania łub by Po- 
lacy byli do jego podjącia przygotowani. 
P. Czapiński zresztą w odezycie i w tej spra- 
wie wygłosił dwa zdania sprzeczne: jedno, że 
„klorykaliam* chce Polskę uczynić narzę: 
dziem propagandy katolickiej w Rosyi i dru- 
gle, że Watykan chee uczynić takiem narzę- 
dziem Rusinów i w tym celu uznają, czy 
też. dopiero uzna niezawisłość Galieyi Wsch. 
Jedno zdanie oparte było na osobistej opinii 
ks. Urbana a drugie na powadze anonimowego 
korespondenta „Czasu“. Oczywiście jedno i dru- 
gio źródło nie wystarcza, by, wydawać sąd 
o ofieyalnej polityce Kościoła. W Ko- 
ściole panuje in dubiis libertas i dzien- 
шкале katoliccy, a zatem i ks. Urban, mogą 
wygłaszać opinie, jakie zechcą, nie angażując 
przez to polityki Kościoła. 

Gdyby się nawet tak zdarzyło, że polityka 
Watykanu wobec Rosyi stanęłaby chwilowo 
w sprzeczności z interesem i polityką Polski, 
to przek ia katolickie wcaleby nie zmu- 

iego ani katolików pol- 


(jak twierdzi p. Qzapiński), Windhorst, przy- 
wódea centrum katolickiego, gdy się raz zna- 
lazł w kolizyi między interesem stronnictwa 


PULOS NARODE" p pnia Т Maja, 1923 Roku. 


a wówczas między jej polityką a naszymi inte- 
r ї ше przyjdzie do konfliktu. 


Lutlożerstwe w Rosji 


Niejednokrotnie dochodziły z Rosyi słuchy 
о panującem tam ludożerstwie, wywoła- 
nem przez klęską głodu. Były to jednak wie- 
ści ogólnikowe i niedające dokładnego wyo- 
brażenia o tem, jak przedstawia się w rzeczy- 
wistości ta straszna sprawa, Teraz dopiero po- 
daje niemieckie czasopismo ryskie „Rigasche 
Rundschau“ list. pewnej Niemki, pochodzącej 
z Łotwy, której mąż jest funkeyonaryuszem 
sowieckim, a która, pisząc do swej rodziny, 
przytacza następujące konkretne szczegóły 


в dażoniami Watykanu w kwestyi czysto po- 
litycznej, oświadczył w parlamencie niemieckim: 

„Religię bierzemy z Rzymu ale politykę ro- 
bimy u siebie w domu“. ч 

Podohuię nie uwzględniła część katolików 
francuskich zmiany polityki Leona ХШ w sto- 
sunku do republikańs formy rządu we Fran- 
cyi, a w czasie Wielkiej Wojny, gdy pewne 


R 


ustępy listu Benedykta XV, polecającągo mo- 
dlitwę o pokój, mogły być tłómaczóne w du- 
chu niezgodnym z interesami Francyi, wów- 
czas kard. Amette nakazał w kościołach mo- 
dlić się wyraźnie o pokój zwycięski i zgodny 
ze sprawiedliwemi żądaniami Francyi. Lub 
wreszcie w sprawie Górn. Śląska, gdy zdawa- 
ło się że polityka Watykanu idzie na rękę 
Niemcom, to cały Sejm polski zajął bardzo 
stanowcze w tej sprawie stanowisko. („Na- 
przód“ często wypomina katolickim posłom, że 

i wówczas nawet ówczesnego 


numcyuszą a dzisiejszego papieża), a dwaj bi- 
skupi polscy pojechali do Rzymu, by tam spra- 
wy polskiej bronić i politykę Watykanu uzgo- 
dnić z polityka polską, 

Okazalo się wówczas, е przyczyną całego 
ineydentu była nieznajomość sprawy ze stro- 
ny dyplomacyi raymskiej, oraz karygodne nie- 
dhalsbwo i niedolęstwo polskiego poselstwa. 
Nauka stąd ta, że trzeba utrzymywać przy 
Watykanie inteligentnych posłów i informo- 
wać pilnie Stolicą św. o naszych sprawach, 


w tej materyi: 

„W naszych okolicach pojawiła sią przed 
dwoma miesiącami i coraz dalej sięga nowa 
okropność, a mianowicie ludożerstwo. 
To, со do was piszę, jest szczerą prawdą. Nie 
chcieliśmy z początku w nią wierzyć, ale po- 
twierdzenie jej otrzymał mąż mój od tajnej 
policyi kryminalnej. 

„Ludożerstwo objawia się tu pod dwojaką 
postacią: trupy zmarłych, przeważnie na ty- 
fus plamisty, zostają albo wykopywane, ćwiar- 
towane, solone i zjadane (czasem nawet bez 
solenia), albo też — со jest o wiele wygo- 
dniej — wycina się miękkie części z trupów, 
które wyrzucone są z baraków tyfusowych do 


ska, Cechy ze szfandarami, Oddział wojska, 
Publiczność nie objęta. delegacyami. 

Z KOMITETU KATOLICKICH STOWARZY. 
SZEŃ I CHRZ, ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
m. Krakowa otrzymujemy następujący komu- 
nikat: Podług uchwały zapadłej na zebraniu 
delegatów. biorą udział w uroczystym obcho- 
dzie Święta narodowego 8 Maja wszystkie Sto- 
warzyszenia katolickie młodzieży, pracownie, 
kobiet, robotników i chrześc. Związki zawodo- 
wa gremiałny udziął ze sztandarami i muzyką. 
Rano o godz, 8°), zbiórka w. Domu związko- 
wym przy ul. Andrzeja Potockiego 1. 11. Sto- 
warzyszenia podgórskie i zwierzynieckie pray- 
bywają w pochodzie na ul. Potockiego. 0 godz. 
[ЭЧ wyruszą pochód ulicami: Potockiego, Ba- 
sztową, Dunajewskiego, Podwalem, Straszew- 
skiego, Wolską. ną Błonia, by wziąć udział wa 
Mszy św, i орб тута pochodzie pod pomnik grun- 
waldzki, 

Po południu о godz. 4 odbędzie sią uroczy- 
ste zebranie ku uczczeniu rocznicy 3 Maja w 
Domu robotniczym przy ul. św. Tomasza 37. 

„NALEPKI NA 3.01 MAJA. W dniu 3 Maja 
winny być wezystkio okna iluminowane na- 
lepkami Tow. Szkoły Ludowej. Nalepki te 
wykonane według wzoru Dra St. Е. Radziko. 
wskiego, sprzedawane będą przez członków 
Akad. Koła Т. S. T. oraz prwea Zarząd główny 
Т. 8. L. po cenie 10 Mp. Ostrzegamy przed 
nalepkami wydanemi przez firmy prywatne dla 
celów spekulacyjnych. 


rowów (bo niema komu ich grzebać) i z tych | шка 


części zapomocą maszyny specyalnej robi 
się kiełbasę, sprzedawaną później na 
targach. 

„W pewnej wsi, oddalonej о sto wiorst od 
naszej — patrol policyi znalazł u zamożnych 
chłopów, którzy jeszcze chleb mieli, trzy peł- 
ne fury ludzkiego mięsa mrożonego, 80- 
lonego i wędzonego. Ważyło ono razem 75 pu- 
dów! U pewnego Ormianina znaleziono także 
pełną beczkę solonego mięsa ludzkiego. Roz- 
strzelano go wprawdzie, ale to niewiele poma- 
ga, bo ludzie sobie smak popsuli. 

„Dziś znaleziono niedaleko od nas skórę, 
ściągniętą z człowieka, Skóry owczej nie znaj- 
dzie się na drodze, ale skórę ludzką psy po- 
żerają. Zaszliśmy już tak dałeko*, 

Trudno wystawić sobie coś bardziej wstrzą- 


sającego, niż ten suchy opis stosunków, będą- | 


cych konsekwencyą gospodarki bolszewików, 
którzy mają jeszcze czelność dyktować Euro- 
pie warunki w Genui. 


е е 
Trzeci Маја. 

PORZĄDEK POCHODU W DNIU 3 MAJA. 

Komitet uprasza wszystkie Władze państwo- 
we i samorządowe oraz oryanizacye społeczne 
iinstytucye o wzięcie jak najliczniejszego udzia- 
łu w uroczystości 3 Maja i w pochodzie. Uro- 
czystość jest Świętem państwowem i z tego 
powodu. jest obowiązkiem władz i organizacyi 
społecznych dołożyć wszelkich starań, aby wy- 
padła imponująco. Miejsca przed ołtarzem na 
Błoniach i w pochodzie wskażą komitetowi. 

Porządek pochodu jest następujący: Oddzia- 
ły Wojsk polskich z muzykami, Banderya wło- 
ściańska, Harcerze, Młodzież szkół powszech- 
nych, średnich, przemysłowych i handlowych 
oraz uniwersytecka, Związki młodzieży zawo- 
dowej, Władze, Tzby: adwokacka, lekarska, no- 
taryalna itp. Weterami z r. 1863, Bankowey, 
Pracownicy kolejowi z muzykami, Stowarzy: 
szenią kultnralne, oświatowe i społeczne, Orga- 
nizacye kobiece, Pracownicy tramwajowi z mu- 
zyką, Pracownicy miejscy, Organizacye robo- 
тпісте, Delegacye poszczególnych dzielnie mia- 
sta, Związek zrzeszeń urzędników państwo- 
mych, Związek urzędniezek państw., Zwią- 
zek intdligencyi, Związek pracowników poczto- 
wych, Reprezentacye włościańskie, * Senat Umi- 
wersytetu i Akademii, Duchowieństwo,, Gmina 
ewangelicka, Zbór izraelicki, Generalicyd z kor- 
pusom oficerskim, Województwo, Rada miej- 


KRONIKA. 


BEZCZELNOŚĆ PRUSKA. 


W Chojnicach (Pomorze), leżących na po 
graniczu polsko-niemieckiem, roz'epili na do- 
mach niewiadomi sprawcy kolorowe afisze 
z niemieckimi napisami, następującej treści: 
„Polacy! nie wyobrażajcie sobie, że Prusy 
Zachodnie dostaniecie bez rozlewu krwi, albo, 
Je je na stało bez krwi rozlowu zatrzymaci 
My, Niemcy, jako nciskani, jesteśmy daleko za- 
ciętszymi wrogami, niż jako panowie! Wia- 
dze pdlskie zarądziły konfiskatę  afiszów 
i wdrożyły śledztwo na winowajeami, 


CIENIE SOPOCKIEJ JASKINI GRY. 

Pod tym tytułem doniósł nam nasz kore. 
spondent gdański w ostatnim swym  liścię 
0 wpisaniu па czamą liste „Gazety Gdańskiej” 
(za uczęszczanie do jaskini gry) p. Mikołajcza- 
ka, dyrektora Polskiej Kasy Rządowej w 
Gdańsku, oraz о stanowisku, jakie wobec tego 
faktu zajął p. Hilchen, prezes Rady obywatel- 
skiej powołanej właśnie do zwalczania воро- 
ckiego klubu gry. Otóz z powodu tej kore- 
spondeneyi nadsyły nam p. Hilchen następują. 
te wyjaśnienie: 

„Wpisanie na быта listę p. Mikołajczaka 
stało się bez wiedzy Komitetu obywatelskiego 
i Rady Nadzorczej „Gazety Gdańskiej”, Ze 
względu na stanowisko urzędowe p. Mikołaj. 
стака, nawiasem imówiąc mało odpowiedniego 
na to stanowiskcj Rida Nadzorcza nie dopi- 
Ściłaby do publicąnego występowania przeciw. 
niemu, uważając, żo w Gdańsku nie można w 
niczem osłabiać prestige państwowości pol. 
skiej, Moglibyśmy listownie zażądać od p. min. 
Płneińskiego cichego usunięcia p. Mikołajcza- 
ka, aby w tej walce, jaką prowadzimy z Niem- 
cami w. Gdańsku, nie dawać im broni do ręki. 

Z powyższych więc względów nie uważałam 
wystąpienia m tej formie w „Gazecie Gdań. 
skiej”, jak była, za szezęśliwe. Sprostowanie 
jednak było dobrowolnym ukłądem na Radzie 
Tow. walki z „Jaskinią gry“ w Sopotach p. 


Ч 
na powyższe sprostowanie w obecności wszyst- 
kich członków zebrania. 0 bronienin w p. 
Mikołajeraka nie moze być mowy. Bronifśmy 
> prestige Polski na gruncie рдай. 
skim*, z 


NIEPRAWNE WYDAWNICTWA „LEKTORA“ 
W walce konkurencyjiej na rynku księgar- 


Nikolajczaka z p. Zabawskim, który zgodził się | 


skim wydawnictwo „Lektóra" posługuje się 
dziwnemi metodami, które stoją w sprzeczno- 
ści nie tylko z uchwałami międzynarodowej 
konwencyi berneńskiej, podpisanej również 
przez Polską ale wprost z kardynalnemi za- 
sadami prawa własności i etyki wydawniczej. 
Metody te ilustruje jaskrawie ostatni zatarg, 
wynikły między wydawnietwem „Lektora* 
a spółką wydawniczą „Vita nuova“, Mianowi- 
cie spółka wyd. „Vita nuova“ nabyła od pary- 
skiej firmy Calman-Levy wyłączne prawo prze- 
kładu na język polski szeregu dzieł Anatola 
France'a, m. in. powieści p. t. „Zbrodnia Syl- 
westra Bonnarda“, Tymczasem przed ukończe- 
niem druku tego autoryzowanego przekładu 
ukazało się w bandlu księgarskim nieprawne 
i niedbale wydane tłumaczenie „Lektora*, Sprar 
wa została oddana na drogą sądową. Niezale- 
żnie jednak od wyroku sąd. rzecz sama za- 
sługuje na napiętnowanie jako przykład nie- 
etycznej walki konkurencyjnej, nie cofającej 
się nawet przed naruszeniem praw własności 
dla zarzucenia rynku księgarskiego swojemi 
przereklamowanemi i osławionemt już z roz- 
maitych względów wydawnictwami. 
Kraków, 30 kwietnia. 

ŚWIĘTO 1 MAJA obchodzą w poniedziałek 
nasi gocyaliści тө zwykłym programem, tak 
bardzo nieaktualnym wobec sytuacyi polity- 
cznej Polski, Będą zapewno — według ogłoszo- 
nego programu — okrzyki na cześć „łąconości 
prolotanyatu“ (gdy różne międzynarodówki i ró- 
žno partyo „proletaryackie" wodzą się za łby), 
będzie hańbowanie na „reakcyę*, „иск“ 
i „gwałły” (najdziksze właśnie w „raju socya- 
listycznym* Lenina), będą wrzaski za „rozbro- 
jeniem i ograniczeniem służby wojskowej do 
8 miesięcy (dlatego wlaśnie, że Bolszemia wciąż 
powiększa . czerwone “hordy, a socyalizujące 
Niemcy zbroją się na gwałt). Słowem będzie 
to pouczająca demonstracya programu, który 
się głosi tylko tak dlugo, jak długo nie jest 

u władzy i nie poczuwa się do odpowie- 
dzialneści. 

Z WAWELU. Arasy wawelskie nadeszły 
już z szawy na Wawel w liczbie 19-tu 
sztuk wraz z 25 głowami ze sałi poselskiej. 
Przedmioty te nie będą dostępne dla publiez- 
побої do chwili odpowiedniego ich umie- 
этбтепї na Wawelu. 

AUTOREM UTWORU POETYCZNEGO p. t. 
„Przysięgał blady król*, który na konkursie 
T. 8. L. otrzymał nagrodę, jest znany poeta 
krakowski Józef Gałuszka. 

TOW. ART. POL. „SZTUKA“ święci w tym 
roku dwudziestopięciolecie swojej działalności. 
Dnia T maja о godz, 12 w poł. (w gmachu 
Sztuk Pięknych, plac Szczepański) nastąpi u- 
roczyste „otwarcie Wystawy  Jubileuszowej, 
która będzie 25-18 wystawą z urządzonych 
przez „Sztukę* w Krakowie. 

KU CZCI MOLIERA, W sobotą odbyła się 
w gimnazyum realnem im. Н. Sienkiewicza 
uroczystość ku uczczenia trzechsetnej roeznicy 
urodzin Moliera. Piękne przemówienie „O Mo- 
lierze* wygłosił w języku francuskim prof, 
Angelo de Fabris, zaś wpływ Moliera na ko- 
medyę polską omówił prof. Władysław Koch. 
W poranku, odbytym po lekcyach szkolnych, 
wzięła udział młodzież klas wyższych 'i pro- 
fesorowie zakładu z dyr. R. Zawiłińskim, 

PROF. TADEUSZ BANACHIEWICZ, Dyre- 
ktor Obserwatoryum krakowskiego, wyjechał 
dziś do Rzymu jako delegat Akadómii Umile- 
jętności na zjazd międzynarodowy Związku 
Astronomieznego, 

SADZENIE DRZEW WOLNOŚCI. We wto- 
rek 2 maja o godz. 5 pop. odbędzie się stara- 
niem kolumny wojsk samochodowych w Dą- 
biu pod Krakowem święto sadzenia drzew 
wolności. 

NA CZWARTEJ STRONIE DZIENNIKA za- 
mieszczamy dziś koniec sprawozdania N. U. 
Z. Y. Początek pojawił się w numerze wezoraj- 


szym. Walne Zgromadzenie N. U. Z. Y. odbę- 


Nr. 99. 


SBE ŻE LEAS mama 


dzie się dzisiaj w niedzielę w sali rozpraw 684 
dowych. 

Z ORGANIZACYI DRUKARSTWA MAŁO: 
POLSKIEGO, Stowarzyszenia przemysłową 
i zawodowe drukarzy i litografów w Zachodniej 
Małopolsce dokonują obecnie wewnętrznej re4 
organizacyi, Gremium drukarzy, które dotych< 
czas obejmowało głównie Kraków, rozciąga 
obecnie swą działalność na cały obszar Woje 
wództwa krakowskiego, W ostatnich dniach 
odbyło się Walne Zgromadzenie Gremium, na 
którem między innemi dokonano wyboru no 
wego Zarządu, Prezesem wybrany został р, 
Paweł Madejski, właściciel drukami Рох 
znańskiej w Krakowie. Z uchwał powziętych na 
podniesienie zasługuje postanowienie, ‘że do za» 
wodu drukarskiego dopuszczani być mogą jox 
dynie kandydaci, którzy ukończyli conajmniej 
2 klasy gimnazyum. 

W piątek bieżącego tygodnia odbyło się 
Walne Zgromadzenie Związku właścicieli ём 
karń Zachodniej Małopolski, Dokonane wybory, 


|nowego Zarządu dały wynik następujący: Pro 


zesem wybrano p. Romana Forka, dyrektora 
drukarni „Głosu Narodu”, sekretarzem zaś р, 
Fr Zemanka, właściciela „Drukarni Pol. 
skiej“ w Krakowie, Dokonując wyborów no- 
wych Zarządów, na. czele których stanęli Pola- 
су, obie organizacye stwierdziły, że chociaż w. 
dziedzinie drukarstwa, podobnie јак w innych 
gałęziach przemysłu, żywioł obcy posiada 
wpływy, to jednak dbają o zachowanie swega 
polskiego charakteru. 

UROCZYSTOŚĆ POŚWIĘCENIA SZTANDA. 
RU POL. ZWIĄZKU KOLEJOWCÓW w Kra- 
kowie odbędzie się dziś (niedziela) o godzinie 
9 i pół rano w kościele parafialnym św. Flo- 
ryana na Kleparzu. 

Program uroczystości obejmuje: 1) Pochód 
; dworca do kościoła, W pochodzie biorą udział 
delegacye wszystkich katolickich stowarzyszeń 
krakowskich i podgórskich. 2) Poświęcenie 
sztandaru i wbijanie gwoździ. 3) Suma z ka 
zaniem. 4) Pochód przez miasto do Domu 
Robotniczego przy ul. św. Tomasza 37, gdzig 
nastąpią przemówienia, Na uroczystość zjeża 
dżają delegacye kolejarzy z Warszawy, Toru- 
nia, Pomorza, Wilna i 40 górnośląskich kole- 
jarzy, oraz kilkunastu posłów. Cała uroczy- 
stość zapowiada się jako wielka manifestacya 
polskich, chrześcijańskich kolejarzy, to też 
całe miasto bierze gorący udział w tych 
pięknych zamierzeniach narodowej i chrześci: 
jańskiej organizacyi kolejarzy. 

POSIEDZENIE KOMITETU POMOCY ZDE- 
MOBILIZOWANYM OFICEROM. W dniu 27 
b. m. odbyło się w Izbie handlowej w Krax 
kowie posiedz. „Obywatel. Komitetu Pomocy 
dla zdemob. oficerów Wojew. krakowskiego” 
pod przew. prezesa Zdzisława hr, Tarnow- 
skiego. Posiedzenie otworzył przewodniczący, 
krótkiem przemówieniem i zawiadomił zebra» 
nych, że właśnie otrzymał wiadomość ze Zwiąw 
zku Ziemian w Krakowie, że Instytucya ta 


złożyła na cele Komitetu dar w kwocie 250 
tysięcy marek, Własnem imieniem zgłosił ов 
składkę w Kwocie 50.000 Mk. Następnie so 
kretarz Komitetu p. Gaertner złożył Sprawo« 
zdanie z dotychczasówych prac, które z пах 
tury rzeczy пз razie ograniczyć się musiały 
do pracy organizacyjni. Mowca podniósł, że 
organizatorowie, gdziekolwiek się zwrócili! 
wszędzie spotykali się z wielkiem zrozumie» 
niem i ogromną życzliwością u wszystkich sień 
społeczeństwa. Wyrazem tego jest sam skład 
Komitetu, w którego pracach gorliwy udział 
biorą przedstawiciele wszystkich ster вроїе‹ 
czeństwa, $ ` 

Po uzupełnienia listy członków Wydziatų 
i wyborze Komisyi rewizyjnej ukonstytuowa« 
no sakcye: skarbową, propagandy, organiza: 
буї i pośrednictwa pracy, oraz uchwalono fun« 
кохе sekcyi pomocy doraźnej powierzyć tyms 
czasowo prezydyum. 

Z dalszych punktów porządku dziennega 
szekazano wnioski prezydyam о utworzenid 
subkomitetów prowincyonalnych — sekcyi рго‹ 
pagandy, -oraz о wystosowanie próśb о sub 


[ШЇ ШЇЇ stronnictwa 


Prawicy Narodowej, 


Stary „Czas“ a newe czasy!) 
(Uwagi nie-Boya). 


W mowie swojej z 6 listopada.. 1921 (nie 
1916) r., wygłoszonej na ratuszu krakowskim, 
chwalił obecny premier państwa polskiego p. 
Ponikowski, jako mógł i umiał, szkołę histo- 
ryczną i partyę, co na gruncie krakowskim ze 
szkoły była wyrosła. Czyżby zbieżność tego 
rodzaju symptomatów oznaczać miała, — jak 
to istotnie wyinterpretowała natychmiast część 
polskiej prasy — йо jak za czasów pierwszej 


budowy państwa polskiego Gorajscy, Melsztyń- 
всу, Tęczyńscy, Zawiszowie, tak za czasów je- 
go odbudowy drugiej — Z. Tarnówscy, Bo- 
brzyńscy, Jaworscy, Estreicherowie mają stać 
się tojże odbudowy kamieniem węgielnym i bo- 
daj że nawet zwornikiem? 
к=——аш 

1) Mógłby nam kto zarzucić, że z powodu re- 
organizacyi stronnictwa Prawiey Narodowej pi- 

mie 0 „Czasie”. W ocenie roli da- 

nego-gtronnietwa ograniczamy się jednak świa- 
domie do roli jego organu dlatego, że, przy- 
najmniej w ostatnich latach, stronnictwo jako 
takig — można powiedzieć — na ogół milczą- 
ło, a określoną politykę robił niemał WyłąCz- 
пів organ. To też — i pod kątem widzenia 
przypuszezalnej działalności członków wydzia- 
łu nowozreorganizowanego stronnictwa = 
skłonnibyśmy byli postawić mu horoskop pod 

statig strawestowanego nieco tylko dyktonu: 

Nie było nas, był „Czas“ — nie będzie nas, 
będzie „Czas”, ч кеда. : 


Ale przeminęły czasy Ludwika węgierskiego 
i Jadwigi, Minęły wzniosłe dni prymatu za An- 
degawenów czy Habsburgów. Minęły nawet 
bliższe i niezawsze szczęśliwe dni N. К. Nu. 
Żyjemy teraz w republice Prawda que la 
rópublique est en danger, 

Nuże więc po związkach budowy czy odbu- 
dowy, nad którymi znojli się dzielni i wprawni 
krakowscy murarze, po znojach i pracach kon- 
stytucyjnych i kodyfikacyjnych, w braku na 
razie bezpośredniego trudu  ministeryalnego. 
u steru rządów, po nieprzerwanem paśmie, pe- 
nelopiem nieraz, inspiracyi i insynuacyi, ankiet 
i inwektyw, polemik i palinodyi, dziś po mo- 
wie 5 listopada (zawsze 1921 nie 1916 r.) gar- 
nąć się oni jęli z zapałem do stwarzania Unii 
państwowych, stronnictw państwowo-narodo- 
wych, bloków konserwatywno-mieszczańskich 
czy ziemiańsko-liberalnych, asekuracyi więk- 
szościowo-mniejszościowych, o których śpiewał 
był już Grek: „Z przodu lew, z tyłu smok, 
a środkiem chimera“, 

Wszystko jest zatem w. porządku. Bo i czem 
stała się partya krakowska od lat już wielu, od 
czasu gdy wielcy jej protagoniści czy to w grób 
poschodzili czy usunęli się z Krakowa, czy też 
umilkli, od czasu gdy bić przestało serce stron- 
nictwa — umarł Szujski, gdy usnęło jego su- 
mienie — zgasł Tarnowski, gdy Koźmian, gło- 
wa polityczna, którego dostojna a czerstwa 
starość, opromieniona kastalską iście świeżo- 
ścią umysłu — wszelkie ma prawo odwrócić 
się teraz do domowego zacisza, od „iżby pro- 
fanów“, — profanum vulgus — со tło- 
czy się w utartych przez nich wszystkich ko- 
lejach? Wszak „poszedł siać sieczkę* w Po- 
zmańskie nawet tyle zwalezany, ale niemniej 
twardy i niegiętki Bobrzyński, wszak na kozła 
ofiarnego błędnej zresztą polityki x lubością 


oddanym został przez zwinniejszych a mniej 
zaangażowanych od niego komparsów, jesienią 
1918 r. — odpowiedzialny coprawda za linię 
polityczną N. К. Мг i firmujący ją całą swo- 
ja osobą Jaworski, umysł bądź co bądź nie- 
pośledni, pracownik zaś wprost niezmordowa- 
ny. I odszedł jesienią 1920 na zawsze a przed- 
wozośnie Rudolf Starzewski, ten, którego kry- 
tyk i kolega po piórze, Adam Siedlecki, wpro- 
wadził świeżo w jednym ze swoich artykułów, 
zupełnie słusznie, do Panteonu opiekuńczych 
uchów — «вќагеј i pięknej kultury Krakowa. 
Tabula rasa... А па tej tablicy jęły 
odtąd pisać obretne pióra, zbyt może naw 
ruchliwe, zanadto skłonne i pochopne do pam: 


wności, kombatywności wrodzon 


gaju boskiej 

ast tych айу: 

ckich przymieszek, zamiast tej soli, eo drażni 

tylko rany, wody by raczej było lać na mie- 
сле... 2) 


2) Nowy program stronnictwa Prawicy Na- 
rodowej, uchwalony na posiedzeniu z 23 kwie- 
tnia b. r, wyraźnie głosi: „Względem na inte- 
res ogólny podyktowane jest dalej przeświad- 
czenie, że należy dążyć w naszem społeczeń- 
stwie do (26, aby ograniczyć przerost ducha 
partyjnego w walkach politycznych z jego nie- 
nawiścią. do wszelkiego przeciwnego zdania,“ 
W rozbieżności z tem wazniosłem haslem je 


7 

Nie wodą bynajmniej, ale żywą krwią pol- 
skiego serca zwykł był poić czytelników stare- 
go „Czasu“ młody jesżeze w chwili swojego 
zgonu, a tak przecie dla pisma zasłużony re- 
daktor jego, 8. p. Rudolf Starzewski. I on był 
człowiekiem partyi i namiętności, ałe zarazem 
wielkim rozumem i gorącem uczuciem. Byl 
z pokolenia wizyonerów przyszłej Polski, jak 
Wyspiański, któremu też stał się Kolumbem. 
fógł się mylić w stosunkowaniu sił i gróżb 
naszych wrogów, nie dla karyery wszelako tak 
czynił ten abnegat, a gdy bieg wojny nie wy- 
kazał pełnej słuszności jego rachub, dwa osta- 
tnie lata życia swojego poświęcił, aby w tej 
świeżej polskiej epopei, która z Wersalu ro 


cher, syn zasłużonego bibliografa i sam biblio< 
graf, ale, jak często bywa z ludźmi czystegą 
intelektu i wiedzy, zasuszający i przechowują 
sy, niczem papirusy biblioteczne, wszystkie 
urazy z całego okresu ubiegłej wojny, wywo 
lano nietylko napaściami 'na samego siebie, ақ 


przedewszystkiem. własnymi swoimi artykułax 
mi  Jośli bowiem u prawdziwych polityków, 
niemasz nio płynniejezego i chwilowszego nad 
animozye czy też syrapatye, to przeciwnie nad 
portretami politykujących i fulminujących pro< 
fesorów wypiaćby się godził тад jesaczeg 
„Tu niema nadziei“ 1), i 


LJ LJ LJ LJ | i 
Obok i poprzód Dyoskurów głównego redak 
cyjnego stołu na harcowników wysforowało si 


kilku ludzi pióra i wiedzy — uczony erud 
еы 


Epigonowie nie okazali się godnymi һа1суой- 
iego ducha 6. p. Starzewskiego. Na czele 

asu“ — a więc działających dramatis 
ers on.a.o partyi — stanął Stanisław Fstrei- 


dnak, pojawiły się na łamach „Czasu* już w 
ciągu tygodnia, który nastąpił po owem ze- 
braniu, trzy artykuły weśle ciętego pióra p. t: 
„Legenda narodowej demokracyi*, rozprawia- 
jące się — jak za najlepszych czasów wojny 
i starogo, a bliżej nam nieznanego programu — 
w zgoła uszczypliwy sposób z ideologią całe- 
go przeciwnego niegdyś oryentacyą obozu, bez 
tedy cienia owej wyrozumiałości, którą afiszu- 
je nowy program. Że w stosunku do pewnych 
osobistości politycznych z innych stronnictw, 
a w szczególności do p. Kiernika, okazał był 
„Ozas“ krótko przedtem znacznie więcej ob- 
jektywności, to chyba nie dotknie mile nie- 
jednego z jego abonentów i czytelników. 


з) Temperament polityczny prof. Fstroichor( 
dyktował mu — bywało — artykuły wielce 
nieopatrzne, w których przeciwnikom politycz 
nym dostawało się od „bezgranieznych idyo 
tów“, a czasem i kolega po fachu coś obrys 
wał. Znany jest zwłaszcza i wszystkim przys 
tomny przypadek prot. Morawskiego po 5 lik 
вборайа z Beselerem, Grecyą, N. К. N'am i Flak 
mininusem, Prof. Morawski napisał był miano< 
wicie nacechowany męską odwagą, ale podej 
many policyi austryackiej artykuł, prot. Fstreix 
cher odpowiedział nań subtelną w duchu lojax 
limmu austryackiego rópliką, prot. Morawski 
miał mieć z tego powodu nieprzyjemności; 
tymczasem zwyciężyła Ententa, wtedy prot, 
Kstreicher miał mieć z tego powodu nieprzyx 
jemności, wówezas prot, Morawski wspaniało« 
myślnie przebączył i rozgrzeszył, mimo tego 
prot. Estrcicher dalej w wyrażeniach nie prze 
biera. Skończmy życzeniem, aby z tego powo» 
du znowu nie doczekał się nieprzyjemności, 
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Takiemu stanowi rzeczy czas jest najwyższy 
raz położyć kres. W tym celu rząd nasz musi 
drogą umowy wymusić na Czechach, aby po- 
cięgi idące z Wiednia do Krakowa i z Krako- 
wa do Wiednia były rzeczywiście bezpośrednie 
i przechodowe w sposób normalny. To znaczy, 
że władze czeskie dla zabezpieczenia się przed 
przemytnietwem itp, mogą па przestrzeni mię- 
dzy Lundenkurgiem a Pistrowicami б 
{е pociągi, а dła czeskich transitów dołączać йо 
nich oscbne wagony. Jest to jedyny sposób, a- 
byśmy mieli prawdziwie otwartą drogę handlo- 
wią. na południe. O jej znaczeniu mówiliśmy już 
powyżej, a zwłaszcza dla Małopolski, którg ma 
tak ustalone i liczne stosunki i węzły handlowe 
z Wiedmiem, których zrywać nie ma potrzeby, 
jest to sprawa aktualna i pilna co chwila. 
` Tyle u Czechów rząd nasz drogą układów 
dyplomatyczno-handlowych niewątpl iwie uzy- 
skać m Gdyby Czesi zabardzo upierali się 
przy swojej polityce szykan i utrudnień, z na- 
szej strony — oprócz wszelkich innych środków 
presyi — dobrze im będzie przypomnieć, że nie- 
długo już może Polska będzie miała „transito“ 
do Rosyi, a wtedy my Czechom w drodze па 
wschód możemy odpłacić takiem „pięknem za 
nadobne", że stracą oni па tem. dziesięciokro- 
tnie więcej, niź my na ich praktykach obecnie. 


| 


becadło dla dorosiych 


by dolę mieć różową, 

w narodzie nie być zerem - 
sygnatę kup premjową, 
zostaniesz miljonerem ! 


y magnacką mieć gotówkę, 

yć szczęśliwym, jak bogowie — 
іег2 corychlej miljonówkę; 
ędziesz bogacz co się zowie! 


hcesz wieść życie przebogate, 
zęsto obce zwiedzać kraje — 
zas tę kupić asygnatę, 

o w sobotę miljon даје! 


bając o swój grosz w kieszeni 

о premjowej рей? placówki, 

olę bowiem twoją zmieni 

obry numer miljonówki! d. c. n. 


Jaja konserwowane 


w wapnie (t. zw. jaja wapienne) sprzedaje Pań- 
stwowy Urząd Zakupu Artykułów P. P. po cenie 
3.960 Mkp. za skrzynię (1440 sztuk) loco Kraków. 
Reflektanci zechcą się zgłaszać w Związku Spółek 
hod. drobiu „JAJO* w Krakowie, Wolska l. 36. 
Pierwszeństwo zakupu przysługuje szpitalom, 
ochronkom, stowarzyszeniom spożywczym i t. р. 
organ zacyom. 


Z DNIA. 


Czy wróci?... 


(stm) Nad Tamizą panuje spleen. Stolica An- 
glii, spowita w gęstą, żółtawą mgłę, tęskni. 

Za czem czy za kim tęskni sześciomilionowa 
stolica, spowita w żałobny welon mgieł? Może 
czeka na kogoś, bliskiego jej sercu a niezbęd- 
mego jej życiu? 

Jak głosi fama, która z nad brzegów Tamizy 
aż nad Wisłę dolata, ten właśnie ostatni do- 
mysi jest słuszny. Stolica Anglii tęskni za zna- 
komitym cudzoziemcem, który niedawmo jeszcze 
zaszczycał ją swą. bytnością i wielką rolę od- 
grywał w jej życiu politycznem, a porzucił ją, 
powołany ważnemi sprawami własnego kraju, 
iw którem wybitne piastuje stanowisko, 

Ten znakomity cudzoziemiec, magnat mądry 
i bogaty, jest obecnie ministrem spraw zagra- 
nicznych młodego, trochę egzotycznego pań- 
stwa ną wschodzie Europy. Pomimo tak wyso- 
kiej pozycyi, znakomity cudzoziemiec płaci wzą 
jemnością uczucie stolicy Anglii. To. też pomi- 
mo, że jego własny kraj potrzebuje jakiegoś in- 
nego w niej swojego przedstaiw iciela, znakomi- 
ty cudzoziemiec i minister nikogo tam nie pu- 

z y tylko stolicy Anglii nie odbierać na- 
ziei, że on do niej wróci. 

Bo jakżeby mogło nastąpić rozłączenie tak do- 
branej pary? On i ona są „full-blaod*, „соггесі“ 


zamykać | 


| 


„GONTEG KRAKOWSKI" 


i „fashionable On i ona mają zamiłowanie do 
igów konnych j.doe polowania na lis: 

ona cenią tylko tradycyę i tytuły. 

wiek nad Wisią myśli inaczej o stol 

kio myśli, że ma ona bard 

obrażenia © świeci 

polityce, że nie wszystko dla nie 

sporcie i 

Tamizą zna tylko on, ten utęskniony kochan: 

znakomity egzotyczny cudzoziemiec — і zna 18. 

tylko z tej strony. I dlatego nikt inny nie po- 

jedzie nad Tamizę z jego kraju, bo nikogo in- 

nego nie przyjmie rozemglona, pogrążona w. 

spleenie, zakochama w swoim księciu utolica. 
Żyje cała tylko tem jednem pytaniem, ię 

dną tęsknotą — czy wróci, A w kraju księcia 

już zaczynają myśleć o nim: może wróci do niej, 

ale drogą. na — Kretę, 


kowanych 


аса. 


Chwilia bież 
Kalendarzyk: 


Św. Seweryna b. 

Wschód siońca: 7'14. 
Zachód słońca: 4'34. 
Długość dnia: 10:07. m 


TEATR IM. JULIUSZA SŁOWACKIEG 
Sobota: „Zazdrość“. 
Niedziela popoł.: ..Weteran*, 
Wieczór: „Nina“. 
TEATR „BAGATĘLA” 
Sobota: „Dobrze skrojony frak*, 
Niedziela *'popoł.: „Kobieta bez skazy“, 
Wiezór: „Ten, który hciał", 
TEATR POWSZECHNY 
Sobota; „Życie paryskie", 
Niedziela popoł.: ..Białe fartuszki*, 
Wieczór: „Marya Stuart” п 
OPERETKA W NOWOŚCIAG 
Sobota:: „Dama w gronostajach*, 

WYKŁADY W DOMU ARTYSTÓW (Plac św, Duck 
w zarządzie krakowskiego Związku literatów. 
Sobota, L, Skoczylas: „Wyspiański poetą Wawelu“ 

część 4-ta. 
Niedziela J, Flach: „Kobieta krakowska”, 
KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH {RYNEK 
е GŁÓWNY, LINIA A—B, L, 39). 
Sobota 23 bm.. prof. dr Józef Reiss: „Pieśń polska* 
(z iłustracyą muzyczna), 


Кодо obejmuje. amnestya ? 


Na ostatniem posiedzeniu sejmowej komisyi 
politycznej, przy omawianiu traktatu pokojowe- 
ко, zawartego w Rydze, wyłoniła si emiędzy їр- 
nemi dyskusya nad artykułem 9-:ym, w którym 
strony zobowiązują. się wzajemnie do amnestyi 
dla obywateli strony przeciwnej. 

Przedstawiciel Związku ludowo-narodowiego 
postawił zapytanie, czy to zobowiazanie roze. q- 
ga się także na tych Polaków, urodzonych w 
Polsce, a zatem — według usiaw polskich — bę- 
dęcych obywatelami polskimi, Którzy, jako bol- 
szewicy działali nawet orężnie przeciw Polsce, 
tvorzyli rząd sowiecki polski, i tym podobne” 
mi czynnościami stali się winni zbrodni zdrady 
stanu. 

Delegat poseł Kiernik wyjaśnił, że delega? 
rosyjska żądała rozciągnięcia tej атат i 
że na obywateli własnych, którzy działali 
rzyść strony przeciw 
warunek ten odrzuciła. О 
skiem zaś ; кайа. przep 
więc rozróżnienie osób jest 
wnętrzną, 

Delegat poset Gr: 


Październiki 


о 


па ko- 


obywatelstwie pol- 


stwowych nie pociąga za sobą koniecznie uzy” 
skania obywatelstwa гоз їес› Polacy, 
tam czynni, pozostali, naw! i 
tów, obywatelami polskimi. 


aa - = А б i 
Polityka sowiecha nie zjednała sobie Ukrainy. 
W prasie czeskiej sprawa, Ukrainy wysutva 

się na płan pienwszy i budzi nader żywe zain- 
teresowanie. Bardzo ciekawy artykuł (p. t. 
„Neprezirajte Ukrainu“) przynosi między inny- 
mi „Tribuna”, Pisze bowiem między innemi: 
Polityka sowiecka popełniła błąd nie do daro- 
wanie, że nie potrafiła zbliżyć wieśniaków u- 
kraińsk'ch do Rosyi. Wszak Ukraina jest pod- 
łożem kwestyi wschodniej і tylko ten może Ro- 
зуе zabezpeczyć, kto dila jej obrony pozyska U- 
krainę. Polityka sowiecka nie kierowała się 
względami na tę konjunkture, ona diuso zrozu- 
mieć nie chciała kwestyi narodowościo j. Ro- 
syi sowieckiej nie wyszło to na dobre. acyo- 
nalny ruch rozszerzył się już tak na Ukrainie, 
że Z czasem zapanuje nad momentem. socyal- 
nym. 


== 2 = 


эчт ZZ Z RAA A DCI, 


į Rych, stwie 


: Miejskie biuro aprowi 
bm. otrzymają 
{ А 


‚ фо 50 dkg kaszy 


a związek ҮҮ 
drukował świeżo 
г wewnętrzn 


ki utrzymuj 


ЇЇ ziemia 


„Robotnik“ „o 
A. 


ych 


Zie 
ne ze 
których obyd Zwiaz (GI 
ników rolnycł | 
Nadto p. 


5 а 
. ziemian i горо 
ie są powołane, 
powiada, że „nie posiada da: 
dzających zaangażowanie się w kie- 
mu, lub nielojalności względem 
centrali Z Zaw. Rob 
ści Nato- 
czególne wypadki, że nie. 
Ў onków Zw. Zaw. Rob. Rol- 
1 się w czasie inwazyi w yKkroczeń 
“ко prawu i obecnie bądź już ponieśli 
e, 0а02 też są росїг ай! do odpowiedzial- 
ści, 


CHLEB I KASZA JAGLANA NA LEGATY 

yjne zawiadan 

konsumenci po 50 dig 

1 Kg. na odcinek chlebc 
jaglanej w cenie po 

1 kg. na odcinek mączny 101 legityn 

ZNANY PEDAGOG MIANOWAN 


nie 13 marek za 


"GIMN, W CZĘSTOCHOWIE, Min, € 


Krakc 


Kursa naukowe „Matura* Kraków Gro 


nej, ale delegacya polska | 


! Klub Strzelecki), odbywać 


| 
| 


| 
| 
| 


wało prof, W łodz. Siemionow-Godzis 
rektorem gimn, w С stochowie. Był « 
*mnazym św, Anny. a ostatnio św. Jac 
chmie cenionym w naszem mies 

młodz kochanym. бау po 23-let 

ie opuszeza podw awelsk 

obfity plonów pracy 

nowej narod. placówce 


inu 


TEATRU IM. J, SŁOWACKIEGO, Dzisiaj 

afisz, atrakcyjna sztuka, "cybaszewa 

a dzięki świetnym wykonawcom z 
wicz, Nowackim i Nowakowski 

< dobyła w sezonie ub, niezwykły si 

+ powtórzona bedzie w niezmi 

dzie w poniedziałek 2 
dzielę popołudniu po 
rze i 


obsa= 

m, W nie 

2 pp, Bedna- 

. Orwidem, Dobrzań 
waniu Fredrowsł 


referentów 

urządza teatr Słowackie 
którym wystawi едпоак- 
„Бо broni“, Poranek prze 

ie dla wojska, bilety rozdaje 


nane będzie 
zedpołudniem 
Operowego arcy= 
ałem zespołu so- 
Operowego, Utwór ten należy, 
pereł natchnienia nieśmiertel= 
nego twórcy „Haiki*. a od lat kilkunastu w Krakoa 
wie dotychczas nie było wykhane, przeto wznowie- 
iaie zainteresowanie w SZETOw 
ch melomanów, 

najznakomitszy polski pia- 
u nas z jedynym koncertem w nie 

п. w sali „Sokola“, 
U „BAGATELA, Najbliż 
„Bagafeli* będzi „Dom naprzęciwtk (ч 
3 ite" ka w 4 акіасИрРагѕеуаа Londona 
silna, typowy okaz tej literatury, 
i Ameryce ma szcze- 
ęcie. Premiera odbędzie sie we 


mierą w, 


szą pr 
(„Тһе hou. 


wtorek .26 bm, 

KONKURS BLA NIEZAMOŻNYCH ŻOŁNIERZY, 
pod 
М Da 
с dla ріе- 
zy tj. 5 na kursie I-rocznym oraz 

n maturycznym, O prz 8 U» 
biegać się mógą ucz liowie, posiadający od ednie 
kwalifikacye naukowe, Podania z dola świa 
dectw i poświadczeniem służbowem s ć należy, 
w sekretarvacie kursów do 15 listopada 

KONCERTY YMCA, Staraniem A 
Tow. YMMCA w Domu Ofcera Polski 
się będą co s 
h organizacyę wziął na siebi 

rwszy z tych koncertów. r 
icerowie z rodzinami odbę 
3bm z łaskawym współudz łem р. Marek 
Onyszkiewiczowej ew. prof. Wiesberga skrzyp» 
ce, i prof, Łabuń go fortepian. Początek puktus 
alnie o godzinie 8. 

GBZNAKI „STANĘLI W POTRZEBIE“ 
gują wszystkim członkom Komitetu О 
siwa, za okazaniem legitymacyi członka 
w Sekcyi 1 ul, św. Anny 5, 
otrzymać można w Sekretary з REN, 
1—6 popołudniu, plac Szczepań 6 II 
należy podać dokładne daty osobiste, 
cienkim papie o nalepiania, oraz 
tułem zwrotu Ó 


fachewem kierownictwem prof. Butrymow 
głaszają konkurs na 10 bezpłatnych mie 
zamożnych żołni 
9 ursie 11-15 


iego 
> z 16 
bote Коп. 
prof, ł 
które mają 
e dziś w so 


przysłu= 
my Pań. 
komitetu 


2 marek tym 
SIEROTY ро 
tych „najbie- 
odbędzie się dnia 24 bm, w 

ul, г 


ейп. i.funkc, państwowych. Wiec 
jiszych z biednych“ 
elę w sali Domu robotniczegc 
37 о godz. 5 ророї, Wydzi 
sie na wiecu ws 
celu radzenia nad popr: opłakanego bytu, 
'WOWA LOTERYA KLASOWA, 
szą raficznie z Warszawy, сіх nie Н 
wej loteryi klasowej odbędzie > w dniu 101 
a. Główna wygrana wynosi 2 milioj 
г marek, Odpowiednią ilość 10 
do Krakowa, które można nabyć 
bankowym р. f. Leopold Brandstaeiie:, ¥ pliecka 
L 10. Niewątpliwie i tym razem przysłc 'e szczę- 
ście sprzyjać będzie kupującym losy w tym domu 
bankowym, 


anie 
med 
sza, 


Sir, 6 
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„GONIEC KRAKOWSKI* 


RERAROD СЫНШЫЛ ЛЛ еей 


GWYEMCI I POGRZEBU ŚP. RU- 
DOLFA STAI KIEGO, naczelnego redak- 
tora. „Czasu“, niedzielna Czarna kawa Syndyxa- 
tu dziennikarzy krakowskich nie odbedzie. się 


ym dniu. 

HL, тоё ». KS. DR. STAN. SPISA. 
Wczoraj kwiach i mszy żałobnej 
y A odbył się pogrzeb капо 
nika katedralnego ks. dra Stanisława Spisa. Коп 
dukt żałobny p "wał ulicą Grodzką, Ryn- 
kiem, Fioryat na cmentarz rakowicki. Na 
. «czele pocho szły zakony, księża wsmńkich 
kościołów, klerycy. Kondukt prowadził ks. bi- 
skup Nowak. Po obu stronach karawanu postę- 
powali bedele z insigniami uniwersyteckimii craz 
straż honorowa $ pułku ułanów. 2я trumna po- 
stępowała rodzina zmarłego, weterani z 1863 r. 
senat akademicki z rektorem Ёз treicherem i 
dzieka: ‚ oraz prezes polskiej akademii u- 
miejętna Morawski. Orszak zamykała mło- 

ież >alitych. 

HALKA KZ LICHWA. Krakowski urząd 
walki z Перуа skazał za sprzedaż ziemniaków 
po wygórowanych cenach Annę Nowakowską 
na grzywnę 2.000 marek lub 10 апі aresztu, craz 
konfis zate 200 kilogramów ziemniaków. Pawła 
Górkę na 200 marck lub З dni aresztu oraz kon- 
fiskatę 50 kg żyta i 500 kg ziemniaków. Za sprze 
A> słoniny powyżej сопу maksymalnej Anie 16 

00 marek albo 8 dni aresztu. 
TWO. Wczoraj w в91246 | o- 


2 POWGDU 


i morderstwa rabunko- 
оен Wedle ski. oskarżenia dnia 23 marca 
1919 roku znaleziono w Bierzanowie na polu 
zwłoki nieznanej kobiety, która jak to wykazała 
sekcya Ssgdowa padła ofiara morderstwa. Jak 
się okazało zamordowana nazywała się Laja 
Liebichowa. Podejrzenie skierowało się zaraz 
na Sosinów. którzy początkowo wypierali się 
winy, następnie jednak Sosinowa przwznała się, 
zbrodni dokonał jej mąż, ona zaś zaprosiła Iie- 
blichowa do ich mieszkania pod pozorem inte- 
resu handlow rego, а następnie zatrzymała ja do 
przyjścia imęża. Skoro Sosin wrócił ona паа 
się na суйо к. w pokoju zaś siedziała па 
krześle Lieblichowa zwrócona ku niej. Wtedy 
Sosina wyszedł do kuchni i wziął ze sobą Jam- 
pe ро chwili jednak wrónił i uderzył Liebli- 
chowa siekiera w glowe. Następnie przeszukał 
kieszenie zamordowanej і! znalezione przy riej 
pieniadze sobie zabrał dając żonie z nizh 600 

koron. Winę obojga pobierały znaleziona pod- 
czas rewizyi dwa ręczniki z śladami krwi, któ- 
re zauważono również na podłodze. Aresztowa- 
па Sesinowa destała w więzieniu obłedu biste- 
tycznego. W ;skutek czego nie mogła stanąć па i 
rozprawie. Podxeas rozprawy Sosina wykazał 

ytycznej nocy pełnił służbę jako robotnik 
kolcjowy. wskutek czezo nie mógł popełnić mor- 
derstwa. Ręczniki wyprane wprawdzie 
ale nie 21$ 
nej Tóeprawie i wywodach obrońcy Trybunał na 


zobaczył | dzi mędzy śp. Sterzewskim a b. 
cìl na to uwagi Po przeprowadzo- į 


| 
| 
| 
| 


awie werdyktu scdziów mrzysięgłych So- ; 


ете a od winy i kary. 

(ad) ARESZTOWANIE SZPIEGA. Pod zarzu- 
tem szpi ее aresztowano 21-letnicgo А1сј- 
zego Karafioła ur. w Rudziricach na Górnym 
Śląsku. Karafioła odstawiono do sądu woisko- 
wego w Krakowie, 

(ad) Z KRONIKI KRADZIEŻY. U Ludwika 
iWoźniczki lat 20 z Belska szofera zakwestyo- 
nowała połicya krakowska maszynę do oisania 
Underwood (nr. 095791) pochodząca z kradzieży. 
Mono nie umiał się wytłumaczyć w jaki 

zedł do posiadania maszyny. 


aja 
| Sp. „ Rudolf 8 


EE od а 


„Ślarzewski 

"Wczoraj w godzinach powołudniowych roze- 
szła się po mieście najpierw poagłoska a polem 
— stwierdzona niestety wieść o zgonie Rudolfa 
Starzewskiego. wieść tak niespodziewana, iż 
bliżsi znajomi i koledzy Zmarłego przyjęli ią ze 
zdumieniem i niedowierzaniem. zanim uprzy- 
tomnili sobie bolesna stratę, jaka ponosi intel- 
lektualny Kraków ze śmiercia śp. Starzewskie- 
go. Nieczęsto bowiem znachodzi się w świecie 
dziennikarskim osobisiość, któraby jak zmarły 
Rudolf Starzewski, w sile wieku (рос dopiero 
50 lat liczył) miał za sobą już blisko trzydzie- 
stoletnią działalność па odpowiedzialnem stano- 
wisku naczelnego kierownika jednego z najpo- 
ważniejszych organów prasy polskiej, a — nie 
zapeminajmy — orgaru. który w okresie nie- 
dawnej niewoli stał ną tak wysuniętym poste- 
runku, na jakim stali mężowie”za tvym organem 
stojący, przedstawiciele i kierownicy nawy po- 
„lityvki narodowej w ramach polityki wielkomo- 
casstwowej dawnej monarchii, wśród koncertu 
europejskiego. 

Powierzenie tej placówki śp. Starzewskiemu 
przez ówczesnych mencerów krakowskiej partyi 
konserwatywnej, a utrzymanie się Jego na tyn 
posterunku w roli rzeczywistego kierownika, 
przez cały okres ostatnich dwóch dziesiątek 
lat — jest najxymownejszem świadectwem nie- 
pospolitych zdolności śp. Zmarłego, którego nad- 
to zalety osobiste i wysoka kultura umysłowa 
i towarzyska uczyniły zeń w całcm słowa zna- 
czeniu „reprezntative-man'a'* prasy krakow- 
skiej. Jego to Wyspański przedstawił w „We- 
selu“ w postaci „Dziennikarza '*. 

Zanim skresślimy wyczerpująco sylwetkę i 
dzisłatrość Zmarlego, ograniczyriy się dz.ś na 
wyrażeniu Redakcyi „Czasu“ jakoteż Rodzinie 
Zmarłego naszego żywego współczuc a w bole- 
snej stracie, jaką poniosły wraz z publicystyką 
polską. Е 2 fs 

Św. Rudolf Starzewski urodzony w roku 1870, 
rozroczął dzialałność literacką przed dwudzie- 
stu kilku laty. w okresie bujnego życia artysty- 
cznego „Młodej Polski“ w Krakowie. 
początkowo wytworne felietony i artykułv z 
dziodziny sztuki w „Życiu* krakowskiem i fe- 
lietony teatralne w „Czasie“, którego niebawem 
został maczelnym redaktcrem. Zmarły skoligaco 
ny z wielu znanemi osobistościami krakowskie- 
mi, brat jego jest jednym z przywódców partyi 
konserwatywnej, szwagrem Jego jest prof. dr 
Tadeusz Sinko. bliskie cokrewieńsbwo zacho- 
wiceprozyd. 
Krakowa Szarskim. Augustem Sokołowskim itd. 

U trumny Rudolfa Siarzewskiego skupia się 
г głębokim żalu Kraków stary i nowy, wczoraj- 


„szy i jutrzejszy. 


« niem tut, szpit. 


owano, na ta n decie krakowskiej Micha- ; 


24, 


ła Grochala lat {бту pewnemu gospodarzo- 
wi skradł z kieszeni 1500 marek. Pieniędzy już 
nie odchrano, ponieważ Grochal podał je wspól- 
nikowi, który zbiegł. 

ZE SPORTU. W niedzielę dnia 24 bm. smot- 
ka się Сг a ze znanym dobrze w Krakowie 
klubam сәх иа „Bicelitz-Bialer Sporiverzia*, 
B. B. 5. У. najłepsza bezsprzecznie drużyna 
Slaska, posiada w swym składzie 3. „interna- 
cyonałów': Reichel z S. C. „Simmering“, Stuc- 
mer z „W. А. F.“ i znany w Krakowie z cza- 
sów grahia w Cracovii Dlabać z „W. A. С.“ są 
їо: gracze Појасу pewność, że zawody niedziełne 
będą naprawde interesuigce. Zawody te poprze- 
dzi spotkanie Cracovii B. z K. S. Wawel. Osta- 
tnie spotkanie tych drużyn skończyło się niero- 
zegraną 3-2 32 


Flaszki Soxtleta 


garnitury smoczki i t. p. 2382 


Stanistaw Baran i Ska 


Krai 


ków, Sławkowska 6. 


(ie Polska ИШ 


Niech mu to będzie nagroda za cicha zasługę | 


piornaro żvwotfą. 


Z Wadowic. 


PRZEDSTAWIENIE ŻOŁNIERSKIE, 
wojskowczo і Obozu 
odegrano 19 bm. sztukę ludową Jana М eizyn- 
skiego p. t. ..Do broni“. Kółko dramatyczne. pro- 
wedzone gorliwie i umiejętnie przez podpor. 
Józefa Pinińskiego. ofic. Obozu jeńców, składa 
się przewaźżn e z sił żołnierskich i tu właśnie 
jest bardzo sympatycznym objzwem. że żoinierz 
po trudach sużby i szarzyźnie dnia, ma moż- 
ność poświęcić się szlachetnej rozrywce. ktćra 
przynosi mu korzyść. wzmacnia siłv moralne, 
wyrabiając poczucie cstetyki. Jakkolwiek szma 
sztuka, o podłożu tendencyjnem, walorów sce- 
nicznych nie posiada, to jednak przez dobry ze- 
spół, pod wytrawną reżyscryą. ożyła ma scenie 
i osiągnęła bezwzględnie swój cel patrvotyczny. 
Sztukę przygotowano z dużym nzkładem pra- 
су; podnieść należy doskonałe opanowanie ról 
przez podpor, Wicińskiego, sierż, Kaczora, szer. 
Łaciaka, plut. Koźbiała, plut. Hermę oraz panie 
Kulkównę, Staszkówne i Hieszczakównę. Bart- 
dzo znaczny dochód przeznaczono na awiazdkę 
dla żołnierza w połu: przy tem nałeży poprzeć 
inicyatywę ks. Żaka Franciszka, kapel, гагпї- 
zonu tut., który z сае т poświęceniem oddaje 
się pracy oświatowej nad żołnierzem, wprowa- 
dzając w iej program, pogadanki, prelekcye i 


przedstawi ienia żołnierskie. ya „5, „5 м. 
Ruci giełdowy. 


Kraków, 23 października, 
(4) Usposobienie na giełdzie krakowskiej nie- 
со osłabio. Papiery przemysłowe wskuiek wiel- 
; kiej podaży utrzymsty się na dawnym poziomie 
, lub też osiągnęły nieznaczną zwyżkę. „Polska 
Nafta” podniosła się zaledwie о 8 punktów, „Te- 
ł pege“ o 10. 


Pisywał ! 


Stara- | 
jeńców ; 


t ka polska 


szawia 2,12 


Numer 294 


е 


Гарісту handiowe bez zmiany, 

W axcyach bznkowych zastój, 
„Polski Bank przemysłowy“ 
kacyjne nic znajdują w dalszym ciągu nabyw= 
ców, Fodobnie iak onegdaj, poszukiwano 4% 
pożyczki m, Krakowa z roku 1909, za którą pła- 
cono 88, 

Kursa walut 1 dewiz 
bez zmiany. 
CEDULA KURSOWA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ 

Z DNIA 22 PAŻDZIERNIKA, 

Akcye Tow, handl, i przem,: Polskie Tow. 
handi, I. i II. em, ofiar. 440, żąd, 500, tranzakc. 
450—455. Handl. Spółka akc. „Impex“ ofiar, 


Sprzedawano 
ро 26), Papiery lo- 


zagianicznych na ogół 


) 225, żąd, 250, transakce. 240, Zieleniewski ofiar, 


2250, żąd, 2350. „Górka“ fabryka cementu otiar. 
2100, żąd, 2200, ігапѕаке, 2175-—2155. Galic. akc, 
Zakłady górn. Siersza ofia:, 2100, żąd. 2200, 
transake, 2150. „lepege* Tow. dla przedsięb, gór 
niczych ofiar. 4500, żąd. 4700, transakce. 4590 — 
2610, Poiską Nafta ofiar, 1850, żąd. 2000, trans- 
akc, 1875—1963. „Oikos* T, А, ofiar, 2600, żąd, 
0700. Fabryka przetworów tluszcz. w Tizebini 
ofiar. 1650, żąd. 1750, 

Waluiy i dewizy: Dolary Stanów Zjedn. go- 
tówka 200, 280, Franki francuskie gotówka 14.50, 
1650, Marki niemieckie gotówka 430, 450, czeki 
440, 46), Korony ausiryackie czeki 75, 85, Koro- 
ny czesko-słowackie czeki 060, 390, Lei rumuńs. 
skie goiówka 4'15, 5'25, Liry włoskie gotówka 
10:50, 11:50, 

Warszawa (PAT), Giełda: Oblig. m. Warszawy, 
6% z 1915—16 wart, kup, 0,75,6, transakc. 210, 
żąd, 212, posz, 208, 6% z 1917 za 100 macek wart. 
kup. 1,85, transakc, 97—9725, żąd, 99, posz, 95, 
5% Banku ziemiańskiego wart. кир, 0,27, żąd, 
103, posz. 101. Listy zasiawne 4 į pół proc. ziem- 
skie wart, kup, 2,99,7, transake, 18450— 184'25—: 
184/50, żąd, 187, posz. 182. Listy zast, 4% ziem- 
skie wart., kup. 2,664, 5% m. Warszawy wart. 
kup. 0,58,3, transakce, 23525, аай, 426, posz, 232. 
4 i pół proc. m, Warszawy wart. kup, 0,52,4, 
transakc, 214, żąd. 219, posz, 212. 6% Banku k:e- 
dyt, hipot, wart, kup. 1,71,1, żąd. 100, posz. 26. 

Waluty: Dolary Stanów Zjedn. gotówka 255. 
Franki francuskie gotówka 19. Franki szwajcar 


, skie gotówka 4. Funty szterlingi gotówka 935— 


990. Marki niemieckie czeki 424, Korony eustry= 
ackie czeki 80. Ruble carskie po 100 nie notowa= 


! no, Ruble carskie po 500 — 293—300—297, Ru- 


ble dumskie tyziączki 15—74, 

Piaga (PAT). Kursa dewiz: Berlin 11925, Nos · 
wy Jork 83, Warszawa 27, marka. niemiecka 
11925, marką polska 25, dolary 81, 

Wiedeń (PAT). Giełda z dnia 22 b. m.: Renta 
majowa 9350, austryacka renta koronowa 9350, 
remta lutowa 92/50, węzierską renta koronowa 
10825, losy tureckie 2940, pryorytety kolei polu- 
dniow еј 1446, Anglobank 104%, Bankvercin 927, 
Bodenkredit 2275, austryacki Zakład kredyto= 
wy 1126, Bank depczytowy €62, Laenderbank 
1865, Merkur 912, Unionbank 930, Bank оргоо” 
wy 753, Żivnosienska Banka ё 2082, kolej półno- 
ena 12600, kolej Lwów— Czerniowce —-, koleje 
austryackie 4830, kolej posudniowa 1780, Ашу 
5150, Berg und Iluetten 12.000, Krupp 1675, Pol- 
dihuette 2628, Piagoreizen 9900, Rima 3840, Sco- 
da 2724, Zieleniewski 2500, Apollo .78С0, Fento 
25200, Galicyjskie Karpaty "19300, Galicya 27000, 
Schodnica 16350, Sierszą 3825, 

‚ Berlin (PAT), Kursa dewiz: Dolary 02°65, mar- 
2425, korona czeską 83'20, Nowy Jork 
70:33, Praza 6377 i pół. 

Rzym (PAT). Radio. Londyn 21, Paryż 172, 
Nowy Jork #650, 

Zurych (PAT). Kursa początkowe dewiz: Ber- 
lin 93, Nowy Jork 634, Medyolan 20/80, Praga 
7:69, Budapeszt 1'62 i pół, Bukareszt 10:60, War- 
i pół, Wiedeń 2/10, austryacka koro- 
na stemplowana 160, 

Giełda: Berlin 8'95, Holandya 19475, Nowy 
Jork 634, Londyn 21'26, Paryż 40'90, Medyolan 
23'85, Bruksela 4330, Kopenhaga 87:75, Sztok- 
holim 123/75, Chrystyania 8675, Madiyt 89:75, 
Buenos Аігсз 230, Praga 460, Budapeszt 1'50, 
Bukareszt 10'69, Warszawa 2'10, Wiedeń 210, 
austryacka korona stemplowana. 175. 


Kronika gospodarcza. 


IMPORT CELLULCZY, Dla zasilenia krajo- 
wych fzbryk papieru celulozą, której produkcya 
w maju wskutek słabego dowozu drzewa, jest 
mocno utudniona, ministeryum przemysłu i 
handlu pozwoliło na sprowadzenie pewnej ilo- 
ści celulozy 20 Słowaczyzny. Pierwszy transpom 
w jlości 23 wazenów nadchodzi do kraju w tych 
dnizch, 

(") ŁOWARZYSTWO DLA EKSPLOATACY: 


| DRÓG WODNYCH, W Warszawie zawiązało sit 


Towarzystwo handolwe. maiace na ceu eksplo 


Należyteść pocztowa опгасопа ryczarrem, 
OEE bc Да А АВА а АА АА АЕ 
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Kraków, wtorek 26 października 1920. 
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Gdańsk. (PAT). Dzienniki gdańskie donoszą, 
że od dłuższego czasu nadchodzą wiadomości 
ө tajemniczym ruchu і przewozie amunicyi z 
Prus wschodnich do Litwy kowieńskiej, Žoinie- 
rze niemieccy speszą na pomoc Litwie nietyl- 
ko z Prus wschodnich i Kłiajpedy, alei z g! tępi 
Niemiec, Werbunek odbywa się na wieiką ska- 
lẹ. Na dworcach kolejowych skupiają. się oid- 
działy złożone z hakat ystów, częściowo і. awan- 
turników. Od 12 odbywa się stale przesyłka re 
gularnych oddziaław niemieckich z Prus 
wschodnich na Litaę, Oddziały te omijają pun- 
ty ożywione, gdze komisarze anteniy mogl by 
je wyśledzić. Żołnierze przekradają się w mun- 


[лур ете и угуз a 


[ШШ niemieckie przeciw 0010: 


durach, oficerowie po cywilnemu. Amunicyę i 
broń posyła się wagonami, Żolnierze mają :0- 
strukcyę zachować tajemnicę, a w razie zdema- 
skowania podawać się za mieszkańców Klajpe- 
dy, którzy spieszą do "apisania się w ochotni- 
cze oddzały litewskie, Oddziaty te zvierają się 
| na punktach zbornych na Litwie, gdzie czekają 
© па nich oficerowie niem'eccy, tworzący oddzia- 
ły bojowe, skierowane na front polski lub prze- 
ciwko gen. Żcligowskiemn. Dnia 18 hm, komi- 
sya międzysojusznicza wykryła znaczne trans- 
porty wojskowej amunicyi, Wskutek tego przy- 
i łapane oddziały odesłano z powrotera do Nie- 
! miec, 


Ukraińcy przerwali front bo:szewicki 


ped Winnicą. 


Wiedeń. (PAT.). Ukraińskie Biuro pras. dono 
si pod datą 23 października z Kamieńca Podol- 
skiego: Wojska ukra ńskio prczru ały front bola 
szewicki pod Winnicą i Chołoniewskiem. Prze- 
kroczyły one linię kolejową Żnierynka—Kijów 
i wtergnęy gięboko w etapy rosyjskie w k erun- 
ku Bęrdyczowa. Punkt węzłowy Koziatyn na 
linii Kalinówka — Kijów został wzięty przez 
бо wojska czerwone 
wem i z podstawową operacyjną, Na połulnie 
od Żmieryrki został nieprzyjaciel odrzucony w 


Odessa oblężona przez powstańców ukraińskich : 


rych wiaściciele są wyłącznie ożywatelami wol. 
| nega miasta Gdańska, towarzystwa і zjednocze- 


Bukareszt, (PAT) dnia 24 październ*ka. 
Ukraińskie Biuro Prasowe donosi: Przeważna. 
część wojsk sowieckich opuści:a już Ойсѕѕе. — 


Zawieszenie broni ukraińsko -bolszewickie, 


Warszawa. (Tel. M.) Ostatni komunikt ukra 
ińsk, donosi: Nasza piechotą zajęła linię Babiń- | 
ce (25 wiorst na wschód od Mohylowa Podol- 
skiego) — Worówka, Моіойујолсе, Dżuryn (15 
wiorst na południowy zachód od Żmerynki) — 
Bar, Iwankowce — Wołkowice, 

Na różnych Odcinkach fronu zjawlli się par- 
iamentarze bolszewicy z oświadczeniem, że 0- 


straciły łączność z Kijo- | 


kierunku Wapniarki i Tomaszpola. Obsadzili- 
śmy miejscowość Jarugę przekroczyliśmy rzekę 
Marulę i maszerujemy па Jampol. Według 
miaądomości kierującego komitetu ukra ńskich 
powstańczych oddziałów, dnia 16 października 
pod Humaniem zostala pokita dywizya Sowie” 
ckiej kawaleryi, świeżo wys ana na front ukra- 
iński, Rozbrojono ją, przyczem powstańcy 200- 
byli 5 lekkich i 2 ciężkie armaty, treny j arau= 
nicyę. 


{ Powstańcy oblęgają miasto od północy. Linia 
kolejowa z Odessy do Żmerynki znajduje sę aż 
pod Bałtę w rękach powstańców ukraińskich. 


| trzymali rozkaz przerwania działań wojennych 
przeciw Ukraińcom, 
Na protest Ukraińców z powodu” ostrzeliwa- 
| nia pozycyi ukraińskich pod Wołkowicami w 
dniu 19 października odpowiedzieli parlamen- 
temze sowieccy, że stało się to skutkiem niepo- 
rozumienia, gdyż nie do wszystkich oddziałów 
doszedł na czas rozkez zawieszenia broni, 


Delegacya polska nie podpisała 
projektu konwencyi gdańskiej. 


Gdatsk, (PAT). Dzisiejsze dzienniki donosz 

z Paryża, że z powodu nie pizyjęcia przez dele- 
gacyę polską projektu konwencyi gdańskiej 
rada vmbśćsadecrów zaprcsiłą wczoraj popiołu. 
ślniu po trzech przedstawicieli każdej delegacyi 
tj. polskiej 1 gdańsziej na wspólną konferencyę, 
Wynik Копіегепсуј dstychczas nie jest wiado- 
my, 


Tekst konwencyi 


ńsk, (PAY), Dzienniki tutejsze donoszą 
z dog że p. P2derewSki wręczył konieiencyi 
amkasadorów deklaracyę, że stosownie do wska- 
zówek rządu polskiego delegacya polską nie 
może podrisac GŁecnego projestu konwencyi 
gdańskiej. P. Paderewski domagał się dalej re- 
wizyi ckecnego projektu, 


polsko - gdańskiej, 


nieprzyjętej przez rząd polski. 


Główne mocarstwa Ligi narodów .postanziwia- 
ją na zasadzie art. 104 шш {ай wersalskiego 
ustanowić następującą konwemcyę między Pol- 
ską a wolnem miastem Gdańskiem: 

Zgodnie z powyższymi artyku'em ze strony 
rzeczypospolitej polskiej delegatami wyznaczeni 
zostali p. Ignacy Paredewski i p. £Zzymón ASzie- 
mazy, ze strony, wolnego mias.a Gdańska nal- 
burmistrz $«hm J] poseł Schimmer, Po wzajem 


nej wymianie pełnomocnictw і uznaniu tako- 
mych za wystarczające, zapadły następujące po- 
stanowienia: 
DYPLOMATYCZNE ZASTEPSTWO, 
Art, І. Przedstaw icielstwo dyplomatyczne rzą- 
du polsziego we wolnem mieście Gdzńsku bę- 


dzie poś.edniczyć między rządem polskin а 
! wclnem miastem Gdańskiem. 


Karmelicka 16, Telefon Nr. 2035 


Rękopisów Redakcya nie zwraca. 


Redaktor naczelny: Dr. Roger Battaglia, 
e 


Art, П. Rzeczypospolitej polskiej przekazuje 
się kierownictwo Spraw zagranicznych wolnego 
miasta Gdańska, jaoteż ochronę jego obywata- 
li w obcych państwach, Ochrona tą dokonywuje 
się na tych samych zasadach, јак Obywateli pol» 
szich, Paszporty wystawiane obywatelom gdań=- 
skim zapewnisją im opiekę rządu polskiego za; 
granicą, o ile zaopatrzone będą we wizę przeds 
stawiciela rządu polskiego w Gdańsku; 

Ait. 111. Obywatel lub kilku obywateli gdań- 
skich oddani będą do dyspozycyj rze adu polskie- 
go, jako urzędnicy konsulatu polskiego w tych 
miejscach, które dla wolnego miasta Gdańska: 
mają gospodarcze znaczenie. 

Art, IV, Exequatur konsulom i agentom kons 
sułarnym, znajdującym się we wolnem mieście 
Gdańsku, udzielone będzie przez rząd polski pm 
porczumieniu z wolnem miastem Са: Кіе, 

Ait. V. dotyczy kosztów konsularnych. 

Art, VI, Zawieranie układów międzynarodo= 
wych. Żaden układ międzynarodowy lub umo- 
wa, dotycząca wolnego miasta Gdańską, nje 
mogą być przez rząd polskj zawarte kez uprze- 
dniego pirozumienia się z welnem miastem 
Gdańskiem, Rezultat tego porozumienia będzie 
podany do wiadomości komisarzowi Ligi пато» 
dów, któremu przysługuje prawo vete przeciw» 
ko każdemu układowi międzynarodowemu, 
ZACIĄGANIE POŻYCZEK ZAGRANICZNYCH, 

Art. УП, Wolne miasto Gdańsk może tyłko po 

uprzedniem porozumieniu się z rządem polskim 
zaciągnąć pożyczkę zagraniczną, Jeżeli ze stro- 
ny polskiej są w tym względzie jakieś zastrze- 
żenia lub sprzeciwy, kwestya ta ma być przed- 
łożomą przez welne miasto Gdańsk do osądzenia 
komisauizowi Ligi narcdów, 

GDAŃSKA FLAGA HANDLOWA, 


Art, VIII. Gdańskim Okrętom handiowym 
przysługuje prawo wywieszania własnej gdańs 
skiej Наді hendlowej. Chodzi tu o ckręty, któ- 


nia, rejestrowane we wolnem m. Gdańsku, w 
których zajnteresdowani są przeważnie obywate- 
lami wolnego miasta, Wolne miasto obowiązuje 
się okrętom, mającym flagę polską і rejestrowa 
'nym na obszarze polskim, przyznać w porcie 
gduńszim takie same prawa, јаніе przysłagują 
okrętom płynącym pod flagą gdańską, 

UREGULOWANIE STOSUNKÓW ADMINISTRA 
СҮЈМҮСН I SĄDOWYCH Z PRUSAMI WSCHQG. 

DNIMI, 

Art. IX. Bezpośrednie stosunki pomiędzy 10- 
kainemi władzami administracyjnemi i sądo- 
wemi wolnego m, Gdsńska, а takiemiz władza» 
mi Prus wschodnich, są dopuszczalue pod tar 
kimi samymi warunkami, jakie Ctowięzują w 
bezpośrednich stosunkach pomiędzy władzami 
poiskiemi i riemiceckiemi, 


RONTROLA CUDZOZIEMCÓW. 

Ari, X. Cała kcontrsla cudzoziemcżw na Sb» 
szurze wolnego m. Gdańska jesi w rękach władz 
wolnego miasta. 

WOLNE MIASTO GDAŃSK'W OBREBIE POL- 
SKICH GRANIC CELNYCH. 

Art, X. Wolne miasto Gdańsk wchodzi w ob» 
szar polskich granic celnych tworząc jeden Ob- 
tzar celny, podporządkowany polskiemu usta- 
wodawstwu celnemu i taryfowemu, Obszar 
wolnego miasta pod wzzlędem геї tworzy 08250 
bnieną jednostkę administracyjną, podległą. 
urzędom wolnego masta przez ogólną kontro” 
lę polskiej centralnej administracyi celnej, 

Axt. ZIM. Zarząd celny jest obowiązany do 
składania rachunków polskiemu zarządowi cela 
nemu, 

Art. XIV. Postanowienia art. XI. wejdą w ży- 
cie 'po trzech miesiącach od chwili wejścia w. 
życie ninieszej umowy, 

Art, XV, W miesięc po wejściu w życie ukła= 
du niniejszego odlbędą się rokowan'a bezpośre« 
dnie rokowania między Polską a wolnem mia- 
stem Gdańskiem w celu a) zbadania zarządzeń, 
które mają być poczynione, aby polsk е ustawo- 
lawastwo i polska taryfa celna byly zastosowa: 
me do polrzeb woluego miasta Gdańska, 


Sir, 2 


UTRZYMANIE PORTU. 

Art. XVI. Istniejący obecnie wolny port pe- 
dzie utrzymywany pod kontrolą rady, która to 
rada jest upelnomocniona do Zmiany granie 
streży wolnego portu i 10 zmiany jego admini. 
stracyi, 

WYDZIAŁ PORTOWY, 

Art, XVII, Utworzony będzie polsko-gdański 
wydział dla adminisiracyi i eksploatacyi portu 
oraz dróg wodnych komunikacyjnych. Wydział 
portowy składać się będzie z komisarzy pol- 
skich i gdańskich w równej mierze po pięć osób 
najwyżej, Prezydent wydziału będzie wybierany 
po okopólnem porozumieniu oku rządów, W ra- 
zie niedojścia do porozumienia w tej sprawie 
w ciągu jednego miesiąca, komisarz rady ligi 
narodów w Gdańsku zwróci się do rady ligi na- 
rodów o zamianowanie prezydenta narodowości 
szwejcarskiej. Prezydent wydziału portowego 
będzie kierował debatami i będzie miał za za- 
danie doprowadzić do porozumienia między obu 
stronami, Głos jego będze miał znaczenie roz- 
strzygające w razie równości głosów. 

Ari, ХУШ, Wydział wykonywuje w grani- 
cach wolnego miasta kierownictwo zarządu I 
eksploatacyi portu, dróg wodnych 1 dróg kole. 
jowych, siużących specyalnie portowi, mająt- 
ków i urządzeń należących do portu, Zadaniem 
wydziału jest określać linie kolejowe, które słu- 
а wyłącznie celom portowym i zatrzymać је 
Ша służby portu, Przyjmować należy do wy- 
działu portowego dawnych urzędników i robo: 
iników portowych. Nowe przyjmowania urzęd- 
ników należy uskuteczniać bez względu na o- 
bywiatelsywo polskie czy też wolnego m. Gdań- 


ZARZĄD KOLEJOWY. 


Art, XIX, Linie kolejowe należą do Polski z | 


wyjątkiem linii ulicznych wymienionych w art. 
XVIII j. służących specyalnie do użytku portu. 

Art, XX. dotyczy poźniejszych układów mię- 
dzyPolską a wolnem m. Gdańskiem w sprawie 
rozstrzygnięć wszelkich kwestyi wynikających 
zart, XVIII i XIX, a szczególnie w kwestyi za- 


trzymania urzędników i robotników portowych. ; 


GDAŃSKO-POLSKA KONWENCYA FINAN- 
SOWA, p Р 
С Art, XXI, Wydział portowy będzie ściągał na- 
leżności i dochody, wypływające ze zarządu por 
iu ilinii kolejowych, wymienionych w агі. 
XVIII, będzie pokrywał koszta kierownictwa 
eksploatacyi i dokonania napraw portu. Koszta 
naprawy dzielą się między Gdańsk а Polskę, 
KROMUNIRKAGYA EMIGRACYJNA, 

Art. XXII, Wydział portowy poczyni zarządze 
nia, aby w porozumieniu z Polsko zapewnić swo 
bodny ruch emigracyjny { reem'gracyjny oby- 
wateli Polski, żadne towarzystwo prywatne nie 
może zakładać przedsiębiorstw emigracyjnych 
bez zezwolenia Polski, 

SPRAWA DAWNEJ WŁASNOŚCI PAŃSTWO- 
WEJ NIEMIECKIEJ, 

Art, XXIII. Prawo własności należące do pań- 
stwa niemieckiego lub do państw związkowych 
Niemioc, które tw orzyły część portu lub zarządu 
dróg wodnych lub kolei wymienionych w art. 
XVIII. przechodzi na własność wydziału porto. 
wego. Wydział nie będzie miał prawa przejąć na 
własność wszelkich ruchomych 1 nieruchomych 
majątków na obszarze wolnego miasta, które 
nie są niezbędne dla eksploatacyi portu, dróg 


kolejowych i wodnych, Wolne miasto zobowią- | 


zuje się poczynić wszelkie zarządzenia dotyczą- 
се przeprowadzenia decyzyi wydziału, о ile o 


wywłaszczenie chodzi. Tytuły własności mają- | 


tku państwa niemieckiego, pozostałego w zwią* 


zku z zarządem Кой i portu, przyznane są Pol. 
sce, 


Wolne miasto zobowiązuje się nie ©dmawiać | 


Polsce prawa wywłaszczania obszarów albo ko- 
rzystania z takowych, o ile potrzebne to jest аб 
eksploatacyi dróg kolejowych, 

Ай, 24, Wydział portowy zobowi ł2u]o 81е та. 
pewnić Polsce wolne używanie postu ў dróg kt- 
matujkacyjnych, wymienionych у Est, ig bez 
wszelkich ograniczeń oraz zakezpieczyć wszelki 
dowóz do Polski 1 wywóz z Polski, Wydział por- 
towy zobowiązuje się rozszerzyć i naprawiać u- 


rządzenia portowe j komunikacyjne, aby odpo- | 
komunikacyjnym ? 


wiadały one wymaganiom 
Polski, W razie, gdyby powyższe postanowienia, 
nie były uszanowane, Polska ma prawo rekursu 
w myśl art. 36 umowy niniejszej, 

SWOBODNY DOWÓZ TOWARÓW DO POLSKI. 
- Art, 25. Polska mą prawo każdego czasu spro- 
'wadzać z Gdańska į wywozić pizez Gdańsk to- 
waty, o ile to nie stoi w sprzeczności z polskiem 
ustawodawstwem towarowem, 
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POCZTA WOLNEGO MIASTA GDAŃSKA. 

Art. 26, Urządzenia pocztowe ў telegraficzne 
w Gdańsku за własnością Polski, Polska też ma 
prawo każdego czasu korzystać z połączeń Pol- 
ski z portem gdańskim i Poliskj przez Gdańsk 
z zagranicą, 


Art, 27, Wolne miasto Gdańsk zobowiązuje 


się wydzjerżawić i odsprzedać Polsce na korzy- 
stnych warunkach odpowiedni obszar dla celów 
wymienionych w artykule 26, Wolne miasto 
Gdańsk obowiązuje się poczynić rządowi pol- 
skijemu ułatwienia dla urządzenia linii telefoni- 
cznej і telegraficznej. 

Art, 28 i 29 dotyczą zar 
miasta Gdańską, 

PRAWA MNIEJSZOŚCI 

Wolne miasto Gdańsk zastosuje u siebie pra- 
wa obowiązujące w Polsce w inyśl rozdziału 8 
traktatu, podpisanego dnia 28 czerwca 1919 ro- 
ku w Wersalu przez Polskę i mocarstwa sprzy- 
mierzone w przedmiocie mniejszości religijnych, 
rasowych i językowych, 

Art. 31, określa prawa naturalizacyi, 

Art, 32, określa, polsko-zgadńskie stosunki pra- 
wne, 

Art, 33, dotyczy waluty. Polska i wolne miasto 
Gdańsk zobowiązują się przrstapić do rokowań, 
о ile pozwolą okoliczności, celem ujednostajnie- 
mia systemu monetarnego, 

Art. 34. Rrzęd polski zobowiązuje się rozpo- 
cząć z wolnem miastem Gdańskiem rokowania 

| w kwestyi zaopatrzenia miasta. Gdańska w środ- 
ki żywności i opał, 

Art, 35, Omawia szczegółowo artykuł: poprze- 
dni. 

Art. 36, Rada Ligi narodów jest instancyą naj. 
wyższą w ewentualnych sprach między Polską 
a wolnem miastem Gdańskiem, 

Art. 37, Zmiany w niniejszej konwemeyj mogą. 
być poczynione tylko za zgodą. walnego miasta, 
Gdańska і Polski, Komwencya niniejsza: wcho- 
dzi w życie jednocześnie z ukomstytuowaniem 

| się wolnego miasta Gdańska, 

Treść konwencyi spisano w języku francuskim 
1 angielskim. Oba teksty są autentyczne, 


LATRA PANAT COTE TY TREK ZEW TO VOETEN 
г Wymiana jeńców między Polską a sowietami. 
Warszawa, (Tel. M.) 
zagranicznych odbyła się narada dotycząca wy- 
miany jeńców z Rosyą sowiecką. Jak słychać 
wymiana będzie się odbywała drogą na Pińsk 
albo Łuniniec, przyczem transportem jeńców 
~ zajmie się państwowy urząd reemigracyjny» 


adu poczt wolnego 


Alb. Thomas u Naczelnika Państwa. | 


Warszawa. (Tel. M.) Naczelnik państwa przy- 


jal dziś na posłuchaniu dyrektora międzynaro- | 


dowego biura pracy ministra francuskiego Al- 
Í berta Thomasa, 
Г Nota polska w sprawie Wilna. 


Warszawa. (Tel. M.) Z Londynu sygnalizją, że | 


cuskiiego i brytańskiego w sprawie incydentu 
wileńskiego wręczoną została przez poselstwo 
| polskie w dniu 22 b. m. angielskiemu minister- 
stwu spraw zagranicznych. 


Umanie attache amerykańskiego dla gen. Śmigłego. 


Warszawa. (Tel. M.) Amerykański attache 
wojskowy w Szwajcaryi pułkownik Gudson wy- 
stosowiał do gen, Rydza-Śmigłego telegram gra- 


| odpowiedź rządu polskiego na noty rządy iran- 


gen. Śmigłego-Rydza w czasie wojny polsko- 
| sowieckiej. 


| Przed wyborami na piezydenia w St. Zjednoczonych. 


Amstedam, (PAT) B. Wolffa donosi: Waszyng 
toński krespomdemi „Timesa“ donosi, że Катра. 
nia wyborcza w Ameryce doszła do Szczytu па- 
pięcia. Oprócz kierujących polityków  pamtyj- 
г mych objeżdża około 30.060 mowców kraj, aby 
agitować bądźto za Hardingem, bądź też za Co- 
хет. Powszechnem jest zdanie, że jeżeli nie zaj- 
dą jakieś rzeczy nieoczekiwane, w dniu 2 listo- 
pada zwyciężą przy wyktrze republikanie zna- 
czmą większością głosów. 


Z ruchu giełdowego. 
Warszawa. (Tel. M.) Tak gorącego i ożywione- 
go tygódnia na giełdzie warszawskiej jakim był 
wczorajszy już dawno nie było. Wielki szalony 
ruch panował we wszystkich dziedzinach życia 
gieidowego. Wyjątek stanowiły tylko papiery 
procentowe, któremi obracano przy usposobie- 
mu spokojnem i niezbyt mocnych kursach. -- 
Ako bankowe niezpelnie zmieniły notowania, 
i natomiast w dziale akeyi przemysłu motalowązo 


W mimisteryum spraw i 


tulacyjny z powodu zakończenia wojny, w któ- | 
| rym wyraża podziw swój z powodu dzielności | 


następowała nieustann zwyżka. Kursa wynosi- 
ły: franki francuskie 1975, franki szwajcarskie 
2175, Londyn 1040, Berlin 440, Wiedeń 81, Pra- 
ga 375. з 
Likawa, Radio. Łotewskie %juro prasowe z 
Rygi podaje kursa giełdy: Funt szterling 575, 
dolary 157, Framki 10.50, korony suwedzkie 33, 
korony duńskie 23, marki niemieckie 2.55, таг 
ki fińskie 3.80, marki poł .53, marki estoń- 
skie 0.38, tysiącrublówki carskie w setkach 1050, 
4 KAY: ogó i duńskie w wielkich banknotach 
M, . 


| ЖТТ) z m RIS = 
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s zewskiego, 
1 Wśród uczestników żałobnego obrzędu zauwa 
żyć było można wiszystkie wybitniejsze osobi- 
4 stości ze świata politycznego, literackiego, 
dziennikarskiego 1 amtystycz TA i 
sta. 

Po odprawieniu modłów żałobnych  wynie- 
siono trumnę &. p. Zmarłego przed kajplicę 
ćmentarmą, gdzie przemówili: hr. Zdzisław 'Гат- 
nowski imieniem stronnictwa konsewatywnego 
i przyjaciół redakcyi „Czasu“, dr Beaupre imie- 
niem grona redakcyjnego „Czasu“, red. Michał 

rzy Pol- 
wydaw= 
krakow= 


Konopińskie imieniem Tow. Dzieńni 
| skich i dr Roger Battaglia imi 
ców i redaktorów naczelnych 
skich. Wszyscy mowcy schare 
| biiną, indywidualność przedw 
| 


em 
pism 


marłego, 
jego niezwykle przymioty į dali wyraz powsze- 
chnemu żalowi, jaki towarzyszy Jego ś 

Następnie złożono zwłoki p. redak 
mzewskiego w grobowcu familijnym. 

Kondukt żałobny prowadził ks. kanonik Pod- 
win w asystencyj licznego kleru świeckiego i 
zakonnego. 

= 0 0 == 

PORANEK ŻOŁNIERSKI KU CZCI ŻÓŁ. 
RIEWSKIEGO I KOŚCIUSZKI odbył się w Tea- 

, trze miejskim іп Słowackiego sta 
| slów tegoż teatru. Uroczystość, k 
obecnością swoją minister wojny gen. Sosn- 
і kowski, generalicyą krakowska, przedstawiciele 
władz cywilnych i wojskowych, łączyła się z 
i drugim dniem zjazdu wojskowych referentów 
oświatowych w Krakowie. Obchód zagaił p- 
Włodzimierz Tetmajer pełnem zapalu pięknem 
przemówieniem, w którem przedstawił znacze- 
nie i stosunek do chwili obecnej tych dwóch 
rocznit Maciejowic i Cecory. W dniach tryura- 
fu zwycięstwa dziwny nastrój wywołują wspo- 
mnienia dawnych klęsk, pełnych chwały. W po- 
mroce dziejów naszych, w ezarnych dniach nie- 
woli błyszczą Świetlane postaci Żółkiewskiego 
11 Kościuszki, jako płomiemny protest przeciw 
i naszym wadom narodowych: anarchii, niezgo- 
dzie, nieposzanowaniu własnej władzy. Choć 
padli w nierównej walce, trupy ich, krew prze- 
lana ogniem wstydu zapalić musiała nawet 
! najbardziej gnuśnych, najbardziej niewolą spo- 
dlonych. 

W obecnej chwili dlatego uniknęli 
i Maciejowic, iż potrafiliśmy się в} pod je- 
drym sztandarem. Mowca z 1 hold armii pol- 
skiej, która ocaliła jak ongiś kraj i Europę od. 
niewoli, złożył hołd cienwiom poległych w krwar 
wym, zwycięskim boju. Mowe gorąco oklaskiwa 
no. Mimistowi wojny urządzono sondeczną owa- 
cyę. Dalszy punkt programu stanowiła dekla- 
mącya okolicznościowa artystów teatru pp. No- 
wakowskiego i Osiałkowskiego, również przyję= 
ta gorącym aplauzem. Obraz sceniczny „ро 
broni!“ przywiódł żywo przed oczy wąpomnie- 
nia chwil nie tak dawno przeżytych, chwil nie 
pewności, zwątpienia, gdy wróg kołatał do bram 
stolicy, gdy świat nas miał za zgubionych. Ży- 
wo przemówił ze sceny zgodny poryw, zgodny 
wysiłek całego narodu, który wywalczył dzi- 
siejsze zwycięstwo. 

Żołnierze i uczestnicy zjazdu opuścili teatr 
z żywem uczuciem wd: ności dla naszych 
artystów, którzy przodują zawsze w wysoce oby= 
watelskim oddaniu się sprawie narodowej 
jak słusznie zauważył p. Tetmaj - a teraz 
przyczynili się do urządzenia pięknej uroczy- 
czystości. 

GRAGOVIA BIELSKO. Wczorajsze zawody 
między temi drużynami zakończyły się zwycię- 
stwem Cracovii 4:0. Szezegółowe spraw ] 
nie — z powodu braku miejsca — -zamieścimy 
w numerze jutrzejszym. 
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| ШШШ o [ШИЙ żonie, 


„ILUSTROW 


I szczęśliwie udało się wszystkich urato- 
маё. 


Przy akeyi ecalania uległ peparzeniu 


strażak Kirstetrn, « 
Straty wynikłe z pożaru obliczone są na 


przeszło 60 milionów mk. 


Bandy marederów uk 


Jak denosi nasz korespondent lwowski (4), 
w Hoiodynce podczas pobytu wojsk Petlury, 
grzeowały po powiecie bandy mar cue- 
rów z tej armii. Kiedy bandyci owi rabowasii 
w pewnej wsi konie u chłopów, zjawiła się 
żandarmerya polska, która chciała im zrabo= 
wane podwody odebrać, W ywiązała się wal- 
ka, w której dwaj żożnierze Рейв owcy 
zestal zasłrzełeni. Przy rewizji zał bilego 

w Śniałynie znaleziono następujące rzeczy : 
кызыш pieniędzy papierowych : polskich, 
ukraińskich, rosyjskich i austryackich na su- 


Dowód niestych апев‹ 
Wprawdzie bolszewicy podkreślili 
nie uznają prawa międzynaro узы vegzo, ale są 
pewne zasady obowiz: {асе па wet Zulusów. 
O braku ełemeniainych zasad uczciwości u 
bolszewików świadczy w iadomość poda na 
przez agencyę A aj z Rygi. Oto dopiero te- 
raz wychodzi na , że онеки Сеп- 
tralny Komitet W кеа баз wydał-w swoim 
czasie rezkaz aresztowania dsłegacył 
pekojewej polskiej w M a to z 
chwilą zajęcia przez wojsł bolszewickie War- 
szawy. Rozkaz len był powodem, dia którego 
delegacya pokojowa nie była odiazu przyjęta 


ate 
ŃSKU, 


— ca 


Bzisiejczy gomer эзбе, Karyera 
dziennego“ zawiera 10 stronic dereka 


Lea EEG maea 


fee 


Demobilizacya їп? się częściowo w duiu wczo- 
rajszymi rozpoczeła. rzedewszystkiam zwolnieni 


„zostają partyami akademicy i uczniowie VIII ki, 


Demobilizacya dalszych roczników nastą 
listopada. W słażbie czynnej pozost 
tynzent notrzebny do obrony sranie. 

Zaliczki dla nauczyciołstwa. Rada szkolna 
kraj. we Lwowie kom uje „Gazecie Lwow- 
skiej*: Nanczy cielstwo ws iej kategoryi otrzy- 
ma zaliczki na zakupy zimowa jeszcza ? 
eym miesiącu. Zaliezki zwrotne będą w ratach 
miesięcznych, których iłość jeszcze nie ustalono, 

począwszy od 1 kwietnia 192 kość zaliczki 
wynosi 3.000 Mk. dla matei rodziny, 3.600 Mk. 
dla średniej rodziny a 4.000 Mk. dła dażej ro- 
dziny. 

Pożyczki dia rękodzieln Komisya 
kredytowa obwódu krak. przy: кау ała | ORGRAŚJ 5 
rękodzielnikom kredyt ulgowy w kwocie 25.000 
mk.; nadto przekazała 13 spraw większych przed- 
siębiorstw warsz. komisyi głównej z wnioskiem 
na udzielenie kredytu w łącznej kwocie 2,535..00 
marek, 

Z teatru „Bagatela, Dzisiaj wieczorem po- 
wtórzony będzie „Dobrze skrojony frak“, który 
ро raz dziewiętnasty w tym sezonie zapełni wi- 
downię teatru. W niedzielę, jak zwykie, dwa wi- 
dowiska: popoł. po raz 32 gi „Kobieta bez ska- 
zy“, wieczorem „Ten który с! bolał” aw poniedzia-» 
łek ponownie „Klaudjasz* w ściowo zmienie- 
nej obsadzie bo z р, Bvstrzyńskim w roli Robby. 

Premierą majbiiższą w „Bagateli* bq- 
dzie „Dom naprzeciwko: (The house oppo- 
site“), sztuka w 4 ak Parsevala Londona, rzecz 
niezwykłe silna ө а wartości także literackiej, 
eo zresztą zdecydowałe о jej powodzeniu na 
wszystkich scenach cznych. Pozatem wszyst- 
kiem „Dom naprzeciwko" о sztuka par excel- 
lenco grająca na nerwach, jest typowym o azem 
tej literatury dramatycznej, która w Anglii i A- 
rmmeryce ma sz зе dzisiaj uznanie i wz pi 
Premiera odbędz się we wtorek 26 bm., przy- 
gotowania dobiegają końca, pod kierunkiem re- 
żysera Wysockiego. 

Uroczysty poranek żolnierski 
nia pamięci hetmana Żółkiewskiego, 
oruz celem oddania hoidu zwycięskiej armii 
i naczelnemu wodzowi, odbęd: де się w nisdzi 
24 bm. o godz. 10 rano w teatrze miej. im. Sto- 
wackiego. 

Koncerty Y. М. С. A. Staraniem smeryk. Tow. 
Y. M. С. A. w Domu oficera polskiego (Lubicz 16, 
kiub strzeleczi) odbywać sią będą co sobotę Коп- 
certy, których organizacyą wziął na siebie prof. 
Łabuński. Pierwszy z tych koncertów, na które 
mają wstęp oficerowie z rodzinami, odbędzie się 
dziś w sobotę 23 bm. złaskawym współud iałem 
p. Marek- Onyszkiewiezowej (śpiew), prof, Wieson- 
berga (skrzypce i prof. Łabuńskiego (fortepian). 
Początek punktualnie o godz, 8. 

„Polski przemysł koszykarski”, Na ten 
tomat wygłosi dziś o godz, 7 wiecz. edczyt dyr, 
B. Kański w sali mie sk. Muzeum przemysł. 

Odznaki ,, tanęfi w potrzebia* pizysłu- 
Бија wszystkim członkom Komitetu Onr, Państwa 
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75.000 marek polskich, tales żydow= 

3 podarty na pasy, zwój czerwonych nici 

edwabnych, dwie cienkie chusteczki kobiece 

na głowę i dobry portfel skórzany. Widać nie 
próżnewał małojeg. 


Z Pragi donoszą, że kełmitet komunistyczny 

wołał na piątek do Weipert, w górskiem mia- 
без w  północno-zachodnich Czechach, 
zgromadzenie bezrobotnych. Po zgromadzeniu 
iium pocięsnał przed gmach wiadcz poli- 
tycznych i greżąc urzędnikom, obsadził 
telef Urzędnicy zostali wypędzeni 
z biura pośrednictwa pracy, a ich miejsca 
zajęli komuniści. Później rzucono hasio zaję- 
cia domu karnego, Kasy chorych i Związku 
konsumów. W sobołę i niedzielę żandarmerya 
otrzymaia posiłki, które zaprowadziły porzą- 
dek. Przywódców całego ruchu i innych ucze- 
stnisów aresztowane. 


.erwonych wiaciców., 


ттер bofszewichich, gezekano bo" 
wiór na теш spelnienia rozkazów" 
Nieoczekiwana zmiana sytuacyi wejskowel 
pizeszkodziła w wy pełnieniu polecenia. 
Niesłychany cynizm tego zarządzenia prze- 
chodzi ые oczekiwania, ałe zarazem 
yskazuje па bezwzględne duchowe cham- 
siwe kolszewikć którzy tym projekte 
sami postawi żej od najn'isrwołniej- 
szych szczepów ludzkich. 7ос nawet dzi- 
kie piemiona mutzyńskie szanowały parlamen- 
tarzg swoich. — Bolszewików od popełnienia 
zbrodni powstrzymały kłęska i strach. 


za okazaniem legitymacyi w Sekeyi L, ul. św. Anny 
5. Niepodjęte lecitymacye otrzymać można w So- 
kretaryacie między 4—5, pł. Szczepański 6, П p., 
*przyczem należy podać dokładne daty 6sobiste, 
fotesrafig na cienkim papierze de nalepienia, i 
19 Mk. ` М 

Dyabirx drukarski. We wczorajszej, poda“ 
nej przez nas wiątomaść о „demobilizacyi, zaszta 
pomyłk a zecerska. Mianowicie rozkaz demobiliza- 
tyjny obejmuje roezżniki 1893 i 1894, a nie, jak 
cheiał dyablik drukKarski, 1895 rocznik. 


Pegrzeb ks. kanonika Spisa. *ezoraj ra- 
no po odprawieniu egzakwii i mszy żałobnej w 
katedrze na Wawelu odbył się pogrzeb kanoni- 
ŚR stedralnego ks, dra Sta . Orszak 

żałobny postępował ulieg Grodz em, Flo- 
ryańską na ementarz rakowicki. ‚ który 
prowadził bis. 1 
postępowali księża i klerycy. Po obu stronach 
karawana 2211 pedelo z insygniami uniworsyte- 
ckiemi oraz oddział honorewy 8 p. ułanów. Ја 
karawanem postępowała rodzina zmarłego, wete- 
rani, Senat akadomicki z rektorem „Estreicherem 
i dziekanami oraż prez. Akad. Um. Morawski. Or- 
szak zamykały dzieei szkolne. 


Czy wolno pobierać odsetki od „milio» 

nówki? Odnośnie do notatki w kronice z dn. 
22 b. m. p. t. „Dżiwne praktyki“, wyjaśnia zarząd 
krakowsk. oddziału warszawskiego Banku han- 
dlowego, iż przy sprzedaży оъісаеуі 4-ргос. pra- 
miowei polsk. pożyczki z r. 1920 dotychczas trzy- 
mał się obowiązujących i znanych ma instrukeyi 
min. skarbu i jedynie tylko wskutek niedoręcze- 
nia okólników, określających termin poboru 4 
proc. odsetek, stosował przy obliczaniu zwykłe 
normy sprzedaży efektów. Dodać należy, iż wska- 
tek naszej notatki dalsze pobierania odsetek zo- 
stało wstrzymane, a dotychczasowym nabywcom 
„milionówek* zwęqócone zostaną pobrane tytałem 
odsetek kwoty. 

Aresztowanie szpiega. Pod zarzutem sznie- 
gostwa aresztowano 20-letn. Alojzego Karafoła, 

odzonege w Grudzienicach na Górnym 5198ка, 
Szpieg zostanie odstawiony do więzień wojsko- 
wych. 

Chleb I kasza. 
sumenci po 50 dkg. 
kæ., ога ро 50 dkg. 
19 Mk. za 1 ke. 

Za pasek słoniną skazał państw. urząd 
walki 2 lichwą Aniele Kułakowską (nl. Lwowska) 
na 500 Мр. lub 8 dni aresztu. Nadto skazał An- 
nę Newakową za sprzedał ziemniaków po wygó- 
rowanych cenach na 2000 Mp. lub 10 dni aresztu, 
oraz skonfiskował jej 800 kg. ziemniaków. 

Skradziona maszyna. W posiadania Lu- 
ла IA ki z Bielska zakwestyonowała po- 

зе do pisania „Underwood* Nr. 
М : етеда prawdopodobnie z jakiej kra- 
Aresztowany Woźniczka nie umiał wytło- 
6, w jaki sposób przyszedł do posiadania 
tei maszyny. 

Kiesromkowiec. Przytrzymano na targa na 
tandecie niejakiego Miehafa Grochala, który pe- 
wnemu gospodarzowi skradł 1500 mp. 2 kiesze- 
ni. Pieniędzy od Grochala nie odebrano, gdyż zda- 
łał je podać żakiemaś wspólnikowi, który zbiegł. 


Konduk 


Od 27 b. m. otrzymają kon- 
chleba w cenie 13 Mk. za 1 
kaszy jaglanej w eenie po 


otwierały zakony, poczem: 


Niedziela, 24 października 1920. w. 
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| Abecadło dia dorosłych. 


by dolę mieć różową, 

w narodzie nie być zerem — 
sygnatę kup premiową, 
zostaniesz milionerem! 


y magnacką mieć gotówke, 

yć szczęśliwym jak bogowie — 
54 ierz corychlej milionówkę: 

ędziesz bogacz co się zowie! 


hcesz wieść życie przebogate, 
zęsto obce zwiedzać kraje — 
zas tę kupić asygnatę, 

о w sobotę milion daje! 


bając o swój grosz w kieszeni 
o premiowej pędź płacówki, 
olę bowiem twoją zmieni 
obry numer milionówkii 


memenerna 
Z 06973708. 


Zamach na ziemie polskie. (A) Związok 
organizacji narodowych wo Lwowie ogłasza 2рөї 
do ziemian polskich w sprawie parcelacyi pol 
skiej we wschodnie! części kraj ja. Podaje chata- 
kterystyczną wiadomość, ża ruski bank paroela- 
eyiny „Zewla“ otrzymał prawo parcelowania, boz 
uprzedniego pozwolenia urzędu ziemskiego, a 
przez ten bank ziemia polska będzie łatwo prze- 
chodzić w rece wrota. 

Mord rabunkowy w Bariatowie. „С. Wio- 
czorna* donosi: Do chaty Przystajki w Bartato- 
wie przybył onegdaj podróżny i prosił o nocleg, 
którego mu nie odmówiono. W ekacie spali go- 
spodarz 85-letni M. Przystaiko, żona 75-letnia An- 
za i ich syn Каго! ze żoną. Gdy domownicy już 
zasnęli, wówczas podróżny wstał, wziął z pioba 
siekierę i ciął nią w nogę syna gospodarza Каз 
rola tak silnie, że kość zupełnie została przecię- 
tą. Następnie ostrze siekiery zwrócił w stronę 
śpiących rodziców, zadająe im kilka cięć siekio- 
rą w głowę. W tym ezasie, pdy drab starał się 
dobić staruszków, udało się synowej ich wydo- 
stać z chaty na podwórze, gdzie poczęła wołać 
o pomoe. Bandyta spodziewając вів, iż staru- 
szków zamordował, podniósł jeszeza siekierę nad 
ieh synem, ale nie wymierzył już ciosu, bo oba- 
wiał się, ії na krzyk synowej pośpieszą sąsiedzi 
z ratunkiem. Wybiegł więc pośpiesznie z chaty, 
zabierając tylko siekierę, buty syna i koc, któ- 
rym go nakrył syn gospodarza, litując sią nad 

by nie smarzł pedczas snu. — Za dra- 
de pobliskiego lasu żandar- 


poiskiem. (A) Dzisieiszy „Wpered* donosi, źe 
w Tarnopolskiem | aresztowano około 300 Ukraiń- 
ców. Gdyby to byłe prawdą, ЕЗ stałoby to w 
związku z wrogą postawą pewnej części ludności · 
ruskiej wobec wojsk polskich podczas ostatnich: 
walk z belszewikami. W Zaleszczykach areszto* 
wane dra Andrzeja Baraczyńskiego, b. szofa ва 
nitarnego b. armii galicyjsko-ruskiej. Dr. Bāra- 
czyński powrócił właśnie z Ukrainy do Zaleszezyk.* 

Pożar w Ostrówkach pow. Włodzimier- 
skiego zniszczył szereg domostw, wobec 01@ Ө 
winie społeczeństwe pospieszyć z wydatnemi ə% 
Пагаті dla pogorzelców. Datki ва ten cel przyję 
muje administr. naszego pisma lub Dow. garn- 
w Lab amlu. 

Zmiany w reprezentacyi zagranicą. Do- 
Wiadujemy się, że radca Wysoeki, dotychczasowy, 
„charge des affaires“ w Pradze, który na tem sta- 
nowisku dał dowody politycznego taktu i znaje 
mości powierzonych та spraw, zostanie miano- 
wany radoą poselstwa w Berlinie. Stanowisko 
radcy poselstwa w Pradze obejmie radca Jerzy 
Tomas: 

Zwinięcie obozu dia јейсбм w Tucholi. 
Obóz jeńców w Tucholi na Pomorzu zostaja zwi- 
nięty, a ukraińscy jeńcy będą przeniesieni do ө- 
bezu w Wadowicach. 


ZE SWIATA. 


Węgry muszą ratyfikować pokój. Bada- 
paszę (PAT). Węgierskie biuro kor. donosi: Na 
konferencyi partyi rządowej, odbytej wczoraj wie- 
czorem, oznajmił prezydent ministrów hrabia Тә- 
leki, że rząd otrzymał od Rady najwy ższej państw 
koalieyjnych stanowcze wezwanie, by Węgry ra- 
tyfikowały traktat pokojowy najdalej do 1 liste- 
pada. 

70 miliardów banknotów w obiegu. Nie- 
mieckie dzienniki handlowe obliczają, że ebecnie 
jest w Niemczech w obiegu za 70 miliardów ma- 
rek banknotów papisrowyoh, во stanowi za osta- 
tnie 12 miesięcy podwyżkę w sumie 33 miliardów 
pieniedzy papierowych. 

Chcą wysadzić Nowy Jork w powietrze, 
Korespondent „Daily Chronicle“ donosi z Newegò 
Jorku, że dwoje dzieci znalazło na jednej z ma- 
łych wysepek, znaidających się w sąsiedztwie 
portu, New-Jerscy, 8 skrzyń z nabojami dynami- 
towymi, „dość silnych — pisze korespondeńt — 
ażeby można było przy ich Бе zetrzeć mia- 
sto Nowy Jork 2 mapy świata 

аф zy 

Baczność kobisty-wdowy i sieroty po 
urzęcdnikach i funkcyonaryuszach państ 
wowychi Wiec tych „najbiedniejszych z bie- 
dnych” odbędzie się w niedzielę dnia 24 b. m. 
w sali Domu robotniczego, ul. św. Tomasza 37, 
о godz. 5 popoł. Stawcie się wszystkieł Niech ani 
{909 z Was nie braknie! Sprawa ważna! Radzić 

ędziemy nad poprawieniem naszego opłakane- 
go bytu. Wydział. 


drabem, ( 

bem, który zbiegł jskieg Б 
erya czyni gorliwe pozskiwania. } 
309 Ukrałńiców aresztowano w Tarnos 
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ё ŚlwióskI, 
koncertuje u nas tyll 
b. m. Bilety są do 
Linia A-B. 


nasz znakomity pianista, 
jeden raz w niedzielę 24 
зарусіа u p. Ј. Rudnickie 
1183 
= 
Jaja konserwowane w wannie (tzw. jaja 
wapienne) s Państwowy Urząd Zakupu 
R.P.P. po cenie 3960 mkp. za skrzynię (1440 sztuk) 
[вес K w. 
eflekianci zechcą się zgłaszać w Związku Spó- 


ak R drobiu „Jajo” w Krakowie, Wolska 36. 


Pierwszeństwo ерун. ргузааце саш, 0-4 


organizacyom. 
=== 
Znany pedaroq mianowany dy 
gimn. w Єз : 
walo prof. Włodz. iorow- Godzi zewskiego ау} 
ktorem gimn. w Częstochowie. Był on nauczą 
gimn. św. Anny a ostatnio św. Jacka, powsze 
chnie cenlonym w naszem mieście i kraju ‚а przeą 
młodzież kocha -letnim pobycie w 
Krakowie, opuszcza podwawelski gród, żegnając 


życzą mu obfitych plonów pracy i podobnej ѕут-{ 


paty! na nowej narod. placówce przyjaciele, zna-| 
jomi i rzesze uczniów. 


———56 

A o a platynę, złoto, srebro, zegarki 
rys 2829 WOZY wszelka biżuteryę nową i an- 
tyezną, М је szłuczne zęby mawet porao 
MENG, za szłuką od 25 do 70 kor. 

el Cyankiewicz 
Jański zakład zegarmistrzowske-jubilarski 

; kowska 41. 
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„Dobrze skrojony frak”. . 
la popol.: „Kobieta bez skazy”. 
Niedziela wiecz.: „Ten, który chciał”. 
Poniedziziek ojew А 
m POWSZECHNY: 
ycie Paryskie”, 
popol.: „Białe fartuszki”, 
Niedziela wiecz.: „Marya St uart”. 

Bye 
Sobota: 
Niedzł 
Niedziela w 


ГЕ 


FP OBCIACH: 
gronostajach” . 
niczka dolarów”. 


„Dama 


& kroniki mia 


Za "spokój у 5. p. Wincentego Sta- 
mislawa Bł olickiego, BA atela m. Ктк, 
kowej Lasy eszczę- 
edprawienem zostanie ja- 
ke w plątą reoznieą śmierci, nabożeństwo żało- 
bio w keściele ОО. Reformatów, w  peniedziałek 


ессен ЖЫ dyrektora зр 
&nedgi і pożyczek itd., 


tj. 25 bm. о godz. 9 rano. н 1160 
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W piątek 22 b. m. taż przed południem ulogł 
porażeniu serea naezeiny redaktor „Сапка“, Ru- 
štarzewski, hwiii, gdy się "wybie rat do 
eodziennej praey w redakcji swego dziennika. 
Pracę swą poimawał nie jako przasiedzeni e paru 
godzin w lekslu rodakeyjnym i spędzenie ich na 
miłej pozawędog, „ala jako osobiste przygotowa- 
ie każ numeru. Sam więc przeglądał 
о drukowaną i pisaną, sam za- 
tnikach wszystko, na со współ- 
eheiat zwróc uwagę, sam wszyst- 
ikio rek ' niotylke przegiądał, alə i korygo- 
wał. I trzeba było widzieć taki artykuł przez 
niego skorjąewany, aby pojąć, jak pod ołówkiem 
wytrawnego ,stylisty i rasowogo dziennikarza na- 
wot rozwiekła gadanina zupalonege dyletanta 
krystalizewała się i nabierała barwy, blasku, 
dźwięku i — zaokrąglenia. 

Każdy inny redaktor d żyłby do pewnego za- 
ostrzenia, przemóniewania zdań; om właśnie wszy- 
stko w formie łagedził i zaekrąglał. I oto jest 
jedon z najeharakierystyczniejszyak rysów jego 
kuliary zarówno osobistej jak dzi onnikarskiej. 
Gdy który za współpracowników dumny był z ja- 
kiejć epigramafycznej puenty, Bedaktor, o ile nie 
skutkeu y imne дрегвтагуе, powoływał się 
na — „styl“ „O zasa“, na jego tradycye i przoko- 
nywaj, io w każdym innym dzienniku byłe eby od- 

i i г „Czasie* raziło, może nie sa- 
ników, ale poniekąd — Geniusza 
tege Geniusza on byt najwieraiej- 


praeownik: 


od jego znak przed trzydziestu laty 

ke akademik, słuchacz praw i pod gło- 
wymi redaktorami zaprawiał się w pelityce, a na 
własną roke uprawiał krytykę teatralną. W tej 
okazat się g ym spadkobiercą Stanisława Ko- 
źmiana. Ostatnia jego obszerniejsza krytyka, pra- 
wie studyum o „Weselu“ Wyspiańskiego, pisane 
po pierwszem przedstawienia tego arcydzieła w 
Krakówie, dowodzi zarówno giębokiej kultur; 
literackiej, jak — współczesności z duchem pos 
ży, wyprzedzającogo swój ezas i swoje pekolenie. 
A choć w ostatnich dwudziestu latach nie chwy 
tał więcej za pióre krytyka, przecież literatura 
swojska i Obea, zwiaszcza francuska, była ©0- 
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iernika 1920. 


{ 
[ныл jego potrzeba, a wybór materyału do fel- 
jetonu powieściowego „Czasu“ świadezy najlepiej 
ioro smaku i upod baniach estetycznych. , 
Z równym zapałem, oddawał się 
debator А bo zawsze 
prowadzonym z 
| robili leb przynaj 
. W 
artykały polity с 
przestaja f: pirowanin < 
ełniał enłe je 
riało Biew tem, 
biurkiem redakeyinem i 
czorem i po północy prawie do ГА 
Kte wie w jakich warunkach — biurowych 
pracował, zrozemie, dlaezeg ześnie śmierć 
jero Pracą przerwała, wyrzą powetowa 
strate niatylka 
karst: WR p 


ео z6- 
i za 
wie- 


r coraz 
т. To też о 
powrotu, 
ia smutkiem i 


szym ptak 
rych niem 


polsk żałoba, 


О morders 


Wczoraj w sądzie okręg. kar» 
odbyła sgio ro; v 
Sosinie (lat ! 
Jakı 


zwą чел: 


skad 


А 


poem 
сара эзет зўн& 


Бева] 


(Tele 
Zurych, 
(Westfalia) odbyt 
апоу DOLORE 
3 
dow 


ernika. W Dortmundzie 

ongres delegatów, emi 

„wiernych Vaterlan- 

ono rozdać broń 

yi, mającym wziąć 

im. Wszystkie 

omiono, że polieya nie- 

a ma Чол ich dyspozycyi pozwolenia na 

broni. 

specyalne „przewioz: jednocześnie 

ranto na obszar „płebiscy to- 

tak, iż będzie się to równało inwazyi 

zbrojnej; «którą - stę; przygotowuje pod maską 
plebiseytu. М 


йиш ЇЙ 


(Tetejonem od п. 


Wiedeń, 22 pa 
Telegra hen 
łach koalicyj 


ШШШ 


sin 
aszege AE мра 
żdziernika. (С). „Deutsehė 
Tnforneti ion* donosi, że w ko- 
nych уус еһаб, 12 ża na 


g 
y 


A ET ERE ЕЛГЕ OEE EEE 


Тї 


5 
ҮНҮ 


BAI 


PEKNA 
pozwie 


| autonomię należy dać jeszcze przed plebiscy- 
| 
| 
| 
| 
|! 
| 


ьа 
jednak w wiazianin. jak 
aobiąkania 

do iasiania 23 marca 
zanowie na polu zwłoki 
nastannia wykąza= 

а morderstwa. 

zywała się Leja 

i ło się przeciw- 
eo potwierdzały znalezione 
wyprane ręczniki z niezupeł- 
mami bndzncemi һодеї rzenie, 
п za krwi oraz siekierę z pokrwas 


a. Podejr 

Sosinóv 
dwa śwież 
unisetemi p 


wio 


wykryto 
oraz wiaderko kr 
awo wypierali 


krwi па 
powalane. Ohwi- 
winy. nastennie 
ztwie, że zbros» 
a zaś Lieblicho= 
su handlov 
do а omu i 1 
i orem Sosina- 
a. w pokoju 
eśle zwrócona 
wszy тө sobą 
rócił i ue 
orą. Na- 
zamordowa- 
ә с żonie dał 
*prowadzone na miejscu 
morde wo zostało upla- 


é siedziała 
ku niej. Wte 


„Liebł 


ztwo prz 
AGR wyka: że 
nowa. 

Sosina udowodni}? swojo 
„że w krytycznej nocy był w słażbio na 
Tryba iat na podstawie werdyktu przysię- 


vydat wytok uwainiający go od winy I 


gram własny „iust 


G 


Berlin (PAT). 
żana jest żywo ү 
Rząd Rzeszy stoi 


utonomii Górnego 
na stanowisku, że 


zi chce jej udzielić 
plebiscycie, o Перу sobie tego _ 
32у. Spodziewają się, że dzisiaj lub 
$órno= 
rzątem Rzeszy i rządem prus 
қ öra cc oprowadzi ds porozumie- 
razie domaga się minister 
eh Simon, aby w jak naj- 

udzieleno autonomii 


tem, podczas gdy rząd prus 
dopiero po 
sami 
i stąpi k оп? zrencya py p 


z 


nia, $ 
spraw 
rychlejszym 
Górnernu 


= 


ыр stym 


(Zetejonem od 62—00 kolesponcdenta). 


Cieszyn, 22 października. (1) Według tra- 
ktłatu paryskiego z 28 lipca b. r., obywatele 
przyznanej Czechom części Słąska Cieszyń- 
skiego m de roku prawo ©рсу! t. z. 
prawo wy boru obywatelstwa. Czesi nie kte- 
pują się tem jednak i już obecnie zaciąga 

ta na Biąsku. Na razie wiemy o 
dwóch wypadkach. Haletczyka Adolfa Kecu- 
та z Orłe: wej, zde nobilizowanego z armii pol- 
skiej na okres plebiseytowy, zabrali obeenie 

i do wojska i we ielili do marynarki na 
е. Do marynarki również zabrali drugie- 

go Halerczyka Roberta 7rojaka z Łazów. 
W sprawie powyższej powinno interwenio- 
| wać nasze ministerstwo spraw zagranicznych. 


bestyalstwo czeskie. 


(Tetejonem od naszego korespondenta). 
€leszyn, 22 października. (Z) Cieszyn znaj- 
$ рой wrażeniem potwornego zal- 
ana grani cznym moście cieszyńskim. Opry- 
szek czeski, w mundurze czeskiego strażnika 
graniczneso, podniósł rękę na urzę a pol- 


A 


se 


| skiego, 


kę. 


Dziś dopiero 
gdyż do- 


prof. gimn. р. Słom 
można było spisać z nim” prolokół, 
tychczas znajdował się nieprzytomny w szpi- 
talu. Prof. Słomka wraz z żoną i dziećmi 
wracał powozem z Корісу od krewnych, Straż 
czeska, nie czekając na deklarowanie profe- 
gora, czy wiezie со do oclenia, zaczęła my- 
szkować w powozie, gdzie znalazła 1 kg mięsa 
i 1 kg tłuszczu. Zakrzyczano, że jest to prze- 
mytnic two i i . Słomka, będące 
śmierte cierpi na tuber- 
kuliczne zapalenie i zapalenie rdzenia 
pacierzowego, 52 nie może wy- 

56 ze czescy wy" 
„wypadł z po 


nerek 
powiedział, 
z powozu, leglona 
ciągneji go, przyczem Bro 
wozu 1 złamał ‹ 
i sśliwą ofiarę zawleczono najpierw 
ępnie do urzędu 

go w zimnym 

runku lekar- 

skiego i dopiero na drugi dzień, już w sta- 
| еї beznadziejnym, na skutek interwencyi 


do budł 
policyjnego, tam 
pokoju 


bez 


polskiego komisarza z Cieszyna dra Dudy, 
pozwolono go pa: do szpitala powszech- 


| nego w polsk Cieszynie. 


jpm 


Warszawa (PAT). кайн 
czajnem posiedzeniu w 
chała sprawozdania „naszej delegacyl 
pokóJswój. Przyjęła do wiadomości 
taksty umów, в porządzonych i podpisanych 
z delegacyą rosyjską w Rydze, a to umowy: 
e preliminaryach pokojowych dnia 11 bm. 
oraz o rozejmie z dnia 12 bm, a zarazem 
upgeważniła prezydenta ministrów do 

s 


ninistrów na z zwy- 
dniu 20 b. m. wysłu- 


Т ШШ. 


umów do Sejmu usta. 
ratyfikacyi, 

Na пазіерпет siedzeniu 21 b. т. zajmo- 
wała się kada trów sprawą Guańska. 
Upoważniła | ministra spraw zagranieznych do 
dania з aryżu imstrukcyj 
w jej nie pozwala podpisy” 
wać żadnej a Kkonwencyi w spra- 
wie gdań ra byłaby sprzeczna 
Е 


wniesienia 
wodawczega 


czynek w drodze do Egiptu, to rodzaj weso- 
łej, pogodnej, гајтијасеј baśni, opowiada- 
Дасе] o rodzinie, którą wprawdzie prześla- 
duje złowrogi tyran, krwawy król, ale któ- 
ra ciesży się opieką г nieba, życzliwością 
całej przyrody, wesolej i dobroczynnej i 
pomocą dobroczynnych duchów. Młodziutką 


„ , Ucieczka do Egiptu. 
Miniatura niemiecka z XV w. 


matką z prześlicznem Dziecięciem opiekuje 
się też dobry staruszek. Bajecznie też wy- 
głądają omszałe świerki i brzoza, wzgórza 
z zamkiem i blask na skłonie nieba. 

Podobnie ujął Cranach dwa drzeworyty. 
Dzieła te Сгапасһа są świetnemi przykła- 
dami przeciwstawienia narodowej niemiec- 
kiej naiwności, miłej, swojskiej i zajmu- 
jącej, takiej jaką Niemcy nazywają „spiess- 
bürgerlich“ — wielkości form i myśli wło- 
skiej sztuki. Ale właśnie dlatego, że Cra- 
nach był taki, lud uważał jego rzeczy za 
bardzo sobie bliskie, własne, za rodzaj na- 
rodowej świętości tak, że choć zapał refor- 
małorów niszczył obrazy, jego prac nie 
dotknął: 

ez wpł 


acha в 


£7T. 1500. ` "Na 


gronami, u góry obłok z licznemi skrzy- 
dłatemi główkami i krowa żywicielka, któ- 
rą Józef prowadzi obok osiołka, 

Następna rycina z tejże serji Diirera wy- 
obraża niezmiernie rzadko przedstawiany 
pobył św. Rodziny w Egipcie. 

Ze szkoły Diirera Albrecht Altdorfer, ar- 
chitekt, malarz i rytownik, który w r. 1505 
osiadł w Ratyzbonie, gdzie zmarł w r. 1538, 
w religijnych obrazach odznaczał się znacz- 
nym zamysłem poetycznym. Na obrazie od- 
póczynku w czasie Ucieczki do Egiptu w 


berlińskiem muzeum, przedstawił rzecz ro- ; 


äzajowo, opowiastkowo. Na brzegu jeziora, 
opodal. ruin, przy wspaniale rzeźbionym 
wodotrysku, usiadła Najśw. Panna, nachy- 
lająca Dziecię ku wodzie. Roje małych 
aniolków igrają w zbiorniku wodotrysku. 

Innego pokroju malarzem był Fryderyk 
Herlin (ur. ok. r. 1435—1499), który przez 
cały ciąg swej działalności żył wspomnie- 
niami studjów malarzy niderlandzkich, 
a zwłaszcza Rogera van der Weyden. — 
Doskonałym przykładem jego stylu jest 
Ucieczka do Egiptu w Miejskiem Muzeum 
w Nórdlingen, w której uwaga jest skupio- 


na na osobach, nie zaś na stronie opowiast- 


kowej. 


Spośród dwóch największych malarzy 
i rytowników z Holandji, Lucasa van Ley- 
den i Rembrandta, pierwszy przedstawił 
odpoczynek w lesie na miedziorycie z ro- 
ku 1508 w zupełności rodzajowo, ale z wła- 
ściwym sentymentem. 

Na obrazie Rembrandta z około r. 1680 
w Downion-Castle w Anglji, Najśw. Pan- 
na, karmiąca Dziecię, siedzi na kraju sta- 
rego lasu, a św. Józef czyta wielką księgę. 
Na drzewach jest zawieszony kosz, służący 
za kołyskę, siodło i torby, a bukłak i laska 
leżą na ziemi. 

W tym obrazie znamienne dla Rembrand- 


„KURYER LITERACKO-NAUKOWY*. Dodatek do Nru 49. »Il. Kuryera Codz.“ z dnia 18 luiego 


ta przeciwstawienie silnego światła i głę- 
bokiej ciemności nie jest jeszcze tak silne, 
jak na obrazie z lat 1634—35 w muzeum 
w Hadze, gdzie Marja siedzi w grocie, po- 
za którą widać ruiny, oświetlona oślepia- 
jącem ukrytem światłem, a św. Józef zwró- 
cony jest ku widzowi pogrążonemi w ciem- 
ności plecami. To świetlne przeciwstawie- 
nie wzbudza w religijnych obrazach mi- 
styczny nastrój. 

Rycina Rembrandta z r. 1651 wywiera 
wrażenie silnemi światłami latarni, którą 
niesie św. Józef, przyświecając w ciemno- 
ściach nocy, a rycina z r. 1654 ukazuje 
podróż za dnia, ale w cieniach starego la- 
su, z osobami oświetlonemi, przebywające- 
mi potok 


1985 r. 


Najświetniejszy malarz nowszej szkoły, 
flandryjskiej, Rubens, na obrazie w gale- 
rji w Kassel, oddał świetnie niepokój św. 
Józefa, spoglądającego na' Najśw. Pannę 
z obawą przed niebezpieczeństwami черо 
kiej nocy. Ale może być spokojny, gdyż je- 
den anioł, idący wpław przez rzekę, prze4 
prowadza osiołka, а drugi, lecac, laską 
wskazuje drogę. Światło bijące od Dzie- 
cięcia rozprasza ciemności. 

. 2 . 

W okresie romantyzmu XIX w. wrócono 
do dawnych fantastycznych opowieści, 
a nieraz nawet przesadzano w naiwności. 
Typowymi reprezentantami tego stylu w 
„Ucieczce do Egiptu“ jest Maurycy v. 
Schwind i Jan Thoma. 
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BOLESŁAW RACZYŃSKI (Kraków). 


Stanislaw Wyspiański. 


(Wspomnienia na tle osobistych przeżyć z realnemi postaciami z „W esela'). 


Poeta: Kazimierz Tetmajer, 


Kazimierza Tetmajera poznałem przez 8. 
p. Edwarda Żeleńskiego, koło r. 1899. Miał 
już wielką sławę genjalnego poety, oczy 
młodych wpatrzone były w niego i oczeki- 
wały z drżeniem nowego poematu. Kazi- 
mierz Tetmajer mało bywał w Krakowie i 
zajeżdżał do Władysławów Żeleńskich, któ- 
rzy mieszkali wówczas przy ul. św. Seba- 
stjana. Kazimierz Tetmajer był istotnie: 
„„panem żurawcem, zlatał jak się miało na 
lato, budował se gniazdo z róż, rozpatrywał 
okolice: daleko, czy blisko burz?“ 

Miał sławę wielkiego artysty, zdobywcy 
serc niewieścich, czego zazdrościliśmy mu 
„petaki*. W stosunkach towarzyskich ła- 
twym nie był, oczywista mówię w stosun- 
kach z „pętakami”. Jak wówczas określą- 
liśmy, był „dumny*. Kazimierza Tetmaje- 
ra widziałem u Edzia (8. p. Żeleńskiego) 
kilka razy w.tych czasach, lecz једе 

„znim kilka słów + к ; 

Ś. p. Tadeusza М ] 
łem bardzo mało. Był artys 
bardzo inteligentny. Spotykałem go w roz- 
maitych towarzystwach kilka razy. Zmarł 
w kilka lat po premjerze. Е 

Dziennikarz (5. p. Rudolf Starzewski) był 
osobistością, redaktorem „Czasu”. Pozna- 

\ Jem go w domu profesorstwa Pareńskich, 
ina mniej więcej rok, przed weselem Rydla. 
{Rudolf Starzewski był człowiekiem bardzo 
pwówczas wpływowym, jako redaktor „Cza- 
Isu“, to jest dziennika rządzącej wówczas 
fw Galicji partji „stańczykowskiej* (kon- 
 serwatywnej). Jak wiadomo, Wyspiański 
` czytal ustępy z pisanego „Wesela“ w salo- 
nie ś. p. Pareńskiej, na tych posiedzeniach 
bywał Rudolf Starzewski. W scenie Dzien- 
| nikarza ze Stańczykiem zdarzyła się zaba- 
wna historja. Gdy Wyspiański czytał ustęp, 
w którym Stańczyk mówi do Dziennika- 
rza: „Puszczyku. Zgrałeś się przy zielonym 
stoliku, czy z kobietami w gorączce opęta- 
leś duszę mdłością i w tej momentu palącz- 
ce OŚLEP gnasz... i t. d.* Starzewski zro- 
zumiał zamiast oślep... ośle. Przerwał więc 
czytanie Wyspiańskiemu i zapytał, czy to 
nie za ostro? Wyspiański niezrozumiał, o 
co idzie, gdy zaś sprawa się wyjaśniła, by- 
ło wiele uciechy z tego nieporozumienia. 


| Jak już wspomniałem, Rudolf Starzew- 
t 


Nos: 


wski, _ Zyd: 


ki był pierwszym, który zrozumiał treść 

genjalność „Wesela“, co udowodnił w kil- 
iku feljetonach, które drukował po ргетје- 
кте „Wesela“ w „Czasie“. Wyspiański bar- 
dzo eenił.jnteligencję Stąrzewskiego. 2 
ZWT Slager) był dzierżawcą karczmy w 
Bronowicach i wedle ówczesnych przepisów 


KAZIMIERZ TETMAJER. 


opłacał dzierżawę księdzu (о czem jest mo- 
wa w „Weselu*) b. p. Singera widziałem 
kilka razy w życiu. 

Jego córką była Rachela (Józefa Singe- 
równa). Pannę Singerównę poznałem przed 
weselem Rydla. Była to panienka miła, in- 
teligentna, jak wszystkie jej na tym pozio- 
mie „będące ówczesne rówieśniczki со to: 
„Znały cały Przybyszewski”, jak mówi jej 
ojciec Żyd-Singer do Pana Młodego (Ry- 
dla). Panna Józefa miała tę przewagę nad 
swemi rówieśnicami, że, wychowana w tru- 
dnych warunkach materjalnych, musiała 
znaleźć czas, aby: „ciasto ugnieść wałkiem, 
samej sobie uprać“. Miała panna Józefa 
dobre serce, bo tak jak mówi Wyspiański: 
„Ona chłopom kredyt daje, to mi się aż ser- 
ce kraje, bo to rzecz drażniąca wielce i nie- 
raz jestem w rozterce: tu interes — a tu 


Tadeusz Noskowski, j 
Herman Singer. 


serce*. Oj bywał stary Singer nieraz wi 


„wielkiej rozterce przez pannę Józefę, bo хач 


pewne pragnął ją widzieć taką, jaką pras 


jgnie widzieć każden żyd swe dziecko, w рох 


jęciu tradycji, a tu panna Józefa wymyka= 
ła się z więzów tej tradycji: „Czytała ksią+ 
żki jakie tylko były, była w Wiedniu na o4 
perze, lubiała poety i chłopy i tym соч 
pom dawała kredyt, no i nosiła włosy, jak 
włoscy w obrazach anieli (Bottieellego), 
więc stary ojciec z jednej strony cieszył 
się, że ma córkę taką „modern“, ale z dru- 
giej martwiła go myśl o przyszłości tej 
córki. 

Sława „Wesela“ rosła, a z tą sławą, a- 
ktualnemi stawały się postacie, które w 
„Weselu“ były realnemi. 

Panna Singerówna (Rachela) stała się 
„modną“, a rozmaici ludzie, żądni sensa- 
cji, pragnęli na własne oczy widzieć Ra- 
chelę z.„Weseła*. 2. ono . Р 

„Do karczemki w Bronowicach poczęły ed 
niedzieli zjeżdżać się jak do panoptikum, 
wycieczki. Wnet prasa sensacyjna rozpo- 
częła „reportaże“ o Racheli z „Wesela“. Je- 
dni widzieli p. Singerównę na weselu Буз 
dla w ubraniu krakowianki (p. Singerówna 
była na weselu Rydla w zwykłej „mieje 
skiej“ sukience), inni bajdurzyli, że prze« 
wróciło się jej w głowie i t. p. 

‚А tymczasem, p. Singerówna, była sobie . 
zwykłą, normalną osóbką i okazało się, że 
niepotrzebnie martwił się jej ojciec-karcz= 
marz, niepotrzebnie ludzie pisali i plotko+ 
wali o p. Józefie. Wybuchła wielka wojna. 
p. Singerówna z miejsca zgłosiła się jako 
sanitarjuszka, a że dobrze spełniła swą rolę 
jako sanitarjuszka, zajęta w szpitalach 16+ 
gjonowych, dowodzi odznaczenie Rachcli.z 
„Wesela“ Krzyżem Legjonowym. 

Zofja i Marja Pareńskie, były córkami 
profesorstwa Pareńskich; Marję w domu 
wołano Maryna. Haneczka była siostrą Lu» 
cjana Rydla. 

Co mogę o tych trzech przemiłych dzie 
wczętach napisać dzisiaj? Jakżeż wierna 
są ich portrety w „Weselu“, Najenergicz» 
niejsza Maryna, znakomicie odcina się w. 
rozmówkach г Poetą i Dziennikarzem. Zo- 
sia i Haneczka, są bardziej liryczne, bo w, 
istocie takiemi były. Sentymentalna Hane- 


ANTONI MILLER (Wilno). 


Że wspomnień 
© Tadeuszu Micińskim. 


Wielki Mag Słowa — wizjoner i mistyk— 
autor „Nietoty”, „Potemkina”, oraz „Księ- 
daa Fausta* — legł przed 17-u laty na ob- 
cej ziemi, na tej, której losy w czasie woj- 
ny. światowej łączył z iosami własnej oj- 
czyzny w swoisty, oryginalny sposób. 

Ironja losu! On — znawca dusz ludzkich, 
jakich mało, badacz pilny Duszy Wschodu, 
on właśnie padł od dubiny moskiewskiej, 
spadającej nań w chwili, gdy przemawiał 
nad mogiłą niesprawiedliwie, przemocą tłu- 
mu zamordowanej kobiety. 

Tak przynajmniej głosi wersja na na- 
szych kresach, którą słyszał również Led- 
nicki — wielki przyjaciel Micińskiego. 

Tragizm tej śmierci jest tem straszniej- 
szy, że Miciński, daleki od ugodowości, fa- 
natyk zdobycia mocarnego stanowiska lite- 
ratury polskiej w Słowiańszezyźnie, zasa- 
dniczy wróg cesarstwa rosyjskiego =- wi6- 
rzył w. chwili załamania się frontu nie: 


miecko-austrjackiego w powrót Nowej Ro- 
sji i to rychły nad Wisłę. I nie wyrażał 
bynajmniej obaw przed kulturalnem nie- 
bezpieczeństwem takiego powrotu. 

Miciński powracał do kraju w momencie 
rozpętania się szału bolszewickiego, wioząc 
ze sobą moc materjału і.. najprawdopo- 
dobniej ciekawą inną orjentację, niż ta, 3 
którą wyruszał na ewakuację (5. VIII. 14) 
z Warszawy. 

Przypuszczenia te moje wiążą się ze 
wspomnieniami osobistemi o Micińskim, 
któremi się na tem miejscu chcę podzielić 
z Czytelnikami „I К. С.“, 


Poznałem Micińskiego w 1912 r. w Siru- 
dze pod Warszawą. Pełniłem wówczas za- 
вїврс20 jako aplikant, obowiązki sędziego 
śledczego w pobliskiem Radzyminie, za- 
mieszkując w. Strudze, w willi państwa 


Trembińskich — bliskich krewnych Bole. 
sława Prusa. А 
Tam to jednego dnia Miciński za- 


szczycił mnie wizytą. Odtąd często styka 
łem się z nim w Strudze, a potem — od 
chwili wybuchu wojny — w Warszawie. 

Już w Strudze Miciński pisał „Księdza 
Fausta"... w małym domku nad lilipucim 
stawkiem. Kilkakrotnie czytał mi z niego 
ustępy i snuł swe plany twórcze... 

Wielka wojna wywarła potężny wstrząs 
w psychice Micińskiego, Wyczuł on odra- 
zu jej dziejową odrębność, ale, jak to niżej 
się okaże — przerachował się w horosko« 
pach. 

Jako historjozof starał się wejrzeć w głąb 
statyki dwu walezących kolosów: germa- 
niemu ze siowiaństwem. W ten sposób ujął 
Miciński historjozoficznię ów konflikt 
zbrojnych sił, z których jedna parła do pod- 
boju ekonomicznego, a druga, niby się bros 
niąc, dążyła ku Konstantynopolowi i 
„sklepaniu Europy“ — całej ziemi poiskiej. 

Najście Niemców na Belgję Miciński 
uważał za początek klęski germanizmu bo- 
jowego i dziejowego. 

— Skończył się — mówił — pochód dua 
cha myśli dziejowej, idący od Assyro-Raa 
bilonji przez Egipt, Grecję, Rzym aż dą 
spoczącia na barkach Germanów, jako пая 
rodu, skupiającego pracę pochodu Ducha 
Dziejów. Teraz nastąpiło jego załamanie 
się w pryzmacie ideologji junkierskiezo 
militaryzimu. Zbliża się moment przejęcia 
jego pracy, przez Słowiaństwo, któremu wies 
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Baśń 1 opowiastka w przedstawianiu Ucieczki do Egiptu 
przez niemieckich | niderlandzkich artystów. 


Apokryfy. — Miniatury średniowieczne. — Malowidła i ryciny artystów niemieckich z końca średniowiecza, 
a początków odrodzenia. — Łukasz van Leyden, Rembrandt i Rubens. — Romantyzm XIX w. 


Już w pierwszych czasach chrześcijań- 
stwa powstawały niewinne, fantastyczne 
opowiastki, zwłaszcza z tych okresów dzie- 
jów odkupienia, o których milczą Ewan- 
gelje św., albo też bardzo niewiele opowia- 
dają, jak o narodzeniu się Najśw. Panny, 
o szczegółach z życia jej rodziców, o uciecz- 
ce do Egiptu, pobycie tam i o latach dzie- 
cięcych Chrystusa w Nazarecie. Nieszko- 
dliwe te opowieści, zwane apokryfami, ni- 
gdy nie sprzeciwiające się zasadom wiary, 
chętnie czytano i wyobrażano w malowi- 
dłach i wypukłorzeżbach pierwszych wie- 
ków chrześcijaństwa. Pozostały one ulubio- 
nemi czytankami w średnich wiekach, ze- 

"brane w „Złotej Legendzie“, przez Jakóba 
Woragine, Dominikanina, arcybiskupa Ge- 
nui. 

Ewangelja wyraża się Bardzo krótko o 
Ucieczce do Egiptu, mówiąc, że Pan Bóg 
nakazał przez anioła Józefowi, aby z Ma- 
rją i Dziecięciem uchodził do Egiptu, gdyż 
król Herod, posłyszawszy od trzech mędr- 
ców o narodzeniu nowego króla żydowskie- 
go, godzi na jego życie. O samym pobycie 

-w Egipcie nie Ewangelja nie opowiada, 
lecz tylko, że Święta Rodzina po śmierci 
Heroda powróciła do Nazaretu. 

‚„ Choć wedle pierwotnego zwyczaju obcho- 
dzimy Pokłon Trzech Króli niebawem po 
Bożem Narodzeniu, to jednak mógł on na- 
stąpić dopiero po Ofiarowaniu w Świąty- 
mi, czyli po święcie Matki Bożej Gromnicz- 
nej, bo to Ofiarowanie, wedle prawa Moj- 
żesza, nastąpiło w czterdzieści dni po Na- 
rodzeniu, a potem dopiero rzeź niewiniątek 
w Betlejem, z tego powodu, że mędrcy na- 
pomnieni przez anioła, nie dali znać Hero- 
dowi o miejscu pobytu Dziecięcia, ale inną 


MARCIN SCHONGAUER. (1445—1491): 


„Ucieczka do Egiptu“. — Miedzioryt. 


FRYDERYK HERLIN (1435—1499): 


‚ „Ucieczka do Egiptu", 


ŁUKASZ 


VAN 


HANUSZ BALDUNG GRIEN: 
„Ucieczka do Egiptu“. 


LEYDEN: 


„Odpoczynek w drodze do Egiptu“. 


drogą powrócili do krainy swojej. Uciecż: 
ka do Egiptu mogła nastąpić dopiero pa 
Ofiarowaniu i Pokłonie, a przed rzezią nie- 
winiątek. . 

Ф . * 

Jeżeli jakie zdarzenie, to właśnie Uciecza 
ka do Egiptu nastręczała sposobność apo 
kryfom do fantastycznych opowieści, które 
spożytkowali potem malarze i rytownicy 
kończącego się średniowiecza, a zaczynają» 
cego odrodzenia, w północno-zachodniej Fu- 
ropią nastrojeni sentymentalnie i lubiący, 
opowiastki. 

Na miniaturach średniowiecznych nieraz 
oglądamy, jak na drodze, po której św. Jó- 
zef prowadzi osiołka, na którym siedzi 
Najśw. Panna z Dziecięciem, zakwitają 
kwiaty, jak bożki pogańskie same się roz+ 
padają, a palmy i drzewa nachylają gałę+ 
zie, użyczając. owoców św. Rodzinie. 

* + * 

Znany wpływ w rozwoju sztuki niemiec 
kiej wywarł Marcin Schongauer (1445 
1491). Jak każdy dlzatczyk pozostawał оп 
pod wpływem francuskim, a nadto flan- 
dryjskim, zwłaszcza Rogera van der Wey- 
den. W przeciwieństwie do grubego піеч 
mieckiego realizmu, który z całą otwarto: 
ścią wystąpił np. u norymberskich Klein- 
meistrów,*u niego przebija idealizm tak 
w treści, jak i w formie. Jako syn złotnika 
zaczął on zawód ojca, co w nim wyrobiło 
zamiłowanie do drobiazgowości i dokładno- 
ści w oddawaniu przedmiotów. 

Wszystkie te właściwości spostrzegamy. 
na miedziorycie Schongauera „Ucieczki do 
Egiptu“. 

Wiadomo, jak ogromny wpływ na roz- 
wój form artystycznych wywierało rytow- 
nietwo, a najwięksi nieraz malarze z rycin 
zapożyczali poszczególne postacie, jak i са 
łe grupy. Nie zdziwimy się zatem, gdy zo« 
baczymy, że Jam Baldung, równie jak 
Schongauer, rodem Alzatczyk, (ur. ok. 1476 — 
1545), na swym poliptyku w katedrze we 
Fryburgu badeńskim powtórzył za Schon< 
gauerem motyw aniołków naginających 
palmę daktylową przy wjeździe św. Rodzi+ 
ny. 

W wiedeńskiej Akademji znajduje się 
obraz tegoż artysty, przedstawiający spo=4 
czynek w czasie ucieczki do Egiptu. 

Podobnie jak ten artysta, pojął odpoczy* 
nek w drodze do Egiptu Łukasz Cranach 
(1472—1559) na jednym z najsławniejszych 
obrazów w galerji berlińskiej. Jego 


ŁUKASZ CRANACH: 
„Odpoczynek w drodze do Egiptu“. 


Na szczyty mistrzostwa wznosi się talent poe- 
ły w kilku klasycznych, jak w „Trofeach* 
Heredii, sonetach, opiewających piękno przy- 
rody południowo-amerykańskiej. Wprost nie- 
zwykły i niezapomniany czar tkwi w tych 
krótkich, czternastowierszowych zwrotkach, 
opiewających wspaniałe puszcze peruwjańskie, 
zwarte ściany drzew, spętanych lianami, pra- 
bory nad Amazonką, niebosiężne Andy, rzeki, 
zwierzęta, ptactwo. 

W wierszu „Blasón“ („Herb“) jest zawarte 
wyznanie wiary poetyckiej Santosa Chocano: 

„Jestem piewcą Ameryki pierwotnej, pra- 
starej — moja lutnia posiada duszę, a pieśń 
Ideał. Kiedy czuję się Inkiem, jestem wasalem 
Słońca, które mi wręcza berło swej władzy 
królewskiej. Gdy zaś pocznie we mnie wrzeć 
krew hiszpańska i wskrzeszam w swej pieśni 
epokę kolonjalną, wówczas strofy me brzmią 
jak potężna lutnia z kryształu. Płynie we mnie 
krew hiszpańska, ale rytm jej jest zrodzony 
w duszy Inków. Gdybym nie stał się poetą, to 
byłbym biednym awanturnikiem, poszukiwa- 
czem przygód lub indyjskim władcą“. 

Santos Chocano jest w „Ałma América“ 
nietylko genjalnym małarzem tradycyj, kra- 
-jobrazów, zwierząt i ptaków. Jego t. zw, a: 


merykanizm sięga dalej i przybiera konkretne 
kształty społeczne i polityczne. Oto poeta staje 
się przewodnikiem narodu i nawołuje w swem 
dziele do jedności wszystkie narody w Ame- 
ryce, mówiące po hiszpańsku. Napełnia go 
troską coraz poważniejsze niebezpieczeństwo 
ze strony Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół- 
nocnej, na które już przedtem zwrócił uwagę 
Rubćn Dario. 

Znamienny jest z tego względu poemat „„Е- 
popeja Oceanu Spokojnego”, w którym Santos 
Chocano wyraża, że Stany Zjednoczone „wbi- 
jają gwóźdź do stopy Ameryki, która pragnie 
pozostać wolna“. Zaklina więc swych roda- 
ków, by nareszcie zmienili się, każe im po- 
dziwiać i naśladować pracę, energję północno- 
amerykańską, jeśli nie chcą utracić nier odle- 
głości. Symbolem gnuśności południowej jest 
dla niego Cartagena de Indias (obecrie port 
w Kolumbji), o. której mówi w wierszu „Car- 
tagena, ciudad 'dormida'* (Kartagina, miasto 
ospałe''). 

Końcowa zwrotka „Epopei Oceanu Spokoj- 
nego“ zawiera gorące pragnienie poety, by 
jego pieśni popłynęły jak wartkie potoki 
górskie i utworzyły cudowną rzekę, w której, 
jakoby w Jordanie, pokolenie jego mogło się 


oczyścić z wad. Potem zaś poezja jego stanie 
się ożywczem źródłem, w którem rodacy bę- 
dą mogli pokrzepić się po znoju i wytrwałej 
pracy. Poemat o Oceanie Spokojnym powstał 
więc, jak widzimy, z głębokiej troski o przy- 
szłość Ameryki hiszpańskiej. 

W innym znowu wierszu. Santos - Chocano 
powiada z dumą: „Walt Whitman jest wlad- 
cą Północy, ja zaś posiadam Рошапіе“ 'rzu- 
ca rękawicę poecie Ameryki Północnej, 

Wkrótce po książce „Alma Amóćrica* ogło- 
sił Santos Chocano antologję „Fiat łu”, za- 
wierającą zbiór dawniejszych (od „Świętych 
gniewów* do „Pieśni wieku“): poezyj, które 
poddał stosunkowo dość ostrej selekcji i wie- 
le z nich obecnie usunął. d 

Dla uświetnienia setnej rocznicy bitwy pod 
Ayacucho (1824—1924), od której, rozpoczy- 
па się niepodległość Peru, prezydent państwa 
Augusto B. Leguia polecił w imieniu narodu 
Santosowi Choeano' napisać poemat о "Boli- 
warze, bohaterze walk о wolność rzeczy- 
pospolitej. W ten sposób powstało „jedno 
z najważniejszych dzieł poety, wielka epo- 
peja o „Człowieku-Słońcu* („El Hombre- 


Sol“), obejmująca sześć pieśni. Santos. Choca< 


no ogłosił jednak tylko pieśń czwartą „Арач 
cucho i Andy“, stanowiącą oddzielną całość; 
z innych zaś ukazały się jedynie fragmenty: 
Niezwykła intuicja poetycka, która święciła 
już triumf w „Aima América“, występuje 
również z potężną siłą w tym poemacie he 
roicznym o Boliwarze. Pod piórem poety пач 
biera życia cała przyroda peruwjańskat 
puszcze, góry, wulkany, jeziora i rzeki. Bitwa 
pod Ayacucho, przedstawiona na tle pasma 
olbrzymich góry, zwanych Andami, jest osią 
tej pieśni. Ale Santosowi Chocano szło nie- 
tylko o wskrzeszenie okresu bohaterskich 
walk o niepodległość ojczyzny i przypomnie< 
nie ideału wodza i rycerza, jakim był Bolia 
war. Oto w epilogu znajduje się wizja poes 
tycka, wyjaśniająca cel tego obszernego utwo» 
ru. Santos Chocano widzi Amerykę hiszpań: 
ską zjednoczoną, silną i szczęśliwą. Serce је- 
go bije coraz żywiej z radości... 

W. nagrodę za swą działalność literacką 
został poeta ukoronowany w Limie złożym 
wieńcem laurowym. 

Ostatniem dziełem Santosa Chocano jest 
wydany przed kilku miesiącami w Santiaga 
de Chile tom poezyj „Oro de Indias“ („Złotą 


шау}... 
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ezka powiada do Zosi: „Musisz się przódy 
dość naszlochać, napłakać, zbeczeć razy 
wiele, aże postawią cię w kościele...* Zosia 
jeszcze jest romantyczniejszą i powiada: 
„Chcialabym, żeby się ktoś zjawił, ktoby 
mi nagle się spodobał, żebym się jemu też 
udała”. Maryna, gdy Poeta, ten sławny już 
poeta, Kazimierz Tetmajer, kokietuje pan- 
nę Marynę, że ciekawy jest: „Chciałbym 
zapukać w serduszko, coś usłyszeć, coś pod- 
słuchać: jak się to tam musi ruchać, jak 
się to tam musi palié“... słyszy odpowiedź 
Maryny: „Muszę panu się pożalić: w. ser- 
duszku nie napalone, muszę panu się peð 
żalić: choć zimno, można się sparzyć”. 
'Tak jest: panna Maryna była tak samo 
cięta w codziennem życiu. Zaś panna Zo- 
sia (w domu skrótem „Fuś*) była bardzo 
romantyczna i bywało, że ku czci ducha 
Słowackiego paliliśmy w Tenczynku (pod 
Krakowem, gdzie profesorostwo Pareńscy 
posiadali willę z ogrodem) sobótki. Panna 
Zofja wyszła zamąż za Dra Tad. Żeleń- 
skiego (Boya), Maryna primovoto za ś. p. 
prof. Raczyńskiego, secundo za prof. Greka. 
Radczyni ś. p. Antonina Domańska (by- 
ła żoną profesora U. J., autorką kilku po- 
wieści dla młodzieży. W rozmowie z Kli- 
miną, która zwraca się do Radczyni: „My- 
ślałam pomówię z matusią, toby wnuczka 
kołysała”? odpowiada Radczyni: „A toście 
wy skora kumosiu; ledwo że wkoło spoj- 
rzała, jużby mi synów swatała*, Jest tu 


49. „Il. Kuryera Codz.“ z dnia 18 lutego 


1935 r. 


mowa o dwóch synach ś. p. Domańskiej: 
Olesiu i Stanisławie. Ś. p. Domańska był: 


RUDOLF STARZEWSKI,.... 


=="feys. Stanisława Wyspiańskiego. 


właśnie tą, której niepodobał się witraż, 
ściślej postać z witrażu błog. Salomei i 
właśnie 8. p. Domańska postawiła tak sta- 
nowczo problem ś. p. Pareńskiej: albo usu- 
nięcie kartonu przedstawiającego postać 
błg. Salomei, albo ona, Domańska przesta- 
nie bywać u Pareńskiej. Przypuszczam, że 
Wyspiański musiął wiedzieć o tem i żo to 
zajście nie usposobiło go, rzecz jasna, ser- 
decznie do p. Domańskiej. Radczyni w „We- 
selu“, każdemu ma coś do skrytykowania. 
To „przymówi* coś niecoś Kliminie, to Pa- 
nu Młodemu, to Dziennikarzowi, każdemu 
coś niecoś przytnie. Prawdziwa to i rze- 
czywista 'fotografja z realnej istotności 
przeniesiona na scenę. 


Tak więc. wspomnienia moje o realnych 
osobach, które Wyspiański z życia wpro- 
wadził jako postacie w „Weselu*, jasno 
tłumaczą, dlaczego te wspomnienia podaję. 
Wydaje mi się, że wszystkie te realne oso- 
by, z swoistemi znamionami, zostały naj- 
wierniej odtworzone przez dramatopisarza. 
To właśnie było celem tych wspomnień i 
pragnąłbym, aby Czytelniey, których spra- 
wy te interesują, nie czytali moich wspo- 
mnień pod kątem: sensacji lub osobistych 
rozrachunków. Powodowała mną dobra 
wola zanotowania moich osobistych wspo- 
mnień w tym celu, że mogą się one przydać 
tym, którzy kiedyś będą chcieli „odbronzo- 
wywać* Wyspiańskiego. 


IE UW MW 1 ТООТОН WOODA 
Dr JAN GADOMSKI (Warszawa). 
———————2 


ROLA DROGI MLECZNEJ 


Mgławice pozagalaktyczne. — Supergalaktyki. — Wyniki ostatnich badań w obserwatorjum na Mount Wilson. 


Już od czasów W. Herschela wiadomo, 
Że wszystkie gwiazdy, jakie dostrzegamy 
na niebie przy pomocy choćby najsilniej- 
szych narzędzi, tworzą jeden wielki układ 
gwiazdowy, zwany Drogą Mleczną. „Son- 
dowania* przestrzeni, dokonane w now- 
szych ezasach we wszystkich kierunkach 


dokoła naszego Słońca — jak ‚wiadomo — , 
we wnętrzu : Drogi Mlecznej położonego, 


wykazały, że układ ten zawiera kilkadzie- 
siąt miljardów gwiazd, ułożonych w kształt 
wielkiej spłaszczonej soczewki, o średnicy, 
co najmniej 100.000 lat światła. L 
Nasuwa się tu samo przez się pytanie: 
czy istnieją we Wszechświecie utwory ana- 
logiczne do naszej Drogi Mlecznej i jaką 
jest rola naszego układu gwiazdowego? 
Spośród wielu różnych zbiorowisk ciał 
niebieskich, znanych dzisiaj, najbardziej 
podobnemi do Drogi Mlecznej wydają się 
t. zw. mgławice pozagalaktyczne, konglo- 
meraty miljardów gwiazd, przestrzennie 
i fizycznie ze sobą związane. Lecz przy 
bliższem porównaniu naszego układu gwia- 
zdowego z mgławicami pozagalaktyczne- 
mi napotykamy na znaczne trudności, a to 
głównie spowodu zbyt wielkich różnie 
w rozmiarach pomiędzy mgławiecami po- 
zagałaktycznemi a Drogą Mleczną, która 
zdaje się tamte wielokrotnie przewyższać, 
Zakrojone na wielką skalę badania prof. 
E. Hubble'a, przeprowadzone w ostatnich 
kilkunastu latach w obserwatorjum na Mt. 
Wilson, wykazały, że mgławice pozagalą- 
ktyczne posiadają Średnice od 3000—7000 
lat światła, a więc co do rozmiarów są 
kilkanaście razy mniejsze od naszego u- 


kładu gwiazdowego. Uprzywilejowanego 
pod względem potężnych rozmiarów stano- 
wiska Drogi Mlecznej we Wszechświecie, 


Ryc. 2) Wielki Obłok 


Drogi Mlecznej. Obecnie odsuwa się on od nas 


niczem nie dającego się uzasadnić, przez 
długi czas nie umiano wytłumaczyć. I do- 
piero obecnie wysunięto dwie hipotezy, 


> 


„Magellana, który oddzielił się przed wielu miljonami lat od 


szybkością 276 km.lsek. i znajduje 


się w odległości 112.000 lat światła. Zajmuje przestrzeń około 14.000 lat światła. 


ki każą przygotować ostatnie słowo w kon- 
strukcji duchowego bytowania Europy. 

Oczywiście, w tem ujęciu Micińskiego 
wyczułem wpływ starego hegeljanizmu, echa 
pokłosia myśli Libelta i Kremera, a czę- 
ściowo i Trentowskiego. Tylko obawy tego 
ostatniego o niebezpieczeństwie „skozucze- 
nia Битору, gdy kozak napoi konia w Du- 
najcu* — nie objęły uwagi Micińskiego. 
Miałem wrażenie, że, jak i ogół, nie spo- 
strzegł jeszcze wyraźnego bezładu zarów- 
no w ofensywach, jak i defensywach fron- 
tu rosyjskiego. Często wówczas słyszało 
się w Warszawie żartobliwe zdanie, że 
„Wańka tak sobie... odpoczywa, nudzi się, 
przygotowując się do skoku na Niemiasz- 
ków”... 

Ale gdy w lipcu r. 1915 dostrzeżono po- 
wolną ewakuację urzędów — sądy i horo- 
skopy stały się dziwnie chaotyczne. 

Zajrzałem w tym czasie do Mieińskiego, 
mieszkającego naprzeciwko kościoła św. 
Barbary (Wspólna 73). Zastałem go gimna- 
stykującego się ciężarkami, stojącego na 
jednej nodze. 

— Pisałem — powitał mnie — całą noc 
i poranek... Gimnastyka budzi rzeźkość du- 
cha... Mogę teraz iść całą milę... 

— (o słychać? — zagadnąłem. — Kiepsko... 

— Bardzo dobrze — usłyszalem. — Skupie- 
nie się wojsk na mniejszym terenie wytwo- 
rzy wewnętrzną prężność armji, 


— Jakie pan stawia horoskopy? 

— Zmierzch prusactwa i germanizmu... 
Chciałbym — ciągnął dalej — dowiedzieć 
się, jak patrzy na ten moment dziejowy 
przyjaciel pański, prof. Henryk Bołcewiez 
(autor dzieła: „Stosunki kościelne na Li- 
twie“). Proszę mnie z nim zapoznać. 

Udałem się więc z Micińskim do Frasca- 
fi, gdzie mieszkał Boleewicz, jako nauczy- 
ciel syna księcia Zdzisława Lubomirskiego, 
właściciela Frascati. 

W tym to ogrodzie, w lipcu, akurat w mie- 
siąc po słynnym ataku Dunin-Wąsowicza 
pod Rarańczą, odbyła się nasza ostatnia 
z Mieińskim rozmowa. 

Był cudny dzień lipcowy... Pachniały li- 
py, kwitły róże... Frascati nie było jeszcze 
rozparcelowane, tworząc zaciszne azylum 
wśród gwarnego miasta.. W powietrzu 
stała rozsłoneczniona cisza. Zrzadka docho- 
dził huk armat spod Sochaczewa. A co pięć 
minut w stronie Wilanowa huczał wystrzał 
armatni. Była to jedyna armata, starego 
typu, z której bez ostrego naboju strzelali 
Moskale dla okazania ludności rzekomego 
„zbrojnego czuwania* armji. Zdaleka, nad 
Pragą, furkotały dwa aeroplany — praw- 
dopodobnie niemieckie, których nie ostrze- 
liwano.. dla braku amunicji. Niemey nie 
rzucali już bomb; bezeelowem było szerze- 
nie popłochu w wyludniającem się mie- 
ście, Р 


z których każda na swój sposób wyjaśnia 
tę zagadkę. 


S = 


Ryc. 1) Tarcza Sobieskiego, bogate 
zbiorowisko, stanowiące jeden z trzonótą 
Drogi Mlecznej. 


Pierwszą hipotezę stworzył H. Shapleyą 
jeden z czołowych współczesnych astrono4 
„mów amerykańskich. Według niego naszej 
Drogi Mlecznej, czyli Galaktyki, nie można 
bezpośrednio stawiać na równi z mgławia 
cami pozagalaktycznemi. Raczej należy ją 
uważać za odpowiednik t. zw. Superga« 
laktyk, tj. owych „gniazd“ i gromad mgła 
wie pozagalaktycznych, których dzisiaj juź 


Ryc. 3) Ilustracja Wielkiej Mgławicy Ana 
dromedy. Pole widzenia przebiegł przypada 
kowo w czasie zdjęcia jasny meteor, któregą 
ślad utrwalił się na kliszy. 
(Zdjęcie dokonane przez J. Klepestę - 
w obserwatorjum w Pradze), 


tak wiele znamy. Z tego punkfu widzenią 
poszczególne człony Drogi Mlecznej, jakie 
stanowią bogate chmury gwiazdowe w kons 
stelacji Łabędzia, Strzelca, Tarczy Sobiea 
skiego (Rye. 1) oraz obydwa Obłoki Magel= 
lana (Rye. 2), nie byłyby niczem innem, 
jak właśnie utworami kosmicznemi, ana< 
logicznemi do mgławic pozagalaktycznychą 
związanemi jednak ze sobą przestrzenńię 
i fizycznie w jedną całość. 

Istnieje jednakowoż wiele poważnych 
argumentów, które przemawiają przeciw, 
przytoczonym poglądom Shapley'a. 

W ub. r. wypowiedziano inną hipoteze, 
która o wiele lepiej i prawdopodobniej tłu+ 
maczy rolę i stanowisko Drogi Mlecznej 
we Wszechświecie. Twórcami nowej teorji 


Siedzieliśmy we trzech na ławce. Przed 
nami biegł powolny spad ku małej dolin- 
ce, zasłany kobiercem przeniesionych z 
oranżerji odurzająco pachnących konwalij. 

Byliśmy naprawdę w środku jakiejś ba- 
zy ciszy. A przecież gdzieś już niedaleko 
dudniła ziemia pod ciężarem artylerji nie- 
mieckiej, gdzieś sypały się skry spod kopyt 
uciekającej kawalerji rosyjskiej. 

— Ja widzę — zaczął Miciński — począ- 
tek odrodzenia Ducha Rosji. Zaczyna się 
jego odkupienie przez krew, ekspjacja za 
krzywdy, które wyrządził Braci Śłowiań- 
skiej: swojej — we własnym kraju, pol- 
skiej zaś — w zaborze. 

— Jak pan rozumie pojęcie „Ducha Ro- 
sji“ — przerwał prof. Bolceewicz. 

— Rozumiem — odparł — irracjonalną 
siłę, aktywną moc tworzenia własnej histo- 
rji, jako cząstki powszechnej, emanującej 
z prawieków, pamiętających zjawienie się 
człowieka na ziemi... Rozumiem stopniowe 
dojrzewanie świadomości swej siły ducho- 
wej i przeznaczenia dziejowego. Teraz wła- 
śnie Rosja zacznie rozumieć swe Przezna- 
czenie i prawa swej Woli, 

Wyraziłem śmiało moją wątpliwość 
w twórcze walory duszy rosyjskiej, w zdol- 
ność rozumienia swego przeznaczenia dzie- 
jowego. Wskazałem na zlep sztuczny, przy- 
musowy narodów pod berłem carów. Pod- 
kreśliłem opinje etnologów, folklorystów i 


historyków — o małej domieszee słowiań« 
skości w pionie narodu, który ocierał sią 
przez stulecia o kulturę mongolską, пів 
miał średniowiecza, a w górnej elicie zmies 
szał się z Niemeami, a częściowo z arysto4 
kracją polską. Wskazałem również na od« 
rębność życia Rosjanina, wpływającą ną 
kształtowanie się jego wyczucia i rozumies 
nia norm prawnych. Naród ten od роса 
ku wieku XIX ujawnia szczególną skłon= 
ność do marksowskiego kolektywizmu 
i jest w stosunku negatywnym do zasad Її+ 
lozofji indywidualistycznej zapomnianych 
słowianofilów. Bo dążenie do Bosforu nie 
nie ma wspólnego ze słowianofilstwem 
Chomiakowa, Dostojewskiego, J. dAksako: 
wa i W. Sołowjewa. Zwykły to odruch za- 
borczy, właściwy duchowi Azji; pospolitą 
próżność satrapów na tronie, rzucających 
podbite narody do walki o rozszerzenie gra- 
nic imperjum, już i tak duszącego się 
swoim obszarem. 

W toku dyskusji Miciński wesoło Wya 
tknął mi zarażenie się myślami rosyjskie« 
go pisarza Czaadajewa, którego Mikołaj Т 
uznał za warjata. Ocżywiście — Mikołajo+ 
wi nie innego nie pozostawało w odpowie» 
dzi na twierdzenie pisarza, zarzucającego 
Rosjanom „brak tradycji" i oderwanie się 
od dróg „wszechświatowego ukształtowania . 
się rodzaju ludzkiego“; pisarza, drwiącego +. 
z własnego narodu, który nie wnióst da 


=-„KURYER -LITERACKO-NAUROWY*.. 


ва trzej astronomowie z Mt. Wilson: wspo- 
„mniany już prof. Е. Hubble oraz Stebbins 
i Whitford. Uczeni ci zwrócili z jednej 
strony uwagę na fakt, iż rozmiary Drogi 
„Mlecznej ва w rzeczywistości znacznie 
SE west niż się to zazwyczaj podaje, a to 

e względu na dużą absorbcję światła, 
gwiazd, powodowaną przez ciemne obłoki, 
wypełniające obficie przestrzenie między- 
“gwiazdowe, Obłoki tę pochłaniają pewien 
ү у odsetek światła gwiazd Drogi 

ilecznej isą przyczyną, że krańce jej wy- 
dają się nam o wiele odleglejsze, niż to 
„gest w rzeczywistości. 

Z drugiej strony najnowsze badania nad 
„rozmiarami jaśniejszych mgławice pozaga- 
laktycznych pozwoliły wymienionym trzem 
"tczonym wykazać ponad wszelką wątpli- 
№056, że utwory te ва w rzeczywistości 
kilkakrotnie większe, niż dotąd przypu- 
szczano. Z pomiarów, dokonanych przy 


pomocy czułego fotometru, zaopatrzonego 
w termoelement, umieszczony w ognisku 
2% metrowego teleskopu z Mt. Wilson, wy- 
nika, że średnica „fotometryczna”* n. p. 
Wielkiej Mgławicy Andromedy (Бус. 3) 
jest 2 do 3 tazy większa od jej średnicy 
„optycznej“. Czuły ten przyrząd wykazał 
bowiem obecność materji świecącej mgła- 
wiey daleko poza jej dotychczasowemi 
granicami. Ten sam wynik otrzymał w o- 
statnim czasie Shapley, którzy wymierzył 
zapomocą fotometru na kliszach rozmiary 
tej samej mgławicy. Fotometr i tutaj wy- 
kazał zaczernienie klisz subtelnem świa- 
tłem materji mgławicy daleko poza jej 
granicami. Zatem rzeczywista średnica 
Mgławicy Andromedy wynosi 60.000 do 
90.000 lat światła, a więć tyle mniej więcej, 
ile liczy Średnica Drogi Mlecznej. Należy 
przypuszczać, że i inne mgławice pozaga- 


Dodatek do Nru 49, 


. „H. Kuryera Codz.“ 


laktyczne, wzięte w ogień subtelnych ро- 
miarów, zwiększą również kilkakrotnie swe 
rozmiary, tak, że dotychczasowa różnica 
pomiędzy nimi, a pozornie wielokrotnie je 
przewyższającą Drogą Mleczną, zostanie 
zniwelowana i Droga Mleczna spadnie do 
rzędu jednej z wielu mgławie pozagala- 
ktycznych tych, których nieraz kilkaset 
sztuk odkrywamy przy pomocy jednej dłu- 
go naświetlanej kliszy. 

Tak więc, podobnie jak nasze Słońce, jest 
jedną z miljardów gwiazd, wchodzących 
w skład Drogi Mlecznej, tak zkolei Dro- 
ga Mleczna jest niczem innem, jak tylko 
jedną ze „znormalizowanych*  cegiełek, 
z których zbudowany jest gmach Kosmo- 
su. „Cegiełek* tych skatalogowano jak do- 
tąd, około dwóch miljonów, rzeczywista 
zaś ich ilość wynosi prawdopodobnie setki 
biljonów. 
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TADEUSZ BOCHEŃSKI 


Czem byłem? Słowiańskim żywcem, 


zdolnym chłopcem, chowańcem dobrej matki. 


Nagle toni mię rzucono muzycznej: 


Szopen dziwił, Mozart słodki płynął i gładki. 


Potem wiersze strugiwałem łacińskie 


i pamiętnik mię polszczyzną wodził wolną... 


Ś,Wd-A TSR 


Tatry: 


tam na zawsze uklęknąłem, poganin. 
Bóg mi skałą modrzał, grał smrekami, potokami się toczył. 


I znów słowa składałem, jak dziecko, 


i na słowach podrastałem, jak na lesach. 
Com zrozumiał, to już dźwiękiem wrzało we mnie. 


Wkońcu przełom: usłowionych gwiazd i gwiezdnej gwary 


Wkońcu zachwyt: Tetmajer duszę. porwał! 


"2. Strauss Alpami, Wagner toczył Trystanem, 


filozofjja otwierała bezdenne oczy. 


młyńce! 


com ukochał, to się rytmem wywijało z głębi. 


I zarosły mię słowa dębami, 

zakwieciły świętoleśnym kwiatem. 

I żyjemy oto mężnie sami, 

słowa mną, a ja słowami: świat światem. 


НИНИВ www 


Mały feljeton. 


eanes copos 


i Niedawno temu zamieściliśmy obszerną 
botatkę o sztuce Lenormanda p. t.: 
„Zmierzch teatru" wystawioną w grudniu 
ub. r. przez paryski „Theatre des Arts“. 
FW ostatnim numerze „Les nouvelles Lit- 
źóraires* zabiera na temat tej sztuki głos 
przywódca teatralny awangardy francu- 
skiej Jacques Copeau. -Uwagi jego jako 
jednego z twórców najnowszego teatru 
francuskiego, są bardzo ciekawe јако врој- 
rzenie wstecz па 25 lat walki młodych pi- 
вату i realizatorów scenicznych 0 swój 
własny wyraz w teatrze. 

‚ Jacques Copeau wspomina swoje po- 
czątki w charakterze autora i reżysera 
przy współpracy Dullina i Jouveta, poczem 
pisze: 


„Та miłość teatru wypełniła nasze ży- 


cie. Była jego godnością, jego zaszczytem, 
„łego rozkoszą i jego tragedją. Dwom ge- 
neracjom  komunikowaliśmy i przekazy- 
waliśmy nasze myśli. Jest AA że nie 
„potrafiliśmy zdławić ani próżności, ani ka- 
:botyństwa, ani niewdzięczności. Uprzątnę- 
-liśmy scenę i zaczynaliśmy czynić ją mie- 
szkalną. Przyjmowaliśmy na niej poetów. 
Jest prawdą, że ta scena została zburzona... 
'Ale jest również prawdą, że proste dusze 


t-teatru. 


zostały skrzywione, że gorliwi pracownicy 
zostali sprowadzeni z prostej drogi i zep- 
suci. Jest prawdą, że pieniądze, pobłaża- 


nie, nieporządek owładnęły wszystkiem, że 
jakby jakaś mgła unosi się przed zbliże- 
niem się zmierzchu, że cierpi się bez uspo- 
kojenia, które przynosi wieczór, ani od- 
świeżenia, które przynosi ranek, że dzisiaj 
najlepsi nie mają tego ciepła, tego roz- 
machu, które każde nowe przedsięwzięcie 
budziło w naszej młodości. Jest prawdą, 
że bieda panuje w teatrach przeznaczo- 
ny: sna. agładę, że kończy się ona nagro- 


pomyłek i że saña nawet шг 


ı podobna jest do pomylki, z jej 

j j próżnością, jej brakiem zwią- 

фы jej prostytucją, jej dyrektorami, któ- 
rzy sząchrują autorami, którzy kombinu- 


z dnia 18 lutego 1935 r. 


ją, aktorami zduszonemi przez kino, -gą+* 
skami udającemi gwiazdy albo mecena- 
sów, uczniami, którzy umierają z głodu, 
groteskowemi próbami, publicznością zo- 
bojętniałą albo spodloną*. 

Podnosząc, że Lenormand w swej. 3ztu- 
ce posługuje się tematem nie typowym 
dla współczesnego teatru francuskiego, to. 
Copeau kontynuuje swoje uwagi: 

„Jeszcze dzisiaj mamy młodzięż, która 
oblega tanie miejsca, gdy gra się Szekspi- 
ra w małym teatrze na przedmieściu. Jej 
to powinniśmy zrobić miejsce w wielkich 
salach przed żywą sceną. Sztuka Lenor- 
manda troszkę nas wprowadza w błąd 
przez swój tytuł. To nie jest „zmierzch: tea- 
tru“, ale raczej „Zmierzch pewnego teatru“. 
Nie jest może złą rzeczą, że znika. teatry 
którym się ona zajmuje. 71е byłoby, gdy- 
byśmy mogli przypuścić, że autor traci 
zaufanie do swojej sztuki. Nie byłby on 
pierwszy, który urodzony dla teatru, a 
czując się niezrozumiałym, opuściłby ga 
z tysiącem ran, które mu zadały ordynars 
ność, zarozumiałość, zawiść, rozprężenie'y 

I tutaj Copeau uderza w ton optymistys 
czny : 

„Jeszcze mamy dyrektorów, którzy są 
artystami, autorów, którzy są pisarzaruią 
W walce mamy dobrze obsadzone pozycje. 
Istnieje, zespół teatralny. Istnieje zawód 
czego mu brak, to organizacji. Talenty i 
dobra wola są obecne. Ale izolowane. Wal- 
czymy w szyku rożprószonym, każdy dla 
siebie, zamiast nawzajem podać sobie dłoń 
pomocną. Nie mówię tutaj o uprzejmościy 
o fałszywem koleżeństwie, ale o zdrowej i 
czynnej braterskości'. 

Cytując zdanie Lenormanda: „Siebie saa 
mego kocha się więcej, niż teatr. Wszyscy 
jesteśmy w tym punkcie“. Copeau kończyj 
swoje uwagi: 

„Otóż to jest największe zło. Mistrzowie 
czy nowicjusze, wielcy czy mali artyścią 
sławni czy nieznani, nawet oddani. do+ 
brej sprawie, nawet gotowi do głebokich 
poświęceń dla szlachetnego ideału — Gua 
simy się wszyscy w naszym egoiźmie*. 

Rozważania znakomitego Araneuskiegą 
człowieka teatru mają oczywiście w pierwa 
szym rzędzie znaczenie, o ile idzie o tėatn 
francuski. Ale myśl zawarta w nich jesť 
aktualna wszędzie. Także i w naszych sto4 
sunkach teatralnych. I my mamy wybia 
tnych, twórczych, nowoczesnych ludzi teas 
tru, autorów, reżyserów, aktorów. Związek 
między pracą i pomysłowością poszczegól- 
nych z nich istnieją tylko wtedy, jeśli pras 


A cują w jednym teatrze. A jednak powinna 
(istnieć silna łączność: 


wszystkich twóra 
czych i dobrej woli ludzi teatru, zrywśją+ 
cych z szablonem i szukających własnych 
dróg. Słowa Jacques'a Copeau powinny, 
ich do niej nakłonić. rz. 


ТААТ ТУТЕААТИИОА АЕА ИАЕА ЕТАР ВИАН ЕНИ АИА 


STANISŁAW GOSTKOWSKI (Kraków). 


Zmanierowana opieść. 


Ludzie się spieszą, ludzie mają swoje 
pilne interesy nie cierpiące zwłoki. Spie- 
szą się, gonią, wirują! Samochodem, samo- 
lotem, radjem, byle prędzej, byle na czas! 
Co minutę rodzi się dziecko, co minutę ro- 
dzi się genjalny pomysł! Nikt nie chce 
umierać, ścisk, płacz, nowe wynalazki. 

„Armata-elektrolux tylko 5 złotych! Czy- 
ści, przeczyszcza, nie przerywając Lidze 
snu. Tamże gazy rozweselające'. 

Kryzys szaleje! — Bujda — ryczy Kre- 


skarbnicy ludzkości żadnej myśli, czynu, 
prawdy nowej, bowiem wszystko wziął ze 
„znikczemniałego, powszechnie pogardzane- 
go Bizancjum“. 
Nie zaprzeczałem, że, zdaniem mojem, 
Czaadajew miał słuszność — w chwili od- 
ewagi myślenia i wypowiedzenia się otwar- 
tego publicznie, na co rzadko zdobywał się 
: Rosjanin, szczególnie pod mikołajewskim 
knutem. Prawda — Czaadajew potem od- 
wołał to, co powiedział, ale zwykie to zja- 
wisko u wielu liberałów rosyjskich, zmo- 
onych Szlisselburgiem lub Nerczyńskiem. 
Pomimo to myśli Czaadajewa, może nie 
tak dosadnie wypowiedziane — błąkają się 
jak cienie przez utwory Gorkija, Arcyba- 
/szewa, K uprina, Czechowa... Туру życiowe, 
„postaci ich wizyj artystycznych, nie mają 
nie. wspólnego z wielkimi bohaterami pisa- 
ютеу Zachodu, obejmujących wszechludzkie 
„zagadnienia twórczą wnikliwością w potę- 
‚ ge bohaterstwa duszy ludzkiej, zdolnej: do 
` poświęceń w imię ukochania ideału, zwła- 
szcza ideału moralnej wielkości własnej 
„ojczyzny. Rosja nie zna patrjotyzmu, nie 
zna bohaterstwa indywidualnej walki o 
zwycięstwo dobra nad złem. „Niesoprati- 
wlenje ztu“ („niesprzeciwianie się złu“) — 
toć cała kwintesencja gnostyckiego misty- 
cyzmu duszy rosyjskiej. 
- Mieiński rozsnuł przed nami ciekawie 
skonstruowany swój pogląd na bliższą 


t 


przyszłość Rosji. Mówił z zapałem, z bły- 
skiem w oku, z wiarą w swe horoskopy. 

Zasadniczo — było to profession de foi 
urodzonego mistyka, wpatrującego się 
w rzeczywistość okiem poety. Myśl Miciń- 
skiego potrącała o struny pokrewne histo- 
rjozofji Hegla, Libelta i w znacznej mierze 
mesjanizmowi polskiemu. Miciński upatry- 
wał w Rosji budzenie się uśpionego pier- 
wiastka Wielkości, czyli Ducha, uzyskują- 
cego teraz, dzięki wojnie wszechświatowej, 
swobodę konstruowania jedności słowiań- 
skiej A że na forum dziejowe wypłynie 
Polska — z tem ów Duch-Rekonstruktor 
będzie się musiał liczyć, wciągając kulturę 
polską na czoło pędzącego na Zachód ryd- 
wanu słowiaństwa, mającego zmiażdżyć 
hydrę prusactwa. Miciński nie wyrażał po- 
glądu, jaki to Pólska-przyjmie kształt pań- 
stwowy.. 

Wierzył w Niepodległość, jako zasadę, 
której już nie śmiałby negować ów Duch 
Rosji, zwycięzca wroga zewnętrznego i sła- 
bości wewnętrznej. Słuchając cytat i powo- 
ływań się na liberalnych pisarzy rosyj- 
skich, czułem, że Miciński wierzy w ich 
niezachwianą szczerość. Poruszał też kwe- 
stję Kotła Bałkańskiego, podziwiając wa- 
leczność i moc ducha- południowych Sło- 
wian. Po wojnie — twierdził Miciński — 
musi nawet rychło nastąpić łączność du- 
chowa calego Słowiaństwa, wyrażana do- 


zus — wygrałem miljard, wygram dużo 
więcej! 

— A pan szanowny czego? 

— Spokoju za dziesięć groszy. 

— Wyczerpany! Nowy nie nadejdzie, fa- 
bryka zbankrutowała. 

— Cóż to za zbiegowisko? 

— Dyplomatę mordują. Wieczorem mo- 


Że pan zobaczyć w kinie. Najnowszy ty- 


godnik dźwiękowy. „Mordowanie dyploma- 
ty“... „Mussolini wita mową najmłodsze 


zastępy faszystów w lonach . matek“. 
„Otwarcie wystawy gołębi pokoju“. 

— Dosyć! ў 

— Panie, pobiliśmy rekord rekordów?! 

— Dosyć! Doosy б, zrozumiano?! 

Kupiłem bilet, kupiłem naboje i jazdą 
w góry, szukać ciszy i spokoju tam,. gdzią 
szumią jodły, pogadują strumyki і śnieg 
pada dużemi chłodnemi płatami. 

W wagonie siedzi trzech narciarzy i jes 
den człowiek. Rozmowa toczy się na zimną 


sadnem słowem rosyjskiem „objedinienje". 
Bieżący moment dziejowy stale widział Mi- 
ciński w płaszczyźnie ostatecznej rozgryw- 
ki między Germanami i Słowianami. Rolę 
Anglji i Francji uważał za subsydjarną, 
gdyż tylko się broniły dla utrzymania nie- 
naruszalności granic swego terytorjum — 
nie ważąc narazie urastającego zagadnie- 
nia supremacji Słowiaństwa na Wschodzie 
i części centrum Europy. 

Dysputując — jak to dziś widzę w pers- 
pektywie czasu — nie poruszyliśmy pro- 
blematu możliwości rewolucji w Rosji, acz- 
kolwiek niezbyt dawną była klęska Rosji 
w walce z Japonją. Kto wie, czy nie dzia- 
łały na nas sugestje dawniejsze: cofnięcie 
się, zwycięskie w efekcie Kutuzowa i po- 
гака Napoleona. Prof. Bolcewicz nie wie- 
rzył jednak w zupełne zwycięstwo Rosji. 
Będąc blisko Zdzisława Lubomirskiego, już 
predestynowanego do udziału w akcji po- 
litycznej po wyjściu Rosjan, lepiej się 
orjentował w rozkładzie moralnym woj- 
ska i administracji rosyjskiej. Miciński te- 
mu nie przeczył, ale obstawał przy swej 
irracjonalnej koncepcji narastania w moc 
Ducha Rosji. 

Typowa to jest koncepcja poety, a zara- 
zem politycznego marzyciela, mistyka, wie- 
rzącego w przeznaczenie Polski, jako Chry- 
stusa narodów; Polski, przejmującej od 
Ducha Rosji, lub łącznie znim działając — 


Misję przewodniczenia nowej potencji: zjea 


dnoczonemu Słowiaństwu. 
. R * 

Nie wiemy ile і co się dało uratować 
z literackiej spuścizny Micińskiego, Nie 
wiemy bliżej, jak reagował na emigracji 
w Moskwie wobec bliższego otoczenia. War< 
to, by o tem zabrali głos ci, со go pamię- 
tają. Czas już wyrobić sobie o nim sąd 
realny, trafny. 

Nawet nie wiemy, gdzie go pochowano. 

* * + 


Kończę ten feljeton kilkoma cytatami 
z „Księdza Fausta“, których myśl czesto- 
kroć przewijała się w naszych rozmowach: 

„Mistyka polega na tem, że uczy ezłowie- 
ka być wyższym nad materjalizm, uczy, 
opanowywać instynkty wsteczne”. 

„Trzeba silnej, żelaznej pięści, któraby вач 
mych Polaków umiała, utrzymać w kar- 
bach. Ta pięść musi jednocześnie wznosić 
bramę wolności i posłuszeństwa”. 

„Bogiem jest nasze wyczucie sensu WYŻ- 
szego niż cały bezsens życia”. 

„Musimy zbudować w sobie każdy gwia 
tynię, aby troglodyta w nim żyjący. nia 
wziął przewagi“. 

„Każdy czas, każda epoka ma swoją тіл 
rę nieba i prawdy“. 

„Umiejmy nietylko ginąć w niebiosach, 
lecz i żyć na ziemi“. 


Ф A 
Kronika sądowa. 
Mniemani bolszewicy 

W swoim czasie pisaliśmy о sprawia 
Dymitra i Mikolaja braci Zagoskinów, 
skazanych wyrokiem sądu p ju na m e- 
Siąc aresztu za ро W uzasadnieniu 
wyroku było тїй) innemi zaznaczone, 
że bracia Z. praznę.i przenieść na nasz 
grunt zwyczaje panujące w <bolszewizo- 
wanej ich ojczyźnie. Inny obrót prz 
obecnie sprawa ta w wydziale odwoław- 
czym sądu okręgowego, dokąd Zagoskino- 
włe odwołali się apelacyjną 
Po wysłuchaniu świadków sąd 
2-ej in ji | rz do przekcenania, 
że zajście między ronami, wywołane 
było na tie wp vwu, Żochowski 
wierał w sprawie pieniędzy, 
trzymanych przez m Zagoskinów ze 
sprzedaży domów w Warszaw 
ski, wynajmująe pokój u pani Za. k 
Nowickiej, wywierał mianowicie silny 
wpływ na 70-letnią z górą kobietę w du- 
chu nieprzyjaznym dla joi dzieci Nie- 
którzy świadkowie dopatrywali się w Żo- 
chowskim pretendenta do re staruszki 
Z-Nowickiej, czemu ta nie przeczyłą Со 
do samego zajścia było ono odruchową 
zemstą za pobicie przez Żochowskiego 
siostry Zagoskinów; 

Z tych d: h sąd okręgowy wyrok u- 

i i inów uniewinnił, Gwoli 
że Zagoskino: 


ahylii i 
ścisłośai zaznaczyć należy. 
wie tu się urodzili, mówią po polsku i w 
czasie okupacji niemieckiej wyjeżdżali 
jedynie z rozperządzenia b. władz rosyj- 
skich, 


SZTUKA 
і e 
Dnia 28 
Tow. Zacht t 
tanie wystawa рг: 
Bronislawa Brykne 
Lechowsk poniedziałak 
uroczysto zamknięcie Ill ej wy 
„trospektywnej. *Niewątpimy, 
bliższej przyszłości komitet to 
żajmie się zorganizowaniem w 
pośmiertnej, prac Stnnisława Lent 
małą trudność przedstawiałoby zgroma- 
dzenie ystkich prac, tego wielkiego 
malarza rozproszonych po muzeach eu- 
ropajskich, i to co znajdzie się w sa- 
mej War a, чаем pojęcia о wiel- 
kiej stracie, a two nasze po- 
niosło wraz ze zgonem go artysty. 
„Sramander” ро diu | przerwie spo- 
wodowanej nowsmi warunkami wyda- 
wniczemi, uk 
wnictwo mi 
firma wydawnicza „lør j 
firmy wyjdą także niet umaczenia 
z Воссасіа, Jana Mieczy awskiego „Wyż 
gieczki osobiste“, „Proroka* o zapo- 
wiadany niejodnokroinie sensacyjny tom 
poezji legendarnego posty Feliksa Przy- 
sieckiego. 


w gmach 
ch otwarta 


malarza Bru 


dem 


TEATR I MUZYKĄ. 
Repertuar teatrówą | 

Wielki, Dziś „Czrmen*, Jutro 

єт ina. 

Rozmaitości, Dziś i jutro „rołudnica*. 

Reduta. Dziś „Fircyk w zalotach“. 
Jutro (po pol.) „Papierowy ko- 
спапек“. 

Pelski. Dziś „wesele Fonsia*. Jutro 
(popoł.) „Kłub Kawalerów“ Jutre 
(wiecz,) „Milosierdzie”. 

Maly. zis | jutro „Moralność pani 

Bułskiej*, 

Nowości, Dziś „Księżna Czardaszka”, 
jutro (pe poł) „Major ułanów”. 
Wiecz. „Skowronsłl”, 

| praski. Dziś „Na sprzedaż“, 

Dramatyczny. Dziś і jutro Pepycha. 
ао“. 


„Нга- 


ielna 9). „Modelka 

w głównych rolacn 

Wilson 

w 5 aktach, « 
Kino Pan (io 


` 40) „Gwłaz- 
da Da ы 


szku“ dram w 6 częśc. 
Lucy Deraine, 
«ot wstrzą 
Dzieło Emila Zoli 
** Tertr w 
dziś i jutro ci 
powodzenism, 


| 
liora udział: Halska, 
'nowicz, Konopka, Lesk 
| Rembosz, S; 


wykonaniu 
Sokołowska, Bohda- 
ki, Jabłoński, Thiel, 
adler, Tęczyński, Jerzykow- 
ski i Wyrwicz. Reżyserował Karol Kna- 
ke Karliński. W antraktach przysrywa 
kapela pod batutą p. M. J. Orłowskiego 


мыл ШОШ 


Kraje wywożące cukier. 


О ile przed wojną krajami w Euro- 
pie, w największej Поҳеї wywożącemi 
cukier, były Niemcy; Rosja, Polska, 
obecnie wywóz cukru zmonopolizowa- 
ny jest prawie wyłącznie przez Cge- 
chostowację, TY Тү 

Zawaz niemal. po usamodzielnieniu 
się Ozecho-Słowacja była w stanie 
przeznac: еі kilka miljo- 
nów centnarów cukru. Cukier czeski 
był wywożony do  Austrji, Niemiec 
(w-dredze —kompensaty —za artykuły 
przenfysłowe), do Anglji, Szwajcarii 
і Francji, Produkeja buraków cukro- 

ch zapowiada się w r. b. zmacznie 
lepiej, niż w roku ubiegłym. W r. b. 
liczy się na produkcję cukru, wymo- 
szącą 16 mil. ctn., z czego 10 mil. сїт. 
przeznaczonoby na wywóz. Eksport 
ten mógłby w znacznej części wyrówe 


jest-brana w rachubę), 
Drugie miejsce w 
krownictwa europejskiego zajmuje 
Polska. /Cukier przed wojną był wy- 
голопу z Polski /Aw znacznych i 
dach, szczególnie, z zaborów rosyj- 
skiego i pruskiego.'Kr. Polskie wy'wo- 
zito cukier przeważnie na Litwę i Bia. 
loruś, oraz przez Gdańsk drogą mor- 
ską na rynki finlandzkie i-w-mniej- 
| Szym stopniu również do- Angli, 
Obecnie Polskę ma wywóz-cukru nie 
posiada, czege główńym powodem SĄ 
| W ki wojenne, skutkiem których 
ć fabryk ulegla zniszczeniu, nadto 
dont cukru uniemożliwia niepo- 
‘Ута kampanja 1919—20 r., którą 
zieza się do-kteskowygch. Przemysł 
cukrowniczy posiada jednak naturalne 
warunki do rozwoju i niewątpliwie za 
kilka lat produkcja jego wróci do sta- 
dwojennego, ео dą-możność 
cukru eksportowńć zagrani- 
okość możliwego wywozu cu- 
kru z Polski obliczają na 126 mil. cetn. 
Wamumiciem  sine-qua non rozwoju 
przemysłu cukrowniczego jost dosta. 
tecznia ilość węgla i nawozów sztucz- 
nych, . i 


dziekłziniie cu- 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


Finanse 


Rynek pieniężny. 

Przy „wielkich i ożywionych obro- 
tach panowała tendencja mocna, po 
wodująca mniej lub bardziej znaczne 
zwyżki kursowe poszczególnych walut 
i papierów. W końcu dało się odczuć 
osłabienie nastroju, nie świadczące 
jednakże o zmianie zasadniczej, Sto: 
ono w związku ze sprzedażami reali- 
zacyjnemi, których zwykle dokonyw: 
zawodowa spekulacja, 


Papiery publiczne. 6, Obl. m. War 
mark.) 97—97,:5, (rublowa) 210.—, 4 
Listy Tow. Ziemskiego 184.50, 184 25,1 
5% Listy Tew. m. Warsz. 2:3. 5, 
4%, Listy Tow. Ziemskiego — — — — 
4/,% Listy Tow. m. Warszawy 214, 
6% obl. Banku Ziemiańskiego —, 
5% Listy Tow. m. Łodzi —, 
Akcje: 
Bank Handlowy w Warsz. I — VIIT aw 
1920—1900, IX em. 1850—1825—1875, 
Bank Dyskontowy 2930—30C0, 
Bank Zachodni Ш em. 1625, IV em. 1590, 
1635—16:0. 
Bank Handlowy w Łedzi ——, 
„ Kup. Łódzki 1015—1025, 
Starachowiee (100го.) 20210, 19500, 
о (500 rb.) 6000—6175—605 ?, 
Lilpop, Вац 7350—7425—7375, 
K. Rudzki 5425 — 5525 — 5500, 
„strowieckie закі. — —, 
Żyrardów 10000—9950, 
Zawiercie 12.000 -- 11.909, 


3. 


паб brak cukru w Europie (Resja-nie- 


| 


; 69.25, Renta frane 


kieh. 


Warsz. Fabr, Cukru 8400--8500—8450, 
L. J. Borkowski 1930—1800, 
Firley 1825—1675, 
B-cia Jabłkowscy 2225—2125, 
Waluty i dewizy: Franki Mame. 19.— 
ranki szwajcarskie г 
9495 i 990, Dolary St. 
Markt niemieckie — — 
austrjackie —— 80, 
Ruble „carskia* satki — — 
„ pięćsetki 293—300 - 397. 
„dumsk.* w 1000 75—74. 
małe — —, 


Kredyty amerykańskie 

dia Europy. 

Wynik ostatniej sesji „Bank Asso- 
ciation“ w Waszyngtonie można stre- 
ścić w następujący sposób: Europa ma 
otrzymać kredy, w wysokości 100 mil 
jonów dolarów, ale tylko dla wewnętrz- 
nego rozwoju krajów przedsiębior- 
czych, a nie „dla wwozu niepotrzeb 
nych towarów. Kraje, które usuwają 
kapitalizm i w których zakłady prze- 
m;słowe są zagrożone konfiskatą przez 
robotników, mają być pominięte przy 
wyznaczaniu kredytów, Rosja powin- 
na spłacić swoje długi Francji i za 
niechać bolszewizmu: Niemcy muszą 
się uczyć na przykładzie Rosji i wte. 
dy mogą liczyć ва pomoc. Powinna 
być ustalona wysokość odszkodowań, 
które Niemcy mają zapłacić za zruj- 
nowane obszary. 

„ Giełdy walutowe. 

GDAŃSK (PAT). Kurs marki polskiej 
w Gdańsku wynosi dziś 231,—233/,. Prz 
kaz na Warszawę 919—2 55 W Ве 
nie kurs marki wynosił dziś 235 — 2 
Noty Kriesa 37. 

LYON. (PAT). Kursy giełdy paryskiej 
z dnia 21 paździer. іт. londyn 53.791/, 
Nowy Jork 15.42—-, Hiszpanja 2187/,—, 
Belzja 105.:/, Włochy 58.—, Rumunja— 
265.75, Szwajcarja 243——, Praga 1850 
Renta franc. 3%1,—54.59, Renta frane. 491, 
z 1917 — 69.60, Renta frane 4%, z 1918 — 
с 50]786.45. Renta frane. 
59 Ж 1929- 97.75. 5 


Przemysł 
Z fabryk łódzkich. 
Ж „kompetentnego źródła" otrzymał 


j„Jud* wiadomość, że z powodu ukoń- | 


"zenia wojny znacznie się zmniejszyły 
zamówienia rządowe w fabrykach łódz- 
Przemysł łódzki zaczyna już 
przeto pracować na potrzebyśprywatne 
ludności, a%to zmusi fabrykantów до 
produkowania towarów coras tańszych, 
ażeby ludność mogła je nabywać. Dos 
tychezas bowiem ludność ograniczała 
96 potrzeby” odzieżowe doominimum. 
Pezatem fabrykanci łódzcy czynią sta- 
rania о nawiązanie stosunków z za- 
granicą w celu wysyłania tam swych 
wyrobów. Mają опі też nadzieję, że 
po ustaniu działań „wojennych łatwo 
będą mogli sprowadzać surowce ba- 
wełniane. = 
„Stowarzyszenie mechaników 

zakupiło wielkie przedsiębiorstwa”. 


„Stowarzyszenie mechaników* koopera. 
tywa wytwurcza, składająca się z 14,000 
fachowców i niefachewceów, po przenie- 
sieniu działalności do'kraju, zdążyło już 
wykupić i uruchomić w ciągu ' statnich 
kilku miesięcy > ogromne cegialnie w í 
Bydgoszczy, częściowo uruchomiło wy- 
twórnię narzędzi mechanicznych i modeli 
maszyn w Pruszkowię, oraz obecnie my- 
kvplło większość akeji — trzeciege co do | 
produkcji — przedsiębiorstwa, pod nazwą 
„Towarzystwo akcyjne „Poręba. Towarzy- 
stwo ma kilka własnych kopalń węgla 
brnnatnego, wytwórnię maszyn, odlewnię 
rur żelaznych, wytwórnię garnków i na- 
czyń emaljowanych, wielką kuźnię paro- 
wą, cozięlnie, tartak, 24 domy mieszkal- 
ne, 20 klm. kolejki, 4 iekomotywy, 200 
wagonetek, wiekie gospodarstwo rolne, f 
własny staw i 100'mórg młodego lasu. 


ү Przedsięt 
do pr: 
uia“, mi 
lonji, szkoły r > 
віслуеш przekszi wioski па przi- 
5210 miasto przemysłowe. Obszar „Porę: 

* wynosi 750 mórg, a oprócz tego To- 

arzystwo posiada 16 mórg z ogromnemi 
składami, ną rampą kolejową przy 
stacji kol w Zawierciu 

Ciekaw: zeczą jest, że na majątek 
„Stewarzyśzenia" składają się objekty, 
wykupione z rąk niepolskich: dom na 
Ś-to К ој 35 wykupione od Franceu 
zów, cegielnig w Bydgoszczy — ой Niom- 
ców, a akcje „Poręby* od obywateli neu- 
tralnych*. 
Strajk w zakładach Ostrowieckich. 

W zakładach Ostrowieckich metallu 
gicznych, onesdaj wybuchną? strajk 


jorstwo to idealnie nadaje się 

a pianu „Stowarzy 

budowy wzorowej k 
i chnicznej, -- 


nianowi 0- 
8: 


| wszystkich robotników na tle żądań 


nomicznych. Robotnicy wszystkich cd- 
działów porzucili pracę, domaga ąc się 
natychmiastowego uwzględnienia ich po- 
stularów materjalych. Władze wojskowe 
zajęły się ochroną zakładów. 


Fander 


Jarmarki we Włoszech. 

Niezwykle wielki rozwój przemy- 
słu we Włoszech w czesie wojny 
pozwolił kupom i przemysłowcon 
włoskim podjąć kroki celem utrwa- 
lenia swych wpływów na obcyc! 
rynkach. Jako środek, mający pro 
wadzić do tego celu, obrano jarmark 
próbek i wzorów, uznane na całyn 
Świecie za najskuteczniejszy sposó 
propagowania zagranicą wyrobów kra 
jowego przemysłu. Do najwiekszych 
jarmarków w r b. należą jarmarki 
w Medjolanie | Trieśs ie, Ten ostatn 
odbywa się jeszcze w chwili obecnej. 
O powodzeniu jarmarku w Medjola- 
nie świadczą następujące dane licz- 
bowe: Zawarto tranzakcji na sum: 
524 mil. lirów, ogółem zaś traktowa 
no о dostawy za sumę 1,076 mii 
lirów. Największe tranzakcje zawarto 
w dziedzinie przemysłu automob lo- 
wego i awjacyjnego (280 mil. I rów), 
jalej z zakresu środków sanitarny h 
(58 mil.) przemysłu tkackiego (29 
mil.) i metalurgicznego (36 mil.). 


Stosunki handlowe polsko= 
gdańskie. 

W swoim czasie Centralny Związek 
Polskiego Przemysłu, Górnictwa, -Han- 
dlu i Przemysłu ze ł się nad 
zacieśnieniem +10 ndlowych 
poisko-gdańskich i nawiązania & 

istniejącym w Gdańsku 
Gospodarczym (Wirt 

W związku z temi za- 
Stowarzyszenie Kupców 
u wystąpiło z pro- 
„w Gdańsku Izby 

j z główną 


z 


md). 


eniami 


jektem utworzenia 
handlowej 
siedzibą 


już K 
kształcić się w Towarzystwo pol- 
o-gdańskie z zadaniami, zbliżonemi 
do zadań, które wykreśliła sobie Iz- 
ą Związek Pol- 
skiego Przemysłu i t. p. uznał utwo- 
rzenie wspomnianej Izby handlowej za 
zbyteczne i postanowił .zainteresowa- 
nym kołom w Gdańsku zaproponować 
przystąpienie do projektowanego To- 
warzystwa polsko- kiego. 
Giełdy towarowe. 
MARSYLJA, (PAT. 
Ina październi- 
884, grudniowa 


230, 


kantoński 200. 


TROE TT TR ZY ONET TE 


290 


Z całej Polski. _ 


М? Gdyni niedawno rozpoczęte roboty 
około tymczasowego portu będą uk ńezo» 
пе za dwa miesiące, najdalej za 2 i pół: 
miesiąca, eo się zbiega z terminem ukoń- 
czenia kolei buduwanej z Małego Каска 
o długości 18 kilometrów W Gdyni będą 
mogły wyładowywać ekręty do dwuch ty- 
sięcy ton. М 

W поёсіетдупіе aresztowano kierow= 
nika elektrowni miejskiej. pod zarzutem 
sprz: niewierzenia, Zarzucają mu, że z je» 
go winy lub z jego wiedzą zaginął pas 
w e'ektrowni, dzis tak dragi i że sprze-. 
niewierzył pieniądze rządowe. W  każ- 
dym razie książki nie mają być w po- 
rządku i żostały pzrez sąd obłożone 
aresztem. 


— 


NEKROLOGJĄ, 


Zmarli w Warszawie. 


Mich £ Sowiński, pogrz. 28 b. т.о g 
9 г. z kose, św Florjana па Powązki. 
Stanisław Lentz |. 59, pogrz. 23 b. m. 
o g. ll r, z kośc. św Aleksandra na 
'owązk Lęokadja Nowicka 
pogrz 25 b 2 


| 
| 


‚ть, 0 g 10 r, zdworcąa brze» 
skiego, na Powązki. 


o . 
5. p. Rudolf Starzewski, 

Rudolf ` Ostoja-Starzewski, redaktor 
„Czasu“ zmarł wczoraj nagle w Krako- 
wie w 50 roku. życia. 

Publicystyka polska traci w zmarłym 
jedną z najwybitniejszych swych postaci, 
jedną z najb гале} kulturalnych indy- 
ridualności. Ś. p. Starzewski z niezwy- 
kle głęłokiem ujęciem każdego probla- 
natu życia publiczneg. łączył najsubtel- 
niejsze odczucie i zrozumienie dziełą 
prawdziwej sz'uki. 

Rychło bardzo objąwszy kierownictwe 
„Czasu“. w którego redakcji pierwsze 
stawiał kroki na polu dziennikarstwa 
sam pisał mało i rzadko. 

W pamięci pokolenia, które widziało 
pierwsze przedstawienia Wyspiańskiego 
n3 scenie krakowskiej, pozostanie zawsze 
przopygzny artykuł starze iego o „Wes 
ielu“, pełen zrozumienia wielkiego dzieła 
i głębokiego dla jego twórcy podziwu. 
A nie kto fnny, jak właśnie Starzewski 
był prototypem dziennikarza w „Weselu“. 
Sam prawie nie p sząc, Starzewski myślą 
swą kierował niepodzie!nie dziennikiem, 
jsdnem słowem objaśniając młodszym 
kclegom sytuacją, wskazując cel i argu- 
mentację artykułu. Jeden zs znakomitych 
dziennikarzy: polskich schodzi z Nim do 
grebu. 

Redakcji „Czasu“ przesyłamy z powodu 
tej niej owetowanej straty, wyrazy naj- 
głębszego współczucia. 


OFIARY 
0а p: M. Baumgarta na tablicę pamiąt« 
kową Ignacego Radlińskiego, do dyspo- 
zycji prof, Trojanowskiego mk. 300. 


ПШ meteorologiczne. 


(Notowania Państwowego Instytutu Me« 
teorolo "icznego) 

Rozklad ciśnienia: Wysokie ciśnie* 
nie nad Skandynawją południową, Niem- 
camı Północnemi i Polską. (Gdań К 710,4 
metr). Kin w.sokiego ciśnienia od 
maksimum Azorskiego do Francji Pół- 
nocnej, mała dapresja nad zatoką Jońską 
Prawdopodobny przebieg pogody 
w da ejszym: Rano mgła, w 
dzień chinurno, zimno, wiatry pólnocne 
i półnoeno-wschodnie, Uwag: Najniż- 
sze temperatury w Europie Środkowej 
notowano raj znowu w Małopolsca 
i Czechosłowa Jako przyczyny tege 

kresu zimna należy uważać zimne masy 

rza, napływające z północnega 

hodu, do tych okolic, leżących w po- 
owej części antycyklonu, jako rów. 
wypromieniowanie przy pogodnom 
niebie. 

Najniższe temperatury wynosiły: w Kra» 
kowie i w Czeskiej Trzebowie —8, w To- 
runiu i Pradze Czes iej —6, we Lwowia 
—5 Natomiast w Zakopanem -—4, w Wars 
szawie —2 

Temperatury najwyższe wahały 


się 
między --7 (Kraków) a +8 (Poznań). 


Рета 


W sierpniu został zgu” 
ҮЧ biony kwit lon bardo- 
wy Nr. 1400903 na złotej 
brunzoletce i naszyjnik, 
perła 2 bryłuncika ni. Las- 
kawy znalazca zechce ode- 
słać pod adres Flory 5 m.2, 
"950 
No 
ębow s nych praco” 
wnia Przyjmuje zamów 
wienia Р. Р, Dentystów 
Wykwitne wykończenie { 
akuratpość zapewniona, 
Aleksander Granas,Sienną 
23, tel. 182-88. 2826 


ашлы ia DD ML — снна сс COZ PORE ZZOZ OTTO аата оао с 


Wydział W Sądu Okręgowego rubli każdy, NrNr. 23874, 23965, 24159, od 24249 do Komornik przy Sądzie Okręgowym w Warszawie 
21254 włącznie, Я 7, 24258, od 24851 do 248-0 Józef Niedźwiecki zamieszkały w Warsza%ie у u. 
| bmi 
| 
Spis rzeczy i ich sza unek może być przejrzany w 
dniu licytacji. 2094/1622 


włącznie, od 2 5 85 włucznie, 31989, 24248, | Ch einej Nr. 11 ogłasza że w dniu 26 Października 
i 
„Drukrania Literacka" Newy-Świat 22tel 281 86. NF 


Marki wojennej 


ii 

i zgraniczne tanio sprze 
| daje, v ła za poprz d 
nim nadesłaniem 1 marki 
w markach pocztowych. 


Eug. Steblecki 
Handel marek zagranicz- 
nych, Lwów, Karmelicka 6 


ADWOKAT 
i Obrońca wojskowy 
WŁADYSŁAW MOLICKI 
przeprowa szy się przyj. 
muje w Warszawie, Jero 
zolimska 70m. 14, Telefon 
(międzymiastowy) 141 20, 


294] { 


w Warszawie podaje 
żądanie Zarządu Towarzystwa 
i Кайпег/ „Wieluń* w osobach 
Jakóba i May г 

sierpnia 1920 1 


do publiczna] wiadomoścł iż na 
jnego Cukrown 
łonków Zarządu 

} z dnia llego 
wszelkich wy- 
Kredytowego 

21, serji ҮШ Nr. 
serji VII NNr. 28384 

5 po 1000 rb ka Гу, Nr. 
56, 104338, 104759, 104760 
05003, ро 5000 rb. każdy, 
7123, 712+, 7706, 8027, 
39, 24190, 24191, 24193, 
25917, 27274, 26289, od 

‚ 21 27790, 27791, 
8, 28189, 28190, | 

799 do 28803 włącz 
28848, 23849, 28409 
168, 356, 701. 1395, 
585do 2588 włącznie, 
‘znie, 2982, 3036, 3048, | 
‚ 3509, 3532, 3533, 
6456, 21870, 21871 

744, 23745, 26610. 

od 28161 do 48265, 

2831 d 28351 do 28555 
i 31674 pó 1000 rb. każdy 
8419, 3477 
4752 

17, 4918 4919 


2043, 20Ł4, 


519 po 1000 rubli dy. 1 NN. od 101365 do 101 84 [4920 roku od godziny 10 zrana w Warszawie przy ul. 
włącznie, 103569 i 11 ро 100 rubli każdy. jak rów- j Żelaznej pod Nr. 76 odbędzie się sprzedaż przez licy: 
nież wzbronić dokonywania z nimi jakichkolwiek tran |„aicję ruchomości należących do Mendla '1omuika, skła- 
tranzakcji odpis powyższej decyzji doręczyć Dyrakcji 
Powarzystwa Kredytowego m. Warszaw Wzywa віс 
przeto wszystkich roszczących prawa dò wyżej wymie 
nionych tytułów; aby złożyli ję w Sądzie Okręgowym 
lub zgłosiil sprzeciwy. 2920 | „a 


dających się z mebli ocenionych na 1778 Mk. 
Spis rzeczy i ich szacune« przejrzane być mogą w 
dzień licytacji, 2044[384 


Кина EE EZ ААН 


Komornik przy Sądzie Okręgowym w Warszawie, 
Zygmunt Iwanicki zamieszkały przy ul Chłodnej №35 
ogłasza, że w dniu 29 października 19 0 r. od godż 10 
z rana sprzedawane będą przez publiczną Но cję 
ruchomości, w domu M 115 przy ul. Aleje Jerożolim- 
skie w Warszawie skiadające się z mebli należące da 
Bolesława Lutostańskiego i oszacowane nu sumę 
530 МЕ. 2948163] 

Spis rzeczy i ich szacunek może być przejrzany 
w dniu licytacji, 


104915. 10 
NrNr, 211, 
10932, 22066 
24281, 2454 
27290 do ; 


1 


Licytacje. 


PAMIĘTAJCIE 
| 0 CÓRNYM 
| 

| ŚLĄSKU 


Komornik przy Sądzie Okręgowym w Warszawie 
Józef Niedzwiecki, przy ul Chmielnej Nr. 11 zamie 
zkały, cgłasza, że w dniu 26 pażdziernika 1920 roku, 
od godziny 10 zrana, w Warszawie, w domu M4 przy 
ul..Pańskiej odbędzie się sprzedaż przez licytację 
pubiiczną ruchomości składających się z mebli nale 
żących do Abrama-Dawida i Geli małż. Szwagier i 
oszacowanych па Mk. 91500. 29а2 


ie Okręgowym w Warszawie, 
Józef Niedźwiecki, przy ul. Chmie'nej Nr. 11 zamiesz- 
kaly, ogłasza, że w dniu 26 października 1920 roru, 
Д |od godziny 10 zrana, w Warszawie, w domu X 1 3 
000 rb każdy | przy ul. Leszno odbędzie się sprzedaż przez licytację 

do 2277 włą-| publiczną ruchomości sk adających się z mebli nale- 
40 6034 6355, ой | ących do Hersza Zitterszpilera i «szace wanych 
8382 1 6388 po 8000 | Mk. 7000. 2 


f 
ł 
| 


2288, 2435, 2572 
2726, od 28: 1 
8159, 3174, 3190, 3: 
13534 po 3000 rb. 
2187, 22626, 29 
272 


DROBNE 
OGŁOSZENIA 
ementarze najlepsze 


i 
E Re Polski, Pol- 
sko— Niemiecki, Ruski ka- 
żdy po m. 7, 14, 26. Adres GA) 
autora Zlota 6, Warszawa 


z TZ 
Со GO COG 
205) © А 4} 
ч E Redaktor Igmacy Rosner 
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Komornik przy Sądzie Okręsowym w Warszawie, 
Zygmunt Iwanicki zamieszkały przy ul. Chłodnej Ne35 
ogłasza, że w dniu 29 pażdziernika 1920 r. od godz, 
0 z rana sprzedawane będą przez licy їасје putliczną 
ruch w domu N lis przy ul je Jerozolimskie w 
Warszaw składające si leżą: ө do Bole 
sława Lutostańskiego | oszacowane na sumę 1069МК. 


Komornik płzy Sądz 


3478. 347 
do 4759 włącznie, 


Alej 
ie, 
eznie, 

6868 do 6369 y 
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Śwdawca: Tow. Wydawnicze „Piasac. 


Blokada Rosji zniesiona. 
MOSKWA. (РАТ). Okręty ап» 
зше znajdujące się na 
ałtyku, zostały odwołane 
do Angilji, ponieważ po pod 
isaniu preliminarjów ро» 
ejowych w Rydze blokada 
Rosji została zniesiona, 


Konferencja Lloyd Gieorge'a 
i ‚= Take Jonesku. 
LONDYN (PAT). Wedle doniesień 
ję Daiły Telegraph" omawiano w czwar 
tek na konferencji między Take Jo 
»nesku a Lloydem Georgem wszyst- 
kie ważniejsze kwestje między in- 
nemi sprawę małej ententy., Skon- 
statowano przyjacielską zgodę w tych 
sprawach. Lloyd George oświadczył 
przy tej sposobności, że ententea fran- 
cusko-angielska jest nierozerwalna 


Ма Górnym Śląsku. 

BYTOM. (PAT). W ostatnich cza- 
sach udało się komisji koalicyjnej 
'odnaleźć szereg niemieckich pota- 
jemnych składów broni. 

О konferencji w Genewie. 
; PARYZ (Р T). Pewne niemieckie 
biuro korespondencyjne rozszerzyło 
wiadomość, że według oficjalnych 
doniesień agencji Havasa, Francje 
zgadza się na konferencję w Gene- 
wie, celem uregulowania sposobu 
płacenia odszkodowań niemieckich, 
natomiast nie zgadza się na konfe- 
rencję z Niemcami w sprawie usta. 
lenia wysokości sumy odszkodowań 
Agencja Havasa stwierdza, że nie 
podała ani pierwszej ani drugiej wia 
domości. 

Republika w Grecji. 

SZTOKHOLM.  „Aftenbladet% ‚йо. 


nosi, że w razie śmierci chorego kró- | 


la greckiego Aleksandra, Venizelos 
będzie proklamował republikę. 

Angija a rząd sowiecki. 

LONDYN (РАТ), Odpowiadając w 
Izbie gmin na różne zapytania, rząd 
angielski oświadczył, że niemożliwą 
rzeczą jest ustalić stanowisko, które 
rząd zajmie w poszczególnych okolicz- 
nościach. Со do Roaji jednakże, rząd 
angielski byłby skłonny zbadać w du 
chu przychylnym prośbę о uznanie 
rządu rosyjskiego, gdyby ten rząd zo- 
stał wybrany przez większość narodu 
drogą wolnych wyborów. 


Pomoo Francji dla Wrangla. 
KONSTANTYNOPOL. (Orient) Z 
Sebastopola donoszą, że Francja wy- 
słała okręt z amunicją dla gen. Wran- 
gla. Statek jest oczekiwany w dniach 
najbliższych. Z drugiej strony rów= 
nież Niemcy wcale niedwuznacznie 
ofiarowują swą pomoce, a przy misji 
niemieckiej handlowo - przemysłowej, 
która nievficjalnie przybyła do Wran- 
gla, znajduje się incognito trzech ofi- 
cerów niemieckich. 
Budiennyj nie zdradził bol- 
szewilkó w. 

LWÓW (Orient). Kawalerja Bu- 
diennego znajduje się w rejonie Eli- 
zawetgradu. Prawdopodobnym celem 
marszu jest front Wrangla. Budien- 
nyj działa pod komendą naczelną 
armji bolszewickiej. Pogłoski o bun= 
cie Budiennego są bezpodstawne, 
Rozstrzelanie zakładników 

polskich w Smoleńsku. 

GRODNO (Orient) Według wia- 
domości otrzymanych ze Smoleńska, 
rozstrzelano tam kilkunastu zakła- 
dników polskich, w tej liczbie dwie 
17-letnie dziewczyny. 

Żadnych zaburzeń w Mo" 

skwłe nie było. 

BERLIN (PAT). „Daily Herald* 
donosi z Moskwy: Pogłoski o powsta- 
піп w Moskwie są wymysłem. W Mo» 
skwie panuje spokój i porządek, Bu= 
dienny nie zbuntował się przeciwko 
rządowi sowieckiemu. Wojska czer- 
жопе obsadziły z powrotem Mińsk. 

Zdobyty skarb. 

. BERLIN. Tutejsze dzienniki dono- 
szą, że bolszewicy zdobyli skarbiec 
emira Buchary (sztaby złota wartości 
50 miljonów rubli w złocie) i wysłali 
go do Moskwy. 

Wybuch kotła. 

ŁÓDŹ. Wczoraj w południe w fabryce 
Scheiblera nastąpił wybuch kotła, wsku- 
tek czego budynek fabryczny uległ znacz- 
nemu zni-zczeni:. Około 30 osób zostało 
oparzenych i rannych, w tem 4 ciężej. 
Strajk piekarzy w Łodzi zażegnany. 

ŁÓDZ. Wczoraj na konferencji właści- 
cieli piekarń x praeownikami piekarski- 
mi doszło do. porozumienia. Pracownicy 
uzyskali 8 godzinny dzień pracy i pobie- 
rać będą 1350 mk, tygodniowo i 4 funty 
białego chleba dziennie. 


BRYLAMTY 


kupuja G. Bargoin, Nówy-Świat 45 
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Wiadomości polityczne 


P. Fiłosofow w Warszawie, 
(Russpress). Onegdaj powrócił 2 Pa- 
ryża B. W. Fiłosofow, zastępca prze- 
wodniczącego rosyjskiego komitetu po- 
litycznego w Polsce. 
Komisja Ligi Harodów 
w Warszawie, 

Wezoraj przybyli do Warszawy 2 
Suwałk członkowie komisji Rady Ligi 
Narodów do sprawy sporu polsko ~ li- 
tewskiego Hiszpan i Włoch, a: także 
delegat litewski, > 

Zmiany w dyplomacji 
polskiej. 

(PAT). Dowi.dujemy się, że rad- 
ca Wysocki, dotychczasowy сһагаё 
уа аігеѕ w Pradze, który na tem 
trudnem stanowisku dał dowody po* 
litycznego taktu 1 znajomości powie- 


{ browscy ze swymi oddziałam 


rzonych mu spraw, zostaje miano- | 


wany radcą poselstwa w Berlinie. 
Stanowisko radcy poselstwa w Pra- 
dze obejmuje radca Jerzy Toma- 
szewski. 

W Łotwie niema formacji 

preciwbolszewickich. 

(РАТ). Legacja łotewska w Pol- 
sce oświadcza, że wiadomość poda- 
na przez rosyjskie biuro prasowe 
(Russpress) mianowicie, iż na tery- 
orjum Łotwy z pozostałych sił armji 
gen. Judenicza hr. 
armję przeciwbolszewicką, jest nie- 
rawdziwa, przyczem Legacja wyja- 
śnia, że na terytorjum Łotwy hr. Pa- 
len wogóle Żadnej armji nie orga- 
nizuje. 

Р. Р. 5. а Labour-Party. 

„Naród“ аопсз!: Przedstawiciel Pol- 
skiej Partji Scejalist. Aleks. Dębski, 
wyjedzie w dniu 23 b. m. z Londy- 
nu do Warszawy. Dębski uczestni- 
czył w posiedzeniu członków Labour 
Party i otrzymał zapewnienie od 
przewodniczącego grupy parlamen- 
tarnej Labour-Party,' Fdamsona, iż 
dzięki wyjaśnieniom ze strony P. P. 
S. wszelkie nieporozumienia między 
socjalistami angielskimi 
są usunięte. Labour-Party gotowa 
jest popierać politykę Р. Р. S. Deb- 
ski miał uzyskać również zapewnie- 
nie, iż Labour-Party wyzyska swe 
wpływy, by skłonić „Dziły Herald* 
do zajęcia względem Polski stanowi- 
ska więcej beżstronnego. 


Palen formuje | 


a polskimi $ 


Zmiana w rządzie ukraiń» | 


skiej narodowej republiki. 

(К. В. F.). „Ukraińska Dumka“ 
z 21 b. m. donosi, że na miejsce 
Prokopowicza premjerem w gabine- 
cie ministrów został Andrzej Lewic- 
ki, który niedawno usunął się z par- 
tji s.d. Wschodniej Galicji. Proko= 
powicz został ministrem bez teki. 

Pierwszem zadaniem gabinetu zgo- 
dnie z memorjałem złożonym przez 
ukraińskie koła polityczne będzie 
wypracowanie demokratycznej kon= 
stvtucji. 
Wywiad 

z p. Fiirstenkergiem. 

Z Rygi donoszą nam: Pismo so= 
cjal-demokratyczne ogłasza wywiad z 
przedstawicielem sowietów w Rydze 
Fiirstenbergiem - Haneckim, który 
przy tej sposobności bardzo nietak- 


townie wyraził się zarzucając rządo” | 


wi łotewskiemu brak gościnności, 
oraz mieszanie się do spraw wewnę- 
trznych Rosji sowieckiej. Prasa ło- 
tewska w najwyższym stopniu obu- 
rzona na ten nietakt, doradza przed 
stawicielowi sowieckiemu wyjazd. 
Oczekują tu jego odwoł nia, 


Oryginalny konflikt. _ 


Po zawieszeniu broni w r. 1918; 
Sułtan wydał irade, którem przyzna 
Włochom t. zw. Cognaculum pod Je- 
rozolimą (miejsce Ostatniej Wieczerzy). 
Ważność tego aktu została zak westjo- 
потапа przez Anglją па zasadzie jej 
protektoratu nad Palestyną. 
tyfikacji traktatu z 
będzie rozpatrywana i rozstrzygnięta 
przez przewidzianą w tym traktacie 
Komisję Specjalną dla spraw religij- 
nych Palestyny. 

Powstanie na prawobrzeże 
nej Ukrainie. 

(K.B.P.) Prasa rumuńska 2 Besarabji 
informuje, że między Dniestrem i Dnie- 
prem wybuchło powstanie chłopów ukraiń- 
skih przeciwko bolszewikom. Chłopi 
przepądzili sowieckie władze i wymordo- 
wali znaczną liczbę komisarzy. 

Zaprzeczenie urzędowa, 

(PAT) Wydział prasowy М, S. 7, ko- 
munikuje: W niektórych pismach ukaza- 
ła się wiadomość o tem, że p. Ignacy 
Paderewski w sprawie konwencji polsko* 
gdańskiej uczynil „znaczne ustępstwal- 
redukujące prawa Polski i że rząd pol- 
ski wysłał do Rady Ligi Narodów depe- 
szę, stwierdzającą niezgodneść stanowi 
ska p. Paderewskiego ze stanowiskiem 
rządu polskiego. х 

Wydział prasowy М. S. Z, upoważniony 
jest do stwierdzenia, że wiadomeść ро- 
wyższa jest niszgodna z rzeczywisteścią, 


——— 


Po ra- | 
Turcją sprawa | 


| 
| 


KURIER POLSKI 23 października 1920 roku 


(ESTRY, e 
Wieści z Wilna. 
Komisja Śledcza. 
Dnia JI b. m. przedstawicie 
iej złożyli generałowi 
jał w sprawie wyp. 
ków zabójstw i grabi j 
rzyły w okresie рг 
sje Rządząca, której "ta 
przekazaną, postanowiła utworz 
sja śle celem ;, јаки 
igwszechstronnego żbadani 
sjóta zł 
władz 


(K.B P.) 


gminy ży 


Dziennik urzędowy. 

(К B.P.) W naj zych dniach ma za” 

cząć wychodzić  „Dżiennik Urzędowy* 
rozporządzeń T. Komisji Rządzącej. 

wejście Dąbrowczyków. 

B.P.) Dn 14 b, m. © godz. 2 

i do miasta, major i rot t 


(K. po рої, 
z Da- 
. La- 

Z0- 
antemami 
publiez- 


dzie, ożywieni ani musz 
stali ukwieceni biał 
witającą u Ostrej Вг 
Ріскпа i ciepła pegoda рг 
cała paradzie kawalerji na placu 
dralnym, w otoczeniu licznej publiczno- 
ści. 
Komunikacja. 

(K.B.P.) Za dni kilka oczekuje się 
wznowienia ruchu n® linji Wilno-Lida. 
Obecnie tor i urządzenia kolejowe są do- 
prowadzone do porządku. 


ча ^ 

sądy za ekscesy anty- 
semiickie. 

Wydział prasowy min. spraw woj- 
skowych komunikuje: 

Wobec masowego naipływania skarg 
i zar w ma rzekome niestosowanie 
represji karnych odnośnie do osób, 
winnych popełniemia przestępstw nad 
żyjdami i podlegających sądownictwu 

kowemi, zaznaczyć należy, iż rze- 

czone skargi i zarzuty, często okólni- } 
kowo wyrażane i nie poparte kon 
nemi danemi, mie adpowiad najzu- 
pelmiej istotnemu stamo ту. 

Każdy sprawca, oddany sądom 
wojskowym, był . traktowany z całą 
bezwzględnością prawa. 

Wedle niezupełnych jeszcze wyka- 
zów zapadły i wykoname zostały wy- 
ki śmienci za rabunki, wz i 
plądrowamie u żydów w następują- 
cych wytpadkach:.1) Bolesław Kowa- 
lewski, b.poliejant bolszew i 
rys Leo; 78) Grzeg Wöw 


enie*wy Mińsku. Jeweła Goliima- 
sd polowgó (dow. Okr. 
; 5) ułan Afftoni Woj- 
6) ułan Mikołaj Prolkiop- 
с2уік, — obaj za ograbienie w Dziedn- 
iczach Berka Owsiejewa — wyrok 
lowego dow. okr. białoruskie- 
r. Framciszęk Bielski 
Szemwitza — wysak t 
anista 


10) 


nia, popemioną w Nasielsku na 
Fajgi Wajnganten — wyrok 
11 dyw.; 12) szer.yJózef Szałałpski za 
enie Hersza Bara Rot- | 
na — wyrok sądu wojsk. O. G. 
ego; 13) ułan Jalkób Zygoclki, 
plądrowamie w Chełmie — wyrok 
уйи pol. etapu З armji; 14) szer. Teo- 
fil Bałaszikiewicz bienie na dro- 
dze publicznej w po 1 miasta Zam- 
browa Wolfa Bereńsztajna i Majera 
Kona — w k lotnego wojsk 
o w Łomży. W tym jed- 
k śmierci przez | 
ństwa десу 
18/ТХ 1920 т. w dródze łaski 
ał na karę 8-16 
i Oprócz ` te 
а pe 
zapadły wywoki, 
ochodzące do 15 lat л 
a. Wykaz tych kar będzie opu- 
blikowany osobno. 


пу szeregu 
ydowani są 
kazujące na 


OHP | néni hiag 
giatomasS: 0107468. 
Józef Piłsudski obywatelem 
honorowym m. Łodzi. 

Do Warszawy przyjedzie dziś z Ło- 
dzi delegacja rady miejskiej, która 
wręczy Naczelnikowi Państwa na po- | 
słuchaniu dyplom obywatelstwa ho- 
norowego m. Łodzi, 

Ordery dla oficerów franu 
couskich w Warszawie. 

Jak donosi „Le Journal de Pologne“, 
nowy szef francuskiej misji wojskowej 
w Polsce gen. Niessel rozdał wozoraj 
ordery Legji Honorowej 26 ойс 
franeuskim. Ordery otrzymali m 
innemi generałowie: Bernard, Spire, 
Viard, Granderie, Charrion, pułkownik 
Remond i Mercier. 


1) „W panopticur 
żoweni*prawie far 
Marchołta. 
2) „Lekcja komedji* 
obr. woj, Snintleger'a. 
malże operetka 


N-Swiat 63 


| glagi, 


| rzystwo i 
zdołało również odbudować w tych:e | 
warsztatach dwa statki ładunkowe o 


| szawy, pełnej ciekawych 


! będzie wylegitymowanie się ze 


| nego zaprowadzenia 2 


j wprowadzenia 2 z 


Зу „Niby 
Fal», 
Pezątek 07,301 9,30 2949 | 


Nagrody Miljon 


otrzyma ten 


КТО 2 


GĄADNIE 


na jaki numer „Miljonówki* padnie dnia 6 listo- 


pada 1920 r. wygrana 


1.000.800 mar i numer 


ten nabędzie za tysiąc marek. 
Taką samą nagrodę 


otrzyma ten, kto zgadnie i z 
z przeszło 1040 numerów, ja! 


kupi którykolwiek 
-3 będą wylosowana 


w ciągu 20 lat 


Kurjer 


Spuszczenie statków na 
wode. 


W dniu 19 października т. b. spnsz- 
czono parostatek „Polska“ na fale 
Wisły, rozmiarów wielkich jak na 
Wisłę bo 60 metrów długości, 6 metr. 
szerokości, o maszynie 200 koni siły, 
Parostatek ten wybudowany pod kie- 
rankiem inżyniera Edwarda Fajansa 
w Warsztatach Żeglugi Parowej, bę 
dących własnością Warszawskiego To 
warzystwa Akcyjnego 
jest typu znanego paros 
„Pan Tadeusz*, zbombardowane 
1916 roku, przez wojska niemieckie pod 
Dęblinem. 

Drugi tych samych rozmiarów pa- 
rostatek opuszczony będzie na Wisłę 


кп 


w przyszły tygodniu i otrzymą nazwę | 


„Francja” 


Parostatki „Polska* i 


Warszawą а Gdańskiem i kursy wy- 
cieczkowe w obrębie Warszawy. 


Nie bacząc na wielkie trudności w | 
tworzenia nowych środków | 


możności 
komunikacyjnych Warszawskie Towa 
Akcyjne Handlu i Żeglu 


pojemności 350 {от kazdy. 
Opróżnienie budynków szitoln 
Wydział prasowy isterstn a 
jskowych komuni ną rozką Й 
ministra spraw wojskowych дәп. у 


wojsk 


mi 


Handlu i Że- ły 


„Franoja” | 
rozpoczną na wiosnę roku przyszłego | 
| kursy pasażerskie towarowe pomiędzy 


al; i 
1 КІ. 


Karty węglowe. 

ywania Magistratu та. 

5 Opałowa przestała 
rty węglowe jednorazowo, 
utek nadchodzących chło- 

pié musi do ynomiernego 

gla ротіе wszystkioh pow 

pitale i zakłady 


c 


Wydział 
wiadamia 
realizować 
ponieważ 


dów. 


publ 
chlewy w 
Loże teatrı 


ródimieściu. 
etniego „Oaza“ w śród. 
ie przez Galerję Luxen- 
arokwirowane dla kasyna 

a chlewy, w których шоко» 


arne nie winny zwró- 
skutki chodowanią 
iy grasuje szkar= 


że chowania 

roby zakaźne 

zawiadomie- 

a co zatem, 

niezbędnych 
Wobec tego, 

tan zdrowotny 

polieji polecił рр. 
waniu i 


lekar= 

smierci i zwracać u- 
uby, wskutek której 
razie skonstatowa- 

ci od choroby хакай 
со do tego wątpliwości 
odnośne świadeetwo 
ednieh dozorów sani- 
gwzięcia środków za- 
chowaaiu, lub dla 


Sosnkowskiego, opróźniono 69 budynków | 


szkołńych zajętyć przez szpitale, 
Zajęte jeszcze są: Politechnika 

szcząca się w jej gmachu szkoła w. 

wa i inne instytucje przeniesione 

8 listopada. Szpital ч 

da. Szkoła imienia R 

biura Nacz. Dow, kt 


nicznych można będzie przenieść dopiero 


8 listopada. Szkoła dramatyczna w m 
porozumienia z dyrektorem 


| będzie 15 listopada. ` | 
Wycieczka artystyczna do kościoła 


św. Jacka. 


opróżniona | 


uliey 

© domem пг. 21, 

1186, prowadzony 

najechał na prze” 

Bronisławę Brzo= 

imielnej nr. 29. 

erdził stłuczenie 

i czoła, Ро nało» 

ewieziono ofiarę wy- 
Jezus. 


afty. 


W niedzielę 24 b. m. o godz. 1 po poł. | 


odbedzie się pod przewodnictwem prof. 


W. irojanowskiego, zwiedzania kościoła | 


św. Jacka przy ul. Freta, najbardzie, 
charakterystycznej świątyni Starej W 
amiątsk, 

dzy któremi jest pomnik króla polsk 
„jednej doby*. Bilety są w Muzsun 
mysłu i Rolnictwa, Krak.-Przed. 


66 i w | 
| dniu wycieczki przy wejściu do kościoła. 


ulicy Mostowej 

lepu  mydlarskie- 

a wraz z 25 

kolejarzem 

17 b. m. przelewali w skła- 

ido bańki przy świe- 

czasie tej czynności, 
yt blisko bec 


Wznowienie wykładów w politech- | , 


nice. 


poczn 
Przy 


z dniem 3 listopada 
20 listopada. W powy 
być opłacone w K irze wpisowe, cze 
sne, jaborateryjne i kasa chorych według 
rozkładu, ozłeszonego w Rektoracie. 

Od wszystkich kandydatów wymagane 
spełnie- 


szym 


nia obowiązku wojskowero, 
Nowi k đaci winni zł 

nie, 2-0 życiorys, 3-0 metrykę, 

rę w oryginale, 5-0 urlop wojsko 

zwolnienia z wojska, 6-0 3 foto 

zw. paszportowe. 


Groźba strajku aptekarski 


„Kurjer Warsz. 

Na tle піер 
między właśc 
kami, znów w 
strajku aptekarskiego, 


donosi: 
zmisń, 


ałych 
mi apte 


praco” ni- 


Powody nieporozumienia są poniekąd 


związane 2 demobilizacją. Oto w sierpniu 
gdy wielu pracowników aptekarskich od- 
dało swe siły na usiugi ojczyzny, właści= 
ciele aptek, mając zmie у _ personel, 
ograniczyli czas otwar.ia aptek i korzy: 
stali wskutek tego z jednej zmi 

sonelu. Wzamian właściciele apta 

jąc oszczę ności па personelu, oświ: 
czyli, iż nie będą domagali się podwyż 
szenia taksy aptękarskiej. 

Obecnie pracownicy aptekarscy narów- 
рї z szeregiem innych esób 
wojska lub innych czynności,związanych z 
pracą dla ojczzyny Pracownicy ci żąda: 
ја powrotu do status quo, czyli pono 
zmian pracowni 
ków i zwiększenia godzin otwarcia ap- 
tek. Na to zaś nie chcą przystać właści- 
ciele aptek, wiadczając rizie 
żądać 
podniesienia b już wysokiej tak 
proc. od cen obecnych wzwyż. Układy 
w toku, 


ро- | 


Symcha 
сае re r tut również 
8 І składu, 
silnie po- 
iezieniu do szpitala 
leziono zwęglone tru. 
ich braci Bulwinówi 
5 miljona mk 


i biżuterji ora- 
ubrania. obuwia z 


Ludowego 
Chmie= 


nad Warszawą groźba | 


e rozpoczęły się; 
1 przyjmuje biur 
3) codziennie od 


tarjat Generalny 
Socjalistycz- 

Jerozolimskie 

w godzinach 00,6 407 

ków, wzywa 

ków, ażeby w przeciągu 

odmi złożyli na ręce opracowa= 


powrócili z | 


racji urządza w niedzie» 
о godz. 11 i pół 
à wielki wiec „O 
decy nasi пай Wi 
brak im chleba, 
ajmy im chleb. Wol; 


rano w Alej 

pomoe dla Wil 

lją walczą o wo! 
pr б 

ność zdobędą ваті 


WIERSZE OE DA ARREA AE ZEE ET WEEK SEZ RZA 
е. 4 A 2 
2гојоштіе niemieckie na Górnym Śląsku 
Bytom, 22.10 — P.A.T. — We bł ynow yeh, mianowicie 
statnieh ezasaci Ката! maszy- 
deie- się komisi i 6,000 
leźć угу" wykryto 
pow. Zabrski w 102 
nów, 32 sztuki graj 
г rodnych į skrzynię amuni 
W mocy z dni 22 na 23 wy- 
w Tosdku pow. Gliwickiego 
karabiny maszynowe Ь 8 
ów, 843 karabiny, 
stów ręcznych i 
igolety do газе, 
ałek 39 nabo 
lo karabi nów. Broń ta znaj | 
zła się w więzieniu i w gazow= 
tego powodu  aresztoweamo | 
a Kreśsia i ipspektora 


© 
nadto 80 karabnów 


ре 
ее е 
edońbimi niemie 


band Ней 


топтой. Druck h ni 
mieakich 
Szczepamowiłoe 


areszt 


пу maszynowe 
bnie pow Gliwickiego 
niejakiego Bertla wy kryto 5 kara- Тте!фйа, 


* 


UDZIAŁ SOCJALISTÓW  BELGIJ. 
KICH W RZĄDZIE 
Bruksela, 2010 — РАТ — „Ийе. 
pendence Belge“ domósi, Że rada 
ina pamti socjal stycznej uchw 
by socjaliści mogli i 
al tządzie kio 
slużby wiejskiowe 
ny do 6 miesi sanat będzie 
zdomokrat? rż0wany, prawo sbrajku bę 
® awowo zabezp eczone i` pod- 
{сфе /zamżądzenia  muzecirw dnażyźnie 
rodków mmościwyoh, 


LLOYD GEORGE POŚREDNICZY 
W STRAJKU GÓRNIKÓW 
Londyn, 21.10 — PAT — (Reuter). 
Lioyd George о nigobawiązujązą 

Z ym  ezłon- 
y тор 0029) Spodztew. 
rowadaj ona do Por 
tu. W kotach адсту 
екпе opinia optymistyczna. 
STRATY WSKUTEK STRAJKU 
Londyn, 22.10 — Е. Ех. — W cia- 
GD reh dmi % 
2.250.000 tom w 
zan pku 2.700.000 
Т to prawie całemu 
4 zwiezkm 591. 


О MARKI KRIES'A. 
‘Berlim, 22.10 E, Ех 
finansów niemiecdech pocz 
sie. ośw'adrize В 
pojsikich, Wy 
kupac. Sprawa 
marek риле? 
i arek ni będzie aniżot 
sratnim rasia 
Octon e zarząd 
mie uznaje swego 
marki te, sp 
kiem al рал 
rozpafńrzyć Ка me ht i 
егей: Opólsa s tych 

1, WYDIOŚ! 0 

smieck 
obne sumy 


pr 


wyblucał туйо 
mamkach * to 
tów niemiec 
menty rz 
słabe, jak 
Żywame, 
STEMPLOWANIE RUSLI 
UNH 


Г» idzie 


wszysukię poprzeń 


W RU- 
Biajogród, 

PiańsęWiowy bank mu 

кшй amie i wycol 


aciła 


яше 
050 Loji. 


05 


GROŻBA STRAJKU  POWSZECH- 

NEGO 

— E. Ex. — Delegaci 

gaidomili rząd, że 
ciagu 24 ge- 
„ony będzie 


ala 
diba 
22 


jiskuth, йд 


W сеш 


Paryż, 22:10 
Ороо 
) 


<sięwziął 
środki. 
ZŁOTO DLA R 


её, ie шпа! de De- 
b 

секелек W IRLANDJI 

Łordym 22.10 — E, Ex. — W mie- 

> z pewnegó hstela zosta- 

поте s'edawm bomby, obecn'e 

otelu został zastnze- 

lony i wnóm пу de rzeki przez agan- 

angielskiej ройеј? pomornik i 


эхетуп 

500 milionów leji w złocie 

nych w ozaste winy do Me 

ROZDZIAŁ KOŚCIOŁA OD PAŃ- 
STWA W CZECHACH 


[panata Paw lem 


| ofieerów 


| dę 


тт beinawików i 
Wiedeń, 22.10 — Р. A. Т. — 
(WBK). U b biuro praso- 
we maińejkie ge- 
obsadz ty Wad 
h walkach prod Аш 


podaje: 


се i po zad 


{р 


ROZKAZ TROCKIEGO. 
Ryga, 22.10. (Orient). Trocki 
wydał гог do czerwonej ати), 
pole om polityczayni 
wytłomaczyć wojsku, że pokój: 20- 
stał zawarty tyliko . Żachowania 
sił rewolucyjnych 1 unikmię 
moówej kampanji. 
ZASZACHOWANIE WRANGLA 
Berlin, 22.10 Tel: wlas, „Kuri. 
Por.*, — Z Londynu 
wrót generała Wramgia z nad Юл. 
sùm odbywa się uetylkn z powodu 
silnej ofensywy bołszew'ckiej, lecz 
przedowszystkiem z powodu zagro 
żeń a przeż hols ików Rostowa 
ga sówi anka wysłana ` obet- 
nie przeciw W h 
wimi pechoty i 4 дуут је 
ZNIESIENIE BLOKADY ROSJI 
Moskwa, 22.10 — P A Т — (WBK) 
Okręty atzielskie znaydyjące się ma 
Bańtyku zostały odwołane d «Ат! 


le 21- 


Ponieważ mo podpisaniu prełimmarjów i 


pakujowych w Rydze blokada Rosii 
została zniesiona, 


POWSTANIE NA KUBANI 
Копѕітіупоро& 22.1 
gema z 


że oko cach 


skladaja- Ak 


skich orge 
armji ocehobniczej, zwalezwią 
z wielkiam powodzen'em  hbolszewi=; 
tów. Во этелейсу obl'czaj 
wstańcze, op2 z 
bania na 60 tys. 


NAGRODA NOBLA DLA BRAN- 
TINGA 


Sztokkolm, 21.10 — 
(Telographen Comp 


Nobla. 


йа izige 


pari 


pokojową 


Foidozas 
mieakich s 
powiedziat (hi 
wego skmzydla ni 
jy ta 
tykułów 


zależnych, masftępu- 
„ który lepiej od długich ar- 
iłustnyuje sytuację gospodar- 


| czą w Rosji sąwie 


biera? 

å Stoedka 

ПІ między ЭЙЕЛ Т ү 
1 w kieszenie apone, gwoździ, ро 


zwialenniey 
wi 


Rzym 2210 — РАТ (Agencja 
Stefan) Wuec doniesień 
Кору Watykan pęzyjal do 


ści gamar republik" ozochi 
Power ow е 


1 


watore Roman. 

waekjej republi 

шей] Wat 

rodzaju formit 

Stoll ca Apsstols 

swezo р el 

POKÓJ RUMUNJI тб 
"Melsicgir5 { 

Z Moskwy фишо 

ski przysłał (Цо 

agodę ща йоу рублдун 


kt 


Ot 
GL 


na jaki 


goWigtów WY 
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p.t. „Wydarzenia w Polsce" pisze 
w ten sposób o kwestji wileńskiej: 
Роа silna, pewna siebie, zdole 
ma do utrzymania wrazie potrzeby 
frontu przecjw wrogowi ze wicho- 
du i przeciw wrogowi z zachodu, 
to absolutna t%onieczność dla u- 
trzymania nowego porządku w 
Europie. Swój wzgłędny spokój, 
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zawahali się postawić Europę wo 
bec fait accompli okupacji рг 
pomocy siły. Dlatego gdyby gem 
Żeligowski odmówił rozkazowi e 
wakuacji Wilna, *sdostarczyłbi 
przez t0 niebezpiecznego angumet 
tu tym, którzy z шојесћа demomejr 
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F rancja, otóra pozostała wierni 
sojusznicą u boku Polski w okre 
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ga. Świetna kultura polityczna, l 
фегаска і amtystyczna ś. p. Starzew 
akiego była mu pomocną w ten 
zadatu, z którego wywiązywał się 
z zamiłowaniem swego zawodu 
traktowanego zawsze w duchu naj 
poważniejszej służby publjaznej. 

Do redakcji „Czasu“ wstąpił 4 
p. Rudolf Starzewski w roku 18% 
jako dwmdziestoletmi młodzieniec 
Pracował pod kierunikiem ówezesm 
go redbiiiona Michała Chylińskte 
gò w gronie redafccyjnem, w któ 
rem obok przedstawicieli starsza 
generacji publicystycznej grupują 
cej się dokoła postaci Stanisław 
Kożmiama, pracowali jeko przed 
stawiciełe młodszego — pokiolenk 
Jul jusz Leo, Jęnady Rosner, Kon 
utamty Górska i Kazimierz Erea 
berg. Ś. p. Starzewski ро kilka 
latach praktyki objął sekretarja 
redakcją 2 po ustąpieniu Chyliń: 
skiiegp, stanowisko naczelnego 're- 
daktora. 
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poete „Wesela“ i osobistego przy 
jaciela zmarłego na piedestał na 
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Wiad: wa Отаф 


Suwalk 
1 Lug 
lstawicjel Hisz 


m rządu zo- 
, iż Polska zga- 

linję rozej - 
ektu Curzona, 


mową weg 


zuje © 
ente'y со do Ślą- 
iego, Gdańska і Ga- 
O Śląsku Góre 
dzie. plebiscyt. 
stromyj En- 


odmownie 
ОР (als sce туе] 
з leca 8 


nten- 
wol ywali 


w Spa, rząd a 
mia b kate- 


огей | 
me przez 
1 polsku 


ójj 


wezyra 
traktat 
należy, iż. 


przyjąć| ipui bii jazm 


ratyfikacja przeprowadzona zosta 
ła ma 5 dni przed termmem, który | 


upływa dn. 27 5р. m, 


з 


Rada ministrów ma madlawyczafj- | 


nem posiedzentu w dniu 20 bri 
wysłuchała sprawozdamia naszej 
delegacji pokojowej, przyjęła do 
miąjdomoścj teksty umów sporzą- 
dzonych i. podpisanych g delegacją 
rosyj w Rydze, a to umowy. 
o pireliminarjach jpokojawych z 
dnia 11 bm, oraz umowy ю тюше] 
mie u dnia 12 bm., a zarazem й- 
pwaänila Prezydenta miaistrów 
do wniesienia tych umów do Sej- 
mu Ustawodawczego celem raty- 
fi 
Na następnem posiedzeniu w id. 
21 bm. zajmowała się Rada mimi- 
strów sprawa Gdańskia i upoaważ- 
u minira spraw  zagramicz- 
uye do dania maszej delegacji w 
Peryżu imstrukieji w imieniu nzą” 
du, że me pozwała jej podpisywać 
"а. kłonweniejii. w spra- 
iej, Iktena byłaby sprize 
RAK z póstamiąwieniiami Traktatu 
kiego- 
jostaitniiiem pokiledzeniia kai 
mowała się madto Rada mimistnew 
sprawa przyznania «орип służbo- 
wych funakcjojnarjugzom państwo- 
Өш) юшат ро 


ш? 


zdrowia | 


go, {урау wojskowych, 
robót puwbliezaych i pracy i opieki 
społecznej opracowanie wniosków 
co ido zwaliczenia epidemiji chole- 
ry. „ее kosi 
* 
Prezes międzynarodawego Bre- 
ra Pracy, p. Albert Thomas, ba- 
wiący obecnie w Warszawie, 
wiadził wozoraj Klub sejmowy, P. 
.i konferował z posłami па 
tómat zwiądkiół zawodowych. 
= - 


soeki dotychezasowy harge dfaf- 
meines rw Pmajdze, zostaje miamowa 
ny гадса poselstwia w Berlinie. 


* 


| Legiacja Łotewska w Polsce o 
ао że wiadomość — płodlamia! 
| pnzez i j prasowe 
(Risspress) mianawicie, Ù ma iter 
туйшш Łotwy 2 pozastakych = 
:|ammgji. Judevicza hrabia Palem fol 
| muje 
jast miepnawdiziway pinzyjćzem: 

ў a, że та teryjtorjum 
Łotwy hraba Palan wogóle żadaej 
annj) mie organizuje. 


ę———— 


o daie- || 


cy ро! 


| dnych gwarancji 
' konomiczne Niemiec. 


{ 
| Nieme; i Rosji 


| leży dobrobyt młodej 


| miała 


|aby Liga Narodów 


armije pirzediwiboliqzewiidką | Зап», jaką obecnie stę ci 


; zdezawuowamie 


1. Biura nEORTURA” 


Sprawa Gdańska 
Polacy nig [ШИ [ЇЙЇ 


Minister spraw zagramiiezmych 
na podstawie uchwały Rady 
strórw, wysłał do delegacji pols 
przy Lidze 


Paryż, 22.10 — Р. А, m. — 


mini- (Wied. В. К.) „Journał*. donosi, 
ej że układ opracowany przez kon 
Narodów telegram za-|ferencję ambasadorów w sprawie 


lecający, aby Delegacja nie podpie, Gdańska nie został przyjęty przez 


ata konwencji 
kiej sprzed} 


palko ~ gdań-l przedstawicieii 
przez komferem|nie zapewnia on Polsce korzysta: 


Polski, poniewai 


суе ambasadorów o Йе. konwencja] nia z portu gdań kiego, do które: 


ta nie jest zgodną z b 


niem iem і go Polska ma prawo, Jest prawda 


бгаа wersalskiego, W każdym|podobnem, że delegacja polska u. 


razie delegacja przedstawić 
rządowi tekst konwencji przed jej 
podpisaniem, 


Opinia francus 


Paryż, 22.10 — E. Ex: — „Temps“ 


jw artykule wstępnym Nanbeta, zat 


tulow. 
Jeżeli polacy nie będą mogli s 


| nie konzystać z portu gdańskiego i 


i nie znajda oni wszelkich miezbę 
dla tranzytu, beda- 
cym kluczem niepodlegiośc: hanidlo- 
wej, to podpaddną oni pod wpływy e- 
Prócz tego о. 
Btatnie wydyęzenia wykazały, że Pol-; 

ięta pomiędzy  wsiogiemi., 
ką, ше moglaby 


om:ć swej niepo. 


| dległości, jeżeli фе 
| dzała i 


portem 

dla zabe zemia aprowizacji. 
sze interesy ;pol-ty 

interesy elkoamomyyce 


ie uszanówany prz 
kładan а аа polsko-gdański 
Projekt gdański, pnzewidujący suwe- 
renncść wolnego miasta, nie jest by- 
najmmiej oparty na traktacie wensal. 
skim, który zaznacza, iż Gdańsk l 
ży w obrębie granio celnych Polski. 
Pietensje zdań nie wytrzymują 
krytyki, gdyż w vyjęca 
łości rewindy! zdań kich dos 
by się do odmówjłemia pola 
stkich pu i >: 
Тас} i rozw 


organi 

rego za- 
К е у'рю®р‹й! - 
ojowa nigdy nie 
wolnemu 


Komferetcja po 
zamiaru prz 

miastu Gdańskowi pe 

dz:wego suyerenmegzy 

„wolny pori“ 

w fałamalnej Г 

tem pokojowym. у 

przez konferanejz ambasadorów, ш. 

że osłabić pozycja Polski w Gdańsku, 

co jast sprzeczne z duchem tralstatu 

weasalskiego, Jest rzeczą pewną, że 


000 | 


tej. 


ша! kładu nle podpisze. 


m 
%*. 


ka o Gdańsku 


Niemcy nie są zainteresowane Gdań 
skiem, 

Wiadomo, że ludzie, kierując; 
gdańszeżanami, są przychylnie uspo 
Sobiezig do przeprowa ia уру 
wów Niemiec i sprzeciwiają się nato 
miast wszelxiemi sposobami: słuszne 
pretensji Poll portu. Dla- Nie 
miee Gdańsk jest przedewszystkień 
wysuniętą fortecy german'zmu. Мо» 
liwem jest, że przed zgodą па рой 
pisanie konwencji, któej następstw 
mogą być poważne, rząd wawszaw.sik 
będzie szukał rozwiazania, które zg 
dzałcby się z duchem į lterą trakta 

ikiejgo, ~ 

szo, ża statut Gdański 

ofa dla Polski, Można by 

ło się spodziewać, że konferencja am 
basadorów położy kros obecnej nie 
prz chylnej dla Polski sytuacji, na 
dająć jej pełmę praw obiecanych pe 
lakam przez traktat wensalski. |. 

Konferencja ambasadorów jednal 
szukała kompromisu, рот] баја 


 admmistrację portu  ms*eszen: 


sji, w której Polska bedzie ШАЙ tyl 
ko jeden głos, wówczas, gdy dwa in 
ne głosy będą należały do Gdamńsks 
praz ү państwa nettralnego: Kombi 
— pisze w dalszym ciągi 
osnuta na  dieudanyd 
traktatu wenzalskjego – 
tworząc z Gdańska wolne pań 
stwo, będzie miała konsekwencje go 
due pożałowania nietylko dla przy 
szłości Polski, lecz dla całego pokoj 
na ео: Niemcy nie wahaj 
się zatamować przewóz przez Сна! 
oraz stworzyć z Gdańska  centrur 
propagandy  pangermań Stal 
nzeczy, utworzcny pzez konferency 
ambasadorów, będzie sprzyjał wyka 
nan'u planu ntem'eckiazo. 


wi 


Tyszkiewicz. przeciw Pałsce 


22.10 — Е. Ex-—Dziem 
kiewicz, char- 


х) 


Londyn, 
niki donoszą, że Tys 
ge d'affaires litewski w Lomdymie 
wystosował do Ligi Na rodów dwa 
listy przeciw Polsce. Ty 
fnsymuując związek między dzia- 
łaniami dywizji litewsko - bialo- 
rusikjej a rządem polskim. żąda, 
wezwała rząd 
wamdzawski do poddania tej spra- 


Kłamstwa 


Londyn, 22.10 — E. Ex. — Po- 
selstwo litewskie w Londynie roz- 


od.! powszachnia tendeteyjne widomo 


Prasa angielska 


Londyn, 22.10 — E. Ex. Odpo- 
wedi Polski La notę francusko-an- 
gielską jest omawiana w prasie tutej- 
szej. „Pele mele gazette“ uważa, iż 
odpowiedź ta nie zadowiolni Amglj. 
Wialka Brytauja dała wyraźnie ds 
zrozumienia, że domaga s'ę, aby тоді 
polski zdezawuował zupełnie dywizję 
litewskodbijałomuską, która olsapowała 
Wilno. Dla Anglii jest to warunkiem 
zasadniczym dalszych dobrych slosun 
ków, jak ubrzymuje „Pele mele ga~ 
zette“, Odmowa tego ze strony Pol. 
ski jest jasną. Wobec tego — ubole 
wa „Pele mele gazette“ — Polska r 
zygmuje W zmeczmej części z pzy- 
Wors 


| 


кеп. Żel 
pociągnzioby za sobą nie: 
armji polsktej, ta — twierdzi „Pele 
mele балее“ — widocznie nie me- 
że Polska gwamantewać swoich przed 
sięmżęć dypiimażycznych wogóle — 


wy pod arbitraż Ligi. Тугуй елу! 
їїдушїш}ө, że rząd litewski posie 
da „dowody“ ша  otrzymywani 
przez dywizję litęwsko - bialorue 
са imstnukcji od rządu warszaw 
kkiego, Dowodów tych naturelm 
uje przedkłada, Wreszcie йотар 
się, aby Libwa została przyjęta u 
клопка Ligi Narodów . 


зж 
litewskie 


ści o tem, że polacy  zamierzaj 
przygotowywać się do ataku m 
Kowno. { 


о nocie polskiej 


Artykuł „Pele mele gazette“ jest u 
tnżymany cały w tonie tak napastli 
wym, 
Londyn, 22.10 — E. Ex. — Oma 
ac note ро są do Francji i An 
er Gazette“ mosuwi 
Sie do tw nią, że tnudności mię 
dzy Polską a rządem kowieńskim pe 
chodzą z wiy Polski. Pismo to wy 
stopuje przeciw polityce polskiej, za 
checa aljantów, aby opari się ustic 
wamiom, które zmienząją do zananchi 
zowania, polityki międzynarodowej 
s'bzj Polsce „władzą Ligi Naradów* 
„Times* otrzymuje znów z Warsza 
wy depeszę z donićsieniem, że Wiin 
samo nie chce być rządzone przez ч 
rzędmików wrs tech, bo ci mie m 
ją języka litewskiego (1). W depe 
szy mieści się dalej pogróżka, że tru 
dności kwestji wileńskiej wzrosną, „i 
żeli naród polski oświadczy się z 
tem, miastem, 


"Polska dochowuje warunków rozeimu.: 


" Warszawa, 8. 11. (Рау Biuro Sejmowe nad- 
sylą, następujący komunikat Prezydjum Sejmowej Ko- 
misji spraw zagranicznych: Dnia 6. bm. odbylo się 
osiedzenie sejmowej komisji spraw zagranicznych, na 
егеп obecni byli jako przedstawiciele rządu wicc- 
minister gabinetu p. Daszyński, min. spraw zagranicz- 
nych ks. Sapieha oraz wiceminister spraw zagranicz- 
nych profy Dabrowski. Na porządku dziennym byly 
Zapytania do rządu w sprawach bicżącej polityki za- 
graniczni Pos. ks, Lulosławski wniósł szereg pytań 
w.sprawie polityki na granicach wschodnich Rzeczy- 
pospolitejw w wiązku ze sprawą rozejmu i preliminar- 
Ji pokojowych zawartych w Rydze. Sprawę wyjaś- 
niono dokladnie, Wobec lego jednak, że w odpowie- 
dziąch znajdowalv się sprawy wojskowe a aż do chwili 
ostatecznego porozumienia pokojowego trwa nadal slan 
wojenny,.posianowióno na wniosck rzadu uznać po- 
siedzenie komisji za poufne, By wszakże оріпја na- 
rodu należycie poinformowana była ogłoszono nastę- 
pujgcv. komunikat: $ 

Dyskusja, która rozwinęła się nad zapytaniami ks. 
Lutosławskiego stwierdzila, iż szczerem dążeniem rzą 
du, jak i posłów sejmowych iest, by pokój, który pod- 
pisany został w Rvdze całkowicie bvl ustalony, W in- 
teresi? Polski leży szybkie przywrócenie normalnych 
stasunków pokojowych w. calej Europie, a zwlaszcza 
na wschodnich granicach Rzeczypospolitej. Jednomy 
ślną też byla ustalona przez poslów sejmowych i przed- 
stawicieli rzadu opinia. iż nietylko lojalność wobec za 
werłych w Rydze umów o rczejmie, lecz także racja 
stanu nakazuje ścisłe przestrzeganie neutralności wo- 
bec wójny domowej w Rosji i niemieszanie się do je! 
spraw wewnetrznych. Reprezentacja rządowa przed: 
stawiła komisji szereg nchwał Rady Ministrów i roz 
kazów wojskowyeh, stwierdzających niezbicie beznad. 
Stasyne twierdzenia. jeżeli nie obłudę tonu rządu bol- 
szewickłego, skarżącego się na niewykonanie rozejmu 
i.preliminarji pokojowych. 

15. bm. Rada Ministrów., po dyskusji na temat 
stosnnku do oddziałów ochotniczych, niepozostająccych 
wzy igzku z armią polską, usialila 60 następuje: Rząd 
zwraca się do Naczelnego Dowództwa, ażeby w myśl 
art. 2 traktatu o rozejmie wezwał wszystkie niepolskie 
oddzialy. biorące po stronie polskiej udział w walce 
przeciwko rządowi sowjetów bez zastosowania się do 
warunków rozjemu, iż z chwilą wejścia w życie rzeczo. 
nej umewy, rząd polski nie bierze od tego czasu żadnej 


odpowiedzialności ani wojskowej ani politycznej za lo-, 


"systvch oddziałów. 

Рта 21. października P. minister wojny gen.nor. 
Sosnkowski wydał następujący rozkaz: W'olice przy- 
jelej w art. 2 umowy o preliminariach pokojowych. 
odpisanej w Rydze dnia 11, października na mocy 
зге zobowiazano się, że obie ukladaiące się strony 
ij „rząd polski z jednej a rosyjska federacvjna repu- 

strony, Па ratyfikacji mowy o preliminariach 
zokowiazuja się nie popierać żadnych cudzych oddzia. 
łów. walczących przeciwko drugiej stronie, Min. Spraw 
wojskowych zarządza co następuje: 5 ‹ 

Wszvstkie oddziały, instytucje i zakłady wchodzą- 
ce. w sklad armii ukraińskiej į oddzialw rosvjskie i ko- 
zackie, na miocv porozumienia z odnośnvmi delegata- 

mi i przedstawiciełami Polski opuścić wnny granice 
Rzeczyposnolitej Polskiej do dnia 2 Istopada br., tj. do 
dnia ratyfikacji umowy o preliminarjach pokojowych. 
Pol żadnymi warunkami oddzialy ochotnicze. pozo. 
stające w walĉe zbrojnej przeciwko Rosji i Ukrainie 
иаа CERĘ атчанга E ZORRO OE TT TS 
List z Krakowa. 
ә ә 
W dniu rocznicy Wyzwolenia, — Listopadowe reflcksie, 
zaduszne. — W teatrach, — Widma smulnej perspek- 
tywy aprowizacyjnej. — Pamięci śp. redaktora »Czasua, 
„Wystawa jesienna“ w Palacu Sztuki. — Laury poccie, 
Т; Riltnerowi na jego: „Tragedji Eumenesa“, — Sezon 
y ү koncertowy, odczytowy i L. d. 


Hasło wyzwolenia Malopolski z pod jarzma au- 
strjackiego dał Kraków, w dniu 31. października 1918 r. 
Toteż recznica tego dnia daje sposobność do uroczy- 
stości obchodu hislorycznego, a kto znal slosunki lojal- 
nej Malopolski wobóc zaborczej Austrji, musi przy- 
znać, żę obok hisierycznego momentu, dokonala się lu 
i metamorfoza uczuć niebywała, z wszczepionej Mmi- 
łości do jarzma, jaką kultywowała Austria na ziemiach 
polskich, powstał bunt i hasło wyzwolenia, jak za cza- 
sów Kościuszki (slusznie porównał ze sobą te chwile p. 
Włodz, Tetmajer!) by odrazu ogarnąć Malonol- 
skę i wskrzesić: Wolną, niepodle gla! A że w 
tej manifestacji uczuć serc i dusz, lwia część należy 
się młodzieży i armji, które pierwsze zrzucily symbole 
*dwuglowcgo orla, toteż uroczystość la i w swej drugiej 
rocznicy -nosila charakter młodzieży i armii polskiej 
triumfu nad póltorawickowa niewola.. Triumf nietyl- 
ko baseł, ale i czynów; bo Malopolska (zwłaszcza mlo- 
(21021) konspirowała równo silnie, jak i pod innymi 
zaborami, tylko, że jej mrówcza praca nosiła charak 
ter spokojny, nie wywrotowy, stąd też nie mówi się 
glosno o zrzeszeniach młodzieży narodowej w Mafo- 
polsce w tej mierze. jak o podobnych w Kongresówce 
„etc... Dziwili się Niemcy, że w Małopolsce tylu zwo- 
„lenników ententy, ale nikt nie wpadł, że to- byla praca 
„mlodzieży, kałakumbowa i svzyfowa... Uroczystość te- 
;goroczna, na tle zimńego dnia październikowego, prze- 
"minęlagw pogodnym nastroju, z uczestnikami z Gór- 

nego Śląska, których nie bråk w Krakowie. jakby już 
la ziemia bezspornie nam się dostała, a о którą, jak i 
‚оме hasla wyzwolenia, kruszą kopje wrogowie nasi, 
* jakby sy turnieju o slawę, a nie o prawa z narodem z 
„M-wiekową kulturą! — — — 

; Nastal listopad. miesiac polskich tragedvį narodo- 
* wych, gdzie nie tylko rodziny, ale naród, jako rodzina, 
obchodzi święto „Dziadów“. rocznic i zgonów (Mickie- 


„płarnińciia s jecka republika rad z drugiej |* 
z chw 


sowjeckiej, nie mogą posiadać na terenie Rzeczypos- 
politej kadr wojskowych lub innych zakładów, komi- 
sji, ckspozylur i biur zajmujących się werbunkiem lub 
zaciągiem ochotniczym. Oficerowie i szercgowcy u- 
kraińskiej armji oraz ochotniczej armji oddziałów ro- 
syjskich ра mocy traktatu zawartego dnia 11. paździer- 
nika br. w Rydze uważani będą jako oficerowie i sze- 
tegowcy armji neutralnej, Począwszy od dnia 2 listo- 
pada br. zabrania się bezwzględnie przebywania na te- 
renie Rzeczypóspolilej wszystkim oficerom i szeregow- 
com armji ukraińskiej i armji gen. Balachowicza, da- 
lej ochotniczych oddzialów gen. Kjierenikina względ- 
nie oddzialów kozackich gen. Jakoblewa i Duchapil- 
nikowa. Pozostaną w granicach  Rzeczypospolitcjwz 
armij obcej i neutralnej jedynie ci, którzy uzyskają 
akredytywa ministersiwa spraw zagranicznych i min. 
spraw wojskowych. Pozostać również mogą ranni i 
chorzy znajdujący się w szpitalach wojskowych. 

Oficerowie i szeregowcy nałeżący do walczących 
armij i organizacyj wojskowych. o ile nie opuszczą 2. 
listopada granie Rzeczypospolitej będą rozbrojeni а w 
razie oporu internowani. Oddziały i osoby, które prze- 
kroczą wschodnią granicę względnie linię rozejmową 
na stronie polskiej traktowani będą jako jeńcy w myśl 
10-go punktu umowy о rozejmie z dnia 12, pażdzier: 
nika br. Wjazd i wyjazd obywateli polskich i obeych 
z Polski do państw położonych na wschód Rzeczypo- 
spolitej i odwrolnie, odkłada się na warunkach okroś- 
lonych przez Radę Ministrów i Min. spriw zagranicz- 
nych. Odnośne przepisy będą wydane. 

Ze strony pałskiej warunki rozejmu wiee wyko- 
папе sq ściśle. Nie da się tego natomiast powiedzieć о 
bolszewikach. Tak np. wojska ich cofnęły się o 15 km. 
od oznaczonej. linji rozjemowej nie dnia 18. paździer- 
nika, jak przewidziane było w umowie, lecz dopiero 
28. Rząd polski jednak nie podawa! tego do publicznej 
wiadomości i nie oskarżał bynajmniej sowjetów przed 
światem uważając, że w interesie pokoju leży raczej 
lagodzenie, a nie zaognianie nieporozumień, jakie na 
Пе wykonania rozejmu powstać mogą. 

Posłowie w dalszej dyskusji stwierdzili, że podaż 
ne dokumenta okazują ponad watpliwość lojalność 
Rzeczynosnoliłej i że dla uspokojenia należy je podać 
do publicznej wiadomości, A gdyby zaś w oddzialach 
ukraińskich i rósyjskieh, operujących obecnie na wla- 
sną rękę poza granicami wschodnimi Rzeczypospoli- 
tej znalazł się może. między ochotnikami Polak, który 
mógł się do tych oddziałów zgłosić w czasie, kiedy 
"walczyły obok armji polskiej, tj. w pamiętnych dniach 
sierpniowych, łub pochodzący z kresów, niewłączo- 
nych do państwa polskiego a związanych licznymi wę- 
zlami koieżeństwa z wojskowymi z armii rosyjskiej. 
ogólna oninją komisji I rządu bylo, by polskie oddzia. 
ły od udziała w wewnętrznej walce rosyjskiej pow- 
strzymać. Nie leży bowiem w interesie państwa i spo- 
leczeństwa polskiego mieszać się do wojny domowej w 
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= Ара в y y je ga i 
Rezolucje Zjazdu Katolickiego, 
А oś (Ciąg dalszy), 
Odrodzenie społeczeństwa w młodzieży. 

12. Uznając pierwiastek religijny za zasadniczy 
czynnik w wychowaniu młodzieży zwracamy się do 
wszystkich katolickich stowarzyszeń i związków 
młodzieży z apelem, aby w prący swej nad młodzie- 
żą uwzględnily w wybitnym stopniu moment religij- 
ny i wykluczywszy z samej pracy jej metod wszel- 


сиса dal ct nm 


ką politykę, dążyły usilnie do pogłębienia ducha ka- 
tolickiego w-szeregach młodzieży. Rozumiejąt wielką. ` 
doniosłość pomocy państwowej zwracamy się z proś- 

| bą do Władz Państwowych, by w ramach swych kom- 

petencyj współpracowały nad dziełem religijnego 

odrodzenia młodzieży, poruczając katolikom obo- 
wiązki wychowawców i nauczycieli młodzieży kalo- 

lickiej, 

Świadomi ogromnej doniosłości wszelkich szcze- 
rych wysiłków ku dobru młodzieży tudzież dobrze 
rozumiejąc niezmożoną siłę organizacji apelujemy 
do Społeczeństwa, by w imię dobra Ojczyzny nie 
szczędziło grosza na cele organizacił młodzieży kato- 
lickiej, па zakładanie ognisk, burs, bibliotek, czytelń 
i scen dla młodzieży. Zwracamy się do rodziców, by, 
dzieci swe (w miarę ich rozwoju fizycznego i umysło- 
wego) zapisywali do stowarzyszeń młodzieży i związ- 
ków, opartych о zasady katolickie i narodowe, apelu- . 
jemy do stowarzyszeń i związków młodzieży, by w 
imię wewnętrznej jedności katolickiej i narodowej. 
dążyły do wspólnego porozumienia się i uzgodnienia; 
planu, metod i wytycznych działania, odnosimy się 2 
apelem do inteligencji a zwłaszcza nauczycielstwa 
o współpracę umiejętną, zawodową i oliarną do po-' 
stępu i rzeczywistego rozwoju wszelkich organizacyj 
pracujących w duchu katolickim i narodowym nad 
dobrem polskiej młodzieży pozaszkolnej. 

Zważywszy niebezpieczeństwa, zagrażające nrło- 
dzieży polskiej, tej przyszłości narodu ze strony pa- 
noszących się dziś czynników duchowego rozstroju 
i rozkładu, jakimi są i to w dużej mierze ulica, kino, 
kabaret, pornogra'ja, a nieraz i teatr — żądamy nale- 
żytej kontroli względnie cenzury filmów, przedsta- 
wień teatralnych i kabaretowych, dzieł literatury 1 
sztuki przez odnośne władze z powołaniem czynni- 
ków obywatelskich (zwłaszcza ze związków katolic- 
kich), Wypowiadając stanowczą i nieubłaganą co- 
dzienną walkę wszelkiej pornografii wzywamy spo-. 
łeczeństwo, by swoją nieugiętą postawą i zdecydowa- 
ną opinją stworzyłe mocny front wewnętrzny prze- 
ciw zalewowi moralnej zgnilizny, godzącemu w naj- 
droższy skarb narodu — w młodzież, by w ten spo- 
sób czynnikom obowiązanym już z mocy urzędu swe- 
go do czuwania nad obyczajnością publiczną, niosło 
moralną pomoc i oparcie, 


Uniwersytety a młodzież. d 

13. Uchwałamy, aby wychowanie religijne odby- 
walo się nod hasłem wytwarzania katolików czyn- 
nych dla Kościoła i Narodu, aby w młodzieży budzo- 
no jaknajbardziej wrażliwe poczucie i notrzebę uspo- - 
łecznienia, organizując ją w związki katolickie, opar- 
te na zasadach akademickiefo stowarzyszenia „Od- 
rodzenie”, aby powstało źródło jak n intensywniej- с 
‘szej wymiany myśli i uczuć katolickich, jako jedy- 
nego środka pogłębienia kultury katolickiej, aby w - 
ten sposób usunąć/niebezpieczny dia sprawy Kościo» 
ła i społeczeństwa brzk uświadomienia religijnego w 
szerokich kołach intelisencii i ludu, 

W szczególności stwierdzamy, że dla podtrzy- 
mania i ugruntowania życia katolickiego młodzieży 
akademickie konieczną jest rzecza: 

a) umożliwić jej pogłębienie wiedzy religijnej 
przez urządzanie przy wydziałach teologicznych wy- 
kładów ogólnych z teologii w formie „publicum“. 


wicz, Wyspiański i t, d.) listopadowych... W bieżącym 
roku tyle mogił skryło życia polskich bohalerów z nad 
ugu i Wisły, że islotnie, trzebaby nam — jak Upo 
Foscolowi, opłewać te „Sepokri“ grobowce triumfu pol. 
skich żyć młodych ofiar w wałce o wolność — przy- 
szłość. Ale, jak naród włoski, zbudował na ruinach 
wiekowej kuliury wielką wyzwoloną Ojczyznę, tak i 
nam trzeba i z naszym „poetą ruin“ — Ktasińskim, iść 
na groby i tam siać życie czynu bez wytchnienia, abyś- 
my powstali odrodzoną Polską. А 
УУ teatrach grano tradycyjne: „Dziady“, „Wid- 
ma“ (Moniuszki) obok powiarzancgo utworu: „Mly- 
narza i jegocórki(... „Dziady“, (w tealrze J. 
Slowackiego) choćby je powtarzano bez końca, таја 
w sobie coś z sofolesowskiej tragedji, są poematem 
polskiej duszy na wieki, zaklętej czarem słowa i tej 
dziejowej chwili, która nigdy się nie przerywa w 
wspomnieniach.. Jak „pieśń nad pieśniami* mówi o 
narodowej sile ducha (improwizacja), jaką stworzył 
geniusz Mickiewicza w najwyższem narodowem poję- 
ciu, aby być księgą wieków umarl$ch i żywych! 
Ruchu „publiczności teatralnej" nie tamuje u nas 
nawet pokażna liczba kinoteatrów, a podobno są to 
owoce drożyzny i braku książek, przez co scena dzisiaj 
i książkę zasiępuje! (weżmy cenę książki pod uwagę i 
cenę, biletu...) Scena staje się — jak ду Grecji — szko- 
łą, oby tylko dzisiaj jej zadanie spełnił aktor, reżyser 
i dyrektor w tem znaczeniu sztuki, przez którą i w 
paru godzinach przemówi kultura, a nie drobiaz- 
gowość i dorywczość dla oklasku į szczęścia (nie mó- 
wimy kasy, gdyż teatry krakowskie wykazały deficyt...) 
Widmo smulnvch stosunków aprowizacyjnych 
wobec braku węgła. kartofli, a nadewszystko maki, za. 
czyna straszyć obliczem Medurzv, która w ośtatnich 
dniach pokazała wężowe осту i straszy ieszcze brakiem 
cukru i.. papieru! Trzeba będzie znów cicerońskich 
słów naszej prasy. aby też „pękly* paski, a zamiast Me- 
durzy okazała”laskawsze oblicze Cerera. która pódobno 
nie zgniewała się w tym roku na Polskę... 
Konserwatywny dziennik: „Czas* (72 lata wy- 
chodzi) utracił ze zgonem swego red, Staąrzew- 
skiego, tega jednostkę+obczu i naczelnego redakloru, 


który umiał kierować nawa dziennika, dostroiwszy sfa- 


re przekonania. stańczykowskie. do ducha czasu... Sta- 
rzewski byl, jek wiadomo, pretotvpem „dziennikarza“ 
w „Weselu“ Wyspiańskiego, 2с52001 z nim do groly” 


człowiek kulłuralny, dziennikarz wybitny, którego zgon 
powszechną wywołał żałobę. 

W „Pałacu Sztuki” otwarto jesienną wystawę. Por- 
{гају i studje „martwej nalury*, krajabrazy, wypełniły 
Jedną salę; a wszystkie: AIf. Karpińskiego. Rar- 
piński tym stylem rokoka, gdy maluje kobiety, użycza- 
jąc im.nieco budusrowego wdzięku, w czasach Signora 
Mazella Racciarelego, uchodziły za gwiazdę Warsza- 
wy XVIII w., dzisiaj — przy portrecie, choćby Axen- 
towicza w Krakowie, -— zdaje się „miiknąć” i jego ko- 
biety wracają z pracowni, do buduarów, nie prześnitw= 
szy jednego snu o polędze z artystą, której je na krótki 
czas uwiecznił.. Śzczersze jego krajobrazy i martwa 
natura, ale wyczuwa się, że nie są one właściwą cecha 
arlysty! Mile, a tak subtelne obrazki Uziembły; 
przypominają słoneczne poludnie, chociaż są naszę, ale 
je Uziembło tak „stopil“ w swych barwach, że pogu- 
biły, zatraciły-mroczne cienie, а pełne są słońca, które 
malarz wydobył z siłą i spokojem, gdy tulal się jeszcze 
z wojskiem, kiedy to gen, Haller odbierał nasze Ponto 
rze... . 

Z mlodszych, krakowskich malarzy, dał Prans 
ciszek Turek kilka krajobrazów, oraz szczegółów 
z dawnej architektury zabytków Krakowa. O ile pier- 
wsze jeszcze nie decydują w kolorycie, ani w światlo- 
cieniu o właściwym typie artysty, o tyle w „starym 
Krakowie* artysta umiał pogodzić stronę malarską de- 
koracyjna z Пет w odpowiednio zharmonizowaną ca- 
łość.. Chcąc być odtwórcą tradycyj w malarstwie, 
trzeba pokonywać nielada trudności, aby się nie stać 
prostym kopista. Nie wielką salke wypełniły Śwla= 
iłocienie J, Galla. Właściwie dwa kolory decy- 
duja o wszystkiem: biały i czarny; wibracja cieniów w 
czarnej plamie. Światlocień Galla rozwinął zadanie 
artystycznego zamiaru i wysiłku znakomicie, n jega 
sylwetki mogą śmiele zastanić porlretv... Obrazy Ryb- 
kowskiego, Kowalskiego, żby Jana Ra sze 
ki i innych dopelnialą wystawy, nadajac jej fizjogno- 
mję o przewadze norlretu i krajobrazu! Laur spadł } 
Ла skronie poety, T. Rittnera, gdy selny raz święcił 
triumf, jego ostatni utwór (łącznie z innymi) „I ra~ 
gedia Eumenesa*, 

Szereg koncertów rozmaitych, ога? tradycyjne od. 
czyty w „domu artystów“ wypełniają obficie sezono 
wy program w Krakowie. а 

тт За Michał Asanka JapolŁ 


Б] urządzić kursa Пого = kierunku poleconego 
encykliką „Aeterni Patris” — w formie „publicum” 
«w takim zakresie, aby w/'niespecjalistów-filozofów 

wyrabiały samodzielność myśli i zrozumienie wykła- 
dów teologicznych, : 

с) studjującym specjalnie filozolję -dać możność 
poźnania tego kierunku tworząc katedry filozofji to- 
mistycznej na wydziałach filozoficznych w uniwersy- 
tetach polskich, 5 

d) ułatwiać katolickiej młodzieży akademickiej 
spełnianie obowiązkowych і nadobowiązkowych 
praktyk religijnych przez jak najżyczliwszą pomoc 
władz uniwersyteckich przy urządzaniu nabożeństw 
akademickich, rekolekcyj itp, oraz przy zakładaniu 
organizacyj religijnych, a zwłaszcza akademickich 

* Sodalicyj Marjańskich, i 


Jakiemi drogami powinien pójść ruch kobiecy w; 


dobie obecnej. 

14. Oczekujemy podtrzymania katolickiego cha- 
rakteru życia rodzinnego od kobiety katoliczki, 
Zwracamy się do władz rządowych, aby zakładały 
szkoły pracy społecznej i popierały rozwój szkół za- 
wodowych dla kobiet, ; 

Wzywamy matki do kierowania swych córek do 
szkół zawodowych celem doprowadzenia pracy. wy- 
twórczej kobiet do możliwie wysokiego rozkwitu. 

Program średnich szkół żeńskich należy tak u- 
łożyć, aby dając ten sam stopień ogólnego wykształ- 
cenia, jakie dają średnie szkoły męskie, uwzględniał 
fle możności zwłaszcza w doborze materjału nauko- 
wego naturę kobiety i jej najistotniejsze zadania. 


А (Dokończenie nastąpi.) 
Z 
L Górnego Sląska, 
Nowa niemiecka organizacja plebiecytowa. 
Bytom, 7. 11. (Pat) We Wrocławiu powstała 


nowa niemiecka ЯЗ zakk dla akcji plebiscytowej 
na Górnym Śląsku, Nazwa jej: „Schlesizchor Heimats 


KĘ 
ki 


dienst”, Jestto związek 5 największych śląskich par- 
tyj politycznych niemieckich, 
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przedsięwzięty szereg kontrataków T uwolńify Tinig 


kolejową w okolicy Nowo-Alęksiejska, Straty armji 
czerwonej są ogromne, ( 


komunikaty Teatrów, 


—* Z Teatra Wielkiego. W wtorek jedyny występ ma 
kęmitego tenora p, I, Dygasa, którego na wczorajszym 
koncercie przyjmowano tak oryginalnie, Dane będą . Pa- 
jace“ i „Cavalleria“, Jutro wspaniałą opera Verdiego 
„Аіда“, której wykonanie 1 wystawa ściągnie tłumy publi- 
czności, Śpiewają рр. Orleńska, Szafrańska, doskonały ja- 
ko Radames p, M, Prawdzic, R. Urbanowicz 1 Krugłowski. 
Przedstawienia w Teatrze Wielkim rozpoczynają się О 
godz, 7, więcz, Bilety do nabycia w kasie zamawiań u p. 
Śzrejbrowskiego Pawła Л, _ А 

+ —* Z Teatru, Wczoraj, wobec doszczętnie wypełnionej 
widowni Teatru Wielkiego odegrano po raz drugi Szekspi- 
rowską trągedję „Otello“, wiele osób z powodu braku bile 
tów ode$zio od Kasy, f 

| Dziś, we wtorek, wysoce atrakcyjny „Diabet“ Fr. Mol. 
nara, z dyr, Szczurkiewiczem, wybornym odtwórcą roli 
tytułowej. We środę pelen młodzieńczego zapału „Zawód” 

Szukjewicza, 

Z końcem bieżącego tygodnia wchodzi na repertuar 
dramatyczny jedna z najpopularniefszych komedil znane- 
go komedjopisarzą Kaziuierzą Zalewskiego „Przed Ślu- 
фет“, z dyr, Żelazowskim kreującym w tej sztuce jedną z 
swych najświefniejszych ról, „Przed Ślubem* otrzyma 
stylowe kostjumy z lal 80-tych, Reżyseruje sztuką, wystę- 
pujący po raz pierwszy na scenie poznańskiej w podwój- 
nym chargkterze reżysera i aktora p, Henryk Barwiński, 
artysta sceny lwowskiej, 

—.* Tęatr,Powszechny w Poznaniu (ul, Piekary nr. 17), 


Dzisiaj we wiorek d, 9 iisiopada dwa przędstawienia; 1-szę ' 


о godz. 3ej po poludniu Ша gości — Górnoślązaków, na 
którem daną będzie komedjo-opera narodowo-ludową »Kra- 
kowiacy i Górale. Dla publiczności miejscowej ograni- 
стопа ilość miejsc po cenach najniższych; wieczorem о 
godz. 7% po raz siódmy pełna sentymentu operetka E>wąc 
z pp. Rulkowskim i Szymułską w rolach Elównych, Reżyser 
Józef! Zaremba, Kapelmistrz — Feliks Kochański. Jutro 
w środę pó raz pierwszy »Hrabia Luksemhburg< — Fr, Lo 
harą z* pp. Leonowiczówną, Olędzkim Palczewską, dyr. 
Nap, Szczawińskim, Szymulską i Zarembą, Reżyser J. Za- 
remba, Kapelmisirz Miecz, Kochanowski, We wszystkich 
przedstawieniach bierze udział całkowity zespół baletowy 
pod kierunkiem baletmistrza p, Ant, Romanowskiego 4 pri- 
mabaleriną p. Wal, Gnato ską na czele, Pojutrze w czwar- 
tek dawno nie grana Księżniczka Czardasza w zmienio- 
nej obsadzie, Rolę tytułową odśpiewa ulubienica publiczno- 
ści poznańskiej p, Marija Stroińska; partnerem jej będzie p, 


Rutkowski, Bilety w składzie cy „ Górsk ў 
Pawła (Monopol), adzie суваг р PRO W ш 


ааттатар TATE CREE PE Z O ZOE EA CZE 
Składki i pokwitowania. 


—* Pokwitowanie, Dia 9, 10. zebrano przy poświę- 
ceniu gmachów Apollo przez p, Mąkowskiego z inicjatywy 
p. Dr. W, Kapuścińskiego na ociemniałego żołnierza. pol- 
skiego; Składka na sali wyniosła 2931 mk, Oprócz tego 
złożyli: art. dramat. p. Mossakowski mk, 100. art. dram, 


jedyme do 


` 


ORKI 50007 р. Szatranek 1000, Polski Bank Komisowy 3006) 
R. Barcikowski, Tow. Akce, 3000, Hurtownia Drogeryfnaj 
3000, Hurtownia Związkowa 3000. Dom Konfekcviny , 
P.» Pluciński 5000, Gosp. restauracj, 7000, p, 5, dypektor 
atru Powszechnego 10000, razem mk, 45 731, Pozosta. 
resztę do 100 ооо podług zobowiązania pp, Czepczvński 
Luczak mk. 54260, p, Gładysz 100, razem mk. 100 100, } 
Składka powyższa dowodzi, że kupiectwo nasze wiej. 
kopolskie, które podczas wojny ciężkie przechodziło ehwi, 
e i. pozbawione współpracowników na wojnę zacji. 
tych samo w trudzie wielkim pracując po kilkanaście 
dzin dziennie twardą przeszło. szkolę życia, nie zamknęła 
się w samolrbstwie, ale czułe na niedolę, hojną ) 
dłoń, by doli współbraci stoących w obronie naszych naf) 
świętszych ideałów dopomóc, dalej dowodzi składka, 
że nowe nasze tow, akcyjne obracając milionami, nie data) 
dynie wzbogacenia akcjonariuszy, ale рота obo) 
wiązki obywalelskie i szczodre składają ofiary, by ulżyć . 
doli tych, którzy na to zasłużyli, W końcu z uznaniem zę») 
znaczyć wypada hojność dyr, Teatru Powszechnegą р; 
Szezawińskiego і nowych gospodarzy hotetn, którzy niepo) 
wni losów, jakie przyszłość im zgotuje, tak zacnie rozpo» 
częli, Nie mniej uznania należy się właścicielom Apollina,’ 
p. C. i L, którzy pokrywając reszię-do 100000, nowy zło» 
żyli dowód, że społeczeńsiwo na nich zawsze Жк г1028/ 


„М, 
= W administracji naszej złożyli w dnlezym | 
Na Czerwohy Krzyż: X, ч. przez Glówną kae 0 
du Osadniczego 30 mk, Z zebrania Cechu Rzeźniekiego w) 
Stęszewie 470 mk, H, Duszyński, Crefeld 330 mk, Zæ 
miast wieńca na grób F, G. 100 mk, Zebr. na chrzcinach w) 
р. 81, Mielocha 150 mk,’ Stanisława Zypalska w miejsce: . 
wieńca na grób matki į siostry 100 mk, Zebr, ną imieni, 
nach p, Kwaśniewskiej 200 mk, Kinowscy w miejsce i 
dziękowań za życzenia z okazji srebrnego wesela 50 mk, 
Przewodniczący Urzędu Rozjemczego Bernstein w sprawie: 
Orwatowej 100 mk, Anna { Walenty Grzelaszykowie, Ne. 
wy+Tomyśl w miejsce podziękowań za odebrane życzenia 
w SK ślubu 100 mk, Razem z poprzednio kwilow. make.) 
5 875,02, i ‚ 


Na rodziny po -poleglych: Szkoła Wydziałowa żeńska 
im, Działyńskich klasa 1с 70 mk. N, N, 138 mk. | 
Na ubogich miasta Poznania; Szmelier 30 mk. Edmund 
Chmielnik z Białej Polaskiej 700 mk, „ ' 
Na ociemnialych żolnierzy; Uczestnicy Kursu dla 1 
walidów wojemnych w inslylucie handlowym „prof, W. 
Skalskiego zlożyli z okazji ukończenia 400 mk, Wladysiewa 
Szweminową 500 mk, Juljanostwo Piechowscy 500 mk. 
Zebr. na zabawie ppor. Składu Aeronaut, 280 mk, oraz 
czysty zysk z zabawy 220 mk, Zebr, w dniu imienin ppor. 
Tadeusza Pyszkowskiego 255 mk. St. Skalska. 30 poj 
Marceli Szarszewski 1235 mk, Zebr, na wesełu p, ja 
wigi Frankowskiej z p. Stefanem Chojnackim w Kłecku 
007 mk, Stefanosiwo Groliowie 400 mi „ Przy poświęse- 
nia IV, komisarjalu zebr, z inici, komisarzą Barwickiegą 
1528 тї, Współpracownicy firmy И, Cegielski oddział w. 
Głównie z okazji srebrnych godów swego dyrekiórg рр, 
Sewerynostwa Śamulskich 2400 mk, Јер”, па polowańiw 
w Małych Łąkach 1020 mk. Zebr, na imieninach p, Ta 
deuszą Woźniaka 120,30 mk, Antoniostwo Tuliszkowie w. 
miejsce podziękwań. za życzenia w dzień Ślubu 100 mk: 
Starostwo Wschodnio Poznańskie 75 mk, Zamiast wieńcą. 
na grób śp. Czesława. Maiuszaka 100 mk. Państwo 85у-' 
mańscy z Jankowa 608,50 mk. Felicja Bogusławska ta 
miast kwiatów na grób śp, bria Włądzimierza 200 mk. M. 


Lipczyńska 200, р, Gumrowski 1000. p. Zakrceki 1090, p. 
1соо, p, Jeż í 


Greger 1000, р. Wecek eżewski lono. Blawat 


Czyżewski z Gdańska 300 
mk, 31108, 30, Gesi A 


Potrzebni natychmiast na wyjazd w okolice Warszawy 


wykwalifikowani mechanicy 


obeznani dokładnie z motorami benzynowemi, samochodami lub Ё г szy 
piugami możorowemi. Pierwszeństwo mają nieżonaci, j Niewykończony budynek sztabot 


ż|w Rawiczu ma być celem rozbi у TAI 
Posadyvstałe i dobrze płatne. i Гү ТЕ Улун taj A ү 


жеде) Л j 

Я | tacji najwięcej dającemu sprzedany. Odpis obliczenia 
Zgłoszenia z życiorysem i odpisami świadectw należy skierować do pi|materjaiów budynku można u nas za zapłatą 5, mk, 

ekspedycji niniejszego pisma pod z 11530-1. à 


agnę wstąpić juko cichy wspólnik do przedsiębior- ką 
к И lub fabrycznego, b2285 |È 
Łaskawe zgłoszenia pod „С, 48" do Т, А, 


Rekja- Я 
ma Polska, Aleje Marcinkowskiego 6. 0 IE 


Poszukuję f 
wstawienie gwarancji na cały lub # roku, 10% 218 
pra Łask. zgłoszenia uprasza się pod nr. 16989 do. 


„Par”, Poznań, Rycerska 8, 12554 
Celem objęcia starej zaprowadzonej hurtowni w 
Poznaniu poszukuje się 2 ręki z strony prywatnej lub 
gd banku do swojej will w Śołaczu, 
około 2 miljona marek - Zgłosz, do skrzynki poczt. Poznań 447, | 

ewt w mniejszych działach przy dobrem oprocento- 4 ЛИОНА 
waniu i zupełnem zapewnieniu, Zgł. upr, się pod пг, SEZAM 
16830 do biura ogłoszeń „Раг“, Poznań, Rycerska 8, 


M | utrzymać, my w przeciągu 2 tygodni 
Magistrat w Rawiczu, 


н РЕЛЕ SZOS ZACZ RACINE 


or benzynowy 


x 

i ropa 12Р. 8,, zupełnie nowy, 3 miesiące tylko 
pod nr. 16827 „РАК“, | używany, nadający się do oświetlenia elektrycz 
Poznań, Rycerska 8. b 251218. nezo (fabrykat Deutz), za 127 tys. marek na 


> Farracena w diogerzys EEE Б шн 


w.starszym więku, oraz j ekspedycji Kurjera Poznańskiego. 
па korpul. \ 


М M m |do pod 
panna Шш kasjerka word urmana ZSZ 
potrzebni гат. 211695 20 tys. do nabycia. g Zamienię 4 pokoja, 3 przye, 


Уйата: należytościami, 1, 
Uposarzenie dobre i trwałe, Łaskawe zgłoszenia |7R'0Szenia рой nr, 16077 K asi "niedaleko 


Ą * z świekiryką, Jeżyce ? 
uprasza Pertumerja I drogerja Francuska pr тө PARS, Р озна -|miasia та ыр 2 Złoszenia do, 
Tadeuszą Dworzańskiego |“: 


4 


gospodyni Sprzed 
447 [| Сгагпе krótkie 


Starszy kawaler 
poszukuję zaraz 


dobrze utrzymane, z powo- |$ 
du przeprowadzki zaraz na 
sprzedaż. Gdzie? wskaże | 


trownię i dociągi 
SKARBNIKA, 8 


| + |екзр, Kuriera pod z 11681, 
Pensje podług pragmatyki 


d2234 


Kandydaci, obeznani z rachunkowością wzgl. 


poszukuje zaraz lub później b 2541 
САР 


Spółka Akcyjna „Tkanina“ | zz 


Poznań, Sew Mielżyńskiego 10, 


za 


Чо naszego ой» 
działu efektów, 


Bank Związku Spółek 
Zarobkowych х 


Oddział Aleje Marcinkowskiego. 


Hurtownia wszelkich tow. włóknistych 


| Poszuku 
w Paznańiu, агу Rynek sl/ 1 


kupna 


И |kojach na, 


" kamien 


w śródmieściu, 
| koi parterze lub 1. piętrze. 
iż | Dedycji Kuriera Puznańskie 0 pod 


na: 


4 2087 


z =. 

JĄ | 

Warunek: objęcie mieszkania o 8 po- 

Zgłoszenia do ¢ks- Wielko: баг SAAC TT A 
ielkie - Garba) tyl. t, Jub L piętrze. 8, АН 

a аа Keos Dk p БИШИ Paka ДЫ 


PIES 


<zarny pudel tresowany na 
sprzedaż. Szamarzewskiego 2, 
1. piętro na lewo, z 1157 


barankowe futro 


Й oficerskie z sukiennem szarem 


oszyciem, nadające się także dia 
Kospodarza, na Sprzedaż, 211581 
Z. Lisewski, Siaszyca 17, L 


Fortepian 
dobry, 
lustro vez ram, 


elegancki garnitur 


koinierz i тука 


э" tanio do sprzedania ul, Dąbrow- 
8 


skiego 52, ргі, prawo. b 256! 
L == iż 1.110 r eoa 
Na sprzedaż mój dobrze 


j|prosperujący specjalny 
SKŁ A D 


już 60 lat istniejący, 
Dla zawodowca znako- 
ада egzyst, Do obięcia 
potrzeba 350000 mk, Of. 
upr. się pod 211599 do 
eksp. Kurjera Poznańsk, 
Dobrze utrzymane damskie 
iutro do nabycia pomięd- 
ży 4-6927, Nowakowski 


5 11745 


(Brockhausa), 17 tomów, tanio na 
sprzedaż, Obejrz, 3—4 211612 
; Ul, Popiłńskich 7, L ptr. L 


Ele. biały pokój 


(salonik) zupeinić nowy, z dyr 
wanem, lampą, obraz, 14, d. na 
sprzedaż, Obojrz ро g,4, Gdzie? 
wsk, cksped, Kurjera pod 211752, 
_———— ARA 


Poszukują 
pomieszkania 
5—6 pokoi z Ra. w śródinięś- 
ciu, lub pobliżu, od grudnia albo 
stycznia, Łaskawe zgłoszenia pud 
nr, 16826 do biura ogłoszeń „РДК“, 
Poznań, ul. Rycerska В, b2504 


Poszukuj 


2.5 pokoi 


z kuchnią, zaraz albo 
óżniej. Oferty do eksp. 
urjera pod z 11725. 


Starsza pani poszukuje 
umebi, pokoju 
utrgym, w centrum miasta na 


Dwóch wrzędników kolejowych: 
poszukuje najpóźniej ed 4. IA 
wspólnego . 


pokoju umeblow. 


<wenil, oddzielnie, najci in! 
w śródmieścia u odpowiedni 
rodziny, Zgłoszenią do eks 
Kuri. Pozn. pod 2 11650, ł 


p ET a | 
Porcelana ' 


serwis obiadowy, talerza Iig; 
szkło szlifowane, talerza da kampot 
salaterki, szkłanki itg, 
tanio do nabycia u 
‚ Ва і 
ulica Szamarzewskiego 28 LH 
POKOJU UMEBL, | 
z całkow, utrzym, i емі. 
używaniem fortepjanu ро”! 
szuk, panienka, k. zg 
Pod z10906 do eksp. ке. 
EE] 
SI КАДАН Пирин ненин { 


+ 


. Panią, która podniosła dniej 
1, АН wieczorem 
portfel, z 11 
mi w tramwaju ko 
awn. Prezydjum Pali 


skradzien: 
gmachu 


DZIAŁ KULTURY I SZTUKI 


Sirona 12 


ŻYCIE KULTURALNE 


JAK POPIECZĘTOWANO DZIEŁA WYCZÓŁKOWSKIEGO 


Z Warszawy 
„mi 


donoszą nam (tw): 
„dniami pojawiła się w 
ść prawie niew 
zeszpeceniu dzieł 


jednym 
ygodna. 
Wyczół- 


Akademia 

Ріекпус 5 7 stwierd 
autentyc i podarowa- 
Г ро Wyczółkowskim 
Stwierdzenie auten- 
obie potr i 


zrobili sobie sprytni podral 

dło dochodów. Nietylko w V 
ile w Krakowie i w stolicach dz 

awiają się w 1 
, „Chełmońsc 
u Juliuszach 
— wszystko pod- 
robione i 
dzie na 

napewno 1 


do Wyczółkowskie 4 trzeba 


MUZYKA 


Tydzień niemiecki w Paryżu odbędzie 
się w dniach 3—12 września, a w jego 
ramach będą w tawione niemieckie ope- 

г przez zes który przybę- 

i wła i 

yków, 
stawiony będzie 
„Walkiria, „Kawaler z różą” i 
na Махов“ Ryszarda Straussa. 
rgować będą: Furtwacngler, R. Strauss 
Elmendorff. 


WE LWOWIE DWA DRAMATY I OPERA 


Ze Lwowa piszą nam (lk 
h planów na nadchodzacy 
i nie w pre 
arnecki, now ktor 
1 Trzeba 
teatrów — albowiem nie 
do teatru Wielkiego, lec 
teatr Roz i 
stworzon 


ograniczy się on 
jmie również 
ewięciu laty 
o Domu, bar- 


mu, Którego 

chociaż popłatn 
znakiem zapytania, ta 
nach polskich. Ale 
Zniesiona zupełnie p 
ra będzie teraz miała 
„Wielkim, a to na kilkadzi 
wień w sezonie, a kierow ać 


obecnie. pod 

jak na innych sce- 
na tym nie koniec. 
ed kilku laty ope- 
w teatrze 
ąt przedsta- 


latach na scenie 

aś w Poznaniu. 

‚ Warnecki zaczyna sezon tą samą 

którą zakończył swą dyrekturę 

cą w teatrze letnim. Jest to sztu- 

„poety-włóczęgi* Villona, za- 

ое апа „Król Włóczegów“. Zespół jest 

zupełnie zreformowany, cały s g akto- 

rów ustąpił, robiąc miej: nowym siłom, 

zaangażowanym przez dyr. Warneckiego 
z Krakowa, Warszawy i Poznania. 


WaTsSZAW- 


Polska na kongresie homeopatycznym. | 


W Berlinie obrąduje 12 ŻE homeopa- 
tów, zorganizowany pr 

wą Lig 'Homeopatyczną. 

reg polskich lekarzy-hon ШАШУ 
przewodnictwem dra Kalinowskiego, 
delegata oficjalnego. 


RUCH REGJONALNY 


śląskie. Na zabawach i balach 
1 coraz to silniejszą pc j 
zdobywa sobie taniec 
Obecnie o tym właśnie 
io innych tańcach ślą 
się bros zur SA dana przez Instytut Ślą: 
A Musioła 


pod 
jako 


mav 


trojaku“, a 


MEGA 

dany obecnie t obejmuje tar 

nu р kiego, których 

d one nazwy trojak, gołąbek, 
a, ‘diabete k, grożony Zapewne nie- 

długo ukaż tańców z ZCS h 


(1. St.) 


podano 


żka mówiona”. W Warszawie od- 
emniałyc Iczony 
órej znajduje się 
Jest to gramo- 
st „nagadany na 
płytę yni to w tempie normalnej mo- 
tak że duża płyta trwa podobno go- 
dzinę. Wiele 5b, które utraciły wzrt 
arszym wieku, nie ko ta z wypu- 
kłego pisma dla ociemniałych, lecz posłu- 
guje się lektorami. Otó Mówiona ksi 
ka“ jest mechani zn) 
Płyty takie s Ang lii w sz 
Aparat kosztóje od 60 do 130 zło 


fon, k 


ciu. 
ріу ta — złoty ch 10. 


nią będzie ba- 


zwany „Tro- { 


jego dzieła zweryfikować i znakiem au- 
i zaopatrzyć, bo diabeł nie śpi. 

e tylko o to, jak to przeprowadzić. О- 
jak twierdzą pisma, delegat warszaw- 
Akademii tuk Pięknych sprawił 
ogromną pieczęć, v унш, ją na о- 

łach graficznych, na od- 

na fronc аны c ją na 
swoim cennym autografe Le- 
‚ dzieł uszło temu losowi i alarm, 
podniesiony, ma właśnie te 
niedobitki przed zes seniem uchronić... 
prawa ta winna być zbadana grun- 
townie. I złe trzeba napraw Technika 
konserwowania i га dzieł sztu= 
toi obecnie wj w tym 
kresie wybitnych SS Nie bę- 
dzie trudi wywabić ne pieczę- 
cie raz równo niesz nymi pod- 
pisami, і tak, to піесі 


dobitek 
dwie kilk 


LITERATURA 


Hołd Pleszewa dla zasłużonego pisa- 
rza. W Ples ле ma być jedna z ulic na- 
zwaną i 

nany w Я А 
lletrysta, autor „Tiary i korony“, 

7 ię mianowicie w Pleszewie, a to w 

roku 1854. 


Z PRASY I 0 PRASIE 
MEDICE, CURA TE IPSUM! 


edaw ny zgon śp. dra Antoniego 
Be eaupró redaktora naczelnego „Cza- 
su“ wykazał nie po raz pierwszy i 
atni, że dziennikarze, którzy z ta 
usilnością starają się informowa 
telników ja najdokładńiej о 
lkich wydarzeniach, najmniej po- 
ја materiału do opisywania.. 
samych i często w ż *ciorysach 
zmarłych kolegów popełniają błędy, 
zostawiają luki, lub wprost piszą nie- 
isłości. W następstwie może się 
zdarzy iż taki błędny materiał idzie 
z pism do periodyków i kiedyś może 
é do mylnych wniosków ró 
nie w Polsce, jak nawet za granicą 
P kładem jest właśnie nekrolog śp. 
dra Antoniego Beaupré, zamieszczony 
w praskiej Slavische Rundschau“, 
która zaczerpnęła go z pism polskich, 
informujących jednak pobieżnie i nie- 
śle, 


Podała np. „Slavische Rundschau“, 
że śp. dr Beaupré pracował w redak 
j lat 50 jednym cią- 
ją o to winić, skoro z 
artykułów 
nie wynikało dość jasno, 
dr Beauprć z ło dwana 
ście, aż do Wielkiej Wojny, pracował 
asem“, z którego był wystąpił 
w pierwszych latach obecnego wieku, 
przenosząc się do „Głosu Narodu" па 
stanowisko naczelnego redaktora, pod- 
czas gdy naczelnym redaktorem `„Сла- 
ostał po śp. Michale Chylińskim 
Rudolf Starzewski, Byłoby 
błędem dużym, gdyby np. pr 
storjograf dziennikarstwa kra kows 
goi рон kiego w ogóle, te ni ą 
jął i na jej podstawie o 
losach kaz” u“ wyrokował. Właśnie 
te lata po wystąpieniu z redakcji dr 
Beauprego prz yniosły zupełną przez 
śp. Starzewskiego przeprowadzoną 
reorganizację „Czasu“, która zmieniła 
zarówno wygląd pisma, jak jego za- 
wartość 


Była to reforma іп capite et in 
membris, przeprowadzona z szerokim 
planem i wykonana do najdrobniej- 
zych szczegółów właśnie przez te lata, 
|przez które dr Beaupré redagował był 
„Głos Narodu“, po К. Ehrenbergu obję- 
ty. Nasamprzód zmienił się z gruntu 
skład redakcji, odmłodzony zupełnie. 
Po poprzednich seniorach objęły pra- 
cę siły młodsze i najmłodsze — sam 
Starzewski ledwie wtedy trzydziestkę 
przekroczył, a był w tym zespole naj 
starszym — treść zaś została zupełnie 
przekształcona i zmodernizowana, Z 
poważnego, lecz ociężałego i trochę 
prowincjonalnego pisma stał się 
„Czas“ organem współczesnym о moc- 
nym wpływie i coraz to rosnącym za- 
sięgu, zyskał bowiem nieznaną przed- 
tem poczytn a to dzięki swej 
wości, godzonej z tradycyjną ale nie 
nudną powagą. Otóż do tak zreformo- 
wanego, odmłodzonego i wysoko pod 
w ględem kulturalnym postawionego 
„Czasu“ wrócił potem, w czasie Wiel- 
kiej Wojny, dr Antoni Beaupré, zrazu 
jako współpracownik pod naczelnym 


15 sierpnia 1937 


ME" | 


үш PE етн тиц гезле ZE TEDE ZEK ZER ZRZEC 


W następnym Dziale: 


JAK SZWAJCARZY DBAJĄ 

О RODZIMĄ MUZYKE 
list z Lozanny — przez F 
dra Henryka Opieńskiego 


ЕЕЕ TOO TZW RAZ. 


redaktorstwem  Starzew kiego, a do- 
piero po przedwczesnej śmierci tego 
znakomitego dziennikarza jako redak+ 
tor naczelny, które to stanow j 
istotnie aż do zgonu zajmował. 

Fakty te notuję dla ścisłości, której 
wymaga traktowanie każdego przył 
czynku do dziejów naszej prasy, йд 
dziejów jeszcze nie napisanych, a 
które tem usilniej eba strzedz przed 
omyłkami, jeżeli idzie o „źródła: 
Idzie mi o to aby niedokładne infor: 
macje nie zwiodły kied ludzi piszą 

h w Polsce o rozwoju, cą dziejach 

(której „Czas“ był prze 

4 latach bardzo wybitny 
przedstawicielem) tak jak wprowadzi< 
ły w błąd wyborne ер pra- 
wW, NÌ 


MADAMIECANIE ATE K 


 Szubska 


anych i artystó М 


OK с 3 j szy puza 

w dzielnicy ży ej. W roku 1 
zostali gromadnie i en ma usunięci 
Rynku. W r. 1536 drugi pożarek, któ- 
„strawił“ (sic) 175 domostw. W r. 
ostry „progrom'* fchwiarzy 
Z roku 1 zachowany 
dokument, jako że Kata- 


archiwalnie 
rzyna Chwałówna została pławiona i 
utopiona w Warcie z 


„dopuszczenie się cielesnej 
żydem“. Chwałówna! (Rasser 

Pomimo tego trzymali się 
twardo i nie ustęr 


prawy z 
chande?) 
mocno i 
wali z placu, z pla- 
ców i z ulic. W łaściwie to po prostu 
kpili sobie z różnych ponawiających 
i czas jakiś edyktów de non tole- 
Juda Dość powiedzieć, że 
Napoleon w r. 1807 po raz 
piery ę w Poznaniu, gro- 
dziszcze Przemysława liczyło wtedy 
22 000 mieszkańców, z czego 7 i pół sa- 
mych. idów 
Jak za inwazji szwedzkiej stali fa- 
natycznie za protestanckimi Szweda- 
mi, tak w r. 1848 w rewolucji stali fa- 
natycznie po stronie zdobywców i zwy 
cięzców, co stwierdza lojalnie, ale nie- 


WAGA ZRZE AEE 


ORZEŹWIAJĄ 
GASZĄ 
PRAGNIENIE 


dziwiać rozmaitość form, bogatą grę 

kolorów, pomysłowość ornamentyki, ja- 

ką tu na każdym kroku można spotkać. 
Na specjalne podkreślenie zasługuje 
ruktura ksią . Zauważa się od razu 
żność autorki do ograniczenia w 

kładu. Słowo, zwarte i ekonomicznie 
rwane, wypowiada rzeczy ty 

zbędne zostawiając j 

sca rysunkowi i ilu 


winiety, ilustracje barwne, zebrane 
wszechstronnie i celowo ułożone, dają 
czytelnikowi doskonałe wyobrażenie, 
"czym w istocie jest sztuka kaszubska, 
w jakich wyrażała się formach. Trzeba 
jeszcze dodać, że przy końcu książki 
znajduje się wiele ilustracyj, przedsta- 
wiających eksponaty z muzeum ka- 
szubskiego we Wdzydzach, o którym 
'spomniałem na wstępie. 


11937, 


Jeszcze siły! 
jeszcze w grzmocie dział. w pękaniu napre- 
żony: 
krzykiem krwi zażegnać nieszczę 
— Budź się, Francjo! Zwyciężaj, Hiszpanio! 
I czuwaj, czuwaj — Europo! 
* 
Czuwaj! 
Czuwa z tobą — spójrz, świt się rozjaśnia! 
wstrzymaj стаз... 
cicho... 
dwudziesty гої... 
tu Warszawa! 
rwawa luna gaśnie 
czuwa z tobą — 
och, oślepia słaby, zachwycony wzrok, 
, idzie, w Niebo Wstępująca, 
jjaśniejsza, Najlepsza, Łaskawa, 
Najwierniejsza, Przyjazna, Naj. 
maj mocno krzyż na dyszących pier. 
siach.. 
Ona — czuwa — z nami! 
* 
wschód krwawy, zarażający 
zachód. 
Trzydziestysiódmy rok! 
Rewolucja pcha nóż w własny bok, 
rewolucja zabija się w strachu. 
Rewolucja rozkłada się, gni 
W drgawkach śmierci ostatnich się wije, 
lecz rozsadza epidemię moru 
po Europie i za oceany, 
by pokazać w mroku swojego wieczoru 
pochodniami kościołów spalanych, 
je! 


Wschód, sobą 


а dr Stelmachowskiej zajmą 
ąatpliwie powołani do omówie- 
n a prac) Moja rola ogra- 
nicza się tylko do powiadomienia © u- 
kazaniu się tej publika i do skrom- 
nych uwag na jej marginesie. Aby je 
wyczerpać, na zakończenie jeszcze jed- 
na refleksja: twórczość ludowa górali 
wywarła olbrzymi wpływ na wsp 
sną polską sztukę stosowaną, pow stał 
„zakopiańszczyzny*. $7 
ka posiada takie same r 
enia odrębności swoich 
łów współczesnej plastyki pol- 
j. Jeśli tego wpływu kaszubsze 
zny nie było dotąd, winy należy s 
oporze i inercji, jaką wobec v 
їн nowych pomysłów wykazuje opinia 
polskich sfer kulturalnych. 


JÓZEF KISIELEWSKI 


Wieją od wschodu powietrza morowego fale, 
przed którym zachowaj nas, Panie! 

Płynie pożoga rzezi, 

od której wybaw nas, Panie! 

DAGA Fri" - 


wznosimy wysoko, nad europej 

dale. 

Wyrasta z ziemi bujnej, co twardym ugorem 
leży. 

Egzorcyzmem wiary i mocy 

zalklinamy mór srogi 

i wstrzymujemy dech ludu, w którym jcst 
szkarłat klątwy 

— Wschodzie pożog 

Oto tutaj prawdziwy świt — nieba przeczy” 
stym owocem. 

Polska czuwa tak, jak w dwudziestym roku! 

Amarantu polskiego frontem, 

który orlem powiewa do- słońca, 

przeciwstawiamy się -sztandarom 
krwawym. 


twoim 


A z nami?... 
— Tuż przed ludzkim zachwyconym 
kiem, 
tak jak w dwudziestym roku — 
idzie, idzie w Niebo Wstępująca; 

niejsza, Najlepsza, Łaskawa, 
Najwierniejsza, Przyjazna, Najszczerszaw. 
(Trzymaj mocno krzyż na dyszących pier: 

siach...) 
Najmocniejsza Królowa i Pani, 
co, jak wtenczas pod Warszawą, 
dzisiaj strzeże dymiącej Hiszpanii. 
Ona czuwa z nami! 
* 

Giną, giną czerwone okopy. 
Tylko do końca czuwaj z Nią — Europo! 


Poznań. LEONARD TURKOWSKI. 


LU YTY MOTTO 


opatrznie Louis Levy („Geschichte der 
Juden in Inowrocław*). Po roku 1848 
i po 1863 rozpanoszyli się i rozbuchali 
do najniemożliwszych granic. Szli 

le w awangardzie 7 
(Bernhard,  Harden-Witkow 
kowski-Witting, Lissauer, 
„Hassgesangu'* etc. et Tempore bel- 
li (dopóki nie wywąchali krachu) by- 
wali ultraimperialistyczni panger- 
mańscy, lojalni „vom Scheitel bis zur 
Sohle“, jak to stwierdza właśnie... dr 
Max Kollenscher. Berlińczycy (socjal. 
niezależni i Ledeburcy) podstawiali 
nogi i przygotowywali „Dolceł 

ale Wielkopolscy, Pomo 

w cy ławą za Wilhelmem, protel 
torem Ballinów, Rathenauów, Fürsten- 
bergów itp. W tym też duchu i sensie 
wpływali na potężny rezerwuar 
stwa w Warszawie i w Łodzi 
tu raz po „ poznańscy rab 
ralni* dr Feilchenduft i dr Fr 
ortodoksa dr Bloch oraz 
Kollenscher. 

Ten ostatni opowiada o konszach- 
tach i konwentykle ialne- 
go dygnitarza radcy Adalberga. Do Po- 
znania znów т j 
poseł Apolinary (sic) Hartgla 

także. Nawet w Ratu 

się narady z szefem Rady Miej- 

r. 1918 współwy-nowajcą drem 
Placzkiem... 
Już to ws 

e ile umar 

yszły „Arbeiter- und Soldaten- 
raty", „Naczelna Rada Ludowa“, 


twórca 


imann, 
a dr 


ade- 


rewski, 27-my grudnia, pani K.. (pani- 
ka), psychoza masowa, wysprzedaż g 
epulo a, uciekanie masowe, Sądny 
Dzień (John Kipur). 


Jeszcze raz zipnęli, kiedy z Wersa- 
lu przepełnionego... Gidami przyszedł 
telegram o „prawach mniejszości". Ka- 
zali to nawet rozplakatować po Pozna- 
niu, przetłumaczone na niemieckie z 
prasy szawskie 
I to do chrzanu się przydało. 
Pr ła nowa fala panik 
we uciekanie do ukochanego Berlina... 
Dr Max Kollenscher załamywał ręce, 
rozdzierał szaty, zaklinał i wzywał, aby 
się nie poddawali pani C. Nic nie po- 
magało. Sumienie świerzbiało i to-za 
kilka generacyj, za akces jeszcze do 
zwedów, za akces do Hakatystów, za 
Bernharda i Wittinga, za rok 1848, za 
je, za agitacje. Uciekali 
onami i rogatywami wielko- 


„Kennst du das Land, wo 


Rathenauer blühen“, 
Wreszcie wsiadł na pociąg i dr 
Kollenscher: Kurfürstendamm, Kur- 
würstleindamm. 
A potem prz 
man Hitler. 


I „паѕі“ 


szedł rok 1933... Ha- 


poznali Nazich. 
Jazich. Najście 
ywołało z lasów... Nazich. 
Gdyby-nie inw-Azja Ostjudów 1918— 
nie byłoby Adolfa we w ogóle ani 
w szczególe, ani w te ani weft 


£ ii ср 


ANTYSEMITYZM USTAWODAWCZY NA WE- 
GRZECH 
tygodniami parlement węgier- 
wę, mocą której żydzi będą 
ół wyższych tylko w sto- 
m, odpowiednim do procentu 
skiej w kraju, Paragraf 3 tejże 
lcza, że żydzi stanowią odrębną 
że nie w Senste przyznania 


Przed dwotna 


з 


emców. 
л yi nad tą ustawą oświadczył 
minister oświaty Halier, że ustawa nie pozosta- 
mie martwą literą i że „odpowiednimi środka- 
mi da się poczuć żydom, со to jest syonizm*, 
Biskup Prohaska oświadczył, że żydzi muszą 
"zrozumieć, ва uważani za cudzoziemców, Po- 
seł kreski wyraził się, że chętnie, zabijałby ży- 
dów, 
Ta dyskusya i ta ustawą odzwierciedlają do- 
sadmie umysłowy і moralny widnokiąg reakcyi 
Horthy'ego, 


n a komunizm 


Eugenlusz. Deks przeciw Ш Międzynarodówce 


s 

Skazany na 10 lat więzienia, przywódca lewee 
go skrzydła socyalistów amerykańskich, tow. 
Eugeniusz Debs, nie przestaje interesować się 
zagadnieniami politycznemi, a nawet — oczy- 
wiście pośrednio — bierze udział w życiu poli- 
tycznem, Niedawno, z miejsca swej kaźni, wy- 
słał depeszę do angielskiej Labour Party w o- 
bronie uwięzicnego iorda-mera Cork'u. Obecnie 
wystąpił z desiaracyą, wyiaśuiającą jego stosu- 
nek do lil Międzynarodówki: 

„Jestem Ssocyansta, nie zaś komunista, Рагіуа 
moją jest рагіуа socyalistyczna, nie Zaś komu- 
nisiyezna. Ponieważ HL Międzynarodówka nosi 
eharasier wyłącznie komunistyczny, przeio nie 
тосе do niej się przy:ączyć. A з 

Niegdyś orgzanizacye krajowe tworzyly Mię- 
dzynarodówkę. Obecnie wręcz odwrotnie, Ш 
Międzynarodówka próbuje zakładać sekcye w 
poszczególnych krajach, О wszystkiem z góry 
decyduje Moskwa“. 

Dexiaracya ta jest tembardziej godna uwagi, 
iż sędziwy Eugeniusz Debs uważany był dotąd 
powszechnie za zdecydowanego koinunistę, Isto- 
ипе ogłosił on nieguyś artykul p. t. „Diaczego 
jestem boiszewisiem?* Jak widzimy, baczna 
obserwacya ruchu bo'szewickiego wywołała u 
wodza sotyulistów amerykańskich duże rozcza- 
rowanie w stosunku do komunizmu, 

Eugeniusz Dets należy do najświetniejszych 
mówców amerykańskich. Obecnie, jakkotwiek 
uwięziony, Został po raz trzeci wystawiony 
przez partyę socyalistyczną jako kandydat na 
prezydenia Stanów Zjednuczonych. Karę więzie- 
nia za przesiępstwa polityczne odsiadu,e nie ро 
raz pierwszy, 

_=—000- 


Smutny, przedziwny napis, wyryty na ścianie 

więziennej paiacu. 
w a e 

Czy znscie boczna wąskie kanały Wenecyi, 
po których z trudem wymijają się karki, po- 
іга cając o siebie, 

Wszystko tam ma tyle uroku, barw i poezyil 

Те diugie, jak ślimaki, koryta zielonej wo- 
dy, te przerzucone ponad niemi kamienne 
mostki, te очата zdawnych barw jaskrawych 
ściany domów, rozsypujących się niekiedy ze 
starości — a co chwila wynurzający się z zauł- 
ka jakiś sta przepiękny palac, lub front sze- 
rokiego koś , 2 groźnemi w ciemnych ni- 
Szach { i ogromnych świętych. 

jakżeż cudne są szczerby murów, przegląda- 
jace się, jak w zwierciadle, w rozlanej u swych 
stóp fali modnej, proszące o farby i pędzel ma- 
larza! 


yg 
5 
5 


wórzą strych domów weneckich? 

Znacie „Scala Contarini Minelli“? 

W jednej z wązkich uliczek, wiodących z pla- 
su Manina, tra z na dem zwykły, szery, po- 
іорпу do tylu domów, nic nie mówiących. — 
шест, gdy р 2pisz próg jego, gly przeszedł- 

ień, znajdziesz się w dziedzińcu, stajesz 
podziwie. 
4 rzą tu oczy, bierze w nie- 
wolę cezaro iom wprost pięknem. 

Byłem tam raz w jasny wieczór księżycowy 

i w istocie mialem wrażenie, że śnię — iak ta 
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Kraków, 23 października. 
Częściowa demobilizacya 

Od kiiku dni w myśl rozporządzenia minister- 
stwa spraw wojskowych odbywa się w kadrach 
krakowskich częściowe uwalnianie żołnierzy i o- 
chotmików, którzy wstąpili do armii polskiej na 
czas wojny. Demobilizacya oabywa się weaług 
przepisów, tak, że codziennie zwalniana jest 
pewna ilość żołnierzy, ktorzy gromadkami zdą- 
żają na dworzec kolejowy, by odjechać do 
swych rodzinnych stron. Zwolniono juz ze służby 
wojskowej prawie wszystkich uczniow g'mna= 
zyalnych, tak, że пайка w wyższych klasach 
odbywa się normalnie. Pozostali jeszcze przy 
wojsku uczniowie klasy УШ i słuchacze unie 
wersytetu, którzy mają być zwolnieni najdalej 
do 6 listopada. Jak się dowiadujemy, w ргту- 
sziym miesiącu będą zwolnione dalsze roczna ki, 
tak, że zostanie przy wojsku pewien ograni- 
czony kontyngent potrzebny do obrony granie 
Rzeczypospolitej. Źwolnionymi żołnierzami po- 
winien zająć się komitet obrony państwa і po- 
módz im materyalnie, oraz moralnie, 


Т Rudolf Starzewski 


Rudolf Starzewski, wydawca i redsktor na- 
czełny „Czasu“, zmarł wcoziaj nagle o gojzinie 
pół do 12 w poiudnie, przeżywszy lat 50, 

jakkolwiek stał na przeciwnym nam biagu- 
nie politycznym, nje wahemy się wyznać, że 
zgon przedwczesny tego człowieka w pełni sił, 
szczerze nas dotknął, Albowiem śp. Вицо! Sta- 
rzewski był osobiście postacią bardzo зушра- 
tyczną. Człowiek wielkich zdolnoścj, bardzo wy- 
kształcony i niezwykle kulturalny, zajmował 
on wybitne stanowisko w życiu umysłowem Kra 
kowa, Obdarzony talenteni pisarskim, niegdyś 
pisywał wartościowe izeczy literackie, ale od 
szeregu lat pochłonięty czynnościami wydawni- 
czemi і Ściśle redakcyjnenii, przestad pisać, J ego 
to przedstawił Wyspiański w „Weselu“ w озо- 
bie „dziennikarza”, Śp, Starzewski był dosko- 
nałym redaktorem і „Czas“ zawdzięczał ши bar- 
dzo dużo, А 

Jeszcze poprzednią noc spędził on przy pracy 
w redakcyj „Czasu”, skąd nad тапет powrócił 
do domu. Gdy wstał około południa, podczas 
mycia się padł niespodzianie, zaskoczony zg3- 
nem nagrymm, zdaje się, że z przyczymy sklerozy. 

Ubyłą z nim jedna z postaci charakterysty- 
cznych dla fizyognomii Krakowa duchowego, 
Zrosiych z najpiękniejszenii tradycyami litera- 
cko-artystycznemi Aten polskich, 


Ministerstwo poczty w ietargu 


Przeciw prezydentowi lwowskiej dyrckcyi 
poczt i telegrufów, panu Tomaszowi Bien aw- 
skieinu, toczy się posiępowanie karne o obrazę 
czci w Sądzie pów.atowym S. Ш. we Lwowie. 
Aleksander Wyrozumski, oficyał pocztowy, u- 
rzędnik Dyrekcyi poczty, podwiadny prezyden- 
towi, żąda ukarania swego przełożonego za to, że 
tenże w ordynarny i prostacki sposób zsiżył go 


w biurze w obecności innych urzędn kćw, prze” 
mawiająe do niego przez ty. Dnia 17 września 
odbyła się rozprawa, którą odroczono celem 
wezwania świadków, 

Do pierwszej rozprawy nie powołuje з'е z ге- 
guiy świadków, Wiele spraw upada tam, gdzie 
Strony w międzyczasie się pogodziły i w sądzie 
nie stają, Pozatem ùs luje sędzia zwykle na 
pierwszej rozprawie skłonić strony do ugody i 
wzajemnego przeproszenią się, Sprawa Wyro- 
zuiaski contra Bieniawski nie może być ugodo: 
wo zalatwiona, Ма oną zasadnicze znaczenie 
dła szerokiego ogółu pracowników pocztowych. 
Obelga byla zbyt ostrą, oskarżyciel jest jednym 
z powtżniejszych urzędników, członkiem Wy- 
działu kola dyrekcyjnego, biorącym żywy u- 
dział w życiu społecznem. Kto wte, czy funkcyo- 
naryusz prokuratoryi państwa nie wkroczy 2a 
względu na to, że naruszoną zostala cześć urzę- 
dnika w miejscu urzędoweim, podczas pelnienia 
obowiązków służbowych, 

Rozprawa jest jawna. Każdy pracownik pocz- 
towy będzie mógł przystuchiwać sę zaciętej 
welee, którą prowadzić będą ze sobą zastępcy 
oskarżyciela i oskarżonego, oficyała pocztowe» 
go i prezydenta Dyrekcyi. Okoliczności, wśród 
których czyn karygodny został popełniony ob- 
ciążają w poważny sposób obw nionego. Usta- 
wa karna przewiduje karę aresztu do trzech 
miesięcy, - AC? Hr. л 

Ogień, który podłożył minister poczty Hubert 
Linde przed niespełna dwoma laty pod mister- 
ny gmach instytucyi pocztowej odziedziczonej 
przez państwo polskie po Ausiryi, rozszerza się 
w gwałtowny sposób. Już chwieją się wiązad a. 
Gdy Ministerstwo poczty obudzi się z letargu, 
zastane już tylko zgliszcza, Podpalacza spotka 
zasłużona kara, i А 

Chleb i kasza na przyszły tydzień. Miejskie biuro 
aprowizacyjne zawiadamia, że od 27 b. m. otrzy= 
maią konsumenci po 50 dkg chleba w cenie 
18 Mp za 1 kg na odcinek chlebowy 101, oraz 
po 50 dkg kaszy jaglanej w cenie po 19 Mp za 
1 kg na odcinek mączny 101 legitymacyi zbio- 
rowej. 

Z sekretaryatu KOP w Krakowie. Odznaki Sta- 
nęli w potrzebie* przysługują wszystkim członkom 
Komitetu Obrony Państwa, za okazaniem legity- 
macyi ezłonka Komitetu w sekcyi I. ul. św. Anny 
5. Nie podjęte legitymacye otrzymać można w se- 
kretaryacie gen. między 4—6 popołudniu, pl. Szcze- 
pański 6, li. piętro. Przyczem należy podać doe 
kładne daty osobiste, fotografie na cienkim papie= 
rze do nalepiania, oraz 12 mk tytułem kosztów, 

Z teatru im. J, Stowackiege. Dzisiaj wraca na 
afisz atrakcy;na sztuka Arcybaszewa „Zazdrość“, 
która dzięki świetlnym wykonawcom z pp. Pan- 
cewicz, Nowackim i Nowukowskim w rolach 
głównych zdobyła w sezonie ubiegiym niezwy= 
Му sukces. „Zazdrość“ powtórzona będzie w 
niezmienionej obsadzie w poniedziałek 25 i pią 
tek 29 b. m. W niedzielę po południu pogodny 
„Weterau* 2 pp. Bednarzewska, Brauckim, Jes 
dnowskim, Orwidetn, Dobrzańską, Lityńską, 
W przygotowaniu Fredry „Wielki człowiek“, 
„Dziaay*, | 

Z okazyi zjazdu геЃегепібу oświalowych krak, 
DOG urządza teatr im. Słowackiego poranek 


ry e 
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kamienna rzeczywistość піса, w sobie nic z 
rzeczywistośc: materyalnej, 3 

Niesan:cwite miasto, 

Do niesamowitości zalożenią dostosowały się 
szczegóły. 

Со za myśl nurtowala w głowie rzeźbiarza, 
który na fasadzie, przypierającej do kość cła 
San Geremia, wyrzeźbił kształt „śmiejącej się“ 
czaszki, 

Głęboka ironia skojarzyła się ze smutną filo- 
zofią życia, 

Kanaiem płyną szeregi barek, niosąc uśmie- 
chy życia i łzy jego — w dole zmaga się życie, 
grzebiąc wspomnienia dni umarłych 'i zapala- 
jąc nowe nadzieje — mijają lata i wiek: — sta- 
ra Wenecya przekrzywa się powoli szkieletami 
swych wież, zapada stopami domów w wodę — 
a nad wszystkiem góruje ostry śmiech czaszki, 
co śmeje się nietylko skrzywieniem szczęk i 
wydętych kości policzkowych, lecz pustemi ja- 
mami oczodo.ów, całym niemym wyrazem ko- 
ścianego oblicza, 

$ * * 

Miał powiedzieć kiedyś Byron, że najpię= 
kniejszą dziewczynę na ziemi ujrzał w Wene- 
cyi. 

Gdzie? 

Na ełtarzu kościółka Santa Formosa, 

Posłuchajmy legendy. 

Chodził po świecie m 


łom podobną. I rzuczł farby na płótno i łączył 
je w formę marzenia, iecz dzieło nie odpowia; 
бао! snom і tęsknocie serca, 

AŻ raz, na Murano, ujrzał rybacką dziewczy- 
nę, najdoskonalsze ucieleśnienie swych snów i 
tęsknot, 

1 rybaczka — stala się świętą. 

Trzymając palmę zieloną, stanęła na ołtarzu 
— a tych, co modlą się do niej, zniewala aniel- 
skość jej twarzy, slodycz spojrzenia i ta ziem- 
ska jasność mlodej urody, niespotykanej na 
świętych obrazach, 

Nie bierzmy urojenia za rzeczywistość! 

Wysnuł ją ktoś, kto w smutnej zadumie sta: 
паі przed oitsrzem starego kościołą. 

Śpiewak „Manfreda“ nigdy nie wypowiedział 
tego, co dziś — patrząc na obraz — chcielibyśmy, 
z ust jego usiyszeć, Я 

Święta Ваграга, promieniejąca па ołtarzu w 
Sania Formosa cudem dziewiczej urody, wyszłą 
z pod pędzla artysty, który z życia wynosił ріе- 
kność і unieśmierteiniał ją na płótnie. 

I:nię jego — Palma il Vecho, 

tłuda jednak i wyrazy zmyślonych opowie. 
ści są silniejsze, bo wyobraźnię osnuwają tę: 
czę. 

A wszakże stokroć silniej musi moć ich prze- 
mówić w mieście, którego mury są „snem tyl- 
Ko, a nawet — dzieje romansem...“ 

Зап Piletrzycki, 
— 0 0 0 = 
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Nędza wśród pocztowców 
na prowincyi 


Ze sfer urzędników pocztowych na prowincył 
mujemy następujące pismo: 
меу 4 vowi mieszkający po wsiach, 
w pierwszym rzędzie urzędnicy poczto- 
ajdiują się obecnie pod względem aprowii- 
пуа w położeniu bez wyjścia. Podczos gdy 
urzędnicy państwowi, ај: swe miejsca 
służbowe po miastach otrzymują karty żywno- 
ciowe, na które bodaj od czasu do SU do- 
stają chieb w sklepach rejonowych, mąkę lub 
kaszę, to urzędnicy po wsiach nie otrzymują 
wcale przydziałów żywnościowych. Odkąd zaś 
został zaprowadzony wolny obrót zbożem poza- 
komiyngentowym, czyli t, zw. „wolny pasek zbo- 
żem, każdy z producentów stara się złożyć 
możliwie jaknajmniejszy kontyngent, byle tyl- 
ko módz jaknajwiększą ilość zboża puścić na 
раз Po cenie paska j ami chłop, ani ob- 
szarnik urzędnikowi nie sprzeda, bo go się је“ 
szcze trochę wstydzi, a 


więcej boi — po cenie 
zaś „maksymalnej“ też nie sprzeda, bo nie chce 
„tracić na tych „dziadach urzędnikach'. 

Tak więc ur nik państwowy na wsi nic ku- 
pić nie może. Jako typowy przykład podaję 
fakt, że masło i jaja оре w odległym, 17 km. 
oddalonym mieście po iepikach, bo na wsi 
mikt masła ani jaj nie sp eści wsty* 
dząc się żądać od zn nego iske сең 
wygórowianych, łub liczą: be artykuły te w mię- 
dzyczasie podskoczą w cenie. 

Sytuacyę urzędników pocztowytch 
fakt, że g 


pogarsza 
gdy urzędnicy państwowi innych dyka- 
steryi ot: mują jakie takie deputaty Żywno- 
ściowe; to specyalnie urzędnicy pocztowi w Ma: 
iopolsce są pod względem deputatów stale po- 
krzywdzeni. I tak, gdy podczas ostatniego pizy- 
działu wszyscy urzędnicy państwowi otrzyma 
tytułem załegłych deputatów po 40 kg. maki, pe 
parę kilo cukru, oprócz płótna, raateryi na u- 
brania i skóry — urzędnicy poeziowi dostali 
tylko po 6 kg. 65 dkg. mąki i nie więcej. Zar 
znaczam, że dopiero drugi raz w tym roku 
otrzymałem deputat a ogółem otrzymałem za 
cały ten rok (ла, październik) 13 kg. 30 dkg. газе 
kii2 i pół kg. cukru. Sprawa Доре; tów urzę: 
aników poczt owych była już poruszoną w „Na- 
przodzie”, ale pan Jaherz uznał za stosowne za 
łatwić tę sprawę zamieszczeniem „wyjaśnie- 
nia“, które jednakże nic zgoła samej sprawie 
deputaiów. pocztowców to nie pomogło. Tak 
więc urzędnicy, państwowi a przedewszystkiem 
pocztowi po wsiach znaleźli się w syiuscyi 
wprost bez wyjścia, bez możmości nabycia gdzie- 
kolwiek produktów żywnoś ch. Apelujemy 
do odnośnych władz, афу засос wglądnać 
w te okropne stosunki urzędników państwo- 
wych na wsiach, wydanych na łup а у nę- 
dzy, bez możności samoobrony, miejako wyję- 
tych z pod prawa. pozbawionych nawet tych 
okruchów, jakie mają urzędnicy państwowi +6 
miastach. ególności apelujemy do p. g- 
neralnego delegata Gałeckiego, aby zechviat 


p ew 


Na straży Adryatyku 


7 RY 
(Kartka 2 Wenecy 


a dream, and 
romance“. 
Byron 
Magnetycznym urokiem włada dziwaczne 
miasto marmurowych pałaców, na szafirowej 
i wzń.esione. Marzą m synowie 
ich — ci, co doń przybyli, chcieliby jak- 
iużej obraz jego w źrenicach zatrzymać 
д 3 mu wspomnien 
za nem, Во „п /enecyi są. 
dzieje romansem. i I 
kryj Ре fal 
w tochy, а 2 
Dziwne zrzą „dze 
i 


sne 


„płaczą nad nią 
; paicze świat салу“, 
> losu! 

sł nad dwoma najro- 
 położonemi miastami Włoch, Przy, 

u, wznosi się w miedzianym bla 
zuwiusza widmo Herkulanum i Pompeji — po- 
iężne morze o ów śpiewa Wenecyi RAA 
zaglady, bijac szafirową тайа, o szkla 
suRnów, ych architek: 
ży sen swych bu- 
dowli i 
Bo 
Ea, w 
Кын 


ie siedziba ludz- 
na fundamen- 
i pałac добул i 


czyż j 


ziem . 


wy- В 


NAPRZÓD* 


„że urzędnicy: 
sich siadają тон i plor 
гаја, ją. Warty ani ‹ 


ty 5ejm 
j urzę- 
[ormie 


nikt już dz 
dnikowi га, nie sprzeda (chyba w 
„hubama' gdy „potrzebuje“ danego ur 
5) że jednakże mimo W 5 
stwowy jednak coś је 
jeżeli „wolny paskarz* 
таа йл y Bo: lsce 


śnie skarb . i 
wa urzędnik pz 
nędzy 0а, dobra 
paskarzom, musi 
czem głód zaspokoić! 

Odnośna ustawa przyznaje chiopu 16 kg. ż 
ża ma wyżywienie na osobę i miesiąc. Żądamy 
шор PA od ilości 01 буу rodzi y dame 


y pod pra- 

stwowy p racuj б skrajnej 
państwa — 5 

mieć prawo фах lać, 


zba- 


RRE La. Жау» 
starostwom. 


madzeń w 1 


Listy z kraju 


Nowy Sącz, 15 października, 
Oświatowa przca PPS, Bezpartyjny urząd 
pośrodnistwa pracy, — Skawina gospodaz- 
ka magistratu, — Szczerość endecka 


Organizacye robotnicze PPS w mieście i po- 
wiecie opiekują się dzi eckiem, pragna oświaty. 
Rada robotnicza, urządziła już dwa razy kolonie 
wakacyjne w Rytrze i półkolonie w Nowym Są* 
czu, prawie z własnych funduszów. Tasama Ra- 
da robotnicza urządziła w ubiegłym roku sze- 
reg odczytów publicznych. W bieżącym roku. 
wznowi je — urządzi nadto kusrsa do kształce- 
nia i kursa dla analfabetów, dąży wreszcie de 
otworzenia schroniska i bursy äts dzieci zawniej- 
scowych, wałęsających się bez opieki, oczekujae 
na pociąg. Orgemizscya kolejarzy posiada bar- 
dzo bogatą bibliotekę, włashy chór i orkiestrę. 
Bibiioteki posiadają nadto organizacye robotni- 
cze w dzielnicy Załubińcze w N. Sączu, w Sia- 
rym Sączu, Muszynie, Wszystko utrzymywane 
z robotniczych pieniędzy, Wniosły więc te orga 
nizacye prośby do ministerstwa pracy i opieki 
społecznej о subwencye na te cele, na co otrzy: 

mały odpowiedź, że partyjnym organizacycom 
subwencyj się nie udziela! Surowe przestrzega- 
nie bezpartyjności  jakgdyby chór і orkiestra 


y 
mogła być partyjną, jakgdyby Rada robotnicza, 


partyjne dz i leczyła w koloniach 
i półkoloniach, jakgdyby na odczytu lub Ra 
doks да. | wpuszczano tylko partyjnych lu 
dzi! Zamiast uznania i pomocy dla Rady robo- 
иеге), ktore A уе н; o tych spra- 

ysitkami o- 
“ezera Бе, odpo- 
motywując odmowę par- 


dzi cckiem i 


wiada admownie, 


sia 
. się 


Znajdą się może i, co pojęcie piękna, 
chcieliby widzieć jedynie w gramicach harmo- 
nii. Dziawetwo — i nie jest arty- 
zmem. Gel ialni ariyś I > Apollina, a 
nie podtrzutki I Ё | yrazu konstruk 
cyi zrówn 

Nie przeczę 

A jednak — Michał 
sieniu we Florencyi posągu, 
miałby się mieścić sklep, ręka I 
a glowa ортоп lużyła za dz 
łowi San Lore 

Prawo Ё 
bem It alij orzekli, 
jest katedra w Medy 

Ileż razy sta 
ogromeé e л, ро‹ 
łość { przepy ch 
zań jednak ani 
екіеј. 

Gdy pogdny zachód słońc 
różem, a czoło pocznie ma 
spójrzmy na nią! 

. Na powia ych snopach y- 
ków te trzy arkady ogromne, wylożone 24018, 
mozaiką, promieniejące kolrowymi freskami 
і — to w barwach tak żywych i soczystych, na 
jakie tylok pędzel weneckich malarzy mógł się 
zdobyć — na szczycie: kolosalne złote ciała 
czterech rumanów, uprowadzonych z Carogro- 
du przez ślepego dożę Dandota, na balkon ko- 
ła wpędzonych w tryumfie. 
en kościół, to wschodnia 


w ónnicę | ko 


tycznych pod 


Nie oddałbyra 
katedry wene- 


topi się u jej stóp 
wać karminem — 


ileńkich 


bajka o szklan- 


\ 
1 5 S 
A ыны атоо 


zpartyjność 
а Pepłówsi ym urzę” 
dnictwa pracy. Kierowa ү urzędem dr, 
| іе р. Sehitler, ierci tego 0- 
stainiego ubiegali jmictwo zastępca 
kierownika . Sowiń- 
heroe а буут bezpartyj- 
że kier m móże być 
Nagle ohejmuje kierow: nictwo niejaki 
iernik, urzędnik elektrowni" jskiej, czło- 
wiek z ukończoną ponoć 3 klasą g zyalną, 
ale osżanok Rów Pam ten od lipca j 
a równocześnie u 
ieważ w magistracie każ% za ро 
phieraną peneyę wykonywać siużbę, więc pam 
kierownik „wpada* do urzędu pośrednictwa 
o godzinie 2-еј, po pracy w magistracie. Czy n- 
ności jego spełnia kiikunastoletnia panien Ка 
Pytamy, czy bezpartyjny pan minister ma na 
Ды. pieni у, aby dawać za darmo dr ugą pła- 
. Miernikowi dlatego, że jest członkiem 
Czy w tak wielkim okręgu jak Nowy 
imanowa, Grybów i Gorlice wystarcza, 
aby kierownik „wpadal“ do urzędu na godzin- 
kẹ? Stosunki w magistracie naszym sa з 
wprost rozpaczliwe! Urzędnicy i służba miejska 
nie otrzymała do dziś pokórów да październik! 
Pytamy, czy syci panowie rajcy zastanowili się, 
z czego mają żyć сї najbiedniejsi funkcyonar= 
ryusze miejscy? Czy to nie skandal, aby policyai 
miejska gromadziła się pod raluszem £ wołała 
s chleb? Czy już magistrat nie ma tyle kredytu, ` 
aby wypłacić pobory służbie? Jeżeli tak, powi- 
nien natychmiast us tąpić, Prezydyum Rady ro- 
botniczej udaje się do bu irmistrza, aby interwe* 
niować w tej sprawie na życzenie służby miej. 
skiej. Spodziewamy się, że imtenwencya, będzię 
skuteczną i że te kilkanaście tysięcy marek 
magistrat wynajdzie, ehoóćky miał wydzierżawić 
jeszcze jedną SzZkolięł 
Rada Obr., państwa postanowiła na zebraniu. 
rozwiązać bezceiowo OE straż obywatel- 
ską. Członek rady, w tojujący endek, p. Mika, 
przeraził е tą propozycyą. Ода się ongiś 
ną konsty fuująceni zgromadzeniu prawa żychw 
i śmierci dla 1 komitetu — dziś zaoponował prze 
ciw rożwiązaniu straży, bo „my musimy mieć 
gsiową Zbicjną się na zokołtników”, gdyby, 
chcieli wywołać reweolucygi* Szczerość ża: обо 
rzyłą przecież oczy poważnym członkom Rady. 
w przemówieniach ostro wystąpili przeciw ży” 
czeniom p. Miki i stwiendzili, że robotnicy mieli 
przecież uzasadnione przyczyny, że nie chcieli 
przystąpić do orgamizacyi i uchwalili w ука»: 
czyć wojowniczego endeka z Rady. Dobra eza- 
sem taka szczerość, bo twiera oczy udziom, któs 
rzy nie rozumieją taktyki endeckiej, Byle jak 


tyjnościa! D 
pana mi 
CE pośre 


Чу "Оаро w. iedziano, 


vnik, 


Petzeba chiesców 
de rezneszenia „Naprzodu“ 
za stałą pensya 


Wiaciomość w Administracyi ,? 
Dunajewskiego 5. 


Maprzoedu* 


SERE WOZY: Na 
а 


nych ogrodach Szeherasady i błękitnej lampie 
Alladyna — to wyraz potężnej W enecyi, przy- 
strajającej się w perły, zdobyte na falach Bo- 
Sona - to hołd strażnicy Adrya >. zlożony 
bu patrona, na którym ustaw Swego Iwa 
іѕа?а złocistemi głoskami: Pea z tobą, 
Marku — ewangielisto ty mój!“ 
Przy dziwacznym kościele — 
nego pałącu 
1odzi Е arkadami, 
a tych cudnych podziemi, 
dami fiłarów? 
Oto filar trzynasty z kolei. 
Jakim dziwnym pomysłem okolił tu rze- 
źbiawz kapitel! Historya miłości — od chwili, 
gdy młodzieniec ujrzał na balkonie nieznaną 
Ж do chwili, gdy obydwoje opła- 
sięcia. Jest więc i pienwsze, nie- 
sów dziewczęcych i gorąe 
ciśnienie rąk — są i pierwsze zwierzenia 
me i pocałunki w cień arkar 
R ie bystremi ie ) 1 dnie do: 
ў entu trage- 
ik kocham- 


ogromdziwacz- 
mrocznym 
bramowanych 


Nad kamitelem rozparła się dumna діа 
ów, okropną ciszą wspomnienia wieje z ko- 
шишин balkonu iwe „okno śmierci”, w 

"mur oprawne, 
„ nikomu — myśli pokrywaj mil- 
chcesz omi yk 1 podsię 
się na nie nie da. a dowiedzie 

winny!” 


Brzy 


tentowałby się dla wzlotów pasażerskich w tame | 


czech, Hangary w Staaken zost 8] Е 
ania { sake зы 

O КАС ОПЕ NOBLA, Prasa 
zyc! 


У socjalistyczna w 
eji dcmaga Się, 


by Biantiag otrzymał nagrodę 


А \POWIEDZI, 
że Trocki odpowiadając komu 
katastrcialre pełożenie w R sowi 
dział: „Cóż z tego, że będzie zimno i śmier 

i а стаза się naszej porażki, lecz my dowi 
dziemy, że cra się myli. Musimy żyć! Za wszsłką 
mę musimy zgnieść wroga, a dla te 

raj wszeliie środki obrony, jakie są do tego 
е, Trzy czwarte ludności zginą z głod 
lecz reszta ccaleją dla chwały i zwycięstwa 
powszechnej rewolucji". 

Pr; „Union“ donosi z Odessy, że mizjicowy 
towiet cgłceił, że paźdsierrik będzie „miesiącem ро- 
rachunków“, polegających ra tem, że ludność burżua- 
zyjna będzie wyrzucaną z mieszkań, które będą dana 
do użytku proletarjatu. Oprócz tego jeden dzień w 
tygodniu będzie się nazywał „D: iezi i 
tego dnia chywatelom Ode: 
opuszczać mieszkań, ponie 
wane rewiżje w celu wykry 
wełucji i białej gwardji. W czasie ostatnich „Dui 
więzioria" aresztowana wiele озор. 

WALKA Z KSIĘGOSUSZEŃ 

i dó ү wych podaje: 


Donoszą z Petersburga, 


é głodow. 


chłodu a 


Ministerstwo rolni. 


Stow 


g 
na powy 
yjnych, é 


nych, Z uznaniem podnieść wypad: 
eie ocenila doniosłość y 

w Polsce i okazuje, dla niej wielkie zainteresowanie, 
Byłoby pożądane, aby inro panstwa, a zwłaszcza sa- 
śiadujące bezpcśrednio z Polską, w dobrze zrozumia- 
nym wlasnym interesie akcję rządu polskiego poparły. 


Józef Śliwiński 


anista, wystąpi z jedy- 

nym koncertem w niedzielę, dnia 24 b. m, w 

gali »Sokoła«, Koncert zapowiada się świetnie. 
7500 


POGRZEB М. p. Konrada UNGERA, poru- 
tznika Wojsk Polskich, o śmierci któ przed 
piedawnem donieśliśmy, odbędzie się w nie- 
й21010, dnia 24 b. m, o godzinie 4 popołudniu 
ge szpitala w Krakowie. sog, TABU 
‚ Z KRONIKI- ŻAŁOBNEJ, Za! spokój daszy 
$. p. Stanistawa MOLICKIEGO, obywatela m. 
Krakowa, przemysłowea, dyrektora spółkowej 
Kasy oszczędności i pożyczek 1 t. d., odpra- 
wions zostanie, jako w piątą rocznicę śmierci, 
Nabożeństwo żałobne w kościele 00. Reforma- 
łów w poniedziałek, dnia 25 b. m., о godzinie 
ptej тапо; w GEA: 

t 


> REPERTUAE 2. 

HIF.ISKIFGO TEATRI! ТМ. JUE: SŁOWACKIEGA, 

( Sobota, 23 km." „Zazdrość 
Niedziela, 24 bm, ро pol: 


Nina", Gi 
t REPERTUAR е: 
MIEJSTIEGO TPI POWSZECHNEGE 

' Bobota, 23 bm.: „Marja Stuart”, 
Niedzicla, 24 km. ро pol: „Białe fartuszki", wie- 
fzorem „Królcwa róż”, > З 
REPERTUAR TEATRU „BAGATELA“ ™> — | 
Bobota. 28 bm.: „Dobrze skrojony frak“, ~ 
Niedziela, 24 bm. po poł: „Kobieta bez skazy“, 
fiecz rem „Теп, który chciał", 
REPERTUAR TEATRU „NOWOŚCIĄ, ° * = 
Sobota, 23 bm.: „Dama w gronostajach, ~ ~> 


Po nnn Z ESD 


т Rudolf Starzewski, _ 


Foyczoraj zmarł nagle w Krakowie Rudolf 
Btarzewski, redaktor naczelny »Czasue, 
italentowany pracownik na polu kultury umy- 
iłowej. $. p. Rudolf Starzewski działalnością 
jednolitą 1 konsekwentną dał dowód silnej wia- 
Гу w żywotność zasady konserwatywnej, którą 
sbrał od wstąpienia do zawodu dziennikarskie- 
Я jako wytyczną swej drogi politycznej. Jako 


„Weteran”, wieczorem 


aki zdobył sobie szacunek nawet u przeciwni 
ów politycznych. W. toku wspólnej pracy na 
ist krakowskich stosunków, mieliśmy Spór 
obność spotykać się nierzadko na biegunach 
bojęć politycznych, zwalezaliśmy go w swoim 
jzasie również niejednokrotnie w zasadniczych 
ławet kwestjach polityki, jaką reprezentowało 
asza pismo: Ale z tego! skrzyżowania broni 
kieliśmy лала: szacunek dla towarzysza pra- 
|у zawodowej, który w osobistych stosunkach 
łoleżeńskich umiał zachować takt I poszano- 
anie dla przeciwników politycznych i być w 
oim zawodzie sympatycznym kolegą i towa- 
узтеш, һә M 
|Ś. p. Rudolf Starzewski wodził się W Kra: 
lowie w roku 1870. Po ukończeniu studjów" 
fimnazjalnych # uniwersyteckich na wydziale 
paway wstąpił około roku 1890 do redakcji 
Czasux, gdzie kolejno pracował pod kierun- 
em prof. dra Smolki £ Michała Chylińskiego. 
ustąpieniu ostatniego, konsorcjum wyda- 
nieza »Czasus powierzyło naczelne kiero- 
ictwo krakowskiego konserwatywnego or- 
pnu młodemu publicyście, który artykułami 
litycznemi & feljetonami o Wyspiańskim 
каш od dłuższec: 


ko pisarz i dzien 


rz, odczuwający ? 
ktno nowych prądów i kierunków polity: 
jvch i literackich, Z chwila objęcia kierownie- 
Iwa »Czasue, é p. Starzewski oddał się z całą 
płodzieńczą ens i zapałem kontynuowaniu 
pracy politycznej, reprezentowanej przoz organ 
konserwatywny. Kontakt ten udało mu się 
ktrzymać nienaruszony. mimo odohvlań, jakie 
rzyni społaczna i- przemiana po- 


oyina wypełniała cała życie &, p. 

tarzawskiego. Cichy i skromny, nie 
еса? się o godności i stanowiska obywatel- 
kie, jakkolwisk wezwany do udzia 
publicznej, od niej się nie uchyłał, i ja 
pierwsza lata w zaświa 
w najlepszej wierza | z całą sumiennością. 
| Codzienna ciężka praca redaktora, zdającś- 
ko sobie sprawę z odpowiedzialności, na nim 
iążącej i powagi drukowanego słowa, podko- 
pala młody j 
wcześnie k 


swej strony poświęceniem, Praza polska traci 
przez śmierć &, p. Rudolfa Starz ago je- 
dnego z naipoważnisjszych swoich przedsta- 
wicieli. 

Cześć Jezi nam 
Z POWODU ŚMIERCI I POGRZEBU ŚP. RUDOLFA 
STARZEWSKIEGO, naczelnego redaktora „Czasu“, 
iedzielna „Czarna kawa* tyndykatu dziennikarz, 
Коон mie odbędzie się w tym dnin 


ZIEM 
^ 


Y| kiemi ofiarami dochowywały s 


czasu па siebie uwage, | 


у юу 
реча 


. 


-Z Sejmu. 


Warszawa, 22 października (PAT). Posiedze- 
nie sejmowe 177, początek o godz, 4 min. 40. 
Pierwszym punktem porządku dziennego jest 
sprawa ratyfikacji umowy zawartej w Rydze. 

Zabiera głos marszałek Sejmu: Zanim otwo- 
rzę rozprawę, należy mi podkreślić, że dąży- 
liśmy: wytrwale do pokoju, bo tylko pokój mo- 
że nam dać błogosławieństwa porządku we- 
wnętrznego, a tem samem możność pracy 0- 
koło budowy przyszłości kraju, nawiedzanego 
|dłogotrwałą wojną. Liezyłiśmy na to i liczymy, 
że ktokolwiek kierować będzie narodem rosyj- 
skim, nie rozpocznie nowej wojny, gdy przy- 
pomni sobie straszn3 skntki tej, którą prza- 
żyliśmy i gdy naród rosyjski nie będzie miał 
rozsądnego powodu do pragnienia wojny. kz 
Podpisując preliminarja, stsraliśmy się grani- 
cą państwa z Rosją ustalić па podstawie po- 
godzenia żywotnych interesów obydwóch na- 
rodów, nie nzależnialiśmy warunków pokoju 
od położenia na froncie bojowym. Że w tych 
warunkach należało pozostawić na wschodzie 
poza granicami уллу miłjonowe rzesze na- 

ch braci, które przed półtora wi i 


| zbyteczne dodawać. Nie wyzyskaliśmy naszych 
ostatnich zwycięstw, ale historja nas nie oskar- 
ży, że narzueiłiśmy narodowi rosyjskiemu W 
chwiłach dla niego ciężkich pokój, naruszający 
zasady słuszn Składam w imieniu Sejmu 
serdeczne podziękowanie naszej 161602011 po- 
kojowej za jej dlugą, mozołeą, ale wydatną 
pracę w Mińsku i Rydze (Brawa). Następnie 
marszałek udzielił głosu prezydentowi mini- 
strów, ©" 


pd 


MOWA РВЕМЈЕВА, ` ~ 
Przemówienie prezydenta ministrów: Rząd, 
Który poczynił wszystko, co było w jego mocy, 
aby przerwać rozlew krwi i dać тле} 
społeczeństswu spokój upragniony i możnoś 
spokojnej pracy, po głębokiej rczwadze zgo- 
dził się jednomyślnie na ratylikację traktatu 
bez jakiejkolwiek zmiany. Po raz pierwszy od 
czasu powstania. niepodległej Polski rząd Rze- 
czypospolitej staja dzisiaj przed wysokim šej- 
mem w atmosferza nie wojay, ale pokoju. Nie 
jest naszą winą, że od samego zarania піерой 
ległości prowadziliśmy wojnę. Ani naród, ani 
rząd, со uważam za wskazane jeszcze raz z na- 


ciskiem podkreślić, ~ nie prowadziły walki dla Ę 


zaboru (brawa), nis chciały przygód i awan- 


turniezości, ala bodziee konieczności ochrony || 


państwowego bytu włożył nam oręż do те 
Musieliśmy wojnę dalej prowadzić, bo nie 
chcielismy utracić uzyskanej niepodległości. 
Zasadę, którą ustalił traktat, stawialiśmy ой 
początku rokowań i zawsze była ona jedna i 
ta sama. Zmierzała ова do zakczpieczenia bytu 
і przyszłości Polski ò uszanowania praw do 
bytu i eamostanewiesią ludów wchodzących 
niegdyś w jej skład, ujerzmiostych potem przez 
carską Rosję, którym obrót wojny światowej 
przyniósł szanse wołzości. Nie żą пу. też 
ol madu sowietów niezęgo, coby nie odpowia- 
dało zasadni» słuszności i sprawiedliwości, bo 
nio chcieliśmy stwarzać stanu, który mógłby 
utrudnić stosunki między narodem polskim a 
rosyjskim (Brawa). Traktat ryski, przywrata- 
łjąc pokój na wschodzie E өй: f 
pewnością potężnie ns od nie 0:022} 
pracy w całej Europie. Widmo rewolucji not 
szewickiej, grożące Euregie nowa wajenną ро- 
iogą, zastało naszym wysiłkiem i naszą krwią 
usunięte (Brawa). Мото 
wszystkich narodów obecnie s y 
podźwignięcia się wszystkich społeczeństw 2 
ruiny, w którą wtrąciła je wojna światowa i 
ułatwi fich rozwój w drodze ewolucji (Głosy: 
Tak jest). Wśród ledów eureneiskieir nastanie 
teraz okres rywalizacji w dążeniu do wytwo- 
rzenia jak największej ilości dóbr. Z tej rywa- 
lracji zwycięsko wyjdzie ten naród, który, aku- 
рі mszypikie siły w potężnem wysilku na 


żeli narody nie skłonj się ku tej prawdzie i je- 
żeli nia nastanie praqdziwie zdrowa meralność 
polityczna, nowe koj 
ga musiałyby nawiedzić 
Europę, wstrząśnięj 
WALKI 
W Rotterdamie 
Kowno łada dzień hg 
jen. Żeligowskiego. 
wościach, zajętych 
skiego, zaprowadzonć 
Środkowej, 


tez wojnko jen. Żel 
cywilny, zarząd Litwy 


PREZES LIGI PRACY W WARSZAWIE. “ 


kty będą nieuniknione | 


„ festo 


życielami i dyrektorami Instytucji przez nie- 
ар е lat 20 byli dr Ernest Adam i dr 
*aksymiljan Liptay, którzy własnemi siłami 
bez żadnej pomocy z zewnątrz Instytucję tę 
stworzyli i do wspaniałego doprowadzili roz- 
woju. 

Ze skromnego Towarzystwa  Zaliczkowego, 
w którem pierwsza Dyrekcja 1 Rada Nadzoreza 
pełnili swe obowiązki bezpłatnie, i w którem 
pierwsze- urządzenie biura kosztowało 
załedwie 72 korony, a początkowe wydatki 
miesięcznie na administrację wynosiły okragło 
100 koron, rozwinęła się w ciągu lat paru ży- 
wotna Instytucja finansowa, której kapitał 
obrotowy już w roku 1904 wynosił 2,000.000 


Warszawa, 23 pażgiernika (Tel. wł.) Weze- 
raj przybył do Sejni prezes miądzynarodowej 
Ligi pracy Thomas, jmowali go w Sejmie 


na czele. 


ji rządywej, odbytej wczoraj wie- 


l otrzymał od Rady najwyższej państw koali- 
yjuych stauowcze wegano, by Wegry ratyfiko- 
wały traktat pokojowy jdałej do 1 listopada, 

Według бота Naroda«, władze 
słowiańskie opuściły Kzyntję, oddając administra- 
cję w ręce komisji дык. 

»Tempse dowiwluje gę z Moguncji, że robotni- 
cy wezwali chłopów dowydania im określanej ilo- 
ści ziemniasów no eenig ustanowi nej przez robo- 
tników. W ruzi эйту, robotnicy а prze 
prowadzeniem poszukimń we wsz h folwar- 
kach. 

»Jndepsndenco Вз]: donosi, Że rada jeneraloa 
telgiiskiej partji socjalstycznej uchwaliła, by 

i mogli i nałal bać udział w rządzia К 
cyjnym, jaźcli czas słaby wojskowej będz 
żeny Go 6 miesięcy, jeżli senat będzie zdem 
tyzowany, prawe зігаја będzie ustawowo zabez- 
pieczone i będą podjęg zarządzenia przeciwko 
drażyźnie środków żywności. 

Rząd szwedzki odmóyit Zinowjewowi, który zo- 
stał z Niemiec wydalony, pozwolenia powrotu do 
Rosji przez Szwecję. | 
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KURSA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ 
у z dnia 22 października 1920, y 
st | a ofiar #11, 
4% poź. m, Krakowa z 1 1909 ч? 81 — 
| Transa! 
Polski Bank Przemysłowy 
‚ Fransakcja A 
Bank Hipoteczny 9 620% — 
Bank Małopolski | 600-— 650— 
Poiskie Tew. bendlowa | 
/Transakejń 
Handl. spółka akc, sim 
| Transakcja З 


Zieleriewski 

„Górka* fabryka cementq 

i Transakeja 

Gal. ake. zakłady górn. Siersza 
Tra 

„Tepego” Tow, dla rzedsjeb. 


Polska Майа i 


Marki niem 
Korony аш 
Korony cz 
Lei 1415 Боз 
1050 tiso 
А z 22 bm.: 
095 z 1915-16 wartość k 


тїз 210, żądano #9, pcszuki 
1917 za 10) mk. wartość kupenu 1.85, tr: 
#795, 10 99, pi szukiejano 95, 5% banku zie: 
go kuponu 077, żądzno 108, pos 
101, listy zastawne 4 ziemskie warto: 
2.99.7, transakcje 18480, 18425, 18450, żądano 187, 
poszukiwano 182, listy ząstawna 4% ziemskie wart. 
kupcnu 2.064, D% m. Warszawy wartość kuponu 
8.3, transakcje 23925, łądano 258, iwano 


zagramiezmych Falkowski oraz posłowie Osie- 
aki, Marjam Seyda, Perl, Chądzyński, Stolar- 
ski, Czerhiewski, Hirschhorn, ks, Kotula, Ma- 
finowski i Staniszkis, poczem ratyfikację trak 
tatu jeduomyślnie przyjęta. 

Pos, Reger uzasa następnie паюіоќё 
i wniosku swego w sprawie Śląska Cieszyński 
go, którą Sejm uchwalił odsyłając sam wri- 
sek do komisji dla spraw zagranicznych, dając 
jej tygodniowy: termin do złożenia sprawozda- 
nia. 

Sprawę uniwersytet ukraińskiego odesłano 
do ko: konstytucyjnej w połączeniu z к0- 
misją oś wą. 5 

Następnie odesłano do komisji wniosek na- 
gły posła Hisbacha’'w sprawie mrolsienla 
internowanych obywateli z Poznańskiego i Ро- 
morza į innych obszarów Rzeczypospolitej 0- 
raz wniosek nagły posla Foderowicza w 
sprawie zaopatrzenia miast Krakowa i Lwowa, 
w żywność i artykuły, kontyngentowe, 2 


сЕ 
«Wilna a бе!еҹїес, 


Paryż, 23 października, (Tel. wł.). Тарх, 
z 17 b. m. w artykule wstępnym zestawia Wil- 
no z Celowcem. Omawia przytem przykłady 


nieposzanowania woli ententy i zaczyna od 


ia, aby przejść do jen. Żeligowskiego | 


»Tempse uważa wszystkie te akty za niebeż< 
pieczne dla pokoju. Bez spogłądania na ta rze- 
czy — pisza — w sposób tragiczny, trzebal 
wszakże stwierdzić, że wszystkie rządy muszą, 
mieć świadomość, że nowy porządek na świe- 
cie, oparty o zasady prawa i wolmości, które 
są podstawą pokoju, wynikłego ze zwycięstwa 
uljantów, nie da się urzeczywistnić bez posza- 
ania dla tej karności politycznej, bez któ- 
żadna Liga narodów nie jest możliwa, Je- 


47295 Warszawy wettość kupomi 0.52.4, trans- 
akcje 214, żądano 212, płszukiwano 212, 6% banku 
kredyt. hipot. 1.71.1, żądano 100, poszukiwano 96. 
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Delaty St. Деш ` ja 6 ak 


SI \ 
Franki francuski а" 
A | 


ie To 


Th 


88:50, кез 
ckie 2010, p 


R, Żienostenaka 9099, Kolej póinocrś 


austriackie 4580, Kolej południową) 


Berg ynd Huelten 12.000, Krup 

8, Prager Eisen 9900, Rima 384 
ski 2500, Аро 7800, Fany 
wpaty 16.200, Galicja 27.0 


1650, Alpi 
1675, Poldi 
Sceda 2724, 7 


оң, 
Рр 


5, Sztokholm 123 
89775, Buenos Aires Praga T 
Pukareszt 108), W wa 210, Wi 
Котора stemplowana 175. 

@ RLIŃSKIE KURSA DEWIZ z 22 bm.: 
РӘ, 


wy Yo 


5, Chrystja 
iedeń 210, austi 


Dolary 


marką pol 
GIEŁDA PARYS 

York 1542, 

58, Rumunj 


z 21 bm.: Londyn 527193, N. 
nia 21875, Belgia 10550, Włoch 
Szwajęnrja 94875, Praga 185 
renta francuska 8 proc. 5450, resfa francuska 4 prot 
1917, 8960, ranta francuską 4 prod. 1918 6925, ren 
a 5 proc. 66/45, reata francuska 5 proc. 1920 
К 


GIEŁDA TOWAROWA, Магуй 
groch 160, mączka karżoliana 1 wre, 20 bm.: Ba- 
wełna październikowa 269, Hstopadowa 384, grudnio. 


M 


)| та 376, Lyom, 21 bm.: Jedwab seweński 250, włoski 


286, 


= сор japoński 260, chiński 290, kantoń- 
ski 200. Я 
GIEŁDA RZYMSKA bm.: Lo 
2, Nowy, York 2050: В 


my U, 


ndyn 21, Paryż 


PP 


skiego М 
Kredytowego we Lwowie, 
[*Dnit 9 października 1920 roku obchodził 
Ziemski Bank Kredytowy we Lwowie dwudzie- 
stą rocznicą założenia >Kasy Pożyczkoweje we 
Lwowie, przemianowanej w roku 1902 na »Ga- 
licyjską Kasę Zaliczkowę, a w lipcu 1910 roku 


przekształcono ją na Towarzystwo Akcyjne pod | 


пата »(alieyjskiego Ziemskiego Banku Kr 
dytowego«, który następnie w roku 1919 zmi 


posłowia socjalistyczji ъ wicepr Daszyńskim 


mit prezyjent ministrów, Teteky, że | 


ij towanyel 


|sią nader pomy: 


j 
f} 
wt 
й: 


21 bm.: Ryż 180, |, 


koron, a w 1908 roku 10,000.000 koron, tak, iż 
dalszy jej rozwój nie dał sią już pomieścić w 
szczupłych ramach Towarzystwa Zaliczkowe- 
i wymagał jej przekształcenia na Bank Ak- 
my także działem hipotecznym 
sji własnych listów zastawnych. 
Po całorocznych zabiegach uzyskała K 
рец 1909 roku koncesje wstępną na zał 
Banku Akcyjnego, a w dniu 1 lipca 1910 roku 
сару się zgromadzenie konstytuująco Ban- 
Iku; Początkowy kapitał akcyjny Banku wyno- 


| 


1912 podwyższony na 3,000.000 koron, w roku 
1916 na 6 miljonów koron, w roku 1919 na 12 
miljonów koron, a następnie na 20 miljonów 
koron, w roku 1920 wreszcie na-50 miljonów 
koron. Bank przeprowadził pomyślnie likwida- 
cję Galicyjskiej Kasy Zaliczkowej i objął na 
własność mach przy ulicy Trzeciego Maja 
1, 5 zaku г roku 1905, a misszczacy w 

bie po dziś dzień biura Ranku. Przetrwawszy 
szezęśliwie ciężkie pr nia finansowe, wv- 
wołame najpierw wo 


wszedł Bank od roku 1917 na tory niebywale- 
go dotąd r u. W roku 1918 założył Вап! 


sił 1,000.000 koron, został jednak już w roku > 


ą bałkańską w 1912—18 |, 
. |roku, a następnie kilkuletnią wojnę światową, |“ 


дї. 2530 


sław Starkiewiez, podnosząc w serdeeznyel 
dewach zasługi Solenizantów i Ich wyjątko 
wy, przyjacielski i koleżeński stosunek do тен 
szty współpracowników, a zarazem wreczajdą 
Im adresy z podpisami wszystkich wspólpraca 
wników, członków Rady Zawiadowczej, ога] 
przedstawicieli Instytucyj, Z Bankiem związ 
rych, następnie przemówił imieniem men 
Rady Nadzorczej Kasy Pożyczkowej z prze 
lst 20 p. Franciszek Zmudziński, a imienie 
Rady Zawiadowczej Ziemskiego Banku Kredyy 
towego wiceprezydent- Izby Handlowej, p. Lut 
dwik Winiarz. ЖЕТ; 
Obaj wzruszeni Jubilaci w serdecznych 810 
wach dziekowali za owację, podnoszac wyjąt 
kową harmonję wzajemnych stosunków Dy 
текей, Rady Zawiadowczej I współpracowną 
ków. Wieczorem odbyło się w sali hotelu >Тан 
periale zebranie koleżeńskie, podczas któregą 
w przemówiwniach podnoszono zaslugi Jubilæ 
tów. Na pierwszy plan wśród tych przemówiań 
wybiło się przemówienie prezydenta m. Ілкі 
wa, p. Józefa Neumanna, który, jako członeń 
Rad Nadzorczych Kasy Pożyczkowaj, Galicyji 
j zkowej, ой samego pocz 
1, a орезпіә od lat dziesięciu wies 
6703 Rady Zawiadowczej Banku, podniósł 
ті tej Instytucji, ża w chwili, kiedy inną 
Instytucje finasowe lwowakio przenosiły sw 
Centrale do Warszawy, lub ewakuowały sii 
przed grożącą inwazją, Ziemski Bank Kredyt 
wy wytrwał nisprzerwanie na swem stanowi 
sku wo Lwowie, jako jedna z potężnych placó 
wek polskości wa wschodniej Małopolsce, | 
W- czasie zebrania jaden z nrzedników wrę 
czył Jubilatowi książaczką wkładkową na sw 
30.000, jako fundusz jnbij 
imienia Юга Ernesta Adama i Юг] 
na Liptaya, przeznaczony na zaku 
śnie Polskiej pod pd | 
kacyjną wychowanków Bursy Grunwaldz 


Filję w Krakowie i w Lublinie, a w roku 1920 
Fijo w Warszawie, nadto zaś nabył dom na 
pomieszezanie Filii w Gdańsku, dó której zało- 
żenia poczynił już wszystkie przedwstępne 
kroki 

Kapitał obrotowy samej Centrali Banku 


osiągnie z końzem roku bieżącego sumę co naj- |, ` 


mniej pięciu miljardów marsk, kapitał zaś obro- 
tawy samej tylko filjt krakowskiej co najmniej 
sumę dwóch miljardów marek. Suma udziel: 

nych przez Bank pożyczek hipotecznych i emi- 
na nie listów zastawnych przekro- 
czyła kwotę marek polskich 17,570.000. — 
Portfel wekslowy Banku wykazuje sumę marek 
polskich 82,583.633.33 (Centrali), stan wkła- 
dek oszczędności i wkładek na rachunek bieżą- 
cy sumę okolo 130.000.000 marek polskich. 
Fundusze rezerwowe Banku dosięgają obecnie 
sumy 10 miljonów ma 


ółek i towarz 
zsz Rank założonych i fisar 
Kasa Kredytowa, Galicyjska Spółka drzew. 
Spółka Automobilowa »Motore, Spółka Ro 
cza »Sortoline, Spółka dla zbiórki szmat i od- 
w papieru, Birezańska Spółka dr 
a Ohmielarska, F. 
mek w Gródku Jagi 


Cały szereg s 


z 


М nne, rozwi} 
był również ini 
lub w a cał 


wielkich to 


a 


wo Naprawy i Budowy Paro- 
a Amunicji Pociska, Fabryka 
zOmielówe, To 
go w 
з тека Pot 14. 4, Z końcem 
reku 1919 z leż na pol- 
tawie udzie 
upoważnienia, które b 
rodzaju upoważnień, nd 
£ fałopolsee, własny Oddział par- 
celacyjny, który przez niespełna 9 miesie 
swej działalności, mimo przerw, spowodowa- 
nych wojną, rozparcelował ku obopółnemu z3- 
dowoleniu sprzedaw ło 
10.009 morgów ziemi wa wschodniej Małopol- 
see, prawia wyłącznie między samych Polaków. 
Ku uczezeniu jubileuszu Banku uchwaliła 
Rada -Zawiadowcza tegoż Banku na posiedze- 
niu z dnia 8 października b. r. przeznaczyć je- 
den miljon marek polskich na fumdusz opieki 
nad sisrotami wojennemi, 500.000 mare 
skich na romunera 
funkcjonarjuszów 


0 pierw- 


do lat służby, 
dowcza zamią- 
zych współpracowników 


i, Zygmunta Bie- 

ktora filji krakow- 

niowskiego zastępcami 

ektorów Cent, 

h urzędników рр. Michała Kozakiewieza, 

ra, Kazimierza Velzego i Edwarda 

starmi Banku. W uznaniu 

lJątkowych zasług dyrektorów рр. dra 

„Adama 1 dra Шала Liptaya, 

tów i kisrowni Instytucji, która 
powwój przedew 

za, uchwaliła Rada 

é Ich portrety 


Fa: 
(m 


Зу 

Zawiadow- 

ies w sali posiedzeń Ra- 

dy. Ofiejalay obchód dwudzi tolecie Banku 

uchwalono połączyć za Zwyc em Walnen 

Zgromadzeniem akejonarjuszów, które się od- 
bodzio w marcu 1921 roku. 

lnie samorzutnie і wiezalażnia od uchwał 

09}, postanowili urzędnicy 

zeit jubilonsz 20-letniej pracy Dyrek- 

torów Adama i Liptaya wown strzną uroczy 

ścią kcleżeńską. W dniu 9 października b. r. 

zebrą ie prz 
kojonarj 


i ich instytucyj, przez P nk 
Sło onych i członkowia Rady Zawiadowcz 
W imieniu wzęduików przen do obu Jul 
tów. najstarszy pracownik Banku, р. Włady- 
- > 


rak polskich. Fundusz Ё 


w. 


rali Banku, a czterech dal- 


kiem Teh | 


j- Obaj Jubilaci deklarowali natychmiant nf 
fundusz również po 30.000 marek polskiej 
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Т Wydawca: 2 

|. RUDOLF OSHAN, 
EEES етае итали. PRE 


Nadesłane. 
(Artyknły w tym dziale nie poczośrą ой 


redakey} 


Józef Oremus 


б + F 

majster bedzarski } obywatel miasfa' 

Wieliczki ! 

ży lat 76, po długiej а cieżkiej 

opatrzony Św. $, mentami, | 

snął w Panu dnia 21i-go październiką 

1920 roku. є 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 

zy zwłokach odprawionem zostanie w 

sobotę, dnia 23 b. m, o godzinie pół йо) 

12 w południe w kaplicy cmentarnej, po- 

j czem nastąpi eksportacja do grobu. Na! 

Ё 


+ 


б 
з 


ta smutno obrzędy stroskany зуп z rodzi, 
ną zaprasza Krewnych, Przyjaciół i Znaj 
јотус ) 


|. 


JE 


Аі ИНИ 
Gaieczki ДЕ 


m i Sin- Rikio 


3 KURSA JĘZYKÓW: francuski, angielsk 
komplety dla dzieci i t, d, — W pisy prz 


zarząd: ulica Grodzka L. 60, od godziny 5) 
5 4 


FUTRO ŹREBCOWE 


damskie, dwa рақ 
, k 
męskie, ubranie ап { ыр, 


glez i frak DO SPRZED/ 
NIA, Podgórze, ulica Józefińska L. 7, 1, piet 


ШИША 


$ Z dniem 20 października b, і. 


Tozpoczyma koncertować "7 
ЇЙ mtystyczn-szlonowy 
złożony z 13 osóh 


ze współudziałem 


płot. Bolesław Kosygtyiskieg 


wiolonezefisty 
отап 


ШИ Boruc 


artysty skrzypka, 
Koncerty odbywać się będą od godziny pół ii 
8-mej do g, 11 w nocy, i 1067 $ 
pooarcie uprasza ZARZĄD 


warecsart 

__ specjalista chorób 

NOSA, GARDŁA 
POWRÓCIŁ 

KRAKÓW — ULICA STA 

TELEFON 3119, ordynuje 


ё 


USZU, i GŁOSU 
_ 6882 М 
ROWIŚLNA L; 4, 
od godziny 3 do 5 


Lampy elektryczne I ИШ] 


najtaniej: ulica Stawkowska 30, 1. p., Tel. 2048, 


4390000009 тутутут 4 


Lakłady ogrodnicze 


©. ULRICH 


jesienny 


SENESI APESE T Тэ 


polecają 


plan: 


gian 


т 
telefon 9-25 


Warszawa, u 111 


Istniejące od 1805 roku 


na sezon 


nił nazwę па »Zięmski Bank Kredytowye, 4a- 


DRZE 
owo 


0440900980000009 99000200000050940000505000aAkA42 - 


cowe i ozdobne. 


Katalogi i oferty 
na żądanie. 17 


--- „ZdAŁBAŁ 


RYNEK GŁÓWNY L. 25 


przedtem BANK GALICYJSKI DLA HANDLU I PRZEMYSŁU: 


Podwyższenie kapitału akcyjnego Z sum 
112,000.000 Mk, przez emisję nowych 250.000 sztuk akcyj 


Walne Zgromadzenie akcjonarjuszy Banku Małopol 
z sumy 60,000.000 K na 160,000.00 
Na podstawie tego upoważ 
о 84,000.000 K, t. j. 58,890. 
wpłaconych akeyj ро 400 K czył 
Objęcie większości nowo wydać się mających 


zatwierdzenia rządu 


1) Dotychczasowym akcjonarjuszom przyznaje się prawo pierwszeństwa | 
do poboru nowych akcyj w ten sposób, iż za trzy stare 


mogą dwie 
2) Przy 


kwity tymczasowe, 
cone po uwidocznieniu na nie 
3) Prawo poboru wyk 


nowe. 


korzystaniu z prawa pobor 


do 25 października 1920 r. 


4) Kurs emisyjny nowye 
czasowych akcjonarjuszy, wykonujący 


0 K, przekazując Radzie 
nienia uchwaliła Rada Zawiadowcza na posiedzeniu w dniu 28 
.0900 Mk czyli do wyssXości 144,000.900 K = 109,800.000 Mk, przez 
i 280 Mk imiennej wartości. І 

akcyj zostało już z góry zapewnione, 


skiego w Krakowie uchwaliło dnia 28 cze 
mawiadowczaj określenie terminu oraz ustalenie szczegółowych warunków dla emisji tychże 
czerwca 1920 r. podwyższyć kapitał akcyjny Banku ma razie 
emisję nowych sztuk 210.000 pełno- 


imiennej „wartości. 


SUBSKARYPCJEĘ 


na warunkach niżej podanych, a mianowicie: 
| 


450 Mk dla помуећ akejenarjuszy. 


5) Przy zgłoszeniu uiścić należy gotów 
odsetkami od ceny kupna od 1 lipca 1920 r. do dnia zapłaty. 
6) Repartycję nowych аксуј przeprowadzi Dyrekcja Banku wedle swego 


swobodnego uznania. 


X 


owe akcje wydane będą akcjonarjuszom po z 
акоуј w swoim czasie i po skonfekejonowaniu sztuk, 


7) 


kasowego na uiszczoną wpłatę. 


8) Na wypadek nieprzydzielenia akcyj Bank zwr 


z odsetkami w wysokości 3'/,. 


9) Nowe akeje uczestniczą w zyskach Banku, począwszy 


od dnia 1 lipca 1920 r. 


óci wpłacone kwoty wraz 


akcje pobrać mują do dnia 


|| w Krakowie: 


u należy przedłożyć stare akcje lub 
względnie potwierdzenia kasowe, które zostaną zaraz zwró: | 
h wykonanego prawa poboru. 
onane i zgłoszone być może najpóźniej 
pod rygorem utraty tego prawa. 
h akcyj wynosi 400 Mk dla dotych- 
ch prawo poberu, zaś 


w Warszawie: 


ką сија cenę kupna wraz z 6%% 


we Lwowie: 


awiadomieniu o przydziale 
za zwrotem potwierdzenia 


w Bielsku: 
w Tarnowie: 
w Wiedniu: 


31 października 1920 r.: 
Bank Małopolski 8. A, Rynek główny 25, 
Filja Polskiego Banku Krajowego, 
Filja Polskiego Banku Przemysłowego, 
Filja Аке. Banku Hipotecznego, 
Filja Ziemskiego Banku Kredytowego, 
Filja Banku Handlowego w Warszawie; 


у 60,000.090 K na 160,000.000 K czyli 
po 400 K, t. j. 280 Mk 


rwca 1920 r. podwyższenie dotychczasowego kapitału akcyjnego 


аксу]. 


a na pozostałą resztę rozpisuje się po myśli uchwały, 2 zasiuwzeżunom 


10) Zgłoszenia subskrypcyjne па nową emisję akcyj przyj- 


Oddział Banku Małopolskiego, ul. Marszałkowska 154, 


Bank Handlowy w Warszawie, 

Bank dla handlu i przemysłu, 

Bank Związku Ziemian; 

Polski Bank Krajowy, 

Polski Bank Przemysłowy, 

Аке, Bank Hipoteczny, 

Ziemski Bank Kredytowy, 

Oddział Banku dla handlu i przemysłu, 


7079 2 8 


Oddział Banku Dyskontowego Warszawskiego; 


Ślaski Bank Eskontowy; 


Oddział Banku Małopolskiego, ul. Krakowska 8; 
Austrjacki Zakład kredytowy dla handlu i przemysłu. 


- 60 morgów 


dobrej ziemi, bez budynków, koło 
Miechowa; kamies tej rezlno- 
foi z polem; parcele; folwarki; 
(азу; interesa przemysłowe do 
łęrzadaniu, — gioszenia: Biure 
Wezeiwęść”, 7. Farlitski, Kra- 
fow, nl, Podwale о. 705 1 + 
жеее R A „ч. 
Buochaltera-bilansisty 
oszukajs do natychmiastowego ob- 
сіз posady Bioro przemysła drze- 
wnego w Krakowie. Zgłowienia pi- 
temne pod „Drewno“ przyjmuje 
kdmin. „№. Reformy“, 7096 1 3 


Na pensję 
przyjmie intel, izr, rodzina urzęd. 
panienkę z zamożnego domu; także 

а prowianty. Wiadomość: ul. Zy- 
fixi wicsa 1. 20, I płętro, pierw- 
žo drewi, 7080 1 2 


{ШШ ШЇЇ 


Mielirnę damaką, Kraków, ul. Brzo 
lowa 4, I p, drzwi średkowe. 
( 7082 1 8 


Jabika 


włókniwo (Plilpe) jabłeczne 
wagonami, mak, ziarnka orze 
chowe, zakapi parowa fabry- 
ka marmolady Stanisław 


Gurgul w Jarosławiu. 
* 7693 18 


[4 


osobowy, systemu Kle- 
ment і Lauri, 18 HP, 
2 karoserją letnią na- 
tychmiast do sprzeda- 
nia. Zapytania przyj- 
muje Biuro ogłoszeń 
Ad.Schwalbego w Biel- 
sku, ul. Kolejowa 18. 
7102 1 2 


Lokal biurowy 


4 wiełkia ubikacje, elektryka w 
pentrnm miasta, zamienię ne 
mieszkanie z komortom, złożone 
1 5—7 pokoi i kuchni, Zgłoszenia 
pod „0emtrum” przyjmuje Admi- 
u'straoja „N. Reformy“, 71061 2 


Odstąpię 


tokal biorowg z telefonem w śród- 

mieściu, celem prowadzenia ohok 

detychosasowego biura, innego 

wspólnego prztdsiębiorstwa, Zgło 

dzenia pol „Łakał biurowy” 

przyjmuje Admin. „№. Reformy“. 
705 22 


a gafa N L EA OR н. Р 
© W Drukazni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska L. 10. 


Osoby, umiejące szyć 
rękawiezki 


skórkowe na maszynie zwykłej i do 
stębnowania, znajdą zatrudnienie 
w zakładzie rękawiczniczym F. Lu 
bańskiego, ul. św. Anny % 7111 


ПШ antyczny, 


dzieła Neumayera, Dzieje ziemi, 2 
tomy, piękna oprawa półek, Wy- 
spiański, komplet, 20 tom., piękna 
oprawa, dam w zamian za mąkę, 
pszenicę lub żyto. — Również do 
sprzedania większa ilość pocztówek 
(Feldpostkarten), cena 1 kg 26 МЕ. 
Wiadomość: Taffet, ul. Podramcze 
1. 20, of, II p. 7107 1 3 


z obszerną praktyką w budowie wodociągów 
i ogrzewań fabrycznych. 


O oferty prosi: Fabryka wagonów 


„WAGON“, Ostrów (Poznańskie). 


7098 1 3 


Urzędniczka 


poszukuje zajęcia ma godziny ро- 

poludniewe. — Zgłoszenia pod 

„Zdolna” przyjmuje Biuro ogło- 

aen Feliksa Stattera, Grodzka 18. 
7108 


Brogerja 


bardze dobrze prosporująca i dobrze 

zaopatrzona w towary, w centrum 

miasta Poznania, do sprzedania z po- 

wołu stosunków rodzinnych. Zielo- 

na drogerja, Poznań, ul, Strzelecka, 
7112 


[ШЕШ ШЙ 


dobrze wprowadzenego w dziale 
technicznym w Krakowie poszukuje 
Biuro handlowe. Pisemne zgłosze- 
nia pod „Technika, Kraków, 
skrytka pocztowa 105. 7114 18 


OBUWIE! 


Aby uniknąć ścisku, 


nprasza się poczynić zakapy tekże 
przed poładu Zarazem zawia- 
demiam, iż засаде опот swiety 
transport obuwia luksusowego, naj 
lepszej jakości, w różnych pięknych 
fagoaach i w różnych kolorach. — 
Znana, selidna firma Gizela rand, 
Kraków, ul. Starowiślna ©, 
7115 18 


Taczek 


drsewców do kiloiów, motyk, łopat, 
kijów do mioteł i szczotek. szpun- 
tów do beczek, oraz wszelkich wy- 
rohów drewnianych, gotowych i na 
zamówienie, dostarcza „Fadrzew”, 
fabryka wyrobów drzewnych, Spół- 
ka z ogr. odp. w Brahekyczu, 
ul. 3amborska 7. 7118 1 8 


Złoto i platynę 


w każdej formie, do tapienia, Sta- 
re Sztuczne zęby, mostki iko- 
rony, Ktprje 


Skład dentystyczny 


Kraków, Вупех 11, 
6936 4 5 


бай шк - Duży objekt fabryczny o Krakowie 


składający się z dwóch dużych budynków fabrycznych oraz 
2.piątrowego domu mieszkalnego i t, d, na przestrzeni prze- 
szło 1 morga, z kanalizacją, przewodami elektr. dla światła 
i moterów, z woinej ręki do sprzedania. Pośrednictwo 
niedopuszczalne, Strony interesowane zechcą się zgłaszać 
pod literę Йй" do Biura dzienników i ogłoszeń Marjana 


leczy metedą okresową, przez 
25 lat wypróbkewaną, 


D-r Stanisław Kurkiewicz, 


iekarz chorób wewnętrznych 

1 lekarz życia płoiowego 

w Krakowie, ul. Batorego 20. 
5060 17 0 


nk 


ШШ 


3 pokoje, dwa przedpokoje, kuchnia, 
łazienka, elektryka, gaz — do od- 
stąpienia в meblami. Zyłoszenia: 
„Lot“, ul. Szewska 18, II р, 

6988 4 4 


„Laktel* 


zakiad przetworów mlecznych, po- 
szukuje dostawy mleka z pobliskio- 
go dwora, о ile możności końmi, 
Cena wedłng umowy. — Adres: 
„Laktol*, Kraków, ulica Karmeli- 
cka 15. 7011 2 3 


Chtopca 
do posług biurowych, od 14 do 16 
lat, przyjmie zaraz Powszechny 
Bank Obrotowy, Kraków, Rynek 
główny 8. Podania ze świadectwami 
należy wnosić między godz. 9 a 10 
przed południem. 6917 50 


Kupuję garderebę 
męstą, używaną, w lepszym | gor- 
szym stanie, płacąc najwyższe 
veny, Zawiadomienie korespondent- 
ką Jab ustne do L, Schmauea Kra- 
ków, al, Ścoroka 22, 682113 30 


Kożuszki i sardaki 


poleca 6518 2 2 


JULIAR WAJDA 


(były długoletni kierownik firmy 
А, Jschimski), 
Przyjmuje futra w komisową 
sprzedaż. 
Kraków, Rynsk gł. 1, 9. 


(Pasaż Bielukaj. 


Hupczyca, Kraków, ul. Jagiellońska 7. 7100 1 3 


Lampki по ni Шш 
oliwy, smary кыл i cy" 


Ппагоше, smary de wozów 


polecają 1080 


‚ий, Poza п 


poszukuje możliwie w śródmieściu 


5 роко? z kuchnią 


pańska 9. 7101 


Wielka firma hutnicza 


możliwie z dwoma przedpoxojami, na biuro i mieszkanie 
albo 3 pokoi z przedpokojem tylko na biuro, ewentualnie 
odda w drodze zamiany mieszkanie z 2 pokoi i kuchni. — 
Czynsz obojętny. Pośredmctwo sowicie wynagrodzi. Zgłosze- 
js pod „Erka”* do Biura „Ruch“, Kraków, ulica Szcze- 


dórodnik w sile wieku, żonaty, 
z długoletnią prakty* 
ką ws wszystkich gałęziach ogro- 
бпісіжа, poszukuje posady, Zgło- 
szenia: Koreptowie, Kraków, ulica 
Starowiślna 46, 7068 2 2 


Urzędnik. administracyjny 


VI stopnia, lat 34, posissająoy dłu 

goletnią praktyką administracyjną 

poszukuje posady kandydata adwo- 

katury. Zgłoszenia pod M. Е, przyj- 

muje Administracja „N. Reformy* 
7056 2 2 


Nie bądź wrogiem dla siebie! 


Wstrzymaj się na razle od kupna maszyny do pisania, 
gdyż płacisz cenę fantastyczną za przerabiane graty. 


W bardzo krótkim czasie będzie sprzedawał w Kra- 
kewie bezpośredni przedstawiciel amerykańskiej 
fabryki maszyn piszących 


po cenach fabrycznych 


Cudnowożytnej techniki! 


1103 


Auto Latrin-Glement 


kryte, 16 HP., okazyjnie do spize. 
dania, Ul, Czarnowiejska 49, 
1008 3 8 


Absolwentka 


Uniwersytetu w Oxfordzie udziela 

lekcyj języka angielskiego zbiorowo 

joddzielnie. Zgłoszenia: ul, Dłaga 59, 

drzwi 7, między godz, 12—1. 
7068 8 3 


s 
Kupie 
urządzenie в 3 luo 4 pokoi wrar 
z mieszkaniem, Śmiłowski, ul. Вэ 

torego ба, 7091 2 2 


Willa 


F Turliński, Kraków, ul, Podwale З. 6996 3 8 


z ogrodem, wspaniała; kamienica z mieszkaniem; plerwszorzędny 
zakład gastronomiczny; sklepy; meble, szata z lustrem, fortepian 
koncertowy, dywan perski, кактан; parcele bndowlane pod wille i fa- 
bryki, folwarki; lasy герле, — Zgłoszenia: Biuro „Uczciwość*, 


Dobra Głęboka 


pow. samborskiego, kolej w 
miejscu, zwyż 800 morgów 
roli i łąk, budynki — тага? 
do wydzierżawienia — Oferty 


Ważne dla Kupców I Kółek rolniczych! 


Mydio 


włoskie, znanej dobroci 
w kilku gatuńkach, w ilo- 
ściach wagonowych, poleca 


Domhandiowy /akób Wanderer 
Kraków, ulica Jagiellońska L. 9. 


6086 2 4 


Kraków, ulica Szewska [7 


poleca ma sezon jesienny i zimowy we wielkim 
wyborze 


OBUWIE MĘSKIE, 
DAMSKIE i DZIECIĘCE 


z prawdziwej skóry przedwojennej jakości, 
po cenach najniższych. 7109 1 2 


przyjmuje adw. Dr Witkow 
ski, Lwów, ul, Mickiewicza 10 
7020 8 8 


Wszelkie naprawy 


okularów i owikierów, wstawianie 
askiol i t, p, wykonuje najstaranniej 
tanio 1 szybko BM. NIEM EF Z, 
optyk 1 mechanik w Krakowie 
ui. Karmelicka 15. 1056 14 19 


Do sprzedania 
gamy antomobilowe używane, w do 
brym stanie, 820X120, 760096 
Wiadomość; ul. Smoleńsk 23, wul 
kanizator. 5980 


ИШИП КЇЧЇ 


szyjąca dobrze dla pań i dzieci, 
poszukuja po domach zajęcia, — 
1Л, Garbarska 1, 14, parter, front, 
pierwsze drzwi na prawo. 20 10 


Kupuje Wyczaszki 


i obcięte włosy, oraz poleca wielki 

wybór artystycznych fryzur, war 

koczy i najmodniejszych. loków, 

przyjmuje тема. do wyrobienia 
itd. 


Zakład kosmetyczny 


з. НЕ Budziaszek 


ul. Grodzka I. 3. 1146) 


Świ? dga Drakarai L, X. Górski. 


{ 
achom jąc swoją religję ға prawdziwymi patrjot my wyją 
kraju, który zamieszkują, ва 


Warszawy telfonują nam: W niedzielę odbyły się tu|łej w rasie przykordom 
manifestacje na rzecz senatu. Organizacje społeczne, 


NOWA REFORMA 
Złoto rosyjskie. 


Ostatniemi wzasy dużo Pisano о miljardach 20- 


ta roeyjskieg?, zabranych przez bolszewików. Skar- 


wschód i zachód od linji Grajawo-Małopolska wschod- |by te miały im prsłużyć na zakupno towarów w 
i jej w tym celu |zachodniej i środkowej Europie i wejście w ten 


ity: achy $i j 50 e ; з J 
polityczne, cechy itd, pozostające pod wpływem паго przez miejscową władze administracyjną zaświadeze- | sv, sóp w regularno stoswiki handlowe z Światam 


dowej demckracji, odbyły liczne wiece, a następnie с 
ruszyły pochodem przez miasto. STRAJK W BREMIE, Z Bremy don)szą o bezwzględ 
Jednocześnie na Placu Teatralnym scejaliśa przy- | TYm tercrze stra, 
ES А “Кї z rzadu |£% prece wać, gdy £ 
Potówali kenträemonstrację. Jednak = = сы тайа EPIDEMIA PŁONICY W LONDYA 
Anusz nie dopuścił do kontrdemonsteacji, powołując | dynu: Fanuje tutaj epidemja szka y i grypy. 
не na fakt, że w ubiegłym tygodniu, gdy się odbywały| DŻUMA W BATUM, Tel. z Moskwy: W Batum wy- 
demonstracje przeciw senatowi, nie dopuścił do żad- buchla dżuma. I 
nych kontrdemonst acyj. Wobec tego rozkazu komisa» 
ma rządu policja manifestację przeciw senatowi uda- |, a RARE SŁOWACKIEGO, 
zemniła i tium Tez większych zajść rozprószyła. л „Ponad śnieg”. 


E. Tel, 2 Тое], 


MIEIELTPGO " zhu PIWSZECHNEGO, 

Wtorek, 26 bm.: „Ma 

Sroda, 27 bm.: „Życie paryskie". 
TUAR TEATRU „BAGATELA“ 

bm.: „Dom naprzeciwko“, 

„Dom naprzeciwko". 

AR TEATRU „NOWOSCI“ 

„Dama w gronostajach". 

ama w gronostajach", 


ę Komite 

Wilna odzież 
cdezwe do mic- 
ohar dla Wilna. 


it жуса 
jący do 


Wtoro 


PERTU 
6 tm 


SKŁADKI 
W administracji „N. Reformy“ złożono: 
stolicy. | М№а sieroty po poległych w ostatnich wal 
gkcwariem dia | dla uczczenia matki w 20 rocznicą 
górnośląskiej, by ocienudzłych żołnierzy polski 
ać Warszawę i inne miasta polskie 
ę w ten sposób z kulrurą polską. 
RUCHU SAMOCHODOWEGO W 
wy telefonują nam: W związku 
) i samochodowemi minister 
эрта jskowych wydał тыкат zawieszający ruch 
bamochodowy na pięć dni, tj. od 25 do 29 bm. włą-|Po 
tznio. Lena Mikut kiego. 
‚ 0 ARESZTOWANIU BOHDANA RONIKIERA do-| Na wdowy i szeroty po żołnierzach: Р. Henryk Fors- 
kosza z a p nastąpiło podczas |507, dyr. spółki „Jaworniea” w Andrychowie za po: 
przejazdu karabinierzy | rednictwem p. Leni I rodyńskiej 2500 m 
włoscy ares ali ро na pogra 1 Na Biały Krzyż: Z. Eust. i 001981, z Podgórza 
rabinę Renikierową wkrótce wypuszcza mk, jake nierczegrary zakład, А 
с66, natomiast Bohdan Ronikier pozostaję w aresz-| „Na Czetwony Krzyż; P Henryk Forsser 74 pośred- 
kie w lozen. Sprawa wydania w тезе niadz polskich pictwem p. Luni Herodynskiej 2500 mk. 
іе jest jeszcze ostateńznie zalatwiona. Wyższe nasze 
gtancj sądowe rozważają prośbę o rewizję sprawy 
ohdana Ronikiera; podanie to wniosła jego rodzina 
üla rehabilitacji nazwiska 
| MANIFESTACJA NA RZECZ WILN 


październ'ka). Z inicjatywy rady mi 


la wy! 
ścinością 


śmierci 200 mk, 
Siostrzenice i 


тоно, 
ystwo ratnnkowe: 
mmieę jej śmierc 


K. J. dla uczczenia 
89) mk.; restaurator 


pisuje konkurs na posadę notarjuszal w Jaśle, 


еј we Lwo: |słiego, wzelednie na każdą inną posadę nota- 
wie odbyła się cllrzynia manifesczcja na rzecz Wil. |1jusza, jaka się opróżni w drodze przeniesienia 
a. Na placu Marjackim v stóp pomnika Mickiewicza | w. okręgu Sądu apelacyjnego w Krakowie na 
gromadziły się oltrzymie tłumy puł/iczności, róż.| skutek obsadzenia: powyższej posady. — Po- 


kniom i osotom pryważsym. Dawny carski wice- 
tach niektóra szezegóły, godne zanotowania. 


ksze zapasy złota na świcie, sięgające sumy 150 
miłjcnów funtów szterlingów. Z początkiem wojny 


| WARSZAWA W SPRAWIE WIŁNA. Posiedzenie Таре) nenesa”. Уу 
єїлето Komitetu ротозу dla Wiina odbyło sję w „: „Kolombina”, ministor skarbu wysłał z tego zapasu окэю 10 mi- 
{ ‚ Balińejkie REPERTUAR licnów funtów do Anglji. 720 przesłane nie do- 


эю w całości, gdyż Мәшсу storpedowali część 
wiczących je transportowców. Zaniachano zatem 
tej niet ezpiecznej ilrogi i skierowano przesyłki na 
Syterję Ho Władywostoku, skąd rozwożono je do 
Ameryki i Auglji P. Nowicki oblicza te przesyłki 
na €8 miljonów "шуу. Przed samym wybuchem 
rewolucji pół miljona funtów przesłano do Banku 
państwa w Sztokholmie. Bołszewicy zn: 14: 
tem około 100 miljonów funtów. W traktacio brzo- 
skim bolszewicy zobowiązali się wypłacić Niem- 
alkach: К, J. | om 520 miljonów rubli w 21510 i takąż sumę ty- 
tułem odszkodowania wojennogo. 
„ pułk, Ziemłickiego 100 mk, zamiast wień-|my w Compiegne, Niamey miały oddać to złoto 


lek 760 rk. ters! 
Na inwalidów wojsk polskich; Jan Lenartowicz z|i Kazemiu, Gdy Kołczak zajął Калай, owładnął 
zorysławia 1000 mk., zamiast wieńca na trumnę Śp.|tam złotem, którego znalazł 300.000 pudów, 
tości 68 miljpnów funtów szterlingów. Miljardy 


sywilizowanym. Cyfra żych skarbów nie da się 
ących. Lakasze i szpitale nie mo- oznaczyć. "Trzeba też odróżnić dawną własność 
Q rie mą gazu. państwa rosyjskiego od sum i kosztowności, zabra- 


nych przez bolszewików haskom, klasztoróm, car: 
minister skarbu, p. Nowicki, podał o tych skar- 


Przed wojną światową Rosja posiadała najwię- 


Według rozej- 


Francji. 
Skarb bolszewików znajdował się naprzód w Pe- 
gu, polem w Moskwie, z koloi w Samarze 


ar- 


ta jeździły z Kolezakiom do Samary, Ufy, naresz- 
cie do Omska. Aby zakipić cręż i amunicję, Kol- 
czak przesłał 14 miljonów funtów pewnemu kon- 
sorcjum  anglo-amerykańskiemu w. Hougkongu 


przez Władywostok. Z tego 2 tysiące pudów za- 
ginęło w drodze. Gdy Kołczak musiat opus 
IZBA NOTARJALNA W KRAKOWIE roz- |Omsk, miał już tylko 4i miljonów funtów. Pociąg 


z miljardami zapalił się, eskorta pociągu dużo zra- 


„ (Lwów, 24 |opróźnioną przez śmierć &. p. Teofila Nartów- bcwała. Trzeba bowiem było uciekać, gdyż bolsza- 


wiey rastępowali. Czesi odmówili wtedy pomocy 
Kołezakowi, opanowali sami »złoty pociąg A Koł- 
czak. wydany przez Czechów bolszewikom, został 
zality. Komisarze sowieccy znałeźk już tylko roszt- 


ych sfer i zawcdow, wśród nich prazydjum miasta | dania należy wnosić do Izby notarjalnej w Kra- |kí skarbów. Kołezaka. 


wowa тайгу Iaiejscy i cechy, Płomicnne przemó. |kowie do dnia 1 grudnia 1920 r. włącznie. 
lenie wygłosił ks. biskup Bandurski, poczem| Kraków, dnia 20 października 1920 r. 
chwaloro rezi шо}: Izba notazjalna. 
„Ludność m. I wowa, która swoją przynależność do Dr Starzewski. 
olski z takim trudem zaznaczyła, tem goręcej i sər- 
lczniej odczuwa i podziela* żywiołowe dążenia ro-| ROZDZIAŁ SACHARY między członków 
maków ziemi wileńskiej do połąszania się z Macierzą. | Stowarzyszenia gospednio - szynkarskiego za 
Wilno i ziemia wileńska, jako zamieszkałe przoz wię. | młesłąc październik rozpocznie się od czwartki | 
szość polską i z kulturą polską od wieków związa- |28 b. m. w kancelarji Stowarzyszenia, ulica Po- 
R powinny byś słączone 1, Rzasząpsspclitą polską | wiśle L, 3. 7172 
omagamy się od rządu polskiego poparcia dążących | ammas rerea: PEES 
tym kierunku dążeń ludności miejskiej z całym À p Po ŚR. 
daciskiem i wszelkiemi środkami, Zarazem wyrażam, É HR g fa] 
poon że demckratyczne państwa odj Pogrzeh $, p. Rudolfa Simzewskiego 
vierne wzniosłym ideom wyzwolenia na ich zwycię- ~ Z udzłałem niezwykle Boznej publiczności, która 
|kich sztandarach, nie zechcą przeszkcdzić ludności przepołniła miejsce przed kaplicą cmentarną, ol- 
Деш wileńskiej w wykonaniu jej praw samostano- | БУ! Się W niedzielę o godzinie 4 i pół ро południu 
Yienia o solie", pogrzeb maczelmego redaktora »Czasue, 8. p. Ru- 
Następnie pochód z ks. biskupem Bandurskim i pre- dołfa Starzewskiego. Redakcje wszystkich 
rydjum miasta na czele udał się рей gmach delegata- dzienników krakowskich, liczne grono literatów | 
у: Delegacja złożona z członków Rady miejskiej 1|* EEE ВЕРСИИ EA 
jbywateli udała się do delegata rządu dra Gałeckiego politycznych, wagi udział w smumym obrzędzie. 
р mu rezclucję. Delegacja otrzymała zapew- Między иу przybył: prezydent miasta Federo- 
ienie, że rezolucja zostanis wręczona rządowi. Ро |712 2 Wiceprozydentami Rollam i Sarom í cznem 
jrzemćwieniu wiceprezydenta Stahla pochód sią roz- gen radców miejskich, prezes Akademji umis- 
Viązał. f an łetności, K. Morawski, rektor uniwersytetu, Estrəi- 
POGRZEB MAJORA JABŁOŃSKIEGO, Те, ze| 007 prot. Wł. Leopold Jaworski, prot. Fr. Zall, 
Lwowa; Wczoraj odbył się we Lwowie pogrzeb ёр. Sten. Koźmian, St. Badeni, M. Rey, Edward 1 WŁ. 
ошо рана RO, A sztabu | Mycielscy, Leon Piniński, Fr. Potocki, jen. Haller, 
2 wod ШК! s в, A ski ki 
aniony үе a Nową Arc dm RR ARE z KA їй Жш 
anatorjun Czerwonego Krzyża zakonczył życie. Na ozyński, dyrektor Paszkowski i wielu żnnych. 
саттер przybył z Warszawy adjutant Naczelnika Trumnę ze zwłokami pokryły liczne wieńce ža- 
=) оа луу RE śp. |łolne, między niemi od Towarzystwa Dziennika- 
imienin Naczelnego жой ly тек ay, ERE kaer $ Гоо Саша аг 
rder Virtuti Militari. W przemówieniu pedkraślił рой-| ТУС, od »Tlustrowanego Karjera Codzienne- 
łkovrik bługoszowski wybitne зазорі zmarłegy, | g0% 0d dziennikarzy warszawskich i licznych przy- 
аы жуш w walkach ой RE 1914 w Legjo- jactół i znajomych zmarłego redaktora 
: 4 skie śe) { 
taili życia. % НА ъа AN знај Po miodłach ki kaplicy raszył z kapiiey kondukt, 
emu swojemu СНореп — Wódz Naczelny. — W po- który, w gremie licznego duchowieństwa, prowa- 
ebie wzięły udział wybie osobistości wojekowe, dził ks. prałat Podwin. Kiedy humne złożono przad 
prezentacje oficerskie pułków, oddziały ułanów Ja, | kaplicą. zalrał głos Zdzisław Tarnowską że- 
owieckich i kilka oddziałów piechoty z orkiestrą i| ppając zmarłogo imisni jaciół polit ole 
czna pukiiczność, Zwłoki przewiezićne zostały do chg PRZE сд ас M кеш 
обот ба rodziynego w Sandomierskim. а Mewca podniosł przywiązanie é. p. Rudolfa Sta- 
араша т 7 Сез rzęwskiegu do stronnictwa konserwatywnego i je- 
оёт}: Jeden ze ś'rażników czeskich, rewidują:|go krakowskiego organu, którym poświęcił całe 
kr przejeżdżające pojązdy na gościńcu, zatrzymał swoje życie, włalkie umiłowanie ojczystej sprawy, 


7176 


рне 


powóz, którym j 5 

zlećmi. Pre. skalą prob zizi ва а wysoką kvlturę i niepospolite przymioty umysłu 
а ч аео gd 8 1 kg. tłuszczu. ji 99109. ' 
[zyczen foo Аа т ec: mę poda | Redaktor Poza теуде słowy żognał 
моко бо тыты. їгїт Ж-а amargo imieniem redakcyjnego grona >Czasur. 
dzin tez б егүөпәй Ko. |1vwca pedniósł nięzmordowaną pracę zmarłego 
OM no go do szpi- redaktora, jego wszechstronność we wszystkich 
ała. trasa wyraża oburzenie z powodu tej nieludzko- | dziedzinach publicystyki, wysokie przymioty to- 
ły mu umysły 1 serca towa» 
Pobra sławą tutejszej poczty, która w czasach przed. | PZYSZÓW codziennoj, dziennikarskiej pr 


Redaktor M. Konopiński робу żal- 
bne wspomnienie &. р. R. Starzewskiemu imieniem 


Tew. ма Dziennika: Polskich, 
amsuły był długoletnim członkiem. Mowca zama- 
czył, ża zmarły redaktor, wierny ideom konserwa- 
tywnym swojego dziennika, rozumiał ducha czasu, 
przeobrażenia i ewolucje społeczne, przez jaki 
| przechodziła cdrodzona Polska, i w chwilach dla 
arcdoówej polityki ważnych, przyłączał się do 
(Ipracy z innemi stronnietwami i mi 

W nieuch ї walce politycznej 
aral się przekonać przaziwników politycznych, 


m, prcfetor uniwersyteta 
nstytuta patologiczno-anatomi 
= уйа. Ипаййу uczeny wsławił się lieznemi »1- | trącał ich i nia zniechęzał do udziału w prasy pu- 
Шеше}. Imieniem Towarzystwa Dziennikarzy Pol- 
skich wyraził mewes żal z powodu zgonu ni29044- 
|łowanej pamieci kolegi, który odezuciem swojem 
dła etyki dzi ;j przysparzał zawodowi 
х swojemu powagi i znaczenia — poczem złożył wy- 
kry, SZ > таву współczucia dia grona redakcyjnego >Czasu« 
| Borsa THOMAS 0 BOLSZEWIŻME, Bawiący w i dla rodziny zmarłego. 
е Bita a Заста тет. ни Imierlem dzienników krakowskich i najbliższych 
dzenej publiczności odczyt, w którym | przyjaciół i kolegów, żegnał zmarłego Roger B a t- 
ШО уут sil sig w tb następujący: osząc umiłowanie piękna i wyższych 
а a  zmałgo reaktor, jego pogodny 


w Krakowie przod laty 
podczas wyducha cho. 


отд |s 


1 
lego0 W Т5! ale nie dotykał ich osobistoj czci i honoru, nie al-l 


Władey Moskwy poszukują dalej za złotam u- 
Krytem. горо wartość obliczają na 500 miljonów 
rubli, ale wyniki poszukiwań są nieszezególne. keh 
system eksplcatacji zrujnował kopalnie syberyj- 
skie, które w r. 1914 dawaly 9 miljonów funtów, 
a cbeenis niespełna dwa. Po ostatnich klęskach 
kolszewiey pragną wywieźć posiadane złoto i ko- 
sztewneści do Szwecji i Апа] 
mocarstw i spodziewają się złotych wczasów wy- 


(> 


Na Górnym Siąsku. 


Bytom, 26 października. . (PAT). „Gazeta 
Opolska" podaje: Jak się dowiadujemy z mia- 
rodajnych źródeł, wybory do zarządów kościel- 


nych zestały w tym roku zakazane. Nowe 
bery mają się odbyć doniero po bisbiscycie. 
Zaje sią, #1 władze kościelne zakazując Wy- 
borów do zarządów kófowinych, kierowały się 
tomi samem? względami, jakiemi się kierował 
smutnej pamięci Hosrping, zakazujse wybo- 
rów do rad miejskich i gmianych. Rząd nie- 
miecki i Hoerping wiedzieli, że wybory te wy- 
kazały clbrzymią większość polską, co niewąt- 
pliwie wpłynełoby na postanowienia traktatu 
pckojcwego. Górny Ślask byłby przypadł Pol- 
sce bez plebiscytu. Wybory do zarządów ko- 
ścielnych również wykazałyby olbrzymią wię- 
kcześć polską, сэ wpłynęłoby шї sprawę ple- 
biscylu, iż niejeden Górnoślązak przyszedłby 
do przekonania że plebiscyŁ może wypaść 
tylko na kcrzy Polski. Tego się właśnie 
Niemcy obawiają i chwytają się rozmaitych 
środków, aby nas oszukać, Ldność polska 
musi jednak te machinacje niemieckie pokrzy- 
żować i wszędzie tam, gdzie w tym roku przy- 
padają wybcry, żądać od proboszwza, by jak 
najprędzej naznaczył nowe wybory. Jeżeli pro- 
bcszcz-odmówi, należy wnieść zażalenie do 
władz wyższych. Р 
ТАНКІ NA GÓRNYM ŚLĄSKU. © 

Bytom, 26 października. (PAT). Do Bytomia 
przywiezicno 23 b m. 15 tanków francuskich. Prze- 
jazd ich przez miasto wywołał wielką sensację. +— 
Także do innych miast górnośląskich nadeszły tau- 
ki, które stanowić mają wzmocnienie wojsk okupa- 
cyjnych, w celu zabezpieczania spokoju wewnętrz- 
nego przy plebiscycie. 


PRZYGOTOWANIA DO PLEBISCYTU. 
Bytom, 26 października. (PAT). Na czas akcji 


st w Niemczech ojwstwa chrzestnego nad mia- 
«mi gornośląskiemi. Miasto Hanower objęło opie- 
kę nad Zabrzem, która, jak wiadomo, Niemey 
przezwali Findeuburgiem, Monachjum objęło о 


kę nad Lublińcem, Kilonja nad Mikołaj 


Str 


lcami, 


ларталі 
wio do parlamentu niemieckiego i do Bzjnm pra 


szy przedłoży parlamentowi niebawem 


za taką aufonomją. Uchwalenie tej ustawy prze 
arlament niemiecki jest zapewnione, gdyż wsz, 


jdw: gi ciefonnow anaków р AS A е. 
har га rcsyjska — wy mówca, cytując słowa таю ostatnie promienie, gdy 


icheleta — może być ubozwiadnioną tylko przez so-|długi pochód pogrzebowy ruszył 7 pod kaplicy 


darra wsptłpracę wszystkich narodów na polu usla-| cpentarnej, cdprowadzając zwłoki przedwczaśnie | пікі polskie na Gómym Śląsku są przekonana, ? 


wadawstwa rcbotniczego, 
| KORDON EPIDEMICZNY. Wobsc zjawienia się 
ELE chclery na wschodnich kresach Rzeczypospo- | spoczynku. 
t 


ej rołskiej utwrzony zostaje kordon sanitarny naj W poniedziałok rano odprawił 
ji, przechodzącej przez miejscowości: Grajewo, O80-| w kościele św. Marka naboż 
їес, Piałystok, ość Litawski, stąd лја rzeki Bug| 4 SE Ry ADI 
| granicą Małcpolski wschodai:j. Dla pewietów, leżą- |926 ® Р. Rudolfa Starzews 
ch na wschód od linji wspomnianej, ustanawia się 
ko үшү kwarantaonowe: Białystok, Bielsk, Cze- | Zamiast wieńca na trumnę śp. Rudolfa Słarzewskie 
mohę (Rleezezeto), Brześć, Włodawę, Dorohusk, р złożył prof. Wład. Leop. Jaworski na тесэ red 
rukieszów i Brody. Przaz te punkty muszą ałso- 
tnie crzecheńzić wszyscy. jadacy w glab krain z dziennikaraa 


g0. 


w Tow. Dziennikarzy Polskich. 2. 


2 


\ 


zmarłego praccwnika pióra па miejsca wiecznego 


s. prałat Podwin 
wo żałobne za du- 


onopińskiego 1000 mk. na fundusz wdów i sierot po 


przy plebiscycie, gdyż lul górnośląski wie, co zna- 
сез niemieckie zapewnienia, choćby nawet usta- 
wewo. Jest to jasnem, że na wypadek, gdyby Gir- 
э przy- 
naris autonomii, pozostałaby dotychczasowa ай- | kolei południowe 


ny Śląsk pozostał przy Niemczech, to n 


- |mirietracja niemiecka z dotychczasowymi urzędni- | p h 
š Bank ryt 90, Laonder Bank 1799, Merk „mej 7 
| kami, z dotychezasowym systemem gormanizałor-|śyg, Duden tank 063, Bank obrotowy 790, Zivnustenska 8-те] do g, 11 w nocy, 1067 3, 
skim. Ź 2098, Kolej półnacna 15,450, Kclej Jwowsko-czemnia-|0 łaskawe poparcie orasza ZARZĄD 


| świętują, wynosi 220 tysięcy. 


plebiseytwej postanowili Niemcy rozwinąć spe- 
cjalną epiekę nad poszczególaemi miastami Górne- | Peleki Fark Przemysłowy, 
go Śląska, a to przez sprawowanie większych 


< | Zieleniewski 
js R mi, | Górka" fabryka cementu #2 
7фттейсе na Śląską Doluym nad Wielkiemi 


Bytom, 26 października, (PAT). Rząd niemi3:ki 
ogłasza następujący komunikat urzędowy w Spra- | Polska Nafta 
wie niemieckiej autonomii dla Górnego Śląska: 
Parlanentatma komisja spraw zagranicznych pro- 
wadziła w sobotę dalsze swoje obrady nad sprawą 
sutenomji Górnego Śląska. Obecnymi byli mięlzy 
innymi: sekretarz stanu Rzeszy, ministrowia spraw | Franki francuskie , 
rch 1 wewnętrznych, górnośląscy posło- | Marki niemizekio 


skiego. Wynik otrad był następujący: Rząd Rze- 
projekt | Liry wł 
ustawy, gwarantującej Górnemu Śląskowi, po jego 
oświadczeniu się za przynależnością do Niemiec, |220 950, dumskie tysiączki 60—80, ро 200 — 40—60 
pełną autonomję osobnego związkowego państwa | kar 3 
Rzeszy, jeżeli ludność górnośląska oświadczy się | franki francuskie 17—18, franki szwajcarskie 


zedstawiciela poszczególnych stronnistw zło- | 4 
żyłi przy tych obradach deklarację w tej sprawie. }285, Kox К 
Bytom, 26 października. (РАТ). Miarodajn> czyn: | belgijskie 19507 1 


Bytom, 26 października. (PAT). Kom nie 
niieccy na spółkę z komunistami polskimi zapowia” 


»llzerwcny Sztandar« i »Ror8 Fahne«. Wydawnie- jli 
two ma уб w. języku polskim i niemieckim. 


Strajk górników w Anglji. |5 
Londyn, 26 paździemika (РАТ). Poajęcić |? 
nowych rokowań między górnikami а rządem | 


burmistrza: Manchesteru. Pie 


wał u rządu, ditugi u górników. Podstawa no- |p SURSA 
„ych sokbwań ma być waling doniekiehia }® | кў korony ДҮЙ. 


dnego z dzienników. wydatność produkcji. — 
Rząd będzie w każdym razie uważał podwi 
szenib produkcji za conditio sine qua non. 
Liczba robotników, którzy z powodu strajku 


Londyn, 26 października (PAT). Sytuacja, 
strajkowe poprawiła się widocznie. Odroczenie 


wi 

wa 1900, Krupp gi 
Е М е Аріпу 5110, Skoda 9910, Z 
dają wydawnictwo współnaj gazety pod nazwą: |7990, Рашо 24700, Galicyjskie 


atjanja 546 
niemieckie 
francuskie 


jest wynikiem zabiegów burmistrza. Londynu 1 York 83, Wars 
szy initerwenio- | dolary 82, marki 


Nr. 253. è 


ka 2850, Koleje -ai 
1686, 


ес 


cja 26.900 Śchodnica 16.400. * 
URSA AUSTR. CENTRA jiZ z 25 bm 
Amstarfam 11.500, Perim 6 ych 6400, Chry, 


0, mat 


ewy 4 
1500, angie! 
ED, ruble 990. Kursa w wolnym obroci 
20, Budapeszt 93—194, Praga 484— 
15- 130, nowe noty dyrarowe 
KURSA PRASKIE z 25 bms 5, Nowy 
47, marki niemieckie 11924 


5/37. 
25 bm.: Nowy York 6905/4 
%, polskie marki 2925, Cze 


Warszawa 


KURSĄ BERLIŃSKIE 
GETT 


SZWAJCARSKIE KURSA KOŃCOWE DEWIZ z 2% 


bm.: Berlim 9, Hdandja 19450. Nowy York 684, Lon 
дуп 2191, Paryż 4090, Médjo 


£5, Bruksela 4 
ia 8 


Sztokholm 12: 


OŻYWIONY TYDZIEŃ NA GIEŁDZIE WARSZAW: 


strajku kolejamy чу RZA пеше SKIEJ. Z Warszawy tel:fonują: Tak gorącego i użyć 


ulgi į zostało przyjęte w kołach londyńskich 
z zadowoleniem. 

Londyn, 26 paździemika. Havas donosi, Sy- 
аюја strajkowa pod: względem społecznym P 
nie uległą żadnej zmianie, Panuje w dalszym] 
ciągu zupełny spokój. 

Kónigswusterhansen, 26 października (РАТ), | 
Z Lomdynu donoszą, że Hczba ochotników, , 
którzy zgłosili się do służby na wypadek straj 
ku jeneralnągo, wynosi dotychczas 10.000. 

Wiedeń, 26 paź nika. (PAT). Biuro kor. 
donosi m Londynu, ż6 mezo: | 
między ministrami a prz icielami górm 
ków nie doprowadziły do żadnych rezultatów: 


w 


m 


Е 


ubiegły, jvż dawno nia było. Wielki, 


| Wyjątek stanowiły tylko pa 


vicnego tygcdnia па giałlzie warszawskiej, jakim był 
zalony: rich 
nach życia giełdowego 
gry procentowe, które 
sposobieniu spokcjnem i niezbyt 


anował we wszystkich dzi 


М obracano przy 


mocnych kursach. Akcja bankowo niezupełnie zmienie 
ły notowania, natomiast w dziale akcji przemysłu mø 


alowego rastępowała nieustanna zwyżka. Szał spo 
ulacji akcjami ogarniał coraz szersze Кеја. i nis 
adczył bynajmniej o zaufaniu do naszej waluty 
Мат obracano dość żywo przy chwicjnej tenden 
Waluty zagraniczne zdradzały tendencję zwyż 
ową, W końcu tygadnia kursa у wynosilyi 
franki francuskie 1975, franki szwajcarskie 4115, Lom 


» ха rlamentarny związków zawodowy”! k т: 
Komitet parlamentarny związków zawodowy?h m усдр, Berlin 440, Wiedeń 81, Praga 875. 


li 


zaprosił na środą do Londynu przedrtaw 
wi ikich okręgów gómiezych. Stano 


nie jest wyjaśnione. Skutkiem st 
g ków wstrzymane rich osobowy, mię: 
\ 

dzy Southampton a Havram. 


Ruch wśród górników francuskich. 

Berlin, 26 października (PAT). Z Paryża. do- 
noszą: Rada narodową górników francuskich 
pertraktuje z przedelębiorstwami w sprawia 
nowego planu pracy górników i wyraża nadzie- 
ję, że rząd przystąpi do układu i że-sprawa W 
zarodku woawiązaną zostanie pokojowo. 


wrzenie społeczne we Włoszech. 

Rzym, 26 października (Mavas). Pomimó 
wielkiego napięciay jakie panuje w kierujących 
sforach zwiąpików zawodowych, јепетаіпу 
strajk prawdopodobnie nie zostanie proklamo- 
wany. Silny wipływ wdaje się pod tym wzglą- 


1181 


Odpowiedzialny redak 
MICHAŁ КО: ОРІМ8КІ. 

Wydawca: 1 

RUBOLF OSMAN; І 


АТР ЭБШ TRZY A T SERES EEE, 


Майеѕіане. 


(Artykuty w tym dziale nie pochodzą od redakeyi) 


Adwokat dr $. Schorr 


przeniósł swoją kancelarję adwokacką 
z Pruychnika 


do Jarosławia. 
Pierwszorzędny Zakład krawiecki 


Bronisława Księżnego 


KRAKÓW, UL. TADEUSZA KOŚCIUSZKI 50. 


dem wywierać energiczna podstawa, zajęta Wykonuje wszelkie roboty, w zakres krawiec 


przez aząd włodki, 
Strajk kolejowy w Rumunii. 


1 


Warszawa, 26 pażdzše 
vonj wybachł strajk kolejowy, władze zarzą 
dziły militaryzację koleji. 


Śmierć meczenmika irlandzkiego. 
Топйув, 25 października (PAT). Biuro kor. 
Burmistrz miasta Cork: zmarł, 


Ameryka a Iriandja. 


Paryż, 25 paźdzłemika (РАТ). В. K. >Ма- 
tine donosi z Nowego Jorku, że kandydat de- 
mokratyczny Cox w mowie swojej w Nowym 


(a, że 
a kwestja irlandzka mie będzie 
pierwszych miesiącach przyszłego roku rozwią- 
zania, rwówkizały rzuci Lidze narodów cały, aito- 
rytet narodu amerykańskiego nia szałę za na- 


ród irlandzki i jożeli będzie można, wystąpi pu | 7489 


Hiioznie za sprawą irlalndziką. 


Różne wiademości polityczne, 


Dzienniki paryskie donoszą, że Venizełos oświad- 
czył na zapytani», czy Grecja myśli o utworzeniu 
republiki, #2, zdeniem jego, kraj ten nie jest jeszcze 
dojrzały do tego rodzaju formy rządu. Naród do- 
maga się na czola państwa króla, owianego duchem 
demokratycznym, 

Zjednoczenie Ligi narodów postanowiło przyjąć 
do twojego związku austrjackie i węgienikie zwiąż- 
ki propagandy, kibóra o to prosiły. 


KURSA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ 
z dnia 25 października 1920. 


ofiar. żąd. 


4% poż. m, Lwowa 16— 18— 
Transakcja 11 — 

4% listy zast, Tew. kredyt, zizm. 90:— 98— 
Transakcja 96/51 

550— 600— 

Bank Hipoteczny 690— —— 


600'— 630" 


Bank Małopolski 
460— 540— 


Polskie Tow. handlcwe 


Transakcja  470— 540— 
Handl. Spółka ако, „Impex“ ©80°— 260— 
Transikcja _ 240— 245— 


2800— 2400— 


Transakcja 
Gal. akc. Zakłady góm, Siers: 
Tran 
„Тереде“ Tow. dla przedsięb. górn. 


— 9500— 
— 2500— 
4700— 
1900— 
1850— 
2100— 


Transakcja 


„Uikos* Т. А. 
Waluty i dewizy: 
kup. 
Lolary St. Zjedn. Б 


Sprz, 
290— 
19:50 


najnowszych żurnali, 
jmika (Tel. wł.) W Ru-|7149 2 


twa wchodzące, tak z własnej, jako też powie 


тепе] materji, solidnie, punktualnie, wadług 
po cenie bardzo przy: 
stępnej. 


PIANISTKA, uczenica prof. Eisenbergera, 


udziela lekcyj gry na fortepianie. — GIZELĄ 
RIESERÓWNA, ULICA KOŁŁĄTAJA L. 9, 
П. PIĘTRO. 


7081 2 
WSZYSTKIE WODY MINERALNE, SÓL 


KARLSBADZKĄ i INNE KĄPIELE GAZO- 
WE, SIARKOWE 1+. d. poleca 


7115 
DROBNER — KRAKÓW. 


Advokat Dr Markus Lion 


Jorku oświadczył się za sprawą Irlandii i po- | zaprzysiężony tłumacz sądowy dla języką 
będzie wybrany prezydentem, polskiego W WIEDNIU, przeniósł kance: 
jeszoza w latję na I. Helferstorferstrąsse 6, Tel. 62-0-38, 


7176 3 


[ШЇ di E. Abrohumer 


POWRÓCIŁ. 
ULICA GRODZKA L. 59, I. PIĘTRO, 


Dr KWIATKOWSKI 


1141 4 POWRÓCIŁ. 
PLAC MATEJKI L. 6, I. PIĘTRO, TEL. 1401, 
ordynuje od godziny 2 do 4 popołudniu. 


Lampy elektryczne 1 Żarówki 


najtaniej: ulica Sławkowgka 30, I. p., Tel. 2048, 


Dr А. LASKIEWICZ 


asystent kliniki laryngoleg. U. J. 
ordynuje w chorobach uszu, nosa, gardła 1 krtan? 
od godziny 3—5 popołudniu 
KRAKÓW, ULICA! RAKOWICKA 8. 6905 g 


Kit, Gips aluhstt, I gztukaterski 
Wałeczki do oklen 1 dizo! 


Reim 1 Ska- Kraków, 


Dr A. Szwarebart 
specjalista chorób A 
USZU, NOSA, GARDŁA i GŁOSU 
POWRÓCIŁ 6832 10 
KRAKÓW — ULICA STAROWIŚLNA L. 4, 
TELEFON 3119, ordynuje od godziny 3 do 5, 


KURSA JĘZYKÓW: francuski, angielski, 
komplety dla dzieci i t. d. — Wpisy przyjmu, 
zarząd: ulica Grodzka L. 60, od godziny 5—7, 

ы 


1 
480— 450— 


Korony austrjackie 
Косту 
Lei rum 


360-— 890— 


ie 415 595 
y skie 1050 11 
GIEŁDA LWOWSKA z 25 bm.: Ruble carskie setki 
280—300, ruble carskie po 500 — 270—290, drobne 


гре 10—18 


owańce tysiące 9—19, grzywny 500 i w 
ў 45—46, 


Junt szterling 950—1000, dolary amery 
300, 


48 


Z 


a po 500 — 53 
10—12, czeskie 
е stemplowane 
"50, korony szwedzk 7 

reny holcnderskie 82—86, Dewizy: Londyn 980—1000, 
@| Pary 1750—1850, Zu 43—46, Praga 870—4%), 


sj 


okietnice autenomji niewiele pomogą Niemcom |Wiedeń 80—88, Berlin 1:0 —410, Nowy York 280— 
300, Medjolan 10—19, Bukareszt 540—075, Holandja 


80—84. 

KERSA GIEŁDY AUSTRJACKIEJ z 2 
rentą koronowa renta lutowa 9. 
nia koroncwa 10 


losy tureckie 2980, priorytety 
459, Anglobank 1150, Bankverein A i 
1035, Buder kredit 2425, austr. Zakład kredytowy 1190, | Koncerty odbywać się bedą od godziny pót do 


©” 


7 dałem 20 października Б. r 


rozpeczyna КЕШ 


Zespół artystyczno-SuloNOwWY 
Ду 2 13 osób 


ze współudziałem s 
prol Bolesława ЇЙ 
wiolonczelisty 
[Шш ЁШ 


NÓWA REFORM 


Sroda 27 Października 1930 


BANK MAŁOPOLSKI S. A. w Krakowie 


RYNEK GŁÓWNY L. 25 


przedtem BANK GALICYJSKI DLA HANDLU I PRZEMYSŁU. 
z эл л л н аара. 


$ 


Podwyższenie kapitału akcyjnego z sumy 60,000.000 K па 160,000.000 K czyli 
112,000.000 Mk, przez emisję nowych 250.000 sztuk akcyj po 400 K, t. j. 280 Mk 
imiennej wartości. 


Walne Zgromadzenie akcjonarjuszy 
z sumy 60,000.000 К na 160,0 
podstawie tego upowa 
о 84,000.000 К, t. j. 58,80 
wpłaconych akcyj ро 400 


Na 


Objęcie większości nowo wy 


zatwierdzenia rządu 


1) Dotychczasowym akcjonarj 
do poboru nowych akcyj w ten sposób, iż za trzy star 


mogą dwie nowe. 


2) Przy korzyst 
kwity tymczasowe, 
cone po uwidocznien 

3) Prawo po 
do 25 października 1920 

4) Kurs emisyjny nowy 


czasowych 


akcjonarjuszy, 


00.000 K, 
żnienia uchwaliła Rada Zawiadowcz 


Banku Małopolskiego w Krakowie uchwaliło 
przekazując Radzie Zawiadowczej określenie termi 


dnia 28 czerwca 1920 r. podwyższenie dotychczasowego kapitału akcyjnego 
nu oraz ustalenie szczegółowych warunków dla emisji tychże akcyj. 

a na posiedzeniu w dniu 28 czerwca 1920 r. podwyższyć kapitał akcyjny Banku ma razie 
0.000 Mk czyli do wysokości 144,000.900 K = 100,890.000 Mk, przez emisję nowych sztuk 210.000 pełno- 
K czyli 280 Mk imiennej wartości. 


dać się mających аксуј zostało już z góry zapewnione, a na pozostałą resztę rozpisuje się po myśli uchwały, z zastrzeżeniem 


SUBSKRYPCJĘ 


na warunkach niżej podanych, a mianowicie: 


450 Mk dla nowych akejonarjuszy. 


5) Przy zgłoszeniu uiścić należy got 


uszom przyznaje się prawo pierwszeństwa 
e akcje pobrać 


odsetkami od ceny kupna od 1 lipca 1920 r. do dnia zapłaty. 


swobodnego uznania. 


7) Nowe akcje wy 
akcyj w swoim czasie i po 8 


kasowego na uiszczoną wpłatę. 


8) Na wypadek nieprzy: 


z odsetkami w wysokości 3'/,. 


9) Nowe akcje uczestniczą w zyskach Banku, począwszy 


od dnia 1 lipca 1920 r. 


6) Repartycję nowych akcyj przeprowadzi Dyrekcja Banku wedle swego 


dzielenia akcyj Bank zwróci wpłacone kwoty wraz 


шија do 


w Krakowie: 


aniu z prawa poboru należy przedłożyć stare akcje lub 
względnie potwierdzenia kasowe, które zostaną zaraz zwró- 
iu na nich wykonanego prawa poboru. 
boru wykonane i zgłoszone być może najpóźniej 
r. pod rygorem utraty tego prawa. 
ch akcyj wynosi 400 Mk dia dotych- 
wykonujących prawo poboru, zaś 


бука całą cenę kupna wraz z 6%: 


we Lw 


dane będą akcjonarjuszom po zawiadomieniu o przydziale 
konfekcjonowaniu sztuk, za zwrotem potwierdzenia 


w Warszawie: 


owie: 


w Bielsku: 
w Tarnowie: 


w Wiedniu: 


względnie skradziono w czerwcu b.F. 
portfel z papierami wojszowemi na 
Bszwisko Adama Góreckiego. 7146 


Lando 


ażywśne, wolant nowy, kareta uiy- 

wana, faotou surowy, 4 koła gu- 

mowe do powosn, do sprzedania. 

Rompała, ul. Bernardyńska 3, 
7142 18 


s . 
Gęsi! Gesi! 
Nadszedł transport gozi, Do naby- 
f hurtownię i częściowo. — Plac 

abłonowskich, 7148 18 
Majątek ziemski 
10 kilometrów od Lwowa, roli 140, 
łąk 300, pastwisk 40, lasu 15, du- 
ży park, do sprzedania, Wiadomość: 
айт, Dr Schier, Lwów, ul. Koper- 
nika 28, 7153 


Futro meskie 


ło podróży, wierzch сөгу, spód lisy, 

krzyżaki, okazyjnie do sprzedania 

ga 80.000 Мкр. Wiadomość w firmie 

W. Jakowiew, Dębniki, Rynek 17. 
7157 18 


Barmo 


otrzyma każdy za 3 połama- 

ne płyty 1 (аъ wedtag wy- 

boru, — Zspslniezki, kamyki 

do tychże, bnterje, oraz to- 

wary gaieateryjne poleca Wa 

wielkim wyborze, hartownić 
i częściowo 


Leopold Hutirer 


Kraków, ul. Grodzka 43. 


7108 1 4 


ТТТ 


poszukuje dla biura. central- 
nego Towarzystwo akcyjne 
dla przemysłu spirytusowego 
i chemicznego w Krakowie, 
uł. Wielepole 1. 15. Doświad 
czony fachowiec w dziale che- 
miczaym będzie w pierwszym 
rzędzie uwzględniony, 
714718 


Kawaler 
w średnim więku, nawiąże kore- 
mzondencję z niewiastą o wysokiej 
kniturse. Wyznanie obojętne, Listy 
nisanonimowe przy moje Admin, 
aN. Reformy“ pod „Sfinks”, 
7164 1 8 


ШШШ ШЇЇ 


dobrze wprowadzenego w dziale 
technicznym w Krakowie poszukuje 
Biuro handlowe, Pisemne zgłoszoe- 
Ша nod „Teshniza”, Kraków, 
skrytku pocztowa 105. 71142 8 


W Drukarni Litarackiaj w Krakawia ml. Hnaiallaś=>— Ei 


go lajuporczywszy 
Я Ból zębów 
% menenidhie inądługo uspakajaj 
$ —nieniszcząc zębów— 


3 «Tadeolin" 


Ski, ul. Sienna 12. 


Fabryka maszyn z lejarnią | 


do objęcia. 2 mil. Mk potrzebne. 
Tartak z cegielnią Ce- 
ment, także wszelkie inne 
wyroby z wszelkiemi maszy- 
mami i formami do objęcia, 
potrzeba 21], mil. marek. 


Młyn wodny z tartakióm 


spław drzewa wodą, kolej w 
miejscu, do tego 360-morg. 
folwark, wszystko w najlep- 
szym pórządku, do objęcia, 
potrzeba 41), mil. marek, 
Także kilka większych i 
mniejszych folwarków, kil- 
ka kamienic, heteli, rostau- 
ғавуј, kawiarń każdego cza- 
su do nabycia. 
Bliższych szczegółów udzieli 
Dom kom. W. Rutowski, 
Gniezno, ulica Mikołaja 4. 
Telefon 336. 7158 


Kupuję garderobę 
męska, używaną, w lepszym i gor- 
szym stania, płacąc najwyższe 
oeny, Zawiadomienie korespondent 
ką iab ustne do L, śchmausa Kra- 
ków, al, Szeroka 22, 682115 20 


ШҮ platynę 


w każdej formie, do taniania, gta 
re zołuczne zęby, mostki iko- 
rony, kap -jo 


Skład dentystyczny 


Eraków, Rynek 11. 
6936 6 8 


Na pensję 


przyjmie iuteł. izr, rodzina urzęd, 
panienkę z zamożnego doma; także 
za prowiauty. Wiadomość: ul, Zy- 
blikiewicza 1, 20, I piętro, pierw- 
sro drzwi. 7090 8 2 


Pierwszórzędny 


ШЇ [ШЇЇ 


A. Bross 
Kraków, Floryańska 44, 


narożnik obok Bramy Fiorjańskiej, 


poleca pierwszorzędne materje 
na ubrania 1 pałtoty. 
6867 4 10 


тыз 148 


"NICI, BAWEŁNĘ, JEDWA 


10) Zgłoszenia subskrypcyjne na nową emisję akcyj przyj- 
mia 31 października 1920 r.: 


Bank Małopolski 8. A, Rynek główny 25, 

Filja Polskiego Banku Krajowego, 

Filja Polskiógo Banku Przemysłowego, 

Filja Ake. Banku Hipotecznego, 

Filja Ziemskiego Banku Kredytowego, 

Filja Banku Handlowego w Warszawie; 

Oddział Banku Małopolskiego, ul. Marszałkowska 154, 
Bank Handlowy w Warszawie, 

Bank dla handlu i przemysłu, 

Bank Związku Ziemian; 

Polski Bank Krajowy, 

Polski Bank Przemysłowy, 

Аке, Bank Hipoteczny, 

Ziemski Bank Kredytowy, 

Oddział Banku dla handlu i przemysłu, 

Oddział Banku Dyskontowego Warszawskiego; 
Śląski Bank Eskontowy; 

Oddział Banku Małopolskiego, ul. Krakowska 8; 
Austrjacki Zakład kredytowy dla handlu i przemysłu. 


1079 88 


z pierwszorzędnych firm franeuskich i angielskich 
poleca w wielkim wyborze hurtownie 


HENRYK LEICHNER 


Kraków, ulica Krakows 


ka 6. 


1144 


{ШШШ 


bieliznę damską. Kraków, ul. Brzo- 
zowa d, I p., drzwi środkowe. 
7082 3 8 


60 morgów 


dobrej ziemi, bez budynków, koło 
Miechowa; kamienice; rezino- 
ścl z polem; parcele; folwarki; 
lasy; interesa przemysłowe do 
sprzedania. — Zgłoszenia: Biuro 
„Wczciwość”, F. Turliński, Kra- 
ków, ul. Podwale 3. 7095 2 2 


Buchaltera-bilansisty 
poszukuje do natychmiastowego ob- 
jęcia posady Biaro przemysłu drze 
wnego w Krakowie. Zgłoszenia pi- 
semne pod „Drewno! przyjmuje 
Admin. „М, Reformy“. 7096 8 8 


Taczek 


drzewców do kilotów, motyk, łopat, 
kijów do mioto? i szczotek, szpun- 
tów do beczek, oraz warelkich wy- 
robów drewnianych, gotowych i na 
zamówienie, dostarcza „Fadrzew”, 


fabryka wyrobów drzewnych, Spół- | p 
ka z ogr. odp. w Drohobycza, |% 


ul. Samborska 7, 7113 3 8 


DYWAN 


duży, perski Puchara, do sprzedania. | jg 


Kwiatkowska, Rynok gł. 13. 
7128 2 8 


-Miegzkań 


о 1 lub 2 pokojach z kuchnią, po- 

koi kawaletskich z meblami Jub bez, 

poszukuje Dyrexcja robót publi- 

cznych. Zgłoszenia ustne od godz. 

10 do 12. Krzysztofory, I р., albo 

pisemne pod powyższym adresem. 
7193 2 3 


OBUWIE! 


Aby uniknąć $cisku, 


nprasza się poczynić zakupy także 
przed południem, Zarazem zawia- 
damiam, iż nadszedł znown świeży 
transport obuwia luksusowego, naj- 
lepszej jakości, w różnych pięknych 
fasonach i w różnych kolorach. — 
лада, solidna firma Gizela Brard, 
Braxów, ul. Starowiślna 6. 
7116 8 8 


а 


aa 


Nowo otwarty 


7088 2 2 


magazyn szkła, porcelany 
ilamp wszelkiego rodzaju 
ааа 


Szyby do okiem, oprawa obrazów i luster. 
Wielki wybór listew (częściowo i hurtownie). 


wienia z prowincji uskutecznia 
punktualnie, na czas ozna- 
czony. Na miarę wy- 
starczy stary 
bucik, 


Mudrzyn obuwia Stefana ШП 


w Krakowie, ulica Віпда L. 27 


poleca na sezon zimowy obuwie wszelkiego rodzaju. 
Również przyjmuje wszelkie zamówienia i wy- 
konuje z najlepszych materjałów. Zamó- 


7089 2 2 


И PATENT POLSKI. 


Aparaty przeciwpożarowe 


ręczne 


„Delfin“ I „Samum” 


Wytwórnia w Warszawie: 


Bi Ludwik Złetiński, Meje Jewzofmskie 37, m.3. 


Adres telegrafiesny: „iłabelzet*. 


A IASTOd LNALVd 


6877 4 4 


MYD 


PRAWBZIWE 


do wydelikacenią i upiększenia twarzy 


Bra IHNATGWICZA 


= Wszędzie do nabycia. === 


LO O©GÓRKOWE 


6364 7 0 


Samochody 


wynajmuje 


ciężarowe | 
i osokewe | 


Spółką samochodowa „POLAUTO* Р 


w Krakowie, ul. Gołębia E. 14, parter. 


6628 12 0 


f 


Adwokat 
ze wsch. Małopolski, dobry prawnik, 
reprezentatywny i pracowity, po- 
szukuje współpracy w istniejącej 
już w Krakowie kanoelarji adwo- 
kackiej na warunkach spółki, — 
| Zgłoszenia pod „Adwokat“ posta 
restante Szczakowa. 7120 25 


Szanowne Panie | 
а zawiadamiam, że mój znany 
| Zaxład krawiecki kostjumów damskich 


jest nadal otwarty. Wszelkie zamówienia wykonuję bardzo 
starannie, według najnowszych żurnali zagranicznych. 


M. Elsiz, Eraków, ul. Bracka 6. 


7145 1 2 


Ksiegarnia ЇШЇП 
Stuniszawa Goldman 
| w Krakowie, ul. Szewska, Ip. 


(przy Iustytnoie języków Ansona) 
poleca następujące 
ШЇ do nanki obcych języków: 


| Anson, franc. I/II, ang. I/II, niem, 
ИП, polski I/II, włoski J, 45 Mk, 


Kapustą kiszoną “= 


w ładunkach całowagonowych i mniejszych, wysyła 
ze swej fabryki w Suchej 


Związek ekonomiczny Kółek rolniczych 


w Krakowie, ul. Wiślna 8. 7078 3 6 


| $, Feldmann, Kodów, ul, Sienna 11. FUTRA MĘSKIE i DAMSKIE 


i Duży objekt fabryczny o Krakonie 


A |2-piętrowego domu mieszkalnego i t. d, na przestrzeni prze- 
И |szło 1 morga, z kanalizacją, przewodami elektr. dla światła 
Й |i motorów, z wolnej ręki de sprzeńzzia. 
kj | niedopuszczalne. Strony interesowane zechcą się zzłaszać 


Й | Hupczyca, Kraków, ul. Jagiellońska 7. 


| Artykuły kosmetyczne 


Oferty na żądanie. Oferty na żądanie. Argus. Samouczek franc. 1/1, 


ang, I/II, niem. I/II, włoski I, 
80 Mk, polski ГА, 45 Mk, 
Logos. Rozmówki polsko-franc., 
ang., wosk, niemieckie, 5 Mk 
Omega. Wzory listów handl 
polske-frano,, polsko-ang., 54 Mk, 
Callier, Słowniki polsko-frano 
i ZONE ang., niemieckie, 


90 Mk, 

Kielski. Słownik polsko-frano. i 
franc,-polski, 70 Mk, 

Eius. Śłownik polsko-niem, i 
niem,-polski, 45 Mk, 6932 4 5 


przerabia i wykonywa po bardzo niskich cenach, 


| z własnych i dostarczonych materjałów 
SKLAD 


FUTER PAWEL HALPERN 
Kraków, ul. Grodzka 42. 708626 
(LEJ TERPENTYNOWY 25 
czysty, z стае доев kupujemy stale | Kursa prawnicze 
„DURUS“, chem. zakłady przemysłowe, Sp.z ogr. par. 
M ЇШЇН, SD. 2 OUT. DO. | „IUS“ 


Kraków, skrytka pocztowa 77. 7167 
|2 Kraków, Rynek gh 1, 22, 


System lekcjowy i pisemny, 
6797 8 10 


000000000000000000009 


„Laktol“ 


zakład przetworów mlecznych, ро 
szukujo dostawy mleka z pobliskio- 
go dworu, o ile możności końmi 
Cona wedłag umowy, — Adres; 
„Laktol*, Kraków, ulica Karmeli 
oka 15, 7011 3 3 


ШЇЇ 


Í osobowy, systemu Kle- 
ment i Laurin, 18 HP, 
z karoserją letnią na: 
tychmiast do sprzeda- 
nia. Zapytania przyj- 
muje Biuro ogłoszeń 
Ad. Śchwalbego w Biel- 


Ф 


składający się z dwóch dużych budynków fabrycznych oraz 


Pośrednictwo 


pod literę „H* do Biura dzienników i ogłoszeń Marjana 
7100 2 3 


perfumy, pasty do zębów, kremy, wody kolońskie, brylantyny, 
wody toaletowa i t. p. — poleca 


ALB A Kraków, ulica Szczepańska 7, 
Lwów, піса Halicka 21. 6734 


ZMIANA LOKALU! 


Niniejszem zawiadamia się Szan. Р. Т. Publiczność, 
ił przeniosłem swój bogato zaopatrzeny 


SKŁAD FUTER 


na plac Dominikański L. 5. 


Dziękując za dotychczasowe względy блар. P, T. Publiczności 
i nadal prosząc o takowo, kreślę się s poważaniem 


BECK i GUMPLOWICZ. 


401065 


isku, ul. Kolejowa 13. 
7102 2.2 


Radoa Drakamni {, K, Górski, 
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Przebieg ostatniego posiedzenia konferencyi opi- 
suje jeden z uczestników w sposób następujący : 

„W przedsionka Czarnogłowców rojno i gwar 
no. Zmieszary tłam dziennikarzy, ekspertów, ией. 


ników, gości, delegatów pokojowych i przedstawi- 


cieli dyplomatycznych poszczególnych państw w ocze- 
kiwanin na posiedzenie dyskutuje zawzięcie o szcze- 
` gółach preliminarzy, komentnjąc poszczególne para- 
grafy i ustępy, Gdzieś w kącie delegacya kmieci 
polskich z powiatu dziśnieńskiego przybyła w przed- 


М. ањ 


Śp. Stanisław Lentz. 


dzień podpisania preliminarzy, ściska z mocą dłonie 
naszych ekspertów, urzędników i dziennikarzy, dzię: 
IE n wzrnszeniem za włączenie ich powiatn 
o Polski, j 


Hałasnjący w przodsionku tłam niecierpliwi się. 


wreszcie. Ale dopiero o godzinie wpół do 5 otwarto 
salę i f.le боша płyną do wyznaczonych miejsc. 
Na sali rojniej aniżeli podczas pierwszego posiedze- 
nia, Szczelnie obsadzona loża dyplomatyczna, a krze- 
за dla publiczności, rozstawione wzdłaż ścian sali, 
nie mogą wszystkich pomieścić, 

Pastkami tylko świeci stół delegacyj, które je- 
szcze odbywają przed uroczystą chwilą ostatnie 
narady, 

Po półgodzinnem oczekiwaniu, w czasie którego 
obserwowaliśmy bieganinę sekretarzy. obn delega- 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


cyj, weszła wreszcie z p. Joffem na czele delega- 
cya bolszewicka. Ubrana w uroczyste szaty, zasia- 
dła milcząco za stołem, oczekując niecierpliwie na 
delegacyę polską. 
Po trzech minutach zjawiła się i nasza delega- 
cya — przewodnictwo objął p. Joffe i rozpoczęło 
się uroczyste posiedzenie. 
Oczy wszystkich zwróciły się na stół środkowy, 
obstawiony szczelnie przez delegatów, ekspertów 
i urzędników. Widać było wszystko jak na dłoni, 
Wielki pająk, zawieszony 

( pośrodku sali, rzncał Tzę- 
siste światło na wszyst- 
kie strony, oświecając tak- 
że i obrazy carów rosyj- 
skich, widniejące na ścia- 
nach. 

P. Јойе, zawsze do 
tej pory spokojny i świe- 
tnie panujący nad sobą, 
dziś był dziwnie zdenerwo- 
wany. Nie płynęły już tak 
gadko i miodowo z jego 


=з mam 


8 


p u AT a. ш-н 


tretowi — zdobywa liczne medsle i nagrody. Nie 
było osobistośti w Polsce, a w szczególności w War- 
szawie, którejby dzielny pendzel Lentza nie ntrwa- 
lit potomnym. W rokn job leuszowym Towarzystwz. 
Sztuk Pięknych w Krakowie, mieliśmy sposobność 
widzieć jego trzy prace, między niemi ów słynny, 
zbiorowy portret ostatnich profesorów b. Szkoły 
Głównej w Warszawie, a w roku nbiegłym na Wy- 
stawie „Sztuki“ portret własny, zakaviony z fun- 
duszów państwowych dla Muzeum Narodowego i kilka 
płócien: o charakterze rodzajowym, i 
Ostatniemi laty, kiedy dzięki fandacyi Kierbe- 
dziowej, powstała w Warszawie Szkoła Sztuk 
Pięknych, Stanisław Lentz stanął na jej czele 
i jako dyrektor jej chlnbnie zapisał się w początko- 
wych jej dziejach. Urząd ten sprawował 8. p. Lentz 
z człym zapałem, skupiał najwybitniejsze siły pro- 
fesorskie, nim śmierć nie wywarła go z ich grons. 
Warszawa dziś okryła się żałobą, Polska traci 


póki of 


Joa a 


nst słowa i zdania, jak ` 


na poprzednich posiedze- 
niach. 


Rozpoczęło się wresz- 


pprno 


cie czytanie tekstu preli- * f 
minarzy i warunków za- { 
wieszenia broni. Czytał je ў 
najpierw po rosyjska p. 


Jeffa, potem po polsku p. 


Dąbski, wreszcie „po u- f 


kraińska* p. Manailskij, 


Po odczytania teksta“ 
prze- |. 


preliminarzy obaj 
wodniczący wygłosili mo- 
wy. Mówiono o szczęś- 


cin, która przyniesie obu í 


narodom pokój, dzięko- 
wano sobie wzajemnie za 
pracę itd. 

Wreszcie przystąpiono 
do końcowego momentn 
posiedzenia, t. j. podpi-| 
sania tekstu  prelimina-| 
rzy. Т ksty podpisano w! 
dwa egzemplarzach. О! 
prócz podpisn każdy dele- 
gat wycisnął na dokumen: 


cie swoją pieczątkę z pier- · 


A 
cza 


pan 


оь 


wszami literami swego | 


nazwiska, 
Nie obeszło się natu- 
ralnie podczas owej czyn: 
ności bez fotografii. 

Po podpisanin preliminarzy i po zamknięcia po- 
siedzenia, delegaci wstali, nkłonili się sobie wzaje- 
mnie, a wreszcie podali sobie ręce. Uściski owe, 
pieczętujące warunki preliminarzy, zakończyły po- 
siedzenie. 


+ Stanisław Lentz. 


Dnia 19 pzździernika b. r. zmarł na wadę serca 
jeden z najwybitniejszych polskich portrecistów, Sta- 
nisław Lentz, Urcdzony w Warszawie 1862 r. — 
odbył stadya jak cała rzesza ówczesnych polskich 
artystów w Akademii monachijskiej, pod kieran- 
kiem Benczura i Wagnera, następnie wyjeżdża 
do Paryża. Poświęciwszy się przedewszystkiem por- 


Kapelan garnizonu częstochowskiego ks. 


Peche odprawia mszę polową przy ołtarzu z armat, 


„Nowe formacye ochotnicze na prowineyi: 


! 
| 
\. 


Nad świeżą mogiłą: Sp. Rudolf Ostoja Starzewski, 
naczelny redaktor „Czasu“, 


REES а Г К. Ты а, 
жылы» aai 


nego obywatela i syna, a sztuka rzetelnego i praw- 
dziwego jej wyznawcę. 

W dziejach naszego malarstwa był przez swą 
wybitną indywidnalność, nnikatsm, w dziejach por- 
treta męskiego w szczegó!ności. Nikt tak nie znał 
postaci meskiej i jej duszy i nikt tak jędrnie jej 
nie ofdawał, jak 8. p. Lentz, Należał do „starej 
szkoły* — ściany pracowni słożyły mn za tło, 
nadawały płótnom jego swój specyalny ton, do 
nowatorów tradno go było zaliczyć — ale to nie 
przeszkadzzło mn tworzyć prawdziwe dzieła sztnki, 

Każdy portret Lantza nosi na sobie ten „lwi 
pazur* twórcy, każde płótno jego wybija się swą 
dziwną pasyą malarza. Smierć dopiero nienbłagana 
unierachomiła ten niestradzony motor twórczy, 


Błogosławieństwo ochoźników artyleryi, odchodzących na front, 


өчсүн 


па" „ауел 


КЕСИР УШ 


4 


ale dzieł jego nie wyrwie historyi portretu pol- 
skiego, w której każde z nich lapidarnemi jaż wy- 
ryło się głoskami, 

Francisask Jurek, 


Nad Świeżą mogiłą. 


шуш” барада Śmierć zbiera obfite żniwo. Tysią:e 


ofiar pada na pola walki, krwią swoją dając wyraz 
miłości dla tej świętej ziemi, w której stanęli obro 
nie, tysiące zabiera i wewnątrz krajo, a ułatwiają 
jej zadanie fatalno następstwa wojennych stosunków. 

Dzień za dniem wzrasta kronika żałobna, a na 
jj kartach spotykamy nazwiska wielu takich, któ- 


A 
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W życiu społecznem, którego przejawami żywo 
się zajmował, brał też chętny i wybitny udział, 
Zwłaszcza praca jego w Naczelnym Komitecie Na- 
rodowym zasługuje na szczególne podniesienie, 

Zalety serca i nmysłn zjednywały mu nawet 
wrogów politycznych, którzy cenili w nim szermie- 
rza zasad, a nie intereso, przedwczesny zaś zgon 
okrył żałobą dziennikarstwo polskie, wydawnictwo 
i liczne grono przyjaciół politycznych i osobistych. 


Nowe formacye ochotnicze 
na prowincyl. 


Rokowania w Rydze szczęśliwie skończone, wa- 
ranki rozejmn i preliminarya pokojowe w najbliż- 


1 


Nowe formacye ochotnicze na prowincyl: S:tab cf.cerski artylergi polowej w Częstochowie wraz z pułk F'ijasiewiczem (№) 
podczas mszy polowej 


rym mogło być danem dłagie jeszczo lata pracować 
dia dobra ogółu. 

W rzędzie ich znajdajemy i 8, p. Radolfa Sta- 
rzewskiego, naczelnego redaktora „Czasu“, współ: 

. pracownika tego najstarszego krakowskiego organu 
od lat trzydziesta, 

Przez śmierć jego przedwczesną a niespodzie- 
waną, dziennikarstwo polskie poniosło bardzo do: 
tkliwą stratę, nabył bowiem z jego grona pracownik 
bardzo dzielny, oddany swema zawodowi duszą i ser- 
tem. Zmarł prawie na posteranku, gdyż w chwili, 
gdy wychodził do redakcyi, gdzie c.dziennie spę- 
dzał pracowicie przy biurka po kilka, a nawet, je- 
żeli vaszła potrzeba, i vo kilkanaście godzin. 

8 р. Rado'f O :tója Starzewski urodził się w Kta- 
kowia w r. 1810. Po ukończenin stndyów średnich 
w tarnopolskim konw:kcie 00. Jeznitów zapisał się 
na wydział prawniczy Uniwersytetn Jagiellońskiego, 
który ukończył wprawdzie, ale miał szczere zami- 
łowanie do historyi a zwłaszcza literatury, To go 
prawdopodobnie popchnęło na drogę dziennikarstwa, 

"które dopiero w ostatnich czasach zostało opano- 
wane przeważnie przez lndzi bez stadyów i przy- 
gotowania literackiego, Dlstago to coraz bardziej 
daje sę odcznwać brak publicystów, to jest tych 
pracowników dziennikarssich, którzy mają ссё do 
powiedznia, którzy umieją głębiej wniknąć w spra- 
wy polityczne, społeczne, kulturalne, 
| Dzienniksrstwo jednak, jzk wiadomo, zabija па]. 
częściej talent twórzy. Szrawdziło się to i na Sta- 
rzewskim. Początkowe jego prace zapowiadały nio- 
tylko tęgiego pntlcystę, ale i głębokiego krytyka 
i estetyka. W kieracie dzienn:'karskim zagubił, a Ta- 
czej zawiesł 80) tałent literacki, na co wpłynęły 
i wewnętrzne stosnnki wydawnictwa „Czasu“, Wia- 
ściciele tego dziennika, dla ulżenia Bobie kłopotów, 
oddają głównemu redaktorowi pismo w rodzaj przed- 
siębiorstwa. Tgmczas:m praca redakcyjna wymaga 
wiele czasu, a jeżsli z nią połączona jest i troska 
o matsryalną stronę dziennika, to redaktor niema 
jaż wprost możności pracować na polu nankowem 
lab 1 t3rackiem. 

Jako publicyst» posizdał Ssarzewski tempora- 
ment, dobra pióro i znaczną dozę tego umiarkowa- 
nia, spokoju, która w naszych stosunkach są za- 
słagą. 

W r. 1905 objął po Chylińskim kierownictwo 
„Czasu* i prowadził je wzorowo, aż do dnia kata- 
strofy, która była tem boleśniejsza, że xupełnię 
nieoczskiwana, : 


szym jnż;czasie będą ratyfikowane, możda się więc 
spodziewać i pokoja stałego, choć masi się być 
przygotowanym na różnego rodzajn niespodzianki 
ze strony Rosyi sowieckiej. Jsżeli nis zaraz, to 
bodaj na wiosnę, о ile naturalnie sowisty tymczasem 
karzn nie skręcą. na'co się bardzo w ostatnich czasach 
zanosi. Ale i wtedy nie jəsteśmy zbyt bezpieczni 
z tej strony, nie wiedząc, kto po nich przyjdzie 
i jakie wobec nas zajmie stanowisko, 

Kresy zatem, zwłaszcza wschodnie, wymagają 
sta'e cznjnej straży, aby wawnątcz kraja mogło 
iść życie normalnym ‘trybem, 

W tym cela jast zatem potrzebna silna armia, 
gotowa na każde zawołanie. Damobilizacya nastąpi, 
gdy па nią pozwolą stosunki, na razie muji się 
ciągle tworzyć nowe fotmacye, zwłaszcza zaś obo 
cnie, gdy się zwalnia ze słażby ochotników, którzy 
przerywając swe stadya, pospieszyli na wezwanie 
Ojczyzny, gdy była w potrzebie, 


I 


EEN 
ZE 
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Wojna wieki trwać nie będzie, kraj potrzebuje 
nie tylko żołnierzy. ale i jednostek, pracujących na 
innych polach. I dlatego bardzo racyonalnie postą- 
pił zarząd wojskowy, dozwalając młodzieży, będą: 
cej w wieku szkolnym, na kontynuowanie stadyów, 
przerwanych wstąpieniem w szeregi. 

Równocześnie zwinięto także і Jeneralny 118ре- 
ktorat Armii Ochotniczej, a agendy jego poddano 
likwidacyi, nie należy jednak przez to rozumi:ć, że 
z tą chwilą przestają wogóle istnieć formacye 
ochotnicze, 

Ministerstwo Spraw wojskowych "ogłasza wy- 
таё ліе w ostatnim komunikacie, że ze względn na 
potrzeby armii na froncie, tworzy i w dalszym 
ciągu samoistne oddziały ochotnicze i przyjmuje do 
nich zgłoszenia {na zasadzie „tymczasowej ustawy 
о powszechnym obowiązkn słażby wojskowej. Po- 
zostaja więc nadal armia ochotnicza, ale w zmie- 
nionem nieco ngrapowanin. ; 

Tworzenie oddziałów ochotniczych różnego ro- 
dzaja broni; odbywa się na całym obszarze naszego 
kraja. Zwłaszcza w Częstochowie rach w tym kie- 
ranku jest „bardzo, ożywiony. Nie tak;dawno poda- 
liśmy w naszem piśmie ilastracye, przedstawiające 
zaprzysiężenie ochotników piechoty, dziś zamieszcza- 
my ryciny, odnoszące się do wymarszn pułka arty-. 
leryi och:tuiczej, co nastąpiło w uniegłym tygod in. 
Sformowany i wyszkolony pod komendą pułkownika 
Elijasiewicza w Zaciszu pod Częstochową, opuścił, 
żegnany owacyjnie przez garnizon i 1001086 cywilną 
swą dotychczasową siedzibą, udająs się na miejsce 
nowego przeznaczenia. 

Uroczyste zaprzysiężenie ochotaików, odchodzą - 
cych na front, odbył» się po mszy św. polowej od- 
prawionej przez kapelana garnizonn częstochow- 
skiego X. Pechego, wobac sztabu ofi:erskiego arty- 
lergi polowej z pułkownikiem Flijasiawiczem na 
czele. Szczególnie pięknie przedstawiał się ołtarz 
polowy, zbudowany przez żołnierzy na armatach, 
oraz armata zamieniona na Kazalnicę, z której po 
mszy św. wygłosił X, kapelan do żołnierzy pod- 
nosłta przemówienie, у 
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Nadesłane. 


„HUMOR POLSKI 


Dwutygodnik humorystyczny polityczno-satyryczny 
DÒ NABYCIA W CAŁEJ POLSCE 
Cena Mrk. 4:50. 


Adres Redakcyi i Administracyl : 
Kraków Kazimierza W. 95 (Nowa Wieś). 
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Opieka nad žolniorzom polskim Uczestnicy poświęcenia gospody żołnierskiej w warsztatach automobilowych 
przy ul. Janowskiej we Lwowie. Na pancernym samochodzie grupa „Dzieci lwowskich“. 


ке: predzej 


..Może Pan opisze, jak się zmieniła redakcja dzisiejsza, w stosunku do 
Т. Spokój zastąpiła drżączka і gonitwa. Czy nie tak? Ra- 
dio, telefon międzymiastowy, reportaż na samochodach albo na aero- 


planach, ilustracje... 


W ogóle ten cały nerwowy pośpiech, który nasze 


czasy charakteryzuje — prawda, jak to wszystko przekształciło robotę 
redakcyjną? Jak wypruwa z dziennikarzy nerwy? Jak ich siły zużywa? 
Zmiany są ogromne, tempo się potroiło co najmniej. Znał Pan ówczesne, 
zna Pan dzisiejsze. Jak się w porównaniu Panu przedstawiają? 


Takie mniej więcej pytania zadał mi 
w tych dniach Stefan Krzywoszewski, 
w którym żyłka redaktorska dygoce do 
dzisiaj tak samo namiętnie jak wów- 
czas, gdy w pierwszych latach tego 
wieku popędzał swój „Świat? do po- 
goni za wydarzeniami. A oto moja od- 
powiedź: 


Tempo... Tempo...! Tempo..!!! 


„Pracujemy w wiecznym kieracie, 
który kręci się dzień i noc. Pędzimy w 
nim naprzód i nie upadamy tylko dla- 
tego, że nie mamy czasu przystanąć. 
Nie czytamy gazet, ale połykamy je; 
nie piszemy, ale galopujemy piórem po 
papierze; mamy dziesięć minut czasu na 
zorientowanie się w zatargu włosko-an- 
gielskim albo w najnowszym ulepszeniu 
aeroplanów. Pracujemy z intensywno- 
ścią maszyny i żyjemy nerwami”... 

Oto dziennikarstwo. 

Stąd, z Poznania, widzę, jak redaktor 


' Krzywoszewski kiwa głową za każdym 


z tych nerwowych zdań — jakby mó- 
wił: „Tak, tak... czasy diablo się zmie- 
miły... Dzisiejsze dziennikarstwo, to cięż- 
kie roboty...”. 

Będzie może zdziwiony, gdy powiem, 
że te moje własne słowa liczą sobie lat 
— no, proszę zgadnąć ile? Czy on sam, 
Stefan Krzywoszewski, przypomni so- 
bie, że „stały” już one czarno na białym 
w jego „Świecie”? I to dość dawno. Lat 
temu z górą dwadzieścia pięć. Z górą 
ćwierć wieku temu. 

Wydrukował je na czele numeru dnia 
dwudziestego pierwszego października 
roku Pańskiego tysiąc dziewięćset jede- 
nastego. Na dwieście pięćdziesiątą rocz- 
nicę istnienia prasy polskiej. 

Więc nic się w redakcjach nie zmie- 
niło? 

Owszem. Bardzo wiele. Tylko dzien- 
nikarze zostali dziennikarzami, który- 
mi byli zawsze. O ile nimi byli. I o tym 
trzeba nasamprzód coś powiedzieć. 


„Dziennikarz jest to człowiek 
który umie się śpieszyć” 


Wypowiedział te słowa tonem bynaj- 
mniej nie anielskim Kazimierz Ehren- 
berg, wyrywając mi spod ręki pierw- 
szą kartkę pierwszego artykułu, jaki 
w życiu miałem napisać. I którego nie 
napisałem, — bo napisał go on sam. 
Napisał w niecałe dwadzieścia minut. 


Mniej więcej w tym samym czasie, ja- 
kiego mnie, w on czas dziennikarzowi 
od całych czterdziestu ośmiu godzin, 
byłoby potrzeba na wyduszenie z siebie 
pierwszych kilku zdań. I przedziura- 
wiwszy kartkę ostatnią nerwową krop- 
ką, porwał za słuchawkę dzwoniącego 
telefonu: 

— Ołówek!... 
Smólski! 

Smólski był naszym wiedeńskim ko- 
respondentem. Telefony jego odbierał 
ten, kto właśnie plątał się w pobliżu 
aparatu. O żadnym osobnym stenogra- 
fie nie słyszeliśmy w krakowskim „Gło- 
sie Narodu”, gdy rozpoczynał pierwszy 
rok obecnego stulecia. Notowało się 
ledwie urywki szybko mamrotanych 
słów. Szło o to, aby schwycić jak naj- 
więcej, bo czas był drogi, a telefon mię- 
dzymiastowy jeszcze droższy. Potem od- 
cyfrowanie w galopie — i świstkami do 
drukarni, po parę wierszy, aby nie 
spóźnić numeru. „Najgorszy dziennik, 
który wyszedł na czas, jest lepszy od 
najlepszego, który się spóźnił”. To była 
zasada pana Kazimierza, mimo, że żyłki 
specjalnie wydawniczej, komercjalnej 
nikt by przez mikroskop w nim się nie 
był doszukał i kwestia „sprzedaży nu- 
meru” na myśl mu nigdy w ogóle nie 
przychodziła. Chociażby dlatego, że w 
ówczesnym Krakowie pism się naogół 
nie kupowało numerami, lecz solidnie, 
spokojnie, umiarkowanie, a bez pośpie- 
chu — abonowało i to w administracji. 

Pierwsze biuro dzienników miało po- 
wstać dopiero w kilka lat później. Zo- 
stało założone przez reportera Czasu” 
Józefa Hopcasa w spółce z p. Antoni- 
ną Salomonową, a przyjęte przez Kra- 
ków ze sceptycyzmem, który skrystali- 
zował się w słynnym wtedy zapytaniu, 
rzuconym przez jakiegoś ulicznika w 
otwarte drzwi nowego „sklepu”: 

— Pani  Salomonowa! Ма 
„Czas”? 

— Mam. 

— A ma pani „Głos”? 


Bloczek!.. prędzej! То 


pani 


— Pewnie, że mam. 
— To niech se Pani zaśpiwa!... 


A przecież... 


Myślę, że tłuściutka i siwiutka pani 
Salomonowa mogłaby była w istocie 
uprawiać arie i wokalizy, gdyby posia- 


dała jakiś głos poza „Głosem Narodu”. 
Bo ani „Czasu”, ani czasu możeby jej 
nie zabrakło. Zbierała po staremu abo- 
nament i sprzedawała żurnale mód. Kol- 
portaż rozwinął się na dobre w Krako- 
wie dopiero podczas wojny. Więc pa- 
nem Kazimierzem, gdy sam pracował 
w szalonym tempie i ze współpracowni- 
ków ostatnią parę wyciskał, kierował 
nade wszystko dziennikarski tempera- 
ment i dziennikarska ambicja: być 
pierwszym, uprzedzić inne pisma, dać 
o każdej aktualnej sprawie jak najwię- 
cej i jak najdokładniej. Abonentów 
przybywało, pewnie. Ale w zasadzie 
szło o sztukę dla sztuki. 


A także o pewną konieczność. W ów- 
czesnej redakcji „Głosu Narodu” pra- 
cowało stale, na miejscu, trzech ludzi. 
Pan Kazimierz starczył sam za małą 
armię, lecz ostatecznie i on miał tylko 
jedną rękę do pisania, nie pięć; pan 
Włodzimierz (dr. Włodzimierz Lewicki, 
nasz czołowy publicysta, z zawodu 
adwokat) albo przysłał artykuł, albo go 
nie przysłał — dziennik zaś był dość 
pojemny i miał tzw. mutację prowin- 
cjonalną. Artykuły wstępne i tzw. „dru- 
gie”, poprawianie skryptu reportera — 
którym był w tej krakowskiej idylli 
poczciwy Juliusz Jejde, aktor teatru 
miejskiego — telefony lwowskie i wie- 
deńskie, sprawozdania z rady miejskiej 
i ze zgromadzeń różnego rodzaju, recen- 
zje teatralne i muzyczne... Nie, dzienni- 
karstwo nie było synekurą. Jeżeliśmy 
pracowali dziesięć godzin na dobę, i to 
dosłownie z językiem na brodzie — to 
dzień był „spokojny”. Ale wierzcie mi, 
panowie koledzy: ро takiej szkole po- 
śpiechu nie było już trzeba studiów u- 
zupełniających. 


„Czas” — ten „sędziwy staruszek” 


To też gdy w dwa lata później, po | 


wyjeździe pana Kazimierza do Warsza- | 


wy, przetranslokowałem się z ulicy i 
Garbarskiej, gdzie mieszkał „Głos Na- |. 
rodu”, na ulicę św. Tomasza, gdzie re- 
zydował „Czas”, miałem nadzieję, że 
będzie mi łatwiej złapać tchu. Uwodziła 
mnie dostojna legenda „Czasu”, јако 
starca. Legenda mocna w całej nie- 
boszczce Galicji, a już w Warszawie 
granitowa. Dotąd też pamiętam oczy, 
jakie zrobił pewien głośny dziennikarz 
warszawski, gdy przyszedł z wizytą na 
ulicę św. Tomasza i musiał półtorej go- 
dziny czekać na to, aż ktoś z redakcji z 
nim pogada, wygrzebawszy się spod 
nieustannie narastającej roboty. Pierw- 
sze jego słowa były: 

— I wy tak codzień?! 

— Naturalnie. 

— I jeszcze was diabli nie wzięli?!! 

Nie było to pytanie tak całkiem reto- 
ryczne. „Czas” tzw. wieczorny wycho- 
dził o drugiej po południu, drukarnia 
składała ręcznie, a Rudolf Starzewski, 
nasz naczelny redaktor, przyjął za zà- 
sadę, że oprócz stałego felietonu powie- 
ściowego i kilkudziesięciu wierszy tzw. 
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sowa! 


gdy ргепитегаіог 
nie reaguje na upomnienia 


i nie wpłaca zaległej prenumeraty — wówczas 
wydawca winien podjąć jeszcze jedną próbę uzy- 
skania należności i zachowania klienta — wysłać 


pocztowe zlecenia inkasowe 


Ten tani, dogodny i 


skuteczny system inkasowy 


przyniósł wielu wydawniciwom w Polsce 


doskonałe rezuliaty 


Szczegółowych informacji udzielają wszystkie urzędy pocztowe, zaś 
członkom Związku — nadto referat pocztowy biura Związku Wydawców 


„michałków kronikarskich” na wszelki 
wypadek, żadnych „zapasów” być nie 
mogło. Trzy kolumny największej wte- 
dy płachty w całym dziennikarstwie 
polskim musiały być zredagowane i w 
dużej części napisane między godziną 
ósmą rano, a mniej więcej dwunastą i 
pół, kiedy numer się zamykało, zosta- 
wiając tylko miejsce na ostatnie depe- 
sze. 


Kuracja Woronowa... 


Moje „nastanie” do „Czasu” zbiegło 
się bowiem z objęciem redakcji przez 
Rudolfa Starzewskiego. (po ustąpieniu 
Michała Chylińskiego) i z następczem 
odmłodzeniem „staruszka” in capite et 
in membris. Sam Starzewski ledwie 
trzydziestkę był przekroczył. 


był osiągnął. W ciągłych próbach i u- 
lepszeniach numer zmieniał figurę, 
twarz i cerę. Później uspokoiło się to 
trochę, gdy z chaosu wyjrzał świat no- 
wy. Pierwsze czasy były piekłem — 
piekłem radosnym, wesołym, pełnym 
konceptów i przez nas uwielbianym, tak 
jak sam jego wielkorządca: niezapom- 


niany, naprawdę genialny dziennikarz, 


twórca łego „Czasu”, który kroczył po- 
tem na czele prasy polskiej, Rudolf Sta- 
rzewski. On to był dynamomaszyną, 
której prąd wprawiał salę redakcyjną 
w opętańczy chwilami ruch. 

Punkt ósma byliśmy przy stołach; 
Starzewski przychodził był o pół godzi- 


Z nas, | 
współpracowników, bodaj czy który ją | 


jny wcześniej, przeglądał pocztę i ob- 
| myślał numer. Kwadrans po ósmej za- 
1 czynałem pisać artykuł wstępny — 0 
ile W. L. Jaworski go nie zaanektował 
dla siebie — lub o ile nie dostaliśmy 
czegoś z zewnątrz na czoło numeru: od 
Koźmiana, albo od Ignacego Rosnera 2 
Wiednia, albo jakąś szczególnie cieka- 


| wą korespondencję. Wtedy na mnie spa- 


dał t. zw. drugi wstępny. Bo było za- 
sadą, iż w numerze wieczornym musi 
być omówiony najważniejszy fakt poli- 
tyczny lub społeczny z depesz wydania 
porannego, które prowadził osobny 


| członek redakcji, pracujący między 10 


wieczorem a trzecią nad ranem i przy- 


chodzący do nas dopiero po numerze 
' wieczornym, aby z redakcją się zetknąć 


i porozumieć. 


O dziesiątej, najdalej o pół do je- 


ў denastej, artykuł musiał być skończony 
‚ tj. ostatnia karta oddana. Na pierwszą 
| czyhał już o pół do dziewiątej, zata- 
` czając po sali 
| nasz metrampaż, 


coraz ciaśniejsze koła, 
legendarny w paru 
pokoleniach redakcyjnych „рап Stabra- 
wa”, któremu należy się osobne miejsce 
w tym pobieżnym przeglądzie, był on 
bowiem od strony drukarni głównym 
mechanikiem do tego, aby redakcyjny 
motor szedł ciągle na trzecim biegu. 


„Mam wolne тесе!!!” 


Na „panu Stabrawie” spoczywała od- 
powiedzialność za to, aby numer był w 
czas złożony i oddany na maszynę. Jego 


| długa, chuda postać w czarnym kitlu u- 


kazywała się złowrogo w drzwiach co 
kilka minut. Był to znak, że w drukarni 
„Są wolne ręce” i że trzeba wsadzić w 
nie skrypt. „Potrzeba pięćdziesiąt wier- 
szy!” Od tego nie było apelacji; co naj- 
wyżej można było uderzyć w prośby. 
Najlżejszy opór, najdelikatniejsza pers- 
wazja wywoływały eksplozje. „Co?! — 
syczał — dopiero co dostałem całą furę 
borgisu?! Tak?!” — syczał — То dobrze. 
Niech inny robi. Ja ійе!”... I szerokim 
gestem sięgał do zatłuszczonego kitla, 
aby go zerwać,i rzucić symbolicznie na 
stół, jako że ma wszystkiego dosyć i po- 
szuka roboty gdzieindziej, 


Zdarzało się to co parę tygodni, lecz 
efektu nigdy nie chybiało, chociaż wie- 
dzieliśmy dobrze, iż Stabrawa nigdy by 
się z „Czasem? nie rozstał, bo by zaraz 
umarł. Awantura taka była wszakże 
znakiem umownym, że jest naprawdę 
źle i że Stabrawa sięga po swoje upraw- 
nienia dyktatorskie, które w istocie po- 
siadał, a wykonywał z rozkoszną bez- 
względnością. 


Bywało np. że ktoś z polityków wpadł 
nie w porę, aby o czymś donieść, i kon- 
ferencja przeciągała się za długo. Wte- 
dy między rajcujących wpadał Stabra- 
wa i debaty kończyły się w mgnieniu 
oka, a często z trzaskiem. Gdy pewnego 
razu Stanisław Tarnowski trochę za 
obszernie wyjaśniał jakieś nagłe poli- 
tyczne zawikłanie, nad stołem, który 
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Mapy, obrazujące 
historyczny i terytor- 
jalny rozwój prasy 
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Fraglment stoiska 
prasy Polskiej: 
mapa, przedstawia- 
јаса stan prasy pol- 
skiej w dobie obec- 
nej według poszcze- 
gólnych województw 
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Аш а сва аот 
Łukasiewicz 
na otwarciu działu 
polskiego, oprowa- 
dzany przez dyr. 
Kauzika. Opodal 
stoją pp. T. Święcicki, 
kierownik paryskie- 
go oddziału р А Т. 
Leszek Seralinowicz 
(Lechoń) zambasady 
polskiej i Z. Klings- 
land, korespondent 
„Kuriera Porannego” 


ЕЕЕ нА 


22885 


BBE 


LS ЖЫ TORE ы 


KSIĘGARNIE KOLEJOWE 


KOLPORTAŻ MIEJSKI 


DOSTAWA DZIENNIKÓW 1 CZASOPISM 
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| obsiadła w skupieniu redakcja, rozle- 
| gało się nerwowe veto: 


— Przepraszam! Będzie tego dosyć! 
"Panowie tu gadu gadu, a tam 
{ dziennik stoi!.., 

, Opowiadał mi to Starzewski, zaśmie- 
'wając się па wspomnienie tej jedynej 
(w swoim rodzaju sytuacji, którą Tar- 
'nowski zresztą odrazu zakończył, bo 
(urwał, powstał i zaczął zbierać się ku 
wyjściu, wśród na pół zakłopotanej, na 
pół rozśmieszonej redakcji. I tylko roz- 
łożył w milczeniu ręce, swoim ulubio- 
nym i słynnym gestem, w którym wy- 
rażało się mnóstwo różnych uczuć: i 
bezsilność człowiecza wobec potęg wyż- 
szych, i łagodna ironia, i poddanie się 
losowi. Tym samym gestem — co rów- 
nież w „Czasie słyszałem — zilustro- 
wał był Tarnowski podobno swoją od- 
powiedź na pytanie, postawione przez 
kogoś z polityków na samym początku 
Wielkiej Wojny. Miało ono brzmieć tak: 


— Austria i Prusy wypowiedziały 
wojnę Rosji. Co my mamy robić? 

— Modlić się... — rozłożył ręce Tar- 
nowski. I po chwili dodał: 

— Ale о co?... 


Może tak było, może nie. Za co kupi- 
łem, za to sprzedaję. Ale myślę, że ten 
znakomity mówca i świetny pisarz po- 
raz pierwszy i pewnie po raz ostatni u- 
słyszał na własne uszy taką kwalifika- 
cję swego kunsztu retorycznego, jak ta, 
która spotkała go w „Czasie”. W jego 
własnym organie. „Gadu, gadu”!... 

Mnie traktował Stabrawa raczej po 
ojcowsku; tak jak logicznie wypływało 
z faktu, iż miał w „Czasie” mniej wię- 
cej tyle lat pracy, ile lat życia liczył so- 
bie świeżo w mojej osobie upieczony 
współpracownik. O żadnym „panu re- 
daktorze” mowy nie było: wystarczał 
krótki „pan”, w rozmowie z zecerami: 
„ten nowy”, a podobno nawet: „ten gru- 
by”. Nieraz artykuł nie szedł takim 
tempem, jakiego „wolne ręce” sobie ży- 
czyły. Gdy zbyt długo namyślałem się 
nad zdaniem, mającym zakończyć kart- 
kę, na którą czekał, siedząc mi na kar- 
ku — udzielał mi takiej rady: 

— Pan sobie myśli i myśli, a artykuł 
jeszcze w kałamarzu! Tu niema co my- 
śleć, tu trzeba pisać! 


I zaglądał mi w oczy z uśmiechem, 
który bym napewno wziął za dobro- 
duszny, gdybym sam był trochę dobro- 
duszniejszy. 

Miałem opisać dzisiejszą pracę dzien- 
nikarza — opisałem wczorajszą, taką, 
jaką sam żyłem przed ćwierć wiekiem. 
„Czas” nie był wyjątkiem czy unika- 
tem, chociaż myślę, że biegł w pierw- 
szym szeregu tych wszystkich, którzy 
przy polskich stołach redakcyjnych 
śpieszyli się, denerwowali, nawzajem 
popędzali, żyli pod narkozą i bez niej 
żyć by nie mogli. Zestawienie tego, co 
było, z tym co jest, już muszę do na- 
stępnego razu odłożyć. 


Bolesław Leitgęber 


Na Fleet Street — w królestwie 
angielskiej prasy 


„Fleet Street” jest w międzynarodo- 
wym świecie prasy takim samym po- 
jęciem, jakim w świecie polityki są 
Quai d'Orsay, Downing Street, czy uli- 
ca Wierzbowa. Jest to główna kwatera 
wielkich ośrodków służby informacyj- 
nej świata. Dzienniki mają tu swe re- 
dakcje, wydawcy swe biura. Dyploma- 
cja, parlament, giełda kierują swój 
wzrok na Fleet Street, wiedząc, że jest 
to potęga, która na losy świata ma prze- 
możny wpływ. 

Wszakże kto kiedyś szedł wzdłuż tej 
prasowej arterii Londynu i przyglądał 
się uważnie szyldom, ten musiał zau- 
ważyć, jak mała stosunkowo jest licz- 
ba rdzennie londyńskich dzienników w 
owej rewii prasy anglosaskiej. Musi 
przecież uderzać, iż tak ogromny ośro- 
dek wszelkiej aktywności ludzkiej, ja- 
kim jest Londyn, obsługiwany jest przez 
cyfrę nie wiele ponad tuzin pism co- 
dziennych, zwących się prasą stołecz- 
ną. Liczba gazet na prowincji angiel- 
skiej — tj. w Zjednoczonym Królestwie 
z Irlandią — jest również niezbyt im- 
ponująca, coś około półtorej setki. Do- 
dajmy do tego drugie tyle prasy impe- 
rialnej, zresztą dobrze się rozkrzewia- 
jącej, — a mamy mniej więcej obraz ilo- 
ściowy dzienników świata anglosaskie- 
go, z wyłączeniem oczywiście Ameryki, 
która jest w tym zakresie światem dla 
siebie. 

I stoimy odrazu w obliczu jednej z 
zasadniczych cech angielskiego dzienni- 
karstwa wogóle, mianowicie faktu, że 
prasa w Anglii skoncentrowana jest w 
ręku nielicznych stosunkowo, ale zato 
możnych przedsiębiorstw. Na wyspach 
brytyjskich ukazuje się dziennie zaled- 
wie 70 dzienników rannych i około 90 
wydań wieczorowych. A cyfra ta obsłu- 
guje naród, liczący 55 milionów. Czyżby 
stąd wnioskować należało o niskim roz- 
woju czytelnictwa? Wręcz przeciwnie. 
Według ostrożnych obliczeń dzienny na- 
kład gazet w Anglii wynosi obecnie 30 
milionów egzemplarzy, co znaczy, że 
więcej niż co drugi obywatel czyta swo- 
ją gazetę. Rekord, który możliwy jest 
tylko dzięki ogromnym nakładom. 

Dodajmy wszakże, że stan ten jest 
stosunkowo świeżej daty. Przed wojną 
obliczano ogólny nakład prasy w Anglii 
na niewiele ponad 10 milionów dzien- 
nie. Mamy więc w ciągu ostatnich 25 
lat wzrost niemal trzykrotny, — zjawi- 
sko wymagające bliższej uwagi. 

Niema wątpliwości, że jedną z ogól- 
nych cech życia współczesnego jest go- 
nitwa za wiadomościami, która w wy- 
sokim poziomie technicznym dzisiej- 
szych gazet znajduje zaspokojenie. Ale 
nie byłaby może prasa ujęła tego głodu 
informacyj w odpowiednie łożysko, 
gdyby nie znaczne wysiłki propagandy 
prasowej, które zwłaszcza w Anglii 
przyniosły piękne rezultaty. 

Propaganda wielkich wydawnictw 
angielskich stoi w związku z ogólnym 
podniesieniem się poziomu umysłowe- 
go szerokich mas, w wyniku powszech- 
nego nauczania, zaprowadzonego w po- 
łowie zeszłego stulecia. Wraz z postę- 
pującym jednocześnie uświadomieniem 
politycznym mas ruszyła prasa w pole, 
by drogą propagandy krzewić w społe- 
czeństwie zapotrzebowanie na codzien- 


ną strawę drukowaną. Propaganda ro- 
biona była różnymi środkami, — zarów- 
no przez podnoszenie poziomu pism, 
jak przez środki handlowe, posługują- 
ce się znajomością psychiki mas. Cel 


„został osiągnięty obu drogami i rezul- 


tatem są dziś owe imponujące cyfry na- 
kładów. 


Niemniej trwa między londyńskimi 
dziennikami stała walka o nowych czy- 
telników. Wywołuje nieustanne flukta- 
cje w nakładach. Dotyczy to zwłaszcza 
czterech największych co do nakładu 
pism londyńskich: „Daily Mail”, „Daily 
Herald”, „Daily Express” i „News Chro- 
nicle”, które wiodą prym pod względem 
pomysłowości reklamy, a których dzien- 
ne nakłady sięgają do 2 milionów 
egzemplarzy. 


Wielkie np. wrażenie wywołał przed 
kilkoma laty socjalistyczny „Daily He- 
rald” popularnym wydaniem wszyst- 
kich dzieł Dickensa, ofiarowując całe 
wydanie swoim czytelnikom za cenę 10 
szylingów (12 zł.). Szeroko stosowanym 
środkiem propagandy jest ubezpiecza- 
nie nowych czytelników, bądź to od wy- 
padków ulicznych lub wypadków w po- 
dróży, bądź od choroby i inwalidztwa 
w pracy zawodowej. Miało to ten sku- 
tek, że stabilizowało na pewien czas za- 
stęp czytelników dokoła gazety, a że 
pęd do ubezpieczania się wogóle leży w 
charakterze narodowym Anglików, 
więc środek ten przynosił wyniki. O roz- 
miarach wydatków na- propagandę w 
prasie angielskiej świadczy poniższa 
cyfra: w ciągu jednego kwartału r. 1933, 
gdy Daily Express rozpoczynał swą se- 
zonową kampanię propagandową, wy- 
niosły jego wydatki na cele propagan- 
dy ok. 150 tys. funtów, czyli 4 miliony 
zł; na głowę czytelnika wypada po 8 
szylingów, czyli mniej więcej tyle, ile 
koszt prenumeraty tego pisma w tym 
samym okresie czasu. 


W r. 1930 zastosowała administracja 
organu konserwatywnego Daily Tele- 
graph inny środek reklamowy, miano- 
wicie obniżyła cenę gazety o połowę, z 
2 pensów na 1 pensa. Rewelacyjny był 
rezultat tego eksperymentu: nakład się 
potroił! 

Jedną z atrakcyj wielkich pism an- 
gielskich są niezmiernie liczne, przy tym 
pomysłowe w formie ogłoszenia firm 
handlowych. Wystarczy powierzchownie 
rzucić okiem na egzemplarz gazety an- 
gielskiej, by przekonać się o wadze o- 
głoszeń w całym układzie pisma. Odra- 
zu pierwsza strona najpoważniejszych 
organów rozpoczyna się ogłoszeniami. 
Ogłoszenia zajmują nierzadko ponad 
połowę objętości gazety. Całostronne 
nie należą do rzadkości. W czasopis- 
mach periodycznych są one niemal ге< 
gułą. A jak dużą widocznie wagę przy- 
wiązuje przemysł i handel do reklamo- 
wania się przy pomocy prasy, o tym 
świadczą wysokie ceny ogłoszeń. I tak 
kosztuje np. pierwsza strona w „Daily 
Mail” ok. 38 tysięcy złotych. Tygod- 
nik „News of the World” żąda za stron- 
nicowe ogłoszenie 60 tysięcy zł. Czaso- 
pismo humorystyczne „Punch ma przy 
każdym numerze z samych ogłoszeń 
ćwierć miliona złotych wpływów, a mie- 
sięczne czasopismo dla pań domu „Good 
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Stefan Krzywoszewski 


O autorytet moralny prasy 


Już przed wojną światową nazywano 
prasę szóstym mocarstwem. W ciągu 
ubiegłego stulecia wpływ prasy na 
kształtowanie się opinii i bieg wydarzeń 
rósł nieustannie. Decydujący autorytet 
prasa zdobyła dopiero w toku wojny 
światowej. Wówczas wykazało się w ca- 
łej pełni, jaką rolę w wielkich konflik- 
tach międzynarodowych odgrywa opi- 
nia publiczna. I jaki wpływ na opinię 
publiczną wywiera prasa. 

Prof. Emil Dovifat, dyrektor berliń- 
skiego Instytutu Wiedzy Prasowej nie 
waha się przyznać (Deutsche Presse 
Nr 24, 1937 r.), że w latach 1914—1918 
Niemcy, odnosząc wielkie zwy- 
cięstwa na terenie wojennym, 
przegrały wojnę na terenie 
powszechnej opinii publicznej. 
Propaganda przeciw mocar- 
stwom centralnym, prowadzo- 
na przez prasę w olbrzymiej 
„większości krajów, okazała się 
czynnikiem niezmożonej wagi. 


Pod wpływem Francji, An- 
glii i Stanów Zjednoczonych 
A. P, ogromna większość 
dzienników całego świata po- 
djęła akcję propagandową tak 
skutecznie, że sympatie świa- 
towe w znacznym stopniu 
przechyliły się na stronę En- 
tente'y. 


Anton Zischka w dziele 
swym „Japan in der Welt” 
twierdzi, że z tych doświad- 
czeń nie omieszkali skorzystać 
mistrzowsko Japończycy. Pod- 
czas wojny mandżurskiej w 
latach 1931-32 agenci prasowi 
rządu tokijskiego dokazywali 
cudów pomysłowości i spraw- 
ności. Dzienniki i tygodniki 
całej kuli ziemskiej zasypane 
były przez japońskich agen- 
tów prasowych materiałem 


Stefan Krzywoszewski: 


tekstowym i fotografiami, 
przekonać ludzkość o misji kulturalnej, 
którą podjęły na terytoriach dawnego 
cesarstwą chińskiego świetnie wyekwi- 
powane wojska Mikada. 


Czy chodzi o siłę obronną państwa, 
czy o jego aktywność gospodarczą lub 
rozwój kulturalny, — propaganda nie- 
zbędna jest na każdym odcinku. Nikt 
i nie nie uskuteczni jej pomyślniej, jak 
prasa. 


Gdy taki ujawnił się potencjał prasy, 
organy państwowe i społeczne zwróciły 


baczniejszą uwagę na tak potężny czyn- | 


————————————————-ы. 


TREŚĆ ZESZYTU 


(Voir le sommaire en francais ё la page 20) 


prasy. 


Stanisław Kauzik: XXII Kongres Międzynarodo- 


wej Unii Stowarzyszeń Prasowych. 


IX Kongres Międzynarodowej Federacji Prasy 


Technicznej i Zawodowej w Paryżu. 


Propaganda ogłoszenia prasowego w Niemczech. 
Niemcy o stoisku prasy polskiej na wystawie 


paryskiej. 


Edmund Seyfried: Kolportaż pism za pośrednic- 


Witold Noskowski: Jak to iest t ањон 
Kazimierz Dąbrowski: Prasa jako narzędzie pro- 
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pagandy oszczędności. 


Jerzy Życki: Nowa publikacja o propagandzie. 
Jan Mokrzycki: Normalizacja w prasie perio- 


dycznej. 
Polski przemysł papierniczy w 1936 r. 
„Handbuch der Weltpresse”., 


Franciszek Kusz: Niebezpieczeństwo utajone 


w farbach rotograwiurowych. 


Dwa lata działalności holenderskiego „Cebuco”. 


PRACE ZWIĄZKU WYDAWCÓW. 


ORGANIZACJE I SPRAWY DZIENNIKARSKIE. 


PRASA POLSKA ZA GRANICA. 
KRONIKA KRAJOWA. 


Państwo a prasa, Z życia prasy, Propaganda — 


Reklama, Wśród książek i czasopism. 
PRAWO A PRASA. 
PRASA NA SZEROKIM ŚWIECIE, 


ay, 


mającymi | 


O autorytet moralny 


nik życia nowoczesnego. Prasa stała się 
przedmiotem pilnych rozważań, studiów 
i zabiegów. Ustały drwiące przymówki 
na temat rzekomego „szóstego” mocar- 
stwa. Poczęto odnosić się do prasy i jej 


| problemów z należną powagą. 


I wyciągnięto logiczną konsekwencję: 

— Jeśli prasę stanowią wydawca i 
dziennikarz, to trzeba zająć się bliżej 
jednym i drugim. Prasa nie może pozo- 
stawać w rękach dylentantów, choćby 
ci dyletanci niekiedy bywali wyposaże- 
ni w nieoczekiwane zdolności, nawet w 
swoisty geniusz. Dla praktycznych osią- 
gnięć należy wysnuć i wypracować teo- 
retyczne wyjaśnienia, prawid- 
łą i nakazy. Jeśli chce się po- 
dnieść poziom prasy, trzeba 
podnieść poziom duchowy i fa- 
chowy dziennikarzy i wydaw- 
ców. 

Amerykański teoretyk wie- 
dzy prasowej, Walter Wil- 
liams, dyrektor Szkoły Dzien- 
nikarskiej przy Uniwersytecie 
w Missouri, napisał, że dzien- 
nik właściwie jest przedsię- 
wzięciem, które społeczeństwo 
oddaje wydawcom i dzienni- 
karzom w depozyt. Ci, którzy 
ten depozyt przejmują, muszą 
być świadomi odpowiedzialno- 
ści, jaka na nich ciąży. Nie 
wolno im nadużyć zaufania, 
którym zostali obdarzeni. 

Projekt francuskiego dzien- 
nikarskiego kodeksu Һопого- 
wego na pierwsze miejsce wy- 
suwa moralną odpowiedzial- 
ność dziennikarza. Uznaje, że 
potwarz, zniesławienie i oskar- 
żenie nie udowodnione, są naj- 
poważniejszymi wykroczenia- 
mi zawodowymi. Dziennikarz 
całkowitą odpowiedzialność 
przyjmuje za tekst, który w 
druku podpisuje swoim naz- 


wiskiem lub pseudonimem. Dziennikarz 
nie może nadużywać wolności prasy 
dla korzyści osobistych. Musi przestrze- 
gać wiernie tajemnicy zawodowej. 

Informacje fałszywe lub niedokładne 
winny być prostowane. Polemiki winny 
być utrzymane na poziomie dobrych o- 
byczajów. Dyskusje o idee, nieodzowne 
dla postępu i żywotności społecznej, win- 
ny unikać cech walki osobistej. 

Zwalczać myśli i czyny, które uważa 
się za szkodliwe? 

Tak. 

Zmiesławiać i zohydzać człowieka, 
który w dobrej wierze jest tych idei 
rzecznikiem? 

Nie. 

Poczucie odpowiedzialności i poczu- 

cie honoru zawodowego, oto dwie nie- 
odstępne cnoty prawego i rzetelnego 
wydawcy, redaktora naczelnego i dzien- 
nikarza każdej rangi. 
Wiedza prasowa, która objęła swoim 
zasięgiem cały kompleks zagadnień pra- 
sowych, w ciągu dwóch ostatnich dzie- 
siątków lat mocno i pięknie rozwinęła 
się na Zachodzie. Szczególnie imponu- 
jąco w Niemczech i w Stanach Zjedno- 
czonych. 

Uniwersytety z początku okazywały 
nieufność wobec nowej nauki. W ostat- 
nich czasach nastąpił w tej mierze wy- 
raźny zwrot. Coraz częściej wszechnice 
zachodnio-europejskie fundują katedry, 
poświęcone prasoznawstwu. Wykłady o- 
bejmują znakomici uczeni. Przy wsze- 
chnicach lub z ich czynnym udziałem, 
powstają instytuty prasoznawcze, stałe 
ogniska gruntownych badań i studiów 
prasoznawczych. 


najskuteczniejszym 


Jeśli prasa jest 
organem propagandy, a propaganda — 
nieodzownym czynnikiem życia publi- 
cznego, jakże poważnym zagadnieniem | 
społecznym staje się autorytet moralny | 
prasy i jej poziom fachowy! Zrozumie- 
nie tych prawd pogłębia się nieustannie 


w prasowych organizacjach zawodo- 
wych. 
Z tej świadomości i u nas zrodziła się 


wspólna akcja Związku Dziennikarzy 


R. P. i Polskiego Związku Wydawców | 


Dzienników i Czasopism, podjęta celem 
ochrony i umacniania autorytetu moral- 
nego prasy. 
Odpowiedzialność 
dziennikarzy za wykroczenia prasowe 
w stosunku do instytucji i osób trze- 
cich określają ustawy prasowe. Akcja, 
którą wdrożyły nasze naczelne organi- 


zacje prasowe, skierowana jest przeciw | 


polemikom i walkom między wydawnic- 


twami i dziennikarzami, zwłaszcza gdy | 
posługują się formą obraźliwą, niezgod- | 


ną z zasadami dobrych obyczajów, oraz 


informacjami niesprawdzonymi, niedo- | 


dokładnymi lub fałszywymi. 


wydawnictw | 


Należy mieć nadzieję, że inicjatywa 
naszych naczelnych organizacji praso- 
wych odniesie skutek, wpłynie na po- 
prawę stosunków. Pomyślny wynik bę- 
dzie zachętą do dalszych wspólnych po- 
czynań. 

Nowoczesne ujmowanie 
zawodu dziennikarskiego i zagadnień, 
dotyczących bytu i rozwoju prasy, do- 
maga się, wzorem Zachodu, ośrodka wie- 
dzy prasowej, laboratorium badań i stu- 
diów  prasoznawczych. 


Stanisław Kauzik 


problemów | 


Zagadnieniem | 
tym zajmuje się od dłuższego czasu Pol- 


ski Związek. Wydawców Dzienników i 
Czasopism. Podjęte zostały wstępne pra- 
ce przygotowawcze. 

Podniesienie poziomu moralnego za- 
wodu dziennikarskiego musi iść w parze 
z podniesieniem jego poziomu kultural- 
nego. 

Nie trzeba się poddawać sceptycyzmo- 
wi Stendhala,—że w życiu lichy i pospo- 
lity Sancho Pancha zwycięża rycerskie- 
go Don Kichota. Posłannictwem prasy 
jest nawodzić ku dobremu, odwodzić od 
złego. 


XXII Kongres Międzynarodowej Unii 
Stowarzyszeń Prasowych 


W dniach 25—28 września r.b. obra- 
dował w Paryżu XXII-gi Kongres Mię- 
dzynarodowej Unii Stowarzyszeń Pra- 
sowych (Union Internationale des Asso- 
ciations de Presse) — organizacji, zrze- 
szającej zarówno stowarzyszenia wy- 
dawców, jak i dziennikarzy, przeważnie 
stowarzyszenia nie należące do Federa- 
cji Międzynarodowej Wydawców i Fe- 
deracji Dziennikarzy, a także stowarzy- 
szenia prasowe mieszane.. 

Obecnie trzon organizacyjny Między- 
narodowej Unii Stowarzyszeń Praso- 
wych stanowią: angielska organizacja 
prasowa mieszana p.n. Instytut Dzienni- 
karski (Institut of Journalists), Związek 
Dyrektorów  Belgijskich Dzienników 
Prowincjonalnych i Związek Generalny 
Prasy Belgijskiej, grupujący pracowni- 
ków redakcyjnych i administracyjnych 
Belgii, Syndykat Francuskich Dzienni- 
ków  Prowincjonalnych oraz Związek 
Prasy Francuskiej. będący związkiem 
organizacji dziennikarskich i organizacji 
współpracowników czasopism francu- 
skich. Poza tym ożywiona współpraca 
łączy z Unią związki 


słowacji i Rumunii. 


dziennikarskie | 
państw skandynawskich oraz Czecho- | 


i skierowała swą akcję głównie na teren 
współpracy organizacji prasowych, nie 
należących do sieci organizacyjnej wspo- 
mnianych Federacji. Polski Związek 
Wydawców Dzienników i Czasopism 
przystąpił do Unii w r. 1934, celem za- 
pewnienia reprezentacji polskiego świa+ 
ta prasowego na terenie tej organizacji 
międzynarodowej, obejmującej przed- 
stawicieli stowarzyszeń prasowych nie- 
mal wszystkich państw Europy. 
Kongres Paryskiej Unii oraz posiedze- 
nie Zarządu Głównego Unii, które po- 
przedziło ten Kongres, poświęcone było 
rozpatrzeniu spraw, wysuniętych pod- 
czas Kongresu praskiego w 1935 r., a 
mianowicie: sprawy działalności kon- 
kurencyjnej radia w dziedzinie infor- 
macyjnej i ogłoszeniowej, sprawy współ- 
pracy między wydawcami dzienników 
i dziennikarzami, sprawy bibliografii 
artykułów wydrukowanych w dzienni- 


| kach i czasopismach oraz sprawy ułat- 


| 


Ogółem w skład Unii wchodzi obec- | 


nie 6 organizacji wydawców i 27 orga- 


nizacji dziennikarzy 15 krajów Europy | 


oraz szereg organizacji pozaeuropej- 
skich. 

Kongres paryski 
kongresem po wielkiej wojnie, działal- 
ność bowiem tej organizacji międzyna- 
rodowej, ukonstytuowanej w r. 1894 i 
rozwijającej przed wojną intensywną 
akcję (16 kongresów), wznowiona 70- 
stała po wojnie dopiero w roku 1927. 
Wobec utworzenia po wojnie dwóch 
wielkich międzynarodowych organizacji 
prasowych: Międzynarodowej Federacji 
Dziennikarzy (F.I.J.) oraz Międzynaro- 
dowej Federacji Związków Wydawców 
(F.L.A.D.E.J.), działalność Międzynaro- 
dowej Unii Stowarzyszeń Prasowych zo- 
stała znacznie ograniczona; zmuszona 


ona była przebudować swą strukturę, 


w r. b. był 6-tym | 


czego dokonała na Kongresie w 1934 r. | 


wień przy przejazdach dziennikarzy za 
granicą kolejami, samolotami i statka- 
mi morskimi. Nadto na posiedzeniu Za- 
rządu Unii dokonano wyboru prezesa 
i skarbnika Unii oraz przedyskutowano 
szereg zagadnień organizacyjnych. 
Wobec kończącej się kadencji preze- 
sa Reyndersa, przedstawiciela Związku 
Dyrektorów  Belgijskich Dzienników 
Prowincjonalnych, wybrano na prezesa 
Unii p. Penmana, przedstawiciela an- 
gielskiego Institut of Journalists. Po- 
wrót prezesury do rąk przedstawiciela 
Angielskiego Instytutu Dziennikarskiego 
przyczyni się niewątpliwie do wzmoc- 
nienia tej organizacji na terenie mię- 
dzynarodowym i rozszerzenia ram jej 
działalności. Świadczy o tym powitalne 
przemówienie prezesa Penmana na ot- 
warciu Kongresu Paryskiego. W prze- 
mówieniu tym prezes Penman podkreś- 
lił, iż dążeniem jego będzie, zgodnie z 
jednomyślną rezolucją Instytutu Dzien- 
nikarskiego, aby prasa, która posiada 
wyjątkową moc oddziaływania na opinię 
publiczną, podjęła we wszystkich kra- 
jach akcję, mającą na celu porozumie- 
nie i bliższą współpracę między naro- 


dami i przyczyniła się w teń sposób do 
utrzymania pokoju na świecie. 

Świadczy о tym również końcowy 
ustęp przemówienia prezesa Penmana, 
w którym przypomniał słowa założy- 
ciela Unii, iż główną troską tej organi- 
zacji winno być podniesienie znaczenia 
i godności zawodu dziennikarskiego. 

Najwięcej uwagi podczas obrad Za- 
„rządu Międzynarodowej Unii Stowa- 
rzyszeń Prasowych poświęcono sprawie 
stosunków prasy z radiem, w szczegól- 
ności sprawie konkurencyjnej działal- 
ności w dziedzinie informacyjnej. Za- 
gadnieniem tym od dłuższego czasu zaj- 
muje się Komitet Generalny Związków 
prasy francuskiej. Na jego wniosek Za- 
rząd Unii powołał w r. 1935 specjalną 
Komisję Studiów dla spraw radio- 
wych, która przeprowadza badania w 
porozumieniu z tym Komitetem oraz 
z Syndykatem Prasy Paryskiej. 

Na podstawie materiałów zebranych, 
Zarząd Unii zastanawiał się, w jaki spo- 
sób winno być uregulowane zagadnie- 
nie radiowych emisji informacyjnych. 
Stwierdziwszy, iż niewątpliwie szkodli- 
we jest dla prasy: 1) nadawanie infor- 


macji zbyt częste, 2) podawanie infor- 


macji szczegółowych i wyczerpujących, 
3) bezpłatne wyzyskiwanie przez radio 
informacji telegraficznych, zdobywa- 
nych przez dzienniki wielkim nakładem 
kosztów, oraz wyzyskiwanie bezpłatne 
oryginalnych materiałów publicystycz- 
nych, drukowanych w dziennikach 
i czasopismach, 4) nadawanie przeglą- 
dów prasowych zbyt obszernych, 5) 
wprowadzanie szczegółowych reporta- 
ży, odających dokładnie przebieg wiel- 
kich uroczystości, jak również imprez 
sportowych, władze Unii uznały, iż we 
wspólnym interesie prasy i radia nie- 
zbędne jest, aby: 1) liczba radiowych 
emisji informacyjnych była ograniczo- 
na do liczby najwyżej trzech dziennie, 
2) nadawanie informacji radiowych od- 
bywało się nie wcześniej, niż w czasie 
ukazywania się dzienników w sprzedaży 
ulicznej, 3) aby informacje nadawane 
były w formie bardzo skróconej, jako 
zapowiedź obszerniejszych informacji 
w prasie, a w związku z tym, by audy- 
cje informacyjne ograniczone były do 
10 minut maximum, 4) aby radio, ze 
względu na monopolowe stanowisko w 
wielu krajach i pobieranie znacznych 
opłat oraz przelewanie do skarbu Pań- 
stwa odpowiednich sum, część tych sum 
wpłacało na rzecz prasy (kas emery- 
talnych dziennikarzy) z uwagi na wy- 
zyskiwanie bezpłatne informacji i ma- 
teriałów informacyjnych, zawartych w 
dziennikach i czasopismach i szkody, 
wyrządzane prasie wskutek działalności 
konkurencyjnej, 

Tym zagadnieniem zajmował: się 
specjalnie Kongres praski Unii w 1936 
r. oraz ostatni Kongres Paryski. Po- 
czynione zostały również pierwsze kro- 
ki, mające na celu realizację tego po- 
stulatu w Czechosłowacji i we Francji. 


IX kongres Międzynarodowej 
Federacji Prasy Technicznej 
i Zawodowej w Paryżu 


Na VIII kongresie Międzynarodowej 
Federacji Prasy Technicznej i Zawodo- 
wej, odbytym w roku 1935 w Warsza- 
wie, uchwalono następny zjazd tej or- 
ganizacji zwołać do Paryża. W wyniku 
tej uchwały IX kongres odbył się w Pa- 
ryżu w dniach od 6 do 11 września. 

Zgromadził on ponad 200 uczestników 
z piętnastu krajów, a mianowicie: Ar- 
gentyny, Austrii, Belgii, Bułgarii, Cze- 
chosłowacji, Danii, Estonii, Hiszpanii, 
Italii, Litwy, Meksyku, Niemiec, Polski, 
Szwajcarii i Węgier. Najliczniejszą, bo 
liczącą 60 osób delegację przysłały 
Niemcy. Przewodniczył jej prezes Nie- 
mieckiego Związku Wydawców Czaso- 
pism p. Willi Bischoff. 

Uroczyste otwarcie kongresu odbyło 
się w gmachu Sorbony w obecności pre- 
zydenta Republiki p. Lebrun'a. W imie- 
niu delegacyj zagranicznych przemawiał 
p. Bischoff, który silnie podkreślił wiel- 
kie znaczenie czasopiśmiennictwa, jako 
doskonałego narzędzia zbliżenia między- 
narodowego w dziedzinie wspólnych ca- 
łej ludzości ideałów. 

Prace kongresu odbywały się w ra- 
mach czterech sekcji. Pierwsza, pod 
przewodnictwem Niemca, p. Alfreda 
Hoffmanna, zajmowała się położeniem 
czasopism w poszczególnych krajach о- 
raz wzajemnym stosunkiem dzienników 
i periodyków. Wysłuchano na tej sekcji 
m, in. ciekawego referatu p. Hoffmanna 
o nowej organizacji czasopiśmiennictwa 
w Niemczech. 

Sekcja druga pracowała nad zagad- 
nieniem międzynarodowego rozpowsze- 
chnienia czasopism. Trzecia sekcja obra- 
dowała пай kwestią archiwizowania 
czasopism. Tematem narad czwartej by- 
ły sprawy czasopism fachowych. 

Wynikiem prac tych czterech sekcji 
był szereg uchwał, powziętych przez 
plenum kongresu. M. in. postanowiono 
nadal dążyć do iak najdalej idącego za- 
cieśnienia 'współpracy czasopism z 
dziennikami. Dalej, idąc za wypróbo- 
wanymi w Niemczech od 1933 r. wzora- 


mi, postanowiono dla usprawnienia we- 
wnętrznych prac Federacji podzielić ją, 
niezależnie od sekcyj narodowych, rów- 
nież na grupy zawodowe. 

Jeżeli chodzi о zewnętrzny wygląd 
czasopism, postanowiono zerwać z nie- 
wygodną różnolitością formatów i sto- 
sować na przyszłość formaty znormali- 
zowane. Kraje, które jeszcze nie zgło- 
siły swego udziału w konwencji sztok- 
holmskiej w sprawie przesyłek poczto- 
wych, zostały wezwane do przystąpienia 
do tej konwencji. Postanowiono dążyć 
do rozciągnięcia na czasopisma ulg po- 
cztowych, kolejowych i in., dotyczących 
prasy codziennej. j 

W wyniku dalszych uchwał kongresu 
poszczególne sekcje narodowe mają zor- 
ganizować archiwa czasopism na wzór 
istniejących już tego rodzaju instytucyj 
dokumentacyjnych w Paryżu, a zwłasz- 
с2а w Hamburgu (Światowe Archiwum 
Gospodarcze). Powzięto również szereg 
uchwał w sprawie współpracy wydaw-= 
ców czasopism fachowych w organizo- 
waniu szkół zawodowych. 

Pod koniec kongresu na miejsce ustę- 
pującego z dniem 1 stycznia r. p. prze- 
wodniczącego p. Augusta Bose (Paryż) 
wybrano p. Willi Bischoffa (Berlin) о- 
raz postanowiono następny, X-ty kon- 
gres, odbyć w r. 1939 w Berlinie. Niem- 
cowi p. Alfredowi Hoffmannowi nada- 
no tytuł honorowego założyciela F.I.P.T. 

Całość kongresu uzupełniły akty 
kurtuazji delegacji niemieckiej pod 
adresem Francuzów. Prezes p. Bosc 
otrzymał od Niemców artystycznie 
wykonany adres dziękczynny za tru- 
dy, poniesione dla ogólnego dobra 
wraz z życzeniami dalszej owocnej pra- 
cy w dziedzinie czasopiśmiennictwa „dla 
wzajemnego zrozumienia i pokoju na- 
rodów”, a sekretarzowi Federacji p. 
Pierre Gourlay, wręczyli Niemcy pięk- 
ny zbiór dzieł Goethego. Prócz tego de- 
legacja niemiecka madała tytuł honoro- 
wego swego prezesa senatorowi francu- 
skiemu p. Mauger (Paryż). 


Propaganda ogłoszenia prasowego 


w Niemczech 


Niemiecki Związek Wydawców Dzien- 
ników nie ustaje w systematycznej pro- 
pagandzie ogłoszenia prasowego i w do- 
pomaganiu swym członkom w tej dzie- 
dzinie. W roku bieżącym władze Związ- 
ku zwróciły specjalną uwagę na indy- 
widualną propagandę, przeprowadzaną 
przez poszczególnych wydawców. 

Aby przyjść z pomocą fachową tym 
przedsiębiorstwom prasowym, które nie 
posiadają specjalnych doradców rekla- 
mowych, Związek Wydawców opraco- 
wał i rozesłał ostatnio swym członkom 
pięknie wydany zeszyt, zawierający sze- 
reg dobrze opracowanych artykułów, 
wzory ogłoszeń i listów reklamowych. 

W pierwszy artykule pt. „Dlaczego о- 
głoszenie?” znajdujemy uzasadnienie 
wielkiej roli tego środka reklamy. Na- 
stępny artykuł zawiera rzeczowe rady, 
jak należy zjednywać inserentów. W 
trzecim, ilustrowanym szeregiem przy- 
kładowych ogłoszeń, wskazano sposoby 
propagandy ogłoszenia przez reklamę 
we własnym piśmie. Część tekstową ze- 
szybu zamyka przedruk z czasopisma 


„Zeitungs-Verlag” cennej pracy о przed- 
stawicielach i doradcach reklamowych. 
Na drugą część tego podręcznika skła- 
dają się ogłoszenia wzorowe, których 
matryce każdy członek związku może o- 
trzymać bezpłatnie oraz wzory listów. 
Poziom sześciu ogłoszeń dużego formatu 
rysunkowo-tekstowych (rozumowanych) 
jest bardzo różny; technika rysunków 
ikreskowa, u dołu ogłoszenia miejsce na 
nazwę gazety, która je zastosuje. Dalej 
widzimy 12 inseratów tekstowych, czę- 
ściowo wierszowanych i ilustrowanych. 
Trzecią część działu wzorów stanowi 
przykładowy kalendarz terminów pro- 
pagandy ogłoszeń, zastosowany do róż- 
nych rodzajów towarów i pór roku, 
Najcenniejsze bodaj dla wydawców 
niemieckich są załączone na końcu ze- 
szytu wzory listów reklamowych do in- 
serentów. Nie są one wytworem fanta- 
zji, lecz stanowią reprodukcje autenty- 
cznych listów, wysłanych przez różne 
wydawnictwa, przy czym redakcja pod- 
ręcznika ograniczyła się do adnotacji na 
każdym liście, co w nim jest cennego. 


Niemcy o stoisku prasy polskiej 
na wysiawie paryskiej 


W najpoważniejszym niemieckim cza- | 


sopiśmie prasoznawczym „„Zeitungswis- 
senschaft” ukazał się w zeszycie paź- 


dziernikowym artykuł sprawozdawczy, | 


omawiający stoiska prasy zagranicznej 
w Pawilonie Prasowym na wystawie pa- 
ryskiej. Stoisku polskiemu poświęcony 
został bodaj majobszerniejszy ustęp w 


tym sprawozdaniu, utrzymany w tonie | 


przychylnym. Słowa uznania padły rów- 
nież pod adresem naszej „Prasy”. 

— „Stoisko polskie, mieszczące się w 
obejmującym 10 m. kw. kącie prawej 
połowy I piętra, uznać należy za jedno 
z najlepszych rozwiązań wystawy pra- 
sowej w małym lokalu. Przede wszyst- 
kim zwracają uwagę trzy tablice ścien- 
ne, które ilustrują geograficzne rozmie- 
szczenie prasy, informują o miejscach 
wydawania i latach 
szych organów prasowych. oraz dają 
pojęcie o Polsce, jako potędze gospodar- 
szej”. 


„Podział 2186 polskich organów pra- | 


sowych na poszczególne województwa 
przedstawiał się w r. 1935 następująco: 
Warszawa — 52 dzienniki, 80 czasopism; 
Poznań — 58 dzienników, 225 czaso- 
pism; Pomorze — 33 dzienniki, 62 cza- 


sopisma; Śląsk — 18 dzienników, 124 | 


czasopisma; Lwów — 16 dzienników, 
215 czasopism; Wilno — 13 dzienników, 
68 czasopism; Białystok — 11 dzienni- 
ków, 29 czasopism; Kraków — 7 dzien- 
mików, 145 czasopism; Nowogródek — 2 
dzienniki, 12 czasopism; Stanisławów — 
1 dziennik, 39 czasopism; Wołyń — 37 
periodyków; Polesie — 19 periodyków; 
Tarnopol — 8 periodyków; Lublin — 4 


dzienniki, 32 czasopisma; Łódź — 17 | 


dzienników, 77 czasopism. 

Do 239 dzienników, wychodzących w 
Polsce dochodzi jeszcze 30 wydawnictw 
codziennych wydawanych w polskim ję- 
zyku poza granicami kraju, w tym 4 
we Francji, a liczbę 1947 tytułów czaso- 
pism polskich należy powiększyć o 130 
periodyków polskich za granicą”. 

„Oddzielna tablica przedstawia w cy- 
frach rozwój prasy polskiej оа roku 
1661, kiedy to w Krakowie zaczęła się 
ukazywać regularnie pierwsza gazeta 
„Merkuriusz Polski”. Na ścianie widzi- 
my w powiększeniu reprodukcję jedne- 
go z pierwszych numerów tej gazety, a 
obok takież podobizny egzemplarzy 
„Kuryera Polskiego” (1730), „Gazette 
de Varsovie” (1760), „Gazety Poznań- 
skiej” (1806) i ulotnego pisma „Nowi- 
ny” 2 1.1550”, 

„Dalsze tabele statystyczne unaocz- 
niają wzrost kolportażu wydawnictw 
oraz zużycia papieru gazetowego od ro- 
ku 1988. Sprzedaż pism wzrosła do r. 
1936 o 43%, a zużycie papieru gazeto- 
wego o 23%. Podany jest również po- 
dział rzeczowy czasopism fachowych...” 

„Duża tablica ścienna poucza o orga- 
nizacji Polskiego Związku Wydawców 
Dzienników i Czasopism, który jedno- 
czy wszystkie organy, posiadające nak- 
ład powyżej 5000 egz. i reprezentuje 
ponad 90% sumy wszystkich nakładów 
prasy polskiej”, 

„Związek posiada sprawnie działa- 
jący wydział informacyjny oraz ogłosze- 
niowy, jak również fachową bibliotekę 
prasoznawczą, a poza tym wydaje zna- 
komicie redagowany miesięcznik „Рга- 
sa”, uzupełniany od* paru lat miesięcz- 
nym biuletynem informacyjnym w języ- 


istnienia najstar- | 


ku francuskim. Związek zajął się rów- 
nież opracowaniem licznych rozpraw z 
dziedziny prasoznawstwa, traktujących 
o ogólnym stanie i sprawach gospodar- 
czych i technicznych prasy polskiej za- 
równo w czasach obecnych, jak i w 
przeszłości”, 

„Ostatnio podjęto przygotowawcze za- 
biegi celem założenia własnego zrzesze- 
nia prasoznawczego; przewidywane są 
sekcje: naukowa, wydawnicza i peda- 
gogiczna. Zrzeszenie to miałoby uzu- 
pełniać służącą praktycznemu przygo- 


Edmund Seyfried 


Naczelny Dyrektor 
Sp. Akc. „Ruch” 


| towaniu dziennikarzy Wyższą Szkołę 


Dziennikarską w Warszawie, istniejącą 
już od końca wojny. Szkoła ta w r. 1936 
posiadała 250 słuchaczy”, 

„Związek Dziennikarzy Rzeczypospo- 
litej Polskiej” liczy 900 członków, sta- 
łych współpracowników dzienników, i 
posiada na prowincji 11 oddziałów”, 

„W gablotach pokazano szereg czaso- 
pism ilustrowanych ogólno-informacyj- 
nych oraz specjalnych, poświęconych 
sztuce, filmowi, reklamie і t. d.”. 

Powyższy szczegółowy opis polskiego 
stoiska nie uwzględnia zbioru 16 albu- 
mów z egzemplarzami okazowymi naj- 
ważniejszych dzienników i czasopism, 
podzielonymi według treści pism; albu- 
my te dostarczone zostały na wystawę 


| w nieco późniejszym terminie niż inne 


eksponaty. 


Kolportaż pism za pośrednictwem 
Polskiego Towarzystwa Księgarni 
Kolejowych „Ruch” S. A. w т. 1937 


Dzienniki. 

W czasie od dnia 1 stycznia do dnia 
31 lipca 1937 r. „Ruch” sprzedał na tym 
odcinku ogółem 31.300.000 egzempla- 
rzy dzienników, czyli o 4.315.000 egz., 
tj. о 16% więcej niż w tym samym o- 
kresie roku ubiegłego. Kwotowo wzrost 
ten wyraża się procentowym wzrostem 
o 9,8%. Nie rozkłada się jednak rów- 
nomiernie na wszystkie rodzaje dzien- 
ników. Największy wzrost wykazują 
dzienniki 10-groszowe, bo о 4.276.000 


egz. Następnie idą dzienniki 5-groszo- | 


we (wzrost 580.100 egz.). Pisma droż- 
sze, oparte przeważnie na prenumera- 
cie, w sprzedaży detalicznej przejawia- 
ją tendencję zniżkową. Procentowo 
wzrost sprzedaży dzienników wygląda 
następująco: pisma 5-groszowe wzros- 
ły w sprzedaży egzemplarzowej o 23%, 
10-groszowe — o 21,5%. 

Przyczyny trwającego od kilku ostat- 
nich lat stałego wzrostu sprzedaży 
dzienników na terenie działalności „Ru- 
chu” były kilkakrotnie przeze mnie o- 
mawiane na łamach „Prasy”, nie chcę 
ich przeto powtarzać. Zobrazować na- 
tomiast pragnę rozwój organizacyjny 
„Ruchu” w terenie. Obok zaznaczającej 
się coraz wyraźniej poprawy koniunk- 
tury gospodarczej, jest on zasadniczym 
czynnikiem wzrostu sprzedaży pism w 
kolportażu kolejowym i prowincjonal- 
nym. 

Na dzień 1 sierpnia r. b. „Ruch”* po- 


siadał rozległą sieć sprzedaży. Na tere- ' 


nie kolejowym mieliśmy 313 stałych 
punktów sprzedaży, Ponadto — 30 se- 
zonowych. Łącznie na terenie kolejo- 
wym  dysponowaliśmy 343 własnymi 
punktami sprzedaży, tj. o 23 więcej niż 
w roku ubiegłym. W uzdrowiskach mie- 
liśmy 67 punktów sprzedaży, tj. o 11 
więcej niż w roku ub. Do tego docho- 
dzą kioski „Ruchu” na kolejkach pod- 
jazdowych, przystankach  tramwajo- 
wych itp. w ilości 108 punktów, tj. o 
20 więcej niż w roku zeszłym, Ogółem 
mieliśmy zatem ma dzień 1 sierpnia r.b. 
czynnych 518 kiosków, prowadzonych 
po firmą „Ruchu”, tj. o 54 więcej niż 


w roku ubiegłym. Do tego dochodzą 
kolporterzy lotni, przez „Ruch” umun- 
durowani, w liczbie 284 osób, tj. o 140 
więcej, niż w roku ubiegłym. 170-ciu z 
nich, to stali nasi kolporterzy lotni, ko- 
lejowi lub uzdrowiskowi. Pozostali, tj. 
114-tu, to kolporterzy sezonowi. Od- 
biorców gazet na terenie pozakolejo- 
wym i poza Warszawą mieliśmy 740, 
którzy obsługiwali ponad 2.500 stałych 
punktów sprzedaży. Tak. rozgałęziona 
organizacja, przy pewnej poprawie 
koniunktury, musiała wydać dodatnie 
rezultaty. Rozpowszechnienie się w te- 
renie miało jeszcze ten skutek, że ob- 
roty „Ruchu znacznie wzrosły nawet 
w punktach uzdrowiskowych, mimo, że 
na ogół tegoroczny sezon letni należy 
zaliczać raczej do słabszych pod wzglę- 
dem frekwencji w krajowych uzdrowi- 
skąch czy letniskach. Na wybrzeżu mor- 
skim sezon pod względem frekwencji i 
pogody był stosunkowo najlepszy. Mi- 
mo to nasilenie letników było do 20% 
mniejsze niż w roku ubiegłym. W Ma- 
łopolsce natomiast spadek ten wyniósł 
w miektórych uzdrowiskach 30—40%, 
a nawet i 50%. Złożyły się na to: ułat- 
wienia wyjazdów za granicę (dotyczyło 
to głównie tej klienteli, która daje mo- 
żność osiągnięcia dużych obrotów), da- 
lej utworzenie pasa granicznego, w ob- 
rębie którego leżą prawie wszystkie 
nasze letniska zarówno w Karpatach, 


| jak na Podhalu i na wybrzeżu morskim, 


— epidemie faktyczne czy też wyol- 
brzymione w  letniskach Małopolski, 
wreszcie niepogoda w drugiej połowie 
lipca w całej Małopolsce. Jeżeli mimo 
tych niesprzyjających warunków uzy- 
skaliśmy obroty lepsze niż w roku u- 
biegłym, niewątpliwie jest to wynik 
rozgałęzienia organizacji „Ruchu”, jej 
sprawnego działania oraz  popular- 
ności i życzliwości, jaką „Ruch” zdobył 
sobie wśród odbiorców. W każdym wię- 
kszym skupieniu letników, nie mówiąc 
już о zdrojowiskach i uzdrowiskach, 
były czynne placówki „Ruchu”, już to 
na kolei, już w mieście. Lotni kolpor- 
terzy docierali i dalej o ustalonej i wia- 
domej porze dnia. Południowe gazety 


warszawskie, nadane samolotem do 
Gdyni, były samochodem ciężarowym 
„Ruchu rozwożone w najdalsze krań- 
ce półwyspu Helskiego majpóźniej do 
godz. 18.30 tego samego dnia. 

W okresie pierwszych 7 miesięcy ro- 
ku bieżącego, jak to już stwierdziłem, 
dało się spostrzec dalsze przesuwanie 
się sprzedaży z pism droższych na tań- 
sze. Wśród sprzedanych pism dzienni- 
ki 10-groszowe stanowiły 77,3%, 5-gro- 
szowe — 8,9%, droższe — 13,8%. Rok 
temu procent ten wynosił 73,8 dla 10- 
groszowych, 8,4 dla 5-groszowych, a 
17,8 dla pism droższych. 


W pierwszych 7 miesiącach bieżące- 
go roku zaznaczył się rozwój sprzedaży 
pism warszawskich w porównaniu z pi- 
smami prowincejonalnymi. Oczywiście, 
mowa tu o terenie działalności „Ru- 
chu”. Sprzedaż pism prowincjonalnych 
na tym terenie również wzrasta, lecz 
w stosunku słabszym niż sprzedaż pism 
stołecznych. Gdy w roku 1935 na 100 
egz., sprzedawanych przez „Ruch”, było 
82 egz. pism warszawskich, a 18 pro- 
wincjonalnych, to w roku 1936 było 86 
egz. gazet warszawskich, a 14 prowin- 
cjonalnych. W 1987 r. stosunek ten wy- 
nosił: 88% gazet warszawskich, 12% 
prowincjonalnych. Zbyt gazet warszaw- 
skich na przestrzeni lat 1935—1937, w 
pierwszych 7 miesiącach każdego roku, 
przedstawia się następująco: w roku 
1935 sprzedaliśmy gazet warszawskich 
17.850.000, w 1936 — 23.080.000, w 1987 
r. — 27.330.000. Zwyżka wynosi zatem 
па przestrzeni 3 lat 53%, gdy sprzedaż 
pism prowinejonalnych w tym samym 
okresie czasu wzrosła na terenie „Ru- 
chu” o 6%. 


W pierwszych 7 miesiącach 1937 r. 
„Ruch” doprowadził do zmniejszenia 
zwrotów, które wynosiły dla wszystkich 
reprezentowanych pism _ przeciętnie 
32%, gdy w roku 1936 — 36%. To 
zmniejszenie się zwrotów przy jedno- 
czesnym wzroście wysyłki о 23%, a 
sprzedaży o 16%, wywołane zostało 
przez racjonalny system nadziału pism. 
W rezultacie dało to zmniejszenie zwro- 
tów о 4%, czyli o 2.000.000 esz. Tyle 
mniej ezgemplarzy zostało przez „Ruch” 
wysłanych i o tyle mniej było makula- 
tury. 


Czasopisma, 


W pierwszych 7 miesiącach 1937 r. 
sprzedano ogółem 4.468.000 egzempl. 
wobec 2.769.000 w roku ubiegłym. 
Wzrost wynosi zatem 1.699.000 egz., 
sprzedaż jest o 61% większa. Główną 
przyczyną tak dużego wzrostu jest 
wprowadzenie na rynek periodycznych 
broszur powieściowych w cenie 10 gro- 
szy. Broszur tych w ciągu 7 miesięcy 
1937 r. „Ruch” sprzedał 1.361.000 eg- 
zemplarzy. W tych samych miesiącach 
roku 1936 broszur tych w ogóle w sprze- 
daży nie było. Jeżeli jednak nawet bro- 
szury te wyeliminujemy, okaże się, że 
mimo to pozostałe czasopisma miały w 
sprzedaży tendencję zwyżkową o 12%. 


Cyfry te mie obejmują wszystkich 
przez „Ruch? kolportowanych czaso- 
pism. Statystykę opieramy na 31 zasa- 
dniczych periodykach, które stanowią 
85% ogólnego obrotu „Ruchu? czaso- 
pismami. Największy wzrost sprzedaży 
wykazują czasopisma 10-groszowe, bo 
21%, nie biorąc w rachubę periodycz- 
nych broszur powieściowych. Czasopi- 
sma droższe wykazują sprzedaż raczej 
ustabilizowaną, z pewną tendencją lek- 
kiej poprawy. 


| 


| 


Ww czasie od 1 stycznia do 31 lipca 


1937 r. zgłoszono do kolportażu na te- 
renie „Ruchu” 127 nowych wydaw- 
mictw. Z tej liczby przyjęto 15 dzienni- 
ków i 50 czasopism, w tym jedno za- 
graniczne. Inne nie posiadały widoków 
sprzedaży. Równocześnie w pierwszym 
półroczu 1937 r. „Ruch przerwał kol- 
pontaż 8 pism codziennych i 96 czaso- 
pism, które przestały wychodzić. ` 


Oto główny powód ostrożności „Ru- 
chu” w przyjmowaniu nowych wydaw- 
nietw do kolportażu. 


Witold Noskowski 


Jeżeli chodzi o kolportaż miejski w 
Warszawie, to „Ruch” w okresie pierw- 
szych 7-miu miesięcy 1937 r. sprzedał 
ogółem 36.870.000 egz. dzienników, czyli 
o 897.000 więcej, niż w tym samym o- 
kresie roku ubiegłego. Wzrost zatem 
wynosi 2,5%. Sprzedaż czasopism roz- 
wija się pomyślnie. 

Fakt, że seismograf tej statystyki 
świadczy o dużej i może cokolwiek nie- 
pokojącej nerwowości rynku, stanowi 
osobne zagadnienie, którym będą mu- 
siały zająć się nasze miarodajne sfery 
wydawnicze. 


Jak to jest — a jak bywało 


* Red. Witold Noskowski kończy swe dziennikarskie wspomnienia na 
temat: czy praca redakcyjna bardzo zyskała na pośpiechu w czasach 
obecnych, jeżeli porównać jej tempo z okresem przedwojennym? 


Czy się spieszymy i jak się spieszy- 
my? Oto jeden z przykładów: 

W piątek 10 maja 1935 r. zatrzymał 
się w Poznaniu o g. 13.15 pociąg, wio- 
zący francuskiego ministra spraw za- 
granicznych, p. Lavala. Postój trwał 
cztery minuty. 

O g. 13.35 ruszyła maszyna rotacyj- 
na „Kuriera Poznańskiego”, drukując 
na pierwszej stronicy wydania główne- 
go kliszę siatkową, przedstawiającą po- 
witanie min. Lavala na dworcu przez 
przedstawicieli władz. 

Ale pociąg z ministrem francuskim 
ruszył wcześniej, bo o g. 13.19. 

Lokomotywa miała nad maszyną ro- 
tacyjną 19 minut przewagi. 

Krótka była jej radość, „Кигіег” za- 
wezwał na pomoc inną, lepszą maszy- 
nę. Wprawdzie o g. 15.40 lokomotywa 
miała już ogromne „fory”, lecz nie na 
wiele się jej to przydało, gdyż w tym 
czasie wystartował z lotniska poznań- 
skiego samolot pasażerski linii Berlin— 
Warszawa, mając na pokładzie egzem- 
plarz „Кигіега”, zaadresowany do mi- 
nistra Lavala w hotelu Europejskim. 
Gdy zdyszana lokomotywa była jeszcze 
o 50 minut od Warszawy, „Kurier”, 
przybywszy o godzinie 17.00 na war- 
szawskie lotnisko, pędził już w ręku 
gońca do hotelu Europejskiego i tam 
ministra wyprzedził. Powitanie gościa 
francuskiego na dworcu warszawskim 
zajęło sporo czasu — dość, że p. Laval 
dotarłszy do hotelu, zobaczył ceremo- 
nię swego przyjazdu do Poznania w 
„Kurierze”, który go wyprzedził o go- 
dzinę z górą. 


Aeroplan i dorożka 


O takim rekordzie nie śniło się oczy- 
wiście w przedwojennej polskiej redak- 
cji, chociażby była redakcją „ Czasu”, 
gdzie dobrześmy się spieszyli — jak to 
poprzednio wzmiankowałem, opisując 
pierwsze lata bieżącego wieku — kie- 
dy to Rudi lt. Sta! i zrobił „Czas” 
ze staruszka — młodzieńcem, a po- 


| śpiech podniósł do metody wychowaw- 


czej dla młodych dziennikarzy. Ale też 
nie śniło się o pasażerskich aeropla- 
nach, samochody były luksusem i rzad- 
kością, a w ogóle spieszyły się nie ma- 
szyny: rotacje, auta, chemigrafie, sa- 
moloty — lecz ludzie: dziennikarze, 
wszyscy dziennikarze w składzie redak- 
cji. 


Byliśmy niewolnikami drukarni w 
stopniu chyba tak wysokim, jak w żad- 
nej innej redakcji polskiej. Między 
ósmą rano a pierwszą w południe czas 
był podzielony na kilkuminutowe okre- 
sy, w których tyle a tyle skryptu mu- 
siało pójść do składania z sekundową 
prawie dokładnością, o ile dziennik 
miał wyjść na czas. Do tej a tej go- 
dziny musiał być oddany artykuł wstę- 
pny, o tej a tej reszta garmondu. O tej 
a tej przychodził pierwszy serwis kra- 
kówskiej filii wiedeńskiego Biura Ko- 
respondencyjnego oraz telefon własny 
z Wiednia i ze Lwowa. Między jedną a 
drugą kartką artykułu poprawiało się 
i przyprawiało depesze i kronikę miej- 
ską. Równocześnie przychodziły paru 
falami pisma, które trzeba było konie- 
cznie natychmiast wyzyskać. Osobno 
wiedeńskie, osobno warszawskie, osob- 
no lwowskie, berlińskie i francuskie. 
Przerzucało się je migiem i redagowa- 
ło ważniejsze „kawałki”. 


Od dwunastej do mniej więcej trzy 
kwadranse na pierwszą, gwałt osiągał 
swe maksimum. Nasz metrampaż, le- 
gendarny Stabrawa, który był odpo- 
wiedzialny za złożenie na czas całego 
materiału, wpadał co pięć minut, wy- 
machując sznurem, którym mierzył 
złożony już zestaw, oraz ziejące jeszcze 
w kolumnie dziury. Ma się rozumieć, 


że zawsze miał albo za mało materiału, | 


albo już za dużo. Szczególnym zaś zbie- 
giem okoliczności 


krótkim krzyku i na „zakładzie o cy- } 


miał w drukarni 
„wolne ręce” zawsze na tym rodzaju | 
pisma, któregośmy właśnie nie potrze- ; 
bowali... Jeśli materiału było „za du-; 
żo”, to kończyło się na wielkim lecz f 
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Ваго” między „Starzewskim,a Stabrawą, 
że „jest w sam raz”. W rezultacie Sta- 
brawa inkasował „wygrane” cygaro, a 
{my mieliśmy względny spokój. Ale w 
“тале istotnej dziury i wolnych rąk — 
mój Underwood klekotał jak opętany, 
pióra skrzypiały, czasem i nożyczki 
strzygły nerwowo (piękne czasy wyci- 
/ nania, gdzieście wy dzisiaj?) — aż usły- 
| szeliśmy: 

— Jeszcze sześćdziesiąt wierszy na 
ostatnie depesze, i „szlus”. 

Przeciągaliśmy się z ulgą. Zapala- 
liśmy nowego papierosa. Pierwszego, 
którego smak się w ogóle czuło. Latem 
wybiegaliśmy do ogródka redakcyjne- 
go, gdzie rozmawiało się z napływa- 
jącymi przyjaciółmi „Czasu” w oczeki- 
waniu ostatniej rewizji. Bo w „Czasie” 
nie tylko robiło się rewizję w ogóle, ale 
robiła ją cała redakcja. Starannie, u- 

: ważnie, pod odpowiedzialnością za prze- 
puszczone błędy. Czytaliśmy nie tytu- 
ły, ale cały tekst. 

Parę minut przed drugą wszystko 
było skończone. Wybiegaliśmy na Plan- 
ty, redakcja opróżniała się do wieczo- 
ra, kiedy zaczynał się numer poranny, 
robiony przez osobnego „delegata”. 
„Prowincja? i „stolica? 


OR TYREKANE H, 


„e. 


Czemu to opisuję tak drobiazgowo? 
Bo mam mówić o pośpiechu wczoraj- 
szym i dzisiejszym, a przypominam so- 
bie ówczesne swoje wizyty w niektó- 
rych redakcjach warszawskich. Co za 
błogi spokój! Kilka pokojów, w każ- 
dym po paru współpracowników. Żar- 
ty, sympatyczne ploteczki, zawsze go- 
ście z miasta. Kiedykolwiek się zjawi- 
łem, nie zdarzyło się, aby ten i ów na- 
czelny redaktor nie miał akurat wol- 
nego czasu i nie mógł krakowskiego 
przybysza zaprosić „па skromne śnia- 
danie koleżeńskie” do Lijewskiego, al- 
bo do Simona i Steckiego. Porównywa- 
łem to sobie z „Czasem”, gdzie każdy 
świstek, ale to każdy, szedł do drukar- 
ni przez Starzewskiego przejrzany i po- 
prawiony. Bo my, współpracownicy, po- 
prawialiśmy również cudze rękopisy w 
przerwach między pisaniem i wykorzy- 
stywaniem pism oraz depesz; ale Sta- 
rzewski musiał jeszcze raz dać swoje 
imprimatur. Nie było osobnych poko- 
jów dla każdego współpracownika. 
Czasem W. L. Jaworski wysuwał się 
do ostatniej salki, chociaż zwykle ra- 
zem z nami pisywał w wielkiej sali re- 
dakcyjnej, gdzie stał na środku wielki 
stół, mniejszy pod oknem dla Starzew- 
skiego, przy drugim oknie mój Under- 
wood. Tak uczyliśmy się nie słyszeć cu- 
dzych rozmów, a własne między sobą 
prowadzić, nie przerywając sobie my- 
Śli i zdań. 

Z tego systemu zostały mi dwa przy- 
zwyczajenia: nie umiem pisać, nie ma- 
jąc zegarka przed oczyma, a najlepiej 
mi się pracuje w hałasie i gwarze... 
Więc co się zmieniło? 


Dla mnie, powtarzam, bardzo nie 
wiele. Mimo aeroplanów i samochodów, 


przeniósłsży się do Warszawy ро Woj- 
nie, nieraz usiłowałem narzucić redak- 
cji podobne tempo pracy, lecz albo mi 
się nie udawało, albo nie było technicz- 
nie potrzebne. Podczas pierwszych cza- 
sów sejmowania warszawskiego nieraz 
trzeba było przysiedzieć fałdów. Ciężar 
ten dźwigali najczęściej poszczególni 
współpracownicy, nie redakcja jako ca- 
łość. Miewałem też cierpko-dobrotliwe 
rozprawy ze współpracownikami, któ- 
rzy nie mogli zrozumieć, dlaczego ich 
tak „ganiam”. „To było dobre na pro- 
wincji” — dolatywał mnie czasem głos 
— „na prowincji, i w małym dzienni- 
ku; tutaj trzeba innego sposobu pra- 
су”. 

Mieli zapewne w tym trochę racji, 
moi lubiący spokój koledzy — lecz, w 
o wiele większym stopniu, jej nie mieli. 
Pisma, o które szło, 
większe od „Czasu rozmiarami, a skład 


redakcji miały nieporównanie liczniej- | 


szy. Pośpiech rozkładał się na więcej 
rąk i mógł być indywidualnie mniejszy, 
ale pod warunkiem, że redakcja zado- 
wolni się „odstawieniem” numeru — 
jak to aktorzy mawiają o rolach, gra- 
nych bez napięcia nerwów — a nie bę- 
dzie nastawiona na ciągły wyścig: aby 
dzisiejszy numer był lepszy, niż wczo- 
rajszy, a jutrzejszy aby przewyższał 


„Czasie” ambicją, przez Starzewskiego 
А A жи А 
nieustannie podsycaną. 


„Dziennik może być zawsze jeszcze 
lepszy!”, kładł on nam w uszy codzien- 
nie, i gdy teraz zastanawiam się nad 
morderczym tempem, jakiemuśmy pod- 
legali, myślę, że stosował je z całym 
rozmysłem, jako psychiczną gimnasty- 
kę. Chciał z nas zrobić atletów pracy. 
Była to szkoła, bardzo ciężka, czasem 
mordercza, ale јака!... Po pewnym o- 
kresie terminatorstwa każdy umiał ob- 


służyć wszystkie działy pisma, był zo- | 


rientowany w technice. A przede wszy- 


stkim był nastawiony na ambicję, aby | 


każdy numer był możliwie najlepszy. 

I przy tym umiał śpieszyć się zawsze. 
Codzienny nawyk rychło przechodził w 
drugą naturę. Z wejściem do redakcji 
zaczynał się galop: to było nieuchron- 
ne. Zapominało się o wszystkim, poza 
numerem. 

Myślę, że jedną z zasadniczych cech 
psychologii dziennikarskiej, a fizjologii 
także, jest wieczna gotowość, stan za- 
wsze naładowanego karabinu. Starzew- 
ski do tego przymierzał swoją metodi ; 
którą myśmy potem ujęli w dwie ma- 
ksymy. Pierwsza brzmiała: „Od ósmej 
do jedenastej ma się zawsze natchnie- 
nie”, Druga zaś: „Redakcja jest awan- 
turą w permanencji”. 

Trochę racji 

Jedno się niezawodnie zmieniło w 
wielkiej prasie (a „Czas”* był przed 
wojną tej wielkiej prasy cząstką). 
Przybyło maszyn i przybyło ludzi. 
Przybyło też papieru. Kilkanaście ko- 


wcale nie były | 


‚ wygodnisiów 


lumn dużego formatu, albo i parę dzie- 
siątków, to nie trzy stronice, chociażby 
były tak płachciaste, jak nasze w „Cza- 
sie”. Reporterzy jeżdżą na samocho- 
dach, a i aeroplanów się nie wyrzeka- 
ją. Redakcja wielkiego dziennika wy- 
gląda inaczej niż wtedy. Siedzi w niej 
nieraz dziesięć razy tylu ludzi, co w 
przedwojennym „Czasie”, dziennik roz- 
pada się na działy, każdy dział jest sam 
dla siebie jakby osobną redakcją, więc 
pośpiech rozkłada się na wiele komó- 
rek i na wiele jednostek w każdej ko- 
mórce. Technika ujęła ludziom tempa, 
gdy np. czas między dostarczeniem 
skryptu, a złożeniem go skracają lino- 
typy do fantastycznych czasem mgnień 
oka. Mieli więc trochę słuszności moi 
męczennicy warszawscy, gdy szemrali 
na „niepotrzebny gwałt”. 


A jednak był on, powtarzam, potrze- 
bny z ważnych przyczyn i jest potrze- 
bny dalej. Rację miał Starzewski, gdy 


| walczył z „dzienfikarską biurokracją”, 


przez którą rozumiał odrabianie stałe- 
go codziennego pensum w beznamięt- 
nym spokoju ducha i nerwów. Takich 
redakcyjnych nazywał 
czasem w pasji „kanonikami”. Życie w 


i napięciu, oto istota zawodu dziennikar- 
' skiego. Przed ćwierć wiekiem pisałem 


| o tym w „Świecie” Krzywoszewskiego: 
dzisiejszy. То było właśnie naszą w | 


..Pracujemy z intensywnością maszy- 
ny i żyjemy nerwami. To prawda, Ale 


| taksamo jest prawdą, że kto nie uważa 
\ takiego życia za swój żywioł naturalny, 
| kto między pierwszym  zgrzytnięciem 
| nożyczek a ostatnią rewizją ma czas po- 
_ rozumieć się ze samym sobą i uznać, że 
С jest zmęczony; kto po wydaniu numeru 
| nie potrafi zredagować natychmiast dru- 
` gìego w podwójnym formacie, ten może 
| być czym chce: 
( wym, пајсіатгет, kompozytorem, kon- 
| duktorem tramwajowym, fortepianistą 


urzędnikiem podatko- 


lub literatem, ale dziennikarzem nietyl- 
ko nie jest, lecz nigdy nim nie był. 


Otóż wiele się w dziennikarstwie 


zmieniło od tego czasu, lecz to się nie 
zmieni. Nie zmieni się dziennikarz, o 
ile jest naprawdę dziennikarzem. Nie- 
zawodnie, przybyło nam maszyn, które 
ułatwiają pośpiech. Mamy maszyny do 
pisania, rotację, linotypy, monotypy, 
radio, samochód, aeroplan. Ale wszyst- 
kie ten maszyny śpieszą się o tyle, o 
ile śpieszy się człowiek, który jest ich 
motorem. Dziennikarz. On je wprawia 
w ruch, on je popędza szybciej lub po- 
wolniej..I jeżeli dzisiaj mówi się tyle 
jo gorączkowym tempie życia, to my, 
роза przedwojennego autora- 
"mentu mamy wielką pokusę, aby się na 
sto uśmiechnąć. Dobrotliwie, bez złośli- 
'wości. Gorączka? Nasz termometr nie 
"wskazuje ani kreski więcej ponad zwy- 
ка przedwojenną normę. Mniej więcej 
39,5 dziesiętnych. Z taką temperaturą 
spacerujemy sobie po Świecie tak, jak 
spacerowaliśmy zawsze, mamy się co- 
raz lepiej, i po dawnemu uważamy, że 
inne życie byłoby bardzo niezabawne. 


K-AŻDY КТО O-.SZCZCZĘDZA (KKO) 
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GMACH KKO POW. WARSZAWSKIEGO 
(ul. Zgoda Nr. 7, róg ul. Złotej) 


Komunalna Kasa Oszczędności (K. K. 
O.) pow. Warszawskiego z siedzibą w 
Warszawie, założona zaledwie przed la- 
ty 9 dla potrzeb kredytowo-pieniężnych 
ludności regionu podstołecznego, zdoła- 
ła — pomimo panującego od lat kilku 
kryzysu — nie tylko ugruntować w peł- 
ni swój byt, lecz osiągnąć zarazem po- 
kaźne wyniki swej działalności. Rozpo- 
cząwszy w końcu r. 1928 operacje swe 
przy kapitale zakładowym zł. 50.000 — 
i funduszu organizacyjnym zł. 5.000, po- 
większyła ta Instytucja po 9 latach ka- 


'pitały swe własne do kwotu zł. 537.493, 


nabyła nadto przed 5 laty na siedzibę 
własną gmach milionowej wartości (ul. 
Zgoda 7) po Banku Przemysłowców. 
Stały rozwój K.K.O. pow. Warszaw- 
skiego, oparty na zaufaniu szerokich 


swój w ogólnej kwocie lokat i wkładów: 
zł. 30.216.000, przy 42.600 wkładców 
(książeczek), a rocznym obrocie z górą 
zł, 200 milionów. 

Pupilarne bezpieczeństwo fun- 
duszów gromadzonych i niewzru- 
szona rękojmia lokat, jaką zape- 
wnia tej Instytucji — z mocy Rozporzą- 
dzenia P. Prezydenta Rzplitej z dnia 
29.Х. 1934 r. (Dz. U. Nr. 95, poz. 860), 
Związek Poręczycielski (5 
miast i 26 gmin podstołecznych), tworzy 
zdrowe podłoże dla działalności 
pieniężno-kredytowej, a zarazem toruje 
drogę dla racjonalnej akcji w zakresie 
pomocy kredytowej dla dolnych 
warstw społeczeństwa. 

Odpowiednikiem pupilarnej gwa- 
rancji lokat jest bardzo oględna i 
przezorna działalność przy rozprowa- 
dzaniu przez K.K.O. kredytów. 

Gromadzony przez К.К.О. pieniądz za- 
sila twórczo i ożywia ustrój gospodar- 
czy, a to przez udzielanie pomocy kre- 
dytowej w zakresie drobnego handlu, 
rzemiosł, budownictwa i gospodarstw 
rolnych. O wpływie K.K.O. podstołecz- 
nej na podźwignięcie dobrobytu szero- 
kich mas ludności niech świadczy fakt, 


kół społeczeństwa, znajduje sprawdzian | iż w ubiegłym  9-letnim okresie swej 


działalności udzieliła ta Instytucja ogó- 
łem pomocy kredytowej na sumę zł. 
76.120.000 (53.532 pożyczek i kredytów), 
czyli przeciętnie zł. 1.422 na jednostkę. 

Ogólna kwota pomocy kredytowej i 
jej przeciętna norma potwierdzają nie 


tylko wielki zasięg czynnych operacyj, 


lecz zarazem oględną metodę w udzie- 
laniu pomocy kredytowej. 

Mrówcza i rozległa działalność pod- 
stołecznej K.K.O. przy 1.000 przeciętnie 
osób codziennie załatwianych od godz. 8 
rano do 7.30 popoł. bez przerwy w Dy- 
rekcji i 4 Oddziałach (Pruszków, Nowy 
Dwór, Piaseczno i Jeziorna) stwarza do- 
stateczny obraz intensywnej pracy tego 
Zakładu na równi ze wszystkimi K.K.O. 
w Polsce, które w ilości 359 placówek 
gromadzą 792.098.000 zł. wkładów i lo- 
kat przy 1.800.000 kont (książeczek i ra- 
chunków czekowych) i bezmała jed- 
nym milionie pożyczkobior- 
ców. 

Ogólna wytyczna działalności wszyst- 
kich K.K.O. w Polsce oparta jest na dą- 
żności odbudowy kapitałów rodzimych, 
przez stworzenie w narodzie pieniężnych 
zasobów własnych i uniezależnienie ży- 
cia gospodarczego od czynników nam 
obcych. 


Dwa lata działalności 
holenderskiego „Cebuco” 


Kiedy w Amsterdamie powstała 
przed dwoma laty ta interesująca pla- 
cówka, informowaliśmy szczegółowo 
czytelników „Prasy” o jej celach i za- 
mierzeniach. Zadania „Cebuco” tj. Cen- 
trali Zjednoczonych Wydawnictw Ho- 
lenderskich, na gruncie dwuletnich wy- 
ników, dadzą się ująć w dwa zasadni- 
cze punkty: 

1) Propaganda ogłoszeń prasowych 
zbiorowych i jednostkowych. 

2) Dostarczanie swym członkom do- 
kładnych a pożytecznych informacyj w 
dziedzinie reklamy prasowej i stała 
analizą rynku ogłoszeniowego, przy za- 
chowaniu absolutnej neutralności w 
stosunku do poszczególnych wydaw- 
nictw. 

„Cebuco” nie stanowi w najmniej- 
szej mierze konkurencji dla biur i 
agencji ogłoszeniowych, uznanych przez 
Holenderski Związek Wydawców. Prze- 
ciwnie, „Cebuco” wzmacnia ich auto- 
rytet, zwraca na nie uwagę inserentów. 


Paryski fachowy tygodnik „Ргеѕѕе- 
Publicité” poddaje szczegółowemu roz- 
biorowi dotychczasową działalność pla- 
cówki holenderskiej. „Cebuco” przepro- 
wadziło w grupie zjednoczonych wy- 
dawnictw szereg poważnych kampanii, 
które odbiły się korzystnie na rynku 
ogłoszeniowym. Wydało starannie opra- 
cowany przewodnik reklamowy dla 
mniejszych inserentów. Inny przewod- 
nik biura, poświęcony cennikom ogłosze- 
niowym zjednoczonych wydawnictw, 
rozsyłany jest do wszystkich ważniej- 
szych inserentów, do agencji ogłosze- 
niowych, zarówno krajowych jak za- 
granicznych. Wydano serię tablic regio- 
nalnych, które zawierają statystyczne 
dane o ludności, dochodach i majątkach, 
o zakładach przemysłowych i przedsię- 
biorstwach. handlowych danego odcin- 
ka, listę posiadaczy samochodów, wia- 
domości o ruchu kolportażowym etc. 

W archiwum „Cebuco” gromadzone 
są ogłoszenia wszystkich gałęzi przemy- 


słowych i handlowych, krajowe i zagra- 
niczne, wzory reklamy dla wszelkiego 
rodzaju produktów, materiały dotyczą- 
ce „publicité? i ogłoszeń zbiorowych, 
mogące interesować prasę holenderską. 


Ale przede wszystkim „Серисо” pro- 
wadzi ożywioną kampanię propagando- 
wą na rzecz reklamy w prasie. „Cebu- 
со” ma w tym celu do dyspozycji szpal- 
ty zjednoczonych wydawnictw. Współ- 
działa z tymi przemysłowcami, przed- 
ѕіеріогсаті i kupcami, którzy w jego 
kompetencji szukają porady i pomocy. 
„Presse-Publicitć stwierdza, że dwulet- 
nie istnienie „Серисо” uzasadniło cał- 
kowicie jego potrzebę i pożytek, tak dla 
wydawnictw, jak dla inserentów. Jedna 
i druga strona coraz intensywniej ko- 
rzystają z usług organizacji, której jed- 
nym z inicjatorów był nasz ceniony 
przyjaciel H. Kuijpers z Rotterdamu, 
dyrektor „„Maasbode”. 


Jak dotąd, „Cebuco” jest jedyną w 
tym rodzaju placówką na terenie Euro- 
py. Analogiczną działalność rozwija w 
Stanach Zjednoczonych A. P. „Adver- 
tising”, organizacja, istniejąca już od 
lat 20-tu. 
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AUDIENCJA 
U P. MINISTRA CHEŁMOŃSKIEGO 


Prof, Adam Chełmoński, wiceminister 
Sprawiedliwości przyjął w dniu 19 paź- 
dziernika r. b. delegację Związku Wy- 
dawców w osobach pp. prezesa Zarzą- 
du Głównego Stefana Krzywoszewskie- 
go, wiceprezesów Zarządu Antoniego 
Lewandowskiego i Mieczysława Nikle- 
wicza oraz dyrektora Związku Stani- 
sława Kauzika. Przedmiotem audiencji 
była sprawa nowej ustawy prasowej, 
której projekt przygotowywany jest 
przez Ministra Sprawiedliwości. Przed- 
stawiciele Związku Wydawców złożyli 
na ręce p. min. Chełmońskiego memoriał 
zawierający postulat, aby Ministerstwo 
udostępniło projekt ustawy władzom 
Związku oraz wzięło pod uwagę wnio- 
ski i opinie Związku w tej sprawie. Na- 
stępnie przedstawione zostały p. min. 
Chełmońskiemu najbardziej zasadnicze 
dezyderaty, dotyczące warunków i pro- 
cedury konfiskat, odpowiedzialności za 
treść pisma, sprostowań i obwieszczeń 
oraz spraw ogłoszeniowych. 

Konferencja powyższa poprzedzona 
została audiencją w dniu 9 paździer- 
nika, na której p. min. Chełmoński 
przyjął dyrektora Związku, p. Stani- 
sława Kauzika. 

KONFISKATY PRASOWE. 


W dniu 13 października r.b. dyrektor 
Związku p. Stanisław Kauzik odbył 
konferencję z p. wojewodą Władysła- 
wem Jaroszewiczem, poświęconą przed- 
stawieniu postulatów prasy warszaw- 
skiej w dziedzinie konfiskat. Wojewoda 
Jaroszewicz życzliwie potraktował de- 
zyderaty prasy. 

POSIEDZENIE PREZYDIUM RADY 


I ZARZĄDU GŁÓWNEGO 

Połączone Prezydia Rady i Zarządu 
Głównego odbyły posiedzenie w dniu 
23 września r. b. Przedmiotem obrad by- 
ły aktualne sprawy ogłoszeniowe i pa- 
piernicze, sprawa propagandy czytelnict- 
wa, sprawy związane z udziałem dele- 
gata Związku w Kongresie Międzynaro- 
dowej Unii Stowarzyszeń Prasowych 
oraz sprawy organizacyjne. Nadto omó- 
wiono przebieg konferencji w sprawie 
podniesienia poziomu polemik praso- 
wych oraz plan dalszej akcji w tej spra- 
wie. 
KOMISJA TYMCZASOWA 
DLA SPRAW PRASOWYCH 


W dniach 7 i 13 października odbyły 
się posiedzenia Komisii Tymczasowej 
wyłonionej na zebraniu przedstawicieli 
Związku Wydawców, Związku Dzienni- 
karzy R. P. oraz wydawców i naczel- 
nych redaktorów dzienników warszaw- 
skich w dniu 22 września. 

Obradom  przewodniczyli kolejno: 

16 red. Henryk Butkiewicz i prezes Stefan 


PRACE ZWIĄZKU WYDAWCÓW 


Krzywoszewski. Poza przewodniczący- 
mi w posiedzeniach wzięli udział pp. 
Bolesław Biega, Kazimierz Czapiński, 
Stanisław Kauzik, Medard Kozłowski, 
Mieczysław Niklewicz, Leon Puławski, 
Mieczysław Starzyński, Mieczysław 
Ścieżyński, Jerzy Wiewórski i O. Ma- 
rian Wójcik, 

Prace Komisji poświęcone zostały u- 
staleniu zasad, które winny obowiązy- 
wać w polemikach między wydawnict- 
wami a dziennikarzami oraz opracowa- 
nie regulaminu stałego organu, którego 
zadaniem byłoby czuwać nad przestrze- 
ganiem tych zasad. 

Odnośne projekty, po dokładnym 
przedyskutowaniu i uzgodnieniu przez 
Komisję, przekazane zostały do osta- 
tecznego  zredagowania podkomisji, 
złożonej z pp. prezesa Stefana Krzywo- 
szewskiego, prezesa Mieczysława Ście- 
żyńskiego i red. Medarda Kozłowskie- 
go. 

Projekty te przedłożone zostały ze- 
braniu plenarnemu przedstawicieli 
Związku Wydawców i Związku Dzien- 
nikarzy R. P. oraz wydawców i redak- 
torów naczelnych dzienników warszaw- 
skich na posiedzeniu, które odbyło się 
w dniu 25 października. Sprawozdanie 
z tego posiedzenia zamieścimy w naj- 
bliższym zeszycie „Ргаѕу”. 


POSIEDZENIE KOMITETU 
PRASY PERIODYCZNEJ 


W dniu 8 października r. b. odbyło 
się w sali konferencyjnej Związku Wy- 
dawców posiedzenie Komitetu Prasy 
Periodycznej przed przewodnictwem р. 
Stefana  Krzywoszewskiego, prezesa 
Zarządu Głównego Związku. W posie- 
dzeniu tym wzięli udział, poza prze- 
wodniczącym, wiceprezesi Zarządu p. 
Mieczysław Dobija i p. Antòni Lewan- 
dowski oraz pp. Ludwika Bormanno- 
wa, Janina Gulbinowa, Stefan Hein- 
rich, Ks. Edward Kosibowicz, Alfred 
Ksycki, Mikołaj Łazęcki, brat Wawrzy- 
niec Podwapiński, Stanisław Potoczny, 
Władysław Sawicki, Stanisław Serwin, 
dyrektor Związku Stanisław Kauzik, 
wicedyrektor Związku Franciszek Gło- 
wiński i referent biura Związku Jan 
Mokrzycki. 

Na wstępie p. Mokrzycki omówił wy- 
niki ankiety w sprawach pocztowych, 
rozpisanej wśród członków przez biu- 
ro Związku (sprawę tę omówimy w 


oddzielnym artykule). W dyskusji ze- 
brani podkreślili szereg niedomagań 
obsługi prasy przez pocztę. Zgłoszone 
zostały nowe postulaty w tej dziedzi- 
nie, które, łącznie z postulatami sfor- 
mułowanymi w odpowiedziach na an- 
kietę, przedstawione zostaną władzom 
pocztowym. 

Następnie dyrektor Związku przed- 
stawit zebranym w obszernym refera- 
cie całokształt zagadnienia cen papie- 
ru w Polsee oraz sprawę warunków 
nabywania papieru przez czasopisma. 
Uzupełnieniem tematu był referat p. 
Mokrzyckiego, dotyczący sprawy пог- 
malizacji w dziedzinie papierów praso- 
wych (referat podajemy na innym 
miejscu zeszytu). Nad sprawami poru- 
szonymi przez referentów wywiązała 
się dłuższa dyskusja, w której wzięli 
udział pp. dyr. Potoczny, ks. dyr. Ko- 
sibowicz, prezes Krzywoszewski, pre- 
zes Dobija i dyr. Głowiński. W wyni- 
ku dyskusji sformułowano szereg po- 
stulatów w sprawach papierniczych, 
dotyczących m. in. stosunków między 
zrzeszonymi czasopismami a hurtow- 
niami papierniczymi, sprawy ekspertyz 
oraz sprawy normalizacji formatów i 
gatunków papierów prasowych. Dla re- 
alizacji tych postulatów zebranie po- 
wołało podkomisję, do której uproszo- 
no ks. dyr. Kosibowicza, p. Ludwikę 
Bormannową i p. Stefana Heinricha. 


W dniu 8 października w lokalu 
Związku Wydawców odbyła się konfe- 
rencja uczestników porozumienia war- 
szawskich dzienników południowych, 
dotyczącego godzin rozpoczynania kol- 
portażu ulicznego. W konferencji wzięli 
udział pp. prezes Bolesław Biega, dy- 
rektor Czesław Krassowski, prezes An- 
toni Lewandowski, red. Stanisław Ma- 
jewski oraz dyrektor Związku Stani- 
sław Kauzik i wicedyrektor Franciszek 
Głowiński. Przedmiotem konferencji by- 
ły zagadnienia techniczne, związane z 
wykonywaniem porozumienia. 


WYDAWNICTWA I OSOBY POSIA- 

DAJĄCE ZBĘDNE ZESZYTY NASTĘ- 

PUJĄCYCH NUMERÓW „PRASY”: 

NR. 3 Z 1931 R. I NR. 12 — 1 — 2 
Z R. 1932/33. 


PROSZONE SĄ O POWIADOMIENIE 
O TYM ADMINISTRACJI „PRASY? 
WARSZAWA, ZGODA 8 m. 4. 
TELEFON 540-00. 


NEOGRAFIKA 


poleca maszyny rotacyjne: 
gazetowe, wklęsłodrukowe, 
offsetowe, stereotypie kompl. 
dwuobrotowe mo- 
e maszyn płaskich, etc. 


а Е 
ае 


generalne przedstawicielstwo 


M.A.N. 


AUGSBURG 


Kosztorysów, prospektów, wyjaśnień i porad techn. udzielamy w każdej chwili. 


Warszawa, ul. Marszałkowska 56, Telef. 7-27-56. 


а аин аннин ныл ыар чаш 
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ORGANIZACJE 


I SPRAWY DZIENNIKARSKIE 


PRASA WOBEC KONFISKAT. 


W ostatnich tygodniach liczba konfi- 
skat dzienników i czasopism ogromnie 
wzrosła. Wywołało to żywe zaniepoko- 
jenie w sferach prasowych. Wyrazem 
tego niepokoju są rezolucie w sprawie 
konfiskat i wolności prasy, powzięte 
przez wszystkie syndykaty dziennikar- 
skie. Wydawnictwa wileńskie: „Dzien- 
nik Wileński”, „Kurier Powszechny”, 
„Kurier Wileński” i „Słowo* opubliko- 
wały w sprawie konfiskat wspólny list 
otwarty do Związku Wydawców. 

W dniu 19 października delegacja Zw. 
Dziennikarzy R. P. w osobach prezesa 
płk. Ścieżyńskiego, wiceprezesa red. 
Wierzyńskiego, sekret. generaln. red. 
Kozłowskiego oraz prezesów syndyka- 
tów: krakowskiego — red. Flacha, łódz- 
kiego — red. Gumkowskiego, poznań- 
skiego — red. Kędzierskiego i warszaw- 
skiego — red. Grosterna przedstawiła p. 
premierowi Składkowskiemu obecną 
sytuację w dziedzinie konfiskat i od- 
powiednie postulaty. 


Delegacja, wręczając obszerny me- 


moriał, zwróciła uwagę pana premiera 
na wielką ilość konfiskat prasowych w 
ostatnich tygodniach oraz na wyjaątko- 
wą niejednolitość w stosowaniu tych 
represji przez odpowiednie władze po- 
szczególnych okręgów administracyj- 
nych. Wskazując na wielkie trudności, 
które wynikają stąd dla prasy w jej 
codziennej pracy, delegacja prosiła p. 
premiera o uregulowanie tej sprawy w 
sposób zgodny z duchem obowiązują- 
cych praw i jednolity na całym terenie 
państwa. 


Pan premier wyraził zadowolenie z 
zetknięcia się z przedstawicielami orga- 
nizacji dziennikarskiej i zaznaczył na 
wstępie swój życzliwy stosunek do pra- 
sy i jej zadań. Następnie, charaktery- 
zując ogólną sytuacię polityczną kraju, 
omówił _ szczegółowo przedstawiony 
przez delegację całokształt zagadnienia 
i poszczególne fakty, oraz zapowiedział 
wydanie w czasie mnaibliższym odpo- 
wiednich zarządzeń dla władz admini- 
stracyjnych celem usunięcia obecnych 
niedomagań. 


W końcu p. premier nadmienił, że cel 
ten wymaga odpowiedniego współdzia- 
łania również ze strony prasy i zwrócił 
się o to z apelem do obecnych jej przed- 
stawicieli. 

Zagadnienie praktyk  konfiskacyjnych 
w skali ogólnopolskiej będzie przedmio 
tem obrad Zarządu Głównego i Rady 
Naczelnej Związku, których posiedze- 
nie odbędzie się w Warszawie w dn. 
28 i 29 października. Sprawa konfiskat 
na terenie m. Warszawy spowodowała 
już w pierwszej połowie października 
r. b. interwencję dyrektora Związku p. 
Stanisława Kauzika u p. wojewody 
Władysława Jaroszewicza. 

Z SYNDYKATU DZIENNIKARZY 
WIELKOPOLSKICH 

Na walnym zebraniu w dn. 16 b. m. 
Zarząd Dziennikarzy Wielkopolskich u- 
konstytuował się w składzie następuja- 
cym: Cz. Kędzierski — prezes, J. Wi- 
niewicz — wiceprezes, W. Ujma — 
skarbnik, Nawrocki — sekretarz oraz 
Śmigielski, Kisielewski i Wyrzykowski— 
ławnicy. 

Na wspomnianym zebraniu prezes Kę- 
dzierski podał do wiadomości, że wysta- 
wa prasy poznańskiej i dziennikarstwa 
odbędzie się w Poznaniu na wiosnę 1938 
roku. 


PRASA POLSKA ZA GRANICĄ 


Naczelna organizacja Polonii we Francji 
wydaje pismo w języku francuskim 


Naczelna organizacja Polonii francu- 
skiej, — Rada Porozumiewawcza Pol- 
skich Związków Zawodowych — rozpo- 
częła wydawanie miesięcznika w języ- 
ku francuskim p. t. „Le Travailleur Po- 
lonais”. Pismo to, jak głosi podtytuł, 
ma służyć przyjaźni polsko-francuskiej. 


Jubileusze pism polskich w Ameryce 


W r. 1887, a więc przed 50 laty OO. 
Zmartwychwstańcy założyli w Chicago 
Polską Spółkę Wydawniczą. Spółka ta 
wydaje po dziś dzień „Dziennik Chica- 
goski”, którego pierwszy numer uka- 
zał się w roku 1890. W pierwszych la- 
tach spółka wydawała pisma: „Wiara 
i Ojczyzna”, „Kropidło” (humorystycz- 
ne) i tygodnik „Polacy w Ameryce”. 

„Dziennik Chicagoski” obchodzić bę- 
dzie uroczyście swój jubileusz w r. 1940. 
W roku 1938 obchodzić będzie 50-lecie 
swego istnienia „Kuryer Polski” w Mil- 
wauke. Organ Kościoła Narodowego ty- 
godnik „Straż”, wychodzący w Scran- 
ton Pa obchodził 40-lecie swego istnie- 
nia. 25-lecia założenia obchodził rów- 
nież tygodnik „Republika — Górnik”, 
wychodzący w Scranton, 


Śp. Józef  Ruszkiewicz. r 


W październiku r.b. zmarł wydawca 
„Dziennika dla Wszystkich” w Bufallo, 
śp. Józef Ruszkiewicz. Zmarły był jed- 
ną z wybitniejszych jednostek wśród 
Polonii amerykańskiej, brał żywy u- 
dział w życiu organizacyjnym i społecz- 
nym. Dzięki talentom organizacyjnym 
5р. Ruszkiewicza i jego znajomości za- 


gadnień wydawniczych „Dziennik dla 
Wszystkich” stał się jednym z czoło- 
wych organów polskich w Ameryce. 


Na wieść o śmierci śp. Ruszkiewicza | 


władze Związku wysłały telegram na- 
stępujący: 

W imieniu prasy polskiej przesyłamy 
słowa serdecznego współczucia z powo- 
du straty, jaką poniósł Dziennik, Polo- 
nia Amerykańska i cała prasa polska 
przez Śmierć śp. redaktora Ruszkiewi- 
czą. 


Fołtochemigrałiczne 


urządzenia 
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KRONIKA KRAJOWA 


Państwo a prasa 


ZMIANY W MINISTERSTWIE 
POCZT I TELEGRAFÓW 


Dotychczasowy naczelnik wydziału 
pocztowego krajowego w Ministerstwie 
Poczt i Telegrafów, p. Walenty Foryś, 
objął w październiku r.b. stanowisko in- 
spektora ministerstwa. Inspektorem mi- 
nisterstwa mianowany został również p. 
Paweł Szczurek, naczelnik wydziału po- 
cztowego w dyrekcji pocztowej war- 
szawskiej. 

Na emeryturę przeszedł p. Blachier, 


dyrektor urzędu pocztowego Warsza- 
wa 1. 
Opróżnione stanowiska nie zostały 


dotychczas obsadzone. 


NOWY REDAKTOR 
„DZIENNIKA USTAW” 


Stanowisko redaktora Dziennika U- 
staw R. P. objął sędzia Sławomir Stec- 
ki. Dotychczasowy redaktor, p. Ludwik 
Krajewski „mianowany został zastępcą 
dyrektora biura prawnego w Prezydium 
Rady Ministrów. 


Z życia prasy 


ZMIANA 
W „WIECZORZE WARSZAWSKIM”, 


W dniu 20 października r. b. podpisa- 
ny został w kancelarii jednego z rejen- 
tów warszwskich układ między udzia- 
łowcami spółek wydawniczych, związa- 
nych z „Wieczorem Warszawskim”. Na 
mocy tego układu grupa udziałowców, 
reprezentowana przez p. Jerzego Zdzie- 
chowskiego, wycofała się ze spółek. 


POŚWIĘCENIE NOWEGO LOKALU 
„KURIERA РОКАММЕАО” . 


W dniu 25 września r. b. odbyło się 
poświęcenie nowego rozszerzonego lo- 
kalu „Kuriera Porannego”. W uroczy- 
stości wzięli udział przedstawiciele or- 
ganizacji i sfer prasowych oraz instytu- 
cji współpracujących z prasą. 

Rozszerzenie i modernizacja lokalu 
jest fragmentem poważnej akcji propa- 
gandowej, prowadzonej od szeregu mie- 
sięcy przez „Кигіег Poranny” przy u- 
życiu wszelkich środków nowoczesnej 
techniki propagandowej. 


„APEL? 


„Kurier Poranny” wprowadził w po- 
łowie września tygodniowy dodatek ar- 
tystyczno-literacki p.n. „Apel”, poświę- 
cony twórczości młodego pokolenia, 
ILUSTRACJE 
W KURJERZE WARSZAWSKIM 

W wydaniu porannym „Kuriera War- 
szawskiego” wprowadzony został stały 
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dział ilustracji, zajmujący część strony 
tytułowej. 

Cena egzemplarza wydania poranne- 
go „Kuriera Warszawskiego” obniżona 
została z dniem 15 października r.b. z 
15 gr. na 10 groszy. 


CENTRALNY WYDZIAŁ OGŁOSZEŃ 
PRASY SOCJALISTYCZNEJ 


W połowie września r.b. utworzony 
został Centralny Wydział Ogłoszeń Ro- 
botnika i Zespołu Czasopism, Ta wspól- 
na organizacja ogłoszeniowa obsługuje 
łamy 3 dzienników: Robotnika, Dzien- 
nika Ludowego i Walki Ludu, oraz 5 
następujących czasopism: Tydzień Ro- 
botnika, Głos Kobiet, Chłopska Praw- 
da, Młodzi Idą, i Światło. 


JUBILEUSZ 
„ILUSTRACJI POLSKIEJ” 


Dniem 2 października r. b. zamknął 
pierwsze dziesięciolecie istnienia ty- 
godnik „Ilustracja Polska”, wydawany 
przez 5. A. Drukarnię Polską w Po- 
znaniu. Pierwszy numer tego wydaw- 
nictwa ukazał się pod nazwą „„Ilustra- 
cja Wielkopolska” w objętości 16 stron. 
Drukowany był na maszynie rotacyj- 
nej gazetowej. W krótkim czasie pismo 
zyskało popularność i znaczny nakład. 
Drukarnia Polska nabyła dla „Ilustra- 
cji” nowoczesną maszynę rotacyjną ilu- 
stracyjną. Po kilku latach wydawni- 
ctwo rozszerza zasięg na teren całej 
Polski. W związku z tym w r. 1930 wy- 
dawnictwo otrzymuje tytuł „Ilustracji 
Polskiej”. Dzisiaj jest to jedno z naj- 
bardziej rozpowszechnionych polskich 
czasopism ilustrowanych. Doskonale 
redagowane, pod względem graficznym 
stoi na wysokim poziomie. 

Z okazji dziesięciolecia ukazał się 
specjalny jubileuszowy numer „Ilustra- 
cji”, który jest przykładem zręcznego 
redakcyjnego wykorzystania motywów 
jubileuszowych. Materiał związany z 
rocznicą podany został w proporcji 
właściwej, nie nużącej, nadto — w spo- 
sób dowcipny i interesujący. 


Propaganda — Reklama 


INTERESUJCY ODCZYT 
O PROPAGANDZIE 


W dniu 4 października r .b. na zebra- 
niu sekcji rzeczoznawców propagandy 
przy Polskim Związku Reklamowym 
red. Jerzy Życki wygłosił odczyt p. t. 
„Propaganda polityczna w Polsce w 
świetle postulatów chwili”. Odczyt wy- 
wołał duże zainteresowanie w sferach 
prasowych i zgromadził licznych słu- 
chaczy. 

Referat red. Życkiego, rozszerzony i u- 
zupełniony, ukaże się w niedługim cza- 
sie w wydaniu książkowym. 


„REKLAMA KUPCA DETALISTY”. 


Poziom umiejętności reklamowych 
polskiego kupiectwa detalicznego jest 
na ogół niski. Nie wszyscy rozumieją nie- 
odzowność reklamy. Ci, co rozumieją — 
nie wiedzą często, jak reklamować swo- 
je sklepy i swój towar. W tych warun- 
kach wydana ostatnio praca p. Langera 
„Reklama kupca detalisty” jest jak naj- 
bardziej aktualna i spełnić może rolę 
pożyteczną. Broszura napisana jest jas- 
no i przystępnie, zawiera dużo prakty- 
cznych wskazówek, potrzebnych małe- 
mu przedsiębiorstwu, które chce się re- 
klamować. Ogłoszenie prasowe potrak- 
towane jest obszernie; autor podkreśla 
obiektywnie jego walory jako Środka 
reklamy. 

Pewne poglądy autora mogą obudzić 
zastrzeżenia. Na ogół jednak broszura 
p. Langera, jako całość, jest pożytecz- 
nym wkładem do ubogiej naszej litera- 
tury reklamowej o charakterze popular- 
nym i oddać może zarówno kupiectwu 
jak prasie dużą usługę. 

Wśród książek 

i czasopism 

X. JÓZEF KŁOS: „25 LAT 

PRZY STOLIKU REDAKTORSKIM”, 
(Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha, 
Poznań, str. 220 i nlb.) 

Są to wspomnienia założyciela i wie- 
loletniego redaktora naczelnego tygod- 
nika „Przewodnik Katolicki”, obejmu- 
jące okres 1895—1920. Tom pierwszy 
wspomnień obejmuje lata od 1895 do 
marca 1914 r, a więc okres ciężkiej 
walki politycznej prasy polskiej z wła- 
dzami pruskimi. Autor dzieli się z czy- 
telnikami ciekawymi informacjami o 
powstaniu czasopisma, jego rozwoju i 
równocześnie kreśli plastyczny obraz 
ówczesnych stosunków politycznych, 
religijnych i kulturalnych w b. zaborze 
pruskim. Dzięki rozsądnej a przecież 
nieustępliwej postawie wobec zaborcy 
oraz — zdecydowanej obronie interesów 
ludności polskiej, „Przewodnik Katolic- 
ki” potrafił zdobyć niezwykłą wprost 
popularność. Książka X. Inf. Kłosa, 
obecnego prezesa Rady Nadzorczej za- 
służonej Drukarni i Księgarni św. Woj- 
ciecha, jest cennym przyczynkiem do 
dziejów politycznych Wielkopolski i pra- 
sy polskiej pierwszego dwudziestolecia 
“ХХ wieku. Napisana plastycznie i bar- 
„dzo interesująco. „25 lat przy stoliku 
redaktorskim” może być wzorem felie- 
tonu pamiętnikarskiego. Miejmy na- 
dzieję, że wkrótce ukaże się drugi tom 
tych pamiętników. (J. G.) 


PRZEGLĄD PRASY 


„Dziennik Poranny” z 21 sierpnia r.b. 
poświęcił artykuł zagadnieniu stosunku 
między prasą a radiem. 

„Nasz Przegląd” z 10 października 
poruszył w obszernym artykule sprawę 
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rozwoju prasy kobiecej polskiej i ży- 
dowskiej. 

W „A.B.C.” z 19 września r.b. p. Jan 
Korolec zamieścił artykuł pt. „Przod- 
kowie „А.В.С.” — z przeszłości prasy 
narodowo-radykalnej”, poświęcony hi- 
storii powstawania prasy tego kierunku 
politycznego. 


PRASA O „PRASIE” 


Artykuł dyr. Stanisława Kauzika pt. 
„Prasa na wystawie międzynarodowej 
w Paryżu”, zamieszczony w poprzednim 
zeszycie „Prasy”, przedrukowany został 
niemal w całości przez „Warszawski 
Dziennik Narodowy” w numerze z 9 
października r.b. 


„Czas? z dnia 10 października prze- 
drukował obszerny ustęp z artykułu 
red. Witolda Noskowskiego, zamieszczo- 
перо w ostatnim zeszycie „Prasy”. 


„Express Poranny” z 10 października 
r.b. poświęcił artykuł wnioskom i da- 
nym o wzroście polskiego rynku czytel- 
niczego, zawartym w artykule p. Jana 
Mokrzyckiego „Przybyło 6 milionów 
czytelników” (,„Prasa”, zeszyt wrześnio- 
wy). 


Różne 


SPRAWOZDANIE Z DZIAŁALNOŚCI 
KASY IM. MIANOWSKIEGO 


Ukazało się 55-te sprawozdanie z 
działalności Kasy im. Mianowskiego, 
obejmujące okres 1936 roku. Obrazuje 
ono w sposób przejrzysty ogrom pracy 
dokonywanej na rzecz rozwoju nauki 
polskiej przez tę niezmiernie zasłużo- 
ną i pożyteczną instytucję. Obszernie 
omówiona jest działalność wydawnicza 
Kasy w dziedzinie czasopiśmiennictwa 
naukowego, której wyrazem są czaso- 
pisma Nauka Polska, Themis Polska, 
Poradnik dla Samouków i ostatnio za- 
początkowane międzynarodowe czaso- 
pismo Organon. Nadto Kasa udziela w 
różnych formach pomocy kilkunastu 
innym czasopismom naukowym. 

Jeden z ustępów sprawozdania po- 
święcony jest wyliczeniu osób i insty- 
tucji, które w ciągu roku ubiegłego 
świadczyły pomoc Kasie im. Mianow- 
skiego. Prasę w tym spisie reprezen- 
tuje „Kurier Warszawski”, Polska 
Agencja Telegraficzna i redakcja „Рга- 
sy”. 


PRAWO A PRASA 


ODPRAWA CELNA 
DZIENNIKÓW I CZASOPISM 


Ministerstwo Skarbu wyjaśniło okól- 
nikiem z dn. 17 lipca 1937 r. (Dz. Urz. 
Nr. 19, poz. 658), że dzienniki i czasopis- 
ma, objęte poz. 837 taryfy celnej przy- 
wozowej, mogą być odprawiane osta- 
tecznie na podstawie zgłoszenia ustnego, 
a to stosownie do postanowienia $ 47 
ust. 1-а przepisów wykonawczych do 
prawa celnego (Dz. U. R. Р. 1934, Nr. 
90, poz. 820). 


MINISTERSTWO KOMUNIKACJI 
A PRASA 

Minister Komunikacji 
dzenie z 31 maja 1937 r. w 'sprawach 
prasowych (Dz. Urz. Nr. 28, poz. 221). 
Całkowita działalność prasowa Minister- 
stwa Komunikacji koncentruje się w 
Gabinecie Ministra. Praca referatu pra- 
sowego Gabinetu Ministra obejmuje z 
jednej strony informowanie Minister- 
stwa o głosach prasy, z drugiej zaś stro- 


wydał zarzą- | 


ny informowanie prasy o działalności | 
Ministerstwa. Referat prasowy jest wy- | 


łącznym organem Ministerstwa, za któ- 
rego pośrednictwem mogą być udziela- 


ne prasie wiadomości z zakresu komu- 
nikacji, a więc artykuły, wzmianki, wy- 
jaśnienia, sprostowania i wywiady. Je- 
dyny wyjątek od powyższej zasady mo- 
że zachodzić w razie wydarzenia się ka- 
tastrofy, pociągającej w swych skutkach 
ofiary w ludziach. W takich wypadkach 
i jedynie w godzinach pozabiurowych, 
Departament Ruchu Kolejowego jest u- 
poważniony do udzielania przedstawi- 
cielom prasy informacyj, sprowadzają- 
cych się do podania samego tylko stanu 
faktycznego; o udzieleniu wiadomości 


| Dep. Ruchu winien zawiadomić możli- 


wie najprędzej referat prasowy. 

Podawanie prasie wiadomości przez 
Dyrekcje jest dopuszczalne wyłącznie w 
sprawach znaczenia lokalnego. Wywia- 
dy, . również tylko z zakresu powyższych 
spraw, mogą być udzielane jedynie 
przez dyrektorów kolei. 


O ile treść artykułów o kolejach ma 
znaczenie tylko lokalne, Dyrekcja może 
samodzielnie przesłać prasie sprostowa- 
nie. 

Oprócz tego Ministerstwo Komunika- 
cji wydało okólnik z 21 marca 1937 r. w 
sprawie podawania do prasy komunika- 


tów urzędowych (Dz. Urz. Nr. 28, poz. 
222). Wszelkie sprawozdania i komuni- 
katy o charakterze urzędowym, jak rów- 
nież wszelkie komunikaty i informacje 
zawierające dane oficjalnie ustalone — 
winny być podawane do prasy wyłącznie 
za pośrednictwem Polskiej Agencji Te- 
legraficznej, jako jedynej agencji ofi- 
cjalnej. 


OGŁOSZENIA P. K. P. W PISMACH 


Ministerstwo komunikacji okólnikiem 
z 5 kwietnia 1937 r. (Dz. Urz. Nr. 28, 
poz. 223) przypomniało podległym urzę- 
dom o uchwałach Rady Ministrów i roz- 
porządzeniach Prezydium Rady Mini- 
strów w sprawie wyłącznego pośred- 
nictwa PAT w publikowaniu płatnych 
ogłoszeń urzędowych we wszystkich pis- 
mach krajowych i zagranicznych. 

W związku z powyższymi przepisami 
Ministerstwo Komunikacji poleciło za- 
mieszczać za pośrednictwem PAT w 
Warszawie lub jego oddziałów prowin- 
cjonalnych ogłoszenia urzędowe w peł- 
nym tekście tylko w „Monitorze Pol- 
skim”, w innych zaś pismach jedynie 
zawiadomienia skrócone, 

Wybór pism, w których te zawiado- 
mienia mają być ogłoszone, przysługuje 
wyłącznie PAT. Urzędy zatem nie mogą 
wobec PAT stawiać żądań o umieszcza- 
nie nadesłanych ogłoszeń w pewnych 
pismach. 

OFICEROWIE A PRASA 


Minister Spraw Wojskowych rozpo- 
rządzeniem z dn. 9 września 1937 r. (Dz. 
U. R. P. Nr. 68 poz. 514) zarządził m. in., 
iż oficerom służby stałej oraz wszystkim 
innym pełniącym służbę czynną, nie 
wolno roztrząsać w prasie zagadnień po- 
litycznych ($ 45). Według tegoż rozpo- 
rządzenia oficerowie mogą bez zezwole- 
nia władz zajmować się pracami z dzie- 
dziny nauki, sztuki lub literatury, jeżeli 
prace te nie przeszkadzają obowiązkom 
służbowym. Prace te mogą oficerowie 
podpisywać również pseudonimami lub 
inicjałami, przy czym w tym przypadku 
ani stopień, ani charakter wojskowy au- 
tora nie może zyć zaznaczony. Czynny 
udział w prasie i w wydawnictwach nor- 
muje regulamin służby wewnętrznej 
($ 56). 

NORMY URZĘDOWE. 
WYROBÓW PAPIERNICZYCH 


W Nr. 16 Dziennika Urzędowego 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych z 
r. b. poz. 120 ukazało się zarządzenie 
wprowadzające szereg nowych „Polskich 
Norm Urzędowych” wyrobów papierni- 
czych oraz zmieniające normy z r. 1934. 

Zarządzenie wchodzi w życie z dniem 
1 stycznia 1938 r. 


Farby do druku niedoścignionej jakości produkuje 


Spółka Akcyjna DR. RATTNER 
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PRASA NA SZEROKIM ŚWIECIE 


VI-ty Kongres Międzynarodowej Fede- 


Upadek „L*Ami du Peuple”. 


racji Związków Wydawców Dzienników | 


Na wiosnę przyszłego roku odbędzie 
się w Rzymie VI-ty Kongres Międzyna- 
rodowej Federacji Wydawców (F. I. A. 
D-E; J.). 

Na porządku dziennym obrad tego 
Kongresu znajdzie się szereg doniosłych 
dla prasy zagadnień, a mianowicie: pro- 
blem walki z fałszywymi wiadomościa- 
mi oraz kwestia ich prostowania; zagad- 


nienie produkcji i cen papieru na ryn- | 


kach światowych, które omówione zo- 
stanie na tle wyników ankiety, przepro- 
wadzonej ostatnio przez specjalną ko- 
misję F. I. A. D. E. J.: prasowe zagad- 
nienia telekomunikacyjne, wreszcie — 
kwestia kolportażu dzienników poza 
granicami kraju wydania, w szczególno- 
ści sprawa zwrotów i rabatów. 

Problem walki z fałszywymi wiado- 
mościami oraz zagadnienie telekomuni- 
kacyjne referować będzie m. іп, delegat 
Polskiego Związku Wydawców, dyrektor 
Stanisław Kauzik, 


Prasa і papier. 


Ostatni „Bulletin” szwajcarski przy- 
nosi szereg dalszych wiadomości, zwią- 
zanych z komplikacjami na światowych 
rynkach papierniczych. 

W Czechosłowacji cło wwozowe na 
papier gazetowy zostało obniżone o 
10%. W Jugosławji analogiczne cło wy- 
nosiło 7,5% od wartości. Obecnie zre- 
dukowano je do 3,5%. W Japonii zmniej- 
szono stawki celne o 35%. W Indiach 
Wschodnich cło wwozowe na papier ga- 
zetowy zostało w ogóle zawieszone. 

Rząd czechosłowacki postanowił za- 
łożyć wielką fabrykę papieru na Pod- 
karpaciu. Produkcja też fabryki ma być 
przeznaczona nie tylko na spożycie miej- 
scowe, ale również na eksport do Pol- 
ski, Węgier i Rumunii. 

Z powodu zwyżki cen papieru w Da- 
nii tamtejsze dzienniki podniosły od 1 
października br. cenę prenumeraty. W 
Portugalii z tych samych powodów ce- 
my dzienników podwyższono о 35%. 

Wielki finlandzki koncerm leśny, Au- 
nuhsen Puulike, wywożący znaczne ilo- 
ści papierówki za granicę, przejęty zo- 
stał z rąk kapitalistów angielskich przez 
rząd helsingforski, 

Produkcja papieru w Republice So- 
wietów w r. 1936 wynosiła 763.700 ton, 
czyli o 19,1% więcej, niż w roku 1935. 
Inwestycje w przemyśle papierniczym 
sięgają pół miiłarda rubli. W ruchu jest 
obecnie 86 fabryk i 155 maszyn. 


FRANCJA 
Ogólna cyfra nakładów prasowych. 


„Le Journal” oblicza, że przeciętny 
dzienny nakład wszystkich dzienników 
francuskich wynosi ogółem 10.700.000 
egzemplarzy. „Bulletin szwajcarski za- 
znacza, że ogólny codzienny nakład 
dzienników w Niemczech wynosi obec- 
nie około 16.430.000 egz. 


Wspominaliśmy już o upadku dzien- 
nika paryskiego „L'Ami du Peuple”, o 
jego przemianie na tygodnik. I ta kom- 
binacja zawiodła. „Presse Publicité” do- 
nosi, że ostatecznie i tygodniowe wyda- 
nie „LAmi du Peuple” przestało ist- 
nieć. Tak się rozprysły ambitne plany 
najbogatszego we Francji fabrykanta 
perfum, Coty'ego, który rzucił setki mi- 
lionów na stworzenie nowego dzienni- 
ka, wypowiedział wojnę organizacji 
wydawców, wyłamał się z jej rygorów 
i przegrał sromotnie. 


SOMMA IRE 


Stefan Krzywoszewski: Pour Vau- 
toritć morale de la presse. 


Stanisław Kauzik: XXII-eme Con- 
gres de VUnion Internationale des 
Associations de Presse. 


IX-eme Congrès de la Fédération 
Internationale de la Presse Tech- 
nique et Póriodique @ Paris. 


La propagande de Vannonce en 
Allemagne. 


L/opinion des Allemands sur le 
stand de la presse polonaise à РЕх- 
position Internationale de Paris. 


Edmund Seyfried: La vente des 

journaux par Vintermódiare de la 

S-tć des Librairies de Gare „Ruch” 
S. A. en 1937. 


Witold Noskowski: La redaction 
aujourdhui et celle davant 
guerre.. с 


Kazimierz Dąbrowski: La presse - 
moyen de la propagande de Vépar- 
gne. 


Jerzy Życki: Nouvelle ćtude de la 
propagande. 


Jan Mokrzycki: La standarisa- 
tion technique dans la presse pé- 
`~  friodique, 
„Handbuch der Weltpresse”. 


Franciszek Kusz: Le danger dans 
les encres pour rotogravure. 


Deux ans du „„Cebuco” hollandais. 


LES TRAVAUX DE PASSO- 
CIATION POLONAISE DES 
EDITEURS. 

LES ORGANISATIONS DES 
JOURNALISTES EN POLOGNE. 
LA PRESSE POLONAISE 
A L'ETRANGER, 


CHRONIQUE POLONAISE. 
LA LOI ET LA PRESSE 


LA PRESSE A TRAVERS 
LE MONDE. 


JUGOSŁAWIA 
Wystawa prasowa w Belgradzie. 


Staraniem prasowych organizacji ju- 
gosłowiańskich i bułgarskich urządzona 
będzie w najbliższym czasie w Belgra- 
dzie wystawa prasy tych dwóch sąsia- 
dujących państw. $ 


Interesująca ankieta , 


Belgradzki dziennik „Politika? zai- 
nicjował ankietę, nie pozbawioną dla 
wydawnictw codziennych wartości o- 
rientacyjnej. Przez dwadzieścia dni z 
rzędu, za każdym razem w innym dzia- 
le dziennika, umieszczone było wezwa= 
nie do czytelników, aby odpowiedzieli, 
czy tę właśnie rubrykę czytują stale, 
czy też nie czytują. Przy pytaniu mie- 
ścił się odcinek, na którym miały być 
wypisane słowa „tak” lub „nie”. 

Odpowiedzi udzieliło ogółem 47.346 
czytelników. Okazało się, że najwięk- 
sza ich liczba czytuje ogólne wiadomo- 
ści polityczne (32892). Drugie miejsce 
otrzymał dział wiadomości apolitycz- 
nych i mieszanych (31.477). Trzecie 
miejsce zdobyły informacje lokalne i 
prowincjonalne (29.209). Czwarte — 
dyssertacje na tematy polityki wewnę- 
trznej. Dział kryminalny uzyskał zale- 


| dwie 10-te miejsce. „Krzyżówki” miały 


11.850 zwolenników, 


| STANY ZJEDNOCZONE A. P. 


Blisko pół miliarda na ogłoszenia. 


Według ostatnich danych w Stanach 
Zjednoczonych лу 1935 r. 1112 firm 
handlowych wydało 405.880.000 dola- 


| rów na ogłoszenia. 
| Nowy tygodnik. 


Dr Kurt Simon, b. wydawca i właści- 
ciel „Frankfurter Ztg.”, założył w New 
Yorku spółkę wydawniczą, która ma 
wydawać mowy tygodnik ilustrowany. 
Tygodnik ten ma być dodawany bez- 


| płatnie do pewnych dzienników. Na- 


kład przyszłego tygodnika obliczany jest 
na dwa i pół milionów egzemplarzy. 


SZWAJCARIA 
„Miara i wartość”, 


Taki tytuł („Mass und Wert”) nosi 
dwumiesięcznik w języku niemieckim, 
którego pierwszy zeszyt ukazał się nie- 
dawno w Zurychu. Redaktorami są To- 


| masz Mann, znakomity pisarz niemiec- 


ki, który ze względu na swe pochodze- 
nie semickie widział się zmuszony opu- 
ścić Niemcy, i Karol Falke, filozof zu- 
rychski. Wydawnictwo wyrzeka się 
wszelkich intencyj politycznych. Po- 
święcone ma być wyłącznie nauce i li- 
teraturze. 


| WIELKA BRYTANIA 
| Dochód tygodnika, 


Czasopismo niedzielne „News of the 
World”, cieszące się w Brytanii ogrom- 
nym poowdzeniem, zamkn ęło rok bi- 
lansowy 1936-37 zyskiem w kwocie 
430.851 funtów szterl. Dywidenda wy- 


| niosła 20%. 
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П GEM 00 Poznański ie myśli i 0 LEM ШШ 


Niemcy w sajuzie polskim — Pożycie z Niamcami — 


Akcja osadnicza na Pomerzu — Wybryki hakatystyczne 
niemieckie w byłym zaborze pruskim 


„> Dziennik Poznański '* pisze o zyłtowano majątek Umzędu Osad- 


pierwszym wyigtępie miemiców (w 
sejmie (роі Еа. 
odbyło ө, jak wiadomo, na po- 
siedzaniu сулп отет pnzeńzle- 
eo tygodnia. Niemcy toświadczyjli, 
że (chicą być lojalmymi obywatela- 
mi Polski. Wyłuszczylł też szereg 
żydzeń, niektóre z wch jak doma- 
gamie się dwujęzyczności w ze- 
wnętnznych stosunkach urzedo- 
mych w daielmicy prukiej i олуг 
jackłej — mależy uważać za mar 
Ximum żądań użemiieckich, a nie 
za postulat polityki realnej. Оо 
do dzielnicy austrjąckiej kierowia- 
ła posłem Hasbachem  miezmajo- 
mość etdsuaków. Ale lgramien- 
nym był ustęp, w którym posel 
Fasbach vasmuczył, że dwujęzy- 
daniość kaá uważa da środek 
przejściowy ро miemcy mie 
парс”а się należycie po polsku. 
Pisać o niemeach w ke jie pol- 
skim, йо w Pozoaniu jest nzeczą 
miezwyjkle itimudną. Опа (ые 
wispiomevytenia о Влаю i pięści ma- 
сааса „i słowa ezeptane* po- 

(орик йе wy jegndze przysdziość 
ко Ale diś musimy subite 
to priw.adzieć, że slowa te Hlvkńo- 
wał ból шалу i słuszne prawo 
do odwetu, ele odwet mie może 
być pnogramem. polityki państwa, 
które рта е być wiełkiem. Po- 
Јасу powinni tępić w sobie ea- 
mich wplyw Ikrutbburry niemieckiej. 
Pdidka musi 66 iza wzorem ror 
mańskin. W tych miejscach gdzie 
niewola przosalo stuletnia epawio- 


dowiała ` luki i wyręby, аига ғ 
górmańskiega ezazcpu w Polsce i 
nie daje pożądanych  prwaców. С 


Duch ti charaktor polski miłe jest' 
zdolny do jej przyjęcia, ale miem- 
ców tępić mie małeży. Niemy złe 
wszystikiieh Бодо narodów najle - 
piej i najprędzej «ёе esymilują ze 
Блодол ЫК em w którem mieszkar 
ją. Niemcy krakowscy i warszaw- 

cy dali szereg patrjctów palsk ich 
i го pracowników. Z biegiem 
бшп. gdy miemcy w Poznaniu 


ї ma Pomor tzu e będą odłtwącani, 
ERRE EPOCO 


пу obywa bli państwa połakie- 
go. 
36 

Pisma pomnańskie dowiadują 
elg, że prezes Glówmego Umzęda 

iemskiegoz Warszawy, wraz z 
prazykdentem Urzędu Osadhiczego 
m Poznamia dr. Karasiewiczem 
otjeżdżałi w czaję od 5—15 b 
ma. Pomorze, sżeby poznać tnr 
iejaze stosuuki. Ојан odbył się 
po powiatach toruńskm, brodice- 
kim,  lubawskiim,  grudziądzkim, 
gniewukim, слема, kościem 
skim, kartuskim, wejherowskim i 
puckim. Wszędae odbyły е kon- 
feróncje w ispnawiich osadniczych 
z mianodajnemi csobami. W Ko- 
walewię odbytu się komferemicja 12 
Rada miejską, — w Lubawie z 
pmzedstawicielemii _ włościaństwa, 
w "Tezewie z robotnik: mi, w por 
wiecie kartuskim odbyły stę wie 
ce i to w Chmielnie i Sierakowt- 
each przy bardzo keznym udaiale 
nvłośdlan i robotmików molnych. w 
Wejherowie konferoncja m włoś- 
‘cimam: a robotnikami, którzy 
poflektuaj ha majątek koloniza- 


t 


cyjay w Bolszewie. W końcu wie | 


To wystąpienie 


о Redłowo, które umoczo 
jest polożonn nad morzem i pnze- 
| zmalczone ma zdrojowi sko mor- 
jakie. W ten sposób przekłstawicie- 
le Główitego Unzędu Źiemiskjego 
i Urzędu Osadniczego w Poznaniju 
пей леш się w; prost 2 dudnłością i 
dowiedz sy się o jej ma: 
i życzeniach. Ażeby tzadjuść wazy 
wić głodawi ziemi, mlamowicie w 
powiatach kaszubskim nozpocznie 
ię w tamteszych okolicach znacz- 
niejsze parcetowanie domen, [pœ 
nieważ Urząd Obadniczy w 'tam- 
tejszych okolicach tylko mało por 
aada тарабу. Przy większych 
Jaś miastach, jak w Toruniu, 
hełmży,  Gruda'ądzu,  Tęzewie, 
Wsęjhenówie, Kościerzynie, it id. 
powstania kolonje mobotnieze, któ- 
re umożliwią robotnikom, w prze- 


Grizetyć poznańskie skarżą się, 
że w byłym zaborze pruskim ha 
1 абут jesatze odzywa s'ę ma ca- 
lej linji. Oto do „Kurjera Poz 
wangkiego“ miadas Jemo 2 Gniezna 
dokument, zarojpiałtirwac юлу stemplem 

Magistrat Си 'ezmo'* 
cy vkiwózwaniie do stawienia эе 
"na ćwłiczenia «бў 
kumemt z dm. 2 
cały masmymg wypisany, mie dru- 
kowamy, а Uzlaczy”ma się mastępu ją- 
со. „Für den kupiec (wpisano re- 
cznie) Неттп B. (ul.) M eczysła- 
зга (wpisano) zu Gniemo“, Dal- 

sze борі poczymiłono już ҳу je- 
пиу miemieckim. Оху (maglstrat 
| Grodu Lecha. którego stempel pod 
tym klokumenitem widn leje, dlugo 
jeszcze będzie tolerawał takie 
kpiny z wdzuć obywatel! pola: 


| 


ków?! Że hakiatyzm mie wymiar] 
ha- 


o tem świiariczą tobuzowsko - 
kańysky czne maps, znal} 

w miejsc 
wie tej pisze гости m z CZy te а бд, 

| Niedawno · Беоһайет z Pozpania 
do Gnilaana. W awaguaia Рова од, 
Kclei Państwowej zauważyłem 
jdwa napisy, świedezące o praw- 
wych ucziydiach  murtujacyich 
przawiażmą (część naszych niemiec 
sich w-półsbywiateli. Jeden iz nar 
pisów tych brzmiał: „ Es kommt 
wile der Dieb uber Nacht, Dass 
Polen wird еттт? kłeim gemacht!“ 
—dmogiesw mie pamiętam już do- 
słowie, lecz był to podobny wier 
azyk, zawierający _ bluźnierezą 
prośbę ido Pama Boga by Polskę 
rozbił i znilszazył. Powie ktoś. iż 
tolbuaom _ niemkeckim, którzy w 
tem sposób  udekomowaji 
wagonu, qzymią kawiele honaru, 
pisząc tu o ich wy bry kach. Cho- 
dzi m jednak (о zwrócenie uwagi 
ua imiemaecką zaciekłość. Niemiec 
schował ma razie awe drapieżne 
pazury, lecz każdej chwili gotów 
jest je pokazać.  Powtóre megą 
„mieć [pretensję «о umzędników iko- 
tejow Үкі. (że, podobnych wybryr 
Кб femieckiich nie zanuważają і 
pozwalają mapiisom, jak powyższe 
przez-czas' dłuższy wńtdnieć na 
ścianach pociągu. A może urzęd- 
nicy dzymią to rozmyślnie, by pu 
blicziość naaczyła sę poznawać 
prawdziwą duszę SARA N. 


ann "DSN OAIW ПЛТИТНТАУГ ОРИ" БҮ” ТУТ Т: UESAC 


2) 
KAZIMIERZ BUKOWSKI, 


oem 


SZARY DYM 


NOWELA. 


Zatopiemy w taodgrzebywamiu 
mwispummiueń płynął Nieświeskń z fa- 
la pazedhodniów. Рамай się unosić, 
jak lupina orzecha po rwącym 
zwierciadle wody. Czuł cię marny, 
biedny, zgorzkniały, Nie nęciło go 
życie, nie powiąguło szalone beim 
pragnień i rozkoszy świata — ami 
żądza użyda, która pędziła rozba- 
wione иту w obwarte wnętrza ka 
уйата, tingl-tamglów, kabaretów i 
tealinzyłków. Wszysiiko to wydawa- 
ło mu się za nikłe, by rozbudzić je- 
go nenwy, znieczulone jadem nar- 
(klatylkiu. Әле jak lunatyk, wpa- 
bramy w wiłasny sem. który wypie- 
ścil w dymie wonnęągo opium. 

Na габи ulicy przystanął. Pa- 
drzal ubojętnie w płynący obok nie 
go tlum. Kłaniał się znajomym, ja- 
kby ich ledwie spostrzęjając. Zlek- 
ka odpowiadały mu ujmujące uś- 
miechy kiolbizelt. АхЬ, Поу! 
Mda wydawuła mu sie ich pięk- 
mość — bezdurenmym czar ich uś- 


"Redaktor Wydawca М, ФР, Magauski, 


miiechu. Ona, jakże cudowną była 
ona — która codzjenańie wklział w 
stach opiumowych | 

Ozamte oczy Nieświeskiago błą- 
daty marzycieląko wśród gwarnej 
ulicy., Ząpatrzył się wijdal, jakby 
kogoś szukal. Na chwilę śnił o tych 
ustach, jakby z marmuru wyiku- 
tych, a które tyle razy w. ekstazie 
snów całował. 

Lśmiący pojazd:  zeltrzymiał 
przed narożmym. holtelem. W улуй 
my mężczyzna w cylindrze wyske- 
слуї z pudła, рода; зс dloń oatroż* 
nie wyiadatjącej damie. Nieświes 
ki spojrzał: — przez, chwilę agar- 
nelo go żyjwsze uozicie. Pnn 
A jednak — czemże jest jej! | pięfe- 
ność wobec nadzłiemskiej piękności 
mego wildyfudła ? 

Wsudził głębiej ręce w kieszenie 
пет КЇ, nasunął kapelusz na czo 
ło i ścisnąwsny kunczowa liike ma- 
mjlenienm—wiókł uię: dałaj іса. 

Ddkshl miał iść? 

Сагу zwolna lampy  wyjsttwio- 
wych okien. Туйко płomyki gano- 
wych latarń nity, jak ezmury pe- 
гє! wzdłuż pustoszejacych ulic. 

Nieświieski czuł się bezgranicznie 
samotny. Na słąwenach, w cieniu 
rozikwitających zielenią kasztanów 
у się do ере mitæne pary w 


fa 
SLE 


myśle zajętym, nabycie kawałka" 
zemi i wybudowanie budynku 
mieszkalnego. © 


zawierają: 


ży ipożamej. Го- ў 
6.4 1920 r. Jest | 


śelamy | 


į świeskiego pod ramię. 


(Оа epecjalnego. korespondenta 
„Przegłądu Wieczormego“) 
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Š, p. Rudolf Starczewski. 

w prasie, — Zjazd reierentów wia. 
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Ze świata mablicystyki Krakow. 
skiej ubył człiwiek, który w ostat- 
nich dziesątkach łat wybitną, odegrał 
Tolg w życju kaltokainego Krakowa. 
Zmarły w dniu 22%, m. redalktor 
„Czasu“ Rudolf Starzewski był риге 
stajwicielem myśli konsenwatywnej те. 
mnezertbów anej przez stnoamictwa. 
„Prawicy nanodowej* — айе stanów ~ 
sko tu nie przeszkadzało mm gy uło- 
żemiu stosunku swego do publicysty- 
ki miejscowej wszelakiego odcienia 
politycznego w sposób kuitunałny, te. 
warzyski j koleżeński, Podczas gdy 
w okresie p pizedzającym jego rządy 
w „Отаве“ antagonizm  połibyczny 
zwotein ków  Stańczyków ġ mudyka 
łów mpnzybierało {ошту ostra wyklu- 
czające towawzyski8 przyjście, Sta 
rzewski wprowadzi w polityce 1 po- 
życiu inny zgoła tom i umiał wywal- 
czyć dla siebe i ewego «атп po- 
аке, poszamowanie а nawet żywą 
sympatie. Сепо w nim śwretwez" 
redaktora, бту akzkolwiek tam nic 
wiele pisał айе batte kieroywtczą 
prowadził doskowale | utyzymał Флет 
mk swój na wyżynie przodującegi 
kulturą «ката polskiej myśli. 

Роге $. 1р. Starzewisktezo zz 
madził też przedstawicieli całej pra- 
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sy kmakowskiej, wszystkich stron- 
metw di wszelakich związków literac- 
ko-avtystycznych. Nad grobem prze- 


mawiali Ździsław hr. Taamowski iuaie 
niem stromnóctwia Prawicy i 
|ców „Ozasu”, dr. Amtomi Beaupre 
imieniem towamzyszów prasy Tedak- 
сујпеј, dr. Roger Bwttagiia imien em 


туча 


„Zwiazku prasy małopofskiej*.i Ma. 
chal Kinopińską neadaktor  „Czasu* 


kih“, 
Jak się dowiaduję mastepcą р. 
Starzewskiegh na stamowisku пастй 


„Tow: dzienmikianzy pols- 
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' nezo redaktora „Czasu* zosteje dr. 
Antogó Beaupre długofełij  ozłonek 


redakcji „Czasu bardzo эз 1 wy- 


będzie godnie kierunek polity a 
mstody swego popnzednika. W 
błiższym czasie spodziewane są wk 
| że znacziiejszę zmiany і w innych 
| organach pras krakowskiej, „Go 
miec“ będący dotąd właswością d-ra 
Вайне pazeszesłł ma własność lu- 
ЧАЙКОО a MECZEENĄ JOLO гесаксе о- 
bejmie posel do sejmu Józef Rączkcow 
ski radećrtor „Piasta“. Mówią także 
кесе jednego 1 


|o prześścu w mne 
| najpowańniejszych organów demokra- 


| tyczmiej prasy mioftskiej, „Nowej 
| отту“, która przejść ma w ręce kon- 
sirejum kapitalistów, którzy zamie- 
Tzają z niej stworzyć wiełki omgan na 
stopę europejski zorgantwowamy. 

Kraków żyje obecnie pod znakiem 
uroczystości wojskowych, sobotę 
23 b. m. «idbył się tu staraniem DQO; 
9. zjazd mojskowych referentów 0. 
światowych i propagandowych. Za- 
вай go pięknem przemówieniem gem. 
Symon, pozem Treienwali: por. Te- 
slar, pułk- dr. Наке n, ppor, Luba 
ezewpki, kapitanowie: Pochmarski i 
T 'maszlkitawiicz wreszcie artysta dram, 
Mianczyński o sposobie prowadzenia 
teatrów żołnierskich. 

Dziś w południe w teatrze miej- 
«km odbyla stę wielka uroczystość 
wośskowa, ku uczczemiu ратаі 
hetmana  Żólkiewskiago тосолу су 
Koścjuszi twisktej i zwycięstwa oręża 
polskiego nad bolszewikami 

Obchód uświetniony mowami, pro- 
dukcjami a tystyceznami i przedsta- 

wieniem teatralnega żołnierskiem wy- 
Lech. 
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— Gdybyś jednak wiedział ile 
piękna kryje się w poczji marzes 
па! 


— Nie dam się nigdy przekonać! 
Jestem czdleiellem radości życia! 
Czuję je wokół siebie, noztęczeme 
tysiącem blasków, rozdngane mil- 
jerden ruchów! Słyszę jak tętni 
kolo mmie—-jak rwie mapnzód bez 
litości! Biorę a niego pełnemi rę 
koma — przetspiam na  kruszec 
елу. — Dla malarza marzenie 
jat трав. 

Jakieś słowo zwwisło na ustach 
Maniak едо. Ale nagle zamarło. 
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SYNOWIE х 
а może ich wnuki, będą oglą- 
dać w przyszłym wieku na jakiejś 
"wystawię retrospektywnej portret 
dziennikarza pędzla Jacka Mal- 
czewskiego, a nie sięgną do ko- 
mentarzy historyczno-literackich, to 
ogarnie ich wielkie zdumienie. Cóż 
ma wyobrażać portret mężczyzny 
z drugiej połowy wieku XIX, który 
ma na barki narzucony płaszcz re- 
nesansowy z kapturem obszytym 
dzwonkami a w ręce laskę błazeń- 
ską z głową Stanisława Koźmiana, 
też w błazeńskiej czapce. 
Co ma znaczyć ta maskarada, 
będą pytać nie bez słuszności. Bo 
też na powstanie takiego portretu 


musiała się złożyć wizja dwóch 


malarzy — poetów i tak wybitna 
indywidualność, jaką był Rudolf 
Starzewski. 

Gdyby nie było Rudolfa Starzew- 
skiego nie było by najpiękniejszej, 
najbardziej związanej z duszą na- 
rodu sceny z „Wesela*. Gdyby nie 
i było „Wesela“ nie było by tego por- 
tretu. 

Gdy myślimy o Rudolfie Sta- 


| rzewskim staje nam przed oczami 


j scena dziennikarza ze Stańczykiem 
w „Weselu“ Wyspiańskiego. 

W genialnym skrócie Wyspiań- 
ski przekazał historii duchową syl- 
wetkę tego człowieka. Nie trzeba 
zapominać, że każda ze scen „We- 
sela“ jest właściwie monologiem 
osób występujących na scenie 
z wizją własnej duszy. 

Jaką być musiała dusza człowie- 
ka, jaki stopień uświadomienia na- 
rodowego, i wymagań stawianych 
swemu pokoleniu, który wśród 
gwarnej zabawy tak się łamie 
i chłoszcze jak dziennikarz z „We- 
sela“. 

I zaiste, jedyny to człowiek na- 
rodowej szopki, który nie ułegł za- 
kłamaniu. Żeby tak odtworzyć je- 
go postać musiał Wyspiański nie 
tylko lubić i cenić Rudolfa Sta- 
rzewskiego, musiał go wyróżniać 
spośród wszystkich .współcze- 
snych, et si comparare licet, ode- 
grał wobec niego taką rolę, jak 
Platon wobec Sokratesa. 

Mimo woli wyraziłem myśl, któ- 
ra gni dawno po głowie chodziła 
ilekroć sięgałem do moich wspo- 
mnień o Rudolfie Starzewskim. 
Przypomina mi on mędrca ateń- 
skiego w kilku rysach charakteru. 
Nie zostawił po sobie bogatej 5ри- 
ścizny literackiej, prócz rozprawy 
о „Weselu“, która utorowała drogę 
do zrozumienia tego utworu, 
w końcu życia nie pisał już nie, 
a wpływ na ludzi i bieg wypadków 
miał ogromny. Sokratesowską miał 
też metodę dyskusji, starał się bo- 
wiem u każdego rozmówcy wypro- 
wadzić na światło jego rzeczywi- 
ste przekonania i poglądy. Nie- 
zmordowany był w dążeniu do po- 
znania prawdy. Chodziło mu o to, 
by każdą sprawę oświetlić ze 
wszystkich stron i jak sam powta- 
rzał: „wiedzieć jak to jest w isto- 
cie“, nie jak się mówi jak się za 
innymi powtarza, tylko jak to jest 
naprawdę. Nie popisywał się ni- 
gdy ani swoją erudycją, ani zna- 
jomością rzeczy, nie narzucał swo- 
ich przekonań, pozwalał się bliźnim 
wypowiadać, prostował błędy ro- 
zumowania, wykazywał nielogicz- 
ności, by zmusić swego interloku- 
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krystalizowania jego sądów i orze- 
czeń. Н 

Działalność Rudolfa Starzewskie- 
go przypada na okres czasu od ro- 
ku 1890 do 1922, a więc w latach 
ważnych dła Polski. 

Po jałowym okresie pozytywiz- 
mu, odrodzenie narodu najpierw 
w sztuce i literaturze, dzięki ta- 
lentom Młodej Polski, później 
przygotowanie się do czynu zbroj- 
nego i udziału w Wielkiej wojnie, 
wreszcie pierwsze czasy odzyska- 
nej Niepodległości i budowy Pań- 
stwa Połskiego. 

Jako zupełnie młody człowiek 
zostaje Rudolf Starzewski naj- 
pierw współpracownikiem, później 
redaktorem dziennika konserwa- 
tywnego „CZASU“ i na tym sta- 
nowisku utrzymuje się aż do Swo- 
jej tragicznej i przedwczesnej 
śmierci. 

Nie będę tu pisać historii stron- 
nictwa konserwatystów krakow- 
skich, zwanych „Stańczykami*, nie 
będę bronił ich zasług dla rozwoju 
myśli politycznej Polski,ani wdawał 
się w dyskusje z ich przeciwnikami, 
ale chcę tylko zaznaczyć, iż fakt że 
ich organ był przez długie lata cen- 
trem życia kulturałnego w Polsce, 
to było w części dziełem Rudolfa 
Starzewskiego. 


Jeszcze za życia Rudolfa Starzew- 
skiego spotkałem się z głosami za- 
rzucającymi mu, że nie mógł być 
szczerym w stosunku do stronnic- 
twa, któremu służył. Już wtedy sta- 
rałem się przekonać wątpiących 
o tym, na podstawie zażyłej przy- 
jaźni, jaka mnie z nim łączyła, że 
Rudolf Starzewski był w swoim 
przekonaniu szczerym konserwaty- 
stą. Oczywiście jeżeli się konserwa- 
tyzm utożsamia z obskurantyzmem, 
wstecznictwem, zacofaniem, to nie 
można pojąć, że umysł tak libera1- 
ny, tak nowoczesny i tolerancyjny 
mógł się łączyć w swej pracy ze 
stronnietwem konserwatywnym. Ale 
jeżeli konserwatyzm będziemy poj- 
mować tak jak go wtedy rozu- 
mieli najwybitniejsi przedstawóciele 
stronnictwa krakowskiego, których 
imieniem mówił rektor Stanisław 
Estreicher, że istotą konserwatyzmu 
jest nie tyle bronienie starych, od- 
wiecznych, tradycyjnych podstaw 
życia społecznego, ile raczej pilno- 
wanie, aby zużytkować teraźniejsze 
formy i istniejące tradycje przy 
tworzeniu nowych form, Фа no- 
wych potrzeb — to także zrozumie- 
my, że dla umysłów żądnych postę- 
pu było miejsce w szeregach Stron- 
nictwa Konserwatywnego. 


Rudolf Starzewski bolał zawsze 
nad tym, że ideologii konserwatyz- 
mu nie rozumieją często ani jej 
przeciwnicy, ani nawet niektórzy 
spośród jej wyznawców. Tamci wi- 
dzą w tej koncepcji tyłko chęć zwal- 
czania wszelkich reform i obronę 
swoich przywilejów, a ci mają 
skłonność do stagnacji w. każdej 
dziedzinie życia duchowego. Jed- 
nych i drugich zwalczał na stanowi- 
sku redaktora dziennika konserwa- 
tywnego. Miał poparcie i oparcie 
w gronie najoświeceńszych umysłów 
swojej epoki. Stało za nim grono 
profesorów Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego, co zawarli sojusz z arysto- 
kracją rodową w stronnictwie, któ- 
rego byli mózgiem i sercem. 

Wyżej wymieniony Stanisław 
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Estreicher, Leopold Jaworski, Mi- 
chał Bobrzyński, Kazimierz Moraw- 
ski, ksiądz Stefan Pawlicki, Jerzy 
Mycielski, Karol Potkański, Ludwik 
Puszet, Tadeusz Sinko, Konstanty 
Górski, Tadeusz Smorzewski — oto 
szereg znakomitych postaci, którzy 
w „Czasie“ pisywali, „Czas“ popie- 
rali i w redakcji tego dziennika się 
gromadzili. Tacy uczeni i publicyści, 
nie mogli wybrać sobie innego re- 
daktora, z kim innym współpraco- 
wać. 

Przychodzili więc do redaktora 
„Czasu“ małarze, poeci, politycy, 
naukowcy, aktorzy, wychowawcy 
młodzieży i przełożeni zakonów. Ni- 
gdy nie można było przewidzieć ko- 
go się tam spotka i w jakim intere- 
sie. Bo nie tylko sprawy гедаксујпг 
były rozważane, ałe wszystkie zwią- 
zane z całokształtem życia narodo- 
wego w Polsce. Gdy już zbliżała się 
godzina, że dziennik musiał iść pod 
prasę, odprawiał redaktor gości 
i zabierał się do kreślenia artyku- 
łów. Nieubłaganym był przy tym 
w tępieniu frazesów, które ' myśli 
ukrywają w banalnym doborze 
słów, nic nie znaczących. 

Nie oparł się jego cenzurze nie- 
raz artykuł najwybitniejszego sty- 
listy polskiego, którego zamawiał 
sobie, by asystował ostatniej korek- 
cie. Miał przy tym często wykłady 
o mowie połskiej, żądał od języka 
znamion jędrności i siły — tępił 
konwencjonalność i brak indywi- 
dualnego charakteru. Gdy dostawał 
do rąk dzieło literackie, zaczynał 
dyskusję z autorem, nieraz długogo- 
dzinną, o jedno słowo, o jedno po- 
wiedzenie. Wychowany na literatu- 
rze francuskiej, stały czytelnik „Re- 
vue de deux Mondes“, Balzaca 
i France'a, żądał jasności zachodniej 
wypowiadania. 


К „Wytłumaczę ci, mówił mi kiedyś; - 


dlaczego przestałem pisać recenzje 
ze sztuk i z książek. Jest to wyty- 
kanie błędów autorowi, których już 
nie może poprawić, skoro powieść 
ogłosił drukiem, a dramat dał na 
scenę. Inaczej, gdy mogę z nim o je- 
go utworze przedtem porozmawiać. 


‘towarzyszem 
> Zrobiłem z nim trzy wycieczki pie- 


Wtedy wszystko może jeszcze zn... 
nić, dążąc do doskonałości. Krytyj 
pisząc recenzję myśli o sobie, żeb, 
pochwalić się znajomością sztuki, 
błysnąć inteligencją lub dowcipem. 
Ja myślę o twórcy i jego dziele, cho- 
dzi rhi o to, żeby było jak najlep- 
52е.“ 

Siuchając Starzewskiego nie uwa- 
żało się, że czas mija. Kochał życie 
i cieszył się wszystkimi jego blaska- 
mi, kochał sztukę, kobietę, dobre 
wino, piękno przyrody, та! poczu- 
tie humoru. Był też nieocenionym 
wszelkiej rozrywki. 


chotą z Szwajcarii przez Alpy do 
Włoch, trzema historycznymi przej- 
ściami, SŁ Bernardem, Simplonem 
i Gothardem. Przebijaliśmy się 
przez skały i lodowce do ozłoconej 
słońcem szczęśliwej Italii. Rudolf 
Starzewski w czasie tych wycieczek 
z równą pasją studiował strategię 
Napoleona przy przejściu przez Al- 
py, jak historię powstania lodow- 
ców, rozmawiał о polityce z robot- 
nikami włoskimi, pijąc z nimi wino 
w przydrożnych osteriach i zachwy- 
cał się arcytworami wielkiego Leo- 
narda w Mediolanie. Podziwiałem 
ogrom wiedzy tego człowieka i roz- 
piętość zainteresowań we wszyst- 
kich dziedzinach wysiłku ludzkości, 
w jego dziejowej pracy na ziemi. 

Aż przyszedł rok 1914, zabójstwo 
arcyksięcia w Sarajewie przed wy- 
buchem wojny światowejęW tych 
dniach Rudolf Starzewski pokazał 
nowe oblicze swojej syłwetki du- 
chowej, to, które przeczuł tak ge- 
nialnie Wyspiański, kreśląc scenę 
dziennikarza ze Stańczykiem 
w „Weselu“. 

W parę dni zmienił się nie do po- 
znania. Uśmiech pogody zniknął 
jego twarzy, ру Już wtym stopniu 
nigdy nie powrócić. Jedno dręczące 
pytanie zajęło jego umysł i-serce, 
co z Polską będzie i jaką jej rola 
ma być w idącej wojnie ludów. Jak 
pogodzić przekonanie o konieczńo- 
ści czynu polskiego zbrojnego - nie- 
uniknionym sojuszem 2 jednym 


"z rozbiorców — jaka będzie rola 


organizatorów Strzełca, z którymi 
miał przedtem już bliskie stosunki. 
Jak zachowa się ludność w Króle- 
stwie z chwilą wkroczenia polskich 
drużyn bojowych na jego teren. 

Wszystkie te pytania szarpały je- 
go duszę, a wiedział dobrze, że nie 
będzie mógł zostać obiektywnym 
widzem, śledzącym z ubocza bieg 
wypadków. Bo wytrawni politycy 
i młodzi zapaleńcy, wszyscy, którzy 
byli przyzwyczajeni zawsze jego 
pytać o radę, będą szturmować do 
redakcji o każdej godzinie dnia i no- 
cy, by móc przy nim głośno myśleć 
ze sobą samym i z nim dyskutować. 
Byłem i ja jednym z tych i wtedy 
jednego wieczóru powiedział mi 
Starzewski pełne powagi słowa, któ- 
re zapisuję możliwie wiernie, od- 
twarzając w pamięci. 

Zastałem go przy wypitej, nie 
wiem już której z rzędu szklance 
herbaty, straszliwie zmęczonego 
i zaraz po przywitaniu zaezął mó- 
wić: 
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„Teraz dopiero widzę nagą praw- 
dę, że to wszystko przychodzi dla 
nas za wcześnie, że chwila 
dziejowa zastaje nas nie przygoto- 
wanych, nas wszystkich, inteligen- 
cję, lud, robotnika. Żyliśmy w otu- 
manieniu, w mgle, tworzyliśmy 
Sztukę Polską, a trzeba było two- 
rzyć rzeczywistość polską. Co to 
jest Sztuka? — haszysz, malowany 
fałsz. Na to może sobie pozwolić na- 
ród potęż "sudległy, pewny 
SV Idą wypadki, które 

_ydować o bycie naszej 
, a my nie wiemy jaką 

„ich rolę odegrać". 

Nie umieliśmy stworzyć jednego 
narodu przez linię podziału kraju. 
Powstaną orientacje dzielnicowe! 
Wszystko trzeba było przewidzieć, 
uzgodnić, porozumieć się przedtem. 
Królestwu będziemy my zarzucać 
rusofilizm; ono nam austriacki ѕег- 
міла. Strzelcy wejdą na teren 
Krółestwa i będą tam straszliwie 
odosobnieni. Wstyd mą duszę pali 
na myśl o tym, co się będzie działo. 
Pytasz się co robić? Wziąć karabin 
i zginąć w pierwszej potyczce". 

Zaznaczam, że rozmowę tę. mia- 
łem w kilka dni po zabójstwie 
w Sarajewie, przed wybuchem woj- 
пу światowej z Rosją, przed utwo- 
rzeniem się legionów i ukształtowa- 
niem się Naczelnego Komitetu Na- 
rodowego, w którego organizacji 
wziął Rudolf Starzewski później tak 
żywy udział. 

Była to u niego chwila zwątpie- 
nia, chwila zmagań z samym So- 
bą, rachunek sumienia, spowiedzi 
ze swoich i cudzych grzechów. Ale 
w tej chwili stanął mi przed oczyma 
jako żywy prototyp dziennikarza 
z „Wesela“. W mrocznym, słabo 
oświetlonym pokoju redakcji „Cza- 
и“ zdawało mi się, że widzę cień 
5tańczyka i słyszę jego słowa: 

jyś serce moje rozkroił, 

nie w niem nie znajdziesz inszego, 

jako te niepokoje, 

sromota, sromota, wstyd, 

palący wstyd. 

Jakoweś fata nas pędzą. 


Sam pozbawiony wszelkiej ambi- 
cji osobistej, miał bardzo jasny sąd 
o czynach wielu polityków, którzy 
przede wszystkim tą ambicją się 
kierują przy rozsądzaniu spraw pu- 
blicznych. Ale znając do głębi na- 
tury ludzkiej wady i ułomności, ni- 
gdy się nie oburzał z tego powodu. 

„Tak jest — mówił — i z tym się 
trzeba liczyć. Wszystko jedno jaki 
impuls wewnętrzny pcha człowieka 

„do czynu, byle czyn jego był z po- 
żytkiem dla ojczyzny”. 

On sam kochał Pólskę, namiętnie 
służył jej całe życie. Nie doczekał 
się ani zaszczytów w wolnej ojczyź- 
nie, ani orderów, ani godności, ani 
nawet uznania takiego, na jakie za- 
sługiwał. Zmarł nagle w pełni sił 
i zdolności do pracy. 

Dlaczego dziś i właśnie dziś o nim 
myślę i piszę? 

Czy wy macie prawo do czego? 

Czy wy macie jakie prawo żyć? 

Potrzeba by nam takiego rozbie- 
racza sumień, takiego człowieka, co 
ciągle się pyta, jak to jest w isto- 
"cie? — Prawdy trzeba — prawdy. 
Dość było zakłamania, frazesów, 
czułości nad pustką rozpiętych — 
trzeba będzie gorących serc, zdol- 
nych do samopalenia się w ogniu 
miłości ojczyzny, ale kierowanych 
intelektem, który wszystko widzi, 
o wszystkim wie, i sąd wydaje ja- 
sny, nie zamącony osobistym inte- 
resem, hołdem swojego „ja“, wy- 
niesionege na skałę próżności. 

Szkoda, że nie ma wśród nas Ru- 
dolfa Starzewskiego. 


Ludwik Hieronim Morstin 


kę 


г (KORESPONDENCJA WŁASNA Z LONDYNU) 


(z prawa wynikła w muzeum Al- 
+J berta i Wiktorii przy staroan- 
gielskich gobelinach, \na których 
pracowite ręce szesnastowiecznych 
hafciarek odtwarzały prawie szta- 
bowe mapy kilku hrabstw. Tak, 
bardzo wymyślne, ale gdzie tym 
gobelinom do naszych, wawelskich 
arrasów — rzuciłem memu, towa- 
rzystwu. — Ale, mój Boże, czy nie 
wiesz, gdzie się ostatecznie podzia- 
ły? Myślałem o ich losach w 4No- 
rymberdze przed odnalez.onym tam 
Ołtarzem Mariackim... są gdzieś za 
oceanem, ale w kraju nic o nich 
dotąd dokładnie nie wiadomo... 

Mój towarzysz, mimo że historyk 
sztuki, nic o arrasach nie wie- 
dział. I znów zapomniałbym o nich, 
gdyby nie przypadkowa rozmowa 
w „Gospodzie polskiej“ na Oxford- 
street. Wynikało z niej, że żyje tu 
gdzieś w Londynie, pan January 
Mrozek, jeden z wawelskich przed- 
wojennych woźżnych, który — jak 
twierdzi w rozmowach z przyjaciół- 
mi — coś z tymi arrasami miał 
w czasie wojny wspólnego. Praco- 
wał teraz ponoć na przedmieściu 
Hampstead w piwiarni u dalekiego 
krewniaka. W codziennych wieczo- 
rowych wyprawach na tej dzielnicy 
w pogoni za panem Mrozkiem po- 
znałem ją, tak jak znam tylko ro- 
dzinny warszawski Mokotów. Opła- 
ciło się to, bowiem Mrozkowa pi- 
wiarnia się znalazła. 

Mrozek przyjął mą wizytę bez en- 
tuzjazmu. Godzina była późna i 
w piwiarni siedziało tylko kilku 
obywateli Hampsteadu, z którymi 
przez kontuar gwarzył wzorowym 
cockneyem. Nie rozumiałem z tych 
dialogów ani słowa. wyciągnąłem 
więc krakowskie gazety z teczki i 
zacząłem je przeglądać. Wtedy 
przysiadł się do mnie. A kiedy zna- 
laz? w jakimś „Przekroju“ fotogra- 
fię Wawelu i dowiedział się zeń о 
pracach restauracyjnych na zamku, 
wtedy był już mój. W piwiarni było 
dobre piwo i zły gin. Piłiśmy Oczy- 
wiście zły gin, i wreszcie się rozga- 
dał. — Kiedy po godzinie kończył 
swoją opowieść, przyznałem mu 
w duchu rację, przygody bowiem 
arrasów i Mrozka były niezwyczaj- 
ne. A wyglądały tak: 

Wiosną roku trzydziestego dzie- 
wiątego przyszła na Wawel duża 
koperta z napisem — „Ściśle tajne" 
(widział ją hampsteadzki kelner 
w październiku owego roku w Bu- 
kareszcie). Zawierała „ramową in- 


strukcję ewakuacyjną Wawelu’ na. 


wypadek wojny“. Była — jak twier- 
dzi Mrczek — jak najbardziej ra- 
mowa, bo kiedy przyszło co dó 
czego, to nic z niej się nie dowie- 
dziano. Nakazywała tylko bez 
wzbudzania zainteresowania 
służby wawelskiej =“ „unikając 
paniki, przygotować odpowie- 
dnią ilość skrzyń żelaznych, 
w których miały wyjechać 

z Wawelu najcenniejsze jego 
zabytki: arrasy, chorągwie, dzie- 

ła sztuki. Dokąd i co najważ- 
niejsza czym, (bo Wawel nie 
posiadał własnego taboru) mia- 
ła powiedzieć następna instru- 
kcja, która nigdy na Wawel nie 
doszła. Być może, że nigdy 
w ogóle nie powstała. 

W dniu, kiedy samoloty nie- 
mieckie ukazały się po raz pier- 
wszy nad Krakowem, aby bom- 
bardować jego lotnisko, plan 
ewakuacyjny Wawełu wykona- 
ńy był tylko w jednym punk- 
cie: zamówione przed miesią- 


cam; skrzynie stały na dziedzińcu. 
Napełniono je w ciągu dwóch dni, 
a kiedy wszystko było gotowe do 
odjazdu, wojewoda krakowski gnał 
już szosą na Sandomierz swym pry- 
watnym Buickiem. Był to dzień 
trzeci września. 

Staliśmy — opowiada Mrozek — 
przed biurami Wawelu, w których 
trwała burza. Panowie urzędnicy 
biegali od telęfonu do telefonu, ale 
w mieście już nawet kulawe konie 
były zmobilizowane prywatnie do 
ewakuacji. Słyszałem fragmenty 
burzliwej rozmowy: „No i co, mamy 
zostać, przywdziać surduty i wrę- 
czyć Szwabom przed bramą klucze 
od zamku. Żeby arrasy pojechały 
sznelzugiem do gmachu kancler- 
skiego w Berlinie. Są już przecież 
w,skrzyniach. Со pan zrobi — ktoś 
tłumaczył, dowódca garnizonu ©- 

_świądczył, żeby mu nie zawracać 
głowy, bo za kwadrans wyjeżdża i 
ma większe kłopoty niż dywany i 
chorągwie, których Niemcy nie zje- 
dzą. Zjedzą nie zjedzą, a my mamy 
obowiązek je ewakuować — repli- 
kował jakiś Баз. Zabiorą, jak mi 
Bóg miły 'do Berlina. No fak, ale 
jak przyjdą na Wawel i nie znajdą 
arrasów, to skończymy wszyscy 
w więzieniu” — cponował zachryp- 
nięty głos. Spór trwał. 

Któryś z urzędników wybiegł ze 
środka i pobiegł po schodach w dół. 
— Ewakuujemy Wawel! krzyknął — 
wspomina Mrozek — jazda Mrozek 
ze mną. Pojechali Lancią dyrektora 
Zamku ku Wiśle. Na przystani stał 
galar. Jeden jedyny, właściciel sie- 
dział nad brzegiem i moczył nogi. 
Nie chciał słyszeć o niczym. Jest 
wojna, nigdzie nie popłynie, żona 1 
dzieciaki w Krakowie, człowiek mo- 
że nigdy nie wrócić z takiej wypra- 
wy. Wreszcie ustąpił. Popłynie, ale 
tylko do Sandomierza. Wrócili na 
zamek i panowie urzędnicy znów 
się zaczęli kłócić. Że co będzie, jak 
galar zatonie, albo jak Niemcy 
przyjdą i zastaną Wawel ogołocony. 

Wozili skrzynie do. przystani 
przez cały dzień. Było ich czterdzie- 
ści siedem. Po jednej, po dwie, nę- 
dznym wózkiem z jeszcze nędzniej- 
szą szkapiną. Nad wieczorem ро- 
płynęli przy akompaniamencie pła- 
czu żony galarnika, widzącej już 
męża wraz ż jakimś tajemni- 
czym towarem, którego pilnowało 
kilkunastu ludzi — na dnie Wisły. 
Płynąć mieli rzeczywiście tylko do 
Sandomierza i tam spotkać się z je- 
dnym z urzędników Wawelu, który 
pojechał samochodem przed nimi. 
Galarnik przysięgał, że za Sando- 
e. : 4 
mierz nosa nie wystawi, choćby go 
ozłocić. W Sandomierzu skrzynie 


Jarosław Iwaszkiewicz 
mj > 
oLamiasł 
Paurki Jmieninowej 


Niby poranny głos pobudki, 

Niby zdławiony szmer litauru, 

Spłatam ci razem gałązki krótkie 
Dębu i lauru — 


Wszak wiesz, co znaczy łaur wieniec, 

Wstęgą zwycięstwa liść ozdobny, 

I kiedy wkłada na hełm młodzieniec 
Dęby żałobne — 


Lecz niech nie wyda ci się dziwne, 

Że obok tamtych tù zagości 

Trzecia gałązka, gałąź oliwna 
Symbol miłości. 


| MIECZYSŁAW WIONCZEK Pap | 4 
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WAWELSKICH ARRASÓW 


Fragment t. zw. sali artylerii na 
З Wawelu х arrasem 


miały być przetransportowane na 
sarnochody albo do towarowego po 
ciągu i jechać gdzieś na Warszaw: 
albo Lublin. 

Płynęli dwie noce i jeden dzie 
Pod Sandomierzem byli piątego 
rankiem. Na przystani nikt nie cze- 
kał, może dlatego, że samoloty nie- 
mieckie bombardowały bez przerwy 
mosty na Wiśle. Galarnik klął na 
czym Świat stoi swoją chciwość za- 
robku, która go zgubiła. Chciał wy- 
ładowywać galar gdziebądź i wra- 
cać do domu. Wtedy powiedzieli 
mu co jest wewnątrz. Gałlarnik był 
jak urzeczony i inny duch w niego 
wstąpił. Teraz jechał by z nim: do 
samego piekła. Dzień spędzili 
w ftrzeinach jakiejś wysepki i wie- 
czorem popłynęli dałej. Pod Puła- 
wami oficer kawalerii powiedział 
im na przeprawie, że Niemcy do- 
chodzą doŁodzi i żebyśmy dalej nie 
płynęli, bo do Warszawy nie ma po 
co. Byli zdesperowani. Co zrobić 
z czterdziestu siedmiu skrzyniami? 
Uradzono postój. Starosta puławski 
o niczym nie wiedział i wiedzieć nie 
chciał. Przy szlochach starej służą- 
cej mocował się z kuframi, które 
nijak nie mogły pomieścić sta- 
rościńskiej garderoby i rodzinnych 
pamiątek. Arrasy! Był cburzony — 
dajcie mi święty spokój... Niemcy 
za parę godzin przyjdą, a ja się 
będę. teraz arrasami zajmował. 
Schowajcie do jakiejś stodoły za 
miastem. Połeżą parę miesięcy, to 
nic się im nie stanie. 

Tego samego zdania było kilku 
napotkanych na rynku oficerów, 
których oblicza wyrażały poza tym 
święte oburzenie, że jacyś tam cy- 
wile żądają \pomocy do ewakuo- 

wania muzęalnych zbiorów. Tu, 

panie świat: się wali, а oni się 
w podróż z dywanami w skrzy- 
niach wybńali. Nad rzeką 
galarnik trzymał pierwszy głos 
w gorączkowych naradach. Mu- 
simy coś wymyśleć — peroro- 
wał — świętości, trza ratować, 
niech się dzieje со, chce. Ale nic 
się dziać nie chciało, a Puławy 
były nieprzytomne od ewakua- 
cyjnej gorączki, Pęd wieczór 
okazało się, że gdzieś w pobli- 
żu stać powinien sztab. Tak 
w każdym razie twierdzili pod- 
puławscy chłopi, którzy widzieli 
wczoraj wiele osobowych sa- 
mochodów z wysokimi oficerami, 
uganiających się po polnych 
drogach wokół Puław. Nasi lu- 
dzie — powiada Mrozek — To- 
zeszli się na poszukiwania. Czę- 
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ROZPRAWA О MORDERSTWO. Wczoraj 
przed sądem przysięgłych toczyła się roz 
prawa przeciw Franciszkowi Sosinowi ro- 
botnikowi kolejowemu z Bierzanowa lat 38 
cskarżonemu o zbrodnię rabunkowego mor- 
„derstwa, dokonanego dnia 19 marca 1919 w 
jBierzanowie na osobie Lei Lieblich z Krako- 
wa. Akt oskarżenia oparty na zeznaniach 
żony obwinionego Karoliny, współoskarżonej 
o tę samą zbrodnię, zarzuca Sosinowi, że pod 
pczorem nabycia złota zwabił Lieblichową 
do własnego mieszkania w Bierzanowie, gdzie 
w czasie rozmowy żony z Lieblichową. uđe- 
rzył ją z tyłu siekierą w głowę, kładąc ją 
na miejscu trupem. Oskarżony tak w śledz- 
twie, jak podczas rozprawy wypiera się za- 
rzuconego mu czynu zbrodniczego, wykazu- 
jąc świadkami swoje alibi. Powołani świad- 

kowie scharakteryzowali oskarżonego jako 

człowieka spokojnego, jego żonę natomiAst 
przedstawili jako kobietę złych obyczajów. 

Z zeznań świadków wynikałoby, že wobee 

złego pożycia małżonków mogło Sosinowej 

zależeć na pozbyciu się męża z domu i fał- 

„Bzywemi zeznaniami spowodować jego uwię- 

zienie na dłngie lata. Sosinowa przed puru 

„miesiącami uległa obłąkaniu co stwierdzili 
jpsychiatrzy. Po przeprowadzeniu rozprawy 
gna podstawie werdyktu przysięgłych trybu- 
inat wydał wyrok uwalniający Sosina od wi- 
ny i kary. Prokurator wniósł zażalenie nie- 
„ważności. 

Z BADU WOJSKOWEGO. Wczoraj pod 
przewodnictwem majora Dra Papeego odby- 
ły się trzy rozprawy о dezercję.  Oskarżo- 
nych Szmula Stamlera i Lejzora Honigma- 
na skazano na 6 miesięcy więzienia, Izraela 
YIropanera na 10 miesięcy. Rozprawę przeciw 
„,Amdrzeioiw Brzezińskiemu, oskarżonemu. o 
'*kradzież sort mundurowych 2 magazynów 
wojskowych odroczono dla zawezwania no- 
wych świadków. 

; Pod przewodnictwem  ppułk. Dra Wusa- 
dowskiego rozpatrywano sprawy  Jakńba 
(Rutkowskiego, Mojżesza Sułtanika i Woje. 

Walkosza, z których pierwszy, oskarżony © 
„dziewięciokrotna dezercję i kradzież skaza- 
„ny został na 1 i pół roku ciężk. więzienia; 
drugi i trzeci oskarżeni o dezercję skazani 
zestali każdy na 6 miesięcy zwykłego wię- 
zienia. 

SZPIEGOSTWO. Pod zarzutem szpłego* 
stwa aresztowano wczoraj 2l-letn. „Alojzego 
Karafioła, urodzonego w Budzienicach na 
С. Slasku. Odstawiono go do sądu wojsk. 

Z KRONIKI POLICYJNEJ. U Ludwika 
Wożźniczki szofera z Bielska zakwestjonowa- 
Ла policja maszynę do pisania .Underwood*. 
„Ponieważ nie mógł wytłómaczyć się.z posia: 
fdania maszyny. aresztowano go. Wezoraj 
[na tandecie aresztowano Michała Grochala 
"za kradzież 1500 Mp «~ =zkade pewnaso 
włościanina. > е rj m 

W ZAKOPANEM dotąd nie można nabyć 
pożyczki premiowej. jakkaolwiek popyt na 
nia byłby tam niewątpliwie bardzo znaczny. 
"Jeżeli odnośny nrząd o tem nie pomyśłał, to 
może znajdzie się jaki obrotny prywatny 
przedsiębiorca, który da Zakopanemu moż- 
ność zakupienia tego papieru państwowego. 

ZGON ADMIRAŁA KAMIMURY. Jak do- 
noszą z Tckio, zmarł tam admirał Kamimu- 
ra, zwycięsca bitwy morskiej w wojnie ro- 
syjsko-japońskiej i główny dowódca floty 
japońskiej w czasie wojny światowej. 

WALKA Z LICHWĄ. Za sprzedaż ziem- 
niaków po wygórowanych cenach skazano 
Annę Nowak na 2.000 Mk grzywny lub 10 
dni aresztu i konfiskatę 800 kg ziemniaków; 
za to samo przewinienie skazano Pawła Gór- 
kę na 300 Mk lub 3 dni aresztu i konfiska- 
tę 500 kg ziemniaków. Za lichwiarską cenę 
słoniny skazano Anielę Kułakowską w Pod- 
górzu na 500 Mk lub 3 dni aresztu. 

Р O 2) 

UROCZYSTOSC BEATYFIKACYJNA. W 
„dniach 24, 25 i 26 października, odbędzie się 
w Domu Centr. Sióstr Miłosierdzia przy ul. 
„(Warszawskiej L- 8, uroczystość beatyfikacyj- 
na, która rozpocznie się nieszporami o godz. 
'6-tej w sobotę, dnia 23 października, ku uez- 
czeniu ich Założycielki, Błogosławionej Lu- 

dwiki de Marillac, zm. w 1660 r. jakoteż i 4 
Sióstr Miłosierdzia, umęczonych za wiarę w 
czasie rewolucji francuskiej w r. 1704, a 
świeżo beatyfikowanych przez Ojca św. Be- 
nedykta ХУ 
H н) ан 

ЈАЈА KONSERWOWANE w wapnie (trw. 
jaja wapienne) sprzedaje Państwowy Urząd 

Zakupu A. P. P. po cenie 3960 Mp. za skrzy- 
піс (1440 sztuk) loco Kraków.  Reflektanci 
zechcą się zgłaszać w Związku Spółek hodow. 
drobiu „Јајо w Krakowie, Wolska. 36. 
Pierwszeństwo zakupna przysługuje szpita- 
lcm, ochronkom, stowarzyszeniom spożyw- 
czym itp. organizacjom 


а а а ано) 
ү RUDOLF STARZEWSKI 


Wczoraj w południe zmarł nagle na udar 
serca w mieszkaniu własnem długoletni re- 
daktor „Czasu“ śp. Rudolf Starzewski w 51 
roku życia 

Sp. Starzewski po ukończeniu gimnazjum 
w Chyrowie, jako słuchacz Wydziału filo- 
zoficznego na Uniw. Jag. oddał się dzienni- 
karstwu, wstępując Чо redakcji „Czasu“, 
gdzie tęż pracował do śmierci, W. „Czamie” 


prow! dził różne działy, między innemi był 
przez parę iat recenzentem teatru im. Sło- 
wackiego, wykazując w recenzjach swoich 

ste ną znajomość literatury dramatycz- 
nej polskiej i obcej oraz w sposób bystry i 
trafny oceniając grę aktorów. Pamiętne by- 
ły w swoim czasie jego świetne fejletony о 
„Weselu* Wyspiańskiego, zamieszczone 1284 
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ejm jednom; 
PAT. — Warszawa, 22 bm. Na 
dzisiejszem posiedzeniu pierwszym 
punktem porządku dziennego była 
sprawa гаіуйкасуі umowy zawartej 


w Rydze, Zabiera głos 
sejmu: 


Przemówienie Marszałka, 


Zanim otworzę rozprawę, należy mi 
podkreślić, że dążyliśmy wytrwale do 
pokoju, bo tylko pokój może nam dać 
błogosławieństwa porządku wewnę- 
trznego, a tem samem możność pracy 
około budowy przyszłości kraju. Li- 
czyliśmy na to, i liczymy, że ktokol- 
wiek kierować będzie narodem rosyj- 
skim, nie rozpocznie nowej wojny, — 
gdy przypomni sobie straszne skutki 
tej, którą przeżyliśmy i gdy naród ro- 
syjski nie będzie miał rozsądnego po- 
wodu do pragnienia wojny. Ройріѕш 
jąc preliminarya, staraliśmy się grani- 
cę państwa z Rosyą ustalić na podsta 
wie pogodzenia żywotnych inf :resów 
obydwóch narodów, nieuzależnialiśmy 
warunków pokoju od położenia na 
froncie bojowym. Że w tych warun- 
kach należało pozostawić па wscho- 
dzie poza granicami ojczyzny miliono- 
we rzesze naszych braci, które przed 
półtora wiekiem ciężkiemi ofiarami 
dochowały swojej wierności, zbytecz* 
ne dodawać. Nie wyzyskaliśmy па- 
szych ostatnich zwycięstw, ale hK'sto- 
гуа nas nie oskarży, że narzuciliśmy 
narodowi rosyjskiemu w chwilach dła 
niego ciężkich pokój naruszający za- 
sady słuszności. Składam w imieniu 
seimu serdeczne podziękowanie na 
szej delegacyi pokojowej za jej długą, 
mozólną, ale .wydatną pracę w Mińsku 


-i Rydze (brawa). 


Następnie marszałek udzielił 
prezydentowi ministrów. 


Przemówienie prez, ministrów 


Rząd, który poczynił wszystko co było 
w jego mocy, aby przerwać rozlew krwi i dać 
znękanemu społeczeństwu spokój upragnio« 
ny i możność spokojnej pracy po głębokiej 
rozwadze zgodził się jednomyślnie na raty- 
fikację traktatu bez jakiejkolwiek zmiany. 
Po raz pierwszy od czasu powstania niepo- 
dległej Polski rzad Rzeczypospolitej staje 
dzisiaj przed wysokim sejmem w atmosfe- 
rze nie wojny ale pokoju. Zasadę, którą u- 
stalił traktat stawialiśny od początku го- 
kowań i zawsze była ona jedna ł ta sama. 
Zmierzała ona do zabezpieczenia bytu i 
przyszłości Polski i uszanówania praw do 
bytu i samostanowienia ludów wchodzących 
niegdyś w Jej skład, ujarzmionych potem 
przez carską Rosję. Traktat ryski przywra* 


głosu 


Strajk 


Tel. wł. — Londyn, 21 bm. Prze- 
wódzca górników połudn. Walii Wi- 
liam Brace zaproponował podjęcie no- 
wych rokowań w celu zakończenia 
strejku górników. Rokowania podjęto. 

Podstawą  propozycyi Brące'a jest: 
1) Górnicy cofają żądanie socyalizacji 
kopalń; 2) żądają w zamian za to zna- 
czniejszej podwyżki płac. 


ШЇ George Konferuje z robotnikami. 


PAT. — LONDYN, 21 bm. Reuter donosi: 
Lloyd George odbył nieobowiązującą kofe< 
rencję z poszczgólnymi członkami partji ro- 
botniczej. - Spodziewają się, że doprowadzi 
_ора do pomyślnych rezultatów, W kołach 


1 


| 


marszałek | 


raz  po-pierwszych przedstawieniach 
niezwykłego dzieła. 

Po ustąpieniu z redakcji „Czasu poprze- 
dniego redaktora Dra Michała Chylińskiego 
przed laty kilkunastu objął śp. Rudolf Sta- 
rzewski naczelną redakcję tego organu i pro- 
wadził go aż do zgonu, utrzymując pismo 
zawsze na wysokim kulturalnym poziomie. 


Ślnie ratytikował traktat ryski. 


cając pokój - na wschodzie Europy oddziała 
z pewnością potężnie na odrodzenie twórczej 
pracy w całej Europie Widmo rewolucji bol- 
szewickiej,. grożące Europie nową wojeuną 
pożogą zostało naszym wysiłkiem i. naszą 
krwią usunięte (brawa) możność pokojowej 
pracy wszystkich narodów obecnie stworzo- 
na, ułatwi  podźwignięcie się wszystkich 
społeczeństw z ruiny, w którą wtrąciła je 
wojna światowa i ułatwi ich rozwój w. dro- 
dze ewolucji. (głosy: Tak jest.) 

W końcu swego przemówienia wzywał 
premier Sejm i cały naród do zorganizowa- 
nej pracy twórczej, której okres nadchodzi 
obecnie: w całym świecie. 


- Dyskusja. JEŻ, 
Przemawiał następnie referent kor 
misyi spraw zagranicznych Falkowski 
oraz posłowie Osiecki, Maryan Sejda, 
Perl, Chądzyński, Stolarski, Czernie- 
wski, Hirschhorn, ks. Kotula, Malinow 
ski i Staniszkis poczem  ratyfikacye 
traktatu jednomyślnie przyjęto. 

Pos. Reger uzasadniał następnie na* 
głość wriosku swego w sprawie Ślą- 
ska Cieszyńskiego, którą sejm uchwa- 
lit odsyłając sam wniosek do komisyi 
spraw zagranicznych dając jej tygo* 
dniowy termin do złożenia sprawozda 
nia. Sprawę uniwersytetu ukraińskie* 
go odesłano do komisyi konstytucyjnej 
połączonej z komisyą oświatową. 

Następnie odesłano do komisyi wnio 
sek nagłp posła Hasbacha w sprawie 
uwolnienia internowanych obywateli 
z Poznańskiego i Pomorza i innych o- 
bszarów Rzeczpospolitej oraz wnio- 
sek nagły posła dr. Federowicza w 
sprawie zaopatrzenia miast Krakowa 
i Lwowa w żywność i artykuły kon- 
tyngentowe. і я А? 


Z komsji seimowyrh. 

Tel. wł} — WARSZAWA; 22 bm. W ko- 
misji do spraw zagr. pod przew. Grabskiego 
omawiano sprawę ratyfikacji umowy rozej- 
тозе} i preliminarjów pokojowych w Rydze, 
oraz sprawę Wilra. : W pierwszej sprawie 
przyjęto rządowy projskt ustawy o ratyfi- 
kację  preliminarjów pokojowych i umowy 
rozejmowej ryskiej. 

W sprawie - Wilna 
złożoną z wiceemarsz. Osieckiego, 
skiego i Czerniewskiego 
sprawy. 

W komisji administr. wybrano podkomi- 
sję, złożoną z pięciu, która wraz z komisją 
rząd. ma obradować mad projektem przy 
soczizocji urzędników państwowych. 

W komisji prawnej wyłoniona podkomi: 
sja pracuje nad projektem znanej ustawy 
о lokatorach. 

Komisja ochrony pracy  obradowała nad 
wnioskiem rozciągnięcia działalności inspe- 
ktoratu pracy na ziemie b. гађсгы prusk. 


паї. 


rządowych. oceniają 
mistycznie, 


ФИА strajku górników ШЕШ. 


Tel. wł. — LONDYN, 22 bm. Dotychczaso- 
we straty Anglji, z powodu strajku górni- 
ków wynoszą w ciągu 4 dni 3 miljony tvn 
węgla. Górnicy stracili 3 i pół raiijonów fuu- 
tów w zarobkach, 


Kolejarze angielscy grożą 
strajkiem, 


PAT. — Londyn, 22 bm. Reuter do- 
nosi: Konferencya kolejarzy uchwali- 
ła, by kolejarze w med-ielę o półno- 
су rozgoczeli straik о Ше rokowania 


A 


wybrano podkomisję, 
St. Grab- 
dla zbadania tej 


obecrą sytuację opty: 


PER 5: 


ze 


Fa 


NADESŁANE. 


Restauracja Udziałowa 


Z dniem 20 paźdz'ernika b.r. | 
rozpoczyna koncertować 


Zespół artyst -salonowy 
złożony z 13-stu osób 


ze współudziałem 


prof. Bol. Kopystyńskiego . 
wiolonczelisty 
oraz 


Kazimierza Barucha 
artysty-skrzypka. 


KONCERTY odbywać się Бедь, 
od godz. 8 do g. 11-tej w nocy. 


O łaskawe poparcie uprasza 
ZARZĄD. 


górników z rządem nie zostaną pow* 
zięte przed 23 bm. 

PAT. — Londyn, 22 bm. Ag. Hava 
sa donosi: „Manchester Guardian“ do“ 
nosi: Pracownicy kolejowi  zastana* 
wiają się nad koniecznością  ©ogłosze- 
nia strajku dzisiaj w mocy. Delegaci 
urzędników są jednak zdania, że mi- 
mo wszystko strajk nie będzię gene- 
ralny, cy, 


ИШИ adiacja awantumnicy. 


Tel. wł. — Berlin 22 bm. „Voss. Ztg 
podaje z Londynu: Dokumenta znalez. 
przy aresztowanej Sylvii Pankhurst 
budzą prawdziwą Senzacyę. Posiada- 
ła ona odezwy wzywające do plądro- 
wania  „oczyszczania* (niszczenia) 
doków i zbrojnego wda*cia się do par-. 
mentu. Prócz tego znaleziono przy 
niej odezwy z podpisem Lenina do 
marynarzy niemieckich, w-ywające 
do nieposłuszeństwa. — Awanturnica 
stanie pod zarzutem zdrady stanu. — 


TELEGRAMY. 


Man:festacja na rzecz Senatu 
w Lublinie, 


Tel. wł. — LUBLIN, 22 bm. Wiadomość 
© uchwale sejmu w sprawie senatu przyjęto 
w Lublinie z entuzjazmem. Na niedzielę 
przygotowują się manifestacje. 

mm (0 


Premier Wiłos i minister Rataj. 
w Chelmie i Lublinie, 


Tel. wł. — CHEŁM, 22 bm. Dziś o godz, 5 
popoł. przybył tu premier Witos i min. Ra 
taj. Przyjmowali delegację miasta i powła* 
tu. Jutro o g. 9 rano przyjadą do Lublina. 
д к==р A 


We ТИЛ nastanilo ofrzeźwienie. 


Tel. wł. — Еіогепсуа 21 bm. Zarząd 
grupy socyal. obradował nad położe- 
niem wewnętrznem i uchwalił sprze- 
ciwić się proklamowaniu strajku ge- 
neralnego, zamierzonego iako protest 
z powodu aresztowania komunistów i 
*złonków lewicy socvalistycznej. 


Zvcie-cosnorarcze, 


Mzrka polska w Pradze. 

Tel. wł. — PRAGA, 21 bm. Płacono tutaj 
1 Mpk, — 2650. Czesi sebotują w dalszyni 
ciągu markę polską, 


wolny rynek walutowy. 


Tel. wł. — WIEDEN, 22 bm. Na wolnymi 
rynku walutowym płaeono: Marki peł. 144—=' 
149, niem. 584, leji 704. liry 1530, ruble 336, 
dolary 405, Szwajcarja 64, Francja 26, funty, 
1385, dinary 1190, Zagrzeb 302, czeskie 4841 
niestemol. 113. wacierskie 100., 


GG EW CH KRD 
Бала SEMS c 


ь Str. 4 


„RZECZPOSPOLITA* == niedziela. 24 października 1920 т, Nr. 121 


w Krakowie, Rynek Główny 25. 
PRZEDTEM 


BANK GALICYJSKI DLA HANDLU I PRZEMYSŁU. 


Podwyższenie kapitału akcyjnego z sumy K. 60,000.000 na K. 160,000.000 czyli Mkp. 112,000.000 
przez emisyę nowych 250.000 sztuk akcyi po K. 400 t. j. Мкр, 288 imiennej wartości, 


Walne Zgromadzenie Akcyonaryuszy Banku Małopolskiego w Krak owie, uchwaliło dnia 28 czerwca 1920 r. podwyższenie dotychczasowego kapitału акёуј- 
nego z sumy К. 60.00.00 na К. 160,000.000, przekazując Radzie Zawiadowczej określenie terminu, oraz usta'enie szczegółówych warunków dla emisyi tychże akcyf. 
Na podstawie tego upoważnien'a uchwaliła Rada Zawiadowcza podnieść kapita! аксујпу Banku ma razie о K. 84,000.000 f. j. Mko. 58,800.000 
czyli do wysokości К. 144,000.000, t. j. Мкр. 100,800.000 przez emisyę nowych sztuk 210.000 pełnowpłaconych akcyl po К. 400 czyli 
Мкр. 280 imiennej wartości. 


Objęcie większości nowo wydać się mających akcyi zostało już z góry zapewnione, a na pozostałą resztę rozpisuje się po myśli uchwały z zastrzeże- 


niem zatwierdzenia Rządu 
na warunkach niżej podanych, a mianowicie: 


1) Dotychczasowym akcyonaryuszom przyznaje się prawo pierwszeństwa 
а? poboru nowych akcyi w ten sposób, iż za 3 stare akcye pobrać mogą 

nowe. 

2) Przy korzys eniu z prawa poboru należy przedłożyć stare akcye, lub 
kwity tymczasowe, względnie potwierdzenia kasowe, która zostaną zaraz 
zwrócone po uwidocznieniu na nich wykonanego prawa poboru. 

3) Prawo po>oru wykonane : zsłoszone być może najpóźniej 
do dnia 25 października 1920 r. pod ryworem utraty tego orawa. 

4) Kurs emisyjny nowych akcyi wynos Мир. 400 dia. ciotych= 
czasowych akcyonaryuszy, wykonywujących prawo poboru, zaś 
Мир. 450 dla nowych akcyonaryuszy. dnia 1 lipca 1920 г. 


10; Zgłoszenia subskrybcyjne na nową emisyę akcyi przyjmują do dnia 31 października 1920 r. 


w Krakowie; Bank Małopolski S. A. Rynek główny 25, Bank Handlowy w Warszawie, 
Filia Polskiego Banku Krajowego, Bank dla Handlu i Przemysłu, 
Filia Polskiego Banku Przemysłowego, Bank Związku Ziemian, 
Filia Akc. Bsnku hipotecznego, we Lwowie: Polski Bank Kraiowy, 
Filia Ziemskiego Banku kredvtowego, Poiski Bank Przemysłowy, 
P Fıba Banku Handlowego w Warszawie, Аке. Bank Hipoteczny, 
w Warszawie: Oddział Banku Małop., ul. Marszałk. 164. Ziemski Bank Kredytowy, 


5) Przy zgłoszeniu uiścić należy gotówką całą cenę kupna wraz z 69, 
odsetkami od ceny kupna od 1 lipca 19 0 r. do dnia zanłaty. 

К) Repartycyę nowych akcyi przeprowadzi Dyrekcya Banku wedle 
swego swobodnego uznania. р з 

7) Nowe akcye wydane będą akcyonaryuszom ро zawiadomieniu о przy- 
dziale akcyi w swoim czasie i po skonfekcyonowaniu sztuk, za zwrotem poe 
twierdzenia kasowego na uiszczoną wpłatę, 

8) Na wypadek nieprzydzielenia akcyi Bank zwróci wpłacone kwoty 
wraz z odsetkami w wysokości 3°/,. 

9) Nowe а“суе uczestniczą w zyskach Banku począwszy оа 


Oddział Banku dla handlu I przemysłu, 
Oddział Banku Dyskontowego Warszs wsk, 
W Bielsku: Ślaski Rank Баков, а 
w Tarnowie; Oddział Banku Małopolskiego, ulica Кта» 
kowska 1. 18. 
w Wiedniu; Austryacki Zakład kredytowy dla handln 
i przemysłu. 


EBI EB 
KRAKOWSKIE BIURO OGŁOSZEŃ, punais ш о, 


przyjmuje afisze do rozlepřlania na własnych tabli- 
cach w Krakowie i na przedmieściach. Poleca klej 
introligatorski pierwszej jakości po cenach копкогеп-! 
cyjnych oraz losy Loteryi państwowej do 1 е 


„DERM ЛЕМА" 


NAJLEPSZE = 


Г ВТГ Р 


Najlepsze przetłaszczone mydło toaletowe 


„5 РЕС“ 


z fabryki „MAGNOLIA* 


oraz mydła toaletowe: „Liliowe mleczne“, 
„Ewa“, „Magnolia* Nr. 412, 410 i 408, „Koss 
mos Magnolia“ zawierające 80 procent tłu- 
Szczu, Mydło do golenia, pastę do zębów 


TOW. ARC. UBEZPIECZEŃ | 


|, POLONIA” 


1w Warszawie. У 


| ODDZIAŁ NA MAŁOPOLSKĘ I SLĄSK 


TOW. ARC. UBEZPIECZEŃ i 


„VITA“ 


w Warszawie. $ 


£6 Używajcie tylko polskich 


5 


КЕ ЕЕ Ei tt а ү 


wyrobów toaletowych 


„Ewa* i Wody kolońskie. e p U D R Y Diadsiesi „DERMA“ 

poleca w Krakowie, ul. Wiślna L 4, II p. akg o złą aj 

3 Reprezentacja na Małopolskę i Śląsk Ж М [д [= RÓ Y ogórkowe, Шоуа pie 
Е Cieszyński. | UBEZPIECZENIA UBEZPIECZENIA c ate атта 


życiowe, posagowe, ren- 
towe, na dogodnych wa- 
И runkach i z udziałem u- 
działem ubezpieczonych @ 

w zyskach Towarzystwa. Ё 


UBEZPIECZENIA 


od nieszczęśiiwych wy- Ё 
j padków pojedyńczych 
osób jako też zbiorowe H 
oficjalistów i robotników Ё 
À w fabrykach. 


A. J. LEWINSKI 
Kraków, ul. Starowiślna 35. 188 


БЕРЕЕР 


{ od ognia nierucho- 
i mości i ruchomości 
Н fabrycznych, miej- 
| skich i wiejskich. 


UBEZPIECZENIA 


{ transportów na rze- 
В kach, kanałach, mo- 


Ems 
Browar w Limanowej 
[ШШШ zastęcy kierownika technicznego. 


Zgłoszenia wraz z odpisem świadectw adresować: 


ELIXIER „DERMA“ (Woda do ust), BRYLANTYNY i OLEJKI 
do włosów, PŁYN przeciw siwiźnie, PASTA niszcząca оа-, 
ciski, KERATON „DERMA“ WSZĘDZIE DO EGO 


a 


| 


FABRYKA 
i KOSMET. 


ei „DERMA” Jana PORĘBSKIEGO 


KRAKOW, PODZAMCZE 14. — TELEFON Nr. 589, 
Skład hurtowny na WARSZAWĘ 1 KONGRESÓWKĘ 129 


К. MIKLASZEWSKI Kraków, plac Dominikański L. 1. 


Zakład pogrzebowy 
do sprzedania: 3 kara- 


CENTRALA: 287 { 


Warszawa, piac Warecki, L.: 3. (dom własny). 


2—2 


| 
| 
| 
| 
| SCHAMPON do myeławłosów, PROSZEK do zebów „DERMA“ 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


a resem na ul. Kochanowskiego |. 2, 
J zefowi Starzyk 800 


z kogutkiem. 212 
"Sprzedają apteki 1 dropuerje I 


О?к0Р1Е urządzenie biurowe, 
ewentualnie z maszyną do pi- 
sania, Zgłoszenia pod „Sfinks*, Kra- 


1 

3—3 Zarząd browaru w Limanowej. 283 | | rzach oraz na dro- sia: : | 
= —- - | gach żelaznych. UBEZPIECZEN A пекари 
$ AIEEE ' | Е ! dożywotnie pasażerów na $ K? kodnu wykonuie kostyum, BOL GŁOWYI MIGRENE 

AT r r A | тр 1 $ 1 ż д EE БОК шаша zy clo i 
| NOWE KURSA HANDLOWE ||| UBEZPIECZENIA wajach, kolejach eiektry, || | Erroia Ауа iara rapet 
М = М - { Ą j ekiego, в 
{ W SZKOLE St. BURNATOWICZA | | | szyb od stiuczesia | |ofmychgtakachrzecznych | | бин _ Migreno 
A rozsoczynają się 10 listopada 7920. .„ | i rozbicia. razową prem.ją. Pułka: dach WADE a e 
й Wpisy codziennie od 2—121 od 4-6. Ś | | nęły. Znalazca raczy zwrócić pod Nervosin 


Rp g 
Pokoju 
przy rodzinie 
poszukuje kawaler, urzędnik 
„Rzeczypospolitej“ 


Zgłoszenia w Administracji 
ul. Karmel cka 1. 9. pod S.J. 


wany, kompletne czterech 
kias garnitury ubrań, ae- 
koracye, bogaty inwentarz, 
zanas trumien i towaru. 
Zgłoszenia pisemne pod 
„Zakład* do Krawowskiego 
Biura ogłoszeń, :Kraków, 
2-1 Dunajewskiego 9. 293 


Redaktar naczelny i odpowiedzialny w Krakowie: S$ylwerjusz Chmurkowski. 


ODDZIAŁY: 


Łódź, Poznań (dom własny), Gdańsk (dom własny), 
Częstochowa, Lublin, Wilno, Krasów Wiślna 4. П. p. 


Ajenci poszukiwani za dobrą, stałą prowizją. | 
E TA ААИ TERE TNT EN ЛГИШЫЗЕБ OAK ZOT TEZY KATO ZO ZZ DA 


kowskle Biuro ogłoszeń, Kraków, 
Dunajewskiego 9. 289 


Potrzeba chłopców do 

roznoszenia „Rzeczy- 

pospolitej* za stałem; 
wynagrodzeniem. 


pt: GOSPODARSTWO z inwen- 

tarzem żywym i martwym, 8 
morgow lasu budulrowego do sprze- 
dani» w Poznańskiem. ośrednictwo 
wykluczone. — Wiadomość Doktór 
Wilezyńska, Konarskiego 25, od Б, 


Wydawca: Spółka Wydawnicza „Rzeczpospolita“ 


'Drukiem „Katolickiej Spółki Wydawniczej“ (Prawda") w Krakowie ul. Stolargka 1, 6, pod zarzadam Stafaną Zhika 


a ków, i Ukraińców. 


W KRAKOWIE: STO- 
М LARSKA_6. TELEF. NĄ 
| DLA ROZMÓW MIEJ- М 
И SCOWYCH 1018, A Ж 
IDLA ZAMIE JSCÓW. 
3026 i 3077. . 


жи анши — - 


y 


SĘ 


Wojska polskie zajęły 
Zmierzynkę, 


Tel. wł. — Lwów, 22 bm. Koresp. 
„Rzeczypospolitej* lwowskiej donosi 
z Płoskirowa: Wojska polskie zajęły 
Zmierzynkę, Gdy przed tygodniem 
wkrączała nasza armia -do Płoskirowa 
witaną była entuzyastycznie przez 
żydów, ograbionych przez bolszewię 
--—о-——= 


Жу уй 


front bolszewicki, 


PAT. — Wiedeń, 22 bm. Ukraińskie 
biuro kor. donosi: 
‚ Wojska ukraińskie armii Pawlenki 
obsadziły Winnicę. Po zaciętych wal- 
kach pod Barem i Jaryszewem przer- 
wano front bolszewicki. Wojsko bol- 
szewickie cofa się w panicznym po- 
płochu na całej linii między Żmeryńką 
i Mohilewem Podolskim, 
mj а 


Wrangel a Polska, 


PAT. — Warszawa, 22 bm. ,Gaze- 
ta Poranna“ donosi: Prez. rządu potu 
dniowej Rosyi p. Kriwoszein nadesłał 
z Sebastopola na ręce członka komi- 
tetu koła polsko- rosyjskiego w War- 
szawie p. Osowskieso pismo, w któ- 
rem mówi, że gen. Wrangiel a z nim 
rząd rosyjski, naigoręcej szczerze prar 


4 Ga doprowadzić Rosyę i Polskę do 


sojuszu istotnego, opartego na wspól- 
nych interesach, a przedewszystk'em 


"mna szczerem i wzajemnem zaufaniu. 


———— 


Blokada Rosji zniesiona, ' 


PAT. — Moskwa, 22 bm. Okręty 
angielskie znajdujące się na Bałtyku, 
zostały odwołane do Anglii, ponieważ 
po podpisaniu preliminaryów pokojo- 
wych w Rydze została zniesiona blo- 
kada przeciwko Rosyi. 

——0 


Urzędowe odparcie oszczerstw | 


lewicowych, 


PAT. — Warszawa, 22 bm. Wydzi>ł 
prasowy min. spraw zagranicznych 
komunikuje: 

W niektórych pismach ukazałą się 
wiadomość o tem, że Ignacy Paderew- 
ski w sprawie konwencyi polsko-gdań- 
skiej uczynił znaczne ustępstwa, те- 
dukując prawa polskie i że rząd pol- 
ski wysłał do Ligi narodów depes=ę, 
stwierdzającą niezgodność stanowiska 
p. Paderewskiego ze stanowiskiem 
rządu polskiego. Wydział prasowy mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych upo- 
wążniony jest do stwierdzenia, że 
władomość powyższą jest nezgodna 
z rzeczywistością. b 

——о—— ` 


Wegry wezwano do ratyfikacji 
traktatu, 


PAT. — BUDAPESZT, 22 bm. Węgierskie г 
biuro kor. donosi: Na konferencji partji) 
rządowej, odbytej wczoraj wieczorem, oznaj. 
mił prezydent ministrów hrabią Tekely, :2 
rząd otrzymał od Rady najwyższej państ 
koalicyjnych stanowcze wezwanie, by IW 
gry ratyfikowały traktat pokojowy najdal 
По 1 listopada, 


Wojska ukraińskie przełamały 


j piętnującą 
| miast, która powoduje ogólny 


Jen. Żeligowski 


Na 


PAT. — Paryż, 22 bm. „Temps“ © 
mawiając sprawę Gdańska oświadcza 
że preętensye Gdańska są stanowczo 
nie do przyjęcia, ponieważ uznanie ich 
doprowadziłoby do zaprzeczenia praw 
Polski do kontroli nad portami, oraz 
uniemożliwiłoby rozwój portu, od cze- 
go zależy pomyślność ekonomiczna 
Polski. Konferencya pokojowa nie mia 
ła nigdy zamiaru przyznać Gdańsko- 
wi prawa i władzy prawdziwego pań 
stwa suwerennego. 

Ustanowienie wolnego portu  iest 
zupełnie fałszywe i sprzeczne z tra- 


„ktatem pokojowym. i е 


Protest Koła Polskiego 


wkKonstytrancie gdańsk e!, 
PAT. — Gdańsk, 22 bm. Koło pob 
skie w korstytuancie gdańskiej wysto 


KRAKOW, NIEDZIELA 24 PAZDZIERNIKA 1929 


żąda plebiscytu. 


Tel. wł. — Londyn 21 b. m. (Radio) Jen. Zeligowski zwrócił się 
do Ligi Narodów z propozycją, w htórej żąda przeprowadzenia 
głosowania ludowego w obszarze W:lna i Grodna. 


Rokowania Taryby z Polsk 


polecenie komisji Ligi Narodów. 


Przeciw nadmiernym ambicjom Gdańsł 


sowało do delegacyi polskiej w Ра- 
ryżu telegram żądający aby deleg"ci1 
ta nie podpisywała konwencyi polsko* 


gdańskiej w formie obecnej. 


Prasa gdańska przeciw 
konwencji paryskiej, 


PAT. — Gdańsk, 22 bm.  Tut'isza 
prasa polska omawia w obszernych 
artykułach dotychczasowe wiadomo- 
ści o ostatecznym projekcie konwen- 
суі polsko-gdańskiejj występując bar- 


dzo ostro przeciwko stanowi rzeczy. | 


podawanemu przez te wiadomości, 
stwierdza, że konwencya przyniesie 
|'ogromną szkodę Polsce.  Deleg"cva 


polska nie powinna więc takiej kon- 
wencył podpisać. 


Plebiscytna 6.Sląskuodbędziesięw listopadzie 


Tel. wł. —. Monachum, 22 bm. — 
„Deutsche Telegrarhen Inform.“ do- 
nosi: W kołach koalicyjnych słychać, 
że plebiscvt na Górnym Ślasku odbe- 


Nowa 


Tel, wł. — Ryga, 22 bm. (E. E.) — 
Uchodźcy z Rosyi stwierdzają, że w 
Rosyi szaleje nowa fala teroru. Ezze- 
kucye masowe są objawem codzien- 
nym. Nikt nie jest pewny życia. Cze- 
rezwyczajki za najmniejsze pod 'irze- 
nie o niesprzyjanie rządowi sowistów 


Tel. wł. — Londyn, 21 bm. Z Hel- 
singsforsu donoszą: Główna rada or- 
gamizacyi robotniczej w Rosyi ogła- 
szą odezwę do robotników rosyjsk'c1 
ucieczkę гођоілікбу 7 
zastój 
produkcył, Armia n'e otrzymuje zapa” 
sów. które są jej niezbędne dla wyży” 
wienia. ł 


—— 


Wegry liczą na nas. 


nie będzie przeszkody dla 
przyjaznych 
tej grupy. 

Polski da małej koaficył, może być 
dla Węsłer tylko uspokaiające, Trady= 
cyina i żywa przyjaźń Polski i Węgiem 


Tel. wł. — Budapeszt, 21 bm. Min. 


spraw zagr. hr. Csaky, w rozmowie z 
przedstawicielem „Magyar Hirlap“ o- 
świadczył między innemi: Jeżeli ma- 
ła koalicya złoży dowody loislności w 
' stosunku do Węęcier, w, takim razie 


p pe” 
Еу a aa 


dzie się w najbliższym c-asie. miano- 
wicie w pierwszym lub drugim ty- 
godnłu listopada br. 


teroru w Rosii. 


aresztują i rozstrzeliwują bez sądu. 
Wobec zupełnego braku żywności 
dla wojska rząd ustanowił nową ko- 
misyę żywnościową, której zad ni m 
jest odbieranie zboża chłopom przy 
pomocy ekspedycyi wojskowych. 'Na 
czele stoi osławiony Dzierżyński, 


Robotnicy rosyjscy uciekają z raju bolszewick. 


Zapewnienie ruchu komunikacyjne- 
go w całej Rosyi, wymaga 160 tysięcy 
wykwalifikowanych, a '300 tysięcy 
zwykłych robotników. Rząd sowie-ki 
zarządził przymusową pracę dla ro-z- 
ników od 1886 do 1888. Wobec {ето 
obywatele, urodzeni w tych latach zo- 
staną pociągnięci do pracy przynmiuso- 
wej. > A В k 


podjęcia 
stosunków z państwami 
Ewentualne przystąp'enie 


аз де б а CAT. EM 


| ADMINISTR A 


cm 
/ W KRAKOWIE N 
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będzie bowiem rękoimią, Фе zamiary 
małej koalicyi nie mają ostrza sklero- 
wanego przeciw Węgrom, У 


Take Jonescu w Pradze 
gzesi boją się sprawy cieszyńskiej, 


Tel. wł. — Praga, 22 bm, (A) Také 
Jonescu przybywa do Pragi 27 bm, W.» 
kołach dyplomatycznych przypuszcza 
ја, że zaproponuje on Beneszowi, by, 
do małej ententy weszły także РОГ, 
ska 1 Grecya, natomiast Bulgarya, Alr 
strya i Węgry nie weszłyby do nij. 
Mała ententa w nowym składzie таг 
łąby podobno wspólne zastępstwo 24- 
graniczne, 1 


* Czeskie koła polityczne zachowują 
się z niedowierzaniem wobec Та 
Јопеѕси, ponieważ uważają опе, fe 
stanowisko jego w Rumunji, nie jest 
tak silne. Jest możliwem przyjście Чо 
steru gabinetu Margilomana. i 
Również obawiają się w Pradzeg że 
przez przystąpienie Polski do małej 
ententy wznowioną by została kwe- 
stya ciesryńska, którą w Pradze tiwa-. 
żają za „res iudicata*, у Д 
ОАА ЫНАА 


Z Rady ministrów. > 
PAT. — Warszawa, 22 bm. Rada 
ministrów na  zwyczajnem posiedze-! 
niu w dniu 20 bm. wysłuchała sprawo 
zdania naszej delegacvi pokojowej. — 
Ргтујеја do wiadomości teksty umów 
sporządzonych i podrisanych z dełe* | 
gacyą rosyjską w Rydze. а to umowy: _ 
o preliminaryach pokojowych z dnia- | 
11 bm., oraz o rozejmie z dna 12 bm. | 
a zarazem upoważniła prezydenta mi- 
nistrów do wniesienia tych umów do 
sejmu ustawodawczego celem 'ratyfi- 
kacyi. Na nastepnem posiedzeniu w- 
dniu 21 bm. zajmowała się rada mini 
strów sprawą Gdańska.  Upoważn ła 
ministra spraw zagranicznych do dar 
nia naszej delegacyi w Paryżu instru 
kcyi w imieniu rządu. że nie pozwala 
iej podpisywać żadnei takiei konwen- 
cyi w sprawie gdańskiej. która byłaby 
Sprzeczną z postanowieniami trakita* 


| tu wersalskiego, 


—— 


Przesilenie gabinetowe 
we Wiedniu. 

Tel. wł. — Wiedeń, 22 bm. (R). Par: 
{уа socyal.- demokratyczna туж Wies 
dniu uchwaliła dzisiaj odwołać WSZY”: 
stkich ministrów socyalistvcznych z. 
gabinetu, wobec tego w Austrvi przy* 
szło do gabinetowego przesilenia. 
Chrześć. socvalni proponmia, by w 
miejsce ministrów _prwołać najstar* 
szych szefów sekcyi. W miejsce Ren- 
пета wszedłby do gabisetn dr. Maver. 
Przypuszczają. że w s'ycz"iu s cya- 
liści zgodzą się na gab'net koal cyjny, 


Reforma rolna na Ukrain'e, | 


Po'ak ukraińskim ministrem rolnictwa 


TeL wł — WARSZAWA, 22 bm. Wbrew 
tendencyjnym doniesieniom pism ukratńs 
skich w tutejszych kołach kresowych озал 
wianą jest przychylniejsza Kkonjuktura dla 
polskiej własności ziemskiej, jaka się ma 
obecnie zaznaczać w rządzie ukraińskim Pe- 
tlury. Podobno. zaproponowano objęcie мз) 
nisterstwa rolnictwa ukrafńskiego jednemu 
z ziemian podolskich р. Hanickiemu, który, 
zanowne to stanowisko obejmie. J 

W związku z tem rząd ukraiński skłaniać 
się dą, odstąpienia od myśli bezwzględnego 
mywłaszczenia większej własności; obsza 


posiadania może dosiągać 300 dziesięcin, 


uma A. — wm | 


Piekto w Brzecławie. 


Pisma niemieckie, wychodzące na Slasku 
opisują skandaliczne stosunki, panujące па 
stacji kolejowej w  Brzecławie (Lunden- 
burg), gdzie jak wiadomo odbywa się rewi- 
zja podróżnych, jadących lub wyjeżdżają- 
cych z Wiednia. Rewizja odbywa się w wa- 
runkach, niegodnych państwa, cywilizowane- 
go, reklamowanego szumnie, jako „czeska 
republika wolności", 

Podróżnych traktuje się, .jako. natrętnych 
przybłędów, kradnie się im rozmaite przed- 
mioty, szykanuje, podróżni, 
którym zrabówano często i pieniądze i żyw- 
ność i pakunki, zmuszeni są czekać najbliż- 
szych pociągów, aby nareszcie z Brzecławy 
wyjechać. 

* funkcjonarjusze kolejowi w Brzecławie — 
którzy 
ciągną ołbrzymie zyski z t. zw. „rewizji gra- 
nicznych“. Szczytem bezczelności jest obra- 


a co więcej 


to gromada zwyczajnych rabusiów, 


bowywanie podróżnych, jadących z Austrji 
przez Czechy dc Polski. 
ażeby położyć 
wizjom. 


Czas najwyższy, 
kres tym skandalicznym rę 
Cn Ó 


Nowy podstęp niemiecki, 
Sosnowicki Ku:. Zagł. donosi z Pszczyny 
Niemcy tutejsi przebierają się w mundur; 
дија przeciw Polakom, aby 
do- kroków nieprzyjaznych, 
włoskich i w ten spo- 
między Polakami a 
koalicyjnemi. Osobników takich 
kilkakrotnie na kolei Katowice- 


włoskie i 
tych 
względem 


w 
popchu 
żołnierzy 
sób popsvć harmonię 
władzami 
zauważono 
Pszczyna. 
—— Ô ——— 


0 czem Niemcy marzą. 


2 Niemcy górnośląscy 
wysłali telegram gratulacyjny do Niemców 


Berlina donoszą: 


w Karyntji, z powodu zwycięstwa plebiscy= 
towego. W odpowiedzi otrzymali depeszę z 
życzeniem, by G. Sląsk pozostał przy Rzeszy, 
oraz by „wielkie zjednoczone Niemcy” do- 
"szły jak najprędzej do skutku 

А Е аса. 


Władze amerykeńskie pędzą holsze- 
wików bez ceremonii. 


“Z Nowego Jorkń donoszą: Według wyro- 
ku sędziego nowojorskiego Споха wystarczy 


sama przynależność do partji komunistycz- 
nej, aby być wydalonym ze Stanów Zjedno- 
czonych, , ponieważ tendencje partji komuni- 
stycznej są antypaństwowe. 

о—— 


akupy rosyjskie w Niemczech. 


Z Be Rząd sowiecki zumó- 


za ogólną ви» 


OBZĄ: 


П 


mę 60 miljonów marek w złowie. Oferta an- 
gielska była znacznie droższą i dlatego mo- 
stała odrzuconą. ) 

Odnośną sumę rząd sowietów złożył w 2 
bankach angielskich. Wykonanie zamówie- 
nia objęło 5 firm niemieckich z Kruppem na 
czele. 

poun 


z А РА 
Zwrot trofeów wojennych Francji. 
Z Paryża donoszą: . Prezydent Francji 
wdroży kroki, by przypadające Francuzom 
ma podstawie pokoju trofea wojenne zostały 
wysłane z Berlina do Paryża przed il listo- 
pada br. tj. przed rocznicą 50-lecia rupubliki 
francuskiej. i 


Z obcych szpalt. 
Sprawa Senatu w Sejmie, 


Lewicowa prasa krakowska przy” 
niosła doniesienia o przebiegu wczo” 
rajszego „historycznego“ posiedzenia 
Sejmu w sposób tendencyjnie przy- 


zagranicy tych warunkach me 


| że też dziwić bezczelność syonistyr 


cznego „Nowego Dziennika“, który 
przebieg głosowania i-uchwały Sejmu 
podał pod tytułem: „Zwycięstwo rea 
keyi“. 3 

„Goniec Krakowski“, który od pe“ 
wnego czasu stał się Szczególnie na 
pastliwym i bezwzględnym a wczo* 
raj ponownie naruszył powagę р. Mar- 
szałka sejmu z uderzającą saiysfakcią 
zapisuje wszystkie prostactwa рр. Kle 
mensiewicza, Żuławskiego, * Lieber- 
manna, Perla i Bobrowskiego itd, 

„Naprzód“ w doniesieniach swoich 
swoich jest wstrzemężliwym w spo- 
sób zwracający uwagę, a jest publicz- 
ną tajemnicą, że w kołach tutejszej 
prawicy socyalistycznej uchwałę Sej- 
mu w Sprawie senatu przyjęto z uczt- 
ciem zadowolenia. 

„Głos Narodu“ słusznie zwraca 
gę, na niebezpieczeństwo grożące 
stwu i narodowi, wobec faktu, że pier- 
wszorzędnei wagi uchwały jak пр. 
wczorajsze zależą od stanowiska ży- 
wiołów obcych. Okoliczność, że wo- 
bec zwartego. współdziałania lewicy 
socyalistycznej i żydów uchwałę za- 
sadniczą o senacie można było uzy- 
skać tylko przy pomocy 6 głosów nie 


uwa 
pań- 


1ПЇШ ШП 


_ Wśród ciężkich warunków, tak da- 
iekich od tych, które umożliwiały Kra 
kowowi przed woiną słuchanie muzy” 
ki europejskiei, zaczął się tegoroczny 
sezon koncertowy. Zaczął się pod zna 
kiem zdecydowanie wokalnym. Więc 
występ p. Berty Crawford, więc ‚Коп 
cert* p. Maryi PowaskiejęMevi, iwięc 
yreszcie wieczór arji i duetów ope- 
rowych Marii Mokrzyckiej i Stani ła- 
wa CGruszczyńskiego, pierwszego te- 
nora bohaterskiego opery wielkiej w 
Libonie, któremu ojczysty klimat na 
pożegnanie złośliwą chrypką się od* 
płacił. 

Pani Crawford jest czy chciałaby 
być śpiewaczką Koloraturową. Ale ko- 
loratura to rzecz fak trudna: wtedy, 
kiedy się posiędzie wszystkie tain ki 
technicznego Kunsztu, wtedy jest się 
dopiero u połowy drogi, wtedy trze- 
ba mieć nienaruszony, ogromny 7а“ 
pas sił, energji і świeżości, by w te 
Koloraturowe ramy wpleść grzcję, nie* 
wymuszoność i czar słowiczej poezii. 
U pani Crawford zaś Było fu co inne- 
go: ów czar poszyi Koloraturowej re 
dukowała, zdałe się, artystka do sztu* 
ki przezwycieżania trudności. Sfad te 


| 


Í 
| 
| 


triumfalne nuty u końcowej mety, te 
nuty wyzywające oklask pub'ic ności 
i nie cofające się przed rywalizacją 2 
nim, bo zagłuszające go... Mniejsza, 
jeśli po drodze rytm leciutki zacinał 
się i jakby opornym posuwał Się to- 
rem, jak to miało miejsce u Mozarta, 
mniejsza jeśli po drodze głos artys ki 
brzmiał twardo i drewniano, jak to 
miało miejsce w dzwonkach z arji La- 
kme Delibesa. Pani Crawford czuła 
się stanowczo lepiej w bezpretensio” 
alnych piosenkach. angielskich. . 
Niedzielny „koncert* р. Poraskiej- 
Mevi był bardzo przykrem nieporczu- 
mieniem z krytyką i publicznością 
które pod „Konċērtem“ rozumieją сю 
innego, wychodząc z założenia, że nie 
wszystkim koncertować wolno. Głos 
p. Poraskiej-Mevi surowy,  nieurobio* 
ry, załamuiący się nie pozwolił prze- 
jawić się muzżycznemu odczuciu śpie- 
waczki. s 

Wieczór амі i duetów operowych 
w Teatrze m. wykazał raz leszcze, mi 
mo niedyspozycji artysty, iak ogron- 
пут organem dysponuje p. Gruszczyf 
ski, i jak wdzięczny w nim posieda 
materia? Чо dalszej pracy. Zmagaw€ 
się arłysty z swą niedyspozycją gł% 
sowa. skończyło się jego triumfem, 
niemilknacemi oklaskami @- wielokro* 
tnem  wywoływaniem ulubionego 


i przez publiczno 


mieckieh wskazuje, jakim przypadkcm | 
nieprzewidzianym ulegać mogą najży* 
wotniejsze kwestje narodowe. Niebez- 
pieczeństwo to wzrośnie z chwilą 
przyłączenia obszarów _obcoplemien- 
nycH. 

„Nowa Reforma“ podając się za or- 
gan żywiołów mieszczańskich nie 
miała oczywiście odwagi oświadczyć 
się jasno przeciw  senatowi, niemniej 
jednak’ nie skrywa swego niezadowor 
lenia, co jest już poprostu skandalem. 

а E RASSIE геа с) 


Wiadomości 
bieżące. 


*Kraków, sobota 23 października. 
Ignacego, Teodora, 


DZISIAJ: 
SŁOWACKIEGO: „Zazdrość“. 
BAGATELA „Dobrze skrojony 


POWSZECHNY: 


TEATR 
TEATR 
бак“. " 
TEATR 
skie*. 
ТЕЕ 


„Zycie рэгу- 


NOWOSCI: „Dama w gzronosta- 


TEATR. POWSZECHNY: 
Popcłudniu: „Biała fartuszki*. 
Wieczorem: „Marja Stuart”, 


w zana 


WIECZOREK U LEGJONISTEK. Staraniem 
Koła В. К. Matek Chrzestnych wojennych 
odbył się w czwartek w kószarąch legjonów 
przy uł. Grodzkiej wieczorek z podwieczor- 
kiem dla legjonistek. Na program złożyły 
się produkcje chóru żołnierzy 6 p. art. ciężk. 
pod batutą Dra Neuberga, kwartet muzy- 
сапу pp. Szwede,  Kulezyćkiego, Ерка i 
Hlayiczka oraz gra na cytrze p. Szapkow- 
skiego. Serde. znie ubawił zebranych Dr 
Neuberg wesołym żartem muzycznym na 
fortepianie na temat jednej i tej samej me- 
lodji. Koło В. К. Matęk chrzestnych wojen. 
serdecznia dziękuje wszystkim wykonawcom 
za pomysłowe uprzyjemnienie wieczoru na- 
szym żołnierzom-kobietom 

KONCERTY У. M. ©. A. Staraniem Ame- 
rykańskiego Tow. Ү. М. ©. A. w Domu Ofi- 
cera Polskiego (Lukicz 16, Klub Strzelecki) 
odbywać się będą со sobotę koncerty, któ- 
rych organizację Wziął na siebie prof. Ta- 
buński. Pierwszy z tych koncertów, na któ- 
re mają wstęp oficerowie z rodzinami, od- 
będzie się dziś w sobotę ze współudziałem 
р: Masrek-Onyszkiewiczowej (śpiew), prof. 

rga (skrzypce) i prof. Łabuńskiego 
(fortepian). Początek punktualnie o godz. 8. 

GORNOSLĄZACY W KRAKOWIE. Przy- 
byli do naszego miasta w liczbie przeszło 
200 osób Górnoś! z pow. raciborskiego 
i rybni 7 zali weżoraj Wawel i im 
ne успе Krakowa. Goście 

u nas do poniedział 


Dendre R ZO OZNA WD 


OSZPECENIE POMNIKA  MICRIEWI 
CZA.  Strag polska popełniła wielką niewła- 
ściwość oszpecając cokół pomnika A. Mie- 

iewicza, swojemi ogłoszeniami, które wid- 

eją tam do dzis liec 
tychmiastowe usur ie tych plakatów i za- 
niechanie tego rodzaju praktyk, raz na zaw- 
<ze. Straż polska będzie też odopwiedzialną, 
jeżeli ktoś inny zechce wyzyskać ten tak 
niekulturalny precedens. 

KREDYT DLA REKODZIELNIROW. Ro 
misja kredytowa Obwodu krakowskiego 
(Rynek gł. 30) na siedmnastem posiedzesiu 
z dnia 13 października br. przyznała 5 ręko- 
dzielnikom kredyt ulgowy w kwocie 25.000 
Mk, nadto przekazału 13 spraw wiekszych 
przędsiębiorstw Komisji Głównej w Warsza- 
wie z wnioskiem na udzielenie kredytu w 
łącznej kwocie 9.535.600 Mk. 

WYDAWANIE CHLEBA. Miejskie Biuro 
aprowizacyjne zawiadamia, że od 27 bm. 
otrzymają konsumenci po 50 dkg chleba w 
cenie 13 Mk za 1 kg na odcinek chlebowy 
101, oraz po 50 dkg kaszy jaglanej w cenie 
po 19 Mk za 1 kg n* odcinek mączny 101 
legitymacji zbiorowej 

ODCZYT PJ 
SKIM. Dziś © go 


ZEMYŻLE KOSZYKRAR- 
7 wieczór wygłosi dyre- 
ktor Syndykatu К skiego p. Bolesław 
aski w sali miejskiego Muzeum przemy: 
słowego im. Dra A. Baranieckioro odczyt p: 
t. „Polski z„emrysł koszyk 

Z SOKOŁA. Byłych ezłonków krakowskie- 
go ochotniczego Oddziału Obrony, którzy 
zgłosili swe przystąpienie do Sokoła, wzywa, 
Sokół do uzupełnienia deklaracji w- kancela- 
rii Sokoła со wieczorem w godzinach 
między 6 a 8. Deklaracja musi być własno- 
ręcznie podpisana. 

JOZEF SLIWINSKI, najznakomitszy pia- 
nista wystąpi w Krakowie z jedynym kon- 
сереш jutro w niedzielę w sali Sokofa. Bo- 
gaty program, jak również i nazwisko kon- 
certanta daje gwarancję, że koncert ściągnie 
tłumy publiczności. 

Z TEATRU im. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 
wraca na afisz atrakcyjna sztuka  Arcyba- 
szewa .Zazdrość*. W niedzielz popołudniu 
pogodny „Weteran“. W przygotowaniu Fre- 
drowski „Wielki ezłowiek do małych intere- 
sów“ i „Dziady“. 

Z okazji zjazdu  referentów oświatowych. 
krak. D. O. G. urządza teatr Słowackiego 
poranek dla żołnierzy, na którym wystawio* 
na będzie propagandowa jednoaktćwka Jana 
Mierzyńskiego „Do broni“. Poranek 
naczony jest wyłącznie dla wojska. 
rozdaje Dowództwo miasta. 

PREMIERA  NAJBLIZSZA _ W „BAGA- 
ELI“ będzie „Dom naprzeciwko“ („The house 
оррозіќе“) sztuka w 4 aktach Parsevala 
Londona. „Dom naprzeciwko* - jako sztuka 
par excellence, grająca na nerwach, jest ty- 
pówym okazem tej literatury dramatycznej, 
która w Anglii i Ameryce ma szczególne u- 
znanie i wzięcie. Premiera odbędzie się wę 
wtorek 26 bm. 

POZEGNANIE ARTYSTY. Wczoraj „w 
Domu artystów pożegnano wyjeżdżającego 
na stały pobyt do Włoch cenionego artyste 
opery, Władysława Paszkowskiego. Zebrało 
"się bardzo wiele osób ze świata artystyczne 

muzycznego erackiego, między inny- 
tystki i artyści Teatru im. Słowackie 

go i Teatru Bagatela. Do żegnanego prze- 
mówił prezes Domu artystów p. Leonard 

Strojnowski,a i krakowskich muzy? 
ków Bol Walev poczem kantate 

„Niech 1“ odśpiewał chór „Echa, 


K: 


dnia 


przez 


Bilety 


artysty. 

Pani Mokrzycka była coraz lepiej 
dysponowana z biegiem koncerfu, tak 
stanowczo coraz lepiej, i z prawdzi- 
wym żalem przyszło i zną się przed 
końcem programu pożegnać. Czy wol- 
no się spodziewać, że sezon tegoro- 
czny nie minie bez tego, byśmy znów 
delikatną miękością jej głosu nacia* 
szyć się mogli. P. Górzyński akompa- 
niował z bardzo wybitną muzykalno- 
ścią i dyskretnością. 

Jako „avant- couren‘ i 
wystapil — p. Mieczysław Münz, wy- 
stąpił z programem poważnym, Który 
powinien był go pasować na mistrża: 
Beethóveñowska ` sonata E-dur. op. 
109, Brahmsa F-moll op. 5 i Lisz*'ow- 
ska wielka sonafa H-moll. Pan Miinz 
okazał nam rezultaty dużej i poważ: 
nei pracy, ale też może i pewien 7а 
krótki jeszcze dech muzyczny. Który 
nie zawsze te olbrzymie Kompozycje 
na równym poziomie u'rzymać i do 
potrzebnej wysokości doprowadzić 1- 
miał. Może naileniei cut się młody 
arfvsła z sonatą Brahmsa. 

Kraków zaczyna sie artystycznie 
decentralizować. Widzimy . obecnie 
wystawę p. Vlastimila Ho'fnana nie 
w Towarzystwie Szłuk Pięknych, ale 
w małym. sobie poświęconym salonie, 
Podobnie się dziać zaczyna 1 w .muzy* 


„nawcy z poświęceniem 
{ Beethovena kochają i w miarę 511 ro* 
zurnieją. Na piątkowym wieczorze W, 


ce. Unikając gwarnej sali koncertow 

kult Beethovena przejawia się w 180 
rocznicę jego urodzin dyskretnie a z, 
«wysokim pietyzmem w formie pora- 
ków i wieczorów odbywających się 
to w sali Towarzystwa Lekarskiego, 
to w Instytucie Muzycziym. Duszą 
jednych i drugich jest dr. Józef Reiss. 
Jego prelekcie umiejętne, spokojne а 
entuzjastyczne, doskonale wygłoszone. 
i w zwięzłej formie bogatą treść za- 
wierające, wielką i bardzo wielką za” 
sługę ponoszą około krzewienia miło* 
ści Beethovena w Krakowie. Wyko- 
dowodzą, 17 


Instytucie р. Bandrowska przypomiła* 
ła słuchaczom czem jest kultura i du: 
sza muzyczna, zaś na niedzielnym po- 
tanku pp. Herman i Lipski wcale Ży- 
we pojęcie dali zebranej publiczności 
o Kreutzerowskiej Sonacie.  Pub'icz* 
ność ta, zapełniająca sale Sokoła, 127" 
Ьа swą zdawała sie protestować prze- 
ciw zapowiedzianemu powrołowi w 
szczupłe choć gościnne podwoiję To- 
warzystwa: Lekarskiego. Szczęść Bor 
że tym próbom pozyskania szerszych 
i możliwie nafszerszych sfer publicze 
ności krakowskiej dla muzycznego 
entuzjazmu. F. O. 
сано * рана) 


S. p- Stanisław Lenc 

Dn. 1y b. m. zmarł nagle w фет sił 
twórczych znakomity artysta malarz profe- 
sor Szkoły Sztuk Pięknych, $. p. Stanisław 
Lenc. 

Urodzony w 1862 r. jako dziewiętnastole- 
fni młodzieniec uczęszczał do jedynej naów- 
Czas w Warszawie szkoły rysunkowej Ger- 
sona, gdzie też pozostał lat kilka, wybiera- 
jąc ze wskazań i rad surowego profesora, 
jakim był Gerson te tylko, które odpowia- 
dały jego żywiołowemu о pierwiastku sa- 
ftyrycznym talentowi. 

Dziesiątki karykatur, szarż portretowych, 
szkiców o charakterze ilustracyjnym i lite- 
gackim  obiecywały talent  niepospolitej 
miary. 

Beztroskie usposobienie, 
łeść i wrodzony dowcip zjednywały Lenco- 
wi przyjaźń i popularność w coraz to szer- 
szych kołach już od początku jego twór- 
czości. W 1884 roku Lenc wyjeżdża do 
modnego wówczas 
nienia swoich studjów, dla  dogodzenia 
swym wysoko sięgającym aspiracjom. Ow- 
czesne sławy monachijskie imponują pol- 
skiemu artyście, na wrażliwą, choć powierz- 
chbownie odporną naturę młodego malarza 
zaczęły padać pierwsze ziarna charaktery- 
stycznej sztuki niemieckiej ciężkiej, bez- 
barwnej i monotonnej. 

Błędnem zasadniczo byłoby sądzenie, że 
zmarły artysta polski w początkach swego 
pobytu w Monachjum nie nagiął się do za- 


sad twórczości niemieckiej, która tak zdo-| 


łała swój wpływ na Lenca utrwalić, że ten 
nie mógł się go wyzbyć przez cały trzydzie- 
stoletni okres swej twórczości. 

Bezsprzecznie Monachjum pod względem 
technicznym wiele przyniosło Lencowi ko- 
rzyści, w pierwszym bowiem rzędzie wzmo- 
gło siłę jego malarstwa, nauczyło konstruo- 
wania postaci na płaszczyźnie, umiejętność 
|myzyskiwania walorów świetlnych nie 
wskazało natomiast potęgi barw czystych, 
ich harmonji i bogactwa, jak również nie 
nauczyło, bo sarno nie znało zasad kompo- 
nowania płaszczyzny. . 
Symfonje barwne, bogactwo przejść to- 
"mów czystych" -półtony,-jakie-widzimy u 
Velasqueza tego prawzoru Lenca dla wybit- 
nego polskiego portrecisty pozostało do 
śmierci ziemią nieznaną. ` 

Próby w kierunku kompozycji nie dały 
takich rezultatów, jakie daćby mógł potę- 
żny, wielkiej skali talent Lenca. Pozostał 
portret, jako obszerne i trudne pole do po- 
pisu, na którem Lenc zajaśniał jako zwy- 
cięsca i mistrz mocarny z podziwem oglą- 
dany przez swoich i obcych mentions hono- 
rables, paryskie, medale berlińskie były 
wyrazami tego podziwu wielkich środowisk 
sztuki dla polskiego artysty. 

Po portrecie Aleksandra Jabłonowskiego, 
ks. Lubomirskiego i Gawalewicza! następne 
portrety Lenca były już coraz to nowemi 
arcydziełami, na które z niepokojem czeka- 
ła sztuka polska z wdzięcznością witając 


godna weso-| 


Monachjum dla dopeł-. 


| 


| strza. 
| Kompozycje Lenca były raczej zbioro-| 
wemi portretami, w których konstrukcja 
całości była podporządkowana w budowie, 
aczkolwiek doskonałej, ale poszczególnych | 
|nieraz ze sobą nie powiązanych postaci. | 
| Na kilka tygodni przed Śmiercią artysta: 
malarz uwiecznił na płótnie obrońcę War- 
szawy, gen. Józefa Hallera. Portret ten 
poza arcydziełem mistrzowskiej ręki będzie 
kiedyś bezcenną pamiątką dla przyszłych 
pokoleń wolnej Polski. 

| Przedwczesna Śmierć Lencz przyczymiła 
| sztuce polskiej niepowetowaną stratę. Do 
historji sztuki naszej przybyła jeszcze jed- 
na karta zapisana treścią indywiduałną i 
(twórczą życia, które przedwcześnie zgasło. | 


Zet. 
7 пя 

$. p. RUDOLF OSTOJA-STARZEGSKI 
6 аата jo Z y 

| W pełni sił, stojąc niezmordowanie u war- 
sztatu swej żmudnej pracy zmarł w Krako- 
wie na anewryzm serca redaktor „Czasu 
Rudolf Ostoja-Starzewski. 

| Kierownik konserwatywnego organu, 
umiał, dzięki swej wysokiej kulturze du- 
chowej i intelektualnej godzić światopogląd 
torysowski z duchem nowych czasów i ob- 
jąwszy kierownictwo pisma w krótkim cza- | 
sie postawił je na bardzo przednim pozio- | 
mie, przygarniając piszącą Młodą Polskę 
pod: skrzydła starego i m спо przedtem, 
spłowiałego „Czasu“. | 

Rozkochany w kulturze francuskiej i ro- 
mańskiej wogóle był jej rzecznikiem i en- 
tuzjastą namiętnym, a rzec można Śmiało, 
że przez czas jakiś tylko na łamach ,„Cza- 
su“ romańskie piśmiennictwa znajdowały | 
stałą gościnę. 

Zmarły publicysta sam pisywał stosunko= | 
wo bardzo niewiele, ale był niezwykle zrę- | 
cznym i subtelnym inspiratorem i organiza- 
torem opinji publicznej. 

Ongiś świetny i błyszczący recenzent tea- 
tralny, z czasem zarzucił ten dział, aby po- 
wrócić doń tylko raz, t. j. przy „Weselu“ 
Wyspiańskiego. Starzewski właściwie pierw- 
szy odkrył w Wyspiańskim jego walor ogól- 
nonarodowy i w głębokiem studjum o „We- 
selu“ dał pierwszy analizę tego teraźniej- 
szość naszą jasnowidzącego arcydzieła. Sta- 
rzewskiego gorącernu poparciu zawdzięczają 
też swój rozkwit takie pierwszorzędne dziś 
siły literackie jak Rittner, Boy, Roztworo- 
wski i wielu innych. Jeżeli Kraków jako 
miasto - azylum artystów miał kiedyś swe 
Świetne lata, to duża w tem zasługa jest 
entuzjasty, organizatora i orędownika do- 
brej i istotnej sztuki, jakim był R. Starzew- 
| ski. 

W  lafach wojny europejskiej zmarfy 
był w „Czasie“ jedynym czynnikiem, zresz- 
tą cichych i biernych sympatji ententofil- 
skich, podczas, gdy pp. Estreicher, Веай- 
pre i Jaworski pchali pismo bez epamięta- 
nia w kierunku państw centralnych. 
| Człowiek wyjątkowej dobroci, 


ZA o oz 


kolera, 


każdy nowy wyraz falentu wielkiego mi- | 
| ujmującem, wytwornem obejściem się jed- 


czy szef redakcyjny wprost idealny umiał 


аас sobie nawet najzagorzalszych przeciw | 
ników. politycznych. Dusza najistotniej ar- 
tystyczna, raczej zabłąkana w dziennikar- 
stwo. „Czas“ krakowski traci w zmarłym 
nietylko miłośnie do swego warsztatu pra- 
cy przywiązanego sterownika, ale traci w 
nim jedyny przyciągający elitę umysłową 
magnes kulturalny. Był tym bowiem mniej- 
więcej dła Krakowa i młodej literatury, 
czem Dyonizy Henkiel dla poprzedniego po- 
kolenia pisarzy i dla Warszawy. 
Aczkotwiek to jeden z naszych adwersa- 
rzy politycznych, ale w każdym razie gen- 
tieman w każdym calu, fechtmistrz publicy- 
styczny wysokiej klasy, rzecznik i przyjaciel 
dobrych tradycji, rzetelnej sztuki, nadobnej | 
literatury i poprawnych manier. Ten typ 
jest dziś już, niestety, па wymarciu. I dia- 
tego z podwójnym żalem i smutkiem skła- 
damy cześć jego pamięci. 


o 


(a. m.) 


Sejmu w 


Wczorajsze posiedzemie plenarne | 
ratyfikacji | 


pierwszej swojej części, poświęconej 
preliminarzy pokojowych i ugody rozejmowej, | 
było zrozumiałą powagą i uroczy- 
Izba 
wy wniosek 


nacochowane 


stym nastrojem. poselska jednomyślnie 
uchwaliła 

Wśród 
Kluby oświadczeń, 
nie p. Perla, który najniespodziewaniej wygrze- 


federacyjnego, który nigdy- mie 


т? 
zanych ро 
zwracało uwagę przemórwie- 


wy: przez 


bał embrjona 
miał ujrzeć światła dziennego. 

W innej części posiedzenia wypadającęj z 
porządku dziennego, zasługiwało na uwagę ptze- 
mówienie p. Dawida Abramowicza. Stary par- 
lamentarzysta, rzadko ukazuje się w Sejmie, 
zjawia się w chwiłach ważnych głosowań i wte- 
dy kiedy ma przemawiać. Tym razem wypadło 
mu jedno i driigie. Mowy jega posłowie wy- 
słachali z należną uwagą, nawet, jeśli się nie 
zgadzali, pociągnięci niezwykłą postacią wete- 
rama prac poselskich. 


Posiedzenie 177--d.22 października 1920 
iPoczątek o godz. 4 m. 40 


é 
Na porządku dziennym pierwszym punktem 
sprawa ratyfikacji umowy zawartej w Rydze 


PRZEMÓWIENIE MARSZAŁKA 

Dążyliśmy wytrwale do pokoju, bo tylko po- 
kój może nam dać błogosławieństwo porządku 
wewnętrznego, a tem samem pracy 
wokoło budowy przyszłości kraju znękanego 
długotrwałą wojną. 

Nie oddawaliśmy się wprawdzie nigdy żłu- 
dzieniu, że dosyć jest chcieć pokoju z dotych- 


możmość 


czasowym wrogiem, aby mieć pokój w rzeczy- 
wistości. Ale liczyliśmy і lśczymy na to, że kto- 
kolwiek kierować będzie narodem rosyjskim, 


jpółtora wieku cię: 


nie rozpocznie nowej wojny, gdy przypomni: 8ó* | 
bie straszne skutki tej, którą przeżywaliśmy 1 
gdy naród rosyjski nie będzie miał rozsądnego 
powodu do zrywania pokoju. 

Szukaliśmy pokoju nietylko z rządem Sowie- 
tów, ale raczej z narodem rosyjskim. To też 
podpisując preliminarja staraliśmy się granicę 
państwową z Rosją ustalić ра podstawie pogo- 
dzenia żywotnych interesów obydwóch maro- 
dów, a nie uzależniliśmy warunków pokoju od 
położenia na froncie bojowym. Że w tych wa- 
runkach należało zapomnieć wiele krzywd, wy. 
rządzonych mam i ojcom naszym poświęcić choć 
z bólem serca miejedną chlubną tradycję, pozo- 
stawić na wschodzie poza granicami Ojczyzny 
miljonową rzeszę naszych braci, którzy przez 
żkiemi ofiarami dochowali jej 
Nie wyzyskali, 
śmy naszych ostatnich zwycięstw, ale historja 


wierności, zbyteczne dodawać, 


mas nie oskarży, że narzuciliśmy narodowi To- 


syjskiemu w chwilach jego niedoli pokój naru- 


szający zasady słuszności. 

Z całego serca wypełniam przy tej sposob- 
ności miły obowiązek, składając w imieniu Sej- 
mu serdeczne podziękowanie naszej delegacji po- 
kojowej za jej długą mozolną i szarpiącą nerwy, 
ale wydatną pracę w Mińsku i w Rydze. (Brawa). 


PRZEMÓWIENIE PREZYDENTA MINIST. 


W imieniu Rządu przedkładam TWysokiemu 


Sejmowi preliminarja Traktatu Polkojowego i 
b. m. w 
j Pol- 
1 


zatwierdzenie. 


12 


Rozejmu zawartego i podpisanego 
, między delegatami Rzeczypospolite 
edstawicielami Republiki Rosyjskiej 

ej — z prośbą o jego 

Rząd, który poczynił wszystko co było w jega 
mocy, żeby przerwać rozlew krwi i dać zanęczo= 
nemu społeczeństwu i pokój upragniony i moż. 
j pracy, po 

zgodził się jednomyślnie na ratyfikację Trakta- 


tu bez jakięjkolwiek zmiany. 


głębokiej mozwadze 


Po raz pierwszy od czasu powstania Niepo- 
ległej Polski — Rząd Rzeczypospolitej staje 
dzisiaj przed Wysokim Sejmem atmosferzę 
mie wojny, ale pokoju. Nie jest naszą winą, że 
od samego zarania niepodległości prowadziliśmy 


w 


wojnę. Ani naród ani rząd, co uważam za wska- 
żame jeszcze raz z naciskiem podkreślić — nie 
prowadził walki dla zaboru (brawa) nie chciał 


$rzygód i awanturniczości, ale bodziec koniecz- 


ności ochrony państwowego bytu. włożył 

oręż do ręki. Musieliśmy wojnę prówad 

nie chcieliśmy stracić uzyskanej niepodlegh 
Prowadząc wojnę, jednak nie chcieliśmy bar- 
dziej niczego jak pokoju, który był nam može 
więcej niż komu innemu potrzebny, bo mieliś-- 
my nietylko odbudować państwowy dorobek go= 
spodarczy, ale i wiekowy kulturalny dorobek, 
jakiego nas pozbawiła światowa wojna. Zasada, 


Й 


którą ustalić w Tralktacie staraliśmy się od ро- | 


czątku rokowań, była zawsze jedna i ta sama: 
I wtedy, kiedy koło fortuny wojennej zdawało 
się odwracać i później kiedy zbiorowy wysiłek 
narodu i zdolność wodzów przyniosły nam zwy”, 
cięstwo. (Brawo). Zmierzała ona do zabezpie- 
czenia bytu i przyszłości Polski przy uszanowa- 
miu praw do bytu i samostanowienia ludów, 
wchodzących niegdyś w skład Polski, ujarzmio- 


E. Słońskiego, polemizującego z rozgory- 
стопа оріпја kraju na temat potrzeby 
lwowskiej. 
1918: 
„Ktoś nie chce bronić Lwowa, 
Ale kto mie chce? 
— On, 
Ów człowiek miepomiernie nad innych wyrosły, 
Ów człowiek, 

Ów, bez narodu zezwolenia wielki 

I przyszły poznańskie posły, 

Stamęły przed narodem 

I w słodki zapiały ton: 

Z tej mąki mie będzie ciasta, 
Plew pełno, chuda omasta.. 
Lecz niech wam mie płyną łzy z powiek — 
My od Ententy przywieziem słodkie karmelki 
І wysmarujem was piastowym miodem, 
Więc niech żyje Korfanty, 
` Który pamięta o Lwowie! 

1 wy krzyczcie panowie 

Niech żyje Korfanty! 

Lwów — Lwów — 

A gdy przed laty Moskal zdobył Lwów 
Wy, prasłowiańską 'wiedzeni tęsknotą, 
Dalliście jemu za to szablę złotą 

I haftowane złotem axelbanty 

І prosilśście, aby rządził krajem 

Mocną ręką i carskim nahajem, 

Dziś w mocnej ręce błysnął nóż. 
Słychać jęki, słychać krzyk nieludzki. 
Zarzynanych dzieci szłoch i płacze — 

Cała Polska nową męką drży — 
Więc nie budźcie miepotrzebnie burz, 
Wy działacze part , działacze, 
Lwowa bromić będziecie nie wy, 
Lecz tylko Naczelnik Piłsudski! 


Kto, komu i kiedy dał szablę złotą?! Kto, 


komu i kiedy wręczał złote akselbanty?! 


Kto prosił o nahaj dla Polski? Żądamy ści- 


Rzecz pisana w listopadzie r.| 


| еј odpowiedzi z datami, nazwiskami! O- 
|gólnik tutaj, to przecie proste cszczerstwo, 
tembardziej niecne, że swą nizuchwytne- 
ścią bezkarne! A następnie, jeżeli się panu 
Słońskiemu zdawało wówczas, że na odsiecz 
Lwowa runie wyłącznie naczelnik Piłsudski, 
to dziś chyba, po dwóch latach, miał czas 
dowiedzieć się, że w słynnej odsieczy „po- 
magał“ Piłsudskiemu wielce wydatnie i nie- 
czekający ów „tysiąc Walecznych" z Ма- 
czyńskim, Abrahamem, Bastyrem na czele 
i to w czasie, gdy dzisiejszy gen. Rydz-Śmi- 
gły, z polecenia Rządu Lubelskiego, roz- 
brajał właśnie 800 śpieszących na pomoc 
Lwowa, ochotników z Królestwa.. 

Wyrób „nieznanego autora“ p. t.: „Ende- 
cja na emigracji", pisany jakoby w Moskwie 
r. 1917, jako zadługi i niedołężny możnaby 
pominąć, gdyby jako enfant terrible nie wy- 
jawiał dziś w głos różnych nieaktualnych 
już pomyłek, jakich „mędrzec nie mówi ni- 
Коши“. Zaczyna się to: 


Ze spuszczonymi wyszłi czofy; 
Z kraju mknąc, gdzie dojna krowa 
Krzepko dzierżąc się za poły ` 
Senatora Lubimowa. 
Szli autonomji metą, 
Ze służalczych pieśni lirą 
W naród swe liberum veto i 
Śląc i liberum соперіго“. (мс!) 


| 2 s 
A wreszcie, po długim tasiemcu, który 1 
w tym wypadku, jak zwykle, ukazuje się 


| 
| 
| 


Jbez głowy, czytamy następujące proroctwo: 


| „Ze się w kraju znajdą w biedzie, 
Przekonają się tam о tem. 


Ч psiążką. 


Kłamstwem, blagą, świat przejedzie, | 
Lecz nie wraca się z powrotem. 
Więc gdy się zaczęli trwożyć 
O grzbiet własny i o główkę 
Na gwałt chcieliby utworzyć 
Własną armię, vel bojówkę — 
By gdy przyjdzie ostatecznie 
Czas na Polski wracać łono, 
Mogli wkroczyć tam bezpiecznie; 
Z własną strażą i ochroną". 

Na wypadek gdyby czytelnik — to mo-i 
żliwe— popadł przy odczytywaniu tej „рое- 
zji“ w wątpliwość o kim mowa, przy?omi- | 
namy, że „nieznany autor" miał na myśli | 
endecję. Warto też poznać projekt polity- 
cznego programu Jana Lemańskiego: 

Gdy z Polską nawet Stefan klopot miał Batory, 

Jakże ją ma Piłsudski pchnąć na nowe tory? 

A przecież był powszechnym głosem przywoły- 

wan —| 

Groźny byłby w 
sam raz Iwan. 

Nie ostygłaby może doń prędko w тарл!°, 

Gdyby ścinał і wieszał і wbijał na pale“ 

Anna Nestorowicz stwierdza zaś wręcz: | 
„Оп nazwam będzie ojcem odrodzenia, | 
On żył w proroctwie już w Adama dobie, 
Więc „Мот“ mu na imię, bo za miłjony 
Kochał i ciespiał katusze. Nic sobie. 

Nam dał trud życia, Ojczyznę (sic!) Legjony, 
Więc cóż dać jeszcze może? 

Skarb milczenia: 

Gdy inni krzyczą, On słowa w czyn zamiemiaą; 
Cicho z pogardą reklam*) 

Lecz wskroś ciszę, 

Bóg w księgę dziejów imię jego pisze“. 


Rządź! Rządź!,ą Nie, Polsce 


*) Jakże głęboko gardzić tedy musi całą “| 


| rozmyślnie 


| dawcy tej niefortunnej apoteozy! 


Wiersza Zygm. Zaleskiego p. t.: 
stworzył Polskę bez pozwolenia endecji" nie 
przytaczam, sądząc, że sam psychopatycz=' 
ny tytuł wystarczy. 

Tak to w kraju, gdzie dla szpitali brak 


| leków i bielizny, gdzie na rzecz armji wzy- 
|wa się do składki odzieży a zapowiada jej 
rekwizycje, gdzie elementarz kosztuje tyle 


ile pierwej kosztowało ubranie, gdzie całe 
powiaty giną wprost z głodu, łoży się do- 
słownie krocie na równie zbytkowną i go- 
rzej niż zbyteczną „bibułę”. To pewne 


|wszakże, iż żaden najzjadliwszy przeciwnik 


niczyj, wróg majzagorzalszy, nie mógłby 
a dotkliwiej uchybić powadze 


dostojnej firmy, jak to dla skombinowa- 


| nych, jako się rzekło, celów — uczynili wył 


‚ Jednem 
słowem, że sięgnę znów do  pośmiertnej 
spuścizny po Stanisławie Długoszu: „Plwać 
dziś można w czystość Idei polskiej bezkar= 
nie, a dość drasnąć suknie człowieka, przez 
tłum dla prawdziwych, czy urojonych za- 


,sług uwielbianego, aby być przez ten tłum 
|okrzykniętym zdrajcą i od hańbiącej zginąć 


petli“. 
Tyle, że w fym wypadku nie z „tłumem“t 
sprawa ale z kliką. 


т. Ree 


0 


lNr. 130 
(ych. potem przez «qanską Rosję, którym obrót 
wojny światowej przyniósł szanse wolności. 
„Nie żądaliśmy też od rządu Sowietów nicze- 
go, co by mie odpowiadało zasadzie sprawiedli. 
wości i słuszności prawa, bo nie chcieliśmy 
stwarzać stanu, któryby w przyszłości utrudniać 
mógł. dobre stosunki między narodem polskim 
(a rosyjskim. (Brawa). 
Traktat Ryski jest wybitnem Świadectwem 
i szczerej woli i porozumienia usunięcia powodów 
(przyszłych konfliktów. (Brawa). Mamy więc 
prawo, upatrywać w nim najsilniejszą rękojmię 
(trwałości tego pokoju. (Brawa). 

Przed rokiem Sejm ratyfikował Traktat Wer- 
ваї powołujący Państwo Polskie do nowego 
niepodległego bytu, dziś przystępuje Sejm do 
ratyfikacji pokoju, przynoszącego kres wojnie, 
która sprawiła, że niepodległość o którą walczy- 
ły całe pokolenia, zaścielając kośćmi bohaterów 
Wszystkie miemal pobojowiska świata, gdzie 
krew o wolność się lała, wchodzimy naprawdę 
"do rodziny narodów wolnych dopiero z tą chwi- 
lą, gdy do wspaniałego aktu sprawiedliwości wy- 
"mierzonej naszemu narodowi przez zwycięskie 
państwa ententy dołączył się nasz własny wysi- 
tek (Brawa), własny ogrom ofiar mienia i krwi, 
które są najsilniejszym cementem fundamentu i 
tywałości Państwa. (Brawa). Traktat Ryski przy- 
Wracający pokój na wschodzie Europy oddziała 
z pewnością potężnie na odrodzenie twórczej 
Pracy w całej Europie. Widmo rewolucji bol- 
szewickiej, grożące Europie nową wojenną po- 
оца zostało naszym wysiłkiem i maszą krwią 
fsumięte. (Brawa).  Możność pokojowej pracy 
wszystkich narodów 'obecnie stworzona ułatwi 
podźwignięcie się "wszystkich społeczeństw z ru- 
imy, w którą wtrąciła ich wojna światowa i 
łatwi ich rozwój w drodze ewolucji. 
Tak jest). 

" Przed narbdam naszym, który teraz naresz- 
cie może odetchnąć wółną piersią otwiera się 
pole olbrzymiej pracy. Wzmoże się ona niewąt. 
pliwie w całej Europie wzmóc się powinna w 
najwyższym stopniu w naszem Państwie. (Słu- 
sznie), Każda stracona bezczynnie godzina to 
musi sobie uświadomić każdy Polak, jest zbro- 
dnią wobec narodu i państwa. (Brawa). 

W rodzinie. ludów europejskich nastaje te- 

_ таш okres rywaližatji w dążeniach do wytworze- 
„nia, jaknajwiçkszej ilości dóbr. Z tej rywalizacji 
f ięsko wyjdzie ten naród, który skupi wszy- 


u. 
(Głosy: 


kie siły w potężnym wysiłku na wszystkich 
olach pracy. (Brawa). Dlatego w tej uroczy- 


stej chwili, w dniu, w którym że szpalt pism 
zmiknęły nareszcie komumikaty wojenne, pozwa- 
lam sobie zwrócić się w imieniu Rządu już nie- 
tylko do Wysokiego Sejmu ale do całego naro- 
du z przypomnieniem: Bez pracy zorganizowa. 
nej, oszczędności, bez Świadomości, że każdy 
dzień powinien przymosić wzmożenie się naro- 
dowego bogactwa, owoce zwycięskiej wojny 
mogą pójść na marne. (Głosy: Tak jest. Brawa). 

Nie. pójdą na marne jeśli chwila zakończenia 
уайкї będzie zarazem i dla całego społecz. chwi- 
lą. ślubowania, że podejmie ono z wytężeniem 
wszystkich siłstrud pracy twórczej i, że ta pra- 
саз tym «celu (będzie, aby zabezpieczyć zdrową 
i szczęśliwą -przyszłość narodu. (Powszechne 
brawa i oklaski). 2 


‚‚ MOWA Р. FALKOWSKIEGO 
'` Wysoka Izbo! Pełnomocnicy Rządu Rzeczy- 
pospolitej Polskiej z jednej strony, a pełnomoc- 
nicy rządu rosyjskiej federacyjno - sacjalisty- 
cznej Republiki Rad i Ukraińskiej Republiki 
Rad z drugiej strony w dniu 12 b. m. podpisali 
$porządzoną przez siebie umowę о  prelimina- 
tjach pokojowych i o rozejmie. Dzisiaj treść 
tych umów mam zaszczyt przedstawić imieniem 
Romisji do Spraw Zagranicznych Wysokiemu 
Sejmowi i prosić Wysoką Izbę o zatwierdzenie 
ustawy o ratyfikacji, zawartej w Rydze umowy 
o rozejm i preliminarja pokojowe pomiędzy 
Rzeczpospolitą Polską a Rosyjską i Ukraińską 
Republikami Rad i upoważnienie Pana Naczel- 
nika Państwa do podpisania ratyfikacji umowy 
imieniem Rzeczypospołitej Polskiej, a wykona- 
nie samej umowy polecić Panu Prezydentowi 
Ministrów i, Ministrowi Spraw Zagranicznych. 
Komisja Spraw Zagranicznych przyjęła jedno- 
myślnie do wiadomości treść tych umów, azna- 
jąc je jako podstawy, które posłużą do ułożenia 
szczegółów pokoju definitywnego. 

W. preliminarjach tych nie zadecydowano o- 
statecznie o wszystkich sprawach. Ustalone są 
W nich przedewszystkiem, sprawa granic Rze- 
-ezypospolitej, Polskiej, sprawa stosunku wza- 
jemnego państw rokujących oraz wzajemnych 
fozrachumków. 

W treści preliminarji pokojowych uwydatnia 
się przedewszystkiem jeden rys, rys niepowsze- 
dni, zwrącający na siebie uwagę powszechną, to 
wybitne umiarkowanie w żądaniach, jakie wy- 
Катай nasi delegaci w Rydze, Polska nie poszła 


ASH CJ AB STO) 


za przykładem Sowietów, które w olsreste zwy- 
cięstw nad Polską dyletowali nam warunki nig 
do przyjęcia; wanunki, które godziły w całość i 
potęgę naszej Rzeczypospolitej. Jak wówczas, w 
chwili nieszczęść Polska nie padła upakorzona 
do nóg ówczesne. zwycięzcy, choć wojska je- 
go zbliżały się do naszej stolicy. Polska wów- 
czas zorganizowała silny opór і, mabrawszy 
tchu, odparła wroga. I nietylko odpanto go, ale 
następnie całkowicie go rozgromiono. I dzisiaj, 
jako zwycięzcy nie wykorzystaliśmy swej zna- 
cznej przewagi militannej i nie podyktowaliśmy 
Sowdepji warunków upókarzających ка niej, do 
czego zresztą mieliśmy za sobą dotychczas pa- 
nujące w świecie prawo zwyczajowe. Polska 
zrobiła w tych obyczajach pierwszy wyłom i to 
wyłom potężny. 

Tom umiarkowamia  przebdjał się w naszych 
żądaniach. Wszystkie spome kwestje załatwio- 
no w Rydze drogą porozumienia, co uroczyście 
potwierdzili i podkreślili masi komtrahenci. Ży- 
czeniem naszem było zawarcie pokoju nie pro- 
wizorycznego, nie pokoju jedynie z Bolszewiją, 
której niektórzy przepowiadają krótkie  istnie- 
nie, myśmy pragnęli załatwić ostatecznie ten od- 
wieczny spór polsko - rosyjski. Stąd w naszych 
żądaniach ton umiarkowania. My zobowiązań 
dotrzymamy. Sądzę, że żaden z punktów trakta- 
tu nie da przeciwnikowi naszemu okazji do re- 
wanżu. Sądzimy, że strona przeciwna okaże się 
lojalną i że dotrzyma przyjętych zobowiązań i 
nie spowoduje tego, ażeby obecny stan rzeczy 
na froncie, ma kresach wschodnich nie zamienił 
się znów na mowo w stan wojny. Polska pragnie 
szczerze i gorąco pokoju. Pragmie szczerze i go- 
rąco zakończenia wojny, bo nam jest- spieszno 
do pracy produkcyjnej, spieszno znów, бушу 
nawiązać mogli nić do tej roli, jaką Rzeczpo- 
spolita Polska odgrywała w momentach 
dawnej potęgi i chwały, jaką jaśniała za cza- 
sów, Jagiellonów i Sobieskich, by mogła w spo- 
k kontynuować tylko przerwaną przez wy- 
Па“ dziejowe pracą cywilizacyjną dla dobra 
naszego kraju, narodu i całej ludzkości. 


OŚWIADCZENIA KLUBÓW POSELSKICH 


Р; Marjan Seyda: Zw. Lud. Nar. z zadowo- 
leniem przyjmuje do wiadomości umowę ryską. 
Byliśmy zawsze tego zdania, że Polska mie po- 
winna walczyć, ani o: jeden dzień krócej, póki 
cele jej wojny nie będą ósągnięte, ale też ani 
jedną dobę dłużej skoro. cel ż będz 7 
Skoro Polska r uzyskać sprawiedliwe gra- 
nice niezbędne dla jej stanowiska, jesteśmy 
szczerze i stanowczo za pokojem, Mamy nadzie- 
ję, że w tej chwili kładziemy podwaliny pod 
wiekową pokojowe współżycie obu narodów. 

Zw. N. L. nie uważa за wskazane dzisiaj la- 
malizować przebiegu wojny z Rosją i związanej 
z nią polityki, a ograniczy się do określenia je- 
go stosunku do wyniku rokowań ryskich, 

Granice tam wyznaczone nie obejmą całego 
żywiołu polskiego na ziemiach wschodnich, o- 
bejmą go mniej miż było przewidziane w naszym 
planie. Jest to b. bołesne „dla tudności polskiej, 
która pozostaje poza granicami  Rzplitej, ale 
ludność ta mie pozostaje beż opieki. Art. 4 u- 
mowy ryskiej zabezpiecza swobodę jej rozwo- 
ju. Ziemie położone na zachód od limji granicz. 
пеј uznano za imtegrailmą część Rzplitej, nietyl- 
ko dlatego, że zostały опе -wyzwolone przez o- 
те polski, decz w potwierdzeniu prawdy, że lu- 
dność tych ziem kulturatnie zawsze ciążyła do 
Polski. 

Mamy nadzieję, że umiarkowanie masze, olka- 
zane w Rydze, zaświadczy przed forum między- 
narodowego Świata (politycznego, jakiemi po- 
‘budkami moralnemi ji zamiarami  politycznemi 
powoduje się naród połski. Umowa ta jest pod 
względem prawnym umową z Rosją i Ukrainą 
sowiecką, ale Polska patrzy ma tę umowę jako 
ma podstawę trwałego pokoju między narodem 
polskim a rosyjskim i ukraińskim, oraz innymi 
ludami zamieszkującymi te ziemie co do, których 
według art. 14 Rosja i Ukraina przyjmują na 
siebie wszelkie zoborwiązamia. Zw. N. L. będzie 
głosował za ratyfikacją. 

Р. Perl: (Р. Р. S.). Rzadko mamy w tym 
Sejmie miłe chwile. Teraz jest jedna z najmil- 
szych, gdyż kończy się nareszcie wojna. Te dwa 
lata ostatnie były tylko dalszym ciągiem wojny 
światowej. Mamy nadzieję, że umowa ryska bę- 
dzie zakończeniem wojny w Europie i na całym 
świecie i pokaże się, że myśmy przyczynili się 
do pacyfikacji świata, zawierając pokój nie w 
guście Brzeskiego albo Wersalskiego, ale istot- 
nie na podstawie porozumienia, Nie zamierzam | 
wchodzić w to dlaczegośmy pokoju niezawarli | 
wcześniej, ale nie mogę się wstrzymać od tego, 
żeby nie przypomnieć, iż niektóre stronnictwa | 
stawiały stale przeszkody w robieniu pokoju i| 
[głośno twierdziły, że z Rosją bolszewicką wo- | 
góle pokoju zawierać nie można. (Na prawicy | 
głos: nie ciągnij pan nas za język). 

Ustalona jest kwestja granic, ale pozostają | 
ludy, które będą dążyły do wypowiedzenia się. | 
Mamy doczymienia z wielką mieszaniną naro- | 
dów. Wiem, że z Rządem sowieckim nie łatwo | 
się dogadać, co do zasad demokratycznego Sa-| 
mostamowienia narodu. Jednakże zwracam uwa-| 
gę na to, że uznajemy niepodległość Białorusi, 
lecz z niepodległości tej nic sobie nie robimy. 
Przekrawamy tę Białoruś — i nie wiadomo, któ- 
|ra część ma być niepodległa. czy sowiecka В 
łomuś jest niepodległa, i czy chcemy, żeby 
podlegtą była ta Białoruś, która ma być przy- 
łączona do. Polski. Na ratyfikacji pokoju spra- 
wa się nic kończy. 


swej 


iwadzenia wewnętrznej 


О УРА ОЕ ЖЕ 


P. Chądzyśski: (N. Р. R.), wyruża radość | 
klasy robotniczej ze skończenia wojny, któ 
ła wojną obronną. Pokój nosi cechy umia 
mia, zgody obopółnej — bez względh a for 
rządów w obydwóch krajach. Odezwały się £ 
sy imperjalistów rosyjskich, przeciwko! рокојо- 
wi ryskiemu. Prawdziwa jednak demokracja 
pclska i rosyjska, uważać będzie pokój w Ry- 
dze za punkt wyjścia do dobrych stosunków są- 
siedzkich. W ach Państwa Polskiego po- 
zostały ziemie bądź czysto polskie, bądź miesza- 
t których ludność i polska і. niepolska w wie- 
lu uchwałach swych wyraziła chęć należenia do 
Państwa Polskiego. Niestety znaczna część lud- 
ności polskiej, pozostaje za li zramiczmą, Szcze. 
gólnie w Mińszczyźnie, Wyrażamy nadzieję, że 
preliminarja pokojowe mie przesądzają ostatecz- 
nie losów Mińszczyzny. 

Р. Stolarski: Grupa „Wyzwolenia“ przyjmuje 
do zatwierdzającej wiadomości wynik rokowań 
rysikich, wyraża nadzieję, iż rokowania te opar- 
te na zasadzie porozumienia staną się podsta- 
wą do dalszych rokowań, wita bratniem po- 
zdrowieniem naród ukraiński, wprowadzony do 
szeregu państw o uznanej suwerenności, 
dziea się, że rząd przy dalszem ustalaniu sto- 
sumków pokojowych na wschodzie przestrzegać 
będzie zasad samostanowienia budów i gwaran- 
cji praw mniejszości narodowych. 

P. Czerniawski w imieniu narodowo - robot- 
niczego klubu chrześcijańskiego oświadcza się 
2а ratyfikacją preliminarjów. Jesteśmy świad- 
kami ostatniej kapitulacji militaryzmu, który o- 
statnią swoją ostoję znalazł w  bolszewiźmie. 
Zakończemie tej fazy historycznej dokonał na- 
ród, który do niedawna prawie nie istniał, Mu. 
simy jednak pamiętać o tem, że wielu aaszych 
braci pozostało poza linją graniczną, 

Р Rosset w imieniu Zjednoczenia Miesz- 
czańskiego oświadcza się za ratyfikacją. Trak- 
tat zawarty jest traktatem zgody i umiarkowa- 
nia, i dlatego będzie trwał dłużej niż linje gra- 
niczne wytknięte nam przez tych, którzy nam 
zawsze nauki dawali. А 

W oświadczeniu socjalistów była dyskretnie 
zaśpiewana nutka dysonansu. Mówiono © roz- 
połowieniu Białorusi, Pytano jalka Białoruś po- 
zostanie białorusińską. Ale są to przecież nie- 
równe połowy, bo to ao weszło w zakres naszej 
Rzplitej jest tylko drobna cząstka zamieszkała 
gęsto przez ludność polską i białoruską. Pyta- 
nie powinno opiewać tak: gdzie jest Białoruś? 
Czy tam, gdzie jest Mińsk, Mohylów, Pełack, 
Witebsk, czy tam, gdzie jest Wilno, Grodmo i 
Białystok? (Brawa). 

Р. Hirszhorn: (Klub. Żyd.). W imienią po- 
słów żydowskich godzi się na zatwiendzenie 
preliminarjów. Naogół trzeba stwierdzić, że ma- 
warto pokój endecki. Porzucono całkowicie myśl 
o federacji między państwami kresowemi i u- 
stanowiono wspólne granice z Rosją. Nie żsn- 
ję tego, bo w taką pseudofederację jaką zamie- 
rzały u nas urządzić pewr ła nigdy nie wie- 
rzyłem. Ale zrobion ki błąd, bo zlełkocewa- 
żono prawo samostanowienia narodów, na &6- | 
rem Polska opiera swoją egzystencję w opłnji 
zagranicznej. 

Р. ks. Kotula: Mam nadzieję, że ten pokój 
przyczyni się do bratnio - słowiańskiego i ®а- 
siedzkiego stosunku naszego z całym narodetn 
rosyjskim. Delegacja nasza ma jechać do Liba. 
wy, aby dokończyć dzieło pokoju. Musimy po- 
łożyć jej na sercu łos naszych braci, którzy po- 
zostają poza granicami Polski, Pozostają tam 
cztery biskupstwa polskie: arcybiskupstwo Me- 
hilowskie, Mińskie, Żytomierskie i Kamienieckie. 

Stronnictwo katolicko, s ludowe głosować 
będzie za ratyfikacją. 

Po sprostowaniu przez spraiwozdawcę p. Fal- 
kowskiego drobnych niedokładności stylistycz- 
nych w tekście, przystąpiono da głosowania 
Ustawę о ratyfikacji w drugiem czytaniu przy- 


jęto jednogłośnie. (Huczne brawa), 


KOMISJA ROLNA I GŁÓWNA EOM. 
ZIEMSKA 

Przystąpiono do sprawozdania Komisji Rot- 
nej w sprawie wyboru sześciu członków i sze- 
ściu zastępców do Głównej Komisji Ziemskiej. 

Р. Malinowski: Według ustawy do, Głównej | 
Komisji Ziemskiej powinien wejść jeden delegat 
od większej własności, trzech od małonolnych i 
dwóch od bezrolnych. Związek zawodowy rv- 
botników rolnych Р. P. S. w porozumieniu z N. 
Р. R. wysunął kandydaturę Jana Kwa ństkiego. 


ога 


SDO- 
spo 


a by-, 


| czynili tego ci 


(Głos na prawicy: tadny numer). Kom ja Rol. 
па odrzuciła tę kandydaturę. Kwapiński nie jest 
i nie był komunistą, а jeśli w Orle był komi 
rzem to z naszą wiedzą i z naszego polecenia, 
aby bromił tamtejszych Polaków. Może o tem 
świadczyć poseł Arciszewski. W Warszawie 
przygotowuje się już na Kwa iego defensy- 
wa, ośmiu oficerów ma stwierdzić, że Куар 
„mordował w Orle Polaków. Jest to oszczerstwo. 

Р. Bardel: Delegatów do Komisji wybiera 
się kurjami. Ustawa wprowadza trzy kurje: ma- 
łorolnych, bezrolnych i v szej własności, Ko- 
misja Rolna przedkłada listę kandydatów wig- 
tkszości, jest również lista kandydatów mniejszo- 
ści, Głosowanie musi się odbyć kartkami. 

Р. Staniszkis: Związek L. ЇЧ. na życzenie po- 
młów z Poznańskiego wysuwa do Komisji z 
mniejszej własności na zastępcę kandydaturę 
gospodarza Wincentego Anioła, motywując tem, | 
iż wszystkie dzielnice powinny mieć swych re- 
prezentantów w Komisji. А 

Przystąpiono do głosowania: н 

Sekretarze udali się do kancelarji dla oblicze- 
nia głosów. К | 

Tymczasem zaś na życzenie Rządu i wszyste 
kich klubów przystąpiono do trzeciego czytania 
ratyfikacji pokoju. Traktat przyjęto jednogło- 
Śnie. 

SPRAWA POŻYCZKI PRZYMUSOWEJ 

Przystąmiono do sprewozd Komisji 
bowo - budżetowej © rozpo i 
dnia 22 września 1920 reku 
przymusowej 


| przeprowadzenia 


|ustawy o podat 


|je nazywano w 

| budżetu (Brawo) 
| stkich 
|nasz straszny 


państwowej (druk Nr, 2133). Zabiera głos: p. 
Wierzbicki. 
an minist sprawę 
ymu- 
16 
, że јело pro- 
two polskie i 
lenie wnios 
isami R. O. 
mu Ko- 


dnia 


e uchwalo 
: przyjęty i prop 
Najważniejsza 
ruchomości mí 
j nieprzev 
ści nieru 


poprawek. 
że z danej nie- 


z popr z nie wniesionemi. 

Р.А Uznaję w zupełności po- 

prawę p ustawy przez komisję, ubole- 
j > poprawa ta nie objęła całości 

> 3 ważne momenty, które па~ 

7 tego unikatu w fawo- 

(Pp. Kolischer * Swi- 
przyjęcie dochodu za 
odatku, a nie szacunku ca- 

"misja nie zaproponowała 

resowanych nad robotą o- 
iwodowych gdy tymczasem 

powiada, że reparty- 
jalnie powołanym Ко- 

icieli ludności. А 

: Państwo nasze skła< 

ji skarbowyct та 3 

ało wedle siły podat: 

postanowić, jak roz- 

Н reszty części Państwa, 

(Głos: Sł W Małopolsce istnieje poda- 

tek dochodowy, według którego można obliczyć 

1 j ile kontrybuent jest obowią- 

i ymusowej. Podobnie w. 

wski: Tu niema). Tu 

niema, ale jest klucz w uchwalonych różnych ine 
nych podatkach. 

z się miała tak: podlegać ma pażyczce 
przymusowej tylko maj ponad 100,000 mk., 
albo dochód powyżej nie. Przy sza- 
cunku tych 100,000 r zie się bardzo licz- 
nie w gminach Policzcie Panowie 
wartość pary krowy, domu wedle 
dzisiejszych cen i tych paru morgów gruntu, to 
się już znajdzie 100,000 mk. Tymczasem przy 
braniu za podstawę dochodu już z tego gospo- 
darstwa tego dochodu nie otrzymamy. Dlatego 
Panowie (zwrócony do ław chłopskich) byliście 
za tą pożycz bo myśleliście, że wieś będzie 

1 а płacą сї którzy dużo ma- 

więc chłop z 4 morgów gruntu, chaty, pary 

i łaci pożyczkę, a paskarz mający 
cznego nic nie zapłaci i Pano- 

ą e, że wolni jesteście. Wolni jeste- 

ście, gdy podstawą będzie dochód, ale nie war- 
tość majątku. Е 

Wedle ustawy Rząd jest upoważniony do za- 
ciągnięcia przymusowej pożyczki t5 miljardów 
marek; po strąceniu pożyczł пеј długo- 
terminowej. Wed! pozostanie 
około 9 miljardów marek. Rozdzielić te 9 mi- 
ljardów па trzy odrębne administracje skarbowe 
jest pierwszym zadaniem, drugim jest użyć za 
podstawę dochodu a nie szacunku. 

Co to znaczy k? Wszak my nie mā- 
my katastru nierucho Mamyż szacować 
każdą zagrodę, maj c, 1? 5 

Oceniając zatem Komisji skarboweją 

znaczni prawiła, uważam, że 
{аё sprawę do Komisji, aby u~ 

momenty te, które tu podniosłem, a 

stki у ała od Ministra 
skarbu jasne o nie, co stanowić będzie pod- 
stawę do rozd kontygentu na trzy kraje, 
mające odrębną adrninistrację skarbową (liczne 
brawa). 

Wie 
życzka 11 
nie poprzedzona ро?у 
ciężarem ni 
kres sześ 


ięto 
podstaw 
łego maj 


pierwotna ustawa 
cję należy powie 
misjom 


się z trz 

temy pod e N 
ministracji 
na te 


koni, 


inister skarbu Rybarski: Gdyby po. 
iusowa była wprowadzona Odrazu, 
dobrowolną, to byłaby 
r ale mieliśmy o- 
czkę długotermi- 
jeżeli do 20 proc 
i przymusowej, 2асід- 
rowolnej i zastawić ją 
Ściciel majątku w ciągu 
płacić 4 proc. swego 
r z reguły lekki. Nie u- 
dzili, że pożyczka przy* 
rowadzona і może do o- 
statniej chwili ut ypcja па pos 
życzkę odrodzenia mu zamknięta 1 li- 
stopada i dlatego prosiłbym o zadecydowanie już 
dziś tej sprawy, aby znowu nie wywoływać niee 
pewnos 
Rozporządzenie, które wydano dotychczas do 
tyczy tylko środków nych dła skutecznego 
Przygotowane są 
zgodne z duchem 
m i dochodowym. 
Argument, pożyczki przymusowej u nas 
nie powi przeprowadzać, aby nie zastra= 
é zag м odpiera mówca tem, że wpraw- 
w istocie do uruchomienia naszej produkcji 
potrzebujemy obcych kapi lecz z drugiej 
strony, Ż nietyle naszych „mie- 
топол podatkowych“, jak 
niezrównoważonego 
lazł inny dla wszy- 
zrównoważyć 
miał wielką za= 
skarbu takiego spa» 


pr 


ma na nieg 
gnąć tyleż po 
na 80 proc., cz 
pół roku miał obow 
majątku. To jest 
‹ 


musowa nie 


jeszcze inne го 


zagranica boi 
projek 
prasie 
Ktoby zr 
nny sposób, 
t, ten będzie 


buc t 
min rstwo 


onych 


przyj 


sługę. Ale 
sobu nie zna. 
Dalszą rozprawę odroczono. 
/* końcu Marszałek oznajmia, Ze futro od- 
się o godz. I2 konwent senjorów w spra- 
wie dalszego traktowania ustawy konstytucyjnej, 
W niosek Re з о ujawmiemte  doku= 
mentów w sprawie Śląska Cieszyńskiego w bra, 
ku miejsca odkładamy do numeru następnego, 


02087NARP030000023090099000002000 
W niedzielę dnia 24 b. m. o 12 w poł 
otwarcie 


NOWEJ WYSTAWY 


w salonie sztuki Jasielskiego 
Wierzbowa 7, I p. 


posła 
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go-go lutego 1922 o przynależności Ziemi | 
Wileńskiej do Polski tem jest wielka, potę- 
żna i үа, że przemawia przez nią głos 
537-пиц lat współżycia doli i niedoli, 
przez złote wieki i w niewolnem jarzniie, 
'a zawsze w miezłomnej wierności, szczerej 
wierności, prostej 'wierności, którą przepo- 
jone jest każde słowo tej uchwały. 

Zaczęły slę:te wspólne dzieje od przecho- 
wywan podziś dzień w nec kra- 
Kowskiej kapituł ły aktu Jagiełły, spisanego 
w Krewie dnia 14-go sierpnia 1385, w któ- 
rytm postanowił оп 
„ogsZiemie: swoje Litwy i Rusi do Korony 
Król lestwa Polskiego na wsze czasy włą- 
czyć (terras: suas Lithuaniae et Russiae 
Coronaé Regni Poloniae perpetuo appli- 
tare)“, 
* W rozwoju dzieła zespalania, po aktach 
wileńsko-radomskich z. 18-go stycznia_i 
Tl-go marca 1401, przyszły z kolei przy- 

mniane we wczorajszej uchwale akty 
Jagiełły i Witolda oraz panów poiskich i 
litewskich wydane w Horodle dn. '2-go pa- 
Zdziernika 1413, gdzie potwierdzono po- 
łączenie ziem litewskich z polskiemiw 

м РГ2еј kazując je ze wszystkiemi 
państwami, ziemiami, księstwami, przeło- 
żeństwami, powiatami, własnościami i ze 
wszystkiem prawem Koronie Królestwa 
Polskiego na wieczne czasy, aby zawsze 
były zjednoczone, nieoderwalne i bez jakie- 
gokolwiek sporu“. 

Gdy jednak życia i rzeczywistych stosun- 
ków prawnych po niedawnem połączeniu 
nie naginano wcąle, ale pozostawiano bieg |$ 
rzeczy powolnemu i przyrodzonemu roz- 
wojowi, po szeregu aktów potnniejszych, 
stwierdziły wreszcie akty Unji fęubelskiej 
2 I-go -gö lipca 1569 
peot „już, Korona Polska i Wielkie Księ- 
ttwo Litewskie; jest jedno nicrozerwalne i 
«ieróżne fialo, үз także nid różne ale jedna | 
spółna 'Rzeczpospolita, która się ze dwu 
państw i narodów w jeden lud zniosładź 


ifatt 


ich 


spolia . Far 


A wreszcie po dalszych e górą dwiust 
latach , współżycia na podstawie tel ит 
ale' jeszcze. nie wcielenia, dopiero Konsty- 
tócja : 3-go Maja 1791 preeprow ziła cał- 
kowite' połączenie, erzek jąc w. do; 
jącem ją t. zw. zaręczeniu wzajemne 
bojga narodów, podanem do grodu 
szawskiego 22-go października 1791 
0.32. jako jedną, powszechną i nieod- | 
dzielną ustawę rządową, całemu państwu 
haszemu, Koronie · Polskiej i Wielkiemu 
Księstwu Litewskiemu służącą, mamy, tak 
tymże jednym rządem i wojsko nasze 

wspólne i skarby w jeden  niernzłączny 
skarb narodowy połączone, rządzone mieć 
chcemy“. ? 

А potem nasłały ciężkie lata niewoli z 
błyskami nadziei takimi jak z wiosną roku 
X812-go: © | 

ist ma ważny, sametnu Jackowi po- 

ist od Fiszera, który był natemczas 

szefem Sztabu armji polskiej pod Księ 
ciem Józefem... Sejm Walny w w arszawie 
zwołany, I ynfederowane mazowieckie 
Wyrzek ką uroczyście -przyłączenie 


ad 
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a 


y 


samej 'dla ówczesnego pier 
nowego pokolenia łączn 
y była sprawą tak niewąt- 
liwą, że i Warszawski r. 1812, za- 
iązawszy się. w Konfederację Generalną. 
wszystkich ziem pol 
z inaczej o tem i myśleć 
nie mógł, jak tylko w ten sposób, że War- 
szawa swą uchwałą obwieści Wilnu połą- 


stało się 
үү ciąg 
roku 


u stu z górą 
owego 


które upłynęły 

go i о ае. еј 
у ‚ prze- 
Wileńszc 2пе уа 
takie zapory wzniós mię- 
i ziemiami pols а a za- 
{ anie pracował nad wytę- 
en aprawdę zatar- 
łączności Wileń- 

ięcej, stulecie u- 
przebudzenia 

narodowo- 

zem pań- 

stwowo orach, To ryra- 
źhą granicę narodową miedzy litewską, Ko- 


od 


przez ЕЎ i 


war-, 
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Uchwała Sejmu Wileńskiego z dnia | x 


| 


| forme wyborczą, 


| 
| 


ТЕШ ieyt rzecz 


że " 
lit 

sz 

ym ci 


niej 
p 


stosunkach i rozwojach 
ycznych, 


tym stanie rzeczy nie Warszawa lecz, 
тиледи 


narodowo- ; 


WYB ÓR PARLAM ENTU CZY 


Piątkowe telegramy d 
zańiu } 7 ео zenia 
dowego, czego mas :tępstwem będą wybory 


węgierskiego 


do prawi idłowego już sejmu czy też parla- mówi to tak 


me ц węgierskiego. 


Rzecz to na pozór Ściśle 


cznie przybierają charakter, i znaczenie 


spraw międzynarodowych. 


szłej osoby króla, 
nemi wy 

ą do tego stopnia ścisły związek, iż nie- | 
można całą pewnością powiedzieć, czy, 
chcdzić w nich będzie więcej о właściwy 
skład parlamentu, czy o obsadzenie tronu 
węgierskiego. 

Chwiła więc obecna jest nową fazą w 
powojennych dziejach Węgier, ktore mają 
do zaznaczenia tak ożyw tone a nawęt dra- 
styczne zdarzenia i okresy, jak Ludowa 
Republika Karolyi'ego od 31 października 
1918 do marca 1919," bolszewickie rządy 
Beli Kuhna od marca do sierpnia 1919, po- 
tem 


z 


rodowe z Horthym jako naczelniki iem pań- 


stwa, da zlej pierwszy zamach bylego ces. i ћу" ego, któr 


Sróła Karóla na Wielkanoc 1021 i drugi 
zamach z 21 października z. r. - 


Narodowe- 
nermatąą i i jlokonane бойоо 
w przewidźi śnyrm {ег inie, a staje ЫС no 
wą fazą rozwoju stosunków 
dlatego, że dokonało się przy ostrym roz- 
dźwięwarywiedzyrzadem a opozycją о re 

wskutek czego rozwiąza-' 
їп, nhstąpiło bez uchwalenia nowej ordy- 
nacji tvyborczej, którą rząd 
wprowadzić w drodze dekretu. 


li 


Roswiazanie Zgromadzenia 


A opozycja jednolitem dawniej Zgro- 


ne na tle monar- 


dawnych 
onyi i 
zia al w y dru 


polity kó w węgierskich, 
świeżo ułaskawiony za u- 
im zamachu Karola hr. Juljusz 
stało się już wydawać 
tórych niewygasły 


Ja akko olwiek 
dziwnem, że Węgr 
»owszechne ref sympatje” Ko- 
'zutowskie, są dziś jednomyślnie monar- 
chistyczne, ` to przecież pozostaje napózór 
lziwne, i niezrozumiałe, że w takim stanie 
pozycja mogła powstać właśnie na tle mo- 
narchistycznem. Przedstawia się to tem: 
iztwniej, że n. p. po zamachu Karola na- 
wet! marszałek Hogedues ośr dczył, żę u- 

, „dła niego przysięga, złożona 
królowi eiągle jest obowiązująca”, zaś były 
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W niedzielę w Sali Poznańskiego przy ul. wyiązku. - Uszanować trzeba w każdym д POZNAŃ |Р. Mimister Chodia; podtzep swej MOSTACH ME 
Ogrodowej odbyło się zebranie Chrzešci- w зро бата 1 jego tradycje, wierzenia, re- 1 Łzy шка 100 kle. w шошо, а aja а ат cii е 
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tem nauki a a nawolywa em życia, Mło- zmontowana pod względem organizacji č- dopiero w wysoce cywil zowanych, spo-|._ tak jakoś przypadek złożył. — artysty- 
=zieź na uniwersyte stach uzupełnia dopiero konomicznej i duchowo nastawiona na feczeństwach publiczność teatralna „znosi”| cznjaj oddane niż przedstawienia tych sie 
minimum gimnazjalne. Zbyt krótko prz- realistyczny sposób myślenia, a przytem historycyzm w repartuarze і umie w him] mych sztuk w Warszawie. 

bywałem w Poznaniu, by stwierdzić nr: plemiennie najbardziej jednolita, nie jest odnaleść wdzięk. D йен 
lotne spostrzeżenie, ale wyd i się, że przeznaczona do мух è ie jaki Ža szczęśliwy moment dla życia kultu- уку 
profesorowie Uniwersytetu zanadto za $ i iego, 15 nowożytnego | ralnego Poznania należy 1С to, że dy- 
iknęli się w twierdzy nauki, nało ich d i anistycznegń, czy to w twórczości rekcja teatru spoczywa е ludzi, u- 
czuć w życiu miasta, Może kale obo- lite sztuce, czy w ideologji hiejących szerzej patrzeć na swe zadanie 
wiązków zawodowych to sprawia, ale w agóttej. Może już wołonie tego w- Teatr bowiem z zerokich 
takim razie żałować wypada, że z tego po- szego uniwersyteckiego zac д пїаз екрану. 
wodu mie mają możności gżyć się bliżej z gach tej powoj į} łoxzie li się zè tystycznych: szkoł \ 
publicystyką, że nie widzi ich się na mó- rzewie takiej przyszłości. czeba im dać seminarjum li ry, wystawą dzi 1 Р я 
wmicach, gdzieby przed szerszą publicz tylko atmosferę, Е еа ð- stycznych a naw kursem ob ; W zakresie akademii fudowej t. |. teże 
ścią przemawiali na temat sw specjał iz nia. Teatr jest akademją dła tych, którzy już , Poznań zdobył już doświadczenie i 
ności. Od nogł: juważ) ublicz $ muszą si А TE i jlko nie mogą т do gimnazjum. idzie po dobrej drodze. Wszelkie dalsze 
ność poznań chętnie słucha i umie słu- jed -edaktorowie pism, lecz większa teatru рх afiskiego ејета fèst sz tarania winny zdążać do tego, by pod- 
chać. Nie dość często też zauważa d- ilość um żodujących. Poznań po- postulatem wychowywania À j- świadomy w mieście pęd do przeobrażenia 
pisy profesorów pod artykułami i icinka- siada już dziś gnacz а liczbę mózgów wy- ność sceny oparła się pi ewszystkiem o się w środowisko inteligencji, do użupeł- 
mi w gazetach. Prz zterdziestu bitnych. Przybysze z innych dzielnic czu- repertuar. Na afiszu mie dojrzy nikt nigdy nienia nią mieszczaństwa, wszelkimi środ- 
Kraków tą drogą 2 gwoj icz ja się podobno dobrze na gruncie m sztuki o tr zapachu, choćby nie, kami podtrzymać, pędowi temu pomagić i 
ność i przygotowywał x :go, 2 o wyn  społeczeńs two miejscowe zwolna wiem ie zapowiać lała sukcesy kasowa. ujmować go w nofmelny przwidbwy rto- 
epoce Szujskiego i Asnyka, mogł a aja « do nich. m n Następnie nacisk, położony ma literaturę ZWÓJ. Ewolucja taka nie może procesu 
przyjść epoka nawet /узрїайїзКїе о Wy , dzić żadnej tendencji do zrze- rodzimą. kiewicz, Słowacki, Fredro, swego skończyć w kilka lat, musi podto- 
daje mi się J- 6 сз wybitnych ludzi w jakąś Korzeniows Jliziński, Wyspiański i Ssnąć i dojrzeć pokolenie, które odpowie- 
becnie bard: j żywotny czas prz ; choćby tvikó towśrzystś. 82 ; jeenniejsze z produkcji, dnin nasyconą atmosferą za lat dziecinnych 
czenia zaśnied › prowine jej, że ną s salonów, nawet klub | bieżącej. Nie jest to obojętne w na. || młodzieńczych oddychało. Uniwersytet, 
chce być wielikiem miastem, Kaki чочо zerasta możmości finansowe ludzi prz niu. Mieszżczaństwo tutejsze za с; prasa, wyk ly powszechne, odęzyty, bi- 
mależy chwytać na gorąco. Należy wyzy- jących umysłowo, ale + «dobrej wol. niemieckich zac Мо się zwolni zys bljoteki, muzea, sale koncertowe, wszyst- 
skać lą а nalnyeh, Du możnaby prze cie w takiej « in formie | zwyczajać do myśli, że twórczość umy ko to ujęte w celowy i świadomy program 
i A może istnieć tvik d Odry п -|otc jest owa nasycająca atmosferę substan- 


& 


\ i artystom саріаса się jednak 
publiczność. Coprawda miasto, jako wła- 
ściciel teatru utrzymuje ро dziś dzień nie- 
prawdopodobnie nizkie ceny miejsc, ale 
teatr stale bywa wypełniony i sala teatral- 
na musi słuchać. 

Konkluzżja 2 tego wszystkiego, 6б byłe 
powiedziane powyżej, następująca: 


stworzyć na gruncie poznańskim taką 12 słowa à 

Wyższą inteligencji. ch Izb rozchio- chód, że kultura polska to tylko gwara do- | cja. W potencja! х Poznań sub- 

уат j i się nie jed na inicjatywa i nie jedno 19 mow: i piesni kościelne. Od al stancję tę ma. тей leo człowieka 

геі zdołał st -sQ ә j rozbiyskuje $ Powstają 0+ ŻE . walenie najmniej warte jest | lub ludzi, którzy by ją ch Ж AE юг2уё 

gale redagowanych g д czytneść i czeby i prejakty. Nawet zagadnienia pa- „Dzwa Zatopionege”, „Złote rune“ «|W stan kinetygany 3+ ` oznania 
_ można oipiaczyć оһоф у mnog lityczne dochodzą maroszcie do wymiarów „Walki da А голо ‚ p Daine je Oy EONI з И SKA, Р 

3 бу myślowych. zk >y tn jeden z Gr. dach“ itrygi i ! i", Bi 2 SE Y БАН төк, Rugolł 

polityki, troch ię s w „łą zu ganów pomocniczych do ołania „szko- | delburga, odkrycie, / | 

mych. Niewątpii wię jest to rzecz: al ły poznańskiej w umysłowości polskiej", | Perzyńskiego «dystansu 


fr. 505 Rok XXV. 


Ceny prenumeraty: & 
We Lwowie bez doręczenia do t 
domu Mk. 60— miesięcznie, 

z doręczeniem do domu M.65— 
Na prowincji z przesyłką po- 
cztową МК. 76—. 


Cona pojedynczego nu- 
meru peiuduiowego 
we Lwowie 
i na prowinoji: 


«b ПЕД. 


Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy 


uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracja Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo 
muje „Pelish News Ayency* 26 Newark Ave., Jerse 


Polskiego“. 


Nakładem Spółki Wydawniczej 


„Słowa 


Tonący brzytwy się chwyta. 


Tonący brzytwy się chwyta; możną więc nie zdzi- 
wić się, że nasi napolesniści wschodniego autoramentu 
chwycili się — aventura grossa — umowy w Spa, aby 


PRE PRAC 2% ikczemnego oszc stwa, 
©dwrócić uwagę publiczną od klęski, jaką przyniósł | kczemnego oszczerstwa 


im i ich „dumnemu* programowi traktat ryski; od 
klęski, która topi ich obciążywszy kamieniem wyrzą- 
dzoiiej narodowi szkody, nie inaczej, niż dwa lata te- 
niu, gdy się jeszcze Sżczycili enkaenową kokardą, czy- 
nil to: rozgrom Niemiec i traktat wersalski, 

Bo przecie trzeba istotnie „mieć aż nieprzytom- 
ność“ zgranego szulera, otępiałą fantazję tchórzliwego 
delikwenta, służalczą moralność wschodniego satrapy, 
aby będąc sprawcą umowy w Spa, portosząc wyłącz- 
nie za tę umowę pełnię odpowiedzialności, ogłaszać 
ja, iako „dokument hańby, tchórzostwa i zaprzedania 
Polski"... przez praeciwników. wyprawy  kiiowskiej, 
przez twórców traktatu wersalskiego i ryskiego, 

Umową zawarta 10 lipca z rządem amgielskim 
jest dziś dokumentem tylko historycznym; Stała się 
шш już trzy miesiące temu, gdy Władysław Grabski 
zawiadomił ambasadę angielską, że Polska uważa u- 
mowẹ tą za rozwiązaną, skutkiem nie udzielenia nam 
przez Lloyda George'a iakieikolwiek pomocy, nawet 
tej drobnej, by Gdańsk, którym zarządzał wszechwła- 
dny Tower, nie zatrzymywał transportów broni j amu- 
nicji. Ale jako dokument historyczny pozostanie ona 


па zawsze w dziejach naszych wyrocznym dowodem ge'a warunki 


ku czemu zawiodła nas iuż była Polityka tzw, federa- 
cyjna, polityka odezw wiłeńskich j wypraw kijow- 
skich, polityka zwalczana miezmiennie przez obóz na. 
rodowy. I będzie Świadczyć wszystkim przyszłym 
pokolenioni, jak byłaby już Ojczyznę naszą ротпіеі- 
szyła, z welności obrała, w jaką niedolę byłaby Ją 
wtrąciła awanturniczaą i lekkomyślna polityka dzier- 
żącego rządy nieprzerwanie bloku stronnictw enkae- 
nowych і socjalistycznych — gdyby naród nasz olbrzy- 
mim wysiłkiem nie był odwrócił od siebie losu wy- 


adresować do: Redakcji Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy 


| 


| Zbyt prost; 


юби, soboła 50 października 1020. 


wychodzi dwa razy dziennie 


w Sprawach przedpłaty і odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacje 
Polskie, Lwów. — w i 
у City М. 7. 


— kijowskiej, A wśród tych byli pp. Diamandy i Per- 
lowie, Daszyńscy i Moraczewscy, Dąbscy i Rataie, 
Kamienieccy i Thuguty, były bobięta z „Narodu, ale 
nie było p. Wł. Grabskiego. 

Оп to wszyscy są sprawcami umowy w Spa, oni 
i immi od nich możniejsi, I tej „zasługi* nie potrafi za- 
przeć się nasza €nkaenowa. lewica; nie wyimówi się 
tu najzuchwalszem kłamstwem, rzuceniem najbardziej 

2 

Umowa zawarta w Spa z Lloyd George'm, do 
którego zamierzeń nasi soajal-napoleoniści „„przystoso- 
wywali stale i stosują dalej wytrwale swe „tedera- 
cyjne“. programy i antyfrancuskie nastroje, а szcze. 
zólnie układu tego punkt trzeci: „rząd poiski zgadza 
się przyjąć decyzję Rady Najwyższej w sprąwie gra- 
nic litewskich, przyszłości Galicji Wschodniej, sprawy 

ieszyńskiej i przyszłego traktatu gdańsko-polskiego* 
jest i pozostanie na zawsze brzytwą niesławy i potę- 
pienia naszej lewicy, 

I na nic tu najwymyślniejsze gmatwanie sprawy i 
najcyniczniejsze przekręcanie i przeczenie prawdzie, 
m był bowiem i przejrzystym, zbyt iest 
znanym przebieg faktów — za sicbie wszystko 
mówiący: 

A więc. i te, że do Spaa pojechał p. Wł. Grabski za 
wiedzą i wolą Naczelnego Wodza, па nalezanie sfer 
wojskowych, które określały wówczas położenie na- 
sze militarne gestami rozpaczy; i to, że pojechał z m1- 
sją uzyskania od aliantów za wszelką cenę pomocy i 
pośrednictwa w podjęciu rokowań pokojowych 2 50+ 
wietami; i to, że na podyktowane przez Lloyda Geor* 
p. Wł, Grabski nie zgodził się definityw= 
nie, ale powiózł je do Warszawy dla ostatecznej decy« 
zji; a- więc wreszcie i to, ż6 umowa w Spa została zad 
akceptowana przez Radę. Obrsny i aństvwa, w. której 
żywioły antycndeckie miały ogromną większość, Że w 
szczególności głosowali za podpisaniem tej umowy 
wszyscy przedstawiciele Naczelnego Dowództwa, 
wszyscy generałowie za wyjątkiem Józefa Hallera, 

Odpowiedzialność przeto za zawarcie umowy w 
Spa ponosi cafa Rada Obrony Państwa, ponosi rząd -4 


mierzonego mu już przez własnych swych wschodnich | Naczelne Dowództwo. Rozstrzygała wówczas o tem 


ludzi. Odpowiedzialność dziejową za umowę w Spa 
ponoszą nie ci, którzy, jak Władysław Grabski w peł. 
nem i ofiarnem zaparciu się siebie satnezo, układali 
się e tę umowę za wolą Naczelnika Państwa, pijąc 
kielich goryczy i upokorzenia nawarzony przez pp. 
Patków; i nie ci nawet, którzy ią przyjęli; ale tamci, 
co będąc przy rządach і kierując państwem w pogoni 
za federacyinym majakiem doprowadzili do katastrofy 


| „DZIENNIKARZ.“ 


Widzę go dotąd: tę chiineryczną, *'dzawą с2иргу- 
nę i twarz, w której bvio coś * mędrca і соё z Pap- 
tira. A tvż poza nim ustawia mi pamięć melanchofj- 
ne mury Krukowa, patynę jezo spłowiałych dachów 
i piękną strzelistość wież. 


Człowiek zrasta się czasem z miejscem jak roślina | 


z gruntem. Tak właśnie zróst się Rudolf Starzewski 
z chorą urodą Krakowa, od którei niepodobna od- 
dzielić nawet jego pośmiertnei maski, Był owszem ba 
tanicznie wiernym ekazem tego swciego gruntu: Ży- 
cią krakowskiego u rezdroża dwu ostatnich wieków, 
życia pozornie pełnego a naprawdę okalsczon ego, wy- 
buiałego jednostronnie w sztuce, która umiała na cały 
ckres narzucić hegemonię Polsce. 

Więc jeszcze raz każe o sobie myśleć ta époka, 
niegdyś do nas „mająca daleko a blizko“, dziś mają- 
ca dalej, niż bliżej. Dlaczego przedwcześnie s hodzą 
do grobów ci. co w niej tak niedawno ieszcze bły- 
szczeli? Może poprostu dlatego, że ich wątłe ręce 
stały się bezużyteczne, kiedy idzie о adbudowywanie 
narodu kielniami, Bo udziałem tych ludzi była speku- 
Іасја, nie czyn praktyczny, w którym jeżeli się i pró- 
bowali, to ze skutkami karykaturalnymi, Nie wiedziął 
o,teim, a może tylko wiedzieć nie chciał ich zapomnia- 
ny, nigdy zresztą nie oficjalny chorąży. 

Zza zmierzchłych ramion Rudolfa Starzewskiezo 
żegna nas Kraków schyłkowy, ten, w którym się 
wszystko mieszało: historja i histeria, proza ludzi i 
poza nadludzi, lazury poetów j glazury dziennik rzy, 
І żegua nas Kraków niby dramatycznie tozdw my: 
więc ten Icjalny, śpiący i biskutpi i ten drugi młodzień- 


zy, hałaśliwy i na papierze prometejski, który w ko- | chowawczy, owszem buntowniczy. ubcy wędzidły, 
czy, 


1 


| wspak tei myśli zacz 


nasza sytuacja militarna, którą w świeżej mamy pamię* 
ci, a raczej ocena tej sytuacji przez siery wojskowe, 
Sytuacja była katastrofalna. Ona nakazala R. O. P. 
przyjąć umowę w Spa. Odpowiedzialni więc za nią są 
jedynie sprawcy tego naszego położenia wojskowego. 

A więc ktoś inmy, niż Zw. Lud. Nar, i p. WI. Grab. 
ski; a więc wszystkie te stronnictwa, które w kwiet- 
niu 1929 r. w komisji spraw zagran, opowiedziały się 
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Wydanie popotudniowe. 


Ceny ogłoszeń: 
Ogloszenia za wiersz lub jego 
m 'eisce drobnem pismem 2 Mie 
Маа asłane i nekroiegja уа 
wie sz drobnem pismem lub 
jego miejsce 5 Mk. — Ogłosze- 
n a w krenice 10Mk., za wiersz, 
po kronice 7 Mk., na pierwszej 
stronie 20 Mk. — Drobe 

ogłoszenia "30 fen. za wyraź, 


Ogłoszenia zamiejscowe o 100%, drat» 
sze. — Ogłoszenia zagraniczne о 206%, 
droższe. 


Aires Redakcji, Administracji í Drukarni: 
Lwów, ul. Zimorowicza 11-16, 
Rękopisów nańesłanych nie zwraca tę. 


Ameryce zainówienia na „Słowo Polskie" przyj- 


Zygmunt Raczkowski. 


| 2а wyprawą kijowską, za polityką federacyjną naszych 
| wschodnich ludzi. 
Odpowietziaji 
Qdpowiedzialność za wszystkie następstwa pochodu 
pod Kijów, za te, które przebyliśmy, і za te szczęśliwie 
cudem Wisły odwrócone, których preliminarja jednak 
zostały ułożone i podpisane w Spa. 
Ciężą one dziś mimo wszystke nad Polską. Ciężą 


| została ustalemą. 
95 błędami i !tekkomyśinością tych, którzy 


ść już wówczas 


winni są narodowi zdać rachunek za szkody i krzywdy 
Mu wyrządzone, a także i zą konieczność podpisania 
ultowy w Spa, 

I gdy ob$ciie winowajcy ci podejmują dla odyvró- 
cenia uwagi od siebie ofenzywą oszczerczą przeciw 
Władysławowi Grabskie 
sobie samym najjaskraw. 
sformułowany akt oskarzenia, akt bezlifosny, 
niczem nie da się txizp':eś; umowę w Spa, 

Biedacy — chwytają się brzytwy z niepoczytalnoż 
Ścią tonącego człowieka, i w tej krytycznej dła siebie 
chwili ujawniają, że nie rycerskość, ale bizantyjską 
przewroiność. ale tchórzostwa i służalcza moralność 
jest ich, —- buńczucznych napoleonistów wschodniego 
autoramentu — znamieniem. Dr №, M. 


Przegląd polityczny. 


Anglia a Litwa, 

Rząd angielski odwołał z Litwy swego, przedsta. 
| wiciela pułkownika Warda, wraz z całym iego pergo- 
nalem. Ward: był zaanym zwolennikiem niepodległo- 
| ści Litwy i przeciwnikiem Polaków. 

H Natomiast-zamianowa? rząd angielski konsila w 
| Kownie. Został nim p. Wilton. Nowy konsul zatrzy- 
j mał się wczoraj w przejeździe w Warszawie i kon- 
| ferował tu z członkami rządu polskiego 

| Odwołanie p. Warda а zamianowanie p. Wiltona 
| zdaje się poiwierdząć przypuszczenie, że rząd anziel- 
| 

{ 


u, to wytaczają przeciw 
į i miwyrażniej, najzwięźleł 
który 


nie jest przeciwny myśli kompromisowego zała- 
twienia zatargu polsko - litewskiego, 

Należy oczekiwać nowej kampanji politycznej ce- 
lem oderwania Мпа od Polski pod płaszczykiem fe- 
deracii 

„Całomniez - calomniez*.. 
Ks. Lutosławski па ostatniem posiedzeniu Sejmu 


złożył następujące oświadczenie: „Istnieje przysłewie: 


lei lat zamieni dramat na komedję i sam się nauczy 
lojalności, śpiączki i czci dla pastoratu. I jeszcze że- 
gna nas Kraków,chory, po którego przesadnych i піе- 
szczerych wykrzyknikach zostało przecież następne- 
mu pokoleniu w dku serce naprawdę tiudne do u- 
leczenia, dotknięte wieczną, nawet przez wolność nie 
daiącą się ukóić tęsknc iakby nieśmiało a trafnie 
podpowiedział Wyspiański: „serce strute“, 
ж 

W trzydziestu ciężkich, na żółknięcie biblieteczne 
skazanych rocznikach „Czasu“ mieści się trud żywo- 
ta „publicysty* Starzewskiego. Czy był to dom jero 
nryśl, czy więzienie, nie wypada tu rozstrzygać, jak 
i mie wypada dziś otwierać tych zapylonych ksiąg i 
znęcać się пай niemi, wykazując rozbieżność między 
drogą, którą przepisywały, a tą, którą szło i doszła 
do swego celu pols ycie. 

„Zaczniicjie, czas za was dokończy!* — śpiewał 
niegdyś Michał Anioł, Jakby па ironię, na obrócenie 
nat Starzewski przed trzydzie- 
stu łaty, zaczynał, zbrojny w idealizm młodości, nie 

ząc,iak та niego dzieło życia dokończy czas, ten 
„Czas* podobny do sweso mitycznego  imiennika, 
który peżerał własne dzieci. 

Do pracy publicystycznej w obozie konserwaty- 


| wnym przystępował nie iak żołnierz zaciężny, ale ze 


szczerej skłonności. Umysł, zbronowany w chłopię- 
ctwie przez Jezuitów, wcześnie przez nich uczony 
przwomyślności, obsiany później na sera:narłach pra- 
whiczych przez bakałarzy і mistrzów, których matej- 
kows togi miały tyle pociągającego uroku, nie dziw, 
że uwierzył w doktrynę stańczykowską i poddał się 
jei raz na zawsze, 

Osobliwością w młodzieńczym zachewawcy "był 
przyprzężony do jego biurka Pegaz i to wcale nie za- 
To 


był iedyny bunt i jedyny obiaw młodości na jaki so- 
Łie pozwalał w Rudolfie Starzewskim drugi, odświę- 
tny człowiek: artysta. Walka tych dwóch: mędrca ze 
wstępnego artykułu, któremu musiała codzień wyska- 
kiwać z głowy Minerwa w pełnej zbroi i entuzjasty. 
sztuki, do którego pracowni zstępował inty, ponę- 
tniejszy bóg, odbywała się gdzieś głęboko, nie macąc 
równowagi tei na pozór zimnej organizacji, A było to 
właśnie wtedy, kiedy brzmiał pierwszy krzyk rodzą- 
cei się poezji polskiej. Bez nabóżnej formalistyki po- 
spieszył do iej żłóbka ten „amag“ krakowski, wśród 
swoich darów obok złota į kadzidła nie zapominając 
wziąć goryczy. Jego mądra, dwóch słów potrzebułą- 
cą głowę razić musiał nadmiar wyn owy młodych, 
en zshaftowaty frazesami płaszcz, którym osłonięte 
szczelnie „nagą duszę" a który nezywał się „Życiem“ 
Przybyszewskiego. Nie znaczy to, żeby Starzewski 
nie miał sam, tylko rozumnisj i powściązliwiej zahafto.. 
wywać tego płaszcza. Łączyła go osobista przyłażń 
i z legendarnym redakiorem pisma i ze % szy- 
stkimi młodymi twórcami, w których wnaikat 
głębiej nieraz, niż oni w siebie sami, To, to o nich pi- 
saf, czy w „Życiu“ czy w „Czasie“ uchodziło ZNWSZE 
za rewelację. Prawda, że na rewelatorstwo brakło mu 
spekoju, koniecznego w pracy i że prawie cały owo- 
czesny Starzewski zostawał w rozmowach, w tych 
śmiałych błyskach myśli, których nigdy potem nie 
uczynił, tak, јак na to zasługiwały, trzonajmi książek. 
Kto ciekawy umiaru i wdzięku pisarza, pozbawione- 
go zwykłych praw do tej nazwy, nioch idzie do bi- 
blioteki i przeczyta iedno bodaj iego „sprawozdanie“ 
teatralne, obnażalące najistotniejszą myśl autora, a 
obleczone dumnym, jemu tylko zwanym stylem, w któ- 
rym świeci złotogłów, 


Ten literacki, że tak powiem incydent w rozwoju 
duchowości Starzewskiego jest niezwykle ważny, Бї 


2 


„calomniez - calomniez, їошоцгѕ il ea restera quelque 
chose“; Oszczerstwo zawsze coś po sobie zostawi, 
dlatego nie mam złudzenia, ażeby nawet z tego wy» 
sokiego miejsca sprostowanie mogło przekonać tych, 
-ktérzy nie chcą być przekonani. Jednakże uważam 2а 
swój obowiązek prawdę stąd stwierdzić, zostawiam na 
turalnie tym, którzy będą chcieli szkalować mnie da- 
lej, swobodę; zresztą nietykalność poselska nie pozwa- 
lą mi ich ścigać. Czytałem w gazetach interpelacię. 
skierowaną do ministra spraw wojskowych, tyczącą 
rzekomej mej rozmowy 2 nienazwanym jenorałerm 
któregom rzekomo namawiał do zdrady { do zamachu 
па Naczelnika Państwa, Otóż iest rzeczą prostą, i 0- 
świadczam to kategorycznie, że cała ta informacja, 
ną której się opierała interpelacja, absolutnie jest nie- 
prawdziwą, Autora tej informacji, а raczej redaktora 
tego pisma, które je podało, pociągam do odpowie- 
dzialności sądowej, јак i redaktorów tych pism, któ- 
rzy na podstawie tej notatki i tej interpelacij ośmielił 
się z obraźliwymi epiietami te wiadomości co do mo- 
jei osoby rozsiewać. Rozprawy sądowe będą mogły 
bezpodstawność oszczerstwa stwierdzić, j ta jest je- 
dyna możliwa dla mnie satysfakcja“, 


P, P. S, wobec rządn, 

Rada Naczelna Р. P. 5. w sprawie rządu koalicyj- 
nego powzięła następującą uchwałę: 

„Rada Naczelną Р, Р, 5. stwierdza, iż rząd koa- 
licyjny został powołany na okres w którym wszy- 
stkie sprawy zostały podporządkowane dwom celom: 
obronie niepodległości i zawarciu pokolu. Osiągnięcie 
rych celów zamyka okres poprzedni; a palące sprawy 
zarówno wewnętrzne iak i polityki międzynarodowej 
wymagają jaknairychlejszego utworzenia rządu z SZe= 
rokim programem politycznym. społecznym i gospo- 
darczym w myśl interesów klas pracujących. 

„Rada Naczelna, zalecając politykę nie wiązania 
się z góry co do przyszłego rządu i uznając za podsta- 
wę samodzielną i energiczną akcję klasy robotniczej 
<— wzywa С K: W. oraz Związek Р. Р. S, do opra- 
cowania programu żądań społecznych i politycznych 
na czas najbliższy oraz akcji саіеі partii dla osiągnię- 
cia tych żądań”, 

„К!а50%056 inteligencii“, 

Selim uchwalił nagłość wmosku Zw. Lud, Narod. 
w sprawie pomocy państwa dlą zdemobilizowanej mło- 
dzieży akademickiej. Rzecz charakterystyczna, że 
pos. Moraczewski odmówił podpisania tego wniosku, 
jako rzekomo popierającego „klasowość inteligencji". 


Welis o Rosji, 

Głośny pisarz angielski Wells, malący sympatia 
socjalistyczne w drodze powrotnej z Rosji podzielił 
się swemi spostrzeżeniami w Rydze z Sżeregiem osób. 
Utrzymuje on, że stosunki są okropne, nie dające się 
opisać, Wells zajuiował się główiue projektem, opra- 
Sowanym wspólnie z Gorkim — utworzenia schroni- 
ska Фа uczonych, artystów i literatów, w celu ura- 
towania tych, co pozostali przy życiu. 

Р. Wells sądzi, że Rosja nie może być nigdy rzą- 
лойӣ, ani się odrodzić bez intelizencji z której socja» 
liści robią klasę społeczną. Pod rządami komunisty- 
cznemi inteligencia wymierała szybcisi od innych grup 
społeczeństwa. Gorkij па tle traktowania inteligencji 
miał zerwać ostatecznie z bolszewikami, 


bodaj czy nie kluczem do wszystkich 

życiu publicystyc-'«m 130 151 tę t'iowiekaą stanowiły 
w nim popędy „artystowskie*, jakby powiedział Mo- 
chnacki, wuoszące przecież rażemnm zę sobą niebezpie- 
czną łatwość konstrukcii, której nie stawią oporu ża- 
dna siła zewnętrzna. Wiadomo, że idsami łatwiej kie- 
rować, niż żywymi ludźmi. I wiadomo jeszcze, że 
tworzywo polityczne bywa twardsze i mniej wegłe od 
literackiego, W przeciwnym razie nie byłyby tak 2а- 
wodne wszelkie eksperymenty większych czy mojei- 
szych „improwizatorów*, domagających się „rządu 
dusz“, Umysł tak krytyczny, jak Starzawskiego, nie 
mógł nie uświadomić sobie tego wątpliwego stosunku 
nuiędzy zbawczą receptą, zapisaną przezeń w artyku- 
le wstępnym, a postępującą wciąż chorobą, której był 
lekarzem. Dlatego zapewne bywał często smętny 
„pan redaktor wielkiego dziennika“ ij o czem myślał, 
pochylony nad bardzo czarną kawą u Turlińskiego, o 
tem wiedziały. tytko bardzo biale pawie, iedyni pọ- 
cieszyciele w tych godzinach zamyśleń, 

A tymczasem spełzły proporzec stronnictwa trze- 
ba było trzymać w nerwowej ręce i dorabiać do niego 
wiatr, mający szeleścić w martwych fałdach і udawać 
{ат życie. A więc popadł mimo wszystxo, co © tem 
sam myślał w życie podwójne: człowieka wiary sztan 
darcwej i sceptyka na własny, codzienny użytek? 
Za często iuż była powtarzana ta sprawa, żeby ją 
wałkować raz jeszcze. Wystarczy przypominać, co о 
tem w nikomu dziś już pewnie niepamiętnej broszurze 
orzekł przed laty zręczny Spostrzzgacz. Oto, że w gru- 
pie, najbliższej „Czasowi* urodziło się nasze młode 
szopkarstwo i że w samej redakcii tego pisma stała 
kolebka polskiego kabaretu, Innemi słowy, Że ci lu- 
dzie, którzy w dzień wypracowywali z całą powaga 
idee, mające karmić społeczeństwo, następnie umy- 
wali ręce od tej pracy, umywali w sposób zgoła piła- 
towski i schodzi do jam kabaretowych, żeby pod 
własną powagę, pod „kram z ideami” zakładać weso- 
ły dynamit. Niedarmo w „szopce* Wyspiańskiego zna 
lazł się Starzewski w tym podwć'nym rynsztunku, 
z tem rozdarciem, które w sobie próbujs załatać, po- 
kryć попѕғајапсја, zgubić „przy zielonym stoliku i 
z kobietami w gorączce", od którego chce odwrócić 


„SŁOWO POLSKIE" nr. 505 z 30 października 1920. 


Tajemnicą układu w Spa. 


rrasa lewicowa używa sobie obecnie na b, pre- 
mjerze Wł. Grabskim, zarzucając mu niestworzone 
rzeczy, które miał podpisać w Spa. Obzenie został 
ogłoszony dosłowny tekst układu, podpisanego przez 
b. min. Grabskiego, Brzmi on następująco; 

Rząd polski zgadza się па to, aby: 

a) Zainicjować i podpisać niezwłocznie zawiesze- 
mie broni na tych podstawach, iż Armia Polską му. 
cofa się i zatrzyma na |іпіі, wyznaczonej przes Копіе- 
rencię pokojową z dn. 8 grudnia 1919 roku jako prow 
wizoryczny zakres działania administracji polskiej, 


wojska zaś sowieckie zatrzymają się o 50 kilometrów | 


ną wschód od tej linii, Wilno jednakże ma być nie- 
zwłocznie oddane Litwinom i wyłączone ze strefy, zaj- 
mowanej przez bolszewików przez czas trwania rozęj- 
mu. Ca się tyczy -Galicji Wschodniej, armie zatrzy- 
mają się tam na linji, którą osiągną w dniu zawarcia 
rozejmu, poczem każda z nich wycofa się o 10 wiorst 
w celu stworzenia strefy neutralnej, 

b) Wysłać pełnomocników na konferencję, która 
w możliwie naibliższym cząsie ma się odbyć w Lon- 
dynie, w której uczestniczyć będą delegaci Polski, 
Rosji sowieckiej, Finlandji, Litwy і Łotwy, pod pro- 
tektoratem Konferencii Pokojowej, która będzie usiło- 
wałą doprowadzić do trwałego pokoju między Rosją a 
jej sąsiadami europejskimi. Przedstawiciele Galicit 
Wschodniej będą takżę. dopuszczeni w Londynie do 
wyłożenia ich sprawy na Konferencji. 

с) Przyjąć decyzję Rady Najwyższej w sprawie 
granicę litewskich (Lithuanian houndary) przyszłości 
Galicii Wschodniej, kwestji cieszyńskiej i układu, któ- 
ry ma być zawarty między Gdańskiem a Polską. 

W razie przyjęcia powyższego przzz Polskę — 

rząd Angielski niezwłocznie uczyni tą samą pro- 
pozycję Rosii sowieckiej; 

w razie zaś, jeżeli armja rosyjska odrzuci rozejm, 
Afłanci okażą Polsce całą pomoc, zwłaszcza w mate- 
riale wojennym, w miarę możności, z uwzględnieniem 
własnego ich wyczerpania i tych zobówiązań, które 
zaciągnęli oni gdzieindziej,j aty umożiiwić narodowi 
polskiemu obronę niepodległości i bytu narodowego. 

Willa Fraineuse Spa, 10 lipca 1920 r. 

Układ w Spa nie podaje żadnych nowych szcze- 
gółów, którychbyśmy nie znali. O wszystkiem wie- 
dzieliśmy z dzienników i z oświadczeń p, Grabskiego, 
uczynionych w wywiadzię z prasą, Nie zapominajmy, 
że b, premier wyiechał do Spa w okresiż największe- 
go pvrzygnębiegia społeczeństwa па żądanie Naczelne» 
go Dowództwa, które wręcz oświadczyło, że Wilna 
utrzymać nie zdoła. Po powrocie p. Grabskiego b. pre 
mjer uwiadomił o rezultatach swego wyjazdu Radę 
Obrony Państwa. która zatwierdziła teu układ, 

Wiadomo, że Anglja, która głównie zrę w Spa 
prowadziła, nie dotrzymałąa zasadniczego магіпки і 
nie umiała skłonić sowietów do rozejmu. I g wynu- 
rzeń p. Wł. Grabskiego wobec prasy dowiaduiemy 
się szczegółów nieznanych; 

„W dziesięć dni po naradach w Spa, 20 lipca br. 
Anglja uznała niemożność załatwienia sprawy w so- 
sób rrzewidziany w Spa i dała nam radę, byśmy ro- 
kowali bezpośrednio z sowietami w myśl ich życzenia. 

Odrazu wówczas, będąc ieszcze prezydentem Ra- 
dy ministrów, zwróciłem się do p. Jusseranda i lorda 


uwagę frazesem pstrym i nastrzępionym, jak goździk 
zatknięty w butonierkę. Pewnie, że przykro jest ра- 
trzeć po latach na te i inne słowa „dzienmkarza”, wyr- 
wane mu z duszy i brutalnie przedrukowane i słuchać 
tych krwią szemreących wierszy, które Są spowie- 
dzią zrazu cyniczną, potem ie silącą się już nawet 
na cynizm tego naraz męża pulityczaego i „spłakane- 
go dziecka*, Przykrzej jest pomyśleć, że ta bolesna 
lekcia nie odniosła skutku, że nic nie zmieniła w tej 
zawsze prawdy głodnej, a na życie szychem skazu- 
jącej się dobrowolnie duszy. Naijprzykrzej jest uświa- 
domić sobie, że z naturalnych bogactw tej duszy, ze 
świetnych tkanin, ze złotych nitek, które w Starzew- 
skim tkwiły, tak małc dla ciego samego czas, ah, nie, 
„Ozas“ pozwolił wyprząść. 


* 


Bo zmieniało się niejedno w życiu, nic nie zmie- 
niało się w zachowawczej redakcji. „Pędziły fata“, aż 
dopędziły do żółtego i czerwonego roku: do wolny ja- 
pońskiej i rosyjskiej rewolucji. W gorącej głowie Sta- 
rzewskiego przygasły już ognie młodości. Polityk 
przemagał w nim powoli ale stanowczo pisarza. Wy- 
promowany wreszcie па wodza „Czasu“, zamilkł 
świetny pisarz bezpowrotnie. Nie lubił, żeby mu to 
milczenie wypominano. Podporządkował się z wro- 
dzoną sobie dyscypliną nowym obowiązkom, nie 2гу- 
waląc па pozór z dawnemi zamiłowaniami, Niby roz- 
rzucał w rozmowie literackiei bogactwo uwag i rakie 
ty “dowcipu, intercsował się ruchem wśród najmłod- 
szych, ale był już w tem widoczny passywizm, przy 
zlądanie się zdaleka puharowi, z którego pili inni, 


Działo się tak może dlatego, że jego własny р 
har, tem, z którego pił codziennie, mętniał coraz sil- 
niej і coraz mniej zawierał w sobie słodyczy. Po po- 
grzebie pióra przytłoczony troskami, mało podobnemi 
do dawnych. z brzemieniem odpowiedzialności, które 
wrastało weń stopniowo, póki się nie zmieniło w zna- 
ny każdemu redaktorow: garb nieodstępny, spozlądał 
Starzewski coraz częściej na opartą о biurko „la- 
seczkę kaduczą*. 1 coraz częściej zjawiał się przy 
nim w cieniu zamyśleń ofiarodawca tej laseczki. Nie 


d'Abernon, którzy właśnie przybyli do Warszawy ną 
czele umyślnej misii wojskowo-politycznej, i oświada 
czyłem w obecności posła angielskizgo sir Fłoracd 
Rumbołd'a, że po tei radzie, udzielonej przez Anglięs 
zobowiązania zaciągnięte w Spa odpadają“. ' 

Min. Sapieha w ostatniej nocie do aljantów pod 
miósł także, że Polska nie czuje się związana żadne» 
mi zobowiązaniami w Spa. 

Atak zatem na Wł. Grabskiego jest tylko chęcią 
ukrycia błędów, popełnionych przez inne czynniki, 
których nieudolność spowodowała warunki, zniewala- 
{асе p. Grabskiego do wyjazdu do Spa. 


MROŻEK ZWARCIA 
go mowi jen. Niessel. 


Za pośrednictwem biura prasowego Naczel+ 
nego Dowódz wa, otrzymała prasa warszawska 
następujący komunikat francuskiej misi woj- 
skowej: 

Bezpośrednio po przybyciu swem 
szawy, jenerał Niessel skorzystał wczoraj ze spo- 
sobności, ¿by w gronie jenerałów i wyższych ofi- 
cerow polskich i francuskich, którzy świeżo odbyli 
kurs infoimacyjny, wypowiedzieć szereg uwag па 
temat wytycznych francuskiej misji wojskowej w 
Polsce. 

Armja polska — mówił jenerał — składa się 
z czterech różno odnych czynników. Każdy z tych 
czynmków zdobył wiele cennego doświadczenia, 
przez wyzyskanie zaś jego należyte mogą i powin- 
ny one пазас armji polskiej wartość pierwszo” 
rzędną. Żeby jednak cel ten osiągnąć, trzeba cza- 
su, a czasu tego oficerowie polscy jeszcze mieć nie 
mogli ani na ujednostajnienie swych wiadomości 
teoretycznych i metod, ani na opracowanie tych 
wniossów, które każda z armji mogła wyprowa- 
dzić z wielkicj,j tak niedawno zakończonej wojny 
światowej. 

Антја francuska już od lat dwu korzystająca 
ze względnego pokoju, mogła już pracę tę pchnąć 
dość siluje naprzód, Mogła ona “zresztą wyzyskać 
wszystkie swe doświadczenia zarówno па froncie 
zachodnim, jak i na Bałkanach, gdzie pod wzglę- 
dem rozciągnięcia frontów sytuacja by a do pewne- 
go stopnia podobną do tej, jaka panow ła pod- 
czas wojny polsko-bulszewickiej, albo w Syrji, czy 
w Afryce północnej, gdzie kolumny dzałay w 
odosobnieniu, podobnie, jak to czyniły na wschod. 
nim froncie polskim grupy samodzielne. 

Tę samą pracę armja polska mogłaby sama 
przedsięwziąć. Ale wymagałoby to wielu lat, a tu 
chodzi © jak najrychlejsze osągnięcie wyników tej 
pracy. Francuską misja wojsko»a pragnie tylko 
przyłożyć swą cegiełkę do tej budowy, jaką stano= 
wi wśpołna praca nad Organizacją i wyszkoleniem, 
która da w wyniku swym dla oficerów pol- 
skich i francuskich Obustronny materiał informa- 
cyjny. 

кР chodzi o stronę techniczną  fabrykacji 
materjaiu wojennego, Polska chce i powinna jak 
пагргеігеј oprzeć się na własnej wytwórczości, Po= 
siada ona doskonaie siły techniczne Ale i w tej 
dziedz n'e odczuć się daje brak ujednostajmenia po- 


do War- 


| chichotał już po dawnemu, patrzył tylko: nie groźnie 


nawet, ale smutnie, tak. jak on ieden patrzyć potrafi. 
Bo zmieniła się muzyka Wesela i zmieniła iego osno- 
wa. Armaty całego świata grały zamiast bronowickich 
basów i dusza narodu miałą wybrać przy tej grze, 
miała odgadnąć, w której 2 wyciągających się do niej 
rąk jest przyszłość i moc Polski, Starzewski nie wy 
bierał, Za niego wybrano, јак w warunkach jego prà- 
cy być musiała, Wybrano źle і nieszczęśliwie, co dziś 
wytykać i wyszydzać jest zbyt łatwo, 

Ale wiem, że w mrokach myśli, kiedy był „dzien- 
nikarz* sam ze sobą i ze swojem przekleństwem: la- 
seczką, wtedy dokonywały innego wyboru jego wiel- 
ki rozum i prawe, choć pęknięte serce, „serce strute“. 
I w takich właśnie chwilach, w chwilach prawdziwej, 
wzlatającej nad partję miłości narodu ten роғт2еЫо. 
ny za Życia artysta į smutny człowiek, wbrew powo- 
łanin przedzierzgnięty па reprezentanta obozu polity- 
cznego, był naprawdę tragiczny. Może nie w swoich 
oczach, ale w naszych, wpatrzonych weń z micisca, 
uprawniającego krytykę i w oczach tego, który wtedy 
odsłaniał jego wszystkie obolałe myśli i ranne uczu+ 
cią: w eczach jego patrona, Stańczyką 


ж 


Z kiłkunastu uratowanymi od zagłady aforyzma” 
mi o sztuce i zę szczupłą książeczką o „Weselu“ staje 
przed паті Starzewski obojętny па to, czy go przyimą 
iniędzy siebie po śmierci ci, którzy go cenili wysoko za 
życia. Watpliwości со do tego nie będą żywić napee 
wno stróże naszych panteonów z ostatniej doby. Za 
dużo zaważył swoją osobą i swoiem zdatiem ten, któr 
ry nietylko żył „za pan brat z poetami“, ale był па 
prawdę równym im duchowe bratem, żeby się dla nie 
go nie znalazło miejsce poczesne w pamięci wszy- 
stkich ludzi, kochalących w Polsce piękno i zajętych 
iego dziejami. 

Przeto niech się uspokoi zmęczony ziemską po- 
dróżą duch i niech usłyszy te same słowa, któremi 
witał niegdyś wielki Rzymianin swoich wybranych 
godowników: „Dignus es intrare“. 


Stanistaw Maykowski, 
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nego prawdziwej tajemnej siły twór- 
czej Humperdincka, lecz zawsze wy- 
soko sztandar sztuki dzierżącego — 
wzbogaca repertuar operowy, jako 
widowisko teatralne pełne poczucia 
sceny. 

Mówiąc o wykonaniu, należą się 
przedewszystkiem gorące słowa uzna- 
nia młodemu  kapelmistrzowi Ro- 
dzińskiemu, który kulturą, opanowa- 
niem partytury oraz zapałem ujawnił 
się jako muzyk ze wszech miar po- 
ważny i kapelmistrz pełen talentu. 
Orkiestra doskonale pod jego dy- 
rekcją brzmiała i zadawalniała pre- 
cyzją wykonania. 

Pani Mokrzycka w roli Myrtocle 
swym pięknym głosem i inteligentną 
grą wysunęła się wśród solistów na 
plan pierwszy. Również głosowo za- 
chwycał w małej roli Pasterza p. Wo- 
liński, czego bynajmniej nie można 
powiedzieć ani о p. Gołkowskiej 
(Marja Magdalena), ani też o panu 
Freszlu (Arcesius), choć pod wzglę- 
dem całości partja p. Freszla opra- 
cowana była sumiennie i znać było 
szczere przejęcie się swem zadaniem. 

Reszta wykonawców z p. Dobo- 
szem (Galba) i p. Frenklówną (Ruth) 
wyróżniała się tym razem staranno- 
ścią przygotowania muzycznego. 

Malownicze dekoracje dopełniały 
tego ze wszech miar interesującego 
obrazu teatralnego. 


Juljusz Wertheim. 
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15. р. Stefan Soubise-Bisier. 


Szczupłe grono polskich artystów 
zajmujących się restauracją obrazów ро- 
niosło ciężką stratę. W dniu 17 sierpnia 
b. r. zmarł po 
krótkiej cho- 
robie ś.p. Ste- 
fan Soubise- 
Bisier, syn 
właściciela naj- 
większej i bo- 
daj jedynej w 
kraju stałej 
| wystawy staro- 
żytności i sztu- 
j| ki, oraz zasłu- 
|. żonego zbiera- 

pamiątek 
polskich, p. 
Gustawa Bi- 


częszczał do 
Warszawskiej 
і Szkoły rysun- 
kowej, następnie do Akademji krakow- 
skiej, potem uczył się specjalnie restau- 
racji obrazów w Monachium i był jednym 
z niewielu konserwatorów polskich, któ- 
rzy nie zmywali obrazów i nie przema- 
lowywali ich. Zajmował się również 
gorliwie wyszukiwaniem zabytków i wie- 
le zbiorów prywatnych polskich zawdzię- 
cza mu swoje powstanie. Miły wielce 
w obejściu, pozostawił $. p. Stefan Soubi- 
se-Bisier ogólny żal wśród znajomych. 
Żył lat 42. 


[Stefan Bisier. 


Albert Thomas w Warszawie. | 
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ЕТТТ 


Albert Thomas, były minister francuski, dy- 

rektor Międzynarodowego Biura pracy bawił 

obecnie w Warszawie w sprawie ratyfikacji 
konwencji waszyngtońskich. 


Zgon redaktora „Gzasu”, 


$. p. RUDOLF OSTOJA-STARZEWSKI. 


Dnia 22 października r. b. zmarł 

w Krakowie znany publicysta, naczelny 

redaktor „Czasu“, ś. p. Rudolf Ostoja-Sta- 

rzewski. Urodził 

się w r. 1870. 

Studja wyższe 

odbył na wsze- 

chnicy jagielloń- 

skiej na wydzia- 

le prawnym. Po 

opuszczeniu ła- 

wy  uniwersyte- 

ckiej wstąpił 5. р. 

Rudolf Starze- 

wski do redakcji 

„Czasu“. W piś- 

mie tem zabły- 

snął talentem 

publicystyczno- 

dziennikarskim. 

Rudolf Ostoja-Starzewski. Przez kilka lat 

pisywał również 

recenzje teatralne. Do czołowych prac je- 

go w tym kierunku należy krytyka „We- 

sela* Wyspiańskiego. Starzewski wśród 

ówczesnej „Młodej Polski* cieszył się du- 
żem uznaniem. 


Po 1905 roku ś.p. Rudolf Ostoja-Sta- 
rzewski poświęcił się w zupełności za- 
gadnieniom politycznym.  Konserwatysta 
z przekonań, należał оп do najświa- 
tlejszych ludzi tego obozu. Potrafił pogo- 
dzić ducha tradycji z potrzebami współ- 
czesnego ruchu demokratycznego. Wybuch 
wojny skłonił ś. p. Starzewskiego do opo- 
wiedzenia się przeciw Rosji, aczkolwiek 
był zawsze gorącym wielbicielem Francji 
i jej kultury. Jako kierownik „Czasu“, za- 
służył sobie dobre imię w dziejach na- 
szego dziennikarstwa. Spokojny, zrówno- 
ważony nie dawał się powodować ani- 
mozjami partyjnemi. Pracę jego cechowa- 
ła zawsze powściągliwość sądu. Wśród 
kolegów po piórze zdobył sobie szacunek 
i uznanie. Smierć `$. p. Rudolfa Ostoi-Sta- 
rzewskiego wywołała wśród szerokich kół 
inteligencji polskiej szczery żal. 
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Laureat nagrody Nobla. 
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ЕТТТ 


Knut Hamsun, znakomity powieściopi- 
sarz-dramaturg norweski, otrzymał na- 


grodę Nobla. 


Nieznany portret Mickiewicza? 


Podczas pobytu mego w Moskwie 
w latach 1915 do 1918 powiększyłem 
znacznie swój zbiór miniatur, nabyłem 
bowiem w ro- 
syjskiej stolicy 
około 180 
j sztuk, bądź 
z rąk prywat- 
nych, bądź od 
handlarzy. 
Wśród tego 
nabytku znaj- 
duje się nie- 
znany portret 
"| Mickiewicza, 
autentyczność 
którego zdaje 
się być pewną. 
Jest to pro- 
filowa główka 
chłopięca, wy- 
konana ołów- 
kiem i gwa- 
szem na papie- 
rze, wysokość rysunku i szerokość po 23 
milimetry, oprawa z przed 1850 roku. 
Z tyłu ramki znajduje się napis: Nr. 26. 
Adam Mickiewicz w dzieciństwie 1810 r. 
Otóż, pomijając podobieństwo, które- 
go dopatrując się w tej główce, przy po- 
równaniu 2 późniejszemi profilowemi 
portretami naszego Wieszcza, napis, któ- 
ry wymieniałem, każe mi przypuszczać, 


Ad. Mickiewicz. 


„iż portrecik przedstawia w istocie 12 let- 


niego Adama Mickiewicza. Napis jest 
kreślony gęsiem piórem, na starym, czer- 
panym papierze, przy zastosowaniu formy 
liter i cyfr od dawna już nie używanych. 
Musiał on być wykonany dawno, prawdo- 
podobnie natychmiast po dokonaniu opra- 
wy rysuneczku i nie może ulegać wątpli« 
wości, iż ten, który go kładł, wiedział 
dobrze kogo portrecik przedstawia. Nu- 
mer „26“, poprzedzający napis, jest do- 
wodem, iż posiadany przezemnie portre- 
cik był cząstką wielkiego zbioru miniatur 


lub rysunków. 
Wł. Bucbner. 
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poleca 
znane ze swej do- 
broci wyroby. 


dawniej G. G. Lardelli 


Nowy-Swiat Nr. 27, tel. 67-43. 


SZKOŁA W PARKU. 


W przepięknym starym parku 
Wierzbna—w obrębie Wielkiej War- 
szawy—pomieszczona została z bież. 
rokiem szkolnym Wyższa Szkoła Re- 
alna. Szkoła ta założona została 
czasu Wielkiej Wojny przez Коті- 
tet Polski Pomocy Ofiarom Wojny 
w Moskwie, gdzie kształciła młodzież 
naszą wygnańczą i skąd dyr. Giżycki 
przeniósł ją wraz z nauczycielami 
i uczniami do kraju w r. 1918. 


IAKS 


Najważniejsze wypadki 


R minionego tygodnia. $$, 


DOOKOŁA POKOJU I WOJNY МА 
KRESACH. 


Zawieszenie broni weszło w życie 
zgodnie z traktatem rozejmowym. Na fron- 
cie północnym wojska polskie cofnęły się 
poza linię rozejmową. 


Sztab generalny zaprzestał wydawa- 
nia komunikatów z pola walki. 


Rozkaz do żołnierzy wydał Naczelny 
Wódz, wyrażając podziękowanie „za pracę 
i wytrwałość, za ofiary i krew, za odwagę 
i śmiałość”, oraz wzywając, by stali z bro- 
nią u nogi, cierpliwie i spokojnie, gotowi 
w każdej chwili stanąć w obronie owoców 
zwycięstwa. 


Ustawę o ratyfikacji traktatu ryskie- 
go przyjął Sejm polski jednomyślnie w 
drugiem i trzeciem czytaniu. 


Rosja i Ukraina sowiecka ratyfiko- 
wały traktat pokojowy z Polską. Obrońcy 
traktatu wywodzili, że dalsza wojna byłaby 
zbrodnią przeciw interesom bolszewizmu. 


Armja Litwy środkowej walczy zwy- 
ciężko z nieprzyjacielem, który atakuje w 
kilku punktach na linji Rykonty, Okmia- 
ny, Słoboda. Litwini obawiają się ataku 
na Kowno. 


Do broni wezwał ludność rząd Litwy 
środkowej, aby odeprzeć zaborcze zakusy 
litwinów, wspomaganych przez niemców 
z Prus Wschodnich. 


Plebiscyt na terytorjacb spornych 
litewskich proponuje ententa. Niestety, 
polacy przekonali się już o „sprawiedli- 
wem“ przeprowadzaniu plebiscytów. 


Wyższa Szkoła Realna. 


W nocie do ententy zaznaczył rząd 
polski, że dąży do pokojowego porozumie- 
nia w sprawie litewskiej i nie zamierza 
pomijać autorytetu Ligi. narodów. 


SEJM I RZĄD POLSKI. 


Debata konstytucyjna w Sejmie była 
bardzo gwałtowna, krzykliwa i nie zawsze 
utrzymana w parlamentarnych formach. 


Pierwsze rozdziały konstytucji uchwa- 
ШШ Sejm w drugiem czytaniu. Utworzenie 
senatu zdecydowano większością 6 głosów. 
Przy obradach nad działalnością senatu 
(art. 35) lewica rozpoczęła obstrukcję 
Obrady odroczono, aby stronnictwa mniej- 
szości mogły się porozumieć. 


Upaństwowienie wszystkich zdrojo- 
wisk polskich uznała za wskazane komi- 
sja prawnicza Sejmu i wezwała rząd, by 
do 3 tygodni przedłożył projekt ustawy. 

Sprawę przyłączenia Wileńszczyzny 
do Rzeczypospolitej zdjęto tymczasowo z 
porządku obrad Sejmu, bo komisja spraw 
zagranicznych chce rozpatrzeć referat min. 
Sapiehy. 


SPRAWY POLSKIE. 


Projekt konwencji polsko-gdańskiej, 
przedstawiony delegatom obu stron do 
podpisu, zapewnia Polsce pewne przywi- 
leje, lecz mniejsze, niż oczekiwano i skrę- 
powane ingerencją Ligi narodów. 


Delegacja polska odmówiła podpisa- 
nia projektu konwencji z Gdańskiem. Ra- 
da ambasadorów wdrożyła nowe narady 
delegatów. 


Konstytuanta gdańska została odro- 
czona bezterminowo—przez zarząd koali- 
cyjny. Przeciw odroczeniu zaprotestowali 
zarówno niemcy, jak polacy. 


Ujawnienia dokumentów w sprawie 
Śląska Cieszyńskiego zażądał w Sejmie 
pos. Reger w nagłym wniosku. Sprawa 
grozi nowemi konfliktami partyjnemi w 
Sejmie. 


POLITYKA ZAGRANICZNA. 


Małą ententę usiłuje stworzyć z 5 
państw Take Jonescu, objeżdżając stolice 
i konferując z dyplomatami. Polska ode- 
grałaby w sojuszu wielką rolę. 


Król grecki Aleksander, drugi syn 
króla Konstantyna umarł dnia 25 b. m. 
w Atenach, pokąsany przez małpę. 


Strajk górników w Anglji trwa i gro- 
zi rozszerzeniem się w strajk generalny. 
Sprawę omawiano w lzbie gmin, lecz bez 
rezultatu. 


Burmistrz Corku umarł po 68 dniach 
głodówki w więzieniu. 


Proklamowanie niezawisłej Irlandji 
z królem Patrykiem I, młodszym synem 
króla angielskiego, na czele projektują ir- 
landczycy amerykańscy. Idea nie podoba 
się dyplomacji angielskiej. | 


Wieści o zwycięstwie kontrrewolucji 
w Moskwie okazały się nieprawdziwe. Je- 
dnakże wrzenie rośnie coraz groźniej dla 
sowietów. 


Generał Wrangel prowadzi dalej ofen- 
zywę. Komunikaty sowieckie głoszą o 
zwycięstwie i przerwaniu jego frontu. Gdzie 
prawda — niewiadomo. 


gT 


оревот Әбәс Фә Фа. 


VESTA 


znakomity środek przeciwko wągrom, pryszczom i rozszerzonym porom; wy- 


biela i pięknie matuje cerę. Zabezpiecza od zakażenia przy goleniu. 


DOSTAĆ MOŻNA 


Wyrób laboratorjum KALOTECHNIKI. 
<| w większych składach aptecznych i perfumerjach. > 
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Emanacją Państwowych Zrzeszeń poszcze- 
gólnych branży jest Centrala Zrzeszeń Pracy 
(Zentralarbeitsgemeinschaft), gdzie również pa- 
rytatywność jest jaknajściślej przestrzegana. 

Tej Centrali Z. P. dekret 18 listopada 1918 
powierza ni mniej ni więcej, jak demobilizację, 
podniesienie życia ekonomicznego opiekę nad 
inwalidami, pośrednictwo pracy, kontrolę nad 
umo wami zbiorowemi i nad 8 godzinnym dniem 
roboczym! Cały zakres działania naszego mi- 
nisterstwa pracy. 

I istotnie Centrala dzieli się па ośm spe- 
cjalnych komisji, których nazwy świadczą 
о działalności: Zarobki i warunki pracy. Prawo- 
dawstwo społeczne i ubezpieczenia robotnicze. 
Polityka ekonomiczna. Surowce. Węgiel i tran- 
sporty. Kwestje finansowe. Wykonanie traktatu 
pokojowego. Regulamin wewnętrzny. 

A więc Centrala Z. P, nietylko ogarnia 
prawie cały zakres działania naszego minister- 
stwa pracy, lecz wkracza w najżywotniejsze 
kompetencje Min. Przemysłu i handlu, Finan- 
sów i Spraw Zagranicznych. 

Pokazuje się, jak dalece jest okiełznana 
przez żywioły spoleczne biurokracja i to w kra- 
ju, który jednak ma jedną z najlepszych na 
świecie biurokracji. 

System wyborczy do Centrali jest uregulo- 
wany. Każda branża przemysłu, zatrudniająca 
przynajmniej 150000 robotników wysyła 
dwuch delegatów ze strony przedsiębiorców 
i robotników; branża zatrudniająca ponad 250000 
wysyła 3-ch i ponad 350000 — 4-ch. Obowią- 
zują cyfry statystyczne z 1913 r, 

Państwowych zrzeszeń pracy jest 14: Me- 
tale i Żelazo, Spożycie, Budowle, Włókno, Gór- 
nictwo, Kamieniołomy, Drzewo, Odzież, Papier 
Skóry, Transport, Szkło i Ceramika, Przemysł 
chemiczny, Oleje i tłuszcze. 

Cały ten mechanizm funkcjonuje bardzo 
dobrze i sprawia, że — pomimo wciąż jeszcze 
złych warunków aprowizacyjnych — robotnicy 
zgodzili się na 9 godzin pracy, produkcja 
wzmogła się, а o żadnych istrejkach nie sły- 
chać.. 

Swoją drogą, trzeba przyznać, że naród, 
który zniósłszy tyle, co Niemcy, zdobył się na 
podobny wysiłek w organizacji pracy jest im- 
ponujący. System „Zrzeszeń Pracy“ jest ideal- 
nym sharmowaniem interesów przedsiębiorców 
i interesów robotników dla dobra całości spo- 
łecznej. Na dnie jego leży przeświadczenie, 
że dobro częci nie da się osiągnąć bez dobra 
całości. Ta całość jest złożona tylko z klas 
produktywnych: przedsiębiorców i robotników. 

asy pasożytnicze: feodałowie, wojsko, biuto- 
kracja są wyeliminowane, lub podporządkowa” 
ne. Nigdzie bezwzględniej nie wprowadzono 
w życie solidaryzmu, chociaż tego wyrazu Niem: 
cy nie iubią i nie używają 

Czy zrzeszenia pracy 
socjalizmu? 

Według mojego przekonania, ani trochę. 
Walka o socjalizm nie rozgrywa się wcale 
w płaszczyźnie wąlki przedsiębiorcy z robotni- 
kiem, która jest starą walką zwierzchnika 
z podwładnym i w razie zwycięstwa podwład- 


są zaprzeczeniem 
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nych może dać jedynie w rezultacie zniszcze- 
nie ogólnego warsztatu pracy. Walka o socja- . 
lizm, to wałka o przechodzenie przedsiębiorstw 
z rąk prywatnych w ręce zbiorowości: państwa 
miast i kooperatyw — z jednej strony; to — 
przygotowywanie  samorządnej, а sprawnej 
i hierarchicznej organizacji pracy z drugiej. 
Zrzeszenia Pracy obydwom tym warun- 
kom odpowiadają: nie hamują one bynajmniej 
przechodzenia np. kopalni z rąk prywatnych 
w ręce państwa; co zaś się tyczy samorządnej 
organizacji pracy, to—wtajemniczając robotni- 
ków we wszystkie arkana potrzeb przemysło- 
wych, handlowych i państwowych, dając im 
udział w decydowaniu o tych potrzebach—da- 
ją im jednocześnie niezbędne przygotowanie 
do kierowania nimi w przyszłości. A jak da: 
lece to przygotowanie jest niezbędne, jak ilu- 
zoryczną i krótkotrwałą jest władza ekono- 
miczn, którą zdobył robotnik nieprzygotowany 
dó niej — o tem my wszyscy, którzy byliśmy 
w Rosji—wiemy najlepiej. Jerzy Kurnatowski. 


O los sióstr miłosierdzia. 


zytamy o wielu, bardzo wielu bohaterstwach 

w ostatnich dziejach Narodu Polskiego. Wy» 

nosimy czyny zasłużonych jednostek i czci- 
my je. 

Pozwolę sobie zadać pytanie: czy ogół nasz 
wie o wszystkich tych, którzy na usługi krajowi 
życie swe oddali? 

Mam przed oczami postać polskiej siostry mi- 
łosierdzia. Wielu psmięta siostry, które z zapar- 
ciem się siebie stanęły przy żołnierzu walczącym 
pod Kaniowem, Niemirowem, w Bobrujsku, Miń- 
sku na Kaukazie, w Odesle.—Nie jeden zapew- 
ne pamięta, kto go ukrył przed okiem szpiega . 
niemieckiego, austrjackiego, ukraińskiego, bolsze- 
wickiego i t. d. i przewiózł go przez kordon, 
w zanadrzu swojem kryjąc broń jego. Kto z całą 
odwagą przedzierał się przez front, wioząc wieści 
i rozkazy z kraju i poza kraju, kto zwiedził mo- 
skiawskie czerezwyczajki i przebył ukraińską nie- 
wolę. Pamiętają o tem ci, którzy długą podróż 
pieszą przez obce kraje do Polski z nią razem 
odbyli, kiedy to coraz nowe trudności, większy, 
zapał i siłę w tej wątłej istocie radziły. | dopięła 
celu polska siostra, szyjąc na nocnych postojach 
z małych bandaży bieliznę dla szpitali, wraz ze 
zmęczonym żołnierzem do kraju przyszedłszy. — 
Lecz jakże ten wyśniony i wymarzony kraj ią 
przyjął ?... 

Siostra nie ma żadnej opiekl, nie ma żadnej 
instytucji, która opiekowała by się siostrami. 

Przepisy dla sióstr w poszczególnych szpita- 
lach uwłaczają tej, która tylko pracy dla kraju 
pragnęła. Potrzeby sióstr nie są należycie zaspo- 
којепе, А przecież w walce z zakaźnemi choro- 
bami sióstra ginie, jak ginie żołnierz w walce 
z wrogiem.=Czy ma ona należytą opiekę w cho- 
robie? 

I przypomina mi się obrazek z życia na ob- 
czyżnie, kiedy dowódca, dbając o swych żołnie- 
rzy, z prawdziwie ojcowską troskliwością siostry 
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też odwiedzał w chorobie. — Czemu w kraju jest 
inaczej? Czemu siostra jest żołnierzem, gdy cho- 
dzi o spełnienie rozkazu, a gdy chodzi o jej po» 
trzeby, jest istotą bez praw? Nic dziwnego 9, że 
zniechęcone takiem рознр аме najlepsze siły, 
zaprawione w boju i niedoli, zmuszone są sz ukać 
innej ideowej pracy, a miejsce swe ustąpić tym, 
które doli tej jeszcze nie zaznały. — А cierpieć 
będzie tylko żołnierz 

Wiem, że są w zespol e sióstr milosierdz ја 14: 
dnostki, które wyrobiły dla sióstr niekorzyst tną 
opinję w społeczeństwie, które wymagają być 
może specjalnych rozkazów, ale wina to байлы 
Czerwonego Krzyża, który nie jest dość ostroż 
w wyborze sióstr. Ogół nie może зл 
za winy poszczególnych jednostek, a społeczeń- 
stwo polskie nie powinno być obojętnem na los 
tych, które straciły siły i zdrowie w służbie 
Ojczyźnie. Zotja Pieńkowska. 
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Krakowie zgasł nagle w pięćdziesiątym ro- 
ku życia Rudolf Starzewski, naczelny redak- 
tor „Czasu“. Z szeregów dziennikarskich 
ubył pracownik, wyrastający znacznie ponad pe- 
ziom powszedniości, ubyła dusza przepojona na 
wskroś pięknem, przedziwnie хеѕігојопа i zrówno- 
ważona. Zmarły wziął na bardzo młode barki 
zaszczytne dziedzictwo Mannów, Szukiewiczów, 
Koźmianów, wziął tradycje, błąkające się na szpal- 
tach „Czasu“ w postaci nazwisk Siemieńskiego, 
Tadeusza Wojciechowskiego, Stanisława Tarnow- 
skiego i tylu znakomitości, które przesunęły się 
przez oficyny organu z ulicy św. Tomasza. Sam, 
dziecię Krakowa, wchłonął w siebie wpływy, Di- 
jące od czcigodnych murów, od kolumnady i pod- 
cieni Sukiennic, od Ogrójca w zakątku między 
Marjackim kościołem a ś-tej Barbary. Nosił też 
w sobie nieustające nabożeństwo i mszalne ubóst- 
wienie dla starego grodu, a przez nie dla wszyst- 
kiego, co odzywało się tonem kultury i światła. 
W tem był zbliżony do rówieśnika i kolegi szkol- 
nego <. p. Rydla. Z przekonań młodo-konserwa- 
tysta, rzecznik stronnictwa najinteligentniejszego 
zespołu sił, był wielce wyrozumiałym względem 
odmiennych prądów, a stąd Brzdęk rzadki 
typ przeciwnika na domowym gruncie, ścieśnio- 
nym i zduszonym obręczą sekt. Elegancja prze- 
bijała się w treści i w formie wywodów Starzew- 
skiego, w formie arcykunsztownej, przemile czy- 
stej, nieskażonej żadnym zgrzytem i szczerzeniem 
zębów. Może nadmierne umiłowanie że tyki 2у= 
cia i twórczości, lgnięcie do górnej sfery myśli, 
wyłączyły z jego dziennikarskiej { ty е іка 


горо 


Nr. 29 


Баал == A Z >а ШЕ PROT 


gmianość. Sztuka, literatura, szczególniej teatr, 
niby symboliczne helleńskie dziewice, oplotły jego 
istnienie i nauczyły go patrzeć na przejawy poll- 
tyki nie suchem okiem partji, tylko spojrzeniem 
artysty. Stąd szerokość, stąd płaszczyzny dalekich 
widnokręgów i beznamiętnych ocen. Niedarmo 
Wyspiański wyprowadzając w „Weselu* różne po- 
stacie, dobrze znane z ram krakowskich, modelo- 
wał na zmarłym postać dziennikarza. Zajął miejs- 
ce poczesne w galerji figur pierwszego aktu kra- 
kowsko bronowickiego w dobranem i zestylizowa- 
nem towarzystwie. To też sprawozdanie jego z 
premjery „Wesela“ było mało dościgłem i świą” 
tecznem pojęciem sztuki, było pysznym wykład- 
nikiem poezji genjalnego poromantyka. Mimo- 
woli nasuwa się dość ciekawe zestawienie. Inny, 
również wyborny znawca teatru, zmarły przed laty 
Adam Skrzyński, bliźniaczo przypominał w pew- 
nych rysach Starzewskiego, jak Starzewski Skrzyń- 
skieg RAMA ишен przy dotknięciu się 

: z pod swego pióra zu- 
pełnie kad uwagi, obaj jednak wyjątkowo 
dh posługiwali się owemi dotknięciami. Bo 
Siarzewski, bogato wyposażony, oddychał arty- 
stycznie, nagromadzonych jednak skarbów nie- 
uzewnętrzniał chętnie. To była właściwość jego 
usposobienia, jakieś Petroniuszowstwo duszy, za- 
krywające nagromadzone klejnoty. Z urodzenia 
należał do dziennikarstwa, raczej publicystyki. 
Gdy skończył prawo na wszechnicy Jagiellońskiej 
i miał wstąpić do praktycznego zawodu, marzył 
przez chwilę o biurze prawniczem przy kolejach 
państwowych. Na szczęście instynkt odepchnął 
go od urzędniczej czapki z bączkiem i skierował 
na właściwe tory. Jako redaktor posiadał nie- 
oszacowane przymioty, przypominał wzorową tech- 
піке Ludwika Masłowskiego w lwowskim „Prze- 
glądzie*. Łącznik prawdziwy w łonie redakcji, 
umiał każdemu numerowi nadać urok zwartej 
spoistości i jednolitego toku. 

Publicystyka nasza traci w nim nadzwyczaj 
Bao człowieka, umysłowość sporej miary, 
jednostkę nieuprzedzoną. Serce &. p. SŚtarzew- 
Sao pękio w chwilach tak spragnionych zdol- 
nych ludzi, pękło przedwcześnie z niepowetowaną 
szkodą dla kraju i przyjaciół, Odszedł w zaświaty 
kochany, a w każdym razie szanowany także przez 
nieżyczliwych, o ile ich posiadał. 

Ernest Łuniński, 


Redakcja „rygodnia Polskiego“, którego $. p. 
Rudoif Starzewski był szczerym i życzliwym przy- 
jacielem, wysłała niezwłocznie po otrzymaniu wia- 
domości o Jego skonie, następującą depeszę pod 
adresem redakcji „Czasu“, 

„Z powodu dotkliwej straty, jaką przez skon 
Rudolfa Staniewskiego poniosła w obecnej chwili 
ый owna Redakcja a z nią cała publicystyka pol- 

ka, przesyłamy wyrazy najgłębszego współczucia“. 
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GE Уу не 

Boże mój! jednak to już tak dawno, choć 
czasem wydaje się, że to było wczoraj! Było to 
w toku 1898-ym, kiedy z rąk Ludwika Szczepań- 
skiego redakcyę krakowskiego „Życia” brali <. p. 
Sewer i Artur Górski. Piastowałem wówczas w no- 
wej redakcyi „godność? korektora, która w mło- 
docianym słuchaczu Uniwersytetu budziła dumę 
przyszłego literata. Pracowałem w skromnej dru- 
karence Telza па ul. Gertrudy, gdzie „Życie” się 
tłoczyło, i przy korekcie napawałem się ambrozyą 
nowatorstw artystycznych, dla których pismo na- 
sze powstało. 

Pewnego razu przyszedł ze skryptem młody, 
dwudziestokilkoletni człowiek. Bujna, niesforna 
czupryna blond spadała mu wichrem na czoło. 
Przedstawił mi się: Starzewski. Nic o nim przed- 
tem nie słyszałem; później powiadomiono mię, że 
pracuje w „Czasie? i jest jedną z najbardziej 
obiecujących sił intelektualnych w Krakowie. 
Ostatnia część informacyi była dla mnie zbyteczna, 
przeczytałem bowiem przedtem jego rękopis, ten 
właśnie, który przyniósł do druku. Była to roz- 
prawa o bieżącej wystawie w Towarzystwie przy- 
jaciół sztuk pięknych — i rozprawa ta stała się 
wówczas dla mnie rewelacyą. Nie wiedziałem wów- 
czas, jak może nie wiedziałbym i dziś, ile 
w tej recenzyi było technicznego znawstwa, ale 
uczułem, że tak, jak to było napisane, mówić na- 
leży o Chełmońskim, o Pruszkowskim, Kurzawie, 
o Jacku Malczewskim o jego „„Melancholii”, wogóle 
o sztuce polskiej, o tym fenomenie ducha, który 
truciznę niewoli siłą jakiejś tajemnej alchemii na 
różany chleb piękna przeistaczać umiał. Mało tu 
było dysertacyi o kolorze, światłocieniu, plamach, 
rysunku, kompozycyi, — natomiast cały świadomy 


i bezwiedny racisk położono na wykazanie powią- 


zań ze wszystkiem, co duszę okutego Polaka 
w swoisty typ myślenia i odczuwania urabiało, co 
ze sztuki ojczystej dalszy ciąg czyniło powstań 
i Racławic, Maciejowic i wstydu za Targowicę, 
Konstytucyi Trzeciego Maja i Mazurka Dąbrow- 
skiego. 

Gdybym wówczas więcej miał był wyrobie- 
nia krytycznego, dostrzegłbym był łatwo, że rdzeń 
tego sposobu odczuwania nie ma nic wspólnego 
z modernizmem, ówczesnem naszem bóstwem, że 
rdzeń ten wyrósł właściwie z romantyzmu, z nieo- 
mylnej — dla Polski niewolnej — formuły Mochnac- 
kiego, z przeświadczeń Klaczki, z hipnozy, idącej 
w Krakowie od sztuki Matejki, z dociekań impul- 
sywnych Szujskiego i z całej tej atmosfery zako- 
chania się w polskości naszej humanistyki, która 
żywiła pokolenia intelektualistów aż po sam schy- 
łek XIX-go wieku. Później dopiero zrozumiałem, 
jak silna w Starzewskim była ta struna kultury 
polskiej, starej obyczajowości i starego sentymen- 
tu. Na tej kulturze powstawała jego nowoczesność 
smaku, jego elektryczna zdolność wnikania w każ- 
dy nastrój, każdą emocyę, każde pół-słowo, pół- 
melodyę sztuki schyłkowej, której był znawcą i 
wyznawcą. 

Za czasów dyrekcyi Kotarbińskiego, zazna- 
czonej w dziejach sceny krakowskiej wyjątkowo 
żywotnem tętnem repertuaru, Rudolf Starzewski 
zasłynął jako krytyk teatralny. Napróżnoby dziś 
szukać równie dociekliwych, równie przemyślanych 
do dna recenzyi. To były prawdziwe studya nad 
mieniącą się niespokojnie falą produkcyi ówcze- 


snej artystycznej. Redakcya „,Czasu”, której był 
potem przez lat kilkanaście redaktorem naczelnym 


i prawdziwym < chorążym jej sztandaru, „ powinna 
dziś uczcić jego pamięć zebraniem w tom 1 wyda: 
niem, „tych” dokumentów myśli 1 dokumentów wra- 
żliwości. _ Zamknęłaby” de, je, jak drogo drogocenna kl klamra, 


ta wspaniała rozprawa o „Weselu”, 
ańaliza i hymn krytycki, pisane o dziele na drugi 
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od wzruszenia, ale kiedy _ nikt nie umiał lał rozłożyć 
tego dziwnego tworu па _ pierwiastki składowe i 


złożyć je e ZNOWU 2 2 powrotem W оша. całość 


polskiej. 

- Po okresie swoich recenzyi teatralnych, Sta- 
rzewski odkłada pióro. Oddaje się zmudnej.bez- 
imiennej pracy dziennikarskiej i kunsztowi redak- 
torskiemu. Gdym później pracował razem z nim 
w „,Czasie”, gdym go nieraz chwytał na gorącym 
uczynku doskonałej kilkukwadransowej nieraz prze- 
mowy na temat jakiegoś dzieła, autora, prądów, 
zagadnień — która, zastenografowana, mogłaby się 
stać ozdobą myśli krytycznej, gdym go zaczynał 
namawiać, by siadł i spisał to, 


Ś. p. RUDOLF”STARZE WSKI ZA” BIURKIEM, REDAKCYJNEM 
(obok red. Starzewskiego toi dawny współpracownik „„Czasu”” 
st. Sierosławski. 


uśmiechał się melancholijnie i odpowiadał zawsze 
to samo: 

— To się nie da! 

Razu zaś pewnego dodał jeszcze wynurzenie 
o swoim sposobie pisania. Nie zaczął nigdy pisać 
żadnej recenzyi, dopóki przedtem w głowie nie 
ułożył dokładnie nie tylko planu zasadniczych myśli 
i ich porządku, lecz każdego poszczególnego zda- 
nia, aż do ostatniego. Schopenhauer mówi, że wszy- 
scy pisarze świata, jacy byli i będą, dzielą się na 
trzy kategoryc: 1-0). ci, którzy przed rozpoczęciem 
pracy wiedzą, co mają napisać, 2-0) сі, którzy o tem 
dowiadują się w czasie swego pisania, 3-0) ci, któ- 
rzy i po napisaniu nie wiedzą, co mieli napisać 
i co napisali. W tym żartobliwym podziale tkwi 
jednak coś z prawdy. Nie każdy z pisarzów ma 
tę sakramentalność przemyślenia swego dzieła z gó- 
ry. Miał ją Starzewski, kiedy był pisarzem. Każ- 
dą jego recenzyę poprzedzał kilkunastogodzinny 
nieraz namysł, wewnętrzna praca  „„przypierania 
swojej myśli do muru”, jak to on określał. Ta 
praca przedwstępna odbierała mu jednak czar ro- 
boty następnej, tej, którą znała czytająca publicz- 
ność. Dla niego istotną przyjemnością była nie ta 
wtórna już akcya pisania, lecz ten właśnie poprze- 
dzający proces przemyśliwania, 

Dlatego tak nieporównany bywał, czasem ol- 
śniewający — w rozmowie. Obecność słuchacza, 
zwłaszcza inteligentnego i przyjaznego, nastrajała 
jego umysł па ton i namiętność przemyśliwania. 
Myśl rodziła się z jego myśli błyskawicznie. Zapa- 
lał się—i wtedy tworzył. Znałem go lat dwadzie- 
ścia z górą. Rozmawiałem z nim chyba kilka ty- 
sięcy razy, krócej, dłużej, czasem bez końca. Nie 
pamiętam ani jednej gawędy, w którejbym nie za- 
słyszał czegoś ujmującego, zajmującego, nawet 
cennego—nie pamiętam ani jednego widzenia się, 
którebym przerywał bez żalu. Była w tym mózgu 


co powiedział — . 


jakaś prawie genialna zdolność do wysnuwania za- 
wsze oryginalnych spostrzeżeń i spojrzeń. Młodsi 
od niego pisarze mieli w nim stałe seminaryum 
literackie, Wiem po sobie. Połowę ztego, com zdo- 
łał zrobić—może to niewiele — jako krytyk lite- 
racki, zawdzięczam Rudolfowi Starzewskiemu. A se- 
minaryum owo odbywało się bez cienia pedanty- 
zmu i beż cienia zarozumiałości. Uczył i prostował 
ścieżki myślenia z przyrodzonej potrzeby. Nie zna- 
łem też człowieka, któryby tak serdecznie, z taką 
jasną radością umiał się cieszyć z cudzego talentu, 
z cudzej udałej rzeczy. 

Nie można też przeoczyć jednego jeszcze da- 
ru jego inteligencyi: zadziwiającej wszechstronno- 
ści, wszechstronnej wrażliwości. Nie miał żadnego 
specyalnie wybranego podwórka w sztuce i spe- 
cyalnie zamurowanych do niego furtek, Dogadał 
się z każdym talentem, z każdym kierunkiem, prą- 
dem, epoką. Wchodził niejako w każdy aparat 
twórczy i naprawiał to, co tam było pogięte, po- 
gmatwane lub zatamowane, 

Z taką oto naturą przystąpił przed kilkuna- 
stu laty do kierowania „,„Czasem”. Wydawało się 
zrazu, że on, raczej esteta li tylko, utknie na tru- 
dnościach polityki. Niezwykła rzutkość oryentacyi 
i niepospolita jego inteligencya przemogła jednak 
trudność nowych zainteresowań. To, co było pod- 
stawą jego mózgu: jasność bezwzględna myślenia— 
stało się zaletą i politycznego redaktora. Skompli- 
kowane zadania stronnictwa konserwatywnego, a 
więc skazywanego coraz bardziej, zdawało się, na 
emeryturę—potrafił ten człowiek ująć w jakiś ład 
intelektualny, budzący respekt nawet u przeciwni- 
ków. Кібсопо się po całej prasie polskiej z ,„Сға- 
sem”, ale wiedziano również w calej prasie, że 
w piśmie tem jest publicystyka najwyższego pozio- 
mu. Miał Starzewski w tym kierunku świetne 
pióra do rozporządzenia, ale ту, cośmy znali wc- 
wnętrzne życie tej redakcyi, możemy zaświadczyć, 
ile tym piórom przysłużyła się rada Starzewskie- 
go. Niejeden artykuł, który później budził po- 
dziw, wyszedł na świat, jako owoc  skrupulatnej 
konferencyi z naczelnym redaktorem. 


Był niezmordowany w stwarzaniu tematów, 
w wyszukiwaniu zagadnień, To, obok czego inni 
przechodzili obojętnie, dla niego stawało się mate- 
ryałem doskonałym do wyzyskania redakcyjnego. 
Jak przedtem każdy talent i każda epoka, tak te- 
raz każdy atom życia budził jego czujność i jego 
dociekliwość. Głowa jego była podobna do entu- 
zyastycznego wędrownika, którego uwagi nic nie 
ujdzie. 

Nie tylko inicyatorem był jednak. Równocze- 
śnie z całym nakładem cierpliwości spełniał zmu- 
dne rzemiosło redakcyi. Z dziwną pasyą dokła- 
dności poprawiał rękopisy, wykreślał, dopisywał, nie- 
raz z błahego materyału czyniąc wzór dziennikar- 
skiego artykułu. Bystry psycholog, amator tem- 
feramentów, umysłów i dziwactw ludzkich—wie- 
dział co komu można poprawić, co usunąć, co do- 
dać, bez obruszenia autorskiej miłości własnej, Pa- 
miętam, raz wyręczałem go w takiej pracy. Uprzy- 
stępniałem dla zwykłego czytelnika rękopis roz- 
prawy pewnego docenta. Wykreśliłem jakiś zbyt 
naukowy wyraz i spolszczyłem go. Starzewski 
przejrzał moją korekturę, uśmiechnął się i przy- 
wrócił owo słowo: 

— Niech pan nie zapomina, że autor każde 
inne słowo w tym skrypcie może zapomnieć, ale 
to napewno pamięta i nie przebaczyłby panu, gdy- 
by go nie ujrzał w druku. 

Przedziwnie też podchodzić umiał do ludzi, 

Razu pewnego przyniósł do „Czasu” artykuł 
o Chełmońskim jeden z najzdolniejszych młodych 
krytyków malarstwa. Starzewski rozpalił się do 
stylu krytyka, nie mógł jednak drukować artyku- 
łu, bo autor z młodzieńczą bezwzględnością odma- 
wiał Chełmońskiemu talentu. 
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— Trzeba będzie młodemu człowiekowi prze- 
mówić do rozumu, by zmienił zdanie. 

Znałem krytyka, wiedziałem, że jest uparcie 
niezależny w swych sądach, więc z góry wątpiłem 
o sukcesie pogadania. 

— A jednak spróbuję—postanowił Starzewski. 

Zamknął się z nim, wymordował go kilka 
godzin—poczem wyniósł rękopis, w którym tą sa- 
mą świetną ręką pisarską były o Chełmońskiim 
powiedziane pochwały i zachwyt, Treści konferen- 
суї nie znam, ale jestem pewien, że młodego 
pisarza olśniły wywody redaktora, przekonał się, że 
można na Chełmońskiego zgoła inaczej patrzeć, 
gdy się ma taką wrażliwość, jak Starzewski, 
I o ile wiem, krytyk ten co do Chełmońskiego do 
dziś dnia pozostał wierny zapłodnieniu artystycz- 
nemu redaktora „,Czasu”, 

Byłem niemal świadkiem, jak jedno z arcy- 


wysłano 
jową! 


S. P. JANEK BOGUSIŃSKI. 


W dniu 12-ут z. m. spoczęły W gro- 
bie rodzinnym na Powązkach zwłoki ś. р. 
Janka Bogusińskiego, li-letniego kadeta 
szkoły modlińskiej, bohaterskiego kapra- 
la 3 p. p. wojsk polskich, poległego 
śmiercią walecznych w bitwie pod Żu- 
kowem, w ziemi lubelskiej, w dniu 31 
sierpnia r. b. 

Syn Aleksandra i Eugenii z Czyżewi- 
czów, cenionych artystów dramatycznych 
teatrów warszawskich, Janek Bogusiński 
wzrastał w domu rodziców oraz wśród 
najbliższego otoczenia ich 
w atmosferze gorącego i czynnego umi- 
łowania Ojczyzny. Smuklego wzrostu, 
dorodny, o ładnej, promiennej, zlekka 
jakby zarumienionej twarzyczce, o nie- 
bieskich, marzących oczach, niezwykle 
dobry i łagodny z natury, kochający 
i kochany przez wszystkich, uwielbiany 
przez rodziców, którzy widzieli go. tyl- 
ko jednego—byi Janek Bogusiński uoso- 
bieniem wdzięku chłopięcego, był wier- 
nym typem polskiego pacholęcia, u któ- 
rego pod powłoką tkliwości, marzyciel- 
stwa i beztroski dziecięcej bilo od lat 
najmłodszych mężne, rycerskie serce przy- 
szłego żołnierza-bohatera. Już jako !4- 


szego i 


czucie 
wychowali 


letni dzieciak rzuca się Janek Bogusiń- Ś, P, ANDRZEJ WASIUTYŃSKI. 


ski rozbrajać żołdactwo niemieckie w li- 
stopadzie 1918 roku, w rok później, gdy 


dumy i wzruszenia rodzice błogosławią 
go na drogę—chlopiec idzie. W parę ty- 
godni przychodzi od niego pierwszy list 
i w liście tym, pisanym do matki, ma- 
luje się cała prostota i dziewiczość tej 
przeczystej duszy polskiego dziecka-żoł- 
nierza: młodociany kapral (obdarowano 
go wszak „rangą”, gdy wychodził w po- 
le!) skarży się tam na dwie rzeczy: że 
w wojsku tak dużo używa się słów bru- 
dnych, nieprzyzwoitych i że dotąd nie 
go na najpierwszą linię bo- 


Marzeniu dzielnego chłopca-patryoty 
staje się rychło zadość... 

Oto dzikie hordy Budiennego uderzy- 
ły na Zamość, kompanię Janka wprowa- 
dzono do boju, 
zie w rezerwie. 
zapał chlopca nie pozwoliły mu czekać; 
gdy tylko ujrzał, że chwieją się pierw- 
sze szeregi walczących, dziecięcym swym 
głosikiem porywa do boju rezerwową 
kompanię wiarusów-legunów, odbija utra- 
cony posterunek, lecz sam, trafiony wra- 
ѓа kulą w samo serce, zostaje na pla- 
cu. Oddaje umiłowanej 
Ojczyźnie to wszystko, co miał najdroż- 
najpiękniejszego: 
swoje, dziecięcość swej prostej, nieskala- 
nej duszy, przeczystość i promienność 
swego radosnego, garnącego się do ży- 
przyjaciół cją uśmiechu.. 

Przedstawiony do orderu „Virtuti mi- 
litari”, bohaterski kadet-kapral, 17-letni 
Jan Bogusiński, pochowany został z wy- 
sokimi honorami wojskowymi. Stroska- 
nym jego rodzicom towarzyszy żal po- 
wszechny. Niech ukojeniem tego wielkie- 
go bólu, jaki ich nawiedził, będzie po- 
radosnej, 
jednego z najdzielniejszych 
synów Ojczyzny, który w dziecięcych nie- 
ledwie latach potrafił już 
swoje imię wieczystą chwałą żołnierza, 
patryoty i bohatera! 


W dniu 22-im września poległ w bi- 
otwarto pierwszą szkołę kadetów w Mo- twie pod Sejnami w wieku 24 lat pod- dostawszy się 


TYGODNIK ILLUSTROWANY 


dzieł nowożytnej liryki polskiej powstało „na zamó- 
wienie” Starzewskiego. Naciskowi jego uchwytów 
myślowych trudno się było bowiem oprzeć. Miał 
ten cudowny dar z poetami mówić kategoryami 
nieuchwytności, z politykami sposobami rozsądku. 

A przytem był to człowiek przedziwnie uj- 
mujący, jako postać, jako kolega, jako towarzysz. 
Przeważnie dla ludzi jasny i wesoły, do każdej 
rozmowy. przystępował z nową dozą świeżości i hu- 
moru. Potrafił się bawić, jak dziecko, a jak ko- 
bieta był subtelny w odczuciu cudzych stanów 
duchowych. 

Życie spędził wśród książek i druku, a za- 
chował swobodę i nie stracił do końca wyostrzo- 
nej wrażliwości psychologicznej. Po kilku roz- 
mowach oryentował się w gatunku myślenia, 
czucia i temperamentu nowych znajomych. Umiał 
z niepojętą trafnością definiować ludzi i wyciągać 


NA POLU CHWAŁY. 


umieszczając ją na ra- 
Ale niecierpliwość i 


ka, który uważa 


okoliczności, w chwilach 


sowność, 


nad wszystko wpływ na rówieśników. 


bohaterstwo 


ności oświatowej 


zasłużonej dumy, że 


opromienić 


dlinie, błaga rodziców, by mu pozwolili porucznik 1-ро pułku piechoty legionów, Londynu. 


poświęcić się karyerze wojskowej. Ale Andrzej Wasiutyński. Zginął jeden z naj- 
nie było to powierzchowne, dziecinne za- lepszych przedstawicieli młodego poko- 
miłowanie do Iśniącego munduru. Gdy lenia, którzy od ławy szkolnej żyli my- 
bowiem Warszawie zagroziła nawała bol- ślą służenia sprawie Ojczyzny. Wytknął 


szewicka, Janek wespół z 3-ma kolegami- sobie jasny i prosty drogowskaz wżyciu, oficer do wojsk kolejowych na granicy 
kadetami wyprasza u przełożonych po- szedł ku niemu bez wahań według gło- 
pójścia па front. Ze łzami su sumienia, z pogodą i hartem człowie- 


zwolenię 


Ś. p. Andrzej Wasiutyński. 


wśród największych 
poświęcenia 
i bohaterstwa, że spełnia jedynie swój 
obowiązek. Ta skromność i 
czystość i siła 
jednały mu serca otoczenia i wywierały 


Już w szkole, z przejęciem studyując wa 
dzieje ojczyste, umie organizować ko- 
legów, zachęcać ich со pracy nad sobą. 
Wyjechawszy do Londynu jako słuchacz 
wyższego instytutu technicznego, groma- 
dzi kolo siebie młodzież i zostaje preze- 
sem stowarzyszenia akademickiego ,,Ро- 
lonia”, przez siebie założonego. Pole 
pracy społecznej rozszerza się przed nim 
z chwilą wybuchu wojny. Obok działal- 
i kulturalnej wśród 
miejscowej kolonii polskiej, z zapałem 
uczestniczy w pracach podejmowanych 
przez grono rodaków nad Tamizą dla do- 
bra sprawy polskiej, w opiece nad jeń- 
cami Polakami, w informowaniu opinii 
angielskiej о Polsce, w akcyi pomocy 
dla Polski, organizowanej przez niestru- AE z 
dzoną naszą przyjaciółkę Almę Tademę. rem my УЕ równocześnie 
Chcąc poinformować swych rówieśników upostaciowaniem cnót R 
w legionach о położeniu politycznem, Gotów był zawsze stanąć na 
przedostaje się drogą nielegalną do Au- posterunki, К 
stryi, zostaje wszakże uwięziony. Wy- O STO Wszystko złożył w ofierze 
z więzienia, wraca do Ojczyźnie. 


Powołany do służby wojskowej, przed 
ukończeniem studyów inżynierskich, przy- 735 
bywa do Rosyi i po przejściu szkoły pod- 
chorążych odkomenderowany zostaje jako 


rumuńskiej. Gdy poczęto tworzyć woj- 
sko polskie w Rosyi po rewolucyi, Wa- 


6 Listopada 1920 r. 
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Z nich korzyść dla swego pisma. Dlatego było ono 
zawsze tak młode, mimo konserwatyzmu w pro- 
gramie. 

Nie wiem, czy my, cośmy z nim byli bliżej, 
zdołamy zbyt prędko pogodzić się z faktem, że 
Rudolfa Starzewskiego wśród nas już niema, Nie 
wszyscy mogliśmy nazywać się jego przyjaciółmi, ale 
on był przyjacielem naszych myśli. Ја osobiście 
nieraz, pisząc to czy омо; łapałem się na pytaniu: 
„jak się to Dolkowi wyda?” Wiedziałem, że jego 
oko dostrzeże zdanie lub nawet wyraz, których in- 
ni nie dojrzą. I wiedziałem, że nikomu z kolegów 
nie zrobię takiej przyjemności słowem, zdaniem, 
uwagą, która mi się przypadkiem udała, jak je- 
mu. A iluż z nas takie same żywiło uczucia! Dziś 
nam zbrakło tego pytania: „Јак się to Dolkowi 
spodoba?” Ubył jeszcze jeden, przez którego uciecz- 
kę z ziemi, coraz puściej w kulturze pokolenia. 

Adam Grzyma a-Siedlecki. 


siutyński zorganizował polski batalion 
kolejowy i własnym pociągiem wyruszył 
dla połączenia się z korpusem polskim. 
Po przedarciu się na Besarabię brygady 
jenerała Hallera pod wodzą jenerala od- 
bywa marsz ku Dnieprowi. Rzucone 
wyzwanie potędze niemieckiej doprowa- 
dza do bitwy pod Kaniowem i rozpro- 
szenia oddziału jenerała Hallera. Prze- 
dzierającego się do kraju aresztują Niem- 
cy i osadzają jako jeńca naprzód w Bia- 
łej, potem w fortach Brześcia Litew- 
skiego. 


Wydostawszy się na wolność, wstę- 
puje do armii polskieji pełni obowiązki 
instruktora szkoły podoficerskiej w War- 
szawie i Dęblinie. Sądzi wszelako, że 
miejsce jego jest na froncie, nie chce 
przytem wstąpić do szkoły inżynieryjnej, 

g ECZ do piechoty, gdzie zdaniem jego 
«brak najwięcej dobrych oficerów. Po 
usilnych staraniach otrzymuje nominacyę 
na oficera w pulku legionów. Odbywa 
kampanię, zakończoną zdobyciem Dyna- 
burga i zajęciem Inflant polskich. Następ- 
nie z pułkiem swym maszeruje na Kijów, 
odznaczywszy się brawurowym atakiem 
na Żytomierz. W czasie odwrotu z Kijo- 
bierze udzial w ciężkich walkach 
z armią konną Budiennego. Pulk jego 
dwukrotnie odzyskuje Równo. Za wyka- 
zane bohaterstwo w tych bitwach otrzy- 
muje krzyż „Virtuti militari”. 

Ranny w walkach nad Styrem, gdy 
tylko odzyskał zdrowie, powraca do puł- 
ku, który w ciężkich przejściach utracił 
najlepszych oficerów. Zdaje się, w osa- 
motnieniu przeczuwa, iż zbliża się chwi- 
la, gdy sam padnie na polu chwały. Od 
Grajewa przez odzyskany Augustów, 
gdzie czasowo spełnia obowiązki komen- 
danta, idzie na Sejny. Prowadząc wśród 
ognia kulomiotów swą kompanię do ata- 
ku, ginie, trafiony kulą w czoło. 


Za czyny wojenne odznaczony orde- 


bezintere. 
charakteru 


obywatelskich. 
każdym 
wymagającym pracy i po- 
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i POL GŁYM ZA OJCZYZNĘ. 


Warsz. Ajencya Fotograficzna. 


| 


Pochód ku czci poległych. W pierwszym rzędzie marszałek W. Trąmpczyński i prezydent W. Witos, za nimi jeneralicya 


wojsk sprzymierzonych i polskich. 
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СКОРА ZJAZDU PSYCHIATRÓW POLSKICH W WARSZAWIE. 


БАРИНЕ ОНАН EE E S БГ 


POLEGŁYM 


ZA WYDARTĄ Z KAJDA OJCZYZNĘ, ZA JEJ WIELKOŚĆ I CHWAŁĘ 
POD ŁOWCZÓWKIEM. W KARPATACH РОР ROKITNĄ. POD KOŚCIUCHNÓWKĄ. W POLSKIM LASKU. 
W ARGONNACH. POD ARRAS. POD REIMS. W SYBIRZE. POD KANIOWEM. NA MURMANIE. 
POD KRECHOWCAMI. W OBRONIE LWOWA. W OCALENIU WILNA. W TRYUMFIE WARSZAWY. 
NA POLACH OBCYCH. NA ZIEMIACH POLSKICH. NA WSZYSTKICH KRESACH OJCZYZNY. 
NAJSZLACHETNIEJSZYM SYNOM POLSKI, KTÓRZY OFIARNĄ KRWIĄ, TWÓRCZĄ ŚMIERCIĄ 
WYBUDOWALI Z ŻYWYMI RZECZPOSPOLITĄ POLSKĄ 
NA CZEŚĆ, NA PAMIĘĆ, NA ŻYCIE WIECZNE 
W NARODZIE, W PIEŚNI, 


WDZIĘCZNI I MIŁUJĄCY 
RODACY. 


Klepsydra, poświęcona pamięci poległych w bojach o niepodległość Polski, napisana przez Artura Oppmana (Or-Ota) dla Centrałnego Komitetu Propagandy 
Związków Artystycznych i umieszczona na słupie na Placu Św. Aleksandra w dniu uroczystości żałobnej. 
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Asekuracja „Miljonówek”. | «e seme u 


kładu „Tygodnika Illustrowa- 


: И nego” prosimy Szanownych 
Aby zwiększyć szanse wygrania miljona marek Prenumeratorów o jak naj- 


szybsze wniesienie przedpłaty 
na kwartał przyszły. 


Asekurują „Miljonówki”. 0550555555559 


REDAKCYA I ADMINISTRACYA 


wszystkie placówki sprzedaży 4% Państwowej Pożyczki Premiowej 


W tym celu posiadacze „Miljonówek” winni niezwłocznie zgłosić się do najbliższej TYGODNIKA 
ILLUSTROWA NEGO 
placówki i nabyć co najmniej jedną, a najlepiej kilka dodatkowych „Miljonówek”. Zgoda Nr 12. 
WCC ERA ZANE M, 9999999599999 
Redakcya: ZDZISŁAW DĘBICKI, ARTUR OPPMAN (OR-0T). Wydawcy: GEBETHNER 1 WOLFF. 
z ŻE АДЕ Parry i ADR: ЭЛ ШЫ у ез ОЗ з" зү к Аан» RAA. 


Druk Piotrą Laskauera, w Warszawie, Maryensztad 8. 


TYGODNIK ILLUSTROWANY 


| Administracja „ТҮШ. Ilustrowanego 


posiada jeszcze na składzie niewielką ilość roczników 
Tygodnika z lat ukiegłych 1916, 1917 i 1918. 
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| Roczniki te zawierają bogaty i cenny materjał obrazkowy 
| Чо dziejów Polski w okresie jej odbudowy państwowej 
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| 


Cena każdego rocznika mk. 300.— 


Pośpiech w zamawianiu niezbędny! 


Adm. Tyg. Illustr. Warszawa, Zgoda 12. 


Nakładem „TYGODNIKA ILLUSTROW ANEGO* 


ukazało się wytworne album 


Józefa Rapackiego 


| „Prusak w Polsce" 


| (PRO MEMORIA), 
składające sie z 20 autolitografij 
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| 


а poświęcone,wspemnienicm polskim z czasów okupacyi niemieckiej 


Prenumeratorzy „Tygodnika Illustrowanego” otrzymać mogą album Rapackiego po wyjąt- 
kowo niskiej cenie, marek 80, z przesyłką pocztową marek 95. Cena Albumu w sprzedaży 
księgarskiej marek 126. 


Księgarnie GEBETHNERA i WOLFFA 


Warszawa—Lublin—Łódź—Poznań 
Kraków, G. GEBETHNER i S-ka 


:sotrzymały na skład główny:: 
Mk. fen. 


Biernacki-Poraj Wład. XXV dokumentów do dziejów I-go Korpusu 


Polskiego Wschodniego 
o © 


Kosmowska J. W. Nasza stuletnia walka o niepodległość 
Kraushar Al. Totemizm w rozwoju dziejowym społeczeństw pier- 


wotnych i jego objawy w genezie społeczeństwa polskiego (Pró- 
ba hipotezy historycznej) 


Mogilnicki T. Dr. Pielęgnowanie i karmienie niemowląt 
Niemojowski J. Na polach krwi. Poezye 

Petrażycki L. Dr. Prof. O prawa dla kobiet 

Projekt ustawy Konstytucyjnej opracowany przez komisyę konstytu- 


cyjną Sejmu ustawodawczego. Netto « 


Rogoyski Kaz. Dr. Prof. Tytoń. Szkie gospodarczo-polityczny 
Rostworowski W. Maraton Netto 
Tabela do obliczania opłaty stemplowej od sprzedaży przedmiotów 


zbytku wraz z objaśnieniami (Ust. 2 d. 16/8 20: Dz. U. M 79 
poz. 528, obowiązująca od d. 21/9-20) Netto 
Netto na bristolu 2 


Ustawa z dnia 16 lipca 1920 o opłacie stemplowej od sprzedaży 


przedmiotów zbytku 


Werner E., I. Migdał i H. Habel. Ustawa o opłacie stemplowej od 
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sprzedaży przedmiotów zbytku i ustawa o opłacie stemplowej 
od weksli wraz z rozporządzeniami wykonawczemi 


Do сеп powyższych dolicza się 20%, dod, drożyźnianego. 
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Ostatnie wydawnictwa GEBETHNERA i WOLFFA 


Mk. fen. 
Bóbr Stef. Dr. Badanie funkcyi linjowej oraz trójmia- 
nu drugiego stopnia netto Pd 
Bryła Stef. Dr. Inż. Podręcznik statyki budowli dla 
średnich szkół technicznych. Ze 150 przykładami 
і 264 rys. w tekście oraz tablicami pomocniczemi 
Brzóske Stan. Praktyczne pszczelnietwo. Opis gos- 
podarki w: ulach warszawskich i kószkach z nad- 
stawkami. Z 48 rysunkami. Wyd. IV-te 
Dzierżanowska М., ©. Niewiadomska i J. Warn- 
kówna Gramatyka języka polskiego z ćwiczenia- 
mi. Podręcznik szkolny na klasę 1, Пі III. Wyd. II 
Gide K. К. Rist. Historya doktryn ekonomicznych 
od Fizyokratów do czasów najnowszych przełożył 
M. Kwiatkowski ы „1 
BE, II 


РЕЈ ”„ » 
Kazuro Stan. Solfeggio czyli Nauka czytania nut gło- 
sem (na 1, 2. 3, 4, 5 głosów) Kurs II 


, 

Komarnicki L. Historya literatury polskiej - wieku 
XIX (Z wypisami) Książka dla młodzieży szkol- 
nej i samouków. Cz I zt: П 

Koszutski St. Podręcznik ekonomii politycznej. Wyd.IV 


Łoś Jan. Wiersze polskie w ich dziejowym rozwoju 186. 


Do cen książek nieszkolnych dolicza 
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"TYGODNIK ы 
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Księgarnie GEBETHNERA i WOLFFA 


posiadają na składzie głównym: 
Mk fen. 
Anczyc Wł. L. Pieni zbudzonych i inne poezye Kart. 1022 
Jankowski Edm. Dla ogrodników : 50.— 
Małe ogródki 60.—- 
gródek przy chacie $ Ao, = 
Ogródki Robotników 6—R 
Ogrody na piasku 60. 
Sad przy chacie 20. 
Wrogi sadów 30.— | 
Zasilanie ogrodów 30.— 
Karwat A. Kwiat Jagiellonów. Obraz historyczny:z XVI- w. 14.20 
Kwiaty i kolce Obraz sceniczny 5 9.45 
Pośród skał i jarów: Dramat. 15.75 
— _Józel Skaliński. Powieść w 14-tu pieśniach 31.50 
— Wawrzyna. Obraz dramatyczny , 14 20 
— Z mojej teki. U twory ulotne 1545 
-- - II Nastroje 23.10 
Karyłowski. T. Міесіо Chwalibóg. Obrazki z młodych lat. boha< 
tera pod Rokitną SER 
Lubańska Z. Pastorałki. W ozd. karton, oprawie 52.50 
Młazanowscy A. i M. Podręcznik do dziejów literatury polskiej ; 
Wyd. V. 
Papieski L. Emigracya i kolonizacya oraz zadania polskiej pólity- 
ki emigracyjnej 
Polska Zagroda. Książka dla dzieci. Opisał Inż. W. Zapałowicz. 
Rvsował A. Oleś. W opr. kart. 
Siedlecki M. Głębiny. Kart. 
— Z ziemi lubelskiej 
Zawiliński R. Nasz język ojczysty 
— Życie a szkoła 
Zieliński M. Dr. Zagadnienie uczucia 
Zubrzycki J. Zwięzła historya sztuki 


Do cen powyższych dolicza się 20%, dod. drożyżnianego, 
A а 4 lo РУ 


Mk. fen 
МакивзтуйыКї К. Rzeczy wesołe. Wydanie szóste 


Niewiedomska С. Legendy, podania i obrazki historycz. 
— X Królowie obieralni 
— ХУП Emigracya — rok 1863 
— XVIII W dolinie łez od r. 1863—1901 
Pannenko T. Geografia Polski Zjednoczonej 
Rapparort Edm. Wacław Potocki jako satyryk 
Ricardo D. Zasady ekonomii politycznej і podatkowa- 
nia. Przekład M. Bornsteinowej 
Rodziewiczówna M. Byli i będą. Powieść z niedaw- 
nei przeszłości. Wyd. 3cie 
— Dewajtis. Powieść współczesna 
Sienkiewicz Н. Pan Wołodyjowski. Powieść historyczna 
dla dojrzalszej młodzieży ułożył W. Grzymałowski 
Wartość i cena. Wypisy ekonomiczne. Ułożył i opa- 
trzył wstępem WH Zawadzki 
wee nhoff J. Nowele 
- Syn marnotrawny. Wyd. nowe 
Wysocki St. Urządzenia elektryczne do siły i światła 
(w druku) 


„Żółkiewski Stan. Początek i progres wojny moskiewskiej 


і drożyźnianego. 
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ТАТЛАА ТАТАТ ТАТТААЛ 


PRENUMERATA a dysk Bd did ROWANE 
W WARSZAWIE i z pr cą poczt.: kwartalnie Mk. 240.—, miesięcznie Mk 
Za GRANICĄ: kwartalnie Mk. 480.—, miesięcznie Mk. 160 2 


W AMERYCE: rocznie D półrocznie 6 dol. # е = = = 


kowska 87, oraz Biuro „Promień”, Piotrkowską 81, w | LOY Ks піз Gobethae 


WARSZA WA, ulica 7. O ODA N- r.12 
| KRAKÓW, G. GEBETHNER & S-ka Rynek 22. 
М эе SKA хуп 


Agentury „Т dnika Illus rowanego”: w Lublinie Księgarni . Gabathnar: 


alu: Księg. Gebethnsra i Wolffa Rycerska 36. Księgarnia Polska 
(Ilastrowanego” , Zgoda 12. 


Prenumera tę przyjmują wszystkie księgarnia w kraju i za granicą 
Główna agentura na Amery The Polish Book [mpocting O-o [ne 
Ogłoszenia przyjmują wszalkia ajeatury oraz: Tow. >. „Reklama Polska“ 


szałkowska 130; T. Pietraszek, Marszałkowska il5. 


Redakcya: ZDZISŁAW DĘBICEKI, ARTUR OPPM (OR-OT) 


jcie, w Łodzi: Księgarnie Gabethnera Woliia, Piotr- 
; Lwowie: Е. Sokołowska, Jagi Попзка І, 7. W'Pozna- 
3. W Warszawie: kantor re lakcyi „Tygod. 


); Biuro dzienników Uagra, Wierzbowa 8; L. I E. Metzi I S-ka, Mar- 


о, Wydawcy: GEBETHNER 1 WOLFF. 


Dru: Piotra Laskauera w Warszawie. Maryensztad 8. 


[> 


OBCHÓD NA CZEŚĆ POLEGŁYCH. 


OGÓLNEGO ZBIORU N-r 1,382 
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PRZYJMUJE SIĘ 


PRZEPISYWANIE 
МА MASZYNIE 


Nowogrodzka 58, mieszk. 5. 


ZE ZMARSZCZKAMI 


piegami i złą cerą pań nie będziell Panie, chcące 

pozbyć się zmarszczek, piegów, mieć naprawde 

ładną cerę, pofatygują się od 11 do 5-еј, үн 
ce panie — w niedzielę 2—7-е 


Hoża 41-7 Paderewska- "Gludych. 


Wydawnictwo 
GEBETHNERA i WOLFFA 


Dr. medyc. Matylda Biehler 


Higiena dziecka 


Z rycinami w tekście 


14-y PUŁK UŁANÓW. 


6 LISTOPADA 1920 R. 


| Górnoślązaku 
i Górnoślązaczko! 


Plebiscyt się zbliża! — Czy pozwolisz, aby 
lud ślązki na zawsze odgrodzony został od Pol- 
ski?... W Twoim ręku spoczywa teraz przyszły 
dobrobyt i wolność ziemi Ślązkiej. Śpiesz wy- 
pełnić swój obowiązek! Zgłoś się natychmiast 
osobiście lub listownie do Komitetu Zjednoczenia 
Górnego Śląska z Rzecząpospolitą Polską (Warsza- 
wa, Krakowskie Przedmieście 60), aby cię zapisa- 
no na listę głosujących! Pamiętaj również, że 
obowiązkiem Twoim jest nietylko swój głos za 
Polską oddać, lecz i innych bardziej opieszałych 
i obojętnych do tego pobudzić i zachęcić!. 


Komunikat Prasowy 
Komitetu Zjednoczenia Górnego Śląska 
z Rzecząpospolitą Polską 


WARSZAWA, Krakowskie-Przedmieście № 60 


Komitet Zjednoczenia Górnego Śląska z 
Jizpłtą Pol-ką uprasza wszystkich zarejestro- 
wanych Górnoślązaków i Górnoślązaczki, by 
w razie zmiany miejsca pobytu (zmiany sie- 
dziby, wstąpienia do wojska i t. d.) komuniko- 


WYDANIE IV-e UZUPEŁNIONE 


Cmentarz obrońców 


Cena z dod. drożyź. Mk. 108.— 


Lwowa 


wali otem niezwłocznie Komiteto- 
wi wraz ze ws „aniem obecnego miejsca Zza- 
mieszkania (względnie przydziału wojskowego). 
i kresów wschodnich. WYDZIAŁ 
REJESTRACYJNY 
i REEMIGRACYJNY 
przy Komitecie Zjednoczenia Gór- 


nego Sląska z Rzpltą Polską. 


а АСЕРИ E EZ T 


Księgarnie GEBETHNERA i WOLFFA 


otrzymały na skłąd główny prace 
Wojciecha Rostworowskiego: 
F J O R D Y Рае Cena Mk. 6.— 
MARATON 


ŻOŁNIERZOWI POLSKIEMU 


Cena Mk. 40.— 


Nakład ofiarowany przez autora Polskie- 
mu Towarzystwu Czerwonego Krzyża, 


Księgarnie GEBETHNERA i WOLFFA 


otrzymały na 


skład główny: 


Wydawnictwa Polskiego Państwowego Instytutu Geologicznego: 


Mapa Geologiczna środ- 
kowej części Gór Świę- 
tokrzyskich 
w skali 1:100.000 
JAN CZARNOCKI 


| Sprawozdania 
Instytutu 


Polskiego 
Geologicznego 
Tom | zt. 1-y 


Z 7-miu tablicami 


Netto cena mk. 100.— | 


opracował 


Netto cena mk. 50.— | 


Wydawnictwa GEBETHN 
Proi. Dr. LEON WACHHOLTZ 


MEDYCYNA SĄDOWA 


na podstawie ustaw obowiązujących 


ERA i 
Prof. Dr. 


i Prof. Dr. 


Leon Wachholtz 


Stanisiaw Ciechanowski 


TECHNIKA SBKCYTZWŁOK 


na ziemiach polskich. 5 : ER 
Protokół sekcyi i 


orzeczenie 

rycinami w tekście i 42 rycinami | 

ablicach. Wydanie drugie przej- | 
rzane i powiększone. 


nast 


Cena wraz z dod. drożyźn. Mk. 156.— Cena wraz 7 dod. droży А! МК. 


ELOSSA 


do. konser- 
wacji i 
mycia zębów Apteka 


poleci 


WOLFFA: 


z 30 przykładami i 3 rycinami. 


74.40. 


OAS D OKA N БАЛААР НЕЛЕР U BAI SK OBO KROOL 


Wydawnictwo GEBETHNERA i WOLFFA 


W. MAKOWSKI 


PRAWO KARNE 
CZĘŚĆ OGÓLNA 


Wykład 


niemieckiego 


)orównawczy prawa karnego austryjackiego, 
Va J © 


rosyjskiego obowiązującego w Polsce 


Cena z dod. droż. Mk. 210— 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


i поси! Jerozolimska 25 
ATM. u, осоо! w Warszawie 


Cena numeru pojedyńczego 


HISTORYA WOJNY 
CHOCIMSKIEJ. 


ип 


Od czasu bitwy grunwaldzkiej aż do 
zwycięskiej odsieczy,  przyniesionej 
Wiedniowi przez króla Jana, nie było 
w dziejach Polski wypadku wojennego, 
któryby tyle blasku zlał na oręż pol- 
ski, ile t. zw. wojna chocimska 1621 
roku. 

Były bez wątpienia w tym trzech- 
wiekowym prawie przeciągu czasu czy- 
ny orężne, o wiele korzystniejsze dla 
narodu w swoich następstwach lub też 
lepiej świadczące o dzielności żołnierza 
polskiego, ale nie okryły się taką sła- 
wą, jak wojna chocimska. 

Złożyło się na to kilka przyczyn. 

Ze wszystkich wojen, jakie Polska 
prowadziła, wojna z Turcyą największe 
budziła zajęcie w Europie, ponieważ 
Turcya naówczas była najpotężniej- 
szem państwem militarnem i najwięcej 
miała wrogów. wśród państw chrześci- 
jańskich. 

Tym razem wojna  polsko-turecka 
tem większą zwracała na siebie uwagę, 
że na czele potężnej armii niewiernych 
stawał sam cesarz turecki, rojący 
wielkie plany zaborcze. Wreszcie po- 
wodzeniu oręża polskiego ` -niemało 
świetności przydała ta okoliczność; że 
zabłysnęło ono na posępnem tle kata- 
strofy cecorskiej, po której bezpośre- 
dnio nastąpiło. 

Wszystkie te względy podnosiły u- 
rok zwycięstwa chocimskiego za grani- 
cą. Szczegółowe relacye o tej wypra- 
wie przekładano na języki odległych 
ludów europejskich, a wśród południo- 
wych Słowian tak wielkie budziła ona 
wrażenie, że posłużyła im za temat do 
bohaterskiego poematu Gundulicza p. t. 
Osman, śpiewanie witeżko. 

W kraju do powyższych przyczyn 
uroku przybywała inna jeszcze. Oto od 
czasów niepamiętnych nie stawała u 
progów Polski tak wielka siła zbrojna, 
nie groziło jej tak wielkie niebezpie- 
czeństwo. 

Potrzeba było wytężyć wszystkie 
siły i wytężono je, i odparto wroga. 
Łatwo więc zrozumieć, jak silne i ra- 
dosne wrażenie wywarł ten wypadek 
na ogóle szlacheckim, jaką dumą na- 
pawało naród zwycięstwo, odniesione 
nad najpotężniejszym wrogiem, jak mi- 
ło było szlachcie, wyszedłszy z groźne- 
go niebezpieczeństwa, rozglądać się po 
przebytych trudach, niepokojach i za- 
pasach. 

Bardzo też prędko po owem zwy- 
cięstwie zwrócono się do papieża Grze- 
gorza XV-go z prośbą o ustanowienie 
święta pamiątkowego i papież, chętnie 
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przychylając się do tej prośby, 
ve Docet Romanum Ропіејісет, wy- 
danem dn. 23-go czerwca 1923-go ro- 
ku, ustanowił na pierwszy rok po 0- 
głoszeniu owego breve święto uroczy- 
ste, a na następne lata, na wieczne 
czasy, publiczne modlitwy, z procesyą 
i litanią, 


w bre- 


Śmiało powiedzieć też można, że ża- 
den wypadek wojenny w dziejach Pol- 
ski nie uwiecznił się w tylu opisach 
współczesnych, nie wywołał tak obfi- 
tej literatury, jak wojna chocimska. 
Opisywano ją wierszem i prozą, po 
polsku i po łacinie, w urywkowo pisa- 
nych dyaryuszach i w większych u- 
tworach historycznych. 

Pomimo to nie mieliśmy Historyi 
wojny chocimskiej, opracowanej źródło- 
wo do chwili, kiedy pracy tej dokonał 
prof: Tretiak. 

Pierwsze wydanie tej książki ukaza- 
ło się we Lwowie w roku 1889-ym 
i przyjęte było bardzo przychylnie 
nie tylko przez krytykę literacką, ale 
i przez tak fachowych znawców, jak 
prof. Korzon albo W. Czermak, a na- 
wet w obozie historyków ruskich, za- 
patrujących się na dzieje tej wojny 
z zupełnie innego punktu widzenia, niż 
polska historyografia, przyznano tej 
pracy „rzadką bezstronność” w przed- 
stawieniu wypadków. 

Książka ta była oddawna w handlu 
wyczerpaną. Autor, zajęty niemal wy- 
łącznie pracą w dziedzinie historyczno- 
literackiej, nie myślał o nowem jej 
wydaniu. 


Ale — jak pisze w przedmowie do 
świeżo puszczonego w świat drugiego 
wydania (Kraków, 1921. Krakowska 
Spółka wydawnicza) — nadchodzi 
trzechseina rocznica sławnego czynu wo- 
jennego, a przypada na czasy, w któ- 
rych dawny duch rycerski Polaków od- 
żywa i okrywa się nowymi świetnymi 
laurami, na czasy, do których dosko- 
nale dadzą się zastosować  wieszcze 
słowa, włożone w usta Podkomorzemu 
z Pana Tadeusza: 


„Jest sława, a więc będzie i Rzecz- 
pospolita. 
Zawżdy z wawrzynów drzewo Wol- 


ności wykwita!” 


„Więc jakże nie dać — mówi szano- 
wny autor—młodym wojownikom spo- 
sobności do porównywania swoich czy- 
nów z dawnymi? A przytem kuszącą 
jest analogia w skojarzeniu sił, wal- 
czących z wrogiem cywilizacyi chrze- 
ścijańskiej, wtedy z Turkiem, dzisiaj— 
z bolszewikiem”, Wtedy odnieśli Pola- 
cv zwycięstwo nad groźnym dla całej 
Europy wrogiem, dzisiaj — nastąpiło 
to już po wydaniu książki — podobnie 
fala najazdu zatrzymała się u wrót 
Warszawy. 


jESZAGwY I Ы ITERAC 
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Autor, oddając do druku książkę 
swoją w maju, nie mógł przewidywać 
wypadków, które zaszły w sierpniu. 
Tem większej jednak ceny nabiera 
w zestawieniu z tymi wypadkami jego 
praca, przeznaczona dla polskiej mło- 
dzieży wojskowej, dla tych oficerów 
i żołnierzy zwycięskich W. P., którzy, 
„zdobywszy wawrzyny”, powinni teraz 
troszczyć się o to, aby wykwitło 
z nich „drzewo Wolności”. 

Pierwsze wydanie „„,Historyi wojny 
chocimskiej” nie miało wcale ilustra- 
cyi. Do obecnego dodanych jest kilka 
rycin, wyobrażających główne postaci 
wojennego dramatu i parę głównych 
miejsc teatru wojny. 

Podnosi to jeszcze wartość wyda- 
wnictwa. 


PROPEDEUTYKA LEKARSKA. 
оп 


Pod tym tytułem prof. dr. Alfred 
Sokołowski wydał swoje wykłady, wy- 
głoszone w uniwersytecie warszaw- 
skim w latach akademickich 1918/19 
i 1919/20 *). 

Poświęcił książkę „słuchaczom swo- 
im, studentom medycyny Uniwersy- 
tetu Warszawskiego 1918 roku, którzy, 
wezwani przez Matkę:Ojczyznę, rzucili 
wszystko i pobiegli na Jej obronę”. 

W przedmowie autor wyjaśnia cel 
i charakter swojej pracy. 

„Jedynie — mówi — gruntowne i sy- 
stematycznie prowadzone wykształce- 
nie lekarskie obok haseł humanitar- 
nych, głoszonych młodzieży podczas 
studyów przez wytrawnych nauczycieli 
klinicznych, może wyrobić wykształco- 
nych fachowo i humanitarnie lekarzy, 
których obowiązki są niezwykle do- 
niosłe nietylko w stosunku do chorych, 
ale i do całego społeczeństwa. A od- 
nosi się to w wysokim stopniu do na- 
szych lekarzy w epoce odbudowy na- 
szego państwa, gdyż, jak słusznie wy- 
powiedział przeszło przed półwiekiem 
Ludwik Bierkowski o nas: „My, leka- 
rze, bez wątpienia ze względu na wy- 
kształcenie naukowe, tudzież ważność 
powołania naszego, jesteśmy niepospo- 
litą w społeczeństwie potęgą, albowiem 
głównym celem naszych działań, wy- 
magających tak mnogiego zasobu nauk 
i tyle mozolnej pracy, są najdroższe 
skarby człowieka, t. j. zdrowie i życie 
jego”. 

Podstawowy ten program wykształ- 
cenia lekarzy został zmieniony — spa- 


*) prof. dr. Alfred Sokołowski. Pro- 
pedeutyka lekarska. Wstęp do nauk 
lekarskich ze szczególniejszem uwzglę- 
dnieniem  historyi medycyny polskiej. 
Warszawa, 1920. Wydawnictwo M. Arcta 
w Warszawie. Poznań. Łódź. Lublin. 
Wilno. 


czony nawet wskutek toczącej się jeszcze 
wieloletniej wojny, a nauka lekarska, 
nie tylko w naszych ale i w zagrani- 
cznych uczelniach stała się dorywczą, 
niepełną, stąd też i młodzi lekarze, 
pochodzący z rozmaitych uczelni, szcze- 
gólniej rosyjskich, wykazywali przy 
egzaminach uzupełniających” ogromne 
braki w wykształceniu, i to nie tytko 
medycznem ale i ogólnem — przytem 
zupelną nieznajomość historyi medycyny 
polskiej. A przedmiot to wielce ważny 
dla naszych lekarzy, którzy wiedzieć 
powinni, że i my, Polacy, niepoślednie 
zajmowaliśmy miejsce w dorobku me- 
dycyny wogóle i że w naszem piśimien- 
nictwie lekarskiem znajdują się nazwi- 
ska pierwszorzędnej doniosłości. 

Młodzi więc lekarze tej kategoryi bę- 
dą musieli uzupełniać swoją wiedzę 
i czerpać ją przedewszystkiem z pod- 
ręczników, pisanych przez polskich pe- 
dagogów. 


Powyższe względy skłoniły mnie — - 


kończy autor — do wydania tego mojege 
podręcznika propedeutyki, jako nauki, 
stanowiącej wstęp do nauk lekarskich. 
Zwróciłem w niej szczególniejszą uwa- 
gę na historyę medycyny w Polsce, 
jako też dodałem krótki wykład o pra- 
cach i obowiązkach współczesnych le- 
karzy”. 

Należy przypuszczać, że młodzi nasi 
lekarze i studenci medycyny, powraca- 
jący właśnie do przerwanych studyów, 
z radością powitają napisaną dla nich 
książkę. 


KURYER LITERACKI. 
nm 


— № pożytecznem, wydawnictwie, 
p. t. „Biblioteczka młodzieży szkolnej 
(nakład Gebethnera i Wolffa. Warsza- 
wa. Lublin, Łódź, Poznań. Kraków), 
ukazały się w помет wydaniu , Le- 
gendy, podania i obrazki historyczne” 
w układzie Cecylii Niewiadomskiej, 

Pierwsza książeczka (N-r X) mówi 
o królach obieralnych, Henryku i Ste- 
fanie Batorym. 

Druga (XVI) dotyczy epoki Króle- 
stwa Polskiego (1815—1831). 

Trzecia (XVII) obejmuje czasy emi- 
gracyi i rok 1863-ci. 

Wreszcie czwarta (XVIII) daje ma- 
teryał z okresu ostatniego naszej nie- 
woli (1863—1901) pod wiele mówiącym 
tytułem „W dolinie łez”. Książeczkę 
tę rozpoczyna piękny „,List z Sybiru” 
Or-Ota. Z kolei idą opowiadania, któ- 
re w formie popularnej zaznajamiają 
czytelnika z ruchem wolnościowym tej 
epoki, z pracą „Ligi narodowej”, ,,To- 
warzystwa oświaty narodowej”, z wal- 
ką na kresach, słowem z tem wszyst- 
kiem, co zwiastowało „nowy ranek”. 
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| NAD GROBEM PRZYDROŻNYM BOHATERA OBRONY WARSZAWY. 
ў Aj. Fot. Maryana Fuksa. 


Świadectwem етупи, zadokumentowanego przez śmierć, są groby żołnierskie. 
Z рой przysypanej śniegiem ich darni płyną ku nam najszczytniejsze nakazy miłości, ро- 
| święcenia, wytrwania w obowiązku. 

- Na grobach tych klęka przywiązanie matki do syna, załamuje ręce żałość ojca, ale nie 

- płacze na nich Ojczyzna. 

Ona jest dumna z tych mogił i ona otacza je czcią i chwałą ku pouczeniu przyszłych po- 

] koleń o przeszłości. 

Naród, który jest opiekunem tych grobów, bierze z nich świadomość ciągłości swego istnienia. 

- Ponad grobami podają sobie ręce coraz to nowe jego pokolenia i od zarania dziejów idą 

| nieskończonym korowodem w jutro, nieznane teraźniejszości. 

| A pochód ten znaczony jest wysiłkierm, ofiarą, bojem, klęską lub zwycięstwem. Gdy padają 

- jedni, stają па ich miejsce inni. Życie trwa i zwycięża. 

- Zwycięskie—oddaje hołd tym, co drogę do tego zwycięstwa utorowali—duchom umarłych 
wielkich przewodników narodu i duchom poległych bohaterów. I nigdy nie przestają być umarli 

uczestnikami życia. Z za grobu wywierają swój wpływ, zza grobu sprawiają „rząd dusz”. Są | 

z nami i w nas. Przeto błogosławmy ich za nasz udział w szczęściu i chwale Ojczyzny. 
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BIBLIOTEKA ZAŁUSKICH. 
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W chwili konferencyi pokojowej z rządem so- 
wietów w Rydze na porządek dzienny doby obec- 
nej wyłania się zagadnienie niezwykłej wagi dla 
dalszego rozwoju naszej kultury—zwrot archiwów, 
bibliotek, dzieł sztuki, które utraciła Polska na 
rzecz Rosyi w XVIII, XIX i XX stuleciach. Roz- 
strzygnie się zapewne ostatnia z prób rewindyka- 
cyi materyalnych pomników kultury, wyrwanych 
przemocą środowisku polskiemu, Urzeczywistni się 
może to, co do niedawna utopią zdawaćby się mo- 
gło—marzenie uczonych i mężów stanu. 

Doniosła, podjęta już podczas wojny wszech- 
światowej akcya inwentaryzacyi i ewidencyi wszyst- 
kiego, co naród polski utracił w epoce bezpaństwo- 
wości, nie została, niestety, ukończona. Powołane 
zapewne zostaną komisye specyalistów, posługują- 
ce się obfitym materyałem i działające planowo. 
Trudności niemałe powstaną zwłaszcza przy rewin- 
dykacyi bibliotek, wchłoniętych przez księgozbiory 
rosyjskie, przy kwalifikowaniu setek tysięcy tomów 
i określaniu, czy rzeczywiście były własnością nie- 
gdyś narodu polskiego. 

Dorobek nasz biblioteczny w granicach za- 
boru rosyjskiego jest jednostronny. Brak własnej 
państwowości uniemożliwił stworzenie choć jednej 
biblioteki w wielkim stylu. Polityka unifikacy jna 
Rosyan niszczyła w zarodku czynione próby w pierw- 
szej połowie XIX wieku. W latach ostatnich spo- 
łeczeństwu brakło środków ku temu. Odrodzenie 
państwa polskiego zastało stolicę młodej Rzeczy- 
pospolitej nieprzygotowaną do tej wielkiej roli, ja- 
ką centrum życia narodowego odegrać powinno 
w ciągu lat najbliższych. Nie posiadamy książnicy 
w wielkim stylu, centralnej, która nietylko byłaby 
składnicą narodową całej produkcyi drukarskiej 
lat ubiegłych, lecz mogła również w zakresie rze- 
czy obcych zaważyć w dorobku kulturalnym Eu- 
ropy. W czasach porozbiorowych nie mieliśmy 
własnego państwa dla podjęcia tego zadania. Prze- 
rastało ono również siły jednostek wobec rozwoju 
myśli naukowej i olbrzymiego wzrostu produkcyi 
książkowej. W wieku XVIII starał się urzeczywist- 
nić w Warszawie zadanie powyższe z pomyślnym 
skutkiem jeden z największych bibliofilów Europy 
współczesnej, Józef Andrzej Załuski, twórca pierw- 
szej w Polsce biblioteki publicznej (1747—1794). 

Słynne zbiory Załuskiego stały się podwaliną 
petersburskiej Biblioteki Publicznej i główną przy- 
czyną zaliczenia książnicy tej do jednej z najwięk- 
szych bibliotek świata. Przeniesienie księgozbioru 
do obcej, odległej od kraju miejscowości utrudniło 
ogromnie uczonym polskim badanie rzeczy oj- 
czystych. System przyjęty wogóle w wieku ubie- 
głym, polegający na tem, że księgozbiory dawne 
nie były zachowane jako całość odrębna i twór 
pewnej epoki, lecz rozdzielane do kilku bibliotek 
lub włączane między rozmaite działy i świeże na- 
bytki biblioteki nowej, uniemożliwił poznanie cało- 
kształtu książnicy Załuskiego i innych księgozbio- 
rów alienowanych ze środowiska polskiego. 

Dotychczasowa znajomość biblioteki Zału- 
skiego jest niezadowalająca. Badania Janockiego, 
Lelewela, Sobieszczańskiego, Minzloffa, Korzeniow- 
skiego, Kraushara, Halbana, Kleczeńskiego, Bara- 
nowskiego, Turowskiego, Zweigbauma dalekie są 
od syntezy. Nie posiadamy źródłowej monografii 
o bibliotece, również monografii o wielkim jej twór- 
cy, jako znawcy książek i bibliofilu *). Jedynie 
druki i rękopisy polskie oraz polonica były bada- 
ne przez naszych uczonych. Nikt nie pokusił się 


=) Czekają па nowe wydania z arcyrzadkich 
pierwodruków jego: „Programma litterarium...” (1732), 
„Proiekt assocyacyi...” (1744), „Informacya o funda- 
суі bibliotheki...” (1761); 2 rękopisów—wyjątki z prac 
bibliograficznych i autobiografii. 
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o scharakteryzowanie olbrzymiego działu obcego 
tej książnicy. 

Wielki bibliofil, „będąc za granicą przez siła 
lat, omnem curam impendit et super impendit, aże- 
by z całey Europy zprowadzonemi wielkim sump- 
tem Хіесаті zbogacił swoię bibliotekę...” *). Zału- 
ski mieszka czas dłuższy w Rzymie, Lunćville'u, 
odbywa specyalne wyprawy do Paryża, „Hambur- 
ga, Amsterdamu, Londynu, Belgii, Holandyi, Szwe- 
cyi, Danii”? **) dla powiększenia swego księgozbio- 
ru, Śledzi postęp zachodnio - europejskiej nau- 
ki współczesnej, wertuje z zapałem katalogi księ- 
garskie i licytacyjne, notując desiderata. Nabywa 
nieraz w całości księgozbiory zagraniczne. 

Nie posiadamy cyfr autentycznych, dotyczą- 
cych liczebnego stanu biblioteki Załuskiego. Obli- 
czenia przybliżone polskie są niepewne. W ostat- 
nich latach istnienia księgozbioru Załuskiego w War- 
szawie znaczna część książek była nieskatalogowa- 
na ***), Obliczenia rosyjskie z r. 1809 w Biblio- 
tece Publicznej za czasów Olenina ****) nie odpo- 
wiadają rzeczywistości. Urzędnicy biblioteki długi 
czas nie mogli podołać ogromnemu zadaniu zin- 
wentaryzowania skarbów zebranych głównie przez 
Załuskiego. Od początku XIX wieku składano 
w stosy nieuporządkowane mnóstwo druków, zali- 
czając je do dubletów, choć właściwie w znacznej 
części dubletami nie były. Nie przypisywano nie- 
gdyś większej wartości drukom ulotnym, które 
w przeciwstawieniu do grubych tomów dotrwały 
do naszych czasów w nielicznych okazach, gdyż 
dzięki nieznacznej objętości ginęły łatwiej z biegiem 
czasu iw dawnych książnicach nie były zbierane 
planowo. Rewizya dubletów w r. 1853 *****) wy- 
kazuje tysiące rzeczy, których nie było w księgo- 
zbiorze głównym, wśród nich inkunabuły, aldiny, 
elzewiry, z tych ostatnich najrzadszy słynny „Le 
Pastissier Frangois” (1655). W księgozbiorze figu- 
rowało nieraz wydanie zwykłe, aedycya na perga- 
minie tegoż druku lub egzemplarz z autografem 
autora były usunięte jako dublet. Rewizya du- 
bletów w r. 1863 ******) ustala, że ongiś uważano 
za dublet odmienne wydanie, lub tom oprawny, 
zawierający dzieł kilka, z których pierwszy druk 
był jedynie dubletem. Dopiero w r. 1913 ******+) 
Biblioteka Publiczna ukończyła inwentaryzacyę i 
obliczanie bogactw, Liczby uzyskane wobec napły- 
wu nowych nabytków w ciągu stulecia nie mają 
znaczenia dla ustalenia ogromu zbiorów Załuskiego. 

Obliczenia rosyjskie z r. 1809 rzucają w bra- 
ku innych danych pewne światło na wartość ma- 
teryalną i znaczenie działu zachodnio-europejskiego 
tych zbiorów. Druki w językach francuskim, nie- 
mieckim, włoskim, angielskim, holenderskim, grec- 
kim, hiszpańskim, portugalskim, hebrajskim oraz 
łacińskie zachodnie stanowią połowę tego euro- 
pejskiego księgozbioru. Część druków słynnej ko- 
lekcyi elzewirów Biblioteki Publicznej, jednej z naj- 
większych na świecie, pochodzi ze zbiorów wielkiego 
bibliofila polskiego. Inkunabuły Biblioteki Publicz- 
nej pochodzą w przeważnej swej części ze zbiorów 
polskich i są głównie owocem konfiskat, dokona- 
nych w czwartem dziesięcioleciu XIX w., jednak 
pewna ich liczba należała niegdyś do księgozbioru 
Załuskiego. Słynna przebogata kolekcya t. zw. „ma- 
zarinades” —francuskich druków ulotnych z czasów 
Frondy, zawierająca przeszło setkę nieznanych mo- 
nografii Moreau: „Bibliographie des mazarinades” 
i in, badaczom, zawdzięcza istnienie głównie Załuskie- 
mu. Ostatnio labbé Bonnet w czasopiśmie petersbur- 

+) „Informacya...*, s. 2 nlb. 

**) Baranowski I.: „Biblioteka Załuskich, s. 13. 

***) Baranowski, s. 53. 

****) [mperatorskaja Publicznaja Biblioteka za 
100 liet. 1814—1914. S.-Pietierburg 1914, в. 39. 

*****) Јак wyżej, s. 302 

жав) Јак wyżej, s. 344. 

***kk**) Јак wyżej, s. 480. 


skim: „Russkij Bibliofił (w r. 1911) omówił kilka 
rękopisów ważnych dla dziejów kultury francuskiej: 
rękopis katechizmu napisanego specyalnie dla del- 
fina (oprawa była reprodukowana), niewydane mnie- 
mane rękopisy Racine'a i ciekawe materyały do 
historyi księgarstwa francuskiego. Charakterystycz- 
ne, że wszystkie te rękopisy były własnością Za- 
łuskiego! 

Pozbawienie kraju rzeczy obcych ze zbioru 
Załuskiego, zaznaczyć dziś należy, jest niemniej 
dotkliwe, niż wywiezienie bezcennego działu pol- 
skiego. Po upadku Rzeczypospolitej zabrakło czło- 
wieka tej miary, któryby zgromadził w Polsce 
podobną liczbę książek zachodnio-europejskich. 
Biblioteki warszawskie, gdy wrócą czasy normalne, 
niejedno będą miały w tym zakresie do uzupeł- 
nienia. Bez powrotu z Rosyi druków obcych, wy- 
wiezionych niegdyś z naszych zbiorów, kompleto- 
wanie planowe jest niemożliwe, szczególnie co do 
książek dawnych z każdym dniem droższych i 
w znacznej części nie spotykanych już na rynku 
antykwarskim. A posiadanie pierwodruków, - któ- 
rymi znaczone są drogi postępu myśli zachodnio- 
europejskiej, jest koniecznie dla jednej z bibliotek 
stolicy oraz dla utworzenia przy niej nieistniejące- 
go dotychczas w Polsce muzeum książki zacho- 
dnio-europejskiej. 

Rewindykacya działu obcego biblioteki Za- 
łuskiego spotka się zapewne z oporem ze strony 
Rosyi. Zwrot tego działu jest większą stratą dla 
kultury rosyjskiej w porównaniu z rzeczami pol- 
skiemi, z których nauka petersburska nie korzystała 
z nielicznym wyjątkiem. Trudno nawet wyobra- 
zić sobie na ile jest możliwe techniczne wykona- 
nie prac rewindykacyjnych. Ze strony obecnych 
właścicieli niewątpliwie nie będziemy mieli uła- 
twień. Nieliczni dzisiejsi uczeni polscy poznali taj- 
niki Biblioteki publicznej (Briickner, Korzeniowski, 
St Ptaszycki i іп.). Nie posiadamy w czasach 
obecnych wielu Onacewiczów, Hubych, Bartosze- 
wiczów powołanych do czuwania nad należytem 
wykonaniem rewindykacyi zbiorów Załuskiego. Po- 
mocą będą niewątpliwie dawne inwentarze rosyj- 
skie Biblioteki publicznej, w których zaznaczano 
pochodzenie każdego druku książnicy *) oraz in- 
wentarze warszawskie z XVIII wieku. Zresztą każ- 
dy prawie druk—własność niegdyś Załuskiego, 0 
ile jest bez znanego ex-librisu lub pieczątki, po- 
znać łatwo, gdyż posiada na karcie tytułowej słyn- 
ne glossy bibliograficzne wielkiego bibliofila. 

Rewindykacya całkowita biblioteki Załuskie- 
go jest niezmiernie utrudniona, właściwie niemo- 
żliwa. Słynne zbiory częściowo rozproszyły się po 
świecie. Nieznaczna część książek wróciła do Pol- 
ski różnymi czasy. Od roku 1798, w którym po- 
wstał nieurzeczywistniony projekt hr. M. G. Choi- 
seul-Gouffier—dyrektora Biblioteki publicznej za 
panowania cesarza Pawła I — rozdzielenia księgo- 
zbioru Załuskiego między biblioteki rozmaitych 
instytucyi państwowych, mnóstwo książek i broszur 
przeważnie tak zw. „dubletów” zostało rozdane 
w ciągu stulecia do księgozbiorów rosyjskich 
Petersburga i Moskwy. Nawet па Syberyę do Tom- 
ska i podczas wojny ostatniej do nowoutworzone- 
go uniwersytetu permskiego zawędrowały druki 
ze zbiorów Załuskiego. Za czasów dyrektorstwa 
barona Modesta Korffa Biblioteka Publiczna w szó- 
stem i siódmiem dziesięcioleciu ХІХ w. wprowadza 
na większą skalę sprzedaż dubletów i urządza cie- 
kawe licytacye. Wobec nieracyonalnego kwalifiko- 
wania druków przez bibliotekarzy do dubletów 
usuwano z księgozbioru szereg egzemplarzy nie- 
zmiernie cennych, mających nieraz wartość unika- 
tów, dzięki glossom Załuskiego, nie tylko chara- 
kteryzującym rzadkość danego druku i trudność 


ж) Porówn. „I. Р. В. za 100 1.“, s. 14. wiersz 
8; s. 40, w. 13; s. 66, w. 7 z dołu; s. 167, w. 16; s. 
195; s. 261 i 262; s. 260—70. 
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nabycia jego w XVIII stuleciu, lecz odkrywającym 
tajemnicę nieznaną dotychczas autorstwa anonimo- 
wego dzieła lub rok wydania druku bez daty. 
Polityka biblioteczna urzędników rosyjskich 
wyrządziła jeszcze jedną szkodę zbiorom Załuskie- 
go. Za dawnych czasów istniał zwyczaj oprawiania 
w jednym tomie rozmaitych druków ulotnych (dzię- 
ki temu ocalały), Broszury bez oznaczenia roku 
wydania i drukarza zostają prawie zawsze opra- 
wiane z innymi drukami współczesny mi z je- 
dnego zwykle dziesięciolecia. Wobec tego, na pod- 
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stawie sąsiadów broszury bez daty bibliograf okre- 
Ślić może nie tylko dziesięciolecie, lecz czasem 
w przybliżeniu i rok zjawienia się druku ulotne- 
go *). Zarząd Biblioteki Publicznej, rozrywając 
oprawy podobne, nie tylko je niszczył (np. cenne 


*) Znaczenie t. zw.. „volumina miscellanea" 
podniółs u nas bodaj po raz pierwszy prof. Aleksan- 
der Brückner („Pamiętnik Literacki“. Lwów, 1904, 
zeszyt I). Porówn. również: Z. Mocarski. W sprawie 
inwentaryzacyi druków polskich („Myśl М№агойоуа“, 
Petersburg. 1916. Ne 8/0). 


14 UŁK UŁANÓW JAZŁOWIECKICH. 
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Jeszcze nie przebrzmiało echo rozbrojenia 
przez Niemców I-go korpusu i nieszczęsnej choć 
sławnej dla ll-go korpusu bitwy pod Kaniowem, 
kiedy na dalekiej Północy, na Murmanie, na sy- 
beryjskich równinach i w stepach Kubani i wie- 
cznie koczujących Kałmuków znowu zabłysnęły 
polskie Białe Orły i zawiązały się z rozbitków 
tamtych dwóch korpusów nowe polskie formacye. 
Tu, zdala od Ojczyzny, poszli rozbitkowie ci zno- 
wu jej służyć na wezwanie jen. Hallera i pod je- 
go zwierzchniem dowództwem. Jednym z pierw- 
szych dawnych oficerów, przybyłych w tym celu 
na Kubań, był major (obecnie już pułkownik) Pli- 
sowski, słynny jeszcze z 1-ро korpusu z raidu 
kawaleryjskiego od Odessy do Bobrujska, dokąd 
przeprowadził swój szwadron, przedzierając się 
przez całe zastępy bolszewików. Dzięki jego to 
energii już w drugiej połowie 1918-go r. sfor- 
mował się na Kubani dywizyon ułanów, rozwinię- 
ty następnie już w początkach 1919 r. w komple- 
tny pułk ułański, Pod względem składu żołnierzy 
i oficerów był on jakby dzieckiem 1-go i 3-go 
pułków ułanów z 1-go korpusu, gdyż z nich prze- 
ważnie się skompletował, a nawet początkowo 
w 1-ут i 3-cim szwadronie barwy odpowiednich 
pułków dla tradycyi zachowywał. Podtrzymywał 
też w dalszym ciągu tradycyę ułana polskiego, 
wznowioną na polach krechowieckich, krwaweini 


Jenerał Józet Dowbór-Muśnicki przyjmuje szwadron ułanów, który pod wodzą rotmistrza Plisowskiego przebił się z Odessy do Bobrujska. 
40-dniowym marszu przybył do Bobrujska w dniu 3-im marca 1919 
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oprawy introligatorów krakowskich z pierwszej po- 
łowy XVI wieku), lecz uniemożliwił stosowanie 
badań powyższych. 

Biblioteka Załuskiego — o ile urzeczywistni 
się jej powrót z przymusowego wygnania — winna 
stać się podstawą przyszłej biblioteki narodowej— 
centralnej w Warszawie, której stworzenie jest 
jednym z najpilniejszych postulatów bibliotecznych 
wskrzeszonej Rzeczypospolitej Polskiej. 


Zygmunt Mocarski 


walkami z dziczą bolszewicką na pograniczu Ku- 
bani i stepów przy-kaspijskich Kałmuków, dotąd 
wraz z dywizyą jen. Żeligowskiego został przez 
sztab rosyjskiej armii ochotniczej Denikina wysła- 
ny, był bowiem sztabowi temu pod względem ope- 
racyjnym podległy. Po szeregu miesięcy uciążliwej 
i znojnej, ale hartownej dla żołnierza bojowej pra- 
cy, został pułk majora Plisowskiego przerzucony 
pod Odessę, a po opuszczeniu tego miasta przez 
wojska koalicyjne, zasłaniał odwrót na Besarabię 
i Rumunię i wreszcie po szeregu bitew, w połowie 
1919 r. stanął na ojczystej ziemi i został zaliczo- 
ny do armii polskiej, otrzymując kolejny Nr. 14, 
a wkrótce i nazwę pułku ,„,Jazłowieckiego”, za 
chwalebną bitwę stoczoną pod Jazłowcem z Ukraiń- 
саті. Po ukończeniu walk z ukraińskimi ,,ѕато- 
stijnikami” stanął 14-ty pułk: na paromiesięczny 
wypoczynek w Żółkwi, ale wczesną wiosną 1920 r. 
zagrały mu znowu bojowe trąbki i poszedł na kre- 
sy Rzeczypospolitej na Koziatyn i Kijów. Od te- 
go czasu coraz częściej komunikaty wojenne wspo- 
minały pułk 14-ty i imiona jego oficerów, którzy 
sławnie polegli. Z dawnych „kubańczyków”, t. j. 
tych, którzy byli w pułku jeszcze od samego jego 
zawiązku, zostało już tylko oficerów dwunastu. Ale 
też trzeba było widzieć tych oficerów i tych żoł- 
nierzy-wiarusów kubańskich, żeby to dopiero zro- 
zumieć, Oto np. taki porucznik Garniewicz z 15-tu 
ułanami wpada nieoczekiwanie do miasteczka, 
gdzie znajduje się ,,pancerka” bolszewicka i od- 
dział karabinów maszynowych, zagarnia to wszyst- 
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ko, bierze do niewoli stu kilkudziesięciu jeńców 
i kulę w piersi, z którą dotąd leży w szpitalu, nie 
nagrodzony nawet krzyżem „Virtuti Militari”, Oto 
taki porucznik bar. Westermark, dziś też już pole. 
gły, w innej okazyi samodzielnie, na czele tylko 
jednego szwadronu szarżuje na cały pułk bolsze- 
wicki i odbija zagarniętą już przez bolszewików 
naszą bateryę artyleryi. Albo porucznik Skarbek. 
Rudzki, który, podtrzymując szarżę dywizyonu 
rotmistrza hr. Bem de Cosban na umocnioną przez 
nieprzyjaciela wioskę, wpada z drugiej strony wsi 
tej na czele tylko jednego plutonu na uszykowane 
armaty bolszewickie, wyrąbuje kanonierów i zdo- 
bywa armatę. І ten śpi już w grobie... Legło ich 
więcej w różnych potyczkach i bitwach; wszyst- 
kich ich imiona i czyny historya kiedyś spisze, 
Dość powiedzieć, że pułk zyskał sobie sławę 
pierwszego w armii naszej pod względem zamiło- 
wania do brawurowych szarż kawaleryjskich, 
oraz... pod względem liczby zabitych i rannych. 
Ale żołnierze i oficerowie pułku i nowy jego do- 
wódca *), major Bardziński, który dzielnością 
i doświadczeniem swojem niejeden już dorzucił 
wawrzyn do historyi pułku w czasie ostatnich 
walk z jazdą Budiennego, na straty te patrzą spo- 
kojnie — bo gdzie ma być sława, tam musi być 
i krwią pisana dla niej historya. 


*) Pierwszy dowódca 14-go pułku, pułkownik 
Plisowski, został awansowany na dowódcę brygady 
jazdy. 


Szwadron ten po 
roku, stoczywszy po drodze szereg walk z bandami bolszewików. Jenerał Dowbór: 
Muśnicki w dowód uznania za ten czyn brawurowy ucałował przed frontem rotmistrza Plisowskięgo. 


MODEL (MIECZYSŁAW FRENKIEL) i ARTYSTA (STANISŁAW LENTZ). 


Jenerał Daniel Konarzewski, dowódca 14-еј dywizyi Wielkopolskiej. 


KONGRES FILOZOFÓW 
W OKSFORDZIE. 


1) 

Wojna wszechświatowa prócz wielu innych 
prac międzynarodowych przerwała także регуо- 
dyczne, w ostatnich  dziesięcioleciach przed 
wojną zainicyowane, zjazdy naukowe. Na polu fi- 
lozofii od r. 1900 do 1911-ро odbyły się czte- 
ry kongresy międzynarodowe, a na ostatniim w Bo- 
lonii postanowiono zebrać się w r. 1915 w Londy- 
nie. Ten piąty kongres międzynarodowy nie do- 
szedł do skutku, natomiast angielskie towarzystwa 
filozoficzne, urządziły 24—27 września roku bieżą- 
cego kongres filozoficzny, na który zaproszono fi- 
lozofów francuskich i kilku gości innych narodo- 
wości. 

Przez cztery dni kilkaset osób słuchało prze- 
mówień na różne tematy od godz. 10-ej rano do 
10-ej wieczór z krótkiemi przerwami, Każde po- 
siedzenie było poświęcone jednej kwestyi, a o. każ- 
dej kwestyi wydrukowano i rozdano uczestnikom 
kilka głównych referatów. 


Największe zainteresowanie budziła nowa 
teorya Einsteina, profesora berlińskiego uniwersy- 
tetu, który poruszył cały świat naukowy jak nikt 
inny od czasów Darwina. I znowu teorya przyro- 
dnicza wpływa na myśl filozoficzną i' religijną, a je- 
śli brać miarę z treści obrad kongresu oksfordzkie- 
go, to zainteresowanie relatywizmem Einsteina i 
Bergsona oddala od wielkich zasadniczych zaga- 
dnień o istnieniu Boga, nieśmiertelności duszy i wol- 
ności woli, o których na tym kongresie mowy pra- 
wie nie było. 

Gdy Bergson przez całą godzinę mówił o 
twórczości jakiegoś nieosobistego ducha, bez ża- 
dnej wzmiarki o jaźni ani o Stwórcy, i owszem 
traktując szukanie pierwszej przyczyny jako źle 
postawione zagadnienie, ośmielił się ktoś go pu- 
blicznie zapytać, czy nieśmiertelność jaźni także do 
tych źle postawionych zagadnień należy? I usły- 
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Rysował L. Wróblewski. 


szańó zdumiewającą odpowiedź, dowodzącą, że 
człowiek, który przez angielskich i francuskich fi- 
lozofów jest ceniony najwyżej, który na tym kon- 
gresie zajmował bez niczyjego protestu miejsce naj- 
pierwsze, że ten arcyfilozof o naczelnej kwestyi fi- 
lozofii nic pewnego nie wie, czyli, że nie jest pe- 
упут własnego swego rzeczywistego istnienia. 

Podobnie w dyskusyi o stosunku: religii do 
moralności dwaj profesorowie uniwersytetu w Oks- 
fordzie, I. A. Smith i L. P. Jacks, zastrzegali, że 
wiara w Boga nie jest koniecznym warunkiem naj- 
doskonalszej moralności, podczas gdy Niemiec ba- 
ron von Hügel i Francuz J. Chevalier, prof. uni- 
wersytetu w Grenoble, zgodnie bronili teizmu jako 
podstawy przykazań moralnych. Rzecz to ciekawa, 
że w rozmowach prywatnych poza posiedzeniami 
daleko śmielej się zaznaczyły przekonania dotyczą- 
ce jaźni i Boga, szczególniej wśród młodych Szkotów. 

Niezmiernie ważną dla nas była w ostatnim 
dniu kongresu dyskusya о pojęciu . narodowości, 
w której wzięło udział kilku Francuzów i Angli- 
ków, składając liczne dowody swemi przemówie- 
niami, że nie odróżniają narodu od plemienia, pań- 
stwa i społeczeństwa. Jeśli na kongresie filozofów 
można spotkać takie pomieszanie pojęć; to cóż się 
dziwić, jeśli politycy nie są w stanie zrozumieć 
naszych narodowych aspiracyi! 

W Oksfordzie kwestya. świadomości narodo- 
wej jako siły duchowej musiała się wydawać bar- 
dzo drażliwą wobec strasznej walki, toczonej o nie- 
podległość Irlandyi. Właśnie Balfour, jeden z mi- 
nistrów odpowiedzialnych za ostre represye stoso- 
wane do Irlandczyków, przewodniczył na kilku ze- 
braniach kongresu i także na zebraniu w dniu 27 
września, na którem mowa była o zagadnieniu 
narodowości. 

Na tem zebraniu Elie Halćvy, socyalista 
francuski, twierdził, że między Niemcami a Mo- 
skwą jest szereg państw „bez przeszłości politycz- 
nej i bez granic kulturalnych”, które wzajemnie 
będą się napadały, jeśli dawna zasada równowagi 
europejskiej nie zostanie utrzymana, 
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Major Chrobok, dowódca 58 (dawniej 4-tego) pułku strzelców Wielkopolskich. 


Inny socyalista, Marcel Mauss, określił naród 
jako społeczeństwo, które ma. stałą władzę cen- 
tralną, system: prawodawstwa i administracyi, ró- 
wnowagę między prawami i obowiązkami ojczyzny! 
Pierwszym takim narodem w jego oczach było ce- 
sarstwo rzymskie, a po niem rozwinęło się siedem 
lub osiem wielkich narodów i tuzin małych w hi- 
storyi ludzkości. Niestety, nie wyliczył jakie to 
państwa za narody uważał, i nie dowiedziałem się, 
czy Polska lub Irlaadya do nich należy. W jego 
oczach wzór najwyższy życia narodowego dają 
Szwajcarya i Norwegia, którym pod względem ró- 
wnowagi wewnętrznej nie dorównywają Francya, 
Wielka Brytania i Niemcy. Już samo nazwanie 
Wielkiej Brytanii narodem dowodzi, że Mauss na- 
rodu od państwa nie umie odróżnić. Jego ideałem 
nie jest bynajmniej życie narodowe, tylko porządek 
i ład państwowy. 

Inny Francuz, znany przed wojną jako расу- 
fista, Teodor Ruyssen, określa narodowość, jako 
grupę etniczną, pozbawioną niepodległości politycz- 
nej, lecz dążącą do uniezależnienia się. Sądzi on, 
że osłabienie siły rządów poszczególnych narodów 
przez międzynarodową organizacyę najlepiej zabez- 
pieczy rozwój narodowości. 

Czwarty. Francuz, Renć Johannet, powiedział, 
że państwa bez granic, jak Armenia, Polska lub 
Czechosłowacya, są potworami o tragicznym a krót- 
kim żywocie. W jego oczach narodowościowa pro- 
paganda stwarza tylko chroniczny nieład w wiel- 
kich mocarstwach, których byt jest gwarancyą cy- 
wilizacyi. Johannet mniema, że świadomość naro- 
dowa, podobnie jak dawniej sława dynastyi, jest 
tylko środkiem lub pretekstem dla ambicyi pań- 
stwowych, które prowadzą do militaryzmu, 

Po takiem orzeczeniu Francuza zaczęli Angli- 
cy swe wywody o sprawie narodowości. Znakomi- 
ty hellenista, Gilbert Murray, który w czasie woj- 
пу dał liczne dowody swego zapału patryotycznego 
w obronie wolności, twierdził, że uczucia narodowe 
są źródłem z jednej strony nierozumnej dumy, 
a z drugiej gotowości do usług bliźnim. Każdy 
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człowiek pyszni się przynależnością do swego na- 
rodu, tak jakby ten naród był najlepszym na świe- 
cie, a uczucie narodowe wzmaga się zarówno 
w miarę powodzenia narodu, jak doznanego ucisku 
Obecnie uczucia te dochodzą do szału na całym 
świecie wskutek rosnącej dumy ludów zaborczych, 
które panują nad różnymi narodami bezwzględniej, 
niż kiedykolwiek panowały w. jakiemkolwiek społe- 
czeństwie klasy uprzywilejowane, a także wskutek 
rosnącej świadomości odrębności każdego narodu 
i wskutek równolegle wzrastającego ucisku syste- 


CZAS TO PIENIĄDZ. 
пи 


Pozory życia amerykańskiego zdają się 
stwierczać na każdym kroku prawdę przysłowia: 
„czas to pieniądz”. Ale tylko pozory. 

W istocie Amerykanin prawdziwy, o ile nie 
jest robotnikiem, któremu maszyna nakazała po- 
śpiech, nie śpieszy się wcale. 

On dał pracy inicyatywę, on pracę zorgani- 
zował, on puścił w ruch fabrykę czy biuro, dbając 
o to, aby „па właściwem miejscu stanął właściwy 
człowiek”, on co pewien czas rzuca wszystko- 
widzącem okiem na robotę swoich „chłopców” 
(boys), a widząc, że „idzie dobrze”, jest spokojny 
i swobodny. 

Zapala cygaro i jedzie samochodem do mia- 
sta na lunch, który spożywa w gronie przyjaciół. 
Tam przy szklance soku winogronowego (grape 
juice) lub wody imbierowej z lodem (dawniej za- 
stępowała to soda-whisky lub wino) omawia intere- 
sy. Lunch jest ojcem niejednego businessu. W cią- 
gu tej godziny lub dwóch, które spędza za stołem, 
Amerykanin zarabia często dziesiątki tysięcy dola- 
rów. I doskonale wie o tem służba restauracyjna, 
która również wcale nie śpieszy się z podawaniem 
potraw. Nie przeszkadza. 

To już weszło tak w obyczaj, że w pierwszo- 
rzędnych restauracyach nie podobna jest zjeść szyb- 
ko śniadania lub obiadu—przeciąga się to na go- 
dziny, co Europejczyka, przeceniającego w życiu 
amerykańskiem znaczenie zasady „czas to pie- 
niądz”, wprawia w niemały kłopot, zwłaszcza, je- 
511 jest on nieświadom tego, że tuż obok w taniej 
jadłodajni Childsa lub Thompson'a, których dzie- 
siątki istnieją w New-Yorku i w Chicago, można, 
zasiadłszy przy bufecie na „buchalteryjnym” stoł- 
ku, spożyć wystarczające Śniadanie w ciągu kilku- 
nastu- minut, ч 

Tam jednak nie jadają wielcy businessmeni, 
ale ich pachołkowie. Tam wybiega clark z biura 
na kwadrans, panna ze sklepu, nauczycielka— 
wogóle ten, kto pracuje i ma czas wyliczony. 

Wybrańcy fortuny, którzy ani z czasem, ani 
z pieniędzmi liczyć się nie potrzebują, jadają bądź 
w klubach, bądź w wielkich restauracyach hotelo- 
wych, które dzielą się na kilka kategoryi, to zna- 
czy mają wspaniale urządzone dining-room'y, W le- 
cie, podczas upałów, chłodne rujffy na najwyż- 
szych piętrach i—skromniejsze, zarówno pod wzglę- 
dem urządzenia jak i ceny, grill-room'y. 

W tych restauracyach nie brak atrakcyi w po- 
staci muzyki, a nawet, jak w Chicago, w hotelu 
Morrison, ślizgawki na sztucznym lodzie, gdzie po- 
pisują się sztukmistrze na łyżwach, a publiczność, 
siedząc przy stołach w amfiteatralnie urządzonej 
sali (Terrace garden), nietyle podziwia te popisy, 
ile rozkoszuje się chłodem, bo na dworze upał do- 
chodzący do 40 stopni C. 

Murzyni w białych 
nych smokingach, 


rękawiczkach, w czar- 
Iśniąc nieskazitelnymi gorsami 
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matycznego ludów panujących. Narody doszły do 
wzajemnej nienawiści wskutek tajemnych knowań 
jednych przeciwko drugim, konkurencyi i krzywd 
sąsiadom wyrządzanych. 

Liga narodów ma zapobiec tajemnym in- 
trygom i ograniczyć nadużycia rządów wobec uci- 
skanych ludów, zapobiegając podstępnym па- 
paściom. 

Jeśli uda się przeprowadzić te 
świadomość narodowa powoli 
przestanie być niebezpiecznym 


warunki, to 
się przekształci i 
szałem. Dziś Ser- 
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koszul, podają do stołu, a businessman z bisiness- 
manem gwarzą o tysiącach. 

Tam ludzie interesów i ludzie zamożni za- 
praszają się także wzajemnie na śniadania lub 
obiady, bo zwyczaj przyjmowania u siebie w do- 
mu, zwyczaj europejski, a szczególnie polski kar- 
mienia i przykarmiania znajomych i przyjaciół nie 
przedostał się do Ameryki. 

Zdarzyć się to może 
skim domu, gdzie tradycye 
umierają nawet za morzem. 

Amerykanin ma dom dla siebie. Jego home 
nie jest wprawdzie zamkniętą twierdzą, przeciwnie, 
w godzinach wizytowych może tam przyjść każdy 
i w parluarze (reception room) spędzić miłą chwilę 
z panią czy panną domu, nie znając nawet jej 
męża czy ojca, ale od takiej five o'clock thea do 
proszonego śniadania lub obiadu w gronie rodziny 
bardzo daleko. Są, oczywiście, wyjątki, ale stwier- 
dzają one tylko istnienie reguły, która przenosi 
życie towarzyskie nazewnątrz domu, tak dalece, 
że cała wytworna i mniej wytworna society amery- 
kańska tańczy po godz. 9-ej wieczorem fox-troffa 
i one step'a w salonach restauracyjnych. 

Naturalnie, tańczyć można tylko ze swoją 
damą, t. ј. z damą, z którą przyszło się do re- 
stauracyi na obiad. Zawieranie znajomości jest 
wykluczone., 

Niemniej wywiera to na Europejczyku dzi- 
wne wrażenie. Obiad skończony. Ostatnie talerze 
sprzątnięte. Stoły zaczynają się rozsuwać, Two- 
rzy się miejsce do tańca. Odzywają się pierwsze 
tony јох-ігоіРа i pierwsza para puszcza się nie- 
śmiało w taniec. Za nią druga, trzecia, czwarta 
i po chwili wiruje cała sala. Rytmicznie prze- 
chyla się tancerz ku tancerce, w zmysłowych, lu- 
bieżnych ruchach, przytulone do siebie, twarz 
do twarzy, suną pary i zwolna traci się świado- 
mość, gdzie się właściwie jest. W kabarecie pary- 
skim czy w amerykańskiej pierwszorzędnej restau- 
racyi wśród wykwintnej, ale—doprawdy—niewy- 
brednej publiczności. 

Te godziny tańca stały się jednak już „sa- 
kramentalnemi”. Tańczy cała Ameryka. O tej sa- 
mej porze nie tylko w wielkich miastach, ale na- 
wet w małych miasteczkach tak samo rozsuwają 
się stoły i tak samo młody robotnik lub clark, 
objąwszy wpół swoją damę, stwarza jej good time, 
wiedząc, że ją tem uszczęśliwia. 


chyba jeszcze w pol- 
narodowe żyją i nie 


Bo Amerykanka, jak już mówiliśmy, przepada 
za tańcami. Każdemu, choćby tylko mniej więcej 
znajomemu mężczyźnie da się wyciągnąć z domu 
na obiad w restauracyi, byle miała pewność, że 
po obiedzie będzie dancing. 

I nie tylkoląd amerykański z takim zapałem 
oddaje się tańcom. О tej samej godzinie amery- 
kańscy citizens puszczają się w tany na pokładzie 
każdego okrętu, płynącego do Europy i z Europy. 
Wyrodziło się to w namiętność, której stary ląd 
nie umiałby już oddać się z takim zapałem. 
W Ameryce tymczasem nie tylko młodzież, ale bar- 


bowie i Bułgarowie nie mogą się znieść wzajem- 
nie, ale, jeśli przez kilka pokoleń zaniechają krzywd 
wzajemnych, mogą dojść do zgodnego współdziała- 
nia, jako uczynni sąsiedzi. 


Po Gilbert Murray*u zabrał głos Sir Frederick 
Pollock, który za czynniki narodowości poczytuje 
rasę, język, religię, obyczaj i polityczne tradycye, 
a także geograficzne warunki. Ale żaden z tych 
czynników nie jest decydującym. 


(D. n.) W. Lutosławski. 


dzo często i siwowłosy gentleman nie gardzi tań- 
cem poobiednim. 

Przedewszystkiem ma na to czas. Nie śpie- 
szy się już nigdzie, ani do żadnej roboty, ani do 
zielonego stolika na partyę bridge'a, ani do kawiar- 
ni, jak Francuz, na kieliszek koniaku. 

Być może, tę ochotę do tańca obudziła 
w nim prohibicya, która zamknęła bary i saloon'y, 
i, poprostu, wyrzuciła biednego Amerykanina na 
ulicę. 

Może więc tańczy z rozpaczy, może dla istot- 
nej przyjemności ruchu, może tylko dlatego, że 
Amerykanka lubi i chce tańczyć—to wszystko je- 
dno, dość, że tańczy. 

Trzeba mu jednak oddać sprawiedliwość, że 
czyni to po spełnionym obowiązku i nie przeciąga za- 
bawy „do skowronków”, jak to bywało w polskich 
dworach. 

„Biały” fox-trott, czy „biały one step nie 
istnieją. O północy kończy się taniec, publiczność 
rozjeżdża się do domów, światła gasną, restaura- 
cya się zamyka. 

„Gabinetów? europejskich niema. Szampana 
również niema. 

Że Amerykanie, mimo wytężonej pracy, 
a może właśnie dlatego, że pracują, mają czas na 
wszystko i wcale nie odznaczają się zbytnim po- 
śpiechem,otem poza życiem restauracy jnem świad- 
czy wiele jeszcze innych faktów. 

— W Ameryce nie podobna oczyścić sobie 
butów prędzej niż w kwadrans, nie podobna ogolić 
się prędzej niż w trzy kwadranse — przestrzegali 
mnie moi przyjaciele amerykańscy. 

Istotnie, nie podobna. Niecierpliwy, nerwowy 
Europejczyk, który śpieszy się, bo nigdy na nic 
nie ma czasu, niemałego doznaje przy tem udręcze- 
nia. Wszędzie musi czekać, 

W hotelu obuwia mu nie oczyszczą, bo to 
jest zajęcie niegodne „białej? służby, Od tego są 
Murzyni. Trzeba więc dokonać tej operacyi w go- 
larni. 

W jej przedsionku zasiada się na wysokim 
tronie, opiera nogi o mosiężne, błyszczące, spe- 
cyalnie wykrojone wzorem podeszew podstawy 
i powierza się swoje stopy czarnemu specyaliście, 
który rzemiosło swoje uprawia z zamiłowaniem, 

Trwa to jednak długo. Smarowanie pastą, 
rozcieranie jej, chuchanie, wycieranie obuwia pasa- 
mi flanelowymi—to wszystko składa się na „pieśń 
bez słów”, która przeciąga się ponad miarę zwy- 
kłej cierpliwości. 

Stokroć gorzej jest jednak z goleniem. Bar- 
ber lavorałory jest w Ameryce nie paryskim lub 
warszawskim „zakładem fryzyerskim”, lecz praw- 
dziwą fabryką i to na wielką skalę. 

Kilkanaście lub kilkadziesiąt foteli „„denty- 
stycznych”, ustawionych pod ścianami, naprzeciw 
wielkich luster, czeka na klientów. Przy wejściu 
otrzymuje się numer kolejny. Numer ten w odpo- 
wiedniej chwili zostanie wywołany, Wówczas za- 
siada się na fotelu. Biało ubrany ,,Figaro”, naj- 
częściej Włoch, przystępuje do pracy. 
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Jenerał Konarzewski z oficerami swego sztabu przy pracy. 


Jeden ruch korby i fotel zmienia pozycyę 
z pionowej na poziomą. 

Przewrócony w ten sposób . „pacyent? ma 
wrażenie, że istotnie przyjdzie niebawem do wy- 
rwania zęba. Ale nie. Zaczynają się zabiegi na- 
prawdę fryzyerskie, więc strzyżenie włosów na 
głowie, mycie głowy, kompresy gorące przed go- 
leniem, golenie, kompresy po goleniu, masaż wi- 
bracyjny twarzy, wcieranie tłuszczów, nadających 
połysk skórze, zapuszczanie kropli do oczu, mani- 
cure i t. d., i t. d. Jeżeli poddać się cierpliwie 
wszystkim tym zabiegom, to „орегасуа” trwa 
przynajmniej godzinę i kosztuje kilka dolarów. Na 
chwilę jej ukończenia czeka już Murzyn z mioteł- 
ką, który wprawnie oczyści ubranie, ubierze gościa 
i, obdarzony nieodzownym  quarterem (25 ct.), od- 
prowadzi go do drzwi, 

Uwzględniając, że jednocześnie strzyże się, 
goli i „wypięknia”” 30—40 osób w wielkiej podłuż- 
nej sali, ma się wrażenie, że to istotnie „fabry- 
ka”, która produkuje ,„,masowo” i wypuszcza tylu 
a tylu na godzinę „gotowych? gentlemenów. Zu- 
pełnie, jak fabryki Forda w Detroit lub zakłady 
Armora w Chicago. 

Oczywiście, mowa tu tylko o wielkich, hote- 
lowych Barber lavorafory. Ponadto są i mniejsze 
zakłady fryzyerskie, W Chicago, w dzielnicy pol- 
skiej, istnieją nawet polskie golarnie, gdzie pod 
dotknięciem brzytwy i nożyc ma się słodkie przy- 
pomnienie ojczyzny. 

Gdzieindziej przypomina się raczej Rzym, 
Florencya i. Neapol, a kilka wyrazów, zamienio- 
nych po włosku z golibrodą, czyni obsługę zgoła 
już przyjacielską, bo przecież Ifaliani e Polacchi 
sono sempre jratelli, nawet za oceanem. 

Włoscy golarze zarabiają doskonale, nigdzie 
bowiem na świecie mężczyźni nie poświęcają tyle 
czasu zabiegom tualetowym, со w Ameryce. 


Mają na to czas i pieniądze. Nie dzieje się 
to jednak wcale z uszczerbkiem godzin ich pracy 
zawodowej. Wynika raczej z dobrego, jednolitego 
i przestrzeganego ściśle przez wszystkich rozkładu 
dnia. Z biura amerykańskiego nikt nie wybiegnie 
nigdy, jak to się u nas zdarza, dla załatwienia 
sprawy osobistej. Ma na to przerwę obiadową 
i „angielską sobotę”, ale też nikt mu w tej prze- 
rwie obiadowej nie zamyka sklepu przed nosem, 
nikt nie postawi go w kłopotliwem położeniu, że, 
mając czas, przeznaczony na zakupy, zakupów 
tych nie ma gdzie uskutecznić, 

W biurach amerykańskich nikt także nie 
pali papierosów i nie pije herbaty. Tam „czas” 
jest naprawdę „„pieniądzem”, szanowanym przez 
obie strony—przez urzędnika i przez interesanta, 

Gdy u nas załatwienie jakiejkolwiek sprawy 
urzędowej pochłania godziny, tam—wystarczają 
minuty. 

Szybkość obsługi zdumiewa poprostu w ban- 
kach. Przy ogromnym rozwoju operacyi czeko- 
wych banki amerykańskie mają codziennie bardzo 
liczną klientelę do załatwienia i załatwiają ја 
z niesłychaną sprawnością. Wystarczy powiedzieć, 
że złożenie pieniędzy na rachunek bieżący lub pod- 
niesienie czeku—to operacya naprawdę minutowa. 

Ospałości i bezradności naszych urzędników 
nie widać w żadnej instytucyi amerykańskiej. By- 
łaby tam ona nie do zniesienia ani przez władzę 
przełożoną, ani przez publiczność. 

Uprzejmość wszędzie jest wielka. Szorstkiej, 
brutalnej odpowiedzi „to nie do mnie należy” nie 
spotka się nigdy i nigdzie. Wszelkie informacye 
udzielane są chętnie, w pełnej świadomości, że każdy 
urząd publiczny jest dla publiczności a nie publicz- 
ność dla urzędu. 

Wynika to z doskonałego podziału pracy, 
z tej prawdziwie amerykańskiej specyalizacyi, któ- 
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Rys. L. Wróblewski, 


ra ściśle wyznacza każdemu jego robotę w złożo- 
nej machinie biura czy fabryki. Każdy wie co do 
niego należy i każdy robi swoje, nie odwołując się 
co chwila do kogoś o decyzyę, o pozwolenie, 
o wskazówkę. 

Ma to jednak i swoje złe strony. Specyali- 
zacya amerykańska, zwłaszcza w przemyśle i rze- 
miośle, wytworzyła zastępy ludzi, którzy, doskona- 
le znając swój dział, nie potrafią nigdy objąć ca- 
łości. Są i pozostają na zawsze tylko specyalista- 
mi od danej sprężyny, od danego kółka, nitu, 
części składowej maszyny i t. d, 

Stąd rzemieślnik amerykański nie umie na- 
prawić zepsutej maszyny, Musi ją rozebrać na 
składowe części i każdą z tych części powierzyć 
osobnemu specyaliście, a jeśli tych  specyalistów 
nie ma pod ręką—rezygnuje z naprawy. 

Europejczyk, przyzwyczajony do szybkiego 
naprawiania zepsutych przedmiotów, ma wskutek 
tego w Ameryce nieraz kłopot niemały, rzemieślni- 
cy odmawiają mu bowiem tej naprawy, zmusza- 
jąc do kupienia rzeczy nowej. 

Tak np. nie podobna jest naprawić zegarek. 
Jeśli stanie, jeśli pęknie w nim sprężyna—trzeba 
kupić nowy, bo żaden zegarmistrz nie podejmie się 
naprawy, a fabryka produkuje tylko nowe ze- 
garki. 

Chyba gdzie na Milwaukee av. w Chicago 
znajdzie się polski zegarmistrz, który jest „maj- 
strem od wszystkiego”, potrafi rozebrać, skontro- 
lować i złożyć cały mechanizm i rozwiąże „wła- 
snym dowcipem” nawet to zagadnienie, które prze- 
kracza zakres jego wiedzy specyalnej, 

Ale dla niego „czas” nie jest jeszcze „pie- 
niądzem”. Nie żałuje on go na dociekanie tajem- 
nicy, której nie zna. Amerykanin tej ciekawości 
nie ma. Chyba dopiero na wyższych szczeblach 
swojej karyery technicznej, Z. Dębicki, 
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1. Ranny jeniec-bolszewik. 2. Pop z Tewli (w okolicy Kobrynia). 3. Bolszewicy polegli pod Prużanami. 4. Na punkcie zbornym dla jeńców w Brześciu 
5. Wnętrze pociągu pancernego „Hallerczyk”. 6. Bolszewik w czapce komunisty. 7) Tartak zburzony w Żabince pod Kobryniem. 
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EDWARD LIGOCKI: 


PŁONĄCE REIMS. 
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LXIX. 
OGNIE KOŚCIOŁÓW. 


W zaraniu wojny wieść o płonącej ka- 
tedrze rozdarła nicią czerwoną ów mrok po- 
sępności i grozy, który ogarnął zrywającą się 
do wielkich bojów krzyżowych Francyę 1914 
roku, Wieść ta była jak miecz archanioła 
i jak dym nadludzkiej ofiary. Zatargała ona 
rdzeniem narodu, zbudziła tych, którzy mieli 
serce z kamienia—i wstrząsnęła tych wszyst- 
kich, którym własne sumienie już iść w bój 
kazało. 

Dowiodła, że strop w głazie ciosany, po- 
mnik cmentarny, kościół wieczysty— spłonąć 
może i zginąć. Że to tylko jest wieczne, 
co się o sumienie narodu opiera, otoczone 
wieńcem bagnetów. 

Ta płonąca katedra była jak krzyk 
Godfryda de Bouillon z zimnej mogiły. Wy- 
dźwignęła ona wielką wojnę idącą—do ja- 
kichś niepojętych wyżyn krucyaty, zbudziła 
podźwięk zbroi średniowiecza, rozpaliła się, 
jak złoty krzyż koronnej Jeruzalem, w srebr- 
nem polu błyszczący. Wyniosła ją tem sa- 
mem do niebotycznej granicy, bez końca 
wyżej, aniżeli cały Sedan wznieść się po- 
trafił. 

W palącej się katedrze w Reims było 
ziarno wielkiego zwycięstwa Francyi. 

Nie wolno spalić koronnego gmachu wiel- 
kiego narodu. 

Nie wolno bić skrwawionym bagnetem 
w sam ośrodek sumienia. 

Nie wolno posuwać wojny aż do świę- 
tokradczych zamierzeń. To się mścić musi. 
To już przesądza o samym biegu historyi. 

Przed wojną, w pierwszych latach tej 
wojny—zwróciły się wszystkie oczy w stronę 
katedry w Reims. 


„і święty Ludwik w grobie 
i Wawel pusty jeszcze—osierocony tron... 
„.Cóż stąd, że wszystko ginie w pierścieniu krwi 
i stali, 
że ten koronny kościół się żywym ogniem pali, 
że jęczy tak i woła smagany ogniem dzwon... 


W ogniu tym stał już polski żołnierz 
na warcie. Widziałem oficera polskiego, 
w błękitnym mundurze Francyi, na wieży 
reimskiej katedry. 

Stał i patrzył na wschód. Patrzył ku 
walącym się falom niemieckich wojsk—pa- 
trzył dalej i dalej, ku tej Polsce krwią po- 
żarów broczącej. A tu, we Francyi, płonął 
kościół ogromny, i dłoń świętokradcza gubiła 
wizerunki Tej, której wiecznej opiece oddano 
Koronę Polską. 

W kościele Ludwików 


świętych trwał 


TYGODNIK ILLUSTROWANY 


ów kult nieustanny, tej nad wszystkie króle 
będącej, Królowej Polski. 

Stał żołnierz polski na warcie, na palą- 
cej się wieży katedry w Reims. 

I rozrósł się bez końca ów pożar wiel- 
kiego kościoła. Pękały groby, rozżarzały się 
kości dawno pomarłych, zrywały się duchy 
z mogił i błądziły po polach. Cieniem posęp- 
nym błądził Jan Kazimierz po krużgankach 
St. Germain w Paryżu, król Stanisław po 
parku w Lunćville. Łamała białe ręce królo- 
wa Marya Gonzaga, królowa de la Grange 
d'Arquien. Jęczały wielkim głosem upiory 
na San Domingo, pod Mantuą i gdzieś w ska- 
łach Hiszpanii... 

Szalał pożar katedry. Ogień sięgał do 
gwiazd—przerzucał się łukami płomiennymi 
bez końca, daleko, iskrami rzucał w prze- 
strzeń dymu i mgły. Palił się klasztor w Łę- 
czycy, paliły się kościoły polskie, dzwony 
pękały w ogniu, i jaśniała Wisła czerwona 
łuną katedry w Reims. 

Ruszyły się wojska ogromne i zadrżało 
sumienie. Zjeżyły się ludy całe srebrną łu- 
ską bagnetów. Rzeki wielkie i krwawe wy- 
stąpiły już z brzegów, rwały w przestrzenie... 

„Pytałby kto napróżno—Wisła to, Bug, 
czy Ren... Szukałby po cmentarzach, w po- 
lach Szampanii, na równi Mazowieckiej, pod 
cedrami Libanu—czy na morzach lodowych 
—i jednoby mu odpowiedziało echo— za rzecz 
największą na ziemi—za jedną sprawę—za 
ten rozgrzmot historyi, którego łuna, jak koń 
boga greckiego, wybiegła z palącego się szczy» 
tu katedry w Reims. 


LXX. 


Szedł gdzieś jenerał Haller z brygadą 
po stepach podolskichtrawy mu szmarag- 
dami słały się zielone i świeciły zorze ju- 
trzenki. 

Leżało wojsko w zapadłej podolskiej 
wsi. Cicho było wszędzie, milczenie. Słowi- 
ki kończyły gdzieś w gajach echa nocy wio- 
sennej. Rozpalało się wielkie światło słonecz- 
ne, różowiały chmury na niebie. Był świt. 

Wyszedł jenerał z księdzem Panasiem 
i powędrował do cerkwi. Zamknięta jeszcze 
była i wrota częstokołu zawarte. Skierowali 
się do starego domostwa, w którem mieszkał 
schizmatycki duchowny. 

Otworzył im człowiek młody jeszcze, 
wychudły, o twarzy Chrystusa. Pozdrowił gło- 
sem cichym i prosił do siebie. 


6 Listopada 1920 r. 


Dziwnie ubogo było w tym domu. Bia- 
łe ławy drewniane, stoły i zydle. Księgozbiór 
wielki i ciemne, złotem bramowane ikony po 
kątach. 

— Proszę cerkiew otworzyć. Ksiądz mszę 
odprawi. 

— Ksiądz? W naszej 
sławnej? 

— Tak. 

— Jasno wielmożny panie 
Ksiądz? Wasz ksiądz? 

— Naturalnie. 

Przerażenie bez granic błyszczało w oczach 
człowieka o twarzy Chrystusa. 

Poczucie jakiegoś niczmiernego święto- 
kradztwa— bezsilność rwącego się buntu... 

— Hospodi Boże mój... W naszej prawo= 
sławnej cerkwi... 

— My, chrześcijanie jak i wy, chcemy 
się modlić w domu Bożym. 

— To ja wam służbę prawić będę. Ја, 
panie jenerał, 

— To niemożliwe. My jesteśmy katoli- 
cy. Nasz ksiądz odprawi. 

— Nie w cerkwi. Panowie, pomiłujtie.., 

— Nabożeństwo odbędzie się w cerkwi. 

Pop runął na kolana. 

— Panowie! Choć carskie wrota ja za- 
mknę! Zmiłujcie się, panowie. Z boku prawcie 
wasze moliebny. Jasno wielmożny panie je- 
nerale... 

— Dobrze. 

Pop wziął 
ku cerkwi. 

Ukląkł na schodach, przeżegnał się trze- 
ma palcami i czołem o próg uderzył. Drżącą 
ręką przekręcił klucz w zgrzytającym zamku. 
Wszedł pierwszy, ukląkł, znów się przeże- 
gnał i znów czołem z jakąś rozpaczliwa po- 
korą dotknął ziemi. 

Podniósł się, podszedł do carskich wrót, 
znów ukląkł... Zerwał się, przeszedł za wrota, 
zamknął złocone furty... 

Jenerał patrzył za nim. 

Pop. błędnym jakimś wzrokiem oglądał 
się wokoło. Widać było z za kraty, że coś 
niezwykłego dzieje się w jego sercu. Padł 
krzyżem i leżał bez ruchu. 

Przynieśli nasi żołnierze składany ołtarz 
polowy, komżę i ornat. Zapalili świece. Co- 
raz więcej wojska gromadziło się w cerkwi. 

Zaczęła się cicha msza, 

Migotały świece płonące—a tam dalej, 
za carskierni wrotami, błyszczała lampa oliwna. 
Krzyżem leżał obcy duchowny, bez ruchu, 
Mroczny był ten kąt za zamkniętemi wrota- 
mi—przepełniony echem fanatycznego jakie- 
goś, zmartwychwstającego Bizancyum. 

Cichą, pełną brzmień głębokich melo- 
dyą podniosła się pieśń pradawna, pieśń 
polska, o tej godzinie, kiedy zorze promie- 
nieją poranne, kiedy ziemia, i daleka toń 
morska, i wszelki żywioł na świecie chwałę 
wiekuistą śpiewają na wysokościach Panu. 

A za kratą, w ciemnościach, leżał krzy- 
żem na ziemi człowiek z twarzą Chrystusa, 
w rozterce ciężkiej, i słuchał, jak wojska ob- 
ce w jego cerkwi Śpiewają i proszą o po- 
myślność dla oręża polskiego. 


cerkwi prawo- 


jenerale! 


klucze, westchnął i poszedł 


Zobacz Nr 25. (DCN) 


JÓZEF STANISŁAW WIERZBICKI: 


KSIĘGA 


OCZY. 


Ach, ileż razy w пос jak dusza dziecka jasną, 
Wśród gwiazd, co toczą w wieczność przepastne obroty, 
Szukałem Twoich oczu w gloryi świateł złotćj, 


Tych oczu, co nad duszą moją już nie zgasną; 


Niebo mi było kartą, gdzie Bóg duszę własną 
Wyśpiewał gwiazd rytmami; tam skrzydłem tęsknoty, 
Tocząc z gwiazdami Boga nieskończone loty, 


Szukałem Twoich oczu, co nigdy nie zasną. 


Ach, ileż razy patrząc w Twego listu kartę, 
Marzyłem niebo jasne, gwiazdami rozwarte 


I szukałem Twej duszy, co mi była droga; 


Zgłoski lśniły, jak gwiazdy, i w gwiazd zawierusze 
Oczy Twoje z kart listu patrzyły w mą duszę 
Tak głęboko, żem słyszał pieśń, co szła od Boga, 


Pieśń światów... 


PSYCHE: 


Skrzydłami ducha, z obsłon rozebrany ciała, 
Zawisłem, jak sen cichy u Twego wezgłowia; 
Byłaś jak kwiat wiosenny, wywity z pąkowia, 
Falą piersi oddechem kołysanych biała. 


Taka zaklęta słońcem młodość promieniała 
Z harmonii kształtów Twoich, gdzie się uzmysłowia 
Przepych żądz i upragnień, szał szczęścia i zdrowia, 


Co Bóg stworzył w zachwycie, a miłość ci dała. 


Patrzałem okiem ducha, pełen oszołomień, 
W rozkwitły promieniami piękna duszy kielich, 
W pyłki marzeń tęczowych o skrzydłach anielich 


І w serce gorejące niby wielki płomień... 
Istność Twoja rozwiewa się w westchnienie ciche: 


U stóp moich jaśniała złoto-skrzydła Psyche. 


POKOCHAŁEM. 


Pokochałem Cię za to, żeś mi była nocą, 
Po której zórz nie będzie, a los nie przebaczy, 
Żeś mi była ostatnim etapem rozpaczy, 


Nad którym gwiazd nadziei blaski nie migocą; 


Żeś mnie wczoraj znalazła na ścieżkach tułaczy, 


Co szukają złud szczęścia niewiadomo po co; 
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SONETÓW. 


Pannie Janinie J... ej. 


Że muszę iść bez Ciebie w pielgrzymkę sierocą, 
Że tego nawet Pan Bóg sam nie przeinaczy. 


Pokochałem Cię za to, że mi żrące smutki 
Zmąciły Tobą życie pogodne zwierciadła, 


Że w serce moje wrosłaś kwiatem niezabudki, 


Co będzie mi na duszę listki wspomnień kładła... 
Gwiazdo smutku, dlaczegoś mi na duszę padła, 


By jesieni gasnącej zamącić sen krótki? 


CZY TY MNIE WSPOMNISZ? 


Czy Ty mnie wspomnisz kiedy w rozmarzeniach wiosny, 
Gdy się skończy westchnieniem sen mojego życia, 
Że Ci dałem ostatnie serca mego bicia, 


Bo byłem życiem cichy, ale sercem głośny. 


Może -uczucia Twoje wtedy się rozżalą 
I przypomnisz, żegnając tęskne fale marzeń, 
Co najpiękniejsze z Twoich kołysały zdarzeń, 


Że przecie dusza moja była taką falą. 


A może gnana cudną dusz czystych potrzebą, 
Roztoczysz uad mą falą dwa skrzydła tęsknoty, 


Jedno oprzesz o ziemię, a drugie o niebo 


I dasz im odblask zorzy zaświatowej złoty... 
O, wtedy w cichym grobie mnie się będzie śniło, 
Że to kwiat z serca mego wyrósł nad mogiłą! 


MARZENIE. 


Słodko sny zakląć w wiosny indyjskiej czar złoty, 
A potem umrzeć z piękna. Pójdź, zaklęcie powiedz! 
U stóp Twych krąży święty Gangesu manowiec 


I ogarnia lotosy uściskiem pieszczoty. 


Tamarynd listki, czułe na wietrzyka loty, 
Szepcą tren swój, gdzie biały królewny grobowiec; 
Tam na marmurach pełza drżący bluszcz-wędrowiec, 


A w pustce śni Hinduska z spojrzeniem tęsknoty, 


Ruiny pagód, dziwnych jak szał wyobraźni, 
Bóstwami wznoszą szczyty rzeźbione ku niebu, 


Fakir spogląda w niebo z proga dusznej kaźni; 


Obok, gasząc pragnienie, spija falę zebu... 
Ach, w tych kwiatach, w tem słońcu, co Boga obrazem, 
Tak słodko umrzeć z piękna!... Pójdź, umrzyjmy razem. 
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Pani Sturm stawia z pasyą tacę z kawą 
i bułką na brzegu maszyny do szycia, siada 
a raczej rzuca się na rozburzone i dziewczę- 
cem ciałem wygrzane jeszcze łóżko i, o dzi- 
wo, zamiast bryznąć zwyczajną kaskadą do- 
sadnych słów, milczy, nie patrząc na córkę, 
choć widocznie, że ją złość zalewa. 

Micci mówi obowiązkowe:—Tag,. Mutter! 
—i jakby nikogo nie było w pokoju, pluszcze 
się, jak ptak, w swej miniaturowej, nieskazi- 
telnie białej umywalni. 

Pani Sturm chciałaby wrzeszczeć, bić, 
za włosy szarpać tę córkę, a musi hamować 
się. 

Tortura jej nie do opisania. 

Wreszcie rzuca półgłosem, 
przez zęby: 


półświstem 


— Żeby nie narzeczony Trudi (dziś nad 
ranem przyjechał), tobyś usłyszała... ty... ty! 

Tłuste palce pani Sturm zakrzywiają się, 
jak szpony jastrzębia duszącego gołębicę; gdy- 
by myśli miały moc i skutek czynu, toby ta 
oto córka wiła się teraz w drgawkach, jak 
ptak. 

— Blódes altes Luder!--dorzuca jeszcze, 
wstaje, zdejmuje z gwoździa obok drzwi klucz 
od bramy, chowa go w czeluści żółtego, ze 
względu na obecność przyszłego zięcia zielo- 
nemi wstążkami zalotnie przystrojonego kafta- 
nika i podchodzi do drzwi. 

— Matko, klucz!—woła Micci, nie poj- 
mując, do czego potrzebny matce ten, za jej 
własne pieniądze i dla jej wygody kupiony 
klucz od bramy, skoro takie same klucze ma- 
ја i matka i Trudi. 

— Klucz zostanie u mnie! Dzisiaj bę- 
dzie tu nocował narzeczony Trudi, a ty pój- 
dziesz do nas! 

— Jakto?—pyta Micci. 

— Tak zarządziłam — woła już głośno 
matka. Zresztą ten klucz zostanie już na za- 
wsze u mnie, ze względu na twe własne do- 
bre imięl—dorzuca jadowicie pani Sturm już 
z poza drzwi. 

Micci wpół ubrana siadła na łóżku—ta- 
ki drobny, szary teraz kłębek nerwów; pier- 
siami jej wstrząsa cichy, tłumiony, suchy 
szloch: 

— Ta obelga!.. Takie podejrzenie! 

O Chryste Jezu! 

Potem zrywa się gorączkowo, patrzy na 
maleńki, panieński zegareczek, zwija niedo- 
czesane włosy na czubie głowy w niewielki 
kłębek, przyszpila szpilkami i, zarzuciwszy 
czarną „jaklę” na siebie, wychodzi szybko 
z wielką, czarną książką do modlenia pod 
pachą. 

Мїссї w kościele. 


Siedzi na ławce na opłacanem ze swego 
zarobku miejscu, książkę do nabożeństwa 


TYGODNIK ILLUSTROWANY. 


rozłożyła przed sobą obok tabliczki z białej 
porcelanv, na której majster Wilhelm Opala- 
ny wypisał za dwie korony czarnemi litera- 
mi jej imię i nazwisko: 

„Marie Sturm”. 

Jakby napis na płycie grobowej. 

Micci modli się żarliwie, ale z przeraże- 
niem odczuwa, że modlitwie jej brak dzisiaj 
niewzruszonej, granitowej podstawy—bezgra- 
nicznej ufności w sprawiedliwość Boską. 

Modli się bez przekonania, 

Coś się oderwało, jakaś bryła, która by- 
ła jej światem—z tą bryłą osuwa się gdzieś 
w bezdeń. 

— Słodkie Serce Maryi, zlituj się! 

Najświętsze Serce Jezusa, zmiłuj się 
nade mną! 

Micci wstaje, zbiera książkę nabożną, 
rękawiczki, czystą, jak srebro Iśniącą, wczoraj 
uprasowaną chusteczkę i podchodzi do konfe- 
ѕуопаіи. 

Znajomy stary ksiądz, jej długoletni spo- 
wiednik, uśmiecha się życzliwie. 

Zna to dziecko przecie na wylot, prawie 
od pierwszej w białym, jakby ślubnym welo- 
nie, ze świecą w drobnej, w on czas dziecię- 
cej rączce. 

Otwiera drzwiczki rozmównicy i z po- 
błażliwym uśmiechem zabiera się do słucha- 
nia grzechów Micci. : 

Micci wycisnęła na tłustej dłoni księdz 
gorący pocałunek, klękła. 

Pragnie dziś wypowiedzieć wszystko. Ca- 
łe swoje życie, jego mękę, wszystkie zwątpie- 
nia i wzloty duszy. 

Skupia myśli, zbiera odwagę i odchyla 
usta. 


Szablonowe, zawodowym tonem, chociaż 


z akcentem życzliwości rzucone pytanie: 
— A więc co, moje dziecko?—rujnuje, bu- 
rzy całą jej mozolnie obmyślaną spowiedź. 

Słów brak, myśli znikły, kończy się na 
tem, że odpowiada na stereotypowe pytania 
księdza: Tak, albo Nie. 


Rozległo się trzykrotne stuknięcie o drze- 
wo konfesyonału, zabrzmiały w niezrozumia- 
łym dla Micci języku wypowiedziane słowa 
rozgrzeszenia. 

— Sequens!—woła ksiądz. Inna pokutni- 
ca wciska się. 

Micci wstaje, zapomina księdza pocało- 
wać w rękę i rozgrzeszona ze swoich niewiel- 
kich przewinień, ale nie ukrzepiona na duchu 
wraca do ławki. 

Dlaczego? Za co? Jaki cel życia? Skąd 
jego tortura? 

Pytania nie rozwiązane. 

Widać jest wolą Pana Jezusową, aby te 
zagadnienia rozwiązała sama. 

Niech będzie błogosławione najświętsze 
imię Jezus!... 

...Zagrały srebrne dzwoneczki u główne- 
go ołtarza, młody wikary rozdaje pojednanym 
z Bogiem grzesznym ludziom Ciało i Krew 
Pańską. w 

Micci, drżąc jak liść osiki, blada, z roz- 
szerzonemi umiłowaniem oczyma, podchodzi 
do rzeźbionego w drzewie okratowania, dzie- 
lącego wiernych od kapłana. 

Oto zjednoczy się ze Zbawicielem. 

Oto w jej brzydkiem ciele, obmytem ze 
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skazy Sakramentem Pokuty, spocznie On, Prze- 
najświętszy, przeukochany Bóg-Człowiekl... 

Rozchyliła usta, nie śmie patrzeć, drży 
jak w gorączce. 

— Stało się! 

Kapłan minął ją dawno, ministrant już 
kilkakrotnie innym komunikującym się od- 
dzwonił, Micci jeszcze klęczy, a raczej leży 
na chłodnych, kamiennych płytach posadzki. 

— Otom ja służebnica Pańska! 

Panie, niech się Twoja dzieje Wola 
Święta! 

Upojona, nieprzytomna wraca Micci do 
ławki i modli się. 

Najpierw żarliwie, gorąco, tryumfalnie, 
jak zawsze po przesłodkiem, tajemniczem złą- 
czeniu się z Bogiem. 

Powtarza dawno na pamięć wyuczone 
akty mistycznych wzlotów duszy. 

Lecz rychło, ni to refren świeżo zasłysza- 
nej a uporczywie świdrującej ucho melodyi, 
wraca do jej skołatanego mózgu myśl, która 
wydaje się jej w tej chwili i na tem miejscu 
występną, plugawą, wstrętną jak zbrodnia— 
myśl: 

Za co?... Dlaczego?... Na со?... 

Nadaremnie odmawia akty wiary, na- 
dziei i miłości. 

Napróżno 
które oto z bocznego 
niej. 

Nadaremno! Nadaremno! 


litanię do Serca Jezusowego, 
ołtarza krwawi się do 


Zmięta, szara, bezsłoneczna wraca Micci 
do swojej katowni. 

Dzień, ludzie, słońce, złoto strumyka, 
wszystko zdaje się jej kłamstwem, mamidłem, 
urągowiskiem jej życia i jego bólów. 

Lecz żyć trzeba! 

Dzisiaj musi odstawić sześć koszul ko- 
ronkowych córce fabrykanta świec. 

Bicz konieczności popędza ją, biegnie do 
domu. 


W mieszkaniu pani Sturm, na ogromnej, 
zielonym pluszem w czerwone kwiaty obitej 
kanapie, nad którą wisi powiększona fotogra- 
На $. p. Hugona Sturma w mundurze с. К. 
weterana, oprawiona w ramki z ponakleja- 
nych na karton muszli, i wielka litografia, 
przedstawiająca księcia Bismarcka w hełmie, 
siedzi z wielkiem cygarem w ustach pan Wil- 
libald Altbauer, narzeczony Trudi Sturm, 
młodszej siostry Micci. 

Na stole przed nim na talerzu, ozdobio- 
nym wymalowaną parą gołąbków całujących 
się w dzióbki (pani Sturm specyalnie kupiła 
kilka takich talerzy dla zięcia), para kiełba- 
sek z chrzanem, obok wielki, cynową czapką, 
zakończoną trąbiącym w róg Wilhelmem Tel- 
lem nakryty „krigiel”, pełny pienistego, czar- 
nego, żywieckiego piwa. 

Przy narzeczonym Trudi Sturm, wierne, 
tylko nowe wydanie matki. 

Rosła, bujna, frontowa dwudziestoletnia 
blondyna, w swoich kołach piękność pierw- 
szorzędna, z błyskotliwemi, jak szmaragd 
chłodnemi oczyma i zmysłowemi, nabrzękłe- 
mi zdrową, bujną krwią wargami. 

(DCN) 
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RUDOLF STARZEWSKI. 
(1870-1920). 


„ _ Dziennikarstwo polskie poniosło stratę 
pardzo znaczną. Tem większą, że tak przed- 
wczesną. Rudolf Starzewski zmarł bowiem, 
przeżywszy iat pięćdziesiąt, Do ostatniej 
chwili pracował przy redakcyjnem biurku na 
św. Tomasza. Przy tem biurku, przy którem 
co nocy układała się architektura „Czasu“. 

Bo pracę dziennikarską pojmował bar- 
dzo wysoko. Dl tego organ konserwatystów 
krakąws»ich odznaczał się zawsze nie tylko 
poważną treścią i doborem artykułów, ale 
i przejrzystym, starannym układem całego 
materysłu, Ta pedantyczność wyczerpała też 
zapewne tak przedwcześnie siły znakomite- 
go pub ісузіу, 

Każdy numer „Czasu“ był bowiem za- 
wsze wynikiem głębouiego przemyślenia. Cały 
materyał danego dnia po długiej dopiero na- 
radzie grupował 8. p. Starzewski w kolum- 
ny, które nie tylko treściowo, ale i dla oka, 
nawet musiały zamykać się w zwarte, przej- | 
rzyste formy. Trrcbaby wziąć te wszystsie 
roczniki „Czasu* i podziwiać misterny układ 
tekstu, wynik całonocnych rozważań, niekie- 
dy do wczesnego prawie ranka. 

Ale krzywdę wyrządziłbym Zmarłemu, | 
gdybynf poprzestał na pod reśleniu tej umie- | 
jętności tylso technicznej, bo był to istotnie 
pierwszorzędny talent redaktorski, oczywiście 
wychowany na tradycyach „Czasu“. Z zasa- | 
dami temi można się zaś nie godzić, ale je- 
‚ dn} im trzeba przyznać wielką zaletę, a mia- 
nowicie pogardę dla wszelkiego pus'ego, ta- 
niego frazesu. Mimo, że sam niegdyś w тіо-! 
dości literat, ws; ółpracownik „Życia* Przy- 
byszewskiego i krytyk teatralny, lekceważył | 
bezwzględnie jedynie pięknodźwięczne sło- | 
мо. Poszedł w myśl pozytywnych wskazań, | 
jakich w „Czasie“ uczyli Dunajewski, Be- 
brzyński i i. — że jedynie fakt istotny 
na podkreślenie i uwypuklenie dziennikar- 
skie zasługuje. Zasada zdrowa i słuszna, 
szczególnie w naszych warunkach, gdzie lada | 
pięknie gładzone powiedzenie tak łatwo uwo-| 
dzi tłumy, a odwodzi od produktywnej i real- 
nej pracy. 

Trzeba- przyznać też sprawiedliwie, że 
konserwatywne zasady umiał ś. p. Starzew= 
ski do nowożytnych warunków stosować 
i program pewnej kasty rozszerzyć do takiej 
formuły, że mógł się stać wogó e programem 
inteligencyi. Na wielu też punktach dokonały 
się w pierwotnym Kanonie stańczykowskim 
koncesye, które sprawiły wreszcie w czasie 
wojny nawet możliwość pewnej kooperatywy 
z żywiołami demekratycznymi. 

Umysł ścisły, prawniczy, dozwalał mu 
logicznie kojarzyć dawne- hasła z nowymi 
prądami, a ożywiała je zawsze głęboka mi- 
łość i troska o dobro Ojczyzny. Ten trzeźwy 
pisarz był bowiem niezwykłym entuzyastą 
wszystkich wypadków, jakie przechodziła 
Polska w czasie wielsiej wojny, То też ќе! 
smutne i radosne wydarzenia żłobiły we 
wrażliwem sercu ciągłe potężne bruzdy, aż 
wreszcie sił zabrakło i odszedł w cienie 
wiecznego pokoju w tej właśnie chwili, gdy 
bardziej niż kiedykolwiek trzeba tak jasnych. 
i trzeźwych umysłów, i serc tak gorąco od- 
czuwających dolę i niedolę ojczystą — 
w chwili pokojowej odbudowy silnych, nie- 
Bkruszonych podstaw polskiego życia maro- 
dowego, PDAM FISCHER 
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Projekt konwencyi polsko-gdańskiej. 


GDAŃSK. (PAT) Dziennik; niemięckie о 
głaszają tekst konwencyi polsko - gdańskiej, 
przedłożonej do podpisu delegatom polskim 
i wolnego m. Gdańska. Brzmienie jest nastę 
ршасе: 

Ze strony Rzeczypospolitej Polskiej de 
gatami wyznaczeni zostali pp, Ignacy Pade- 
rewski i Szymon Agskenazy, ze strony wol- 
mego m. Gdańska nadburmistrz Sahm i po 
sel Schirrmmer. Po wzajemnej wymianie peł 
nomon ctw i uznania ich za wystarczające, 


| zapadły następujące postanowienia: 


Ant. 1. Przedstawiciełstwo dyplomaty- 
czne Rzeczyposp. Polskiej w wołnem mie- 
ście Gdańsku będzie pośredniczyć między 
rządem połskin а Gdańskiem. 

Art. 2, Pasce przekazuje się kierowni- 
otwo spraw zagranicznych Gdańska i ochro 
пе jego obywateli w obcych państwach, 

Art. 4, Egzequatur komsylom i agentom 


| komsularnym znajdującym się w Gdańsku, 


udz.elone będzie przez rząd polski po poro- 
zunieniu z w. m. Gdańskiem. 

Art. 6.-Żaden układ międzynarodowy 
lub umowa dotycząca w. m, Gdańska nie 
mogą być przez rząd polski zawarte bez po 
przedniego porozumienia się z Gdańsk em. 

Komisarżowi Ligi Narodów przysługuje 


|prawg veta przeciwiko każdemu układowi 


imędzynarodowemu — о йе dotyczą опе 
Gdańska, jeżeli Rada Ligi narodów będzie 
zdania, że umowa ta lub układ sprzeciwia 
się statutowi Gdańska. 

Art. 7. Gdańsk może tylko po uprzed- 
niem porozum eniu się z rządem polskim za 
ciągnąć pożyczkę zagraniczną. 

Art. 8. Gdańskim okrętom handlowym 
przysługuje prawo wywieszanią wolnej 
gdańskiej flagi hamdlowej, 

Art. 10, Kontrola cudzoziemców na ob- 
szarze Gdańska jest w rękach władz wot- 
nego miasta, 

Art. 11. Gdańsk wchodzi w obszar pol- 
skich. władz cłowych, tworząc jeden obszar 
cłowy podporządkowany polskiemu ustawo 
dawstwu cłowemu i taryfowemu. 

Art. 12. Obszar Gdańska pod wzelędem 
ceł tworzy odosobnioną jednostkę admini- 
strącyjną, podległą urzędom wolnego miasta 
przez ogólną kontrolę centralnej administra 
суі, Utworzony będzie polsko-gański wy- 
dział dla adiministracyi ; ekspłoatacyi portu 
oraz dróg wodnych komunikacyjnych, Wy- 
dział portowy składać się będze 2 komisa- 
rzy polskich i gdańskich w równej mierze, 
po pięć osóh najwyżej. Komisarze będą o- 
bierani przez rząd polski i Gdańsk z ротіе 
dzy. 
obu państw,- ~ 


lz wydętkiem linii ulicznych, 


przedstaawiciełi i sier gospodarczych 
X R RĘ ACP HO | 


Wydział wykonywa w granicach wols 
nego m. kierowniotwo zarządu į ekSploata- 
cyi portu, dróg wodnych i kolejowych siu- 
żących specyaliię portow:, majątku і игла 
dzeń należących do portu. 

Art, 19. Linie kolejowe należą do Polski, 
wymien.onych 
wart, 18., tj. służących 'gpecyalnie do użytku 
portu. З vid 

Art. 23. Prawo własności . należące do 
państwa niemieck.ego Шо do państw związ 
kowych Niemiec, które tworzyło część рог- 
(u aibo zarządu dróg wodnych iuh kolei wy 
mieńjonych w art. 1t przechodzi па włas- 
ność Wydziału portowego. Tytuły własno” 
państwa -a.emivchicgo DoZosiające W, 
w uwiązku z zarządem Koięt i poriu, przy- 


SC! 


Art 24, Wydział nor.owy zob алге 
sę zapewnić Piigce wolne używanie portu i 
dróg komunikacyjnych, bez wszelkich ogra 
niozeń, oraz zabezpieczyć wsaelki dowóz 
do Polski i wywóz z Polski. Wydział porto 
wy zobowiazuje się rozszerzyć ј naprawić 
urządzenia portowe i komunikacyjne, aby 
dpowiadały опе wymaganiom kemumikacył 
iyim Polski, A 

Art. 25, Polska: ma prawo każdego cza- 
u sprowadazć z Gdańska i wywozić przez 
Gdańsk towary, о ile to пе $0] w Sprzecz 
ności z polskiem ustawodawstwem towaro 
wiem. F 

Art. 26, Urządzemią portowe 1 telegrafi- 
уте w Gdańsku sa własnością Polski. Pol- 
ika ma też prawo każdego czasu korzystać 
z połączeń Polski z port. gdańskim i przez 
Gdańsk z zagranicą. Е E 

Art. 27. Qdańsk zobowiązuje się wyw 
dzięrżawić i odsprzedać Polsce na korzyst= 
nych warunkach odpowiedni obszar dla ce 
ów 'wytnienfonych w art. 26, Wolne m. 
Gdańsk zobowiązuje się poczynić rządowi 
polgkiemit ułatwienia dla urządzenia linii te 
lefonieznych i telegraficznych, 

Art. 30. Gdańsk zastosuje u siebie pra- 
wa obowiązujące ту Polsce w myśl rozdzia” 
№ І. traktatu podpisanego dnią 28 czerwca 
1919 w Wersalu i mocarstwa sbrzymierzow 
ie w przedmiocie mniejszości religijnych, 
ragowych } językowych. 

Аш. 33. Polska į Gdańsk obowiązują się 
przystąpić do rokowań celem ujednostajnie= 
nią systemu monetarnego, > i 

Art. 34, Rząd polski zobowiązuje się roz 
począć z Gdańskiem rokowania w kwestyi 
zaopatrzenia Gdańska w. środki żywności i 
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Ukr. Dumka“ w artykule рі. „Na wła 
ścitwą drogę“ podaje wiadomość o utworze 
niu się na Ukrainie nowej organizącyi demo 
kratycznej pod uazwą „Ukraińskie Demo- 
kiratyczne Objednanie“ (Zjednoczenie), Jest 
опа jeszcze w fazie przygotowańią, które 
ujął w swoje ręce „Komitet inicyatywy”* 
żywo krzątający się około swego dzieła, 
Menerami tej organizacyi sa: prof, kiiow- 
skiej politechniki i obecny minister nar. gos 
podarstwa Eugen Archipenko, adwokat -ga- 
ficyjski, Dr. Stefan Baran, b. minister spraw 
wewn. Michal Bilińskij (jeden 2 przewód- 
ow  „samostlijników*), dyr. Podolskiego 
„Sojuz-Banku* i obecny pomocnik ministra 
skarbu, Piotr Widybida, dwaj znani działa- 
cze ziemscy, Kuryłenko i inż. Ołeksa Moro 
zowskij oraz poeta Samijlenko. Do „Obied- 
mania“ należą członkowie różnych partyj dé 
mokratycznych na Ukrainie, przeciwstawia 
фасусі się mniej lub więcej dotychczasowej 
polityce socyal - rewolucyońistów (eserów) 
i socyal - demokratów 'w rządzie atam, Pe 
оту. Są tu więc podobno przedstawiciele |s 
socyalistów federalistów, socyalistów - sa- 
gmostijników, narod. republikanów i narodo- 
wej partyż į chliborobów - demokratów. 
Całej tei organizacyi inicyatorem i „spiritus 
movens“ jest dr. Stefan Baran, znany dobrze 
w Galicyj działacz ukraiński. „Objednanie” 
rozpoczęło podobno robotę ma szeroką skalę 
przedewszystkiem w kierunku szorganizo- 
wania mas włościańskich, wzorując się w 
tej robocie ma „galicyjskiej partyi tnudo- 
wej“ (Petruszewyoza). Przystępuje też do 
tego nowego związku — jak pisze „Dum- 
Ка“ także wiejska inteligencya і detnokra- 
tyczne duchowieństwo prawosławne, Two- |} 
rzyć się poczymają „Komitety narodne“, po- 
rwiatowe, miejskie, włościańskie, wiejskie 
itd. Jednem z pierwszych zadań jest prze- 
prowadzenie pełnej demokratycznej konsiy- 
tucyj, która opracowała „Wszechukraińska 
Масуопапа Rada“ z drem Baranem na cze 

` фе i osobna prawnicza komisya (również e- 
manacye wspomnianych „stronnictw demo- 
kiratycznych '), 

„Ukr. Dumka“. podając wiadomość 0 
stworzeniu „Objednania* į; odezwę „Komite 
tu inicyatywnego”, wita gorąco tę nową Or- 
ganizacyę, życząc sobie, aby to samo zrobiłi 

' i galicyjscy Ukraińcy u siebie. Osobna бта Ba 
тапа, podkreślenie idei „Zjednoczonej Ukra- 
iny“, powołanie do pracy przez nowy zwią- 
zek — towarzystw „Siczy“, jaskrawe od- 
cięcie się „Objednania”* od socyalistów i ese 
rów, od Petlury i Lewickiego, Świadczy, 
zdaje się o tem, że Polska w nowem „Ob- 
jednaniu“ nie znajdzie bynajmniej.. zwolen- 
шка, a apetyty „demokratów“ Ukrainy, z0- 
staiacych pod przewodem dra Barana — 
па Galicyę Wsch. gotowe niedługo, chociaż 
w teorył, się uwidocznić, 

Czy może także kamienieckie „Słowo” 
tak chętnie ostatnimi czasy, cyttowane przez 

„Ukr. Dumke“ pozostaje pod wpływem. ma 
wo stwionzanego „Objędnania”, ‚= 


dll a 


ай; ТЕ: уч 


w ać dek satrze BIE 


Nota polska 
do Stanów Zjednot czonych. 


Donosiliśmy w swoim czasie o wysto- 
sowaniu przez rząd polski odpowiedzi na 
notę amerykańskiego departamentu stanu 
z dnia 21. sierpnia r. b. Nasze ministerstwo 
spraw zagranicznych nie uznało za stosowne 
podać tekstu tej odpowiedzi do wiadomości 
publicznej. * 'Tekst ten podajemy obecnie za 
pismami polsko-amerykańskiemi: 

„Panie, mam zaszczyt zawiadomić Pa- 
na, że legacya otrzymała wła nie odpowiedź 
od ministra spraw zagranicznych Republ ki 
Polskiej, Е. Ѕарієћу, na notę departamentu 
stanu, datowaną dnia 21. sierpnia. 

„Rząd polski wyraża szczere dzięki za 

sympatyczne stanowisko Stanów Zjednoczo- 
nych względem Polski w tej wojnie przeciw 
zaborcom bolszewick m i zauważa wspaniałe 
zabiegi Stanów Zjednoczenych о doprowa- 
dzenie do powszechnego pokoju. 

„Ideały sprawiedliwości i welności, któ- 
re kierowały stanowiskiem narodu amerykań- 
skiego pódczas wojny і kierowały krokami 
Stsnów Zjednoczonych, kierowały również 
bezwątpienia ową przyjacielską radą, zawar- 
tą w nocie rządu Stanów Zjednoczonych de 
Polski, jak również zasadami, wyłożonemi 
w nocie sekretarza stanu do ambasadora 
włoskiego, w dniu 10. sierpnia. 

„Polska pożądała sprawiedliwego, trwa- 
łego i s: 'usznego pokoju i nie zmieniła swe- 
go stanowiska w następstwie swego istotne- 
go zwycięstwa. Polska nie prowadzi wojny 
z narodem rosyjskim i jej najszczerszem ży- 
czeniem jest współżycie w pokoju i przyja- 
Źni z jej wschodnimi sąsiadami. 

„Jednakże rząd polski: ma zaszczyt 
zwrócić uwagę rządu Stanów Zjednoczonych 
na okoliczności, że tymczasowa granica 
wschodnia, wyznaczona przez konferencyę 
pokojową, nie była uszanowana przez rząd 
bolszewicki. 

„Pomimo dyplomatycznej interwencyi 
naszych sprzymierzonych, naród polski stał 
zupełnie osamotniony wobec niebezpieczeń- 
stwa, a wydarzenia polityczne dowiodły, że 
musi on przedewszystkiem polegać na wła- 
snej sile militarnej, 

„Jeśli militarne operacye zmuszą do 
zarządzeń dla zapobiegnięcia ponownej in- 
wozyi Polski, nie byłoby wcale rzetelnem, 
aby sztuczne granice, które nie obowiązują 
naszego przeciwnika, przeszkadzały opera- 
cyom militarnym drugiego przeciwnika. 

„Bardzo wdzięcz nem jest dla narodu 
polskiego poczucie, że w zabiegach o do- 
prowadzenie pokoju ma poparcie w sympa- 
tycznem stanowisku Stanów Zjednoczonych. 

„Racz przyjąć Panie ponowne zape- 
шей, еїс. 

Kazimierz Lubomirski“, 
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U źródeł epidemii. 


Jak wiadomo, wzmogła się w ostatnim 
czasie we Lwowie do rozmiarów znacznych 
epidemia tyfusu (duru) brzusznego, porywa- 
jąc nawet za sobą niemałą liczbę ofiar. 

Otóż niestety — jak się dowiadujemy, 
ludność lekceważy sobie w wielu wypadkach 
niebezpieczeństwo, grożące wprost ze strony 
tej choroby, a nawet lekkomyślnie stwarza 
sama jej ogniska, z których tyfus szerzyć 
się może swobodnie i sięgać po coraz nowe 
ofiary. 

1 tak przy jednej z ulic, tuż obok ele. 
ktrowni zachorowała na dur brzuszny stró- 
żowa pewnej realności, która zajmowała się 
przedtem dostarczaniem mleka dla miesz= 
kańców wspomnianej ulicy, przynosząc je ze 
wsi Sokolniki. 

Obecnie, z powodu zachorowania jej 
na tyfus — mleko z Sokolnik przynosi mąż 
jej najpierw do mieszkania, w którem leży 
chora na tyfus, a następnie dopiero roznosi 
je mieszkańcom wzdłuż całej ulicy, którzy 
nie mają nawet pojęcia o tem, że pokarm 
ten zawierać może zarazki tyfusu i spowo» 
dowzć cały szereg nowych wypadków cho= 
roby. 
| Jest to tylko jeden z wielu wypadków, 
tłumaczących nam poniekąd podłoże, na ja- 
kiem szerzy się u nas epidemia tyfusu. 

Nasze władze, sanitarne powinny w tym 
wypadku natychmiast zabrać głos i nie do- 
puścić do dalszego szerzenia się choroby, 


кырен jakości "ZA. 
WSZĘDZIE DO NABYCIA!!! 


Fabryka Tow. Akc. Lwów, Zielona 20. 
15613 


|SRŁAD FORTEPIANÓW I PIANIN 
„SAL © OWNIU 85 sz, Ea C>* 
ul. Zimorowicz AGB 25033 

RUPNO — SPRZE DAŻ — ZAMIANA 
instrumentów pod korzystnymi warunkami. 


й pracowni. sukien а lamskich 
powróciła 23418 
АЈ ас елхаісіх = 2g 


rm шз 


g „54 
Rudoif Starzewski. 
Wiążała nas przyjaźń, choć różniły przekonania 
polityczne. . 
Na cmentarzu krakowskim urosła świeża mogiła 
kryjąca szczątki Rudolfa Starzewskiego. Га śinierć 
przedwczesna to także jedna z ойаг wojny, które 
wywalczały nie orężem ale słowemt i piórem naszą 
dzisićjszą wolność beż względu na obóz, „w którym 
walczono. 
Ś. p. Rudolf był literatem i publicystą o Jego 
w tym kierunku zasługach odezwą się niewątpliwie 
koimpetentnieisze pióra, ia pragnę wspomnieć o nim 
tych parę słów. јако jego towarzysz z ław szkolnych 
i przyjaciel, 4 
rychowankiera ОО. 
Ś. p. Starzewski Rudolf był wychow nkiem 


Jeziiitów w Tarnopolu, cechą tego zakładu w owyth 
czasach było, że wpajał оп w młodzież poczucie go 
rącega patriotyzmu, огах wyiątkowe koleżeństwo; 
te lasla, które ponad wszystko w zakładzie górowa- 
ty, znalazły przedewszystkiem  najwdzięczniejszege 
ucznia w Zmartym Rudolfie. Ksiądz Długołęcki, Ks. 
Adamski, Ks. Czencz, ówcześni profesorowie litera- 
tury polskiej zagrzewali nas wszystkich du tych 
przedmiotów. On w stosunku do nich dła nas kolegów 
był raczej ich współpracownikiem, niżeli uczniem, 
| już w mundurku konwiktorskim porywał Go zapał da 
poznania i zgłębienia historii i literatury olczystej. 
Premiant: w każdei klasie wzorował w udzielaniu 
swego serca koleżeńskiego drugim a koleżeństwo ta 
bvio ponad -przeciętue, wymagało ono bowiem ро- 
Święcenia siebie samego dla swych kolegów, bez- 
względnej abnegacji nieraz szkoły twardei ale urabia- 
iącej niezawodnie charaktery. Tego rodzaju koleżeń- 
stwo pociągnąć za sobą miało zbliżenie się i niero- 
zerwalną przyjaźń dusz, czytnik tak ważny w pracy 
i życiu publicznem, tego rodzaju węzły nie są w Sta: 
nie nadwyrężyć nawet i odmienne przekonania połi- 
tyczne. Ta młodość bowiem wspólnie przebyta poze- 
staje na zawsza nietkniętem wspomnieniem; a z nią 
postać &. p.R udolia wzorujgcego nam wszystkim w 
tei gorącej miłości dla Oiczyzny i temu  idealnemu 
| koleżaństwu wybitnie zdolnego miłującego wszystko 
| co piękne a udzielającego hojnie wszystkich swych 
| wartości innym kolegom, to czas, kiedy wyrabiał się 
| katechizm życiowy człowieka a duchowy węzeł 2 ta- 
kim kolegą, ta jeden z fundamentalnych kamieni, na 
| których opartym został kierunek przyszłego życia nie* 
jednej jednostki. 

Młodeść minęła prędko zostawiając dla nas ślad 
niezatartej przyjaźni ze $, p. Rudolfem, a tej przyla- 
М umiał On być zawsze wiernym. Dziecię ziemiań-. 
skiego ukraińskiego gniazda, kochał wieś, do Кібгеї 
Go zawsze ciągnęło, marzyć lubił na naszych wscho- 
dnio-galicyjskich łanach і kurhanach, które Mu przy= 
| pominały miejsca Jego rodzinne, 

Po zdaniu matury i ukończeniu w Krakowie wy. 
działu prawniczego, poświęcił się zawodowi publicy- 
stycznemu, może niechętnie, bujna Jego dusza szuka- 
ła swobody. wolności — wątpię, czy poszedł On za 
swym pragnieniem. Osiadł w Krakówie, wchodząc 
równocześnie w środowisko życia stronnictwa kom 
serwatywnego, którego się stał jednym z najwybi- 
tniejszych członków. Był romantykiem, więc ślepo 
wierzył w skuteczność dła sprawy naszej kierunku 
tego stronnictwa, ` Nie. zatracił jednak nigdy przytem 
swej indywidualnej ideologii, która Go bezwzględnie 
da stronnictwa Narodowo-ivemokratycznego zbizała. 
Będąc naszym otwartym przeciwnikiem partyjnym. 
niejednokrotnie nas zwalczał, ale równocześnie by- 
wały chwile, kiedy w prywatnych rozmowach ukryć 
nie potrafił swego szacunku dla Dmowskiego i jego 
twórczości. W latach wojennych wziął najczynniejszy 
udział w wykonaniu pregramu swego stronnictwa pa 
litycznego a przedewszystkiem w organizacyjtym 
periodzie Naczelnego Komitetu Narodowego w Krako- 
wie. Tej pracy oddał się cały, wierząc Święcie, że to 
jedyna droga naszego odrodzenia. А 

Pomylił się, lecz wyszedł czysty i nieskazitelny, 
dziś gdy przedwcześnie nas opuścił, traci w nim OŁ 
czyzna jednego z tych, którzy mogli byli pracować 
nad Jei odbudową. grono zaś przviaciół i kolegów 
Zmarłego duszę piękną, którą im bliżej ktoś znał, tem 
więcej cenił i kochat 


_Leou Puzyna. 


Warszawie, Lwowie і Poznanis; dalej -- dopuszczenia 
prychiatrów -do 0108: xy Kom sji kodyfikzcyinei; utwo- 
г2егіа specjalnych zakładów dla dezene'ztów Кгутл- 
бе» ук wyk':!.w psy natrii па Такх: ach; tg onl- 
zenia зп alkebolem iyd 


Zjaza psychiatrów -polskich wzbuiził zarówno w 
wiecie lekarskim, lak niemniei w sferach mimsicrstwa 
zdrowia publicznego żywe 2а Missi Jego cbra- 
Ну miały charakter nietyle ściśl: naukowy, ile ‘ѕроте- 
czny i zmierzający tak do zapoznania się psychiatrów 
wszystkich dzielnic Polski, јак też do wspólnego i zgo- 
песо oddziały wania va dziedziny lecznictwa Społ2- 

nego. 
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wstrząsający, salonowy 
dramat w 6 aktach — 
p. t.: 


W głównej roli światowej | M 
sławy artysta « : ::44: 


Pierwszy Z jazd psychiatrów pol kich 


W sali posiedzeń ministerstwa zdrowia obradował 
w Warszawie pierwszy polski Ziazd psychjatrów przy 
współvdziale przedstawicieli wszystkich dzielnic. 

Zebranych sześćdziesięciu uczestników  Ziazdu 

powitał prof. dr. Józef Jaworski. który w przemówieniu 
swem nakreślił program rządu, zmierzający do rozto- 
czenia opieki nad chorymi, kontroli nad szpitalnicwem, 
oraz pracy w zakresie hygieny rasy, W tym ogólnym 
rzucie tsiłowań rządu mieści się suma szczegółowych 
zamierzeń jak utworzenie opieki nad umysłowo chory- 
mi w okolicach podmieiskich i po wsiach, rozwinęcie 
działy szpitalnictwa dla psychicznie chorych, lecznicy 
dla alkoholików it p. 

Imieniem komitetu Zjazdy zabrał głos dr. Rafal Ra- 
dziwiłłowicz, który podkreślił ten moment, iż brak sa- 
modziejności państwowej odbijał się dotychczas uem- 
ше na tym dziale lecznictwa społecznego, przyczem 
rażące zaniedbanie wystąpiło w b. rosyjskim zaborze, 
gdzie rząd celowo ujemną działalność prowadzi. Obe- 
cnie rozpoczęto już szereg prac, prowadzonych przew 
ministerstwo zdrowia publicznego. 

Zastępca ministra, prof. dr, Jaworski, zaproporowaz 
następujący skład prezydium: 

Przewodniczący Ziazdu: ргої. dr. Piltz z Krakowa. 
Do prezydium weszli: prof, Sieradzki ze Lwowa, dyr. 
Piotrowski 2 Gniezna, Kelberger ze Lwowa, Kawczyń- 
ski z Weiherowa. 

Na sekretarzy pówołano: dyr, Łuniewskiego, dyr. 
Demianowskiego (Lwów). i dyr. Rogalskiego (Kra- 
ków). 

W imieniu uniwersytetu Jaziellońskiego { organt- 
zacji lekarskich małopolskich, powitał zebranych prze- 
wodniczący Ziazdn dr. Piltz, potem przystąpiono do 
obrad Zjazdu, które rozpoczęły się od referaty dr, Ra: 
dziwiłłowicza, p. t: „Zasady prawodawstwa psychja- 
trycznego“, który omówił wyczerpuijąco zasady præ- 
wodawstwa, dotyczącego psychicznie chorych w pañ- 
stwie polskiem, zasady państwowei i komunalnej opie- 
ki oraz kontroli. jaką sprawować powinno państwo nad 
wszełkiemi postaciami tei opieki, wreszcie naszkicówał 
projekt urzędn państwowego, złożonego z przedstawi- 
cieli społeczeństwa, sadownictwa i lekarzy, psychia- 
trów. celem odpowiedniei kontroli, 

W dyskusii nad referatem tym zabierali głos: dyr. 
Kolberger (Kulparków), dyr. Kawczyński (Wejhero- 
wo), dyr. Luniewski (Tworki). dr. Sycianko (Poznańy, 
prof. Sieradzki (Lwów), dr. Gepner (Warszawa), prof. 
Piltz (Kraków i referent dr, Radziwiłłowicz (Warszx- 
wa. Z kolej nastąpił referat prof. Piltza (Krakówy: 
„Sprawa utworzenia zakładu ŚR kryminalnych umysło- 
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Numer poświęcony pamięci 


Stanisław 


Obchodzimy d święto, mające uczcić 
pamięć tego rajskiego ptaka, jakim był 
w naszem malarstwie i w naszej poezji na 
przełomie XIX i XX wieku Stanisław Wy- 
spiański. Był to wielki malarz przedzier 
gnięty w wielkiego poetę, rzecz tak rzadka 
i wyjątkowa, iż przykładu jej — na te 
przynajmniej rozmiary — nie łatwoby zna- 
leźć w dotychczasowej kulturze całego 
świata. Już ten sam fakt czyni Wyspiań- 
skiego fenomenem wyjątkowym. Wieki 
miną a następujące po nas pokolenia bę- 
dą jeszcze studjować pozostałe po nim 
dzieła, aby zrozumieć tę najgłębszą tajem- 
nicę ducha twórczego, który wytrysnął ma 
zewnątrz kwiatem dwojakiej sztuki, na 
pozór różnym a w głębi rzeczy zawsze 
jednym i tym samym. 

Wyspiańskiego duch twórczy przemie- 
niał wszystko, czegokolwiek się dotknął, 
w piękno. W jego oczach wszystko żyło, 
wszystko barwnie błyszezało i układało się 
w linje. Te barwy i te linje należało jego 
zdaniem umieć dojrzeć i uchwycić, a wte- 
dy widziało się prawdę wszech rzeczy, ich 
najgłębszą istotę. Należało tylko wyelimi- 
uowuć ws.elką przypadkowość, a szukać 
w rzeczach ich zasadniczych linji i zasad- 
niczej harmonji kolorów, aby dotrzeć do 
platońskiej „idei“, do prawdy rze Myśl 
jego i uczucie jego — jako artysty mala- 
rza — pracowały nieustannie, wprost nie- 
znużenie nad tem chwytaniem prawdy 
w zjawiskach, aby przedstawić ją oczom 
ludzkim już jako piękno, czyli nad „styli- 
zowaniem'* natury. Bo tak właśnie w tych 
latach walki o nowy wyraz dla piękna na- 
zywano ujmowanie natury przez Wy- 
spiańskiego. Stylizacja jego odznaczała 
się przedewszystkiem prostotą — i dlatego 
właśnie w oczach społeczeństwa przyzwy- 
czajonych do barokowego bogactwa środ- 
ków Matejki nie budziła zrazu uznania, 
owszem krytykę. Cała jego twórczość ma- 
larska jest dziwnem połączeniem przebo- 
gatej fantazji w pomysłach, przelewają- 
cych w dziele twórczem ponad brzegi — 
oraz niesłychanej prostoty w środkach, za- 
pomocą których pomysły swe stara 
uplastycznić; prostoty umyślnej, będącej 
wyrazem wysokiego opanowania techniki 

ch jego pojęć o pięknie. 

i w dziełach poetycznych stara 
się Wyspiański stylizować duszę ludzką 
rysami prostemi, adniczemi, najistot- 
niejszemi wedle niego. Wielkość i nowość 
„Warszawianki“, „Wesela“ czy „Wyzwo- 
lenia* nie polega że poruszył 
w nich temat niepodległości polskiej, od- 
rodzenia przeciw niewoli; 


się 


na tem, 
narodu, buntu 
ale na tem, że potrafił z tych aż do zbytku 
przez poezję romantyczną ogranych strun 
wydobyć akordy nowe. A wydobył je przez 
to, że odrzucił wszystko, co było konwe- 
nansem w ujmowaniu naszego stosunku 
do problemu niewoli. Patrzył na swoje po- 
kolenie przez własne oczy i badał, jaki 
skutek niewola całego wieku na to poko- 
lenie wywiera. Potem silnemi rysami, od- 
rzucając wszystko, co było pozą, konwe- 
nansem, tradycyjnym szablonem, nakreślił 
istotną charakterystykę dusz swego oto- 
czenia, prostą, jasną i zasadniczą, która 
dla następnych pokoleń będzie z pewnością 
nietylko dokumentem artystycznym ale 
i pomnikiem historycznym. Tak samo po- 
stępował w swoich poematach społecznych 
(„Klątwa*), antycznych i historycznych 
(„Bolesław Śmiały“). Jeden bo i ten sam 
duch tworzył witraże, portrety czy krajo- 
brazy — co dramaty i rapsody. 


Nie jest i nie może być mojem zadaniem 
tym zwięzłym artykule charakteryzo- 
wać całe bogactwo jego fantazji i oryginal- 
ność jego środków. Nie jest w s *zególno- 
ści moim zamiarem wykazywać, wniósł 
do poezji polskiej i organicznie z nią po- 
łączył dar malarski, ujmując każde swoje 
zczegół dotykalny i barw- 


w 


wrażenie jako s 


ny, zaklęty najczęściej w pewnej konkret- 
nej wizji, często w pewnym symbolu, 
tak jak malarz lub rzeźbiarz ujmuje 
wszystkie swoje wrażenia i myśli. Takich 
to środków bogactwo sprawia, że dzieła 
Wyspiańskiego będą przedmiotem entu- 

zmu i naśladowania przez długie poko- 
lenia. To w ko wyjaśni i wytłomaczy 
kiedyś krytyka estetyczna, skoro zajmie 
się tym fenomenem artystycznym od stro- 
ny jego organizacji psychicznej, a nie od 
strony tematów, jakie poruszał. 
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То wszystko tylko w 
znaczając, pragnę jed 
wać jego pogląd na ist“ 
jak mnie się ten pogla 
na podstawie wielolet: 
Sztukę wogóle, a tem 
ja, pojmował Wy 
z odtwarzaniem prawd 


„aru zdaniach za- 
k scharakteryzo- 
5 i rolę sztuki, tak 
jego przedstawiał 
h z nim rozmów. 
mem sztukę swo- 
i jako identyczną 
ale nie tej praw- 
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dy powierzchownej, realistycznej, konwen- 
cjonalnej, tylko prawdy leżącej głęboko we 
wnętrzu rzeczy, prawdy zakrytej dla oczu 
rozsądnych i trzeźwych, a widzialnej tylko 
dla artysty. Wedle jego pojmowania sztu- 
ka ma zadanie odkrywania istoty rze- 
czy, a nie odkryje jej ani doświadcze- 
nie pospolite rozsądnych ludzi ani nawet 
mędrca szkło i oko. O tak pojmowanej 
sztuce miał pojęcie wysokie i przyznawał 
jej rolę przewodniczenia społeczeństwu. 
Taka powinna być jego zdaniem rola arty- 


ów, rola odkrywców najgłębszej prawdy. 
Cichym i skromnym, pozbawionym wszel- 
kiej arogancji i zamiłowania w hołdach, 
był zawsze Wyspiański w obejściu — ale 
nie był skromnym we wnętrzu swojej du- 
zy. Wierzył z poetą, że dzielni cieszą się 
swoim czynem, a tylko miernoty bywają 
skromne. Dlatego to był taki nieustępliwy 


w swoich dążeniach do ideału artystycz- 
nego. Był to jeden z wybitnych rysów jego 
charakteru, że o popularność, o podobanie 
się, o zarobek nigdy nie dbał. Z uśmie- 
chem na ustach, ale milcząco zwykł był 
słuchać nawet złośliwych krytyk czy rad. 
Conajwyżej odpowiedział na nie czasem 
z ironją, pogardliwie. Nie protestował, nie 
wybuchał, gdy jeden po drugim odrzucano 
jego projekty dekoracyjne i powoływano 
dzieła takich, których niższość arty- 
styczna była widoczna. A jednak te niepo- 
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wodzenia pierwszych lat bolały go nie- 
zmiernie — i dużo ironji, czy goryczy, ja- 
ka jest rozsiana po jego dramatach, gdy 
mówi o polskiej (teraźniejszości, o pospoli- 
tości zalewającej serca ludzkie, o zwężeniu 
dusz i upadlaniu narodu przez niewolę, 
ma swoje niewątpliwe źródło w tej atmo- 
sferze nieuznania, z jaką wielka jego indy- 
widualność artystyczna przez szereg lat 
tworzyła, odtwarzając piękno dla ślepych 
albo głuchych. Można to ująć w określenie, 
że zasadniczym rysem jego charakteru by- 
ia pewna wyniosłość duchowa, wskutek 
której mało kto tylko z tych, co się w ży- 
ciu codziennem z nim stykali, mógł mieć 
o tem, co się działo we właściwej głębi je- 
g0 duszy, należyte wyobrażenie. 

Była to dusza wyniosła i do innych nie- 
podobna, unikająca szablonu i pospolitości 
w każdym kierunku. Cdyby chodziło o zma- 
lezienie najbardziej zasadniczego znamie- 
nia jego charakteru, to kto wie, cz 
była niem odraza do pospolitości, 
wszystkiego co przeciętne, banalne i zu- 
żyte. W całej jego twórczości dominuje 
imata poszukiwania rzeczy nowych i wią- 
Isnych, ambicja odkrywania tego piękna, 
około którego przechodzili co- 
dziennie lecz bez zwrócenia na nie uwagi. 
Kwiat polny, płatek śniegu, chłopiec z uli- 
| су, chore i wątłe dziecko, żebrak nędzny — 
nęciły go swojem pięknem, właśnie dla- 
tego, że inni prawdy (to znaczy piękna) do- 
szukać się w nich nie mogli, a on je z ła- 
twością światu objawiałŁ W tem zna- 
czeniu można i o nim powiedzieć, iż ta 
„pospolitość, co mas wszystkich pęta, le- 
żała gdzieś poza nim jak cień marny“. 

Odszedł młodo, w pełni sił męskich 
ale zarazem i w pełni uznania dla siebie 
| jako artysty. Zdobył to uznanie jednym 
[niemal zamachem: „Weselem*, 
cem duszą współczesnych. Za 
nią potęż 


wszj 


to 


targają- 
'gało ono 
nie, nietylko swojemi wartościa- 
:znemi, ale głównie przez swoją 
| myśl krytyczną, zbolałą i pełną niepoko- 
|ju, którą intuicyjnie na dnie utworu poe- 
tyckiego odczuto. Tą drogą a nie drogą 
uznania dla swoich nowych i jemu tylko 
właściwych środków artystycznych 
był sobie Wyspiański popularność w sze- 
|rokich kołach; i to najprzód jako poeta; 


zdo- 


| a za tem przyszło dopiero uznanie dla ma- 
larza — artysty. 

Dzisiaj po latach trzydziestu, kiedy bez- 
pośrednia aktualność tematu 
w „Weselu* i dominującego w innych je- 
go utworach przeminęła — a w każdym 
razie przemija — możemy i musimy przy- 

aić się, aby patrzeć na Wyspiań- 
skiego jako na artystę. A artystą był tak 
wielkim, tak oryginalnym w doborze środ- 
ków i o tak bujnej fantazji że o sąd 
potomności nad sobą może być spokojnym. 
Należy do tych, którzy się nigdy nie posta- 
rzają i nie będą złożeni w lamusach lite- 
ratury czy malarstwa. Do poezji i malar- 
stwa polskiego wni tyle nowych i wła- 
snych wartości, że nie prędko zostaną one 
przetrawione i przeżute. Dla patrzących 
z oddalenia będzie raczej rósł w oczach 
jako artysta. Przeminie niejeden ze współ- 
czesnych mu malarzy czy pisarzy, nawet 
bardzo popularnych, utalentowanych i 
służonych, ale róść będzie sława malarza 
i poety, który ideał sztuki dźwignął tak 
wysoko, że dla patrzących nań współcze- 
śnie zdawał on nieraz szybować 
w mgłach i ciemnościach. Późniejsi dopie- 


poruszonego 


się 


ro zrozumieją, że płynął w słońce. 


Ze szkicownikę Stanisława Wyspiańskiego. 
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Rocznica  dwudzic a śnmiierci ar 
tysgty, to etap sam w sobie 
mówi nam ona rzec którychbyśmy nie b 
w stanie sobie uświadomić з 
leźliśmy się — przed dwudziestu pięciu laty — 
pad bezpośredniem wrażeniem śmierci Wy- 
spiańskiego. Jeden więc taki etap minął, dal- 
sze nadchodzić będą w miarowym pochodzie 
żasów, a ziemski, żyjący jeszcze w naszej pa- 
mięci ślad człowieka, prz )ywać zaczną pia- 
ski, niesione w powolnem a nieustannem tem- 
pie idących po sobie wieków, albo rzucone 
nań nawałnicą wypadków. Widoczny pozosta- 
nie już tylko ślad jego ducha, spuścizna ar 
styczna, oglądana i sądzona z odległości coraz 
szej, pod kątem coraz to zmieniających 
się wierzeń społecznych i artystycznych. Po- 
kolenia, które nadejdą, zdane będą już tylko 
na to, со im powiedzą o człowieku badania 
historyczne, jakże często zawodne, i co im 
przekaże legenda, ja! sto fantastyczna i 
odrzucająca to, co dla niej okaże się niedo- 
godne. 

Tymczasem dzień dzisiejszy ma jeszcze swo- 
Ją wagę, jeszcze żywe jest wśród niektór 
z nas wspomnienie człowieka; ten rumieniec 
życia będzie jednak stopniowe zanikał, ustę- 
pując miejsca papierowemu obrazowi, wcisk 
Jącemu się natrętnie w bezbronną umysłowe 
naszych następców. Nie zapominajmy, że ktoś, 


y 


znaąłzący; 


wiele 


wtedy, kiedy zna- 


é 


*) Przemówienie wygłoszone na obchodzie uro 
tym w Akademji Sztuk Pięknych w Krako 
„w dniu 26 listopada 1932 r. 


"zeczywistego, do- 
się w niedostępną 
Л ‚ ziejącą doczesnym nie- 
bytem, pozostawia już tylko wspomnienie, któ- 
re jest jakby magiczne zwierciadło: pokole- 
nia dopatrywać się w niem będą tego, czego 
dopatrzeć się pragną, albo pod naciskiem 
chwili — muszą. 

Wśród ruchu, który zbudził się w um 
ci polskiej w 25 lat po śmierci Wyspiań- 
kiego, wśród całego żniwa artykułów, prze- 
mówień, studjów a może i dzieł większych, 
które dzisiejsze pokolenie mu poświęci, powi- 
nien obchód w Akademji Sztuk Pięknych u- 
rządzeny, zasłużyć na osobną uwagę. Jesteśmy 
w murach, w których rozważa się i w rzeczy- 
wistość wprowadza prawa, kierujące powsta 
niem dzie tuki. Jeżeli dzisiaj zebraliśn 
się tutaj, to oprócz uczczenia pamięci wie 
artysty powinna wyniknąć z tego ko- 
i dla samej Akademji, dla profesorów 
ów, dla zebranych tu artystów i czci- 
cieli jego pamięci. 

Korzyść ta — dopóki żyją ci, 
i patrzyli na powstające jego dzieło — pole- 
będzie na wydobyciu na jaw i przekaza- 
niu potomności wspomnienia Wyspiańskiego 
żywego. Innem wydaje s cie, które udalo 
się ocalić sypania popiołem niepa- 
mięci i przekazać je słowem żywem na użytek 
innem znowu życie, odgrzeby- 
wane dopiero przez nią kiedyś w tym popieie. 
I dlatego postanowiliśmy zebrać w krótkich 
ramach dzisiejszego obchodu to, co dochowało 


rsio- 


w 


co go znali 


gać 


ę 


potomności, a 


demji malarstwa aekoracyjn 
tury rzeczy wspomnienia podane bez zamiaru 
wyciągania wniosków do utworzenia 
jakiejś prowadzących. To materjał, z którego 
ie może czł 
wieka i artystę, który pracował jak mało kto, 
ogarniał duchem przestwory tak rozległe jak 
mało kto, a także i — jak mało kt 
chodzi 
Jeżeli w tej chwiłi wolno zdobyć się na coś 
więcej niż wspomnienia, a więc na coś, coby 
było już już jakby dalszym krokiem ku obję- 
iu i zrozumieniu Wyspiańskiego, to, przema- 
Akademji 
zwrócę uwagę na pewne szczególne 
б ść Wyspiańskiego 
tej 
yspiańsk 


cz 


Pięknych. 
ce 


się w pamięci 


#4; 


ujący słuchacz budować si 


ł męki. 


dzisiaj w imieniu 


chy odróżniające twórcz 


zelkiej innej. Z różnie 


bie zresztą sprawę wszyscy. W 


la 


i Wy 
Już dzisiaj patrzymy na niego ina 
|wtedy, kiedyśmy się znaleźli 


niem wrażeniem jego śmierci, kiedy pogrzeb 
jego stał się manifestacją pi 
ar 


эр 


r 


i Wyspiański poeta, Wy 
spiański wiesztz, 


tystyczną. Była to chwila 
sna rzesza arty 
ontanicznem, jednem 


wał jakiś gorączkowy, artysty 


go. 


vspiański artysta 


pod bezpośred- 


kiedy cała ów- 
ów opanowana była jakby 
pragnieniem 
pochować go jaknajpiękniej, nie dopuścić, by 
jego ciało wiezione na Skałkę, otoczone było 
zwykłym, zdawkowym aparatem pogrzebu. To 
sługa ostatnia kolegów, którymi kie- 


Będą to z na- 


мелу 


— prze- 


sztuk 


dajemy so- 
ma- 


ej, niż 


dewszystkiem 


a to: 


my poryw. 


Dzisiaj u jego sarkofagu staje Wolna Polska. 
Gdyby nie było się stało to coś niesłycha- 
nego, o czem się nie mogło i nie śmiało my- 
śleć jako о rzeczywistości, nawet wtedy, kiedy 
się o tem marzyło, i kiedy się twierdziło jako 
pewnik, że to się stać musi, kiedy się to zmar- 
twychwstanie prorokowało — a proroctwa na- 
wet wtedy, kiedy się mają spełnić, to i tak 
dzieli je od spełnienia nieokreślona ilość lat 
podobnie jak wtedy, kiedy niezmierzona ilość 
lat dzieliła proroków ой zapowiedzianego 
przez nich przyjścia Chrystusa — otóż, gdyby 
to coś niesłychanego do dziś dnia nie było się 
stało, to cały wysiłek twórczy Wyspiańskiego, 
oglądany przez dzisiejsze pokolenie jal ina- 
czej by mu się wydawał! Wolna Polska 
pragnęła uczcić go, jako tego, który w chwi- 
lach, kiedy się v ko wokół sprzysięgło, 
aby słowo „nadzieja wymazać ze słownika 
czującego Polaka, zaczął głośno domagać się 
Pols; Dzisiaj zestawia się słowa jego z tem 
co zaistniało; zaprawdę ciężka próba dla arty- 
sty i jego dzieła! Bo © gdzieś nie powie- 
dziano, że „Wesele“ dla dzisiejszego widza 
nie budzi interesu, że amegdotyczna strona 
przebrzmiała, i że miejsce jego już tylko na 
półkach bibljoteki teatralnej? I czy ci, co tak 
myślą warci są, aby w narodzie, do które 
należą, mieli wielkich artystów? I dlatego 
dzisiaj, kiedy te 25 lat przyniosły z sobą ma- 
terjalizację zjawy, zadaniem nas tu zebranych 
jest zaznaczyć, że artysta nawskróś, jakim był 
Wysp ii jakim go na Skałce składano, 
nie powinien w umysłach naszych ustąpić 
miejsca wieszczowi, a jeżeli chwilowo ustąpił, 
to staraniem naszem niech będzie to godne 
miejsce artysty mu zachować. 
Ale oprócz tego dwoistego 
jeszcze inny: malarz i poeta. 
Wyspiański zaczął pisać jako malarz. „War- 
szawianka*, „Wesele“, „Bolesław Śmiały“, 
„I Akt Wyzwolenia“, „Noc Listopadowa“ są mi- 
mo całej swej ideologji koncepcjami malarza. 
Przypuszczam, że kiedyś naukowa krytyka 
określi dokładnie, dlaczego to są koncepcje 
malarskie; jako takie określane one były je- 
szcze za jego życia. I chcąc się wytłómac 
jaśniej, wskazałbym na różnicę, jaka zachodzi 
między niemi a np. raczej tylko zewnętrznie 
malarskim sposobem patrzenia i ujmowania 
zjawisk u Mickiewicza, mimo, że krytyka już 
podniosła i określiła malarskość jako wybit- 
ną cechę wizji Mickiewiczowskiej. To byia 
wielka epiczna wizja, niedościgniona w swej 
poezji, unoszącej паз w błękity. Błękitem na- 
zwę tę atmosferę właściwą dziełu czystej poe- 
zji, bez przymieszki z innego świata zaczerp- 
niętej. Poezja jest tą cudotwórczynią i to wła- 
śnie u Mickiewicza; proste wymienienie sło- 
wem dwóch kolorów, najprostsze określenie, 
że coś zupełnie codziennego się stało, że jakieś 
przedmioty w najzwyklejszy sposób znalazły 
się obok siebie, niedoścignionym artyzmem i 
niezbadanym czarem przenosi nas jak gdyby 
w czwarty wymiar. Niewymowna rozkosz o- 
garnia nas tylko dlatego, że te dwa kolory zo- 
stały wypowiedziane, że te przedmioty znala- 
zły się obok siebie, że ten właśnie najprostszy 
wypadek miał miejsce. To jest misterium poe 
zji. I dlatego Mickiewicz nie potrzebuje wcale, 
aby robiono z niego malarza dlatego, że ujrzał 
i ucieszył się blaskiem czerwonych butów albo 
irokiem jagód na tle zielonej murawy.. 
Ale zażo władyka. Bol w w swem drew- 
m dworzyszczu, ale Chłopicki `w otocze- 
niu młodych i śpiewających „Warszawiankę* 
oficerów i panien z polskiego dworu w Gro- 
chowie, ale satyry na theatrum w Łazienkach 
i głębie zakulisowe Wyzwolenia zostaną kon- 
серејаті malarskiemi, bo powołała je do ży 
ć malarska. Twórczość Wyspiań- 
skiego była ekstraktem wrażliwości niezmier- 


charakteru jest 


nej, cehciwej i nastawionej jak najczuls in- 
strument. Wyspi i był jakby myśliwym, 
łowiącym z otaczającej go knieji podniety 


wrażeniowe. 

Były to podniety działające przedewszy: 
kiem na malarza. I wtedy Wyspiański był 
stym malarzem. Ale w nim także poeta eksc 
towany zapragnął przyjść do głosu. I tu 
pytujemy, kiedy zrodziło się w nim od 
że podniety te niekoniecznie muszą odziać się 
w kształt dzieła malarskiego? A kiedy wre- 
szcie w dalszych przemianach jego istoty ar- 
tystycznęj odezwał się w nim już tylko с y 
poeta, aby nas przenieść w sferę tego elemen- 
tu, który nazwałem poprzednio błękitem, w 


sferę с ej, oderwanej od wszelkich wpły- 
wów po Tych chwil może nie było wiele, 
ale były. 


Niepodobna abyśmy mogli pytania te posta- 
wić, nie czując jednocześnie, że j 
zwykłego w sztuce 
słowo: „zjawisko“ może nam odrazu ukazać 
ę takim, jakim go nale- 


ocenienia zarzutów i krytyk, jakie ściągnęła 
na siebie jego sztuka, będąca — jak się mówi 
— nieporozumieniem z prawdziwem 


malar- 
„ Wszakże 
ły się tym przełomowym 
faktem, że po tysiącach lat została wreszcie 
wynaleziona i ustalona definicja rzekomo 
prawdziwego dzieła plastycznego! Jeżeli mó- 
wimy, że Wyspiański był zjawiskiem, to za- 
stanowić się trzeba, na czem polega to poję- 
cie. Na polu sztuki określamy tą nazwą coś, 
co nie daje się ująć w karby, w ablon, w 
przepisy, coś, co nas zadziwia. Wyspiański „ja- 
wiw się na polu sztuki naszej, nie stawiał 
swej własnej doktryny, ani nie przyjmował 
jej od innych gotowej. Różnił się w tem od 
tych, co przed laty przyjęli w Paryżu t. zw. 
„princip* od Gauguin'a i stali się apostołami. 
Poza formą, którą zr 4 dałoby się odszukać 
u jego współczesnych (może u Hodlera) w jego 
pracach malarskich tkwiła mowa i dziwna 
treść wewnętrzna. Jego „Macierzyństwo“ obry- 
sowane rnym twardym konturem było 
równie twarde, nieubłagane, fatalistyczne w 
swej treści, przerażające prawie w zestawie- 
niu takiej właśnie kobiety i takich dziewcząt, 
wpatrujących się w dziecko. Z innych jego 
rzeczy szedł powiew taki, jaki idzie z zimnej 
wiosny, apodyktycznie zjawiającej się na pol- 
skich błoniach i ugorach zwzadka zasianych 
kwiatkami. Wyspiański sam był apodyktycz- 
ny, kapryśny i nieubłagany. W tej treści jego 
wewnętrznej mieści się pojęcie zjawiska; 
tem zadziwiał a potem wytrącał broń z ręki 
przeciwników. Z otaczającym go światem zna- 
lazł się w niezgodzie — do czasu — bo przynosił 
swą własną treść artystyczną, a za treścią szła 
jego forma. Dzisiaj inaczej: па ołtarzu umie- 
szczono formę jako godło „nowej“ doktryny, 
która co trochę ustępuje miejsca innej, jeszcze 
nowszej. Gdyby nie te zmiany, częste jak w 
modzie, która z natury swej przemija, moż 
by sądzić, że to religje się zjawiają: z tak nie- 
ubłaganą zawziętością padają wyroki. 

Tak wi Wyspiański — zjawisko ma na 
sobie rodzaj pancerza, odb Jącego pociski. — 
Nie czepiają się go one z tej samej racji, są- 
dzę, co nie czepiłyby się np. św. Franciszka 
2 Assyżu — również zjawisko — na innem 
zresztą polu, któremu by- współczesny jakiś 
prałat, uporządkowany najz ipełniej w 
sumieniu wobec hierarchji i swego otoczenia, 
uczynił zarzut, że w inny zupełnie sposób па 
świat spogląda, a zachowanie się jego jest co- 
najmniej dziwne, 

Do tej wrażliwości artystycznej, doprowa- 
dzonej do najwyższego stopnia czułości, i do, 
tej zjawiskowości zagadkowej dołącza się trze- 
ci jeszcze element w twórczości Wyspiańskie- 
80: wewnętrzna jego mechanika artystyczna, 
doprowadzająca do wysokiej sprawności dzia- 
łania otrzymany od natury dar inwencji, pla- 
stycznej i poetyckiej. Obie zasilane ciągłeln, 
nerwowemi poszukiwaniem podniety. Podnietą 
był mu świat otaczający, natura i ogrom tw 
czości artystycznej, przekazany pr: ra 


stwem, a może i z prawdziwą po 
ystatnie czasy uci 


wieki. Wszystko to było nasieniem, które za- 
pładniało jego artyzm, jakby glebę niezwykle 


urodzajną. Nasienie kiełkowało, chwytane, 
przerabiane i pędzone przez niezmordowanie 
жупта inwencję, ćwiczoną codzienną gimna- 
styką. Wyspiański — to za wszelką cenę wra- 
żliwość, jako źródło z którego przedarła się 
ły rzeka, Wysy - 
y na treść, oparta па inwencji, 
a z tego źródła szeroko po- 


jako rzeka, któr 
płynęła. 


swem * 


MIE 


ZYSŁAW LISIEWICZ. 
Serca z mosiądzu. 


Zetlił się duch, w murach ukryty, 
w łukach zbłąkany 
na przedsionkach katedr, podeptany, 
u sklepionych rozpostarty sufitów. 


bram wżart 


Roztwierajcie się groby wawelskie! 
łuny duchów — ądźcie ze Skałki! 
kość miecz anielsk 


przy 
Może wrośnie wam w 


Gdy trwa słowo poza pokolenie, 
jako zwid drobnej sztuki aktorskie 
nikt nie sięga w jego moc spełnienia. 


Więc umarłych wołać nam potrzeba, 
w czamej — krytej kirem 
by na nowo imię swe ma 

Oczom үш К 
ciepłą 


- sali, 
zwali. 


na 


аһ niech się zapali, 


Ustom poda dus 


chleba.. 


I rozewrze okrutne wrzeciądze, 


łańcuch starga na moc wykowany, 


zbity z serc, wytartych na mosiądz... 
Zstąp Gołębica, Zbożny Duch 

Pług ognia niech w piersi się w orze, 
zboże... zboż złote w 
i żniwo 1 owoc i 


łasce zboże 


ruch! 


Karykatury historyczne 
Stanisława Wyspiańskiego. 


Karykatury obok umieszczone — i kilka in- 
nych tym podobnych — narysował Wyspiański, 


bawiąc raz wieczorem u mnie (w т.1900). W с 


sie tym rysował chętnie i tona poczekaniu tego 


sób lub 


rodzaju karykatury o scen his 
nych, posługu jako 
stawowym motywem jakimś znanym portre- 
tem lub rzeźbą danej osobistości (tak np. w 
tym katury Miekiewi- 
cza wziął posąg Rygiera). Niektóre z tego ro- 


przytem pod- 


razie za podstawę ka 


dzaju karykatur publikowano jeszcze za jego 
życia; powyższe rysunki są tu ogłoszone poraz 
pierwszy. Świadczą one o niezwykłej pewności 
artysty i o umiejętnoś 
istotnych rysów karykatury do kilku zaledwie 


zredukowania 


ręki 


kresek. 
Stan. E. 


| l 


Napoleon 


Władysław IV 


Adam Mickiewicz 


Książę Józef Poniatowski 


Napoleon 


m 


JUEJAN NOWAK. 


„CZASY 2 NIEDZIELI 27 LISTOPADA 1932 


Ze wspomnień o Wyspiańskim. 


Ktoś zamożny z poznańskiego zgłosił się do 
piańskiego i zamówił kartony na witraże 
do Kościoła na wsi, jako wotum poświęcone 
pamięci matki, Wyspiański bardzo się tem u- 
ci ł — rozpoczęła się gorączkowa praca — 
narazie szukanie tematu. Temat się znalazł, 
w witrażach miały być zrealizowane wizje 
2 „Dziadów“ ze scen w kaplicy. A więc w pier- 
wsżym: 


Wszelki duch! jakaż upiora! 
Widzicie w oknie potwora? 
pan wasz, dzie 


ja nieboszczyk 


żebrze, darmo 
czarnym 
kruki i puchacze, 

sługi twoje. 


Darmo 
My tu 
Sowy, 


placze 
korowodem, 


Niegdyś panku, 


I tak mialy niesamowite zjawy „Dziadów“ 
zostać powołane do życia w witrażach. Jed- 
пак. nieszczęście chciało, że Wyspiański zapy- 
tat raz zamawiające byłby zadowolony 
z takiego opracowania kartonów? Na co otrzy- 
mał odpowiedź, że dobrze, niech tylko zrobi 
coś takiego, со kochający syn może ofiarować 
pamięci swej matki. Na to Wyspiański zadecy- 
dowal: „miłość 1a do matki jest silniejsza, 
niż moja sztuka, nie potrafię zrobić nie takie- 
go“ — i witraże przepadły. 


О, czy 


Jak bywało, siedziałem, a Wyspiań- 
nerwowo krążył po pokoju. Była noc pó- 
тла — na kominku płonęły dwie świeczki. 
Wyspiański snuł dramat, improwizował Od 
czasu do czasu chwytał gęsie pióro i rzucał 
coś na papier, jakieś fragmenty dramatyczne. 
Dramat to się w du jednego człowie- 
ka — człowieka targanego wątpliwościami i 
ути — ale ten jeden człowiek był po- 
dwójnym — inny był w nocy, a inny we dnie; 
doba jego istnienia rozpadała się na dwie po- 
łowy, dzienną jasną i nocną tragic тпа — tra- 
giczną nie w losach, lecz w walce toczącej się 


często 


spiański tworzący, improwizujący był 
niesamowity, wydawał się mi niezupełnie 
przytomny wskutek poetycznego natchnienia, 
jakie zawłatlło cała jego istotą. W pewnym 
momencie zwrócił się gwaltow do mnie 
z ароѕітоѓа: „panie! więc jak dalej! — co da- 
lej!“ — odrzekłem: „jak to dalej — со miano- 
wicie? 
„Co on 
wiedzieć!“ 
„Gdybym wiedz 
pisał dramat". 
Taki oto toczył się urywany djalog owej no- 
cy twórczej w pracowni Wyspiańskiego przy 
ul. Krowoderskiej. Niestety dramat ten nie uj- 
'wiatła dziennego — nigdy już © nim 
piański nie wspomniał 


mówi dalej przecież pan musi 


ł co dalej, to sambym na- 


i wysoko cenił Matejkę, żywił dla 
pewien rodzaj czci. Pewnego razu za- 
proponował mi, > mi odtwor: fragment 
„Grunwaldu*  Matejkowskiego „namaluję 
panu kawałek Grunwaldu — chce рап?“ — 
niestety odmówiłem „wolę, aby mi Pan na- 
malował swoje rzeczy, te Matejkowskie są już, 
а, wystarczą Na to Wy spiański od- 
„nie toby bylo interesujące, przekonał- 
by się pan, że obrazy Matejki to wielkie dzie 
ła dekoracyjne, to projekty: do witraży; nie- 
słusznie też zarzuca Matejce brak pers- 
pektywy w jego dziełach, nie była potrzebna, 
witraż z przesączającem się przezeń światłem 
już sam przez się jest perspektywą 


się 


apragnąłem posiadać Boga Ojca od Fran- 
ciszkanów, skoro nie można w witrażu, to 
pr: najmniej w kartonie, naturalnie w po- 
mniejszeniu, tak aby się zmieścił w mieszka- 
niu. Pragnąłem gorąco mieć ten właśnie kar- 
ton z potężną kreacją Boga Ojca — Siły Twór- 
czej Wszechwzeczy, ale jak tu do niego nakło- 
nić Wyspiańskiego, jak spowodować by stwo- 
rzył pomniejszoną replike kartonu. Wspom- 
niałem wprawdzie o tem Wyspiańskiemu, ale 
to nie odniosło żadnego skutku, pozostało bez 
echa. Wybrałem przeto drogę pośrednią. Wy- 
spiański był chory, nie wychodził z domu, aby 
go przeto rozerwać, wypoż łem ой dyr. 
prof. Kopery projekcję, wówe jeszcze ze 
światłem acetylenowem i zab zy ze sobą 
różne artystyczne przeźrocza — zakwaterowa- 
łem się z tą projekcją w mieszkaniu Wy 
przy uli Krowoderskiej; puściłem 
projekcję w ruch i na ekranie Aoki się gjak 
widma to zarysy katedr робу 
obrazy, rzeźby Rodenowskie itp. W; 
go bardzo ucieszył rzucony na ekran sławny 
obraz Puvira de Chavannes: „Rybak*. „O! do- 
bra rzecz, b. dobra — pełna sentymentu“ 
stępnie ukazał się na ekranie, jako niespo- 
dzianka „Bóg Ojciec* — Wyspiański był wi- 
docznie wzruszony, „tak — mówił — można- 
by to zrobić, to dobrze wygląda, wcale dobr 
Niech Pan przyniesie karton, to to nar 

Rozumie się nie potrzeba było mi tego po- 
wtarzać, za dwa czy t dni był już karton 
u Wyspiańskiego nalepiony na płótnie roz- 
piętym na bleitramie kształtu okna z Bogiem 
Ojcem. Postanowiłem pokazać się dopiero za 
kilka dni, gdy już będzie coś narysowane. — 
I rzeczywiście za kilka dni zastałem już nary- 
sowaną węglem całą postać Boga Ojca — a 
gdy znów za kilka dni odwiedziłem Wyspiań- 
skiego, była juź głowa nałożona farbami pa- 
stelowemi. Nie pokazałem się potem u W; 
spiańskiego tydzień, ару mu dać czas na skoń- 
czenia rzeczy, zaś po tygodniu poszedłem w 
przekonaniu, że znajdę karton gotowy i zabio- 
rę go do domu, by dać zrobić odpowiednią ra- 
mę. Lecz jakież było moje zdumienie, gdym 
ujrzał starte z kartonu to co tam było, a Wy- 
spiański przyjął mnie chmurny i zagniewa- 
ny — pełen wyrzutów: „Dlaczego to starłem ? 
bo to niema sensu, dlaczego mnie pan do tego 
namówił? — nie da się pomniejszyć to, co z0- 
stalo zrobione w większej skali — a biedziłem 
się z tem, nie mogłem dojść, czemu te linje na 
kartonie są takie sztywne, bezduszne — a to 
wszystko jest następstwem pomniejszenia, 


skiego 


Nie, takie rzeczy pomniejszać nie 
i niech mnie pan do tego nie namawia". 

Odszedłem z żalem w sercu, że marzenie 
moje oto zniweczone. Gdym za parę dni zno- 
wu Wyspiańskiego odwiedził, ujrzałem karton 
przygotowany na Boga Ojca, wypełniony: re- 
ріка Madonny z polichromji Franciszkań- 


się dadzą 


Na moje pytające spojrzenie Wyspiań- 
ski powiedział: 


„tak widziałem, że panu to 
Bóg Ojciec nie da się tak wy- 
więc przygotowuję dla pana tę oto 
Madonnę. Będzie ona trochę inna niż Madon- 

+ Francisz ska, tamta ma płaszcz czerwo- 

zaś ta ma biały, będą i inne zmiany — ale 

zresztą płaszcz jest taki sam, bo skoro jego u- 
fałdowanie zostało raz znalezione, to niema 
czego dalej szukać, tłem są azalje, łodygi ich 
poschnięte, gdzie Madonna przeszła tam ws 
stko uschło*. 

Tak tedy niedoszłego do skutku Boga Ojca 
zajęła Franciszkańska Madonna. 


rysować, 


Tak to nieraz powstawały kartony Wyspiań- 
skiego. Gdym raz oparty łokciem o stół w pra- 
cowni Wyspiańskiego, z głową opartą na dło- 
ni czekał aż odejdzie p. Solski, z którym W 
spiański omawiał соз ze sceny, nagle Wy 
spiański zawołał: „niech się pan nie rusza, o 
tak. dobrze, niedługo to potrwa"; pochwy 
cił białą tekturę i w przeciągu kwadransa na 
malował mój portret. „Portret — mówił 
można malować kwadrans, pół godziny — go- 

1е, ale nie można go malować dłużej, bo to 
już będzie nie portret, lecz obraz na temat da- 
nej osoby — historja osoby. Człowiek nie jest 
ten sam we wtorek, jakim był w poniedziałek, 
zmienia się bezpowrotnie, zmienia 

ia i przemyślenia, portret to odbicie chwili, 
odbicie artystyczne ujmujące rzecz do głębi”. 
Tak do głębi, tą głębia tkwiła w portretach 
Wyspiańs ә, to też jeden z wybitnych, mą- 
drych ludzi, gdy Wyspiański mu zapropono- 
wał, że zrobi jego portret, odpowiedział: „O! 
nie, skąd ja do tego przychodzę, żeby mnie 
*an demaskował*. 


portretów — 
acych, i zna- 


i do tej serji por- 


Wyspiański rozpoc ereg 
ludzi wówczas му Krakowie 
czących samych przez się 
tretów należy n. p. portret Stanislawskiego 
Jednak niebawem przerwał tę 
portretów już gotowych znisz 
to zdemaskowanie głębi nie wypadło dla Wy- 
spiańskiego zadowalniająco. 

Pewnego razu przyszedł ktoś do Wyspiań- 
skiego zamówić swój portret. Wyspiański od- 
mówił, a za pr zynę podał, iż zamawiający 
wcale go nie interesuje. Gdy jednak Wyspiań- 
ski spos gł, że odmowa zasmuciła zama- 
wiającego, zapytal: „a może ma Pan dzieci, 
córeczkę lub synka, to chętnie zrobię Panu 
portrecik“ — i zrobił też зу potrecik kil- 
kuletniej dziewczynki. 

Wyspiański postanowił ubiegać dy- 
rekturę teatru miejskiego Słowackiego. „Mu- 
szę mieć — mówił — do dyspozycji scenę, bez 

zo trudno napisać dramat 

ù bardzo niefortunną, 

dzał choćb ś amatorską s 

wielka to szkoda dla literatury. Nie dar- 
mo też i Szekspir i Mollier byli aktorami". 
Zabrałem się nie na żarty do agitowania za 
tem, aby przy załatwianiu konkursu rozpisa- 
nego na dzierżawę teatru, Rada miejska od- 
dała go Wy ańskiemu, a rzecz nie była ła- 
twa. Przedewszystkiem należało odpowiednio 
urobić opinię publiczną Krakowa, jedni bo- 
wiem sądzili, że Wyspiański poeta żadną mia 


rą zadaniu nie podoła, bo wszak oprócz 
ny artystycznej teatr posiada bardzo ważną 
i b. skomplikowaną stronę ekonomiczną, a ar- 
tystyczna bez prosperującej tej ostatniej staje 
się jeśli nie martwą, to w każdym razie mało 
wartościową. Inni zaś sądzili, że Wyspiań- 
skiego na to szkoda, że teatr ze swojemi trud- 
nościami administracyjnemi poprostu zje 
Wyspiańskiego — zniszczy go, podkopie jego 
niezbyt mocny organizm, że nie trzeba dać 
Wyspiańskiemu teatru właśnie ze względu 
na niego, ze względu na to, że dla nas jest rze- 
najważniejszą aby iań 

szystko reszta to rzecz drugorzędna. 

Agitacja za oddaniem teatru Wyspiańskie- 
mu przybierała coraz sz гу zakres, poru 
ni byli wadcowie miejscy, zainteresowana była 
szeroka publiczność miasta — i kiedy już za 
parę апі — miała есл być zadecydowaną па 
Radzie miejskiej — prz dł do mnie W 
spiański i oświadczył mi, że kandydaturę swo- 
ją cofa i o teatr się ubiegać nie będzie. Bardzo 
się takim obrotem czy strapiłem: „jak to 
tyle trudu włożyło się w agitację za: Panem 
i rzecz zapowiadała się dobrze, a Pan się cofa 
teraz, w ostatniej ©awili?* Ale jednak może 


Wyspiańskiego — że byłby go zniszczył fiz 

nie lub też, Wyspiański byłby zmuszony 
niebawem teatr porzucić, a to tembardzi j 
że Wyspiański niejako nie znał wartości pie- 
iędzy, a przynajmniej nie przywiązywał do 
nich wagi. 

Raz też miałem z Wyspiańskim zatarg natu- 
ry materjalnej, zatarg jakżeż dla niego, dla 
jego umysłu charakterystyczny. Prosiłem go 
mianowicie o replikę kartonu do grupy Cha- 
ritas z polichromji kościoła ОО. Franciszka- 
nów, proponując jako honorarjum 300 gulde- 
nów. Wyspiański karton namalował, a gdy 
prz o do płacenia, i wręczałem mu 600 ko- 
ron czyli 300 guldenów Wyspiański nie 
chciał przyjąć tej kwoty twierdząc, że była 
mowa o 300 koronach, a nie o 300 guldenach 
i trzeba było dłuższej perswazji, aby go prze- 
konać, że to nie 300 koron, a 300 guldenów. 

О swoich utworach lubił Wyspiański mó- 
wić, szczególnie wtedy, gdy je pisał, a zacz 
nał zazwyczaj pisać je jeźli nie z końca, to na 
częściej gdzieś ze środka, początek dramatu 
przychodził zazwyczaj później. Nie tłomaczył 
natomiast nigdy znaczenia utworów, nie za- 
pu аћ się w żadną ich analizę, jednak wy- 
magał rozumienia ich od swych bliżs ych zna- 
jomych. 


* . 


W Zakopanem był W tyiko raz 
г życiu — chodziliśmy nieco po górach i raz 
spęd my niemal cały dzień na Świnnicy 
dzień sierpniowy był przepyszny i widok na 
groźne turnie Tatr niezrównany: V iański 
gorzkie przytem czynił wyrzuty, że nikt z je- 
go znajomych dampi фа dą Tatr nie zapro- 
wadził. Marzył przy Czarnym Stawie, coby 
to była za scena teatralna, gdyby Czarny Staw 
był posadzką, a otaczające go góry kulisami. 
Wyspiański był głęboko pobożny i posłu- 
przykazaniu „będziesz dzień święty świę- 
сії", odpoczywał też nie pracując w niedzielę 
i święta i rad był, gdy w te dnie odwiedzali go 
ci, których uważał za swych przyjaciół. Ze 
czególnem nabożeństwem obchodził dzień 
św. Stanisława i uczęszczał pilnie na nabo- 
wa na Skałce. Żalił się raz do mnie, że 
zie polityczni chcieli wyzyskać w duchu 
niepożądanym jego dramat „Klątwa”, co 
głęboko dotknęło. 


go 


HENRYK UZIEMBŁO. 


Jego korekta. 


Pisać wspomnienie o Nim! Tyle ich ciśnie 
się pod pióro, N młodość, młodość moje- 
go p okolenia wychowanego w Krakowie — za- 

ę nieustannie ze wspomnieniami o Wy- 
spiańskim każde z nich to temat jeżeli nie do 
pisania to do rozmyślań. 

Widzę go jak żywego. W malarni teatru czy 
za kulisami sceny, w szkole czy w kawiarni. 

zę Jego mieszkani pracownię w okrop- 
nym cezynszowym domu na ulicy Krowoder- 
skiej tak jasno i dokładnie, że potrafiłbym po 
tylu latach narysować całość i każdy tam 
sprzęt z osobna. Ach to mieszkanie! 

Dlaczego Żeromski taki świetny екі 
wnęt: — dlaczego on nie opisał tej jedynej 
na świecie pracown 

A znał ją przecież! 

Opowiem jedną korektę „profesora“ 
spiańskiego. Skromne moje 
niechże będzie ofiarowane nie 
kom „Czasu* — którzy posiadają. wspanialsze 
pamiątki po Nim i wspanialsze od moich 
wspomnienia — ale najmłodszym — tym 
dopiero pierwsze kroki na ścieżynie wiodącej 
do Sztuki — prowadzą, 

Otrzymaliśmy w Akademiji 
zycyjne z dwóch tematów — do wyboru. 
jekt dekora teatralnej jednej ze scen „Ko- 
medji Nieboskiej“, o ile się nie mylę, ruin 
cmentarza i rozwiązanie wnętrza pokoju dzi 
cinnego. Wybrałem wnętrze i zabrałem się do 
roboty. I oto pewnego razu profesor zapowie- 
dział, że przyjdzie do mojej pracowni pry- 
watnej oglądnąć pracę. 

Kiedy usłyszałem taką zapowiedź — ogar- 
nat mię піеоріѕапу lęk. Niechaj nikt nie 
sądzi, że słowa „pracownia“ użyłem tu 
w pełnem znaczeniu, Moja pracownia 
był to sobie zwykły studencki pokoik z ja- 
kiem takiem oświetleniem. 

Sądzę, że każdy młody artysta, któremuby 
jakikolwiek mauczyciel zapowiedział swoje 
odwiedziny — byłby wewnętrznie takim fak- 
tem poekscytowany. Cóż dopiero oczekiwać od- 
wiedzin Wyspiańskiego! 


Wy 
wspomnienie 
tym Czytelni- 


co 


lanie kompo- 
Pro- 


Stanisław Wyspiański należał do niewielu 
z wielkich artystów, których już współcześni 
umieli ocenić. Uderzył świetnie w ton poko- 
lenia. My zaś młodzi adepci — zareagowaliśmy 
na Jego sztukę w sposób bezp: ładny, 
Mówiąc „my młodzi”, mam na myśli mie- 
ko Akademję Sztuk Pięknych i malarzy, ale 
widzę ówczesną ogromną rzesz stycznej 
młodzieży w КАКОЙ — jakby jedną rodzi- 
nę nie znającą separatyzmów. Wówczas aktor 
— literat, dziennikarz, poeta czy 
rzeźbiar cy oni tworzyli jedną ogrom- 
ną kastę јаса na tle Krakowa życiem 
ekskluzywnem — ale nadającą miastu 
o silniejsze piętno aniżeli młodzież dzi- 


Co do Wyspiańskiego nie było między na- 
mi żadnych nieporozumień, Młodzież dosko- 
nale zdawała sobie sprawę kim był Оп! 

Na przyszłych plastyków działał już oddaw- 
na jako malarz i rysownik, a wkrótce uderzył 
w nas — Słowem. 

Byliśmy romantykami — śniliśmy już ja- 

glisty Sen o szpadzie — sen, który tak 
ko, Budowniczy Nowej iPolski Józef Pit - 
i miał zmienić w żelazną rzecz, 

Stość. iPodchwyciliśniy więc całem sercem me- 
lodję „Warszawianki“. Cóż dopiero „Wesele!“ 

Dość powiedzieć, że po premjerze — nie mó- 
wiło się inaczej jak catemi okresami „Wese- 
1з“. W Akademji wielu z kolegów świetnie 
naśladowało aktorów, którzy tu w akowie 
poraz pierwszy w Polsce kreowali nieza- 
pomniane role. 

Najkapitalniejszym był Karol Frycz, Chudy, 

, czarny jak djabeł, w długiej czarnej 
pelerynie, otoczony całą nas czeredą szedł 
przez linję A—B i opuściw straszliwą pe- 
lerynę po same kostki tak niesamowicie 
udawał dwie słynne artystki panie S. i S., wy- 
stępujące w „Weselu“, że ludzie oglądali się 
przerażeni. Filipkiewiez do złudzenia „ro- 
bit“ gospodarza — czyli wybornego ówczesno- 

amanta sceny, Sobiesława. Najłatwiej jakoś 
nam było udawać Stańczyka — którego grał 


Kr 
te 


icownika Stanisława Wyspiańskiego. Studja 


talar vma, 


natury. 


ubóstwiany przez mas malarz 


zaprzysięgłiśmy solennie i poprostu, że za uda- 
wanie Sobiesława — kula w łeb. A że w owych 
czasach i temperamentach nie były to czcze 
słowa — jakoś nareszcie to ustało. 

Ciekawa rzecz, w 
jeszcze od dzisiejszego Krakowie — gdzie nieu- 
stannie w cy wzajemnie ocierali się o 
bie — W; „mać ludzi w na- 
leżytym dystansie. Widzę Go zaczytanego 
w dziennikach, siedzącego w środku znanej, 
pełnej po brzegi artystycznej kawiarni Micha- 
lika — mimo to nikt nie byłby się ośmielił 
przeszkadzać Mu w czytaniu. 

I nasz stosunek do Niego — nas najmłod- 
szych był wyjątkowym. Moje wzruszenie, więc 
mój prawdziwy lęk, należy brać dosłownie. 

iPrzygotowałem zatem rozpięte na sztaludze 
rysunki dla pokoju dziecinnego — dalej stu- 
djum olejne młodej dziewczyny, po którem 
sobie wiele obiecywałem i projekt na okładkę 
Historji Рой która została nawet wydaną. 
Pamiętam jednakże, ki lawca pi 
mi już oprawioną całość — doznałem srogiego 
zawodu. Okładka odbita nieużywaną już dziś 
techniką druku barwnego na płótnie, nie przy 
pominała nawet mojego pomysłu wykonane- 
go na papierze. 

zjaw: ę punktualnie w pracowni 
okiem na kartony rozpięte ma: szta- 
ludze — zażądał pokazania 'prac wakacyjnych. 

Istotnie było to po wakacjach spędzonych 
w zapadłej górskiej wiosczynie w Łętowni pod 
Jordanowem, a tak miłych, że nic się tam nie 
malowało. 

Znając bezprzykładną praco & 
byłem przerażony. Јак w godzinie śmierci mi- 
gnęly błyskawicą — góry, lasy, łąki i o zgro- 
, mignął ogród pana Ceremugi organisty, 

ү pięknym góralskim kościółku — a w ogro- 
dzie pachnące kwiaty, brzęczące pszczelne 
ule i... huśtawka, 

Nie znaliśmy wówczas piłek, tenisów ani 
sportów. Jedynym sportem letników w zapa- 
dłej za siedmiu górami Łętowni — był ten 
ogród, a w nim złotowłose kuzynki — i nie- 
winna ogrodowa huśtawka — 


Mistrza — 


pr: 


„ł te wszystkie spotkania najpierwsze 
i te wszyskie rozmowy u pola...“ 


Była tam jeszcze jakaś gwałtowna letnia 
burza. Zapaliłem się do niej — nawet podma- 
lowałem dosyć spore płótno. Ale burza jak 
burza — przeleciała, a kiedy w podmalowa- 
nym obrazie nadeszła kolej na opracowanie 
detalów — ogród pana organisty nęcił bardziej 
niżli wszystko — i obraz pod tytulem „Burza“, 
nigdy nie został skończonym. 

Ale nie było rady wyciągnąłem więc 
z kąta niedokończone płótno i rozpoczęła się 
niezapomniana dla mnie na cale życie korekta. 

Wyspiański zaczął od okładki. Raczył na- 
wet pochwalić kanton, ale rzecz szezególna, 

żądał pokazania wykonanej k i. Kiedy 
wyszukałem oprawiony egzemplarz dzieła — 
Wyspiański porównał uważnie z projektem 
i zapytał czy jestem zadowolony z rezulta- 

7 zerze. 


tu? — Zapi 
widzi Pan ta niespedzianka, 
ć 2 projektem — wyniknęła z nie- 


*) Kamiński. 


znajomości techniki wykonania. Cokolwiek- 
bądź projektujemy, dla jakiegokolwiek mate- 
riału — musimy znać ten materjat, musimy 
jego użycia. Zanim artysta przy- 
stąpi choćby nawet do szkicu, do pom 
już powinien do głębi zbadać technikę wyl 
nania. O zaś, powinien nieustannie 
У o rzemiośle, które jego myśl, jego ideę 
о w piękno okratowanego okna, czy 
mebel zdobiący wnętrze. 

Ciężar tych słów w ustaeh człowieka, który 
sam własnoręcznie łamał w drukarni kolum- 
ny czcionek, stwarzając z nich zupełnie nowe 
a tak śmiałe koncepcje „układów drukaf- 
skich“, który nawet nowe formaty ki iążek dla 
swoich Dzieł wymyślił (n. p. Protesilas i Lao- 
даја, Legenda w I-szem wyd.) — słowa ta- 
kie w ustach Jego nabierały szczególnego zna- 
czenia. 

K у przedmiot 68: 
Niego obmyślany, kota: 
zdy kute w żalazie, czy 
krakowskiego Pałacu tuki — wszystko 'Ten 
łaby ciałem ale niezmordowany i niezwycię- 
żony duchem człowiek dozorował osobiście 
w warsztatach, prowadząc poprostu rękę rze- 
mieślnika-wykonawcy. a miłość fanatyczna 
rzemiosła i jego majgłębsze odczucie i znaw- 
stwo — wspaniały zaiste plon wydały w tea- 

w krakowskich inscenizacjach Jego dzieł. 
alazł On tam na szczęście drugiego fana- 
tyka pracy scenicznej a wykonawcę Jego tea- 
tralnych idei "w osobie malarza-dekoratora 
i wybornego technika sceny — Jana Spitziara. 

Profesor tymczasem rozejrzawszy się w mo- 
ich szkicach pokoju dziecinnego — zażądał 
ołówka i papieru. Podałem Mu karnet, w któ- 
rym korygując zadanie kilkunastu śmiałemi 
Injami narysował wnętrze, widziane jakby 
z lotu ptaka — sposób, jaki dopiero dzisiaj 
praktykujemy. Szkicownik ten schowałem jak 
relikwję na pamiątkę. Kiedy wreszcie zajął się 
wspommianemi wyżej olejnemi pracami — po 
kilku uwagach o malarskiej ich stronie, na- 
tychmiast począł mówić o.. konstrukcji. 

[W epoce królestwa barwy, kiedy „bajecznie 
kolorowo“ było naszem być albo nie być 
wo „konstrukcja“ mówione Jego cichym ale 
prz ającym na wskróś głosem — krajało 
mnie i moją namalowaną dziewczynę — јак 
nóż chirurga. Оп tymczasem dawał 
przykłady jak analizując rysunkiem maturę, 
ciało ludzkie czy skromny kwiatek przydro 
ny, bez farby i pędzla — ołówkiem — naiwną 
choćby dziecinną kreską jak na 
żać istotę rzeczy. Zawsze z największym w 
візе obserwacji і zawsze z najgłę!: 


tuki stosowanej przez 
ү haftowane czy gwia- 
sprzęty w świetlicy 


510- 


ostry 


Farba — mówił — zblaknie, zczernieje, Już 
naszem krótkiem życiu widzimy z każdym 
siątkiem lat jak ciemnieje olejne malo- 
wanie, jak żółknie papier, na którym rozle- 
wamy barwną akwarelową plamę. Konstruk- 
a cokolwiekbądź wyrażająca — ona 

nie zblaknie. 
Wyspiański nie mówił nigdy — komunałów. 
emże niesłabnącem po latach wzrusze- 
niem « am lub słucham ze sceny, te słowa 
„Nocy Listopadowej ledy w huczącej 
już orkanem rewolucji Warszawie, w cichym 
pokoju na Starem Mieście, Lelewal pochylony 
nad stołem zawalonym według informacji sce- 
nicznej autora, przyrządami pisarskiemi i ry- 
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sowniczemi — nad stołem, na którym leżą rządkówał Naturę — swoim artystycznym 


i blachy i rylce, monety i medale — mówi: 


„Napis już prawie nieczytelny. 
В, O, — Bolesław — ale któ 
Napis, i — rycerz па koniku, — 
Z mieczem i tarczą, — 

— Przerysuję. 
Z rysunku łatwiej wymiarkuję 


Tych kilka napozór nieznaczących wiers 
a ile one mówią — jakie otwiera 


styka. 
Po Jego śmierci, kiedy nam się otworz 


tajemnicze skarby Jego malarskich kajeci 
j| góle poczucie kolo 


ków, można było śledzić i podziwiać bieg te 
kres skromnym zwykłym ołówkiem rysc 


} perspek- | niemiec 
tywy! na umysłowość Wyspiańskiego pla- wydawnictw bezbrzeżna nud 


celom. 

Jiekawe były Jego korekty a zwłaszcza do- 
pieranie kolorów w drukarni. Zajmowałem się 
wówczas gorliwie drukarstwiem i byłem nie- 
jednokrotnie świadkiem jak Wyspiańskiemu 
podsuwano w tym celu katalogi fabryczne 
barw. 

Ktokolwiek tylko miał coś do czymienia 
w drukarniach z doborem kolorów czy dobo- 
rem czcionek — zna te nie ęsne (zawsze 
ie) fabryczne katalo Wionie z tych 
i chłód. Kie- 
dy szukamy tam jakiejś barwy, już po prze- 
wróceniu kilku kartek z kolorami (katalog 
zawsze ma prze cą objętość) tracimy wo- 


- Wyspiański z pasją odrzucał takie próbki. 


wanej. Jego myśl zamieniła ją na pełną naj-| Brukarzowi, który przygotowywał kolor na 


zukał je 


wyższej potęgi linję. Wy piański 
pod wpływem natury — aż ujarzmi 


aĵ} | próbną odbitkę afisza czy druku, ws 
1 i podpo-| kolor: w naturze, Jeżeli Mu chodziło о kolor 


kazywał 


szary — stawiał za wzór brudną ściamę 
w mrocznym kącie, zatopioną w subtelny cień 
własny. Jeżeli szukał pięknego, brązowego 
tonu dla swojego wspaniałego afi: na pre- 
mjere „Wnętrza“ Maeterlineka — wskazał zd 
mionym drukarzom poczerniały od star 
i użycia blat stołu drukarskiego, mówiąc: 
proszę mi odbić w tym właśnie kolorze. I po- 
dobnych przykładów możnaby przytoc 
regi. 

Z najpr ych kwiatków polnych wydobył 
drzemiące w nich najwspanialsze tajemnice 
dekoracyjne. Zamienił je па zupelnie własne, 
nigdzie w żadnej innej sztuce europe iej 
spotykane motywy zdobmicze książ 
w barwne ornamenty polichromiczne i witra- 
żowe. Zaś dla witrażu w kościele Ojców Fran- 
ciszkanów w Krakowie nazwanego przez 
Niego „Wodą* — znalazł rytm — rytm za- 
chwycający, — w linjach bystrego nurtu, swo- 
jej polskiej Wisły! 


= 


WŁODZIMIERZ ŻUŁAWSKI. 


Słowo o przyjacielu Poety i o Nim. 


Jeśli za ż 
kto jego imię nosił w sercu jak 


wątpliwie Kazimierz Brudzews i. Ten cichy, | padłe; mnie się wc 


nieśmiały, zawsze zamyślony uczeń szkoły » 


alnej, będzie przez cały czas pobytu u Stan- krzewach listki nie żółkną i że tam jesz 


ycia wielkiego artysty istniał ktoś, 
ar, to nie-|sień, na wszystkich drzewach 


„Co słychać w Korabnikach? Tutaj już je- 
żółte i о- 
ż zdaje, że z korabnickich 
w listki nie opadają, że na korabnickich 
ze 


-|drz 


kiewiczów łamał sobie głowę nad tem, w ja- wiosna". 


kiby sposób oka 
do niego przywią 


lẹ i woli tej móc uczy 


Wyspiańskićmu głębokie 
anie i wdzięczność. Stać mu 
się użytecznym, spełniać iczne | skiemu, Kazimierza bratu, 
jego oczu wo- | ne wspomnienie. Wyspiańs 


Jaocznemu świadkowi wywczasów waka- 
jnych poety, doktorowi Karolowi Brudzew- 
wdzięczamy cen- 

całemi dniami 
ie i polach korabnickich, z 


t | ehodził po ogro 


szczęścia! I odwrotnie, ileż niepokoju, domy- | blokiem i ołówkiem, o ile tylko świeciło słoń- 


słów, lęku, „chodzenia na palcach“, gdy Wy-|ce. Rysował wciąż 
spiański — co mu się zdarzało często — mil- } 
czy, lub broń Boże niezdrów. Przyzwyczajono 


się już oddawna, że w domu dzieje si 
„jak Staś lubi“ i „jak Staś chce", lecz z: 


tko, jednak przewa- 
ie pej Robił ich „stosy“, ale większość 
iszczył zaraz. To ustawiczne rysowanie pej- 
y — jak twierdził — wprawia oko do chw 
tania natu Jego ulubionemi modelami by- 


i ws 


jednego „komendanta“, mieli ich Stankiewi- | у dzieci wieśniaków, sąsiadujących z dwo- 


czowie dwu jednocześnie: Wy 
ry „dysponował* i Brudzew kiego, któ! 
konania tych d: 
pilnowywał, czas 
i łzami... 


yspozytyj najs krupulatniej do-| na t. z 
m gorącą prośbą, a czasem | stępnie podbarwiał akwarelą. Konieczność da- 


piańskiego, któ- | rem. Zabierały mu one dużo czasu і dużo 


a w tece. Prawie wyłącznie rysował je 
tonowym papierze ołówkiem, a na- 


mie, 


nia zaobserwowanym rzeczoni kształtu sztu- 


Nieporozumienia między nimi oboma — bo|ki i objawiający się па każdym kroku przy- 


i one się przytrafiały w ich wspólnym poko- |mus tworzenia, sprawiały wrażenie, że ws: 
ju — kończyła wyciecz ka nad Wisłę, na Pa- А 


zy- 


ko. co się wokół W; iego dzieje i w 


nieńskie Skały czy gdzieindziej, albo obiecany | czem jakikolwiek bierze udział, zajmuje go o 


przez arty 


a zjawił się raz i gołąb biały, „duś 
gólnie mu miła, wyuczona zczasem 


obydwu: szukać w ustach grochu i pić wodę. 
tę z od-| próbował portretować obecnych. Portrety ich 
h kosztów рокгу- | powstawały jeden za drugim. Chwycenie po- 


Naturalnie zarówio teatr, jak i m 
wzajemnienia się wynik 


ę teatr, „jak będą coś dobrego gra- | tyle tylko, o ile je 
Н“. Z wdzięczności za tę obietnicę, za tę „пай | może z tego odnie: 
radości radość”, zjawiały się na stoliku Wy- |ne, ab; 
spiańskiego wiązanki kwiatów lub słodycze, | warzystwo siedziało prze: 


go oko — oko malarza — 
ć korzyść. Było dostatecz- 
zebrane w korabnickim salonie to- 
chwilę spokojnie, 
pr uchując się muś opowiadaniu. Tej 
chwili Wyspiański zdawał się oczekiwać. Na- 
. | tychmiast wyjmował ołówek i ukradkiem 


wała kieszeń przezacnego wuja Kazimierza | dobieństwa. niezbyt mu się udawało, ale ryso- 


i jego tmóczyste mileżenie... 
Zar 


w ciszę po zaczętem W dowi 
tylko momentu, kiedy zerwą się okłas 
rozcież otworzą drzwi parteru. 


ro się atoli, że przestąpiłi próg tęa- proporcjach, „O. 
tru Бей grosza па bilet. Nie było wtedy siły, | dzews 
coby ieh od tego powstrzymała! Wsłuchani | z 
ku wyczekiwali | nych zdarzeń, sytuacy 
ii na-|spiański mapoczekaniu $ 
Ileż utrapień, | twarze i figur 


zybko i bardzo „korekt“ w 
c mój — opowiada Dr Bru- 
сї — lubił zabawiać gości anegdotami 
życia dawnej szlachty, pełnemi nadzwyczaj- 
ji t. d, a wtedy Wy- 
cował fantazyjne 
tępujących о- 


wał niesłychanie 


w anegdocie V 


zanim się przeź tę ciżbę wychodzących uda | sób, nieraz bardzo udatne i komiczne i na 


przecisnąć niepostrzeżenie i zdobyć pr 
pecie „punkt do obserwacji!" — Lec 
te zwycięstwo nie niosło zupełnego э 


rji Stuart. 
Utrudniane przez Stankiewiczow: 
na szkołę roze 


dzewskiego do tej lektury, „kwitnęło w na 
lepsze" po nocach *). Trzeba było dobrze liczy 


domowe świece, bo zabrana lampa stanu rze- |sam znisż 
eży nie zmieniała... Inne sprzęty, jak portjery, kiem, co wiedzieć będz 


y para- | czem się dało, nawet па marginesach gazety 
osiągnie- | kti 
częścia: | gui 
* Modrzejewską w całym I. akcie M a- | fakturą matejkow 


rtywanie się obu w literaturze, 
jakoteż zaledwie pobłażane wciąganie Bru- | Pogłoska, jakoby 


а miał pod гек ystkie te twarze i fi- 
r — często groteskowe — przypominały 
ie rysunk 


Jakiemu losowi uległy listy, które Wyspiań- 


uwagi | ski pisał do przyjaciela podczas sw ej bytności 


1iej z Krakowa, niewiadomo. 
1ajdowały się u kogoś w 
przechowaniu, okazała się zwyczajną plotką, 
a domysł, że schodząc ze iata Brudzewski 
żył drogą mu pamiątkę, jest wszyst- 
emy о nie spelnio- 


zagranicą i p 


nakrycia stołów i łóżek, meble — nie biorąc |nym może tuż przed śmiercią i tak jak powód 
w rachubę garderoby wujostwa — służyły im | jej, całkowitą tajemnicą zasłoniętym. Z do- 


stale razem z dostarczaną przez nich dekora- ciekań lud 
ki dobrze rysował) | Stankiewiczowej godzi się wziąć pod uwagę. 
j, rozmaitych dja- | Związana z tragicznie zmarłym węzłami nie- 


cją malarską (Brudzews 
przy wygłaszaniu deklamac 
logów i studjowaniu ról, kiedy mieli 
w teatrze amatorskim. Podczas jednej 7 


prób, z niezwykłemi zawsze ostrożnościami | kunka zaprzecza stanowczo inwektywie, cz 
h, zdawało się Stan- | піасеј go sprawcą zn 
ił... Zmiar- | kiegoś osobistego celu; odrzuci również podej- 
zwi do po- | rzenie, iż ucz 
ju „chłopeów* i najwyraźniej widzi, jak | тору nerwowej czy innej. Cenione przez zmar- 
zdmuchują świece, a jednocześnie w ciemno- | łego jak relikwja, lecz stokroć 
piańskiego mocno zmie- | dokumenty prz jaźni Wyspiańskiego pr 
as próby | ną istnieć, bo taka była jego wola. Spełnić ją, 


późno w noc urządzany 
kiewiczowej, że ktoś głośno zawo 
sytuacji, uchyla dr: 


г się w 


ściach słyszy głos Wys 
niony: „To ciocia nie wie, że pod 
widownia dla publiczności jest zamknięta? 


ch nad nim, jedno jedyne ś. p. 


mal macierzyńskiej tkliwości, znająca jak nikt 
jego niezłomny charakter, długoletnia opie- 


enia listów dla ja- 


nil to w wybuchu rzekomej cho- 


to obowiązek ostatni przed pójściem w drogę 
bezpowrotną, i ś. p. Brudzewski się nie za- 


О dwie mile od Krakowa położone Korabni- | waha. 


ki, majątek Brudzewskich, były tą wsią polską, 
wzechowanemi w jej | litanję gorących próśb, jakiemi Wyspiańs 
wiązała do siebie serce wróciwszy z Paryża domagał się u Stankiewi- 
jego na zawsze. Tu spędzał z wujo- | czowej oddania mu całej jego korespondencji. 
arodzenia i Wielkiejno- | Рой. pozorami najbardziej wymyślnemi pra- 


która czarem krajobrazu i 
dworze tradycjami, p. 
Wyspiańs 
stwem święta Bożego 


Z chwil w iu jasnych zapamięta dobrze 


cy, tutaj miewał stałe piedaterre wakacyj- | gnął za każdą cenę osiągnąć nieschodzący mu 
li cel: zatarcie śladów wszystkiego, со 
hodzącego z Brudzewskim, do kogokolwiek pi 
sytetu | przed gwałtem. Т) 
ył swobodą, Ciągnęła go tam mianowicie & 
leczność ludzi, со zawsze boże- | chowawczyni do domu (w róciła się po ksi 
kę do nabożeństwa), zawdzięczamy: 
ża i skądinąd, listów troskli- 


dko | z 


zdu zagranicę, a mierz 


пеай до chwili odja 
witano gotam їр 
w czasie, gdy już 


jako uczeń uniwe 


szczerość i ser 
mi chodzili ścieżkami; kusi 


ielone wiec 


kwiaty pachnące mu jak żadne inne na 


cie; — nigdzie nie widział tyle w przestwo- szukiwaniu oświadczył, że 
„czyć je „co do jednego” i 
czy później bezwarunkowo zrobi 
y to już ostatki trwonionego tylokrotnie 
do wujostwa z Paryża. Po- | jego rękami skarbu! 

'Przepadły (z wyjątkiem jednego) „dużą ko- 
„specjalnie Korabnikom*. W jego korespon- | perte" wypełniające listy z r. 1892, obok ko- 
zami mało jest listów z respondencji z Henrykiem Opieńskim drugie 
roku 1891 (Korabniki zostały sprzedane w т0- źródło, skąd biografowie czerpać mieli mate- 
ku następnym), gdzieby bodaj dwoma słowa- rjał do rozpraw 
wał o drogą mu wieś, za którą przyszłego 
Hiobach, 


rzach błękitu i takiego z promieniami wszyst- 
kiemi i blaskami słońca. 

„O Korabnikach zawsze lubię się czegoś do- | by 
wiedzieć" — pi j 
syłając ukłony dla znajomych, każe je złożyć 


dencji ze Stankiewi 


mi nie zapy 
tęskni na paryskim bruku. 


*) Teraz dopiero objawi 
la zdawiendawna zauważ 
a komenderowanmia у 
ezinteresowny trud m 
podejmie w stosunku do przy- 


y, jakiego 
jaciół i kolegów. 


ko zbiegowi okoliczności, a 
powrotowi wy- 


ście nad dworem świerki, a po rabatach ogro- | 53 listów z Pary 
dowych narcyzy i astry, kwiaty korabnickie, | wie przed nim ukrywanych w komodzie z bie- 
wie-|lizną. In flagranti schwytany na ich po- 
ąadecydował 


twórczości 

Danaidach, 
Fantastach 
tylu innych, nawet z tytułu nieznanych nam 
gwałtownie wrodzo- utworach. — A rok to, ki 
skiego i z ducha muzyki poczęty, najczęś ciej 
będzie trącał jej struny. — Przepadły rów- 
nież listy z pierwszej połowy r 
ta lekceważy sobie tę własną ko- 


pierwocinach 
dramaturga, 
Wandach, 


ępnego ro- 


ku. Jak а 


respondencję, dowodem *;enatura na jednym 
z listów — niedatowanym. Zapytany, czy nie 
pamięta roku, w którym go pisał, bierze do 
ręki ołówek i ku ogromnemu zdziwieniu wu- 
ja Stankiewicza kaligrafuje: urojoną niemal 
w całości datę: „Paryż 16 Juillet 1895“. — Na 
zwróconą mu uwagę, że to chyba żarty, bo 
przecież z Paryża wrócił w roku 94-tym, a nie 
w 95-tym, datę listu zaopatrzył znakiem pyta- 
nia i wykrzyknikiem... 

Tak samo korcą go listy, których nie dał so- 
bie odebrać przezorny Rydel. I jemu nie było 
iajne, do czego zmierzał Wyspiański, pisząc 
w grudniu 1898 roku: „Udaję się do Ciebie 
z prośbą o łaskawe odesłanie mi tych listów, 
jakie są u Ciebie (listów z owej podróży przed 
kilku laty pisanych), oraz о łaskawe przyłą- 
czenie do nich tego obrazka udramatyzo 
nego o „Królowej Korańy Polskiej“. — Czyż 

ten klejnot poezji kaicielnej — јак Sinko 
Królowę Korony Polskiej" pięknie 
nazywa — miał być zniszczony?! Wdzięczni 
musimy być Rydłowi za jego dla literatury na- 
szej największy czyn, jednakowoż trudno nie 


zaznaczyć, że czyn ten spełniono wbrew woli 


było wielkiego serca i wielkiego w niem żaru. 
Oba te skarby bożą ręką dane miał jeden je- 
dyny człowiek: Kazimierz Brudzewski. I dla- 
tego listy przyjaciela spalił. 

Między pamiątkami, które piszący niniejsze 
słowa otrzymał od Janiny Stankiewiczowej, 
znajdują się dwie kartki pocztowe artysty йо 
Brudzewskiego. Ocalały — w książkę włożo- 
ne przez zmarłego i zapomniane. Pierwsza, 
z datą (na pieczęci pocztowej) Salcburg 14 
maja 1891, z drogi do Paryża, zawiera 52026- 
gółowe wskazówki, jakich się ma t mać 
młodociany Brudzewski, zobowiązaw się 
przygotować Wyspiańskiemu kartomy pod ry- 
stmki szyb okna fasadowego w kościele Ma- 
rjackim, Bez intytulacji zaczęta i przez Wy- 
spiańskiego niepodpisana, kartka ta (wid 
nie pierwsza tego dnia!) brzmi: 

„Co się {ус ych informacyj odnoszą- 
cych się do pozostawionych przedmiotów, 
je mi się iż wszystko powiedziałem м 
przypomnę zatem tylko to, со mi jest mieo- 
dzownie potrzebne i czego nie chciałbym, abyś 
zapomniał, Mianowicie chodzi o prz gotowanie 
kartonów pod rysunki szyb okna frontowe- 
go — narazie najpilniejsze są mi te 5 4 
powtórzony rysunek według tektury, która 
została w mojej małej tece (szablon) i raz 
przerysowane dokładnie koło środkowe. — 
Mianowicie trzeba kupić papieru niezbyt gru- 
bego ani zbyt cienkiego rulonowego u Fi- 
szera (2 metry) 80 centów i na nim odry- 
sować 4 razy szablon duży, oraz szablon I ały, 
i skoro już wszystko będzie gotowe, zanieść do 
p. Stryjeńskiego, który będzie już wiedz ał co 
z tem zrobić, bo mu o tem napiszę. — Toż 
samo kupić będzie trzeba z 10 metrów papieru 
tegoż samego i według miar, które Ci prześlę 
w następnej korespondentce, wy wać 36 pól 
na szyby do okna na froncie kościoła. Pienią- 
dze 5 złr. da Ci p. Stryjeński, ale wpierw zrób 
to pierwsze i zanieś”. 

Drugą kartkę wysyła Wyspiański po przy- 
jeździe do Paryża. Widać z niej, że Bru- 
dzewski powierzonej pracy dokonał, że ta wia- 
domość rozweseliła artystę, co mu się nieczę- 
sto zdarzało. Jest więc w doskonałym humo- 
rze („wczoraj* widział „Cyda*), żartuje. Przy- 
postacie z nieznanej nam 
ki, którą wspólnie z Brudzew- 
skim czytał, czy też role z jakiegoś amator- 
skiego teatru, gdzie występowali obaj, a może 
tylko własnej imaginacji postaci 


i przyjaciela zowie ,Melimirysem", а siebie 
„Loribelisem*. Na zapytanie, jak mu się po- 
wiodło w konkursie wyrokującym przyjęcie 
lub nieprzyjęcie do parysk koły Sztuk 
Pięknych, odpisze dopiero później, gdyż wy- 
nik tegoż jeszcze nieogłosżony. zciewynu- 
rza się najostrożniej i z pomo pniej- 
szych alegoryj, donosząc o tajonej przed ludź- 
mi, a razem z Mehofferem wykonywanej 
w dalszym ciągu dekoracji dla hali praskiego 
Rudolfinum. Ponieważ wszystkiego co Bru- 
dzewskiemu obwieszcza, na kartce zmieścić nie 
może, czyni te na jej zewnętrznej stronie i tuż 
pod adresem dopisuje: „nie w iem, gdzie da- 
łem literaturę, ale nie Maszkowskiemu”. 
(O tych zewnętrznych stronach kart poczto- 
artysty możnaby osobną ogłosić publi- 
ę. Adresując do Henryka Opieńskiego, pi- 
„Monsieur Henryk Ibsen*, po- 
ę, Ibsena przekreśla momen- 
Opieński, Podobna rzecz 
zaszła na innej kartce — 6 marca 1892. Adre- 
suja — teraz znowu siedzi w * kspirze —: 
„Monsieur Henri VI Opieński”. Ten kilkakrotnie 
przekreślony Henryk VI i Ibsen, to jedno z naj- 
wymowniejszych słów, jakie Wyspiański kie- 
dykolwiek powiedział o teatrze — tym razem 
bezwiednie — w swojej ustawicznej mad nim 
zadumie). 

Tekst kartki do Kaz 
jest następujący: 


czem orjentuje 
talnie i obok pisz 


nierza Brudzewskiego 


„Paryż dnia 22-go Czerwca 1891 rp. 

Kochany Kaziu, Melimirysie! Dziękuję Ci 
bardzo za wykonanie tak olbrzymiej pracy, 
którą zapewne jutro ujrzę (i ze bowiem 
z poczty jej nie oddano). Ponieważ sam ją 
robite am więc jeden jesteś w możności 
ocenić jej ogrom, a ja tylko jeden potrafię 
ocenić jej potrzebę, jak np. фр. Stryjeński 


zmów mógł widzieć jej konieczno — (Jest 
to wszystko zwrot retoryczny). — Со się ty- 


czy prawdy, to o wyniku konkursu jeszcze 
nie nie wiem. Za parę dni prawdopodobnie 
już coś stanowczego doniosę. Z polityki 
chcąc Ci cośkołwiek donieść zewnętr niej, 
powiem Ci że sprawa czeska zaczyna nas 
znów interesować, że mianowicie nietylko 
mnie samego tym razem — notabene żart 
(o czem później). — 

Uważaj Karola Maszkowskiego za przy- 
jazdem, o ile mu się będzie wydawało, 
się zmienił i o ile się rzeczywiście zmienił. 

iWezoraj podziwiałem w teatrze „Gida“ 
rasynowskiego (sie!). 


Loribelis" 


Pamięci Stanisława Wyspiańskiego. 


O niezapomniane chwile uniesień i wźlotów! 
— chwile niezwykłe! chwile pełne uroku, a 
tak proste i mieskomplikowane, jak modlitwa 
wieczorna mnicha po całodziennym trudzie 

Artyzm Wyspiańskięgo był, czy wydawał 
się sam. 2 siebie płynący, nie wymagającym 
uczoności ani artystycznej kalkulacji Na- 
tchnione strofy poetyczne — strumienie barw 
gorących wydobywały się 7 jego wątłego orga- 
nizmu jak lawa z wulkanu, którego podziem- 
na praca jest niedostrzegalną i zdradza się je- 
dynie drżeniem ziem u stóp jego rozpostar- 


piański nie spoczywał nigdy i tylko nie- 
moce fizyczna kładła tamę jego pracy twórczej; 
duch jego pracował bez przerwy — bez wypo- 
ступки. Mawiał: „Niewiele mi dano czasu, 
przeto muszę się spieszyć“. Dlatego też po czę- 
i tak mało pozostawił obrazów olejnych, zaś 
głównie pastele: „Nie mogę czekać aż farby 
\ hną*, 


W duszy Wyspiańskiego Ojczyzna — Polska 
stapiała się w jedno pojęcie z Krakowem — 
nie było tam różnie; Kraków był dla niego, 
dla jego twórczości, symbolem Polski, jej 
istotną treścią. Był kimś, z którym jesteśmy 
ciągle, mamy go koło siebie, nie potrzebuje- 
my za nim tęsknić, natomiast Warszawa to 
była ta Ojczyzna, do której duch jego zwracał 
się z utęsknieniem — była kimś drogim a da- 
lekim, przez miłość jednak równocześnie bar- 
dzo bliskim. 

Wyspiański był poetą a równocześnie arty- 
stą plastykiem, władał dwoma terenami twór- 
czości artystycznej, panował nad oboma. Po- 
częte w du 
gigantyczne, że nie mogł 
plastyki, powoływał do 
słowa pisanego. 

Wyspiański zabłysnął na horyzoncie ostat- 
nich lat życia porozbiorowego Po ki, jak o- 
gnisty meteor, со dobywał z mroków prze- 


szłóść w tym jedynie celu, aby rzucić przez to 
snop światła na przyszłość na nadchodzą- 
cą Polskę, do której nie wszedł. 

Ośrodkiem myśli Wyspiańskiego był on 
sam — Wyspiański, ale nie ten, który był — 
który istniał, lecz ten, który miął zaistnieć 
w zaświatach — Wyspiański niezniszczalny — 
„Ach, któryż jestem żywy?*... 

Tak, Wyspiański był zapatrzony w głęb 
samego siebie, ale nie w tego Wyspiańskiego, 
co żył między mami, co był z krwi i kości, lecz 
w tego, „co mija szczyty i drogę tnie pioru- 
пеш"; a gdy odszedł, dziś, w rocznicę jego Zgo- 
nu dochodzi mas z góry jego głos już nie- 
ziemski: 


„Zbudzę stulecia 
w obliczu Boga w 
Bóg — Żywe Słowo zszedł nad groby; 
uczciłem Go chorałem". 


jednej doby; 


Juljan Nowak. 


FELIKS PŁAŻEK. 


Przy lek 


Pis 


ас dzieje nowoczesnego dramatu euro- 
pejskiego, historyk wymien musi od ks- 
i у szereg пат autorów, nale- 
żących do różnych narodowości, stanowią- 
cych niejako ogniwa łańcucha, ciągnącego się 
przez stulecia. Od śmierci Ibsena brak dalsze- 
go ogniwa. Czyżby łańcuch się zerwał? С 
by to było potwierdzeniem wciąż na nowo roz 
głaszanej zapowiedzi zgonu teatru? Niektórzy 
wymieniają (nieśmiało) Shawa. Ale chyba to 
pomyłka. Trudno przecież obok wielkich na 
zwisk Szekspira, Racine'a, Hebbla — 
mazwisko tego — bardzo zdolnego, moż: 
wet (czasem) genjalnego — dziennikarza. Już 
to samo zestawienie byłoby potwierdzeniem 
hipotezy о zerwaniu się łańcucha. 

Ale historyk teatru europejskiego nie wie, 
że jest poeta, który w rozwoju dramatu zrobił 
wielki krok naprzód, którego nazwisko jest 
właśnie tem poszukiwanem dalszem ogniwem 
łańcucha. Oczywiście. Skądżeby miał wiedzieć 
о tym poecie, który urodził się, tworzył i u- 
marł w małem prowincjonalnem miasteczku 
austrjackiego kraju koronnego, zwanego „Са- 
licja“, który pisał w jednem z kilkunastu na- 
rzeczy, używanych w habsburskiej monarchji. 

Porównanie z współczesnemi sobie sławami 
wśród autorów dramatycznych, jak п. p. 2 
Hauptmannem, Maeterlinckiem (już nie mó- 
wię o iRostandzie i innych) Wyspiański wy 
trzymuje znakomicie. Wystarczy zestawić uro- 
czyście mudny i banalny „Łuk Odyssa'" Haupt- 
manna, napisany w tegoż najdojrzalszym okre- 
sie, — z „Powrotem Odyssa“, gigantycznym 
кісет, nakreślonym kostniejącą już ręka 
konającego poety. Ten sam temat. Oba utwory 
pisane niemal równocześnie. A jaki olbr: i 
odstęp! 

Nie idzie o wybitny talent dramatyczny Wy- 
spiańskiego, to niebyłoby nie tak nadzwyczaj- 


urze Wyspiańskiego. 


(Notatki) 


nego, lecz o wyłącznie sceniczne nastawienie 
jego twórczej wyobraźni. Wyspiański zawsze 
pisze wyłącznie z myślą © realizacji scen 
nej, tworząc widzi i słyszy, tak że samo p 
nie jest czynnością wyłącznie mechaniczną, 
utrwaleniem na papierze W (Naukowe ba- 
dania sposobu tworzenia u Wyspiańskiego wy 
kazały to niezbicie). To są właściwości ni 
chanie rzadkie, w naszem piśmiennictwie s 
tkane raz pierszy. (Dramaty Wyspiańsk 
poety, będącego równocześnie malarzem bar- 
dziej może realizują ideał wymarzony przez 
Wagnera w jego pismach prozaicznych, niż 
„Pierścień Niebelunga*, lub „Тгуѕіал"). 

Jak każdego prawie poetę scenicznego, także 
Wyspiańskiego fascynował, pochłaniał pro- 
blem tragedji greckiej. Zrazu próbuje ją na- 
śladować, potem współczesność wtłacza w ra- 
my helleńskiego dramatu. Nie stylizuje, nie 
przerabia ludzi współczesnych na pogańskich 
Hellenów, a jednak umie (w „Klątwie" i „Sę- 
dziach*) zachować surową, monumentalną 
prostotę linji, umie silną zdecydowaną dłoni 
silną jak dłoń tragików greckich, uchwycić 
sedno dramatycznego konfliktu. Niewykonal- 
ne — jak się przedtem zdawało — przedsię- 
wzięcie udaje się. Wyspiańskiemu udało się 
to, o czem marzyły, do czego dążyły, a czego 
nie osiągnęły przed nim całe rzesze poetów. 

W dramatach Wyspiańskiego (z okresu doj- 
rzałości, a może i w wcześniejszych) nigdy bo- 
haterem nie jest jednostka (dlatego słusznie 
może zarzucano mu mieraz braki, niedocię- 
ia psychologiczne), bohaterem ich jest 
że zbiorowość. (Nie dziw, że tak często 
uje do Kra iego). Świadomie za- 
слупа, się to w „Legjonie" i rozwija coraz do- 
bitniej w „Weselu“, „Wyzwoleniu* Z cza- 
sem poeta stwarza sobie nową formę widc- 
wiska scenicznego, formę, która zaczyna się 


przyjmować w Europie dopiero w ostatnich 
powojennych czasach. (Jest to © ` 
wiązanie do teoretycznych wywodów Mickie- 
wicza). Za arcydzieło pod tym względem moż- 
na uważać „Noc listopadową', utwór, który 
w pierwszym nzędzie powinien się uka 
scenach zagranicznych. 

Ta genjalna umiejętn: operowania masą 
i działania na nią — nie przy czytaniu, lecz 
za sceny — i to najpros mi środkami jest 
fenomenem, jakim się nie może pocz 
w ostatniem stuleciu żadna literatura świata. 


W piśmiennictwie polskiem od najdawniej- 
ch czasów odnajdujemy stale dwa pier- 
wiastki: Jeden pasywny, kontemplacyjny, a- 
nalizujący uczucia i nastroje, miękki, nawet 
rozlewny, często określany jako „rosyjski“, 
uważany (nie zawsze trafnie) za skutek ulega- 
nie wpływom psychiki wschodniego sąsiada, 
aw każdym razie świadczący о pokrewień- 


ście odró 
nas od tamtych szczepów, który nazwałbym 
lechickim, to występujący w tylu polskich u- 
tworach na pierwszy plan ton heroiczny, nie- 
znoszący żadnych więzów, nieskrępowany, 
czasem kpiący, satyryczny. 

Oba pierwiastki odnajdujermy w każdem nje- 
mal polskiem dziele poetyckiem, cżasem je- 
den lub drugi р zęsto walka międży 
temi dwoma pierwiastkami odgrywa się w du- 
szy poety i przybiera znamiona wręcz tragicz- 
ne, jak n. p. w twórczości Żeromskiego. Wy- 
bitnie rasowo lechicki ton wyczuwamy w u- 
tworach takiego Słowackiego, Norwida (także 
Conrada), a także w bardzo silnym stopniu 
w dramatach Wyspiańskiego. (Wśród poetów 
ubiegłego pokolenia Wyspiański może ucho- 
dzić za wprost klasycznego przedstawiciela 


е 


rasowo lechickiej twórczości 
przyszedł jeszcze jego czas. 
Obecnie ludzkość cała jest w stanie powo- 
jennego znużenia. Wśród mas szerokich pa- 
nuje pragrienie spokoju. Nie jest to zdrowa, 
świadoma wola utrzymania pokoju dla moż. 
ności wolnej, twórczej pracy, lecz bezwład, 
stan chorobliwy, przerywany czasem histe- 
rycznemi wybuchami rozwydrzonego nacjona- 
lizmu lub społecznego radykalizmu. W takiej 
atmosferze nie można oczekiwać zrozumienia 
iego. (Dla- 


poetyckiej. Nie 


nie dochodzi dó głosu, a w literaturze naszej 
rozbrzmiewają cor: szerzej dźwięki dotąd 
nam obee, „internacjonalne*). 

Ale Wyspiański ma czas, może czekać. 


Tyle było miejsc trudnych, niezrozumiałych 


w „Legjonie”, w „Wy 
lis“: — Dziś szereg tych ustępów tał się nam 
zupełnie jasny (najczęściej dzięki wystawieniu 
scenicznemu). Jesteśmy zdumieni. Wyspiań- 
ski wyprzedził swych współczesnych, jest w 
nim coś z proroka. Współcześni mu nie rozu- 
mieli tego, со dla nas j jasne. Rozumowa 
tak, јак my dziś po 25-tu latach, po wojnie, po 


w „Akropo- 


odzyskaniu miepodległości! Widzimy, jak ta 
postać z biegiem czasu urasta, odczuwamy, 


jak wciąż jeszcze rosnąć będzie. 


* * * 


Wyspiański wyprzedził swoich 
snych o całe pokolenie. 

Za życia jego jeszcze tak bardzo zdumiewa- 
ło jego wręcz wrogie nastawienie wobec ro- 
mantyzmu. Jakaś zawzięta nienawiść (przy 
równoczesnem ukochaniu wieszczów). Oczy- 


współcze- 


wiście starano się to złagodzić, wytłómaczy 
Mówiono: Nie szło mu o walkę z Mickiewi= 
czem, tylko o walkę z owym słownym patr 
tyzmem, który poprzestawał na wieczorkach 
i porankach narodowych, na deklamacji pod- 
niosłych wierszyków, na uroczystych przed- 
stawieniach sztuk z martyrologji narodowej. 
Zerwać z tem, bo to usypia, zabija duszę na- 
rodu. Tak należy rozumieć słowa: Poezjo 
precz! jesteś tyranem! 

Ale w tem jest — zdaje się — tylko 
prawdy. Taki był oczywiście punkt wyjścia. 
Lecz trzeba sięgnąć głębiej. 

IWyspiańskiego, wielbiciela wielkich tragi- 
ków greckich raził romantyzm (zwłaszcza jego 
epigonizm), jego oddalanie się od ziemi i co- 
dziennego życia, jego brak prostoty. Wiedział, 
że romantyzm wypowiedział już swoje, że wi- 
nien więc ustąpić. (Ściśle biorąc Młoda Polska 
była tylko kontynuatorką romantyzmu. Pod 
tym względem twórczość Wyspiańskiego wy- 
raziście odcina się od reszty t. zw. Młodej Pol- 
ski. Tylko wtedy nikt tego nie spostrzegł). 

Wyspiański już wtedy wyczuwał to, co my 
dopiero dziś odczuwamy coraz wyraźniej, wy- 
czuwał, że romantyzm to jeden z ostatnich 
lonów konającego baroku, że, jeśli sztuka 
niema zaginąć, jeśli ma dalej się rozwijać, to 
musi całkiem zerwać z dotychczasowemi kie- 
runkami, musi zacząć budować na nowo, od 
fundamentów. (Rozumiem doskonale sens 
wciąż ponawiających się ataków na naszych 
wieszczów, tylko że to wszystko robione jest 
niedołężnie, nigdy nie uchwyca sedna rzeczy). 

Wyspiański toruje drogę nowej sztuce р 
szłości, sztuce w swej surowej prostocie 
numentalnej, a silnie w ziemię wr 


mo- 
iętej. 


MIECZYSŁAW LISITEWICZ. 


W yspiańnskiemu. 


Podniesiono kurtynę — sumiennie syczało światło — twarze zagrały 


zwid blady sztuki aktor 
By лг C 


skiej runął 
obie — czekałem... 


na 


deski sceniczne dramatem 


nie zobaczyłem mie prócz gestów — w oklaski zmienianych 


Odszedłem w groby. 


jawnie lub skrycie... 


Składnica nieśmiertelności — cmentarz — posągi blade 
obłąkane pozami — za białe — słowem kłamane, 


pochylone nad pustką — w nic. 


Wiatr straszyć zaczął 


przed nim pierzchały drzewa targane ciemnym nieładem, 
zbiły się w kącie ogrodu łamiały ręce... 


Więc może świe 


aż wszystkie słowa straconych w 


cze po basztach — ukry. 
i rzucać nią będą jak gwiazdą w zachłanność 
grają i wyświergocą? 


amek stał uroczysty schodami wież, 


płacząc... 


y duszę przed nocą 
złotych pokładów 


tuż nad rzek 


wśród miedzi dachów umierał, па masztach po sztandarze, 
W niszach bram czamych kratą — nikt na nikogo czekał. 


Ostatni zeszli z rusztowania malarze. 


Świerszcze milczały — mie przyjechał król — więc lamp nie palono. 


Wiem teraz! Odszedłeś sam — na zawsze i bez dziedzietwa, 


Także wiem: jakże mało czcić ducha 


tylko pokłonem. 
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styl Wyspiańskiego, na powstanie którego złe- 
żyły się zapewne studja nad działalnością Ru- 
skina, Morrisa, Craina, Grasseta i innych, któ- 
ry jednak wypływał z tej tajemnicy olbr 
miej twórczości, która umiała zawsze wypo- 
wiedzieć się w sposób własny i skończony. 

Z chwiłą kiedy Wyspiański zaczął wyda- 
ać swe książki, działalność jego na tem polu 
эхе bardziej się wzmogła. Smolik znowu 
znakomicie omawia tę sprawę: „Gdy się bli- 
żej.rozpatrzymy w zasobie motywów zdobni- 
czych Wyspiańskiego, ozdabiających karty 
„Życia“, jego własne książki i książki kilku 
autorów, którym ozdób przez siebie nar 
wanych Wyspiański udzielił, to uderzy 
w tym zasobie nie tyle bogactwo form r 
nych, bo form tych nie wiele jest właściwie, 
ile ich osobliwy i uderzająco indywidualny 
czar, którym kwiaty te nasze oczy i serce do 
siebie przykuwają. W czem tkwi tajemnica 
tego uroku? Zagadnienie to jest właśnie йо 
rozwiązania najtrudniejsze, bo jest ono zara- 
zem zagadnieniem genjusza, a tu jeszcze i za- 
gadnieniem stylu. W pewnej mierze niezw 
kły ten urok roślinnego zdobnictwa Wyspiań- 
skiego tkwi zapewne w zodzaju czyli w wybo- 
rze motywów. W: tkórto są nasze polskie 
kwiaty polne, przy drogach, po miedzach i 
łąkach latem i wiosną, co dnia u nas spoty- 
kane, które Wyspiański przerysowywał w 
swym zielniku po wielekroć razy, ozdobił nie- 
mi ściany kościoła Franciszkanów, kolumny 
„Życia“ i swoje własne książ і. Wiele wdzię- 
ku ornamentom tym przydaje ich prawda i 
wość, bezpretensjonalna ich poza, którą zdo- 
га, artysta najczęściej przez lekkie i mięk- 


һу 


ARTUR SCHROEDER. 


Styl książki Wyspiańskiego. 


Jeden z bardzo ciekawych umysłów krytycz- 
mych, cokolwiek d zapomniany, Stanisław 
Lack, w książce swej pt. „Studja o Wyspiań- 
skim“ pisze, że Wyspiański „w każdej chwili 
swego pochodu jest pełny, całkowity, klasycz- 
ny. Nie uzupełnia się nigdy, niema w jego 
dziełach niedomówień, któreby domagały się 
uzupełnienia, a których istnienie częstokroć 
bywa jedynym motywem u innych dla podej- 
mowania coraz to nowych prac. Tak mówiąc 
opisujemy właściwie sekret stylu". 

Pomijając zwykłą zawiłą wysłowienia się 
Lacka, trudno nie przyznać mu racji w tej 
próbie podejścia do odrębnego stylu Wyspiań- 
skiego. St u jednych artystów jest rzeczą. 
niemal przyrodzoną, jak u Wyspiańskiego, u 
innych owocem pracy, żmudnych starań i wy- 
siłków. „Ale można mówić — pi Lack — o 
sztuce polskiej, w jej obrębie o tylu odmien- 
nych stylach, ilu jest artystów, posiada- 
jących, Styl zbiorowy to jest właśnie s 
i zadawanie kłamu wszelkiemu a 
Styl posiadają jednostki najdoskona! 
w tem wołaniu o styl polski jest prawdą jedy- 
nie tyle, że jednostka posiadająca styl, pobu- 
dza do zastanowienia się nad własnem życiem 


wewnętrznem i do ukochania go w formach 
widzialnych pięknych“. 
Istotnie styl u Wyspiańskiego był „rzeczą 


przyrodzonąę* w najgłębszem tego słowa zna- 
czeniu i może najbardziej wyraził się w jego 
zdobnietwie książki, które odrazu postawił na 
wysokiej, niewidzianej przed mim w 
Оп był tym pierw ym, który 
treść dzieła z jego szatą zewnętrzną 
sób, iż całość w m 


w ten spo- 
łrobniejszych szczegółach 
się uzupełniała i tworzyła „styl“, rzucający się 


odrazu w oczy i wdrażający w pamięć. Wy 
spiański, par excellence dekorator, świetnie 
zrozumiał dekoracyjne wartości książki, któ- 
ra nietylko miała być stertą zadrukowanego 
papieru, ale również rzeczą piękną. On nie ilu- 
strował w codziennem tego słowa znaczeniu 
tej książki, nie starał się niewolniczo raz je- 
szcze oddawać optycznie jej treści, lecz prze- 
dewszystkiem komponował całość pod wzglę- 
dem graficznym doskonałą. Jeśli nawet starał 
się przybliżyć i unaocznić tę treść, jak пр 
w „Iljadzie”, robił to znowu w pierwszej linji 
z myślą o wkomponowaniu jej w całość ry- 
sunkową, która musiała odpowiadać układo- 
wi czcionek, marginesom, ustawieniu kolumn 
itd. To był właśnie ten „styl* twórcy witraży, 
który stworzył w technice wydawania książki 
niezapomniane wzory 

Może będzie na miejscu przypomnienie zna- 


komitej książki Przecława Smolika, mało zna- 
nej szerokiemu ogółowi, gdyż wyszła jako 
rzecz bibljograficzna w Łodzi, w której autor 
z dużą znajomością tematu i wnikliwością 
omawia obszernie zdobnictwo i Wy- 
spiańskiego. Smolik słusznie zauważa, że taki 
stosunek do k i, jaki się wyraził w gra- 
ficznej twórc: Wyspiańskiego, był i jest 
dotąd nietylko w Polsce, ale i w Europie, zja- 
wiskiem miezmiernie rzadkiem. 

„Jeżeli jednak mawet tak wybitni dekorato- 
rzy wśr:d prerafaelistów, jak Walter Craine, 
a przedewszystkiem Wiliam Morris lękają 
się w dziedzinie zdobnictwa książki zejść zbyt 
śmiało z drogi, którą wydeptali średniowiecz- 
ni iluminatorzy i minjatur i a po nich 
także świetni drukarze, drzewo- i miedzio- 
rytnicy-15 i 16 wieku, przedewszystkiem /dru- 
karze włoscy i francuscy, drukujący romań- 
ską antikwą, to Wyspiański mie lęka się iś 
własną drogą i przekraczać kanonów klasy 
nie zwartej i zamkniętej pismem i ozdobą 
szczelnie wypełnionej kolumny średniowiecz- 
nych kodeksów i renesansowych druków. — 
Dla niego wolna, biała powierzchnia karty 
papieru, ma równe prawa z powierzchnią za- 
drukowamą. Wyspiański pojmuje więc sam 
układ drukarski, tj. stosunek wypełnionej 
drukiem dowolnej od druku części powierz- 
chni papieru, za najważniejsze w książce 
gadnienie dekoracyjne i nie ogranicza swej 
roli dekoratora ksią tylko йо zagadnienia 
ozdoby i wypełnienia nią wolnych od pismą 
części powierzchni papieru, przy gotowym już 
układzie kolumny, a następnie do skompono- 
wania jeszcze tylko okłądki i strony tytuło- 
wej książki, ale wkracza śmiało i adomie 
w zakres pracy drukarza i rozbija mieraz ple 
nowo kulumnę układu na szereg czarno-bia- 
łych, rytmicznie i dekoracyjnie działających 
elementów“. 

Doskonałe ujęcie tego 
Smolika wychodzi dokładnie przy 
roczników „Życia“, gdzie widzi się, jak pod 
wpływem Wyspiańskiego zmienia się grunto- 
wnie nietylko sposób przełamywania kolumn, 
ale to poraz pierwszy u nas stosowane wy: 
skiwanie białości plam papieru, które pn 
to tworzą dekoracyjną całość, z góry uplano= 
мапа i skonstruowaną w ten sposób, że tekst 
wychodzi tem płastyczniej, ujęty w ramy za- 
drukowanej części. Tu znowu przejawił się 
ten wrodzony jego genjuszowi „styl“, który 
był i jest nie do powtórzenia i o którym wła- 
śnie tak wiele mówi Lack. Nie jest to styl ani 
polski, ani francuski czy angielski — to jest 


zagadnienia przez 
oglądaniu 


kie nachylenie obciążonej kwiatem 1 1. 
łodygi. Jest to właśnie zagadką sztuki Wy- 


spiańskiego, że transponując kwiaty te z na- 
tury na motywy zdobniebya drukarskiego, nie 
zatraca nic z ich maturalnej żywości i prosto- 
ty, nie z ich piękności, a jednak traktuje je 


е? 


naturalistycznie! Przetwarza je w ornament 
zawsze zgodnie z ogólnemi zasadami zdobni- 
ctwa, nadając im przy tem to osobliwe i in- 
dywidualne piętno, które trudno określić ina- 
czej, niż stylem. A ten styl to nic innego, jak 
rezultat głębokiej wiedzy i miłosnego do dzie- 
ła stosunku“. 

Do tych pięknych i bardzo trafnych uwag 
autora dodać jes: ży, że kwiat u Wy: 
spiańskiego jako motyw zdobniczy specjalnie 
w książce łączy się niejako ściśle z rozkładem 
drukarskim, to znaczy nie jest oderwany od 
niego, brutalnie jakby odcięty lub też zastę- 
pujący pewną odgraniczającą linję, le Wwy- 
rasta prawie z pewnej części papieru, jakby 
z gleby, tkwi korzeniami, jeśli tak można po- 
wiedzieć, w treści a więc w części zadrukowa- 
nej. Jeśli zaś ma zastąpić linję, to znowu nie 
wyrywa się, lecz jest jak delikatne odfalowa- 
nie tego kręgu ogólnej całości, na którą skła- 
da się część drukarska i ilustracyjna. Jest to 
zmowu typowe u tego arcymistrza zdobnictwa, 


znowu jego „styl“, przed mim nie widziany 
i poraz pierwsz u nas stosowany. ol- 


wiek mała jest stosunkowo rozmaitość tych 
kwiatów, nigdzie nie widać nudnego powta- 
rzania, niema przeładowania, igdy za dużo 
ich i choć powtarzają się ma jednej stronie lub 
też na stronach po sobie następujących, uło- 
żone są tak, że tworzą, podobnie jak w natu- 
rze, nigdy nie do znudzenia rozkosz dla oka. 

zasem znowu jest to jeden tylko kwiat albo 
roślina i znowu umieszczona kapitalnie na 
białej plamie papieru, ale tak, że tkwi w niej 
organicznie i dodaje jej zaraz swoistego życie 
Nie spełnia znowu roli jakiegoś „przerywni 
ka“, „zakończenia“, jakieś malum necessarium 
„ozdoby** w przeciętnem tego słowa znaczeniu, 
lecz zgóry Љу ło to przewidziane, jako dekora 
сујпа с é całości. 

Stylizacji w ścisłem tego słowa znaczeniu nie- 
ma w tych ornamentach — jest przetwarzanie, 


RSE ZP сЕ а —-—-—— 


naginanie do swych potrzeb, nadawanie takiego 
a nie innego kształtu, ale widzianego w ma- 
turze, odczute tą genjalną prawdą, która tkwi 
w genjuszu i która bezapelacyjnie potem na- 
rzuca. się patrzącemu. Zresztą kwiaty te same 
niejako się „stylizują* pod wpływem wiatru, 
słońca, suszy czy deszczu, со właśnie Wy- 
spiański umiał w sposób niezrównany zrozu- 
mieć i oddać. Jego goździki, dzwonki leśne, 
zawilce, kąkole, bławaty, kwiat jabłoni, kwiat 
pokrzywy, ostromlecz, lilja, róża, irysy, koni- 
czyna, wyka, oset, budziszek i stokrocie, po- 
dobnie jak w przyrodzie, przybierają na kar- 
tach książek te nieoczekiwane czasem „pozy“, 
jakie tak często możemy obserwować na na- 
szych łąkach i w ogrodach. Graficznie jest to 
rozprowadzone na kartach książek z prawdą 
niemal drobiazgową, a jednak czuje się w tem 
} ze to tchnienie subtelnego artyzmu, pan- 
teistyczne skojarzenie z tajemnicą bytu i tę 
tko ogarniającą myśl twórczą, która 
umie wydobyć z szarej prawdy życia najwyż- 
szy ton natchńienia. I w tem jest to, o czem 
na wstępie wspomnieliśmy cytując Lacka, 
mianowicie ten styl, który pobudza do zasta- 
nowienia się nad własnem życiem wewnętrz- 
nem i do ukochania go w formach widzial- 
nych, pięknych, styl jedyny, wyczarowany 
przez Wyspiańskiego z prostych form naszej 
flory. Jest w tem również rasowość specjalnie 
polska i to nietylko w wyborze tematów, jakie 
dostarcza ziemia polska, ale również i w tem 
jedynem: sposobie oddania go. 


Prócz motywów roślinnych używał Wy- 
spiański fantazyjnych i znowu umiał pnze- 
dziwnie ozdoby te sharmonizować, wtopić w 
stronicę książki, zlać w jedną całość pod 


względem graficznym kapitalną. 

Nowa era ksi i polskiej jako dzieła gra- 
P елер rozpoczęła się właściwie dopiero od 
Wyspiańskiego. I to jest jego olbrzymia rów- 
nież zasługa. 


KAZIMIERZ CZACHOWSKI. 


Wyspiański — poeta życia rodzinnego. 


Wyspiański a Kochanowski — byłby to dość 
trudny, ale nader wdzięczny temat na rozpra- 
wę doktorską. Trudny, bo wymagający dokła- 
dnego wżycia się w twórczość obu poetów, tak 
odległych sobie rozdziałem czasu, a pozornie 
niących się charakterami postawy życiowej. 
Wdzięczny, bo od pierwszego rzutu oka łatwo 
jednak spostrzec, że szczytowego przedstawi- 
ciela neoromantyzmu polskiego, za jakiego 
przywykliśmy Wyspiańskiego uważać, łączą 
wcale nieobojętne węzły pokrewieństwa z naj- 
wyższym wyrazem odrodzenia klasycznego w 
poezji polskiej. Nie chodzi о tak zwane wpływy 
literackie, choć już na podstawie pobieżnego po- 
równania wolno przewidywać, iż odnajdzie się 
ich więcej. niż to np. wyczuwamy, czytając „Zy- 
gmunta Augusta”. Ani teź nawet o świadomie 
nawiązywanie, do „Odprawy posłów greckich“, 
o ów fakt, że Kochanowsfieinu także „Skaman- 
der wiślaną świetlił się falą". 

Podobnie, jak Kochanowski, Wyspiański, o 
którym zresztą wiadomo, iż wehłonął w siebie 
różnorodne motywy literackie i artystyczne, 
2 je na swój sposób indywidualnie przetwo- 
— zżył się bezpośrednio ze światem bi- 
БИ ПУ) a w stopniu znacznie wyższym ze świa- 
tem antycznym. Dla twórcy „Akropolis“ i „No- 
cy Listopadowej* zdobiąca ściany katedry wa- 
welskiej, w dalekiej Flandrji wydziergana, go- 
belinowa „Historia Jacobi* była rzeczywistoś- 
cią równie żywą, jak „Psałterz Dawidów* dla 
jego tłumacza ze złotego wieku Jagiellońskiego. 
Obaj poeci jednakowo swobodnie wiązali spra- 
wy życia polskiego z mitami klasycznemi. 


Mówiąc o W 
nie nalezy, 


spiańskim, zapominać wszak 


że nietylko kompleks Mickiewicz- 


B AER Zagadnienie Wyspiańskiego, 
mimo wybitnie indywidualne a p to pozor- 
nie jednolite piętno jego twórczości, w całej je- 
go renesansowej pełni i wszechstronno: jest 
zbyt skomplikowane, aby dało się je zacieśnić 
w jakiemkolwiek tradycyjnem łożysku gene- 
tycznem. Naodwrót, dla twórcy „Wesela“ mo- 
mentem nadewszystko rozstrzygającym był 
bezpośredni stosunek do życia i jego rzeczywi- 
stości. Że zaś myślą ponad czas swój wybiegał, 
że jak nikt z jego współczesnych czuł się ode 
powiedzialnym za prawdę, stwarzaną przez 
sztukę, że przy niezmiernem bogactwie wi 
nerskiej wyobraźni twórczej, kierował się nie- 
mniej dogłębnie wnikliwym umysłem, że sło- 
wem, był Wyspiański równie romantycznie na- 
tchnionym poetą, jak i krańcowo realistycz- 
nym obserwatorem, że życie przetwarzał w po- 
егје teatru a w teatrze „zwierciadło naturze po- 
kazywał', — dlatego jego dzieła, choć w tre- 
ści naogół ograniczone do jednego narodu, со- 
najmniej dla narodu tego zachowają na długo 
tę sama aktualność, jaką dotychczas podzi- 
wiamy w powszechnym dramacie Szekspira. 
Wprowadziwszy: to zastrzeżenie, wracamy do 
przerwanego wątka. I znowu ogólnikowo tu 
tylko stwierdzić można, na co najłatwiej n: 
prowadzają doświadczenia poety w zakresie 
sztuk plastycznych, że dla Wyspiańskiego, któ- 
ry — mimo jego bezpośrednie poczucie współ- 
czesności — tak niezmiernie ro odczuwał 
przeszłość historyczną, doba renesansu była 
szczególnie bliską. Dlatego — być moż 
w niej właśnie znajdował ów najpiękniej 
rozkwit polskiej rzeczywistości narodowej, któ- 
rej brak był dla twórcy „Wyzwolenia“ najtra- 
giczniejszem zagadnieniem osobistem. I to by- 
ła jeszcze jedna droga, która Wyspiańskiego- 
poetę musiała prowadzić do Kochanowskiego. 
Ale co przedewszystkiem daje nam prawo do 
porównywania obu poetów, jest to uderzająca 
w niektórych względach wspólność ich poglą- 
dów na świat. Zaznaczając możliwość takiej 
paraleli i wskazując kierunki, w jakich dałoby 
się ją poprowadzić, w ramach tego szkicw mu- 
simy na tem poprzestać, bo — jak wyraził się 
Wyspiański w jednym ze swych wierszy oko- 
licznościowych — „papier zaczernia się — rę- 


kopis puchnie...“ W dalszym zaś ciągu, opiera- 
jąc się już wyłącznie na tekstach dzieł Wy- 
spiańskiego, wydobędziemy z nich te momenty, 
dla których twórcę „Wyzwolenia* wolno na- 
zwać także poetą życia rodzinnego, to jest mia- 
nem nadanem Kochanowskiemu przez prof. 
Windakiewicza w jego pięknym zarysie mono- 
graficznym o poecie czarnoleskim. Do niego 
to oraz do dzieł Kochanowskiego odsyłamy po 
materjał porównawczy. Jak się zresztą przeko- 
namy, w tej właśnie dziedzinie swych poglą- 
dów pozostał Wyspiański poetą najmniej ro- 
mantycznym, natomiast na całym obszarze li- 
teratury polskiej najbliższym tu Kochanow- 
skiemu. 


Jak Wyspiański pojmował rolę miłości w ży- 
ciu człowieka, świadectwami bezspornemi akt I 
„Akropolis“, niektóre sceny „Wesela“, wreszcie 
apoteoza Heleny-Afrodite w zakończeniu „A- 
chilleis'. Poeta, któremu bohaterem uczucio- 
wo najbliższym był Hektor; a w którego Kon- 
radzie nie dojrzymy ani cienia z romantycznej 
miłości Gustawa, — bynajmniej nie odrzuca 
erotyzmu. Naodwrót, nie znajdziemy w żadnym 
z jego utworów ani jednego w tym kierunku 
przedstawiciela jakiegokolwiek ascetyzmu. Na- 
tomiast, gdy w noc Zmartwychwstania budzą 
ę do życia posągi z pomników w katedrze 
wawelskiej, nabierają rumieńców od kochania. 
Niby w pogańskie święto wiosny, oddają się 
całkowicie we władzę bogini miłości. I w „Noc 
Listopadową* Ares spędza noc miłosną z Joan- 
ną, a Kora „czarem miłości zniewolona* z nie- 
cierpliwością zdąża w podziemia do pocałun- 
ków Orkusa. Są to prawa życia, którym próż- 
no byłoby stawiać tamy. I Jakób biblijny 
w trzecim akcie „/ Akropolis“ i Bolesław Śmia- 
ły w dramacie, i Parys w „Akropolis“ i w „A- 
chilleis* jednakowo im ulegają. W „We- 
selu“ nie Radczyni to, lecz raczej Kli- 
mina ma zdrowy pogląd na rzeczy. Wyrazem 
zaś miłości romantycznie uduchowionej jest 
tylko podlotek. U dorosłych jest to uczucie 
zmysłowe, tego charakteru swego nie pokry- 
wające żadnemi sztucznemi pozorami. 


Cała ta wszak gra miłosna, sprowadzona do 
swego przyrodniczego znaczenia, pozbawiona 
wszelkiej nadbudow a jej 
wej bujności, ma w) 
czne i etyczne. р 


ze przeznaczenie s 
j powstaje rodzina a 


przez nią obowiązek. wymienić 
„Klątwę”, aby wejść na wł ‚ Wier- 
ność małżeńska i  nierozerwalność malżeń- 


stwa w „Zygmuncie Auguście* nabierają zna- 
czenia mistycznego. Śluby Zygmunta z Bar- 
barą w końcowej scenie dramatu stają się 
niejako przygotowaniem symbolicznych m 
ślubin Korony z Litwą: „na wieczyste wspól- 
ne znoje — na wieczyste wspólne życie, — czy- 
li w złym czy dobrym bycie.“ Już w „Miele- 
agrze“ chór mówi o „harmonji zgody у sta- 
dle małżeńskiem, którego równowaga powin- 
na być przykładem dla całego kraju i osa- 
dy. Bolesław Śmiały w poemacie, kajając 
się ze swych win, wyrzuca sobie: „żem ja za- 
był żony, syna, macie...“ W „Achilleis*, gdy 
Achilles występuje w obronie Hektora, tłuma- 
czy go tem, iż „nad grodowisko ojców wzniósł 
że, — by bronić chaty i żony i dziecka...“ 
że stwierdza Pentesilea: „Mówią, że Hek- 
cie swoje całe — jednej niewieście ślu- 
bował niezłomnie...* Jakich-to ciepłych tonów 
nabiera mowa Konrada w „Wyzwoleniu”, gdy 
w zakończeniu aktu z maskami spomina 
„domostwo* swoje. W dalszym zaś ciągu „o- 
twierają się podwoj 'odkowej any w głę- 
bi i widać izbę niewielką mieszkalną i dzew- 
ko oświetlone i ustrojone, zawieszone u stro- 
pu. Nad kolebką pochylona matka ssać daje 
piersi dzieciątku i kołysze się w takt nuconej 
półgłosem kolendy, Aniołowie to obstąpili ko- 
lebkę chórem...“ Pokrewna scena powtórzy się 
w „Achilleis“ w scenie w domostwie Hektora, 
na której początku widzimy Andromakę nad 
kołyską dziecka. We wspomnianej ze 
„Wyzwolenia“ mówi Konrad: 


5 scenie 


Gwiazda zeszła i świeci 

пай kolebką dziecięcą 

тей miłością zabłysła:. matczyną. 

Swiatlo błysło stuleci, 

radość nocy tej święcą: 

Gwiazda zeszła nad ŚWIĘTĄ RODZINĄ. 


Oto dziecię w kolebce 
matka nad niem schyłona. 
Około miej Anieli? 

Dom-że to mój? Mnie żona? 
[Któż te słowa mi: szepce?: 
ta z tobą dolę podzieli. 


Koniec memu błąkaniu, 
koniec mojej udręce. 

W czyjem-że to szeptaniu?: 
z tą ślubem sprzągniesz ręce... 


Potem Hestia błogosławi Konrada i wręcza 
mu pochodnię płonącą. W objaśnieniu od au- 
tora symbol tej pochodni znajduje rozw 
cie i komentarz, z którego — w z zku Z 0- 
mawianym tu przedmiotem — warto zapa- 
miętać, poeta podkreśla, że pochodnię dał 
„do ręki kobiecie, со ogniska-ołtarza strzeże”. 
Akropol cały już obraz życia rodzin- 
nego przedstawia poeta w akcie II, w domo- 
stwie Priama. Oba te ustępy: z „Wyzwolenia“ 
i z „Akropolis*, należą do najpiękniejszych 
w twórczości poetyckiej Wyspiańskiego. Z 
dzieł zaś malarza, któż nie pamiętałby obra- 
zów z matką karmiącą dziecko. 

I oto poeta, który dla zalotów miłosnych — 
poza „Meleagrem”*, gdzie chodzi jednak o bo- 
ginię, i poza apoteozą również boginy Afrodi- 
ty, — nie znalazł akcentów romantycznych, 
aczkolwiek umiał ubrać je w tak żywe poe- 
tyckie barwy, jak w I-ym akcie „Akropolis“, 
do miłości małżeńskiej wprowadza całą ska- 
lę romantycznych pomysłów, i we wczesnej 
„Laodamji* i w ostatnim swym utworze: „Zy- 
gmuncie Auguście*. Nie mamy jeszcze wyda- 
nia zbiorowego listów Wyspiańskiego, ani też 
jego biografji, któraby pozwalała па wydoby- 
cie z dzieł poety subjektywnych wyrazów je- 
go psychiki. Jest to o tyle w danym wypadku 
ważniejsze, iż sprawa małżeństwa Wyspiań- 
skiego — wedle tych skąpych relacyj, jakie 
były już publikowane, — ma wygląd dość pro- 
blematyczny. Tymczasem w wierszach okoli- 
cznościowych poety, nieprzeznaczonych do 
druku, spotykamy dwa ustępy, które aż do- 
pominają się o zestawienie czy to z „Zygmun- 
tem Augustem“, czy też z „Protesilasem i Lao- 
damją'. Wiersze te, z listów do Leona Stę- 


powskiego, zdobyły dużą popularność. W ріет- 
ym z nich 


w mówi poeta:  „,..śliubowałem 
ślub niewieście, — ...dom stworzyłem jej i so- 
bie — z myślą o jednym wspólnym grobie”. 
W drugim z tych wierszy wzywa: „Niech nikt 
nad grobem mi nie płacze, — krom jednej mo- 
jej żony..." Czy z poza tych słów prz się 
uczuciowy liryzm, czy; tylko wyraz kultu mat- 
żeństwa jako etyczno-metafizycznego obowią- 
zku, jako ów Mus, któremu na imię Koniecz- 
ność, o tem Tozstrzygnąćby mogła biografja 
poety. Do interpretacji twórczości Wyspiań- 
skiego sprawa to nieobojętna. 

Motywem z dziedziny życia rodzinnego, 
który u Wyspiańskiego występuje bodaj naj- 
częściej, a przynajmniej najgłębiej i najsze- 
rzej bywa ujęty, jest miłość ojcowska. „Mi- 
tość ojcowska, miłość święta“ — temi słowy 
rozpoczyna żale swe Ksiądz w „Klątwie“. W 
„Sędziach* stary Samuel korzy się przed pra- 
wdą przez miłość do syna Joasa. W poemacie 
Bolesław Śmiały pokutujący raduje się sy- 
nem i tylko o jego troska się dolę: „O dzie- 
cię! — dla cię zapomniałem siebie!“ W „Me- 
leagrze”, gdy Althea poświęca syna na ołta- 
rzu ambicji rodowej, ojciec daje wyraz rów- 
nie głębokiej miłości rodzicielskiej i dojmu- 
jącego bólu ojcowskiego, jak Laokoon i Priam 
w „Achilleis*, Sytuacja z „Meleagra* zmaj- 
duje pokrewne rozwinięcie w „Akropolis“, w 
rozmowie Priama z Hekubą o Hektorze oraz 
w scenie Priama z Hektorem, ale tu chodzi o 
losy: ojczyzny. Także miłość syna dla ojca od- 
zwierciedla się w twórczości Wyspiańskiego 


kilkakrotnie: „Lelewelu*, w „Powrocie 0- 
dysa” („choćby taki, jak w śpiewie pieśniarza 
przeklęty, jeszcze to dla mnie ojciec i pan mój 
jest święty”), nawet w komentarzu do „Fam- 
leta“, gdzie scenę z duchem wyjaśnia nasz po- 
eta, jako wyraz tęsknoty i chęć rozmawy 
8 гекзріга ze swym niedawno zmarłym ojcem. 
Znany jest też ulotny wiersz Wyspia 
o własnym ojcu poety: „U stóp W awelu miał 
ojciec pracownię...“ I tu znowu przydałyby 
się wyjaśnienia. biograficzne. Matce bowiem 
(nawet w malarstwie, gdzie p. t. „Macierzyń- 
stwo” Wyspiański przedstawia tylko karmi- 
cielkę) i wogóle kobiecie nie użycza poeta ró- 
wnie, jak ojcu, tkliwych i cieplych tonów mi- 
łości rodzicielskiej. 

Kobieta w dziełach 
„Warszawianką”, gdzie jednak Marja urasta 
do wyżyn symbolu ofiary dla miłości oj 
zny, jest albo u wnątrz (jak i w pr 
toczonej scenie z „Wyzwolenia”), albo w świe- 
tle raczej ujemnem, jak Althea w „Meleag 
czy nawet Penelopa w „Powrocie Odysa', na- 
ogół zaś rola jej bywa podrzędna, choćby była 
wierna, jak Hipodamia Achillesowi w „Achil- 
leis“, albo oddana, jak Gospodyni Gospodarzo- 
wi w „Weselu“, Odezwał się tu — być może — 
wpływ Nietzschego, czemu już dawniej przy- 
pisywano filozofję młota z „Kazimierza Wiel- 
kiego“ i „Wyzwolenia“. 

Nie zapoznawał wszak Wyspiański znacze- 
nia kobiety w rodzinie, ale za właściwą i od- 
powiedzialną głowę rodziny uznawał mężczy- 
znę. Najmocniejs 1 і bezspornym dowodem 

anowiska Wyspiańskiego w tej sprawie jest 
rozmowa Konrada z Мавка 18-tą w „Wyzwo- 
leniw* (przytoczona tu w skróceniu): 
Konrad: ..Nie pozwolić marnować krwi 
narodu... Nie pozwolić prostytu- 
ować na ‘h kobiet.. A tak. My 
nie powinniśmy pozwolić na- 
szych kobiet obcym, tym obcym, 
którzy siedzą wśród nas. 

Ależ kobiety są niezależne. 

Nie, nie są i nie będą. Bo całem 
ich życzeniem i dążeniem powin- 
по być, żeby ой tej myśli niez 
leżne nie były. 


nskiego 


Wyspiańskiego, poza 


Maska 12: 
Konrad: 


Maska 12: Ależ one same... j 
Konrad: Опе same są niczem.. Nie mogę 
ścierpieć i znosić i słuchać, że 
kobietą Polka przeistacza dom 
męża obcego i czyni zeń dom pol- 
ski.. Jeżeli tak czyni, to czyni 
podłość... Czyni podłość, która się 
predzej czy później odezwie w 
charakterze potomstwa... Że w 
twarza się tłum ludzi obojętnych 
dla naszego narodowego spole- 
czeństwa, którzy go zaprzedają... 
A ja tę obojętność nazwę npodłoś- 
cią, ale ich za nią winić nie mogę. 
Takich nie mogę i nie chcę nigdy 
obwiniać I tacy się zmies g 
Ale winniśmy przeciwdzialać i 
nie pozwolić marnować naszej 
krwi i naszych dziewcząt, tak do- 
brze obcym, jak swoim. Tego nie 
nie powinniśmy, a to tylko może 
zrobić... 
Maska 12: Kto 
Polski rząd. Bo żaden inny 
szych interesów, interesów 
krwi bronić nie będzie... 


m 


Konrad: na- 


naszej 


I do tej sceny komentarz biograficzny mógl- 
hy dać wyjaśnienie. Nie trzeba zapominać, że 
pisał ją poeta w roku 1902, gdy: sprawa eman- 
cypacji kobiet była jeszcze daleka od obecnej 
jej realizacji! Gorycz oburzenia usprawiedli- 
wiona jest zresztą końcowym zwrotem tej roz- 
mowy. Sprawą bowiem dla Wyspiańskiego 
najważniejszą a zarazem najbardziej osobistą 
była rzec Polski ówczesnej, wyzwo- 
lenie jej z okowów niewoli. I dlatego „Wyzwo- 
lenie“ nie kończy się obrazem ze Świętą Ro- 
dziną i jej kapłanką Hestją, lecz daremnem 
biciem w zamknięte mocnym ryglem wrota 
żelazne. 

Dla Wyspiańskiego zaś — jak to: napisał w 
dedykacji na studjum o Hamlecie — teatru 
„przeznaczeniem, jak dawniej, tak i teraz, by- 
ło i jest służ niejako za zwierciadło naturze, 
pokazywać cnocie, własne jej rysy, złości, ży- 

y jej obraz, a światu i duchowi wieku, po- 


stać ich i piętno”. 


BOLESŁAW RACZYŃSKI. 


Wyznania artystyczne 


Stanisława 


Z macji ilustrowania muzy 
„Akropolis“, „Bolesław Śmiały“, , 
dowa“, „Legjon* i „Legenda“, wy 
rozmaite problemy artystyczne, 
pracą  muzyczno-ilustracyjną, 
spraw wypływające rozmowy. 

Od ilustracji muzycznej dramatu wymagał: 

1) Rozpoczęcie i zakończenie muzyki sceni- 
*znej musi hyć wobec widowni usprawiedli- 
wione optycznie. Zaczęcie i zakończenie mu- 
zyki scenicznej, musi być usprawiedliwione i 
zrozumiałe dramatycznie. aczątek i zakoń- 
елепіе muzyczne w dramacie musi być dla wi- 
downi zrozumiałe, muzyka musi wynikać z 
akcji dramatycznej. 

8) Ilustracja muzyczna w dramacie 
podkreślać i wypełniać te nastroje, które są 
„między tekstem“ dramatycznym, albo mię- 
dzy akcją dramatyczną. Muzyka ma wypełnić 
te subtelne, niewidzialne luki, które dramato- 
pisarz, musi ze względu na całość mpnstrukcji 
dramatycznej wypu , albo nie moe ich ina- 
czej podać widowni, jak tylko muzycznie. 

3) Ilustracja muzyczna w dramacie jest 
wówczas dobra, jeśli jest tak stopiona z istotą 
dramatu, tak do dramatu należy, że stanowi 
jednolity materjał dramatyczny, że widz w 
szedlszy po skończonym przedstawieniu z te- 
atru, nie musi pamiętać, ka współ- 
działała, п nie. Jeśliby ilustracja muzyczna, 
narzucała się, wyodrębniała, nie jest ta ilu- 

*stracja muzyczna właściwą. 


dramatów: 
oc listopa- 
yłaniały się 
związane z 
albo z tych 


musi 


Wyspiański uznawał w każdem dziele sztu- 
ki, od ośmio taktowej piosenki zacząwszy na 
ikatedrze gotyckiej skończywszy: konstrukcję 
artystyczną. 

Wedle Wyspiańskiego, każde dzieło sztuki 
musi mieć swoistą konstrukcję artystyczną. 

W każdem dziele sztuki jest natchnienie i 
rzemiosło. Niepodobna przeprowadzić linji 
rozdzielczej między natchnieniem, a rzemio- 
хет, Bez natchnienia, choćby artysta był wir- 
tuozem-rzemieślnikiem, nie powstanie dzieło 
sztuki. 

Artystą, jest każden człowiek i ten, co o tem 
wie i ten, co nie wie о tem. 

Można mieć wielkie natchnienie artystycz 
ne, ale bez rzemiosła artystycznego, tak zwa- 
nej techniki, nikt nie zdoła zrealizować цај- 
wznioślejszych natchnień. 

Artysta, konstruując realizację na- 
tchnienia jako dzieło sztuki, musi niejedno- 
krotnie r nować ze swych natchnień na 
rzecz konieczności technicznych, na rzecz rze- 
miosła artystycznego. 

Zdobycie rzemiosła artyst 
dla każdego osiągalne. Są ar 
natchnieniach, którzy nigdy 
miosła artystycznego i nie potrafia zrealizo- 
wać swych natchnień. Są też wirtuozi 
mieślnicy, którzy rozporządzają. mistrzowsł 
techniką, ale bez natchnień artystycznych. Ci 
nigdy nie stworzą dzieła sztuki, bo dzieło sztu- 
ki musi być natchnione. 

Artyści natehnieni mają o czem mówić, ale 
bez środków technicznych, nie potrafią się wy- 
powiedzieć. Naodwrót,  wirtuozi-rzemieślnicy 
bez natchnień, nie mają czem mówić, 
pięknie paplą. 

Twórczość ludową, prymitywną, tworzą nie- 
znani arty którzy nie wiedzą о tem, że 
artystami, ale mają natchnienia, mają potrze- 
bę tworzenia i własną technikę artystyczną, 
która dla nas wydaje się nieudolną, albowiem 
trzeba mieć inne przygotowanie techniczno- 
rzemieślnicze, aby napisać symfonię. a inne 
do napisania piosenki. Ale nienatchniona 


swego 


jego nie jest 
ci o wielkich 


nie zdobędą rze- 


o ale 


Wyspiańskiego. 


dzielem sztuki, a ośmiotaktowa piosenka na- 
tchniona, może być arcydziełem. 

IKażden człowiek ma potrzebę uki w życiu 
codziennem, dlatego ludzie śpiewają. przy! pra- 
cy codziennej i w wyjątkowych chwilach swe- 
go życia: na chrzcinach, na weselach, po od- 
niesionych zwycięstwach, w с ch klęsk, 
na pogrzebach. Człowiekowi towarzyszy pieśń 
od urodzenia do deski grobowej. 

Ludzie z potrzeby zdobią swoje ciało w: u- 
branie, sprzęty domowe, broń, domy, pokoje 
mieszkalne. Świadome zdobnictwo arty 
m mieć też konstrukcję. Zdobiąc pokoje о- 
prazami i wieszając obok siebie: pejzarz, por- 
tret, martwą naturę, obraz religijny, akt i t. p. 
zdobimy mieszkanie chaotycznie, bez kon- 
s ystycznej. Bezładne zdobnictwo nie 
jest sztuką, jest przykrym, często niemiłym 
przypadkiem. 

Wyspiański projektując meble wyprawowe 
dla p. Zofji Pareńskiej (dzisiaj Żeleńskiej- 
Boyowej), nie bez powodu pytał p. Zofji, co za- 
myśla i w ilu szufladach trzymać w kreden- 
sie? Krzesła do salonu zaprojektował o trzech 
nogach (jedna z tyłu, a dwie z przodu krze- 
sła), a zapytany o powód, odpowiedział: „Lu- 
dzie zbyt często rozwalają się, na wizycie na- 
leży siedzieeć pr woicie, krzesła o trzech 
nogach zmuszają do przyzwoitego siedzenia”. 

Projektując krzesła do sali odczytowej Do- 
mu Lekarskiego w Krakowie, zaprojektował 
bardzo niewygodne poręcze rozumując: „Na 
odczytach, ludzie zazwyczaj drzemią, trzeba 
im drzemanie utrudnić". 

Gdy więc po poświęceniu Domu Lekarskie- 
go, jeden z recenzentów (ś. p. Wład. Prokesz) 
pisząc entuzjastyczną zresztą recenzję o deko- 
racji Domu Lekarskiego, ocenił еза w Do- 
mu Lekarskim jako „secesyjne“, otrzymał 
od Wyspiańskiego list. wierszowany: 


„Naczono 
"Trzeba 


papugę wyrazów 
przyznać, że wielką 


o sztuce, 


łatwość miała w tej 
nauce. 
Więc też styl moich krzeseł z Lekarskiego Domu 
Nazwali secesyjnym, krótko i bez sromu, 
"Trzeba czekać cierpliwie, aż po pewnym 


Nowy wyraz papudze w umysł znów wbić 


zazie 
da się”. 


Dalszych rymów nie pomnę, ale treść opie- 
wała: gdy znowu będę usiłował stworzyć coś 
nowego, swoistego... papuga nazwie mój wysi- 
lek nowo wyuczonym wyrazem і... tak jak o- 
becnie.. nową myśl djabli wezmą. 

Od amatopisarza wymagał 
artystycznej dramatu. 

Utrzymywał, że do pisania tekstu dramaty- 
cznego, należy iść, gdy dramatopisarz wi- 

ostatnią scenę, ostatniego 


d konstrukcji 


aktu. 

Zanim dramatopisarz rozpocznie pisanie 
tekstu, powinien uporać się z akcją i kon- 
struk dramaty Powinien widzieć pla- 
stycznie sceny, działające postacie, słyszeć, co 
dane postacie, ialające w dramacie będą i 
mogą mówić, widzieć je ubrane i w gestach. 
Tekst, mawiał, jest sprawą drugorzędną. — 
Połowa tekstu gubi się na widowni. Widza in- 
teresujo przedewszystkiem dekoracja, . ko- 
stjum, potem akcja, muzyka, a na końcu zro- 
zumienie tekstu. Pisanie tekstu dramatyczne- 
go powinno rozpoczynać się od ostatniego а 
tu, gdyż na początku pisania dramatopisar: 
jest w największem uniesieniu. W miarę pi- 
sania twórca męczy się. Widownia naodwrót. 
Najwrażliwsza jest na początku. W miarę 
przybywania aktów, widownia męc się. 
Dramatopisarz, piszący tekst od 1-go aktu, 
męczy się razem z widownią. Gdy rozpocznie 


„CZAS“ Z NIEDZIELI 27 LISTOPADA 1932 


wrotnym kierunku jak widownia. Dla zmęczo- 
nej widowni, da swe najintensywniejsze po- 
loty. Być może dlatego ostatnie sceny. ostat- 
nich aktów w dramataeh Wyspiańskiego są 
najsilniejsze. 

Omyłki w tekstach, tak 
nia się“ wyłapują współgraj 


wane „przemówie- 
koledzy, a nie 


N— A>) — (<< ZZA 


publiczność. Dla publiczności decydującą jest 
akcja dramatyczna, nie tekst. Widz nie zwa- 
ża, czy aktor powie: „Jakże mi cudnym ten 
Paj Krachnie kwiatem“ czy powie należycie. 
Widz przedewszystkiem pat potem słu- 
cha. Dlatego zamyślał stworz komedję del 
arte. 


TADEUSZ RAWICZ - ROJEK. 


Gospodarze „Wesela 


A ktoby chciał rozumem wszyst- 
kiego dochodzić, 
będzie umiał w 

ugodzić”. 


I zginie, a nie to 


Rozumem, dziwną kombinacją, wspomnie- 
niami rzeczywistemi i urojonemi „objaśnione* 
tło akcji „Wesela“, w pomroce tych intelle- 
ktualnych naleciałości traci powoli ze swego 
kolorytu i z rzeczywistości, zamienia się w fi- 
kcję. Tak się kiedyś niewątpliwie stanie. Z bie- 
giem czasu, „babeyna chałupa“ zapewne sta- 
nie się czemś symbolicznem, czemś od prawdy 
oderwanem, bo tak się stać musi, bo tak się 
zawsze działo i dziać będzie w miarę, jak czas 
od tej rzeczywistości mas odprowadza. Rys) 
Gospodanzy „Wesel“ trą się powoli w na- 
szej (pamięci tak, jak się zacierają rysy naj 
droższych nam nawet osób, „gdy proch odnie- 
sie". Ale dziś па to zawcześnie. Babcyna cha- 
lupa, choć opuszczona, jest jeszcze świade- 
ctwem tego, co się w miej działo i to tem świa- 
dectwem' materjalnem. Gospodyni „W: 
żyje i to żyje wspomnieniami mie tak j 
dalekiej przeszłości, a po domu w Bronow. 
cach duch Włodzimierza snuje się ustawiczn 
i jakby wyczekuje.owoców ofiary, jaką złożył 
ze swego serca i życia na przyszłość i dobro 
Ojczyzny. 

IMoże przypadełr zrządził, że ywiste 
„Wesele“ odbyło się w domu Tetmajerów, ale 
już nie przypadek, że taką a nie inną rolę 
odegrał Gospodarz w dramacie. Dramatyczna 

ść Wyspiańskiego oparła się о zasad- 
motyw przeznaczenia, któremu przeciw- 
stawiać się każe Wyspiański w swoich pocz 
naniach, a nie poddawać. Takim człowiekiem 
przeznaczenia był Włodzimierz Tetmajer, któ- 
ry wierząc w konieczność ofiary, jaką ponies 
musi dla wspólnego . ukochanego celu, prze- 
awił się temu przeznaczeniu czynnem 
swojem życiem. Niedawno ktoś powiedział, że 
jego małżeństwo „nie było wyrazem głębszej 


myśli politycznej, ale zjawiskiem przypadko- 
wem“. _Napewne nie polityka- kierowała Te- 
tmajerem, gdy mówił: 


„Błogosławiona mi ta пос miesięczna 
gdym do twej wioski zabłądził w podr 
i w mrocznym sądzie, w pozłocie księżyca, 
w dziewicze twoje wpatrzyłem się lica". 


Ale napewne wtenczas kierowało nim uczu- 
cie, które się stało źródłem wszelkich poc 
nań nawet i politycznych, bo żona mu była 
„drużką wierna i ucieczką w potrzebie“, bo 
„w miej i wieś poika i ojczyznę widział“. 

Niekłamane więt uczucie indywidualne złą- 
czone z patrjotyzmem rodzi w następstwie 
myśł polityczną, jakiej wyrazem: to małżeń- 
stwo się staje. 

I od tej pory Gospodarz w. jednej własnej 
swojej osobie reprezentuje wszystkie cechy 
szlachcica i chłepa, cechy, które są tą rękoj- 
mią naszej marodowej miezniszczalności. Jest 


natura szlachecka 
i 4а pewność siebie bez zarozumiałości jednak; 
jest ta przysłowiowa gościnność przy równo- 

snej niebywałej powadze chłopa polskiego, 
kiedy sieje i orze. Zapał szlachecki, pochop- 
ność do korda wiąże się tu z chłopskim upo- 
rem, umiłowanie ziemi z przy zaniem do 
niej i stąd pochodzi, że Tetmajer w poczyna- 
niach swoich mimo zawodów  ustępliwy nie 
był. Jeżeli do tego dodamy ws echstronność 
talentu, to zrozumiemy, że nie kto inny, ale 
właśnie On mógł się stać Gospodarzem „We- 
sela", i że nie od kogo innego, ale od niego 
musiały w wszystkie ogólno-narodowe 
hasła. 

A przy jego boku: 

„Piastowska gaździna 

pochodnią myśli с 
swą prostą, wiejską, słoneczną # 
wiedzie go w światło z drogi złej i krętej” 


Z tej charakterystyki Gospodyni nic ująć 
ani do niej dodać mie można, chyba to jedno, 
co równocześnie i Gospodarza charakteryzuje, 
jako ojca rodziny: 

e. 
rodziłaś 

ү jesteś tam 
serca i duszy, i nie dasz 
siać, międ 


więc w nim i ta szeroka 


świec 


dzieciom które ty Ojcz 


ńskim bólu, 


naszym, 
nie w macier 
y przeciwko zgniliźnie 


kąkolu 


Rodzina ta mieściła się „w cichym domu, 
pod drewnianym gankiem, w gaju starych 
drzew, w ogrodzie уоппут gielem“. Ze ścian 
tego domu wiała q łość cała i przemawia- 
ła wiara gorąca u rozmieszczonych ро ścia- 
nach obrazów. Z tego cichego domu zrodzona 
wśród Gospodarzy myśl wychodziła na świat 
i zbierała z polskich łanów і ugorów najład- 
niiejszą dla siebie przyodziewę, przyodziewę 
wymarzonej przyszłości, jaką Włodzimierzowi 
mógł podszepnąć chyba tylko фр 
dzący Wernyhora. 

A z powrotną tą myślą wkraczali do „białe- 


o śmierci i — z obawą śmierci. Nic dziwnego, 
że raziła go romantyczną apoteoza śmierci, 
zbiorowego unicestwiania się, zatraty. Myślę, 
że całe ujęcie sprawy polskiej u Wys 
skiego, cały jego stosunek do Polski 
czyćhy można właśnie osobistemi przeżyciami 
wewnętrznemi poety. Mówiąc © „Protesilasie 
i Laodamji* zwracał prof. Kołaczkowski uwa- 
gę na „rozpaczliwe pragnienie życia tego, któ- 
ry, choć żyje — jest poza życiem“. „Jeden to 
z dalekich echowych odgłosów tych prób prze- 
możenie śmierci, próby wyzwolenia się od 
niej, od jej fascynującej władzy. Mimo 
wszystko żyć!“ Słysząc refren „Warszawianki“ 
„dziś Twój triumf, albo zgon* wybucha Chło- 
picki okrzykiem: „Tu jest ukryty miazm roz- 
stroju i rozkładu: w malowniczości zgonu. To 
poemat dla romantycznych głów 

Z walką przeciw apoteozie zgonu łączy się 
walka z uwielbieniem cierpienia. Pierwsze jej 
akcenty przynosi „Legjon*, ten dziwny dra- 
таќ, który dzieje się cały w duszy jednego 
człowieka: Mickiewicz Przechodzi on całą 
Golgotę mąk osobistych i narodowych, bo 
przecież już w „Improwizacji* wziął w siebie 
wszelkie męki Narodu. Dlatego w scenie spo- 
wiedzi u X. Jełowickiego twarz Mickiewicza 
zorana jest straszliwą „brzydotą cienpień*. — 
Dlatego w scenie siódmej Chór Słowian z Mic- 
kiewiczem na le wpatruje się w radosną 
mękę słowiańskiego apostoła św. Andrzeja, 
który „błogosławi swe oprawce“ i modli się o 
„męki kojące“. Przed tym pochodem w mękę 
i śmierć, w zatracenie — napróżno usiłują 
powstrzymać Mickiewicza zjawy jego poezji 
młodzieńczej. (Wreszcie przychodzi finał dra- 
matu, straszna scena dwunasta. „Noc nad wiel- 
kiemi wodami“ Mickiewicz wiezie swą wierną 
drużynę w śmierć i to tak zupełną, że „nawet 
pamięć o was zaginie”. (Pozostanie tylko ich 
wiara. („A (Wiara wasza zostanie!*). 

Szezytowym punktem buntu było, jak pow- 
szechnie wiadomo, „Wyzwolenie*  „Poczjo! 
Precz! Jesteś tyranem!* Poezja? Jaka? Oczy- 
wiście — poezja romantyczna, poezja mesjani- 
zmu, poświęcanie się, grobów. Ale czy można 
na trwałe wyzwolić się z więzów poezji ro- 
mantycznej, gdy się j samemu do szpiku 
kości romantykiem? Oczywiście: nie. Po trium- 
fie Konrada nad Genjuszem nie zapada więc 
bymajmniej kurtyna, lecz okazuje się, że to był 
tylko — teatr, w którym Konrad grał swoją 
wolę. Zostaje on teraz sam na pustej, wielkiej 
scenie, lecz rychło fantazje sprowadzą mu to- 
warzyszki Erynje, szanpiące go, ponieważ jako 
syn romantyzmu podniósł rękę na swego ro- 
ліса, 

Zagadnienie śmierci doczekało się u Wy- 
spiańskiego rozwikłania w „Nocy listopado- 
wej“, w scenie Kory z Demetrą, wyrażającej 


go dworku* w Bronowicach ludzie, którzy, Pol- 
skę czuli w sercu. Ten cichy domek rozszerzał 
swoje skromne ściany po to, ażeby zgromadzić 
około Gospodarzy wszystkich ówczesnych lu- 
dzi „dobrej woli”, tam czerpali oni wiarę i si- 
tẹ nawet'w chwilach swej słabości, bo Gospo- 
darze nie zachwiali się nigdy, ani wtedy, kie- 
dy przeznaczenie wyrwało im to, co było dla 
nich najdroższe. 

I naprawdę trudno dojść rozumem, w 
sposób te dwa nazwiska Wyspiańs i 
tmajera, choć często tak różne wiodły ich dro- 
gi do tego samego celu, splątały się z sobą. 
Do niczego nie doprowadzą nas analizy i 
wspomnienia, do nìczego „plotki“, bo to wszy- 
stko zawodzi, ale jedno jest pewne, że z chaty 
bronowickiej od Gospodarzy „Wesela“ płynie 


wiara w nar: łę, którą określił Wy 
spiański w ;, : „Silę jeno mój maród 
ma w cenie“. Й 


WOJCIECH NATANSON. 


Romantyzm Wyspiańskiego. 


Kotarbiński nazwał Wyspiańskiego pogro- 
bowcem romantyzmu; prof. Sinko napisał 
słynną książkę o antyku Wyspiańskiego. Już 
te dwa fakty wystarczą, by stwierdzić jak zło- 
żonem jest to zagadnienie. Poeta walczył z ro- 
mantyzmem, uważał wpływ jego za szkodli- 
wy; jednak sama walka z romantyzmem była 
— słusznie to zalłważono — romantyczną. 
Z drugiej strony właśnie owa głęboka roman- 
tyczność duszy Wyspiańskiego kazała mu 
prowadzić walkę z uświęconym poglądem na 
romantyzm. 


Najistotniejszemi cechami prądu romantycz- 
nego były zapewne: walka z uświęconym ipo- 
rządkiem rzeczy zarówno w sztuce, 189 i w ży 
ciu, oraz głęboka fantastyczność. sycyzm 
wierzył w absolutny ideał piękna, autorytety, 
formuły, skodyfikowane wzory twórczości. 
Romantyzm cdkrywa, że twórczość pisarza to 
próba narzucenia czytelnikom własnej, indy- 
widualnej wizji świata. W buncie przeciw 
uświęconemu porządkowi rzucali się roman- 
tycy z otwartemi ramionami w objęcia fanta- 

ci, ponieważ właśnie fantazja otwiera 
szerokie pole dla indywidualnej i niczem 
nie krępowanej twórczości. Dlatego te dwie 
hy romantyzmu logicznie i psychologicznie 
, się ze sobą najśliślej. 

spiański miał ogromną fantazję, to je 
zdolne samodzielnego przekształcania ele- 
mentów rzeczywistości. Korzenie tej fantazji 
tkwily е w wizyjności jego psychi- 
y poety pełne są opisów zjaw ma jawie, 
z kościotrupami i 4. p. W studjum 
© Hamlecie opowiada, że błądząc za kulisami 
krakowskiej sceny nie wierzył, by naprawdę 
Modrzejewska tylko grała rolę żony Hamleta, 

zy wiedźmy mie były istotnie fantas 

mi zjawami, Drogą ustnej tradycji słyszałem 
także, że gdy Wyspiański miał w swym poko- 
ju dla celów malarskich kościotrupa — kazał 
zo przybierać na noc w płaszcz i kapelusz. Ta 
Wyspiańskiego każe przyznać 

owi, gdy go nazywał „rusalnyni”. 
Lecz fantastyczność umysłowości poety nie 
wykluczała ogromnej kultury, artystycznej, a 

nawet historycznej erudycji. (V i 

tał bardzo dużo; w ogłoszonych w „Miesięc 

niku Hterackiia* listach do Adama Chmiela 


symfonja, umiejętnie napisana, nie będzie 


pisanie od aktu ostatniego, będzie dążył w od- 


wspomina тр. o rozprawach historycznych, 
które studjuje, wyraża nawet żal, że pew- 


ręką, 


nych rozpraw miema pod prosi by dla 
„Akropol. notowano mu kolejność bicia 
dzwonów krakowskich kościołów. Proces twór- 
czy Wyspiańskiego wyobrażam sobie jako 
pewne narastanie pod wpływem fantazji mo- 
tywów twórczych na ośrodku, dostarczonym 
przez kulturę i wiedzę poety. Przykładem mo- 
że tu być scena druga „Legjonu”, w której 
Matka Makryna z X. Jełowiekim zwiedzają ka- 
takumby. (W jak fantastyczne wyolbrzymia 
się perspektywy: z opowiadań o męczennikach 
za sprawę Chrystusową w pierwszych wiekach 
po Chrystusie biegną myśli ku męczennikom 
za. sprawę polską, pomordowanym w rzezi g 
licyjskiej 1846 roku; madciągają widziadła 
chór morderców z „fortuną dziewką kraśn 
podającą konew mełną napoju; a oni snują 
marzenia о „złotych łanach zbóż”, o „spiekocie 
złotych pól", gdzie „rosą rzeźwy lan". Jakaż 
ogromna, prawie bolesna dotykalność wizji! 
Przykłady romantycznej fantazji Wyspiań- 
ego możnaby w nieskończoność: 
poeta patr: muzeum na 
у, przedstawiające antyczne Niki, wyra- 
stają mu w wyobraźni skrzydła na ramionach 
tych bogiń i rodzi wspaniała wizja hura- 
ganowego lotu ku kurytarzowi Szkoły 
Podchorążych, z I aktu „Nocy listopadowej". 
(Właśnie z tej, wrodzonej 'Wyspiańskiemu, 
głębokiej fantastyczno: sposób 
maturalny druga cecha zbliżająca go do ro- 
mantyzmu: bunt przeciw uświęconym EM 
artystycznym i uświęconym pojęciomi 
towym punktem tego buntowania 
„Wyzwolenie“, swoim słynnym dr 
aktem, z korowodem masek, tj. właśnie tych 
martwych,  niekontrolowanych przez nikogo, 
fałs ch i zakłamanych pojęć. W dziedzi- 
nie teorji literackiej walką taką była znów 
ака o „Hamlecie“, zrywająca z uświęco- 
nym, od Goethego wywodzącym się poglądem 
na skspirowskiego bohatera, jako słabego, 
wahającego się i niezdolnego do działania filo- 
zofa; Hamlet W ego to człowiek czy- 
nu, pełen energji rozumnej i świadomej celu 
walczy nie ze sobą, lecz z trudnościami stoją- 
cego przed nim zadania 
I oto ma tem tle, jak mi 
je w Wyspiańskim bunt pr 
romantycznym. Pierwsze silne akcenty tego 
buntu znajdujemy w „Warszawiance* W 
spiański przez całe życie zmagał się z myślą 


ga- 


się 


ę wydaje, powsta- 
eciw koncepcjom 


wiarę, że z śmierci rodzi się nowe życie. Ale 
było to rozwiązanie pozorne, gdyż przecież 
najstraszniej w śmierci przeraża nas w 
zatracenie ińdywidnalnej osobowości i tu wia- 
ra w rodzące się ma gruzach starego życia — 
życie nowe nie mioże przynosić pociechy. 


Z tego cośmy wyżej powiedzieli można więc, 
jak sądzę wysnuć taki wniosek: Romantyzm 
polski urodził się dwukrotnie, raz na potząt- 
ku XIX wieku z „Balladami i romansami* 
Mickiewicza; drugi raz, sto lat później —z Wy- 
spiańskim. 


Wystawa St. Wyspiańskiego 
w krak. Pałacu Sztuki. 


Zanim masz referent sztuk plastycznych zda 


sprawę ze wspaniałej wystawy, która Ibędzie 
stanowiła najokazalszą część uroc ci ku 
czci mistrza, chcemy bodaj pobieżnie podać 
plan wystawy i jej skarby. Już zgóry musi się 
uznać ogromny trud i wspaniałe urządzenie 
tej maprawdę imponującej wystawy, która 
miastu naszemu i jej aranżerom przynosi za- 
szczyt prawdziwy. 

Wielka sala Pałacu Sztuki przemieniła się 
do niepoznania: pomieszczono w niej olbrzy- 
mich rozmiarów projekty witrażowe i dekora- 
cje kwiatowe, które wywierają ogromem 
swym i nastrojem potężne wrażenie. Jakiś do- 
stojny spokój wiecznych rzeczy panuje tu tak 
dalece, że mimowoli mówi się cicho. Dekora- 
cyjny genjusz W pierwszy raz 
tak pokazany, jywiada się w całej pelni. 

Dwie sale obok zczą portrety, studja 
portretowe, pe, y, czarujące główki 
itp. wśród nich nie zapomniano o pierw- 
szych obrazach z epoki paryskiej. Wśród poi- 
tretów są niezapomniane wizerunki Sc 
skiego w roli Bolesława Śmiałego, Ordon 
snow: wicy, Rydla, Opień 
go, prof. Sternbacha, jego małżonki i córki, 
ojca Wyspiańskiego i kilka autoportretów. 
Z ian, jak we przemawiają do widza te 
pysznie rysowane głowy i postacie. Na głównej 
ścianie w sali obok Świetlicy zwraca uwagę 
wielkich rozmiarów pejzaż olejny „Plan 
jedno z tych arcydzieł, których nie widu 
dotąd, gdyż wprost z pracowni zostało zaku- 
pione do wspaniałych zbiorów prof. Dr Nowa- 
Ка. Wdwu'dalszych salach mnóstwo rysunków, 
szkiców, projektów, notatek — a między niemi 
ostatni rysunek mistrza, kreślony już zamiera- 
jącą ręką. Tych rysunków jest kilkaset — zno- 
wu wiele zupełnie nieznanych nawet history- 
kom sztuki, (W gablotach rysunki szkolne, pa- 
miątki, książki, projekty okładek. 

Jak więc z tego bardzo pobieżnego wylicze- 
nia widać, wystawa zobrazuje dokładnie całą 
wielką twórczość Wyspiańskiego, co jest nie- 
małą zasługą i trwałą pamiątką dla w t- 
kich. Kraków będzie mógł istotnie pokazać do- 
kładnie przyjezdnym, których będzie wielu, do- 
skonale RA. wystawę, która śmiało 
mogłaby dumą 1 

Nie trz ы, dodawać, że przeprowadzenie or- 
ganizacji takiej wystawy wymagało niemało 
trudów, zabiegów i znawstwa. Nasze Tow. Przy- 
jaciól Sztuk Pięknych zdało z tego egzamin 
znakomicie i przysporzyło wszystkim atrakcję 
artystyczną, jaka powtarza się tylko raz na kil- 
kadziesiąt lat. Niechże więc każdy skorzysta i 
zobaczy ке przepiękną i idealnie urządzoną wy- 
stawę, niech w tych salach gromadzi się elita 


duchowa naszego miasta i mtoi dla któ- 
rych Wyspiański jest już tylko mitem. 


-+ 


TADEUSZ SINKO. 


ШЇЇ geniuszu Wyspiańskiego. 


Za cechę genjusza uważa się jykle jego 
oryginalność, a więc odmienność od wszyst- 
kich poprzedników i współczesnych. W histo- 
rji prowadzi ten pogląd do uznania genjuszów 
za twórców tak zwanego „ducha czasu jego 
aspiracjami politycznemi, w literaturze za 
twórców ideałów estetycznych i etycznych. 
Tymczasem badanie działania genjuszów :10- 
wodzi, siła tego działania odpowiada zgo 
ności ich dążeń z najistotniejszemi dążeniami 
współczesnych, które oni sobie najwyraźniej 
uświadomili i najlepiej zrealizowali czy to 
w polityce czy w poezji, Nie mówimy o nau- 
ce, bo w tej zależności genjuszów od całego 
dorobku poprzedników nigdy nie przeczono. 
Ale i w literaturze badania, zwane u nas 
wpływologicznemi, stwierdzi niejako 0: 
niczność twórczości genjuszów, jej ścisły zwią 
zek z przeszłością i współczesnością i dowio- 
dły, że oryginalność polega na najlepszem wy- 
czuciu tego, go w danej chwili literaturze 
potrzeba, na najlepszem wyrażeniu tego, со 
jako zaspokojenie tej potrzeby inni z mniej- 
em powodzeniem lub bez powodzenia wyra- 
zić próbowali. Można ryzykować twierdz 
nie, że wielkość genjuszu zależy od szerokości 
podstawy dotychczasowego dorobku i objęto- 
ści skupionych w nim tendencyj współcze- 
snych, a więc od jego s mości. Tę syn- 
tetyczność pokażemy w najogólniejszych za- 
rysach w twórczo Wyspiańskiego. 


Pierwszy z zachowanych utworów drama- 
tycznych, „Batory pod Pskowem*. scena napi- 
sana przez 17-letniego gimnazjalistę na tła- 
wie szkolnej w r. 1886, jest ożywieniem obra- 
zu Matejki dialogiem w stylu Szujskiego o tre- 
ści antirosy ej, zaczerpniętej z tegoż Szuj- 
skiego: Naukowa, artystyczna i patrjotyc 
atmosfera ówczesnego Krakowa, skrystalizo- 
wana w obchodzie 300-ej rocznicy śmierci Ste- 
fana Batorego, wyraźnie zaznaczyła się w tych 
pierwocinach dramatycznych piańskiego. 


Gdy jako 25-letni malarz komponował dla 
Katedry lwowskiej witraż ze sceną ślubów 
Jana Kazimierza, przetłumaczył go równo- 


cześnie na wiersze (Królowa Polskiej Korony), 
natchnione sceną w „Potopie* Sienkiewicza. 
Nie darmo na równi z całą Polską chłoną} je- 
go Trylogję, drukowaną także w krakowskim 
„Czasie“, Wrażenia kościelne, odebrane zwłasz- 
cza przy współpracy z Matejką nad polichro- 
mją kościoła Marjackiego, uskrzydliły tę sce- 
nę historyczną, wynosząc ją ponad całą współ- 
слеѕпа twórczość dramatyczną polską. Ale to 
był na razie tylko — przypadek. 

Gdy młody malarz wstąpił na drogę pro- 
gramowej poezji w lecie 1893, pisząc w Pary 
żu „Daniela“, jako libretto operowe, stwa 
konwencjonalną pochwałę poezji narodowej 
w duchu poezji mesjanistycznej. Pilmy czytel- 


nik „Listów z podróży* Odyńca wiedział, że 
Odyniec nakłaniał Mickiewi: do napisania 


dramatu 6 biblijnym Danielu, i kto wie, czy 
nie ta notatka wpłynęła na wybór maski te- 
go właśnie proroka dla poety narodowego. Ale 


ważniej. jest podmieta, którą Wyspiański 

brał, czytając jeden z pierwszych prote- 
sww przeciw pozytywistycznej pogardzie dla 
poezji, Marji Konopnickiej „Wstęp”, drukowa- 
ny w warszawskich „Kłosach* z r. 1879, 
a umies my potem na czele pierws ji 
jej „Ро z r. 1881 (dalsze wydania 


1888, 1896). „Poezjo, precz z państwa!” ten roz- 
kaz wydał u niej — Platon, a kiedy ostat- 
nim poetą zamknęła się brama“ Aten, cieszył 
się, że „odtąd poezja zdradz.ecka umy- 
słów wytrzeźwionych oczadzać nie będzie”, że 
„pierzchły już bezcielesne, urojone mary, 
których nikt nie przykroi do rozsądnej mia- 
гу“, Mieszkańcy miasta radzić będą „zimnie 


ypisanego przez Konopnicka 
Platonowi, choć ten z innych zupełnie pobu- 
dek wypędził z swego idealnego państwa poe- 
tów, program — pozytywizmu, a zarazem pro- 
gram trzech Mocarzy Wyspiańskiego, którzy 
wzięli za boga rozum, kazali ludowi zapom- 
nieć o marzeniach і wypędzili poezję i poe- 
tów. Ich exodus odpowiada pierwszej czę- 
ści Wstępu Konopnickiej, a niespodziewany 
sukces Daniela wystąpieniu ateńskiego pa- 
cholęcia, wokoło którego powstały bohaterów 
cienie i ojcowie o wielkiem sercu przeszli 
smutnie. Pacholę chwyciło za lirę, Daniel za- 
powiedział powstanie ze swych słów 
„co pokru pęta, co państwo wskr 
znów“. Gdy się pamięta, że ugodowcy galicyj- 
scy karmili stwo głównie przeszło- 


społec 


8 historyczną i kazali czekać, czek bez 
końca na automatyczne spełnienie się idea- 
łów poezji wieszczej, nie będzie się wystąpie- 
nie Daniela — Wyspiańskiego kierować pod 
adresem Stańczyków, lecz k wskazuje łącz- 
z Wstępem Konopnickiej, pod adresem 
ugodowców — pozytywistycznych w rodzaju 
Spa i walczających tak zwaną poeto- 
krację. Wy broni właśnie poetokracji, 
będąc w Krakowie wykarmionym poezją 
wieszczą i chowanym w kulcie dla niej. Ró 
nica między proroctwem Daniela a przepo- 
wiedniami naszych wieszczów narodowych 
leży w tem, że оп głosił moc poe 
pęta, a więc moc powstańczą, rewolucyjną i ja- 
ko jej owoc zapowiadał wskrzeszenie państwa, 
oni prorokowali tylko cud zmartwychwstania. 
Ta różnica doprowadzi Wyspiańskiego w „We- 
selu“ i „Wyzwoleniu* do potępienia poezji 
ieszczej, grobowej, jako Chochoła i Genju- 
га, do ponownego powtórzenia wypędzenia 
poezji: prz — Konrada. Ale to była inna poe- 
zja. Ta, Danielowa, wraca znowu w modlitwie 
Dawida w „Akropolis*, jako bezpośrednia 
sicielka narodu i przewodniczka do — 


© 


noś 


nego protestu Konopnickiej, tradycję 
wielkiej poezji wieszczej, modyfikowaną w kie- 
runku powiedzielibyśmy aktywistyczny! 

Tradycję tę snuje dalej w Legendzie I (1897), 
głosząc, że r Wawelu i Wisły polega na 
tradycji historycznej, uosobionej w Kraku. 
Ukochanie jej ma się przenieść na całą ziemię 
polską, па całą jej przyrodę, a wtedy z tego 
ukochania wyjdzie — zmartwychwstanie kró- 
la. Ta ideologja Legendy I nie jest zupełnie 
jasna i nie zadawalała poety, skłaniając go do 
późniejszych przeróbek, z których czwartą 


znamy jako Legendę II (z r. 1904). Podniet 
i motywów do Legendy I dostarczył Wyspiań- 
skiemu Wagner, ale i Norwid jako autor 


„Krakusa, księcia nieznanego”, a prócz tego 
Sofokles (Edyp Król) i Eurypides (Feniejanki). 
О ile dwaj pierwsi należą do indywidualnych 


upodobań poety, © tyle znajomo: tragików 
greckich łączy się z porządnemi studjami 


nych, które pod wpływem 
stów odbiło się na 
twórczości kolegów Wy iego z „Młodej 
Polsk K. Tetmajera i L. Rydla. Był to an- 
tyk zupełnie inny, niż u Świętochowskiego 
i jego w tym względzie uczenicy, Konopnickiej. 
Zdawałoby się, że zamiłowanie do antyku, 
objawione wnet potem w „Meleagrze* (1897) 
i „Protesilaosie і Laodamji* (1899) jest dal- 
szym ciągiem chłopięcych podniet krakow- 
ch i młodzieńczych pa kich. Faktycznie 
y się опо także z programem literac- 
kim „Młodej Pol *, ogłoszonym w krakov 
skiem yciu“ jeszcze przed objęciem redakcji 
przez Stanisława Przybyszewskiego, a po jego 
przybyciu do Krakowa ugruntowanym. Wypo- 
wiedzenie służby tendencjom patrjotyczno-po- 
tycznym, a dla wypowie- 
nia indyw poety, to główny 
kamień obrazy tego programu w 
passeistów. Podnosi go i rzuca w m 
Konrad w „Wyzwoleniu”, a gdy maska 18-ta 
żąda bliższego określenia artyzmu każe wyjś 
na scenę — polskiej Antygonie i polskiemu 
Edypowi. W związku z takim programem „7; 
i „Młodej Polski“ powstają obie tragedje 
antyczne, z których „Meleager“ uwzględnia 
prócz Homera Maeterlincka Faleńskiego 
„Altheę*, „Protesilas“ prócz Homera Wagne- 
rowego „Tristana i Isoldę*. Drukowana w „ 
ciu* „Klątwa* (1899) jest udaną próbą stwo- 
rzenia z zabobomów i konfliktów, wsi polskiej 
dji fatalistycznej na wzór Sofoklesowego 


się 


„Edypa Króla“ i „Antygony“, a ta rywaliza- 
z tragedją starożytną widnieje j ze 
ędziów*, pisanych tuż po „Klątwie” w 


1900, a nieco roku 
1907. 

Wykończenie wś 
tragedyj „War 


1893 w Paryżu, jest tylko pozornem wyłama- 


tylko uzupełnionych w 


niem się programu Zdaje się, że 
owa. „Warszawianka iadująca 
z „Danielem*, była apote śmierci za oj- 


& W 
krakowska demaskuje przez usta 


czy 


wianka“ 


Chłopickiego „ukryty miazm stroju i roz- 
Кайа“ i to jest malowniczoś zgonu, ro- 
mantyzm, rwący się do grobu. Nie uległ mu 


ostatni mel- 


tylko prosty żołnierz, przynoszący 


„CZAS* Z NIEDZIELI 27 LISTOPADA 1932 


pat чк алал 


\ 


/ 


Ze szkieownikea 


dunek od 
prawie posłów 


kiego. Katastrofa, jak w „Od- 
greckich“ Kochanowskiego, 
dokonywa się w wizji Kassandry-Marji, mają- 
cej też niekt у Rozy Wenedy Słowac- 
kiego. Jak Chłopicki w „Warszawiance* za- 
raz.ł się łem grobowym Marji, tak w „Le- 
lewelu* (1899) książę Adam Czartoryski ulega 
szałowi romantycznemu i mistycznemu Lele- 
wela, głoszącego hasła Mickiewicza i Sło- 
wackiego. Tak ich spadkobiercą Daniel — Wy- 
i przeciwstawił się poeiokracji — w po- 


iowej o wy- 


Książę Cz ski, donosząć t 
iu się myśli © koronie pod wpływem 
walce serc i nowej epoce, 

swej miłości do trumien królów 
po katedrach, trumien, które „ро 
rzucają strach i grozę*. Uwoln 
naród od tej miłości trumien i kości i uzdol- 
nić go do czynu przedsięwziął Kazimierz Wiel- 
ki w rapsodzie z r. 1900. Ugodzony młotem 
króla mowca, to mowca pogrzebowy, który za- 
miast wezwać zjednoczony u trumny naród 
do czynu, do powstania, przemawiał jak sa- 
mozwań: wodzowie narodu, poeci mesjan 
styczni, aż się rozpaczy gad na ołtarz śliznął... 


Oceniając tak poezję mesjaniczną, stawał Wy- 
spiański przeciw opinji Artura Górskiego, 
który w ma: ie „Młodej Pol * ogłos.ł za 


drogowskaz, wiodący do przyszłej epoki bo- 
haterskiej — Mickiewicza z „Dziadów“ dre- 
zdeńskich ag narodu”, mistyka і czło- 
wieka czynu (Legjon włoski), Tragedję tego 
mistyka w zetknięciu się z czynem przedsta- 
wił Wyspiański w „Legionie“ (1900), którego 
ystatnie słowa: „Zmartwychwstaniecie mło- 
lzi* odnoszą io — palingenezy, głoszonej 
a przykładem Słowackiego nietylko w „Ka- 
zimierzu Wielkim“, ale i w irmych rapsodach 
historycznych (Piast, Bolesław Śmiały, Św. 
Stanisław, Henryk Pobożny, Wernyhora): Do- 
tyczy ona (jak to już przypuszczał Krak w Le- 
gendzie I) tylko bohaterów, których dusze idą 
po śmierci do podziemia lub na gwiazdy, by 
w chwilach przełomowych wracać stamtąd na 
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Tak po chwilowem opuszczeniu poezji pa- 
trjotycznej w dramatach antycznych i antycy-| W 


zujących Wyspiański 


„Życia”* wrócił do niej, by w „War 
„Legjonie* demonstrować zgubne 
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cznej — w pr: 
W samem przeciwstawieniu się jej 
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Erynje go opuszczą, spełnił 
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postać Daniela i wy- 


jako harfiarz narodowy, przyjście 


Zmartwychwstałego i budzącego z martwych 


Zmartwychwstanie jej, połączone 
ieniem posągów i gobelinów wawel- 


ich, a zburzeniem katedry i trumny św. Sta- 


jł w iluzji estetycznej, ale ta 
ię na tylu przesłankach rozu- 
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dów — 


a przez to samo nowe — 
płodne bałamucenie się narodowe ukazał w r. 
„Weselu“, którego 
ch pierwiastków trad 
zonych przez poezję patrjo- 
tyczną choćby tylko w rodzaju Anczycowego 
pod Racławicami". 
/jnego, wywodzącego się z Dziadów 


1901 w 
choł jest 
cji narodowej, g 
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tu prz 
w oryginalnem miste- 
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społeczeństwa, j 
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współczesnych, że 


wydała nowy romantyzm — cudu zmartwych- 


a i życia. Podłożem jego jest kultura in- 
запа Krakowa, ożywiona prądami eu- 
iemi, a skierowana ku lepszej pr zlo- 
órą Wyspiański próbował przyspieszyć 
cą tępienia chwastów, a wydobywania 
która w ten sposób 
dzwierciedla w ie naj- 
i uprzedza przy- 
asługuje w całej pełni na miano syn- 
ej. 
oiański napisał jeszcze po „Akropol 
agedje historyczne (Bolesław Śmiały 
topadową) i dwie antyczne 
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STANISŁAW WYSPIAŃSKI. 


Listy z podróży. 


Ogłoszoną dzisiaj obok listów notatkę u- 
miescił Wyspianski w jednym ze szkicowni- 
kow, na tydzien przed wyjazdem zagranicę 
i bliskiem juz ujrzeniem Wenecji, klora 
pięknoscią swoją spowodować miala częste 
roziiowy między пип a 1aądeuszem Siryjen- 
skim. vo miego zwracają się pierwsze w Nu- 
талсе słowa. .Nieposieuni znawca 1 gorący 
wielbiciel wszysukiego, со 2 wielką sztuką 
wioską związane. Swyjenski jak nikt Nna- 
uawai się do гоп przewounika, ukazującego 
miodemu artyscie stolicę QOZOW 1 jej Die- 
śmiertelne wartości w architekturze, rzezbie 
1 malarstwie. Pod piorem /Wyspianskiego 
odzywać się zdaje echo Owyciu wowczas 
rozmow, gdzie uominamą wyia Wenecja. 
kntuzjazmowi, z jakim Suyjeuski wyrażał 
się o mej, zawuzięczamy  isit.enie najpysz- 
niej po malarsku odczutej wizji — w Nv- 
uauce artysty. 

Notatka 18, oraz listami do Stryjeńskiego 
dzielę się z Szanowną Hedakcją. 

Włoazimierz Żuławski. 


Dnia 23 lutego 1890 rp. 

Czy ten człowiek upari się powiarzać mi co 
chwala ten wyraz: Wenecja t 
zdaje mi się jakbym miał wejść w ramy obra- 
vu — — gdzie artystka natura (przesliczna 
młoda dziewczyna) — a widoczni Anglicy i 
Angielki — w długich białych surdutach — 
z lornetkami. 
wyobrazam ją sobie w: połowie ultramaryno- 
wą, seledynową, a w połowie różową — złotą. — 
mam takie w oczach wrażenie — — i nie mogę 
się oprzeć jego urokowi. — — coś јакру kom- 
binacja gazowego światła żółtego z biękitem 
wieczornego nieba. — — 

wciąż mi w usząch brzęczy stukot przecha- 
dzających się po gładkiej marmurowej po- 
sadzce piazetty (corridore) — — 
słyszę gwar rozmów i śmiech — widzę całe 
szeregi białych ząbków (wyraz nieczyt). 
wyobraźnia roi śni coraz więcej i coraz bielsze 
te szeregi — (wyraz nieczyt.) 

— jak wspaniały rząd (wyraz nieczyt.) — 
a wszystkie różowe — złote — ws: kie obla- 
ne dookoła szafirem przejrzystym spokojnym 
głębokim — tak ponętnym że chciałoby się 
chylić ku niemu i całować. — — całować — 
ach jaka przyjemność dotknąć ręką tej olbrzy- 
miej masy firu. — jak miła woń — — — 
zdawało mi się że wpadłem — —* 


Wenecja dnia 14 marca 1890 rp. 

Ze wszystkie Janovy, jakie tu w We- 
necji widzę, zdaje mi się być najlepszym, t. j. 
najbardziej mi imponuje rzeźba pomieszczona 
w Akademji: „Hercule lancent Lycas dans la 
mer Przepyszny ten Herkules, naturalnie 
przeróbka owego sławnego antyku, ale i to 
wiele znaczy, że robi wrażenie tego samego, 
ale już nie spokojnego, odpoczywającego, ale 
Herkulesa w akcji, w ruchu siłacza, który da- 
je dowody swej siły, naprężając muskuły i wy- 
ginając członki przy gwałtownej pozycji. Po- 
chwycił za włosy jedną ręką Lichasa (młodego 
chłopca), drugą, skręconą ujął go za nogę i 
rozmachnął się... za chwilę wrzuci go w morze. 

Patrząc na tę grupę dwu ludzi (kolosalną, 
dwa razy naturalna wielkość), chciałoby się 
mimowoli na bok usunąć — taki rozpęd jest, 
znakomicie oddany. 


Jest tutaj (w Akademji) i druga grupa, zu- 
pełnie odmienna, bo związana uczuciem, pod- 
czas gdy tamta związana była akcją. W tej 
grupie następnej właśnie akcja się przerywa 
pod wpływem wrażenia, i ze stanowiska este- 
tycznego sztuki ta druga jest z pewnością lep- 

: „Dedal przypina skrzydła Ikarowi*. 

Sliczny ten lkar; taki młodziuwsi, sziachei- 
пу, piękny; taki wesoły, ргоппешејасу s<czę- 
selem, choc los jego niepewny; ше upa © przy- 
szłosc — оп jest teraz szczęsliwy. l własnie 
ten brak rozwagi w chłopcu sposurzega stary, 
uoświaaczony Vedal. Zadrzał z obawy: — a 
nuz on zginie. zawahał się chwilę, z Woską 
przygląda 'się chłopcu... Ale fatum spełnić się 
из, — ikar poleciał 

Obehodząc tę grupę dokoła ma się właśnie 
w wrazenie stopimowania wyrazów twarzy, od 
spokojnego az do rezygnacji, puzechoużące 
przez całą grę uczucia. Ulóż to wszystko jest 
wyrażone w twarzy Dedala; teraz beual spo- 
којпіе i machinalnie wykonywujący swą czyu- 
ność drętwieje nagie z obawy © los chłopca, 
niepokoi się, trwozy, wreszcie zdaje jego los 
па wolę bogów. 

го samo w twarzy 
vWanzyczka. 

Ale dziwna rzecz, że ten stary taki brzydki, 
jakiś Włoch czy Anglik z faworytami — i to 
ma być Dedal. 


Ikara — prześliczna ta 


Znowu rzecz, że dzieło sztuki powinno być 
takie, żeby mu nie ująć ani dodać nie mozna. 
Mało jest takich, totez i wymagania możemy 
zmniejszyć i żądać przynajmniej, aby było 
harmomijnem. A nie jest takiem ten pomnik 
postawiony dla Canovy. Prawda, ze wykony- 
wał go kto inny, ale właśnie ci wykonawcy 
chcąc uczcić mistrza, w najdrobniejszych 
szczegółach z pewnością oddali wiernie jego 
własną kompozy: Pomijając już to rozmie- 
szczenie figur, które sprawia pewną dystra- 
kcję, bo ma zdaje się być umyślnem, — razi 
tutaj ta dziwna nieproporcjonalność figur co 
do wielkości, każda z innego świata. Ten gen- 
jusz taki olbrzymi, niewiasty znowu innych 
rozmiarów proporcji, dzieci z pochodniami 
unowu co innego i t. d. 

Potem ten genjusz taki młody, silny, tęgi, 
pełny, utrefiony, a tak leniwie rozwalony i na 
laurach  spoczywający, горі nieprzyjemne 
wrażenie, jużby się bez niego obeszło. Ten 
lew piękny wystarczyłby zupełnie, żeby 
skać wrażenie. — Z drugiej strony zdą 
chód żałobny; zawsze ta sama niewiasta 
tulona w chusty i draperje, z urną w rękach, 
za nią kobiety z kwiatami, genjusze małe 
z pochodniami. Kwiaty z marmuru? pło- 
mienie na pochodniach? z marmuru? 

To tak nieestetyczne. Bo rozumiem je tra- 
ktowane jako ornament, ujęty pewną linją 
stałą, ale tak — kiedy mają robić wrażenie 
kwiatów żywych, zerwanych świeżo i jeszcze 
woniejących — stają się śmieszne, banalne. — 
А i te dwie figury kobiece. One idą z całym 
smutkiem, tęsknotą, żałością; — bardzo do- 
brze, ale czemuż one nie idą posępnie, jakby 
należało w takt jakiejś muzyki, tylko się tak 


wloką i wloką, zwłaszcza ta druga niżej sto- 


łem wczoraj. A rzeczywiście śliczny i to ślicz- 
nie, przepysznie malowany, tak delikatnie, 
nostkowo, czegółowo, że aż radość pa- 
jak tu w ko jest wykończone. Ale 
cóż tu jest najpiękniejszego — nie Madonna, 
bo typ ten sam co na innych obrazach, więc 
znamy; nie święci — bo ci chociaż ich jest czte- 
rech, zawsze na drugim planie; ale cóż? — 
otóż aniołki i znowu aniołki: dwoje dzieci 
w wieku Loiusia `), prawie caikiem nagich, 
z tęgiemi sxrzyđde:xamı, pochyliło się stojąc 
nad schodkami tronu Madodany 1 usiując grat 
na zwyt wielkich dla siebie Iistrumemiach 
jeden na iujarce, a drugi kłopocząc się z man- 
WUZESLICZIIE gIOWKI, rumiane, swieze, 
loki jasno blond, a we włosach przepaska 
ь Cielunych listków bluszczu czy koniczu. 

қуѕоуаіеш także owe anioły bellinego i 
Carpaccia w Акааеш)і właśnie dzisiaj rano. 

Ро południu byłem ¿nowu oaWwiedzić LolIe0- 
niego 1 rysowałem jego konia. Со za koń! — 

uwz do Padwy «аеро chciawylu pojechać, 
ару tam widziec konia 1 posąg Uavameląty, 
drugi rówine piękny konny posąg 2 XV wieku, 
a tamten Lonatella. 

Ospedale civile przepysznie wygląda z tem 
taflowaniem kolorowem, frontonem, szczyta- 
mi, w oświetleniu zachodu słońca (tylko te 
perspektywy fałszywe mi się nie podobają, 
choć dobrze zrobione). Ale widziałem dzisiaj 
S. Zaccaria, piękny zewnątrz i wewnątrz, bar- 
dzo zbliżony do Ospedale civile tem taflowa- 
niem i łukami frontonu. 

Dzisiaj Włosi znowu (pogoda jak zawsze) 
jakiś fest obchodzili, la nativita del re Umberto 
podobno, powywieszali się z chorągwiami, u- 
stroili św. Marka i plac św. Marka i wszyst- 
kie domy, pałace. Oficerowie i żołnierze w pa- 
radzie poopinali się w obcisłe ubrania, dwie 
orkiestry grały та mieście, wiele pięknych 
pań, ustrojonych i wysztyftowanych jak ci ofi- 
cerowie, wiele młodych małżeństw, rozczulo- 
nych, roztargnionych... niby to patrzą, naprzy- 
kład na campanil, a patrzą na siebie, że aż 
zazdrość bierze. 

Codziennie rano i wieczorem biją z armat 
po kilka razy i straszą gołębie, które przelęk- 
nione chmarami lecą ponad placem św. Mar- 
ka, co bardzo rozczula publiczność! U nas pod 
Panną Marją też byłoby tyle gołębi, gdyby tu- 
ryści zechcieli je żywić. 

Rzeczywiście lwy, konie i gołębie to wszę- 
dzie można spotkać w Wenecji i to najpięk- 
niejsze okazy tego gatunku. Co za lwy, np. te 
z pod arsenału, albo te co przed kościołem św. 
Marka na boku po lewej stronie, albo te z O- 
spedale civile lub na pałacu Dożów, na pom- 
niku Canovy i t. d. A ten, со wskoczył na 
kolumnę i rozparł się o książkę i zaczaił się, 
jakby chciał wskoczyć na pałac Dożów, р 
pyszny.. Najlepiej wygląda, patrząc na niego 
z pod domu Zegarowego. Gdym go w pierwszy 
dzień spostrzegł zdaleka, miałem wrażenie, 
jakby tam żywy stał i chciał skoczyć. 
Stanisław 

Drezno, dnia 23-ego sierpnia. 

Drogi Pamie. Droga z Pragi do Drezna li 

na brzegiem rzeki (Łaby) wśród gór i skał i la- 


uoliną. 


Karol Stryjeński, architeki, profesor Akade- 


At Sztuk Pięknych w Warszawie. 


a te skały piętrzące się pionowo, jakby 
wyjęte z pejzaży Direra: zupełnie rysują się 
tak samo jak па jego drzeworytach (chciał- 
bym koniecznie parowcem wrócić jeszcze do 
tych pejzaży, aby Kilka rysunków zdjąć). 

W Dreźnie bardzo obszernie, część miasta 
nad Ера bardzo piękna, przypomina Paryż 
rozmiarami i rozłożeniem; wogóle miąsto ma 
jeśli się w tej 


SÓW, 


w.elką przyszłość przed sobą, 

tzęsci rozwijac pędzie. 

ze swoimi pudynkami przypomina 

wspaniałe teatralne dekoracje; wyobrażam 
ме, 2 јака ацша 1 pychą cnouził wsrod tych 
ekoracyj August Mocny, znakomity aktor. 

wogole chodząc wśród rych dworców, ma się 

wrazenie, że się jest na scenie. 

Widziałem galerje; są rzeczy cudownie 
кпе, jak obrazy hiszpańskie (Velasquez, 
rillo), Rubensy i Vandycwi przecudowne (ја- 
kich niema w Momachjum), Holbein 1 Van 
tyck wspaniałe і Marja Diwera, pierwszy 
jego obraz który widziałem, najlepszy. 

ralmy Vecchio Wenus przypom- 
niała mi się owa św. Barbara z Wenecji, 
Widziałem i Madonnę sykstyńską (napiszę 
o tem później) i zdaje mi się, że to nie jest 
dzieło Kafaela, ale że to jest kto inny — kto? 
Czy Palma Vecchio, czy kto inny? tego mie 
wiem, ale wielce wątpię, aby Ratael to miał 
być, bo albo Rafael nie był uczniem Perugina 
i nie malował Sposalizio (typ kobiecy) i Ma- 
donna della sedia, tylko Madonnę sykstyńską, 
albo był uczniem Perugina i nie malował Ma- 
donny sykstyńskiej. Za tem przemawia kom- 
pozycja cał (owe chmury) traktowanie 
draperji jako zegółów, koloryt ciała, ruch 
Marji, typ twarzy Marji (Rafael miał swój 
właściwy typ), wyraz twarzy Dzieciątka i zwła- 
szczą owe dzieci ma dole, które jeśli nie są 

niejszym dodatkiem, to wać Bij na póź- 

epokę dzieła, które jednoczy w sobie 

różne kierunki (nie jest monolitem, jak np. 
każdy obraz Perugina, Mantegni). 

Wcale się mie można w mieście nudzić, tyle 
pięknych główek dziecięcych nad brzegiem 
rzeki można z przyjemnością rysować, 

W. aj byłem na Hamlecie granym wca 
le dobrze. Opera (gmach) wspaniała wewnątr 
kurtyna niezła. Na „Czekoladzinkę* (obraz 
w Galerji) nie można się ska , jak to czy- 
nił Kraszewski w swoich Wieczorach 
drezdeńskich, bo tak bardzo nie rzuca 
się w oczy. 

Ruch w mieście i życie, aż miło patrzeć, 
a „życie to ruch* — jak mówi pam Ziemięcki 
w jakimś albumie na powodzian *), 

W Galerji w osobnej sali wcale piękne 
arrasy, które chciałbym przestudjować. 

Napiszę później, bo jeszcze chciałbym wyj 
na miasto, nie widziałem bowiem jego wszyst- 
kich części. 

Ciekaw jestem, 


zwinger 


pię- 
Mu- 


śliczna; 


co słychać w kościele Panny 
Marji i z bojaźnią oczekuję jak.egoś liściku. 
Obrazy Teniersa tutaj takie, jakich i w Pa- 
ryżu niema. Wogóle widzę, żem się nie po- 
mylił z drogi jadąc na Drezno. 
Stanisław Wyspiański. 
*) Ziemięcki Teodo 


długoletni kustosz M 
kowie. Zmarł w r. 1916. 


archeolog i historyk sztuki, 
eum Narodowego w Kra 


јаса wydaje się taka jakaś ślamazarna. 
Zato pierwsza zepernie piękna (mam rysunek). 
I szkoda... Gdyby ona jedna była tu w tem 
miejscu gdzie jest — i szła tak smutna — i 
tylko sama jedna — i ten lew wspaniały po 
drugiej stronie, — bardziejby mi się to podo- 
bało, a robiłoby z seed większe wrażenie. 

NAWE nagrobki dwu kościołach, 
we Frari i S. Giovanni, zw aaa te wiszące na 
ścianach; saab» tak doskonale ze ścian na 
konsolach, rozwijają się w tumby i wieńczą 
figurami. Śliczne mają formy niektóre z nich; 
zanotowałem sofie parę takich, z któremi spo- 
ікаіет się po raz p.erwszy i jakich u паз nie- 
ma. A przytem jak to oryginalny pomysł sta- 
wiać na tasim sarkofagu wgorze figurę kon- 
ną — a duzo jest tutaj tych konnych роѕа- 
gow. Frzepyszny Paolo Sovelli (moze rywali- 
zować z Colleonim). Niegdys był malowany. 

Albo te pomniki dozów, prokuratorów, 
gdzie nad tumbą wznosi się baldach zatoczony 
tukiem, drewniane. po większej części i zło- 
сопе. 

W dekoracji łuków prototypem jest zawsze 
św. Marek i jeg» frontony, zawsze te same 
zwoje liściaste i wśród nich wyrastające z пісі 
ligury, Na tym pomniku, który rysowałem 
(ogólnie tylko), znalazłem cały chór aniołów 
z instrumentami muzycznemi — śliczne figur- 
qTrójkątne pola zbywające wgórze po oby- 
dwu stronach wypełnione malowaniem (zaw- 
sze Zwiastowanie), Prawie zawsze zresztą jest 
tak w tych pomnikach, że tło za tumbą i sar- 
kofagiem ujęte ramą, wypełnione malowa- 
niem, z którego pomnik doskonale może się 
uwydatnić. — — 

Żeby się wprawić w rysowanie ornamenta- 
cji, poszedłem do pałacu Dożów prz 
się dobrze tym ślicznym pilastrom pr 
dach Gigantów 
prześliczne, wierzyć się nie chce, 
drobnostkową ścisłością i starannoś 
koname (części odrestaurowane, chociaż też 
delikatne, można odrazu poznać), a każde pole 
inne, inaczej zapełnione, a każde prawie 
кое 

za, Smoki, sira: 
se d'Oro. Nar 


ki. 


ydła, skorpiony i t. d. na 
S owałem ich kilka, a mia- 
łem dnia tego szczęście do smoków, rysowa- 
łem je jeszcze gdzieindzi: Campanile wielu 
kościołów (stare z XV wieku mają u spodu 
na wysokości pierwszego dzielonego pasa (nad 
cokołem) poprzyczepiane smoki w kamieniu 
kute, różnych wielkości, czasem bardzo dzi- 
waczne, czasem bardzo ładne, zawsze z fanta- 
zją wielką i wprawnie kute, zwłaszcza ten na 
placu S. Margherita. 

Skoro со rysuję, mam pełno widzów, dzieci 
zawsze najwięcej. Otóż robię im zawsze wkoń- 
cu uciechę i zaczynam je rysowa , a piękne, 
czasem nawet śliczne głów: dziewczątka 
małe z kręconemi lokami prześliczne — jak 
z obrazu Belliniego... 

Ale apropos Belliniego. Ten obraz р 
szczony z zakrystji Frari, o którym pis 
że straciłem nadzieję widzenia go — widzia- 


ANISŁAWA WYSOCKA. 


Moja bajka. 


Nie znałam Wyspiańskiego — i nic o nim 
nie wiedziałam gdy po przyjeździe do Krako- 
wa w 1901 roku — znalazłam się na przed- 
stawieniu Wesela. 

Niesamowitem oczarowaniem mogę nazwać 
wrażenie, jakiego wówczas doznałam. Wy- 
obraźnia stworzyła obraz poety i odtąd zaczę- 
ła się snuć moja bajka o nim — pr którą 
przewinęło się tyle faz uczuciowych. 

Rozczarowaniem było pierwsze uczucie ро 
zobaczeniu Go. Jakże innym stworzyła go 30- 
bie moja wyobraźnia! 

Później — ten niewysoki — wątły człowiek 
napełnił mnie lękiem — gdy zaczęłam obse 
wować ustosunkowanie się Jego do ludzi. Pro- 
mieniowała zeń dziwna moc która ludzi 
trzymała, zdaleka — a zarazem zdawało się, 
że ich przeziera na wylot — że zdziera z nich 
nałożone maski. 

Jego krótki — urwany śmiech był jakby 
znakiem — uświadomienia sobie — najgłębiej 
ukrytych słabości ludzkich — które utrwalały 
się na kliszy Jego mózgu. 

Jego odruchowe zapinanie czarnego surdu- 
da na wszystkie guziki było odgradzaniem 
się od wszystkiego co małe i niegodne. 

I wówczas miałam żal do Niego, że tak bez- 
litośnie z wysoka obchodzi się z ludźmi 
tem większy, bo nie zdawałam sobie wówczas 
sprawy z Jego wielkości. Pamiętam taką jed- 
ną podróż z Wiednia podczas zimy — znala- 
złam się w wagonie, w którym jechał Wyspiań- 
ski. Wolałam przestać całą drogę w zimr 

p ająć jedyne wolne miej- 
sce w przedziale, gdzie On się znajdował. I to 
uczucie podświadomego lęku i niechęci trwało 
we mnie dość długo — poprzez Dziady — po- 
przez Bolesława Śmiałego, w którym za nic 
nie chciałam. Tkwią w człowieku jakieś 
przekory — sprawiło mi to złośliwą radość 
gdy zamknięty ze mną w gabinecie dyrektor- 
skim — Wyspiański przekonywał mnie i pro- 
sił przez pół godziny conajmniej, abym zagra- 
ła rolę szalonej żon Zgodziłam się wkońcu 
i zagrałam ją z jakąś pasją, w której uczucie 
lęku i niechęci do Niego rozpłynęło się. Zaczę- 
łam rozczytywać się w Jego dziełach por- 
wała mnie forma, plastyka — tonalność i mo- 
numentalność Jego Teatru. Odczułam w nim 
konstrukcję iście greckiego dramatu. Stawał 
mi.się coraz bliższy i dro 2 

A potem przyszły lata Jego c ciężkiej choroby. 
Ten najbliższy duszy człowiek — stał się dro- 
gim sercu jak małe bezbronne dziecko. Skwa- 
pliwie chwytałam w: tkie wieści o Nim. 
Myślą przebywałam w nieznanej mi miejsco- 
wości рой. Krakowem — Węgrzcach. Aż nieod- 
parta ch obaczenia Go — mnie trzymającą 
się zaw zdaleka — popchnęła do odwiedzin. 
Jakże często żałowałam, że nie byłam mala- 


grać 


rzem, aby móc utrwalić wizję, która dotąd 
plastycznie żyje we mnie. 

Zajechałam pod dom — pustka, drzwi otwar 
te — weszłam. Przeszłam jeden pokój — żywej 
duszy. Weszłam do drugiego — dwa łóżka — 
na jednem coś się poruszyło. Z pod pierzyn 
i poduszek wydobył się niewyraźny głos; pro- 
szę do pracowni, ja zaraz każę się przewieść. 
Znalazłam się w bławatkowego koloru poko- 
ju. Nieopisanie straszne wrażenie, gdy po kil- 
kunastu minutach wtoczono fotel do tej bła- 
watkowej pracowni, a na nim drobny kształt 
ubrany w serdak — zmienione niedopoznania 

y przez załamanie kości nosowej — bladość 
już trupia prawie — a z tem wszystkiem wra- 
żenie, że nad tą genjalną głową unosi au- 
reola świętości, Wtem — ten męczennik świę- 
ty — przywitał mnie niespodziewanemi słowa- 
mi: Cóż — podobno w teatrze grano Beatrix 
Cenci? Było to jakoś w parę dni po premjerze 
Beatrix Cenci. Była to może najmilsza sercu 
pochwała przez ciąg mojej działalności sce- 
nicznej, Wyspiański ożywił się — mówił dużo 

widać było, jak intensywnie pracuje mózg 
w tem wątłem ciele. Interesowało Go w t- 
ko wiedział o wszystkiem co się działo w 
Krakowie i w świecie między іппеті wypo- 
wiedział słowa, które cytuję dokładnie: Taki 
jestem osamotniony, żona i dzieci w polu, a ja 
wciąż myślę i myślę — i czasem proszę Boga, 
aby mi mó: zamknął — wizje mnie prześla- 
dują z natarczywością, która mnie zamęc 
Opowiedział mi projekty dwóch sztuk, których 
niestety lekkomyślnie nie zapisałam — wiem 
że jedna z nich była satyrą polityczną, dzieją- 
cą się na Olimpi 

Pamięć moja zatrzymała jeszcze wizję pod- 
wieczorku w tej bławatkowej pracowni, skła- 
dał się on między innemi z owoców granatu. 

rwiozła je Wys siostra żony. 

że się cieszył tym kontrastem barw. Bła- 
watkowe ściany, czerwień rozciętych owoców 
i żółte kwiaty na stole. 

A potem zaczęły się czasy coraz gorsze. Prze- 
wieziono Go do Krakowa do lecznicy i zaczę- 
liśmy oczekiwać końca. I prz ło jedno po- 
południe, siedziałam u Feldmanów — oczekując 
wieści — Feldman z zaparciem się siebie i swo- 
ich obowiązków, przesiadywał u łoża. chorego. 

Wszedł blady jak śmierć i w eptał: 
spiański odszedł. Odszedł tak przedwcześnie, 
a z nim odeszło coś bardzo bliskiego i drogiego 
sercu i wieczny żal p tał za tem cośmy u- 
tracili z Jego twórczości, którą tak beziitoć 
tak okrutnie przerwała nieubłagana ś 
A tak bardzo potrzebny nam byłby d 
kończyła się smutna bajka krótkiego 
genjusza pogrzebem, kiego nie miał żaden 
król na ziemi, a który tak proroczo wyśpiewał 
sobie w Kazimierzu Wielkim. 


ШИГЫ Т WOLSTO асц JASIO. | HUSE ту "тч 
ścią, wskutek tego objaś iające jego dzią- skie w najwyższym stopnin, znając tylko je- 
alność lepiej ЦЫ cokolwiek z pisanych do- |dną postać w literaturze świątą dlą porów | 
tyche as р Nim rzeczy, h nania z nią Corrada, mianowicie Szekspira.) 


W>SZYSUSIĆ W s сы 


хонара зухавата ири Ара 


zumiąjymi. 


PET rzecz ra, а1е zam 
formacie, tepis „Bile dawać wcale”. 


—ki. 


ир, SE ETYCE SIERPC G EDO ZSEE PETE YET 
p ГА 


zeczywistości był w „Weselu inny niż za- 


PLOTKA Q „WE! PELU рту anegdota byłą nie punktem wyj- 
W Y 9 P IAN N © KIE ЭА Ka Q ścia, ale samym паја уа materja- 


łom twórczył. 
1. tak głęboko zapuścić ciekawe spojrzenie w 
Przęz tych dwadzieścia z górą lat, któr > SIRO 17 ‚з 
е PAY ztat poety. | każdemu, kto patrzał 2 
upłynęły od powstania „Wesela“, napisano ъи a ha ludzi i wydą żenią splatające się 
o niem wiele рК! rych 1 i mądrych zapewne |w „Wesele“, слет najbardziej adziwy 
rzęczy; qz iela to posiada całą swoją litera- gadnemf jest to właśnie. јак drobnemi, lek- 
tire, liczniejszą 2 pewnością niż którykol- |kjiemi dotknięciami Wyspiański 
wiek inny ze współczesnych utworów. Ale | q, | 
literatura ta obraca się rączej w sferze ideo- 
ABA x ika ы Sri д ; syk 
logji „Wesela“; mniej stosunkowo zajmu? jej nadać olbrzymie rozpięcie symiholu. 
je się jego stroną genetyczną 1, możną rzec,| 
anegdotyczną. Tłómaczy sę to zapewne tem: 
w porze Кїейу najwięcej © „Weselu“ pisa- 
no, anegdota ta była stosunkowo bardzo 
fliska, geneza „Wesela“ uważana była za А i 
A AR? i , yta ść |rzeń autora, zdobywanie — refleks] 
coś co jest znane; zaraze Енеје Аар: Урале, 
intuicją — drogi do tego, со aytar w 
omawianie było — wobec współczesności o- | g: > PBC i 
fiqurę chciał włożyć, jak 
sób, które poeta miał na myśli —czemś jak- рН : 
$ r - уез 1 Јак |żal? Jakże cenne są dla nas badaj te awig- 
by r piedysi etnem. Odbiją tę sobie z nawią-| +. ..; А 
а KE * |złe uwagi o postaciach sztuki, które nom 
j зегаєје historyków | iteratu- ż y 
a А PIS а ыле» йа wstępie dą „Wesela 
тү: można SObDIE wyobrazić co - Fi ‹‹ 
Д Ў : IE Figara, 
dą przyszli „wesełologowie w | : 
Otóż tu, w „Weselu? Wyspiańskiego ma- 


komentarzu do tej sztuki. Już 
jak jakiś młody uczeny zostanie docentem my tę wiedzę gotową, niemal zupełną: cho 
? dzi tylko o tor aby, jej nie zddracić wiemy 


polonistyki za obszerną rozprawę, w której | "e 

wykaże metodą naukową, że ` Lucjan Rydel ponad w rszelką watpliwość, sotie poeta 
nósił binokle, a że „Kurd esz“ to był np. ga- wyobrażał każdą ze swoich figur: gospoda- 
rza, poetę. pana młodego ete. Wiemy, gdyż 


tuack wódki specjalnie ulubiony w kołach | жы a уйй 

Młodej Polski. Strach pomyśleć, co za ѓап- | każdej z nich widział odbicie żywej aso- 
tązje będą czytały z pietyzniem nasze pra- by, 

wnuki na temat tego lub owego szczegółu| Da jakiego stopnia Wyspi w ten 
z „Wesela“. I wydaje mi się, że dziś, kiedy |właśnie sposób pati na swój utwór, ok 
ustna tradycja poczyna już zanikać, qle kie- | świetl! mastępujący * zepół: kiedy zbliža- 
dy istnieje jeszcze sporo uczestników tej е- 1а się pretniera.„„Wesela* w Krakowie, Wy- 
poki, byłaby maże pora, aby ktoś heiał | spiańsk 
dakonać tego, czego w ramach tego szki- |czony na af 


zję, jak mało odbiegając ad anegdoty umiał 


znaczenie vi 
iem pracy 3- 


rwistości „Wesela“ posia 
Фа, teatru. Czyż mie jest zad 


ą 


а sobie wyqbra- 


= 


zvniósł"dp teatru tekst przezna- 


na afiszu tym widnią- 


cu aezywiście dakonać nie mam pretensji, ły no imiemiu i nazwisku żywe 

j. aby ktoś zebrał wszystkie materjały rze osabv; np. „pani Domańska" zamiast К: ad- 
czawe, mogące pomóc do należyte > zro- czwni cte. Z trudem zdołano mu мубта 
zumienia „Wesela“, czyć, że takiego afisza dać nie można, oraz 

Albowiem, jeżeli drobiazgowe dociekanie |nakłonić go do zastąpienia nazwisk osólni- 
elementów, które złożyły się na dany и- | kami. Zasia, Maryna. Haneczka zachowały 
twór, może się niekiedy wydać niewinną aleina afiszu і w кайса autentyczne imiona 
jałową r6%pustą histeryczno-jiteracką, swoich oryginałów . Posiadąm fragment те- 
to nie tutaj. Alkowiem stosunek poety do kopisu z „W езе]а'!, ząawierąłacy seeng Skab- 


działatace 


czyka z Dziepnikarzem: dziennikarz nie na-| 
zywa się tam „dziennikarz, ale poprostu w rąmąch niniejszego szkicu, 
„Bolek, tak 
Mało kiedy dane nam jest| della Starzewskiego. 


ków z т; 
ślął, 


umiał co- kąd powstanie „Pana Tadeusza” tak, jak је! 
па rzeczywistość przecząrować w рое- kreśli tradyolg. 


rą 
Sądzę, iż nie zatracenie pai nięci o tej rze- śmie 


ktorskiej i reżyserskiej adgady wahie zamie- tU 


Niepadohna mi — ак оар z 
przedstawić 
jak przyjaciele nazywali Ru- cąłych realiów „Wesela“, nawet tych, które 


` Zatem, Wyspiański moga mi być dostępne; że jednak. żyłem 
nietylko — jak to zwykle czynią Pisą w jak najbliżej w środowisku, które odmalo- 
twórach im cji —nie zacierał tu związ- wane Jest w Weselu, ога byłem jednym z 


jakby podkre- dość szczupłej garstki uczestników- owego 
NA słynnego weseliska Lucjana Rydla, przy- 
pomnę tu tep i ów rys, z którego sztuka ta 
powstałą. 
Wedle tradycji, Mickiewicz | Zacznijmy od terenu akcji. 3 
cheska anegdoitę, ү | Bronowice, 165110, в wiadomo, wioska 
Rad piór ет w ów nie-: A pół mili gd Krakowa nie różmiącą się, 
żywemi wcię- zdawałoby się, niczem Уе innych, wsi w 
ie żywe wele Krakowskiem, a a jednak pasjadająca pewną 
i . biorąc pióro da ręki, zamierzał właściwość; która zawążyła w polskiej li- 
í złośliwy y pamflecik па swoich teraątyrze Р sztuęe. + Mianowicie, nd niepa- 
ajomych: w Pokoje pisania, genjusz pde- miętnych ставу, Bronowice należą do pa” 
cigla Panny Маг; w Krakowie. 
r się niby. nowe Modlą sie zwykle ТА рате anie w pablis- 
kim wiejskim kościołku, ale śluby biorą z 
"| parada u Panny 1 Maryi w Tarka wie. Wów= 
lezas tp, przez długą ulicę Karmelicka, przez 
cały Rynek Krakowski, аера przed 
kościół owe wozy chląpskie vyładąwane 
hiałemi sukmanami, Nika kolorowe- 
niemal dóminującą cechą йш nteligeneji: mi“ gorsetami, kierezjami, wiefcami, czep- 
mianowicie złośliwość, napr rzedniejsza da- KAMI W sstencji szumnych drużhów na 
месе złośliwość, wymstrzona i lśniąca koniach, tworząc istotnie porywający grą 
jak hrzytwa Roznion га iskrzyła się swgich barw i zamaszystością fantazji 
ой takich- ci które zadawał swoim brzę= obraz. 
czącjm, cichym głosikiem i z cienkim 5) Któż mógł nąjlepiej odczyć odrębne pie- 
mieszkiem na wargach. Przypominam so- kno i charakter tege ludu jeśli nie mala- 
bie np. takie powiedzenie: hyła mowa o As- уе? Брока, w ak się cofąm, dziesięć lat 
GO WP ati „brząknął”: „Ąs- przed akcją „Wesela“, około сойи 1890 — 
. Asnyk, to taki wypehany orzeł; był ta okres, kiedy w krakowsk ie; akade- 
szystko, dziób, skrzydła, tyle tylka mji , nąprzekór epigonom Matejki, fapryku- 
Każdy kto znał Asnyka bodaj j jącym t. zw. „kobyly“ historyczne. rodziła 
j ten ceni ile mala skiego się, pad bokiem samego Mistrza dość syro- 
i“, а może | literackiej tato zą- wem okiem patrzącego na te igraszki, szka- 
w іега! to to. piekielnie złośliwe określenie. ią pejzaży polak jego. Dolatywaly z zacho* 
c złośliwości, mimo że zrówiowa-| du pierwsze jask ółki impresjonizmu: sło- 
żonej innymi składnikami, jest w Weselu | wa: „kolor, światło, plein-air", dźwięczały 
(jedynym może pod tym względem wię- | јак nowe, rewolycj yjne hasła. Otóż. między 
kszwim utworze Wyspiańskiego) mnóstwa; tą młodą malarją a Bronowiczanami zawią- 
ale tylko ci, со орча znaja озору i fakty, zały się nisi pc zumienia; parobczaki i 
mogą ocenić mnóstwą drobnych dziewushy wiejskie coraz częściej «jawiali 
szpileczek jakiemi utwór ten jest najeżon y. ' się јако modele i w pracowniach malarskich. 


„eczywistością, ale je 


Powstanie „Wesela“ przypomina ponie- 


porwał 


23 Меру i ściąny Bronowic- 9171 КӨ 


„którzy ząają Wyspiańskiego 

ў 6 pisin, nie dość в żywo 
występuje pewien jego гуз, AA W qbea= 
waniu 08 sobistem, w rozmowie, zdawał się 


ZE 


większość i p: Büst 
porozumienie dla całości dzieła п 
dabyć państwo z ааваа. 

Lecz, jeśli widać, że 
lotychczas tylko czę 
uniej, że może ono с, na gruncie Sejmu 

Senatu, wybory zydenta, oraz utwo- 
rzenia Rządu, tylka całkowite, albo też wo- 

róle go nie będzie. 

Są to bowiem sprawy 
sobą złączone i tylko po rozumienie 
tość a nie na części stwór tu 
runki umożliwiające odpow lność. 

Rysy się w tej chwili tu i ówdzie: 

Marszałków wybrało się w 
rezumienia Chrz. Zw. Jed. 
Piastem, ate wybór Prezy: 
będzie тае na podstawie in 
mienia; a utworzenie Rządu 
domo jeszcze jak. Ў 

W poważnych kołach politycznych 
wiście tak się nie оше: 
partactwa co si zowie, 
cie dzisiaj tego (= się wczoraj 
odpowiedzialna robota. W 
tach politycznych Da góry 
mo, że albo. porozumienie będzie с całkowite 
tegosamego zgrupowania porozu- 
mienia wogóle nie będ ? 

Już wspólny wybór 


porozumienie jest 
+ 


cowe, widać też 


tiieroz zer 


na ca- | 
że wa- | 


ied> 
1064 


drodze por | 


dokonany 


орого? 


oczy- 


było 


Te „by 


e "аа 
е2 wiado- 


sił albo. 


ów przez 


porozumienie się większości, która tego | 
wyboru dokonała, trwałe znaczenie ma tyl-| 
ko wtedy, jeśli trwała ma być а | 
większość. Marszałek, wybrany 


szość przygodną, czuł by 
ciele ustawodawczem, w 
ujawniałby się brak tej 
wniałaby się stale 
Więc już tutaj w do 
e się z gór y trwanie 
wadzającej taki wybór. 

W jeszcze w iększej mierze 
wyboru Prezydenta Rzeczypospolitej. Jeśli 
większość, wybierająca Prezydenta. nie je 
także większością, na 
Rząd, praca Prezyd 
możliwą i tnudno 


wię 
brej roboci а 


SZOŚĆ 


dotvczży to! 


„której opiera 


nta staje się wręcz nie- 


y ostał się on na swem 
stanowisku. Preżydent Rzpltej wedle art. 
45-go Konstytucji powołuje Pr 
Ministrów, mianuje na jeg j 


ków 


lakon 
AaGRONYWĄ 
eh 


to me 


Rządu, 


walnie z| 


| Kiedy przed półtóra 
| 


mi фот, 
tych postać jego wywiera potę- 
Pnie, odkąd statek, którym steru- 
wypłynął na wielkie wody. ГУ 
Dwa zdarzenia w pierwszym miesiacu 
(rządów Mussolini'ego pochłonęły całkowi- 
cie uwagę świata: wystąpienie w parlamen- 
cie włoskim. i па Konterencji Lozańskiej. 
LW obydwóch wypadkach słowa pozostały 
| daleko w tyle poza czynem, który miał de- 
cydującę znaczenie dła polityki wewnętn=- 
nej i zewnętrznej Włoch a niew: liwie 
mieć Ье „dzie wpływ jeszcze szerszy, 
rokiem Mussolini 
po raz pierwszy przemówił w parapete, 
zawodowi posłowie odz ywali się © nim р 
tekcjonalnie: 
— Ostro, ostro. Źnać  jeszeze nowieju- 
sza. Powoli się wciągnie w zwykły tryb. 
Któżby przypuszczał, że ta sama Izba Mly- 
szy go i, co najważniejsza, takiego samego | 
z ławy rządu. I któżby mópł pomyśleć, że | 
większość tej samej Izby „będzie paid 
2% nim. { 
Do szeregu nieprawdopodobieństw zali- 
czyć obecnie należy to, że socjaliści jak; jet 
den maż stanęli w гота; parlamentary. | 
zmu. Po mowie prezydenta ministrów opar | 
dli Giolitti" ego ze wszystkich stron: i | 
— Со pan sądzi? czy pam podzielą zda- | 


nie premjera? у 
— W zupełności. А 
F 9 
— Ale Izba! tak sobie 'nie „nie robić 2 
parlamentu! EH 
— Wasza! wima: { Ы 


Zresztą „W nowej roli socjaliści czuli się | 
bardzo nieswojo i zarówno okrzyk: Месһ | 
żyje parlament! którym na lewicy przer- 
wano wywody premjera, jak cała następna | 
mowa posła Turati'ego, dźwięcząc  falszy- | 
wie, spowodowały wybuchy wesołości w 
Izbie, Mussolini traktował z góry nie u- 
strój parlamentarny, ale obecny skład zby 
Deputowanych i dowiódł tego w rodzinę | 
później —'0 zgrozo == wi Śeńżcie, „gdzie, | 


stów | redaktor Avanti" Z та-) 
portem w Moskwie i skarżył się tam: 


= Ale со sprawiło nam · najboleśniejszy 


stawił się 


„7 


zawód, to dezercja mas... 
Pytano też z niepokojem, czy ci wozo- 


rajsi bolszewicy, przechodząc masowo ua 
stronę faszyzmu, nie wpłyną ujemnie na 
dalszy rozwój. ruchu « zawodowego ` pod 
sztandarem narodowym. 
— Niema strachu 
d'Italia“. — Каза ly 


— nisal. „Popolo | 
robotnik, orzechodząc 
dö йаз musi z całą świadomościa wyrzec 
się walki klas i uznać zasadę współpracy 
klas dla dobra narodu. 

Prezydent ministrów wypowiedział się 
w kwestji, robotniczej nadzwyczaj 
Takich oświadczeń mamy już w tym miesią 
cu kilkanaście, pa tzestanę па pr 
niu paru zdań. Tak więc w dniu 21 listopa- 
da mówił н dọ dziennikarzy zagra- 
micznych w І nnie; 

— Słuszne interesy robotników będą o- 


bronione. Rozróżńniam robotników * partję 
socjalistyczną, która uważa się za ~! stunkę! 


prawdy objawionej, czegoś w 
skiej ewangelji. Głupstwo! 
cy w dalszym ciągu za ста 
dnie, znajdą Ww moim rzą 
W podobny snosób ma 
natem dn. 27 listopada: 


rod 


mi wrażenie Czegoś duiszącego, miażdżączć 
120. Wtedy muszę zbierać wszystkie siły, 
przywoływać całą wolę, uprzytomnić w du 
szy wymagania i 'przyszłość ojczyzny. Tak, 
wiem о tem. Ale nie moja osoba jest w 
ze, Zapewne, jeśli mi się nie uda, będę 
wiekiem skończonym: nie są to dor 
Świedszenia, których można próbować dwa 
razy w życiu. Ale moją osoba znaczy bar- 
dzo mało. Niepowodzenie byłoby ciężkie 
nie dla mnie, mogłoby ono być nieskończe- 
nie cięższe dla narodu. A więc mam zamiar 
kierować sterem nawy i nie ustąpię go ni- 
komu. Lecz nie będę się wzdragał zabrać 
na pokład tych wszystkich, którzy zechcą 


jasn O. | 


rzytocze- | 


notą z 


stanowić moją załogę, tych co zechcą pra- 
cować ze mną, co zechcą udzietać mi rady 
i pomysłów. wogóle tych co zechcą dostar- 
czyć mi swego współpracownictwa potrze- 


bnego i koniecznego. А 
Szczęśliwy. statek, który mą takiego 
sternika. 
zag" Apodemos. 
MER 


"REPUBLIKA 
DALEKIEGO w>CHODU 


ie sowieckie .posełstwóo w Wiarszawie 
26 listopada zawiadomiło Rząd Pol- 
i o utworzeniu Komitetu Rewolucyjnego Da- 


Теа pewna nasza polityka |lekieso Wschodu i przyłącze Republiki Da- 
es czą pewną, Doza DOMOWA усу. iego Wschodu do Rosji Sowieckiej. 

robotnicza, antvd bo nie › Notą ta brzmi Н А 
żemy obiecywać raj których nie posia- mie Narodowe Republiki Dale- 
damy, zapewni dalek Оо ' większe korzyści hodu, odbyte w dnia 14 listopada, wo- 
masom pracującym, niż tamtą inna polity- | bec д а го юри уо аб i азыры, 
В zd "К Нар iowej Ве zi Dalekiego schodu, 

„która je urzekła i zwiodła próżna ną-|armii ludowej RepuBlik Uekieg 
ы, А Ria Е A 1 zk AJ КЕП |przyłączenia Republiki Dalekiego Wschodu do 
ieją mirażów OC PA . „,! Rosji wieckiej i zaprowadzenia na Dalekim 
Silny. akcent osobisty miał: odpowiedź | wschod władzy sowieckiej, proklamowało 
na zarzuty, jakie wytoc w socjali- jednog rozwiązać się, przyłączyć Republi- 
styczny poseł d'Aragona, d. listopada: kę Dale Wschodu do Rosji Sowieckiej, 


— „Niech poseł 4', 
lny. Pochodzi on z nio 
pochodzę z prole tarje 
poznał twardy los emigrantów wł 
granicą, mówiący te słowa poznał « 


spokoj- 


ч 
55 5 


ом тте. 


$ , Wschodu. 


w tej republice władzę Sowietów. i 
Dalekiego 


7 


utworzyć Comitet  Rewolucyj 


rzony w ten sposób Komitet Rewolu- 
lomił- œo wspomnianej uchwale Zgro- 
Narodowego Wszechrosyjski Central- 


wi 


ma adzeni 


pr tępując do PADA * swej, mowy, Utrzymuję, że naród nie może osiaenać Comitet Wyk nawczy, który 15-go listopa- 
SIEM poprzedził ją wstepem: wielkości tak pod wzg sledem materialnym | żawiadomił Komitet Rewolucyjny, 25 zgodził 

— Słowa pod adresem deputowanych jak moralnym, о ile masy robotnicze są nie- |5 Przyjąć Republikę Dalekiego Wschodu w 
Ў ке: газе 4 У A lay: | sł Rosyjskiej Socjalistycznej deracyjnej 
nie sują się do was. Młodzież właska, нне. niesfor w ciągiej TOZtET- Republiki Sowieckiej i uznał terytocjum byłej 


którą OEM i którą padejmuj 
orzedstawiać, patrzy na wą s Јако na 4% 
ycznóń | 
big mowe. t 
zada ieh | 
+ mówię wg spółpracowni 
„Journalu“: 


WYM wy o 
parla mentar he, © 
riamei 


сел 


skie 


pa 


ta ama 


P PA 


nuta w 


Republiki go Wschodu, włącznie z tere- 

nami "ош emi, jako niepodzielną część 
Śr ła Фоти . S. F R 

R pera тат. 

б. Р. 5. R. se 


| Ыы ika, Dai kiou” койа", oy. 


TARA wych te 
ESA <dosimoweła 3 Regie 


Урга 
kosztów 


zekła po gi gor f »sobnione mićjs Prz 


w porównaniu z 


itno Św. Miko- 


Е ў A 
a wzrosła w listopadzie РУ 
be., jednak proste zestawienie NAA 


h w ciągu ostatniego Mie- 


Fkazuje, jak dalekó to orzecze Каја rzek) о! у do 
| rżeczywistości. Gg M ре 
> Е: wiaziiiz rch zed “©З r Gdósłat u pt 

wiem obowiązujących w dn. aA з | 
ai r-ym grudnia cen orjenta- Бо 
ęc cen © ele ni żych od > у; Е 
herbata podrożała z 2.100 УК. 8Кіер 

— A czem tam jeszcze 


boo, czyli o 85 proc., kawa фа 
średni) z 2,000 mk na 3.200 
kakao z 600 mk. na 950 ==] 
2 z 360 mk. na 540 — © 
wwrweskie z бо mk. 
pudełko zapałek z 25 
ос., mąka pszenna z 27 
proc., kasza manna z 360 mk, 
6 proc., groch 7,200 

proc., masło z 1,900 тп} па! RZECZY CIEKAW 
4 proc., węgiel górnośląski ға! SaS } 


Rustan. 


| eZ CJA 


s mk. 2— 52 tys. (w zależno”| с төшү GWIERCI MILIARDA DOLARA 
u) na 98 tys. — 130 tys. — о! SZK U RZA 
„ itd. | p 


więc  przeprowadzilibyśmy | 
zróstur kosztów uti 
п wypadnie wzrost 
cej, niż 33.15 proc. 
ość orzeczeń Komisj 
kosztów utrzymania, nietylko 
hiego miesiąca, lecz i w całym 
przednich, pochodzi głównie 
misja ta opiera swe orzeczenia 
h obliczeniach według st: 
odpowiadającego rzeczywisto - 

którym figurują różne po 
ptowe, bądź to niedokładnie ob- 
to w nieodpowiednich  iloś- 


ODKOPANIE 
Jak T An 


bądź też takie, które obecnie "szelkim 
nie są używane, · I tak w bu- WE 
DY figuruj е taka po R 
zainTte- 

e domowem, dla т зере | piek tú ni 
dającej się z czterech osób, prze- | mniej n озуне mia- 
zaledwie jedną szesnastą część | Sta Dav południe 
тету AE Nate ЖЕ. od mur u rzą- 
a, czyli 2 hity! tomiast w bu-| gy w „wę do 


i pominięto wydatki na zapałki, | wszy 
odatki szkolne, dochodowe, opła- | Pales 
z Kasy Chorych і cały szereg in- | RZ4d 
atków, co w sumie wpływa w zna- | wspó 
| 7 © 
pniu na nierealne wydawamie O- |kawał oruntu nz 

|: ł gruntu, n 
zez Komisję $ woli, 


eligijnych w 
robotach. 
aczone dla 
o naukowe, 

otrzymuje 
ć się do 


з= 


sprawą 

się w dniu FT 
тари, Landta- 
prowincjonalnego | 


па „Obe r<ch lesische R ote Е 
| пг. 223 z dnia 2 2 listopada 5 
„Niespodzianką są 59193 gł 
Polaków. chociaż partja ta nie 
cznej propagandy. My, k 
к е zarówno niemiecki jako też i po 
W zamian malarze puszczał się za miasto, jale musimy uznać, że powodzeni 
aby: chwytać naturę, Światło, Һа gorącym u- | istniejących okolicznościach j 
ynku. W owej epoce 2 r. 1899 „chłoq >0-| Wynik wyborów byłby ni 
manja“, która tak roz! эва się później, nie | zczę korzysthiejszy, та 
istniała Toteż interesiiją- | pliwie jednego posła. do par. 
cem i Aa, Dai A em jest, iż | Me zawód, jaki spotłeał 118 
zetkni z siermierą dokonało się | ny socjalistów polskich: 
ej drodze: ną drodze przy- | na listę polską i w ten ёрон 
а: to było pepe: | wzmocnili reprezentację niei 
adai imierza*. Ideolo- nali więc „czystą linię sac 
zna на dopiero | abstynencją waj ąa' sp i 
Polaka wszedł do parlamentu 

slubny przejechał przez | Qto logika! 
1890; i na całe miasto! ре Lar 
Месе Tetmajer ożenił jgąż pow 
My, ludzie dzi- laków. Są nimi: Ks. Wajda й 
zu już dostatecznie sii; Przeprowadzenie dwóch 
kt ten musiał przejąć ÓWCZES- I andtagu da tciskanemu na 
lody i pełen przyszłości ma” skim żywiołowi polskiemu m 
piękny młodzieniec z „do- | пу tej ludności z trybuny 
z спорка! jest tę — w obecnych zwias 
іе kolorowym” ślapie, prey- kach bytowania żywiołu polsk 
czywistość. Małżeństwa Tet |czech С rzeczą bez znacze 
od bardzo 


gu prusi 
w Opolu. 


ауели аваа АМО z 


głnie in 
t 


kolorów 


Taki więc or 


Również wybór pięcii 
e seji niky prow і 


zem, zresztą Kipawa nie obra- 
ARNE wK GRZE: jeszcze 
ieli dużo dzieci 
łodzi przeszli 
tem u rodzi- 
z inwenta- 


ж. 
w modzie. 


i i le dwie 


) niem i 
Һе + i 5 Б я 
herorcznie ten ©7425 pym w wąłce z innemi гании 


rze. jer 

кеу ЕЗ SPARE К Ą 
róby. 9 sę ach zdobył SIĘ mijeckiemi, zdobyło załedwie 21 
na go dworku złożone- wśród pozostałych stronnictw 


hai, mało co różniące są 4 komuniści, którzy zapewn 
iejskiej chałupy. Poza- razem z niemiecko = narodowyq 
ię bardzo prO- сіу polskie Беда mogły nieraz 
il forsownie swo- centrum rozstrzygać o sýtug 
7 do siebie, 20- 7 i į Ж 
іа pokochał. : 
аге pa Taki jest ogólny wynik мубох 
i kazała się naj- mi Śląskiel po stronie niemieckie 
aby młodziutką dziewczynę ten wynik świadczy? Przedewszy 
іс “nader szybko na отта tem, żywioł polski budzi. się 
warzyszkę człowieka i artysty. adre .twienia, w który wtrącił go 
Bay. terar fizyczny i psychiczny. Piery 
jawem tego przebudzenia imstyri 


N дейЫ 


Pomedzimeė poq 


WANNA Z OSY TNO TOPIONE ZZO 


na co sześcioletnia [sia odpaliła 
staropoiską propozycją. 
Osiadłszy 


ELU” | 


Of ywiedzieć 
Tetmajerze, i 


Akk саа 
stę ze wsią najzupełni 


płlskiepa 


|czył się go r godzinami, 


dömu żo- 


trzymały 
Iszył się zaufaniem i 
siadał w Radzie powiatowej, 


parlamentu, 


żeńs tw o bez cię ŚW h 


А Гейтајх га, 


wżywania wic była mocno niezadowolona z tej дегег ry Lucjan Rydel, poeta, i pi 


może i z innych 


swobodnie czuł się 


> siermiędze 


} “ ү Jee 
bardzo polską k 


ombinację, 


chłopoman”, ludowego, 


cznajmiaj "5 
postano wił, 
Anną, „opu 


stwo oo stanowiło 
; ncie zachował typ najczys 

skorygowanej jedynie 
„Typ ten z i 


chetczyzny, 


<siężniczka 
włości na 


atołickiego 


ślony JE А. chrz 
wyznania” 


jedną z PUTIN 
polskich figur, 


Przespaws 


ię, Tetmajer musiał mieć 
temperamer item równie ieni i 


nieczyste 


opiekunce 
warjatów, 


wne były 
olkie pieśni, 


wówczas 


nimuszu coś z 
już czytał 


całkiem szcze- 


przebaczą, 


iig Klima da- 


ostrzeżony ego posłowania w 


ww w 


i | piewaliśmy Sewerowa 


Krzemińskiego i 


Francensrin- 
кн j j 
éw FN nd a \ 
ministerjum, 


załagoldził: 
uznano >а niebyły. 
gości z maiasta, przed któremi 


› Bronowic zachodziła 


j gromadka 
piz уана, 


samoobro- = w iec oświ 
l 


klubie, że nie 


szlachcie 


że oną sama jest jak tg kwiaty топы, кА Inię Ten i ów саней w. 0н, 


cach izdebkę 
lato. Tańvż 


» śpiewano, pito; goście еј 
wńósili do Brotowie mnóstw: i 


gwatu. Żona Tetmajera miała « 
obie, jak i ona, bardzo urodziwe. Z jedną 


awpół zaręczył się utalentowany malarz i 


kolega Tetmajera, de Laveaux, 


wyjechał dla studjów zagranicę 
mart. O dr iga, Jadwisię, 


с 


ŻEŃSŁWO w то lat po 
toku 1900. Ale i wesele to i me 


, były padobne do tamtego 


Lucjan Rydel, 
mirem w 


асу się zaSiużonyim 


ród publ ności, zacn 1 ' 
ny człowiek, był w kołach artystów w Кге 
kowie postacią dowanii 

Przez dziwny kaprys, przyrod: 
nim wybitny talent rymotwór 
sojbieniem najmniej 
dziej — jak wó 


zdecy 


vezem, na 


4 +49 
mówiło 


skiem, mieszc Ale majw ie. 
tno komizmu mu jego łowio- 
iwe gadulstwo 2 kąś 
|newrozą. St 4 za- 
pewne ową 1a 
bruku W arszaw y pewi | je 
sieni, w czasie kt em 
mieście: 

I wciąż ta sama ballada — 

Desżcz pada, pada, pada — 

Rydel gada, gada, gada — 

I znów ta sama ballada — 

Rydel gada, gada, gada — 

Deszcz pada, pada, pada — 

it. а. bez końca. 

Małżeństwo Rydla miało, jak wspomnia 
tem, zupełnie inny charakter niż mal 
stwo Tetmajera. Tamto było czemś | 

innych, rzutnem, śmiałem, urodziło się z o 
czu, bo — z glowy i z papieru. T w 


strzeliło nagle, to było poprzedzone ‹ 
okresem narzoczeństwa, który орй tował w 


dopiero tworzy WIĘRSZE 
ód siebie uzależniali. То jest dzisiaj wśród 
większości posłów i senatorów polskich za- 
sadą ustaloną i zasadą zdrową. 

A skoro tak jest, to temsamem odrazu 
też widać, że możliwa jest wogóle epia 
tylko większość. 

*Jest prawica, jest skrajna lewica, jest v 
środku P. S. L.-Piast. 


Gdyby w Sejmie ze skrajną lewicą, „tj. 


Р. Р..5. (głosów 42) i КОШ (gło- 


sów 48), oraz z N. Р. R. (głosów 18), a je- 


Śli kto chce jeszcze z Са тра Okonia (gło- gp 


sów 4) i Grupą Stapińskiego (głosów 2), 

połączyło się Р. 5. L.-Piast (głosów 70), to 

razem byłoby to tylko 184 głosów ma 444 
czyli za mało na większość. 

Jeśli zaś w Sejmie łączy się Chrz. Zw. 
Jed. Nar. (głosów 169) z Р. S. L.-Piastem 
(głosów 70), to nawet gdyby się do tego 
zgrupowania żadna inne grupa polsk a nie 
dołączyła, jest to razem 239 głosów na 444 
czyli większość. 

Taksamo w Senacie, gdzie na 111 gło- 
sów Chrz. Zw. Jed. Nar. (49) wraz 2 Р. $ 
L.-Piastem (17) ma głosów 66 czyli więk- 
szość, a Р.Р. 5. gi i Wyzwolenie (8) wraz 
z М.Р. R. (3)1P. 5. S. L.-Piastem (17) mia- 
łyby tylką 35. ` 

Tosamo wreszcie w Zgromadzeniu Na- 
rodowem, gdzie lewica polska z P. $. L.- 
Piastem miałaby tylko 219 głosów na 555 
czyli za mało, a prawica 
305 głosów na 555 czyli większość 

Wszelkie niepewności, 
czości, wszelkie mętności pryskają ER 
cie wobec з liczb. 

Polska większość, a o innej 
państwie poiskiem wogóle się nie 
możliwa jest vszędzie, w Sejmie, 


dzisiaj 


cie, w 20 nich razem jako Zgromadzeniu ten błąd, 
dianowicie trzech go króla, 
Pia- 


Narodowem, „ty! 1ко jedna, m 
grup Chrz. Zw. Jedn. Nar. z P. 
stem. 

I nie jest to nic innego jak tyl 
wynik wyborów. 

A poza tem? 

Poza tem możliwe jest tylko życie 


‚ 


AE 


wsze е tajęmni- domo czy sam 
towi- mładoturków. 
szedłszy po raz pierwszy do rządów, zda- 
raz na zawsze skończył z polityką 
iskową, ale 


w walo się, 

mówi, w armji, rozwiązując Ligę Wo 
w Sena- | obecnie, po powrocie Konstantyna, popełnił 
chcąc zwalczyć niewdzięczne- 
którego wtedy odwołał z wygna- 
Wojskowej, 
onego przez siebie środ- 
ko prosty ka i rozpolitykował napowrót armię. Skut- | niowo wrogami junt, rzekom 
chaos: w 
 miewiadomio jeszcze jak àg dla ciaż -energiczny 


béz, 


$kiem bówiem 
jest narażona ściśle sprawa rozwiązania t. 
пу. те czyli organizacji wojskowych, od- 
grywających rolę polityczną i wkraczają- 
cfch w przywileje rządu, 
wspomnianą prawdą, takim dogmatem, o- 
gnaką nieomylną uznane zostało, że ten 
v kraj jest niezawodnie chory politycznie, w 
| którym armja politykuje i takie organizacje 
powstają, zaś dowodem odzyskania zdro- 
wia, dowodem wielkiego zasobu sił żywot; 
nych jest jeżeli potrafi radykalnie skoń- 
czyć z takiemi organizacjami i wogóle z po- 
Шука w armji 

O tej prawdzie wiedziano już w Europie 
| przed wojną, јес dnakże pewność jej  za- 
chwiewał w opinii publicznej widok potęgi 
Niemiec — ich „zdrowia“ jak się powiada- 


| kraj polityki wojskowej. Wojna jednak do 
| wiodła, że było to „zdrowie“ pozorne, a 
dzisiejsze grasowanie w Republice Nie- 
| mieqkiej organizacji wojskowych wskazuje, 


ła stłumiona, ale się jeszcze rozrosła. 
Jednak krajami, na które' się najczęściej | 

| powoływano, , jako na przykład, 

| prowadzi polityka w wojsku, były Turcja 


państwowycć 


że 


nia, Ww laśti wbrew Lidze 


chwycił się  potępi 


„kiem tego jest obecny krwawy 


Grecji, paka 


tego kt kończy, 


a właśnie taką, 


ło — pomimo, że był to A ct prawią 


że przez klęskę osła nietylko nie zosta- 


Z SE ЕЕЕ 


do czego | właśnie owe junty które 


Grecja i Hiszpanja, a przykład ten dzisiaj | czyw jstości zaś obsadzały w niej 
nie nie strącił na mocy. Turcja zawdzięcza | ska ludźmi tylko pewnej barwy 
swoje obecne bądź co bądź odrodzenie sił | r nej i coraz bardziej wkraczając 
ch, pomimo rozgromu wojenne- | cje rządu, sięgały stopniowo po w 
z P. S. L.-Piastem go, temu, że Kemal zdołał zerwać z dykta- lityczną. 

turą wojskową Młodoturków, choć niewia- 
jeszcze nie popadnie w błąd | w roku ubiegłym system 
W Grecji Venizelos, przy- | szpanji wspomnianą 


bezustannie robiła użytek ze swego miecza, 
aby, przechylać szalę na stronę to jednego, 
to drugiego stronnictwa, to konserwaty- 
stów, to liberałów za pomocą tak zwanych 
pronuncjanantów, a pierwszy lepszy mat- 
szałek, który nie odznaczył się w wojnie, 
lub odznaczy! się klęskami, odgrywał wię: 
kszą rolę polityczną, niźli nawet prezy” | 
dent ministrów. У 

Ale doświadczenia z jen. Weglerem i in-i 
nymi- wojskowymi jego poprzednikami na | 
Kubie, które stały się powodem wojny 1 


utratą Кооп}, wskazały narodowi, że z tem 


ré, Dokonał resztv помоч 
żytny umvsł królą Alfonsa XIII, któremu 
głównie Hiszpania zawdzięcza usunięcie 
wojskowych z parlamentu i z polityki. 
Jednak zlo bylo w Hiszpanji zbyt. ‹ 
zakorzenione, aby się dała odrazu wytępić. 
Był to wrzód z gatunku tych. które odra- 
stają po operacii. A więc podczas wojny 
światowej, kiedy Hiszpanie podzielili na 
frankofilów 1 germanofii iów, sfery oficer- 
skie skorz zystały z tego i oświadczając, się 
| za germanofilski im rządem konserwatyw- 
nym, potworzyły 1 komisje kwalifikacyjne, 
miały niby to za- 
armji, w rze- 
stanow i- 
politycz- 
w atrybu- 
ładzę po- 


raz trzeba skończyć 


Sie 


, pobiegać protekcjonizmowi w 


4} 
її 


ugo czekać па siebie: 
ten przyniósł Hi- 
klęskę pod 


ogólne- 


Skutek nie kazał 


dotk lia ą 
pod wpływ 


em 


Melillą w Maroku, а 
go oburzenia zdawało się, że liberali powró- 
cą do rządów dzięki swemu hasłu „Precz z 
juntami!“ 

Tymczasem jednak zaczęła się 
wać ciekawa przemiana w Hiszpanii. Ci 


byli germanofilami, pod wpływem "до: 


świadczeń, stawali się frankofilami i stop- 
ego swego na- 
że cho- 
w | 


Prąd ten się wzmagał tak, 


minister wojny Cievra 
chcąc wystąpić przęciw 


rzędzia. 


goku ubiegł 


К 


YMM, 


|nocie, że władze niemieckie postępują przeciw- 


dawno | 


dokony- 


C Polski prote- 
stuje не, ОЙ zaszdy: trzymaj złodzieja! 
„Z lelcko myślnością (Frivolität), która mo- 


glaby zadziwić, gdybyśmy nie znali metod Rzą- 
ldu Polskiego już oddawna, utrzymuje on w tej 


| ko mniejszości polskiej w sposób terorystyczny”» 

Na to rząd niemiecki odpowiedział notą, 
(лаб: którą organ ten wpada w ekstatyczry, 

zachwyt, uważając ją za szczyt doskonało- 
jści. Obawia się jedynie czy ma ordynar 1 
| robotę Rządu Polskiego nie należało, dać 
пе] dystyngowanej i przyzwoitej .odpo- 
| wiedzi 

"Bb. nawet my na G. Śląsku przyzwyczajeni 
już do niejednego ze strony Rządu warszaw- 
| skiego, musimy dziwić się nad tą — mało mó- 
wiącą — zuchwałóścią, z jaką Rząd Polski сі- 
| ska piasek w осту Ligi Narodów“. 

W tym stylu i tonie, że sardoniczną zja- 
dliwościa, z piołunowym sarkazmem, pisze 
ten katowicki dziennik o „metodzie“ Rządu 
Polskiego, chociaż dzięki jego metodzie tyl- 
ko może „Ostdeutsche Morgenpost“ folgo- 
wać swej jadowitej nienawiści da Polski w 
tak zuchwały sposób. M. Wa 


REPUBLIKANIE OD 24 GODZIN . 


meam n 


Dobra wiadomość: 

Od wczoraj, t. j. w 24 godzin po ogłosze- _ ! 
niu mowy p. Piłsudskiego, zawtiadamiającej 
o usunięciu się z naczelnego stanowiska 
pańs stwowego, belwederski „Kurjer Poran- 
ny“ stał się pismem... republikańskiem. 

W naczelnym arty: Kule ostatnim z dnia 

-go b. m. powtarza się w kółko: ` ; 

rh үн strónnictwa republikańskie nio zdo- 
będą się... Jeżeli republikański obóz polski nie 
wystawi... Kto nie chce zadać zabójczego ciosu 
republikańskiemu ustrojowi.. Aby to był SZcZe- 
ry i zdecydowany republikanin... 

Teraz już można po republikańsku, bo 
dotychczas było lepiej ро dyktatorsku, 

Trzeba zapamiętać: 

„Kurjer Poranny“ z 6-g0 grudnia 1922, 
nazajutrz po ogłoszeniu mowy, pożegnalnej 
p. Piłsudskiego. 
| Jeszcze kilka dni a om fam aaczną 
| grzmieć na jedynowładztwęy Ў 


І 
: 
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ardzp groźną i rujnuje go doszczętnie w krót- 
kim czasie. Dieta i tryb życia, pizepisywane 
ą łatwo przez lekarzy dla usunięcia terminu śmierci, są 
żmudne i przykre, że pacjent popada w stan 
ciągłego zniechęcenia. _Nnajmniejsza komolika- 
cja, przystąpienie innej choroby, mała 1anka 
jest przyczyną katastrof i lekarski 
z wielkiem zajęciem powita wiadomość o 
kryciu serum przeciw tej zdradliwej chorobie, 
jakkolwiek większość lekarzy zachówa pewnie 
wielką dozę wątpliwości. Tyle już słyszano о 
środkach przeciw tuberkułóm, rakowi ètc, a 
ў przecie wiara tych, którzy w tych odkryciach 
owaniu, pokładali nadzieje spełzła na niczem. Nowe rze- 
коте lekarstwo przeciw cukrzycy odkrył młody 
Kurje- kanadyjski lekarz dr. F. B. Banting, asystent u- 
iem ży niwersytetu w Toronto i nazwał je „Insuliną”, 
zwania Opierając się na znanym fakcie, że psy, którym 
ty wycięto trzustkę (gruczóły brzuszne), pop padają 
PSW "w cukrzycę, mniemał, że wydzieliny owych gru- 
poczem czołów zapobiegają tej chorobie. Sporządził 
więc substancję, ową „insulinę* wydobytą 2 
trzustki wołu, świni lub owcy i zastrzykał ja 
swoim pacjentom chorym na с усе. W yni- 
ki byly. pomyślne, bo pacjenci czuli się lepiej*ł 
stan ich nietylko się nie Pogars szał, ale prowa- 
|dził do rekonwalescencji. Lekarstwo mie jest 
|jeszcze udoskonalone. Jego wydobycie i 
wienie wymaga nadzwyczajnej zręczności 
ranności./ a tosowane może być tylko pod 
czujnem okiem dowiadczonego lekarza. , Zresztą 
jak dotychczas nie jest ono oddane do użytku 
wyjście publicznego. Wynalazca chce je pierwotnie 0- 
na fat. patentować. Nowość na polu tego ród 3 wy- 
nalazków, bo wielcy dobroczyńcy: ludzkości jak 
Pasteur i Miecznikow bez żadnych какыр 
ofiarowywałi swe odkrycie ludzkość 


DESZCZ KURZU NAD OCEANEM 
W maju tego roku dziwny deszcz kurzawy 
spadł nad Oceanem Atlantyckim. „Monthly 
Weather Review“ opowiada, że chmury niosące 
kurzawę rozciągały = aż do zatoki meksykań- 
skiej. Badania wykazały, że kurz składał się 2 


v*, abv 


ogromnych mas kurzu pochodzący** z pustyń 
afrykańskich. W roku  ubiegi podóbna 
chmura rozsypała się nad morze tem, a 
była ona zagnana tam cyklonem = асул nad 


pustynią mongolską. Deszcz kurzu, który spadł 
lw maju, przeszkadzał nawet żegludze, gdyż gor- 
jrodo- | szy był od mgły. Masy prochu przenoszone 
i wy-|tym sposobem z jednego miejsca na drugie, są 
bardzo znaczne. Przypuszczają, że od lat 3000 
warstwa piasku zwiana na Europę, dochodzi r2 
cm. wysokości. а Naturalnie. że te piaski Saha- 
ry’ układają się w większej ilości na nałudniu, 
jniż na północy Europy. Ale aż do Azji i Ame- 
ast туш kurz Sahary; dochodzi, 


* 


10601, drżąc z pewno- 
utworu, który sporo pienię 
ттт ЛАЛА TC PORODY: 


ak zabawne epiżody, że stanówił ciągłe 
radości wszystkich stojących bliżej, 
w pierwszym rzędzie należał 
kolega Rydla z ławy szkolnej i przyjaciel— 
fyspiański. Rydel prz YA swoją „mi- 
jak temat literacki; pisywał ү pseudo- 
rsze, w których po Ба 
do Àf frodyty wyc chodzącej z 
Oczywiście uważał swój 
za bardzo rewolucyjny, gotował si 
pod przemo- 
twierdza natych- 
się żeni, niech się 
nas zagada па 
.. Ale Rydel, 
konywał, wal- 
rada, gada'.. mówi 
Dodać trzeba, że o 
żątkach mał- 
żeństwa pr А ięższą nędzę, 
o tyle Rydel rozpoczynał je ad skromnego 


t 


zne wie 


żeni jak najp 


śmierć”, mó 
roz ЕЛЕ. 


уБ „A 
Radczyni w 
ile Tetmajer musiał 


ebijać prz 


dobrobytu. 

stosunek Rydla do chło- 
był to klasyczny miesz- 
ni chłopa; 
nia przeciw 
raziły Bronowic-| 
an Rydel, to dobry | 
ale strasznie źle | 


ale spokojn 
Zabawny 


się gzbliżyć do ludu', 
iry boso, pr 
iętemi spodniami. Otóż, ma 
i boso albo przy pracy, al- 
butów, ale z wizytą —mie. 
swoją „ludowość”* tak dale- 
edłszy raz z wizytą do willi 
Domańskiej (Radczyni z 
o pozwolenie zdjęcia 
przyzwyczaił... Poka- 


chciał j kto nie chciał, 
I gadaf, gadał, gadal... 
Boy. 
inean 


wicie dla te-|. 


m w mary-| 


może i 
ku poz 
tylko © 
bohater 
Juan), 
mistyką 
niwersą 
swych 
szych. 
Że je 


ггаї de 


nowocą 
dło mt 
premie 
wiem 
najmio 
przez 


pewny 
chaczo 
szenia 
tologiq 
WSZYS 
dyzm 
twości 
поо? 


dzi Się 
pocią 
туз 


„ОА ЕТЕ do ich uzmysłowienia | 


na najwyższym urzędzie ра 

Pragnienie spokoju, pow: 
na tem naczelnem stanowisku było 
żywe u nas, a zamie niło się wręcz w tęskno 
tę w ciągu ostatniego burzliwego czterole 
cia, kiedy właśnie około tego ad krą 
żyły najbardziej niepokojąc zamieszki pra 
wne i wybujałości mocno t Zamiast 
ośrodkiem uspokajania i łagodzenia przeci- 
wieństw stał się ten urząd oś naj- 
zaąciętszej walki. 
bo toczyła się ona właśnie o poszanow anie 
tych wielkich wartości które obecnie stara 
się ugruntować i zabezipieczyć przysięga 
Prezydenta. Ale jest rzeczą jasną, że dla 
żywiołów praworządnych walka o prawo- 
rządność przeciw stróżowi prawa jest cięż- 
ką koniecznością, po której tem рогесеј 
tęskni się do prawidłowych stosunków spo- 
koju, powagi, dostojności. 

Pojęcia związane z urzędem Prezydenta 
Rzeczypospolitej są też oczywiście sze 
niż kręgi jednego stronnictwa. lub jednego 
zgrupowania politycznego i żleby było, 
gdyby je tak zacieśniono. 

O tem doskonale pamięta pra wica. któ- 
ra, jako najliczniejsze zrzeszenie w Sejmie 
i w Senacie, powołana jest siłą rzeczy w 
pierwszymi rzędzie do przedstawienia Zgro- 
madzeniu Narodowemu osobistości, · która 
mogłaby znaleźć uzne anie poważnej więk- 
szości głosów polskich. Prawica wcale 
sądzi, że wywieranie nacisku, celem 
prowadzenia Prezydenta, który tylko 
samej wydawałby się dobry, a pozatem 
ważany był za rzecznika jednego tylko obo- 
zu, by łoby tu wskazane. Przeciwnie, im 
poważniej gotuje się prawica z powodu 
wyniku wyborów do przyjmowania w naj- 
większej mierze spontan а u- 
dział w prowadzeniu spra państwowych 
w tym okresie, tem legii też rozumie, że 
ne stanowisku Prezydenta Rzpltej powi- 
nien stać ktoś taki, ktoby był siony 
na stanowisku Prezydenta Rzpitej powi- 
do stronnictwa, ale 06 ki zaletom i 
gom ogólniejszego zna i 

I dlatego prawica 
go pragnienia spokoju, 
Prezydenta Rzpltej między 
związanymi ze stronnic przod 
cymi w walkach politycznych, ale 
między takimi, którzy owali nad uŝt 
rzaniem tych walk. jąc na stanowiska 
ponad stronnicz i i > 
'bo którzy działali | 
stronniczych. albo 
swych zasług dla życia nar обох eg 
wali nie tylko w bezpośredniej pracy 
tycznej, Ы 


ństwowym. 
dostojności 


zawsze 


żące. 


kiem 


jej 


(= 


wynie 
zasłu- 
ogólne- 


dzisi 


wogóle nie szuka 


ludźmi silnie 


twamni 


рї 


lorobek 
zdoby- 
poli- 


Walka była ыңа аы 


| wciąga w otchłań nieszczęść 
| bronne ofiary. Pani Lewica przybrała jak- 
najbardziej podniecającą pozycję i przycie i 
szonym melodyjnym głosem poczęła mówić | 


nie | 
prze- | 


гга lusza Sechscena była Ì Niemik 
Sam on mówił po polsku z akcentem Bie. 
mieckim, po niemiecku z rosyjskim, po ro- 
syjsku z białoruskim i w jednym tylkó żar- 
mógł się popisywać przepięk па, Czy- 

y klasyc wymową. 

— Mój człow iek — pomyślała pani Le- 
wica po pięciu minutach rozmowy z Arka- 
djuszem Sechscenem. 

Stara doświadczona kokietka zdawała 
sobie sprawę z tego, że, aby Arkadiusza 
Sechscena usidlić i zrobić z niego powolne- 
go plenipotenta należało go pociągnąć ero- 
tycznie. Manewrowała więc tak, żeby zo- 
stali sam na sam. Obok salonu, w którym 
odbywało się przyjęcie, był mały zaciszny 
gabinet. Tam przeszli i zasiedli w miękkich 
fotelach. Lampa przyćmiona tęczowo-pa- 
wim abażurem rzucała na pokój takie świa- 
tło. w jakiem zazwyczaj Junosza na scenie 
swoje bez- 


czną 


o tęsknocie, o duszach. które się szukają w 
przestrzeniach reakcji, przyczem udawała, 
że nie spostrzega, jak Arkadjusz Sechscen 
położył jej dłoń na kszta łtnej łydce, opiętej 


w jedwabną pończochę i powoli sunął pal- 


Cern do kolana. 

7, sąsiedniego salonu dolatvwała nastro- 
jowa muzyka i Arkadjusza Sechscena także 
Z делил та унин раа ырдай ад: E учет NNER ND 
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Dnia то listopada smutny orszak posu- 
wał się ulicami Konstantynopola z Ildiz 
Kiosku do meczetu Hamidje. W pownzie, 
zaprz dwa konie, jechał zasępio- 
ny stary cziowiek, a za nim trzej adjutanti 
i trzej sekretarze. Przed bramą, oczekują- 
cych zaledwe kilku żołnierzy, nie prezento- 
wało broni, na placu, koło meczetu około 
100 osób milczącej publiczności, w meczecie 
około 5o modlących się urzędników, żołnie- 
rzy i osób z ludu.. 

Tak odbył ostatni selamlik, czyli re- 
jno-panstwow.a uroczystość  piątkowa 
zdetronizoowanego sułtana Mahometa Vla 
zarazem ostatni selamlik wogóle sułtana 
tureckiego, piastującego godność kalifa, 
głowy religijnej całego świata. mu- 
zułmaf Przed samym bowiem na- 
stępnym selamlikiem, dn. 17 listopada, Ma- 
homet V opuścił pokryjomu pałac, i udał 
się na pokład krążownika angielskiego 
„Malaya“. który stał już pod parą i natych- 
miast wyruszył do Malty. 

Taki skromny przebieg, jak wiele histo- 

"стус chwil w dziejach Świata, miała 
też historyczna chwila świata muzułmań- 


zężon ym w 


lig 


czyli 


kiego. 


| świadczona 


różnili się o to, że pani 
| pójść z nim do restauracji. | 

— Zrozum  Arkadjuszu, że musimy 
zwracać uwagę na pozory — usprawiędli- 
wiała się płaczliwie. Warszawa to stra- 
Szne miasto. odrazu wziętoby nas na języki 

Ale Arkadi usz Sechscen wzruszył tylko 
ramionami i кака po rosyjsku z niemiec- 
kim akcentem. 

— Јак mam kobietę, to po to, żeby się z 
nią pokazywać. 

— Ach. więc ty nie kochasz mnie bezin- 
teresownie... 

— No, no, no, ja nie taki głupi, jak ci 
się zdaje. Wiem na co ci jestem potrzebny. 
A mnie dla interesów potrzebna kobieta, 
taka jak ty. I dlatego afiszuj się ze mną. 

— Arkadjuszu, nie mogę, doprawdy nie 
mogę. 

Arkadjusz Sechscen roześmiał się па, to 
tylko drwiąco: 

— Jak ty nie możesz, to pamiętaj, że i 
ja nie będę mógł, gdy mnie o сс poprosisz. 

Pani Lewica nie znalazia odpowiedzi na 
tę groźbę. Ale w tej chwili dopiero zrozu- 
miała że tryumfatorem by. Arkadjusz Sech- 
scen, sprytny  karjerowicz, który posta- 
nowi się nią jako kochanką dla 
robienia własnych interesów. Stara do- 
kokietka dała się uwieść awan- 
turnikowi z Kresów. 


I 


skiego, który odgrywał ogromną rolę 
dziejach ludzkości i zapewne jeszcze ją od- 
grywać będzie. Z detronizacją bowiem Ma- 
hometa V jako sułtana i pozbawieniem go 
godności nawet kalifa, a powierzeniem jej 
Abdulowi Medżidowi, najstarszemu z то- 
dziny sułtańskiej, czyli wedle prawa otto- 
mańskiego następcy tronu, wprawdzie nie 
została zamknięta historja Islamu, ale za to 
zamknięty został drugi okres rozwoju god- 
ności kalifa, naczelnika wszystkich muzuł- 
nfanów. 

Okres pierwszy, w którym 
razem władcą świeckim 
zwimańskiego, zaczął się za Proroka, uro- 
dzonego w r. 570 a zinarłego w r. 632. Za 
jego życia tylko Arabia przyjęła stworzoną 
przez niego wiarę, ale w 120 lat później 
wielkie państwo muzułmańskie rozciągało 
się już od Hiszpanii przez 
północnej części Persji. 
3 ууїеКи > tego państwa 
Turcy. którzy z wieków tak roz- 
szerzyli podboje, że z końcem wieku 18-g0 
państwo ich rozciągało się na Węgry Mol- 
dawję, czyli dzisiejszą Rumunję, caie Bal- 


popisy waé 


Wł. Perzyński. 
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w 


kalif był za- 
całego Świata mu- 


aż dlo 


I 3-g0 


W połowie 
wyłonili się 
biegiem 


| kiego“, 
kalifa 


| których tureckich 


Afrykę północną | 


że wszystko pójdzie 
bowiem 


po dawnemu. 
nawet pozbawienie władzy świec- 
kiej papieża wywołało ogromne skutki po- 
licyczne,.-to o ile baędziej j 
przez pózbawienie władzy świe 
nika religji muzułmańskiej, 
nie jest właściwie niczem 
jem państwowym i 
nym obcym siłą, 


możliwe 
kiej naczel- 
która przecież 
innem, jak ustro- 
„społecznym, narzut 
podczas gdy religja kato- 
licka jest zbiorem dogmatęw, niezależnych 
od żadnej wogóle państwowości i nawet u- 
stroju społecznego. 

A przytem usunięcie Mahometa V, 
kalifa odbyło się wbrew przepisom religji 
muzułmańskiej, bez fetwy, czyli manifestu, 
bez udziału najwyższego duchownego, Sze- 
ika-ul-Islama. Zaś jego następcą jest wpra- 
wdzie ten, któryby nim prawnie został, gdy- 


jako 


|by odziedziczył tron po śmierci swego po- 


przednika, ale został nim nie z tytułu dzie- 
dzictwa, nie w spadku duchowym, rzeczy- 
wistym, czy urojonym, po Proroku, ale z 
mocy wyboru Świeckiego i to rewolucyjne- 
go zgromadzenia politycznego. W dodatku 
to zgromadzenie choć oddzieliło się pań- 
stwawo od reszty Świata muzułmańskiego, 
tak że zarzuciło nazwę „państwa ottomań- 
skiego”, a przybrało miano „państwa turec- 
nie złożyło prawa wyboru nowego 
w ręce ogółu muzułmanów, 
przywłaszczyło ją wvłącznie 


ale 
"na rzecz nie- 
muzułmanów, 
cie o iłe zasiadają w angorskiem 
dzeniu Narodowem, czy przyszłym 
mencie czy ѕоүліесіе tureckim. ў 

Muzułmanie więc  nietureccy mogli tę 
zmianę przyjąć na razie spokojnie, może 
nawet z,zadowoleniem ze względu ma nie- 
chęć do osoby Mahometa V, ale może też 
przyjść chwila, która ich skłoni do innego 
zapatrywania, że nowy kalif nie jest właści- 
wie wcale kalifem. Może powstać dużo ka- 
lifów równocześnie, może tę godność wziąć 
dla siebie któryś inny z panujących maho- 
metańskich, a nadewszystko Europa 
będzie miała kogo robić odpowiedzialnym 
za usposobienie Islamu. Może bowiem 
wstać już ŚR jakiś no- 
wy „Mułła szalony“ lub „Mahdi“ i pocią- 
gnąć Islam do wojny świętej, a figurant- 
kalif nie będzie miał mocy, do przeciwsta- 
wienia się jemu. 


mianowi- 
Zgroma- 
parla- 


nie 


po- 


Turcja więc, wzmocniona 
grecką, powraca do Europ; 
odrębne, a obie nieoblic 
jako świecka republika, bardzo bliska bol- 
szewizmowi i jako fanatyzm mahometań- 
ski, pozbawiony wędzidła kalifatu. 
wojciech Dąbrowski, 


przez  kłęskę 
айо. dwie siły 
zalne, mianowicie 


OKOEJ 
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wang 


Шр WE w siedzibie 
youl Bagatela 3. Na jarmark prz 
за nasióna AREAS, kwiatowe i. pastew= 
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nego {ууа z zakresu ekonomii. 
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Pierws z książek powyższego SRODA 


ТОР ТИАН 2а аТО5: 


Ар O „WESELU” 
wYDPRIANSKIEGO 


| 
| 
кее лш | 
пт | 

Rydel -— pan Młody w „Weselu“ — po- 
traktowany też jest z dobrotliwą ironią. Nie | 
znaczy to, aby był tam w zupełności obra- 
ny ze szczerych i szlachetnych rysów, ale | 
raz poraz wychodzi zeń ów mieszczuch, ów 
papierowy literat. Raz po raz przewijają się 
owe rysy podchwycone złośliwie z rzeczy- 
wistości i przeniesione zywcem, a które w 


"całej pełmi zrozumiałe były tylko wtajem- 


piczonym, пр. owe „trza być w butach na 
weselu“, „pod spód wcale nic nie wdzie- 
wam“ etc. etg. 


Ślub odbył się w bocznej kaplicy kościoła | 


Panny Maryi. Wstep 
mknięty, mimo іо tłumy ү 
ły się do niej a głównie f 


do kaplicy był za- 
bliczności cisnę- 
alanga uczennic 


Куфа ze „studjów Baranieckiego". Rydel 
musiał sobie torować drogę wśród tych 


dziewic, do których, przeciskając się тея 
kościół, przemawi iał bez przerwy: , Widzi- 


cie, widzicie, nie ożeniłem się z żadną z 
was, boście przemądrzałe, sztuczne, wzią- 
łem sobie ją, bo jest prosta, umie tylko ko- 
chać”, etċ.. etc. 

Pod kościołem zaszedł epizod, który 
Wyspiański utnwalił żywcem w warjancie 


do „Wesela“. Kiedy cały orszak siedział już 
na wozach i miał już ruszać, jeszcze jakaś 
panmiusta chwyciła za rękaw staróścinę we- 
sela, imponującą Kliminę, i jęła się dopy- 
tywać: „Moi drodzy, powiedzcie, a ma też 
ona со?“ Na co Klimina najdobroduszniej 
w świecie: „E, ma, ma, zaśby tam nie mia- 
łat Bidna mysz, a ma tyż”, Wóz ruszył, a 
paniusia została z tą wiadomością. 

Wesele Rydla odbywało się w domu Tet- 


majera, było huczne, trwało, o ile pamię- 
ze dwa czy trzy 


tam, wraz z czepinami, 


dni. Nie 


pał się wśród 


tego na ltotów, potem znów wstał 
i hulat dalej. 5 bvła oczywiście zapro- 
szóna cała, z miasta kilka osób z *odziny 


i przyjaciół Rydla, cały prawie wiatek mia- 

larski z Krakowa. I Wyspiański. Pamiętam 
bo jak dziś, jak, szczelnie zapięty w swój 
czarny tużurek, stał całą nec oparty o fu- 
trynę drzwi, patrząc swojemi stalowemi, 
aiisamowitemi qczyma. Obok wrzało, wese- | 


и. Uważając, że i Gdańsk winien służyć ne produkcji krajowej. Kancelarja Тот. Ове, 


ligko, huczały tańce, a tu dą tej izby raz po 
raz wchodziło po parę osób, raz po raz dola- 
tywał jego uszu strzęp rozmowy, I tam uj- 
rzał 1 usłyszał swoją sztukę. 

Mówi się a oryginalnej fakturze „Wese- 
Іа“ i wywodzi się ją z jasełek. Zapewne; 
ale mnieby się zdawało, że, jak wszystko 
w tej sztuce, tak i ona urodziła się w zna- 
cznej mierze poprostu z faktycznej rzeczy- 
wistości. To wchodzenie osób parami, bez 
logicznego powodu, jest najzupełniej natu- 
ralnem w izbie przyległej da i tanecz- 
nej; od czasu do czasu zjawia ktoś i 


sam, aby na chwilę wydychać się i wypa- 
rować, i wówczas, w tym momencie паріе- 


cia nerwów, rozprzestrzenienia niejako e+ 
gzystencji, Wyspiański podsuwa mu jego 
widmo. 


się z rze- 
tala ona 
jest we 


Mimo że „Wesele“ urodziło 
czywistości, stosunek, w jakim zo 
zaczymiona fantazją poety, nie 
wszystkich postaciach jednaki. 

O Włodzimierzu Tetmajerze (gospoda- 
rzu) już mówiłem. Jest on w „Weselu“ jak 
żywy ze swoim szlachetnym sentymentem, 
| gestem ikontuszowym, swą zamaszystą 
famtazją i AŚ JAREK ą nerwową. On 
jest dla W yspiańsł kiego jakby wcieleniem 
polskości, a jego dworek nowoczesnem So- 
plicowem. za) 


ze 


Stosunek samego póety do tej polskości 
mieni się różnemi odcieniami tonów, od 
pobłażliwej i ciepłej cano aż do gorz- 
i iu i ironji; bądź co ł 
gi сс satyra wy 

tne akcenty g 


rują nad ү з, tej об 


|  Wybitnie przyjacielsko ironiczny 
stosunek Wyspiańskiego do Pana № Iłode- 
go-Rydla. im był ten stosunek і w ży- 


Spo 


ciu, jak to widać z obfitej k denoi 


Paryża, którą Rydel z chwalebną toj 

cią oddał natychmiast po 

skiego болот ogółu. W 1 с 

piański rozwija ciągły wys'łek, г 

Rydia do lotu, do wielkich dzieł; зат de 
chłonięty wówczas malarstwem, ocze iwal 
ро Вуді, że wcieli w poeżję to co tłukło 
się w nim samym; iwszy tę nadzieję, 


wziął, się do pisania a na Rydla 
gdyby mach nął ręką. I nie trzeba, aby ju- 
фот аар postać Jerzego Lesz- 
$ ającego tę rolę przesłani 
la nam аген adcień tej roli. „Р эз mio- 


i Бн 


jak- | 


sei chwilami szczery człowiek, to jednak 


zarazem ten literat wciąż w poszukiwaniu 
„tematu', papierowy mieszczuch w ze- 
tknięciu 2 wsią, z którą nigdy nie 


Dodajmy, iż sam 
twarzą, cerą bibljo- 
znego móla 1 wiecznemi bhinoklami па 
razem w kierezyi i czapce zamiń- 
sowałę olbrzymiem pawiem piórem, 
ie jakby  humoryśtycz- 
sytnbolem. 
zrozumieć 


organicznego 


el ze swoją zmi 


Й 
| 
| 

stworzy | 


już 
tego 


nym 
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ietniejszych pols 
zamiłowania li= 
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karzem”* tym był R 
krakowskie 


jedna 7. 
i współczesnyc 
ro do „Czasu“ 


kulturalny wznosił 


się as 


poztom 
pod tyin względem о wiele ponad inne 


! pr 
éla go polityka; 
óre umiano ocenić, 
dzo młodo na stanowisko 
upodobaniami swemi, 


sma. Niebawem swi 
zdolności 
powołały go 


Mimo to, 


życiem pozostał w kręgu świata 
artystycznegó, ym był w serdecznej 
W „Wesela“, Starzewski 


tykiem teatralnym, i bar- 


a iepospolit 


Redakto o to w owej dobie 


znego stanowis- 
to była wię 


*, a „Koło pol- 
ówczesna czynna i jawna 
Czem była owa polityk 

айоо; ilu wy ma $ ё 


nim 
wór 


wski miał 
laty ci 
otwartej 
b każdej kwestii i 
By! on człowiekiem 
aby na tem „We 
gorzka, 


tańczyku. 


rze 


powiek 


głowie, encjii 


wgłąó 


samego 
najbardziej powo- 
u“ objawiła mu 
илгохмга myśl, upo- 

I nigdy tal czę- 
n Wesele" 


ẹnikliwa, 
wama w 
nie 


przychodziło mi na 
o jak ву 


sto 


wojn 
chod 
ten 


| szew oki: t 
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"Р!асїй zbyt сї 


przedwczesną Śmiercią prz 


Iki w owej dobie do udźwigania „kadw- 
céus“ Polski. $ 

„Poeta“ jest bratem a'; bo 
też, wiadomo, i nim Kazimierz Tetma- 
јет, „żórwwiec” bawiący wówczas w kraju 
przelotem między jednym a drugim poby- 
tem we Włoszech. Wówczas szczycie 
rozgłosu posty, ale przed wydaniem пај- 
bardziej męskich swoich dzieł, admirowany 


przeż czytelniczki, etn iubit, j Fan- 
tazy Słowackiego, „bić па pałasze z ba- 
bami“, zwłasżtża z pannami ( życie 
rajal siabość do panien), o ile spotkał godną 


partnerkę w tej szermierce na słowa i ser- 
Dotychczas niemal wy nie liryk, 
raz wówczas próbował 
rozwinąć w wielkiej 
poeżji dramatycznej: ał utwór p. t 
„Zawisza Czarny”, wy ny, krótko 
przed „Weselem“ w kim teatrze. 
Stąd Rycerz, który” go na chwilę 


pierws ЖА 
Tetmaj 


na 


krakow 


rwa 


swojem zjāðwiskiem i przepada kędyś w no- 
cy mirwany. i 
Tak samo 


profesorowa 
Rydla, żóna 


póź autor powieści 


styczna 
mimo 26 
mi 


mio 


literaturze 


pod Hoti | 65: lei 
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оху: 


Lucjana, а 
Autentyczne 
małej 
mimo 
Rydlow ej. 
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charak= 


w świecie; nietiylk« 
mów 


st najwierniej 


ale niemal 5 


yosób 


wrażeni yszę 
niesżychanie w 


mam 
to dokument 
nysłu obserwacji 
przelatującego mimo 
rekonstruował całą 


Wyspiańs! 
uszu str 
scenę najści: 


lonegò zar 
który z 


rozmowy, 


ślej w duchu cych osób, a równe: 
cześnie, posługując się беті autentycznemi 
rysami, wzbijają ją het wysoko, w 

poezji 


obywatelskiej, czujna na wołanie 2 pod | 


SAKE = 


R" rodowej Roo: w pracy ZACNOWANEA NME 
tymczasem nie próżnują iw orbitę swych ©, РОР? 
wet politycz- na przykazanie Wyspiańskiego: „Świętości 


czy errory, nie szargać'. Smutno ті, beznadziejnie 


„шил К ттт, my W/M 


row af. 


стз A AY 


chy о książkę, ruchliwa i wsz ędzie | wpływów kulturalnych, a na 
va się, choćby nawet tam, gdzie we nych magnesem swej. pracy: 


į 
APERTE TOE TENT: 


Kornel Makuszyński. EL 


IN zę ep a нна алы наам К уызы осы ыыы ыц ы ыны TEODORO UE ATE ET СОИ 


FNNA SE ЫРА! 


dz nym tworem czystej jest „Nos“, czyli malarz Tadeusz NoskówW: się od'tego całego środowiska tragiczniejz arendarzem spe kulował ma chłopach. Au- 
ji jest „Rachela“. Tutaj rzeczywistość ski; lub może kombinacja Noskowskiego z, groteskową plamą. үе ntyczne natomiast jest opowiadanie Czep- 


służyła jedynie ха materjalny punkt wyj- malarzem również, Stanisławem Czajkow- Chciałbym w tem miejscu potrącić jeden! ca o tym agitatorze, którego па wiecu wy- 
Autentyczne córka bronowickiego kar- skim. |szcze egół, na który zwrócił mi uwagę w rc rznął w gębę, ale „nie upod, bo był ścisk”, 
с2тпагга, młoda dziewczyna, naz sławił się na mowie o „Weselu“ wykwintny znawca 20х05] Autentycznym też jest epizod Czepca z 


ywała się Теп Stanisław Czajkowski ws 
Pepa miała lat 15, tie była ani ła- tem weselisku еру: czynem: @&0- | упо literatury jak muzyki, Witold Nosko- | jmuzyką. Epizod ten przypomina mi zaba- 
dna, 


i 4 1a i brała dość bierny u- brze mapity, przeleżał się nieco na paltach, | wski, a mianowicie до jakiego stopnia | wną rozmowę, jaką, niedługo po wystawie- 
dział w bro nowiękiem życiu artlystycznem, poczem wstał, chwiejnym krokiem wszedł ;,Wesele* wrodziło się 2 rytmu, 2 elementu niu „Wesela“ 3 miałem z Czepcem, znów 
i i mogło ono ma nią do izby gdzie, już nad ranem, kiwali się muzyki. Wyobraźmy sobie ten maleńki nieco „zawi iany m”, na rynku w Krakowie. 

5 { urokiem. Cie- sennie pod ścianą Bronowiccy gospodarze, | 


dworek, йе chałupę istotnie „rozśpiewaną | Wynurzał, mi swoje żałe na Wyspiańskie- 
„A teraz ja wam powiem, po brzegi, pełną zawziętego a prymitywne- | lgo, że go tak podał „na hąńbę u narodu“. 


Wesele* Wyspiań i rzekł do nich: 
e koleje Pepy Sin- со to jesti secesja“. To rzekłszy, zwalił sięjgo dudlenia chłopskiego, ry tmicznegoa tu- | Okazało się, że szło mu o to: Wyspiański, 
iejalko chodzącym cie- jak długi pod stół. potu nóg i przyśpiewek; i wyobraźmy, so- тет апте wnikający w dusze ludzkie, nie 
Жа ybowtóra, istinia- Wogóle Nos, te w „ Weselu” figura god- |bie Wyspiańskiego, który całą noc, nie tań- fak dobrze wnikał w portmonetki. Tak 
| ta popełnia wi 


ackiegt 


jako Rachela, ożywiała na u wagi. Nos ik inny wielki 


\ їо jest cała Przybyszew- cząc i prawie nie rozinawiając, stoi oparty samo 
sie jedynie, skwo się zetknęła z którąś z о- |szczyzna, któr dwuletni okres święcił іе [о futrynę drzwi. Теп rytm musiał па niego | „Dziejach grz chu“ ten błąd, że każe hra- 
\ -ałelw Krakowie bezpośrednio przed „W ese- tak działać. jak jednostajny turkot kół po-|biemu Szczerbicowi pół dnia jeździć po 
i przebył ten okres, ale ciągu, poldi któ. mimowoli w zmęczon j | Warszawie za „srebrnego rubia“, ma gus 
jak posuwają się jakieś natrętne teksty. mach, i jeszcze dorożkarz nisko mu się u- 
i Przybysżewszczyżija spłynęła „koło niego Jestem praw ie pewien, że w ten sposób uro- tak samo Wyspiański mimowoli 
bez śladu. Brakło może. głównego klicza ‹ się rola Chochoła. Ale nietylko ona. boleśnie dotknął Czepca, każąc mu 
o do porozumienia: Wyspiański nie e „Wesel le“ przepojone jest mem, naj- się o „szóstkę“ handryczyć z muzyką! Nie 
Kiedy: raz, pamiętam, któryś z „paćz ki“ ru- | iejszemi rytmami, uiesłychanem boga- sam fakt zabolał 'Czepca, ale znikomość 
lsit go do picia, mówiąc: „no, niech RAN em ryńflmów; wiersz to płynie posuwi- kwoty: to pan Wyspiański widział 
sebaratyżm napije, dla fantazji“, Wyspiański odparł z póki polonezem, to znów przytupuje prze- (tłómaczył mi Czepiec), aby gospodarz jak 
k ostro, gdy element: kiem: „ja fantazi orna i zadzierzystą mta krakowską. 1 w się patrzy dawał 5708 се, а cóż do- 
szczerze zre-|po wódce mnie głowa boli £ rytmice „Weselà“, w tem — podświa- pi jero prawiował się © tę szós А 


“ 


elu 
czńych 


jem“, I Wyspiań , 
jako pilny widz i obserwator; pozatem glowie 


nu 


jedynie jako 


Racheli jako 

Noricu 

jem Ei 
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ystów, jëst 
zucia u Wyspiańskiego. В; 
owy nie, 2 


mamn zawsze, aj 


лите 1 
ы т) pol- | „Przybyszewszczyzna” w Nosie wyraża пет dla słuchacza — mruzycznem 421: ila- 
Rachel było w Krakowie du-| się mnóstwem rysów. rzedewszystkkiem pi- utworu, tkwi niewątpliwie w. znac. 1 
iniały суй Па kobiet, w'y- jaństwem. Brać artystyczna pijała zawsze, | mie гае Jego wnikliwy czar, jega oe duchowego, działających osób, | ud erzyć mu- 
> ale za Przybyszewskiego picie wzniosło: się „Wes ię si głęboka e z jaką je 


koncerty. I nie=| 
i ta rolajdo wyżyn obrządku, mystecji uim, zasady : | niewyczerp: cytatów, że mnó-| wprowadza. Кез л; > 


em. Та! „Piję, piję, bo pić muszę”... A tuż potem : |stwo ludzi umiało je prawie na pamięć. Stą ) : źjawia Dzienni DER 

od póe-|„Szopen gdyby żył, toby рї“... | үү Урне ski był orgamizacją nié- jest przede 'wszystkiemi myślą, Wid poja- 
zotgani- penizin*, to też echó Przybysżews liwą na muzykę; i w теп spo- wiający sięj poecie fantazją, a gość Gospo- 
matyczńego apostoła Szopena. Owo zaj hora, przedews: kiem obra- 
kowe „ram tam tam tam tam“, które w u- Stańczyk. zjawia się Dziennikarzowi 
aa aci Mate серо Stańczyka: wia- 
еро „ Wesela”, to niewątpł no, iż, od czasu głośnej „Teki Stańczyw 
tylko fraza z preludji um. А | „ów Żygmuntowski błazen był symbos 
a, które Wrzyby stronnictwa konserwatywnego, skupia- 
grywać w chy ię przy dzienniku „Czas“, przydom- 
coras Есе by „Wesela“ wzięte są 2 kiem, który stronnictwo samo stos sow ało da, 
i szczegóły „akcji“: so- siebie zaszczytnie, a inne da niego szyder- 
1 e sie“ No no i potrosze czo. W pokoju Rudolfa Starzewskiego, nad, 
ospodarza, który pr ał c dobtych kanapą, wisiał szkic Matejki do Stańczyka, 


się też nieco до + 
h utwo-| 
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"Mie znam sztuki teatralne w Кге} d 
melodja, kolor, słowo i myśl grały 
równocześnie tak intensywnie i zapiatały k 
się tak ściśle. | 
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zin alniejszego może 2 Louny 


stanawiało może czasem Кб | 


chola. Jej sam 
widmo, na to jest 
za kulisami, } 
tego Wesefa 
ło «niev : 
manie, apo- paczliwiej w kławiatu 
Przybysz 
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napięcia; w 


lub w wydawcy Бу się cech 


na plan 


Mortkowiczu. pewne ak j j 
Myczi z zachowaniem imiona i pierws wstąpić muszę”, i echa „nad kilka godzin w pełni tej fety. 2 fantazji wy- Istnieje portret Jacka Malczewskiego (mas; 
sa postacie chłopskie: Klimina, wieka”: — „Bonaparte, tem miał nos“ etc. | śnuta jest rola Księdza, którego djalog z tówamy już ро) „ Weselu“), przedstawiająs, 
i pod czter- W ten sposób, tą jedną figurą. Wyspiański |żydem zawsze bywał zresztą znacznie 1а- єу R. Stąrzewskiego, ху, stroju, і pozie Stańę 
ówno do swatów otwiera — dla wtajemniczonych — okno godzony i okrawaay w wykonaniu scenicz- czyka, iż КУ. 

ymi pod powałę Cze- dwuletni bujny okres krakowskie- nem; a raczej nie z fantazji, ale z faktów Boy 

mach drżały od nowej £ skiego życia artystycznego. ‚ (które działy się w którejś z sąsiednich wsi, | EDEN weż 

emacji a ienió;  awientycznym |ten maruder Praybyszewszesyjiny, odcina gdzie istotnie podobim ksiądz ná мрой | 2 


ba adi wkraczają już i w 

т: ‘ranice poza sportem stojące. Kombinuje 
ię włóczkę z jedwabiem, wełnianą materją 
ub skórą, przybiera się pasmami futra, ta- 
siny, haftu. 

Kolory, wzory, hafty oparfe są na bał- 
Lańskich, czeskich, wschodnich: modelach. 
(Vełniana spódnica z perllaine tworzy całą 
uknię, której góra szydełkowana jest z 
włóczki lub jedwabiu, Żakiet 2  perllaine 
przybrany bywa bądź to prawdziwym ba- 
rankiem, bądź to agnellą, doskonałą imita- 
cją z szorstkiej włóczki. 

Peleryna z miękkiej włóczki, 
szalem otuldć się można, jest użyteczną 
częścią garderoby. Na włóczkowej sukni 
śdzimy aksamitny żakiet, aksamitna su- 
«nia przybrana jest włóczkowem futrem. 
Model, który jeden z salonów paryskich 


ejsze formy i wy 


którą jak 


i Pie " KODIECY- 
CZE Фуа. Kae wierz nością ZRaCENEgO podniesienia podatków, 
chnią, a w lżejszej, lecz wspaniałej części, P, senator Średniaw ski, obliczając we fran- 


spodniej wchodzi vena salę. | kac h ceny towarów, dochodzi do przekona- , 
Buciki na wieczór są z brokatu tego sa- | nia, że 


mego co suknia lub z czarnego atła Fa- | 
som tern sam co zeszłego sezonu ы i 
o niezbyt wysokim obcasie Louis XV, Rze- 


ШП, 


gotowe ubiory w ШШ wybor 
po cenach konkurencyjnyci 
poleca 


Wachiw PZZECŁAWSKI 


b. współwłaśc firmy 
Winkler eqzyst 1858 róku 


magazyn: Warszawa, Niecała 8. 


Tel. 149-41. 
12691 


лі е, Ceny mleka i zboża dochodzą zale- 
dwie dó połowy, ziemniaki do jednej czwartej, 


Regularna luksu- 
sowa komunikacja 


„La Savoie“ 16 grudnia. 


Ostatni wyraz techniki 


w dziale maszyn de pisania 


„dały Remington” 
TRWALY — LEKKI — TANI! 


oraz dawno oczekiwane 


ШШЕ „BRUNSUIGA” 


nadeszły 
Та WĄRSZAWA 


3LOCK-SRON Hote! „Bristol“ 


Oddzisł': Lwów, Pańska № 11, Wilno, Wileńska А 20, Katowice, ul Grundmańska 15 
Agentury: Łódź, Piotrkowska Ne 48 firma E. Telatycki, Bydgoszcz, Gdańska 149 firma 
„POLHURT". 12952 


„..tylko ceny masła i jaj zbliżają się do rów- | chód”. 


A 
| 
| 


skowej.. Warszawa. 1922. 

Henryk Mościcki. 
Księcia Józefa“ (pogrzeb 
legenda). 241 i 27 ilustracja 
bethnera i Wolffa. 

Roman Rybarski 
(Wydane z 
W. Жел О; Р,). Str. 
Wolffa. 
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pieśń i 
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|Pozgonna 


- porn 


— „Wa , kapitał i do- 
zasiłku Wydz. Nauki Mim 


384. N jaki Gebetlmera i 


Compagnie Gónórale о Ж Агане Sy 
Francuskie Towarzystwo Żeglugi Morskiej 
Warszawa, ul. Królewska 27 
Największe Towarzystwo Okrętowe w świecie: 
nym tonnażu poa ri 


Watrczywa - Hzore -New 90 


12867 
120 własnych okrętów о ogól- 
Francuska kuchnia. — Najbliż- 


sze odjazdy okrętów: 
ЕА 25 grudnia. 


Zwracamy uwagę emigrantów na par. 18 Konwencji handlowej między Polską a Francją, 
zapewniający obywatelom polskim na okrętach francuskich 
когун орузга!е!е francuscy. 


te same prawa, z których 


AORTY 
se YA CE 


Ogłoszenie ПЕШ]! 


Komitet budowy gmachu Pocztowej Kasy 
Oszczędności w Krakowie 
ogłasza niniejszem licytację ofertową na 
ROBOTY STOLARSKIE 
z terminem do 9 grudnia godzina 12 w południe 
Warunki, rysunki szczegółowe i modele do 
obejrzenia codziennie od godz 5—6-ej wieczór 
w kancelarji budowy ne W olu, wejście od 

ulicy Dietiowskiej. 12966 


ame wrr 


Samodzielny buch Ite 


bilansista zarazem korespondent, 


piszący biegle na maszynie, poszukuje odpo- 
wiedniej posady z dniem 1 stycznia 1925 r 


Łaskawe zgłoszenia pod Karoł Pykosz, Bochnia. 
12959 


O OE TTP PANA 


| WYBAŁANIKI W 
„WÓDKI 


Zakłady przemysłowe Winkelhausen, Tow. ake, Starogard- AA zał. 1846. 


kę: 
Kongresówkęi Małopolskę: рот Handlowo-Przemysiowy Н. Podkomorski 1 Ska. Warszawa, Nowy Świat 2, — Telefon 176-32, 


Generalne przedstawicielstwo na Wielkopols 


Generalne przędstawiolelstwo na b. 


Jan Cynka Poznań, Pocztowa 10. 


- Telefen 1656. 


mat i prelegent stali się przez 


KE NST ADC ERATE A EE 


AKAUCI 


pały w. výzystkie [Ditet небе: јак па. Kra-' jali, Które jednakże nie zdetonówała ło prele- wolność. 


PLOTRA O „WESELU” 
WYSPIANSKIEGO 


| wszystko na zabawkę, której potrzebują te 
jwieczne duże dzieci — mężczyźni, sprawą 
| zaś serjo była ta zagroda, їо obejście, mad 
|którem czuwała doskonale podczas gdy 
rv mąż malował i sejmikował, i te zagony, któ 
: re dokupywała potrochu za obrazki, zamie- 
‚ Aby dobrze zroziumieć plastykę „żych niając ziemię malowaną na żywą. 
zjaw Stańczyka Branickiego, a zwłaszcza W Pannie młodej większa jest domie- 
Wernyhory, trzeba sobie uprzytominić, że szka fantazji, jest ona raczej rozwinięciem | 
Kraków był terenem całej działalności Ma- tej ślicznej Jadwisi, takiej, jaką mogłaby | 
tejki i był niejako przesiąknięty duchem być, gdyby Została bardziej sobą. Wów- 
wielkiego malarza. Nie mówię już o Wy- czas była to dziewczyna niebardzo przygo- 
spiańskim samym: i on i Tetmajer byli ucz- towana do „honoru“, jaki ją spotkał. Jad- 
miami Matejki, pomocnikami jego przy po- wisia Rydlowa nie była z natury zbyt in-| 
lichromji Marjackiego kościoła, — ale i ca- teligentna, ale byłaby zapewne tak jak 
łe miasto. Dam jeden zabawny przykład. Tetmajerowa wyrosła na dzielną і dorzecz-| 
(jedyny przez długi czas w mieście „gabi- ną gospodynię, nieszczęściem Rydel zaczął | 
nets w Grand Hotelu, satka, w której od- ją forsownie „podnosić“ do siebie, czytywać | 
bywały się wszystkie wytworniejsze pijań- jej swoje wiersze i dramaty, opowiadać jej 
stwa, miała Ściany ozdobione szeregiem o królach polskich, wieść z nią kształcące 
heljograwiur z obrazów Matejki; tak, że rozmowy i zatumamił ją p> roku małżeń- 
„wstawiony“ gość widział same takie sce- stwa do tego stopnia, że chodziłą zupełnie 
ny: tu Rejtan z rozchlastaną na piersiach jak błędna owca, wygłaszając  pociesznie 
koszulą, tam Warneńczyk składa się kopją, konwencjonalne zdania. 
„w główmem zaś miejscu sam „pan-dziad z} Trzecia siostra, Marysia, to była dziwna 
га“, ku któremu nieraz podnoszono życzli- dziewczyna. Śliczna, najładniejsza może 
wie kubek z napojem.Któż z nas owczesnych ze wszystkich trzech, malowana nieraz 
„młodych Krakowian mógł, w tych warun- przez najznakomitszych malarzy, miała wj 
kach, nie być jaknajpoufalej z Wernyhorą! sobie coś zgaszonego, jakąś 
(Mógł Wyspiański wprowadzić tę postać Snuło się istotnie koło niej jakieś 
śmierci: pierwszy jej narzeczony, 


bez wszelkiej obawy niezrozumienia. 
I właśnie w tej postaci Wernyhory tak De Laveaux, zmarł gdzieś na suchoty 
działającej, na fantazję malarską, szumnej, obczyźnie (оп to jest отет: „widmem“ 
akcie drugim); „Wojtuś“, młody chłop, 


barwnej, znakomicie jest! uchwycony nerw 
Iduszy Gospodarza - Tetmajera. I w tem, co którego wyszła potem, również zmarł 
suchoty po roku małżeństwa. Wyszła 


„mówi W de юта nietyle” chyba dopatry- 
wać się należy wskazań Wyspiańskiego dla Szcze raz za mąż za jakiegoś niewydarzo- 
marodu—imimo, że w zastosowaniu do póź- nego! ciaracha z miasta, idjurnistę z magi- 
niejszych wypadków, jest w tych słowach stratu.  Tak-to w trzeciej edycji zdegene- 
coś zadziwiająco pnoroczego — ile raczej rowało „przymierze“ miasta ze wsią. Tem 
promieniowania tej arcypolskiej natury Go- „trupi ciąg“, snujący się koło jej postaci, 
spodarza i jej zamaszystegą sposobu od- przedziwnie umiał Wyspiański wydobyć w 
budowania ojczyzny. Wiej Wernyhory paru scenach drugiego aktu. 
to może odpowiednik do cudowne- Tyle sobie przypominam naprędce 
go „..i jakoś to będzie“ sędziego So- gnoetycznego materjału „Wesela“ 
plicy. elementy, z których Wyspiańs 
Figura gospodyni wiernie zachowała typ tzarować ten kawał. polskiej duszy, 
ewego oryginału, jedynie może stała się skiego życia, żywej Pols A uczynił to 
dojrzałsza, PORE e e, gdyż Hanusia |tak роса jak poprostu i naturalnie na- 
'Tetmajerowa liczyła sobie wówczas niespeł- |leży grać ten utwór. Umiał w nim pomie- 
ma dwaedzieś siedem lat, Ale by ła w niej szać wszystkie tany: powagę, szlachetność, 
fa sama macierzyńska pobłaż Игов sé, z jaką | rozmach, -iskrzącą złośliwość, sarkazm, to 
patrzyła na hałaśliwe zabawy cygamerji kra |znów dreszez łniającej się jakiejś tajem- 
kowskiej w Bronowicach, na ынай сы nicy. І sądzę że ta Świadomość, jak bardzo 
szczyznę, na zapalone dysputy, abodaj-że związany jest z rzeczywistością ten utwór, 
ina samo malarstwo i na politykę. Mam |który prawie natychmiast! po ukazaniu stał 


wrażenie, że, w giębi dyszy, uważała żalsie 
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na 


za 


e- 
e- 


owego ane- 


są 
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malarzi 
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na | 


ki umiał wy-j 
pol- | 


nić jedyhie tem żywszym, а zarazem аё! 


odczuć ten moment jedynego w swoim ro- 
dzaju wzruszenia, które przeżywaliśmy, 
my, bliscy narodzinom „Wesela“, patrząc 
jak niemal w naszych oczach odbywa się 
ta cudowną transubstancjacja życia w sztu- 
kę w poezję. 

Chciałbym jeszcze dodać kilka słów o hi- 
storji „Wesela“ na scenie. Utwór ten był 
jczemś tak nowem, tak odbiegającem od 
wszwstkiego, co było, tak bezceremonjalnie 
wciągającym lokalną i aktualną anegdotę 
w swą budowę, iż nic dziwnego, że w pierw 
szej chwili wywołał osłupienie. Faktem 
jest (1 dość naturalnym), że nilkt przed 
|premierą „Wesela“ nie zdawał sobie spra- 
wy z jego doniosłości artystycznej i ideo- 
wej. Bądź co bądź, wielką zasługą ówcze- 


fa Kotarbińskiego jest, iż bez wahania przy 
ljął do grania ten utwór. Jestem przekona- | 
ny, że nigdzie na świecie sztuka tak odbie- 
lgająca od wszystkich prawideł i konwencji 
teatralnych, nie mogłaby się pojawić odrazu 
jna oficjalnej scenie, Тоё takie „klasyczne“ 
sztuki, jak Becqur'a i Portoriche'a musiały 
| zacz ynać od wolnej sceny Antoine'a. 
| by w teatrze szły jakby po omacku, 


tem- 


8 el: 2 Ў Я en Г, <<, 
melamchofję. | bat (dziej, że Wyspiański EE wiał zazwy- | cytatami z „Wesela“: 


czaj wszelkich komentarzy dla wyjaśnienia 
swych myśli i zamiarów. Ten i ów aktor 
zwracał rolę, mówiąc, że w takiem „bzdur- 
stwie“ grać nie będzie. I poezja, wraz z in- 
tuicją artystów, dokazała tego cudu, że сі 
sami aktorzy grali zpakomicie, z odczuciem 
i zapałem, które rosły z każdem przedsta- 
wieniem. Co 1, od tego pierwszego 
| krakowskiego edstawienia, ról 
| stało się prototypem, wskazującym wła- 
ściwy styl. 

Publiczność była oszołomiona, zdezorjen 
towana. Na pierwszy plan wysuwał się 
element „plotki“ w „Weselu“, element „nie 
taktu“ towarzyski ‹ zimierz: Tetrma- 
ijeri Rydel пар iańskiego listy 
z wym ami. Niewiele w pierwszej 
chwili dopomogła publiczności krytyka. Je- 
[den z recenzentów wybitnego krakowskie- 
go pisma napisał, że „myślą przewodnią tej 
sztuczki jest zdchęcić inteligencję, aby się 
zbłiżała до ludu, a choć nie brak przy tem 
jmałych dysonansów, ale całość się kończy 
pogodnie wesołym oberkiem* Dopiero 
krytyk „Czasu“, Rudolf Starzewski, szere-, 
igien głębokich i świetnych 
poddał ton, w jakim należało pisać o „We- 


wiele 


5wka 


| snego dyrektora krakowskiego teatru Józe- , 
|czyński i Stanisław Lach (za którego czy- 


Pró- | 


sela“ rosły lawinowo. Stara generacja 
wprawdzie pozostałą oporna: sędziwy Sta- 
nisław Tarnowski (ożeniony z Branicką), 65 
po scenie z Fletmanem wyszedł ostentacyj= 
nie z loży; później napisał i wydał, Ściśle 
anonimowo, parodję „Wese“ p. t. „Czy- 
ściec* Słowackiego. Henryk Sienkiewicz, 
wysłuchawszy „Wesela“, oświadczył, wycho 
dząc z teatru: „No, albo ja jestem grafo- 
man, albo to jest grafoman'... Pottaan- 
ność osądziła, że żaden z nich obu. Ale w 
młodszem pokoleniu zapał był ogromny. 
Można to ocenić z poczwórnego odczytu, 
który się odbył w генов w kika tygodni 
po jcie „Wesela“; dali kolejno swoje 
impresje: Grzymała- Siedlecki, wówczas mło 
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Kto mnie wołał, czego chciał“? 

Od tego czasu, jak wspomniałem, pisa- 
no o „Weselu“ dużo, i bardzo uczenie. Mo- 
że za bardzo. Nie wiem, czy przez to nie 
zatraciła się nieco bezpośredmiość wraże- 
nia; czy nie zanadto wpojono publiczności 
przekonanie, że to jest sztuka trudna, głę- 
boka, ciemna, symboliczna; czy nie zawie- 
le zaczęto па temat „We sela medytować, 
zamiast bawić się niem i wzruszać. 

W połowie XIX wieku ukazała się gdzieś 
w Europie broszura, w której autor dowo- 
dzi, że Napoleon Bonaparte nigdy nie ist- 
miał, a że jego historja jest tylko symbolem 
mytu słonecznego. Niech się nie stanie 
cos podobnegą z „Weselem'; nie zapomi- 
najmy, że było ono rzeczywistością, a jeże- 
li stało się poniekąd symbolem, pozwólmy 
niech ten symbol wnika w nas bezwiednie, 
my zaś poddajmy się, bez troski o resztę 
temu bogactwu słowa, obrazu, rytmu i u=- 
czucia, jąkie płyną ku nam w tym utworze 
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nikamiem przynajmniej nowych tarć, a więc | 
z zachowaniem wszystkiego, tak, 
było dotąd. Wiedząc już dzięki sz. informa- 
torowi naszemu i obrońcy ks. O'Rourkego, 
że gdański delegat papieski „pół-Niemcem* 
nie jest, możemy tylko nie chcąc mu za- 
przypisywać wprost anty polskich 
dencyj, możemy tylko takiem, złudnem 
zresztą pragnieniem utrzymania spokoju w 
djecezji objaśnić wstępne już fatalne kroki 
papieskiego delegata. 

Bo kroki te — co musi nas obchodzić o 
wiele więcej, niż dawne ryskie, czy piotro- 
grodzkie m EST. polsk ości ks. O'Rour 
kega — stoją przed nami niepodważone ni- 
czem w całym blasku swej... skandaliczno- 
ści. Idąc „dla świętego spokoju“ za prą- 
dem, mającym w Gdańskir kurs już ustalo- 
ny, delegat papieski z okazji kompletowa- 
nia swego quasi-konsystarza uznał za rzecz 
najpolityczniejszą powołać do tej rady A 
prononsowanych, bojowo  usposobionyc 
(przedstawicieli narodowości jednej tylk { 
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iętnować 
żyć najostrzejszym 
Wszyscy nas na tych 
szych kresach zachodnich. a zwłaszcza nad- 
morskich, szarpią i skubią  Oskubał пав, 
jak groch przy drodze, angielski wybaiwca 
i protektor narodów. We własnym history- 
cznym i naturalnym porcie рагјаваті nas 
uczynił p. Lloyd George, a popisy dobiera- 
nia się do polskiej skóry w Gdańsku urzą- 
dza sobie każdorazowy Tower czy Ha- 
| cking. Spiskowała tu przeciw nam Bolsze- 
i wja z Ilakatą. Tegoby jeszcze brakowało, 
| abvśmy musieli wytrzymywać uderzenia z 
rąk dygnitarzy Kościoła Katolickiego. Prze 
ciw temu należałoby zastrzedz. 
ególności trzebaby w tej spra- 
jedno zastrzeżenie. 
O'Rourk na podstawie 
Ścisłych informacyj gotowi 
zaliczyć do kosmopolitów, przy- 
padkiem tylko i luźnie związanych z Pol- 
ską. Dowiedzieliśmy się z przyjemgością, 
że ks.O'Rourke uważa się za zdecydowane- 
go Polaka, a mamy nadzieję, że dalszy bieg 
z czasem o wiele ściślej złączy, go 
odem. i 
bardzo głośno i bardzo stanowczo 
libyśmy zastrzedz rzecz jedną. 
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nowt zaćzynamy 
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j im o wiele intensy- 
tam liczne palecie po- 
А у 'mnemi w szczególności w 
dziedzinie kościelnej, w której z uwagi na 
naszą siłę liczebną a także stare zasługi o- 
koło wiary ymsko-katoliekiej, należy 
nam się wybitne stanowisko. Gdy o stano- 
wisko zaczniemy się kiedyś ubiegać, nie- 
wtedy nie mówi, że Rzym 
wa i aspiracje zaspokoił, 
pierwszym w Gdańsku delega- 
tem swynr z biskispią godnością Polaka, ks. 
O'Rourkego. Jak bowiem dziś w ks. 
ORourk gotowiś najszczerszego 
wybacz serca brata, co pra- 
wda, tak wówczas mt- 
sielibyśmy pow wręcz, 2 łowiek, 
który choćby tylko z nieświadomości 
stanowiska swych doradców wysuwał ha- 
katystów, nie był Polakiem. 
W najlepszym wypadku 
O'Rourke w życiu polskości i polskiego 
Kościoła Katolickiego na protestanckich 
<resach gdańskich nie liczy się... A kiedyś 
Połaka na stanowisku duchownego rządcy 
tych ziem mięć musimy. 
A. Chołoniewski. 
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